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PRZEDMOWA. 


Dwadzieiścia  lat  temu  wyszło  pierwsze  wydanie 
niniejszej  pracy.    W  ciągu  tego  okresu  czasu  nie  ogło- 
szono wprawdzie  nowej  ustawy  gminnej,   lecz  bądź  co 
bądź  uległa  ona  pewnym  zmianom,  jeśli  nie  istotnym,  to 
w  każdym  razie  nie  pozbawionym   poważnego  znacze- 
nia.    Między   innemi   ustawę  gminną  skodyfikowano 
w^  r.  1892  w  ogólnym  Zbiorze  Pr^LW- Cesarstwa  Rosyj- 
skiego w  Rozdziale  V   organizacyi  władz   gubernijal- 
nych  Królestwa  Polskiego.    Kodyfikacyi   owej,    jak 
się  przekonamy  w  właściwem  miejscu,  pod  niektóremi 
względami  dokonano  mylnie.     To  też  należy  się  kry- 
tycznie posiłkowaó  odpowiedniemi  artykułami,   gdyż 
spotykamy  wśród  nich  rozporządiaama,  na  drodze  pra- 
wodawczej wcale  nawet  nie  ogłoszone. 

Wszystkie  te  okoliczności  w  związku  z  wyczerpa- 
niem książki  skłoniły  nas  do  podjęcia  nowego  wyda- 
nia. Uzupełniliśmy  je  i  przejrzeliśmy,  a  jeśli  zasadni- 
cze nasze  poglądy  na  poszczególne  przepisy  nie  uległy 
sprostowaniu,  to  w  każdym  razie  doświadczenie,  zwią- 
zane z  40-letniem  przeszło  istnieniem  samorządu,  ka- 
zało niektóre  opinije  pogłębió  i  oprzeó  je  na  spostrze- 
żeniach ludzi,  stykających  się  bezpośrednio  z  gminą. 
Uwzględniliśmy  również  rozprawy  i  broszury,  które  się 
o  gminie  od  r.  1885  w  naszej  literaturze  ukazały. 


I.  Gmina  w  Królestwie  hMm\  jej  Gliaral[ter  w  po- 
równaniu z  innemi  {[rajami  europejskiemi. 


Gmina  i  gromada  stanowią  dwie  najniższe  jednostki  ad- 
ministracyjne w  Królestwie,  z  których  pierwsza  ześrodkowuje 
w  sobie  głównie  samorząd  miejscowy.  W  ciągu  całego  bieżą- 
cego stulecia  gmina  była  u  nas  poddziałem  powiatu,  a  już  dekret, 
wydany  za  czasów  Księstwa  Warszawskiego,  z  dnia  23  Lute- 
go 1 809  r.  ^)  utożsamił  gminy  wiejskie  i  miejskie  pod  względem 
praw^nym.  Prócz  tego  zarówno  gmina  nuejska,  jak  i  wiejska 
obejmowały  wszystkich  bez  wyjątku  mieszkańców,  a  w  ostat- 
niej więksi  właściciele  ziemscy  nie  byli  wyjęci  z  pod  władzy 
gminnej. 

Formalnie  charakter  gminy  nie  został  zmieniony  i  po 
utworzeniu  Królestwa  kongresowego.  Art.  84  konstytucyi 
wyraźnie  to  zaznaczył^). 

I  nadal  gmina  miała  pozostad  „ostatniem  ogniwem  admi- 
nistracyi  krajowej". 

Podług  art.  1  postan.  namiestnika  z  dnia  30  Maja  1818  ' 
roku^)  każda  wieś  mogła  stanowió  oddzielną  gminę  pod  tym  je- 
dnak warunkiem,  aby  we  wsi  było  przynajmniej  10  dymów.  Przy 
zachowaniu  ostatniego  warunku  osady  wiejskie,  należące  do 
prywatnych  właścicieli  lub  też  do  instytucyj  publicznych, 
mogły  mied  osobnego  wójta  (art.  2). 

Powyższe  postanowienie  nadawało  gminie  charakter  pa- 
trymonijalny,  a  jednocześnie  miało  ten  skutek,  iż  granice  gminy 
odpowiadały  przestrzeni,  jaką  zajmowały  dobra  większego 
właściciela.     Podług  art.  4  kilka  lub  więcej  wsi,  należących  do 


»)    D.  P.  Ks.  W.  T.  I  str.  201  i  nast. 

2)  D.  P.  Kr.  P.  T.  I  str.  51. 

3)  D.  P.  K.  P.  T.  VI  str.  34. 
Samorząd  gminny. 
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jednego  właściciela,  mogły  byd  wcielone  do  jednej  gminy. 
Prócz  tego  w  myśl  art.  5  i  6  kilku  właścicielom  służyło  prawo 
połączenia  się  z  sobą  i  utworzenia  administracyjnie  jednej 
gminy  wiejskiej. 

W  późniejszych  czasach  starano  się  o  rozszerzenie  gmin. 
Ukaz  z  d.  3  (15)  Marca  1859  roku  ^)  stanowił,  iż  gmina  wiejska 
winna  była  obejmowad  przynajmniej  pięćdziesiąt  domów 
mieszkalnych,  a  przy  ustanowieniu  gminy  należało  baczyć  na 
potrzeby  miejscowe,  dobro  służby  i  wreszcie  życzenia  właści- 
cieli dóbr  (art.  3). 

Obszar  gminy  proponawali  naczelnicy  powiatów  za  poro- 
zumieniem się  z  władzą  sądową  w  powiecie,  a  Komisyja  Spraw 
Wewnętrznych,  na  przedstawienie  rządu  gubernijalnego,  sta- 
nowczo granice  oznaczała  (art.  2). 

Postanowienie  powyższe  z  tego  względu  zasługuje  na 
uwagę,  iż  art.  2  obowiązującej  obecnie  ustawy  gminnej  z  dnia 
2  Marca  1864  r.  ^)  pierwiastkowe  utrzymał  dotychczasowy  po- 
dział na  gminy.  Później  jednak  wskutek  postanowienia  Ko- 
mitetu Urządzającego  z  d.  5  (17)  Stycznia  1867  r.^)  nastąpił 
nowy  podział  gmin,  który  nieznacznym  już  tyTko  później  uległ 
zmianom. 

W  obowiązujących  przepisach  nie  spotykamy  ścisłych 
wskazówek  co  do  zmian  w  obszarze  gmin.  Były  wprawdzie 
wydane  czasowe  postanowienia  w  roku  1864,  lecz  po  wpro- 
wadzeniu  nowego  rozkładu  w  roku  1867  utraciły  moc  prawną. 

Tu  należą  postanowienia  z  dnia  (26  Marca)  7  Kwietnia  *) 
i  z  d,  18  (30)  Kwietnia  % 

Podług  pierwszego  mogły  Komisyje  do  spraw  włościań- 
skich przy  pierwiastkowych  swych  czynnościach  ze  względu 
na  słabe  zaludnienie  łączyd  czasowo  gminy.  Również  wskutek 
post.  z  d.  18  (30)  Kwietnia  miały  prawo  dzielić  większe  gminy 
na  części,  jeśliby  włościanie  wyrazili  odpowiednie  życzenie. 

Później  minister  spraw  wewnętrznych  ^)  postanowił,  iż 
zmiany  w  obszarze  gmin  mogą  być  uskutecznione  wyłącznie  na 
żądanie  miejscowych  mieszkańców  i  to  w  tych  wyjątkowych 
razach,  gdy,  wobec  małego  zaludnienia  gmin,  składki  byłyby 
zbyt  uciążliwe. 


str.  140 


^)  D.  P.  K.  P.  T.  53  str.  5  i  nasi 

2)  D.  P.  K.  P.  T.  62  str.  39. 

3)  D.  P.  T.  66  str.  279inast.  ■ 

4)  Z.  P.  Kom.  Urz.  T.  1  str.  199. 

5)  Tamże  str.  217. 

6)  Cyrkularz  z  d.  16  Maja  1872  r.  „Sbor.  post.  po  krest.  diełu",   t.  3 
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W  chwili  wprowadzenia  obowiązującej  ustawy  gminnej 
było  w  Królestwie  3083  gmin.  Komitet  Urządzający  zmniej- 
szył tę  ogólną  liczbę  do  1339.  W  r.  1867  zredukowano  ją  do 
1320.  Obecnie  zaś  według  ostatnich  danych  urzędowych  Kró- 
lestwo posiada  wogóle  1287  gmin.  Cyfra  ta  dzieli  się  na  po- 
szczególne gubernije,  jak  następuje: 


gub.  warszawska  liczy  ich 

179 

„     piotrkowska 

151 

„     lubelska 

144 

„     radomska 

144 

„     kaliska 

142 

„     siedlecka 

141 

„     kielecka 

129 

„     płocka 

95 

,,     suwalska 

92 

„     łomżyńska 

70 

Podział  ten  wszakże  nie  jest  równomierny.  I  tak  np.  gub. 
piotrkowska  liczy  powiatów  8,  a  gmin  151,  natomiast  lubelska 
10,  a  gmin  tylko  144,  warszawska  14,  a  gmin  179  itd. 

Wprawdzie  Komitet  Urządzający  kierował  się  przy  po- 
dziale gmin  zaludnieniem  i  przestrzenią,  lecz  pobudki  te  nie 
znalazły  całkowitego  uwzględnienia. 

Ztąd  też  godziłoby  się  wprowadzid  nowy  podział,  którego 
potrzebę  wywołuje  wzrost  ludności,  parcelacyja,  oraz  wogóle 
rozwój  ekonomiczny  kraju  0. 

Ustawa  gminna  usiłowała  ściśle  określid  ogólny  charakter 
gmin,  tak,  iż  podług  art.  4  każda  gmina  ma  się  składad: 

1)  z  wiosek  i  kolonij,  zamieszkałych  przez  włościan  i 

2)  z  folwarków  i  dworów  dziedziców  i  innych  właścicieli 
ziemskich. 

Z  artykułu  tego  wypływa,  iż  do  gminy  należą  właściwie 
tylko  właściciele  większej  i  drobnej  własności  ziemskiej,  że  za- 
tem wszystkie  inne  klasy  z  praw  przynależnych  członkom 
gminy,  a  więc  z  prawa  wyborczego  czynnego  i  biernego  w  ad- 
ministracyi  gminnej  nie  korzystają.  Nadaje  to  gminie  naszej 
charakter  rolniczy. 

Ukaz  z  roku  1864  wprow^adził  ważną  zmianę  w  adraini-| 
stracyi  gminnej  w  porównaniu  z  poprzedniemi  postanowieniami,  i 
Mamy  tu  na  myśli  powstałe  gromady  wioskowe.  Zasadniczą ; 
cechą  nowych  tych  jednostek  samorządu  jest  organizacyja  i 
stanowa.  ' 


^)  Por.  Gabryel  Godlewski.  Stosunki  w  gminie  z  uwzględnieniem  po- 
działu kraju  na  gminy.  Biblioteka  Warszawska.  Dodatek  Praca.  Zeszyt 
czerwcowy,  1905  r. 
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Członkami  gromady  są  wyłącznie  włościanie.  Podług 
art.  97  (ark.  2«4  org.  gub.  Król.  Pols.)  należą  do  niej  włościa- 
nie jednej  wioski  lub  kolonii,  posiadający  w  niej  prawem  wła- 
sności osadę  lub  jakąbądź  nieruchomośd,  razem  z  ich  rodzinami, 
czeladzią  i  innemi  osobami  na  ich  gruncie  zamieszkałemi.  Tenże 
artykuł  umożliwia  przyłączenie  włościan,  zamieszkałych  w  od- 
osobnionych domostwach  wraz  z  rodzinami,  do  najbliższej  gro- 
mady wioskowej  jednej  z  niemi  gminy.  Ustrój  stanowy  zo- 
stał wyraźnie  w  art.  98  (art.  264  org.  gub.)  zaznaczony,  dzie- 
dzice bowiem,  i  drobni  właściciele  ziemscy  z  folwarkami  i  dwo- 
rami, jako  też  z  oficyjalistami  i  służącymi,  najemnikami  i  inne- 
mi osobami  na  gruntach  folwarcznych  i  w  domostwach  drob- 
nych właścicieli  ziemskich  zamieszkałemi,  do  składu  gromady 
wioskowej  nie  należą. 

Powyższy  ustrój  gromad  wioskowych  stanowi,  podług 
naszego  zdania,  organizacyję  w  zasadzie  swej  błędną.  Wywo- 
łuje bowiem  pewien  rozdział  między  większymi  właściciełami 
a  włościanami,  brak  zaś  wykształconego  pierwiastku  wśród 
nich  jest  powodem,  iż  w  obecnej  chwili  gromada  wioskowa  nie 
posiada  żadnej  prawie  samodzielności,  pozbawiona  jest  tego 
znaczenia,  jakie  prawodawca  zamierzał  jej  nadad. 

Kwestyą  tą  zajmiemy  się  szczegółowiej  przy  rozbiorze 
władz  wioskowych,  stojących  na  czele  gromad. 

Co  się  tyczy  łączenia  pojedynczych  domostw  w  jedne 
gromadę,  należy  zauważyó,  iż  w  rzeczywistości  odbywają  się 
nawet  połącenia  całych  wiosek.  Jest  to  bezzasadne  wobec 
celów  gromad,  których  przeznaczenie  polegad  ma  na  zaspaka- 
janiu potrzeb  miejscowych. 

Gmina  w  Królestwie  została  rozszerzona  po  zamianie 
dawnych  miasteczek  na  osady  i  włączeniu  ich  do  gmin  wiej- 
skich wskutek  ukazu  z  d.  1  Czerwca  1869  r.  ^). 

Rezultatem  tego  ukazu  było  wcielenie  elementu  miejskie- 
go do  gminy,  jednak  prawa  zostały  przyznane  wyłącznie  tylko 
posiadaczom  ziemi. 

Poza  tem  osada,  jako  osobna  gromada,  obejmuje  wszyst- 
kich mieszkańców,  posiadających  prawem  własności  lub  dzier- 
żawy wieczystej  osadę  lub  inną  jakąbądź  własnośd  nierucho- 
mą, a  to  wraz  z  ich  rodziną  i  osobami  zamieszkałemi  na 
gruncie.  Jednak  udział  w  zebraniach  mają  posiadacze  ziemi 
OĄmoT.). 

Charakter  stanowo- włościański  gromady  sprawia,  że  tyl- 
ko wsi  włościańskie  według  ukazu  z  r.  1864  oraz  osady  w  myśl 
prawa  z  r.  1869  uważad  można  za  jednostki  samorządne,  a  tera 


1)    D.  P.  T.  69  str.  245. 
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samem  za  takie,  które  posiadać  mogą  odrębną  adrainistracyję 
gromadzką.  To  też  już  zaraz  po  ogłoszeniu  ustawy  gminnej 
nasuwała  się  wątpliwość  co  do  możności  wprowadzenia  za- 
rządu we  wsiacli,  należącycti  do  szlactity  tak  zwanej  zago- 
nowej. 

Z  kolei  rzeczy  rozwinięty  rucłi  parcelacyjny  i  koloniza- 
cyjny  wogóle  nadawał  tej  kwesty  i  znaczenie  jeszcze  poważniej- 
sze. A  jej  doniosłość  potęgowała  się  wobec  pytania,  kto  ma 
sprawować  w  takich  wsiach  obowiązki,  które  przywiązane  są 
do  urzędu  sołtysa.  Zdanie  rady  państwa  z  d.  29  Lutego  1888  r., 
ogłoszone  w  Nr.  37  zb.  pr.  i  rozp.  rząd.  z  r.  J^888,  a  skodyfi- 
kowane  w  art.  287  — •  313  org.  gub.  Król.  Pols.  wprowadziło 
miejscow^y  zarząd  wioskowy  w  osobie  sołtysa  we  wsiach  nie- 
włościańskich.  Lecz  nowella  ta  nie  nadała  tym  wsiom  samo- 
rządu w  znaczeniu  ukazu  z  r.  1864.  Nie  ma  w  niej  mowy  o  ze- 
braniu gromadzkiem.  Stąd  więc  niepodobna  uważać  takich 
wsi  za  jednostki  korzystające  z  pełni  praw,  służących  groma- 
dom. Stanowią  one  przeto  trzeci  rodzaj  jednostek  samorząd- 
nych, mniejszą  cieszących  się  autonomiją.  Różni  je  natomiast 
od  gromad  skład  osobisty,  pozbawiony  do  pewnego  stopnia 
charakteru  stanowego. 

Zaznaczyć  wszakże  należy,  że  nowe  te  przepisy  stosują 
się  do  wsi  wyłącznie  niewłościańskich.  Wsi  z  ludnością  mie- 
szaną, tj.  złożoną  z  włościan  podpadających  pod  ukaz  z  r. 
1864  oraz  z  innych  mieszkańców,  posiadają  organizacyję  wio- 
skową —  gromadzką,  wyłączającą  niewłościan  od  udziału  w  ad- 
rainistracyi  miejscowej.    (Art.  287  —  org.  gub.  Król.  Polsk.  ^). 

Na  innych  zupełnie  podstawach  oparta  jest  organizacyja 
gminna  w  sąsiedniej  Galicyi. 

Podług  art.  1  ustawy  o  obszarach  dworskich  z  dnia  12 
Sierpnia  1866  r.  obowiązującej  w  Królestwie  Galicyi  i  Lodome- 
ryi  wraz  z  Wielkiem  Księstwem  Krakowskiem,  posiadłość 
ziemska,  niegdyś  dominijalna,  obecnie  do  związku  gminnego 
nie  należąca,  pozostaje  nadal  wyłączoną  ze  związku  gminnego. 
Każda  wyłączona  w  ten  sposób  własność  stanowi  „Obszar 
dworski",  posiadający  oddzielną,  zupełnie  niezależną  organi- 
zacyję. W  ten  sposób  obowiązująca  w  Galicyi  ustawa  uznaje 
istnienie  gminy  stanowej,  gdyż  podług  art.  1  wydanej  w  tym- 
że roku  pozostała  część  wsi  winna  stanowić  już  gminę,  a  pod- 
ług art.  1  ustawy  z  d.  5  Marca  1862  roku,  obejmującej  zasdni- 
cze    podstawy  urządzenia    gmin,    każda  inna  nieruchomość, 


*)    Por.    H.   Konic.    Reforma  samorządu  wioskowego.      Ateneum. 
Czerwiec  1888  r. 
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oprócz  wskazanej,  winna  bezwarunkowo  należed  do  miejsco- 
wej gminy.  Zresztą,  oprócz  większej  własności,  ustawa  z  ro- 
ku 1862  wymienia  jeszcze  inne  wyjątki,  a  mianowicie  zamki 
i  wogóle  wszystkie  budynki  wraz  z  należącemi  do  nich  ogro- 
dami i  parkami,  przeznaczone,  bądź  na  stałe  pomieszkanie, 
bądź  na  czasowy  pobyt  cesarza  i  dworu. 

Wyjątek  ten  dotyczy  właściwie  miast,  którycli  ustrój 
w  Galicyi  jest  w  zasadzie  ten  sam  co  i  wsi  O-  W  ustawie  na- 
szej takiego  wyjątku  nie  widzimy  w  obec  odrębnej  zupełnie 
organizacyi  większycti  miast. 

Jeśli  ustawy,  obowiązujące  w  Galicyi,  uznają  istnienie 
gmin  stanowych,  to  jednakże  za  zasadę  tego  nie  przyjmują. 

Przeciwnie  art.  2  ustawy  o  obszarach  dworskich  określa 
warunki  łączenia  ostatnich  z  całą  gminą. 

Mianowicie  wcielenie  takie  może  nastąpid  na  żądanie 
posiadacza  i  za  zgodą  gminy,  jeżeli  posiadacz  obszaru  dwor- 
skiego wniesie  podobne  żądanie  do  politycznej  władzy  powiato- 
wej w  przeciągu  dni  sześćdziesięciu  od  czasu  ogłoszenia  usta- 
wy, lub  jeżeli  przeciw  takiemu  żądaniu,  wniesionemu  po  upły- 
wie wyż  oznaczonego  terminu,  ani  polityczna  władza  krajowa 
ze  względów  publicznych,  ani  wydział  krajowy  nic  nie  za- 
rzuci. 

Widzimy  z  niniejszego  artykułu,  iż  w  każdym  razie  usu- 
nięcie stanowego  elementu  w  organizacyi  gminnej  zależy  od 
bardzo  ciężkich  warunków.  Za  argument  do  odmowy  służyd 
mogą  podług  ustawy  względy  ogólno-państwowe,  co,  rozumie 
się,  nadaje  władzom  centralnym  zupełną  wolnośd  działania. 

Ustawa  określa  warunki,  na  jakich  może  nastąpić  zgoda 
między  większym  posiadaczem  a  gminą  co  do  wcielenia  wła- 
sności jego  do  tej  ostatniej. 

I  tak  podług  art.  3  może  tu  byd  przyjęty  na  uwagę  wy- 
miar ciężarów  i  sposób  uiszczania  powinności,  mających  ze 
związku  gminnego  przypaść  na  obszar  dworski. 

We  wszystkich  wypadkach  takich  niezbędne  jest  za- 
twierdzenie ze  strony  tych  samych  władz,  do  których  wogóle 
należy  decyzyja  o  unieważnieniu  organizacyi  stanowej  da- 
nej gminy. 


^)  Ustawa  gminna  z  r.  1866  przestała  obowiązywać  w  r.  1889  w  trzy- 
dziestu większych  miastach,  dla  Jitórych  wydano  osobny  statut  w  d,  13  Mar- 
ca 1889,  a  w  r.  1896  w  130  mniejszych  miastach  i  miasteczkach  (ustawa 
z  d.  3  Lipca  1896  r.).  Lwów  rządzi  się  statutem  ostatecznie  zreformowa- 
nym w  d.  10  Kwietnia  1896  r.  Miasto  Kraków  rządzi  się  statutem  z  dnia 
3  Kwietnia  1866  r.,  gdyż  nowy  statut  miejski  z  r.  1900,  uchwalony  przez  ra- 
dę miejską  krakowską,  dotąd  nie  uzyskał  sankcyi  monarszej. 
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Jeżeli  wcielenie  obszarów  dworskich  do  gminy  przedsta- 
wia pewne  bardzo  ważne  trudności,  to  z  drugiej  znowu  strony 
wyłączenie  ze  związku  gminnego  wcielonej  do  gminy  posiadło- 
ści, niegdyś  dorainikalnej,  może  tylko  drogą  prawodawczą  za 
pomocą  ustawy  krajowej  nastąpid  (art.  6). 

Że  rzeczone  warunki  utrudniają  powołane  łączenie  obsza- 
rów dworskicłi  z  gminami,  widad  już  z  tego,  że,  podczas  gdy 
przed  wydaniem  ustawy  gminnej  z  roku  1866,  było  podobny cłi 
wypadków  48  ^),  po  jej  ogłoszeniu  połączeń  tych  było  zaledwie 
15,  a  z  których  8  dotyczyło  dóbr  jednego  właściciela^).  Zresztą 
wypada  podkreślid,  iż  od  r.  1868  do  1878  roku  ani  jedno  podob- 
ne połączenie  nie  nastąpiło. 

Tak  więc  stanowy  do  pewnego  stopnia  ustrój  gminy  gali-  \ 
cyjskiej  jest  główną  cechą,   odróżniającą  ją  od  gminy  w  Kró-  \ 
lestwie.     Prócz  tej  zasadniczej  cechy  ważnem  jest,  iż  ustawa  1 
galicyjska  nie  zawiera  żadnych  warunków  względem  ludności  \ 
lub  przestrzeni;  takiż  sam  wniosek  można  wyciągnąd  co  do  ob-  ' 
szarów   dworskich  ^).     Wszystko,  co  pod  tym  względem  spoty- 
kamy w  ustawie,   stosuje  się  do  zmiany  granic  gmin.    Miano- 
wicie,  podług  art.  4  ustawy  gminnej   z  roku  1866,   niezbędna 
jest  w  tej   mierze   zgoda  rady  powiatowej,  która  ją  wyrazid 
może  po  wyrzeczeniu  ze   strony  władzy  politycznej   kraju,  iż 
nie  sprzeciwiają  się  temu  względy  ogólno-państwowe. 

Jeśli  ustawa  nie  określiła  pewnych  granic,  niezbędnych 
do  ustanowienia  gminy,  niemniej  jednak  przewidziała  możli- 
wośd  nieodpowiedniej  celom  przestrzeni.  —  Wobec  tego  spoty- 
kamy się  z  art.  2,  podług  którego  gminy,  należące  do  jednego 
powiatu,  mogą  za  zgodą  rady  powiatowej  połączyd  się  w  jedne 
gminę.  Jednak  politycznej  władzy  krajowej  wolno  jest  czynid 
przeciwko  temu  zarzuty  ze  względów  publicznych. 

W  każdym  razie  gminy,  mające  się  połączyd,  winny  po- 
przednio zawrzed  umowę  co  do  posiadania  i  użytkowania  swej 
własności,  tudzież  swych  zakładów  i  funduszów.  Rozłączenie 
gmin  możliwe  jest  tylko  na  drodze  prawodawczej  (art.  8). 

Uogólniając  charakter  gminy  w  Galicyi,  dochodzimy  do 
wniosku,  iż  dwie  cechy  wyróżniają  ją  szczególnie:  z  jednej  stro-j 
ny   stanowośd,   a  z  drugiej   brak  wszelkich  zastrzeżeń   co  do  > 
przestrzeni.  Przeciwko  dwom  tym  wadom  zasadniczym  oświad- 
czało się  wielu  uczonych  i  publicystów,  między  innymi  zaś  pro-  ' 
fesor  uniwersyt.  Krakowskiego  Kasparek  w  wydanej  w  r.  1880 


1;    Statystyka  gmin  i  obszarów  dworskich  w  Galicyi  przez  prof.  Ta- 
deusza Piłata  w  Wiad.  Stat.  Rocznik  4,  Lwów  1878,  str.  96. 

2)  Tamże  str.  89. 

3)  Piłat.  Pogląd  historyczny  na  urz.  gm  str.  32. 
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broszurze  ^),  a  w  ostatnich  czasach  prof.  Starzyński  (por. 
Sprawy  konstytucyjne  i  gminne  z  sejmu  z  r.  1893)  oraz  Wi- 
told Lewicki  (Samorząd  gminny  w  Galicyi,  Lwów  1888,  Gmi- 
na w  Galicyi  Wielka  Encyklopedya  Uustr.  T.  XXV,  Warszawa 
19(X)r).  i  inni  2). 

Jeśli  między  gminą  w  Królestwie  i  w  Galicyi  nie  ma  sta- 
nowczej różnicy,  co  do  udziału  większej  własności,  gdyż 
w  ostatniej  jest  on  mimo  wszystkiego  dopuszczalny,  to  już 
między  Królestwem  a  Cesarstwem  zachodzi  pod  tym  względem 
najzupełniejszy  kontrast.  W  Cesarstwie  wchodzą  w  skład  »wo- 
łosti"  wyłącznie  tylko  włościanie  (art.  71)'),  do  gromad  zaś 
wiejskich  czasowo  zobowiązanych  (wremienno-objazannych)  *) 
włościan  obywatele  nietylko  że  nie  należą,  lecz  posiadają  na- 
wet pewien  nadzór  zwierzchni.  Podstawą  „wołosti"  jest  w  Ce- 
sarstwie gromada  wioskowa  (sielskoje  obszczestwo),  składająca 
się  wyłącznie  z  włościan.  Gromady  posiadają  ziemię  wspólnie 
co  i  odróżnia  je  zasadniczo  od  ustroju  włościańskiego,  istnieją- 
cego w  Królestwie. 

Żadnych  ograniczeń  co  do  przestrzeni  i  ludności  nie  ma 
tu  wcale.  Wołost  może  się  składad  nawet  z  jegnej  gromady 
wioskowej,  a  wtedy  tylko  zebranie  wołosti  (wołostnoj  schód) 
zostępuje  zebranie  wioskowe  (art.  74)  % 

Z  państw  zachodniej  Europy  gmina  francuzka  obejmuje 
wszystkich  mieszkańców,  bez  względu  na  ich  zawód.  Żadne 
zajęcie  niema  tu  znaczenia  uprzywilejowanego.  We  Prancyi 
ustrój  gmin  miejskich  i  wiejskich  jest  identyczny.  Terytoryum 
gmin  we  Francyi  zostido  określone  jednocześnie  z  podzis^em 
Francyi  na  departamenty  z  mocy  dekretów  z  d.  22  Grudnia 
1789  r.  a  4  Marca  1790  r.  ®).  Od  tego  czasu  zaszły  ważne  zmia- 
ny, które  i  dziś  są  możliwe  wobec  praw  z  dnia  18  Lipca 
1837  r.^),  z  dnia  24  Lipca  1867  r.^)  i  10  Sierpnia  1871  r. »). 
Do  połączenia  konieczna  jest  zgoda  rady  municypalnej,  w  ra- 
zie zaś  jeśli  rzecz  dotyczy  gmin  jednego  kantonu,  ostateczne 
postanowienie  należy  do  rady  jeneralnej   (art.  46  prawa  z  dnia 


^)  Uwagi  krytyczne  o  galicyjskiej  organizacyi  gminnej. 

3)  Por.  H.  Konic.  Kwestyja  gminy  zbiorowej  w  Galicyi  (Ateneum, 
Czerwiec  1891). 

*)  Swod  zakonów  i  postanowień^  o  krestjanach.  Moskwa  1876. 

*)  Są  to  włościanie,  spełniający  dotąd  pewne  powinności  względem 
większych  właścicieli  aż  do  wykupienia  się. 

»)  Tamże  str.  69. 

«)  Błock  Diet  d'adm.  franc.  Paryż  1891  wyd.  3-e.  Organisation  Com- 
munale  str.  1608  i  nast. 

^)  Yuatrin  et  Batbie  Lois  adm.  franc.    Paris  1876,  p.  267. 

8)  Tamże  p,  304. 

»;  Tamże  p.  229. 
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10  Sierpnia- 1871  r.).  Jeśli  uchwała  jednej  z  rad  municypal- 
nych jest  odmowna,  odpowiedni  dekret  wydaje  rada  stanu; 
wreszcie  jeśli  i  ostatnia  podobną  uchwałę  ogłasza,  na  drodze 
prawodawczej  winna  byd  sprawa  załatwiona  (art.  13  prawa 
z  d.  13  Lipca  1867  r.).  Co  się  zaś  tyczy  gmin,  nie  wchodzących 
w  skład  jednego  kantonu,  to  podług  przepisów  ogólnych  wszel- 
kie zmiany  mogą  zachodzid  tylko  drogą  prawodawczą  (art.  13 
prawa  z  d.  24  Lipca  1867  roku)  ^).  Prawo  w  ogólności  szczegó- 
łowo wypracowało  wszystkie  zasady  co  do  łączenia  się  gmin. 
Spotykamy  tu  określenia,  dotyczące  własności  łączących  się 
gmin  itp.  W  obowiązującem  u  nas  prawodawstwie  rzeczona 
sprawa  została  poruszona,  jakeśmy  widzieli,  tylko  częściowo. 
Również  nie  spotykamy  szczegółowych  przepisów  co  do  po- 
wstawania nowych  gmin.  Podług  zaś  prawa  francuskiego 
utworzenie  nowej  gminy  może  nastąpid  tylko  za  pomocą  de- 
kretu, jeśli  odpowiednie  rady  municypalne  wyraziły  swoją  zgo- 
dę i  gdy  postanowienie  rady  jeneralnej  jest  przychylne;  w  in- 
nym razie  sprawa  zostaje  rozstrzygnięta  na  drodze  prawo- 
dawczej 2). 

We  francuzkim  ustroju  gminnym  widzimy  coś  podobnego 
do^naszych  gromad-  Są  to  małe  gminy,  zwane  sekcyjami 
(sections),  które,  stanowiąc  niepodzielne  części  gmin  ze  stano- 
wiska administracyjnego,  korzystają  z  praw,  przysługujących 
osobom  moralnym  co  do  posiadania  własności  prywatnej. 
Zgodnie  wszakże  z  zasadą  jedności  administracyjnej  tylko  do 
rady  municypalnej  należy  prawo  sprzedaży,  zamiany  i  podziału 
dóbr  sekcyjnych '). 

Zestawienie  gmin  w  innych  krajach  w  porównaniu  z  naszą 
gminą  prowadzi  do  wniosku,  iż  nasza  gmina  zajmuje  niejako 
stanowisko  odrębne. 

Rosyjska  obejmuje  tylko  włościan,  galicyjska  włościan,  \ 
a  także  do  pewnego  stopnia  większą  własność,  lecz  nie  wyłą- 
cza oprócz  rolnictwa  innych  zajęd;  francuska  całą  obejmuje 
ludnośd  bez  żadnych  ograniczeń,  wreszcie  nasza  wcieliła  tylko 
stan  rolniczy  i  małomiasteczkowy,  o  ile  ostatni  własnośd  ziem- 
ską posiada.  Nakoniec  zupełnie  odrębne  stanowisko  zajmuje 
gromada,  przeniesiona  do  nas  z  Cesarstwa,  a  nie  istniejąca 
w  żadnym  innym  kraju  w  tej  formie,  jaką  tej  jednostce  nadano 
w  Królestwie. 


J)    Tamże  str.  303. 
2)    Błock  1.  cit.  p.  1609 
8j    Tamże  p.  1609. 


IL   WŁADZE  GMINNE. 

1.     Zebranie  gminne. 

Zgodnie  z  duchem  ukazu  z  r.  1864,  gmina  w  Królestwie 
Polskiem  posiada  charakter  podwójny :  raz  jednostki  admini- 
stracyjnej a  z  drugiej  strony  instytucyi  samorządu.  Wobec 
tego  władze  gminne  wykonywają  czynności,  wkraczające 
w  obie  te  dziedziny. 

Organem  samorządu  w  właściwem  tego  słowa  znaczeniu 
jest  wyłącznie  zebranie  gminne,  przedstawicielem  zaś  głów- 
nym powołanego  wyżej  połączenia  atrybucyj  jest  wójt  gminy. 

Art.  11  ukazu  z  d,  Marca  1864  r.  *)  włączył  w  skład 
organizacyi  gminnej  prócz  tego  sołtysów,  a  także  sąd  gminny 
z  ławnikami. 

Chociaż  podług  litery  prawa  (art.  32  oraz  art.  223  org.  wł. 
Król.  Pols.)  władza  sołtysa  rozciąga  się  na  wszystkich  mie- 
szkańców gminy,  jednak  środek  ciężkości  atrybucyj  jego  spo- 
czywa w  gromadzie,  której  jest  naczelnikiem.  Dlatego  też 
zajmiemy  się  rozbiorem  tej  władzy  w  rozdziale  o  ustroju 
wiejskim.  Co  się  wreszcie  tyczy  sądu  gminnego,  to  wskutek 
wprowadzenia  do  naszego  kraju  ustaw  z  r,  1864,  dawny  sąd 
gminny  przestał,  jako  taki,  istnied. 

Przechodząc  do  zebrań  gminnych,  należy  przedewszyst- 
kiem  określid  ich  skład.  Podług  art.  13  ukazu  z  r.  1864  (art,  20 
org  wł.  Król,  Pols.)  za  członków  zebrania  uważa  się  wszyst- 
kich pełnoletnich  gospodarzy  gminy,  bez  różnicy  wyznania,  po- 
siadających w  jej  obrębie,  praw^em  osobistej  własności,  przynaj- 
mniej trzy  morgi  ziemi.  Aczkolwiek  pojęcie  „gospodarzy  gmin- 
nych** mogłoby  naprowadzid  na  myśl,  że  i  kobiety,  posiadają- 
ce własne  gospodarstwo,  mogą  należeć  do  zebrań,  jednak 
w  danym  wypadku  uogólnid  tego  pojęcia  nie  podobna.  Prze- 
ciwko takiemu  wnioskowi  walczą:  naprzód  taokolicznośd,  iż  pra- 
wodawca, chcąc  kobiety  do  gromad  wprowadzid,  wyraźnie 
to  w  art.  100  zaznaczył,  a  powtóre  ogólny  duch  prawa,   obo- 


1)    D.  P.  T.  62.  str.  43. 
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wiązującógo   w   Królestwie,   który  przywilejów    politycznych 
kobietom  nie  nadaje.   To  też  zgodnie  z  temi  zasadami  jenerał 
gubernator  warszawski  w  okólniku  z  d.  24  Lutego  v  s.^SSO^ 
r.  Nr.  3254,  przypomniał,   że  kobiety  nie  mogą  uczestniczyd 
w  zebraniach  gminnych  (N.  Majewskij    „Gmina  i  Wójt"    wyd. . 
3-cie,  Warsz.  1901  str,  6).  ^ 

Powołane  trzy  morgi  zierni  nie  stanowią  niezbędnega 
warunku  dla  członków  zebrań. 

Postanowienie  Komitetu  do  spraw  Królestwa  Polskiego 
z  d.  22  Stycznia  1870  r.  i  oparta  na  niem  uchwała  Komitetu 
Urządzającego  zlT  6  (18)  Lutego  tegoż  roku  ^)  orzekły  zmniej- 
szenie censusu  przy  wprowadzeniu  zarządów  gminnychj 
w  osadach,  o  ileby  warunki  miejscowe  tego  wymagały.  Zmniej-| 
szenie  to  może  dojśd  do  17a  morgi. 

Ogólny  przepis,  zawarty  w  art.  13,  a  dotyczący  człon- 
ków zebrań  gminnych,  ulega  ograniczeniom.  Do  skła- 
du zebrania  gminnego  nie  wchodzą :  1)  osoby,  pełniące  pewne 
obowiązki  i  2)  osoby  pozbawione  pewnych  przywilejowi  praw^ 
Co  do  pierwszych,  ustawa  wyłącza  miejscowych  sędziów  po- 
koju, duchowieństwo,  oraz  urzędników  policyi  powiatowej. 

Do  drugiej  kategoryi  osób,  wykluczonych  z  zebrań  gmin- 
nych, należą:  1)  pozostający  pod  śledztwem  i  sądem  za  wykro- 
czenie lub  przestępstwa,  pociągające  za  sobą  pozbawienie 
wszelkich  szczególnych  praw  stanu  i  przywilejów  i  2)  osoby, 
oddane  z  mocy  wyroku  sądowego  pod  dozór  policyjny  (art.  7). 

Osobom,  nie  posiadającym  prawa  udziału  w  zebraniach, 
nie  tylko  nie  wolno  brad  udziału  w  dyskusyi,  lecz  wogóle  nie 
są  one  dopuszczone  do  uczestniczenia  w  nich  2),  Ustawa 
grozi  oddaniem  pod  sąd  za  przekroczenie  tego  zakazu 
(art.  8)  art.  Artykuł  ten  posiada  ogromną  wagę  w  sto- 
sunku do  urzędników  policyjnych,  a  w  szczególności  do  straży 
ziemskiej,  grającej  wbrew  prawu  tak  ważną  rolę  w  samorzą- 
dzie gminnym.  Art.  22  ustawy  o  straży  ziemskiej,  zatwierdzo- 
nej przez  ukaz  z  d.  19  (31)  Grudnia  1866  roku  3),  (art.  14& 
org.  wł.  Kr.  Pol.),  stanowczo  zabrania  jej  brad  udział  w  ogól- 


1)  D.  P.  T,  70  str.  89  (uwaga  do  art.  279  org.  wł.  Król.  Pol.). 

2)  Ustawa  gminna  nie  wspomina  wyraźnie  o  tem,  czy  członek  zebra- 
nia może  w  niem  uczestniczyć  przez  zastępcę.  Owóż,  pomijając  już  tekst  art. 
8  ukazu  z  r.  1864,  mniemamy,  że  kwestyję  tę  rozwiązać  należy  przecząco. 
W  zasadzie  bowiem,  prawa  publiczne  tylko  \  osobiście  wykonywać  można. 
Oczywiście  wszakże  zakazu  zastępstwa  nie  podobna  stosować  do  osób  mo- 
ralnych, posiadających  własność  ziemską.  Te,  zdaniem  naszem,  mogą  byd 
reprezentowane  przez  przedstawicieli,  a  to  z  tej  racyi,  że  prawo  nie  usu- 
wa instytucji),  jako  właścicieli  ziemskich,  od  udziału  w  zgromadzeniach 
gminnych.  Takie  zaś  ograniczenie  musiałoby  być  wyraźne. 

8)    D.  P.  T.  m  str.  195  —  201. 
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nych  i  ekonomicznych  interesach  gmin  i  gromad  wiejskich, 
i  w  ten  sposób  rozszerza  do  pewnego  stopnia  przepis,  zawarty 
w  art.  8  ukazu  z  r.  1864.  Pomimo  to,  końcowe  wyrazy  tego 
ostaniego  rozporządzenia  stoją  niejako  w  sprzeczności  z  zasa- 
dniczą wolą  prawodawcy  co  do  usunięcia  urzędników  policyj- 
nych od  bezpośredniego" wpływu  na  samorząd  gminny. 

Zezwalają  one  bowiem  na  obecnośd  na  zebraniach  osób, 
powołanych  przez  rząd  do  wykonywania  ukazu  z  r.  1864  oraz 
wszelkich  innych  postanowień  o  włościanach. 

W  praktyce  rzecz  cała  tak  się  przedstawia,  iż  naczelnik 
powiatu  lub  jego  pomocnik  są  obecni  przy  załatwianiu  przez 
zebranie  gminne  najważniejszych  jego  czynności,  jako  to  wy- 
boru urzędników  gminnych,  oraz  innych.  W  ostatnich  czasach 
naczelnicy  powiatu  wywierali  manifestacyjny  nacisk  na  ze- 
brania gminne  przy  podniesieniu  sprawy  języka  polskiego 
w  urzędowaniu  gminnem.  Do  pewnego  stopnia  sam  art.  8  uka- 
zu z  r.  1864  stał  się  przyczyną  takiego  niewłaściwego  stano- 
wiska naczelników  powiatów,  gdyż,  zezwalając  na  udział  dele- 
gatów rządowych  w  zebraniach,  nie  określa  bliżej  ich  roli. 
To  też  wbrew  intencyjom  prawodawcy,  spuszczają  oni  z  oka 
przepis,  który  wzbrania  im  mieszania  się  do  spraw  gminnych 
w  znaczeniu  czynnego  współudziału. 

Oprócz  członków,  posiadających  wszystkie  prawa,  za- 
pewnione im  przez  ustawę,  ostatnia  wyodrębnia  jeszcze  jeden 
rodzaj  członków  ze  zmniejszonemi  atrybucjami.  Są  to  osoby 
znajdujące  się  pod  dozorem  administracyjnym,  którym  służy 
prawo  udziału  w  zebraniach  gminnych  i  gromadzkich  tylko 
przy  rozpatrywaniu  kwestyj  ekonomicznych,  a  mianowicie 
podziału  podatków,  różnych  powinności  gminnych  i  t.  p., 
lecz  są  one  pozbawione  prawa  wyboru  urzędników  gminnych  ^). 

i  Władze  rządowe,  posiadające  w  obrębie  gminy  prawem 

własności  przynajmniej  trzy  morgi  ziemi  ^),  delegowad  mogą 
na  zebrania  gminne  deputatów,  którzy  biorą  udział  w  nara- 
dach nad  rozkładem  podatków  i  powinności  gminnych,  oraz 
nad  kontrolą  urzędników  pod  względem*  wydatkowania  fun- 

i  duszów  gminnych. 

'  W  ustawie  gminnej   brak  zupełny  przepisów,     w    jaki 

sposób  układa  się  listę  członków  zebrania  gminnego.  Nie  wia- 
domo kto  ją  sporządzić  może,  oraz  kto  władny  jest  usunąć  z  li- 
sty osoby,  nie  posiadające  do  tego  kwalifikacyj  prawnych. 
Brakowi     temu    starał    się    zaradzić    cyrkularz     żarz.   spra- 


0    Post  K.  U.  z  d.  6  (19)  Stycznia  1867  r. 

*^)  Art.  1  postan.  Komitetu  Urządzającego  z  d.  20  Grudnia  1  (Sty- 
cznia) 1868/69  r.  D.  P.  T.  69  str.  149,  oraz  uwaga  do  art.  205  org,  wł. 
Król.  Pol. 


—  la- 
wami Kom.  Urządź,  z  dnia  17/29  września  1870  r.  Nr.  160. 
zobowiąziyący  urząd  gminny  do  prowadzenia  takiej  listy.  To 
też  zgodnie  z  tym  okólnikiem  należy  przyjść  do  przekonania, 
że  wójt  powołany  jest  do  tej  czynności.  Oczywiście  w  drodze 
instancyj  można  się  na  niego  skarżyd  do  naczelnika  powiatu^ 
gubernatora  oraz  do  pierwszego  departamentu  senatu.  Jakkol- 
wiekbądź  co  do  sprawy  tej  w  prawie  zachodzi  luka  bardzo  po- 
ważna i  dziwió  się  wypada,  że  w  życiu  praktycznem  wywo- 
łuje ona  stosunkowo  niewielkie  kwestyje. 

Przewodniczącym  w  zebraniu  gminnera  jest  wójt,  który 
ma  obowiązek  utrzymywać  na  niem  należyty  porządek  (art. 
15  ukazu  i  art.  207  org.  wł.  Kr.  Pol.). 

W  niektórych  tylko  razach  przewodnictwo  zostaje  na 
inne  osoby  przelane;  mianowicie  w  czasie  wyborów  na  Wójta,, 
lub  przy  sprawdzeniu  podanych  przezeń  rachunków  wójt  ustę- 
puje pierwszeństwa  jednemu  z  sołtysów,  na  którego  między 
nimi  nastąpi  zgoda  lub  w  razie  przeciwnym  najstarszemu  z  nich 
wiekiem  (art.  15).  Wójt,  jako  przewodniczący,  posiada  pewne 
przywileje,  mianowicie  podług  art.  18  ukazu  i  art.  210  org. 
wł.  Kr.  Pol.  w  razie  równości  głosów  zdanie  rozstrzygające  na- 
leży do  niego.. 

Art.  18  ukazu  z  r.  1864  wspomina  tylko  o  wójcie  w 'tym 
razie,  nic  nie  mówiąc  o  jego  ewentualnych  zastępcach.  Lecz 
oczywiście  przepis  ten  może  być  rozszerzające  interpretowany. 

Zebrania  gminne  dzielą  się  na  zwyczajne  i  nadzwyczaj- 
ne. Pierwsze  odbywają  się  cztery  razy  do  roku  (art.  14  ukazu 
i  206  org.  wł.  Kr.  Pol.). 

Komitet  Urządzający,  na  mocy  udzielonego  sobie  prawa^ 
ustanowił  w  dniu  7  (19)  Lutego  1864  r.  ^)  pewne  stale  oznaczo- 
ne terminy,  mianowicie  w  drugiej  połowie  następujących  mie- 
sięcy :  Marca,  Czerwca,  Września  i  Grudnia  (art.  1).  Komitet 
Urządzający  kierował  się  tem,  że  w  Królestwie  zawieranie 
umów  prywatnych,  zmiana  robotników  i  t.  p.  zachodzą  prze- 
ważnie co  kwartał,  a  mianowicie  przed  Wielką  Nocą,  w  dzień 
Św.  Jana,  św.  Michała  i  na  Nowy  Rok.  Za  drugi  wzgląd  słu- 
żyła ta  okoliczność,  iż  w  terminach  tych  ludność  wiejska 
z  powodu  świąt,  a  także  braku  ważniejszych  robót  polnych, 
posiada  więcej  wolnego  czasu. 

Oprócz  zwyczajnych  zebrań  mogą  być  jeszcze  nadzwy- 
czajne, zwoływane  w  miarę  potrzeby,  zachodzącej  w  gminie 
(art.  14  ukazu  z  r.  1864).  Zwoływanie  zebrań  tak  zwyczaj- 
nych, jak  i  nadzwyczajnych  należy  wyłącznie  do  wójta  (art.  14 
ukazu  z  r.  1864). 


O    D.  P.  T.  62  str.  223,  225. 
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Członkowie  zebrań  gminnych  nie  mają  pod  tyra  wzglę- 
dem żadnych  praw,  co  stawia  zebranie  w  położeniu  zależnera 
od  wójta  gminy.  We  wszystkich  instytucyjach  prawo  zwoły- 
wania służy  oprócz  prezesa  jeszcze  pewnej  liczbie  członków. 
Luka  ta  w  prawodawstwie  obowiązującem  stanowi  ważną, 
ujemną  jego  stronę,  zmniejszającą  znacznie  stanowisko  zebrań 
w  ustroju  gminnym. 

Termin  dla  zebrań  gminnych,  przeznaczonych  do  wyboru 
władz  gminnych,  nie  jest  jednakowy  dla  całego  Królestwa. 
Wybory  takie  odbywają  się  corocznie  w  trzeciej  części  wszyst- 
kich gmin  Królestwa,  następnie  na  wzmiankowane  wybory 
przeznaczone  są  dwa  stałe  terminy  w  roku  i  wreszcie  dla  każ- 
dej gubernii  ustanowiony  jest  osobny  termin.  Pozatem 
prawo  żąda  zachowania  warunku,  aby  termin  był  jeden  dla 
całej  gubernii.  Przy  ustanowieniu  tegoż  należy  kierowad  się 
względami  miejscowemi,  co  do  czasu  zebrań,  wolnego  od  zajęd 
polnych  i  t.  p.  ^). 
i  Pierwotnie  ustanowienie  rzeczonych  terminów  dla  zebrań 

I  wyborczych  zależało  od  gubernatorów,  którzy  opierali  się  na 
I  projektach,  wygotowanych  przez  naczelników  powiatowych. 

Ostatni,  po  porozumieniu  się  z  miejscowymi  komisarzami 
do  spraw  włościańskich,  określili  terminy,  najodpowiedniejsze 
w  danym  powiecie  do  wyboru  władz  gminnych  i  gromadzkich. 
Jednocześnie  zmuszeni  byli  przyjmowad  na  uwagę  miej- 
scowe warunki,  dotyczące  wolnego  od  zajęd  czasu  i  innych 
okoliczności.  Kierując  się  wskazówkami  naczelników  powiatu 
gubernatorzy,  po  porozumieniu  się  z  prezesami  komisyj 
włościańskich,  oznaczyli  dwa  stałe  terminy;  nadto  mają 
oni  prawo  określad  osobne  terminy  dla  niektórych  gmin,  gdy- 
by zachodziła  pod  tym  względem  jakaś  potrzeba  wobec  wy- 
jątkowych okoliczności  miejscowych. 

Podobnież  gubernatorzy  po  porozumieniu  się  z  prezesami 
komisyj  włościańskich   stanowią   dla  gmin  każdego  powiatu 
j  porządek  wykonywania    wyborów  podług  trzech  kolei,    tak, 
aby  wybory  odbywały  się  corocznie  w  trzeciej  części  wszyst- 
kich gmin  danego  powiatu  ^). 

Widzimy  zatem,  iż  przy  ustnnowieniu  terminów  wybor- 
czych miały  byd  zachowane  bardzo  ważne  warunki.  O  ile 
były  przyjęte  na  uwagę,  trudno  orzec,  wobec  braku  danych 
pod  tym  względem. 

Uchwały  zebrań  gminnych  dla  prawomocności  swej  wy- 
magają obecności  najmniej  połowy  gospodarzy,  posiadających 

')    Postanowienie  Komitetu  Urządzającego  z  d.  31  Grudnia  (12  Sty- 
cznia) 1866/7  r.  (D.  P.  T.  str.  377  —  381), 
2)    Ibidem. 
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prawo  głosu  w  zebraniu  (art.  11  ukazu  i  art.  209  org.  wł.  Kr. 
Pol.).  Prócz  tego  wymagalnem  jest,  aby  w  zebraniu  takiem  prze- 
wodniczył wójt  lub  zastępujący  go  sołtys  w  wypadkach,  prze- 
widzianych w  artykule  15.  Każdy  biorący  udział  w  zebraniu 
posiada  jeden  tylko  głos  (art.  19). 

Liczba  głosów  potrzebna  do  samych  uchwał  nie  jest  stałą,  j 
Zależy  od  doniosłości  przedmiotu.  I 

VV  ogólności  sprawy  rozstrzygają  się  jednogłośnie,  lub 
też  większością  głosów,  t.  j.  według  zdania  tej  części  gromady, 
która  choó  jednym  głosem  część  drugą  przeważy.  W  razie 
równości  głosów,  rozstrzyga  ta  połowa,  do  której,  jakeśmy 
zauważyli,  wójt  się  przyłączy  (art.  18).  Zgoda  dwóch  trzecich! 
wszystkich  gospodarzy,  mających  prawo  głosu,  potrzebna  jest 
w  sprawach,  tyczących  się  rozporządzenia  wspólną  własnością 
gminy,  z  której  użytkują  wszyscy  mieszkańcy  gminy,  gdy 
chodzi  o  zamianę,  czy  też  o  segregacyję  gruntów  gminnych 
i  t.  p.  (art.  20  i  art.  212  Org.  wł.  Kr.  Pol). 

W  zarządach  gminnych  utrzymywane  są  księgi  do  zapi- 
sywania ważniejszych  uchwał  zebrań  gminnych.  Prawo  roz- 
różnia trzy  rodzaje  spraw,  có  do  których  uchwały  winny  byd 
wciągane  do  rzeczonych  ksiąg.  Należą  tu:  1)  wszystkie  spra- 
wy wymagające  zgody  dwóch  trzecich  głosów;  2)  postano- 
wienia, mające  obowiązywać  na  znaczny  przeciąg  czasu 
i  3)  nakoniec  takie  uchwały,  których  zapisania  zebranie  wy- 
raźnie zażąda  (art.  21  ukazu  i  art.  215  og.  wł.  Król.  Pol.).  Ko- 
mitet Urządzający  starał  się  o  rozszerzenie  obowiązku  tego 
i  wydał  odpowiedni  cyrkularz^)  Jednak  okólnik  ten  nie 
nadał  sprawie  powyższej  mocy  obowiązującej. 

Księgi  do  zapisywania  uchwał  mogą  byd  prowadzone 
w  polskim,  a  tam  tylko  po  rosyjsku,  gdzie  ludnośd  rosyjska 
przeważa  2).  W  d.  6/19  Czerwca  1905  r.  zapadło  postanowienie 
Komitetu  Ministrów,  którego  mocą  załatwiono  kwestję  języ- 
kową nieco  inaczej.  O  sprawie  tej  pomówimy  w  osobnym  roz- 
dziale. 

Nie  ulega  wątpliwości,  iż  prowadzenie  wymienionych 
książek  jest  rzeczą  pierwszorzędnej  wagi.  Oprócz  bardzo 
ważnych  celów  praktycznych  mogłyby  one  stanowid  cenny 
materyjał  do  badań  naukowych.  W  interesie  gmin  nie  należało- 
by tutaj  czynid  żadnych  wyjątków  i  wszystkie  uchwały  po- 
winny byd  wciągane.  Niezapisywanie  uchwał  łatwo  dad  może 
powód  do  ich  przeinaczenia  i  nadania  kierunku,  wygodnego 


^)    Okólnik  z  dnia  28  Grudnia  (19  Stycznia)  1864/5  roku  (Z.  P.  K.  U. 
1,  str.  429). 
*0    Ibidem. 
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dla  wójta  lul)  pisarza.  To  też,  o  ile  wiemy,  powszechnie  w  kra- 
ju przyjęte  jest  zapisywanie  wszystkich  uchwał  do  ksiąg.  Pod 
żadnym  pozorem  nie  godziłoby  się  odstępowad  od  tego  bardzo 
słusznego  zwyczaju. 

Do  atrybucyj  zebrań  gminnych  należą : 

a)  wybór  wójta  gminy,  urzędników  gminnych,  a  w  ich 
liczbie  i  pisarza  gminnego; 

b)  sprawdzanie  ich  czynności  i  wszystkich  w  ogóle  ra- 
chunków; 

c)  rozporządzenie  nieruchomym  majątkiem  całej  gminy, 
będącym  w  użytkowaniu  wspólnem  wszystkich  jej  mieszkań- 
ców, jako  to :  gruntami,  odłogiem  leżącemi  lub  na  pastwiska 
obróconemi  i  t.  p.; 

d)  uchwały  we  wszelkich  interesach  gospodarczych  i  in- 
nych, całej  gminy  dotyczących; 

e)  środki  opiekuńcze,  oraz  urządzenie  szkółek  gmin- 
nych. 

f)  wybór  pełnomocników  specyjalnych,  czyli  plenipoten- 
tów w  interesach  gminy; 

g)  ustanowienie  i  rozkład  składek  gminnych  i  ciężarów 
odnoszących  się  do  całej  gminy,  wreszcie 

h)  wyrzeczenie  we  wszelkich  takich  przypadkach, 
w  których  na  zasadzie  ogólnego  prawa,  lub  według  szczegól- 
nych o  włościanach  postanowień,  lub  też  w  skutek  roz- 
porządzeń rządu,  zajdzie  potrzeba,  czy  to  zgody  całej  gminy, 
czyli  też  jej  wyrzeczenia  (art,  15). 

Wobec  ważności  sprawy  prawidłowego    rozkładu  podat- 
ków, prawodawca  rzecz  tę  bierze  w  specyjalną  opiekę. 
\  O  ile  też  zebranie  z  jakichbądź  powodów  uchyli  się   od 

I  dokonania  rozkładu,   wójt  gminy  obowiązany  jest  uprzedzić, 
;  że  sam  to  przeprowadzi.  Gdyby  ostrzeżenie  skutku  nie  osiągnę- 
*■  ło,  wówczas   wójt  z  pełnomocnikami  gminnymi  pod  wspólną 
odpowiedzialnością  rozkład  sporządzą  i  wprowadzą  w  wykona- 
nie. Jednocześnie  wójt  obowiązany  jest  donieść  o  tem  naczelni- 
kowi powiatu  ^). 

Cała  ta  procedura  posiada  pierwszorzędną  doniosłość  prak- 
tyczną. 

W  zasadzie  jest  rzeczą  całkiem  usprawiedliwioną  i  zgo- 
dną z  wymaganiami  życia,  że  co  do  rozkładu  powinności  za- 
równo skarbowych,  jak  i  gminnych  istnieć  musi  pewien  przy- 
mus. Nie  może  bowiem  machina  admistracyjna,  oraz  samo- 
rządna stanąć  dlatego,  że  dane  zgromadzenie  gminne  odmawia 


1)    Art.  16  ukazu  z  r.    1864   i   art.  4  post.  Kom.  do  spraw  Kr.  Pol. 
z  d.  22  Grudnia  1879  r.  oraz  art.  208  org.  wł.  Kr.  Pol. 
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bez  usprawiedliwionego  powodu  dokonania  rozkładu  podatków. 
To  też  oczywiście  w  tyra  ostatnim  razie  musi  mied  naczelnik 
gminy  prawo  pod  dozorem  i  kontrolą  pełnomocników  rozkład 
zarządzid.  Lecz  w  praktyce  wypadki  samowoli  nie  zdarzają  się 
wcale  i  nie  było  prawie  wypadku,  aby  dla  prostego  widzimisię 
odmawiano  dokonania  rozkładu.  Zazwyczaj  rzeczy  mają  się 
inaczej.  Zebranie  gminne  nie  chce  zaakceptowad  wydatków, 
nie  opartych  na  prawie,  których  zaspokojenia  od  nich  żądają. 
I  na  takie  właśnie  potrzeby  odmawia  ustanowienia  i  rozkładu 
dodatkowej  składki.  Lecz  niestety,  taka  słuszna  odmowa,  któ- 
rejby  się  poddad  należało  i  któraby  ewentualnie  wywoład  po- 
winna skargę  na  uchwałę  gminną  ze  strony  wójta  lub  władz 
administracyjnych,  domagających  się  zagłosowania  wydatku, 
znajduje  inne  załatwienie  praktyczne.  Oto  wójt  otrzymuje^ 
polecenie,  aby  w  myśl  art.  16  ukazu  z  r.  1864  przymusowo , 
składkę  na  pokrycie  takiego  nieproszonego  wydatku  zarządził. 
Zazwyczaj  wtedy  spotyka  się  z  odmową  współudziału  ze 
strony  pełnomocników  gminnych  i  sam  już  osobiście  rozkładu 
dopełnia.  Co  więcej,  składając  o  tem  raport  władzy  powiato- 
wej, wyjednywa  zatwierdzenie  rozkładu.  To  ostatnie  jest  wprost 
prawu  przeciwne  a  nawet  okólnik  Prezesa  Czas.  Kom.  do 
spr.  wł.  z  d.  17  Maja  v.  st.  1874  r.  (Zb.  Post,  Kdtn.  Wł. 
T-  III,  str.  151),  wyraźnie  zaznaczył,  że  rozkład  przymusowy 
oparty  na  art.  16  ukazu  zatwierdzenia  niczyjego  nie  wymaga. 

Nie  potrzeba  nadmieniad,  że  opisana  procedura  rozkładu 
przymusowego  jest  sprzeczna  z  prawem.  Władze,  zamiast 
rozkładu  przymusowego  wydatków,  nie  przewidzianych  przez 
prawo,  mogą,  jakeśmy  rzekli,  odwoład  się  ze  skargą  do  instan- 
cyi  nad  zebraniem  gminnem  przełożonej.  Nigdy  zaś  nie  można 
usprawiedliwid  rozl^ładu  dokonanego  bez  pełnomocników  gmin- 
nych. Takiego  sposobu  postępowania  nie  przewiduje  żaden  ^ 
przepis  prawa. 

Zachodzi  tu  wszakże  pytanie,  co  czynić  należy,  gdy  taka 
nielegalna  repartycyja  nastąpi.  Oczywiście,  o  odmowie  płacenia 
podatków  mówid  nie  podobna,  a  jedyną  drogą  będzie  odwoła- 
nie się  w  toku  instancyj  do  naczelnika  powiatu,  gubernatora, 
wreszcie  do  senatu. 

Wskutek  zmian,  wynikłych  przy  przemianie  miast  na 
osady  i  przy  wprowadzeniu  w  nich  zarządów  gminnych  sta- 
ło się  koniecznem  wytknięcie  linii  demarkacyjnej  między 
kompetencyją  zebrań  gminnych  i  gromadzkich.  Komitet  do 
spraw  Królestwa  Polskiego  zajął  się  bliżej  rozstrzygnięciem 
tej  sprawy  i  zgodnie  z  uchwałą  swoją  z  d.  7  Lipca  1870  roku 
orzekł,  że  w  gminach  takich  należą  do  zebrań  gminnych  nastę- 
pujące sprawy :    1)   wybór  wójta  i  innych   urzędników  gmin- 

Samorząd  Gminny.  2 
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nych,  wybieralnych  z  raocy  ukazu  z  d.  2  Marca  1864  roku 
i  2)  sprawdzanie  czynności  i  rachunkowości  osób,  zajmujących 
urzędy  gminne  z  wyboru. 

Wszystkie  zaś  inne  przedmioty  wchodzą  w  zakres  atry- 
bucyj  zebrań  gminnych.  Prócz  tego  prawodawca  nie  narusza 
wcale  autonomii  ludności  żydowskiej,  która  za  zgodą  wójta 
może  zbieraó  się  na  zebrania  prywatne  do  rozbioru  przedmio- 
tów, dotyczących  rozporządzenia  majątkiem,  należącym  do 
niej,  jako  to :  domami  modlitwy,  cmentarzami  i  t.  p.  *). 

Prawo,  obok  nadania  zebraniom  gminnym  bardzo  szero- 
kich praw,  zapewnia  im  jednocześnie  samodzielnośó^w  bardzo 
znacznej   mierze. 

Wszystkie  postanowienia  mają  pełną  moc  bez  zatwier- 
dzenia władz  wyższych,  rozumie  się,  o  ile  nie  zostały  zaskar- 
żone przez  członków  gminy  i  o  ile  nie  przekraczają  granic, 
zakreślonych  ustawą.  Jako  ogólna  gwarancyja  służyć  ma  roz- 
porządzenie, że  jeśli  zebranie  będzie  zwołane  samowolnie  przez 
osoby  do  tego  nie  upoważnione,  lub  też  naradzać  się  będzie  nad 
przedmiotami  do  zebrań  nie  należącemi  lub  poweźmie  co  do 
nich  uchwały,  to  postanowienie  takie  uważać  się  będzie  za 
nie  byłe,  a  osoby  winne  podlegają  odpowiedzialności  bądź  ad- 
ministracyjnej na  zasadzie  decyzyi  naczelnika  powiatu,  bądź 
sądowej.  Rzecz  prosta,  że  co  do  naczelnika  powiatu  stosować 
należy  przepisy  ogólne,  upoważniające  go  do  wymierzania  kar 
administracyjnych.  Z  drugiej  strony  wszelkie  decyzyje  władz 
w  tych  kwestyjach  ulegają  skardze  na  ogólnych  "  zasadach 
do  wyższych  instancyj. 

Przepisy  wprowadzają  co  do  samoistności  uchwał  gmin- 
nych dwa  wyjątki.  Przedewszystkiem  w  myśl  prawa  z  d.  24 
Kwietnia  v.  s.  1890  r.  sprzedaż  nieruchomości,  nabytych  przez 
gminj^  w  myśl  Ukazu  z  d.  19  Lutego  2  Marca)  1864  r.  o  urzą- 
dzeniu włościan,  nastąpić  może  na  zasadzie  zezwolenia  mi- 
nistra spraw  wewnętrznych  W  tym  celu  stosowna  uchwsda 
zebrania  gminnego  winna  być  przedstawiona  przez  Komisyję 
włościańską  gubernijalną  Wydziałowi  Ziemskiemu,  a  właści- 
wie istniejącemu  przy  tym  ostatnim  urzędowi  do  spraw  wło- 
ściańskich gubernij  Królestwa  Polskiego.  Stąd  dopiero  sprawa 
przechodzi  pod  ostateczną  decyzyje  ministra  spraw  we- 
wnętrznych. 

Drugie  ograniczenie  dotyczy  gmin,  obejmujących  miasta, 
przekształcone  na  osady. 

Co  do  tego  mają  moc  obowiązującą  art.  5  i  7  Ukazu  z  d. 
1  Lipca  1869  r.  (art.  283  i  284  org.  wł.  Kr.  Pol.)    Podług  pierw- 

')  Postanowienie  Komitetu  Urządzającego  z  d.  9  (21  Października 
1870  r.  D.  P.  T.  70  str.  457  i  art.  281  org.  wł.  Kr.  Pol. 
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szego  z  nich,  uchwały  zebrania  gromadzkiego   lub  gminnego^ 
dotyczące    sprzedaży,   darowizny,    zamiany   i   wypuszczenia 
w  długoletnią,   więcej  niż  na  12  lat,   dzierżawę  nieruchomości) 
gromadzkich,  należących  do  całej  wsi  lub  gminy,  a  nie  zostają- 
cych we  wspólnej   używalności    mieszkańców,  zapadają   wię-: 
kszością  dwóch  trzecich  głosów   wszystkich  osób,   korzystają- 
cych z  prawa  głosu  na   zebraniu  i  wprowadzają  się  w  wykona- 
nie po  ich  zatwierdzeniu  przez  gubernatora  w  rządzie  guber- 
nijalnyra.  Tak  samo  stanowi  art.  7  względem  użycia  kapitałów, 
zapasowych. 

Redakcyja  dwu  przytoczonych  artykułów  na  razie  budziła 
pewne  wątpliwości.  Zdawad  się  mogło,  wobec  ogólnikowego 
ich  brzmienia,  że  się  do  wszystkich  stosują  gmin.  Wpraw- 
dzie przeciwko  takiej  wykładni  przemawiał  fakt  ich  zamiesz- 
czenia w  ukazie  z  r.  1869,  dotyczącym  zamiany  miast  na  osady, 
jednakże  bądź  co  bądź  stanowczy  wniosek  wynikał  nie  z  same- 
go przepisu,  lecz  dopiero  z  interpretacyi,  co  zwłaszcza  w  kwe- 
styjach  administracyjnych  jest  rzeczą  niepożądaną.  Obecnie 
z  chwilą  wydania  wymienionego  powyżej  prawa  z  r.  1890 
w  przedmiocie  alienacyi  nieruchomości  we  wszystkich  gmi- 
nach w  ogóle,  kwestyja  stosowania  artykułów  6  i  7  ukazu 
z  r.  1866  sama  przez  się  upadła. 

Nadmienid  przytem  należy,  że  postanowienia  ministra 
spraw  wewnętrznych  co  do  uchwał  gminnych  pierwszej  kate- 
goryi,  oraz  decyzyje  gubernatora  w  kwestyjach  dotyczących 
zebrań  gminnych,  składających  się  z  osad,  mogą  byó  zaskar- 
żane drogą  instancyj  administracyjnych. 

Termin'do  zaskarżenia  wszystkich   bez  wyjątku  uchwsdj 
zebrań  gminnych   i  gromadzkich  prawo  oznacza  miesięczny,  jj 
Apelacyja  służy  osobom,  których  prawa    zostały  pogwałcone 
jak  również  i  władzom,  które  sprawują  nadzór   nad   samorzą- 
dem gminnym.  Instytucyją,  która  uchwały  uchyla,  jest  urząd  | 
do  spraw  włościańskich,   istniejący  przy   każdym   rządzie  gu- 
bernijalnym  (Post.  Kom.  Urz.  z  d.  22  Stycznia  (3  Lutego)  1871, 
r.  D.  P.  K.  P.  T.  71  str.  129,  oraz  art.  200   org.  wł.  Kr.  Pol.). 

O  ile  uchwały  zebrań,  gminnych,  zapadłe  w  sprawach 
wyjętych  z  pod  kompetencyi  zebrań  są  z  samego  prawa  nie- 
ważne, o  tyle  postanowienia,  wydane  ńa  drodze  legalnej, 
w  sprawach  należących  do  atrybucyj  zebrań,  mogą  byó  uchy- 
lane dopiero  w  skutek  skargi  osób  interesowanych. 

Pomimo  rozległej  a  nawet  pod  wielu  względami  samo- 
dzielnej kompetencyi  zebrań  gminnych,  nie  osiągnęły  one 
w  rzeczywistości  stanowiska,  jakie  prawodawca  zapragnął  im 
zapewnid.  Przyczynia  się  do  tego  tłumnośd  zgromadzeń, 
oraz     brak     regulaminów,     określających    porządek     narad 
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i  uchwał.  Pod  gołem  niebem  schodzą  się  przed  kancelaryją 
gminną  członkowie  zebrań,  a  wójt  z  pisarzem  narzucają  im 
z  góry  ułożone  uchwały. 

W  takich  warunkach  liczne,  bo  z  setek  nieraz  składające 
się  zebrania,  nie  mogą  wydawać  uchwał  rozważnych  w  tych 
wszystkich  sprawach,  które  wylicza  ustawa  gminna. 

To  też  należy  do  rzeczy  najpilniejszych  ustanowienie 
w  gminach  rad  gminnych,  a  wypada  im  powierzyd  szereg  kwe- 
styj,  które  slEutecznie  tylko  w  mniejszym  składzie  załatwiane 
byó  mogą. 

Lecz  przemawiając  za  potrzebą  rad  gminnych,  nie  uwa- 
żalibyśmy za  właściwe  żądad  zniesienia  zebrań  gminnych. 
Przeciwnie,  istota  samorządu  wymaga,  iżby,  poza  czjrnnem  pra- 
wem wyborczem,  członkowie  gminy  w  pełnym  składzie  stanowili 
naczelną  władzę  gminną.  A  jako  władza  naczelna,  powinnoby 
zgromadzenie  gminne  a)  posiadad  władzę  nadzorczą  nad  orga- 
nami reprezentacyjnemi;  b)  zatwierdzad  w  pewnych  ściśle 
określonych  wypadkach  postanowienia  rad  gminnych,  które 
same  przez  się  wykonaniu  ulegad  nie  mogą;  c)  posiadad  pra- 
wo inicyjatywy  w  sprawach  gminnych. 

Pogląd  ten,  wypowiadany  przez  nas  kilkakrotnie  ^),  był 
zwalczany  przez  prof.  Starzyńskiego  (Przegl.  praw.  i  adm. 
1894  r.)  oraz  prof.  Kleczyńskiego.  Zarzuty,  stawiane  przez 
tych  pisarzy  sprowadzają  się  do  tego,  że  tłum  nie  może  rozum- 
nych wydawad  decyzyj.  Doświadczenie  z  ostatnich  lat  z  na- 
szego kraju  każe  nam  w  dalszym  ciągu  bronid  potrzeby  zebrań 
gminnych.  Są  one  areną  działalności,  dzięki  której  świadomośd 
naszego  ludu  znakomicie  się  podniosła  i  mamy  stanowcze  prze- 
konanie, że  bez  tych  zgromadzeń  niejedna  uchwała,  posiadająca 
ogólnokrajową  doniosłość,  nie  ujrzałaby  światła  dziennego.  Ze- 
brania te  sprawiają,  że,  według  słów  Supińskiego,  gmina  u  nas 
stała  się  prawdziwą  szkołą  życia  publicznego  dla  ludności  wło- 
ściańskiej. To  też  domagać  się  należy  nie  zniesienia,  lecz  zre- 
formowania zebrań  gminnych  wraz  z  jednoczesnem  utworze- 
niem rad  gminnych. 

Wprowadzenie  do  naszego  kraju  rad  gminnych  nie  byłoby 
rzeczą  wcale  nową,  gdyż  istniały  one  już  u  nas  w  ubiegł,  stuleciu. 

Powstały  za  czasów  Księstwa  Warszawskiego,  zapoży- 
czone z  Francyi.  Pierwiastkowa  ich  organizacyja  wyłożona 
została  w  Ty t.  VIII  art.  77  konstytucyi  2). 


1)  Por.  O  konieczności  zgromadzeń  gminnych,  jako  samoistnej  wła- 
dzy w  samorządzie  gminnym.  Temat  na  zjazd  prawników  w  r.  1887.  Kwe- 
styja  gminy  zbiorowej  w  Galicyi.  Ateneum,  Czerwiec  1891.  Parlamentaryzm 
a  gmina,  Ateneum  1893  i  Pamiętnik  3-go  Zjazdu  prawników  z  r.  1893. 

'')    D.  P.  Ks.  W.  T.  1,  str.  XXXIV  i  XXXVI. 
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Członków  tych  władz,  zwanycli   radami  municypalnerai, 
miał   mianowad  monarclia  z  podwójnej   liczby  kandydatów, 
przedstawionycłi  przez  zebrania  gminne,  przyczem  co  dwa  lata 
zmieniad  się  miała  połowa  członków  (art.  68).     Dekret  z  d.  23 
Lutego  1809  rJ)  nieco  inaczej   rzecz  tę  określił.     Podług   art. 
5  członkowie  tych  rad  tak  w  miejskich,  jak  i  wiejskich  gmi- 
nach  byli  mianowani   przez  prefekta  z  pośród  kandydatów, 
przedstawionych  przez  gromadę  za  zgodą  gospodarzy  w  danej 
wsi  zamieszkałych.     W  tym  celu  prefekt  obowiązany  był  wzy- 
wad  ich  na   ogólne  posiedzenie.     Liczba  członków  rad  sto-j 
sowała  się  do  ludności.     W  gminach,   z  ludnością  wyżej    nad! 
2500  mieszkańców  było  ich  10,   w  gminach  z  ludnością  od  lOO! 
do  2500  dusz  —  6  i  wreszcie  trzech  członków  miały  liczyd  te| 
rady,  gdzie  ludnośd  nie  dochodziła  do  stu  dusz  (art.  10). 

Prawo  wymagało  przy  mianowaniu  radl^ców  zachowania 
pewnych  warunków.  Podług  art.  11  powołanego  dekretu 
w  miarę  możności  mieli  byd  wybierani  z  pośród  obywateli, 
umiejących  czytad  i  pisad. 

Atrybucyje  rad  zostały  określone  w  art.  12.  Instytucyje  te: 
c)     czyniły  przedstawienia  radzie  powiatowej,  dotyczące 
okoliczności,  mających  wpływ  na   oznaczenie   summy,  jaką 
gmina  winna  ponosid  dla  pokrycia  ciężarów  publicznych,   wło- 
żonych na  powiat; 

b)  naradzały  się  nad  potrzebami  gminy,  przedstawiały 
opiniję  swoją  co  do  przekształcenia  admmistracyi   miejscowej; 

c)  układały  etat  dochodów  i  wydatków  gminnych,  a  tak- 
że zalecały  składki  miejscowe; 

d)  rozdzielały  dochody,  otrzymywane  przez  gminy  z  jej 
majątku; 

e)  utrzymywały  rachunki  z  funduszów  gminnych,  prze- 
znaczonych na  potrzeby  gminne. 

Stosownie  do  art.  15  rady  gminne  na  żądanie  podprefekta 
zbierały  się  celem  rozłożenia  ciężarów,  włożonych  na  gminę, 
pomiędzy  mieszkańców  gminy. 

Prócz  tego,  corocznie  dwa  posiedzenia  były  poświęcone 
interesom  miejscowym. 

Posiedzenia  te  odbywały  się  1  Kwietnia  i  1  Października, 
gdzie  roztrząsane  były  wszystkie  roboty,  niezbędne  do  utrzy- 
mania własności  gminnej,  oraz  do  zaprowadzenia  i  utrzymywa- 
nia dróg,  ulic,  bruków,  ogrodzeń,  rowów,  mostów,  studni,  gro- 
bli, brzegów  nadrzecznych,  narzędzi  ogniowych,  szkółek  pu- 
blicznych, domów  do  gminy  należących  i  tym  podobnych  ro- 


»)    Tamże  str.  205. 
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bót.  Po  uchwaleniu  takich  czynności  rady  gminne  mogły  na- 
tychmiast rozkład  pomiędzy  członków  uskutecznić  (art.  16). 

Na  wszystkich  rzeczonych  zgromadzeniach  a  także  przy 
rewizyi  powiatowej,  uskutecznianej  corocznie,  rady  gminne 
władne  były  wypowiadać  swe  zdanie  co  do  błędów  dostrzega- 
nych w  działaniach  wójta  (art.  18).  Oprócz  trzech  rzeczonych 
posiedzeń,  na  wezwanie  wójta,  upoważnionego  przez  podpre- 
fekta,  rady  gminne  zgromadzały  się  celem  podania  prośby  do 
rad  prefekturalnych  względem  wytoczenia  procesu  co  do  za- 
miany lub  odstąpienia  własności  gminnej  (art.  17). 

Z  niniejszego  rysu  urządzenia  i  kompetencyi  rad  gmin- 
nych okazuje  się,  że  z  obowiązków  ogólno-państwowych  ciążył 
je  tylko  rozkład  ogólnych  ciężarów.  Zresztą  obręb  działalności 
władz  tych  ograniczał  się  do  potrzeb  miejscowych.  Dla  tego 
słusznem  jest  zapewne  zdanie  prof.  Okolskiego  ^),  iż  rady 
gminne  z  czasów  Księstwa  Warszawskiego  śmiało  nazwad 
można  władzami  samorządu  miejscowego.  Rozumie  się  jednak, 
iż  ich  organizacyja  w  wielkiej  stała  sprzeczności  z  nadanym  im 
przez  prawo  charakterem. 

Za  czasów  Księstwa  Warszawskiego  istniało  coś  w  rodza- 
ju obecnych  zebrań  gminnych,  chociaż  ustrój  i  kompetencyja 
władz  analogicznych  była  różną. 

Podług  art.  57  ustawy  konstytucyjnej  *)  ustanowione  zo- 
stały zgromadzenia  gminne,  które  wybierały  deputatów  gmin- 
nych do  sejmu  Księstwa^  Ńie  będziemy  zastanawiali  się  bliżej 
nad  składem  tych  zebrań,  gdyż  leży  to  po  za  obrębem  naszej 
pracy;  zauważymy  tylko,  iż  polegał  on  na  kastowości.  Albowiem 
nie  wszystkie  klasy  społeczne  były  w  nich  reprezentowane. 
Początkowo,  oprócz  wyboru  delegatów  rady  gminne  przedsta- 
wiały jeszcze  podwójną  listę  kandydatów  na  członków  rad  mu- 
nicypalnych, lecz  następnie  przytoczony  wyżej  dekret  pozba- 
wił je  tej  władzy. 

Zupełnie  takiż  sam  skład  i  charakter  miały  zebrania 
gminne,  utworzone  po  ukonstytuowaniu  się  Królestwa  Polskie- 
go w  myśl  art.  130  i  131  ustawy  konstytucyjnej '). 

Rady  gminne  zostały  następnie  wznowione,  lecz  nie  na- 
tychmiast. 

Konstytucyja  Królestwa  Polskiego  milczy  o  nich,  posta- 
nowienie zaś  Namiestnika  z  d.  30  Września  1816  r.  nakazało 
ustanowienie  ławników  przy  wójtach,  a  to  celem  współdzisda- 
łania  w  ich  zajęciach. 


M    Wykład  prawa  admimstracyjnego.  Warszawa  1880,  T.  1  str.  436. 
5)    D.  P.  Ks.  W.  T.  1  str.  XXVIII. 
•)    D.  P.  K.  P.  T.  1  str.  78. 
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Dopiero  ukaz  z  d.  3  (15)  Marca  1850  r.  przywrócił  istnie- 
jące za  czasów  Księstwa  rady  ^).  Na  riiocy  art.  10  przy  wój- 
tach gminy  uorganizowano  rady,  złożone  z  osób,  wybranych 
przez  całą  gminę. 

Obowiązek  ich,  podhig  dosłownej  treści  tegoż   artykułu,! 
winien  był  polegad  na  okazywaniu  wójtowi  pomocy  i  rady  przy 
obmyśleniu  środków,  skierowanych   do  zadosyduczynienia  po- 
trzebom miejscowym.     Skład  tych  rad,   powiada   dalej    tenże, 
artyk^ił,  winien  by d   zatwierdzony  przez   naczelników   powia-' 
towych. 

Artykuł  ten  jest  jedyny,  jaki  opiewa  o  ustroju  prawnym, 
nadanym  radom  gminnym.  Zresztą  prawo  nie  omówiło  bliżej 
ani  składu,  ani  atrybucyj  rad  gminnych,  które  istniały  podów- 
czas w  Królestwie  Polskiem. 

Nie  możemy  zatem  wyprowadzid  żadnego  wniosku  o  licz- 
bie członków  tych  instytucyj  jak  niemniej  niewiadomy  jest  ich 
charakter. 

W  każdym  razie  widocznem  jest,  iż  prawodawca  uważał 
za  rzecz  niezbędną  uorganizowanie  rad  gminnych,  które  miały 
wziąd  na  siebie  cząstkę  trudnych  obowiązków,  ciążących  na 
wójtach  gminy. 

Zresztą  ulega  jeszcze  wątpliwości,  czy  rady  gminne  mia- 
ły znaczenie  samodzielne  obok  wójta  —  większego  właściciela 
ziemskiego,  wykony wającego  rzeczone  obowiązki  ex  officio. 

Rady  gminne   uwzględnione  zostały  w  projekcie  organi-  \ 
zacyi  gminnej,  ułożonym  za  rządów  Wielopolskiego.    Projekt  : 
ten  obejmował  i  zebrania  gminne,  lecsś  atrybucyje   ich  ściągad 
się  miały  do  wyboru  urzędników  gminnych. 

Z  prawa  wyboru  korzystad  miały  osoby  pełnoletnie  płci 
męzkiej,  mające  stałe  zamieszkanie  w  gminie  bez  różnicy  sta- 
nu i  wyznania,  odpowiadające  pewnym  warunkom,  a  mianowi- 
cie właściciele,  posiadacze  erafiteutyczni,  dzierżawcy,  rządcy 
dóbr,  czynszownicy,  okupnicy,  właściciele  fabryk,  proboszczo- 
wie; dalej  podług  dochodu:  płacący  dzierżawę  w  ilości  rubli 
piętnastu  i  więcej,  otrzymujący  stałą  pensyję  w  ilości  90  i  wię- 
cej,—  podług  zajęd  zaś:  kupcy,  przemysłowcy,  rzemieślnicy, 
posiadacze  patentów,  profesorowie,  nauczyciele,  artyści  i  eme- 
ryci, jak  również  przełożeni  klasztorów  męzkich. 

Co  się  tyczy  samego  składu  rad  gminnych,  to  według 
projektu  ustawy  gminnej,  stanowid  go  miały  dwie  kategoryje 
członków:  z  wyboru  i  z  tytułu  zajmowanego  przez  nich  stano- 
wiska. Liczba  pierwszych  wahała  się  między  6  a  12,  stosow- 
nie do  ludności;   co   się  tyczy  członków,   należących   do   rad 


')    D.  P.  K.  P.  T.  53  str.  15. 
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z  urzędu,  byli  oni  następujący:  proboszczowie,  wójci,  nauczy- 
ciele i  sołtysi.  Atrybucyje  rad  tych  ściągały  się  do  zarządu 
i  rozporządzania  się  własnością  gminną,  a  przedewszystkiem 
lasami. 

Prócz  tego  rady  gminne  określały  liczbę  dozorców  leśnych 

i  polowych,  miały  dozór  nad  utrzymaniem  dróg,  nad  zakładami 

publicznemi,  jak  niemniej  układały  budżety  gminne,  które  były 

dopełniane    za    pomocą    składek    lub    dodatkowych    groszy, 

o  ile  dochody  ze  stałych  funduszów  gminnych  wystarczające 

nie  były. 

^  Należy  zauważyd,  iż  uchwały  rad  gminnych  nie  były  po- 

!  dług  projektu   ostateczne;    podlegały  zatwierdzeniu  ze  stro- 

jny  naczelnika  powiatu,    budżet  zaś  —  kontroli  i   sprawdze- 

;  niu  ze  strony  rządu  guberni jalneg o. 

Rady  gminne,  municypalnemi  zwane,  spotykamy  w  ty- 
powej postaci  we  Francyi,  gdzie  wykonywają  też  same 
czynności,  jakie  prawodawca  powierza  naszym  zebraniom 
gminnym. 

Ustrój  rad  municypalnych,  jak  również  wogóle  gminny, 
stosunkowo  niedawno  oparto  we  Francyi  na  zasadach  samo- 
rządnych. Właściwy  kierunek  tej  sprawie  nadały  dopiero 
prawa  z  d.  14  Kwietnia  1874  r.  i  z  d.  5  Kwietnia  1884  r.  wy- 
dane za  czasów  obecnej  Rzeczypospolitej.  Początkowo  za 
pierwszego  Cesarstwa  radców  municypalnych  mianowdt  rząd. 
Rząd  lipcowy  wprowadził  system  wyborczy,  oparty  na  prawie 
z  d.  21  Marca  1881  r.  ^).  Zebranie  wyborców  gminnych  skła- 
dały osoby,  płacące  największe  podatki  bezpośrednie,  następ- 
nie zajmujące  stanowisko  wybitniejsze  w  społeczeństwie,  czy 
to  dzięki  wykształceniu,  czy  też  z  tytułu  zajmowanego  urzędu. 
Wreszcie  do  grona  tego  należeli  wogóle  wyborcy,  którzy  po- 
siadali prawo  wyborcze  czynne  do  parlamentu  (art.  10  i  11)  ^), 

Ograniczony  ten  system  wyborczy  przetrwał  w  gminach 
francuskich  do  r.  1874.  Prawo  z  dnia  14  Kwietnia  1874  r.  ^) 
zniosło  wszelki  cenzus.  Według  art.  4  tegoż  za  wyborców 
czynnych  uważa  się  osoby,  które  ukończyły  21  lat  wieku, 
i  które  korzystają  z  wszelkich  praw  cywilnych  i  politycznych 
oraz  mieszkają  przynajmniej  jeden  rok  w  gminie. 

Prawo  wyborcze  bierne  było  w  zasadzie  toż  samo,  wy- 
jąwszy wieku,  co  do  którego  wymagania  były  większe,  a  mia- 
nowicie podwyższono  go  do  lat  25.  Poza  tem  przy  korzysta- 
niu z  prawa  wyborczego  biernego  roczne  zamieszkanie  w^mi- 

^ )    Yuatriu  &  Batbie.  Lois  admia.  franc.  Paris  1876,  str.  262. 
*^)    Tamże,  str.  262. 
8)    Tamże,  str.  303. 
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nie  nie  było  niezbędnem,  zastępowało  je  uiszczanie  jakiego- 
kolwiek podatku  bezpośredniego. 

Mniej  więcej  zasady,  wprowadzone  w  r.  1874,  utrzymały 
się  i  obecnie  z  tą  różnicą,  źe  gdy  poprzednio  istniały  dwie 
odrębne  listy  wyborców:  gminna  i  parlamentarna,  teraz  istnieje 
jedna  tylko  lista. 

Do  grona  wyborców  czynnych  należą  wszyscy  obywa- 
tele, mający  21  lat  wieku,  korzystający  z  wszystkich  praw 
cywilnych  i  politycznych,  nie  znajdujący  się  w  warunkach 
niezdolności  przez  prawo  przewidzianej,  o  ile  I-o  posiadają  za- 
mieszkanie rzeczywiste  w  gminie  lub  mieszkają  tam  przynaj- 
mniej sześd  miesięcy;  2-to  opłacają  jeden  z  czterech  podatków 
bezpośrednich  lub  ponoszą  powinności  w  naturze  a  jeśli  w  gmi- 
nie nie  mieszkają,  wyrażą  życzenie  wykonywania  tam  swoich 
praw  wyborczych;  podobnież  wpisani  być  winni  na  listę 
członkowie  rodzin  tych  samych  wyborców,  wykonywających 
powinności  w  naturze,  chodby  osobiście  ich  nie  spełniali,  oraz 
mieszkańcy,  którzy  z  racyi  swego  wieku  lub  zdrowia  przestali 
podlegać  temu  obowiązkowi;  3-o  na  zasadzie  art  3  trak- 
tatu pokojowego  z  d.  10  Maja  1871  r.  przyłączyli  się  do  naro- 
dowości francuskiej  i  obrali  zamieszkanie  w  gminie,  zgodnie 
z  prawem  z  d.  19  Czerwca  1871  r.;  4-o  bądź  ci,  którzy  są  znie- 
woleni do  obowiązkowego  zamieszkania  w  gminie,  już  to  jako 
duchowni  wyznań,  przez  państwo  uznanych,  już  to  jako  urzęd- 
nicy publiczni.  Prawo  w  art.  16  i  16  wyszczególnia,  jakie  ska- 
zania pociągają  za  sobą  utratę  prawa  wyborczego  czynnego  ^). 

Co  się  tyczy  prawa  wyborczego  biernego,  to  w  myśl  art. 
31  służy  ono  wszystkim  wyborcom  gminnym  oraz  obywatelom, 
którzy  opłacają  podatki  bezpośrednie  lub  usprawiedliwić  mogą, 
że  powinni  być  wpisani  na  listę  I-go  Stycznia  roku  wyborów 
i  mają  ukończonych  26  lat  wieku.  W  każdym  razie  liczba 
radców,  w  gminie  nie  zamieszkały  eh,  nie  może  przenosić  czwar- 
tej części  całego  składu  rady. 

Poza  warunkami  dodatniemi  spotykamy  w  prawie  cały 
szereg  ujemnych,  które  sprowadzają  się  do  niemożności  współ- 
rzędnego wykonywania  obowiązków  radcy  z  pewnemi  urzęda- 
mi publicznemi. 

Termin  urzędowania  radców  jest  czteroletni.  Liczba 
członków^rady  zależna  jest  ód  ilości  mieszkańców.  Nie  może 
być  niższa  od  10  w  gminach,  mających  najwyżej  600  miesz- 
kańców. Dochodzi  zaś  do  36  w  gminach  z  ludnością  po  nad 
60,000  mieszkańców. 


^)    Maurice  Błock.  Dictionnaire  de  radministration  francaise.    Wy- 
danie 3-cie,  Paryż,  1891,  Artykuł  Elections. 
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Posiedzenia  rad  bywają  zwyczajne  i  nadzwyczajne. 
Pierwsze  odbywają  się  cztery  razy  rocznie,  w  Lutym,  w  Maju, 
w  Sierpniu  i  w  Listopadzie.  Każde  z  nich,  wyjąwszy  majowe- 
go, poświęconego  budżetowi  i  mogącego  trwać  sześd  tygodni, 
nie  może  się  przeciągnąć  po  nad  dni  15.     Pozwolenia  na  czas 

,  dłuższy  udziela  podprefekt.    Zebrania  nadzwyczajne   zwołać 

•  może  bądź  prefekt  lub  podprefekt,  bądź  mer.  Ten  ostatni  musi 
nadto  zwołać  radę  na  posiedzenie  nadzwyczajne,  jeśli  wezwany 
o  to  będzie  przez  większość  radców,  pełniących  faktycznie  swo- 
je obowiązki.  Na  posiedzeniach  zwyczajnych  rada  municypalna 
może  zajmować  się  wszelkiemi  sprawami,  wchodzącemi  w  za- 

I  kres  jej  atrybucyj.  Natomiast  na  sesyi  nadzwyczajnej  wolno 
jej  obradować  tylko  nad   temi  sprawami,   dla  których   była 

■  zwołana.  Przekroczenie  tego  przepisu  pociąga  za  sobą  unie- 
ważnienie uchwały.  Posiedzenia  rad  są  publiczne,  co  stanowi 
poważną  innowacyję,  w  porównaniu  z  dotychczasowym  po- 
rządkiem rzeczy.  Jednakże  ogólne  to  postanowienie  może 
być  ograniczone.  Na  żądanie  trzech  członków  lub  mera  rada 
może  zarządzić  posiedzenie  tajne.  Takie  zamknięcie  sali  po- 
siedzeń dla  publiczności  żadną  miarą  ogólne  i  stałe  być  nie 
może.  Przewodnictwo  w  radzie  należy  do  mera,  z  wyjątkiem, 
gdy  odbywa  się  wybór  naczelnika  gminy  lub  sprawdzenie  jego 
rachunków.  Rada  władna  jest  obradować  tylko  wówczas, 
gdy  obecna  jest  większość  urzędujących  radców.  Jeśli  po 
dwóch  wezwaniach  z  przerwą  trzydniową,  rada  municypalna 
nie  zgromadzi  się  w  komplecie  prawnym,  wówczas  uchwały 
powzięte  po  trzeciem  wezwaniu  są  ważne  bez  względu  na  licz- 
bę obecnych  członków.  Uchwały  zapadają  większością  abso- 
lutną głosujących,  t.  j.  większością  oddanych  głosów,  tak,  iż 
kartki  białe  lub  nieczytelne  w  rachubę  brane  me  są.  W  razie 
równości  głosów,  z  wyjątkiem  głosowania  tajnego,  prezydu- 
j%cy  posiada  zdanie  rozstrzygające.  Ponieważ  przewagę  tę 
ustanowiono  w  interesie  publicznym,  przeto,  jak  prawo 
opiewa,  prezydujący  nie  może  zrzec  się  tego  przywileju. 

Uchwały  rady  municypalnej  w  sprawach  gminnych  są 
od  r.  1884  wykonalne  same  przez  się,  po  upływie  miesiąca  od 
dnia  zapadnięcia  decyzyi. 

Z  ogólnego  tego  postanowienia  prawo  z  r.  1884  czyni 
szereg  wyjątków.  A  mianowicie  w  myśl  art.  68  wymagane 
jest  zatwierdzenie  przez  władzę  wyższą  uchwał,  mających  za 
przedmiot:  I-o  warunki  dzierżawy  nieruchomości  gminnych 
na  termin  dłuższy  po  nad  lat  1 8;  2-to  sprzedaż  i  zamianę  ma- 
jętności gminnych;  3-o  nabycie  nieruchomości,  nowe  budowle^ 
częściową  i  całkowitą  odbudowę,  o  ile  ogólny  wydatek  prze- 
niesie dochody  zwyczajne!  nadzwyczajne,  któremi  gmina  roz- 
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porządzić  może;  4-o  układy  pojednawcze;  5-o  zmiana  prze- 
znaczenia własności  gminnej,  już  przeznaczonej  na  użytek  pu-, 
bliczny;  6-0  zniesienie  pastwisk,  leżącycłi  odłogiem,  skoro  te 
ostatnie  utrzymano  z  mocy  specyjalnego  prawa;  7-o  rozszerze- 
nie, zniesienie,  oznaczenie  i  t.  p.  ulic  i  placów  publicznych, 
tworzenie  i  znoszenie  spacerów,  skwerów  lub  ogrodów  publicz- 
nych, targów,  pól  wyścigowych  i  t.  p.;  8-o  przyjmowanie 
darowizn  i  zapisów  warunkowych;  9-o  budżet  gminny;  lO-o 
kredyty  nadzwyczajne;  ll-o  podatki  nadzwyczajne  oraz  po- 
życzki; 12-0  opłaty  przywozowe  (octrois)  w  pewnych  razach; 
13-0  ustanowienie,  zniesienie  albo  zmiany  targów  i  jarmarków. 

Przytoczone  sprawy  stanowią  pierwszą  kategoryję  atry- 
bucyj,  co  do  których  rada  uchwala  ożyli  regle. 

Do  drugiej  grupy  należą  decyzyje  z  charakterem  opinij 
{dmme  son  avis).  Opinij  takich  rada  udziela,  ilekrod  domagają 
się  tego  prawa  i  rozporządzenia  lub  ile  razy  żąda  tego  władza 
wyższa. 

Art.  70  prawa  z  r.  1884  wymienia  przykładowo  niektóre 
sprawy,  co  do  których  należy  żądad  opinii  rady.  Są  to  kwe- 
styje  związane  z  ustanowieniem  okręgów  wyznaniowych  lub 
dobroczynności  publicznej,  z  tworzeniem  biur  dobroczynności, 
z  budżetami  i  rachunkowością  szpitali  itp. 

Poza  tem  rada  może  wypowiadać  życzenia  co  do  wszyst- 
kich spraw  lokalnych.    Żądania  polityczne  są  zakazane. 

Już  zaznaczyliśmy,  że  uchwały  stanowcze  choć  nie  pod- 
legają zatwierdzeniu  prefekta,  mimo  to  są  wykonalne  dopiero 
po  upływie  miesiąca  od  chwili  zakomunikowania  protokółu 
prefekturze  lub  podprefekturze.  Termin  ten  na  zasadzie  de- 
cyzyi  prefekta  może  być  skrócony,  lecz  nie  może  byd  niższy 
od  dni  15.  Uchwały  drugiej  kategoryi  tj.  opinije  są  wykonalne 
dopiero  po  zatwierdzeniu  przez  władzę  wyższą.  W  zasadzie 
prefekt  jest  tą  władzą  przełożoną  i  obowiązany  jest  powziąd 
decyzyje  w  ciągu  miesiąca  od  daty  zakomunikowania  sobie 
opinii.  Jeśli  tego  nie  uczyni  w  tym  czasie  lub  jeśli  odmówi 
zatwierdzenia,  rada  municypalna  może  się  odwoład  do  ministra 
spraw  wewnętrznych. 

Na  podobieństwo  uchwał  naszych  zebrań  gminnych,  pra- 
wo francuskie  rozróżnia  decyzyje  rad,  nieważne  z  samego  pra- 
wa, oraz  podlegające  unieważnieniu. 

Do  pierwszej  kategoryi  należą:  I-o  uchwały  rady  w  przed- 
miocie, nie  podlegającym  jej  kompetencyi;  2  o  postanowienia,. 
sprzeczne  z  prawem  lub  z  rozporządzeniem  władzy.  Nieważ- 
ność z  samego  prawa  orzeka  prefekt  w  radzie  prefektury.  O  ile- 
by  prefekt  unieważnił  decyzyje  wchodzącą  w  zakres  atrybucyj 
rady,  to  za  przekroczenie  władzy  odpowiadałby  przed  radą  stanu. 
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Postanowienia  rady  mogą  byd  unieważnione,  o  ile  powzię- 
to je  w  składzie  członków  interesowanych  co  do  sprawy  będą- 
<;ej  przedmiotem  ucłiwały.  Unieważnienie  takie  orzeka  również 
prefekt  w  radzie  prefektury.  Może  zaś  to  nastąpid  bądź  z  inicy ja- 
ty wy  samego  prefekta,  bądź  na  żądanie  każdego  opłacającego 
podatki  członka  gminy.  W  odróżnieniu  od  nieważności  z  sa- 
mego prawa,  żądanie  w  tej  mierze  musi  byd  wystosowane 
w  ciągu  dni  30,  licząc  od  daty  złożenia  protokółu  ucłiwały 
w  podprofekturze  lub  w  prefekturze,  a  w  ciągu  dni  15  od  daty 
ogłoszenia  jej  u  drzwi  merostwa,  w  innych  przypadkach  Decy- 
zye  prefekta  mogą  byd  zaskarżone  do  rady  stanu.  Oprócz  powo- 
łaitych  sposobów  unieważnienia  decyzyi  rady  municypalnej, 
prawo  przewiduje  jeszcze  dwie  inne  drogi  do  protestu  przeciwko 
niewłaściwym  uchwałom.  Pierwszą  wskazuje  prawo  z  dnia 
14  Grudnia  1789  r.,  które  pozwala  osobom  prywatnym  skar- 
ijć  się  w  razie,  gdyby  rada  w  decyzyi  swej  dopuściła  się  obra- 
zy czci  lub  potwarzy.  W  takim  wypadku  wolno  odwoład  się  do 
prefekta.  Drugi  środek  to  skarga  szersza  o  szkody  i  straty  w  ra- 
zie, gdyby  rada  w  uchwale  rzuciła  potwarz  na  osobę  prywatną. 

O  ile  dawniej  władze  administracyjne  posiadały  we  Pran- 
cyi  bardzo  daleko  idące  prawo  zawieszania  w  urzędowaniu 
•  a  nawet  rozwiązywania  rady,  o  tyle  dziś  ustawa  z  r.  1884  zna- 
komicie ograniczyła  niebezpieczną  tę  kompetencyję  organów 
administracyjnych.  Obecnie  wyłącznie  dekret  prezydenta  rze- 
czypospolitej,  wydany  w  radzie  ministrów  i  ogłoszony  w  dzienni- 
ku urzędowym,  a  w  kolonijach  postanowienie  gubernatora  po- 
wzięte w  radzie  przybocznej,  może  nakazad  rozwiązanie  rady. 
Następuje  to  tylko  wówczas,  gdy  sprawy  gminne  są  narażone 
na  szwank  z  powodu  złego   sprawowania  rządów  przez  radę. 

Co  się  tyczy  zawieszenia,  to  jest  ono  obecnie  tylko  środ- 
kiem tymczasowym  i  zazwyczaj  poprzedzającym  rozwiązanie. 
Zarządzidjemoże  prefekt,  który  zdad  musi  sprawę  o  tem  mini- 
stroiyi  spraw  wewnętrznych.  Trwad  ono  może  najwyżej  miesiąc. 

W  razie  zawieszenia  lub  rozwiązania  rady  dawniej,  w  myśl 
praw  z  r.  1855  i  1867,  władze  administracyjne  mianowały  ko- 
misyję  municypalną,  składającą  się  z  liczby  członków,  równej 
przynajmniej  połowie  radców  municypalnych.  Komisyja  taka 
urzędowad  mogła  trzy  lata  i  pełniła  wówczas  wszystkie  obo- 
!  wiązki  rady.  Obecnie  prawo  z  r.  1884  wprowadziło  delegacyję 
specyjalną  z  atrybucyjami  bardzo  ograniczonemi.  Liczba  człon- 
ków tej  tymczasowej  komisyi  waha  się  między  3  a  7.  Ustano- 
wienie jej  nastąpić  może  tylko  wypadku  rozwiązania  rady 
i  w  ciągu  dni  ośmiu  od  chwili  wprowadzenia  tego  środka.  Za- 
wiązanie delegacyi  następuje  na  zasadzie  dekretu  prezydenta 
Tzeczy pospolitej,  a  w  kolonijach  na  podstawie  uchwały  guber- 
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natora.  Kompetencyja  delęgacyi  sprowadza  się  do  czynności  i 
czysto  zachowawczych,  oraz  nagłych.  Nie  może  rozporządzać 
się  funduszami  po  za  wpływami  bieżącemi.  Nie  ma  prawa  ani 
układad  budżetu  gminnego,  ani  odbierad  rachunków.  Delega- 
cyja  przestaje  istnied  z  chwilą  odnowienia  rady.  Odbywa  się 
to  przeważnie  w  ciągu  dwóch  miesięcy  od  daty  rozwiązania 
lub  usunięcia  się  rady  ^). 

Oto  w  ogólnych  zarysach   organizacyja  rad  municypal- 
nych we  Francyi.     Zatrzymaliśmy   się  nad  nią  nieco   dłużej, 
gdyż  posłużyła  ona  w  wielu  państwach  za  wzór.     W  zestawie- 
niu z  dawniejszemi  przepisami  ustawa  z  r.  1884  nadała  radom 
municypalnym  większe  przywileje.    Mimo  to,  nie  można  ich 
uważad  za  władze  samorządu  w  istotnem  tego  słowa  znacze- 
niu. Jak  widzieliśmy,  samodzielności  prawdziwej  nie  posiadają.. 
Żadna  uchwała  w  najważniejszych  sprawach  gminnych  sama 
przez  się  nie  jest  wykonalna.     Dopiero  po  upływie   pewnego  \ 
czasu  nabiera  takiej  mocy.   Kontrola  prefekta  ciąży  nad  radą  i 
i  jest  w  zasadzie  większą  od  władzy  naczelnika  powiatu  w  sto-  1 
sunku  do  zebrań  gminnych  u  nas.  Należy  jednak,  bądź  co  bądź,  j 
jako  okoliczność  łagodzącą,  powoład  się  na  to,   że  przed  wpro- 
wadzeniem rządów  republikańskich  panował  we  Prancyi  ustrój 
ściśle  centralistyczny  i  że  tylko  powoli  uwalnia  się  z  jego  pęt 
życie  publiczne  we  Prancyi.  W  tem  oświetleniu  prawo  z  r.  1884 
stanowi  poważny  krok  w  kierunku  decentralizacyi. 

Rozebrawszy  organizacyję  i  kompetencyję  rad  gminnych 
we  Prancyi,  przejdźmy  do  Galicyi,  gdzie  władze  analogiczne 
istnieją  z  mocy  ustawy  z  r.  1866. 

Jeśli  rady  francuskie  nie  mogą  służyd  za  wzór  ze  wzglę- 
du na  kontrolę  rządową,  której  podlegają,  to  również  i  radj 
galicyjskie  wobec  charakteru  samej  gminy  galicyjskiej,  me" 
mogą  czynić  zadość  żądaniom,  stawianym  w  tej  mierze  przez 
teoryję. 

Chociaż  stosownie  do  art.  6  ustawy  z  dnia  12  Sierpnia 
1866  r.,  za  członków  gminy  galicyjskiej  uważa  się  osoby,^ 
mające  w  gminie  prawo  przynależności,  to  jednak  wybór  rady 
gminnej  i  zarządu  nie  należy  do  wszystkich. 

Art.  1  Ordynacyi  Wyborczej  dla  gmin  wylicza  osoby,, 
którym  prawo  to  służy.     Są  one  następujące: 

(T)  Członkoioie  gminy,  opłacający  w  niej  przynajmniej  od 
roku  podatek  bezpośredni  ze  swej  realności,  od  przedsiębior- 
stwa zarobkoVego,  albo  od  dochodu,  jeśli  są  obywatelami 
państwa  austryjackiego. 


*)    Błock  1.  cit.  Organisation  Coramunale. 
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(2)  Z  pomiędzy  przynależnych  do  gminy  bez  względu  na 
lakt  opłacania  podatków; 

a)  obywatele  miejscy; 

b)  pasterze  dusz  i  inni  duchowni  świeccy  wyznań  chrze- 
ścijańskich i  przełożeni  klasztorów; 

c)  rabini,  kaznodzieje  starozakonni; 

d)  urzędnicy  c.  k.  dworu,  państwa,  kraju,  zakładów  i  fun- 
duszów publicznych: 

e)  oficerowie  i  stopnie  wojskowe  z  tytułem  oficerskim, 
jeśli  są  przeniesieni  w  stan  stałego  spoczynku, 
lub  wzięli  dymisyję  z  zastrzeżeniem  charakteru  woj- 
skowego; 

f)  stopnie  wojskowe  bez  tytułu  oficerskiego,  czy  to 
w  służbie  zostające,  czy  pensyjonowane,  niemniej 
urzędnicy  wojskowi,  czy  to  w  służbie  zostający, 
czy  pensyjonowani,  o  ile  tak  pierwsi,  jak  drudzy,  nie 
należą  do  pewnego  oddziału  wojska; 

g)  adwokaci,  notaryjusze,  doktorowie  fakultetów,  którzy 
otrzymali  stopień  akademicki  na  jednym  z  uni- 
wersytetów austryjackich,  magistrowie  chirurgii  i  far- 
macyi; 

h)  przełożeni  profesorowie  i  nauczyciele  znajdujących  się 
w  gminie  szkół  i  innych  publicznych  zakładów  nau- 
kowych. 

(3)  Państwo,  kraj,  korporacyje,  stowarzyszenia,  spółki, 
zakłady  i  fundusze,  jeśli  opłacają  w  gminie  przynajmniej  od 
roku  jeden  z  podatków  w  ustępie  1  wymienionych. 

Wyłączeni  są  od  prawa  wyboru  oficerowie  i  stopnie  woj- 
skowe z  tytułem  oficerskim,  o  ile  nie  należą  do  członków  gmi- 
ny, dalej  wojskowi,  należący  do  szeregowców  i  wyższe  stopnie 
wojskowe,  z  wyjątkiem  jednak  rezerwistów  niepowołanych, 
a  prócz  tego  osoby,  skazane  za  zabójstwo,  kradzież  i  oszu- 
stwo i  wogóle  znajdujący  się  pod  śledztwem  za  zabójstwo 
(art.  2  i  3). 

Ustawa  zezwala  na  pełnomocnictwo  do  głosowania  ze 
strony  osób,  posiadających  to  prawo  (art.  4)  z  tem  zastrzeże- 
niem, iż  pełnomocnikiem  nie  może  być  osoba,  nie  będąca  oby- 
watelem państwa,  albo  też  pozbawiona  prawa  wyboru 
{art.  8). 

Powyższe  osoby,  jakeśmy  widzieli,  korzyetają  z  prawa 
wyboru  członków  rady  gminnej.  —  Liczba  ostatnich  winna 
stosowad  się  do  liczby  osób,  posiadających  prawo  wyboru 
w  gminach.  Gdy  liczba  członków  gminy  nie  przenosi  50,  wów- 
czas liczba  radców  gminnych  powinna  dochodzid  do  8; ' 
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przv  51  —  200  członków  12  radców 

/  201 -400        „  18        „ 

„    401-600        ,  24        , 

^    601—1000        „  30 

wyżej  nad  1000        „  36        „        (art.  14). 


Radców  ubyłych  zastępują  zastępcy,  których  liczba  wy- 
nosid  ma  połowę  liczby  radnych. 

Oprócz  radców  z  wyboru  do  składu  rady  gminnej  nale- 
żą jeszcze  członkowie,  zaliczani  do  niej  z  tytułu  swego  stano- 
wiska społecznego  (art.  13).  Z  prawa  tego  korzysta  każdy  czło- 
nek gminy,  opłacający  szóstą  część  ogólnej  summy  podatków 
bezpośrednich,  ciążących  gminę,  jak  niemniej  każdy  właści- 
ciel włączonej  do  gminy  własności  nieruchomej,  zapisanej  jako 
oddzielna  jednostka,  chociażby  nie  opłacał  wzmiankowanej 
summy  podatków  w  gminie.  Przytem  wymaganem  jest  tylko, 
aby  osoba  ta  była  obywatelem  austryjackim,  a  prócz  tego  od- 
powiadała przytoczonym  przez  nas  warunkom,  które  potrzebne 
są  do  wykonywania  prawa  wyborczego  biernego  (art.  16). 

Ze  stanowiska  teoretycznego  członkowie  z  urzędu,  jako  l\ 
tacy,  sprzeciwiają  się  zasadniczym  podstawom  samorządu.  •'; 

Ta  okolicznośó,  iż  tą  drogą  można  oddać  gminę  w  ręce 
klas  wykształconych,  nie  wytrzymuje  krytyki  w  obec  udziału 
inteligencyi  na  wyborach  i  zapewnionego  jej  wpływu. 

Charakterystyczny  jest  przytem  fakt,  iż  w  ]  niektórych 
wypadkach  ustawa  umożliwia  zastępstwo  rzeczonych  osób 
w  radzie  gminnej.  Jest  to  już  rzecz  trudna  do  usprawiedliwie- 
nia. Przypomina  to  ustawę,  która  obowiązywała  w  Królestwie 
w  końcu  6-go  dziesięciolecia  i  zapewniała  większym  posiada- 
czom władzę  patryraonijalną  z  prawem  przelewania  jej  na  peł- 
nomocników. Taki  stan  rzeczy  utożsamia  prawa  polityczno- 
społeczne  z  osobistemi. 

Prawo  zastępstwa  służy  w  Galicyi  osobom,  pozbawionym 
zdolności  do  działań  prawnych,  a  także  wojskowym,  będącym 
w  służbie  czynnej.  Prócz  tego  kobiety  mogą  należeć  do  składu, 
rad  gminnych  wyłącznie  tylko  za  pośrednictwem  swoich  pełno- : 
mbcników  płci  męskiej.  Należy  przytem  zauważyć,  iż  pełno- 
mocnikiem może  być  osoba,  należąca  już  do  rady  gminnej. 
W  tym  przypadku  posiada  dwa  głosy. 

Oprócz  kobiet,  osób  nie  mających  24  lat  i  w  ogóle  nie 
posiadających  czynnego  prawa  wyborczego,  pozbawieni  są  pra- 
wa biernego  : 

1)  urzędnicy  przełożonych  władz  politycznych  i  urzędu- 
jących w  gminie  rządowych  władz  policyjnych; 


—    32    — 

2)  urzędnicy  i  słudzy  gminy  i  zakładów  gminnych,  do- 
póki w  służbie  zostają  a  po  wystąpieniu  ze  służby,  dopóki  nie 
zostaną  załatwione  rachunki  przez  nich  w  skutek  stosunku 
służbowego  zdawane; 

3)  ubodzy,  pobierający  wsparcie  z  funduszów  publicz- 
nych, czeladź  służebna,  osoby,  które  jako  żyjące  z  dziennego 
zarobku  lub  jako  pomocnicy  przy  rzemiosłach  nie  mają  samo- 
istnego utrzymania  (art.  10  ordynacyi  wyborczej  dla  gmin). 

Ustawa  gminna  ogranicza  prawo  wyborcze  bierne,  wpro- 
wadzając niektóre  warunki,  nie  przyjmowane  na  uwagę  przy 
czynnem  prawie  wyborczem.  Podług  art.  11  wykluczone  są  od 
obieralności  osoby; 

a)  uznane,  jako  winne  przekroczenia  popełnionego  z  chci- 
wości lub  przeciw  obyczajności  publicznej; 

b)  uznane,  jako  winne  przestępstwa  popełnionego  zchci- 
wości; 

c)  którym  ogłoszono  konkurs,  lub  względem  których 
majątku  zarządzono  postępowanie  ugodne,  dopóki  trwa  postę- 
powanie konkursowe  lub  ugodne,  a  po  ukończeniu  takiego 
postępowania,  jeśli  dłużnik  został  uznanyj  jako  winny  prze- 
kroczenia; 

d)  złożone  z  urzędu  lub  wydalone  ze  służby  publicznej 
za  przekroczenie  dyscyplinarne  popełnione  z  chciwości. 

Osoba  wybrana  na  członka  rady  gminnej,  winna  przyjąd 
te  obowiązki.  Mogą  odmówid  przyjęcia: 

a)  duchowni  wszystkich  wyznań  i  nauczyciele  pu- 
bliczni; 

b)  urzędnicy  i  słudzy  dworu,  państwa,  kraju,  zakładów 
i  funduszów  publicznych,  dopóki  w  służbie  czynnej  zo- 
stają; 

c)  wojskowi,  chociażby  w  czynnej  służbie  nie  zo- 
stawali; 

d)  osoby,  liczące  przeszło  60  lat  życia; 

e)  ci,  którzy  przez  cały  jeden  okres  wyborczy  piastowali 
posadę  w  zwierzchności  gminnej,  jednak  tylko  na  peryjod  bez- 
pośrednio następujący; 

f)  ci,  którym  ułomności  fizyczne  lub  znacznie  i  trwale 
nadwątlone  zdrowie  nie  dozwalają  obowiązków  urzędowych 
wykony  wad; 

g)  ci,  który  z  powodu  zwykłego  zatrudnienia,  corocznie 
często,  lub  przez  dłuższy  czas  nie  bywają  w  gminie  obecni; 

h)  zostający  w  służbie  prywatnej,  jeżeliby  przez  przy- 
jęcie wyboru  w  stosunku  swoim  służbowym  uszczerbku  doznad 
mogli; 
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i)  ci,  którzy  mają  prawo  należed  bez  wyboru  do  rady 
gminnej. 

Kto  bez  takiego  uwalniającego  powodu  wzbrania  się 
przyjąd  wybór,  lub  przyjęty  urząd  dalej  sprawowad,  pod- 
pada karze  pieniężnej,  którą  rada  gminna  aż  do  wysoko- 
ści 50  reńskich  wymierzyć  może.  Przeciw  takiemu  orze- 
czeniu rady  służy  odwołanie  się  do  wydziału  powiatowe- 
go (art.  20). 

Członków  rady  i  ich  zastępców  wybiera  się  na  lat  trzy. 
Lecz  po  upływie  tego  terminu,  pełnią  oni  swe  obowiązki 
aż  do  czasu  utworzenia  nowej  rady.  Członkowie  wychodzący 
naogą  byc  wybierani  powtórnie,  jeśli  niema  przeszkody  pra- 
wnej (art.  22). 

Na  miejsce  radnego,  opuszczającego  swe  stanowisko,  albo 
też  nie  mogącego  uczestniczyd  czasowo  w  czynnościach  rady, 
naczelnik  gminy  zaprasza  do  rady  kandydata,  który  otrzy- 
mał największą  ilośd  głosów  w  dotychczasowym  okręgu 
wyborczym,  w  którym  został  wybrany   radca  (art.  23). 

Urząd  radnego  jest  bezpłatny,  lecz  za  wszystkie  wydatki^ 
połączone  z  pełnieniem  obowiązków,  otrzymują  od  gminy  wy- 
nagrodzenie (art.  24).  Radny  może  byd  zwolniony  od  obo- 
wiązków za  zgodą  rady  gminnej.  Prócz  tego  traci  urząd,  gdy 
zajdzie  lub  wiadomą  się  stanie  okolicznośd,  któraby  pierwotnie 
jego  obieralności  lub  uprawnieniu  na  członka  rady  bez  wyboru 
stała  na  przeszkodzie  (art.  25). 

Posiedzenia  rady  odbywają  się  w  miarę  potrzeby  naj 
mniej  jeden  raz  na  kwartał.  Zwoływanie  rady  należy  do  na- 
czelnika gminy  lub  jego  zastępcy.  Każde  posiedzenie,  które; 
nie  jest  tym  sposobem  zwołane,  jest  nieprawne,  a  powzięte  na 
niem  uchwały  są  nieważne.  Jednak  należy  zwrócid  uwagę  na 
to,  iż  naczelnik  gminy  musi  zwołać  radę,  jeżeli  tego  zażąda 
przynajmniej  trzecia  częśd  radnych,  lub  polityczna  władza  po- 
wiatowa, albo  też  rada  powiatowa  lub  wydział  powiatowy 
(art.  41  ustawy  gminnej). 

Prawomocnośd  uchwał  wymaga  obecności  więcej   niż  po-\ 
łowy  radnych.    Do  uchwały  stanowiącej  budżet,  jako   też   doi 
uchwały  podlegającej  wyższemu  zatwierdzeniu,  potrzebna  jest^ 
obecnośd  dwóch  trzecich  części  radnych.     Jeśli  na  posiedzenie 
nie  zbierze  się  Ilośd  radnych  potrzebna  do  powzięcia  uchwał, 
winien  naczelnik  gminy  zwoład  radę  powtórnie  a  jednocześnie 
zawezwad  zastępców. 

Na  każdego  radnego  i  zastępcę,  który  nie  stawi  się  na 
to  drugie  posiedzenie  i  nie  usprawiedliwi  swojej  nieobecności, 
może  naczelnik  wymierzyd  karę  pieniężną  aż  do  wysokości 

Samorząd  gminny.  3 
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10  reńskich  i  na  rzecz  gminy  ściągnąć.  Przeciw  takiemu 
orzeczeniu  naczelnika  służy  odwołanie  sig  do  wydziału  po- 
wiatowego. 

Do  ważności  wyboru  urzędników  gminnych  potrzebna  jest 
obecność  przynajmniej  trzech  czwartych  części  całej  ilości 
członków  rady  i  bezwzględna  większośó  głosów  obecnych 
(art.  36  ordynacyi  wyborczej  dla  gmin). 

Ustawa  określa  wypadki,  gdy  niektórzy  radni  zmuszeni 
są  powstrzymać  się  od  głosowania. 

Tak  bowiem,  jeżeli  przedmiotem  obrady  i  uchwały  jest 
urzędowanie  członka  zwierzchności  gminnej  lub  rady  gminnej, 
winien  członek  ten  usunąć  się  od  głosowania,  a  na  żą- 
danie rady  oddalić  się  przed  głosowaniem,  musi  jednak  na 
wezwanie  rady  stawić  się  dla  udzielenia  żądanych  objaśnień 
(art.  43  ustawy  gminnej).  Również  członek  zwierzchności  lub 
rady  gminnej  nie  może  być  obecny  na  posiedzeniu,  jeżeli 
przedmiot  obrady  lub  uchwały  dotyczy  jego  własnych  intere- 
sów prywatnych  lub  też  interesów  jego  żony,  albo  osób,  z  nim 
w  pierwszym  lub  w  drugim  stopniu  spokrewnionych  lub  spo- 
winowaconych (art.  44). 

Podobnież,  jak  i  w  naszych  zebraniach  gminnych,  na  po- 
siedzeniach rady  przewodniczy  nacz^elnik  gminy  lub  jego  za- 
stępca. Bez  zachowania  tego  przepisu,  każde  posiedzenie  jest 
nieważne  (art.  45).  Wyjątek  z  ogólnego  prawidła  stanowią 
zebrania  wyborcze,  gdzie  prezyduje  najstarszy  wiekiem  czło- 
nek (art.  84  ordynacyi  wyborczej  dla  gmin). 

Co  się  tyczy  ilości  głosów,  niezbędnych  dla  prawomocno- 
ści danej  uchwały  rady  gminnej,  konieczna  jest  bezwzględna 
większość  głosów  obecnych  radnych  (art.  46  ustawy).  Takiż 
warunek  winien  być  zachowany  na  posiedzeniach,  zwołanych 
dla  wyboru  członków  zwierzchności  gminnej  (art.  36  ordynacyi 
wyborczej  dla  gmin). 

Przewodniczący  głosuje  tylko  przy  wyborach;  prócz  tego 
zabiera  głos  w  razie  równości  głosów,  a  wówczas  zdanie  jego 
rozstrzyga.  Głosowanie  odbywa  się  jawnie,  lecz  rada  posiada 
prawo  uchwalić  głosowanie  tajne  (art.  46).  Posiedzenia  rady 
odbywają  się  publicznie;  wyjątkowo  jednak  może  rada  uchwa- 
lić posiedzenie  tajne.  Posiedzenia,  na  których  przedmiotem 
obrad  są  budżet  lub  rachunki,  są  w  każdym  razie  publiczne 
(art.  47). 

Podług  art.  29  ustawy  gminnej  rada  gminna  jest  w  spra- 
wach gminy  organem  uchwalającym  i  nadzorującym.  Władza 
wykonawcza  do  niej  nie  należy.  Następujące  sprawy  podlegają 
uchwałom  rad  gminnych: 
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1)  wszelkie  rozporządzenia  względem  zakładowego  ma- 
jątku i  dobra  gminy; 

2)  postanowienie  o  sposobie  użytkowania  i  zarządu  tego 
majątku  i  dobra;  wydzierżawianie,  wynajmowanie,  lokowanie 
kapitałów; 

3)  uchwalanie  budżetu  rocznego;  staranie  o  pokrycie 
niedoboru; 

4)  sprawdzanie  i  załatwianie  rachunków  rocznych; 

5)  przyzwalanie  na  rozpoczęcie  sporów  prawnych,  i  na 
odstąpienie  od  nich,  zatwierdzanie  ugod,  spór  umarzających, 
ustanawianie  zastępców  prawnych; 

6)  w  ogółe  wszystkie  sprawy,  nie  należące  do  zwyczaj- 
nego zarządu  majątkiem  i  te,  które  sobie  rada  względem  tego 
zarządu  zastrzeże  (art.  30). 

7)  dodawanie  zwierzchności  gminnej  służby,  potrzebnej 
do  załatwiania  czynności,  wypływających  z  własnego  i  poru- 
czonego  zakresu  działalności. 

Jeżeli  rada  uzna  potrzebę  ustanowienia  posad  urzędo- 
wych lub  służbowych,  wtedy  uchwali  liczbę  i  płacę  urzędników 
i  sług,  orzeknie  o  warunkach  i  sposobie  ich  mianowania,  i  o  ich 
zaopatrzeniu  (art.  31); 

(5)  wydanie  obowiązujących  w  obrębie  gminy  przepisów, 
tyczących  się  policyi  miejscowej;  za  przekroczenie  tychże  ra- 
da może  grozid  karą  pieniężną  aż  do  wysokości  15  reńskich  lub 
w  razie  niemożności  uiszczenia  kary  pieniężnej,  karą  aresztu 
do  5  dni;  w  każdym  jednak  razie  uchwały  rady  nie  mogą  do- 
tyczyd  przedmiotów,  przekazanych  władzom  urzędowym 
(art.  32). 

fS^  uchwalenie  środków  pieniężnych  na  utrzymanie  za- 
kładów i  urządzeń  policyi  miejscowej  łącznie  z  odpowiedzial- 
nością za  wszelkie  zaniedbanie  w  tej  mierze  (art.  33). 

Gdyby  ktokolwiek  poniósł  szkody  z  powodu  zaniedbania 
przez  gminę  obowiązków  względem  policyi  miejscowej,  na 
niej  ciążących,  winna  gmina  poniesioną  szkodę  wynagrodzić. 

W  szczególności  obowiązana  jest   gmina    wynagrodzić?  \ 
szkodę,  wyrządzoną  w  jej  obrębie   przez   gwałt  publiczny  przy 
zbiegowisku  dokonany,  jeżeliby  ani  jeden  ze  sprawców  nie  był 
schwytany,  a  na  gminie  ciążyła  wina   niedbałości  w  zapobieże- 
niu temu  gwałtowi; 

10)  nadzór  nad  ubogimi  (art.  35); 

11)  rozstrzyganie  zażaleń  przeciw  rozporządzeniom 
zwierzchności  gminej  w  sprawach  własnego  zakresu  działania 
(art.  37); 

12)  nadzorowanie  czynności  zwierzchności  gminnej; 
^  tym  celu  rada  ma  prawo  ustanawiad  osobne  komisyje  (art.  38); 
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13)  ustanawianie  konusyj  do  nadzorowania  przedsię- 
biorstw gminnych  (art.  38),  niemniej  do  udzielania  zdań 
i  przedstawienia  wniosków  w  sprawach  gminnych.  Do  takich 
komisyj  powoływać  może  rada  także  mężów  zaufania  z  poza 
grona  swego; 

14)  rewizyje  kasy; 

1 6)    wybór  członków  zwierzchności  gminnej  (art.  40); 

16)  nadawanie  prawa  przynależności  do  gminy;  nadawa- 
nie obywatelstwa  miejskiego  i  honorowego;  ustanawianie  opła- 
ty za  nadanie  prawa  przynależności  i  obywatelstwa  miejskiego, 

17)  wykonywanie  przysługującego  gminie  prawa  patro- 
natu lub  prezentowania,  nadawanie  miejsc  fundacyjnych,  nie 
uwłaczając  jednak  prawom,  na  różnicy  wyznań  opartym; 

18)  uchwalanie  w  sprawach,  odnoszących  się  do  umów 
gminy  z  innemi  gminami  lub  posiadaczami  obszarów  dworskich; 

19)  wybór  mężów  zaufania  do  jednania  stron  (art.  40). 
Co  się  tyczy   stopnia  samodzielności  rad  gminnych,   to 

rządowi  służy  prawo  dozoru  nad  gnainami,  aby  ostatnie  zakresu 
działania  nie  przekraczały  i  nie  działały  wbrew  ustawom. 

Dla  tego  też  polityczna  władza  powiatowa  może  żądad 
zakomunikowania  sobie  uchwał  rady  gminnej  i  potrzebnych 
wyjaśnień.  Przełożony  władzy  politycznej  lub  jego  delego- 
wany ma  także  prawo  byd  obecny  na  posiedzeniach  rady 
gminnej,  może  wszakże  zabierad  głos  tylko  wtenczas,  gdyby 
rada  zamierzała  naruszyd  ustawy  lub  przekroczyó  zakres  dzia- 
łania. Wogóle  polityczna  władza  powiatowa  ma  prawo  i  obo- 
wiązek zakazad  wykonania  uchwały,  powziętej  przez  radę 
gminną,  jeśli  ta  uchwała  przekracza  zakres  działania  rady  lub 
sprzeciwia  się  ustawom.  Przeciw  takiemu  zakazowi  służy  re- 
kurs  do  politycznej  władzy  krajowej.  Jeżeli  sprawa  należy 
do  własnego  zakresu  działania  gminy,  winna  polityczna  wła- 
dza powiatowa  o  wydanym  zakazie  zawiadomid  równocześnie 
wydział  powiatowy  (art.  105).  Z  drugiej  znowu  strony  wy- 
dział powiatowy  rozstrzyga  rekursy  przeciw  uchwałom  rady 
gminnej  we  wszystkich  sprawach,  gminie  przez  państwo  poru- 
czonych. 

Przeciw  dodatkom  do  podatków  rekurs  o  tyle  zanoszony 
byd  może,  o  ile  datki  te  przechodzą  wysokość  ustawami  do- 
zwoloną, lub  o  ile  w  granicach  tej  wysokości  nastąpił  niesto- 
sowny rozkład  (art.  101).  Jeśli  rada  gminna  zaniedbuje  albo 
wzbrania  się  dopełnid  obowiązków,  w  moc  ustaw  na  gminie 
ciążących,  polityczna  władza  powiatowa  ma  na  koszt  i  stratę 
gminy  zarządzić  środki  zaradcze  (art.  107). 

Należy  wreszcie  zauważyć,  iż  namiestnik  mocen  jest 
rozwiązać  reprezentacyję  gminną,  której  służy  rekurs  do  wła- 
ściwego ministeryjum. 
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Jednak  skarga  ta  nie  ma  mocy  zawieszającej.  Najdalej 
w  ciągu  sześciu  tygodni  po  rozwiązaniu  winien  by<5  rozpisany 
nowy  wybór  (art.  109). 

Nie  od  rzeczy  będzie  zestawić  obecnie  rady  gminne  ga- 
licyjskie, zobrazowane  przez  nas,  z  zebraniami  gminnemi,istnie- 
jącemi  w  Królestwie. 

Pomijając  odrębnośd  ustroju  obu  tych  władz,  spostrzega-^ 
my,  iż  czynności  rad  gminnych  galicyjskich  są  daleko  ściślej 
określone,  niż  naszych  zebrań  gminnych.     Chociaż  rada  gmin- 
na jest  podług  litery  prawa  organem  uchwalającym  i  nadzoru- 
jącym,  posiada  jednak    w    wielu   czysto  -  administracyjnych  ^ 
sprawach  głos  rozstrzygający,  stanowczy  ^);  rola  zaś  naszych   ' 
zebrań  ściąga   się  przeważnie  tylko  do  pierwszych   atrybucyj^- 

Prócz  tego  rada  gminna  władna  jest  stanowid  o  wszyst- 
kich sprawach  własnego  zakresu  działania  i  w  żadnej  kwestyi 
nie  może  byó  jej  udział  pominięty.  Wyliczenie  w  ustawie  spraw, 
które  rada  winna  rozbierad,  ma  tę  dobrą  stronę,  iż  nie  mogą 
one  byd  rozstrzygane  bez  współudziału  rady  gminnej,  gdy  co 
do  wszystkich  innych  kwestyj  rada  może  dobrowolnie  ograniczad 
sferę  bezpośredniej  swej  działalności  i  rozszerzyd  atrybucyje 
naczelnika'  gminy.  Taka  kompetencyja  naszym  zebraniom 
gminnym  nie  służy;  zrzekad  się  powierzonych  sobie  czynności 
nie  mogą,  chociaż  z  drugiej  strony  niezbyt  ściśle  określona  ich 
działalnośd  umożliwia  pewne  zboczenia. 

Jeśli  trudną  jest  rzeczą  przeprowadzić  zupełną  analogiję 
między  czynnościami  rad  gminnych  w  Galicyi,  a  działalnością 
zebrań  w  Królestwie,  to  w  każdym  jednak  razie  do  pewnego 
stopnia  możemy  zestawid  atrybucyje  obu  tych  władz. 

Chociaż  w  prawach,  obowiązujących  u  nas,  nie  powiedzia- 
no stanowczo,  iż  zakres  działalności  gminy  dzieli  się  na  własny 
i  poruczony,  jak  to  głosi  ustawa  galicyjska  (art.  2(5),  jednak 
widad,  że  i  u  nas  w  rzeczywistości  zachodzi  podobny  rozdział. 
Należy  tylko  przyznad  pierwszeństwo  naszej  ustawie,  która 
nie  usiłuje  ściśle  określid  zakresu  tych  czynności,  co  staje  się 
rzeczą  prawie  niemożliwą  wobec  wzrastających  ciągle  potrzeb 
gminnych.  Nasza  ustawa  słusznie  przewiduje  potrzebę  powie- 
rzania gminie  coraz  to  nowych  czynności,  których  na  razie  wy- 
liczyd  nie  podobna. 

Od  ogólnych  tych  uwag  przechodząc  do  poszczególnych,  \ 
widzimy,   iż  wyborowi  urzędników  gminnych,  powierzonemu  \ 
naszym  zebraniom,  odpowiada  mianowanie  członków  zwierzch-   \ 
ności  gminnej,  zostające  w  rękach  rad  gminnych  galicyjskich^ 


^)    br.   Kleczyński:'^  Życie  gmiane  w^  Galicyi,    Rocznik  IV,    Wiad. 
Stat.  str.  114. 
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O  istniejących  w  tym  względzie  różnicach  będziemy  mówili 
niżej  w  rozdziale  o  urzędnikach  gminnych. 

Druga  z  kolei  czynność,  powierzona  naszym  zebraniom, 
polega  na  roztrząsaniu  spraw  gospodarstwa  gminnego.  Atrybu- 
cyja  ta  łącznie  z  następnemi,  o  których  w  swojem  miejscu 
wspominaliśmy,  także  jest  powierzona  radom  gminnym.  —  Za- 
uważymy tylko,  iż  rady  gminne  w  Galicy  i  kierują  massa 
spraw,  które  podlegają  u  nas  dozorowi  wójta. 

Wprawdzie  w  Galicyi  rada  gminna  może  zrzec  się  wielu 
spraw  na  korzyśd  naczelnika  gminy,  lecz  różnica  polega  na 
tem,  iż  u  nas  znaczna  liczba  tych  spraw  wyjęta  jest  z  pod 
kompetencyi  naszych  zebrań.  Tu  należjr  władza  policyjna 
w  najobszerniejszem  znaczeniu,  a  mianowicie  policyja  bezpie- 
czeństwa, zdrowia,  budownictwa,  dozór  nad  obyczajnością 
publiczną,  policyja  ogniowa  i  t.  p.  Wszystkie  te  czynności 
spełnia  u  nas  wójt  gminy  w  charakterze  urzędnika  państwo- 
wego. 

Z  szeregu  czynności,  które  w  mniejszym  daleko  stopniu 
przysługują  naszyna  zebraniom  gminnym  w  porównaniu  z  ra- 
dami galicyjskiemi,  wyróżnia  się  kontrola  nad  urzędnikami 
gminnymi. 

W  Galicyi  rada  nadzoruje  urzędownie  działalność 
zwierzchności  gminnej  (art.  38),  gdy  tymczasem  u  nas  skargi 

i  na  nielegalne  postępowanie  urzędników  gminnych  same  ze- 
brania winny  podawad  do  naczelników  powiatu  (art.   96  ukazu 

I  z  r.  1864). 

W  wypadku  zaś,  cdyby  naczelnik  powiatu  nie  uwzględnił 
podobnych  zażaleń  w  ciągu  miesiąca  od  daty  przedstawienia 
mu  żądania  lub  zażalenia,  skarga,  jak  wiemy,  do  gubernatora 
zaniesiona  byd  może,  a  ten  stanowczo  rzecz  decyduje  (art.  96). 
Rozebrawszy  ustrój  rad  gminnych  galicyjskich,  przej- 
dziemy z  kolei  do  przeglądu  władz  w  Cesarstwie,  odpowiada- 
jących naszym  zebraniom  gminnym.  Władze  te  noszą  nazwę 
„ wołostny  schód".  Na  wzór  raa  municypalnych  francuzkich 
i  gramóych  w  Galicyi,  ^wołostny  schód**  jest  ciałem  reprezen- 
tacyjnera.  Podług  art.  71  ^)  organ  ten  składa  się  z  wybieral- 
nych urzędników  wioskowych  i  wołostnych  i  z  włościan,   wy- 

.  syłanych  przez  każdą  wieś  lub  osadę,  należącą  do  wołosti,  po 

\  jednym  od  każdych  10  dworów,  posiadających  ziemię  prawem 
własności,  lub  spełniających  pewne  powinności.  Wyboru 
przedstawicieli  dokonywa  się  na  zebraniach  wioskowych 
(art.  61),  które  stają  się  w  ten  sposób  jednostkami  wybor- 
czemi. 

1)    Zbiór  etc.  str.  68. 
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Zasadnica  różnica  między  organizacyją  galicyjską  i  fran- 
euzką  z  jednej  strony  a  rosyjską  z  drugiej  polega  na  tera,  iż 
liczba  przedstawicieli  stosuje  się  nie  do  ludności,  lecz  do  liczby 
dworów.  Ostatnie  mogą  podług  art.  47  wysyład  dwóch  i  wię- 
cej włościan,  jeśli  to  zgadza  się  ze  zwyczajami  miejsco- 
wymi. 

Ztąd  łatwo  wyniknąć  może  niewłaściwy  stan  rzeczy, 
gdyż  wsi,  mające  mniej  niż  dziesięd  domów,  posyłajć^  na  ze- 
branie wołosti  po  jednym  deputacie  (art.  72). 

Oprócz  samej  reprezentancyi  zwraca  na  siebie  uwagę 
ta  okolicznośd,  iż  art.  71  prawo  wyborcze  czynne  przyznaje 
także  dymom,  użytkującym  z  ziemi  wzamian  za  powinności 
przez  nie  spełniane.  Tłómaczy  to  w  ten  sposób,  iż  w  Cesar- 
stwie dotychczas  zależnośd  pańszczyźniana  nie  jest  jeszcze 
w  zupełności  zniesiona  i  że  po  dziś  dzień  istnieją  włościanie 
czasowo  zobowiązani. 

W  Cesarstwie  są  także  możliwe  zebrania  ze  składem 
szczególnym,  których  w  Królestwie  nie  ma.  Są  to  zebrania 
zwoływane  do  powinności  wojskowej;  uczestniczą  w  nich 
włościanie,  podlegający  tej  powinności,  wraz  z  rodzicami  lub 
opiekunami  (art.  73). 

Prawodawca  przewiduje  możność  połączenia  zebrań  wo-j 
łostnych  i  wioskowych.  W  takim  razie  atrybucyje  obu  tych^ 
organów  spełnia  jedno  zebranie  (art.  74). 

Co  się   tyczy  samych  posiedzeń,  to  dawniej   pośrednik 
mirowy,  a  obecnie  naczelnik  ziemski  określa  w  tym  celu  oso- 
bne terminy  (art.  76).   Zwoływanie  należy  do  wołost  ego  star- 
szyny  (art.  84).  Do  niego  także  należy  zwoływanie  nadzwyczaj- • 
nycli'  zebrań,   lecz  posiedzenia  takie  mogą  się  odby wad  tylko  j 
za  zgodą  i  wiedzą  naczelnika  ziemskiego  art.  76). 

Jest  to  takiż  sam  porządek,  jak  i  u  nas,  z  tą  tylko  różni-? 
cą,  iż  w  Królestwie  naczelnik  powiatu  nie  wpływa  na  zwoły- 
wanie nadzwyczajnych  zebrań. 

Przewodnictwo  w  zebraniu  wołosti  określone  jest  w  ten 
sam  sposób,  co  w  Królestwie.  Należy  do  wołostnego  star- 
szyny^  który  obowiązany  jest  utrzymywad  niezbędny  porzą- 
ffet  (art.  77).  Lecz  przy  sprawdzaniu  działań  starszy ny  lub 
roztrząsaniu  skarg  na  niego,  pierwsze  miejsce  na  zebraniu  zaj- 
muje wówczas  jeden  ze  starostów  wioskowych  (lub  pomocni- 
ków starszyny,  gdy  wołost  składa  się  z  jednej  gromady  wio-, 
skowej)  —  za  zobopólną  ich  zgodą,  a  w  razie  niezgody  —  naj-j 
starszy  wiekiem.  I  ten  także  artykuł  jest  identyczny  z  art.  15 
ukazu  z  roku  1864,  dotyczącym  tejże  samej  kwestyi.  Należy 
zresztą  zwrócid  uwagę,  iż  nie  samo  tylko  rozpatrywanie  skarg 
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zmusza  u  nas  wójta  do  oddania  przewodnictwa,   a  wogóle  już 
sam  fakt  kontroli  jego  czynno^^ci  i  sprawozdania. 

Prawomocnośd  zebrań  wołosti  nie  zależy  od  tych  samych 
okoliczności,  co  w  naszych  zebraniach  gminnych.  Wówczas, 
gdy  u  nas  dostateczna  jest  obecnośd  połowy  właścicieli  do- 
mów, posiadających  prawo  głosu  w  zebraniu,  prawomocnośd 
uchwał  zebrań  wołosti  wymaga  udziału  w  nich  dwóch  trzecich 
włościan  (art.  79).  Różnica  ta  tłóraaczy  się  odmiennym  cha- 
rakterem obu  zebrań. 

W  obec  ogromnej  stosunkowo  ilości  członków  zebrań 
gminnych  w  Królestwie,  byłoby  fizycznem  niepodobieństwem 
przeniesienie  przepisu  powyższego  z  Cesarstwa,  tembardziej, 
że  i  obecności  połowy  członków  nie  podobna  praktycznie 
osiągnąd. 

Co  się  tyczy  wreszcie  samych  uchwał,  to  w  niektórych 
sprawach  wymagalna  jest  tylko  zwykła  większośd,  w  innych 
znowu  ^3  głosu.  Zgoda  %  głosów  konieczna  jest  przy  usta- 
nowieniu dobrowolnych  składek,  sposobu  ich  użycia,  a  także 
korzystania  z  kapitałów  ogólnych  (art.  54).  Wszystkie  inne 
sprawy  rozstrzyga  prosta  większośd.  Podobnież,  jak  w  na- 
szych zebraniach,  w  razie  równości  głosów  zdanie  stanowcze 
wyraża  starszyna  (art.  66). 

I  Uchwały  zapisuje  się  do  książki,  jak  i  u  nas,  gdy  mają 

-  obowiązywać  na  dłuższy  przeciąg  czasu  i  gdy  tego  zażąda  ze- 
branie (art.  79). 

Działalność  zebrania  wołosti  jest  ściśle  określona.  Podług 
art.  79  uchwały  zebrania  uważają  się  tylko  wówczas  za  prawo- 
mocne, gdy  obok  innych  warunków  stosują  się  wyłącznie  do 
zakresu  działań  zebrania.  Podobnież,  jak  w  art.  9  ukazu  z  ro- 
ku 1864,  przepis  odpowiedni,  obowiązujący  w  Cesarstwie, 
uznaje  uchwałę  w  sprawach,  nie  wchodzących  w  zakres  dzia- 
łań zebrania,  za  nieprawną;  osoby  zaś,  które  brały  udział  przy 
ich  wydaniu  lub  przy  własnowolnem  zwołaniu  zebrania,  sto- 
sownie do  ważności  przedmiotu:  albo  podlegają  karze  na  zasa- 
dzie decyzyi  naczelnika  ziemskiego,  albo  też  oddają  się  pod 
sąd  ^),  Wreszcie  należy  zwrócić  uwagę,  iż  uchwały  zebrania 
wołosti  zostają  przesyłane  naczelnikowi  ziemskiemu  do  zako- 
munikowania zjazdowi  powiatowemu  (art.  80)^). 

Pozostaje  się  jeszcze  rozbiór  kompetencyi  zebrań  wołosti. 
W  zakres  ich  działalności  wchodzą: 

1)  wybory  urzędników  wołosti  i  sędziów  sądu  wołosti; 

2)  uchwały  we  wszelkich  interesach  gospodarczych 
i  innych  całej  gminy  dotyczących; 

O     Zbiór  etc.  sir.  70. 
2)    Tamże. 
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3)  środki  opiekuńcze,  urządzenie  szkółek  gminnych, 
oraz  nadzór  nad  magazynami  zbożowemi  w  tych  miejscowo- 
ściach, gdzie  się  one  znajdują: 

(^  podawanie  skarg  i  próśb,  dokąd  należy,  w  sprawach 
wołosti  za  pośrednictwem  osobnych  przedstawicieli; 

5)  ustanowienie  i  rozkład  składek  i  ciężarów  odnoszą- 
cych się  do  całej  wołosti; 

6)  sprawdzanie  działań  i  rachunków  osób,  urzędujących 
z  wyboru  wołosti; 

^  sprawy,  odnoszące  się  do  powinności  wojskowej,  zgo- 
dnie z  ustawą  o  tej  powinności; 

8)     wybór  plenipotentów  do  interesów  wołosti  (art.  78)  ^). 

Zestawiając  czynności  te  z  zakresem  działań  naszych  ze- 
brań gminnych,  spostrzegamy  zupełną  prawie  tożsamość.  Spo- 
tykamy tu  tylko  dwie  atrybucyje,  nie  wyszczególnione  w  odpo- 
wiednim artykule,  dotyczącym  zebrań  gminnych.  Są  to:  1)  po- 
dawanie skarg  i  2)  sprawy  odnoszące  się  do  powinności  woj- 
skowej. 

Z  tych  jednak  czynności,  pierwsza  wypływa  i  u  nas 
z  ogólnego  charakteru  zebrań  gminnych,  druga  zaś  jest  przez 
zebrania  nasze  spełniana.  Należą  tu:  wysłuchanie  corocznie 
listy  popisowych,  dalej  uchwalenie  środków  dla  wójta  udające- 
go się  z  nowozaciężnymi  do  miasta  powiatowego  itp. 

Oprócz  ogólnego  określenia  zakresu  działań  zebrań  woło- 
sti, w  artykule  o  powinnościach  znajduje  się  jeszcze  szczegóło- 
we wyliczenie  przedmiotów  i  instytucyj,  które  są  utrzymywane 
kosztem  wołosti.  W  ogólności  podług  art.  177  urządzenia 
włościan  ^)  do  ciężarów  wołosti  zaliczają  się  powinności,  speł- 
niane przez  każdą  gromadę  wioskową  lub  wołost,  dla  zadosyó- 
uczynienia  potrzebom  wewnętrznym.  Powinności  te  dzielą  się 
podług  prawa  na  dwa  działy:  dowolne,  należne  od  zgody  włoś- 
cian i  obowiązkowe,  Co  się  tyczy  pierwszych,  gromady  włoś- 
ciańskie, w  rniarę  potrzeb  i  środków,  mogą  ustauł^wiad  składki 
na  urządzenie  i  utrzymanie  kościołów,  urządzenie  szkółek, 
utrzymanie  nauczycieli  i  na  zaspokojenie  innych  .potrzeb  pu- 
blicznych i  gospodarczych. 

Co  się  tyczy  powinności  obowiązkowych,  to  do  nich  na- 
leżą następujące  ciężary:  ,  ^ , ,  ^  / ;  ? 

1)  utrzymanie  zarządu  gromadzkiego; 

2)  wydatki  na  szczepienie  ospy,  i  przedsięwzięcie  środ- 
ków, przepisanych  przez  ustawę  lekarską,  w  razie  okazania  się 
chorób  zaraźliwych  i  epizootii; 

O    Tamże  str.  69  i  70. 
2)    Tamże  str.  109. 
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3)  urządzenie  i  podtrzymywanie  wigskich  składów  zbo- 
żowych, na  mocy  prawa; 

4)  utrzymywanie  w  należytym  porządku  dróg  bocznych, 
kopców  i  znaków  granicznych,  kanałów  na  gruntach,  należą- 
cych do  gromad  albo  też  będących  w  ciągłem  ich  posiadaniu; 

6)    utrzymywanie  straży  po  wsiach; 

6)  opieka  nad  starcami  i  kalekami,  t.  j.  nie  mogącymi 
własną  pracą  zarobid  na  chleb,  a  nie  posiadającymi  krew- 
nych, albo  też  których  krewni  nie  są  w  stanie  zapewnić  im 
utrzymania;  opieka  nad  sierotami,  i 

7)  przedsięwzięcie  środków  w  razie  pożarów  (w  tej  licz- 
bie i  leśnych),  powodzi,  niemniej  dla  wytępienia  szarańczy, 
zwierząt  drapieżnych,  chrząszczyków  i  przy  innych  podobnych 
klęskach  publicznych. 

W  ogólności  ciężary  publiczne  są  spełniane  przez  wołost^ 
lub  gromadę  zgodnie  z  potrzebami  (art.  181). 

Sam  zaś  ich  rozkład  między  gromady  należy  do  zebrania 
wołpsti  (art.  182),  które  określa  sposób  obrachowania  składek, 
rćh  przechowania,  użytkowania  podług  przeznaczenia  (art.  184). 

W  naszej  ustawie  gminnej  nie  spotykamy  tak  szczegóło- 
wo określonych  ciężarów  gminnych.  Tłumaczy  się  to  tą  oko- 
licznością, iż  powinności  spełniane  u  nas  przez  gminy  zostały 
określone  na  mocy  dawnych  praw  i  przepisów.  Ukaz  z  d.  12 
1  Lijpca  1889,  który  wprowadził  naczelników  ziemskich,  ograni- 
czył znacznie  samodzielnośd  wołosti'  przez  poddanie  jej  pod 
kontrolę  tych  nowych  urzędników. 

Skreślony  przez  nas  obraz  zebrań  wołosti  w  Cesarstwie 
-^  wykazuje,  iż  pomimo  zasadniczej  różnicy  między  zebraniami 
wołosti  a  gminnemi,  polegającej  na  stanowym  charakterze 
pierwszych,  w  ogólności  zachodzi  pomiędzy  temi  dwiema  wła- 
dzami znaczne  podobieństwo.  Daje  się  to  łatwo  objaśnid  tera, 
iż  nasza  ustawa  została  ułożona  na  wzór  obowiązującej  w  Ce- 
sarstwie, z  nielicznemi  zmianami,  zależnemi  od  potrzeb  i  wyma- 
gań miejscowych. 

Z  rozbioru  zebrań  gminnych  w  Królestwie,  porównawczo 
z  organami  analogicznemi  w  innych  krajach  europejskich,  wy- 
łania się  wniosek,  iż  większośó  czynności,  spełnianych  przez 
nasze  zebrania,  należy  do  zakresu  działań  rad  gminnych.  Sto- 
pień samodzielności  ostatnich  nie  jest  wszędzie  jednakowy. 
Kontrola,  pozostająca  w  rękach  wyższych  władz  rządowych, 
objawia  się  w  rozmaitej  formie,  tak,  że  niektóre  powierzone  im 
czynności  mogą  byd  przez  nie  spełniane  tylko  po  zatwierdze- 
niu przez  władze  państwowe  albo  wyższe  instytucyje  samo- 
rządu. U  nas,  jakeśmy  widzieli,  zatwierdzenie  uchwał  wyma- 
gane jest  tylko  w  niewielu  wypadkach.      '  ^     ' 
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2.  Naczelnik  gminy  w  Królestwie  i  w  innych  krajach 

europejskich. 

Nie  wspominając  już  o  ubiegłych  wiekach  naszej  historyi^ 
winniśmy  nadmienid,  iż  wójt,  jako  władza  gminna,  istnieje  od 
początku  bieżącego  stulecia.  Na  wzór  francuskiego  mera, 
dekret  z  d.  23  Lutego  1809  r.  ^)  ustanowił  w  gminach  wiejskich 
wfSjta  (art.  1).  Nie  wybierano  go  jednak,  lecz,  jak  i  mer  fran- 
cuski, był  mianowany  przez  prefekta  z  pomiędzy  piśmiennych 
obywateli  danej  gminy;  przyczem  prefekt  winien  był  kierowad 
się  zdaniem  podprefekta  i  komunikował  nazwisko  kandydata 
ministrowi  spraw  wewnętrznych,  który  mógł  go  zatwierdzid 
albo  też  zatwierdzenia  odmówid  (art.  3). 

Prawo  nie  wymagało  osobnego  wójta  dla  każdej  gminy: 
przeciwnie  urząd  ten  mogła  spełniad  jedna  osoba  w  kilku  przy- 
ległych gminach,  lecz  wówczas  wójt  posiadał  prawo  mianowa- 
nia pomocnika  lub  też  zastępcy  za  zgodą  podprefekta,  który 
też  zatwierdzał  kandydata  (art.  4). 

Co  się  tyczy  obowiązków  wójta  gminy,  to  podług  art.  1 
polegały  one  na  miejscowym  zarządzie,  spełnianym  pod  dozo- 
rem i  kierunkiem  podprefekta  w  powiecie.  Obowiązki  te  były 
następujące:  1)  wójci  ogłaszali  wszystkie  rozkazy  i  postano- 
wienia rządowe,  otrzymane  od  prefekta  albo  też  od  podprefekta; 
2)  zarządzali  majątkiem  gminnym;  3)  wydatkowali  summy 
etatowe,  pokrywane  z  dochodów  gminnych;  4)  zarządzali  i  kie- 
rowali robotami  publicznemi;  6)  dozorowali  zakłady  publiczne, 
przeznaczone  dla  mieszkańców  gmin;  6)  spełniali  opiekę  nad 
własnością  publiczną,  znajdującą  się  w  obrębie  gminy;  7)  współ- 
działali w  sprawiedliwym  zozkładzie,  a  także  w  prędkiem  uisz- 
czaniu ciężarów  publicznych;  8)  szczególnym  wreszcie  obo- 
wiązkiem wójta  było  utrzymy wad  w  obrębie  gminy  porządek, 
czystośd,  spokój  i  bezpieczeństwo,  tudzież  przedsiębrad  środ- 
ki ku  zabezpieczeniu  zdrowia  ludzi  i  zwierząt  domowych, 
zgoła  odbywad  obowiązki  miejscowego  dozoru  policyjnego  po- 
dług ogólnych  przepisów  policyi  (art.  5). 

Jak  widad,  byli  wó^ci  wyłącznie  urzędnikami  państwo- 
wymi,  którym  z  góry  takie  przeznaczenie  nadano.  Stanowili 
tylko  ostatnie  ogniwo  w  caieJ  administracyi,  której  budowę 
z  nielicznemi  wyjątkami  oparto  na  ścisłej  centralizacyi. 

Charakter  policyjny  wójtów  został  jeszcze  bardziej  wzmo- 
cniony z  chwilą  mianowania  komisarzy  w  każdym  departamen- 
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cie,  którzy  mogli  bezpośrednio  znosid  się  z  wójtami  na  równi 
z  innymi  urzędnikami  ^).  Dekret  z  d.  18  Stycznia  1810  r.  ^) 
powierzył  wójtom  prowadzenie  ksiąg  ludności.  Następnie 
wójci  zostali  upoważnieni  do  sądzenia  występków  policyjnych, 
t.  j.  czynów,  pociągających  za  sobą  karę  pięciodniowego  aresz- 
tu i  pieniężną  w  ilości  złotych  30  i  t.  d. '). 

Charakteru  swego,  jako  urzędnika  państwowego,  nie  utra- 
cił wójt  i  w  czasie  późniejszym.  Art.  84  konstytucyi  z  r.  1815 
ustanowił  w  każdej  gminie  do  spełniania  rozporządzeń  rządo- 
wych wójta  „jako  ostatnie  ogniwo  administracyi  krajowej*;". 
Bliżej  został  określony  charakter  tego  organu  z  mocy  postano- 
wienia namiestnika  z  d.  3  Lutego  1816  roku.  Wójta  miano- 
wała Komisyja  Wojewódzka,  zatwierdzała  zaś  Komisyja  Rzą- 
dowa Spraw  Wewnętrznych  (art.  67).  Jeśli  zaś  gmina  skła- 
dała się  z  kilku  własności  ziemskich,  liczących  mniej,  niż  10 
dymów,  właściciele  wybierali  z  pomiędzy  siebie  wójta,  który 
musiał  byc  zatwierdzony  przez  Komisyję  Wojewódzką.  Gdyby 
jednak  wskutek  nieporozumień  wybory  takie  się  nie  odbyły, 
Koraisyje  Wojewódzkie,  bez  względu  na  przestrzeń  własności 
ziemskiej,  lecz,  stosując  się  do  zdolności  i  zalet  moralnych 
właściciela,  po  przedstawieniu  Komisarza  Okfęgowego,  mia- 
nowały jednego  z  nich  wójtem  i  przedstawiały  do  zatwierdze- 
nia Komisyi  Kządowej  Sprnw  Wewnętrznych  (art.  78)  *). 

Wójt  gminy,  jak  i  za  czasów  Księstwa,  mógł  ustanowić 
sobie  pomocnika  za  pozwoleniem  i  zgodą  Komisyi  Wojewódz- 
kiej, z  tęm  jednak  zastrzeżeniem,  iż  odpowiedzialność  za  te- 
goż ciążyła  na  nim  (art.  68). 

Powyższe  postanowienie  nie  zmieniło  wcale  charakteru 
wójta;  przeciwnie,  w  art.  64  powiedzano,  iż  wójt  jest  wyko- 
nawcą rozporządzeń  Komisyi  Wojewódzkiej,  a  podług  art.  65 
ogłaszał  i  spełniał  sam  rozkazy  rządowe.  Prócz  tego  łącznie 
z  pomocnikami  swoimi  —  sołtysami  wójt  spełniał  następujące 
czynności:  1)  starał  się  o  bezpieczeństwo,  czystość  i  porządek; 
2)  tamował  rozpowszechnienie  czynów,  szkodliwych  dla  zdro- 
wia i  obrażających  moralność;  3)  kierował  robotami  publiczne- 
rai,  utrzymaniem  dróg,  mostów,  narzędzi  ogniowych,  dalej 
spisywał  corocznie  ludność,  zasiewy,  zbiory  i  bydło  wszelkiego 
rodzaju;  4)  kwaterował  wojsko;  6)  pobierał  podatki  od  poje- 
dynczych kontrybuentów  i  wnosił  je  do  kas  publicznych;  6)  roz- 
kładał  kary  egzekucyjne  między    dłużnych  kontrybuentów; 
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7)  rozkładał  wszelkie  posługi,  wymagane  przez  prawo;  8)  wy- 
dawał poświadczenia  i  paszporty;  9)  zapobiegał  próżniactwu 
i  ?ebractwu  (art.  72)  ^). 

Czzynności  te  nosiły  na  sobie  cechy  działalności  policyj- 
nej  i  zbliżały  się  do  tych,  które  były  włożone  na  wójtów  za 
czasów  Księstwa  Warszawskiego. 

Zwierzchności  wiejskie  odpowiadały  za  wszelkie  naduży- 
cia i  przekroczenia  władzy.  W  razie  nadużycia  skargę  należało 
podawad  do  Komisyi  Wojewódzkiej  za  pośrednictwem  dele- 
gowanego Komisarza  Obwodowego  (art.  80). 

Postanowienie  Namiestnika  z  d.  30  Maja  1818  r.  ^)  uzupeł- 
niło pod  wieloma  względami  prawo  z  r.  1816.  Podług  art.  8  ni- 
niejszych przepisów  właściciele  dóbr  byli  wójtami  z  urzęduj 
zaś  art.  9  wkładał  na  nich  odpowredzialność  za  niespełnianie 
obowiązków  wójta.  Oprócz  ogólnego  sposobu  obsadzania  wój- 
ta, właściciele  dóbr  mogli  przedstawiać?  wójtów,  albo  też 
mianowaó  pomocników.  Wówczas  jednak  wymaganem  było 
zatwierdzenie  ze  strony  Komisyi  Spraw  Wewnętrznych,  która 
mogła  tego  odmówid  dla  ważnych  przyczyn  (art.  9).  Za  wybra- 
nego w  ten  sposób  pomocnika  właściciel  dóbr  był  odpowiedzial- 
ny; jednak  wolny  był  od  wszelkiej  odpowiedzialności,  gdy 
wybranego  przezeń  wójta,  utrzymywanego  jego  kosztem,  za- 
twierdzała Komisyja  Rządowa  Spraw  Wewnętrznynh  (art.  10). 
Dyplomy  na  wójtów  były  wydawane  przez  Komisyję  zawsze 
(art.  11). 

Co  się  tyczy  obowiązków  wójtów,  ostatni,  jako  urzędnicy 
publiczni,  odpowiadali  za  niewykonanie  praw,  rozporządzeń 
i  przepisów  rządowych  (art.  13).  Do  ogłaszania  rozporządzeń 
administracyjnych  wójt  obierał  stosowne  środki  (art.  14). 
Dalej  zachowywał  w  porządku  wszelkie  ekspedycyje  rządowe, 
pilnował  poboru  podatków  skarbowych,  rozkładał  ciężary  i  po- 
winności publiczne,  pilnował  porządku  w  gminie,  czuwał  nad 
bezpieczeństwem  osób  i  ich  własności,  zapobiegał  wszelkim 
uszkodzeniom,  utrzymywał  w  dobrym  stanie  mosty,  drogi 
i  przeprawy,  chwytał  włóczęgów  oraz  tułaczów  i  dostawiał  ich  do 
komisarza  delegowanego,  dostawiał  rekrutów,  powoływanych 
do  wojska,  utrzymywał  w  porządku  księgę  gminną  ludno- 
ści i  statystykę  swej  gminy,  dalej  przestrzegał,  aby  ludzie 
bez  odpowiedniego  świadectwa  nie  byli  przyjmowani  do 
gminy,  załatwiał  wszystkie  polecenia  Komisyj  Rządowych 
i  składał  na  ręce  komisarza  sprawozdania  z  swoich  czynno- 
ści (art.  15. 
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Takie  było  stanowisko  wójta  podług  praw,  wydanycli  po 
ogłoszeniu  konstytucyi  z  1816  r.  Nie  uległo  też  przekształceniu 
aż  do  r.  1859.  Ukaz  z  dnia  3  (16)  Marca  1869  roku  ^)  wprowadził 
lu„pewne  zmiany.  Te  ostatnie  dotyczyły  zwiększenia  gminy, 
jakeśmy  to  już  w  swojem  miejscu  zaznaczyli.  Podług  art.  4 
każda  gmina  winna  była  mieć  swego  wójta,  urząd  ten  łączył 
s.i^  z  własnością  ziemską  i  był  nonorowy.  Wobec  tego 
wójci  mianowani  byli  bądź  z  urzędu,  bądź  z  wyborów.  Co  się 
tyczy  pierwszych,  to  właściciel  dóbr,  stanowiących  osobną 
gminę,  był  podług  prawa  wójtem  w  tej  samej  gminie;  prócz 
tego  wójtem  zostawał  właściciel  dóbr  i  wtedy,  gdy  gmina  skła- 
dała się  z  jednej  większej  majętności,  która  obejmowała  10  dy- 
mów albo  160  dziesięcin,  i  z  innych  mniejszych  osad.  Wójtem 
był  wówczas  właściciel  pierwszych  dóbr.  Jeżeli  zaś  gmina 
obejmowała  kilka  majętności  ziemskich,  składających  się 
przynajmniej  z  10  dymów  lub  160  dziesięcin  gruntu,  wtedy 
właściciele  tych  majątków  wybierali  z  pośród  siebie  jednego 
wójta.  Podobnież  wyborów  na  wójta  dopełniano  w  gminach, 
składających  się  z  drobnych  cząstek,  to  jest  nieobejmujących 
10  domów  mieszkalnych  albo  150  dziesięcin  gruntu. 

Czas  urzędowania  przy  wyborach  nie  ulegał  ogranicze- 
niu, lecz  nie  mógł  byd  krótszy  od  lat  trzech  (art.  6).  W  każdym 
razie  kandydat  wybrany  na  wójta  powinien  był  być  zatwier- 
dzony przez  władze  wyższe,  t.  j.  Komisyję  Spraw  Wewnętrz- 
nych. Jeśli  dla  braku  wymaganych  warunków  kandydat  nie 
był  zatwierdzony,  właściciele  obowiązani  byli  przedstawić  in- 
nego kandydata,  gdyby  zaś  i  ten  nie  odpowiadał  wymaganym 
warunkom  lub  gdyby  w  razie  wakansu  właściciele  nie  przed- 
stawili kandydata  w  terminie,  wtedy  Komisyja  Spraw  We- 
wnętrznych na  wniosek  rządu  gubernijalnego  wybierała  jedne- 
go właściciela,  posiadającego  odpowiednie  kwalifikacyje  i  mia- 
nowała go  wójtem.  Gdyby  zaś  pomiędzy  wszystkimi  właści- 
cielami, należącymi  do  składu  gminy  i  mającymi  prawo  byd 
wybranymi  na  wójta,  nie  było  żadnego,  któryby  posiadał  kwa- 
lifikacyje, a  właściciele  nie  przedstawili  innego  kandydata, 
wtedy  Komisyja  Spraw  Wewnętrznych  wyznaczała  do  takiej 
gminy  wójta  z  ramienia  rządu  na  koszt  wszystkich  tych  wła- 
ścicieli, lecz  na  czas  nie  dłuższy  jak  na  lat  trzy,  po  których 
upływie  właściciele  ci  powracali  do  prawa  wyboru  i  przedsta- 
wienia kandydata  (art.  7). 

Wójt,  mianowany  z  pośród  właścicieli  ziemskich,  obo- 
wiązki swoje  mógł  sprawować  stosownie  do  swego  uznania, 
albo   osobiście,  albo  przez  podanego  przez  siebie  kandydata, 
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jeżeliby  go  zatwierdziła  Komisyja  albo  wreszcie  przez  swego 
zastępcę,  którego  zatwierdzał  rząd  gubernijalny.  Zasada  ta 
stosowała  się  także  i  do  tych  właścicieli,  którzy,  posiadając 
w  różnych  miejscowościach  dobra,  stanowiące  oddzielne  gmi- 
ny, byli  ich  wójtami  z  prawa  (art.  8). 

Wójt,  właściciel  ziemski,  odpowiadał  za  czyny  swojego 
zastępcy,  pomimo,  iż  ostatni  był  przez  rząd  gubernijalny  za- 
twierdzany. Właściciel  wolny  był  od  odpowiedzialności,  gdy 
przedstawiony  przez  niego  i  na  koszt  jego  kandydat  na  wójta 
protokólarnie  przyjmował  na  siebie  obowiązki  wójta  i  odpo- 
wiedzialnośd,  a  Komisyja  Rządowa  tak  kandydata,  jak  i  po- 
wyższe oświadczenie  zaakceptowała  (art.  9). 

Taki  był  przepis  z  r.  1859,  dotyczący  wójta.  Jakkolwiek- 
bądź  przeważnie  sam  właściciel  był  wójtem  z  prawa.  Nada- 
wało to  wójtom  cechy  władzy  patrymonijalnej  nad  mieszkań- 
cami gminy,  tj.  włościanami.  Rozumie  się  samo  przez  się, 
że  wówczas  o  wójcie,  jako  o  władzy  samorządu,  nie  może  byd 
mowy.  Sam  sposób  mianowania  na  ten  urząd  stanowił  główną 
po  temu  przeszkodę. 

Pierwszą  próbę  uczynienia  z  wójta  organu,  odpowiadają- 
cego wysokiemu  jego  przeznaczeniu,  jako  przeastawiciela  sa- 
morz5,du  gminnego,  spotykamy  w  projekcie  ustawy  gminnej, 
opracowanym  przez  Komisyję  Sprawiedliwości,  w  czasie  rzą- 
dów Wielopolskiego. 

Jednym  z  warunków,  wymaganych  od  wójta,  było  ukoń- 
czenie czterech  klas  albo  zdanie  odpowiedniego  egzaminu. 
Czynności  wójta  były  oznaczone  w  następujących  dziedzinach: 
policyjnej^  administracyjnej  i  sądowej.  Co  się  tyczy  ostatniej, 
nie  należy  przypuszczać,  aby  wójt  posiadał  prawo  sądu,  lecz 
wykonywał  tu  tylko  czynności  sądowe,  a  mianowicie  kierował 
radami  familijnemi,  opiekami,  spadkami,  aktami  stanu  cywilne- 
go, zobowiązaniami  najmu,  depozytami  i  wykonywaniem  wy- 
roków sądowych. 

Zasługują  na  zaznaczenie  motywy,  podane  przez  Komi- 
syję Sprawiedliwości  w  sprawie  ograniczenia  atrybucyj  wójtów. 

W  obecnem  położeniu,  powiada  Komisyja,  czynności  wój- 
tów spełniane  w  podwójnym  charakterze:  naczelników  admi- 
nistracyi,  policyi  i  sądu  gminnego,  nie  były  oznaczone  łącznie 
i  stale  w  żadnej  ustawie.  W  miarę  wydawania  praw  i  instruk- 
cyj,  jedne  ich  czynności  rozszerzały  się,  inne  znosiły  się  i  zmniej- 
szały. Gdyby  wójci  zechcieli  oznajmić  się  z  całym  leżącym 
na  nich  ciężarem  obowiązków,  byliby  zmuszeni  znad  prawo- 
dawstwo całego  kraju,  naukę  tak  ciemną  i  trudną,  że  rzadko 
zna  ją  urzędnik,  zajmujący  wyższy  stopień  w  hierarchii  rządo- 
wej.  Ztąd  pochodziły  dwa  braki:  1)  że  wójci  gmin,  przeważnie 
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niezdolni,  nie  znali  większej  części  swych  obowiązków,  wło^o  - 
nych  na  nich  przez  prawo  i  dla  tego  nie  umieli  ich  spełniać 
i  2)  że  zachodziły  spory  pomiędzy  władzami,  gdyż  w  jednej 
osobie  łączyły  się  różnorodne  czynności,  nie  oddzielone  żadną 
liniją  demarkacyjną  ^). 

Uwagi  te  w  znacznej  części  dają  się  zastosować  do  obec- 
nego stanu  rzeczy,  gdy  wójtowi  powierzono  całą  massę  różno- 
rodnych czynności,  wymagających  specyjalnych  wiadomości, 
o  których  nie  może  być  mowy  przy  nizkim  poziomie  ogólnej 
oświaty  naszych  wójtów. 

Tak  więc,  prócz  powyższej  próby,  wydane  w  ubiegłem  stu- 
leciu prawa  o  stanowisku  wójta,  nie  wytworzyły  nigdy  z  niego 
rzeczywistej  władzy  samorządu.  Był  albo  zwykłym  urzędni- 
kiem państwowym,  bezpośrednio  podległym  władzom  ogól- 
nym, na  podobieństwo  mera  francuzkiego,  albo  też  organem 
łączącym  w  sobie  oprócz  czynności  policyjnych  i  administra- 
cyjnych także  i  władzę  patrymonijalną  nad  mieszkańcami 
gminy.  Gmina  była  wówczas  jakby  własnością  prywatną 
wójta  —  właściciela,  który  zarządzał  nią  na  równi  z  własno- 
ścją  prywatną  swoją. 

Wypadki,  zaszłe  w  kraju  na  początku  7  dziesiątka,  prze- 
szkodziły wprowadzeniu  znakomitego  pod  wielu  względami 
projektu  ustawy  gminnej  ^),  w  obec  czego  nie  udało  się  utwo- 
rzyć z  naszej  gminy  rzeczywistej  jednostki  samorządu  i  określić 
istotnego  stanowiska  wójta.  Dopiero  ukaz  z  r.  1864  ogłosił  obo- 
wiązujące obecnie  zasady,  które  do  pewnego  stopnia  usiło- 
wały zapewnićwójtowi  charakter  władzy  samorządu.  A  ednak 
dla  wielu  przyczyn  w  rzeczywistości  się  to  nie  ziściło. 

Naczelnikiem  gminy  w  Królestwie  Polskiem  jest  zatem 
wójt,  wybierany  z  mocy  art.  16  ukazu  z  r.  1864  (art.  235  org. 
wł.  Kr.  Fol.)  przez  zebranie  gminne  na  równi  z  innymi  urzędni- 
kami. Nie  można  jednak  wniosków  stąd,  iż  wybór,  przez 
zebranie  gminne  dokonany,  jest  Mateczny.  Podług  art.  71 
(art.  240  org.  wł.  Kr.  Pol.)  zebranie  wybiera  dwóch  kandyda- 
tów^ z  których  jeden  zostaje  zatwierdzony  na  urzędzie  przez 
naczelnika  powiatu,  drugi  zaś,  jako  czasowy  zastępca  pierw- 
szego, spełnia  czynności  wójta  na  przypadek  jego  nie- 
obecności, śmierci,  ciężkiej  choroby,  zawieszenia  w  urzędo- 
waniu i  t.  p.  ^). 


»)  Łapicki.  Stosunki  gminne  w  Królestwie  i  właściwy  kierunek  ich 
rozwoju.  Ateneum  z  r.  1880,  zeszyt  12,  str.  429  i  430. 

2)  Spasowicz  zalicza  projekt  Wielopolskiego  do  najlepszych  prac 
margrabiego  (Pisma  T.  III  Petersburg  1892  r.  str.  198). 

«)    D.  P.  T.  62  str.  75. 


-    49    - 

Nie  na  samem  tylko  prawie  mianowania  wójta  z  pomię-ł 
dzy  dwóch  wybranych  kandydatów  ogranicza  się  władza  na-! 
czelnika  powiatu.  Art  73  (art.  242  org  wł.  Kr.  Pol.)  rozszerza ' 
ją  znacznie.  Jeśliby  naczelnik  powiatu  uznał  za  niemożliwe 
dopuścić  do  urzędowania  obu  obranych  kandydatów,  może 
zarządzid  nowe  wybory.  Jeśliby  zaś  i  na  tych  powtórnych 
wyborach  zostali  obrani  kandydaci,  których,  zdaniem  na- 
czelnika powiatu,  do  urzędu  dopuścid  nie  podobna,  to  winien 
uczynić  o  tem  przedstawienie  gubernatorowi,  a  od  tegoż  zale- 
żeć będzie,  albo  zatwierdzić  wybranych  kandydatów,  albo  za- 
rządzić trzecie  jeszcze  i  już  ostateczne  wybory.  _JestJo  rozle- 
głą bardzo  władza  nadana  naczelnikowi  powiatu.  Prócz  te- 
go, gdyby  w  ciągu  dwóch  tygodni  po  dokonaniu  wyborów 
założono  skargę  do  naczelnika  powiatu  na  nielegalność  wy- 
boru, przynajmniej  w  imieniu  jednej  piątej  części  osób,  ma- 
jących prawo  należenia  do  zebrania,  które  wyboru  dokonało, 
to  naczelnik  powiatu  obowiązany  jest  rozpoznać  legalność  za- 
skarżonego wyboru,  a  przekonawszy  się  o  zasadności  skargi, 
zarządzić  nowe  w  swej  obecności  wybory  (art.  74  i  art.  243 
org.  wł.  Kr.  Pol.). 

Oto  wpływ,  zapewniony,  podług  prawa  naczelnikowi  po- 
wiatu  przy  wyT)órach  wójta  gminj.  Wprawdzie  stosownie  do 
art.  75  (art.  244  org.  wł.  Kr.  Pol.),  można  w  ciągu  dni  30  założyć 
skargę  do  gubernatora  na  każde  nielegalne  rozporządzenie  na- 
czelnika powiatu,  zawsze  jednak  kompetencyja  naczelnika  po- 
wiatu jest  tu  przeważnie  dowolną,  gdyż  pojęcie  nielegalności 
bynajmniej  tu  nie  wystarcza. 

Samo  zatwierdzenie  na  urzędzie  nie^  jest  jeszcze  dosta- 
teczne; wójt  przed  objęciem  urzędowania  winien  przede- 
wszystkiem  wykonać  przysięgę  przed  naczelnikiem  powiatu 
(art.  76  i  art.  245  org.  wł.  Kr.  Pol.). 

Ąby„być  wybranym  na  urząd  wójta,  należy  czynić  za- 
dość pewnym  dodatnim  i  ujemnym  warunkom.  Co  się  tyczy 
pierwszych,  prawo  obok  udziału  w  zebraniu  i  warunków,  wy* 
maganych  od  wyborcy  czynnego,  stawia,  jako  warunek,  po- 
siadanie prawem  własności  sześciu  morgów  ziemi.  Na  tem  ogra- 
ńTczał"sTęari '67  ukazu  z  r.  1864.  Następnie  prawa  z  d.  19  Lu- 
tego (2  Marca)  1875  r.  oraz  3  (15)  Czerwca  1886  r.  uzupełniły 
ten  przepis  dodatkiem,  że  oprócz  samego  gruntu  wójt  posiadać 
musi  zabudowaną  osadę,  która  istnieje  na  gruncie  przynaj- 
mniej lat  dwa,  oraz  że  w  ogóle  przynajmniej  przez  ten  okres 
czasu  kandydat  był  właścicielem  gruntu  i  osady.  Uzupełnienie 
to  tlomaczy  się  tem,  że  prawodawca  usiłował  zapobiedz  fikcyj- 
nemu przelewaniu  własności  ziemskiej  na  kandydata  niemal 

Samorząd  gminny.  4 


—    50    - 

w  przeddzień  samych  wyborów.  W  zasadzie  nie  można  mied 
nic  przeciwko  takiemu  zamierzeniu  prawa.  Postanów.  Komitetu 
Urz^dzaj^ącego  z  dnia  6  (18)  Lutego  ISTCTr.  ^zezwala  na 
zmniejszenie  cenzusu  do  3-ch  morgów  w  gminach^  które  utwo- 
rzono z  dawnych  miasteczek  (uwaga  do  art.  279  org.  wł.  jgub. 
Kr.  Pol).  W  gminach  powiatów  miechowskiego  i  pinczowskiego 
cenzus  trzy  morgowy  jest  wystarczający  (prawo  z  dnia  31  Pa- 
ździernika), 12  Listopada  1879  r.  oraz  uwaga  do  art.  235  org. 
wł.  Kr.  Pol.).  Zresztą  innych  warunków  dodatnich  prawo  nie 
wymaga. 

Tak  więc  ustawa  w  liczbie  warunków  nie  wymienia  wca- 
le wykształcenia. 

Nie  mówiąc  już  o  wiadomościach  specyjalnych,  których 
trudno  żądad  od  wójta,  prawo  nie  stawia  nawet  umie- 
jętności czytania  i  pisania,  jako  niezbędnego  warunku.  Prze- 
pisu niniejszego  niepodobna  w  żaden  sposób  usprawiedłiwió. 
Naczelnik  gminy  może  wobec  tego  byd  człowiekiem,  nie  bę- 
dącym w  stanie  odczytywad  odbieranych  rozporządzeń.  Pocią- 
ga to  za  sobą  uległośd  wójtów  wobec  pisarzy  gminnych,  którzy 
w  rzeczywistości  stają  się  istotnymi  kierownikami  życia  gmin- 
nego. Rozumie  się,  iż  stan  taki  musi  mied  wpływ  najzgubniej- 
szy  na  rozwój  gminy. 

Przepisy  wyliczają  cały  szereg  warunków  ujemnych, 
którym  kandydat  na  wójta  odpowiadać  winien.  Są  one  na- 
fitgpujftce: 

1)  Wyznanie.  Osoby  wyznań  niechrześcijańskich  w  ogól- 
ności nie  mogą  spełniad  obowiązków  wójta  (art.  66  ustęp  a 
oraz  art.  234  org.  wł.  gub.  Kr.  Pol.,  art.  282  org.  wł.  gub.  Kr. 
Pol.,  post.  Kom.  Rz.  z  d.  3/15  Sierpnia  1864  r.  i  prawo  z  d.  22 
Stycznia  n.  s.  1870  r.  Dz.  Pr.  T.  70,  st.  84);  żydzi  mogą  byd 
wybierani  na  ten  urząd  tylko  w  tych  razach,  gdy  ludnośd 
składa  się  wyłącznie  z  żydów. 

2)  Drugim  z  kolei  warunkiem  jest  wiek.  Osoby,  nie  ma- 
jące lat  25,  nie  mogą  byd  wójtami  (art.  66  ustęp  b  i  art.  234 
org.  wł.  gub.Kr.  Pol.).  Zdaje  się,  iż  takie  określenie  tego 
warunku  nie  jest  odpowiednie.  Należałoby  wiek  uczynić 
zależnym  od  stopnia  wykształcenia  i  żądad  starszego  wieku 
przy  niższej  oświacie,  stawiając  wiek  21  lat,  jako  najniższy. 

3)  Nie  mogą  byd  wójtami  osoby:  będące  pod  opieką 
lub  kuratelą. 


•)    D.  P.  T.  70  str.  89. 

2)    Post.  K.  U.  z  d.  6  (18)  Lutego  1870  r.  D.  P.  T.  70  str.  85. 
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Warunek  ten  jest  zgoła  zbyteczny,  gdyż  wogóle  pozosta- 
jący pod  opieką  są  pozbawieni  zdobiości  do  dzidań  czy  to 
wskutek  małoletności,  czy  rozrzutności,  czy  wreszcie  z  przy- 
czyny choroby  umysłowej. 

4)     osoby,  nie  mające  stałego  od  latirzech  przynąjnaniej^ 
w  gminie  zamieszkania  (art.  66  ustęp  d  i jart.   234  org.   wŁ 
IBrrrPoTT 


Jest  to  warunek  nader  uzasadniony  i  tiomaczy  się  samym 
charakterem  samorządu,  wymagającego  udziału  w  nim  sił  miej- 
scowych. Dlatego  zupełnie  sprawiedliwie  wyłącza  ustawa 
osoby,  chociaż  w  gminie  nie  zamieszkałe,  lecz  posiadające 
w  niej  własnośd  ziemską,  gdyż  nie  jest  to  dostatecznem  dla 
obznajmienia  się  z  warunkami  miejscowemi; 

5)  skazani  na  kary,  pociągające  za  sobą  utratę  prawa 
zajmowania  urzędów  publicznych  (art.  66  ustęp  e\  i  art.  224 
org.  wł.  Król.  Pol.). 

6)  będący  pod  sądem  lub  śledztwem,  lub  też  pod  do- 
zorem policyjnym  (art.  66  ustęp  f  i  art.  234  org.  wł.  Król.  Pol. 
oraz  post.  Komitetu  Urządzającego  z  d.  7  (19)  Stycznia  1 867  r.); 

7)  osoby,  zajmujące  się  sprzedażą  trunków,  szy ukarze, 
dystylatorzy  albo  gorzelani  0; 

8)  nauczyciele  albo  kantorowie  wyznania  ewangielicko- 
augsburskiego  ^). 

Co  się  tyczy  terminu,  na  jaki  zostaje  dokonany  wybór 
wójta,  to  jest  on  trzyretni.  Kto  wysłużj^  ustanowioną  trzy- 
letnią kolej,  może  być  na  nowo  obrany,  nie  inaczej  atoli,  jak 
za  jego  zezwoleniem  (art.  70  i  art.  239  org.  wł.  Kr.  Pol.): 

Wybrany  przez  zebranie  gminne  na  urząd  wójta  nie  mo- 
że odraówid  przyjęcia  urzędu,  wyjąwszy: 

1)  jeśli  ma  więcej  niż  lat  60  wieku; 

2)  jeśli  wysłużył  już  jedne  kolej  z  wyborów; 

3)  jeśli  podpada  ciężkiej  niemocy  fizycznej; 

4)  jeśli  z  powodu  rodzaju  zajęcia  lub  gospodarstwa,  nie 
może  stale  przebywad  w  gminie  (art.  72  i  art.  241  org.  wł. 
Król.  Pol. 

Obowiązująca  ustawa  gminna  nie  stanowi  żadnego  prze- 
pisu ani  co  do  układania  listy  kandydatów  na  urząd  wójta,  ani 
co  do  sposobu  wnoszenia  zażaleń  i  reklamacyj  w  tym  przed- 
miocie.   Brakowi  temu  starał  się  zaradzid  cyrkularz  ministra 


^)  Post,  Komitetu  Urządź,  z  dnia  (23  Listopada)  5  Grudnia  1864  r. 
zb.  post.  Kom.  Urz.  T.  I  str.  375. 

2)  Cyrk.  człon.  zaw.  czyn.  Kom.  Urządź,  z  d.  (24  Lipca)  5  Sierpnia 
1864c  r.   Tamże  str.  393. 
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spraw  wewngtrznych  z  d.  30  Lipca  n.  s.  1886  r.  Nr.  9  ^).  Według 
brzmienia  tego  okólnika: 

W  każdej  gminie  obowiązkowo  prowadzona  byd  musi 
lista  imienna  mieszkańców,  którym  służy  prawo  wyborcze 
bierne  na  urząd  wójta.  Listę  taką  sporządza  się  corocznie, 
a  po  jej  sprawdzeniu  i  zaświadczeniu  przez  naczelnika  powiatu, 
oraz  komisarza  do  spraw  włościańskich,  odczytuje  się  na  ze- 
braniu gminnem  przed  samem  dokonaniem  wyborów.  Jedno- 
cześnie winno  byd  zaznaczone,  że  wszelkie  reklamacyje  co  do 
niewłaściwego  sporządzenia  listy  mogą  byd  podawane  do  na- 
czelnika powiatu. 

Nie  można  powiedzied,  aby  okólnik  ten  był  szczęśliwie 
zredagowany;  chyba  rzucid  się  musi  każdemu  w  oczy  przewi- 
dziany w  nim  sposób  odczytywania  list  i  związanego  z  niem  wno- 
szenia reklamacyj.  Jeśli  odczytywanie  takie  odbywa  si§  po 
raz  pierwszy  bezpośrednio  przed  samem  dokonaniem  wyborów, 
tó  jest  to  prawie  że  czcza  formalnośd,  bo  wątpliwą  jest  rzeczą, 
iżby  reklamacyja  nawet  usprawiedliwiona  po  wyborach  skut- 
kować mogła  unieważnienie  tych  ostatnich.  Przynajmniej 
prawo  nie  orzeka  w  tej  mierze  nic  stanowczego.  Stąd  więc 
racyjonalniejszem  byłoby  odczytywanie  listy  na  zebraniu,  pa- 
przedzającem  zwołanie  zgromadzenia  wyborczego. 

Wójt  gminy  nie  może  pod  żadnym  pozorem  bradna  siebie 
innych  obowiązków  urzędowych,  prócz  prowadzenia  korespon- 
dencyi  w  interesach  administracyi  gminnej  (art.  69  i  art.  23H 
org.  wł.  Król.  Pol.). 

Z  tego  wynika,  że  tylko  obowiązki  wójta  i  pisarza  mogą 
byd  połączone  w  jednych  rękach.  Połączenie  takie,  mogące 
uwolnid  wójtów  z  pod  kurateli  pisarzy,  byłoby  bardzo  pożąda- 
ne, gdyby  nie  ta  okoUczność,  iż  wójci  obarczeni  są  masą  różno- 
rodnych zajęd  i  obowiązków. 

Wójt  korzysta  z  pewnych  przywilejów,  określonych 
w  art.  84  i  nast.  Ukazu  z  r.  1864  (art.  252  i  nast.  org.  wł.  KróL 
Pol.),  a  mianowicie: 

1)  wolny  jest  osobiście,  podczas  służby,  od  odbywania 
wszelkich  powinności  w  naturze,  które  za  niego  wszyscy  inni 
członkowie  gminy  odbywad  winni.  Do  posług  tych  należą: 
szarwarki,  dawanie  podwód  i  wogóle  te,  które  mogą  byd  usta- 
nawiane przez  zebranie  gminne  lub  też  gromadzkie.  Prawdopo- 
dobnie, prawodawca  kierował  się  tutaj  tem,  iż  wójt,  rozporządza- 
jąc się  powinnościami,  mógłby  łatwo  uwolnid  się  od  nich.  Jakkol- 
wiek bądź,  podobne  zwolnienie  wójta  nie  jest  zupełnie  słuszne. 


O    Por.   Gmina  i  wójt.    N.   Majewski),   Warszawa  1901,   wyd.  3^ 
str.  17. 
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Należy  zwrócid  uwagę  na  to,  iż  obowiązki  wójta  spełniają,  za- 
zwyczaj zamożniejsi  członkowie  gminy.  Wobec  tego  ludność 
uboższa  może  ponosid  ciężar,  który  z  natury  rzeczy  spoczywad 
powinien  na  zasobniejszycłi  członkach  gminy. 

Zresztą  niema  żadnej  zasady  uwalniania  wójta  od  powin- 
ności chodby  dla  tego,  iż  podatki  gminne  i  rządowe  opłaca 
wójt  na  równi  z  innymi  mieszkańcami. 

2)  wójt  gminy,  podczas  służby  wolny  jest  od  powinności 
wojskowej; 

3)  zeznania  wójtów  gmin  w  sprawach  ich,  z  obowiązka- 
mi slużbowemi  w  związku  będących,  jeśli  te  w  ciągu  24  godzin 
od  chwili  zdarzonego  faktu  lub  wypadku  do  protokółu,  przed 
sędzią  pokoju  lub  w  innym  jakim  sądzie  sporządzonego,  za- 
dy kto  wane  zostały,  nabywają  znaczenia  dowodu  prawnego 
(art.  85). 

4)  czynności  wójtów  gmin  wolne  są  od  opłat  stemplo- 
wych i  piszą  się  na  prostym  papierze.  Paszporty  atoli  i  świa- 
dectwa w  zastrzeżonych  prawem  przypadkach  nie  inaczej,  jak 
na  papierze  stemplowym  oznaczonego  gatunku  przez  wójtów 
gmin  wydawane  będą  (art.  87  i  art.  254  org.  wł.  Król.  Pol.), 

Oprócz  praw,  odnoszących  się  do  osoby  wójta,  lub  też 
rodzaju  jego  czynności,  wójtowi  przyznane  zostały  jeszcze 
przywileje,  wprost  przywiązane  do  urzędu.  Są  one  nastę- 
pujące: 

1)  używanie  oznak  urzędu,  dostarczanych  przez  zwierzch- 
nośd  (art.  86).  Forma  ta  została  określona  później.  Składają 
łańcuch  z  medalem,  noszonym  na  szyi^).  W  myśl  postan.  Ko- 
mitetu Ministrów  z  d.  19  Czerwca  1905  r.  tekst  winien  byó 
zredagowany  w  dwóch  językach; 

2)  używanie  pieczęci  podług  wzoru  przepisanego  przez 
Komisyję  Spraw  Wewnętrznych  (art.  88). 

Wzór  pieczęci  został  ułożony  w  dwóch  językach  w  myśl 
postanowienia  Komitetu  Urządzającego  z  d.  7  (19)  Kwietnia 
1864  r.  2)   (art.  255   org.  wł.  Król.   Pol.). 

3)  wreszcie  należy  zauważyd,  iż  według  art.  88  kores- 
pondencyje  wójtów  z  władzami  w  interesach  służbowych  wolne 
są  od  opłat  pocztowych,  (art.  255  org.  wł.  Król.  Pol.). 

Wójt  gminy  pobiera  pewne  wynagrodzenie  określone 
przez  przepisy  tymczasowe,  wydane  przez  Komitet  Urządzają- 
cy w  d.  7  (19)  Lutego  1864  r.^).  Płaca  roczna  została  zastoso- 
wana do  liczby  domów  mieszkalnych.    Tak  bowiem: 


^)    Post.  Kom.  Urz.  z  d.  7  (19)  Lutego  1864  r. 
3)    Zb.post.T.  Istr.  209. 
3)    D.  2  T.  62  str.  239. 
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1) 

w  gminach,  zawierających  w  sobie  od    60  do  75 

domów  wynosi  ona Rb.    50 

2) 

w  gminach  z    75  —  100  domami      „    80 

3) 

„        „         „100-200      „            „  120 

4) 

„        „         „200-300      „            „150 

5) 

„        „         „  300  domami  i  więcej    „180 

We  wszystkich  gminach  rządowych  oddane  są  do  roz- 
porządzenia i  bezpłatnego  użytku  wójtów  oznaczone  kawałki 
gruntu.  Przepisy  te,  pomimo  czasowego  przeznaczenia,  posia- 
dają dotąd  moc  obowiązigącą. 

Nie  ulega  wątpliwości,  iż  pensyje  powyższe  są  bardzo  nie- 
znaczne. Nawet  wynagrodzenie  180  rub.  na  takie  miano  zasłu- 
guje, jeśli  zwrócić  uwagę  na  te  różnorodne  i  ciężkie  obowiązki, 
jakie  spełniad  muszą  wójci.  Sumienne  ich  wykonanie  odbiera 
wójtowi  cały  prawie  jego  czas,  nie  pozostawiając  mu  ani  jednej 
niemal  chwili  do  zajęcia  się  własnemi  sprawami. 

Nawet  słabe  zaludnienie  nie  może  tu  grad  poważnej  roli, 
gdyż  admistracyjno-państwowe  obowiązki,  powierzone  wójto- 
wi, są  jednakowo  uciążliwe  w  mniejszych  i  większych  gmi- 
nach. Mała  płaca  musi  w  sposób  naj zgubniej szy  wpływać 
na  sprawy  gminne,  które  z  kolei  rzeczy  biorą  obrót  zgodny 
z  osobistą  wolą  wójtów  lub  pisarzy. 

Wójci  podlegają  według  prawa  bezpośredniej  władzy 
naczelnika  powiatu  (art.  90  i  art.  257  org.  wł.  Kr.  Pol.).  W  sku- 
tek tego  wszystkie  skargi  na  wójta  ze  ątrony  instytucyj  rzą- 
dowych, zebrań  gminnych  i  osób  prywatnych  co  do  niepraw- 
nego spełniania  obowiązków  winny  byó  podawane  do  naczel- 
nika powiatu  (art.  89,  96  i  art.  257  org.  wł.  Kr.  Pol.).  Gdyby  na- 
czelnik powiatu  nie  uwzględnił  złożonych  sobie  żądań  i  zaża- 
leń, w  takim  razie  w  przeciągu  miesiąca  od  daty  przedstawie- 
nia żądania  lub  zażalenia,  może  byd  założona  skarga  do  guber- 
natora, który  już  ostatecznie  rzecz'*  rozstrzyga  (art.  96  i  art.  263 
org.  wł.  Kr.  Pol.). 

Naczelnikowi  powiatu  służy  prawo  ukarania  wójta, 
a  mianowicie  za  mniej  ważne  przekroczenia  służbowe  może 
mu  udzielid  napomnienia,  skazad  na  karę  pieniężną  do  pięciu 
rubli,  lub  na  areszt  siedmiodniowy  (art.  90  i  art.  257  org.  wł. 
Kr.  Pol.).  Przytoczone  przepisy  stawiają  wójta  w  ścisłej  za- 
leżności od  wiadz  administracyjnych.  Wójt  wobec  tego  staje 
się  prostym  urzędnikiem  administracyjnym,  bezpośrednio  pod- 
legającym władzy  naczelnika  powiatu.  Co  więcej,  niczem 
nie  usprawiedliwione  prawo  skazywania  na  areszt  odstręcza 
jednostki  samodzielne  od  pełnienia  obowiązków  wójta.  Dzieje 
się  to  ze  szkodą  dla  samorządu  gminnego.    To  też   co  prędzej 
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wypadałoby  pozbawid  naczelnika  powiatu  tak  znacznej  władzy 
dyskrecyjonalnej. 

W  myśl  prawa  z  d.  3  (15)  Czerwca  1886  roku  na-i 
czelnik  powiatu  w  razie  skazania  wójta  na  areszt  obowiązany ; 
jest  bezzwłocznie  donieśd  o  tem  gubernatorowi  z  wyszczegól-i 
nieniem  przyczyn,  które  go  do  tego  skłoniły.  W  ogóle  zaś  co' 
trzy  miesiące  musi  byd  składany  przez  naczelnika  powiatu 
gubernatorowi  raport  o  wymierzonych  karach  administracyj- 
nych między  innymi  na  wójta  z  krótkiem  wyłuszczeniem  po- 
'wodów  (art.  257  org.  wł.  Król.  Pol.). 

Wójt  skazany  na  areszt  może  w  ciągu  dni  siedmiu  od 
ogłoszenia  decyzyi  odwołać  się  ze  skargą  do  gubernatora 
(art.  91  ukazu  z  r.  1864  i  art.  258  org.  wł.  Kr.  Pol.). 

Nie  na  samem  prawie  karania  kończy  się  władza  urzędni- 
ków administracyjnych  w  stosunku  do  wójta.  Rozciąga  się 
ona  aż  do  prawa  usunięcia  go  od  obowiązków. 

Podług  art.  78  ukazu  z  r.  1864  (art.  247  org.  wł.  Kr.  Pol.), 
wójt  gminy  w  razie  nienależytego  wykonywania  obowiązków 
lub  nadużycia  zostaje  pozbawiony  urzędu  z  rozporządzenia 
gubernatora.  Prócz  tego,  w  razach  nadzwyczajnych,  naczelnik 
powiatu  może  samowolnie  do  czasu  otrzymania  decyzyi  guber- 
natora, zawiesid  czasowo  w  urzędowaniu  każdego  wójta,  lecz 
nie  dłużej,  jak  na  jeden  miesiąc. 

Jednocześnie  atoli  naczelnik  powiatu  winien  donieśd  o  ta- 
kiem  rozporządzeniu  gubernatorowi,  prosząc  o  zatwierdzenie. 
Pełnienie  czasowe  obowiązków  winien  poruczyd  zastępcy  za- 
wieszonego w  urzędowaniu  (art.  79);  a  gdyby  go  wcale  nie  było 
lub  gdyby  był  nieobecny,  jednemu  z  sołtysów  (Uchwała  Kom. 
doSpr.  Kr.  Pols.  z  d.  22  Grudnia  1879  r.  i  art.  248  org.  wł. 
Kr.  Pol.). 

Tak  więc  artykuły  te  powierzają  administracyi  zupełną 
władzę  nad  organami  samorządu  bez  prawa  odwoływania 
się  do  sądów. 

Należy  zauważyd,  iż  redakcyja  art.  78,  przytoczonego 
przez  nas  wyżej,  nie  jest  zupełnie  dokładna,  powiedziano  w  nim 
o  nienależytem  wykonywaniu  obowiązków,  jako  o  przyczynie 
złożenia  z  urzędu,  lecz  nie  wyjaśniono  tego  bliżej. 

Uwolnienie  wójta  od  obowiązków  nastąpić  winno  również 
w  skutek  utraty  lub  zmniejszenia  się  ustanowionego  przez 
prawo  censusu  majątkowego  ^). 

Prócz  tego  pozostawanie  pod  śledztwem  jest  powodem  do 
czasowego  usunięcia  od  władzy,  a  przez  czas  bezczynności  wójt 

')  Rozp.  minist.  spraw  wewn.  z  d.  16  Września  1875  r.  Zb.  p.  wł. 
T.  III  str.  100. 


—    56    —  ł 

zostaje  pozbawiony  wynagrodzenia.   Zastępca  zaś  wójta  pobie- 
ra całkowitą  pensyję,  jaka  należy  się  wójtowi  *). 

Ze  względu  na  powierzone  sobie  czynności,  wójt  jest 
władzą  państwową  i  społeczną,  czyli,  inaczej  mówiąc,  spełnia 
czynności  poruczonego  i  własnego  zakresu  działania.  W  chara- 
kterze pierwszej  jest  prostym  urzędnikiem.  Podług  art.  22  i  art. 
264  org.  wł.  Kr.  Pol.  odpowiada  za  utrjBymanie  porządku  i  spo- 
kojności  w  gminie.  Władzy  wójta  podlegają  wszystkie  bez 
wyjątku  osoby,  zamieszkałe  po  wsiach,  kolonijach  i  folwar- 
kach, domach  dworskich  i  wszystkich  bez  wyjątku  domo-' 
stwach,  w  gminie  położonych  (art.  23  i  215  org.  wł.  Kr. 
Pars.). 

Dalej  jako  urzędnik  państwowy,  obowiązany  jest:  a)  ogła- 
ezad  z  rozporządzenia  władzy  prawa  i  wszystkie  przepisy  rzą- 
dowe i  przeszkadzać  rozpowszechnianiu  w  gminie  ukazów 
padrabianych  i  szkodUwych  dla  spokoju  publicznego  wieści; 
b)  usilnie  się  starad  o  utrzymanie  porządku  w  miejscach  pu- 
blicznych i  o  bezpieczeństwo  osób  i  majątku,  w  razie  zaś  za- 
kłócenia porządku  i  bezpieczeństwa,  przedsiębrać  środki  do 
przywrócenia  go,  aż  do  czasu  rozporządzenia  policyi  powiato- 
wej; c)  usuwad  żebractwo,  zatrzymywać  włóczęgów,  zbie- 
gów wojskowych  i  dostawiad  ich  zwierzchności  policyjnej; 
d)  donosić  bezzwłocznie  zwierzchności  o  samowolnie  wydalają- 
cych się  z  gminy  jak  również  o  przestępstwach  i  nieporząd- 
kach, zaszłych  w  gminie;  e)  przedsiębrad  wszelkie  środki  poli- 
cyjne, zapobiegające  pożarom,.pomorowi  bydła  i  tym  podobnym 
klęskom;  f)  wy  da  wad  rozporządzenia  w  wypadkach  nadzwy- 
czajnych, jako  to  w  razie  pożarów,  powodzi,  chorób  epidemicz- 
nych, pomoru  bydła  lub  innych  klęsk  i  donosid  natychmiast 
władzy  policyjnej  o  wszelkich  nadzwyczajnych  wypad- 
kach w  gminie;  g)  przedsiębrad  środki  policyjne  celem 
zapobiegania  wszelkiego  rodzaju  przestępstwom  i  wykrocze- 
niom, a  w  razie  ich  spełnienia  zabezpieczyd  ślady  przestępstwa, 
poszukiwad  i  zatrzymywad  winowajców  oraz  dostawiad  ich 
zwierzchności  do  dalszego  z  nimi  postąpienia;  (K)  wykony  wad 
w  przepisanych  prawem  wypadkach  wyroki  sądu  gminnego 
i  ogólnych  władz  sądowych,  oraz  egzekwowad  wszelkiego  ro- 
dzaju należności;  i)  czuwad  nad  całością  zajętych  w  gminie 
z  mocy  wyroków  sądowych  nieruchomości  i  ruchomości  i  do- 
stawiad te  ostatnie  do  miejsc  ich  publicznej  sprzedaży;  oraz 
mieć  dozór  nad  bezpiecznem  przechowaniem  znalezionych 
w  gminie  lub  odebranych  od  osób  podejrzanych,  efektów, 
broni  itp.;  (TE)  czuwać  nad  należytem  wykonywaniem  wszelkie- 


')    Rozp.  z  d.  8  Lipca  1875  r.  Tamże. 
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go  rodzaju  powinności  gminnych  i  rządowych,  tak  pieniężnych 
jako  też  naturalnych,  a  także  powinności  wojskowej;  1)  wy- 
znaczać kwatery  dla  wojsk  w  gminie  i  dostarczać  podwód 
tak  na  potrzeby  wojenne,  jak  i  inne  rządowe;  m)  wydawad 
mieszkańcom  gminy  w  przypadkach  prawem  określonych 
i  w  przepisanym  porządku  paszporty  i  świadectwa  przesie- 
dlenia; n)  żądad  okazania  sobie  dowodów  legitymacyjnych  od 
przyjezdnych  i  osób  czasowo  w  gminie  przebywających;  wzy- 
wać do  kancelaryi  gminnej  każdego  mieszkańca  (art.  24). 
W  obecności  dwóch  sołtysów  czynić  rewizyje  w  domach 
1  w  zaraieśzkaniach  prywatnych  (art.  28  ukazu  z  r.  1864  i  art. 
ZWórg.  wtTKr.  Pol.). 

Obszerna  ta  kompetencyja  nie  została  zamknięta  w  po- 
wyższych granicach.  Podług  art.  25  i  art.  220  org.  wł.  Kr.  Pol. 
wójt  obowiązany  jest  bezwarunkowo  spełniać  wszelkie 
prawne  zlecenia  naczelnika  powiatu,  władz  sądowych  i  innych 
administracyjnych,  wydane  w  zakresie  służących  im  atrybucyj. 
W  niektórych  wypadkach,  o  czem  będzie  niżej,  obowiązany 
jest  wójt  naradzać  się  i  działać  wspólnie  z  pełnomocnikami 
gminnymi  i  sołtysami  (art.  26). 

Powołane  czynności  składają  się  na  policyjny  zupełnie 
charakter  wójta  gminy,  który,  wobec  powierzonej  sobie  naj- 
różnorodniejszej  kompetencyi,  traci  cechy  władzy  samorządnej. 
Policyjna  władza  wójta  jest  tak  znaczna,  że  za  ramej  "ważne 
przekroczenia  policyjne,  popełnione  przez  osoby  władzy  wójta 
gminy  podległe,  może  na  zasadzie  art.  27  (art.  219  org.  wł.  Kr. 
Pol.)  ukarać  winnych  dwudniowym  aresztem  lub  karą  pie- 
niężna  do  wysokości  jednego  rubla.  Niebędących  zaś  w  możno- 
ści  uiscićsTę  z  wymierzonej  na  nich  grzywny,  wójt  gminy  mo- 
że skazać  nie  na  dłuższą,  jak  na  dwudniową  robotę  pu- 
bUczną,  nie  rozciągając  wszakże  tego  ostatniego  środka 
do  osób  z  pod  tego  rodzaju  kary  według  przepisów  prawa 
wyjętych. 

Władza  to  bardzo  niebezpieczna  w  rękach  wójta.  Stawia 
wszystkich  w  zależności  od*  wójta.  Wójt  wobec  nieokre- 
ślonego charakteru  wykroczeń  policyjnych,  w  rzeczywistości 
nadużywa  tej  władzy.  Zdarza  się,  że  wójci  skazują  na  kary 
pieniężne  za  odezwanie  się  na  zeliraniu  gminnem,  nie  w  duchu 
życzeń  wójta,  że  za  niedostawienie  podwód  karzą  aresz- 
tem i  t.  p. 

Trudno  pojąć,  dla  czego  przy  wprowadzeniu  nowych 
ustaw  sądowych,  tak  niebezpieczny  przywilej  pozostawiano 
w  rękach  wójta. 
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Ukaz  z  d.  18  Października  1876  r.^  polecił  sporządzenie 
projektu,  jakie  wykroczenia  należed  winny  do  wójta,  lecz,  nie 
mówiąc  już  o  tera,  iż  projekt  ten  nie  został  zatwierdzony,  wi- 
dad  z  samego  ukazu,  że  nie  ma  mowy  o  pozbawieniu  wójta  tej 
władzy  w  zupełności.  A  i  do  obecnej  chwili  nic  sig  tu  nie 
zmieniło.  Niektórzy  naczelnicy  gubernij  starali  się  w  tej  mie- 
rze unormowad  atrybucyje  wójtów,  t.  j.  określid  wypadki,  gdy 
może  nastąpid  skazanie  przez  nich  na  areszt  lub  grzywny,  lecz 
usiłowania  te,  jako  nie  oparte  na  prawie,  żadnego  istotnego 
znaczenia  posiadad  nie  mogą. 

Dziwnem  się  wydaje,  że  obok  tego  wszystkiego,   posta- 
I  nowienia  powyższego,   raz  przez  wójta  wydanego,  skarżyd  nie 
wolno  i  tylko  według  art.  93  po  wykonaniu  kary  zwykłym  try- 
'  bem  może  byd  założona  skarga  do  naczelnika  powiatu.     Zoba* 
czymy,   że  nasza  ustawa  gminna  stanowi  w  tej  mierze  względ- 
nej wartości  wzór,  którego  nigdzie  nie  naśladowano. 

Przypatrzywszy  się  czynnościom  wójta,  jako  urzędnika 
państwowego,  przejdziemy  do  rozbioru  jego  kompetencyi, 
w  charakterze  władzy  samorządnej. 

Została  ona  przewidziana  przez  art.  24  ukazu  z  r.  1864 
oraz  art.  216  org.  wł.  Król.  Pol.  Pod  tym  względem  wójt  gmi- 
ny jest  obowiązany: 

1)  zwoływad  i  zamykad  zebranie  gminne,  oraz  utrzymy- 
wad  na  niem  należyty  porządek; 

2)  wnosid  pod  jego  obrady  wszelkie  sprawy,  dotyczące 
potrzeb  i  dobra  gminy; 

3)  wykonywad  zapadłe  na  mocy  prawa  w  zebraniu 
gminnem  uchwały; 

4)  czuwad  nad  dobrem  utrzymaniem  w  gminie  dróg, 
mostów,  grobli,  przewozów  i  t.  p.; 

5)  rozciągad  nadzór  nad  sołtysami,  jako  też  nad  wszel- 
kimi innymi  urzędnikami  gminnymi,  ażeby  ściśle  wypełniali 
włożone  na  nich  obowiązki. 

Podług  art.  94  (art.  261  org.  wł.  Król.  Pol.)  za  mniej  ważne 
wykroczenia  i  uchybienia  służbowe  wójtowi  nadana  została 
władza  wymierzania  kar  pieniężnych  na  sołtysów  i  pisarzy 
gminnych,  nie  przenoszących  jednego  rubla.  Lecz  o  każdej 
wyrzeczonej  na  tej  zasadzie  karze  wójt  gminy  obowiązany  jest 
w  ciągu  dni  siedmiu  donieśd  naczelnikowi  powiatu,  z  wyjaśnie- 
niem przyczyn,  które  ją  spowodowały; 

6)  zarządzad  funduszami  gminy  pod  odpowiedzialnością 
za  ich  całośd  i  zgodne  z  prawem  użycie; 
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7)  czuwad  nad  całością  i  nietykalnością  nieruchomości, 
ogólną  własnośd  gminy  lub  jej  instytucyj  stanowiących,  mied 
dozór  nad  gruntami  opuszczonemi  w  gminie; 

8)  mied  dozór  nad  ugodzonymi  czasowo  w  obrębie  gminy 
najemnikami,  robotnikami  i  służącymi,  oraz  nad  ścisłem  wy- 
konaniem przyjętych  przez  nich  zobowiązań  względem  naj- 
mujących; 

9)  mied  dozór  nad  karczmami,  zajazdami  i  wszelkiemi 
tego  rodzaju  zakładami,  oraz  przestrzegad  rzetelności  miar 
i  wag  w  publicznych  miejscach  sprzedaży; 

10)  mied  dozór  nad  szkołami,  szpitalami,  ochronami 
i  wszelkiemi  innemi  dobroczynnemi  zakładami  gminy,  jeśli  do 
niej  należą  lub  jej  kosztem  powstały. 

Oto  wszystkie  czynności,  powierzone  wójtowi,  podług 
obowiązującej  ustawy  gminnej. 

Ogólne  uwagi,  nastręczające  się  przy  rozbiorze  w^ładzy 
wójtowskiej,  można  sprowadzid  do  tego,  że  w  wójcie  posiada 
przewagę  pierwiastek  rządowy  nad  samorządnym.  Wójt  wobec 
ogromu  włożonych  nań  obowiązków  staje  się  T)ardziej  urzęd- 
nikiem, niż  wybranym  przedstawicielem  gminy. 

W  rzeczywistości  tak  się  też  dzieje.  Cała  gmina  łącznie! 
z  swoim  naczelnikiem  nie  jest  u  nas  tak  ważną  jednostką  sa-1 
morządu,  jak  w  innych  krajach,  lecz  zwykłym  poddziałem  ad- ; 
ministracyjnym,  znajdującym  się  w  ścisłej  zależności  od  władz  | 
wyższych. 

Stosunek  wójta  do  zebrania  gminnego  nie  nosi  na  sobie 
cech  zależności  pierwszego  od  ostatniego,  lecz  w  rzeczywistości 
sprowadza  się  do  roli  zupełnego  zwierzchnictwa  ze  strony  wój- 
ta. Wójt  nie  poprzestaje  na  roli  przewodniczącego,  utrzymu- 
jącego na  niem  porządek  i  należyty  spokój.  Przeciwnie,  wpływ 
jego  sięga  znacznie  dalej.  Staje  się  władzcą  zebrania,  którego 
głosu  winni  wszyscy  bezwarunkowo  prawie  słuchad.  Posiada 
przytem  doniosły  oręż  w  swych  rękach,  nadany  sobie  przez 
prawo,  a  zezwalający  karad  każdego  nietylko  pieniężnie,  lecz 
nawet  więzieniem.  Prawo  takie  ogranicza  wolnośó  słowa 
członków  zebrania  gminnego,  który  rzeczywiście  powstrzy- 
n^'wad  się  muszą  od  krytycznej  oceny  jego  działalności. 

Przyczynia  się  do  tego  jeszcze  bardziej  nieokreślona  re- 
dakcyja  samego  tekstu  prawa,  które  umożliwia  wymierzanie 
kary  na  mocy  osobistej  zachcianki  wójta.  Jeśli  władze  sądowe 
mają  ściśle  określoną  sferę  działań,  której  przekroczy d  nie  wolno, 
to  zapytad  się  godzi,  na  jakiej  zasadzie  może  .  posiadad  takie 
atrybucyje  władza  administracyjna,  którą  piastują  ludzie  niewy- 
kształceni,  nie  umiejący  często  czytad  i  pisad.  Jest  to  rażąca 
anomalija. 
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W  sąsiedniej  Galicyi  spotykamy  w  gminach  wiejskich 
również  wójta,  zwanego  także  naczelnikiem  gminy,  którógo 
wybiera  rada  gminna  z  liczby  swych  członków  (art.  18  i  19 
ustawy  gminnej). 

Tutaj  zachodzi  pierwsza  różnica  między  Królestwem  a  Ga- 
licyj%>  gdy*  w  ostatniej  wybór  wójta  jest  tylko  pośredni.  Jak 
i  u  nas,  naczelnik  politycznej  władzy  powiatowej  w  Galicyi 
może  dla  nadzoru  nad  działalnością  albo  sam  byó  obecny  na 
wyborach  lub  też  wydelegowad  kogokolwiek  (art.  33  ordyna- 
cyi  wyborczej  dla  gmin),  ^rt.  37  ordynacji  żąda  dla  wyboru 
wójta  absolutnej[  większości,  jeśli  zaś  przy  pierwszem  głosowa- 
niu większości  me  ma,  to  zachodzi  powtórny  wybór,  który  mu- 
si się  zakończyd  ponownem  glosowaniem  z  liczby  dwóch,  jeśli 
i  przy  tem  rzeczony  warunek  nie  będzie  zachowany.  W  razie 
równości  głosów  los  rozstrzyga,  —  Procedury  podobnej  nie  spo- 
tykamy w  naszej  ustawie  gminnej. 

Z  drugiej  strony,  ustawa  galicyjska  nie  wymaga  zatwier- 
dzenia wójta  przez  wyższe  władze  rządowe.  —  Podług  art.  41 
ordynacyi  rezultat  wyborów  winien  byó  komunikowany  poli- 
tycznej władzy  powiatowej  i  wydziałowi  powiatowemu. 

Co  się  tyczy  warunków,  stawianych  przy  wyborach,  to 
dodatnie  są  też  same,  co  i  przy  wyborach  na  radców  gmin- 
J^ych,  gdyż  podług  art.  36  tylko  radca  gminny  może  zostad 
wybranym  na  członka  zarządu  gminnego. 

W  myśl  warunków  ujemnych,  nie  mogą  byd  wybrani: 

1)  nie  mający  stałego  w  gminie  zamieszkania; 

2)  zostający  w  czynnej  służbie,  jako  urzędnicy  i  słudzy 
dworu,  państwa,  kraju,   zakładów  lub  funduszów  publicznych; 

3)  będący  w  pokrewieństwie  lub  powinowactwie  pierw- 
szego, albo  drugiego  stopnia  z  obranym  członkiem  zwierzch- 
ności gminnej; 

4)  duchowni  jakiegokolwiek  wyznania  i  nauczyciele  szko- 
ły miejscowej. 

Nadto  niechrześcijanin  nie  może  byd  obrany  naczelnikiem 

fminy  lub  jego  zastępcą  (§  35  ordynacyi  wyborczej  dla  gmin). 
owyższe  warunki  ujemne  nieco  inaczej  przewidziane  zostały 
przez  naszą  ustawę.  Co  się  tyczy  pierwszego  z  nich,  to  w  Kró- 
lestwie wymaganem  jest,  jak  wiemjr,  trzyletnie  zamieszKńie;— 
w  Galicyi  zaś  nie  jest   to  wcale  bliżej  określonem. 

Drugi  warunek  nie  znalazł  zupełnie  uwzględnienia  w  naszej 
ustawie,  gdyż  wogóle  niektórzy  urzędnicy  są  wyłączeni  z  ze- 
brań gminnych,  inni  zaś,  jak  np.  przedstawiciele  władz  skarbo- 
wych, posiadających  własnośd  ziemską,  chociaż  należą  do  ze- 
brań, lecz  nie  posiadają  głosu  przy  wyborze  urzędników.  Wa- 
runek  pokrewieństwa  nie  objęty  jest  również   naszą  ustawą; 
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co  się  zaś  tyczy  duchownych,  to  są  oni  zupełnie  wykluczeni 
u  nas  z  zebrania  gminneffo;  nauczyciel  wreszcie  i  podług  naszej 
ustawy  nie  może  pełnie  obowiązków  wójta.  Wyznanie,  ja- 
keśmy to  widzieli,  nie  stanowi  u  nas  przeszkody  tylko  w  gmi- 
nach z  ludnością  żydowską;  w  Galicyi  zaś  nigdy  osoby  wyznań 
niechrześcijańskich  nie  mogą  pełnio  obowiązków  naczelnika 
gminy.  —  Co  tyczy  się  wreszcie  pozostawania  pod  śledztwem, 
to  okoliczność  ta  wogóle  stoi  na  zawadzie  objęciu  urzędu  radcy 
gminnego.  —  Dozór  administracyjny,  przewidziany  przez  na- 
sze przepisy,  w  Galicyi  oczywiście  nie  istnieje.  Tak  samo, 
zajęcie  propinatora  lub  szynkarza,  wykluczające  u  nas  jedno- 
'  czesne  pełnienie  obowiązków  wójta,  w  Galicyi  w  liczbie  wa- 
runków ujemnych  nie  figuruje.  W  ogólności  zaś  w  Galicyi, 
jeśli  członkiem  zwierzchności  obrany  zostaje  członek  rady,  któ- 
ry nie  odpowiada  warunkom  wskazanym,  w  takim  razie  wybór 
jego  uważa  się  za  nieważny  i  nowy  wybór  zostaje  natychmiast 
rozpisany  (art.  39  ordynacyi  wyborczej). 

Okoliczności,  zezwalające  na  odmówienie  wyboru,  są  też 
same,  co  i  dla  członków  rady  gminnej  (art.  20  ustawy  gminnej). 
Większośd  tych  powodów  spotykamy  i  u  nas  z  wyłączeniem, 
rozumie  się,  tych,  które  z  natury  swej  w  Królestwie  zastoso- 
wane byd  nie  mogą.  Do  kategoryi  tej  należy  wypadek,  gdy 
osoba  wybrana  jest  z  urzędu  członkiem  rady  gminnej. 

Czas  obieralności  jest  trzyletni  (art.  21).  W  razie  zaś 
opróżnienia  w  ciągu  trzechletniego  okresu  posady  naczelnika 
gminy,  winna  rada  w  ciągu  dni  14  wybrad  na  jego  miejsce  in- 
nego na  czas  pozostały.  Naczelnik  gminy  obowiązany  jest, 
zamiast  przysięgi,  złoży d  przy  objęciu  urzędu  w  ręce  naczelni- 
ka  właSzy  powiatowej  lub  jego  delegata,  w  obecności  delega- 
ta wydziału  powiatowego  i  delegatów  rady  gminnej  przyrze- 
czenie, iż  zachowa  cesarzowi  wierność  i  posłuszeństwo,"  prz€)- 
strzegad  będzie  ustaw  i  wypełniad  sumiennie  obowiązki  swoje 
(§  23).  Wysokośd  płacy  uchwala  rada  gminna  (art.  24).  Wre- 
szcie należy  dodad,  iż  wójt  za  zezwoleniem  rady  gminnej  mo- 
cen  jest  złożyć  swój  urząd,  jeśli  zajdzie  okoliczność,  któraby 
pierwotnie  jego  obieralności  na  przeszkodzie  stała  (art.  25). 
Okoliczności  powyższe  zostały  również  przewidziane  przez  na- 
sze ustawę;  tylko  że  u  nas  o  zezwoleniu  zebrania  gminnego  na 
złożenie  urzędu  wcale  nie  ma  wzmianki. 

Co  się  tyczy  dozoru  nad  wójtem  ze  strony  władz  wyż- 
szych, to  wydział  powiatowy  ma  prawo  na  wójta,  przekracza- 
jącego lub  zaniedbującego  swe  obowiązki  w  sprawach  własne- 
go zakresu  działania  gminy,  wyraierzad  kary  aż  do  20  złotych 
reńskich.  W  razie  cięższego  przekroczenia  lub  ciągłego  za- 
niedbywania obowiązków,   może   wójt  być   złożony  z   urzędu 
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przez  polityczną  władzę  krajową  w  porozumieniu  z  wydziałem 
powiatowym  (art.  102).  Polityczna  wiadza  powiatowa  ma  tak- 
że  pewne  zwierzchnictwo  nad  wójtem,  a  właściwie  nad  całym 
zarządem  gminnym. 

Stosownie  do  art.  106  winna  ona  także  rozstrzygać  za- 
żalenia na  rozporządzenia  zwierzchności  gminnej,  naruszające 
lub  mylnie  stosujące  ustawy,  o  ile  rozporządzenia  te  nie  są 
oparte  na  takich  uchwałach  rady  gminnej,  względem  których 
rozstrzyganie  rekursów  należy  do  wydziału  powiatowego. 

Polityczna  władza  powiatowa  ma  prawo  wymierzyć 
na  naczelnika  gminy,  przekraczającego  lub  zaniedbującego 
swoje  obowiązki  w  sprawach  poruczonego  zakresu  działania, 
karę  aż  do  10  złr. 

Jeżeli  uchybienie  przeciwko  obowiązkom  jest  tego  rodza- 
ju, że  sprawowanie  czynności  poruczonego  zakresu  działania 
nie  może  byd  dłużej  zostawione  naczelnikowi  gminy  bez  nara- 
żenia dobra  publicznego  i  jeżeli  rada  gminna  na  wezwanie  temu 
nie  zaradzi,  może  natenczas  polityczna  władza  powiatowa  na 
czas  trwania  tego  stanu,  ustanowić  na  koszt  gminy  inny  organ 
do  sprawowania  rzeczonych  czynności  (art.  l08). 

Widzimy  więc,  że  nad  wójtem  mają  w  Galicyi  dozór  dwie 
władze:  autonomiczna  i  rządowa  — Przeciwko  takiemu  stano- 
wi rzeczy  przemawiało  wielu  uczonych  i  publicystów.  —  Prof. 
Kasparek  w  cytowanej  już  przez  nas  broszurze  wykazuje 
zgubne  skutki  takiego  podwójnego  dozoru,  doprowadzającego 
do  dualizmu,  szkodliwego  dla  rozwoju  życia  gminego,  a  wza- 
mian  projektuje  urządzenie  komisyj  gminnych,  mających  się 
składać  z  przedstawicieli  samorządu  i  państwa. 

Istniejący  dozór  sprowadza  rzecz  do  tego,  że  i  w  Galicyi 
'g:ójt^miny  znajduje  się  w  położeniu  zależnem  od  wTadz  rżądo- 
wych.  Wprawdzie  rozporządzenie  co  do  usunięcia  wójta  wy- 
wołane byd  może  tam  tylko  przez  odmowę  ze  strony  zarzą- 
du gminnego  spełnienia  żądań  władz  wyższych,  lecz  w  ka- 
żdym razie  stan  taki  jest  wieice  podobny  do  tego,  w  ja- 
kim znajdują  się  gminy  Królestwa  Polskiego. 

Zgodnie  z  ogólnym  charakterem  całego  zarządu  gminne- 
go, streszczonym  w  art.  50  ustawy,  wójt  jest  władzą  nadzoru- 
jącą i  wykonawczą. 

Kieruje  czynnościami  zwierzchności  gminnej  i  ma  nad 
niemi  nadzór  (art.  51).  Naczelnikowi,  podobnież,  jak  i  u  nas, 
podlegają  wszyscy  urzędnicy  gminni,  nad  którymi  piastuje 
władzę  dyscyplinarną.  Ma  on  pod  tym  względem  daleko  roz- 
leglejsze  atrybucyje,  niż  wójt  w  Królestwie.  Naczelnik  może 
nawet  zawieszad  w  urzędowaniu  takich  urzędników,  których 
mianowanie  rada   sobie  zastrzegła  (art.  52).    Nasze   przepisy, 
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jakeśmy  widzieli,  zezwalają  tylko  na  karę  pieniężną  do  wyso- 
kości jednego  rubla. 

Wójt  w  ogólności  jest  przedstawicielem  gminy  (art.  56). 
Pod  tym  względem  wykonywa  pewne  atrybucyje,  które  mu 
zostały  u  nas  powierzone.  Mamy  tu  na  względzie  stosunek 
wójta  do  rady  gminnej. —  Obowjązanjr  jest  bowiem  wykony- 
T?'^??.  ./wszystkie  jej  uchwały,  odpowiadające  wymaganiom 
prawnym.  Jeśli  jednak  wójt  sądzi,  że  powzięta  uchwała  prze- 
kracza zakres  działania  rady,  lub  że  się  sprzeciwia  ustawom, 
wówczas  obowiązany  jest  wstrzymaó  jej  wykonanie  i  udaó  się 
do  politycznej  władzy  powiatowej  o  rozstrzygnięcie  tego  py- 
tania (art.  55). 

Co  się  tyczy  szczegółowej  kompetencyi  wójta,  to  ta  jest 
w  zależności  od  dwojakiego  rodzaju  czynności,  powie- 
rzonycłi  gminie,  a  mianowicie:  własnego  i  poruczonego  za- 
kresu działań. 

Do  wójta  należy  zarząd  majątku  gminnego,  dozór  nad 
jego  użytkowaniem,  kierownictwo  przedsiębiorstwami  gmin- 
nemi,  załatwianie  spraw  ubogich  według  ustaw  i  urządzeń 
i  rozporządzanie  w  sprawach  gminnych,  nie  należących  do  za- 
kresu działalności  rady. 

Wójt  zawiaduje  zakładami  gminnemi  i  ma  dozór  nad 
instytucyjami,  posiadającemi  własny  zarząd:  dalej  zezwala  na 
przedsiębranie  dobrowolne,   sprzedaży  ruchomości  drogą  licy- 
tacyi  i  czuwa  nad  zachowaniem  i  ścisłera  wypełnieniem  istnie- 
jących w  tej  mierze  przepisów  (art.  56).    Do  naczelnika  gminy 
należy   dalej   odpowiednie  ustawom  i  przepisom  sprawowanie 
policyi  miejscowej.   Pod  tym  względem  obowiązany  jest  zarzą- 
dzić wszystko,    czego  wymagają  potrzeby  miejscowe  i  posta- 
rać się   o  potrzebne  do  tego  środki  pieniężne.  —  W  razie  na- 
głych nieszczęść,   np.  przy   pożarach  lub  powodziach  i  t.  p.  ma 
naczelnik  prawo  zarządzić  wykonanie  robót  wszelkiego  rodzaju, 
o  ile  są  te  ostatnie  niezbędne  do  usunięcia  niebezpieczeństwa 
chwilowego,  i  zmusić  do  tych  robót  każdego  zdolnego  do  nich 
członka  gminy,  a  nawet  i  obcych  (art.  57). 

Z  dziedziny  poruczonego  zakresu  działania  gminy,  na- 
czelnik załatwia  wszystkie  sprawy  tego  rodzaju..  W  razach 
nadzwyczaj  nagłych  może  działać  według  własnego  zdania, 
bez  uchwały  rady  gminnej,  a  tylko  następnie  w  jak- 
najkrótszym  czasie  winien  wyjednać  zatwierdzenie  rady 
(art,  58). 

Widzimy  więc,  że  tutaj  atrybucyje  wójta  są  identyczne 
z  czynnościami,  powierzonisrai  temuż  u  nas.  Należy  tylko  za- 
uważyć, że  wzmiankowany   zakres  działań  wójta,    polegający 
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na  bezpośrednich  jego  rozporządfeniach  bez  rady  gminnej,  nie 
istnieje  u  nas  względem  zebrania  gminnego. 

Przypominamy  jedynie,  iś  wójt  rozporządza  się  samo- 
dzielnie wówczas,  gdy  np.  zebranie  gminne  nie  rozłożyło  po- 
winności gminnycn  albo  państwowych.  —  Wójt  gminy  w  Ga- 
licyii  jak  i  u  nas,  korzysta  z  prawa  karania  mieszkańców  gmi- 
ny. Według  art.  59  może  skazać  na  karę  pieniężną  do  wyso- 
kości trzech  reńskich,  lub  w  razie  niemożności  na  24-ch  go- 
dzinny areszt  (art.  59).  Różnica  między  prawem,  przysługu- 
jącem  pod  tym  względem  wójtowi  galicyjskiemu  a  naszemu, 
sprowadza  się  do  tego,  że  pozbawienie  wolności  jest  tam  tylko 
karą  zastępczą,  podczas  gdy  u  nas  wójt  mocen  jest  zawsze  ska- 
zywać na  areszt  dwudniowy.  Prócz  tego  w  Galicyi  ostateczna 
w  tej  mierze  decyzyja  należy  do  naczelnika  gminy  łącznie 
z  asesorami  (art.  60),  apelacyja  zaś  służy  do  politycznej  władzy 
powiatowej  (art.  61). 

Z  drugiej  jednak  strony,  kwestyja  ta  w  Galicyi,  podobnież 
jak  i  u  nas,  nie  została  ściśle  określona.  —  Powiedziano  tylko 
w  ustawie  galicyjskiej,  że  „władza  wójta  pod  tym  względem  ma 
moc  wykonawczą,  gdy  tego  wymaga  wykonanie  przepisu  tym- 
czasowego policyi  miejscowej,  nie  dopuszczającego  zwłoki" 
(art.  69). 

Jeśli  orzeczenia  wójta  w  Galicyi  tyczą  się  duchownych 
uznanych  wyznań  religijnych,  nauczycieli  publicznych,  urzęd- 
ników rządowych  lub  krajowych,  zostających  w  czynnej  służ- 
bie, członków  sejmu  krajowego  albo  osób  wchodzących  bez 
wyboru  do  rady  gminnej,  natenczas  winien  naczelnik  przedsta- 
wić to  orzeczenie  politycznej  władzy  powiatowej  do  poprzed- 
niego zbadania  i  zatwierdzenia  (art.  61). 

Należy  wreszcie  nadmienić,  że  w  wypadku  niespełnienia 
obowiązków  przez  wójta,  wszystkie  jego  prawa  i  atrybucyje 
przechodzą  na  jego  zastępcę,  wybieranego  w  ten  sam  sposób, 
00  i  sam  wójt.  Stanowisko  jego  wówczas  jest  zupełnie  analo- 
giczne z  położeniem  wójta. 

Rozbiór  praw  i  przywilejów,  z  których  korzysta  wójt  ga- 
licyjski prowadzi  do  wniosku,  że  wój[t  w  Galicyi  nie  jest  tak  sa- 
modzielny jak  u  nas.  Rada  gminna  ma  podług  osnowy  prawa 
bardzo  ważne  czynności,  znacznie  ograniczające  działalność 
wójta.  Nie  widzimy  w  ustawie  galicyjskiej  tej  zależności 
wszystkicli  mieszkańców  gminy  od  wójta,  jak  to  uwydatnia  się 
u  nas. — Nie  ma  prawa  dokonywać  rewizyi;  nie  służy  mu  możność 
pozbawiania,  własną  władzą  kogokolwiek  wolności,  gdyż  kara 
taka  może  być  tylko  zastępczą;  a  zresztą  orzeczenie  podobne  nie 
jest  ostateczne,  jak  to  jest  u  nas.  Wreszcie  w  pewnych  ra- 
zach wójt  nie  ma  prawa  własną  władzą  wydawać  podobnych 
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orzeczeń,  gdyż,  jakeśmy  to  widzieli,  co  do  niektórych  osób, 
wymaganem  jest  nawet  zatwierdzenie  ze  strony  władz  wyż- 
szych. —  Jeśli  w  stosunku  do  samej  gminy  stanowisko  naszego 
wójta  jest  znacznie  wyższe,  za  to  stanowisko  wójta  galicyj- 
skiego i  naszego  wobec  władz  rządowych  jest  jednakowe. 
Tak  tam,  jak  i  tutaj  wójt  podlega  władora  administracyjnym, 
które  mają  prawo  nawet  usunąć  wójta;  przyczem  w  Galicyi 
istnieje  nadzór  podwójny,  charakterystyczną  zaś  cechą  jest  to, 
że  władze  samorządu  mają  o  wiele  mniejsze  znaczenie,  niż 
administracyjne.  —  W  każdym  razie  przewaga  jest  po  stronie 
Galicyi,  albowiem  tam  aresztować  wójta  władze  te  nie  mogą, 
gdy  u  nas  pozbawienie  wolności  może  trwać  dni  siedm.  Oko- 
liczność ta,  jak  i  w  ogóle  cała  treść  ustawy,  każą  wniosko- 
wać, że  wójt  galicyjski  jest  daleko  bardziej  przedstawicielem 
§ainorządu,  niż  nasz;  u  nas  zasługuje  raczej  na  miano  urzędnika 
administracyjnego. 

Przedstawiciel  gminy  francuskiej  nosi  miano  mera.    Po-  -^ 

dobnież,  jak  odpowiedni  mu  wójci  galicyjscy  i  nasi,  jest 
władzą  po  części  samorządu,  po  części  państwową.  Mianowa- 
nie mera  w  gminach  wiejskich  odbywa  się,  jak  i  u  nas,  drogą 
wyborczą. 

Na  mocy  prawa  z  d.  12  Sierpnia  1876  r.  ^)  we  wszystkich  ^^  ^^^.^ 
gminach  wiejskich  mera  wybierają  członkowie  rady  miinicy- 71i\.''>^^V 
palnej.  Przed  wydaniem  tego  prawa  podług  przepisów  z  d.  20 
Stycznia  1874  r.  ^)  merów  gmin  wiejskich  mianowali  prefekci. 
Z  chwilą  ogłoszenia  prawa  z  d.  28  Marca  1882  r.  we  wszystkich! 
gminach  francuskich  z  wyjątkiem  paryskiej  mera  wybiera  rada: 
municypalna  z  grona  swych  członków  większością  absolutną' 
za  pomocą  tajnego  głosowania. 

Dzisiejsze  stanowisko  mera  określa  prawo  z  d.  5  Kwie- 
tnia 1884  roku.  W  myśl  tegoż  kandydat  na  mera  odpowiadać 
musi  wszystkim  warunkom,  niezbędnym  do  sprawowania  obo- 
wiązków radcy  municypalnego.  Po  za  tem  mer  usunięty  od 
obowiązków,  nie  przestając  być  członkiem  rady  municypalnej, 
w  ciągu  jednego  roku  nie  może  być  powołany  na  stanowisko 
ani  mera,  ani  assesora  (adjoint). 

Oprócz  urzędów,  których  członek  rady  municypalnej  peł- 
nić nie  może,  prawo  wylicza  jeszcze  pewien  szereg  funkcy- 
jonaryjuszów  specyjalnie  dotyczących  mera.  Są  to  urzędnicy 
skarbowi  w  ścisłem  tego  słowa  znaczeniu,  leśni,   pocztowi  itd. 

Mer  wybierany  jest  na  lat  cztery;  jest  to  termin  urzędo- 
wania niećó   dłuższy  niż  naszego  wójta.     Zawiesić  w  urzędo- 


^)    Błock  1.  cit.  wydanie  2-gie  str.  1368. 
2)    Vuatrin  et  Batbie  p.  1277  art.  1. 

Samorząd  gminny. 
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I  waniu  mera  może  prefekt  lub  minister  spraw  wewnętrzuych. 
I  Pierwszy  uczynid  to  ma  prawo  na  miesiąc,  dru£^i  na  trzy  mie- 
siące. W  kolonijach  prawo  to  służy  gubernatorowi.  Usunąć 
od  obowiązków  może  tylko  prezydent  rzeczypospolitej  na  mo- 
cy dekretu  wydanego  na  przedstawienie  mmistra  spraw  we- 
wnętrznych. Nadmienić  należy,  że  zarówno  postanowienie 
zawieszające  w  urzędowaniu,  jako  też  dekret,  usuwający  od 
obowiązków,  nie  potrzebują  byd  motywowane. 

Mer,  w  myśl  art.  19  prawa  z  d.  14  Kwietnia  1871  r.  ^),  nie 
pobiera  żadnego  wynagrodzenia.  Może  natomiast  otrzymywać 
pewien    fundusz    na    reprezentacyję.    Jest  ^przedstawicielem 
władzy  centralnej  oraz  reprezentantem  samorządu    gniinnego. 
Względnie  do  tego  też  spełnia  podwójne  czynności.      W  pierw- 
r^pifl^     wszym   charakterze  wykony wa  to  wszystko,  co  mu  powierza 
^^^-^^        centralna  administracyja  państwa.    W  szczególności   ogłasza 
prawa  i  rozporządzenia,  wykonywa  je,   przedsiębierze    J^rodki, 
związane  z  bezpieczeństwem  publicznem,  wreszcie  spełnia  sze- 
reg czynności,  przewidzianych  przez  prawa  specyjalne.     Jako 
zwierzchnik  administracyi  gminnej,   mer  pod  kontrolą    admini- 
stracyi  wyższej  i  bez  wszelkiej  interwencyi  ze  strony  rady  mu- 
nicypalnej, zajmuje  się  policyją  municypalną,  policyją  wiejską, 
oraz  wykonaniem   poleceń  zwierzchności  wyższej,  z  nią  zwią- 
zanych. 
. ,   ^.  xr:/su<u.t        W  charakterze  przedstawiciela  samorządu,  w  ścisłem  tego 
:...v  ^..;        słowa  znaczeniu,  mer  pod  kontrolą  rady  municypalnej   i   pod 
zwierzchnim   dozorem    władzy   centralnej,     obowiązany  jest: 
1-0   administrowad   majątkiem  gminnym;     2-o   zarządzad   do- 
chodami i  mied  nadzór  nad  zakładami  gminnemi  oraz  nad  ra- 
chunkowością gminną;      3-o  przygotowywad    i  projektować 
budżet  gminny,    tudzież  regulowad  wydatki;    4-o  zarządzać 
robotami  gminnemi;    5-o  przedsiębrad  środki,  tyczące  się  dróg 
municypalnych;    6-o  ustanawiać  warunki  licytacyjne,  odda- 
wad  roboty  gminne  w  zakresie  przez  prawo  określonym;   7-o  za- 
wierać akty  sprzedaży,   zamiany,  działu,   przyjmować   darowi- 
zny, zapisy,  o  ile  czynności  te  są  przez  prawo  dozwolone;  8-o  re- 
prezentowad  gminę  w  sądach;  i  9-o  wykonywad  uchwały  rady 
municypalnej.     Mer  wreszcie  mianuje  urzędników   gminnych, 
o  ile  prawa  specyjalne  inaczej   nie  stanowią.     Władza   mera 
znajduje  swój  wyraz  w  postanowieniach  (arretćs  municipaux), 
które    mu    wydawad   wolno.     Postanowienia  takie   dotyczą: 
1-0  środków  miejscowych   w   sprawach,   powierzonych  przez 
prawo  jego  opiece;     2-o  ogłoszenia  praw  i  rozporządzeń,  tyczą- 
cych się  policyi  municypalnej   lub   wiejskiej.     Postanowienia 


')    Yuatrin  &  Batbie,  str.  306. 
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takie    są:    I-o  osobiste,  t.  j.   stosujące  sig  do  danych  osób,  lub 
ogólne;    2-o   czasowe  lub  stałe.  Prefekt  spełnia  kontrolę  nad 
jednemi  i  drugiemi.   Wszystkie  bez  wyjątku  winny  byd  komu- 
nikowane podprefektowi,  albo  w  mieście  departamentowem  — 
prefektowi,  który  może  je  znieśd  albo  wstrzymad  wykonanie, 
skoro  uznaje  za  przeciwne  prawu  lub  interesom  ogólnym,  któ- 
re popierad  winna  administracyja.    Postanowienia  z  cłiarakte- 
rem  czasowym  są  wykonalne  bezzwłocznie  pod  trzema  warun- 
kami:    1-0  że   mer  przeszłe  ich    odpis    podprefektowi;      2-o 
że  ten  ostatni  stwierdzi  ich  odbiór  i  3-o  że  prefekt  nie  skorzy- 
sta z  prawa  unieważnienia  lub  zawieszenia  uchwały.  Natomiast 
postanowienia  stałe,  t.  j.  ogólne,  nieokreślone  co  do  przedmiotu, 
co  do   czasu  oraz  miejsca   stosowania,  są  wykonalne  dopiero 
po  upływie  miesiąca   od  daty  ich  doręczenia  prefektowi  lub 
podprefektowi.  Jeśli  miesiąc  upłynie,  a  prefekt  nie  zawiadomi 
o  unieważnieniu  lub  zawieszeniu  postanowienia,   staje  się  ono 
wykonalnem  z  samego  prawa,  lecz  prefektowi  zajpv^sze  służy 
prawo   unieważnienia    lub    zawieszenia  uchwały^^^^W^^każdym 
czasie. 

Przytoczone  przez,  nas  przepisy  stwierdzają,  iż  bez  wzglę- 
du na  dążenia  decentralizacyjne  prawa  z^r*  1884,  w  merze  prze- 
waża   dotąd   charakter    urzędnika     państwowego.     Jest    on 
w   znacznym  stopniu  zależny  od  władz   administracyjnych, 
chód  oczywiście  zależnośd  ta  nie  dochodzi  do  tych  granic,"^  ja- 
kie obowiązująca  u  nas  ustawa  gminna  w  stosunkach  między 
wójtem  a  naczelnikiem  powiatu  nakreśla.    O  skazywaniu  niei 
tylko   na  areszt,  lecz  nawet  na  grzywny  mowy  niema.    Po-: 
dobnież  z  drugiej  strony  mer  nic  piastuje  żadnej   władzy  admi-] 
nistracyjnej   karnej  w  stosunku  do  mi eszkaiiców  gminy.    Tło-1 
maczy  się  to,  rzecz  prosta,  odmiennym  nastrojem  państwowym 
Francyi,  gdzie  podobne  przywileje  władz  w  zasadzie  byłyby 
niedopuszczalne. 

Przejdźmy  obecnie  do  Cesarstwa,  gdzie  atrybucyje  i  sta- 
nowisko starszyny  wołostnego  służyiy  do  pewnego  stopnia  za 
wzór  przy  wprowadzeniu  w  naszym  kraju  nowego  ustroju 
gminnego.  Pierwiastkowe  według  ogólnego  prawa  o  włościa- 
nach z  d.  19  Lutego  n.  s.  1861  r.  wybór  starszyny  wołostnego 
pozostawiony  był  w  zupełności  zebraniu  wołosti  (art.  78^).  Pra- 
wo początkowo  nie  wspominało  o  potrzebie  zatwierdzenia  go 
przez  pośrednika  mirowego.  Dopiero  od  r.  1889  z  chwilą  wy- 
dania prawa  z  d.  12  Lipca  1889  r.  zatwierdza  starszynę  naczel- 
Cik^zieinski,  a  usuwa  od  obowiązków  urząd  gubernijalny. 


')    Zbiór  str.  69. 
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Oznaczenie  wynagrodzenia  zależne  jest  od  zebrania 
wołosti  (art.  123*).  W  czasie  pełnienia  obowiązków,  po- 
dobnież jak  i  nasz  wójt,  wolny  jest  starszyna  od  wszelkich  po- 
winności naturalnych  i  od  kary  cielesnej  *),  O  ostatniej  nasze 
przepisy  nic  nie  wspominają,  gdyż  w  Królestwie  kara  cielesna 
została  już  całkowicie  zniesiona. 

Na  wzór  wójtów  w  Królestwie,  wołostni  starszynowie 
podlegali  pierwotnie  zwierzchniej  władzy  pośrednika  miro- 
wego,  a  obecnie  naczelnika  ziemskiego. 

Ostatni  mocen  jest  za  drobne  przekroczenia  służbowe 
skazy  wad  go  na  przestrogi,  karę  pieniężną  do  wysokości  pięciu 
rubli  lub  na  areszt  siedmiodniowy.  Wszystkie  władze  żądania 
swoje  co  do  ukarania  wołostnego  starszyny  w  sprawach,  doty- 
czących swoich  wydziałów,  przedstawiają  naczelnikomi  ziem- 
skiemu, który,  przekonawszy  się  co  do  słuszności  postawione- 
go żądania,  wydaje  stosowne  rozporządzenia  odpowiednio  do 
okoliczności  sprawy. 

Podobnież  do  naczelnika  ziemskiego  przychodzą  skargi 
od  gromad  i  włościan,  które  przekazuje  tenże  do  rozpatrzenia 
powiatowemu  zjazdowi  pokoju  (art.  126).  Oddaje  także 
pod  sąd  starszynów  wołostnych  za  przestępstwa  służbowe 
(art.  129). 

Prócz  naczelnika  ziemskiego,  gubernator  korzysta  z  pew- 
nych zwierzchnich  praw  w  stosunku  do  wołostnego  starszyny. — 
Mianowicie  w  tych  wypadkach,  gdy  gubernator  osobiście  zau- 
waży nieznaczne  wykroczenia  służbowe  albo  też  niespełnianie 
obowiązków  ze  strony  starszyny  wołostnego,  może  udzielić 
winnemu  przestrogi,  napomnienia,  wymierzyć  karę  pieniężną,, 
albo  też  skazad  na  areszt  w  tych  granicach,  co  i  naczelnik 
ziemski.  W  nadzwyczajnych  zaś  razach,  gubernator  ma  pra- 
wo czasowo  usuwaó  rzeczonego  urzędnika  od  obowiązków,  po- 
lecając jednocześnie  powiatowemu  zjazdowi  pokoju,  aby  tenże 
wszedł  z  przedstawieniem  do  urzędu  guberni jalnego  co  do 
ostatecznego  wydalenia  lub  też  oddania  pod  sąd  (prawo  z  d.  12 
Lipca  1889  r.  art.  86). 

Stąd  więc  gubernator  posiada  w  tej  mierze  w  Ce- 
sarstwie daleko  mniejszą  władzę,  niż  u  nas.  Atrybucyje  wo- 
łostnego starszyny  są  podobne  do  czynności  naszego  wójta. 
Podług  art.  81,  odpowiedzialny  jest  on,  jak  i  wójt  w  Kró- 
lestwie, za  należyte  utrzymanie  porządku,  spokojności  i  ładu 
w  wołosti. 


O    Zb.  pr.  str.  79. 
2)    Zb.  pr.  str.  80. 
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^^.  5  Pod  tym  względem  podlegają  w  zupełności  jego  właday 
starostowie  wioskowi,  gromady  wiejskie,  wchodzące  w  skład 
wołosti  i  wogóle  osoby,  będące  pod  władzą  tych  gromad,  jak 
również  wszyscy  zapisani  do  wołosti  (art.  82).  Wyjątek  stano- 
wią zostający  w  służbie  u  obywateli  i  inne  osoby,  zamieszkałe 
w  ich  osadach. 

Wszystkie  te  osoby  zależne  są  wprost  od  miejscowej  po- 
licyi.  Jeśli  osoby  takie  uczynią  nieporządek  na  wsi  lub  na 
gruntach  włościańskich,  to  starszyna  oddaje  winnych  właści- 
cielowi dóbr,  a  w  razie  popełnienia  przez  nich  przestępstwa 
karnego  lub  ważnego  wykroczenia  —  policyi  na  ogólnych  za- 
sadach (uwaga  do  art.  62  ^).  Rozumie  się,  że  nie  ma  również 
co  wspominać  o  wyłączeniu  z  pod  władzy  starszyny  większych 
właścicieli,  gdyż  jest  to  w  ścisłym  związku  z  charakterem  sta- 
nowym całego  samorządu  gminnego  w  Cesarstwie* 

Stąd  więc,  starszyna  nie  jest  wyłącznym  naczelnikiem 
wołosti,  pod  którym  to  względem  różni  się  stanowczo  od  wójta 
w  Królestwie. 

Wołostny  starszyna,  na  wzór  wójta  w  Królestwie,  jest 
władzą  państwową  i  społeczną.  W  charakterze  pierwszej  obo- 
wiązany jest: 

1)  ogłaszaó,  z  rozkazu  policyi  miejscowej,  prawa 
i  rozporządzenia  rządowe,  jak  również  mieó  nadzór,  aby 
między  włościanami  nie  rozpowszechniano  fałszywych  uka- 
zów i  wieści,  szkodzących  bezpieczeństwu  publicznemu; 

2)  utrzymywad  porządek  w  miejscach  publicznych 
i  dbad  o  bezpieczeństwo  osób  i  mienia,  chroniąc  je  od  działań 
występnych,  jak  niemniej  przedsiębrad  środki  w  celu  przy- 
wrócenia zakłóconego  spokoju,  porządku,  aż  do  chwili  wyda- 
nia rozporządzeń  przez  miejscową  policyję; 

3)  zatrzymywad  włóczęgów,  zbiegów  wojskowych  i  do- 
starczać ich  władzy  wojskowej; 

4)  zawiadamiać  policyję  miejscową  o  osobach,  które  się 
samowolnie  z  wołosti  wydaliły,  jak  również  o  przestępstwach 
i  nieporządkach,  jakie  się  w  wołosti  wydarzyły; 

5)  mied  nadzór  nad  ścisłem  wykonywaniem  prze- 
pisów o  wpisywaniu,  uwalnianiu  i  przenoszeniu  się  włościan 
z  jednej  gromady  do  drugiej  i  donosid  o  tem  policyi  miej- 
scowej, a  to  w  celu  informowania  miejscowej  kassy  i  izby 
skarbowej. 

6)  rozporządzać  się  w  nadzwyczajnych  razach,  jak  np» 
w  razach  pożaru,  powodzi,  chorób  epidemicznych,  pomoru  by- 
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dła i  innych  klęsk  publicznych  i  bezzwłocznie  donosid  ^c^^ładzy 
policyjnej  o  nadzwyczajnych  wypadkach  w  wołosti  (art.  83); 

7)  mied  nadzór  nad  ścisłem  wykonywaniem  przez  gro- 
mady wszelkiego  rodzaju  powinności  skarbowych,  tak  pie- 
niężnych, jak  i  naturalnych,  jak  również  wojskowej; 

8)  włościanom  i  dawnym  ludziom  dworskim,  zapisanym 
do  wołosti,  wydawad,  po  żądaniu  odpowiedniego  dowodu 
i  z  zachowaniem  właściwego  porządku,  świadectwa  tak  do 
uzyskania  przez  tych  włościan  paszportów  i  urlopów,  jak  i  do 
przejścia  do  innych  gromad  i  stanów; 

9)  prowadzić  listy  byłych  ludzi  dworskich,  zapisanych 
do  wołosti  i  pobierać  od  nich  oznaczoną  składkę,  a  to  w  celu 
wniesienia  jej  stosownie  do  przeznaczenia; 

10)  mied  dozór  nad  wykonaniem  wyroków  instytucyj 
włościańskich  i  sądu  wołostnego. 

Czynności  te  zostały  wytknięte  również  i  w  naszej  usta- 
wie gminnej  przy  określeniu  atrybucyj  naszego  wójta. 

Spotykamy  tu  tylko  pewne  funkcyje,  które  nie  zostały 
u  nas  powierzone  wójtowi.  Stosuje  się  to  do  dozoru  nad  zapisy- 
waniem, uwalnianiem  i  przenoszeniem  się  włościan  z  jednej 
gromady  do  drugiej,  jak  również  nad  ściąganiem  podatków  od 
dawnych  ludzi  dworskich. 

Prócz  tego,  na  podobieństwo  naszego  wójta,  wołostny 
starszyna  obowiązany  jest  wykonywać  bezwarunkowo  wszyst- 
kie prawne  żądania  naczelnika  ziemskiego,  sędziego  śledczego^ 
pelicyi  miejscowej  i  wszystkich  władz  w  sprawie  ich  wydzia- 
łów (art.  86 '). 

Artykuł  ten  analogiczny  jest  z  obowiązującym  u  nas. 
^i>''^  Wołostny  starszyna,  podobnież  jak  i  nasz  wójt,  posiada 
pewną  władzę  policyjną.  Podług  art.  86  ^)  i  64*)  za  drobne 
przekroczenia  policyjne,  popełnione  przez  osoby,  podległe  wła- 
dzy wołostnego  starszyny,  może  skazywać  winnych  na  roboty 
publiczne  aż  do  dwóch  dni  albo  na  karę  pieniężną  na  korzyść 
gminy  do  wysokości  jednego  rubla,  lub  też  na  areszt,  najwy- 
żej dwudniowy. 

Lecz  gdy  u  nas  od  podobnych  decyzyj  nie  służy  apela- 
cyja,  w  Cesarstwie  każdy,  uważający  się  za  niesprawiedliwie 
ukaranego,  może  w  ciągu  siedmiu  dni  założyć  apelacyję  do  na- 
czelnika ziemskiego.  Stąd  więc  starszynie,  od  którego  zależni 
są  tylko   włościanie,  przysługuje  mniejsza  daleko  nad  nimi 
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władza,  niż  wójtowi'  w  Królestwie,  którego  władzy  podlegają 
wszystkie  warstwy.  Jest  to  u  nas  anomalija,  którą  trudno  zro- 
zuraied. 

Starszyna  nie  ma  stałego  zastępcy,  odpowiadającego  na- 
szemu podwójtowi. — Ma  pomocników  od  jednego  do  trzech,  gdy 
wołost'  składa  się  z  jednej  gromady  wiejskiej.  Pomocnicy  współ- 
działają starszynie  przy  spełnianiu  wszystkicłi  jego  obowiązltów 
i  zostają  pod  bezpośredniem  jego  zwierzcłinictwem  (art.  66). 

Zestawiając  prawne  stanowisko  wołostnego  starszyny 
w  Cesarstwie  z  wójtem  gminy  w  Królestwie,  docłiodzimy  do 
wniosku,  że  jest  ono  prawie  zupełnie  identyczne.  Widzie- 
liśmy tylko,  iż  w  Cesarstwie  urząd  gubernijalny  może  całko- 
wicie usunąó  starszynę  od  obowiązków,  u  nas  zaś  prawo  takie 
służy  samemu  gubernatorowi. 

Prócz  tego  nieliczne  sprawy  odróżniają  kompetencyję 
starszyny  oraz  wójta,  co  się  tłomaczy  ogólnemi  cecha- 
mi gromad  wołostnych  i  wiejskich  w  Cesarstwie.  Wreszcie  naj- 
ważniejsza różnica  pomiędzy  starszyna  a  wójtem  ściąga  się  do 
tego,  że  wójtowi  służy  władza  karna,  której  wyroki  nie  ulegają 
zaskarżeniu,  podczas  gdy  od  decyzyi  wołostnego  starszyny 
może  byó  założona  apelacyja. 

Pozostają  nam  się  jeszcze  do  rozpatrzenia  obowiązki  samo-  / 
rządu  miejscowego,  ciążące  na  starszynie.     Wyliczone  są  one 
w  art.  84  i  polegają: 

1)  na  zwoływaniu  i  zamykaniu  zebrania  wołosti  i  zacho- 
wywaniu należytego  na  niem  porządku; 

2)  na  przedstawianiu  zebraniu  do  roztrząsania  wszystkich 
potrzeb  i  korzyści  całej  wołosti; 

3)  na  wykonywaniu  uchwał  zebrania  wołosti,  wydanych 
na  mocy  prawa  i  właściwych  przepisów; 

4)  na  dozorze  nad  należytem  utrzymywaniem  w  wołosti 
dróg,  mostów,  grobli,  przewozów  itp.; 

5)  na  wykonywaniu  nadzoru  zarówno  nad  starostami 
wiejskimi,  jak  i  nad  innymi  urzędnikami,  tak,  aby  każdy  z  nich 
spełniał  należycie  swoje  obowiązki; 

6)  na  nadzorze  nad  ścisłem  wypełnianiem  przez  groma- 
dy wszelkiego  rodzaju  powinności  gminnych,  tak  pieniężnych, 
jak  i  naturalnych; 

7)  na  zarządzaniu  kapitałami  wołosti  i  jej  majątkiem 
pod  odpowiedzialnością  za  ich  właściwe  użycie; 

8)  na  doglądaniu  porządku  w  szkołach,  szpitalach  i  wszel- 
kiego rodzaju  instytucyjach  publicznych,  jeśli  te  zostały  zało- 
żone przez  wołost'  na  jej  własny  koszt. 

1  jako  władza  samorządu  wołogtny  starszyna  zbliża  się  do 
naszego  wójta  gminy.  I  tutaj  widocznem  jest,  iż  urzędnik  pań- 
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stwowy  ma  w  nim  przewagę.  Co  więcej,  od  czasu  wprowa- 
dzenia instytucji  naczelników  ziemskich  dotychczasowa  sa- 
moistnośd  wołostnego  starszyny  ogromnie  zmalała. 


3.    Pełnomocnicy  gminni, 

Art.  16  ukazu  z  r.  1  64  po  raz  pierwszy  wspomina  o  peł- 
nomocnikach, nadając  zebraniom  gminnym  prawo  ich  wyboru. 

Lecz  rola  tych  urzędników  ogranicza  się  tylko  do  speł- 
niania pewnych,  czasowo  powierzonych  przez  zebrania  czyn- 
ności. Tu  należy  np.  popieranie  spraw  sądowych,  przeprowa- 
dzenie danego  interesu  gminnego  u  władz  wyższych,  założenie 
skargi  itp. 

Z  chwilą- ukończenia  danej  sprawy  rola  pełnomocnika  ta- 
kiego ustaje.  Zebranie  gminne  jednocześnie  z  wyborem  określa 
czynności  i  jego  prawa.  Dla  tego  też  nie  można  uważad  pełno- 
mocników, w  duchu  art.  16  wybieranych,  za  właściwych 
urzędników  gminnych. 

Całkiem  inaczej  przepisy  określają  stanowisko  pełnomoc- 
ników gminnych,  których  obowiązki  streszczone  zostały  w  uch- 
wale Komitetu  do  spraw  Królestwa  Polskiego  z  d.  22  Grudnia 
1879  r.  (Zb.  prz.  i  rozp.  rząd.  N.  22  z  r.  1880). 

Pełnomocnicy  gminni  w  duchu  rzeczonego  postanowienia 
prawodawczego  mieli  zajad  stanowisko  dawnych  ławników, 
którzy  jednocześnie  z  wprowadzeniem  nowej  organizacyi  sądo- 
wej pozbawieni  zostali  wpływu  na  sprawy  administraoyi  gmin- 
nej. Nowe  sądownictwo  gminne  powołało  ich  wyłącznie  do 
czynności  czysto-sądowych.  Ztąd  powstała  luka  w  zarządzie 
gminnym;  wójt  pozostał  się  sam  bez  żadnej  pomocy.  Posta- 
nowienie z  r.  1879  starało  się  temu  zapobiedz. 

Na  wzór  wszystkich  pozostałych  urzędników  gminnych, 
także  i  wybór  pełnomocników  został  powierzony  zebraniom 
(art.  2,  oraz  art.  229  org.  wł.  Król.  Pol.).  Zebranie  wybiera 
ich  w  liczbie  dwóch  na  rok  jeden  z  osób,  posiadających  w  obrę- 
bie gminy  własnośd  nieruchomą,  bez  względu  na  obszar  ziemi 
w  ich  posiadaniu  będącej  i  z  zachowaniem  warunków  art.  66 
ukazu  o  urządzeniu  gmin  wiejskich. 

W  myśl  artykułu  tego  nie  mogą  byd  pełnomocnikami: 

a)  osoby  wyznań  niechrześcijańskich; 

b)  osoby  nie  mające  lat  25  wieku; 

c)  osoby  pozostające  pod  opieką  lub  kuratelą; 

d)  osoby  nie  mające  stałego  od  lat  trzech  zamieszkania 
w  gminie; 


—    73    — 

c)  skazani  na  kary,  pociągające  za  sobą  utratę  prawa 
zajmowania  urzędów  publicznych; 

d)  osoby  nie  mające  stałego  od  lat  trzech  zamieszkania 
w  gminie; 

e)  skazani  na  kary,  pociągające  za  sobą  utratę  prawa 
zajmowania  urzędów  publicznych; 

i  f)  pozostający  pod  sądem  lub  śledztwem  lub  też  pod  do- 
zorem policyjnym. 

W  obec  wyraźnego  brzmienia  uchwały  z  roku  1879  wy- 
mienione warunki  są  wszystkie,  jakim  odpowiadać  winien  kan- 
dydat na  pełnomocnika. 

Następne  zatem  uzupełnienia  ustawy  gminnej,  pod  wzglę- 
dem wyboru  urzędników,  pełnomocników  nie  dotyczą. 

Ztąd  np.  osoby  wyznania  mojżeszowego  bezwarunkowo 
nie  mogą  byd  pełnomocnikami  gminnymi,  chociaż  dawni 
i  obecni  ławnicy  mogą  byd  z  grona  takich  członków  gminy 
wybierani. 

Bardzo  ważną  różnicą,  zachodzącą  między  wyborem 
dawnych  ławników  a  obecnych  pełnomocników,  jesttaokolicz- 
nośd,  iż  względem  ostatnich  nie  istnieje  żadna  norma  przestrze- 
ni gruntu  (art.  3  prawa  z  r.  1879  oraz  art.  237  org.  wł.  Kr. 
Pols.). 

Ztąd  każdy  posiadacz  ziemi,  bez  względu  na  obszar, 
może  byó  wybrany  na  pełnomocnika:  umożliwia  to  peł- 
nienie tych  obowiązków  przez  inteligentnych  mieszkańców 
osad,  dla  których  nabycie  małej  przestrzeni  nie  jest  wcale  rze- 
czą trudną. 

W  obec  art.  3  uchwały  Komitetu  do  spraw  Królestwa 
Polskiego  z  r.  1879  zatwierdzanie  na  urzędzie  pełnomocników, 
przez  zebranie  gminne  wybranych,  nie  jest  wymagalne.  Ka- 
daje  to  pełnomocnikom  pewien  stopień  samodzielności  i  umo- 
żliwia zajęcie  przez  nich  stanowiska  prawdziwych  przedstawi- 
cieli samorządu  gminnego.  —  Pełnomocnicy  pełnią  obowiązki 
swoje  bezpłatnie;  co  się  zaś  tyczy  przywilejów,  przysługują- 
cych innym  urzędnikom  z  wyboru,  to  o  nich  uchwała  Komite- 
tu z  r.  1879  zupełnie  milczy.  Wskutek  tego,  artykułu  84  zasadni- 
czej ustawy  gminnej  bezwarunkowo  do  nich  stosowad  nie 
można. 

Oto  wszystko,  co  obowiązujące  przepisy  zawierają  wzglę- 
dem sposobu  mianowania  pełnomocników  i  warunków,  jakie 
przytera  zachowane  byd  winny.  Jak  to  wynika  z  brzmienia 
prawa  z  r.  1879,  pełnomocnicy  nie  są  zależni  od  naczelników 
powiatu,  który  w  stosunku  do  nich  żadnej  władzy  dyskrecyjo- 
nalnej  nie  piastuje.  Tymczasem  przy  kodyfikacyi  wzmianko- 
wanej   nowelli   wraz   z   innemi   przepisami  w  Tomie  II  Zbioru 
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pod  nazwą  organizacyi  władz  gub.  Król.   Pol.  w  dwóch  artyku- 
łach 257  i  258,  głoszących  o  wymierzaniu  przez  naczelnika  po- 
wiatu kar  na  urzędników  gmimiych,    znaleźli  się  między  osta- 
tnimi pełnomocnicy  gminni.    Źródło  tej    zmiany  jest  następu- 
jące: Art.  90  Ukazu  z  r.  1864  orzeka,  że  między  innymi  ławni- 
cy zostają  pod  bezpośredniem  zwierzchnictwem  naczelnika  po- 
wiatu, który  za  mniej   ważne  wykroczenia  służbowe  może  icłi 
skazaó  na  napomnienie,  naganę,   karę  pieniężną  do  5  rub.   lub 
areszt  do  dni  siedmiu.    Według  zaś  art.  91  rzeczonego   prawa 
wszystkim  skazanym  na  zasadzie  poprzedzającego   artykułu, 
a  w  tej  liczbie,  ławnikom  służy  prawo  skargi  do  gubernatora. 
Jak  wspomnieliśmy,  w  r.  1876  z  chwilą  wprowadzenia  reformy 
sądowej,   ławnicy  w  charakterze  urzędników  gminnych  prze- 
stali istnied,   a  dopiero  w  r.  1879  powstała  instytucyja  pełno- 
mocników. 

Gdy  zaś  w  r.  1892  nastąpiła  wymieniona  powyżej  kody- 
fikacyja,  wyraz  ławnicy  w  dwóch  przytoczonych  artykułach 
zastąpiono  wyrazem  „pełnomocnicy".  Lecz  tak  zredagowany 
tekst  artykułów  257  i  258  Zbioru  praw  nie  oparty  został  na 
prawie,  gdyż,  ani  postanowienie  z  r.  1879,  ani  żadne  inne  nie 
poddało  pełnomocników  pod  żadną  władzę  administracyi.  Nie 
można  zaś  na  zasadzie  domniemań  wprowadzad  do  prawa  kar 
dyscyplinarnych,  w  dodatku,  jeśli,  jak  w  danym  wypadku,  cała 
instytucyja  przybrałaby  inny  zupełnie  charakter.  Stąd  więc 
uważaó  należy  kodyfiacyję,  o  której  mowa,  za  błędną,  a  tera 
samem  za  nieobowiązującą.  Za  takim  wnioskiem  przemawia 
orzeczenie  Ogólnego  Zebrania  Senatu,  który  w  decyzyi  z  dnia 
19  Lutego  n,  s.  1890  r.  za  Nr.  7  orzekł,  że,  zmiana  lub  uchyle- 
nie prawa  w  myśl  art.  54,  72  i  73,  T,  I  Zb.  Pr.  może  nastąpid 
drogą  prawodawczą,  nie  zaś  kodyfikacyjną,  a  dlatego  treśd  oraz 
znaczenie  prawa  nie  może  się  zmieniad'  wyłącznie  wskutek  ko- 
dyfikacyi.  To  orzeczenie  najwyższego  sądu  administracyjnego 
usuwa  wszelkie  wątpliwości,  jakie  się  nastręczyd  mogą  przy 
ocenie  stanowiska  pełnomocników  gminnych.  Że  zresztą  ko- 
dyfikacyi,  o  której  mowa,  nie  podobna  nadawad  znaczenia  sta- 
nowczego, najlepszy  tego  dowód  widzimy  w  art.  220  org.  wł. 
gub.  Król.  Pol.,  gdzie  wspomniano  o  prawie  wójta  dokonywa- 
nia rewizyj  domowych  w  obecności  dwóch  ławników.  Mowa 
tu  zatem  o  urzędnikach  dziś  nieistniejących,  gdyż  ławnicy, 
jako  członkowie  sądów  gminnych,  żadnych  funkcyj  administra- 
cyjnych nie  spełniają. 

Przechodząc  do  czynności,  powierzonych  pełnomocnikom 
przez  prawo,  znajdujemy  je  wyłożone  w  art.  4  uchwały  Komi- 
tetu do  spraw  Królestwa  Polskiego  z  r.  1879.  Do  nich  należy 
przedewszystkiem  sporządzanie  razem  z  wójtem  gminy  i  sołty^^ 
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sami,  pod  wspólną  odpowiedzialnością,  rozkładu  powinności 
skarbowych  i  gminnych,  w  wypadku  wyjaśnionym  w  art.  Ift 
Ukazu  z  d,  19  Lutego  1864  r.  o  urządzeniu  gmin  wiejskich. 

Dotyczy  to,  jak  już  w  rozdziale  o  wójcie  mówiliśmy,  wy- 
padku, gdy  zebranie  gminne  nie  sporządzi  w  swoim  czasie  roz- 
kładu ciężarów  skarbowych  i  gminnych  i  gdy  napomnienia 
wójta  na  nic  się  nie  przydadzą.  Wówczas  to  wójt  gminy  łącz- 
nie z  pełnomocnikami  i  sołtysami  rozkład  sporządza  Jak  wie- 
my, nie  ulega  zatwierdzeniu  przez  naczelnika  powiatu  i  wpro- 
wadza się  w  wykonanie  natychmiast  po  sporządzeniu.  Obok 
współudziału  w  rozkładzie  powinności  skarbowych  i  gminnych, 
prawo  z  r.  1879  nadaje  pełnomocnikom  pod  względem  gospo- 
darstwa publicznego  gminy  jeszcze  i  rolę  nadzorczą.  —  Powie-^ 
rzono  im  bowiem  sprawdzanie  funduszów  g  i  poświad- 

czanie ksiąg  rachunkowych  łącznie  z  wójtem  i  pisarzem,  a  to- 
zgodnie  ze  specyjalnemi  przepisami  dotyczącemi  rachun- 
kowości  w  zarządach  gminnych ').  Czynnośó,  dopiero  co  wy-r 
łuszczona,  stanowi  najważniejszą  w  szeregu  atrybucyj  pełno- 
mocników. Stawia  ich  ponad  wójta  gminy  i  nadaje  zwierzch- 
nią niemal  rolę  w  zarządzie  gminnjrm.  —  Jeśli  dodamy  dęte- 
go zupełną  niezależnośó  pełnomocników  od  władz  administra- 
cyjnych, to  bezwarunkowo  dojdziemy  do  przekonania,  że  peł- 
nomocnicy, jako  kontrolerzy  finansowi,  ogromne  powinniby 
przynieśd  korzyści  naszemu  samorządowi  gminnemu. 

Niezależnie  od  specyjalnych  czynności  w  dziedzinie  finan- 
sowej, uchwała  z  roku  1879  nadaje  pełnomocnikom  prawo 
wglądania  we  wszystkie  sprawy  gminne. 

Podług  ustępu  b  art.  4  pełnomocnicy  obowiązani  są  po- 
magad  wójtowi  w  sprawach,  dotyczących  pożytku  lub  ogólne- 
go gospodarstwa  gminy  i  wyliczonych  w  art.  26  ustawy 
gminnej. 

Artykuł  ten  z  kolei  omawia  powoływanie  przez  wójta 
pełnomocników  do  współudziału  i  narady  we  wszystkich  przed- 
miotach, dotyczących  ogólnego  zagospodarowania  i  dobra  gmi- 
ny, jako  to:  rozkładu  między  mieszkańców  wszelkich  powinno- 
ści gminnych,  opieki  nad  wdowami,  sierotami  itp.  Prawo  wkła- 
da nawet  obowiązek  na  pełnomocników  co .  do  udzielania  po- 
mocy wójtowi  we  wszelkich  wyłuszczonych  sprawach.  Dalej 
upoważnia  pełnomocników  do  występowania  w  charakterze 
czynnych  pełnomocników  i  zastępców  wójta.  Wobec  ogromu 
czynności,  powierzonych  przez  ustawę  wójtowi,  współudział 
pełnomocników  przez    uchwałę  z    roku    1879    przewidziany,. 

O  Mowa  tu  o  postanowieniu  Komitetu  Urządzającego  z  dnia  1  (13) 
Marca  1868  r.,  z  którego  treścią  zapoznamy  się  w  rozdziale  o  gospodarstwie 
publicznem  gminy. 
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staje  się  rzeczą  niezbędną;  inaczej  wójt,  przy  różnorodno- 
ści zajęd,  nie  jest  w  stanie  odpowiedzieć  swojemu  powołaniu. 
Pełnomocnicy,  w  liczbie  trzech  wybierani,  powinniby  dzie- 
lić między  siebie  wszystkie  wymienione  tu  atrybucyje  i  w  ten 
sposób  przyczyniać  się  do  należytego  wykonywania  wszyst- 
kich zadań  gminy.  —  Pełnomocnicy,  zdaniem  naszem,  właści- 
we pole  dla  swojej  działalności  obraóby  powinni  w  dziedzinie 
jSpraw,  dotyczących  samorządu  gminnego.  — Wójt,  jako  posia- 
dający cechy  raczej  urzędnika  państwowego,  mógłby  zajmo- 
wać się  kwestyjami  ogólno-administracyjnemi;  sfera  zaś  spraw 
miejscowych  powinnaby  przypaść  w  udziale  pełnomocnikom 
gminnym. 

Ostatnią  wreszcie  czynnością,  powierzoną  przez  prawo 
pełnomocnikom  gminnym,  jest  udział  ostatnich  w  mianowaniu 
pisarza  gminnego  za  wzajemnęm  porozumieniem  się  z  wójtem 
1  sołtysem,  a  to  w  tym  wypadku,  gdy  samo  mianowanie  w  du- 
chu art.  87  ustawy  gminnej  dzieje  się  drogą  najmu,  a  nie  z  wy- 
boru zebrania  gminnego. 

Uogólniając  wszystko,  cośmy  przytoczyli,  dochodzimy  do 
wniosku,  że  pełnomocnicy  gminni  należą  do  nader  ważnych 
urzędników  gminnych.  Stanowisko  ich,  jakeśmy  nadmienili, 
jest  bez  porównania  niezależniejsze  od  wójta.  Jako  kontrolerzy 
ostatniego,  mogą  nieobliczone  przynieść  ogółowi  korzyści. 
Przez  należyte  sprawdzanie  wszystkich  pozycyj  budżetu  gmin- 
nego pełnomocnicy  są  w  stanie  przyczynić  się  do  prawidło- 
wego rozwoju  finansów  gminnych  i  właściwego  zużytkowania 
dochodów. 

Tu,  zdaniem  naszem,  spoczywać  winien  środek  cięż- 
kości całej  ich  działalności,  która,  ujawniając  się  na  tem  po- 
lu, wywierać  może  wpływ  stanowczy  na  całokształt  samorzą- 
du gminnego. 

Pełnomocnicy  gminni,  w  obecnej  swej  formie,  stanowią 
instytucyję,  powstałą  u  nas  dopiero  w  ostatnich  czasach.  Po- 
przednio bowiem  nie  istnieli  wcale,  a  ustawy  gminne, 
z  pierwszej  połowy  bieżącego  stulecia,  całkowicie  o  nich 
milczą. 

Ani  w  krótkim  okresie  Księstwa  Warszawskiego,  ani  też 
w  epoce  Królestwa  Kongresowego  wójt  nie  miał  wcale  po- 
mocników, co  tłomaczy  się  istnieniem  podówczas  rad  gmin- 
nych. Dopiero  ukaz  z  r.  1864  wprowadził  instytucyję  ławni- 
ków, których  zastąpili  teraźniejsi  pełnomocnicy  gminni. 

Ustawa  gminna  galicyjska,  niezależnie  od  rad  gminnych, 
powołała  do  życia  osobnych  urzędników,  zwanych  asesorami 
lub  przysiężnymi,  wybieranych  przez  radę  gminną  z  łona  jej 
członków  na  równi  z  wójtem  (art.  18). 
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Jeden  z  asesorów,  na  mocy  uchwały  rady  gminnej, 
pełni  obowiązki  zastępcy  wójta.  Warunki  i  sposób  wyboru  są 
też  same,  co  i  dla  wójta.  —  Różnica  polega  na  tem,  że  na- 
czelnikiem gminy  może  byd  tylko  chrześcijanin,  podczas  gdy 
względem  przysiężnych  ograniczenie  takie  nie  istnieje  (art.  35 
Ordynacyi). 

Co   się  tyczy  dozoru  nad  przysiężnymi  ze  strony  władz 
wyższych,    to  wydział  powiatowy  posiada  takąż  samą  władzę, 
co  i  w  stosunku  do  wójta.  Polityczna  zaś  zwierzchnośd  powia-  I 
towa    nie  ma  prawa  ani  skazy  wad  na  grzywny  asesorów,  ani  j 
też  pozbawiaó  ich  urzędu. 

Prawo  takie  służy  wyłącznie  naczelnikowi  gminy  (art. 
108).  Może  on  tylko  przyjmowad  skargi  na  cały  zarząd 
gminny. 

Asesorowie,  według  ustawy  galicyjskiej,  nie  mają  ża- 
dnych specyjalnych  atrybucyj.  —  Obowiązani  są  w  ogólności 
pomagad  wójtowi,  jak  niemniej  stosowad  się  do  jego  rozpo- 
rządzeń, spełniając  pod  jego  odpowiedzialnością  poruczone  so- 
bie czynności  (art,  5l). 

Jeden  z  przysiężnych  obowiązany  jest  wspólnie  z  wójtem 
podpisywad  zobowiązania  gminy,  zaciągnięte  względem  osób 
trzecich  (art.  54).  Nadto  biorą  oni  udział  przy  oznaczaniu  kar, 
w  duchu  art.  59  i  60  ustawy  wymierzanych.  —  Stąd  więc,  ga- 
licyjscy przysiężni  nie  są  urzędnikami,  podobnymi  do  naszych 
pełnomocników  gminnych.  Asesorowie,  według  wyraźnego 
brzmienia  nstawy,  są  w  ścisłej  zależności  od  wójta,  pełnomoc- 
nicy zaś  są  to  samoistni  urzędnicy,  W  Galicyi  istnieją  również 
delegaci  do  wykonywania  obowiązków  policyjnych  i  innych 
miejscowych.  Delegaci  tacy  są  mianowani  przez  radę  do  speł* 
niania  czynności  specyjalnych  z  pośród  członków,  posiadają- 
cych prawo  biernego  wyboru  na  radców  gminnych  (art.  53).  Lecz 
urzędnicy  ci  są  zupełnie  zależni  od  wójta,  od  którego  otrzymują 
rozporządzenia,  co  do  spełniania  powierzonych  obowiązków* 
Francuzki  mer  także  posiada  pomocników  w  osobie  tak 
zwanych  ^adjoints^.  Liczba  tych  urzędników  nie  jest  stała, 
lecz  stosuje  się  do  zaludnienia. 

Prawo  ustanowiło  jednego  pomocnika  w  gminach,  posiada- 
jących do  2500  mieszkańców  włącznie;  gminy  z  ludnością  2500 
do  10,000  mieszkańców  obowiązane  są  mied  dwóch  pomocni- 
ków; wreszcie  w  gminach,  z  większą  ludnością  niż  25  tysięcy 
mieszkańców,  winien  byd  wybierany  jeden  pomocnik  na  25 
tysięcy  mieszkańców,  lecz  nie  więcej  jak  12  (art.  73  prawa 
z  r.  1884).  Wybór  pomocników  należy  do  mieszkańców  gminy, 
tak,  iż  podtym  względem  utrzymany  został  przepis,  istnie- 
jący względem  mera. 
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Na  wzór  asesorów  w  Galioyi  „adjoints*'  nie  mają  w  zasa- 
dzie określonych  czynności.  Są  oni  zależni  od  mera,  który  wy- 
daje odpowiednie  rozporządzenia.  W  niektórych  tylko  wypad- 
kach specyjalnych  przewidziany  jest  obowiązkowy  udział 
„adjoints". 

W  Cesarstwie  ani  o  ławnikach,  ani  o  pełnomocnikach 
prawo  zupełnie  nie  wspomina. 

Miejsce  ich  do  pewnego  stopnia  zastępują  starostowie 
wiejscy,  który  łącznie  z  poborcami  podatkowymi  stanowią  za- 
rząd wołosti  (art.  87)-  Nadto,  zgodnie  z  uwagami  do  tegoż  art. 
87,  zebranie  wołosti  może  wybierad  w  celu  uczestniczenia  w  za- 
rządzie wołosti  jednego  lub  kilku  osobnych  delegatów,  którzy 
obowiązani  są  zastępowad  w  zarządzie  starostów  wiejskich.  — 
Prócz  tego,  w  wołostiach,  składających  się  z  większej  liczby 
-drobnych  gromad  wioskowych,  wolno  jest  zebraniom  wołost- 
nym,  jeśli  sobie  tego  życzyó  będą,  wybierad  osobnych  dele- 
gatów, każdego  na  kilka  gromad  wiejskich,  zarówno  do  zastę- 
powania starostów  wiejskich,  w  obecności  zarządu  wołosti,  jak 
i  w  celu  współudziału  ze  starszyną  wołosti  w  powierzonych  mu 
czynnościach  policyjnych  i  administracyjnych. 

Jest  to  pewien  rodzaj  pełnomocników,  istniejących 
w  Królestwie.  Delegaci  ci  albo  starostowie  wiejscy  tworzą 
łącznie  z  wołpstnym  starszyną  zarząd  wołosti,  któremu  powie- 
rzone są  dośó  ważne  sprawy,  a  mianowicie:  1)  czynienie 
z  summ  wołosti  wszelkiego  rodzaju  rozchodów  pieniężnych,  za- 
twierdzonych już  przez  zebranie  wołosti;  2)  sprzedaż  prywatne- 
go majątku  włościańskiego  popierana  przez  skarb,  właściciela 
dóbr  albo  osobę  prywatną,'  prócz  tych  wypadków,  ądy  obo- 
wiązki takie  sprawuje  policyja  ogólna  i  3)  mianowanie  i  usuwa- 
wanie  urzędników  wołosti,  obejmujących  urząd  drogą  najmu. 
/Starszyną,  co  do  wszystkich  spraw  swego  wydziału,  tylko  na- 
;  radzą  się  z  zarządem,  lecz  rozporządza  się,  stosownie  do  swego 
uznania,  pod  osobistą  odpowiedzialnością  (art.  89  ^). 

Z  przytoczonego  rysu  władz,  zbliżonych  do  pełnomocni- 
ków gminnych  w  Królestwie,  widoczną  jest  rzeczą,  że  pełnomoc- 
ników w  tem  znaczeniu,  jakie  my  im  nadajemy,  nigdzie  nie  ma. 

Brak  takiej  władzy  tłómaczy  się  istnieniem  we  wszyst- 
kich niemal  państwach  zachodniej  Europy  rad  gminnych,  któ- 
re wykonywają  czynności,  powierzone  u  nas  pełnomocnikom. 
Lecz  to  właśnie  nadaje  szczególniejszą  wagę  pełnomocnikom 
gminnym. 

Powtarzamy  jeszcze,  iż  niezależnośd  przy  wyborze,  nie- 
zawisłość od  władz    państwowych,    sfera    czynności    tylko 


1)    Zb.  str.  74. 
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w  obrębie  spraw  gminnych,  wszystko  to  nadaje  tym  władzom 
stokroć  większe  znaczenie  i  umożliwia  chociaż  częściowe  usu- 
nięcie luki,  spowodowanej  brakiem  rad  gminnych  w  Króle- 
stwie ^). 


4.    Pisarz   gminny. 

Dawne  ustawy,  które  obowiązywały  w  Królestwie  w  pierw- 
szej polowie  bieżącego  wieku,  milczą  zupełnie  o  powyższym 
urzędniku  gminnym.  Tłómaczyd  należy  to  tem,  iż  poprzednio 
cały  ciężar  prowadzenia  korespondencyi  itp.  spoczywał  na 
wójtach. 

Tak  np.  art.  15  Postanowienia  Rady  Administracyjnej 
Królestwa  z  d.  30  Maja  1818  r.^)  w  liczbie  koniecznych  czyn- 
ności wójta  zamieszcza  utrzymywanie  w  należytym  porządku 
ksiąg  ludności,  prowadzenie  statystyki  gminnej,  sporządzanie 
sprawozdań  itp.  Samo  się  przez  się  rozumie,  iż  dawniej  było 
to  rzeczą  możliwą.  Obowiązków  wójta  nie  sprawowali  nie- 
piśmienni włościanie,  jak  obecnie,  lecz  właściciele  większych 
posiadłości,  tudzież  ich  pełnomocnicy,  których  stopień  wy- 
kształcenia był  znacznie  wyższy.  Wreszcie  wójci  nie  pełnili 
obowiązków  sądowych,  które  aż  do  roku  1876  pozbawiały  ich 
całkowicie  wolnego  czasu.  Ukaz  z  roku  1864  wylicza  po  raz 
pierwszy  pomiędzy  władzami  gminnemi  także  i  pisarza.  Lecz 
wbrew  ogólnej  zasadzie  wybieralności  urzędników  gminnych, 
pisarz  gminny  nie  jest  władzą,  powoływaną  z  wyboru. 

Podług  art.  77^)  wybór  ze  strony  zebrania  gminnego  jest 
dopuszczalny,  lecz,  kiedy  staje  się  to  możliwem,  trudno  dociec. 
Redakcyja  odpowiedniego  artykułu  jest  bardzo  nieokreślona 
i  ciemna.  Mowa  w  nim,  iż  „mianowanie  pisarzy  gminnych 
następuje  lub  z  wyboru  zebrania  gminy,  lub  drogą  najmu". 
Kiedy  jednak  ma  się  odbywad  wybór,  kiedy  zaś  najem,  przepi- 
sy o  tem  milczą.  Zdawałoby  się,  iż  naj  em  wówczas  tylko  .  za- 
chodzid  powinien,  gdy  zebranie  gminne  odmówi  wyboru  lub 
wprost  nie  uczyni  tego  dla  jakiejkolwiek  przyczyny;  lecz  takie 
tłómaczenie  artykułu  nie  ma  dla  siebie  gruntu  ani  w  prawo- 
dawstwie, ani  też  w  praktyce. 


O  O  pełnomocnikach  gminnych  pisali:  Machczyński,  Bibliot.  Warsz. 
1882  Warsz.  Holewiński  Stefan:  o  pełnomocnikach  gminnych.  Warszawa 
1901.  Antoni  Marylski:  Podręcznik  dla  pełnomocników  gminnych.  War- 
szawa 1902. 

-')    D.  P.  T.  VI,  str.  39  i  40. 

8)    D.  P.  T.  02  str.  77  i  art.  246  org.  wł»  gub.  Król.  Pol 


-    80    — 

Ostatnia  objaśnia  wątpliwośd  omawianego  przepisu  w  ten 
sposób,  iż  mianowanie  pisarza  nigdy  nie  odbywa  się  przez  ze- 
branie gminno;  lecz  zawsze  następuje  w  myśl  drugiego  ustępu  art. 
n,  i  to  nie  zupełnie,  gdyż  zasada  porozumiewania  się  z  pełno- 
mocnikami gminnymi  i  sołtysami  nie  jest  ściśle  przestrzegana. 

W  rzeczywistości  bowiem,  pisarza  mianuje  bezpośrednio 
naczelnik  powiatu,  tak,  iż  nawet  sposób  nominacyi  przewidzia- 
ny w  art.  77  nie  znajduje  w  życiu  zastosowania.  Nie  uspra- 
wiedliwia tego  stanu  rzeczy  art.  80,  (art.  249  org.  wł.  Król.  Pol.), 
który  głosi,  iż  naczelnik  powiatu  co  trzy  miesiące  przedstawia 
sprawozdanie  o  zmianach,  zaszłych  w  składzie  osobistym  pisa- 
rzy z  wymienieniem  przyczyn,  jakie  go  skłoniły  do  zezwolenia 
na  nowe  mianowanie  albo  też  przeniesienie  pisarzy.  Zawsze  pra- 
wo orzeka  tu  wyraźnie  o  zezwoleniu  naczelnika  na  nominacyję 
pisarza,  nie  zaś  o  bezpośredniem  mianowaniu. 

Usunięcie  przez  praktykę  drogi  wyborczej  przy  miano- 
waniu pisarzy  tłómaczy  się  do  pewnego  stopnia  brakiem  nale- 
życie wyrobionej  procedury,  jaka  względem  wójta  i  innych 
władz  gminnych  istnieje.  Wszakże  jedno  nie  ulega  wątpli- 
wości, iż  zatwierdzenia  pisarza  przez  naczelnika  powiatu  prawo 
nie  wymaga,  bez  względu  na  to,  w  jaki  sposób  objął  on  swoje 
obowiązki.  To  też  ustalony  obecnie  zwyczaj  jest  następstwem 
zupełnie  dowolnej  wykładni  prawa. 

Przepisy  nie  zniewalają  nawet  pisarzy  do  składania  przy- 
sięgi przed  naczelnikiem  powiatu. 

W  duchu  obowiązujących  ustaw,  gminy  mogą  się  ob- 
chodzid  i  bez  pisarzy.  Art.  77  nie  wzbrania  mianowania  pi- 
sarza dla  kilku  słabo  zaludnionych  i  blizko  siebie  położonych 
gmin. 

Prócz  tego  pisarz  gminny  może  wcale  nie  istnied  tam  mia- 
nowicie, gdzie  brak  środków  materyjalnych  stoi  temu  na  za- 
wadzie. 

W  takim  razie  prowadzenie  biurowości  należy  do  wójta 
gminy,  na  którym  wówczas  ciąży  całkowita  odpowiedzialnośd 
(art.  63).  Z  samego  początku  nawet,  art.  4  instrukcyi  Komi- 
tetu Urządzającego  co  do  wyborów  i  zarządu  gminnego  żądał 
powierzenia  obowiązków  pisarza  wójtowi  ^). 

Co  się  tyczy  warunków,  które  winny  byd  przy  mianowa- 
niu zachowane,  należy  nadmienid,  iż  prawo  pod  tym  względem 
nie  stanowi  żadnych  przepisów. 

Skutkiem  tego,  w  sprawie  tak  doniosłego  znaczenia,  pozo- 
stawiono zupełną  swobodę  władzom  gminnym.  —  Jako  osoba, 
najmowana  przez  zarząd  gminny   do  prowadzenia  kancelaryi, 


O    Zb.  Post.  Kom.  Urz.  T.  1.  str.  187. 


—    81    — 

pisarz  nie  korzysta  ze  swobód  urzędników  administracyi  gmin- 
nej. —  Wprawdzie  prawo  wyraźnie  o  tem  nie  stanowi,  lecz 
w  odpowiednich  artykułach  mowa  jest  o  urzędnikach  z  wybo- 
rów, do  których  pisarza  żadną  miarą  zaliczyd  nie  podobna.  Na- 
wet przy  mianowaniu  drogą  wyborów  za  takiego  uważać  go 
nie  należy,  choóby  tylko  uwzględniając  samego  ducha  ustawy 
gminnej. 

W  ogólności  prawo  orzeka  tylko  o  płacy  dla  pisarzy  gmin- 
nych (art.  83).  Podczas  jednak,  gdy  dla  innych  urzędników. 
Komitet  Urządzający,  uzupełniwszy  ukaz  z  r..  1864,  określił  wy- 
sokość? płacy,  względem  pisarzy  tego  nie  uczynił. 

Art.  2  przepisów  z  d.  7  (19)  Lutego  1864  roku  ^)  głosi,  iż 
pierwiastkowe  oznaczenie  uposażenia  należało  do  naczelników 
wojennych  a  to  do  czasu  wydania  przez  Komitet  Urządzający 
stałych  przepisów.  Komitet  uczynił  tylko  jedne  wzmiankę,  aby 
wynagrodzenie  pisarza  gminnego  nie  przewyższało  płacy,  okre- 
ślonej przez  też  same  przepisy  dla  wójta.  Nadto  płaca  pisarzy, 
pracujących  w  kilku  na  raz  gminach,  może  byd  podniesiona, 
odpowiednio  do  ilości  domów,  pod  tym  jednak  warunkiem,  aby 
nie  przekraczała  najwyższej  normy,   oznaczonej  dla  wójta. 

Inne  przepisy  nie  zostały  wydane,  płacę  zaś  określa  ze- 
branie gminne. — Jeśli  w  ogólności  odpowiednie  uposażenie  nie- 
zbędne jest  dla  wszystkich  urzędników,  to  już  przedewszyst- 
kiem  pisarz  powinien  mied  zapewnione  utrzymanie.  Rodzaj 
jego  obowiązków  pociąga  za  sobą  ciągłe  stosunki  z  ludnością 
gminną.  Ta  ostatnia,  wskutek  braku  oświaty,  znajduje  się 
w  zupełnej  prawie  zależności  od  pisarza;  zawisłośd  zaś  w  obec 
nizkiej  płacy  pisarzy,  wywiera  wpływ  bardzo  ujemny  na  speł- 
nianie obowiązków,  im  poruczonych.  Naturalnym  wynikiem 
tego  stanu  rzeczy  jest  przedajnośó  i  przekupstwo. 

Pisarze  gminni  podlegają  władzy  bezpośrednich  swoich 
zwierzchników,  tj.  wójtów,  a  następnie  w  porządku  hierar- 
chicznym —  naczelników  powiatu.  Stosownie  do  art.  94  (art. 
261  org.  wł.  Kr.  Pol.),  wójtom  gminy  wolno  jest  za  mniej  waż- 
ne wykroczenia  i  uchybienia  służbowe  wymierzad  kary  pie- 
niężne na  pisarzy,  nie  przenoszące  jednego  rubla.  O  każdej 
wyrzeczonej  na  tej  zasadzie  karze  wójt  gminy  obowiązany 
jest  w  ciągu  dni  siedmiu  donieśd  naczelnikowi  powiatu,  z  obja- 
śnieniem przyczyn,  które  ją  spowodowały.  Wszystkie  zaś  inne 
władze,  żądające  wymierzenia  kary  na  pisarzy,  muszą  zwracad 
się  o  to  do  naczelnika  powiatu  (art.  89  i  art  266  org.  wł.  Kr. 
Pol.).  Naczelnik  powiatu  jest  podług  prawa  bezpośrednim 
zwierzchnikiem  pisarzy  (art.  90). 


')    D.  P.  T.  62  str.  239  —  245. 
Samorząd  gminny. 
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Tym  więc  sposobem  pisarz  gminy  zostaje  pod  bezpośred- 
niem  zwierzchnictwem  dwu  władz,  z  których  znowu  wójt  jest 
wprost  prawie  zależny  od  naczelnika  powiatu.  Z  jednej  za- 
tem strony  prawo  stawia  wójta  i  pisarza  na  jednym  poziomie, 
z  drugiej  zaś  oddaje  przewagę  wójtowi,  powierzając  mu  wła- 
dzę dyscyplinarną  nad  ostatnim.  Do  naczehiika  powiatu  po- 
daje się  wszystkie  skargi  zebrań  gminnych,  gromadzkich  1  osób 
prywatnych  na  nieprawne  spełnianie  obowiązków  służbowych 
przez  pisarza  (art.  96  i  art.  262  org.  wł.  Kr.  Pol.). 

Nadto  możliwem  jest  tutaj  takież  samo  skarżenie  decy- 
zyi  naczelnika  powiatu  do  gubernatora,  co  i  względem  wójta 
gminy  (art.  94  oraz  art.  263  org.  wł.  Kr.  Pol.).  Co  się  tyczy 
zaś  władzy,  nadanej  naczelnikowi  nad  pisarzem,  to  ten  mocen 
jest  ukaraó  ostatniego  w  takiż  sposób,  co  i  wójta,  tj.  napomnie- 
niem, naganą,  karą  pieniężną  do  pięciu  rubli,  lub  aresztem,  nie 
przenoszącym  siedmiu  dni  (art.  90  oraz  257  org.  wł.  Kr.  Pol.), 

Pisarze  wszakże  nie  mogą  skarżyó  takich  decyzyj  na- 
czelnika powiatu.  Wreszcie,  najważniejsze  prawo,  przysługujące 
naczelnikowi  powiatu,  jest  to  uwalnianie  pisarzy  od  obowiązków. 
Przytem  nie  jest  on  obowiązany  kierowad  się  żadnemi  wy- 
raźnemi  pobudkami,  jedyna  zaś  kontrola  polega  na  tero,  iż  na- 
czelnik powiatu  co  trzy  miesiące  składa  raport  gubernatorowi 
z  wyjaśnieniem  przyczyn,  które  go  do  nowego  mianowania, 
uwolnienia  lub  przeniesienia  pisarzy  skłoniły  (art.  80  i  art.  249 
org.  wł.  Król.  Pol). 

Stąd  więc,  w  istocie  rzeczy,  pisarz  gminny  zostaje  w  wy- 
łącznej zależności  od  naczelnika  powiatu,  od  którego  zawisło  mia- 
nowanie i  uwalnianie  od  obowiązków.  Mimo  to  przez  czas  pewien 
usiłowano  zapobiedz  dowolnemu  usuwaniu  pisarzy  przez  admi- 
nistracyję.  Mianowicie,  prezydujący  w  Czasowej  Komisyi  do 
spraw  włościańskich  w  Królestwie  Polskiem  z  rozporządzenia 
ministra  spraw  wewnętrznych  wezwał  w  d.  17  Maja  1874  r. 
naczelników  gubernij  o  przedsięwzięcie  środków,  aby  pisarze 
gminni  nie  byli  przenoszeni  z  jednej  gminy  do  drugiej  bez  żą- 
dań ze  strony  właściwych  władz  gminnych,  albo  też  zgody  sa- 
mych pisarzy-).  Cyrkularz  ten  szczegółowo  motywuje  bezza- 
sadność dotychczasowego  postępowania  i  niezgodnośd  z  obo- 
wiązującemi  w  tej  mierze  przepisami.  —  Prezes  Komisyi  Wło- 
ściańskiej wyraźny  kładzie  nacisk  na  to,  że  nic  tu  bez  zgody 
samych  gmin  nie  może  byd  przedsiębrane,  gdyż  twierdzi,  art. 
80,  stanowiąc  o  dopuszczeniu  do  nowego  mianowania  przez  na- 
czelników powiatu,  nie  nadaje  im  prawa  wyznaczad  nowych  pi- 
sarzy bez  zgody  zebrań  gminnych,  lub,  przynajmniej,  bez  zgo- 


1)    Zb.  Rozp.  Wł.  T.  3  str.  152. 
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dy osób,  administraoyję  gminy  składających.  W  ostatnich  cza- 
sach zaczęto  sig  w  gminach  domagad  stosowania  wymienione- 
go okólnika.  Mniemamy  też,  że  od  energicznej  postawy  ze- 
brań gminnych  zależed  będzie,  aby  zapewniona  przez  ustawę 
możnośd  obioru  pisarza  gminnego  nie  była,  jak  dotąd,  martwą 
tylko  literą. 

Przechodzimy  obecnie  do  rozbioru  atrybucyj  pisarza 
gminnego.  Obowiązki  jego  są  ściśle  kancelaryjne.  Winien 
prowadzić  księgi  i  w  ogóle  cjJą  korespondencyję  w  zarządzie 
gminnym,  pod  bezpośrednim  dozorem  wójta  gminy.  Pisarz 
obowiązany  jest  utrzymywad  księgi  w  należytym  porządku, 
jak  niemniej  dokładnie  zamieszczać  w  papierach,  wydawanych 
w  imieniu  zebrań  gminnych,  to  wszystko,  co  ostatnie  uchwaliło 
i  zdecydowsdo  (art.  63  i  art.  231  org.  wł.  gub.  Król.  Pol.).  Nadto 
do  pisarza  należy  pomaganie  sołtysom  w  prowadzeniu  kores- 
pondencyi  i  przy  układaniu  tych  uchwał  zebrań  gromadzkich, 
które  podług  prawa  powinny  byd  zapisywane  (art.  64  i  art. 
232  org.  wł.  gub.  Kr.  Pol.). 

Oto  wszystko,  co  prawo  zawiera  względem  praw  i  obo- 
wiązków pisarza  gminnego.  Widzimy  zatem,  iż  ustawa  nadała 
temu  urzędnikowi  drugorzędne  zupełnie  znaczenie,  powierza- 
jąc mu  bardzo  nieznaczne,  kancelaryjne  tylko  obowiązki,  które 
w  dodatku  wykonywad  musi  wyłącznie  pod  kierunkiem  wójta. 
Prawo  nie  zapewniapisarzowi  żadnej  samodzielności  ani  niezale- 
żności, żadnego  wreszcie  wybitnego  w  gminie  stanowiska. 

Tymczasem  faktyczny  stan  rzeczy  do  innych  doprowadza 
rezultatów.    Powierzchowny  nawet  rzut  oka  na  tę   sprawę 
każe    wnioskowad,  iż    pisarz   jest    zarządcą    gminy;  w  rze- 
czywistości jest  jej  zwierzchnikiem,  kierującym  całą  działalno- 
ścią wójta.  Przyczyna  objawu  tego  polega  na.małem  wykształ- 
ceniu wójtów.    Wobec  tego,   ci  ostatni  zmuszeni  są  niemal 
ulegad  bezpośredniemu  wpływowi  pisarza,  który  ze  swej  strony 
wywiera  nacisk  na  całą  ludnośd  gminy;  ta  zaś  jest  w  ciągłej  ko- 
nieczności zwracania  się  do  niego  we  wszystkich  sprawach,  wy- 
magających stosunków  z  władzami  wyższemi  i  wogóle  posia- 
dających cechę  urzędową.  Dodajmy,  iż  pisarz  gminny  wpisuje 
do  ksiąg  odpowiednich  uchwały  zebrań,  wskutek  czego  łatwo 
może  im  nadad,  podług  swego  upodobania,  wszelki  możliwy 
kierunek.  Oto  dla  czego  pisarz  gminny  w  obecnej  chwili  tamu- 
je poważnie  rozwój  całego  samorządu  gminnego.  Rozumie  się, 
iż  wina  spoczywa  tu  przeważnie  w  ustawie.     Ostatnia  nie  wy- 
maga żadnego  wykształcenia  od  wójta,  uniemożliwia  zatem  do- 
datni wpływ  z  jego  strony  na  pisarza.    Wspomnijmy  nadto  nie- 
znaczną płacę,  pobieraną  przez  pisarzy,  a  będziemy  mieli  prawo 


—    84    — 

tylko  treści  samej  ustawy  przypisywad  nienormalnośd  obec- 
nych stosunków. 

Ustawa  galicyjska  omawia  prawa  i  obowiązki  pisarza 
daleko  zwięźlej  i  krócej,  niż  nasza. 

Art.  48  ustawy,  stanowiąc  o  decyzyjach  rady,  wciąga- 
nych do  przeznaczonych  w  tym  celu  ksiąg,  wymaga,  aby  ich 
zgodność  była  przez  pisarza  poświadczona.  Nadto  w  ordyna- 
cyi  wyborczej  dla  gmin  mowa  jest  o  obowiązkach  „trzymają- 
cego pióro"  przy  wyborach,  polegających  na  wnoszeniu  do  li- 
sty wszystkich  głosujących  (art.  24).  Oto  wszystko,  co  obo- 
wiązujące w  Galicyi  przepisy  względem  tego  urzędnika  sta- 
nowią. 

Wobec  tego  prawa  i  obowiązki  pisarza  winny  byd  na  ró- 
wni z  innymi  urzędnikami  gminnymi  określone  przez  samą  ra- 
dę, a  to  zgodnie  z  art.  31  ustawy  gminnej. 

Pod  pewnym  względem  taki  stan  rzeczy  jest  lepszy  od 
tego,  jaki  wprowadził  obowiązujący  u  nas  ukaz.  Pisarza  mia- 
nuje w  Galicyi  rada,  która  może  ustanawiad  warunki,  •  bardziej 
zabezpieczające  ścisłe  wypełnianie  przez  pisarza  poruczonych 
mu  obowiązków. 

Lecz  i  to  także  nie  doprowadzi  do  pożądanych  rezultatów, 
jeśU  jednocześnie  pensyja  pisarza  nie  będzie  należycie  unormo- 
waną, co  jedynie  jest  w  stanie  wpłynąd  na  uczciwe  i  rzetelne 
sprawowanie  obowiązków.  Prócz  tego  nizka  płaca  odstręcza  od 
posad  pisarzy  ludzi  z  nieco  wyższem  wykształceniem. 

Tak,  zdaniem  piszących,  mają  się  rzeczy  w  Galicyi,  która 
może  nawet  znajduje  się  w  gorszem  pod  tym  względem  poło- 
żeniu, niż  Królestwo. 

Kleczyński  ^  twierdzi,  że,  chociaż  pisarz  gminny  nie  jest 
członkiem  zwierzchności,  tylko  urzędnikiem,  to  przecież  pisa- 
rze wywierają  wielki,  nawet  przeważny  wpływ  na  stosunki 
gminne,  mianowicie  na  prowadzenie  i  załatwianie  spraw  w  obrę- 
bie gminy. 

W  Galicyi  obowiązki  pisarza,  jak  i  u  nas,  sprawować  mo- 
że każdy.  Tylko  z  mocy  art.  18  ustawy  z  dnia  2  Maja  1873  r. 
wzbronionem  zostało  nauczycielom  szkół  ludowych  zajmowad 
wymienione  posady,  —  lecz,  jak  twierdzi  Kleczyński,  obyczaj 
sprzeciwia  się  prawu. 

U  nas  prawo  tego  także  nie  pozwala,  chociaż  były  usiło- 
wania co  do  połączenia  tych  posad  ^).  Wymieniony  autor  po- 
wiada, iż  pisarze  w  Galicyi  uzupełniają  rozpaczliwy  obraz   sto- 

^)    życie  gminne  w  Galicyi  str.  121. 

2)  Cyrk.  Czł.  zaw.  spr.  K.  U.  z  d.  7  (19)  Grudnia  1866  r.  Z.  P.  K.  U.  T. 
3  str.  625. 
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sunków  gminnych  ^)  i  dowodzi,  iż  w  csijm  kraju  jest  tylko  V5 
pisarzy  zdatnych  wobec  Vb  zupełnie  lub  mało  uzdolnionych. 

W  ogólności  Vb  ogólnej  ilości  gmin  w  Galicyi  posiadają 
zupełnie  niezdatnego  pisarza  wobec  nieukształconego  wójta, 
nie  umiejącego  nawet  czytaó*).  Płaca  pisarzy  jest  bardzo 
nizka.  ^ —  Przeciętne  wynagrodzenie  w  niewielu  zaledwie 
miejscowościach  dochodzi  do  200  reńskich  lub  też  przewyższa 
tę  cyfrę;  są  zaś  powiaty,  gdzie  wynosi  6  reńskich.  —  W  ogól- 
ności znowu  w  całej  Galicyi  przecięciowo  wypada  60  reńskich 
na  jednego  pisarza. 

Tak  małe  uposażenie  stanowi  główną  przyczynę  faktu, 
iż  nie  podobna  znaleźd  odpowiednich  na  stanowisko  pisarzy 
kandydatów  ^). 

Trudno,  ze  względu  na  brak  danych  statystycznych 
w  Królestwie,  przeprowadzid  pod  tym  względem  analogiję  po- 
między obydwoma  krajami.  Że  rozwój  umysłowy  i  płaca  na- 
szych pisarzy  są  bardzo  nizkie,  jest  to  fakt  powszechnie  wiado- 
my, lecz  jak  się  to  w  liczbach  statystycznych  przedstawia, 
o  tem  sądzid  nie  możemy.  Byó  wszakże  może,  iż  w  Galicyi 
sprawa  ta  przedstawia  się  jeszcze  gorzej,  niż  w  Królestwie. 

Ustawa  galicyjska,  pod  względem  braku  przepisów  co  do 
stanowiska  pisarza  gminnego,  poszła  za  przykładem  prawo- 
dawstw  zachodnio-europejskich.  W  ustawie  francuzkiej  po- 
wiedziano, iż  sekretarze,  odpowiadający  naszym  pisarzom,  są 
mianowani  przez  mera.  Płacę  natomiast  normuje  rada  muni- 
cypalna, której  uchwała  musi  uledz  zatwierdzeniu  prefekta*). 
Obowiązki  urzędnika  tego  wynikają  najzupełniej  z  jego  na- 
zwy. —  Rozumie  się,  iż  o  przewadze  sekretarzy  w  gminach ) 
francuzkich  nie  może  byó  mowy. 

Sekretarz  jest  urzędnikiem,  podwładnym  merowi,  który 
kieruje  jego  czynnościami. 

Przepisy,  obowiązujące  w  Cesarstwie,  zajmują  miejsce 
pośrednie  między  ustawą  francuzką  a  naszą.  —  Pisarz  w  Ce- 
sarstwie nosi  nazwę  „wołostnego"  (art.  92)^). 

Ponieważ  w  ustawie  nie  ma  bliższego  określenia,  prze- 
to wyb(5r  pisarza  na  równi  z  innymi  urzędnikami  należy  do 
zebrania  wołosti  (art.  78).  Na  tem  właśnie  polega  różnica  mię- 
dzy  Cesarstwem  a  Królestwem.  U  nas  zebrania,  liczące  w  swoim 
składzie  bardziej  wykształcone  klasy,  pozbawione  są  tego  pra- 
wa, podczas  gdy  ciemni  w  Cesarstwie  włościanie  posiadają  ten 

O  1.  cii  str.  235. 

O  1.  cit.  str.  140. 

«)  1.  cit.  str.  146. 

*)  Błock  1.  cit.  p.  1623. 

«)  Zbiór  str.  75. 
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przywilej.  Jednakże  na  zasadzie  prawa  z  d.  12  Lipca  1889  n 
naczelnik  ziemski  ma  prawo  usuwad  od  obowiązkó^nr  pisarzy 
wołostnych  własną  władzą  (art.  29). 

Co  się  tyczy  obowiązków,  powierzonych  pisarzowi  woło- 
sti,  to  są  one  też  same,  co  i  naszego  pisarza. 

Do  niego  podług  art.  92  należy  prowadzenie  biurowości 
w  zarządzie  wołosti  i  w  ogólności  cała  korespondencyja  pod 
bezpośrednim  dozorem  starszyny;  obowiązany  jest  dalej  ściśle 
i  porządnie  utrzymy wad  wszystkie  księgi  i  z  należytą  skrupu- 
latnością wpisywad  decyzyje  zebrania,  zarządu  i  sądu  wołosti. 
Oto  wszystko,  co  zawiera  ustawa  gminna  względem  pisarza 
wołosti. 

Pisarz  gminny  kończy  szereg  ogólnych  władz  gminnych. 
Przejdziemy  obecnie  do  rozbioru  zarządu  wiejskiego  czyli  gro- 
madzkiego. 


-HM- 


UL    ORGANIZACYJA  WIEJSKA. 


1.    Zebranie  gromadzkie. 

Podobnież  jak  w  gminie,  tak  i  po  wsiach,  stanowiących 
oddzielne  jednostki  niezależne,  widzimy  zespolenie  dwu  władz: 
społecznych  i  społeczno-państwowych.  Pierwszą  stanowi  ze- 
branie gromadzkie;  przedstawicielem  drugiej  jest  sołtys. 

Należy  przytem  nadmienid,  iż  sołtys  jest  nietylko  urzęd- 
nikiem wiejskim,  lecz  i  gminnym.  Jako  ostatni,  jest  także 
członkiem  zarządu  gminnego,  podwładnego  wójtowi. 

Jakeśmy  w  swojem  miejscu  zaznaczyli,  gromada  posiada 
charakter  stanowy.  W  skład  jej  wchodzą  wyłącznie  osoby 
pochodzenia  włościańskiego. 

Zebrania  gromadzkie  dawniej  nie  istniały;  głucho  o  nich 
za  czasów  Księztwa,  jak  również  w  epoce  po  r.  1816.  Tło- 
maczy  się  to  tem,  że  przedtem  każda  wieś  stanowid  mogła 
gminę,  a  nadto  włościanie  nie  byli  całkowicie  uprawnionymi 
członkami  gminy.  Dopiero  ukaz  z  r.  1864  utworzył  takie  ze- 
brania na  wzór  zebrań  wiejskich,  istniejących   w  Cesarstwie. 

Zebranie  gromadzkie  składają  wszyscy  pełnoletni  wło- 
ścianie-gospodarze,  do  składu  gromady  wioskowej  należący 
i  w  własnych  swoich  domostwach  zamieszkali  (art.  100  i  art. 
267  org.  wł.  Kr.  Pol.).  Układ  artykułu  tego  nie  jest  zupełnie 
ścisły;  z  jednej  strony  mowa  tu  o  włościanach-właścicielach, 
2  drugiej  zaś,  jako  warunek,  wymieniono  zamieszkanie  we 
własnym  domu.  Tymczasem,  i  tak  wszyscy  włościanie-gospoda- 
rze  posiadają  własne  domy.  Pozą  tem  powstaje  wątpliwośd,  jak 
należy  rozumied  ten  warunek  w  stosunku  do  włościan,  posia- 
^^i^cych  tylko  części  domów,  a  także  czy  ograniczenia  to  do- 
tyczy włościan,  którzy,  będąc  właścicielami  domów,  mieszkają 
w  tejże  samej  wsi  w  obcym,  najętym  lokalu. 

Wogóle  zaś  ten  przepis  prawodawczy,  stosowany  do- 
słownie, mógłby   usunąó   znaczną  liczbę   włościan   od  udziału 
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w  zebraniu  gromadzkiero.  W  praktyce  sprawa  ta  sprowadza 
si@  do  tego,  iż  posiadanie  własności  ziemskiej,  albo  też  samego 
tylko  domu,  jak  to  opiewa  art.  97,  stanowi  dostateczny  tytuł 
do  udziału  w  zebraniu  gromadzkiero.  —  Wypada  przytem  nad- 
mienid,  iż  prawo  nie  wymaga  pewnego  określonego  censusu, 
jak  togo  żądają  przepisy  od  członków  zebrań  gminny  cłi;  niejest 
tutaj  potrzebne  posiadanie  określonej  przestrzeni  gruntu,  lecz 
wystarcza  sama  własnośd  domu. 

Przeciwnie  nawet,  wielka  własnośd  ziemska  pozbawia 
prawa  udziału  w  zebraniu  gromadzkiero.  Albowiero  podług 
art.  98  (art.  215  org.  wł.  Kr.  Pol.),  dziedzice  i  drobni  właściciele 
zieroscy  z  folwarkami  i  dworami,  wraz  z  oficyjalistami  i  służą- 
cymi, najemnikami  i  innemi  osobaroi  na  gruntach  folwarcznych 
lub  dworskich  i  w  domostwach  drobnych  właścicieli  ziemskich 
zamieszkałemi,  do  składu  gromady  wioskowej  nie  należą.  Jak 
ujemny  wpływ  wywiera  wyłączenie  klasy  wykształconej 
z  zebrania  gromadzkiego,  na  to  zwracaliśmy  we  właściwem 
miejscu  uwagę. 

Przypomnieć  tu  również  musimy,  że  po  za  wsiami  i  osa- 
dami, podpadającerai  cod  ukazy  z  r.  1864  i  1869,  inne  wsi  ze- 
brań gromadzkich  posiadad  nie  mogą.  Wybierają  one  wyłącz- 
nie  tylko  sołtysów,  o  czem  bliżej  pomówimy  w  następstwie. 

Jeżeli  co  do  zebrań  gminnych  prawo  pomija,  jakeśmy 
wspominali,  kobiety,  to  już  do  zebrań  gromadzkich  ukaz 
z  r.  1864  stanowczo  dopuszcza  osoby  płci  żeńskiej. 

Podług  brzmienia  art.  100,  włościanki,  w  posiadaniu  osad 
będące  i  prowadzące  gospodarstwo  na  własną  rękę,  mogą,  jeśli 
zechcą,  uczestniczyó  w  zebraniach  gromady  wioskowej,  na 
równi  z  innymi  gospodarzami.  Wtrącone  wyrazy  „jeśli  zechcą*^ 
nie  mają  tutaj  żadnego  znaczenia,  gdyż  wogóle  i  osoby  płci 
męzkiej  nie  są  obowiązane  bezwarunkowo  uczestniczyć  w  ze- 
braniach gromadzkich. 

Jest  to,  o  ile  się  zdaje,  jedyne  prawo  publiczne,  które 
służy  u  nas  kobietom.  Nawet  na  zachodzie,  nie  biorą  one 
udziału  w  samorządzie  gminnyro.  Prawodawca,  włączając  ko- 
biety, kierował  się  tero,  iż  gromady  mają  przedewszystkiem  na 
celu  zespolenie  włościan  dla  celów  gospodarczych.  Poza 
tem  za  przykład  przy  utworzeniu  naszych  gromad  służyły  tu- 
taj stowarzyszenia  wiejskie,  istniejące  w  Cesarstwie,  które 
opierają  się  przeważnie  na  wspólnem  posiadaniu  ziemi. 

Prawo  wyraźnie  wskazuje,  iż  zebrania  gminne,  istniejące 
w  danej  wsi  albo  osadzie,  nie  wyłączają  zebrań  wioskowych 
albo  też  osadzkich  (art.  101  i  art.  268  org.  wł.  Król.  Pol.). 

Ma  to  obecnie  zastosowanie  przeważnie  względem  osad, 
utworzonych  z  mocy  ukazu  z  d.  1  Lipca  1869  r.     Ostatnie 
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powstały  z  dawnych  miasteczek.  Osady  takie  raogą  stanowid 
albo  osobne  gromady,  a  wtedy  włączają  się  do  gminy  wiejskiej, 
albo  też  tworzą  oddzielną  gminę  ^  (art.  277  org.  wł.  Kr.  Pol.). 
Do  składu  gromada  albo  też  gmin  powstałycłi  z  osad^  należą 
wszyscy  mieszkańcy,  posiadający  w  nicłi  prawem  zupełnej 
własności  albo  też  wieczystej  dzierżawy,  osadę  lub  jakąkolwiek 
własnośd  nieruchomą,  łącznie  z  rodziną,  służbą  i  pozostałemi 
osobami,  na  ich  gruntach  zamieszkałemi  (art.  4). 

Samo  się  przez  się  rozumie,  iż  należenie  do  gromady  nie 
nadaje  jeszcze  prawa  udziału  w  zebraniu,  jak  to  widocznera 
jest  z  tego,  iż  prawo  oddzielnie  wspomina  o  udziale  wieczystych 
dzierżawców  w  zebraniach  (art.  4).  Ukaz  z  roku  1869  nie 
orzeka  zresztą  nic  o  składzie  zebrań  osadzkich.  Tymczasem, 
opierając  się  na  ustawie  gminnej  z  r.  1864  należałoby  wszyst- 
kich niewłościan  z  zebrania  wyłączyd,  co  byłoby  w  oczywistej 
sprzeczności  z  całym  ukazem  z  r.  1869.  Dla  tego  też  w  rzeczy- 
w^istości  wszyscy  mieszkańcy  osad,  posiadający  własnośd  nie- 
ruchomą, należą  do  zebrań. 

;  W  osadach  prawo  umożliwia  jeszcze  ^tnienie  zebrań  pry- 
watnych mieszczan-rolników,  którym  nadane  zostały  grunty 
w  mysi  ukazu  z  d.  28  Października  1866  r.  o  zniesieniu  stosun- 
ków dominijalnych  w  miastach. 

Zebrania  takie  roztrząsają  przedmioty,  odnoszące  się  do 
rozrządzania  będącemi  we  wspólnem  ich  posiadaniu  gruntami 
i  osadami. 

Co  się  tyczy  zwoływania  zebrań,  to  należy  ono  w  zasadzie 
dp  sołtysa,  który  obowiązany  jest  czynnośd  tę  spełniad  prze- 
ważnie w  dni  niedzielne  albo  świąteczne  (art.  103  oraz  art.  270 
org.  wł.  Król.  Pol.).  Nadto  prawo  powierza  obowiązek  ten 
wójtowi,  gdy  na  porządku  dziennym  figuruje  rozpatrzenie  ra- 
chunków sołtysa  albo  rozpoznanie  skarg  na  niego  podanych 
(art.  102  i  art.  269  org.  wł.  Król.  Pol.). 

Podobnież,  jak  w  stosunku  do  zebrań  gminnych  i  tu  także 
członkowie  zebrań  gromadzkich  pozbawieni  są  prawa  zwoły- 
wania zebrań. 

Przewodnictwo,  albo,  jak  prawo  się  wyraża,  pierwsze 
miejsce  w  zebraniu  gromadzkiem  i  utrzymywanie  na  niem  po- 
rządku należy  do  sołtysa,  a  tylko  w  pewnych  oznaczonych 
wyżej  wypadkach,  do  wójta  gminy,  gdy  i  samo  zwołanie  ze- 
brania doń  należy  (art.  102). 

Do  prawomocności  zebrań  gromadzkich  wymagana  jest 
obecnośd:    1)  sołtysa  albo  wójta;    2)   połowy  wszystkich   wło- 


J)    Art.  3  Ukaz»  z  d.  1  Lipca  1869  r.    Zbiór  rozporządzeń  włościań- 
skich.    T.  1,  str.  56  —  59. 
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ściaii;  mających  prawo  udziału  w  zebraniu  (art.  105  i  art.  272 
org.  wł.  Kr.  FoL). 

Co  się  zaś  tyczy  uchwał  gromadzkich,  to  te  mają  znacze- 
nie wówczas,  gdy  dotyczą  przedmiotów,  ulegających  rozpozna- 
niu gromad  (art.  105}  i  gdy  zapadły  pewną  większością  głosów 
przez  prawo  określoną  (art.  106  i  art.  273  org.  wł.  Kr.  Pol.). 
Art.  1 8  Ukazu  z  r.  1864  wymaga  jednomyślności  albo  większości 
głosów,  tj.  połowy  obecnych  popartej  jednym  głosem.  W  razie 
równości  głos  sołtysa  rozstrzyga.  Nadto,  podobnież  jak  i  wzglę- 
dem decyzyj  zebrań  gminnych,  w  pewnych  razach  wymagana 
jest  zgoda  dwóch  trzecich  wszystkich  włościan,  posiadających 
głos  w  zebraniu.  Dotyczy  to  przedmiotów,  o  których  zaraz 
będziemy  mówiU,  a  także  rozkładu  dobrowolnych  składek 
i  wiejskich,  oraz  użytkowania  funduszów  tam,  gdzie  należą  one 
do  danej  wsi  (art.  107  i  art.  274  org.  wł.  Kr.  Pol.).  Na  wzór 
uchwał  gminnych,  decyzyje  zebrań  gromadzkich  w  sprawach, 
wymagających  Ys  wszystkich  głosów,  wnosi  się  do  osobnej 
księgi. 

Decyzyje  w  innych  przedmiotach  zapisuje  się  do  księgi 
powyższej  o  tyle,  o  ile  tego  zażąda  zebranie  (art.  108  i  art.  275 
org.  wł.  Kr.  Pol.). 

Obowiązkowo  zapisywane  byó  muszą  do  osobnej  księgi 
uchwały,  wydawane  na  żądanie  członków  gromady,  celem 
stwierdzenia,  że  tych  ostatnich  z  pochodzenia  i  rodzaju  zajęd 
za  włościan  poczytwaó  należy.  Przepis  ten  opiera  się  na  pra- 
wie z  dnia  1 1  Czerwca  n.  s.  1891  r.  (uwaga  do  art.  276  org.  wł. 
Król.  Pol.).  Uchwały  takie  są  niezbędne  w  wypadkach,  gdy 
dana  osoba  pragnie  korzystać  z  przywilejów,  służących  sta- 
nowi włościańskiemu,  tj.  głównie,  gdy  zamierza  nabyó  grunt, 
podpadający  pod  ukaz  z  r.  1864  lub  zaciągnąć  pożyczkę  w  ban- 
ku włościańskim. 

Należy  dodad,  iż  względem  zebrań  gromadzkich  zachowu- 
ją moc  obowiązującą  też  same  przepisy  o  wyłączeniu  pewnych 
kategoryj  osób  co  i  dla  zebrań  gminnych,  a  także  wszelkie  po- 
stanowienia o  unieważnieniu  decyzyj  zebrania  gminnego  w  ra- 
zie nieprawnych  ze  strony  tegoż  działań.  Rozumie  się,  iż  przed- 
stawiciele dóbr  rządowych  nie  mogą  brać  udziału  w  zebraniu 
już  z  mocy  tego  przepisu,  że  w  skład  gromady  wiejskiej  wcho- 
dzą wyłącznie  tylko  włościanie. 

Działalność  zebrań  gromadzkich  sprowadza  się  do  nastę- 
P^j%cych  atrybucyj: 

1)     do  wyboru  sołtysa; 

(2)  do  rozporządzania  gruntami,  należącemi  do  gromady, 
będącemi  zaś  we  wspólnem  posiadaniu  włościan  i  nie  stano wią- 
cemi  prywatnej  własności  pojedynczych  gospodarzy.     Należy 
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tu  między  innemi :  zgodzenie  sig  na  rozdział  takich  gruntów 
między  miejscowych  gospodarzy,  na  segregacyję  pastwisk,  po- 
siadanych wspólnie  z  dziedzicem  lub  innemi  wioskami,  a  także 
na  ustąpienie  lub  zamianę  różnych  służebności  włościańskich, 
jako  to  wolnego  pasania  w  lasach  i  na  gruntach  folwarcznych,^ 
zbierania  g^ęzi,  suszek,  ściółki  itp.; 

3)  do  rozkładu  podatków  podymnego  oraz  gruntowego, 
wyznaczonych  na  każdą  wieś; 

4)  do  zakładania  szkół  początkowych  wiejskich  oraz 
zawiadywania  niemi  w  myśl  przepisów  specyjalnych. 

(^  do  rozporządzania  budowlami  gromadzkiemi  i  szpita- 
lami 1  tym  podobnemi  zakładami,  urządzonemi  kosztem  gro- 
mady wioskowej; 

6)  do  narad  i  petycyj  w  przedmiotach  dotyczących  po- 
trzeb ogólnych  gromad  wioskowych,  jako  to:  dobroczynności,, 
rozszerzania  nauki  czytania  i  pisania  itp.; 

7)  do  podawania  do  władz  wyższych  wszelkich  zażaleń 
i  próśb  w  interesach  gromady  wioskowej  przez  oddzielnych  de- 
legatów; 

8)  do  wyznaczania  składek  na  pokrycie  wydatków 
gromady; 

9)  do  rewizyi  rachunków  urzędników  z  wyboru  gromady;. 

10)  do  wyboru  plenipotentów  w  celu  prowadzenia  spraw, 
mających  na  celu  dobro  ogólne  całej  gromady; 

11)  do  wydawania  uchwał  w  tych  wszystkich  przypad- 
kach, w  których,  podług  ogólnego  prawa,  lub  z  mocy  specy- 
jalnych przepisów  o  włościanach  albo  wskutek  osobnych  roz- 
porządzeń rządu,  zajdziel  potrzeba  zgodzenia  się  lub  wyrzecze- 
nia ze  strony  gromady  wioskowej  (art.  104  i  art.  271  org.  wł. 
Kr.  Pol.); 

Pęcyzyje  w  przedmiotach,  powołanych  w  ust.  2  i  5,  wyma- 
gajf  zgody  ^/z  głosów. 

Nie  co  do  wszystkich  przytoczonych  przedmiotów  uchwały 
zebrań  gromadzkich  są  same  przez  się  wykonalne.  I  tak  alie- 
nacyja  gruntów  nabytych  przez  gromady  na  zasadzie  ukaza 
z  roku  1864  może  nastąpid  dopiero  na  zasadzie  zezwolenia  mi- 
nistra spraw  wewnętrznych  po  wysłuchaniu  opinij  komisyj 
gubernijalnych  do  spraw  włościańskich  oraz  Wydziału  Ziemskie- 
go, istniejącego  przy  ministeryjum  spraw  wewnętrznych.  Dalej, 
uchwały  gromad  w  przedmiocie  rozdziału  gruntów  wspólnych 
ńkdzy  pojedyncze  osady  podlegają  zatwierdzeniu  urzędów 
włościańskich^  a  to  niezależnie  od  rozpoznania  ewentualnych 
skarg  na  dokonaną  segregacyję.  Zatwierdzenie  takie  odbywa 
się  w  sposób,  przepisany  do  zatwierdzania  umów,  zawartych 
między  włościanami  w  przedmiocie  zamiany  gruntów.    Po  za- 
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twierdzeniu  zapadłych  uchwał  władze  włościańskie  czynią  sto- 
sowne adnotacyje  w  tabelach  likwidacyjnych. 

Nakoniec  uchwały  zebrań  gromadzkich  w  osadach,  o  ile 
-dotyczą  rozporządzenia  kapitałami,  podobnież  jak  i  względem 
zebrań  gminnych  w  wypadkach  przez  nas  wyżej  wskazanych, 
muszą  byd  przez  gubernatora  zatwierdzone.  Niezależnie  od 
zatwierdzania  uchwał  w  przytoczonych  wypadkach,  postano- 
wienia zebrań  gromadzkich  mogą  byd  unieważnione  oraz 
skarżone  w  tych  wszystkich  razach,  co  i  uchwały  gminne. 

Oto  wszystko,  co  znajdujemy  w  przepisach  o  zebraniach 
gromadzkich.  Prawodawca,  jak  zobaczymy  poniżej,  usiłował 
oprzed  ustrój  tych  jednostek  na  tych  samych  zasadach,  na  ja- 
kich się  wspiera  organizacyja  zebrań  gromadzkich  w  Cesar- 
stwie. Lecz,  gdy  w  Cesarstwie  istnieje  ogniwo,  wiążące  z  so- 
bą te  jednostki  samorządu,  a  mianowicie  wspólne  posiadanie 
rziemi,  to  u  nas  takiego  łącznika  nie  ma.  —  Nasze  zebrania,  po- 
dług brzmienia  prawa,  mają  czynid  zadosyd  licznym  potrze- 
bom publicznym,  uzupełniającym  szereg  potrzeb  gminnych. 
Lecz  dwie  głównie  okoliczności  stanowią  tutaj  ważną  prze- 
szkodę. Z  jednej  strony  brak  wszelkich  inteligentnych  pier- 
wiastków w  tych  władzach,  z  drugiej  zaś  —  brak  środków. 

Przykład  zachodu  wskazuje,  że  egzystencyja  takich  je- 
/dnostek,  jak  nasze  gromady  wiejskie,  nie  może  przynieśd  ża- 
f  dnej  korzyści.  Przy  dzieleniu  gminy  na  mniejsze  części  ma- 
!  leją  i  tak  szczupłe  bardzo  środki  i  staje  się  rzeczą  niepo- 
,  dobną  zaspokojenie  istotnych  potrzeb  gminnych,  stanowiących 
i  główne  zadanie  i  cel  samorządu  miejscowego.  Że  prawodaw- 
1  ca  utworzył  u  nas  podobne  niezależne  jednostki,  tłómaczy  się 
j  to  początkowem  życzeniem  jego  oparcia  całego  samorządu 
j  gminnego  na  pierwiastku  włościańskim. 

Jak  wiemy,  przy  wprowadzeniu  organizacyi  gmin  było 
to  niepodobieństwem.  Komitet  Urządzający  usprawiedliwiał  si-ę, 
że  odstępstwo  w  tej  mierze  było  niezbędne,  że  właśnie  specy- 
jalne  warunki  Królestwa  uniemożliwiały  wprowadzenie  czysto 
włościańskiej  gminy.  Gromada  miała  uczynid  chód  częściowo 
zadośd  temu  zamierzeniu.  Lecz  jednostki  te  nie  sprawdziły 
pokładanych  w  nich  nadziei.  Są  one  na  ogół  niezdolne 
do  prawdziwego  rozwoju  samorządnego.  Dlatego  też  zniesie- 
I  nie  gromad,  jako  instytucyj  całkiem  bezużytecznych,  po- 
winno stanowid  jedno  z  pierwszych  zadań  wszelkiej  reformy 
gminnej. 

Z  krajów  europejskich,  prócz  Królestwa,  tylko  w  Cesarstwie 
istnieją  gromady  z  zebraniami  wioskowemi.   Podług  art.  47^) 


^)    Zbiór  i  t.  d.  str  59. 
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zebranie  gromadzkie  składa  sig  z  włościan-gospodarzy,  należą- 
cych do  gromady,  h  prócz  tego  z  wszystkich  urzędujących 
z  wyboru  przedstawicieli  władz  wioskowych.  Ostatni  ten  do- 
datek, dotyczący  należenia  urzędników  wioskowych,  pozbawio- 
ny jest  znaczenia,  gdyż  podług  art.  51  tych  ostatnich  wybiera 
zebranie  z  swego  grona,  tak,  iż  zaliczanie  się  do  jego  składu 
stanowi  pierwszy  pod  tym  względem  warunek.  Art.  47  prócz- 
ostatniego  ustępu  jest  co  do  swego  układu  o  wiele  dokładniej- 
szy od  odpowiedniego  artykułu,  u  nas  obowiązującego.  — 
Drugi  ustęp  art.  47  stanowi,  iż  gospodarz  w  razie  nieobecności,. 
choroby  i  wogóle  niemożności  przybycia  na  zebranie,  przysyła 
zarniąst  siebie  kogokolwiek  z  członków  swojej  rodziny;  z  dwo- 
rów zaś  zbiorowych  wolno  wysyłać  na  zebranie  dwóch  lub- 
więcej  włościan,  jeśli  to  jest  w  zgodzie  ze  zwyczajami  miejsco- 
wemi.  Ani  o  peŁomocnictwie,  ani  o  wysyłaniu  kilku  włościan 
z  jednej  osady  w  naszej  ustawie  nie  ma  żadnej  wzmianki. 

Zasada  pełnomocnictwa  ma  w  Cesarstwie,  według  obo- 
wiązującego taniże  Zbioru  praw,  dość  szerokie  zastosowanie. 
Mianowicie  gospodarze,  wydalający  się  na  pół  roku  i  na  dłużej,, 
nie  mający  w  swojej  rodzinie  nikogo,  mogącego  ich  zastąpid  na( 
zebraniu  wiejskiem,  mają  praw  przelad  głos  swój  w  zebraniu^ 
na  jednego  z  członków  gromady;  z  tem  jednak  zastrzeżeniem/ 
aby  nikt  z  członków  zebrania  nie  miał  na  niem  więcej  nad  dwa  '■• 
głosy,  jeden  za  siebie,  drugi  zaś  z  upoważnienia.  O  ustąpieniu 
tera  ogłasza  się  ustnie;  zapisuje  się  do  osobnej  książki,  utrzy- 
mywanej przez  zarząd  wołosti  (uwaga  3  do  art.  47). 

Przepisy,  obowiązujące  w  Cesarstwie,  usuwają  od  udziału 
w  zebraniu  niektóre  kategoryje  osób,  jedne  zupełnie,  inne  zaś 
przy  pewnych  tylko  sprawach.  Do  pierwszych,  stosownie  do 
uwagi  2-ej  do  art.  47  należą  włościanie,  pozostający  pod  śledz- 
twem lub  sądem  pod  zarzutem  przestępstw  lub  wykroczeń,  po- 
ciągających za  sobą  utratę  wszystkich  szczególnych  praw  stanu,, 
albo  też  oddani  pod  dozór  gromad  z  mocy  wyroku  władz  są- 
dowych. 

Prócz  tego  uchwały  samych  gromad  mogą  pozbawić  udzia- 
łu w  zebraniu  (uw.  4  i  6). 

Co  się  tyczy  członków  zebrania,  nie  korzystających  z  praw 
zupełnych,  to  należą  tutaj  włościanie,  którzy  nabyli  osady 
swoje  na  własnośd.  Głosują  oni  w  zebraniach  we  wszystkich 
sprawach,  ich  dotyczących,  jako  to  przy  rozkładzie  podatków 
i  powinności  skarbowych,  ziemskich  i  publicznych,  przy  rozbio- 
rze potrzeb  gromadzkich,  przy  wyborze  urzędników  itp.,  lecz 
nie  biorą  żadnego  udziału  w  sprawach,  dotyczących  stosunków 
gromady  z  właścicielem  gruntu,  będącego  w  użytkowaniu  gro- 
mady  (uw.  1  do  art.  47). 
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Przepis  niniejszy,  względem  włościan  właścicieli,  tłómaczy 
się  samym  charakterem  gromad  wiejskicłi  w  Cesarstwie,  który, 
jakeśmy  to  nadmienili,  polega  na  gminowładztwie. 

Zebrania  gromadzkie  w  Cesarstwie,  podobnież  jak  i  u  nas, 
nie  mają  ściśle  oznaczonych  terminów,  lecz  zbierają  się  w  mia- 
rę potrzeby,  zwoływane  przez  starostę  w  dni  niedzielne  lub 
świąteczne  (art.  49). 

Lecz,  jeśli  sami  członkowie  zebrań  w  Cesarstwie,  jak 
i  w  Królestwie,  nie  mają  prawa  zwoływać  zebrań,  za  to  w  Ce- 
sarstwie prawo  takie  służy  niektórym  urzędnikom  i  osobom 
prywatnym,  a  mianowicie  dawniej  pośrednikowi  mirowemu, 
obecnie  zaś  naczelnikowi  ziemskiemu  oraz  miejscowemu  dziedzi- 
cowi. Obajl)m,  iLażdy  z  osobna,  w  miarę  potrzeby,  mają  pra- 
wo nakazać  staroście  lub  też  innemu  urzędnikowi  zwołanie 
zebrania  gromadzkiego  (art.  50).  Przewodniczącym  w  zebra- 
niu gromadzkiem  jest  starosta.  Prócz  tego  w  pewnych  razach, 
wołostny  starszyna  na  wzór  naszego  wójta,  obowiązany  jest 
pełnić  te  obowiązki,  gdy  na  porządku  dziennym  jest  kontro- 
lowanie rachunków  urzędników  wioskowych  i  rozpoznanie 
skarg,  na  osoby  te  podanych. 

Kompetencyja  zebrania  gromadzkiego  streszczona  jest 
w  18  ustępach.    Do  atrybucyj  tegoż  podług  art.  51  należy: 

1 )  wybór  urzędników  wioskowych  i  mianowanie  dele- 
gatów na  zebranie  wołosti; 

2)  decyzyje  co  do  wykluczenia  z  gromad  szkodliwych 
członków;  czasowe  usunięcie  włościan  od  udziału  w  zebraniach, 
nie  na  dłużej,  jak  na  lat  trzy; 

3)  uwalnianie  z  gromady  członków  i  przyjmowanie 
nowych; 

4)  mianowanie  opiekunów  i  kuratorów;  sprawdzanie 
ich  działań; 

5)  zezwolenie  na  działy  rodzinne; 

6)  sprawy,  dotyczące  gminnego  posiadania  ziemi,  jako 
to:  rozdział  gruntów,  rozkład  i  zmniejszanie  ciężarów,  ostatecz- 
ny podział  gruntów  gminnych  na  części  niepodzielne  itp.; 

7)  przy  własności  pojedynczych  osad  lub  dworów  (spad- 
kowem  posiadaniu  ziemi)  rozporządzenie  cząstkami  gruntów 
wspólnych,  dla  jakiegokolwiek  powodu,  zostających  czasowo 
bez  posiadacza  albo  też  nie  będących  w  posiadaniu  cząstkowem; 

8)  narady  co  do  potrzeb  wspólnych,  ogólnego  porządku, 
dobroczynności  i  szkolnictwa; 

9)  podawanie  dokąd  należy,  skarg  i  próśb  w  sprawach 
gromady,  przez  specyjalnych  delegatów; 

10)  oznaczanie  składek  na  wydatki  gminne; 

1 1)  rozdział  wszystkich  podatków  skarbowych,  ciążących 
włościan,  jak  niemniej  opłat  ziemskich  i  gromadzkich,  wreszcie 
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powinności  naturalnych  i  porządek  prowadzenia  rachunków  co 
^o  powyższych  podaktów  i  opłat; 

12)  kontrola  urzędników,  wybieranych  przez  gromadę 
wiejską  i  wyznaczanie  im  wynagrodzenia; 

j3)  sprawy  co  do  spełniania  powinności  wojskowej 
w  tych  granicach,  w  jakich  zebrań  gminnych  dotyczą; 

14)  podział  według  dusz,  albo  innym  sposobem  wszyst- 
kich powinności  na  rzecz  dziedzica,  o  ile  te  ostatnie  polegają  na 
:Solidamej  odpowiedzialności  całej  gromady; 

15)  przedsiębranie  środków  względem  pobierania  i  ścią- 
gania zaległości; 

16)  wydawanie  pożyczek  ł  magazynów  zapasowych 
wiejskich  i  wszelkiego  rodzaju  zasiłków; 

17)  udzielanie  upoważnień  do  obrony  spraw  wiosko- 
wych; 

18)  wszystkie  te  wypadki,  gdy  na  mocy  przepisów 
ogólnych,  lub  też  specyjalnych  co  do  włościan,  wymagana  jest 
zgoda  albo-  też  przyzwolenie  gromady. 

Do  roku  1889  .prawie  wszystkie  decyzyje  w  powyższych 
przedmiotach  uważały  się  za  ostateczne.  Wyjątek  stanowiło 
wykluczenie  włościan  z  gromad,  co  do  czego  uchwałę  komu- 
nikowano uprzednio  mirowemu  pośrednikowi  za  pośrednictwem 
starosty.  Z  chwilą  wprowadzenia  instytucyi  naczelników 
ziemskich,  rola  zebrań  gromadzkich  narówni  z  wołostnemi  zo- 
stała znacznie  ograniczona.  A  więc  marten  urzędnik  prawo 
kontroli  nad  uchwałami  w  tych  wszystkich  wypadkach,  w  ja- 
kicjbiinu  ta  władza  w  stosunku  do  zebrań  wołostnych  służy. 

Atrybucyje  zebrań  gromadzkich  w  Cesarstwie  są  o  wie- 
le rozleglejsze  od  funkcyj,  powierzonych  naszym  gromadom. — 
Widzimy  tutaj  doniosłe  prawo  wykluczania  z  gromady  człon- 
ków zebrań  i  to  czasowo  albo  nawet  zupełnie.  —  Podobna  wła- 
dza nie  służy  naszym  zebraniom,  co,  jakeśmy  już  kilkakrotnie 
powtórzyli,  tłómaczy  się  organizacyją  całą  gromad  wiejskich, 
istniejących  w  Cesarstwie,  zasadą,  na  jakiej  wspiera  się  ta  in- 
stytucyja. 

W  łączności  z  powyższem  znajdują  się  atrybucyje,  wy- 
mienione pod  ustępami  6  i  14  art.  51,  a  także  zezwolenie  na 
"działy  familijne.  Niemniej  powierzony  zebraniom  gromadzkim 
w  Cesarstwie  wybór  opiekunów  i  kuratorów  u  nas  odbywa  się 
podług  osobnej  w  tym  względzie  instrukcyi. 

Czynnośd  zebrań,  skierowana  do  wydawania  pożyczek 
z  wiejskich  magazynów  zapasowych  i  wszelkiego  rodzaju  za- 
pomóg, nie  została  objęta  naszą  ustawą  gminną  dla  tego,  iż 
u  nas  nie  istnieją  wcale  magazyny  i  składy,  jakie  posiada  Ce- 
sarstwo. 
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Decyzyje  zebrań  gromadzkich  uważają  sig  za  prawomoc- 
ne wówczas  tylko,  gdy  w  zebraniu  uczestniczyli:  starosta  wiej- 
ski albo  pełniący  jego  obowiązki,  i  nie  mniej,  jak  połowa 
wszystkich  włościan^  posiadających  prawo  uczestniczenia  w  ze- 
braniu i  gdy  uchwały  same  nie  przekraczają  granic  kompeten- 
cyi  dla  zebrań  nakreślonych  (art.  52).  Oo  się  tyczy  ostatniego- 
warunku,  to  decyzyje  zebrania  w  przedmiotach,  nie  podlegają- 
cych jego  decyzyi,  uważają  się  za  niebyłe,  osoby  zaś,  które 
brały  udział  w  samem  zebraniu,  albo  też  w  nieprawnem  zwoła- 
niu tegoż,  stosownie  do  ważności  przedmiotu:  albo  ulegają  ka- 
rze na  mocy  decyzyi  naczelnika  ziemskiego,  albo  też  zostają, 
oddane  pod  sąd  (u w.  3  do  art.  51). 

Wszystkie  sprawy  na  zebraniu  gromadzkiem  załatwiają 
się  albo  za  zgodą  wszystkich,  albo  też  większością  głosów^ 
(art.  53).  Nadto  w  niektórych  sprawach  wymagana  jest 
zgoda  dwóch  trzecich  wszystkich  włościan,  mających  głos 
w  zebraniu. 

Większośd  ta  potrzebna  jest: 

1)  do  zmiany  wspólnego  posiadania  ziemi  na  udziałowe 
albo  dworowe  (spadkowe); 

2)  do  podziału  gruntów  gromadzkich  na  cząstki  stałe,, 
spadkowe; 

3)  do  nowych  podziałów  gruntów  gromadzkich; 

4)  do  stanowienia  dobrowolnych  składek  gromadzkich 
i  do  użytkowania  z  kapitałów  wspólnych; 

6)  do  wydalania  włościan  szkodliwych  z  gromady  i  od- 
dawania  ich  w  ręce  policyi; 

6)  do  zmiany  zapasów  zbożowych  na  kapitał  pieniężny 
(art.  54); 

7)  do  zakładania  szynków. 

Na  gruntach  gromad  włościańskich,  składających  się 
z  kilku  wsi,  mogą  byc  one  otwierane  nie  inaczej,  jak  na  mocy 
uchwał  zebrania  wiejskiego  z  udziałem  w  ich  stanowieniu  nie 
mniej  jak  Ys  gospodarzy  tej  właśnie  wsi,  w  której  zakład  taki 
ma  byd  otwarty  (uw.  5  do  art.  54).  Wszystkie  inne  kwestyje 
załatwiają  się  w  zebraniach  na  mocy  decyzyi  włościan,  którzy 
przeważą  choóby  jednym  głosem  po  nad  połowę  wszystkich 
obecnych  w  zebraniu;  jeśli  zaś  zebranie  podzieli  się  na  dwie 
połowy,  równe  co  do  ilości  głosów,  w  takim  razie  przeważa  ta 
strona,  z  którą  zgodzi  się  starosta  (art.  55). 

Dzieje  się  to  w  ten  sam  sposób,  jak  i  u  nas.  I  w  Kró- 
lestwie głos  stanowczy  w  takich  razach  przypada  w  udziale 
sołtysowi. 

Wreszcie  należy  nadmienid,  że  uchwały  zebrania  wiej- 
skiego w  sprawach,    wymagających  zgody   2/3   głosów,   wpi* 
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sujł  sig  do   osobnej  książki.     Uchwały  w  innych  sprawach 
wciąga  się  do  niej  wówczas  tylko,  gdy  tego  zebranie  zażąda. 


2.    Sołtys. 

Poraź  pierwszy  ukaz  z  d.  3  (15)  Marca  1859  r.  wspomniał 
o  tym  urzędniku.  Poprzednio  ani  konstytucyja  Esięztwa  War- 
szawskiego, ani  też  konstytucyja  nowoutworzonego  królestwa 
nie  ustanowiły  tej  władzy. 

Podług  brzmienia  art.  11  rzeczonego  aktu  prawodawczego, 
sołtysi  przy  zarządach  gminnych  byli  wybierani  dla  każdej 
wioski  przez  mieszkańców  z  ich  grona,  lecz  zatwierdzenie  na 
posadzie  zależało  od  naczelników  powiatu  ^).  Sołtysi  w  myśl 
tegoż  prawa  mieli  charakter  urzędników  gminnych,  pomocni- 
ków wójta,  zależnych  w  zupełności  prawie  od  ostatniego.  Pra- 
wo to  zresztą  zgoła  nie  wspomina  o  innej  sferze  ich  działal- 
ności. 

W  obecnej  chwili  sołtys  w  gromadzie  odpowiada  wójtowi! 
w  gminie^  chociaż  i  on  do  pewnego  stopnia  jest  urzędnikiem! 
gminnym.  Jest  zatem  urzędnikiem,  łączącym  w  sobie  trzy- 
rodzaje  atrybucyj:  ogólnopaństwowych,  gminnych  i  gro- : 
madzkich. 

Sołtys  na  równi  z  wójtem  jest  urzędnikiem  wybieralnym. 
Zostaje  mianowany  drogą  wyboru  przez  zebranie  gromadzkie 
(art.  104  ukazu  z  r.  1869  i  art.  271  org.  wł.  Kr.  Pol.).  W  więk- 
szych wsiach,  stanowiących  całą  gminę  lub  posiadających 
znaczniejszą  ludnośd,  władza  domagać  się  może  od  gromady 
wybrania  większej  liczby  sołtysów.  W  takim  razie  jeden  zo- 
wie się  starszym  (art.  31  ukazu  z  r.  1864  i  art.  222  org.  wł. 
Król.  Pol.). 

Podobnież,  jak  i  na  wójta,  zebranie  gromadzkie  wybierał 
dwóch_kan(ijdatów,  z  których  naczelnik  powiatu  jednego   za-; 
twierdza  na  urzędzie   sołtysa,    drugiego  zaś  mianuje   czaso-  ■ 
wym  jego  zastępcą,  w  wypadku  nieobecności,  śmierci,  ciężkiej 
choroby,  usunięcia  od  obowiązków  itp.    (art.  71  i  art.  240  org. 
wł.  Kr.  Pol.).   Jeśli  zatwierdzenie  wójta  na  urzędzie  przez  wła- 
dzę  wyższą  może   być  w  pewnej    mierze  usprawiedliwione 
stosunkowo  wysokiem  stanowiskiem  jego  w  ogólnym  zarzą- 
dzie kraju,  to  już  przepis  analogiczny  względem  sołtysa  nie  ma 
żadnej  racyi  za  sobą.  Sołtys,  jak  zobaczymy,  jest  jakby  gospo- 


1)    Dz.  Pr.  T.  53  str.  15. 

Samorząd  gminny. 
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darzem  wsi  i  z  tego  powodu  musi  posiadad  powszechne  zaufa- 
nie swojej  gromady. 

Naczelnikowi  powiatu  przy  zatwierdzeniu  służą  takież  sa- 
me prawa,  co  i  przy  wyborze  wójta.  Może  zatem  odmówid  za- 
twierdzenia wszystkich  przedstawionych  kandydatów  i  zarzą- 
dzić nowe  wybory  (art.  78).  Podobnież  jak  i  przy  wyborze  wójta, 
naczelnik  powiatu  rozpoznaje  skargi  na  dokonane  wybory 
(art.  74). 

Co  się  tyczy  warunków,  wymaganych  od  kandydata  na 
urząd  sołtysa,  to  te  są  dodatnie  i  ujemne.  Do  pierwszych  na- 
leży posiadanie  własności  ziemskiej.  Pierwotnie  podług  art.  68 
xUkazu  z  r.  1864  ustanowiony  był  census  do  wysokości  trzech 
morąów.  Następnie  został  zniżony.  I  tak,  według  postano-' 
wlenia  Komitetu  Urządzającego  z  dnia  6  (18)  Lutego  1870  r.  ^), 
w  miastach,  przekształconych  na  osady,  w  wyjątkowych  _ra- 
zach  dostateczne  było  posiadanie  w  tym  celu  1  Y2  mórg. 
Prawodawca  wprowadził  zmniejszenie  to  tylko  w  razach  wy- 
jątkowych, gdyż  głosił,  iż  nastąpid  może  tam  tylko,  „gdzie  to 
okaże  się  niezbędnem  ze  względu  na  warunki  miejscowe".  Wo- 
bec tej  okoliczności,  iż  ograniczenie  to  jest  bardzo  względne, 
wyjątek  rzeczony  stał  się  zasadą. 

Następnie  prawo  obniżyło  jeszcze  bardziej  census  w  osa- 
dach względem  sołtysów.  —  Według  bowiem  uchwały  Komite- 
tu do  spraw  Królestwa  Polskiego  zd.  26  Maja  1870  roku^)  przy 
przemianie  na  osady  takich  miasteczek,  których  mieszkańcy 
nie  posiadali  określonej  przez  prawo  własności  ziemskiej  do 
pełnienia  obowiązków  sołtysa,  zostało  pozwolonem,  pod  posta- 
cią środka  czasowego,  podług  osobnych  każdorazowo  decyzyj 
Komitetu,  aby  do  pełnienia  obowiązków  sołtysa  w  tych  osa- 
dach były  dopuszczane  osoby,  posiadające  prawo  udziału  w  ze- 
braniu gromadzkiem,  bez  względu  na  posiadaną  przez  nich 
własnośd  ziemską.  Zasada,  wprowadzona  na  razie,  jako  wyją- 
tek w  osadach,  stała  się  z  biegiem  czasu  ogólną. 

Dnia  31  Października  1879  r.^)  ogłoszona  została  uchwa- 
ła Komitetu  do  spraw  Królestwa  Polskiego,  z  mocy  której  po- 
zwolono zostało  w  gminach  wiejskich  i  osadach,  nie  posiada- 
jących wcale  gospodarzy,  właścicieli  trzech  morgów  ziemi, 
wybierad  sołtysów  z  liczby  wszystkich  osób,  korzystających 
z  prawa  udziału  w  zebraniu  gminnem,  bez  względu  na  przestrzeń 
posiadanej  przez  nich  ziemi.  Prócz  tego  taż  uchwała  powie- 
rzyła komisyjom  gubernijalnym  do  spraw  włościańskich  prawo 
wyboru  sołtysów  z  pośród  osób,   nie  posiadających  trzech  mor- 

>)  D.  P.  T.  70  sir.  89  oraz  uwaga  do  art  279  org.  wł.  Król.  Pol. 

')   Zb.  przep.  str.  651. 

3)  Uwaga  1-sza  i  2-ga  do  art.  231  org.  wŁ  Król.  Pol. 
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gów  ziemi  w  tych  gminach,  w  których,  wskutek  niewielkiej 
ilości  osób,  mających  wyż  rzeczoną  przestrzeń  ziemi,  wybory 
nastręczałyby  pewne  trudności. 

Stąd  więc,  chociaż  w  zasadzie  określono  census  w  ilości 
trzech  morgów  ziemi,  niezbędny  dla  pełnienia  obowiązków  soł- 
tysa, jednakże,  wskutek  wydanych  następnie  decyzyj  prawo- 
dawczych, można  go  znacznie  zmniejszyd. 

Prócz  własności  ziemskiej,  konieczne  jest,  rozumie  się, 
aby  kandydat  na  sołtysa  należał  do  składu  zebrania  gromadz- 
kiego, co  zresztą  warunkuje  się  już  samym  faktem  posiadania 
ziemii. 

Co  się  tyczy  warunków  ujemnych,  to  tych  prawo  wymie- 
nia więcej. 

Mianowicie  po  pierwsze  wypada  tu  zwróció  uwagę  na  wy- 
znanie. W  ogólności  osoby  wyznań  niechrześcijańskich  nie 
mogą  byd  wybierane  ^). 

Tyłko  w  drodze  wyjątku,  stosownie  do  postanowienia 
Komitetu  Urządzającego  z  dnia  6  (18)  Lutego  1870  r.  wybór 
sołtysów  z  pośród  ludności  żydowskiej  tam  tylko  jest  dopusz- 
czalny, gdzie  gromada  składa  się  wyłącznie  z  mieszkańców 
tego  wyznania  2). 

Lecz  jest  to  tylko  w  osadach  możliwe;  przynajmniej 
tak  zostało  dosłownie  w  prawie  powiedziane.  Wprawdzie 
motywy  opiewają,  iż  w  obec  dopuszczenia  do  wyboru  żydów 
w  gminach  wiejskich,  wyłącznie  przez  ludnośd  tego  wyznania 
zamieszkałą,  nie  ma  zasady  do  wydawania  odmiennego  przepi- 
su w  stosunku  do  gromad  wiejskich  ^),  lecz  odpowiedni  akt  pra- 
wodawczy nie  został  bynajmniej  wydany.  Wobec  tego,  podług 
naszego  zdania,  wybór  żydów  na  urząd  sołtysów  we  wsiach 
jest  wzbroniony. 

Co  się  tyczy  pozostałych  warunków  ujemnych,  należy 
tu  nadmienid,  iż  sprowadzają  się  one  do  tych  samych,  jakie 
zachowane  byd  winny  przy  wyborze  wójta.  Tak  bowiem  są 
tu  stanowczą  przeszkodą:  wiek  niżej  25  lat,  pozostawanie  pod 
opieką  lub  kuratelą,  krótsze^niż  trzyletnie  zamieszkanie  w  gmi- 
nie, wyrok  sądowo-karny  i  pozostawanie  pod  śledztwem  albo 
też  sądem  (art.  66).  To  są  więc  wszystkie  warunki,  jakim  od- 
powiadad  winien  kandydat  na  sołtysa. 

Termin,  na  jaki  wybierany  zostaje  sołtys,  jest  takiż  sam, 
jak  i  3Ia  wójta;  jest  mianowicie  trzyletni,  ustępujący  zaś  soł- 
tys ponownie  wybrany  byd  może  (art.  70  i  art.  239  org.  wł. 
Król.  Pol.). 

i)   Art.  66  ukazu  z  r.  1864  i  art.  233  org.  wł.  Król.  Pol. 
2)   D.  P.  T.  70  str.  85  i  art.  282  org.  wł.  Król.  Pol. 
8)  Zbiór  str.  623. 
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Podobnież  jak  wybrany  wójt,  tak  też  i  sołtys,  na  urząd 
ten  przez  gromadg  mianowany,  może  odmo  wid  przyjęcia  wło- 
żonych na  niego  obowiązków;  prz^czem  powody  zwalniające 
są  też  same,  co  i  przy  wyborze  wójta  (art.  72  oraz  art.  241  org. 
wł.  Król.  Pol.). 

Jakeśmy  to  w  rozdziało  o  wójcie  zaznaczyli,  wybrany 
kandydat  może  uchylió  sie  od  przyjęcia  urzędu  między  innemi 
wówczas,  gdy  odbył  jedne  kadencyję.  Ponieważ  ustawa  wy- 
raźnie nie  wspomina,  czy  rozumieć  tu  należy  w  ogóle  odbytą 
kadencyję,  czy  też  kończące  się  trzylecie  przy  ponownym  wy- 
borze, przeto  kwestyja  ta  praktycznie  nastręczyć  może  wątpli- 
wości. A  trudności  właśnie  przy  wyborze  sołtysów  powstawać 
mogą  zwłaszcza  w  niewielkich  wsiach,  gdzie  wogóle  mało  jest 
kandydatów  na  urząd  sołtysa.  Jakoż  w  r.  1889  zdarzył  się 
taki  wypadek  w  jednej  z  wsi  powiatu  warszawskiego,  w  której 
wybrany  na  sołtysa  kandydat  zrzekł  się  ponownego  wyboru 
z  powodu  dopiero  co  ukończonej  kadencyi.  Ponieważ  wszyscy 
inni  mieszkańcy  rzeczonej  wsi  już  pełnili  urząd  sołtysa  i  nie 
chcieli  z  tego  powodu  przyjąć  ponownie  obowiązków,  prze- 
to kwestyja  przedstawiona  została  przez  generał-gubematora 
warszawskiego  ministrowi  spraw  wewnętrznych.  Ten  osta- 
tni wyjaśnił,  że  odpowiednie  artykuły  ustawy  gminnej  tłó- 
maczyó  należy  w  ten  sposób,  iż  kończąca  się  w  chwili  po- 
nownego wyboru  kadencyja  zwalnia  od  obowiązków  sołtysa, 
i  że  kandydat,  który  poprzednio  pełnił  obowiązki  sołtysa,  musi 
je  przyjąć  ponownie,  pod  skutkami  artykułu  1438  kod.  kar. 
Artykuł  ten  przewiduje  grzywny  do  10  rub.  oraz  obowiązkowe 
przyjęcie  urzędu  ^).  Aczkolwiek  nie  do  ministra  spraw  we- 
wnętrznych należy  ostateczna  wykładnia  prawa,  mimo  to  uznaó 
się  godzi  tę  interpretacyję  za  zupełnie  słuszną.  Inaczej  bowiem, 
istotnie  zabrakłoby  kandydatów  do  pełnienia  obowiązków, 
zwłaszcza  sołtysa. 

Sołtys,  na  równi  z  wójtem  gminy,  korzysta  z  pewnych 
praw  i  przywilejów.  W  czasie  sprawowania  obowiązków  jest 
wolny  osobiście  od  wszystkich  powinności,  spełnianych  w  na- 
turze obowiązkowo  przez  wszystkich  pozostałych  członków 
gminy  (art.  84).  Następnie  zeznania  sołtysów,  w  sprawach  od- 
noszących się  do  ich  obowiązków  służbowych,  jeśli  w  ciągu 
doby  od  spełnionego  faktu  lub  wydarzenia  zostały  protokólar- 
nie spisane  w  którejkolwiek  władzy  sądowej,  posiadają  moc  do- 
wodu prawnego  (art.  85).  Prawo  to,  jakeśmy  widzieli,  służy  rów- 
nież i  wójtowi  gminy.  Prócz  tego  sołtys  przy  pełnieniu  obo- 
wiązków służbowych  nosi  odpowiedni  znak  urzędowy  (art.  86). 


1)  Mąjewskij.    Gmina  i  wójt  1.  cit.  str.  19. 
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Wreszcie  nadmienić  wypada,  iż  sołtysi  za  pełnienie  obo- 
wiązków swoich  otrzymują  wynagrodzenie  pieniężne  (art.  82 
i  art  260  org.  wł.  Kr.  Pol.).  Minimum  płacy  zostało  oznaczo- 
ne z  mocy  postanowienia  Komitetu  Urządzającego  z  d.  7  (19) 
Kwietnia  1864  r.  ^).  Wogóle  wysokośd  płacy  sołtysów  zależna 
jest  od  uznania  zebrań  gromadzkich,  z  tem  tylko  zastrzeże- 
niem, aby  skala  jej  nie  była  niższa  od  następującej: 

1)     we  wsi,  obejmującej  do  10  osad     .     .     rb.  2  kop.  70 

2)    „    ,         „         „  26  „     .  .    „  3  „    eo: 

3)  «      „  „  .  30    „        .     .      ,    4    „     50 

4)  „      „  „  „  60     „        .     .      „    6    ,     40; 

5)  „      .  .  .  80    „        .     .      ,    6    „     30; 

6)  wreszcie  we  wsi,  posiadającej  więcej  niż  80  osad 
rb.  7.  kop.  30  rocznie. 

Nie  ulega  najmniejszej  wątpliwości,  iż  płaca  ta  jest  nader 
nizka.  Jakkolwiekbądź,  jak  o  tem  niebawem  się  przekonamy, 
pomimo  niewielkich  stosunkowo  atrybucyj  sołtysa,  te  ostatnie 
pozbawiają  go  względnie  dośd  znacznego  czasu,  zupełnie  nie 
wynagradzanego.  Dla  tego  też  ó  suraiennem  pełnieniu  obo- 
wiązków nie  może  byd  mowy.  Z  kolei  czasu  czynione  były  usiło- 
wania w  celu  podwyższenia  płacy  sołtysów.  Pod  tym  wzglę- 
dem zwraca  na  siebie  uwagę  cyrkularz  Członka  Zarządzające- 
go czynnościami  Komitetu  Urządzającego  z  d.  20  Sierpnia 
(1  Września)  1866  r.  2).  Komitet  zalecił  podwyższenie  normy 
minimalnej,  jak  następuje: 

1)  we  wsi,  mającej  do  10  osad  włącznie  do  6  rubli; 

2)  „     „  „        od  10  —  20  osad      „  10     . 

3)  „     „  „         „  20  -  30      „         „  12     „  50  k.; 

4)  „     .  „         „  30  -  50      „         „  15     „ 

5)  .     ;,  „         .  50-75      „         „  18     „ 

6)  „     „  mającej  więcej  niż  75      „  „  25     „ 
Propozycyja  ta  nie  została  jednak  przez  Komitet  Urzą- 
dzający zatwierdzona.    Bezwątpienia  i  ta  również  norma  jest 
nader  nizka,   wprowadzenie  jej  w  życie  nie  o  wieleby  powięk- 
szyło uposażenie. 

Na  polepszenie  stanu  materyjalnego  sołtysów  już  po- 
przednio zwrócono  uwagę.  W  dniu  15  (27)  Października 
1864  roku  ^)  wysłany  był  przez  Komitet  Urządzający  cyrku- 
larz do  następujących  Komisyj:  Warszawskiej,  Bielskiej, 
Piotrkowskiej,  Krasnostawskiej  i  Olkuskiej  z  żądaniem  do- 
starczania w  tej  sprawie  pewnych  danych.     Komisyja  Ostro- 

1)  Zb.  str.93. 

2)  Zb.  P.  K.  U.  T.3str.  615 
«)    Ibidem  T.  1  str.  422. 
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łęcka  radziła  oddawad  sołtysom  w  posiadanie  grunty^ 
które  przed  ukazami  sołtysi  otrzymywali  do  uprawy  od  właści- 
cieli, dzierżawców  i  administratorów  dóbr  prywatnych,  insty- 
tutowych i  majorackich,  a  także  folwarków,  a  to  w  tych  wsiach, 
gdzie  się  takie  osady  znajdowały;  gdzie  zaś  sołtysi  poprzednia 
takich  gruntów  nie  mieli,  to  zobowiązywać  włościan  gromady 
wiejskiej  do  wydzielania  im  z  swoich  gruntów  od  1  —  2  mor- 
gi gruntu  ornego  albo  jeśli  włościanie  uznają  to  za  dogodniej- 
sze dla  siebie,  dodawad  do  wynagrodzenia,  określonego  przez 
postanowienie  Komitetu  Urządzającego  gotowizną  tyle,  ile 
otrzymywad  można  dochodu  z  1  —  2  morgi  ziemi  ornej. — 
Wskutek  takiego  przedstawienia  rzeczonej  Komisyi,  Komitet 
Urządzający  zażądał  w  tym  względzie  wniosków  od  pozostałych 
Komisyj. 

Projekt  ten  wszakże  drogą  prawodawczą  za. zasadę  uzna- 
ny nie  został  i  jedynie,  wobec  przysługującego  zebraniom  gro- 
madzkim prawa,  spotykamy  w  niektórych  wsiach  sposób  wy- 
nagrodzenia sołtysów,  zbliżony  do  projektu,  przez  komitet 
urządzający  przyjętego. 

Określiwszy  sposób  wynagrodzenia  sołtysów,  winniśmy 
jeszcze  zajad  się  zbadaniem  ich  stanowiska  i  stopnia  zależno- 
ści od  władz  wyższych. 

Na  wzór  pisarza  gminnego  sołtys  zależny  jest  od  dwóch 
władz:  naczelnika  powiatu,  jako  zwierzchniej  władzy  admini- 
stracyjnej i  od  wójta,  jako  bezpośredniej  władzy  gminnej. 
Znowu  powstaje  tu  podwójna  zależnośd,  istniejąca  również 
w  stosunku  do  pisarza  gminnego.  Według  art.  99  ukazu  z  r.  1864 
(art.  257  org.  wł.  Kr.  Pol.)  sołtysi  zostają  pod  bezpośrednią  wła- 
dzą naczelnika  powiatu,  który  za  drobne  wykroczenia  służbo- 
we, skazuje  ich  na  naganę,  karę  pieniężną  do  pięciu  rubli  lub 
areszt  siedmioniowy.  Lecz  gdy  wójtowi  służy  prawo  skarżenia 
się  do  gubernatora,  sołtys  jest  pod  tyra  względem  zależny. w  zu- 
pełności od  naczelnika,  który  wydaje  decyzyje  ostateczne.  — 
Niemniej  do  naczelnika  powiatu  zanoszą  wszelkie  skargi  na 
sołtysa  władze  rządowe  (art.  89  i  art.  256  org.  wł.  Król.  Pol. 

Z  drugiej  znowu  strony,  jakeśmy  nadmienili,  sołtys  zale- 
żny jest  od  wójta  gminy,  który  za  drobne  wykroczenia  służbo- 
we mocen  jest  wymierzad  karę  pieniężną  do  wysokości  je- 
dnego rubla  (art.  94  i  art.  261  org.  Kr.  Pol.). 

Podobnież  jak  względem  wójta  gminy,  tak  i  w  stosunku 
do  sołtysa  zebranie  gromadzkie  żadnej  władzy  zwierzchniej  nie 
piastuje. 

Sprawdza  tylko  rachunki,  lecz  na  tem  kończy  się  jego 
władza.  Art.  95  stanowi  więc,  iż  skargi  zebrań  gromadzkich 
na  nieprawne  jego  czynności  należy  podawad  do  naczelnika 
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powiatu;  gdyby  jednak  ostatni  żądania  nie  uwzględnił,  wów- 
czas decyzyja  taka  może  byd  zaskarżona  w  ciągu  miesiąca  do 
gubernatora,  który  już  ostatecznie  sprawę  rozstrzyga  (art.  96 
i  art.  269  org.  wł.  Król.  Pols). 

Nie  na  samem  tylko  prawie  karania  ogranicza  się  władza 
naczelnika  powiatu  nad  sołtysem:  co  więcej,  naczelnik  powiatu  \ 
może  uwolnid  sołtysa,  gdyby  ostatni  popełnił  jakieś  nadużycia  ) 
albo  wykroczenie  służbowe.     O  wydanem  przez  siebie  rozpo-  i 
rządzeniu  obowiązany  jest  donieśó  gubernatorowi  z  wyjaśnie- 
niem powodów,  które  go   do  tego  skłoniły  (art.  78  i  art.  247 
org.  wł.  Kr.  Pol.).  ^ 

Jak  wiemy,  wójtom  udziela  dymisyi  tylko  gubernator,  | 
a  jedynie  prawo  czasowego  miesięcznego  zawieszenia  w  obo-  J 
wiązkach  służy  naczelnikowi  powiatu. 

Sołtys  natomiast  zależny  jest  w  zupełności  od  naczelnika, 
który  w  obec  warunku  o  wykroczeniach  służbowych,  może  po- 
stępowad  z  nini  zupełnie  dowolnie.  Stąd  więc  sołtys  bardziej 
jest  jeszcze  zależny  od  naczelnika  powiatu,  niż  wójt.  Czyni 
to  z  niego  zwykłą  władzę  policyjną,  pozbawioną  samoistnego 
charakteru  samorządnego. 

Pozostaje  się  jeszcze  do  rozbioru  kompetencyja  sołtysa, 
to  jest  rola,  jaką  odgrywa  w  zarządzie  gminnym  i  wiejskim. 

Jakeśmy  już  wyżej  nadmienili,  sołtys  łączy  w  sobie   wła-  '^' v^-,^^.. 
dzę  potrójną:  ogólno-państwową,  gminną  i  gromadzką.  "^^  ^ 

W  charakterze  przedstawiciela  władzy  państwowej  a  tak- 
że w  roli  urzędnika  gminnego  sołtys  staje  się  pomocnikiem 
wójta.  Według  art,  32  (art.  222  org.  wł.  Kr.  Pol.)  władza  je- 
go rozciąga  się  na  wszystkich  mieszkańców  gminy,  a  prze- 
dewszystkiem  tej  wsi  lub  kolonii,  która  go  wybrała.  Spełnia 
wszystkie  prawne  rozporządzenia  wójta,  a  nadto,  nie  czekając 
na  polecenie  tegoż,  udziela  mu  swej  pomocy  we  wszystkich 
czynnościach,  tak  pohcyjnych,  jak  i  społecznych,  powierzo- 
nych wójtowi  (art.  20  i  art.  221  org.  wł.  Król.  Pol.). 

W  ten  więc  sposób,  pomimo  stanowe  pochodzenie,  jako  ^/^^  •/-' 
oparte  wyłącznie  na  wyborze  samych  tylko  włościan,  sołtys  /'" 
posiada  władzę  nad  wszystkimi  bez  wyjątku  mieszkańcami 
gminy.  —  Jest  to  tem  dziwniejsze,  iż  urząd  ten  spełniają  zawsze 
włościanie,  ludzie  bez  żadnego  wykształcenia.  Przytem  zau- 
ważyć należy,  iż  prawo  nadaje  mu  nadto  ogromny  przywilej, 
gdyż  pozwala  mu  wymierzać  kary  na  równi  z  wójtem.  Może 
mianowicie  skazywad  nawet  na  areszt  włościan  tej  gromady, 
która  go  wybrała  (art.  26  ukazu  z  r.  1864  i  art.  227  org.  wł. 
Król.  Pol.). 

Należy  obok  tego  nadmienić,   iż  prawodawca  powierza 
sołtysowi,  jako  urzędnikowi  państwowemu,  jedne  tylko   samo- 
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dzielną  funkcyję,  polegającą  na  tem,  iż,  gdyby  wójt  gminy 
uchylał  się  od  wykonywania  przepisów  prawnych,  albo  rzą- 
dowych, wówczas  sołtysi  obowiązani  są  bezzwłocznie  zawiada- 
miad  o  tem  naczelnika  powiatu  (art.  25). 

Artykuł  ten  nadaje  w  ten  sposób  sołtysowi  pewne  prawa 
kontroli. 

Nadto  jest  obecny  przy  załatwianiu  spraw  szczególnej 
wagi,  mianowicie  przy  przedsiębraniu  środków  egzekucyjnych, 
tak  policyjnych,  jak  i  przez  sąd  wymierzanych;  przy  wszyst- 
kich rewizyjach  w  domach  lub  zabudowaniach   włościańskich, 
!  przy  wszelkiem  aresztowaniu  lub  ujęciu,   a  także  przy  bada- 
,'  niach  pierwiastkowych  obowiązany  jest  sołtys  wzywad  dwóch 
i  świadków   z  pośród  gospodarzy  miejscowych.    Tylko  w  razie 
słabego  zaludnienia  gromady  wiejskiej   albo  też  gdy  we  wsi 
niewielu  jest  włościan,  sołtys  mocen  jest  w  tym  celu  wzywaó 
świadków  z  bliższych  wsi  tejże  gminy  (art.  37  i  art.  228  org. 
wł.  Król.  Pol.).     W  gminach  i  gromadach,   nie  mających  spe- 
cyjalnych  poborców  podatkowych,   obowiązki  te  spełniają  soł- 
tysi,  każdy  w  swojej  gromadzie   wioskowej   (art.  34  i  art.  225 
org.  wł.  Król.  Pol.).  ' 

Co  się  tyczy  atrybucyj,  powierzonych  sołtysowi,  jako  na- 
czelnikowi gromady  wiejskiej,  obowiązany  jest  tenże: 

1)  z  woły  wad  i  zamykaó  zebrania  gromadzkie  i  utrzymy- 
wad  należyty  w  nich  porządek; 

2)  przedstawiad  zebraniu  do  rozbioru  sprawy,  dotyczące 
potrzeb  i  korzyści  gromady  wiejskiej; 

3)  wykonywad  uchwały  zebrania  gromadzkiego  (art.  33)- 

4)  brad  udział  przy  sporządzeniu  w  urzędzie  gminnym 
I  protokółów  co  do  zrzeczenia  się  przez  włościan  tak  zwanych 
I  pustek  w  dobrach  prywatnych  lub  wśród  gruntów  skarbowych 
'->  i  poduchownych  (art.  33,  uk.  z  r.  1864  oraz  art.  224  org.  wł. 
;Król.  Pol.). 

Sfera  tych  czynności  jest  nieznaczna  i  nie  przyczynia  się 
do  podniesienia  stanowiska  sołtysa,  jako  zwierzchnika  gromady. 

Uogólniając  wszystko,  cośmy  o  sołtysach  powiedzieli, 
przychodzimy  do  wniosku,  iż  jest  on  bardziej  urzędnikiem  od 
władzy  wójta  gminy  zależnym,  niż  zwierzchnikiem  gromady 
wiejskiej.  —  W  rzeczywistości  też  spełnia  tylko  zlecenia  wójta, 
wskutek  zaś  małego  niezmiernie  znaczenia  zebrań  gromadzkich, 
działalnośd  jego  pod  tym  względem  zajmuje  drugorzędne  zu- 
pełnie miejsce.  Poza  tem  sołtys  jest  obecnie  prostym  urzędni- 
kiem policyjnym,  posiadającym  nadto  prawo  wymierzania  kar 
pieniężnych  i  skazywania  na  krótkoterminowy  areszt.  Rozumie 
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się  wszakże,  iż  wskutek  zupełnege  braku  wykształcenia  i  te 
również    czynności  spełnia  bardzo  niedbale.  h'^[ 

Wyłączny  cliarakter  policyjny  posiadają  sołtysi  we  wsiaobj  - 
niewłościapskich,  a  to  w  myśl  nowelli  z  d.  29  Lutego  1888  r.,[ 
skodyfikowanej  w  art.  287  —  313  org.  wł.  gub.  Król.  Pol.  We-' 
dług  tych  przepisów  każda  wieś  lub  kolonija  wybiera  osobnego 
sołtysa.  Wsi  słabo  zaludnione,  mogą,  w  myśl  uwagi  do  art. 
2-go,  zostawad  pod  władzą  sołtysa  wsi  sąsiedniej,  lecz  tejże 
samej  gminy.  Starania  w  tej  mierze  czynid  muszą  same  wsi, 
a  decyzyja  w  tym  przedmiocie  należy  do  gubernatora;  ponie- 
waż prawo  nie  stanowi,  iżby  decyzyja  jego  pod  tym  względem 
była  ostateczna,  należy  przypuszczad,  iż  od  postanowienia  gu- 
bernatora służy  na  ogólnych  zasadach  apelacyja  do  senatu. 
W  razie  przyłączenia,  pod  powyższym  względem,  danej  wsi  do 
sąsiedniej,  mieszkańcy  pierwszej  nie  zawsze  biorą  udział  w  wy- 
borze sołtysa.  O  ile  bowiem  wieś  sąsiednia  jest  włościańską, 
tj.  podpadającą  pod  skutki  ukazów  z  r.  1864,  wówczas  wieś 
przyłączona,  tj.  słabo  zaludniona,  do  wyborów  nie  należy. 

Wsi  większe,  ze  znaczną  ludnością,  wybierają  kilku  soł- 
tysów; jeden  zaś,  przez  ludnośd  w  tym  celu  wskazany,  nosi  mia- 
no starszego  sołtysa.  Potrzebę  kilku  sołtysów  ocenia  guberna- 
tor; z  jego  rozporządzenia  odbywa  się  też  wybór  zwiększo- 
nej liczby  tych  urzędników  (ust.  1). 

Sposób  wyboru  sołtysa  nowe  prawo  wzoruje  na  dawnych 
rozporządzeniach. 

Podobnież,  jak  i  we  wsiach  włościańskich,  mieszkańcy 
wybierają  dwóch  kandydatów  na  urząd  sołtysa.  Wybory  uwa- 
żają się  za  ważne,  jeżeli  brała  w  nich  udział  więcej  niż  połowa 
gospodarzy,  obecnych  we  wsi  lub  w  kolonii. 

Prawo  mówi  tu  nie  o  liczbie  gospodarzy,  do  danej  wsi 
należących,  lecz  o  mieszkańcach  obecnych  we  wsi  podczas  wy- 
borów. Pod  tym  względem  nowe  prawo  różni  się  od  ustawy 
gminnej.  Art.  105  bowiem  ukazu  z  r.  1864  uznaje  wszelkie 
decyzyje  zebrań  gromadzkich  wtedy  tylko  za  prawomocne, 
gdy  brała  w  nich  udział  przynajmniej  połowa  włościan,  posia- 
dających prawo  głosu  w  zebraniach.  Wyboru  dokonywa  się! 
prostą  większością,  poczem  sporządzony  zostaje  odpowiedni', 
protokół,  opatrzony  podpisami  wójta  i  wyborców.  O  ile  zaś  ci' 
ostatni  są  niepiśmienni,  podpisuje  się  z  ich  upoważnienia  osoba, 
umiejąca  pisad,  protokół  zaś  następnie  komunikuje  się  naczelni- 
kowi powiatu  (art,  11).  Prawodawca  przewiduje  tu  tylko  nie- 
piśmiennośd  wyborców,  zapominając,  że  wedle  ustawy  gminnej 
i  wójtem  może  byd  osoba,  nie  umiejąca  ani  czytać,  ani  pisad. 

Wybór  kandydatów  wcale  jeszcze   wyboru  sołtysa  niej 
przesądza:   podobnież,  jak  i  co  do  sołysów  we  wsiach  włościan-. 
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skich,  władzą  decydującą  jest  tu  naczelnik  powiatu.  Przede- 
wszystkiem  jednego  z  wybranych  kandydatów  naczelnik  mia- 
nuje sołtysem,  a  drugiego  jego  zastępcą  na  wypadek  nieobec- 
ności, śmierci  itp.  (art.  13).  Prawo  pozwala  mu  jednak  zupeł- 
nie odmo  wid  zatwierdzenia  i  zarządzie  nowe  wybory  (art.  16). 
Odyby  zaś  naczelnik  uważał  za  niemożliwe  zatwierdzić  po- 
wtórnych tych  wyborów,  wówczas  komunikuje  rzecz  całą  gu- 
bernatorowi, od  którego  zależy  albo  zatwierdzić  wybranych 
kandydatów  lub  też  zarządzić  trzecie,  ostateczne  już  wybory. 
Dotąd  przepisy  dawne  identyczne  są  z  nowemi.  Dalej  istnieje 
już  różnica,  polegająca  na  tern,  że  we  wsiach  nie  włościańskich 
trzecie  te  wybory  mogą  byd  przez  gubernatora  unieważnione- 
ma  on  wówczas  prawo  mianować  sołtysa  osobiście  z  za- 
chowaniem wszakże  tego,  aby  wybrany  przez  gubernatora 
[kandydat  odpowiadał  warunkom,  w  art.  9  i  10  prawa  niniejsze- 
Igo  wy  łuszczonym. 

Jest  to  znakomite  rozszerzenie  atrybucyi  gubernatora, 
który  w  ten  sposób  może  z  instytucyi  wybieralnej  uczynid  zwy- 
czajnego urzędnika,  wprost  tylko  od  siebie  zależnego. 

Skargi  na  nieważnośd  wyborów  podaje  się  do  naczelnika 
powiatu,  a  wszelkie  jego  czynności  i  decyzyje  mogą  byd  za- 
skarżone w  terminie  30-dniowym  do  gubernatora.  Naczelnik 
powiatu  może  przystąpid  do  rozpoznania  skargi  wtedy  tylko, 
gdy  została  podana  najdalej  w  ciągu  2-ch  tygodni  od  chwili 
wyboru  i  przynajmniej  przez  piątą  częśd  mieszkańców  wsi, 
która  sołtysa  wybrała  (art.  17  i  18).  Jest  to  znowu  powtórze- 
nie dawnych  przepisów.  Dodad  to  tylko  wypada,  że  decyzyja 
gubernatora  może  byd  zaskarżona  do  senatu  w  myśl  ogólnych 
przepisów. 

Przechodząc  z  kolei  do  w^arunków,  jakim  czynid  zadośd 
winien  kandydat  na  sołtysa,  widzimy,  że  prawo  rozróżnia  wa- 
runki dodatnie  i  ujemne.  Do  pierwszych  należy  cenzus  ma- 
jątkowy. 

W  myśl  art.  10  sołtysem  może  byd  gospodarz,  posiada- 
jący przynajmniej  trzy  morgi  ziemi.  Lecz  prawo  nie  uważa 
tego  za  „conditio  sine  qua  non".  Gubernator,  bowiem,  może 
zezwolid  na  wybór  sołtysa,  nie  będącego  właścicielem  takiej 
ilości  gruntu,  o  ile  by  się  okazało,  że  w  danej  wsi  albo  wcale 
nie  n?a  takich  gospodarzy,  albo  też  gdyby  mała  ich  liczba  na- 
stręczała trudności  przy  wyborach. 

Przepisy  te  są  jakby  uogólnieniem  rozporządzeń, -^  wyda- 
nych dla  wsi  włościańskich. 

Co  do  warunków  ujemnych  prawo  stanowi,  że  nie  mogą 
byd  sołtysami  osoby:  a)  wyznń  niechrześcijańskich;  i  b)  nie 
mające  25  lat  wieku;     c)  zostające   pod   opieką  lub   kuratelą; 
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d)  nie  mające  stałego  zamieszkania  w  gminie,  przynajmniej 
przez  przeciąg  lat  trzech;  e)  skazane  na  karę  pozbawiającą 
prawa  pełnienia  obowiązków  publicznych;  i  f)  pozostające  pod 
sądem  lub  śledztwem  albo  też  pod  dozorem  policyjnym.  I  pod 
tym  względem  nie  ma  różnicy  między  dawnemi  przepisami 
a  nowemi.  Termin  urzędowania  jest  wedle  art.  14  trzyletni. 
Ustępujący  sołtys  może  byó  ponownie  wybrany,  o  ile  się  na  to 
zgodzi.  Przyjęcie  wyboru  jest  w  ogólności  obowiązkowe. 
Odmowa  w  myśl  art.  15  nastąpió  może:  a)  jeśli  kandydat  ma 
więcej,  niż  lat  60;  b)  jeśli  przesłużył  już  jedne  kadencyję; 
c)  jeśli  jest  chory  fizycznie;  d)  jeśli  rodzaj  jego  zajęd  i  intere- 
sów gospodarczych  nie  pozwala  mu  mieszkad  stale  w  gminie, 
w  obrębie  której  znajduje  się  wieś,  która  go  na  urząd  sołtysa 
powołała. 

Wszystko  to  warunki  nie  nowe,  lecz  wprost  z  dawnego 
prawa  zapożyczone. 

Co  do  przywilejów,  nadanych  sołtysowi,  prawo  wymienia 
tu  zwolnienie  od  powinności,  spełnianych  w  naturze  (art.  22). 
Wynagrodzenie,  jakie  sołtysi  pobierad  mają,  określone 
zostało  przez  art.  20  i  odpowiada  skali,  jaką,  co  do  wsi  wło- 
ściańskich oznaczyło  postanowienie  Komitetu  Urządzającego 
z  d.  7/19  Kwietnia  1864  r.  Gdy  jednak  to  ostatnie  ustanowiło 
tylko  „minimum"  płacy,  norma  w  nowem  prawie  wyłuszczona, 
jest  stała. 

Wynosió  ona  ma  rocznie: 

1)  we  wsi  obejmującej  do  10  osad     .    rb.  2  kop.  70 

2)  .  „  „  „  25  „  .  „   3  „  60 

3)  „  „  „  ^  30  ,  .  „   4  ,  50 

4)  „  „  .  „  60  „  .  „  4  ,  40 

5)  n  „  „  „  80  „  .  „   6  „  30 

6)  „  „  więcej  niż  80  „  .  „    7  „  20 

Że  całe  to  wynagrodzenie  nie  jest  wystarczające,  tego 
chyba  podnosid  nie  potrzeba.  Dodajmy  tylko,  że  nowe  prawo 
ogłoszone  w  r.  1888  powinno  było  przecież  uwzględnid  różnicę 
cen,  wogóle  zachodzącą  między  rokiem  1864  a  datą  wydania 
nowelli. 

Ponieważ  rozbierane  przez  nas  postanowienie  prawo- 
dawcze nie  nadało  żadnych  praw  zebraniom  członków  wsi  nie- 
włościańskich,  należało  tu  przeto  orzec  o  sposobie,  w  jaki  fun- 
dusze na  wynagrodzenie  zbierane  być  mają. 

Jakoż  art.  21  stanowi,  że  w  tym  celu  następuje  pobór 
składki  od  mieszkańców  wsi,  lecz  sposób  rozkładu  pozostawia 
się  gubernatorowi,  który  wydaje  obowiązujące  rozporządzenie 
z  góry  na  każde  trzechlecie. 
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Pomijając  formę  rozkładu,  który  do  samych  mieszkań- 
ców, jak  widzimy,  nie  należy,  zwrócid  musimy  uwagę  na  oko- 
licznośó,  że  prawodawca  nie  stawia  żadnych  ściśle  określo- 
nych zasad  co  do  uiszczania  powołanych  składek.  Guberna- 
tor jest  mocen  przyjąó  za  podstawę,  bądź  przestrzeń,  bądź  ilośd 
dymów,  bądź  stopień  zamożności  itp. 

Przepis  taki  miałby  swoją  racyję  bytu  tylko  wówczas, 
gdyby  dowolnośd  ta  samym  mieszkańcom  pozostawiona 
została. 

Zależnośd  sołtysów  od  władz  wyższych  określona  jest 
we  wsiach  niewłościańskich  nieco  inaczej,  niż  we  wsiach  wło- 
ściańskich. Art.  24  oddaje  sołtysa  pod  bezpośrednią  władzę 
naczelnika  powiatu  z  pozostawieniem  temu  możności  wymie- 
rzania kar  tych  samych,  jakie  mu  nadaje  ustawa  gminna.  Za- 
leżnośd zaś  sołtysa  od  wójta  sprowadza  się  tylko  do  tego,  że 
obowiązany  jest  spełniad  wszelkie  jego  rozporządzenia;  prawo 
jednak  nie  pozwala  wójtowi  wymierzad  żadnych  kar  na  soł- 
tysa (art.  4).  Wreszcie  mieszkańcy  nie  wykonywają  żadnej 
kontroli  nad  czynnościami  sołtysa,  służy  im  tylko  prawo  zano- 
szenia skarg  do  naczelnika  powiatu;  od  decyzyi  zaś  tego  osta- 
tniego może  być  założona  apelacyja  w  terminie  miesięcznym, 
do  gubernatora,  który  rozstrzyga  ostatecznie  (art.  26  i  27). 

Władza  naczelnika  powiatu  nad  sołtysem  dochodzi  aż  do 
prawa  uwalniania  go  od  obowiązków.  W  myśl  bowiem  art.  25 
naczelnik  może  złożyć  sołtysa  z  urzędu  w  razie  nadużycia  lub 
niedbalstwa,  lecz  obowiązany  jest  donieść  o  tem  gubernatorowi 
z  wyłuszczeniem  powodów,  które  go  do  tego  skłoniły. 

Gdy  ustawa  gminna  powierzyła  sołtysowi  władzę  z  je- 
dnej strony  ogólno-państwową,  a  z  drugiej  miejscową,  zastoso- 
waną do  samorządu  wioskowego,  prawo  z  r.  1888  poprzestaje 
na  powierzeniu  mu  dwóch  czynności:  z  jednej  strony  jest  on 
pomocnikiem  wójta  gminy,  i  jako  taki  spełnia  wszystkie  jego 
rozporządzenia  prawne,  a  nadto,  nie  czekając  dyspozycyi  wój- 
ta, obowiązany  jest  współdziałać  we  wszystkich  tegoż  czynno- 
ściach (art.  4).  Z  drugiej  strony,  jest  sołtys  urzędnikiem,  ma- 
jącym władzę  nad  wsiami,  zostającemi  pod  jego  dozorem 
(art.  8)  i  w  tyra  charakterze  zajmuje  się  ściąganiem  wszelkich 
podatków  (art.  5).  Sołtys  we  wsiach  niewłościańskich  kar 
administracyjnych  wymierzad  nie  może.  Art.  6  głosi,  iż  za 
nieposłuszeństwo  prawnym  rozporządzeniom  sołtysa,  w  wy- 
padkach małej  wagi,  gdy  pociąganie  do  odpowiedzialności  są- 
dowej jest  zbyteczne,  karę  wymierza  wójt. 

Prawodawca  w  pewnym  stopniu  czyni  z  sołtysa  niezale- 
żnego urzędnika  państwowego,  jak  to  dzieje  się  i  we  wsiach 
włościańskich.     Oto,  w  myśl  art.  7,  gdyby  wójt  uchylał  się  od 
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wykonywania  prawa  lub  rozporządzeń  rządowych   lub   gdyby 
przeszkadzał  innym  spełniad  je,  wówczas  sołtys,  gdy  się  to  da 
podległy cłi  jego  władzy  wsi  i  kolonij  stosuje,  zawiadamia  o  tem 
bezzwłocznie   naczelnika  powiatu.     Nadane  w  ten  sposób   soł- 
tysowi prawo  kontroli  nad  czynnościami  wójta  jest  tu  bardziej 
ograniczone,  niż  we  wsiach  włościańskich,  gdzie  sołtys  obowią- 
zany jest  raporty  takie   składaó  nawet  wówczas,   gdyby  prze- 
kroczenie władzy  przez  wójta  dotyczyło  i  innych  także  wsi 
i  kolonij.     Sołtys  dalej  załatwia  czynności,  połączone  z  wyko- 
nywaniem wyroków  sądowych,  kar  policyjnych,  z  dopełnianiem 
rewizyj,  dalej  należy  doń  pierwotne  dochodzenie  przestępstw 
itd.     Wszystko  to  obowiązany  jest  spełniać  w  obecności  dwóch 
świadków  (art.  18).     Są  to  też  same  funkcyje,  jakie  spełnia 
sołtys   we  wsiach  włościańskich  lub  osadach.  —  Poza  tem  pra- 
wo z  r.  1888  nie  nadaje  sołtysowi  żadnych  atrybucyj  własnego- 
zakresu  działania,  co  zresztą  jest  w  związku  z  ogólną  przepro- 
wadzoną w  nowelli  zasadą,  że  wsi  niewłościańskie  właściwych 
jednostek  samorządnych  nie  stanowią. 

W  obec  braku  w  zachodniej  Europie  osobnej  jednostki  — 
gromady,  jako  niezależnej  instytucyi,  możemy  zestawid  nasze- 
go sołtysa  z  urzędującym  w  Cesarstwie  starostą  wiejskim,  któ- 
ry służył  za  wzór  dla  prawodawcy  przy  wprowadzeniu  w  na- 
szym kraju  instytucyi  analogicznej.  Starostę  wiejskiego,  na 
wzór  naszego  sołtysa,  wybiera  w  Cesarstwie  zebranie  gro- 
madzkie. 

Lecz  gdy  w  Królestwie  wybierani  są  tylko  kandydaci,. 
z  których  jednego  mianuje  naczelnik  powiatu,  w  Cesarstwie 
wybór  starosty  przez  zebranie  uskuteczniony  uważa  się  w  za- 
sadzie za  ostateczny.  Starosta  wiejski  podczas  pełnienia  obo- 
wiązków osobiście  wolny  jest  od  wszelkich  powinności  natu- 
ralnych, które  wykonywa  za  niego  gromada;  a  także  od  ka- 
ry cielesnej  (art.  124^). 

Prócz  tego  starosta  wiejski  otrzymuje  odpowiednie  wy- 
nagrodzenie podług  uznania  gromady,  od  której  zależny  jest  je- 
go wybór  (art.  123). 

Starosta  wiejski  podlega  zwierzchniej  władzy  dawniej  po- 
średnika pokojowego,  a  obecnie  naczelnika  ziemskiego.  Za. 
nieznaczne  wykroczenia  służbowe  może  byd  skazany  na  karę  na- 
pomnienia, pieniężną  do  rubli  pięciu  lub  aresztu  do  siedmiu  dni. 
Nadto  wszystkie  urzędy  obowiązane  są  żądania  swoje  co 
do  pociągania  starosty  wiejskiego  do  odpowiedzialności  komu- 
nikować naczelnikowi  ziemskiemu  (art.  25).  Na  odmowę  na- 
czelnika   ziemskiego    co    do    uwzględnienia    żądań    tego    ro- 


1)     Zb.  str  80. 
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dzaju  mogą  byd  podawane  skargi  do  urzędu  gubernijalnego 
(art.  125).  Poza  tern  do  naczelnika  ziemskiego  zanoszą  skar- 
gi gromady  i  włościanie  na  starostę  wiejskiego  (art.  127).  Prócz 
naczelnika  ziemskiego  i  do  gubernatora  należy  bezpośrednia 
władza  nad  starostą  wiejskim,  którego  skazad  może  na  napom- 
nienie, karę  pieniężną  lub  areszt  do  siedmiu  dni.  W  wypad- 
kach szczególnej  wagi,  gubernatorowi  służy  również  prawo  cza- 
sowego usuwania  od  obowiązków  z  jednoczesnem  zaleceniem 
powiatowemu  zjazdowi  pokoju,  aby  tenże  uczynił  przedstawie- 
nie do  urzędu  gubernijalnego  co  do  stanowczej  dymisyi  lub  od- 
dania pod  sąd. 

Przechodząc  do  rozbioru  korapetencyi  starosty  wiejskie- 
go, wypada  zauważyd,  iż  ustawa  oj^owiązująca  w  Cesarstwie 
nie  zowie  go  pomocnikiem  sdiiro&fpwołostnego,  chociaż  żąda 
nawet  od  tegoż  wykonywania  wszystkich  rozporządzeń  sta- 
rosty wołostnego  w  sprawach  wydziału  policyjnego,  które,  ja- 
keśmy widzieli,  należą  do  obrębu  jego  kompetencyi  (art.  60). 
Prócz  tego  nie  czekając  na  niczyje  rozporządzenia,  starosta 
obowiązany  jest  w  obrębie  swojej  gromady: 

1)  przedsiębrad  środki  niezbędne  w  celu  ochrony  po- 
rządku, bezpieczeństwa  osób  i  majątków  i  zabezpieczania  tych- 
że od  działań  występnych,  a  także  przeciwdziaład  wpędzaniu 
bydła  w  szkodę,  głównie  w  zboże,  dalej  tratowaniu  trawy,  po- 
żarom i  szkodom  leśnym; 

2)  zatrzymywad  włóczęgów,  zbiegłych  i  dezerterów  woj- 
skowych i  dostarczad  tychże  do  policyi  miejscowej  w  celu  dal- 
szego z  nimi  postąpienia; 

3)  udzielad  pomocy  w  wypadkach  nadzwyczajnych,  jak 
np.  przy  pożarach,  powodziach,  chorobach  obłożnych,  epidemii 
wśród  zwierząt,  i  innych  klęskach  publicznych  z  obowiązkiem 
natychmiastowego  zawiadomienia  starszyny  wołostnego,  a  w  ra- 
zie potrzeby  i  komunikowania  wprost  policyi  o  ważniejszych 
wypadkach  w  gromadzie  wiejskiej; 

4)  w  razie  spełnienia  przestępstwa  przeprowadzad  przed- 
wstępne badanie,  zatrzymywad  winnych  i  zachowywad  ślady 
przestępstwa  do  czasu  przybycia  policyi  miejscowej  lub  sędzie- 
go śledczego  (art.  60). 

We  wszystkich  tych  sprawach  starosta  wiejski  obowią- 
zany jest  bezzwłocznie  wykony  wad  wszystkie  prawne  żądania 
dziedzica.  Nasza  ustawa  o  wskazanych  czynnościach  osobno 
nie  wspomina  i  tylko  art.  30  w  ogóle  mówi,  iż  sołtys  obo- 
wiązany jest,  nie  czekając  rozporządzeń  wójta,  współdziaład 
temuż  we  wszystkich  sprawach  policyjnych. 
i  W    Cesarstwie    władzy    starosty    wiejskiego    podlegają 

wszyscy,  zamieszkujący  grunty,  które  gromada  otrzymała   lub 
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też  nabyła  na  własnośd,   osoby  stanu   podatkowego,   wojskowi 
niższych  stopni  i  ich  rodziny  (art.  62). 

Wyłączają  się  stąd  tylko  osoby,  zostające  w  służbie  u  wiek- 1 
szych  właścicieli  i  inne,  zamieszkałe  na  ich  gruntach;  znajdując 
się    one    pod  władzą  bezpośrednią  policyi   miejscowej.     Jeśli  | 
osoby  takie  dopuszczą  się  nieporządków  we  wsi  lub  na  gruntach 
włościańskich,  starosta  dostarcza  winnych  obywatelowi,  a  w  ra- 
zie popełnienia  przez  nich   przestępstw  karnych  lub  ważnych 
występkdw  —  policyi,  na  ogólnej  zasadzie.     Starosta  wiejski, 
na  wzór  naszego  sołtysa,   ma  władzę   nad  osobami,   zależnemi 
od  niego.     Może   wyznaczad  winnych   do   robót  publicznych 
na  przeciąg  dwóch  dni,  skazy  wad  na  karę  pieniężną  aż  do  wy- 
sokości rubla  na  rzecz  funduszów  gromadzkich   albo  też  na 
areszt  nie  dłużej  nad  dwa  dni  (art.  64). 

Lecz  jeśli  granice  władzy  karnej  sołtysa  i  starosty  są  też 
same,  to  natomiast  ostatni  przy  wykonaniu  swych  praw  jest 
bardziej  ograniczony.  Mianowicie  postanowienie  tegoż  może 
bv<5  zaskarżone  w  ciągu  dni  siedmiu  do  naczelnika  ziemskiego 
(art.  64). 

Porównanie  to  tem  jaskrawiej  stwierdza  wadliwośd  usta- 
wy naszej  i  przewagę  obowiązującej  w  Cesarstwie,  która,  po- 
mimo przyznania  staroście  władzy  jedynie  nad  włościanami, 
nie  nadaje  mu  ostatecznych  pod  tym  względem  praw. 

Przepisy  Cesarstwa  obejmują  artykuł,  analogiczny  z  na- 
szym, tyczący  się  przywoływania  świadków  w  razie  przedsię- 
brania czynności  szczególnej  wagi  (art.  66). 

Co  się  tyczy  spraw  miejscowych  tutaj  sfera  kompetencyi 
starosty  wiejskiego  jest  daleko  obszerniejsza,  aniżeli  sołtysa 
w  Królestwie.  Pod  tyra  względem  obowiązany  jest  w  myśl 
art.  58: 

1 )  zwoły wad  i  zamykad  zebranie  wioskowe  i  utrzymy- 
wad  na  niem  niezbędny  porządek; 

2)  przedstawiad  do  rozpoznania  zebraniom  wszystkie 
-prawy,  dotyczące  potrzeb  i  korzyści  gromady  wiejskiej; 

3)  wykony  wad  uchwały  zebrania  wiejskiego,  rozporzą- 
dzenia zarządu  wołosti  i  naczelnika  ziemskiego. 

4)  dbaó  o  całośd  granic  i  znaków  granicznych,  na  grun- 
tach, zostających  w  użytkowaniu  włościan  lub  stanowiących 
ich  własnośd; 

5)  mied  nadzór  nad  odpowiedniem  utrzymywaniem  dróg, 
mostów,  grobli,  przewozów  itp.  na  gruntach,  przyznanych  gro- 
madzie wioskowej,  lub  nabytych  na  własnośd   przez   włościan; 

6)  mied  nadzór  nad  punktualnem  opłacaniem  podatków 
skarbowych  i  spełnianiem  wszelkiego  rodzaju  powinności,  tak 
■skarbowych,  ziemskich  i  gminnych,  jak  i  wykonywanych   na 
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rzecz    dworu,    przyczem    starosta    ściąga    osobiście    podatki 
i  w  tych  gromadach,  gdzie  nie  ma  osobnych  poborców; 

7)  zniewalad  do  wykonywania  umów  i  zobowiązań 
włościan  między  sobą,  a  także  zawartych  z  większymi  właści- 
cielami i  osobami  obcemi,  gdy  umów  takich  włościanie  nie 
kwestyjonują; 

8)  mied  nadzór  nad  porządkiem  w  szkołach,  szpitalach,, 
przytułkach  i  innych  instytucyjach  społecznych,  jeżeli  zostały 
założone  przez  gromady  wiejskie  na  ich  koszt; 

9)  mied  nadzór  nad  sporządzeniem  we  właściwym  czasie 
list  rewizyjnych,  które  starosta  składa,  dokąd  należy; 

10)  w  wykonaniu  próśb  włościan  o  wydanie  odpowied- 
nich  biletów  i  paszportów,  lub  o  uwolnienie  zupełne  z  gromady 
wydawad  wołostnemu  starszynie  właściwe  świadectwa,  co  do 
tego,  że  nie  zachodzą  przeszkody  pod  względem  uwolnienia 
wymienionych  włościan; 

11)  zawiadywad  w  sposób  przez  gromadę  wskazany  go- 
spodarstwem wioskowem  i  funduszami  gromadzkiemi;  mieć 
nadzór  nad  całością  zapasowego  zboża  gromadzkiego  i  nad  na- 
leżytem  rozporządzaniem  się  niem; 

12)  chronid  od  utraty  te  majątki  niepunktualnych  kon- 
trybuentów,  które  zabezpieczają  wpływ  zaległości. 

Nadto  art.  59  powierza  staroście  jeszcze  specyjalne  obo- 
wiązki w  miejscowościach,  gdzie  włościanie  zostają  w  stosun- 
kach zależności  od  obywateli.  Tam  obowiązany  jest  na  robo- 
ty wyznaczać  włościan,  którzy  spełniają  powinnośd  najmu, 
nadto  od  włościan  -  czynszowników  ściągad  czynsz,  zgodnie 
z  żądaniem  dziedzica,  opartem  na  przepisach  ustaw  miejsco- 
wych i  w  ogólności  bezzwłocznie  spełniad  prawne  żądania 
dziedzica,  pod  osobistą  swoją  odpowiedzialnością,  zgodnie 
z  wydanerai  co  do  włościan  przepisami. 

Tąk  obszerna  władza  wcale  nie  została  nadana  naszemu 
sołtysowi.  Przewaga  pod  tym  względem  starosty  wiejskiego 
warunkuje  się  tern  przeważającem  znaczeniem  wsi,  które 
jużeśmy  wykazywali.  Nasz  sołtys  pod  względem  społecznym 
korzysta  z  bardzo  nieznacznych  praw,  co  znowu  tłómaczy  się 
małym  obszarem  gromady,  jako  odrębnej  jednostki  admini- 
stracyjnej. 

Zestawiając  starostę  wiejskiego  i  sołtysa,  w  myśl  obo- 
wiązujących w  Cesarstwie  i  w  Królestwie  ustaw,  dochodzimy 
do  wniosku,  że  stanowisko  starosty  jest  bardziej  niezależne 
w  stosunku  do  władz  administracyjnych,  aniżeli  sołtysa,  iż  pod 
względem  ogólnopaństwowym  sołtysowi  powierzone  zostały 
większe  prawa,  aniżeli  staroście,  że  przeciwnie,  jako  organ  sa- 
morządu,  starosta  korzysta  z  rozległej  szych  daleko  atrybucyj. 
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Z  tego  widocznem  jest,   iż  sołtys  jest  raczej  urzędnikiem  po- ) 
licyjnym,  starosta  zaś  pomimo   swego   charakteru  stanowego, ' 
bardziej  władzą  samorządu.     Bądź  co  bądź  słusznośd  wymaga 
zaznaczenia,   że  od  r.  1889  stanowisko  starosty,  jako  przedsta- 
wiciela samorządu,  zmalało,   a  to  w  obec  rozległych  atrybucyj 
nadzorczych,  nadanych  naczelnikom  ziemskim. 


Dotąd  rozbieraliśmy  ogólne  władze  gminne  i  gromadzkie, 
których  obręb  działalności  rozciąga  się  na  całą  sferę  admini- 
stracyi  miejscowei.  Obecnie  zajmiemy  się  rozpatrzeniem  władz 
specyjalnych,  a  to,  począwszy  od  instytucyj,  zawiadujących 
sprawami  poszczególnych  wyznań. 


Samorząd  Gminny. 


IV.  WŁADZE  SPECYJALNE, 


1.    Zebrania  parafijalne  i  dozory  kościelne  wyzna- 
nia rzymsko-katolickiego. 

Sprawami  kościoła  rzymsko  katolickiego,  nie  wchodzą- 
cemi,  jakeśmy  zdołali  zauważyć,  w  obręb  działalności  władz 
gminnych,  zawiadują  specyjalne  władze.  Tu  należy  po  pierw- 
sze zebranie  parafijalne. 

Zgodnie  z  art.  4  ukazu  z  d.  14  (26)  Lipca  1864  r.  ^),  to 
ostatnie  składa  się  z  wszystkich  członków  parafii,  wyznają- 
cych wiarę  rzymsko-katolicką,  i  mających  prawo  uczestni- 
czenia, na  mocy  ustawy  gminnej,  w  zebraniach  gminnych 
i  gromadzkich.  Nadto  prawo  nie  wyłącza  osób,  pełniących  pe- 
wne obowiązki,  gdyż  w  skład  zebrania  parafijan  wchodzą  tak- 
że sędziowie  pokoju,  duchowieństwo. i  władze  policyi  powia- 
towej, którzy  posiadają  prawem  własności  taką  ilośó  ziemi, 
jaka  wymagalna  jest  od  członków  zebrań  gminnych. 

Stąd  więc  wobec  stanowczego  brzmienia  prawa  ducho- 
wieństwo nie  może  się  zaliczad  do  składu  zebrania  parafijalne- 
go,  skoro  tylko  nie  posiada  określonej  przestrzeni  gruntu. 
Przewodniczącym  w  zebraniu  parafijan  jest  wójt  miejscowej 
gminy  lub  sołtys,  jeśli  jeden  lub  drugi  należą  do  wyznawców 
kościoła  katolickiego.  Zebranie  stanowi  większością  głosów 
(art.  5). 

Kompetencyja  zebrania  ściąga  się  do  ustanowienia  składek 
na  utrzymanie  kościołów  i  wszystkich  zabudowań  kpścielnych 
(art.  3).  Zresztą  bliżej  przepisy  kompetencyi  tej  nie  rozbierają. 

Prócz  zebrań  parafijalnych,  których  władza  odpowiada 
zebraniom  gminnym,  gdyż  ma  znaczenie  orzekające  i  rozstrzy- 
gające, istnieją  jeszcze  w  parafijach  katolickich  osobne  władze, 


^ 


1)    D.  P.  K.  P.T.62str.  283. 
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t.  j.  dozory  kościelne,  których  rola  ściąga  się  raczej  do  sfery 
atrybuoyj  wykonawczych.  Istnienie  tego  organu  opiera  się  na 
przepisach  poprzednich. 

Już  w  myśl  postanowienia  królewskiego  z  dnia  6  (18) 
Marca  1817  r.  ^)  przy  każdym  kościele  parafijalnym  kollator, 
pleban  i  trzech  parafijan,  na  przedstawienie  dwóch  pierwszych 
przez  Koraisyję  wojewódzką  zatwierdzonych,  łącznie  sprawo- 
wali dozór  nad  kościołami,  mieszkaniami  parafijalnemi  i  cmen- 
tarzami (art.  1). 

Przewodniczącym  w  tej  władzy  koUegijalnej  był  kolla- 
tor; posiedzenia  odbywały  się  na  żądanie  jednego  z  członków, 
decyzyje  zapadały  większością  głosów  (art.  3).  Organ  ten  nie 
stanowił  wcale  władzy  z  wyboru,  a  zgromadzenie  parafijan 
nie  korzystało  z  żadnego  głosu. 

Kompetencyja  tego  koUegijum  ściągała  się  do  reperacyi 
lub  budowy  kościołów;  w  szczególności  zaś  do  niego  należały: 

a)  nadzór  nad  kościołem,  cmentarzem  i  mieszkaniem 
proboszcza; 

b)  zarząd  funduszami,  przeznaczonemi  na  reperacyję 
kościoła; 

c)  wydatkowanie  własną  władzą  kwofc,  nie  przenoszą- 
cych złotych  50,  rozchodowanie  zaś  znaczniejszych  za  uprze - 
dniem  upoważnieniem  przez  Komisyję  Wojewódzką; 

d)  coroczne  przedstawianie  rachunków  Komisyi  Woje- 
wódzkiej, która  po  rozpatrzeniu  odsyłała  je  do  Komisyi  Wy- 
znań Religijnych  i  Oświecenia  Publicznego; 

e)  obmyślanie  środków  na  utrzymanie  kościoła  w  razie 
braku  wszelkich  funduszów.  Sposoby  te  musiały  byd  zatwier- 
dzane przez  komisyję  wojewódzką; 

I)  przedstawienia  Komisyi  Wojewódzkiej  co  do  więk- 
szych reperacyj  lub  nowych  budowli  (art.  2). 

Postanowienie  królewskie  z  dnia  25  Grudnia  (6  Stycznia) 
1823/4  roku  ^)  uzupełniło  wymienione  przepisy  i  określiło  za- 
sady, na  których  się  wspiera  dzisiejszy  ustrój  dozorów  kościel- 
nych. W  myśl  art  1  ust.  2  ukazu  z  r.  1864  zgromadzenie  para- 
fijan, będących  właścicielami  ziemskimi,  wybiera  na  lat 
sześć  dozór  kościelny.  W  skład  tego  dozoru  wchodzi  z  urzędu 
koUator-dziedzic  i  dziekan  miejscowy,  a  nadto  do  dozoru  na- 
leżą członkowie  z  wyboru.  Art.  2  ukazu  z  daty  14  (26)  Lipca 
1864  r.  2)  przepis  ten  uzupełnił  w  taki  sposób,  iż  w  parafijach 
wiejskich,  gdzie  kollatoryja  należy  do  rządu,  a  także  tam  gdzie 
kollator  jest  żydem,  w  skład  dozoru  kościelnego  wchodzi  z  urzędu 


O     D.  P.T.  8str.  320  —330. 
«)    D.  P.  T.  62  sir.  283. 
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jako  prezydujący  wójt  gminy  lub  sołtys  tej  wsi,  gdzie  się  ko- 
ściół znajduje,  jeśli  wymieniony  wójt  lub  sołtys  są,  wyznania 
rzymsko-katolickiego.  Podobnież  prezydencyja  w  dozorach 
należy  do  rzeczonych  urzędników  w  tych  parafijach,  gdzie  kol- 
latorem  był  zniesiony  klasztor  (post.  Kora.  Urz.  z  d.  30  Kwie- 
tnia (12  Maja)  1866  r.). 

Art.  3  postanowienia  z  r.  1823/4  nie  ma  w  obecnej  chwi- 
li szczególnego  znaczenia.  Głosi  bowiem,  iż  gdyby  w  parafii 
nie  było  trzech  właścicieli  nieruchomości,  wówczas  dozór  ko- 
ścielny może  się  składać  z  mniejszej  liczby  członków  a  nawet 
w  razie  zupełnego  braku  innych  osób,  mających  prawo  należeć  do 
dozoru  kościelnego,  ostatni  składać  się  może  z  właściciela  grun- 
tu, na  którym  znajduje  się  kościół,  z  kollatora  i  miejscowego 
dziekana  (art.  3).  Do  prawomocności  uchwał  dozorów  potrze- 
bna jest  obecność  przynajmniej  trzech  członków  (art.  2).  Pre- 
zydującym  w  dozorze  jest  dziedzic  (art.  4),  a  tylko  w  wyż 
wymienionym  wypadku  wójt  lub  sołtys.  Zwoływanie  posie- 
dzeń należy  do  dziedzica  lub  dziekana,  gdyby  się  pierwszy  tem 
nie  zajął  (art.  4).  Co  się  tyczy  kompetąncyi  dozorów  kościel- 
nych, to  ta  reguluje  się  dotąd  podług  art.  2  postanowienia  z  d. 
6  (18)  Marca  1817  roku.  Prócz  tego  w  myśl  art.  10  postanowie- 
nia z  r.  1853/4  dozory  obowiązane  są  spisywać  inwentarz  ma- 
jątku, pozostałego  po  każdym  zmarłym  księdzzu,  w  obecno- 
ści urzędnika  administracyjnego,  delegowanego  przez  Komisyję 
Wojewódzką  (obecnie  rząd  gubernijalny).  W  ogólności  do  do- 
zorów kościelnych  należy  rozpatrzenie  konieczności  reperacyj, 
sporządzanie  planu,  obliczanie  wydatków  nareperacyję  lub  bu- 
dowę nowych  kościołów  (art.  1).  Uchwała  co  do  składek  zale- 
ży wyłącznie  od  zgromadzenia  parafijan  (art.  3  ukazu  z  r.  1864). 
Lecz  ani  zgromadzenie  parafijan,  ani  dozór  kościelny  nie  mają 
prawa  wydawać  uchwał  co  do  wymienionych  czynności.  Osta- 
teczne zatwierdzenie  należy  do  wyższych  władz  administra- 
cyjnych (art.  1  postanowienia  z  roku  1823/4).  Dozory  kościel- 
ne podlegają  też  kontroli  tych  ostatnich  władz. 

Gdyby  nie  dość  gorliwie  spełniały  swoje  obowiązki,  wła- 
dze wyższe  mają  prawo  przedsiębrać  odpowiednie  środki  w  ce- 
lu skłonienia  dozorów  do  należytej  działalności  (art.  12  wymie- 
nionego postanowienia). 

Z  powyższego  wynika,  że  dozory  kościelne  wyznania 
rzymsko-katolickiego  na  ustroju  swoim  noszą  jeszcze  ślady 
stosunków  poprzednich,  gdy  dziedzice  grali  rolę  naczelną 
w  zarządzie  miejscowym. 

Należy  nadmienić  jeszcze,  iż  dozory  kościelne  nie  cieszą 
się  żadną  samoistnością  i  że  nawet  sami  parafijanie  są  ograni- 
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czeni  pod  względem  rozporządzania  reperacyjami  kościoła,  na 
własny  koszt  przedsiębranemi. 

Zupełnie  odmienne  stanowisko  w  porównaniu  z  dozorami 
kościelnemi  zajmują  pod  względem  swojej  kompetencyi  dozo- 
ry bóżnicze  wyznania  mojżeszowego. 


2.    Dozory  bóżnicze  wyznania  mojżeszowego. 

Dozory  bóżnicze  dlatego  grają  pewną  rolę  w  samorządzie 
gminnym,  iż  istnieją  we  wszystkich  osadach,  utworzonych 
z  dawnych  miasteczek.  Ustrój  tych  instytucyj  opiera  się  na 
bardzo  dawnych  przepisach. 

Dozory  bóżnicze  utworzone  zostały  w  Królestwie  zamiast 
poprzednich  kahałów,  zniesionych  z  mocy  art.  1  postanowienia 
królewskiego  z  d.  20  Grupnia  (1  Stycznia)  1821/2  r.  ^).  Pa- 
rafije  żydowskie  nazywają  się  u  nas  okręgami  dozorów  bóżni- 
czych  (art.  1  post.  rady  administracyjnej  z  d.  7  Września 
1830  r.  2). 

W  każdym  okręgu  dozoru  bóźniczego  komisyja  rządowa 
wyznań  i  oświecenia  publicznego  mianowała  rabina  lub  czaso- 
wego tegoż  zastępcę;  rabin  należał  do  dozoru,  a  oprócz  innych 
posług  religijnych  wyznania  mojżeszowego  obowiązany  był 
w  tym  samym  okręgu  spełniad  obrządki  religijne  przy  chrzcie 
noworodków,  przy  ślubach  i  śmierci.  W  razie  zachodzącej  po- 
trzeby prawo  zezwalało  na  mianowanie  większej  liczby  rabi- 
nów iub  ich  czasowych  zastępców  (art.  2).  Żaden  inny  żyd 
prócz  rabina  lub  czasowego  jego  zastępcy  nie  miał  prawa  speł- 
niad obrządków  bez  obecności  i  zezwolenia  rabina  (art.  3).  Ka- 
żdy rabin  prowadził  odpowiednią  księgę  do  zzpisywania  wyko- 
nanych przez  siebie  czynności. 

Obecna  organizacyja  dozorów  wyznania  mojżeszowego 
w  osadach  opiera  się  na  tych  samych  zasadach,  co  i  we  wszyst- 
kich miastach  Królestwa  Polskiego.  Pod  tym  względem  wyda- 
ne zostało  przez  Namiestnika  Królestwa  postanowienie  z  d.  20 
Marca  1821  r.,  lecz  sam  ustrój  dozorów  wynika  z  cyrkularza 
komsyi  rządowej  wyznań  religijnych  i  oświecenia  publicznego 
z  d.  24  Kwietnia  1821  r.  ^), 


1)  D.  P.  T.  7  str.  276. 

2)  D.  P.  T.  13  str.  147  —  160. 

8)    Przepisy    odnoszące  się  do   czynności    rządów   gubernijalnych 
i  naczelników  powiatowych.  Wydział  wyznań.  Warszawa  1866,  str.  150. 
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W  myśl  ustępu  1  tejże  odezwy  każde  zgromadzenie  ży- 
dowskie, stanowiące  w  znaczeniu  wyznaniowem  parafiję,  wy- 
biera dozorców  bóźnicznych,  których  poprzednio  zatwierdzała 
komisyja  wojewódzka,  obecnie  zaś  gubernator  w  rządzie  gu- 
bernijalnym  ^).  Wybory  odbywały  się  dawniej  pod  nadzorem 
burmistrzów,  dziś  zaś  czynnośd  ta  należy  do  wójta  gminy. 
Czas,  na  jaki  wybiera  się  członków  dozoru,  określono  na 
lat  trzy  (cyrkularz  Komisyi  z  d.  2o  Maja  1822  r.  ^). 

W  razie  nieobecności  członków  dozoru,  trwającej  dłużej 
niż  miesiące,  winny  się  odbyd  wybory  na  zastępcę  członka  do- 
zoru (cyrkularz  z  d.  29  Sierpnia  1822  r.  '). 

Następnie  ucłiwalono,  iż  jednocześnie  przy  wyboracłi 
dozorców  bóźnicznych  zostaje  mianowany  kandydat  na 
ten  urząd  *). 

Ze  względu  na  przemieszkiwanie  żydów  po  wsiach,  cyr- 
kularz Komisyi  postanowił,  iżby  w  tych  miejscowościach, 
gdzie  żydzi  w  znacznej  części  mieszkają  po  wsiach,  jeden 
z  członków  dozoru  bóźniczego  był  z  ich  liczby  wybierany  ^). 
Członkowie  dozoru  korzystają  z  pewnych  ulg  i  przywilejów. 
A  mianowicie : 

1)  osoba  wybierana  na  członka  dozoru  w  czasie  pełnie- 
nia przez  nią  obowiązków  zostaje  uwolniona  od  składki  gmin- 
nej (Post.  Komisyi  z  d.  31  Marca  (11  Kwietnia)  1849  r.  »). 
Pierwotnie  osoby  takie  i  po  opuszczeniu  swoich  obowiązków 
w  ciągu  trzech  lat  były  od  tej  składki  zwolnione  (Post.  z  d.  17 
Lutego  1826  r.  '^).  Przepis  ten  wywołała  niechęć  ze  strony  ży- 
dów do  pełnienia  funkcyj  członków  dozoru. 

2)  dla  tych,  którzyby  całkowicie  lub  częściowo  zrze- 
kali się  tego  przywileju,  prowadzi  się  książkę  honorową,  do 
której  wnosi  się  nazwiska  jednostek,  mających  zasługi  w  obec 
gminy; 

3)  w  pierwszy  dzień  świąt  uroczystych  każdemu  z  kolei 
dozorcy  bóźnicznemu  służyó  będzie  przywilej  co  do  wyjmowa- 
nia pisma  świętego. 

W  skład  dozoru  wchodzi  również  rabin,  który  łącznie 
z  dozorcami  wybiera  z  pośród  ostatnich  kasyjera. 


^)  Tamże  str.  154. 

«)  Tamże  str.  186. 

8)  Art.    16  ukazu  z  d.   19  (31)   Grupnia  1886  r.  i  art.  19  org.  wł. 
Król.  PoL 

4)  Przepisy  i  t.  d.  s.  191. 

«)  Tamże  s.  190. 

«)  Tamże  s.  195. 

')  Tamże  s.  187. 
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Pod  tym  jednak  względem  żadne  ograniczenia  nie  istnie- 
ją, tak,  iż  kasyjer  może  byd  wybierany  poza  dozorem,  a  na- 
wet z  osób  wyznania  chrześcijańskiego  (art.  8  cyrkularza 
z  dnia  24  Kwietnia  1821  r.  ^),  Urząd  ten  zniesiony  został 
w  1827  r.,  gdy  kasy  bóżnicze  oddano  pod  zawiadywanie  ka- 
syjerów  miejskich  2).  Następnie  przy  wprowadzeniu  ukazu 
z  dnia  1  Czerwca  1869  roku  o  zmniejszeniu  liczby  miast 
w  Królestwie  Polskiem,  Komitet  Urządzający  uchwalił,  iżby 
w  miastach,  przekształconych  na  osady,  zawiadywanie  fundu- 
szami bóźnicznemi  było  włożone  na  samych  członków  dozorów 
bóźniczych,  lecz  w  razie  gdyby  ci  ostatni  nie  mogli  przyjąd 
na  siebie  obowiązków  kasyjera,  to  wolno  im  pod  osobistą 
wszakże  odpowiedzialnością  wezwać  do  prowadzenia  rachun- 
kowości kasowej  osoby  obce  ^). 

Winniśmy  powiedzied  jeszcze  słów  kilka  o  postępowaniu 
przy  wyborach  dozorców  bóźnicznych.  Początkowo  prawo 
wyboru  służyło  wszystkim  wyznawcom  wiary  mojżeszowej,  do 
danej  parafii,  to  jest  okręgu  należącym.  Później  w  myśl  cyr- 
kularza Koraisyi  Rządowej  Wyznań  Religijnych  i  Oświecenia 
Publicznego  z  d.  5  Maja  1830  r.*)  prawo  czynnego  wyboru 
przyznane  zostało  ojcom  rodzin,  należącym  do  pierwszych  czte- 
rech klas,  t.  j.  do  tych  mieszkańców,  którzy  opłacają  określoną 
składkę.  Co  do  prawa  wybieralności  nie  spotykamy  żadnych 
wskazówek  w  przepisach. 

Rozpoznanie  spraw,  dotyczących  wyborów,  należy  do  gu- 
bernatora w  rządzie  gubernijalnym.  (Przepisy  dodatkowe  z  dnia 
29  Lutego  1868  r.  do  ustawy  o  rządach  gubernijalnych  i  na- 
czelnikach powiatowych  w  Królestwie  Polskiem  ^).  Guberna- 
torowie również  zatwierdzają  dozorców  i  uwalniają  ich  od  spra- 
wowanych obowiązków  ®). 

Przechodząc  do  atrybucyj  dozorów  bóźniczych,  nadmie- 
nid  wypada,  iż  sprowadzają  się  one  do  potrzeb  wyznania.  Do- 
zory bóżnicze  łącznie  z  rabinami  układają  etat  wypadków  nie- 
zbędnych na  utrzymanie  domów  modlitwy,  rabina,  szpitala  dla 
ubogich  i  cmentarza '').  W  prawie  postanowionem  zostało,  iż 
przy  określaniu  wydatków  na  wymienione  pozycyje  obowiąza- 


0  Tamże  s.  186. 

2)  Tamże  s.  184. 

8)  Post.  Komitetu  Urządzającego  z  d.  19  Grudnia  1869  r.  Zb.  post. 
Kom.  Urz.  T.  VI  str.  192. 

4)  Przepisy  itd.  str.  192. 

6)  D.  P.  T.  68  str.  26. 

«)  Tamże. 

')  Art.  1  post.  z  d.  24  Kwietnia  1852  r.  Przepisy  etc.  str.  150. 


1 


—  120  - 

ni  są  postępowad  zgodnie  z  życzeniem  większości   parafijan 
(ust.  2). 

Nie  spotykamy  jednak  bliższych  określeń  co  do  stosowa- 
nia tego  przepisu.  Zdaje  się,  iż  w  osadach  nie  jest  to  wcale 
brane  na  uwagę  i  dozory  bóżnicze  postępują  pod  tym  względem 
samowolnie.  Ponieważ  główne  źródło  dochodu  stanowią  skład- 
ki od  samych  parafijan,  przeto  dozory  obowiązane  są  rozkładać 
je  odpowiednio  do  stanu  majątkowego  kontrybuentów.  Co 
się  tyczy  obowiązków  kasyjera,  o  którego  wyborach  wspomnie- 
liśmy wyżej,  to  ten  obowiązany  jest  prowadzić  wszystkie  czyn- 
ności rachunkowe,  a  nadto  odpowiedzialny  jest  za  wszelkie 
straty  i  zaległości  kasowe.  Kasyjer  może  także  pobierać  stałe 
wynagrodzenie,  gdyby  się  nie  znalazła  osoba,  życząca  sobie 
bezpłatnie  te  obowiązki  spełniad  (ust.  12).  Decyzyja  pod  tym 
względem  zależy  od  dozoru  bóźniczego.  Nadto  członkowie 
ostatniego  obowiązani  są  obliczad  kasę,  sprawdzać  należyte 
spełnianie  obowiązków  przez  kasyjera  i  w  ogólności  rozciągać 
nad  nim  kontrolę  (ust.  12). 

Takie  jest  stanowisko  dozoru  bóźniczego;  nadana  kompe- 
tencyja  daje  mu  bardzo  obszerną  władzę,  a  nawet  zapewnia 
pewne  zwierzchnictwo  nad  współwyznawcami.  Prawo  rozkła- 
du składek  i  samowolny  podział  mieszkańców  na  klasy,  odpo- 
wiednio do  ich  stanu  majątkowego,  stanowią  bardzo  ważną 
atrybucyję,  która  nie  służy  żadnej  prawie  instytucyi.  To  też 
często  się  słyszy  o  nadużywaniu  tej  władzy  ze  strony  dozorów 
szczególniej  względem  wykształceńszych  żydów.  Prócz  tego 
dozorom  bóźniczym  służy  prawo  mianowania  i  uwalniania 
szkolników  i  całej  służby  niższej  przy  bóżnicach  żydowskich  ^). 

Przyznana  dozorom  bóźniczym  autonomija,  znajdująca 
usprawiedhwienie  w  przeszłości,  nie  ma  obecnie,  przynajmniej 
w  osadach,  wielkiej  racyi  za  sobą.  —  Gdzieindziej  na  przykła- 
dzie trzech  dozorów  bóźniczych  wykazaliśmy,  że  nie  rozwija 
się  ona  w  tym  nawet  kierunku,  w  jakimby  należało,  tj.  wy- 
znaniowym 2). 

Obecnie  dozory  bóżnicze  w  osadach  są  tylko  przewodni- 
kami ciemnoty  i  fanatyzmu,  instytucyjami,  nie  zawierającemi 
w  sobie  nic,  coby  usprawiedliwiało  nadzieję,  że  się  one  rozwiną 
z  prawdziwym  pożytkiem  nie  tylko  dla  jednego  wyznania,  lecz 
i  dla  całego  kraju.  Według  naszego  przekonania,  należałoby 
znaczne  stosunkowo  dochody  dozorów  bóźniczych   do  budżetu 


O  Postan.  Komitetu  Urządzającego  ź  dnia  14  Czerwca  1868  r.  D.  P. 
T.  68  str.  336. 

•-)  Patrz  Ateneum  r.  1884.  „Dozory  Bóżnicze  w  Królestwie  Pol- 
skiem". 
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gminnego  włączyć,  co  ze  swej  strony  niezmiernieby  się  przy- 
czyniło do  rozwoju  samorządu  gminnego. 

Galicyjska  ustawa  gminna  wspomina  również  o  zawiady- 
waniu specyjalnemi  interesami  ludności  chrześcijańskiej  i  ży- 
dowskiej. Lecz,  podczas  gdy  u  nas  istnieją  odrębne  władze 
w^yznania  rzymsko-katolickiego,  a  mianowicie  dozory  kościelne, 
w^  Galicy  i  podobna  instytucyja  nie  istnieje,  albowiem  zarząd 
gminny  się  temi  sprawami  zajmuje. 

Jedno  zachodzi  tylko  ograniczenie,  a  mianowicie  to,  iż 
członkowie  wyznania  mojżeszowego  nie  biorą  udziału  w  głoso- 
w^aniu  nnd  temi  sprawami  (art.  90).  Do  prawomocności  uchwał 
rady  gminnej  co  do  tych  spraw  potrzebna  jest  obecnośd  więcej 
niż  połowy  członków  rady  wyznań  chrześcijańskich  i  absolutna 
większość  głosów  tychże  członków  (art.  90). 

Do  specyjalnych  interesów  ludności  chrześcijańskiej 
należą : 

a)  sprawy  kościołów  i  innych  miejsc  religijnych;  spra- 
wy obrzędowe;  wykonywanie  prawa  patronatu:  prezentowanie 
lub  mianowanie  pasterzy  dusz,  nauczycieli  religij  i,  sług  koś- 
cielnych; 

b)  sprawy  zakładów,  fundacyj,  stypendyjów  i  innych 
funduszów,  przeznaczonych  dla  chrześcijan  lub  na  cele,  w  któ- 
rych tylko  chrześcijanie  udział  mają; 

c)  sprawy  majątku,  stanowiącego  wyłączną  własność 
ludności  chrześcijańskiej  lub  przeznaczonego  wyłącznie  dla  tej 
ludności,  lub  też  zostającego  w  jej  wyłącznem  używaniu  (art.  91). 

Co  się  tyczy  ludności  żydowskiej,  to  i  ta  również  posiada 
specyjalne  swoje  władze,  na  podobieństwo  naszych;  ich  zawia- 
dywaniu podlegają  specyjalne  interesy  ludności  żydowskiej. 
Do  spraw  takich  należą: 

a)  sprawy  bóżnic,  cmentarzy,  sprawy  obrzędowe,  mia- 
nowanie rabinów,  kaznodziei,  nauczycieli  religii  i  sług  obrzę- 
dowych; 

b)  sprawy  zakładów,  fundacyj,  stypendyjów  i  innych 
funduszów,  przeznaczonych  dla  izraelitów  lub  na  cele,  w  któ- 
rych tylko  izraelici  udział  mają; 

c)  sprawy  majątku,  stanowiącego  własność  ludności, 
izraelskiej  lub  przeznaczonego  wyłącznie  dla  tej  ludności,  lub 
też  zostającego  w  jej  wyłącznem  używaniu  (art.  92). 

Władzom  gminnym  służy  na  ogólnych  zazadach  prawo 
dozoru  nad  sprawami,  zostającemi  w  zawiadywaniu  instytucyj 
wyznaniowych  (art.  93),  podatki  zaś  ustanawiane  być  mogą 
jedynie  tylko  na  zasadzie  zezwolenia  rady  gminnej  (art.  94). 

Widzimy  tedy,  że  ludność  żydowska  korzysta  w  Galicyi 
z  tych  samych  praw,  co  i  u  nas.     Autonomija  jej  jest   bardzo 
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obszerna.  Obejmuje  wszystkie  sfery  życia  społecznego  tego 
wyznania. 

Co  się  tyczy  pozostałych  krajów,  któreśmy  włączyli  da 
obrębu  porównań,  należy  zauważyd,  iż  we  Francyi  wyzna- 
nie mojżeszowe  na  równi  z  cłirześcijańskiemi  należy  do  „culte& 
róconnus",  stąd  więc  państwo  ponosi  tam  wszystkie  wydatki. 

Co  się  tyczy  Anglii,  już  przy  rozbiorze  gminy  wspomi- 
naliśmy o  ustroju  parafij.  Nakoniec,  co  do  Rosyi  wypada 
podnieść,  iż  tam  wołost'  obejmuje  samych  tylko  włościan,  stąd 
też  nie  może  byd  mowy  o  ustroju  ludności  żydowskiej. 

Natomiast  potrzeby  kościoła  prawosławnego  zaspakaja 
państwo. 

3.    Straż  ziemska. 

Nadzór  policyjny,  ochrona  porządku  publicznego  w  gmi- 
nach, osadach,  wsiach  i  folwarkach,  jak  i  w  miastach  guber- 
nijalnych  i  powiatowych  należy  do  osobnej  władzy,  mianowicie 
do  straży  ziemskiej  ^). 

Straż  ziemska  w  całej  gubernii  zostaje  pod  zawiadywa^ 
niem  gubernatora,  do  którego  należy  mianowanie  i  uwalnianie 
osób,  wchodzących  w  skład  straży,  zatwierdzanie  na  urzędzie^ 
przenoszenie  z  jednej  komendy  powiatowej  do  drugiej,  a  także 
kary  dyscyplinarne  i  oddawanie  pod  sąd  (art.  4).  Bezpośrednim 
zwierzchnikiem  straży  ziemskiej  jest  naczelnik  powiatu,  pod 
którego  naczelnem  kierownictwem  zawiaduje  strażą  ziemską 
pomocnik  tegoż  do  spraw  policyjnych,  zwany  również  naczel- 
nikiem straży  ziemskiej  (art.  7). 

Niższe  stopnie  straży  ziemskiej  zatwierdzają  na  urzędzie 
gubernatorowie  na  przedstawienie  naczelników  straży  ziem- 
skiej z  pośród  nieograniczenie  urlopowanych  lub  dymisyjono- 
wanych  żołnierzy,  którzy  wyrazili  życzenie  przyjęcia  tych 
obowiązków,  przyczem  dymisyjonowani  zatrzymują  emeryturę 
(art.  12). 

Nadto  prawo  wymaga  zachow^ania  dwóch  warunków:  aby 

kandydaci  na  ten  urząd  byli  piśmienni  (art.  10)  i  aby  więcej 

/  nad  dziesiątą  część  wszystkich  niższych  stopni  nie  mianowano 

z  pośród  krajowców  (art.  11).     Prócz  pieszych  strażników,  są 

'  jeszcze  konni  (art.  15). 

Straż  ziemska  winna  byó  rozmieszczona  po  osadach^ 
a  także  w  tych  wsiach,  gdzie  się  znajdują  zarządy  gminne. 

Zresztą  celem  wykonywania  policyjnych  swoich  obowiąz- 
ków strażnicy  obowiązani  są  obchodzid,  możliwie  często,  powie- 

^)  Art.  2  Ustawy  o  straży  ziemskiej  w  Królestwie  Polskiem  z  d.  1^ 
31  Grudnia  1866  r.  D.  P.  T.  66  str.  195  (art.  128  i  151  org.  wł.  Król.  Pol.). 
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rzone  sobie  oddziały  i  zwiedzać  wszystkie  te  miejscowości,  w  któ- 
rych obecnośd  ich  może  się  okazać  niezbędną,  w  szczególności 
takie,  w  których  zdarza  się  wielki  napływ  ludności,  jako  to: 
targi,  bazary,  jarmarki  itp.  Prawie  w  każdej  osadzie 
mieszka  starszy  strażnik,  który  spełnia  obowiązki,  powierzone 
poprzednio  burmistrzom  w  wydziale  policyi  wykonawczej 
(art.  21).  Strażnicy  otrzymują  stałą  pensyję,  a  mianowicie 
zwyczajni  rb.  120,  starsi  zaś  —  rb.  150  rocznie  ^). 

Prócz   tego,  strażnicy  ziemscy  korzystają  z  przywileju, 
zapewnionego  warcie  i  wszelka   wyrządzona  im  obelga  i  opór 
narażają  winnych  na  kary,  określone  za  obrazę  warty  (art.  23). 
Wreszcie  nadmienić  wypada,  iż  straż  ziemska,  ani  oso- 
biście, ani  ze  względu  na  służbowe  czynności  nie  zostaje  w  ża 
dnej   zależności  od  wójtów  gmin;  winna  wszakże  każdorazowo 
wypełniać   prawne  ich   żądania  i  okazywać   należyty  współ- 
udział w   sprawach  policyi   wykonawczej  (art.  20).     Przytem 
jednak,  straży  ziemskiej  wzbroniony  jest  udział  w  społecznych 
i  gospodarczych  interesach  gmin  i  gromad  (art.  22).     Z  tego 
ostatniego  przepisu  wynika,  że  strażnikom  bezwarunkowo  za- 
kazana jest  obecność  na  wszelkich  zebraniach  gminnych,  gro- 
madzkich,   parafijalnych    i    szkolnych.     Przekroczenie    tego 
przepisu    było    niejednokrotnie    powodem   spraw    sądowych, 
w  których  jako  oskarżeni  występowały  osoby,  sprzeciwiające 
się  udziałowi  strażników,  co  ze  swej  strony   wywoływało  tak 
zwany  opór  władzy. 

Przechodząc  do  Galicyi,  nadmienić  wypada,  iż  tam  wła- 
dza policyjna  należy  także  do  organów  rządowych,  chociaż, 
jakeśmy  to  widzieli,  władze  gminne  posiadają  pod  tym  wzglę- 
dem dość  obszerną  kompetencyję. 

Francyja  przedstawia  co  do  tej  kwestyi  łączność  władz 
państwowych  i  do  pewnego  stopnia  także  społecznych.  W  myśl 
obowiązującego  obecnie  dekretu  z  d.  28  Marca  1852  r.  rząd 
raocen  jest  w  każdej  gminie  mianować  komisarza  policyjnego. 
Oprócz  tych  organów  policyjnych  jeszcze  z  mocy  prawa  z  d. 
20  Stycznia  1874  r.  mer  mianuje  iospektorów  policyjnych,  bry- 
gadyjerów,  sub-brygadyjerów  i  agentów  policyjnych. 

Zatwierdzenie  na  urzędzie  tych  wszystkich  należy  do 
prefekta. 

Mer  mocen  jest  czasowo  zawiesić  ich  w  urzędowaniu,  lecz 
jedynie  tylko  prefektowi  służy  prawo  odwołania  ^).  W  obec 
praw  służących  merowi  wymienione  władze  policyjne  są  od 
niego  zależne. 


1)    Tamże  str.  245. 

^)    Błock  le  cit.  Police  str.  1776  i  nast. 
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W  Rosyi  policyjna  władza  powiatowa  uległa  przekształ- 
ceniu w  myśl  Najwyżej  zatwierdzonej  ustawy  z  d.  9  Lipca 
1878  r.  Prawo  to  wprowadziło  nową  władzę,  a  mianowicie 
urjadników  policyjnych  —  przeważnie  w  celu  dozorowania 
czynności  setników  i  dziesiętników  (art.  1)  ^).  Rozdziela  ich 
isprawnik  powiatowy  po  oddziałach,  z  uwzględnieniem  przestrze- 
ni, zaludnienia  i  innych  warunków  miejscowych  (art.  3). 

Urjadnik  pobiera  wynagrodzenie  w  kwocie  rb.  200  rocz- 
nie i  na  umundurowanie  rubli  pięćdziesiąt.  Prócz  tego  urja- 
dnicy  winni  otrzymywad  mieszkanie  od  obywateU  z  światłem 
i  opałem,  tak  w  miejscach  stałego  pobytu,  jeśli  własnych  nie 
posiadają  domów,  jak  i  w  miejscach  czasowego  pobytu  w  in- 
teresach służby  (art.  6).  Bliżej  określone  zostały  obowiązki, 
nowych  tych  władz  policyjnych  przez  instrukcyję  Ministra 
Spraw  Wewnętrznych  z  d.  19  Lipca  1878  r.  ^). 

Obowiązki  urjadników  policyjnych  są  bardzo  różnorodne 
i  obejmują  wszystkie  dziedziny  życia  społecznego  wołosti. 

Kompetencyja  urjadnika  sprowadza  się  do  całej  sfery 
działalności  policyjnej  w  obszernem  tego  słowa  znaczeniu.  Co 
do  bezpieczeństwa  publicznego  obowiązani  są  urjadnicy  poli- 
cyjni w  powierzonych  sobie  oddziałach  utrzymywać  porządek 
publiczny  i  badad  wszelkie  działania  i  objawy,  skierowane 
przeciwko  rządowi,  władzom  prawnym  i  porządkowi  publicz- 
nemu, a  także  mające  na  celu  zachwiad  w  społeczeństwie  pod- 
stawy moralności  i  prawo  własności.  W  tym  też  celu  urjadnicy 
winni  przestrzegać: 

a)  aby  nie  rozpowszechniano  wogóle  wśród  ludu  po  fa- 
brykach, zakładach,  szynkowniach  i  t.  p.  opacznych  wieści; . 

b)  aby  nie  rozszerzano  za  pomocą  przesyłek,  rozdawa- 
nia, podrzucań,  lub  w  inny  sposób  kartek,  obrazów,  ksiąg  i  t.  p. 
wydawnictw  treści  występnej. 

c)  aby  nie  zbierano  zgromadzeń  i  wieców  w  celu  narad, 
uwłaczających  porządkowi  i  spokojowi; 

d)  aby  wreszcie  nie  było  nieporządków  na  zebraniach 
publicznych  (§  5). 

Do  tegoż  szeregu  czynności,  dotyczących  ochrony  porządku 
publicznego,  należy  nadzór  ze  strony  urjadników  nad  tem,  aby 
nikt  nie  nosił  wzbronionej  broni  i  nie  strzelał  w  tych  miejsco- 
wościach, gdzie  to  jest  zakazanem,  aby  zachowywano  odpo- 
wiednią ostrożnośd  przy  składaniu  lub  wożeniu  ciężarów,  przy 
utrzymywaniu  dzikich  zwierząt,  przy  szybkiej  jeździe  i  t.  p. 
(§  6),     Z  kolei  urjadnicy  winni  sprawować  nadzór  nad  szynko- 


»)    Zb.  pr.  str.  93. 
2)    Zb.  pr.  str.  94. 


—  125  — 

wniami,  między  innemi,  aby  po  wsiach  podczas  zebrań  wołost- 
nych  i  wiejskich  sprzedaż  trunków  aż  do  chwili  ich  ukończenia 
się  nie  odbywała  (§  7).  Dalej  urjadnicy  policyjni  obowiązani 
są,  spełniać  ważne  czynności  przy  wykryciu  śladów  przestęp- 
stwa. W  ogólności  urjadnicy  policyjni  winni  są  dniem 
i  nocą  objeżdżad  powierzoną  sobie  miejscowość  we  wszystkich 
kierunkach  dróg  głównych  i  bocznych,  zwiedzad  wsi,  osady, 
fabryki  i  zakłady,  bywad  na  jarmarkach,  targach,  odpustach 
kościelnych,  w  ogólności  w  tych  wszystkich  miejscowościach, 
gdzie  z  powodu  rozmaitych  okoliczności  zbiera  się  znaczna 
liczba  ludności,  często  zwiedzad  puste  miejscowości  w  celu 
przekonania  się,  czy  nie  ukrywają  się  w  nich  ludzie  podejrzani 
i  niebezpieczni  (art.  16). 

Dalej  urjadnicy  policyjni  sprawdzad  winni  po  wsiach,  czy 
straże  nocne,  przeznaczone  do  ochrony  porządku  i  bezpieczeń- 
stwa w  rzeczywistości  istnieją  (§  18).  Następnie  działalność 
urjadników  policyjnych  sprowadza  się  do  nadzoru  nad  porząd- 
nym stanem  dróg,  mostów,  promów,  nad  ich  reperacyją  w  wła- 
ściwym czasie,  nad  całością  urządzeń  telegraficznych  i  t.  p. 
(§  19).  Z  kolei  urjadnicy  przestrzegad  winni,  aby  po  wsiach 
wszystkie  narzędzia  ogniowe  były  w  zupełnym  porządku,  w  ra- 
zie zaś  pożaru  obowiązani  są  na  miejsce  się  udad,  współdziałać 
przy  tłumieniu  i  przedsiębrać  środki,  mające  na  celu  ocaletiie 
życia  i  mienia  mieszkańców,  badad  jednocześnie  przyczyny 
pożaru.  Podobnież  przestrzegają  zachowywania  środków  ostro- 
żności, przez  ziemstwa  ustanowionych  (§  20).  Przy  pożarach 
leśnych  urjadnicy  policyjni  zwracają  uwagę,  aby  włościanie 
z  wsi  sąsiednich  na  pierwsze  wezwanie  stawiali  się  na  miejsce 
pożaru  z  potrzebnemi  do  stłumienia  pożaru  narzędziami  i  wy- 
dają rozporządzenia  co  do  gaszenia  ognia  (§  21). 

.  W  razie  powodzi  urjadnicy  policyjni  przedsiębiorą  wszel- 
kie środki  w  celu  ocalenia  życia  i  mienia  mieszkańców.  Dla 
zapobieżenia  zaś  podobnym  wypadkom  nieszczęśliwym,  o  ile 
to  jest  możliwe,  zawczasu  wzywają  mieszkańców  o  przedsię- 
branie niezbędnych  środków  ostrożności  (art.  22). 

Nadto  urjadnicy  policyjni  mają  obowiązek  dbad  o  stan 
sanitarny  po  wsiach,  a  więc  przestrzegad  spełniania  przepisów 
policyjno-lekarskich.  —  Dalej  do  urjadników  należy  nadzór 
nad  kontrabandą  i  t.  p. 

Urjadnik  policyjny  w  niektórych  sprawach  działa  i  rozpo- 
rządza się  z  wołostnym  starszyną,  a  mianowicie  podczas  poża- 
rów, chorób  epidemicznych,  zarazy  zwierzęcej,  wylewów  i  in- 
nych wypadków  nieszczęśliwych.  Przytem  urjadnicy  obowią- 
zani są  w  ogólności  współdziałać  starszynie  w  rozporządze- 
niach policyjnych,  pozostawad  z  nim  w  zupełnej  zgodzie  i  je- 
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dnorayślności,  unikad  wszelkich  nieporozumień,  mogących 
dyskredytować  w  oczach  ludu  władzę  i  znaczenie  starszyny, 
pomnąc,  iż  tylko  przy  obopólnej  zgodzie  i  wzajemnym  szacunku 
mogą  przynieśd  owoc  poruczone  im  wspólnie  prawa  (§  39  ^). 
Ze  swej  strony  starszynowie  wołostni  i  starostowie  wiejscy 
obowiązani  są  udzielaó  urjadnikom  pomocy  niezbędnej  i  współ- 
4ziaład,  spełniając  wszystkie  ich  żądania  prawne;  lecz  u  rjad- 
nicy  policyjni  nie  mają  żadnego  prawa  uczestniczy d  w  spra- 
wach ogólnych  i  gospodarczych  gromad  wiejskich  i  wołosti 
i  pod  żadnym  pozorem  nie  mogą  wtrącać  się  do  czynności  sądu 
wołostnego. 

Te  są  rozległe  atrybucyje  ustanowionych  obecnie  ujadni- 
jków  policyjnych.  Nadana  im  kompetencyja  stawia  władze 
Ite  bardzo  wysoko  i  zapewnia  im  przewagę  nad  samorządem  wo- 
;  łostnym  i  wioskowym.  Urjadnik  policyjny  ma  prawo  wtrącad 
'  sie  do  wszystkich  stosunków  życia  gminnego,  rozciągać  kon- 
trolę nad  wszelkiemi  tegoż  objawami. 

W  Anglii  policyja  wykonawcza  w  hrabstwie  pozostaje 
w  rękach  konstablów  (constables).  Mianują  ich  sędziowie  pokoju 
z  listy  ułożonej  przez  zebranie  gminne  (vestry).  Warunki,  ja- 
kim odpowiadad  winien  kandydat  na  ten  urząd,  stanowią:  wiek 
określony  od  25  —  36  lat,  stałe  zamieszkanie  w  określonej  pa- 
rafii i  wreszcie  pewna  renta  z  ziemi  w  ilości  czterech 
funtów  -). 

t  ♦  Prócz  tych  konstabli  prawo  zezwala  jeszcze  parafijanom 
na  mianowanie  jednego  lub  kilku  konstabli  z  pewnem  wyna- 
grodzeniem ^).  Yesłry  określa  wysokośd  płacy,  lecz  rząd  musi 
zatwierdzid  decyzyję  gminy. 

Nowe  wszakże  przekształcenia  całkiem  usunęły  dawnych 
konstablów,  a  na  ich  miejscu  powstała  najzupełniejsza  centra- 
lizacyja  według  systemu,  panującego  na  kontynencie. 

Na  czele  policyi  każdego  hrabstwa  stoi  chief  constaUe, 
wyznaczany  na  urząd  na  posiedzeniu  kwartalnem  sędziów 
pokoju.  W  każdym  okręgu  mianowani  zostają  inspektorowie, 
nie  starsi  od  lat  40,  łącznie  z  pewną  liczbą  niższych  stopni,  no- 
minowanych przez  sędziów  pokoju  na  ich  posiedzeniach.  Czyn- 
ności tych  władz  ściągają  się  do  policyi  ochronnej  i  zapobie- 
gawczej, a  nadto  każda  z  nich  odpowiada  na  swoje  czynności 
służbowe.  Przeciwko  nim  można  nawet  z  akcyją  sądową  wy- 
stąpić *). 

1)  Zb.  str.  106. 

^)  Giieist  p.  452. 

3)  Fischel,  p.  346. 

4)  Tamże,  p.  348. 
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Rozumie  sig,  iż  policyja  angielska,  konsystująca  po  hrab- 
stwach, nie  może  byd  żadną  miarą  zestawiona  ze  strażą  ziem- 
ską, sprawującą  obowiązki  swoje  w  naszych  osadach. 

Policy  i  angielskiej  nie  przysługują  tak  znaczne  prawa, 
jakie  posiada  straż  ziemska  w  Królestwie. 


4.     Pozostali  urzędnicy  gminni. 

Oprócz  władz  gminnych,  zawiadujących  ogólnemi  spra- 
wami samorządu  gminnego,  a  także  wyznaniowych  i  policyj- 
nych, ustawa  gminna,  obowiązująca  w  Królestwie,  wspomina 
jeszcze  o  innych  władzach  społecznych. 

Należą  tu  poborcy  podatkowi,  nadzorcy  szkół  i  szpitah, 
stróże  leśni  i  polni  i  inne  osoby,  zajmujące  się  sprawami  ekono- 
micznemi  (art.  1 1).  Wszystkich  tych  urzędników  wybiera  sa- 
mo zebranie  gminne  (art.  16).  Prawo  pomija  zupełnie  ich  atry- 
bucyje,  a  stąd  bliższe  określenie  łącznie  z  samą  nominacyją 
należy  do  zebrania  gminnego. 

Praktyka  poucza,  iż  rzeczonych  urzędników  w  rzeczy- 
wistości nie  ma  wcale.  Stąd  więc  wszystkie  obowiązki  spo- 
czywają na  wójcie  gminy,  który  nie  jest  tedy  w  możności  po- 
dołać włożonym  nań  ciężarom.  Prawie  bezpośrednio  po  wpro- 
wadzeniu ustawy  gminnej,  władze  naczelne  usiłowały  powię- 
kszyć liczbę  urzędników  specyjalnych.  W  tym  duchu  zapad- 
ło postanowienie  Komitetu  Urządzającego  z  d.  21  Maja  (2  Czerw- 
ca) 1864  r.  ^).  Lecz  zamierzenia  w  decyzyi  tej  zawarte  do  tej 
hcwili  się  nie  urzeczywistniły. 

Ten  brak  władz  specyjalnych  stanowi  najlepszy  dowód, 
iż  samorząd  gminny,  pomimo  czterdziestu  lat  istnienia,  jest 
jeszcze  u  nas  w  zarodku.  Dowodzi  to,  iż  najważniejsze  czyn- 
ności leżą  u  nas  odłogiem  i  że  życie  miejscowe  sprowadza  się 
w  Królestwie  prawie  wyłącznie  do  spełniania  powinności  pań- 
stwowych i  gminnych. 

Taki  sam  wniosek  daje  się  wyprowadzić  co  do  Galicyi. 
Podług  art.  31  ustawy  gminnej,  obowiązującej  w  tym  kraju,  ra- 
da gminnaj  obowiązana,  jest  zaopatrzyć  zarząd  gminny  w  służ- 
bę, konieczną  do  spełniania  czynności,  wypływających  z  wła- 
snego i  poruczonego  zakresu  działań.  Jeśli  rada  uzna  za  ko- 
nieczne mianowanie  urzędników^,  obowiązana  jest  określić 
liczbę  i  wynagrodzenie  urzędników  i  służby,  oznaczyć  warunki 
i  sposób  mianowania  i  odpowiednio  zabezpieczyć   ich  byt  ma- 


1)    Zb.  Post.  T.  I  str.  23. 
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teryjalny.  Bez  względu  na  takie  postawienie  sprawy  nominacyi 
urzędników  specyjalnych,  i  w  Galicyi  gałęź  ta  adrainistracyi 
gminnej  jest  w  zupełnem  zaniedbaniu.  Słaby^niezmiernie  rozwój 
życia  gminnego  w  Galicyi  nie  rodzi  potrzeby  tworzenia  władz 
specyjalnych  do  zawiadywania  poszczególnemi  wydziałami  za- 
rządu gminnego. 

Co  się  tyczy  Rosyi,  o  stanie  sprawy  tej  w  Cesarstwie  nie- 
wiele da  się  powiedzied  W  braku  danych,  nie  jesteśmy  w  mo- 
żności wyświetlió  faktycznego  stanu  rzeczy.  Zdaje  się  wszak- 
że, że  tam  wobec  stanowego  charakteru  samorządu  wołostne- 
go  sprawa  cała  nie  przedstawia  się  w  lepszem  świetle.  I  tam 
również  w  braku  pierwiastków  inteligentnych,  inicyjaty- 
wa,  będąca  w  rękach  samych  włościan,  nie  może  przynieść 
rzeczywistej  korzyści.  Artykuły  78  u.  68  wspominają  o  tej 
kwestyi.  Pierwszy  głosi  w  ogóle  o  urzędnikach  wołostnych, 
drugi  o  władzach  wioskowych,  do  których  zaliczają  się :  nad- 
zorcy magazynów  zbożowych,  szkół,  szpitali,  stróże  leśni  i  pol- 
ni itp.  Jak  i  u  nas,  w  Cesarstwie  nominacyja  tych  urzędników 
a  także  bliższe  określenie  ich  obowiązków  należy  do  samych 
zebrań :  wołostnych  lub  wioskowych,  stosownie  do  kategoryi, 
do  której  dany  urząd  należy.  Obowiązująca  w  Cesarstwie  usta- 
wa określa  jedynie  kompetencyję  poborcy  podatkowego.  Do 
niego  według  art.  67  należy : 

1)  pobór  ciążących  włościan  podatków,  czynszu  na  rzecz 
dziedzica  i  wszelkich  opłat  pieniężnych,  jak  niemniej  zale- 
głości z  owego  tytułu; 

2)  prowadzenie  rachunków  z  otrzymanych  pieniędzy; 

3)  nadzór  nad  ściąganiem  od  wszystkich  gospodarzy 
przypadających  od  nich  kwot  bez  tworzenia  stąd  zale- 
głości; 

4)  przechowanie  wniesionych  przez  włościan  podatków, 
czynszów  aż  do  chwili  złożenia  ich  w  tem  miejscu  i  w  taki 
sposób,  jaki  zebranie  określi; 

6)  wnoszenie  do  kasy  miejscowej  podatków  i  wpływów 
i  odbiór  właściwych  kwitów; 

6)  składanie  zebraniom  rachunku  z  sum,  jakie  od  wło- 
ścian wpłynęły; 

7)  przedstawienia  zebraniom  co  do  zalegających  w  opła- 
cie w  celu  przedsięwzięcia  środków,  skierowanych  do  usunię- 
cia zaległości  i 

8)  rozdawanie  wszystkim  gospodarzom  odpowiednich 
książek,  w  celu  zaznaczania  w  nich  przez  poborcę  pieniędzy, 
zgodnie  z  przyjętym  w  gromadzie  trybem  postępowania. 

Przechodząc  do  państw  Europy  zachodniej,  widzimy 
we  Francy  i   znaczną  liczbę    specyjalnych  urzędników  gmin- 
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nychy  chociaż  kierunek  centralistyczny  samorządu  nie  bardzo 
temu  sprzyja. 

Najpierwsze  miejsce  pod  względem  rozwoju  specyjalnych 
władz  gminnych  zajmuje  stanowczo  Anglija.  Państwo  to 
przedstawia  w  tej  dziedzinie  rzecz  nader  charakterystyczną. 
Władze  specyjalne  rozwinięte  są  tam  do  takiego  stopnia, 
iż  w  wielu  dziedzinach  spotykamy  samoistny  zupełnie  roz- 
kwit życia  gminnego. 

ŃaleAy  tu  znakomita  organizacyja  dobroczynności 
w  Anglii.  Pod  tym  względem  posiada  w  obecnej  chwili  moc 
obowiązującą  prawo  z  r.  1834.  Ustawa  ta  uznała  za  nie- 
możliwe przyjęcie  parafii  za  jednostkę  administracyjną  i  usta- 
nowiła w  tym  celu  osobny  podział  administracyjny.  Zapo- 
znamy się  nieco  bliżej  z  istniejącą  w  Anglii  organizacyja, 
aby  jeszcze  plastyczniej  uwydatnid  braki  naszego  samorządu 
gminnego  w  tym  kierunku. 

Prawo  z  roku  1834  uznało  za  niezbędne  przymusowe  łą- 
czenie się  parafii,  a  czynności  tej  dokonywa  władza  centralna, 
istniejąca  w  Londynie  ^). 

Prawo  głosowania  na  zebraniach  nowych  tych 
jednostek  zależne  jest  od  renty  gruntowej.  Na  razie  dzier- 
żawcy nie  byli  wyłączeni,  lecz  właścicielom  ziemskim  słu- 
żyły większe  pod  tym  względem  prawa.  50  funtów  do- 
chodu dawało  tym  ostatnim  jeden  głos,  każde  zaś  następne 
25  funtów  także  jeden  głos,  aż  do  sześciu  głosów. 

Dzierżawcy  dzielili  się  na  trzy  klassy :  opłacający  mniej 
niż  25  funtów  czynszu  korzystali  z  jednego  głosu,  do  400  fun- 
tów —  z  dwóch  głosów,  począwszy  zaś  od  400  funtów  i  wy- 
żej —  z  trzech  głosów.  W  następstwie  wszakże  właścicieli 
i  dzierżawców  zrównano  w  prawach : 

Przy  dochodzie  mniejszym  od  40  funtów  —  posiadają 
1  głos, 

Przy  dochodzie  mniejszym  od    50— 100  funtów — 2  glosy 
„  „  od  100  —  150  funtów  —  3  głosy 

„150-^200      „  4    „ 

,200-250      „  5     „ 

„  „  w  250  i  wyżej     „  6     „ 

Wymienieni  wyborcy  wybierają  corocznie  radę  dla  ubo- 
gich na  następujących  zasadach : 

Każda  jednostka  wyborcza  wybiera  przynajmniej  jedne- 
go guardians,  większe  jednostki  —  kilku  guardians.  Wybrany 
winien  mieó  40  funtów   dochodu.    Zgromadzenie  tych  guar- 

0    Gneist  str.  718. 

o 
ad  gminny. 
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dians  stanowi  radę  okręgową  dobroczynności  t.j.  Board  of  guar- 
dians.  Członkiem  z  urzędu  jest  każdy  sędzia  pokoju.  —  Tak 
utworzona  rada  wybiera  przewodniczącego  Chairman.  Główne 
obowiązki  tej  rady  są:  mianowanie  płatnych  urzędników  i  de- 
cyzyje  co  do  budowy  nowych  domów  roboczych. 

Obecną  organizacyję  wydziału  dobroczynności  w  Anglii 
cechuje  znaczna  liczba  płatnych  urzędników.  Należą  tu  prze- 
dewszystkiem  Overseers  of  the  Poor.  Obowiązki  ich  ściągają 
się  do  repartycyi  i  poboru  wszystkich  podatków.  Nadto  w  pe- 
wnych okolicznościach  mogą  oni  wspomagad  ubogich.  Prócz 
nich  inni  znowu  urzędnicy  obowiązani  są  mied  nadzór  nad 
użyciem  funduszów,  pochodzących  z  podatku  na  rzecz  ubo- 
gich. Należy  tu  sukretarz  rady  Clerk  to  the  Guardians,  dalej 
Treasurer,  District  Medical  Officer,  Reliering  Officers.  Obo- 
wiązki tych  ostatnich  urzędników  ściągają  się  do  rozpatrywa- 
nia wszystkich  próśb  o  zapomogi  i  do  osobistego  badania  stanu 
majątkowego  petentów. 

Takie  są  władze,  zawiadujące  wydziałem  dobroczynności 
w  Anglii.  W  ogólności  nadmienid  wypada,  iż  wydział  ten 
w  Anglii  zaleca  się  nader  skrupulatną  organizacyją,  mogącą 
służyó  za  wzór  dla  innych  państw  europejskich. 

Dobroczynnośd  w  Anglii  połączona  jest  do  pewnego 
stopnia  z  szkolnictwem.  Mianowicie,  niezależnie  od  okręgów, 
utworzonych  specyjalnie  w  celach  organizacyi  dobroczynno- 
ści, spotykamy  tam  Schooldistricts^  w  których  istnieją  Worklio- 
uses,  to  jest  szkoły  dla  ubogich  ^) 

Prócz  władz,  kierujących  dobroczynnością,  urzędują 
je.szcze  instytucyje  gminne,  mające  na  względzie  policyję  le- 
karską, budowlaną,  a  nadto  kwestyję  dróg.  Należą  tu  tak  zwane 
„Commissions  of  Sewers",  piastujące  władzę  nad  poborcami 
podatków,  dalej  władze  policyjno-lekarskie.  Nadzór  nad  droga- 
mi wykonywają  osobni  dozorcy,  wybierani  przez  parafije. 
Dozorcy  ci,  noszący  miano  „Surveyor  of  Highways"  obo- 
wiązani są  ściągad  i  ustanawiad  podatek  drogowy  i  w  ogóle 
dbad  o  należyte  utrzymywanie  dróg  polnych  ^). 


M    Gneist  p.  763  i  764. 
2)    Gneist  p.  843. 


V.  JĘZYK  W  GMINIE. 


W  chwili,  gdy  w  roku  1864  wprowadzono  do  naszego  kra- 
ju samorząd  gminny,  istniały  jeszcze  u  nas  resztki  autonomii 
pod  postacią  osobnych  ministeryjów,  tj.  komisyj  rządowych. 
Instytucyje  te  używały  wyłącznie  w  urzędowaniu  języka  pol- 
skiego, który  też  posiadał  w  Królestwie  charakter  jedynego 
języka  krajowego.  Wynikało  to  wprost  z  art.  34  statutu  orga- 
nicznego z  r.  1832,  a  ten  pod  tym  względem  zachował  całko- 
.wicie  moc  obowiązującą  (Dz.  Pr.  t.  14  str.  2l5)  To  też  zgoła 
niepotrzebnem  było  sankcyjonowanie  w  jakiem  bądź  prawie, 
wprowadzającem  nową  instytucyje  państwową,  zasady,  że  po- 
siłkować się  ona  będzie  językiem  polskim,  jako  jedynie 
uprawnionym.  Wślad  zatem  nowa  ustawa  gminna  mogła  o  tern 
zamilczed,  gdyż  kwestyja  używalności  języka  polskiego  nie  na- 
stręczała żadnych  wątpliwości.  Co  więcej,  jeśli  zastanowić  się 
zechcemy  nad  celami,  jakiemi  kierowano  się  przy  wprowadze- 
niu do  nas  ustawy  gminnej  tudzież  szeregu  praw,  regulują- 
cych stosunki  włościańskie  w  Królestwie,  to  niechybnie  doj- 
dziemy do  przekonania,  że  prawodawca  nie  mógł  ani  na  chwilę 
rayśled  o  zastąpieniu  języka  polskiego  w  gminach  przez  język 
państwowy.  Jestto  powszechnie  wiadomy  pewnik,  że  redakto- 
rowie  praw  z  1864  r.  mieli  na  względzie,  obok  powołania  wło- 
ścian do  życia  obywatelskiego,  nadanie  tym  ostatnim  przewa- 
żającego w  życiu  wiejskiem  stanowiska,  pragnęli,  aby  uwła- 
szczeni chłopi  ujarzmili  inteligencyję,  i  aby  tem  samem  samo- 
rząd gminny  posiadł  znamię  wybitnie  włościańskie.  Rzecz 
prosta,  że  wszystkie  te  zamierzenia  musiałyby  odrazu  obrócić 
się  w  niwecz,  gdyby  wprowadzono  w  gminach  język  rosyjski. 
Jeśli  umiejętność  czytania  i  pisania  po  polsku  wśród  ludności 
wiejskiej  słabo  była  rozpowszechniona,  to  tem  większy  istniał 
analfabetyzm  rosyjski.  I  można  bez  żadnej  przesady  powie- 
dzied,  że  w  r.  1864  na  całym  obszarze  Królestwa  niewielu  było 
włościan,  którzyby  rozumieli,  a  tembardziej  umieli  czy tad  i  pi- 
sad  po  rosyjsku. 
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Po  r.  1864  nastąpiły  kardynalne  zmiany  w  ustroju  admi* 
nistracyjnym  Królestwa.  Od  Maja  1867  r.  rozpoczgło  się  zno- 
szenie poszczególnych  koraisyj  rządowych.  Naprzód  losowi 
temu  uległa  Koraisyja  Oświecenia,  następnie  w  1868  r.  Komi- 
syja  Spraw  Wewnętrznych,  w  1869  r.  Komisyja  Skarbu,  a* 
wreszcie  padła  pod  ciosem  nowych  prądów  w  r.  1876  Komisyja 
Sprawiedliwości.  Wraz  z  tym  stopniowym  pochodem,  dążą- 
cym do  zespolenia  Królestwa  z  Cesarstwem,  język  polski  stop- 
niowo tylko,  na  mocy  wyraźnych  przepisów  prawa,  tracił  swoje 
wyłączne  prawo  obywatelstwa.  W  1866  r.  następuje  kardy- 
nalna zmiana  w  zarządzie  gubernij  Królestwa  przez  wprowa- 
dzenie nowej  ustawy  o  rządach  gubernij  alny eh  i  zarządach 
powiatowych.  Lecz  mimo  to  nie  odrazu  wprowadzony  zostaje  ję- 
zyk państwowy  do  administracyi  miejscowej.  Dopiero  na  zasa- 
dzie ukazu  z  dnia  29  Lutego  n.  s.  1868  r.  wprowadzono  język 
rosyjski  do  urzędowania  i  korespondencyi  w  zarządach  guber- 
nij alnych  i  powiatowych,  a  jednak  prawodawca  ani  jednem 
słowem  nie  napomknął,  iżby  samorząd  gminny  miał  pod  tym 
względem  uledz  losowi,  który  spotkał  wewnętrzną  administra- 
cyję  rządową.  Przeciwnie  szereg  późniejszych  rozporządzeń 
i  okólników  Komitetu  Urządzającego,  tj.  władzy,  której  nadano 
szczególną  kompetencyję  w  zakresie  nowo  zorganizowanych 
stosunków  włościańskich,  przekonywa,  iż  prawodawca  ani  na 
chwilę  nie  zrzekł  się  Zł^miaru  utrzymania  języka  polskiego 
w  samorządzie  gminnym.  Wkrótce  po  ogłoszeniu  zasadnicze- 
go ukazu  z  d.  2  Marca  1864  r.  Komitet  Urządzający  wydał 
dwa  postanowienia  z  d.  4  (16)  Kwietnia  1864  r.  o  znakach  dla 
osób  wchodzących  w  skład  zarządu  gminnego  i  pieczęciach 
dla  wójtów  gminnych.  Jako  wyjątek  od  ogólnej  zasady  o  wy- 
łączności języka  polskiego  w  gminach  nakazano,  aby  znaki 
oraz  pieczęcie  urzędowe  posiadały  napisy  obok  polskich  także 
rosyjskie.  Takiż  sam  charakter  wyjątku  od  ogólnej  zasady  po- 
siada postanowienie  Komitetu  Urządzającego  z  dnia  3  (15) 
Marca  1867  r.  ^)  o  wprowadzeniu  języka  rosyjskiego  w  urzędo- 
waniu gmin  z  ludnością  rosyjską  i  litewską.  W  gminach  tych,, 
które,  zdaniem  Komitetu  Urządzającego,  posiadają  ludność 
odmienną  pod  względem  pochodzenia  od  reszty  kraju,  naka- 
zano wprowadzić  język  rosyjski.  Stąd  więc  postanowienie  to,, 
jako  stanowiące  wyjątek  od  ogólnej  zasady,  stwierdza  pośrednio 
niewzruszoną  zasadę  prawną  o  wyłączności  języka  polskiego 
w  gminach  Królestwa.  Pogląd  taki  uznawany  był  nietylko 
przez  ogół  polski,  lecz  nawet  przez  niektórych  przedstawicieli 
administracyi  rosyjskiej.     Pod  tym  względem   zasługuje  na 
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zaznaczenie  okólnik  byłego  gubernatora  warszawskiego,  póź- 
niejszego pomocnika  jenerał  -  gubernatora,  barona  Medema 
z  dnia  16  Lipca  1880  roku  za  Nr.  75.  W  cyrkularzu  tym  wy- 
raźnie zaznaczono,  że  tylko  jgzyk  polski  może  i  powinien  byó 
językiem  urzędowym  w  gminie  i  że  ustawa  z  roku  1864 
zgoła  nie  wprowadziła  języka  rosyjskiego  do  gminy.  To  też, 
zdaniem  bar.  Medema,  zastąpienie  w  gminach  języka  polskie- 
go przez  rosyjski  stanowiło  owoc  osobistych  zapatrywań  admi- 
nistracyi. 

W  rok  później,  bo  w  Lipcu  1881  r.  ówczesny  minister 
spraw  wewnętrznych  poddał  krytyce  okólnik  barona  Medema, 
jako  niezgodny  z  celami  ogólnopaństwowemi.  Dzisiaj,  gdy  co- 
raz bardziej  utrwala  się  przekonanie,  że  rozciągłe  pojęcie  celów 
państwowych  nie  powinno  byó  brane  w  rachubę  przy  stosowa- 
niu obowiązującego  prawa,  możnaby  nad  krytyką  ministeryjal- 
ną  przejśd  do  porządku  dziennego.  Lecz  nie  zawadzi  nadmie- 
nió,  iż  minister,  odpierając  argumenty  gubernatora  warszaw- 
skiego, wytykał  brak  skarg  ze  strony  ludności  na  stopniowe 
wprowadzenie  języka  rosyjskiego  do  gmin  ^). 

Kwestyja  języka  w  gminie  została  załatwiona  w  obecnej 
chwili  na  zasadzie  postanowienia  Komitetu  Ministrów  z  d.  6 
(19)  Czerwca  1905  r. 

Postanowienie  to  wydano  w  wykonaniu  ukazu  z  d.  12|25 
Grudnia  1904  r.,  który  zapowiedział  reformy  dla  całego  pań- 
stwa, a  także  dla  Królestwa.  W  ustępie  V  rzeczonego  rozpo- 
rządzenia prawodawczego  wyjaśniono,  iż  przy  prowadzeniu 
ksiąg  i  wogóle  korespondencyi,  zarówno  w  zarządach  gmin, 
jak  i  w  zgromadzeniach  parafijan,  wyznających  religiję  rzym- 
sko-katolicką, tudzież  w  zebraniach  szkolnych  w  Królestwie, 
wszystkie  księgi  i  dokumenty,  podlegające  rewizyi  osób  urzę- 
dowych, winny  byd  prowadzone  w  języku  rosyjskim,  oraz 
w  tymże  języku  winny  byd  załatwiane  stosunki  z  władzami, 
lecz  współrzędnie  z  tekstem  rosyjskim  jest  dopuszczalne  uży- 
wanie tego  języka,  którym  mówi  ludnośd  miejscowa.  Korespon- 
dencyja  wójtów  z  podwładnymi  im  urzędnikami  zawsze  się 
odbywa  w  języku  miejscowym. 

W  motywach  rzeczonego  postanowienia  spotykamy  się 
z  następującemi  wywodami : 

„  Przechodząc  do  przejrzenia  postanowień,  dotyczących 
języka  kancelaryjnego  winstytucyjach  administracyjnych  i  są- 


1)  W  sprawie  Języka  w  gminie  konsultacyja  prawna  adwokatów 
przysięgłych  w  Warszawie  złożyła  obszerny  memoryjał  jenerał-gubernato- 
rowi  warszawskiemu.  Dokument  ten  podały  w  dosłownym  przekładzie 
wszystkie  dzienniki.  Zaznaczyć  musimy,  o  czem  pisma  .nie  wspomniały,  że 
moraoryjał  opracował  głównie  pan  Fr.  Nowodworski. 
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dowych,  Komitet  dostrzegł,  że  po  r.  1869  poszczególne  rozpo- 
rządzenia, skierowane  do  wszystkich  urzędów  ogólnych  w  guber- 
nijach  Królestwa  Polskiego,  orzekły,  iżby  sprawy  i  korespon- 
dencyja  w  nich  prowadzone  były  w  języku  rosyjskim;  w  sądach 
gminnych  na  zasadzie  postanowienia  Komitetu  do  spraw  Kró- 
lestwa Polskiego  z  d.  17  Czerwca  n.  s.  1876  r.  w  niektórych  wy- 
padkach, narówni  z  rosyjskim  dozwolony  został  i  język  polski; 
co  zaś  do  czynności  biurowych  na  zebraniach  i  w  urzędach  gmin- 
nych bezpośrednich  wskazówek  w  prawie  niema.  Tymczasem 
zwolna  utarł  się  zwyczaj,  w  myśl  którego  wprowadzono  język 
rosyjski  do  uchwał  zebrań  gminnych,  oraz  do  wzajemnych  sto- 
sunków urzędników  władz  gminnych  i  wiejskich.  Żądanie 
używania  języka  rosyjskiego  w  stosunkach  z  mało  z  nim  obezna- 
nymi włościanami  wywołuje  w  praktyce  liczne  niedogodności, 
zwłaszcza  w  urzędach  gminnych,  które  są  z  jednej  strony  or- 
ganami samorządu  włościańskiego,  a  z  drugiej  —  instytucyjami 
administracyjnemu  Na  zebraniach  gminnych  rozprawy  toczą 
się  zwykle  w  języku  polskim;  w  języku  tym  również  redaguje 
się  uchwły  zebrań.  W  obec  zaś  żądania,  żeby  akty  urzędu 
gminnego  sporządzane  były  w  języku  rosyjskim,  niewładający 
nim  włościanie  wkładają  ten  obowiązek  na  pisarza,  który 
w  rzadkich  tylko  wypadkach  w  takim  stopniu  posiada  język 
rosyjski  i  polski,  aby  módz  przygotować?  dokładny  i  ścisły 
przekład  uchwały;  zazwyczaj  zaś  przy  redagowaniu  jej  po  ro- 
syjsku pisarz  popełnia  bardziej  lub  mniej  istotne  błędy,  które 
w  następstwie  wywołują  narzekania  ze  strony  włościan.  Nie- 
mniej trudności  napotyka  żądanie,  iżby  korespondencyja  wój- 
tów gmin  z  sołtysami  (pomocnikami  wójta)  prowadzona  była 
w  języku  rosyjskim.  Sołtysi  rzadko  kiedy  umieją  czytad  rze- 
czy pisane  po  rosyjsku;  skutkiem  tego,  otrzymawszy  piśmienne 
rozporządzenia  wójta  w  języku  rosyjskim,  muszą  zwracad  się 
do  osób  postronnych  z  prośbą  o  odczytanie  im  pisanego  rozpo- 
rządzenia. 

Rozważając  możliwe  zmiany  w  istniejącym  pod  tym 
względem  stanie  rzeczy,  Komitet  mniema,  że  używanie  w  czyn- 
nościach biurowych  urzędu  gminnego  języka  rosyjskiego  wy- 
wołuje koniecznośd  umożliwienia  osobom  urzędowym  rosyj- 
skim nadzoru  nad  prawidłowością  rzeczonych  czynności  oraz 
dokonywania  rewizyj;  stąd  więc  wszystkie  księgi  i  doku- 
menty winny  byd  prowadzone  w  języku  rosyjskim.  Atoli  je- 
dnocześnie nie  zachodzi  przeszkoda,  iżby  uchwały  oraz  inne 
akty  urzędu  gminnego,  w  celu  uprzystępnienia  ich  dla  ludności, 
mogły  byd  prowadzone  w  jej  ojczystym  języku;  podobnież 
można  pozwolid  na  używanie  tegoż  języka  na  zgromadzeniach 
parafijan  kościołów  rzymsko-katolickich  i  na  zebraniach  szkol- 
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nych.  Dzięki  zezwoleniu  na  teksty  równoległe  w  dwu  języ- 
kach, rosyjskim  i  polskim,  w  aktach  wymienionych  in- 
stytucyj,  urzędnikom  zapewnionoby  moźnośd  sprawdzenia  przy 
rewizyi  czynności,  w  razie  potrzeby,  wierzytelności  przekła- 
dów na  język  rosyjski,  hidnośd  zaś  posiadać  będzie  zrozu- 
miałe dla  siebie  dokumenty. 

Co  się  zaś  tyczy  korespondencyi  wójtów  z  podwładnymi 
urzędnikami  gminnymi,  to,  zdaniem  Komitetu,  opartem  na 
względach  korzyści  praktycznych,  może  się  ona  odbywać  w  ję- 
zyku miejscowym". 

Komitet,  przytoczywszy  takie  ogólne  argumenty  co  do 
języka  w  gminie,  jednocześnie  uznał,  że  ulgi,  jak  powiada,  do- 
tyczące używalności  języka  miejscowego  w  czynnościach  kan- 
celaryjnych urzędów  gminnych,  zgromadzeń  parafijalnych  ka- 
tolickich oraz  zebrań  szkolnych,  nie  mogą  być  stosowane 
w  miejscowościach  gubernij  lubelskiej,  siedleckiej,  łomżyńskiej 
i  suwalskiej,  zamieszkałych  całkowicie  przez  ludność  rusińską, 
lub  litewską.  W  tym  też  duchu  zredagowano  ustęp  9  prawa 
zd.  19  Czerwca  1905  r.i). 

Z  zestawienia  przytoczonych  motywów  z  samym  tekstem 
nowalii  wyłania  się  wniosek,  iż  prawodawca  obecnie  po  raz 
pierwszy  usankcyjonował  wprowadzenie  języka  rosyjskiego  do 
szeregu  czynności  w  gminach.  Dotąd,  stwierdzono  wyraźnie, 
takiego  prawa  nie  było.  Lecz,  wprowadziwszy  język  ro- 
syjski, nowe  prawo  jednocześnie  zapewnia  równorzędne  sta- 
nowisko językowipolskiemu  w  tych  czynnościach,  które,  jako 
podlegające  obowiązkowej  rewizyi  wyższych  władz  admini- 
stracyjnych, muszą  być  załatwiane  w  języku  rosyjskim,  oraz, 
co  podkreślić  należy,  uznaje  za  możliwe  redagowanie  wszyst- 
kich innych  ksiąg  i  dokumentów  wyłącznie  w  języku  pol- 
skim. Co  więcej,  prawo  pod  tym  względem  nie  rozróżnia  by- 
najmniej, czy  te  lub  inne  czynności  należą  do  działań  wła- 
snych lub  poruczonych.  Jedynem  kryteryjum  wniosku,  w  jakim 
języku  daną  księgę  prowadzić  należy,  będzie  wyłącznie 
wzgląd,  czy  dotyczy  ona  działalności,  podlegającej  kontroli 
administracyjnej,   lub  nie. 

Jeśli  z  tego  stanowiska  ogarnąć  czynności  gminne,  wy- 
padnie dojść  do  przekonania,  że  przedewszystkiem  uchwały 
zebrań  gminnych  mogą  być  spisywane  w  obu  językach.  Pod- 
pisywać mogą  i  powinni  członkowie  zebrań  egzemplarz  pol- 
ski. Ponieważ  zaś  tekst  rosyjski  mieć  będzie  znaczenie  dla 
władz,  które  na  nim  opierać  się  mogą,    przeto  byłoby  pożą- 


^)    Zbiór  praw  i  rozporz.   rządów,    z  d.  21  Czerwca  n.  s.  1905  r. 
Nr.  109  (AJ. 
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danem,  aby  zebrania  delegowały  kogoś  stale  do  kontrolowania 
tłomaczeń.  Moźnaby  to  powierzad  nauczycielowi  ludowemu 
lub  np.  pełnomocnikowi  gminnemu,  lub  wreszcie  specy- 
jalnemu  plenipotentowi  zebrania,  o  ile  osoby  takie  władają 
językiem  rosyjskim. 

Zważyd  przytem  sig  godzi,  że  nowella  wcale  nie  nadaje 
temu  lub  innemu  tekstowi  znaczenia  rozstrzygającego,  że 
przeto  zarówno  egzemplarz  polski,  jak  i  rosyjski  powinnyby 
dokładnie  i  identycznie  decyzyje  zebrania  odtwarzać.  Co  wię- 
cej, dozór  nad  wiernością  przekładu  zapobiegnie  opacznemu 
przeistaczaniu  powziętych  uchwał. 

Przechodząc  z  kolei  do  książek  gminnych,  widzimy, 
że  wyłącznie  po  polsku  prowadzone  byd  winny  przedewszyst- 
kiem  te,  które  dotyczą  spraw  własnego  zakresu  działania,  jako 
to:  rachunkowe  dla  instytucyj  dobroczynnych,  przytiików, 
ochron,  dalej  straży  ochotniczej  itp. 

Z  kolei  wyłącznie  po  polsku  prowadzić  można  listę  człon- 
ków zebrań  gminnych,  księgę  powinności  podwodowej,  szar- 
warkowej,  księgę  świadectw  dla  inwentarza  żywego  itd.  Tu 
należą  również  spisy  inwentarza  po  zmarłych,  przez  wójtów 
dokonywane,  z  wyjątkiem  może  majątku  po  proboszczach, 
który  częściowo  jest  przez  władze  kontrolowany.  Natomiast 
wszystkie  inne  księgi  i  dokumenty  prowadzić  należy  w  obu 
językach.  Do  takich  zaliczyć  trzeba  książki  kas  pożyczkowo- 
oszczędnościowych,  podlegające  kontroli  władz  włościańskich, 
akty  stanu  cywilnego  wyznań  niechrześcijańskich,  przez  wój- 
tów prowadzone,  księgi  ludności,  wojskowe  itd.  Koresponden- 
cyję  wójt  prowadzid  może  z  podwójtem,  sołtysami,  nauczycie- 
lem wiejskim,  pełnomocnikami  gminnymi  itd.  wyłącznie  po 
polsku.  Podobnież  językiem  korespondencyi  z  osobami  pry- 
watnemi  oraz  podań,  wnoszonych  do  wójta,  może  byd  język 
polski.  Uchwały  zebrań  parafijalnych  i  szkolnych  oraz  wszyst- 
kie księgi,  tyczące  się  tych  instytucyj,  prowadzić  można 
w  dwóch  językach,  a  więc  między  innemi  mogą  być  prowa- 
dzone w  dwóch  językach  akty  stanu  cywilnego  wyznania  ka- 
tolickiego. 

Omawiane  rozporządzenie  nie  wspomina  zgoła  o  groma- 
dach, zarówno  z  wsi,  jak  i  z  osad  złożonych.  Do  nich  więc 
przepisów  językowych  z  d.  6  (19)  Czerwca  1906  r.  stosować  nie 
należy.  Język  polski  powinien  być  jedynym  w  uchwałach  gro- 
madzkich, w  biurowości,  korespondencyi  itd. 

Ostatnia  nastręczająca  się  kwestyja,  to  restrykcyje,  od- 
noszące się  do  ludności  rusińskiej  i  litewskiej,  zamieszkałej 
w  czterech  gubernijach:  lubelskiej,  łomżyńskiej,  siedleckiej 
i  suwalskiej.     Owóż  przedewszystkiem  wypada  zwrócić  uwa- 
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gę,  iż  po  raz  pierwszy  prawodawca  zaliczył  powiaty  gubernii 
łomżyńskiej  do  tej  części  kraju,  która  posiada  ludnośd  niepol- 
ską. Dotąd  trzy  tylko  gubernije,  a  mianowicie:  lubelska,  sie- 
<ilecka  i  suwalska  należały  do  wyodrębnionych  pod  wzglę- 
<łem  opieki  nad  ludnością  rusińską  lub  litewską. 

Z  kolei  godzi  się  zaznaczyd,  że,  skoro  prawo  mówi  o  za- 
mieszkaniu całkowitem,  tj.  jednolitej  ludności  obu  tych 
narodowości,  to  oczywiście  tam  tylko  ograniczenie  na  korzyśd 
języka  rosyjskiego  stosowane  byd  musi,  gdzie  ta  ludnośd  sta- 
nowi zwartą  masę,  tj.  gdzie  nie  ma  ludności  mieszanej.  Z  tego 
tedy  dalej  wynika,  że  nawet  w  tych  wyodrębnionych  powia- 
tach ludnośd,  która  zalicza  siebie  do  narodowości  polskiej,  ma 
prawo  domagad  się  stosowania  przepisów  z  d,  19  Czerwca 
1905  r.  w  całej  rozciągłości. 


•ćc,. 


YL    Ustrój  materyjalny  gminy  w  Królestwie  Polskiem 
porównawczo  z  innemi  państwami  europejskiemi. 


1.    Finansowa  organizacyja  gminy. 

Pierwsze  pytanie,  nastręczające  się  przy  rozbiorze  ma- 
teryjalnej  organizacyi  gminnej,  jest  publiczne  gospodarstwo 
gminne,  to  jest  środki  materyjalne,  któremi  gmina  jest  w  sta- 
nie rozporządzad  w  celu  zadosyduczynienia  licznym  potrze- 
bom swoim.  Pomimo  niewątpliwej  ważności  sprawy,  której  na- 
leżyte zorganizowanie  warunkuje  odpowiedni  rozwój  całego  ży- 
cia gminnego,  ustawa  nasza  zbywa  ją  kilkoma  tylko  przepisami. 
Prawo  pozostawia  w  tej  dziedzinie  zupełną  swobodę  dzi^ań 
samym  gminom.  Całą  rzeczoną  kwestyję  omawia  jedynie  arty- 
kuł 83  (ąrt.  251  org.  wł.  Kr.  Pol.).  Treśó  jego  jest  następująca: 
^Wydatki  na  płace  wójtom  gmin,  ławnikom  i  pisarzom  wy- 
znaczone, oraz  na  inne  potrzeby  zarządu  gminnego  rozkłada 
zebranie  gminne  pomiędzy  właścicieli  nieruchomości  ziem- 
skich w  obrębie  gminy.  Wszakże  w  tych  gminach,  gdzie 
wszystkie  lub  częśd  wyżej  wymienionych  wydatków  zaspaka- 
jane były  dawniej  z  innych  źródeł,  tam,  ile  to  byó  może,  da- 
wny tego  zaspokojenia  sposób  nadal  zachowany  byd  winien"  ^). 
Artykuł  ten  tedy  składkę  gminną  pomiędzy  właścicieli  nieru- 
chomości rozłożoną  uznaje  za  pierwsze  źródło  dochodów.  Nato- 
miast ustawa  pomija  całkowicie  podstawy,  na  jakich  rozkład 
ten  opierad  się  winien.  Prawodawca  żąda,  aby  same  zebrania 
gminne  wytknęły  sobie  pod  tym  względem  drogę  postępowa- 
nia. Zestawienie  porównawcze  państw  europejskich  przekona 
nas,  iż  nigdzie  podobnej  samodzielności  gminom  nie  nadano. 
Władze  gminne  nie  mogą  przyjmowad  na  siebie  roli  instytucyj 


1)    D.  P.  T.  62,  str.  79  i  81. 
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prawodawczych,  a  co  za  tem  idzie,  opracowywad  zasad 
ogólnych.  Taki  stan  rzeczy  wywoład  musi  kolizyje  i  wpłynąd 
w  sposób  najzgubniejszy  na  cały  ustrój  gminy.  Prawodawca 
prawdę  tę  następnie  zrozumiał.  Komitet  Urządzający  wydał 
z  początku  tymczasowe,  a  następnie  stałe  przepisy,  regulujące 
ważną  tę  kwestyję.  Pierwsze  ogłoszone  zostały  w  roku  wy- 
dania ustawy  gminnej,  a  mianowicie  d.  7  (19)  Kwietnia  1864 
roku.  Powody,  które  skłoniły  Komitet  do  stanowczej  zmiany 
powołanego  artykułu  ustawy  gminnej,  zostały  wyjaśnione 
w  motywach  rzeczonego  postanowienia. 

„Niepewnośd,  w  jakiej  zostają  włościanie  co  do  ilości 
gruntów  folwarcznych,  szlacheckich  i  innych,  nieobciążonych 
czynszem  lub  skupem,  a  także  niechęd  z  ich  strony  do  przyję- 
cia na  siebie  wydatków,  dotąd  wyłącznie  na  dziedzicu  ciążą- 
cych, —  mogą  służyd  za  ważną  przeszkodę  do  sporządzenia 
-w  właściwym  czasie  odpowiedniego  rozkładu  na  zebraniu 
grainnem,  jak  tego  żąda  art.  83  ukazu  o  urządzeniu  gmin"  ^). 
Nadto  Komitet  Urządzający  był  zdania,  iż  w  skutek  wielkiej 
liczby  gmin  w  Królestwie  jednoczesne  sporządzenie  rozkładu 
we  wszystkich  gminach  nastręczałoby  wiele  trudności.  Wobec 
takich  okoliczności  uznał  też  za  właściwe  wydanie  tymczaso- 
wych przepisów  co  do  repartycyi. 

Rozkład  wydatków  na  wynagrodzenie  urzędników  gmin- 
nych i  na  koszty  kancelaryjne  miał  się  na  mocy  art.  5  postano- 
wienia Komitetu  Urządzającego  z  d.  7  (19)  Kwietnia  1864  r.  ^) 
odbywad  w  sposób  następujący: 

W  gminach  prywatnych,  w  których  istnieją  grunty 
folwarczne  i  włościańskie,  właściciele  gruntów  folwarcznych 
ponosid  mają  połowę  wszystkich  wydatków,  potrzebnych  na 
zarząd  gminny,  drugą  zaś  połowę  opłacać  będą  włościanie. 
Częśd,  przypadającą  na  włościan,  roździelad  miano  między 
gromady  wiejskie,  wchodzące  w  skład  gminy,  podług  liczby 
domów  mieszkalnych,  znajdujących  się  w  każdej  gromadzie 
wiejskiej. 

W  gminach  mieszanych,  gdzie  zamieszkiwali  włościanie 
osiedli  na  gruntach,,  należących  dotąd  do  właścicieli  prywa- 
tnych, łącznie  z  włościanami,  osiadłymi  na  gruntach  dawniej 
skarbowych,  albo  też  gdzie  razem  z  jednym  z  tych  dwóch  ro- 
dzajów włościan  zamieszkałą  jest  tak  zwana  drobna  szlachta, 
osiadła  na  własnym  gruncie,  tam  rozkład  czasowy  wydat- 
ków na  zarząd  gminy  między  mieszkańców  gminy  dokonywad 
się  miał  z  początku,  według  zasad  powyższych,  z  rozporządzę- 


J)     Zb.  prz.  włos.  str.  92. 

2)  .  D.  P.  T.  62  str.  243.  Zb.  str.  94. 
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nia  i  za  porozumieniem  się  komisyi  do  spraw  włościańskich 
z  wojennymi  naczelnikami  powiatu. 

Od  dzierżawców  dóbr  skarbowych  pobierad  miano  na 
utrzymanie  zarządu  gminnego  składkę  pięcioprocentową  od 
czynszu.  Sprawę  tę  wyjaśniło  bliżej  postan.  Komitetu  Urządza- 
jącego z  dnia  3  (13)  Sierpnia  1864  r.  Komitet  orzekł,  iżby 
składka  od  dzierżawców  folwarków  skarbowych  w  ilości  5o/o  od 
czynszu  przeznaczona  była  tylko  na  utrzymanie  zarządów 
w  tych  gminach,  w  których  skład  wchodzą  dzierżawione  fol- 
walki.  Prócz  tego  postanowiono,  aby  przewyżka  wymienionej 
składki  67o,  nie  zużytkowana  na  potrzeby  bieżące,  zaliczona 
była  do  funduszów  gminnych  tej  gminy,  w  której  położony 
jest  folwark. 

Pozatem  Komitet  Urządzający  polecił  zachęcaó  włościan 
do  łączenia  się  z  jedną  z  gmin  sąsiednich,  w  razie,  gdyby  oka- 
zał się  brak  funduszów,  niezbędnych  na  utrzymanie  zarządu 
gminnego  ^).  Rozdział  wydatków  w  gminach  skarbowych  na 
ich  utrzymanie,  zgodnie  z  postanowieniem  z  d.  10  (22)  Pa- 
ździernika 1864  r.  utrzymano  i  na  1865  rok  %  Wreszcie  Komi- 
tet urządzający  decyzyją  z  tejże  daty  *)  zrównał  gminy  majo- 
rackie i  instytutowe  pod  względem  utrzymania  zarządów 
gminnych  z  gminami  prywatnemi. 

Tak  przedstawiała  się  sprawa  składki  gminnej  na  mo- 
cy czasowych  tych  przepisów.  Nie  ulega  żadnej  wątpliwo- 
ści, iż  zasady,  wyłuszczone  w  postanowieniach  Komitetu, 
ogłoszonych  po  wydaniu  ukazu  z  r.  1864,  nie  wytrzymują  ra- 
cyjonalnej  krytyki. 

Rozkład  wydatków  w  połowie  między  dziedzica  i  wło- 
ścian nie  ma  stanowczo  żadnej  podstawy.  Bądź  jedna,  bądź 
druga  strona  mogłaby  z  łatwością  narazid  się  na  niesprawie- 
dliwe obciążenie,  względnie  do  tego,  gdzie  okazałaby  się  wię- 
ksza przestrzeń  gruntu. 

Słusznie  też  o  rozkładzie  tym  wyraża  się  Rembowski  *), 
„że  zasada  przyjęta  w  nim  jest  zupełnie  formalna.  O  równym 
udziale  ludności  w  ciężarach  mowy  byd  nie  mogło  przy  tym 
systemie.  Stawał  się  on  zupełnie  przypadkowym  i  był  zale- 
żnym, od  stosunku  większych  właścicieli*  ziemskich  do  wło- 
ścian, który  w  każdej  gminie  mógł  byd  odmienny.  Tam  np. 
gdzie  było  dużo  gruntów  włościańskich,  a  mało  folwarcznych, 
włościanie  lepiej  wychodzili;  gdzie  zaś  położenie  było  odmien- 
ne, tam  grunty  folwarczne  doznawały  ulgi.    System  powyższy 


O  Zb.  post.  do  spraw  włość.  T.  I  str.  141. 

2)  Zb.  P.  K.  U.  T.  1  str.  343. 

8)  Rb.  R.  wł.  T.  1  str.  156. 

4)  Pisma  Tom  I  Warszawa  1901  str.  187. 
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był  tylko  możliwy  przy  zupełnie  równej  objętości  i  jakości 
gruntów  lolwarcznych  i  włościańskich,  w  przeciwnym  razie 
bowiem  częśó  większa  doznawała  ulgi,  dźwigając  połowę  cię- 
żarów, którą  i  część  mniejsza  dźwigad  musiała." 

Podobnież  dom  żadną  miarą  za  podstawę  do  opodatko- 
wanie służyd  nie  może.  Nie  podobna  przecież  wyprowadzad  stąd 
wniosków  o  zamożności  danej  jednostki.  Dom  mieszkalny 
może  byd  jeden  na  dwie  włóki,  albo  na  dwie  morgi.  Że  zasada 
ta  ostad  się  nie  mogła,  wskazywał  to  Komitet  Urządzający 
w^  motywach  do  postanowienia  swego  z  dnia  1 3  (26)  Kwietnia 
1866  r.  ^),  gdzie  powiedziano,  iż  forma  repartycyi  wydatków 
między  włościan  według  dymów  w  rzeczywistości  okazała 
się  nierównomierną  i  uciążliwą  szczególniej  dla  biednych 
rolników. 

Nadmienid  jeszcze  wypada,  iż  przepisy  czasowe,  wydane 
przez  Komitet  na  przeciąg  lat  1864  i  1866,  miały  jedynie  na 
T^zględzie  wydatki  na  utrzymanie  zarządu  gminnego,  o  innych 
zaś  potrzebach  milczą  zupełnie. 

Teraźniejszy  stan  sprawy  opodatkowania  gminnego  opar- 
ty  jest  na  postanowieniu  Komitetu  Urządzającego  z  d.  13  (26) 
Kwietnia  1865  r.  ^).  Nowy  porządek  rzeczy  datuje  się  od  po- 
czątku 1866  r. 

Według  wyjaśnienia  Komitetu,  sam  rozkład  zastosowa- 
no do  art.  83. 

Ogólna  zasada,  wypracowana  przez  Komitet  Urządzający, 
polega  na  tem,  iż  za  podstawę  rozkładu  służy  zgodnie  z  art. 
83  wyłącznie  tylko  własnośd  ziemska  i  że  dalej  ilośd  opłacane- 
go podatku  odpowiada  przestrzeni,  posiadanej  przez  danego 
właściciela  ziemskiego.  Nadto  nadmienid  należy,  iż  uwzględnie- 
niu ulega  jedynie  ziemia,  zdatna  do  uprawy  (punkt  1).  Prócz 
tego  prawo  to  żąda,  aby  i  przestrzenie  leśne  opłacały  składkę 
gminną,  z  wnrunkiem,  iżby  nie  mniej,  jak  cztery  morgi,  a  sto- 
sownie do  uznania  zebrania  gminnego  i  więcej  niż  cztery 
morgi  lasu  przyjmowano  za  jedne  morgę  ziemi  ornej  (p.  2). 

Komitet  Urządzający  przepis  niniejszy  motywował  tem, 
iż  lasy  w  wielu  miejscowościach  stanowią  znaczniejszą  lub 
mniejszą  pozycyję  dochodów.  Co  się  zaś  tyczy  faktu,  iż  pra- 
wo nie  przyjęło  jednej  normy  co  do  minimum  przestrzeni  leśnej, 
to  Komitet  tłómaczy  go  niejednakową  wartością  lasów.  Co 
do  składki  na  pensyję  dla  urzędników  gminnych,  wprowadzona 
pewną  ulgę,  zezwalając  na  zamianę  wynagrodzenia  pieniężnego 
przez  odsep  zboża  w  ziarnie  (p.  8). 


i)     Zb,  rozp.  wł.  T.  1  str.  190. 

2)     Zb.  rozp.  wł.  T.  1  str.  190  —  192. 
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Widzimy  tedy,   że  za  jedyną  podstawę   opodatkowania 
gminnego  służy  własnośd  ziemska.    Nie  jest  to  ani  słusznem, 
ani  celowem.   Gmina  w  Królestwie  obejmuje  różne  warstwy 
ludności.  Wprawdzie  po  za  właścicielami  ziemskimi  inni  mie- 
szkańcy nie  uczestniczą  w  zebraniu  gminnem,  oraz  nie  służy 
im  prawo  wyborcze  czynne  i  bierne,   lecz  natomiast  liczne  bar- 
dzo insty  tu  cyje  przynoszą  im  znaczne  korzyści.    Posiłkują  się 
drogami,  szkołami,  zakładami  dobroczynnemi,  gdy  tymczasem 
wszystko  to  utrzymuje  się  kosztem  jednej  kategoryi  mieszkań- 
ców gminnych,  a  mianowicie  właścicieli  ziemskich.    Prawo- 
dawca do  pewnego  stopnia  uznał  tę  niewłaściwość.    Mianowi- 
cie, Komitet  Urządzający  wydał  przepisy  co  do  rozkładu  skład- 
ki na  utrzj'^manie  zarządu  gminnege  w  osadach,   chód  uchwała 
jego  z  d.  1  Lipca  1870  r.  ^)  posiada  cechy  czasowe  i   dotyczy 
pewnych  tylko  osad.   Podług  ustępu  pierwszego,   w   osadach, 
nie  mających  wyłącznie  charakteru  rolniczego,   w  których  ze 
względu   na  niewielką  ilość   gruntów   zachodzi  trudność  pod 
względem  ścisłego  stosowania  przepisów  o  rozkładzie  podatku 
gminnego,   zakreślonych  dla  mieszkańców  wsi  i  gdzie  dochody 
gminne  są  niewystarczające   na  pokrycie   wszystkich   wydat- 
ków,   ponoszonych  na  utrzymanie   zarządu  gminnego,    albo 
gdzie  dochody  te  są  przeznaczone  na  inne  cele  prawem  dozwo- 
lone, tara  wolno  opodatkować  prócz  ziemi,   wszelką   własność 
nieruchomą  mieszkańców  osad,  lecz  pod  warunkiem,  aby  opła- 
ta tej    składki,   wnoszonej    przez  właściciela    nieruchomości, 
prócz  ziemi,  nie  przewyższała  takiej  summy  składki,  jaką  opła- 
cają wsi  z  osad,  obejmujących  90  morgów.  Przy czem,  jeśli  osa- 
da stanowi  oddzielną  gminę,  to  wysokość  składki  z  90  morgów 
określona  zostaje  według  normy  sąsiedniej  gminy  wiejskiej, 
a  jeśli  gmin  sąsiednich  jest  dwie  lub  kilka,   to   według  normy 
najwyższej.  Co  się  tyczy  określenia  stopnia  udziału  w  opłacie 
składki  gminnej,  to  w  osadach,  które   weszły   w   skład   gmin 
wiejskich,  jej   rozkład    odbywa  się  odpowiednio  do  zaludnie- 
nia osad  i  wsi,  stanowiących  jedną  gminę,  z  wyłączeniem  osób, 
żadnej  nieruchomości  nie  posiadających  (p.  2).    I  to  zatem  po- 
stanowienie do   pewnego  tylko  stopnia  rozszerzyło  liczbę  opo- 
datkowanych przy  rozkładzie  składki,  włożywszy  obowiązek 
jej    opłacania  wyłącznie  na  właścicieli  nieruchomości,  z  pomi- 
nięciem innych  mieszkańców.  Lecz  pozatem  zgodnie  z  treścią 
tego  prawa,  przepis  rzeczony  stanowi  wyjątek,  tem  bardziej,  iż 
rozstrzygnięcie  pytania,  czy  dana  osada  podpada  pod  rozporzą- 
dzenie powyższe  zależnem  jest  od  wzajemnego  porozumienia  się 
gubernatora  z  miejscową  komisyją  do  spraw  włościańskich  (us.  3). 


O  Tamże  str.  653. 
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Jakkolwiekbądź,  bez  względu  na  powołaną  uchwałę  Komitetu 
Urządzającego,  istnieje  jeszcze  liczna  gruppa  ludności,  nie 
obciążonej  żadnym  podatkiem  na  rzecz  gminy,  a  pomimo  to 
ciągnącej  korzyści  z  wielu  jej  instytucyj.  Zasadniczy  ten  błąd 
ustroju  finansowego  ma  i  ten  jeszcze  skutek,  że  brak  środków, 
łatwo  dający  się  usunąć  w  wielu  gminach  przez  obciążenie 
wszystkich  mieszkańców  składką,  staje  się  ważną  przeszko- 
dą do  na;leżytego  rozwoju  życia  gminnego. 

Lecz  poza  tera   ustosunkowania  składki   tylko  do  ilość 
gruntu  nie  podobna  poczytywad  za  racyjonalne.  Sama  przestrzeń 
nie  może  mieć  żadnego  znaczenia,  gdyż  cyfra  dochodu  zależna 
jest  od  przyrodzonej  rodzajności  gleby,  od  bardziej  lub  mniej  in- 
tensywnego prowadzenia  gospodarstwa,    od   charakteru  tegoż 
itp.     Tymczasem  przy   obciążeniu  składką   gminną  wszystkie 
te  okoliczności  nie  są  uwzględniane,   tak,  iż  właściciel,  żadne- 
go nie  mający   dochodu  i  właściciel,   ciągnący  znaczne   zyski, 
przy  jednakowej  przestrzeni  ziemi  ornej,  opłacają  jednakową 
składkę,  co  sprzeciwia  się  zasadniczym  podstawom  opodatko- 
wania.    Co  się  zaś  tyczy  obciążenia  przestrzeni  leśnych,  to  nie 
należy  zapominać,   iż  dochód  z  nich  zależny  jest  od  zachowa- 
nia pewnych  warunków.     Zysk  osiągnięty  być  może  dwoma 
sposobami,  albo  przez  sprzedaż  ryczałtową  pewnej  przestrzeni 
leśnej,   co  znowu  uważad  należy  tylko  za   jednorazowe  wy- 
ciągnięcie kapitału,  przy  którem  nie  może  byd  mowy  o  stopnio- 
waniu składki,  albo  za  pomocą  urządzenia  gospodarstwa  leśne- 
go. Tylko  to  ostatnie  pozwala  czerpać  pewne  dochody,  chociaż 
i  wtedy  są  one  skrępowane  przez  służebności  włościańskie. 

Jeśli  wszakże  w  lasach  nie  urządzonych  składka  istotny 
stanowi  ciężar,  nie  usprawiedliwiony  żadnemi  zyskam  i,  za  to 
przy  istnieniu  gospodarstwa  leśnego  minimum,  przez  prawo 
określone,  zbyt  jest  małe.  I  tu  również  nie  powinno  byd  jednej 
normy,  gdyż  owa  cyfra  dochodu  zależna  jest  od  liczby  drzew, 
w  nim  się  znajdujących,  ich  własności  i  wieku.  Las  dębowy 
przynosi  bez  porównania  więcej  dochodu  od  sosnowego,  80-letni 
zaś  las  sosnowy  więcej  od  50  letniego  itd.  Dla  tego  też  i  tu 
prawo  powinnoby  uwzględniad  wszystkie  te  okoliczności. 
Zrównanie  przestrzeni  czteromorgowej  z  jedną  morgą  ziemi 
ornej  nie  opiera  się  na  żadnych  danych. 

Tak  np.  z  30  włók  przeciętnego  lasu  sosnowego,  coroczny 
zysk  równad  się  będzie  600  sążniom,  których  wartośd,  po  po- 
trąceniu wydatków,  wynosi,  licząc  skromnie,  3000  rubli.  Do- 
liczywszy do  sumy  tej  rubli  lOOO,  jako  wartośd  drzewa  budo- 
wlanego, które  się  niezawodnie  znajdzie  wśród  wymienionej 
ilości  sążni,  mamy  prawo  przypuścid,  iż   roczny  dochód  z  900 
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morgów  wynosid  będzie  4000  rubli,  tak,  iż  jedna  morga  przy- 
niesie dochodu  rb.  4  kop.  60.  Tymczasem,  30  włók  gruntu 
ornego,  znajdujących  się  w  warunkach  zwykłych,  przyniosą 
niespełna  6  —  6  tysięcy  rubli,  lub  może  nieco  więcej. 

W  tym  więc  razie  właściciel  lasu  będzie  daleko  mniej 
obciążony,  niż  właściciel  ziemski;  co  więcej,  w  obec  ciągłego 
wzrostu  cen  drzewa,  dochody  z  lasów  urządzonych  muszą  się 
zwiększad,  tak  iż  właściciel  samej  tylko  ziemi  ornej  będzie  po- 
szkodowany w  porównaniu  z  właścicielem  lasu. 

Przytoczone  zasady  stosują  się  do  własności  prywatnej. 
Co  się  zaś  tyczy  dóbr  skarbowych,  to  zgodnie  z  postanowie- 
niem Komitetu  Urządzającego  ^)  z  dnia  13  (26)  Kwietnia  1865  r., 
utrzymano  tu  system  tymczasowy,  a  mianowicie:  dzierżawcy 
obowiązani  są  opłacad  tytułem  składki  na  utrzymanie  zarządu 
gminnego  —  5%  od  czynszu  dzierżawnego.  W  tych  zaś  gmi- 
nach, gdzie  istnieją  dobra  poklasztorne,  objęte  przez  skarb, 
lecz  dotąd  w  dzierżawę  nie  oddane,  rozkład  wydatków  na  utrzy- 
manie zarządów  gminnych  odbywa  sie  na  ogólnych  zasadach. 
Podobnież  w  myśl  cyrkularza  Oz.  Koiir.  do  spr.  włos.  z  d.  3  Pa- 
ździernika 1875  r.  nieoddane  w  dzierżawę  grunty  skarbowe 
uczestniczą  w  składce  narówni  z  własnością  prywatną. 

Z  powyższego  wynika,  że  opodatkowanie  gminne  u  nas 
posiada  dwie  zasadnicze  wady,  a  mianowicie:  1)  przyjęcie 
za  podstawę  jednej  tylko  własności  ziemskiej;  2)  uwzględnia- 
nie wyłącznie  przestrzeni  przy  określaniu  skali  składki. 

Niektóre  gminy,  odczuwając  niesprawiedliwośd  rozkładu 
składki  gminnej,  której  ciężar  dźwiga  wyłącznie  własnośd 
ziemska,  usiłowały  pociągad  do  niej  nietylko  grunt.  Działo  się 
to  tam  głównie,  gdzie  drobna  stosunkowo  przestrzeń  należy  do 
zakładów  przemysłowych,  dróg  żelaznych  itp.  Owóż  w  sto- 
sunku do  takich  kontrybuentów  brano  wprawdzie  ziemię  za 
podstawę  do  opodatkowania,  łecz  według  znacznie  wyższej 
skali  w  porównaniu  z  pozostałą  własnością.  Oczywiście  za- 
mierzenia takie,  jako  nie  oparte  na  prawie,  nie  mogły  byd 
aprobowane  przez  władzę  wyższą.  To  też  wydział  ziemski 
stale  kasował  postanowienia  komisyj  włościańskich,  zatwier- 
dzające uchwały  zebrań,  w  powyższym  duchu  zapadłe. 

Prawodawca  wypowiedział  swój  pogląd  na  niewłaściwośd 
dzisiejszego  systemu  repartycyi  w  akcie  prawodawczym  z  dnia 
12  Lipca  1868  r.^).  Mianowicie  Komitet  do  spraw  Królestwa, 
zgodnie  z  przedstawieniem  Komitetu  Urządzającego,  zamierzał 
obciążyd    składką  gminną  fabryki  i  inne    zakłady    przemy- 


0    Zb.  post.  i  rozp.  wł.  T.  1  str.  192. 
3)    Tamże,  str.  524. 
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słowe.  Chciał  też  określid  wysokośd  składki  według  liczby 
robotników.  Natomiast  minister  finansów  zalecał  zastosowa- 
nie środka,  przyjętego  w  Cesarstwie,  a  mianowicie  pobieranie 
w  zakładach  przemysłowych  pewnego  procentu  od  świadectw 
handlowych  i  biletów.  Sprawa  ta  wszakże  dotychczas  co  do 
potrzeb  gminnych  ogólnych  nie  została  rozstrzygnięta,  a  tylko 
w  myśl  rozkazu  Najwyższego  z  d.  26  Czerwca  1868  r.  Ko- 
mitet Urządzający  dnia  12  Lipca  1868  r.  polecił  członkowi  za- 
wiadującemu czynnościami  Komitetu  i  zarządzającemu  wy- 
działem skarbu  zajęcie  się  bliższym  rozbiorem  kwestyi  co  do 
sposobu  opodatkowania  zakładów  przemysłowych  składką  na 
utrzymanie  zarządów  gminnych  i  przedstawienie  wniosku 
w  tym  względzie  Komitetowi  Urządzającemu.  Obecnie,  wsku- 
tek zniesienia  Komitetu,  cała  ta  sprawa  jest  zupełnie  otwar- 
ta. Takąż  samą.próbęprzedsięwzięto  w  chwili  wydania  nowych 
ustaw  sądowych,  mianowicie  d.  22  Marca  1876  r.').  Minister 
Spraw  Wewn.  zażądał  wówczas  od  naczelników  gubernij  Kró- 
lestwa Polskiego,  aby  poczynili  starania  o  zebranie  dokładnych 
i  pozytywnych  danych  zarówno  o  liczbie  fabryk,  zakładów 
przemysłowych  i  handlowych,  istniejących  w  nowo  utworzo- 
nych okręgach  sądowo-gminnych,  jak  i  o  wysokości  opłat 
handlowych  i  akcyzowych,  wnoszonych  w  tych  okręgach  na 
rzecz  skarbu. 

Za  pobudkę  do  tego  rozporządzenia  służyło  zwiększenie 
wydatków,  spowodowane  przez  nowo  utworzone  sądy  gminne 
Dopiero  na  zasadzie  prawa  z  d.  29  Grudnia  n.  s.  1887  r., 
gdy  utrzymanie  sądów  gminnych  przeszło  na  skarb,  pociągnę- 
to  zakłady  handlowe  i  przemysłowe  do  opłacania  podatku  za 
utrzymanie  sądów  gminnych.  Jest  to  pierwszy  poważniejszy 
wyłom  w  systemie  opodatkowania  gminnego.  Poza  tem  rozmai- 
te komisyje  zastanawiały  się  nad  potrzebą  reformy  na  tem  po- 
lu, lecz  jak  dotąd,  bezskutecznie. 

I  teoretycy  również  zalecali  środki  w  celu  przeprowadze- 
nia zmian  w  systemie  opodatkowania  gminnego.  Rembowski  ^) 
pragnąłby  oprzeć  cały  budżet  gminny  na  podatku  dochodo- 
wym. W  obec  doniosłości  tego  podatku,  uznawanego  przez 
naukę  za  najracyjonalniejszą  formę  opodatkowania,  uważad 
należy  projekt  tego  pisarza  za  najlepszy. 

Na  ujemne  strony  opodatkowania  gminnego  u  nas  rzuca- 
ją pewne  światło  cyfry  statystyczne. 

Pierwsze  dane  o  składce  gminnej  spotykamy  za  r.  1873 
w    książce    Anuczyna    „Oczerki     ekonomiczewskawo     byta 


1)    Tamże  T.  3  str.  158. 

'Ó    Gospodarstwo  publiczne  Gminy.  Niwa  T.  IX,  1876  r.  str.  15. 
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krestjan  w  gubernjach  Carstwa  Polska wo"  (Radom,  1875) 
oraz  w  sprawozdaniu  urzędowem  p.  t.  „Meraoryjał  spra- 
wozdawczy ministra  spraw  wewnętrznych  o  biegu  zarzą- 
du gminnego  wiejskiego  w  gubernijach  Królestwa  Polskiego 
za  1873  ^^  i). 

Według  tych  źródeł  pobrano  tytułem  składki  gmin- 
nej na  wszystkie  wogóle  potrzeby  w  roku  1873  w  guber- 
nijach: 

warszawskiej  Rb.  167,981 

kaliskiej  „  127,277 

kieleckiej  „  96,726 

łomżyńskiej  „  72,309 

lubelkiej  „  136,585 

piotrkowskiej  „  11 6,590 

płockiej  „  82,560 

radomskiej  „  111,175 

suwalskiej  „  78,558 

siedleckiej  „  103,427 

Łącznie  1,093,188 

Ostatni  rok,  za  jaki  posiadamy  dane  dla  całego  kraju,  jest 

r.    1888.   Ogólna  summa  składki  gminnej   przedstawiała  się 
w  poszczególnych  gubernijach,  jak  następuje: 

warszawskiej  Rb.       247,256 

kaliskiej  „        218,256 

kieleckiej  „        266,838 

łomżyńskiej  „        153,927 

lubelskiej  „        253,987 

piotrkowskiej  „        303,999 

płockiej  „        194,376 

radomskiej  „        200,562 

suwalskiej  „         176,211 

siedleckiej  „        232,317 

Razem  2,248,729 

W  porównaniu  tedy  z  r.  1873  ogólna  summa  składki 
gminnej  wzrosła  o  1,155,541  rub.  czyli  przeszło  w  dwójnasób. 
Głównie  przyczynił  się  do  tego  wydatek  na  nowe  sądy  gmin- 
ne, o  czem  pomówimy  jeszcze  niżej. 

Od  r.  1888  nie  ma  wcale  danych  urzędowych  dla  guber- 
nii  radomskiej;  przynajmniej  coroczne  sprawozdania,  wydawa- 
ne przez  gubernatorów,  nie  obejmują  żadnych  cyfr  co  do  opo- 


*)    Dziennik  warszawski  Nr.  154  i  nast.  z  r.  1875. 
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datkowania  gminnego,  Z  pozostałych  gubernij  w  niektórych 
dane  urywają  się  ixsl  rok\x  1896,  a.  to  z  tego  powodu,  że  druk 
corocznych  sprawozciQ.ii  w  ogóle  wskutek  okólnika  rainistery- 
jalnego  przestał  bycS  ^ol)owią,zującyni.  To  też  od  r.  1897  zaprze- 
stano ogłaszania  taticih  relacyj  w  gubernijach  warszawskiej 
i  kaliskiej,  a  od  r.  1899  ^  gubernii  suwalskiej.  W  tym 
stanie  rzeczy  ułoAy-(5  można  następującą  niezupełną  ta- 
blicę za  ostatnie  l^t  12  od  roku  1892  do  roku  1903 
włącznie: 
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Z  tablicy  tej  wynika,  że  w  r.  1892  w  dziewięciu  guberni- 
jach,  oprócz  radomskiej,  wpłynęło  ogółem  tytułem  składki  ru- 
bli 2,427,039,  czyli  o  179,310  rubli  więcej,  niż  w  roku  1888  dla 
całego  kraju.  Przyjmując  zaś  cyfrę  dla  gub.:  radomskiej  we- 
dług skali  za  r.  1888  bez  zmiany,  wypadnie,  że  zwyżka  od 
r.  1888  do  r.  1892  wynosiła  prawie  380,000  rb.,  czyli  około  17%. 
W  roku  1896  dla  tych  dziewięciu  gubernij  ogólna  cyfra  skład- 
ki gminnej  stanowiła  rubli  2,482,834,  tj.  od  r.  1892  wzrosła 
o  nieznaczną  kwotę  rubli  55,796.  Po  r.  1896  w  gubernijach, 
dla  których  posiadamy  dane,  zwiększenie  jest  prawie  stałe, 
chód  pewne  wahania  są  z  powyższej  tablicy  widoczne.  W  gu- 
bernii  kieleckiej  suma  składek  wynosiła  w  r.  1897  —  366,180, 
a  doszedłszy  w  r.  1901  do  424,338,  spadła  w  r.  1903  do  rubli 
385,833,  czyli  zwiększyła  się  w  ogóle  o  rub.  19,653,  tj.  przeszło 
o  5%;  w  gubernii  łomżyńskiej  podniosła  się  ta  cyfra  z  167,160  rb., 
w.  r.  1897  do  rb.  197,660  rb.  w  r.  1903  albo  o  80,500  rb.,  tj. 
o  przeszło  18%.  Należy  przytem  zwrócid  uwagę,  że  prawie 
taką  sumę  składek,  bo  rub.  194,512,  spotyka  się  w  roku  1893. 
W  gub.  lubelskiej  r.  1897  zamknięto  cyfrą  składek  w  kwocie 
rubli  279,940,  a  rok  1903  sumą  rb.  290,523;  zwyżka  wynosi 
rub.  13,682,  tj.  przeszło  4,6%,  lecz  już  w  r.  1890  ogólna  ta  suma 
była  wyższa,  bo  stanowiła  rb.  310,450.  W  gubernii  piotrkow- 
skiej w  r.  1897  składka  gminna  doszła  do  r.  366,322,  a  w  roku 
1902  do  426,319.  Powiększenie  stanowi  rb.  68,997,  tj.  przeszło 
16%.  W  gubernii  płockiej  z  rub.  213,072  w  r.  1897  doszła 
składka  do  rubli  248,434  w  r.  1903,  czyli  powiększyła  się  o  rub. 
35,362,  tj.  o  16,6%.  W  suwalskiej  między  rokiem  1897  a  1899 
tj.  ostatnim,  za  który  posiadamy  dane,  nie  ma  wielkiej  różnicy. 
Odpowiednie  cyfry  wynoszą  rb.  206,320  i  214,874.  Ta  ostatnia 
jest  niższa  od  cyfry  z  r.  1896,  gdy  składki  zebrano  rb.  215,473. 
Wreszcie  w  gub.  siedleckiej  zestawienie  r.  1896  (bo  za  r.  1897 
brak  cyfr)  z  rokiem  I904poucza,  że  zwiększyła  się  składka  z  ru- 
bli 260,929  do  280,682  czyli  o  rb.  19,653,  tj.  prawie  o  8%.  Widzi- 
my tedy,  że  zwyżki  składki  w  poszczególnych  gubernijach  nie 
były  równomierne.  Najwyższa  była  w  gubernii  łomżyńskiej, 
bo  doszła  do  18%,  później  następują  płocka  Cl6,6%),  piotrkowska 
(16%),  siedlecka  (8%),  kielecka  (5%)  i,  ostatnia,  lubelska  (4,6%). 

Tak  więc  składka  gminna  stanowi  pierwsze  źródło  do- 
chodów gmin  naszych. 

Następnem  z  kolei  źródłem  są  procenty  od  kapitałów 
gminnych  i  dochody  z  nieruchomego  majątku  gminnego.  Bliż- 
szych danych  co  do  sposobu  zawiadywania  zarówno  pierwsze- 
nii,  jak  i  drugiemi  nie  posiadamy.  Wiadomo  tylko,  iż  zarząd 
należy  do  zebrania  gminnego.  Brak  nam  również  cyfr  staty- 
stycznych do  określenia  wysokości  tej  pozycyi  dochodu  gmin. 


^1 
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Dalszą  rubrykę  dochodów  stanowi  opłata  od  pewnych 
aktów  i  dokumentów,  mających  znaczenie  publiczne.  Należą 
tu  opłaty  dodatkowe  na  rzecz  osad  od  patentów  naprawo  sprze- 
daży napojów  spirytualnych,  wreszcie  opłata  procentowa  od 
aktów,  zawieranych  w  obrębie  gmin  i  osad.  Z  chwilą  wprowa- 
dzenia monopolu  wódczanego  opłaty  od  patentów  przest^y  byc 
rubryką  dochodu.  Kwestyja  poboru  opłaty  dodatkowej  od 
aktów  została  szczegółowiej  wyłożoną  w  Najwyższym  Rozka- 
zie z  d.  11  Grudnia  1870  r.  i  następnie  w  postanowieniu  Komi- 
tetu Urządzającego  z  d.  15  Stycznia  1871  r.  ^).  Prawodawcze 
te  rozporządzenia  obejmują  następujące  przepisy: 

I.  Od  wszystkich  oddawanych  do  protestu  weksli  lub 
prezentowanych  w  celu  zapłaty  wszelkiego  rodzaju  obligów, 
aktów,  sporządzanych  notaryjalnie,  pobiera  się  na  rzecz  miasta 
lub  gminy,  gdzie  akt  zdziałano,  opł&tę  w  stosunku  następu- 
jącym: 

1)  od  weksli,  przy  ich  protestowaniu,  7*%  ^^  sumy,  na 
jaką  weksel  wystawiono: 

2)  od  obligów,  zobowiązań  pieniężnych  i  aktów,  sporzą- 
dzanych notaryjalnie,  przy  okazywaniu  tychże  do  zapłaty,  po- 
łowę podatku  stemplowego,  pobieranego  na  rzecz  skarbu  przy 
spisywaniu  aktu. 

Od  weksli  zagranicznych,  okazywanych  przy  proteście 
a  wystawionych  w  monecie  zagranicznej,  opłatę  rzeczoną  po- 
biera się  od  kwoty,  jaką  się  otrzyma  po  zamianie  monety  za- 
granicznej na  tutejszą. 

U.  Od  umów,  kontraktów  i  wszelkiego  rodzaju  aktów, 
sporządzanych  notaryjalnie,  rejenci,  pisarze  aktowi  (dziś  nie 
istniejący)  lub  hypoteczni,  pobierają  na  rzecz  miast  i  gmin,  gdzie 
się  rzeczone  akty  sporządza,  opłatę  dodatkową  w  wysokości 
60%  od  opłaty  stemplowej,  pobieranej  na  rzecz  skarbu. 

Z  zebranej  przez  notaryjuszów  i  pisarzy  hypotecznej  su- 
my tej  opłaty  przeznacza  się  10%  na  ich  rzecz  tytułem  wyna- 
grodzenia i  zwrotu  wydatków  kancelaryjnych. 

Obie  ustawy  stemplowe,  wprowadzone  do  naszego  kraju 
po  roku  1870,  a  mianowicie  z  d.  1  (13)  Maja  1884  r.  oraz  z  dnia 
10  (23)  Czerwca  1900  r.  w  niczem  nie  zmieniły  skali  opłat,  po- 
bieranych na  rzecz  miast  i  gmin. 

Ustęp  V  Zdania  Rady  Państwa  z  r.  1884  wyraźnie  opiewa, 
iż  wysokośd  opłat  na  rzecz  miast  i  gmin  opierad  się  ma  i  nadal 
na  postanowieniu  Komitetu  do  spraw  Królestwa  Polskiego 
z  d.  11  Grudnia  1870  r.,  a  nadto  za  zasadę  przyjmowana  byd 


»)    Zb.  r.  wł.  T.  1  s.  690. 


-    161   — 

winna  cena  papieru  stemplowego,  ustanowiona  przez  ustawę 
z  r.  1863. 

Nie  wiemy  woale,  jaką  kwotę  osiągają  gminy  z  tego 
źródła  i  wogóle,  jaki  stanowi  [ona  procent  w  ogólnej  sumie 
wszystkich  dochodów  zarządu  gminnego. 

Z  kolei  winniśmy  rozpatrzeć  kwestyję  udziału  skarbu  przy 
dostarczaniu  funduszów  gminom  Królestwa  Polskiego.  Ja- 
keśmy już  wyżej  nadmienili,  z  dóbr  rządowych,  oddanych 
w  dzierżawę,  pięcioprocentowy  podatek  opłaca  sam  dzierżawca. 
W  tych  zaś  gminach,  gdzie  grunty  skarbowe  zostają  pod  bez- 
pośredniem  zawiadywaniem  skarbu,  składkę  gminną  rozkłada 
się  na  ogólnych  zasadach. 

Oprócz  udziału  skarbu  w  składce  gminnej,  który  się  wa- 
runkuje posiadaniem  pewnej  oznaczonej  własności  ziemskiej, 
skarb  przyjmuje  na  sielDie  niekiedy  ciężar  podatków,  do  któ- 
rych zobowiązani  są  inni  kontrybuenci.  I  tak,  w  myśl  posta- 
nowienia Komitetu  Urządzającego  z  dnia  20  Kwietnia  (2  Maja) 
1865  roku,  skarb  ponosi  wydatki  na  utrzymanie  zarządów  gmin- 
nych, przypadające  z  gruntów,  z  których  użytkują  urzędnicy 
i  służba  leśna  ').  Podobnież,  z  mocy  postanowienia  tegoż  Ko- 
mitetu z  dnia  14  (26)  Grudnia  1866  r.  wydatki  na  utrzymanie 
zarządu  gminnego,  należne  od  urzędników  służby  kanału  au- 
gustowskiego, ponosi  skarb  ^). 

Oprócz  stałych  podatków  i  składek,  opłacanych  na 
rzecz  zarządu  gminnego  przez  skarb,  ostatni  udziela  niekiedy 
czasowych  zasiłków  na  pewne  instytucyje  użyteczności  publicz- 
nej w  obrębie  gminy. 

Należy  tu  zaliczyd  po  pierwsze  wydawanie  materyjałów 
drzewnych  na  budowę  szkół  i  domów.  W  myśl  postanowie- 
nia Komitetu  Urządzającego  z  d.  31  Października  (12  Listopa- 
da) 1864  r.^)  dozwolone  jest  jednorazowe  wydawanie  drzewa 
w  szacunku  150  rubli  z  poblizkich  lasów  rządowych  na  prośbę 
włościan,  a  to  na  budowę  pomieszczeń  dla  zarządów  gminnych. 
Podobnież  dozwolonem  jest  takież  samo  jednorazowe  wydawa- 
nie drzewa  dla  domów  szkolnych  w  wysokości  100  rubli. 
W  obu  razach  rąbanie  i  wywóz  materyjałów  z  lasu  ciąży  sa- 
mych włościan.  Nadto  termin  do  budowy  domów,  do  której 
wydaje  się  materyjały  po  cenie  zmniejszonej,  określa  się  roczny. 
Jeśli  następnie  po  upływie  roku  od  chwili  wydania  drzewa, 
dom,  na  który  to  ostatnie  było  przeznaczone,  skończony  nie 
został,  to  gromada  włościańska  czy  też  gmina  obowiązane  bę- 


0  Zb  post.  T.  1  str.  693. 
2)  Zb.  post.  T.  2  str.  127. 
8)    Tamże  T.  1  str.  163. 
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dą,  tytułem  kary,  uiścid  resztującą  połowę  szacunku   z  taksy, 
która  zaliczona  zostaje  do  dochodów  leśnych. 

Oprócz  wydawania  materyjałów  leśnych  po  cenie  o  po- 
łowę zniżonej  skarb  w  pewnych  razach  wydaje  zapomogi 
pieniężne  na  utrzymywanie  szkół.  Pomówimy  o  tem  we  wła- 
ściwem  miejscu.  ^ 

Ostatnie  źródło  stanowią  dochody  z  kar,  zaliczone  do 
funduszów  gminnych.  Tu  wymienid  wypada  kary,  wymie- 
rzane przez  wójta  gminy  (art.  27  ukazu  z  roku  1864)  oraz 
sołtysa  (art.  36).  Prócz  tego  toż  samo  przeznaczenie  otrzy- 
mują kary,  wymierzane  przez  naczelników  powiatu  na  wójtów 
gmin,  sołtysów  i  pisarzy  (art.  90),  a  także  kary  pieniężne,  wy- 
mierzane przez  komisyje  gubernijahie  do  spraw  włościańskich 
za  podawanie  niesłusznych  skarg  na  wyroki  sądów  gminnych. 
Te  ostatnie  dziś  w  obec  nowej  organizacyi  sądowej  zniesione 
zostały.  Podobnież  do  r.  1875  do  kas  gminnych  wpływały 
jeszcze  kary  pieniężne,  wymierzane  przez  sądy  gminne,  we- 
dług art.  60  ustawy  gminnej  z  r,  1862,  których  wysokośd  pod- 
niesiona została  do  10  rubli.  W  obecnej  chwiU  do  kas  gmin- 
nych wpływają  jedynie  grzywny,  przez  władze  administracyjne 
wymierzane.  Oo  się  zaś  tyczy  kar,  wymierzanych  przez  nowo- 
utworzone w  r.  1876  sądy,  to  fundusze  stąd  powstające  prze- 
znaczone są  wyłącznie  na  budowę  więzień.  Wydatek  na  ten 
cel  gminy  czynió  mogą  za  każdym  razem  na  zasadzie  zezwole- 
nia ministra  spraw  wewnętrznych  (prawa  z  d.  1  (13)  Maja 
1879  oraz  z  d.  18  (30  Maja  1888  r.).  • 

Jaka  wynikła  strata  dla  gmin  z  powodu  zniesienia  kar, 
wymierzanych  przez  dawne  sądy  gminne  i  komisyje  włościań- 
skie, o  tem  świadczą  następujące  dane  statystyczne: 

Z  wyroków  dawnych  sądów  gminnych  wpłynęło: 

w  1871  r.  —  70,866  rubli 
„  1872  r.  —  67,903     „ 
„  1873  r.  —  62,729     „ 

Przecięciowo  przez  te  trzy  lata  wpływało  corocznie  do 
kas  gminnych  Królestwa  Polskiego  po  rubli  67166. 

Ponieważ  w  d.  1  Stycznia  1873  roku  liczono  1319  gmin, 
każda  przeto  gmina  poniosła  stratę  w  kwocie  rub.  50  kop.  90. 
Wypada  tu  dodad  jeszcze  kary,  wymierzane  poprzednio  przez 
Komisyje  gubernijahie  do  spraw  włościańskich;  te  zaś  wy- 
nosiły : 

w  1871  r.—  2,899  rubli 
„  1872  r.  —  3,628     „ 
„  I873r.  — 3,693     „ 
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albo  przecięciowo  rocznie  kwotę  rubli  4,307,  tak,  iż  strata  każ- 
dej gminy  dochodziła  z  obu  tych  źródeł  do  rubli  53  kop.  46 
rocznie. 

Wprawdzie  suma  ta,  sama  przez  się,  jest  drobną,  lecz  np. 
jako  dodatek  do  pensyi  nauczyciela  ludowego  mogłaby  mied 
względnie  doniosłe  znaczenie. 

Wreszcie  do  kategoryi  dochodów  z  grzywien  zaliczyć  na- 
leży wpływy,  pochodzące  z  kar,  wymierzanych  przez  wójtów 
i  sołtysów  przed  reformą  sądową.     Wpłynęło  stąd: 

w  r.  1871  —  30,458  rubli 
„  r.  1872  —  38,822     „ 
„  r.  1873  —  44,742     „ 

Jak  się  ta  rzecz  po  wprowadzeniu  obecnych  sądów  gmin- 
nych przedstawia,  z  powodu  braku  danych  sądzid  nie  możemy. 

Zebrania  gminne  rozporządzają  wpływami  z  kar.  podług 
swego  własnego  uznania.  Kwestyja  ta  stała  się  powodem  ko- 
respondencyi  władz  wyższych,  a  mianowicie  cyrkularzy  z  dnia 
17  Września  1869  r.  i  15  Stycznia  1872  roku^)  i  ostatecznie 
rozstrzj-gnięta  została  w  taki  sposób,  iż  zebrania  gminne  nie 
mogą  byd  żadną  miarą  ograniczane  pod  względem  rozporządza- 
nia rzeczonemi  funduszami. 

Jako  osobne  zupełnie  źródło  dochodów  gminnych  figu- 
rują zyski  kas  zaliczkowo-oszczędnościowych.  Przedmiot  ten 
rozstrzygnął  cyrkularz  z  d.  21  Września  1874  r.^).  Przelew 
zysków  z  kas  gminnych  możliwy  jest  tylko  tam,  gdzie  kasy 
zaliczkowo-wkładowe  założone  zostały  z  funduszów,  wyłącznie 
gminnych.  Nadto  zachowany  tu  byd  musi  warunek,  iżby  wy- 
sokośd  kwoty,  corocznie  z  zysków  potrącanej  i  przelewanej 
do  gmin,  nie  przenosiła  połowy  czystego  zysku,  osiąganego 
z  obrotów  kassy  po  potrąceniu  wszystkich  wydatków  na  jej 
zarząd,  i  aby  przelew  taki  odbywał  się  nie  inaczej,  jak  za  ze- 
zwoleniem w  każdym  wypadku  miejscowej  komisyi  do  spraw 
włościańskich,  po  sprawdzeniu  rocznego  sprawozdania  o  wszyst- 
kich operacyjach  kasy. 

Rozpatrzyliśmy  w  ten  sposób  wszystkie  źródła  dochodów, 
któremi  zarządzają  władze  gminne.  O  budżecie  gminnym  w  Kró- 
lestwie w  właściwem  tego  słowa  znaczeniu  mówid  nie  można, 
gdyż  prawo  przedmiotu  tego  wcale  nie  dotyka.  W  ustawie  nie 
spotykamy  wskazówek  wyraźnych  co  do  etatów,  pokrycia  nie- 
doborów itd. 


1)  Zb.  rozp.  \vł.  T.  3  str.  134. 

2)  Tamże  str.  153. 
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Mimo  to,   skoro  zebranie  gminne  uchwala  wszelkie   wy- 
datki i  określa  wpływy,   to  oczywiście  pod  to  pojęcie   sprawę 
budżetu  podciągnąd  można.  Co  więcej,  wślad  za  Rembowskim  ^) 
mniemamy,  że  wójt,  jako  zobowiązany  według  ustawy  gmin- 
nej do  wnoszenia  pod  obrady  zebrań  wszelkich  interesów,   do- 
tyczących potrzeb  i  dobra  gminy,  powinienby  zawczasu  budżet 
układad  i  przedstawiad  go  zebraniu  gminnemu.     Tak   się   też 
i  w  rzeczywistości  dzieje.    Zazwyczaj  zgromadzenie  dostaje  od 
I  wójta  gotowy  etat  dochodów  i  wydatków  i  na  podstawie  takiego 
j  projektu  odbywają  się  obrady.     W  ostatnich  też  czasach  są  to 
już   prawdziwe   dyskusyje,   z  których  się  niejednokrotnie  wy- 
łaniają wnioski,  przeciwne  różnym  niewłaściwie  wciągniętym 
pozycyjom  budżetowym. 

Przechodząc  do  wydatków  gminnych,  nadmienić  musimy, 
że  z  ostatnich  czasów  dla  całego  kraju  danych  nie  posiadamy. 
Są  tylko  cyfry  takie  z  przed  32  lat,  a  mianowicie  z  r.  1873. 
Wówczas  zarządy  gminne  rozchodowały: 

na  utrzymanie  wójtów 251,005  rubli 

na  utrzymanie  ławników 57,945    „ 

na  utrzymanie  pisarzy  gminnych  ....     283,727    „ 
na  wydatki  kancelaryjne,    najem  lokalu 
(w  842  gminach,  zarządy  mieściły  się  w  domach 
stanowiących  własność  gminy),   opał,   światło, 
rozjazdy  wójtów  itd 238,310    „ 

Łącznie  na  potrzeby  zarządu  gminnego     830,987  rubli 

Pozostałe  wreszcie  wydatki,  jako  to:  utrzy- 
manie szkół,  dróg,  zakup  narzędzi  ogniowych 
wynosiły  ogółem 260,933  rubli 

Z  cyfr  tych  wynika,  iż_^koszt  utrzymania  zarządów^gmiD- 
ny  eh  stanowił  .w  1873  .roku  76, 1%  wszystkich  rozcboddwigimjj- 
nych.  Jest  to  stosunek  bardzo  wielki.  Wreszcie  przecięciowo 
w  każdej  gminie  zarząd  kosztował  summę  rubli  630  w  obec 
kwoty  rubli  J  97  kop.  82,  wydatkowanej  na  cele  użyteczności 
publicznej. 

Zanim  zastanowimy  się  nad  cyframi  ulamkowemi  z  ostat- 
nich czasów,  winniśmy  uprzytomnić  sobie,  że  po  r.  1876  wyda- 
tek na  dawnych  ławników  przestał  obciążać  budżet  gminny. 
Natomiast  przybyła  bardzo  poważna  pózycyja  na  utrzymanie 
nowych  sądów  gminnych.  Pocztkowo  art.  8  ustawy  ó  zastoso- 
waniu ustaw  sądowych   do  okręgu  sądowego  warszawskiego 


^)    Pisma  1.  cit.  sir.  206. 
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orzekał,  że  na  utrzymanie  składu  osobistego  sądów  gminnych, 
a  w  tej  liczbie  i  pisarza,  oraz  na  wszelkie  inne  wydatki  gminy 
wnosid  muszą  składkę,  opartą  na  ogólnychi  przepisach  ustawy 
gminnej.  Koszt  utrzymania  sądu  gminnego  oznaczony  został 
z  mocy  postanowienia  Komitetu  do  spraw  Królestwa  Polskiego 
z  dnia  16  Czerwca  1876  r.  ^),  jak  następuje: 

1)  wynagrodzenie  sędziego  gminnego 

łącznie  z  dyjetami rb.    400 

2)  wynagrodzenie  trzech  ławników  po 

rb.  100 „      300 

3)  pensyja  pisarza „      350 

4)  wydatki  kancelaryjne  i  gospodar- 

cze sądów  gminnych „      350 

Łącznie     rb.  1400 

Etat  ten  zwiększał  się  w  niektórych  okolicach  do  rubli 
1500  z  powodu  urzędowania  w  tych  sądach  czterech  ławników. 

Całkowita  suma  etatowa  utrzymania  sądów  gminnych 
przedstawiała  się  w  ten  sposób,  iż  liczba  ostatnich  wynosiła  369, 
z  których  165  liczyć  musiało  po  trzech*  ławników,  204  zaś  po 
czterech,  tak,  że  ogólny  koszt  dochodził  do  rb.  537,000  w  sto- 
sunku rocznym. 

Ponieważ  wszystkich  gmin  w  Królestwie  Polskiem  jest 
1319,  to  przecięciowy  koszt  utrzymania  przypadający  na  jedne 
gminę  wynosił  407  rb.  12  kop. 

Na  zasadzie  zdania  rady  państwa  z  d.  29  Grudnia  1887  r. 
(Zb.  pr.  i  rozp.  rząd.  J^fi  11  z  r.  1888),  jak  wiemy,  funduszów  na 
utrzymanie  sądów  gminnych  dostarcza  skarb  państwa.  Nato- 
miast w  myśl  ust.  Va  niezależnie  od  nowowprowadzonych  opłat 
od  zakładów  handlowych  i  przemysłowych  gminy  wnoszą 
w  dalszym  ciągu  dotychczasową  składkę,  opartą  na  własności 
ziemlskiej,  z  tą  jedynie  zmianą,  że  wszystkie  te  wpływy  wójci 
wnoszą  do  kas  powiatowych.  Jednocześnie  etat  sądów  gmin- 
nych podniesionOj  a  mianowcie: 


izia  gminny  pobiera rub.  700 

ławnik „  150 

pisarz „  500 

na  wydatki  kancelaryjne  i  gospodarcze  .       „  500 

rub.  1850 

Nadto  sędziowie  gminni   pobierają  po  upływie  pierwszej 
kadencyi  dodatkowo  po  rub.  300  rocznie. 


^)    Zb.  rozp.  wł.  T.  3  str.  78  — 


80. 
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Mimo  jednak  zwiększonego  etatu  składka  na  potrzeby 
sądów  gminnych  zmalała,  a  to  skutkiem  ogłoszenia  w  r.  1896 
ukazu,  zmniejszającego  na  przeciąg  lat  dziesięciu  o  połowę  po- 
datek na  ten  cel  ściągany.  Przekonamy  się  o  iem  zaraz  z  cyfr 
statystycznych. 

Dopiero  co  zaznaczyliśmy,  że  z  ostatnich  czasów  udało 
nam  się  odnaleźd  tylko  liczby  niezupełne,  tyczące  się  wydatków 
gminnych.  I  tak  tylko  w  czterech  gubernijach,  a  mianowicie 
w  kaliskiej,  kieleckiej,  łomżyńskiej  i  płockiej  oraz  częścio- 
wo w  siedleckiej  spotykamy  podział  opłat  gminnych  na  pięć 
rubryk,  malujących  prawie  dokładnie  charakter  poszczególnych 
wydatków,  a  mianowicie:  1)  utrzymanie  zarządów  gminnych-, 
2)  utrzymanie  sądów  gminnych;  3)  utrzymanie  szkół;  4) 
obowiązkowe  wydatki  na  mocy  rozporządzeń  rządowych; 
5)    potrzeby  samorządne  na  podstawie  uchwał  gminnych. 

Dla  trzech  gubernij,  tj.  kieleckiej,  łomżyńskiej  i  płoc- 
kiej ułożyd  można  następującą  tablicę  za  okres  czasu  od  roku 
1892  do  r.  1903  włącznie. 
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Zestawienie  cyfr  tych  poucza,  że  w  okresie  czasu  od  r. 
1892  — - 1903  dla  gubernij  kieleckiej  i  łomżyńskiej,  oraz  do  r. 
1902  dla  gubernii  płockiej  przecięciowo  rozchodowano  z  ogól- 
nych kosztów  gminnych: 

w  gub.  kieleckiej,  łomżyńskiej  i  płockiej 
na  utrzymanie  zarządów  gminny  cli  34,3®/°         33,3%  27% 

na  sądy  gminne  8%  9,90/o  lio/^ 

na  szkoły  *  23,2%  23%  18% 

na  wydatki  przymusowe  10,2%         U,^lo  11% 

na  potrzeby  samorządne  24,3<>/q         18,9%  33% 

Z  trzech  tych  guberny  najwięcej  wydaje  na  szkoły  oraz 
inne  potrzeby  samorządu  gubernij  a  płocka,  bo  ogółem  te  dwie 
pozycyje  wynoszą  SP/o  wszystkich  kosztów,  choó  same  szko- 
ły pochłaniają  tam  o  5%  mniej,  niż  w  gubernijach  kieleckiej 
i  łomżyńskiej.  Z  drugiej  znowu  strony  gubernija  płocka,  która 
najwięcej  uwzględnia  potrzeby  samorządu,  stosunkowo  naj- 
mniej wydaje  na  utrzymanie  zarządów  gminnych. 

Wszystkie  trzy  powyższe  gubernije  stwierdzają  wniosek, 
że  utrzymanie  sądów  gminnych  kosztuje  własność  ziemską 
czasowo  mniej.  I  tak  w  gubernii  kieleckiej  wydatek  na  ten  cel 
spadł  z  40,393  rub.  w  r.  1893  do  22,809  rub.  w  r.  1903,  w  gu- 
bernii łomżyńskiej  z  29,132  rub.  w  r.  1892  do  17,712  rub.  w  r. 
1903,  wreszcie  w  gub.  płockiej  z  41,049  w  r.  1892  do  17,712  rb. 
w  r.  1903.  Do  tego  samego  rezultatu  prowadzi  badanie  cyfr 
w  gubernii  lubelskiej,  z  której  posiadamy  tylko  dwie  ogólne  po- 
zycyje: wydatki  na  sądy  gminne  oraz  na  wszelkie  inne  po- 
trzeby. 

Dane  te  obejmują  okres  czasu  od  r,  1892  do  r.  1903.  włącz- 
nie i  tak  się  przedstawiają: 


utrzymanie 

wszystkie 

ROK 

sądów 

inne 

gminnych 

potrzeby 

1892 

58,494 

226,494 

1893 

56,211 

205,653 

1894 

55,037 

234,541 

1895 

49,548 

219,890 

1896 

33,748 

248,428 

1897 

24,097 

255,844 

1898 

23,126 

253,134 

1899 

22,447 

288,003 

1900 

23,315 

265,440 

1901 

23,624 

252,505 

1902 

22,322 

252,438 

1903 

22,633 

270,890 
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I  ta  również  tablica  przekonywa,  że  w  wymienionym 
okresie  czasu  wydatki  na  sądy  gminne  zmniejszyły  się  prawie 
o  36,000  rb.  rocznie,  czyli  przeszło  o  62%. 

Z  innych  gubernij  częściowo  nadaje  się  do  badania  po- 
równawczego gubernija  siedlecka.  Za  czas  od  r.  1894  do  1903 
cyfry,  tyczące  się  wydatków  gminnych,  ująd  można  w  nastę- 
pującą tablicę: 


u  OK 

Utrzymanie 
zarządów 
gminnych 

Sądy 
gminne 

Szkoły 

Wydatld 

przymusowe 

z  polecenia 

władz 

Potrzeby 
samorządne 
na  zasadzie 

UCllWi^ 

gminnych 

1894 

88,715 

51,235 

29,637 

30,360 

83,291 

1895 

91,125 

53,967 

29,781 

29,706 

76,103 

1896 

91,065 

33,149 

22,718 

30,764 

83,233 

1898 

93,478 

28,117 

24,220 

32,645 

78,660 

1899 

93,708 

25,703 

26,368 

29,312 

87,941 

1900 

91,383 

28,122 

25,400 

30,715 

91,599 

1901 

92,918 

28,166 

25,875 

31,618 

107,355 

1902 

91,792 

28,405 

26,347 

31,732 

97,674 

1903 

96,662 

28,070 

25,267 

35,681 

94,902 

Stosunkowe  obliczenie  tych  wszystkich  pozycyj  poucza, 
że  wydatkowano  z  ogólnych  kosztów  na  utrzymanie  zarządów 
gminnych  33,8%,  na  sądy  gminne  12,4%,  na  szkoły  9,5%,  na  roz- 
chody przymusowe  11,14%  oraz  na  potrzeby  samorządne  32,8%. 
Zwraca  tu  uwagę  bardzo  niewielki  wydatek  na  szkoły  począt- 
kowe, który  znajduje  zresztą  usprawiedliwienie  w  wyjątko- 
wych warunkach,  w  jakich  do  ostatniej  chwili  Podlasie  się 
znajdowało.  Inne  cyfry  zbliżają  się  mniej  więcej  do  trzech 
wyżej  zaznaczonych  gubernij,  chód  samorząd,  w  właściwem 
tego  słowa  znaczeniu,  pochłania  w  gubernii  siedleckiej  tyle  co 
w  płockiej,  a  więcej,  niż  w  gubernijach  łomżyńskiej  i  kiele- 
ckiej. Poza  tem  zauważyd  się  daje  znakomita  redukcyja 
kosztów  utrzymania  sądów  gminnych.  Gdy  w  r.  1894  wyno- 
siły one  51,231  rb.  w  r.  1900  już  tylko  28,070  rubli. 

Do  żadnych  zestawień  nie  nadają  się  gubernije:  radom- 
ska, co  do  której  wogóle  żadnych  cyfr  nie  ma,  oraz  suwalska 
i  piotrkowska,  gdzie  spotykamy  tylko  ogólną  pozycyję  rozcho- 
dów, bez  żadnego  rozróżnienia  nawet  kosztu  utrzymania  sądów 
gminnych. 
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Pozostałe  dwie  gubernije,  warszawska  i  kaliska,  mogą 
być  zbadane  tylko  aż  do  roku  1896  włącznie. 

Co  do  pierwszej  znajdujemy  zamiast  pięciu  tylko  cztery 
rubryki  wydatków,  a  mianowicie  na  utrzymanie  zarządów 
gminnych,  na  sądy  gminne,  na  szkoły  oraz  w  jednej  cyfrze 
wydatki  przymusowe  tudzież  samorządne.  Dane  te  składają 
się  na  następującą  tablicę: 


ROK 

Utrzymanie 
zarządów 
gminnych 

Sądy 
gminne 

Szkoły 

Wydatki 
przymusowe 
i  samorządne 

1892 

150,347 

56,738 

12,061 

82,385 

1893 

156,275 

57,502 

13,125 

101,230 

1894 

177,708 

64,945 

15,824 

137,118 

1895 

175,028  . 

66,555 

13,151 

143,337 

1896 

177,661 

43,067 

14,000 

151,887 

W  ciągu  tego  pięciolecia  na  utrzymanie  zarządów  gmin- 
nych wydatkowano  46,27o,  na  sądy  lb7o,  a  na  szkoły  wszyst- 
kiego 3,77o-  Jest  to  rzecz  charakterystyczna,  iż  w  jednej 
z  najludniejszych  części  kraju  z  rozwiniętym  szeroko  przemy- 
słem, wydatki  na  szkolnictwo  tak  drobny  stanowiły  odsetek. 

Wreszcie  z  gubernii  kaliskiej  posiadamy  cyfry  tylko  za 
lata  1892,  1893,  1894  i  1896,  choć  natomiast  rozróżniono  tam 
liczbowo  wydiatki  przymusowe  oraz  rozchody  na  potrzeby  ściśle 
gminne.  Wszystkie  zaś  wydatki  przedstawiały  się,  jak  następuje: 


ROK 

Utrzyma- 
nie zarzą- 
dów 
gminnycłi 

Sądy 
gminne 

Szkoły 

Wydatlci 
przymu- 
sowe 

Wydatki 
samo- 
rządne 

1892 

97,753 

54,309 

25,580 

42,201 

43,774 

1893 

98,532 

54,276 

28,333 

46,081 

56,743 

1894 

100,525 

55,385 

29,836 

46,200 

45,187 

1896 

99,986 

29,268 

31,014 

46,327 

52,844 
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Poszczególne  pozycyje  rozchodowe  wynosiły  w  odset- 
kach: utrzymanie  zarządów  gminnych  —  36,67o>  sądy  gmin- 
ne —  17,87o,  szkoły  —  « 0,6^0.  wydatki  przymusowe  — 16,6%, 
i  potrzeby  samorządne  —  18,47o.  1  tę  również  gubernije,  na- 
lóźącą  do  bogatszych,  prześcignęły  znacznie  co  do  wydatków 
szkolnych  gubernije  kielecka,  łomżyńska  i  płocka. 

Cały  materyjał  statystyczny,  który  streściliśmy  powyżejA 
przekonywa,  że  w  ciągu  szeregu  ostatnich  lat  koszty  admini-  i 
stracyjne  nie  pochłaniały  całego  prawie   budżetu  gminnego,  1 
jak  to  się  działo  w  roku  1873.     Mimo  to  nie  jest  oczywiście  1 
naturalnem,    aby  przeszło  trzecią  część   ogólnych  wydatków  \ 
na  utrzymariie  zarządów  gminnych  obracad.    Poza  tem,  choć  i 
widzimy  pewien  postęp  w  wydatkach  na  potrzeby   samorządu 
w  ścisłem  tego  słowa  znaczeniu,  jednak  z  drugiej   strony  nie- 
zmiernie są   nizkie  wydatki  na  szkoły.    Wogóle   tedy   cyfry 
statystyczne  stwierdzają^  że  gminie  naszej  daleko  jeszcze  do  ; 
prawdziwej  ihstytucyi  samorządnej. 

Przechodzimy  obecnie  do  gospodarstwa  publicznego  gro- 
mad wioskowych. 

Jakeśmy  w  swoim  czasie  nadmienili,  nie  sama  tylko  gmi- 
na czyni  w  Królestwie  zadość  potrzebom  wsi  i  osad.  Nader 
ważne  sprawy  miejscowe  stanowią  przedmiot  zabiegów  i  sta- 
rań ze  strony  gromad  wiejskich. 

Należą  tu  szkoły,  szpitale,  różne  instytucyje  dobroczynne 
i  t.  p.  (art.  104  ukazu  z  r.  1864,  art.  271  org.  wł.  Kr.  Pol.). 
Rozumie  się,  iż  wszystkie  te  zakłady,  słabo  rozwinięte  w  gmi- 
nach, jeszcze  mniej  są  rozpowszechnione  po  wsiach. 

Bądź  co  bądź,  wszakże,  ustawa  zajmuje  się  kwestyją 
źródeł  dochodowych,  które  mogą  być  przeznaczone  na  utrzy- 
manie wymienionych  zakładów  oraz  na  inne  potrzeby  gminne. 

W  myśl  art.  104  ustawy  gminnej  zebranie  gromadzkie 
władne  jest  ustanawiać  składki  na  potrzeby  gromady  wiejskiej. 
Jednak  prawo  nie  wypracowało  tu  żadnych  przepisów  co  do 
podobnych  opłat.  Zdaje  się,  iż  podatki  te  mogą  być  osobne 
dla  każdej  pozycyi  wydatków  i  że  tylko  członkowie  gromad 
obowiązani  są  je  opłacać.  Przynajmniej  tak  należałoby  wnio- 
skować ze  sposobu  repartycyi  składek,  dokonywanej  przez  ze- 
brania gromadzkie. 

Inne  źródła  dochodowe  gromad  wiejskich  są  też  same,  co 
i  w  gminach.  Mianowicie  ciągną  one  zyski  z  gruntów,  stano- 
wiących wspólną  własność  wszystkich  mieszkańców,  nadto 
gromady  wioskowe  władne  są  pod  tym  względem  rozporzą- 
dzać się,  podług  własnego  uznania.    Dalej   należą  tu  opłaty, 
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wnoszone  w  osadach  za  przejazd  przez  mosty,  grobie  i  przewo- 
zy, w  myśl  zatwierdzonej  taryfy  (ukaz  z  dnia  1  Lipca  1869  r. 
uwaga  do  art.  16). 

Według  art.  15  ukazu  z  d.  1  Lipca  1869  r.  dochody 
z  wspólnej  własności  nieruchomej  1  kapitałów  zapasowych 
w  gromadach  mogą  byd  obracane  na  zaspokojenie  potrzeb 
bieżących  gromady,  lecz  przedewszystkiem  użyte  być  winny 
na  pokrycie  rozchodów,  mających  swe  źródło  w  zobowiąza- 
niach gromady  i  przeznaczonych  na  utrzymanie  zarządu  wios- 
kowego, zakładów  i  fundacyj  gromadzkich. 

W  ogólności  osady  posiadają  dośd  znaczne  dochody 
z  kapitałów,  poprzednio  należących  do  miast,  z  których 
pierwsze  powstały.  Kapitały  te  winny  byd  przechowywane 
w  państwowych  instytuoyjach  w  celu  oprocentowania.  Prócz 
tego  można  je  lokowad  w  papierach  publicznych,  lecz 
wówczas  te  ostatnie  mają  byó  składane  w  Banku  Państwa. 
Wreszcie  prawo  nie  zabrania  przeznaczania  tych  kapita- 
łów na  tworzenie  wiejskich  kas  zaliczkowo -wkładowych, 
lub  na  takie  instytucyje,  z  których  oczekiwać  można  stałego 
dochodu  albo  też  ciągłego  pożytku  (art.  6  oraz  art.  284  org. 
wł.  Kr.  Pol.).  W  osadach,  w  myśl  art.  15  wspomnianego  ukazu, 
zniesiono  wszystkie  ściągane  poprzednio  opłaty,  jako  to:  mo- 
stowe, targowe,  rogatkowe,  kopytkowe  i  t.  p.  bez  względu  na 
to,  na  mocy  jakich  taryf  opłaty  te  pobierano.  Jednocześnie 
zniesiono  kanon  od  przemysłowców,  pobierany  na  zasadzie  po- 
stanowienia b.  Rady  Administracyjnej  z  d.  22  Stycznia  (3  Lu- 
tego) 1837  r. 

Pozostały  się  obecnie  tylko  opłaty  za  przejazd  przez  mo- 
sty, groble  i  przewozy,  stanowiąc^  własnośd  osad,  na  co  już 
wyżej  wskazywaliśmy,  a  także  czasowe,  dodatkowe  opłaty  do 
podymnego  i  patentów  w  cehi  pokrycia  strat,  powstałych  ze 
zniesienia  podatku  konsumcyjnego  i  propinacyjnego  (art.  12). 

Prócz  dochodów  ze  źródeł  powyższych  gromady  wiosko- 
we mogą  otrzymywać  od  skarbu  takież  same  zapomogi  na 
utrzymanie  szkół  elementarnych,  jak  i  całe  gminy.  Wreszcie 
wolno  im  korzystać  z  zysków  kas  zaliczkowo  -  wkładowych, 
które  mogą  być  obracane  na  potrzeby  gromady  w  tym  samym 
stosunku,  co  i  z  odpowiednich  instytucyj  gminnych. 

Na  rozbiorze  ustroju  finansowego  gromad  kończymy 
przegląd  gospodarstwa  publicznego  w  gminie.  Co  się  tyczy 
specyjalnie  gromad  wiejskich,  to  główna  wada  finansowego 
ich  ustroju  polega  na  tem,  iż  prawo  nie  określiło  żadnych  za- 
sad co  do  składki,  pobieranej  na  utrzymanie  instytucyj  gro- 
madzkich, jak  również  i  na  potrzeby  wsi,  jako  samodzielnych 
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do  pewnego  stopnia  jednostek  administracyjnych.     Jest  to  za- 
sadniczy błąd  ustawy  gminnej  w  tym  przedmiocie. 

Przyjrzawszy  się  ustrojowi  finansowemu  gmin  w  Króle- 
stwie Polskiem,  przejdziemy  do  rozbioru  odpowiednich  stosun- 
ków w  sąsiedniej  Galicyi. 

Podczas,  gdy  obowiązujące  u  nas  przepisy  nie  wspomi- 
nają o  budżecie,  ustawa  gminna  gaUcyjska  dośd  szczegółowo 
o  przedmiocie  tym  traktuje. 

W  myśl  artykułu  70  naczelnik  gminy  winien  corocznie 
ułożyó  budżet  gminy  i  zakładów  gminnych  na  następny  rok 
a3ministracyjny.  Rada  gminna  obowiązana  jest  budżet  rze- 
czony uchwalid  najpóźniej  na  miesiąc  przed  rozpoczęciem  roku. 
Nadto  rachunki  z  przychodów  i  wydatków  gminy  i  zakładów 
gminnych  winien  naczelnik  najpóźniej  we  dwa  miesiące  po 
upływie  roku  administracyjnego  przedstawió  radzie  do  rozpo- 
znania i  załatwienia.  Zarówno  budżet,  jak  i  rachunki  roczne, 
zanim  złożone  zostaną  radzie  do  rozpoznania,  winny  być  przynaj- 
mniej przez  dwa  tygodnie  pozostawione  do  przejrzenia  człon- 
kom gminy,  spostrzeżenia  zaś  tych  ostatnich  muszą  byd 
uwzględniane  przy  rozbiorze  (art.  70). 

Ustawa  galicyjska  z  roku  1866  wymaga  ścisłego  prze-\ 
strzegania  budżetu  przy  zarządzaniu  mieniem  publicznem.  Na 
wydatki,  które  odłożyó  się  nie  dadzą,  a  w  odpowiedniej  rubry- 
ce budżetu  nie  znajdują  pokrycia  całkowitego  lub  też  tylko 
częściowego,  potrzebne  jest  zezwolenie  rady.  W  razach  bardzo 
nagłych,  w  których  poprzednie  zezwolenie  bez  wielkiej  szkody 
i  bez  niebezpieczeństwa  nie  może  byd  uzyskane,  mocen  jest 
naczelnik  gminy  wyasygnowad  fundusz  na  taki  wydatek,  wi- 
nien jednak  pod  własną  odpowiedzialnością  wyjednad  sobie 
w  ciągu  ośmiu  dni  zatwierdzenie  rady  (art.  71). 

Ustawa  roztrząsa  z  kolei  dośd  szczegółowo  wszystkie 
źródła  dochodów  gminy.  Podczas,  gdy  nasze  prawa  na  pierw- 
szem  stawiają  miejscu  składkę  gminną,  jako  główną  podstawę 
oałego  ustroju  finansowego  gminy,  w  Gąhcyi  ustawa  z  roku  \ 
1866  wymienia  przedewszystkiem  dochody  gminy  z  jej  wła- 
snego majątku  (art.  75).  W  myśl  art.  65  wszelka  ruchoma 
i  nieruchoma  własnośd,  niemniej  wszelkie  prawa  i  przywileje 
gminy  i  jej  zakładów  winny  byd  utrzymywane  w  ciągłej  wi- 
doczności za  pomocą  dokładnego  inwentarza,  który  wolno  jest 
przeglądad  każdemu  członkowi  gminy.  Majątek  zakłado- 
wy gminy  i  jej  instytucyj  należy  utrzymywad  w  całości 
i  w  dobrym  stanie.  Do  podziału  zakładowego  majątku  lub 
dobra  między  członków  gminy  potrzebna  jest  uchwała  sejmu 
krajowego  (art.  66).  Art.  67  stanowi,  iżby  majątek  gminy 
i  jej  zakładów,  przynosid  mogący  dochód,  był   w  taki  sposób 
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administrowany,  aby  przyniósł,  o  ile  można,  największy  dochód 
stały.  Roczne  przewyżki  użyte  byd  mają  na  pokrycie  potrzeb 
w  roku  następnym;  o  ileby  zaś  były  w  tym  celu  zbyteczne, 
należy  je  umieśció  korzystnie  i  do  majątku  zakładowego  przy- 
łączyć. Rada  gminna,  z  uwzględnieniem  istniejących  specy- 
jalnych  tytułów  prawnych,  uchwala  formę  udziału  w  korzy- 
ściach mienia  gminnego,  przyczem  ustanowić  może  opłatę  za 
użytkowanie  z  majątku  gminnego.  Przewyżka  dochodów  ma- 
jątku gminnego,  pozostająca  po  zaspokojeniu  osób  uprawnio- 
nych, wpływa  do  kasy  gminnej  (art.  68).  Art.  75  orzeka,  iż 
podatki  i  inne  opłaty,  tudzież  koszty  dozoru  i  uprawy,  połą- 
czone z  posiadaniem  i  użytkowaniem  mienia  gminnego,  o  ile 
nie  wystarczają  na  ich  pokrycie  dochody  z  majątku  gminnego, 
wpływające  do  kasy  gminnej,  mają  byd  ponoszone  przez  użyt- 
kujących z  majątku  gminnego,  a  to  w  miarę  korzystania. 

Drugie  z  kolei  źródło  dochodu  gmin  galicyjskich  stanowią 
prestacyje. 

O  ile  dochody  z  majątku  gminnego  nie  pokrywają  wszyst- 
kich potrzeb  gminnych,  może  rada  uchwalać : 

a)  dodatki  do  podatków  bezpośrednich  lub  do  podatku 
konsumcyjnego; 

b)  inne  opłaty,  nie  należące  do  kategoryi  dodatków  do 
podatków; 

c)  posługi  i  roboty  na  potrzeby  gminy. 

Dostatnim  tym  przedmiocie  mówić  będziemy  w  rozdziale 
następnym  o  powinnościach,  ciążących  gminę  w  Królestwie 
Polskiem. 

Dodatki  do  podatków  bezpośrednich  winny  byd  rozkła-. 
dane  na  wszystkie  te  podatki  i  to  w  równej  mierze,  podług  je- 
dnakowej stopy  procentowej.  Wreszcie  dodatki  muszą  ulegać 
jednakowej  repartycyi  w  całym  obrębie  gminy  (art.  78).  Tylko 
rada  powiatowa  zezwolid  może  na  rozkład  dodatków  na  po- 
datki bezpośrednie  według  rozmaitej  stopy  procentowej  (art.  86). 
Co  się  tyczy  dodatków  do  podatku  konsumcyjnego,  zauważyć 
należy,  iż  ustawa  zezwala  na  obciążenie  konsumcyi  tylko 
w  obrębie  gminy;  nie  można  niemi  obciążad  produkcji  i  obrotu 
handlowego  (art.  79).  Ustawa  ogranicza  prawa  gminy  co  do 
ustanawiania  rzeczonych  dodatków.  Do  uchwalenia  dodatków, 
przenoszących  107©  podatków  bezpośrednich,  lub  207o  podatku 
konsumcyjnego,  potrzebne  jest  przyzwolenie  rady  powiatowej. 
Pozwolenie  to  również  potrzebne  jest  do  ustanowienia  dodatków, 
przenoszących  57o  podatków  bezpośrednich,  jeśli  tego  żąda 
jeden  z  członków,  należących  do  rady  gminnej  z  urzędu.  Żąda- 
nie to  wszakże  musi  byd  wniesione  do  rady  gminnej  na  tera 
posiedzeniu,  na  którem  dodatek  uchwalony  został,    lub  też  do 
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naczelnika  gminy,  najpóźniej  w  8  dni  po  tera  posiedzeniu.  Do- 
datki, przenoszące  2ó7o  podatków  bezpośrednich,  lub  50^/^  po- 
datku konsumcyjnego,  mogą  byd  tylko  na  mocy  ustawy  kra- 
jowej uchwalane  (art.  80). 

W  Królestwie  w  ogólności  dodatki  w  gminach  nie  istnieją; 
wyjątek  stanowią  poniekąd  opłaty  dodatkowe  do  podatku  po- 
dymnego  i  patentowego  (art.  12  ukazu  z  r.  1869  O-  Zresztą 
w  naszych  gminach  nic  analogicznego  nie  spotykamy. 

Prócz  dodatków,  budżet  galicyjski  gminny  wspomina 
jeszcze  ó  innych  opłatach.  Lecz,  do  wprowadzenia  opłat,  nie 
należących  do  katogoryi  dodatków  do  podatków  bezpośrednich, 
lub  do  podatku  konsumcyjnego,  jako  też  do  podwyższenia 
istniejących  już  tego  rodzaju  opłat,  potrzeba  ustawy  krajowej 
(art.  81). 

Nasze  gminy  posiadają  opłaty  za  przejazd  przez  mosty, 
groble  itp.  Rozumie  się,  iż  ustanawianie  innych  tego  rodzaju 
opłat  nie  leży  w  obrębie  władzy  gmin,  lecz  wymaga  zezwole- 
nia władz  wyższych. 

Mieszkańcy  pewnych  kategoryj  w  Galicyi  wolni  są  od 
opłaty  dodatków  bezpośrednich.     Są  to: 

a)  urzędnicy  i  słudzy  dworu,  państwa,  kraju,  gminy,  za- 
kładów krajowych  i  gminnych,  nauczyciele  publiczni,  wojsko- 
wi, jako  też  wdowy  i  sieroty  po  tych  osobach,  co  do  ich  płac 
służbowych  i  pochodzących  ze  stosunku  służbowego  —  pensyj, 
prowizyj,  zapomóg  i  innych  poborów; 

b)  pasterze  dusz  co  do  ich  kongruy  (art.  83). 
Uchwała  rady,  dotycząca  prestacyj,  musi  byd  w  aminie 

ogłoszona.  Jeśli  taka  uchwała  wymaga  wyższego  zatwierdze- 
nia, wolno  natenczas  każdemu  członkowi  uczynid  co  do  niej 
w  ciągu  ośmiu  dni  uwagi,  które  winny  byd  komunikowane  przy 
przedstawieniu  decyzyi  do  wyższego  zatwierdzenia  (art.  86). 
Dodatki  do  podatków  pobierają  też  same  organy  przy  pomocy 
tych  samych  środków,  co  i  podatki.  Inne  należności  pieniężne, 
uiszczać  się  mające  na  cele  gminne  na  podstawie  ustawy  lub 
prawomocnej  uchwały  rady  gminnej,  niemniej  kary  pieniężne, 
wypływające  z  ustawy,  pobiera  naczelnik  gminy  przez  swoje 
organy,  a  w  razie  nieuiszczenia  ściąga  je  w  drodze  egzekucył 
ruchomości  w  taki  sam  sposób,  jak  i  zaległości  podatkowe 
(art.  87).  Oprócz  prestacyj,  gmina  w  Galicyi,  jak  i  w  Kró- 
lestwie Polskiem,  pobiera  jeszcze  dochód  z  kar  pieniężnych, 
wymierzanych  przez  radę  gminną  lub  przez  wójta  (art.  32,  42, 
59,  60). 

Ustawa  galicyjska  nie  uznaje  innych  jednostek  niezależ- 
nych oprócz  gmin  i   analogicznych  obszarów  dworskich,  nie 

')    Zb.  r.  wł.  T.  1  str.  58. 
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raniej  jednak  zezwala  na  samodzielny  ustrój  budżetowy  nie- 
których jej  części.  W  myśl  art.  74  w  gminach,  złożonych 
z  d  wóch  lub  więcej  osad  albo  miejscowości,  wydatki,  przypa- 
dające na  taką  osadę  lub  raiejscowośd,  która  posiada  swoją 
odrębną  własnośd,  winny  byd  opędzane  z  dochodów  z  odrębnej 
własności,  do  niej  należącej;  przewyżka  zaś  z  dochodów 
pozostaje  jej  wyłączną  własnością.  Prócz  tego  w  myśl  art.  84 
w  takich  gminach  prestacyje  na  odrębne  potrzeby  jednej 
z  osad  mają  byd  rozkładane  tylko  na  tnieszkańców,  obowią- 
zanych do  ponoszenia  podatków  w  tej  właśnie  osadzie.  Na 
pokrycie  wspólnych  wydatków  takiej  gminy,  dodatki  do  po- 
datków bezpośrednich  o  tyle  tylko  rozkładane  byd  mogą  na 
osadę  lub  miejscowośd,  mającą  swą  odrębną  własnośd,  o  ile 
dochód  z  niej  nie  pokryje  przypadającej  na  taką  osadę  lub 
miejscowośd  części  wspomnianych  wydatków. 

Rozebraliśmy  w  ten  sposób  organizacyję  budżetową  gmi- 
ny galicyjskiej.  Nie  ulega  wątpliwości,  iż  jest  ona  lepsza  od 
od  ustroju  finansowego  naszej  gminy.  Rys  charakterystyczny 
pierwszej  polega  na  tem,  iż  gmina  galicyjska  za  pomocą  do- 
datków pociąga  wszystkich  swoich  mieszkańców  do  udziału 
1  w  zaspakajaniu  potrzeb  gminnych.  Nie  spotykamy  tutaj  tej 
wyłączności  w  opodatkowaniu  jedynie  własności  ziemskiej,  to 
je^st  rolnictwa,  przy  jednoczesnem  uwolnieniu  przemysłu  i  han- 
alu  od  słusznych  tych  podatków.  W  Galicyi  wszyscy  cią- 
gnący korzyści  z  gminy  opłacają  pewne  określone  podatki, 
wskutek  czego  nie  ma  tam  tego  nieodpowiedniego  stosunku, 
jaki  zachodzi  w  Królestwie  Polskiem.  Słowem,  jak  powiada 
Rembowski  ^),  ustawa  gminna  galicyjska  starała  się  pocią- 
gnąd  wszystkie  siły  ekonomiczne  do  równego  udziału  w  cię- 
żarach. 

Na  tych  samych  mniej  więcej  zasadach,  co  i  ustrój  finan- 
sowy gminy  galicyjskiej,  opiera  się  również  budżet  gminy 
francuzkiej.  I  tu  również  poważną  grają  rolę  dodatki  do  po- 
datków ogólno-państwówych. 

Pierwsze  miejsce  w  gospodarstwie  gminnem  francuzkiem 
zajmuje  majątek  publiczny.  W  myśl  art.  17  prawa  z  d.  18  Lip- 
ca 1837  roku  ^)  rady  municypalne  stanowią  co  do  następują- 
cych przedmiotów : 

1)  co  do  sposobu  zarządzania  majątkiem  gminnym; 

2)  co  do  warunków  budowy  za  pomocą  najmu,  którego 
trwanie  nie  przewyższa  lat  18  dla  dóbr  ziemskich; 


^)    Pisma  1.  cit.  str.  195. 
2)    Yiiatrin  p.  269. 
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3)  co  do  sposobu  użytkowania  i  rozdziału  dochodów 
gminnych; 

4)  co  do  wolnego  opału  zgodnie  z  prawami  leśnemi. 
Prawa  z  d.  24  Lipca  1867  r.,  oraz  z  d.  5  Kwietnia  1884'r. 

rozszerzyły  atrybucyje  rady  municypalnej  w  tyra  kierunku. 

Drugie  z  kolei  źródło  dochodów  stanowią  opłaty  dodat- 
kowe. Noszą  one  miano  centim^s  additionnels  i  dotyczą  ^dat- 
ków  gruntowego  i  osobistego.  Maximum  dodatków  nie  może 
przenosid  pięciu  centymów,  a  coroczna  ustawa  uchwala  ich 
wysokość.  Poza  tem  mogą  byd  uchwalone  dodatki  na  cele 
specyjalne,  a  mianowicie  na  drogi,  oraz  na  straż  polną. 

Następne  miejsce  wśród  dochodów  zajmują  opłaty  dodat- 
kowe nadzwyczajne,  stosowane  do  czterech  podatków  bezpo- 
średnich. Mogą  one  byd  uchwalone,  gdy  w  myśl  prawa  z  r.  1884 
dochody  zwyczajne  nie  pokrywają  wydatków  budżetowych. 

Opłaty  dodatkowe,  znajdujące  swój  wyraz  w  centymach 
dodatkowych,  wynoszą  czwartą  częśd  wszystkich  dochodów 
gminnych  ^).  Pozostałą  częśd  stanowią  dochody  z  domenów, 
lasów  itp.  Prócz  tego  należą  tu  rozmaite  taksy,  przedstawia- 
jące pewną  analogiję  z  naszemi  opłatami  od  aktów  notaryjal- 
nych  itp.  Dalej  gminy  francuzkie  ciągną  dochody  z  opłaty 
od  psów.  Jestto  podatek  ogólny,  istniejący  w  całej  Prancyi 
z  mocy  prawa  i  nie  wymagający  zgody  pojedynczych  rad  mu- 
nicypalnych. Według  art.  2  2)  prawa  z  dnia  2  Maja  1855  r. 
taksa  taka  wynosi  od  I-go  franka  do  10.  Wszystkie  wszakże  psy 
płacą  podatek.  Psy,  należące  do  ociemniałych,  pasterzy,  stró- 
żów, stanowią  ostatnią  kategoryję.  Psy,  utrzymywane  dla 
przyjemności,  należą  do  kategoryi  pierwszej. 

Wydatki,  przez  gminę  ponoszone,  dzielą  się  na  dwie  ka- 
tegoryję: na  obowiązkowe  i  dowolne.  Podział  taki  wprowa- 
dzony przez  prawa  dawniejsze,  utrzymał  art.  136  prawa  z  roku 
1884.  Do  wydatków  obowiązkowych  (obligatoires)  należą 
rozchody,  związane  z  interesem  państwa  oraz  ze  sprawami  ogól- 
nemi,  z  kwestyją  istnienia  gminy  itd.  Wszystkie  te  wydatki 
można  narzucid  gminie  i  administracyi  służy  prawo  rozłożenia 
z  urzędu  podatków  nadzwyczajnych  celem  pokrycia  takich 
rozchodów.  Co  się  tyczy  wydatków  dowolnych  (facultatives), 
rada  może  ich  nie  uchwalid^). 

Taki  jest  w  ogólnych  zarysach  ustrój  finansowy  gminy 
francuzkiej. 

Organizacyja  budżetowa  gminy  rosyjskiej  przedstawia  się 
daleko  gorzej  aniżeli  w  naszych  gminach.   W  piątym  ustępie 


')    Leroy-Beaulieu  s.  346  i  nast. 

2)    yuatrin  p.  482 

8)    Błock  1.  cit.  Organisation  communale  s.  1670. 
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art.  78  spotykamy  orzeczenie,  iż  ustanowienie  i  repartycyja 
składek  i  powinności,  dotyczących  całej  gminy,  podlega  wła- 
dzy zebrania  wołosti.  Nadto  starszy  na  wołostny  obowiązany 
jest  zarządzad  kapitałami  gminnemi  i  majątkiem,  pod  odpo- 
wiedzialnością za  ich  bezpieczeństwo  i  właściwe  użytkowanie 
(p.  7  art.  84).  Według  prawa  z  r.  1889  naczelnik  ziemski  wy- 
konywa kontrolę  nad  stanem  takich  kapitałów.  Do  niego 
również  należy  zatwierdzenie  uchwał  gromadzkich  w  przed- 
miocie wydatkowania  tych  funduszów  na  potrzeby  gromady; 
jeśli  jest  przeciwny  zatwierdzeniu,  przedstawia  rzecz  zjazdowi 
powiatowemu. 

Wspólna  własność  ziemska  jest  główną  podstawą  gro- 
mad wiejskich,  istniejących  w  Cesarstwie.  Oto  dla  czego  za- 
rząd tego  majątku  stanowi  najważniejszą  funkcyję  tych  je- 
dnostek. 

Do  zamiany  wspólnego  użytkowania  ziemi  przez  indywi- 
dualne, czyli  za  pomocą  podziału  na  osady^  potrzebna  jest  zgo- 
da dwóch  trzecich  wszystkich  głosów.  Takież  przyzwolenie 
niezbędne  jest  do  podziału  gruntów  gromadzkich  na  stałe  osady 
spadkowe,  do  rozgraniczenia  gruntów  gromadzkich   (art.    54). 

Zebrania  gromadzkie  stanowią  również  o  składkach  na 
potrzeby  gminne  (p.  10  art.  51).  Bliżej  prawo  przedmiotu 
I  tego  nie  wyjaśniło.  Żąda  tylko  zgody  dwóch  trzecich  głosów 
do  ustanowienia  dobrowolnych  składek  gminnych  i  użytkowa- 
1  nia  z  kapitałów  gminnych  (p.  4  art.  4),  o  sposobie  wszakże 
poboru  nie  ma  tu  żadnej  wzmianki.  Prawo  nie  przewiduje 
nawet,  co  tu  ma  służyó  za  zasadę  do  obłożenia  podatkiem, 
a  w  ten  sposób  pozostawia  zupełną  swobodę  działania  samym 
włościanom.  Pod  tym  względem  prawa,  obowiązujące  w  Ce- 
sarstwie, żadną  miarą  nie  mogą  ostaó  się  wobec  wymagań 
teoryi.  To  też  stoją  one  o  wiele  niżej  od  ustawy  gminnej 
i  późniejszych  rozporządzeń,  mających  moc  w  obrębie  Kró- 
lestwa Polskiego. 

Rozpatrzymy  jeszcze  ustrój  budżetowy  gmin  angielskich. 

Gmina  angielska  ^),  która,  jakeśmy  to  już  widzieli,  ze- 
środkowuje  się  przeważnie  w  parafii,  nie  posiada  budżetu  we 
właściwem  znaczeniu.  Spotykamy  tam  tylko  szereg  rachun- 
ków specyjalnych,  z  których  każdy  dotyczy  osobnego  wy- 
działu. „Churchwardens'',  o  którym  już  wyżej  nadmieniliśmy, 
zawiaduje  materyjalnemi  sprawami  wyznaniowemi.  Vestry  zaś, 
to  jest  zgromadzenie  parafijan-kontrybuentów,  wyłącznie  tylko, 
posiada  prawo  głosowania  co  do  taksy  kościelnej.  Prawo  po- 
stanowiło tu  pewną  normę,   a  mianowicie,   iż   składka  ta  nie 


^)    Leroy*Beaulieu  str.  330  i  nast. 
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może  przenosić  jednego  szylinga  od  funta  corocznego  dochodu. 
W  ostatnich  czasach  wydany  został  bil,  zupełnie  zmieniający 
składkę  kościelną.  Mianowicie  składka  ta  jest  całkiem  do- 
wolna tak,  iż  nawet  decyzyja  vestry  nie  ma  mocy  obowiązują- 
cej dla  wszystkich  jej  członków. 

Odrębną  zupełnie  organizacyję  skarbową  posiadają  gmi- 
ny, czyli  raczej  jednostki  administracyjne,  utworzone  w  wido- 
kach wspomagania  ubogich.  I  tu  również  vestfy,  to  jest  zgro- 
madzenie kontry buentó w,  określa  cyfrę  wydatków,  jaką  koszto- 
wać ma  wydział  dobroczynności  w  danym  okręgu.  Kwestyją 
tą  zajmiemy  się  nieco  bliżej  przy  rozbiorze  organizacyi  dobro- 
czynności w  gminach.  Zauważymy  tu  tylko,  iż  składka  na 
rzecz  ubogich,  mająca  znaczenie  czysto  parafijalne,  w  praktyce 
stanowi  typ  i  podstawę  dla  wszystkich  składek  bezpośrednich. 
Składka  na  rzecz  ubogich  opiera  się  na  czystym  corocznym 
dochodzie  z  własności  ziemskiej,  górniczej  itp.,  z  domów,  z  la- 
sów,  przeznaczonych  na  sprzedaż,   z  dzierżaw,  kppalń  węgla. 

Stąd  więc  własność  nieruchoma  jest  wyłączną  podstawą 
do  rozkładu  podatku  na  rzecz  ubogich. 

Co  się  tyczy  innych  składek  parafijalnych,  to  dzielą  się 
one  na  dwie  kategoryje,  względnie  do  tego,  czy  wspierają  się 
na  tych  samych  zasadach  co  i  składki  na  rzecz  ubogich  lub 
też  nie- 

Podług  Leroy-Beaulieu^)  różnica  między  niektórerai 
składkami  gminnemi,  a  podatkiem  na  rzecz  ubogich,  polega 
nie  na  ich  właściwościach,  lecz  na  niektórych  formalnościach, 
których  zachowanie  niezbędne  jest  przy  ich  uchwalaniu.  Nastę- 
pujących sześć  podatków  zaliczają  do  grupy  podatków  na  rzecz 
ubogich;  workhouse  building  ratę  —  składkę  na  żebraków,  po- 
datek od  pomiaru  i  taksy  —  survey  and  yaluation  ratę;  podatek 
na  więzienia  —  gaol  fees  ratę;  podatek  na  rzecz  konstablów  — 
constables  ratę;  podatek  na  główne  drogi  —  highways  ratę, 
wreszcie  podatek  na  oświetlenie  i  bezpieczeństwo  ogólne  — 
lighting  and  wachting  ratę. 

Co  się  tyczy  podatków  parafijalnych,  opartych  na  innych 
zasadach,  aniżeli  podatek  na  rzecz  ubogich,  należą  tu:  skład- 
ka kościelna  (church  ratę),  podatek  na  reperacyję  lub  budowę 
kościołów  (church  ratę  for  repairs,  new  churches),  podatek  na 
cmentarze  (bourial  ground  ratę),  podatek  na  kanały  (sewers 
ratę),  podatek  na  osuszenie  (drainage  and  enclosure  ratę). 
Z  powyższych  podatków  pierwsze  dwa  nie  są  obowiązkowe, 
ostatni  rzadkie  ma  zastosowanie. 


1)    1.  cit.  p.  367. 
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Z  rozbioru  ustroju  finansowego  gmin  w  niektórych  pań- 
stwach europejskich  w  zestawieniu  z  Królestwem  Polskiem 
wyłania  się  wniosek,  iż  składka  gminna,  będąca  głównem 
źródłem  dochodu  gmin  naszych,  w  tej  postaci,  co  w  Królestwie, 
nie  istnieje  nigdzie.  Zauważyd  łatwo,  iż  wszędzie  ustrój  finan- 
sowy jest  taki,  że  wszyscy  mieszkańcy  pociągani  zostają  do 
równomiernego  udziału  w  wydatkach  na  utrzymanie  gmin. 
Tymczasem  u  nas  jedyną  klasę,  obciążoną  podatkiem,  stanowią 
właściciele  ziemscy;  wszyscy  zaś  pozostali  mieszkańcy  korzy- 
stają jakby  z  przywileju,  zezwalającego  im  na  ciągnienie  ko- 
rzyści z  samorządu  gminnego  przy  jednoczesnem  zwolnieniu 
ich  od  wszelkich  ciężarów  i  podatków.  Pewną  analogiję  z  Kró- 
lestwem, co  do  składek  gminnych,  przedstawia  Anglija,  gdzie, 
jakeśmy  to  widzieli,  wszystkie  podatki  ciążą  wyłącznie  wła- 
snośd  nieruchomą.  Lecz,  bądź  co  bądź,  Anglija  nie  może  słu- 
żyd  za  wzór  ze  względu  na  odrębne  warunki  swego  ustroju. 

Przeciwnie,  przykład  innych  krajów  europejskich  winien 
wskazywad,  że  opierad  gminne  gospodarstwo  publiczne  wy- 
łącznie na  własności  ziemskiej  jest  rzeczą  niesprawiedliwą. 
Jeśli  państwo  powołuje  wszystkich  do  opłacania  podatków 
i  powinności,  tembardziej  gmina  nie  może  i  nie  powinna  nada- 
wad  stanowiska  uprzywilejowanego  jednym  klasom  na  nieko- 
rzyśd  innych.  Sprzeciwia  się  to  zasadniczym  podstawom  sa- 
morządu. Równe  prawa  i  równe  pbowiązki,  oto  zasada,  któ- 
rej winna  się  trzymad  gmina. 

Zanim  zakończymy  rzecz  o  gminnera  gospodarstwie  pu- 
blicznem,  winniśmy  jeszcze  słów  kilka  powiedzied  o  ustroju 
finansowym  gmin  naszych  w  ubiegłych  epokach  bieżącego 
stulecia. 

Za  czasów  Księztwa  Warszawskiego  rady  municypalne 
w  myśl  art.  12  dekretu  z  d.  23  Lutego  1809  r.  ^)  układały  etat 
dochodów  i  wydatków  gminnych,  a  także  proponow^ały  składki 
miejscowe. 

Według  art.  16  rady  gminne  obowiązane  były  wydawać 
uchwały  co  do  potrzeb  gminnych  i  sporządzały  odpowiedni 
rozkład  takich  składek.  Oprócz  składek,  których  ustanawia- 
nie zależne  było  od  rad  gminnych,  gminy  czerpały  jeszcze 
dochody  z  własnego  swego  majątku.  Wynika  z  tego,  że  i  za 
czasów  Księztwa  Warszawskiego,  główną  pozycyją,  na  której 
się  wspierał  ustrój  finansowy  gmin,  były  składki,  wnoszone, 
przez  mieszkańców  gmin.  Rozumie  się,  iż  składki  te  obcią- 
żały wyłącznie  rolników,  gdyż  innych  klas  w  ówczesnych 
gminach  wiejskich  nie  spotykamy.  —  Dzisiejsze   osady  były 


1)    D.  r.  Ks.  W.  T.  1  str.  206. 
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wówczas  miasteczkami,  zupełnie  oddzielonemi  i  tworzyły  nie- 
i  zależne  całkiem  gminy.  ^' 


Po  zniesieniu  Księztwa  Warszawskiego,   rzecz  o  ustroju        '^  'Y 
finansowym  gmin  inny  przyjęła  obrót.     Od  czasu  utworzenia       ^.    V 
Królestwa  Polskiego  więksi  właściciele  ziemscy  stali   się   wój-         4^. 
tami  z  urzędu  i  na  nich  spoczywał  cały  ciężar  utrzymania  za-        J^ 
rządów  gminnych.  Podług  art.  10  postanowienia  Rady  Admin. 
z  d.  30  Maja  1818  r.  ^)  właściciel  obowiązany  był  nawet  utrzy- 
mywać na  swój  koszt  wójta,  którego  zamianował  na  ten  urząd 
zamiast  siebie.     W  myśl  art.   4  Ukazu   z  dnia  3  (15)   Marca 
1859  roku  2)  urząd  wójta  gminy  był  bezpłatny.     Nadto  z  mocy    *    A 
art.  7  wójt,   mianowany  na  urząd   przez   Komisyję   Rządową    ^     ; 
Spraw  Wewnętrznych  w  wypadkach,  wskazanych   przez  nas    j^  '^ 
w  właściwem  miejscu,  pobierał  wynagrodzenie  na  rachunek    ^  ^ 
wszystkich  właścicieli,   którzy  mieli  prawo  pełnio   obowiązki    V  ^* 
wójta  gminy.     Takiż  sam  obowiązek,  zgodnie  z  art.  9,   ciążył   j   ^^ 
na  właścicielu  ziemskim,  o  ile  ten  ustanowił  sobie  zastępcę  do  ^^    ^ 
pełnienia  obowiązków  wójta.  [    x^ 

Przepisy  powyższe  pouczają,  że  organizacyję  finansową,  f  ^^ 
której  zaczątki  widzimy  w  epoce  Księstwa  Warszawskiego,  .>i  S' 
później  zupełnie  przeistoczono.  Cały  ciężar  utrzymania  gminy-  f  t» 
spoczywał  na  większym  właścicielu,  od  którego  dobrej  woli  za-^''  ^ 
leżało  nadad  ten  lub  inny  kierunek  życiu  gminnemu.  Nie  mo-  >•  s^' 
gło  to  sprzyjać  rozwojowi  gminy.  Zgodnie  z  podstawami  ów-  '^f  ^j 
ezesnych  przepisów  prawnych,  był  to  stosunek  patrymo-  A  .^ 
nijalny   wójta-oby watela  do  osiadłych  na  jego  ziemi  włościan.  ^^  ^ 

Przyjrzawszy  się  organizacyi  finansowej  gminy,  przej-  ^  ^, 
dziemy  do  rozpatrzenia  stosunków  materyjalnych  wśród  spe-<J  .n 
cyjalnych  związków  gminnych  w  Królestwie  Polskiem. 


xl  ^ 


"^^  K 


2.    Ustrój  finansowy  gmin  specyjalnych 
w  Królestwie  Polskiem. 

Dozory  kościelne,  istniejące  w  obecnej  chwili  przy  ko- 
ściołach wyznania  rzymsko-katolickiego,  posiadają  również 
pewne  fundusze  do  zaspakajania  potrzeb  powierzonego  sobie 
zakresu  działalności.  Kwestyja  ta  uregulowana  została  jeszcze 
w  pierwszej  dwierci  bieżącego  stulecia.  W  myśl  ukazu  z  dnia 
6  (18)  Marca  1817  roku®)   dozory  kościelne  zarządzały  wszyst- 
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kierai  funduszami,  przeznaczonemi  na  konserwacyic  kościoła, 
reperacyję  tegoż,  na  utrzymanie  cmentarza  itp.  (art.  2).  Nadto 
w  tych  miejscowościach,  gdzie  nie  było  żadnych  funduszów  na 
wydatki  zwyczajne,  oraz  na  utrzymanie  kościoła,  tam  parafija- 
nie  obowiązani  byli  czynid  starania  o  ich  zgromadzenie.  W  ra- 
zie jakiejkolwiek  większej  reperaoyi   lub   konieczności  zbudo- 
wania   nowego    kościoła,    wydatki    ulegały    pewnej,     przez 
prawo  określonej,  repartycyi.     W  myśl   art.  6  księża,   którzy 
mieli  tylko  tysiąc  ośraset  złotych  dochodu,  wolni  byli  od  opła- 
cania wszelkich  podatków.     Mający   dochód,  przenoszący   tę 
kwotę  aż  do  1900  złotych,   obowiązani  byli  wnieść  przewyżkę, 
pozostałą  po  potrąceniu  1800  złotych.     Księża,   z   dochodem 
1900  złotych  i  wyżej  aż  do  5000,  opłacali  5o/o  od  całego  swego 
dochodu.     Posiadający  5000  złotych  dochodu  i  więcej  —  wno- 
sili 107o  0^  całego  dochodu.     Po  potrąceniu  części,  przypada- 
jącej  na  księdza,  pozostałą  kwotę,   niezbędną  na  wydatki   na 
budowę,  dzielono  między  koUatora  i  parafijan  tegoż  wyznania 
(art.  7).  Oprócz  tej  składki  prawo  ustanawiało  jeszcze  podatek 
na  reperacyję  cmentarza  w  razie,  gdyby  zwykłe  dochody  pa- 
rafii  były  niewystarczające.   I  wówczas  także  wszyscy  para- 
fijanie   obowiązani   byli  opłacaó  odpowiednią  składkę  (art.  6). 
Wreszcie  i  składkę  ogniową  wnosili  ksiądz,  koUator  i  parafija- 
nie,  o  ile  fundusze,   przeznaczone   na  reperacyję  kościoła,   nie 
były  wystarczające  (art.  10). 

Kwestyja  rozkładu  wydatków  na  utrzymanie  kościołów 
została  jeszcze  dokładniej  wyjaśniona  przez  postanowienie 
Namiestnika  z  d.  8  Stycznia  1818  r.  0.  W  myśl  postanowienia 
tego  wydatki  na  budowę  lub  reperacyję  kościołów,  jak  rów- 
nież nowych  budowli  lub  znaczniejszych  reperacyj  zewnętrz- 
nych w  mieszkaniach  księży,  dzieliły  się  na  dwie  grupy: 

a)  na  kupno  materyjałów  i  opłacanie  rzemieślników; 

b)  na  dostarczanie  materyjałów  i  ręczną  pomoc  przy 
fabryce  (art.  1).  ^ 

Wszystkie  te  wydatki  rozkładano  w  taki  sposób,  iż  ksiądz 
płacił  przedewszystkiem  według  proporcyi,  określonej  w  art.  6 
wyż  rzeczonego  ukazu. 

Z  pozostałej  summy  wnosił  dziesiątą  częśd  koUator,  cho- 
ciażby nawet  nie  był  właścicielem  w  danej  parafii  (art.  2). 

Do  zaspokojenia  wydatków  pierwszego  rodzaju,  zmniej- 
szonych wskutek  udziału  w  nich  księdza  i  kolatora,  powo- 
ływano: 

1)  wszystkich  właścicieli  dóbr  ziemskich,  zamieszkałych 
przez  katolików,    chociażby  sami  do  innego  należeli  wyznania; 


^)   Przepisy  odnoszące  się  do  czyn.  rz.  gub.  etc.  str.  60. 
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2)  wszystkich  posiadaczów  emfiteu  tyczny  eh,  dzierżaw- 
ców dziedzicznych,  wyjąwszy  włościan  czynszowych,  i  wszyst- 
kich posiadaczów  dożywotnich,  bez  względu  na  wyznanie, 
skoro  tylko  ich  wsi  raialy  ludnośd  katolicką  (art.  4). 

Tam,  gdzie  parafija  składała  się  z  miasta  i  wsi,  wydatki 
wymienione  należało  podzielid  na  dwie  części,  z  których  jedne 
opłacało  miasto,  drugą  zaś  wsi.  Za  zasadę  do  ustanowienia  wła- 
ściwej proporcyi  tego  podziału  służyła  ilość  dymów,  będących 
własnością  katolików,  zarówno  w  mieście,  jak  i  po  wsiach 
(art.  5).  Określoną  w  ten  sposób  summę  składek  dozory  ko- 
ścielne łącznie  z  wójtami  rozdzielali  między  pojedynczych 
członków.  Zasadą  do  tego  podziału  był  podatek  podymny 
z  nieruchomości,  opłacany  przez  każdego  kontrybuenta 
(art.  6).  Co  się  tyczy  wydatków,  należących  do  drugiej  kate- 
goryi,  te  obowiązani  byli  ponosid  następujący  wyznawcy  ko- 
ścioła, katolickiego: 

1)  wszyscy  właściciele  dymów  bez  pól; 

2)  wszyscy  utrzymujący  się  z  dochodów  z  handlu,  z  rze- 
miosł i  przemysłu; 

3)  wszyscy  włościanie  osiedli  na  gruntach,  z  których 
odbywają  powinności  lub  opłacają  czynsz; 

4)  wszyscy  robotnicy  (art.  7). 

We  wsiach,  zamieszkałych  wyłącznie  przez  szlachtę, 
która  uprawiała  ziemię  własnemi  rękami,  wydatki  obu  rodza- 
jów ciążyły  niej. 

Przy  rozdziale  wszakże  wydatków  prawo  nie  uwzględnia- 
ło rzeczywistej  ilości  domów,  które  istniały  po  wsiach,  lecz 
w  ogóle  przyjmowano  dwa  dymy  na  każdą  włókę  (art.  11). 
Wszystkie  takie  repartycyje  wymagały  uprzedniego  zatwier- 
dzenia przez  Komisyję  Rządową  Wyznań  i  Oświecenia  Pu- 
blicznego (art.  12). 

Jak  widzimy,  ustanawiane  poprzednio  składki  na  rzecz 
parafii  miały  moc  obowiązkową.  Obecnies  prawa  ta  uległa  ra- 
dykalnej zmianie.  W  myśl  art.  3  ukazuz  d.  14  (26)  Lipca 
1865  r.^),  dozory  kościelne  nie  mają  prawa  ani  rozkładad  na  I 
parafijan  żadnych  obowiązkowych  opłat  na  kościół  ani  też. 
Czynid  jakichkolwiekbądź  repartycyj  wydatków  bez  zgody 
zebrania  samych  parafijan.  Jedynie  tylko  na  mocy  postan. 
Komitetu  Urządzającego  z  d.  6  (17)  Stycznia  1865  r.,  włościa- 
nie łącznie  z  innymi  parafijanami  i  kollatorem  winni  opłacad 
składkę  ogniową  z  kościoła  i  innych  zabudowań  2).  Wynika 
więc  z  powyższego,  iż  parafije  rzymsko-katolickie  mogą  posia- 


1)  D.  P.  T.  62  str.  283. 

2)  Przepisy  etc.  str  74. 
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"  dad  fundusze,  lub  też  nie.  Przymus  pod  względem  opłacania 
^  składek  nie  istnieje  tu  wcale  i  wszystko  zależy  od  decyzyi 
zgromadzenia  samych  parafian.  Ta  ostatnia  jest  wszakże  obo- 
wiązująca i  wykonalna,  o  ile  zapadnie  legalnie. 

Zupełnie  co  innego  spotykamy  w  żydowskich  okręgach 
bóźniczych. 

Samo  należenie  do  nich  jest  obowiązkowe,  jak  niemniej 
obowiązkowe  jest  ponoszenie  pewnych  ciężarów  na  ich  rzecz. 
Potrzeby  gmin  żydowskich  sprowadzają  się  do  wydatków  na 
utrzymanie  domu  modlitwy,  rabina,  szpitala  dla  ubogich 
i  cmentarza  (cyrkularz  z  d.  24  Kwietnia  1821  r.  ^).  W  obec- 
nym czasie  ważną  pozycyję  stanowi  utrzymanie  szkół  ży- 
dowskich, mikw,  rozmaitych  zśikładów  dobroczynnych  itp. 
Dochody,  z  których  czerpie  się  środki  na  zaspokojenie  rzeczo- 
nych potrzeb,  są  dwojakiego  rodzaju:  a)  opłaty  od  obrzędów 
religijnych  i  b)  składki  od  parafijan  (ustęp  3  wymienionego 
cyrkularza).  Cyrkularz  Komisyi  Rządowej  Wyznań  i  Oświece- 
nia publicznego  z  d.  26  Września  1822  r.  2)  określił  szczegó- 
łowo rozmaite  te  składki. 

Winny  one  składad  się  z  opłat  następujących: 

1)  za  łaźnie; 

2)  za  śluby; 

3)  za  obrzezanie; 

4)  za  pogrzeby; 

5)  za  krobkę; 

6)  za  wkup  do  synagogi; 

7)  za  skup  miejsc  głównych  przed  pismem  świętem; 

8)  z  dzierżawy  ławek  w  bóżnicy; 

9)  z  ofiar,  składanych  przed  sądnym  dniem  itp. 

10)  z  ofiar  za  jabłka  rajskie; 

11)  z  ofiar  przy  czytaniu  rodałów; 

12)  ze  składek  na  mąkę  wielkanocną; 

13)  ze  sprzedaży  wosku,  pozostałego  po  sądnym  dniu; 

14)  ze  składek; 

15)  ze  skarbonki. 

Prócz  tego,  wymieniony  cyrkularz,  a  także  cyrkularz 
zawiadującego  sprawami  Komitetu  Urządzającego  z  d.  30 
Września  1870  roku  (Zb.  prz.  Kom.  Urz.  T.  VII  str.  171)  stano- 
wią, iż  mogą  istnied  inne  jeszcze  składki  i  opłaty  zgodnie  z  du- 
chem zwyczajów  miejscowych. 

Sumraę,  pozostałą  po  potrąceniu  przytoczonych  docho- 
dów   niestałych    od    ogólnej    kwoty    wydatków,    pokrywają 


*)   Przepisy  etc.  str.  50. 
3)   Tamże  str.  200. 
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składki  przez  parafijan  wnoszone  (ust.  5  cyrkularza  z  r.  1821). 
Skutkiem  tego  dozorcy  bóźniczni  obowiązani  są  sporządzid  listę 
ojców  rodzin,  należących  do  parafii.  Wszystkie  te  osoby  dzieli 
sig  na  5  klas,  a  to  względnie  do  ich  stanu  majątkowego. 

Następnie  całą  kwotę,  niezbędną  na  pokrycie  potrzeb 
parafii,  rozkłada  się  na  dziesięć  części,  z  których  cztery  przypa- 
dają na  klassę  bogatszych  parafijan,  trzy  na  klassę  drugą,  dwie 
na  trzecią,  jedna  zaś  część  na  ostatnią  klassę  (p.  6).  Wreszcie 
piątą  klassę  parafijan  żydowskich  stanowią  biedni  mieszkańcy, 
żadnej  składki  nie  opłacający  (p.  7).  Podział  składki  zatwier- 
dza zarząd  powiatowy  zgodnie  z  ustawą  o  zarządach  guber- 
nijalnych  i  powiatowych  z  dnia  19  Grudnia  1866  roku  {Dz,  pr. 
T.66str.  148). 

Jakeśmy  już  nadmienili  przy  rozbiorze  organizacyi  do- 
zorów bóźniczych,  od  opłaty  tej  składki  wolni  są  członkowie, 
dozorów  bóźniczych  podczas  pełnienia  obowiązków  służbo- 
wych (cyrkularz  z  dnia  31  Marca  (12  Kwietnia)  1849  r.  ^). 
W  praktyce  powstawały  niejednokrotnie  kwestyje,  czy  do 
składki  bóźniczej  pociągani  być  mają  tylko  mieszkańcy  dane- 
go okręgu,  czy  też  ci,  którzy  posiadają  tam  jakąkolwiek  wła- 
sność lub  przedsiębiorstwo.  Owóż  wyjaśnione  zostało  przez  senat 
ostatecznie,  że  w  myśl  rozporządzenia  b.  Komisyi  Spraw  We- 
wnętrznych i  Duchownych  z  dnia  3  Kwietnia  1837  r. 
Nr.  21128  i  z  d.  4  (16)  Maja  1864  r.  Nr.  6426  żydzi,  nawet  i  nie 
™3J%cy  stałego  zamieszkania  w  danej  parafii,  obowiązani  są 
uiszczać  składkę  bóźniczą  w  każdym  okręgu,  w  którym  zajmu- 
ją się  przemysłem  czy  handlem  lub  posiadają  jakąkolwiek 
własność  (decyzyje  I  departamentu  senatu  z  d.  26  paździer- 
nika V.  s.  1899  r.  w  sprawie  dozoru  bóźniczego  w  Ostrowach, 
z  d.  16  Maja  v.  s.  1900  r.  w  sprawie  Moszkowskiego  itd.).  Stąd 
więc  jeden  i  ten  sam  żyd  może  być  pociągany  do  składki  we 
wszystkich  okręgach,  w  których  podpada  pod  powyższe  rozpo- 
rządzenia. 

Niektóre  dozory  bóżnicze  pragnęły  tę  i  tak  już  szeroką 
interpretacyję  prawa  jeszcze  rozleglej  stosować.  Oto  usiłowały 
pociągnąć  do  składki  żydów,  będących  członkami  zarządu 
towarzystw  akcyjnych,  jeśli  te  ostatnie  posiadały  jakąkolwiek 
własność  w  obrębie  danej  parafii.  Wychodziły  zaś  z  założenia, 
żeżyd  taki  jest  bądź  co  bądź  spólnikiem  towarzystwa,  do  które- 
go nieruchomość  należy,  a  więc,  że  pozostaje  w  warunkach, 
przewidzianych  przez  wzmiankowane  rozporządzenia  Komisyi 
Wyznań.  Oczywiście  tak  dalece  idąca  wykładnia  ostać  się  pra- 
wnie nie  mogła.  Senat  nie  zaaprobował  podobnych  składek  i  wy- 


M    Tamże  str.  193. 
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jaśniły  że  taka  zasada  konsekwentnie  doprowadziłaby  rzecz 
całą  do  niedorzeczności,  bo  wówczas  każdy  żyd,  posiadający 
akcyje  jakiegokolwiek  towarzystwa  akcyjnego,  musiałby  podle- 
gać składce  bóźnićzej  na  rzecz  okręgu,  w  którego  obrębie  znaj- 
duje się  jakabądź  własnośó  danej  spółki  akcyjnej  (decyzyja 
z  d.  7  Listopada  v.  s.  1902  r.  z  powodu  skargi  Józ.  Natansona). 

Uogólniając  wszystko,  cośmy  przytoczyli  co  do  obo- 
wiązkowości żydowskich  składek  gminnych,  winniśmy  powtó- 
tzyi  to,  na  cośmy  już  zwrócili  uwagę  przy  rozbiorze  organiza- 
cyi  dozorów  bóźniczych.  Mianowicie,  według  naszego  zdania, 
istnienie  takich  obowiązkowych  składek,  wnoszonych  na  utrzy- 
manie instytucyj  żydowskich,  jest  w  osadach  rzeczą  całkiem 
niewłaściwą.  Pociąga  to  za  sobą  separatyzm,  szkodliwy  dla 
stosunków  ogólnych  naszego  kraju. 

Dozory  bóżnicze  rzadko  przeznaczają  swe  fundusze  na 
utrzymanie  użytecznych  instytucyj,  przeważnie  zaś  obracają 
je  na  cele,  mające  bezpośredni  związek  z  ciemnotą  i  fana- 
tyzmem. Jeszcze  raz  powtarzamy,  iż  należałoby  ograniczyó 
sferę  działań  tych  dozorów  wyłącznie  do  spraw  wyznaniowych, 
a  mianowicie  do  domów  modlitwy  i  rozmaitych  instytucyj 
religijnych,  lecz  jednocześnie  pozbawić  je  prawa  zawiadywa- 
nia innemi  sprawami,  a  następnie  uwolnić  ludność  żydowską 
od  opłacania  składki  obowiązkowej,  która  nie  może  znaleźć 
usprawiedliwienia  w  żadnych  argumentach.  Samorząd  ludności 
żydowskiej  w  sprawach  ogólnej  administracyi  jest  obecnie 
anachronizmem,  niezgodnym  z  duchem  czasu.  Pozbawienie 
dozorów  praw,  przysługujących  im  w  tej  dziedzinie,  stanowić 
będzie  ważny  krok  naprzód  na  polu  uspołecznienia  ludności 
żydowskiej,  zamieszkałej  w  osadach. 

Tyle  o  dochodach  gmin  żydowskich.  Co  się  tyczy  wy- 
datków, nadmienić  należy,  że  z  funduszów  bóźniczych  pokry- 
wa się  pozycyje  następujące: 

a)  pensyję  rabinów,  kantorów  duchownych,  szkólników, 
jak  również  i  innych  osób,  pozostających  w  służbie  przy  syna- 
gogach, cmentarzach  i  dozorach  bóźniczych; 

b)  najem  lokali  dla  rabinów; 

c)  utrzymanie  synagog  i  cmentarzy; 

dj  wynagradzanie  kasyjerów  miejskich  za  prowadzenie 
rachunków  z  funduszów  bóźniczych; 

e)  zasiłki  na  rzecz  kasy  państwa  na  utrzymanie  rządów 
gubernijalnych  w  Królestwie  Polskiem; 

f)  utrzymywanie  zakładów  dobroczynnych; 

g)  zapomogi  dla  biednych; 
h)   zakup  jabłek  rajskich; 
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i)  opłacanie  podatków  od  budynków,  będących  w  za- 
wiadywaniu dozorów  bóźniczych; 

k)   wydatki  nadzwyczajne  (Felkner  str.  569). 

Wysokośd  wydatków  na  utrzymanie  synagog,  rabinów  itp. 
zależna  jest  od  decyzyi  większości  członków  gminy  żydowskiej. 

Ractiunki  z  dokonanych  wypłat  z  funduszów  bóźniczych 
rozpatrują  zarządy  powiatowe  (art.  106  ust.  z  dnia  19  Lutego 
1866  r.  Dz.  Pr.  T.  66,  s.  118).  Projekty  samych  etatów  bóźni- 
czych sporządzają  w  osadach  dozory,  przyczem  prawo  wyma- 
ga dostarczania  odpowiednich  dokumentów,  które  zarząd  po- 
wiatu sprawdza  (Pelkner  str.  563). 

Deficyt  w  funduszach  bóźniczych  pokrywa  się  drogą  ad- 
ministracyjną przez  ściągnięcie  z  majątku  kasyjera,  jeśli  zaś 
ten  ostatni  okaże  się  niewystarczający,  to  egzekucyja  zwrócona 
zostaje  przeciwko  członkom  dozorów.     (Pelkner  str.  566). 

Stan  rzeczy  w  Galicy  i,  co  do  organizacyi  finansowej  gmin 
żydowskich,  ma  wiele  podobieństwa  do  naszego. 

W  myśl  art.  89  ustawy  gminnej,  ludnośd  żydowska  w  gmi- 
nach ma  prawo  posiadad  pewną  własnośd,  korzystaó  z  zakła- 
dów i  funduszów,  przeznaczonych  dla  właściwych  celów  reli- 
gijnych, naukowych  oraz  dobroczynnych  i  obowiązana  jest 
z  własnych  funduszów  zaspakajad  potrzeby  odpowiednich  insty- 
tucyj. 

Co  się  tyczy  mianowania  specyjalny eh  poborców,  to  na 
mocy  art.  94  ustawy  istnienie  ich  możliwe  jest  jedynie  na 
mocy  osobnego  zezwolenia  rady  gminnej,  o  ile  nie  stoją  te- 
mu na  przeszkodzie  ustawy  szczególne. 

Wreszcie  na  zasadzie  przepisów  ogólnych  decyzyje  te 
rady  gminnej  mogą  byd  zaskarżone. 

Różnica  między  Galicyją  a  Królestwem  Polskiem,  co  do 
składki  gminnej,  sprowadza  się  do  tego,  iż  w  pierwszej  nie 
jest  ona  przymusowa  z  mocy  samego  prawa,  a  istnienie  jej 
zależne  jest  od  decyzyi  rady  gminnej;  natomiast  u  nas  składka 
gminna  żydowska  jest  obowiązkowa  dla  wszystkich  wobec 
wydanych  w  tym  względzie  przepisów  prawodawczych. 


3.    Powinności  gminne. 

Składka  gminna,  przez  mieszkańców  opłacana,  stanowi 
powinnośd  pieniężną,  którą  ponosi  cała  ludnośd  bez  żadnego 
wyłączenia,  rozumie  się  ta,  jaka  na  mocy  przepisów  ogólnych 
do  niej  pociągana  zostaje.  Prócz  tej  wszakże  powinności  pie- 
niężnej, mieszkańcy  gmin  obowiązani  są  spełniać  jeszcze  nie- 
które  powinności  w  naturze.    Rozumie  się,  iż   mamy  tu  na 

Samorząd  gminny.  12 
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względzie  te  tylko  powinności,  które  ciążą  na  mieszkańcach 
gminy,  jako  osobnej  jednostki   administracyjno-samorządnej. 

W  szeregu  obowiązków,  ciążących  na  gminach  wiejskich, 
oprócz  podatków,  do  kasy  państwowej  wnoszonych,  spotyka- 
my po  pierwsze  powinnośd  transportową  do  przeprowadzania 
pod  strażą  przestępców,  zbiegłych  i  włóczęgów,  odstawianych 
z  mocy  rozporządzeń  władz  administracyjno-policyjnych  i  są- 
dowych do  miejsc  przeznaczenia,  za  pośrednictwem  etapów 
transportowych. 

Jednak  niezależnie  od  etapów  transportowych,  odbywa 
się  również  przeprowadzanie  aresztantów  po  za  obrębem  linij 
etapowych  i  tu  właściwie  ciąży  na  mieszkańcach  gmin  obo- 
wiązek spełniania  posługi  transportowej.  W  tym  względzie 
wydane  zostały  w  dniu  16  Lipca  1870  roku  przez  ministra 
spraw  wewnętrznych  osobne  przepisy*).  Zgodnie  z  uwagą 
do  art.  7  tegoż  rozporządzenia  eskorty  do  transportowania 
przestępców,  włóczęgów,  zbiegów  wojskowych,  popisowych, 
niemniej  aresztowanych,  z  powodu  rozpoczęcia  śledztwa  są- 
dowego, nie  mających  paszportów,  dostarczają  mieszkańcy 
podług  kolei,  ustanawianej  po  wsiach  i  osadach  przez  zebrania 
gminne. 

Przepisy  rzeczone  obowiązek  ten  posuwają  tak  daleko, 
iż  pozwalają  wójtowi  nająó  na  koszt  uchylającego  się  od  eskor- 
ty straż  i  ściągnąd  od  wintiego  wynagrodzenie  dla  najętego 
stróża,  oraz  karę  w  tej  samej  wysokości  na  rzecz  kasy  gmin- 
nej. Przepisy,  określające  liczbę  stróżów,  stanowią,  aby  ci 
ostatni  byli  silnej  i  zdrowej  budowy  ciała,  odznaczali  się  mo- 
ralnem  prowadzeniem  (art.  11),  nie  byli  krewnymi  transpor- 
towanych (art.  12)  itd.  Wreszcie  rozporządzenie  to  zabrania 
powierzania  eskorty  żydom  w  razie  transportowania  mieszkań- 
ców tegoż  wyznania  (art.  13). 

Za  czasów  Księztwa  Warszawskiego  i  w  pierwszych  la- 
tach istnienia  Królestwa  Polskiego  do  roku  1823  transportowa- 
nie na  mocy  rozporządzeń  policyjnych  i  wyroków  sądowych  do 
miejsc  przeznaczenia  odbywało  się  za  pośrednictwem  straży 
wiejskiej  w  drodze  i  na  noclegach,  bez  żadnego  wynagrodze- 
nia, a  nawet  gminy  miały  obowiązek  żywienia  transportowa- 
nych w  razie,  gdyby  ci  ostatni  byli  bez  wszelkich  środków  do 
życia  ^).  Była  to  w  ten  sposób  istotna  powinnośó  naturalna, 
którą  w  obec  tego  można  było  utożsamić  z  ogólnemi  podatka- 


1)  H.  Konic  i  F.  Olszewski.  Podręcznik  dla  władz  Gminnych.  War- 
szawa 1884  str.  378. 

3)  Zb.  prz.  adm*  Wydz.  Spr.  Wewn.  Cz.  IV  Powinności  i  posługi 
gminne.    T.  1  str.  13. 
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mi.  Taki  stan  rzeczy  wywoływał  uzasadnione  skargi  na  obcią- 
żenie wsi,  znajdujących  się  na  traktach,  i  pod  wieloma  wzglę- 
dami nie  zabezpieczał  spełniania  powinności  transportowej 
z  należytym  pośpiechem  i  bezpieczeństwem.  To  też  uchylono 
go  na  mocy  postanowienia  Namiestnika  Królestwa  z  d.  27  Ma- 
ja 1823  r.,  w  myśl  którego  stucyje  transportowe  ustanowione 
zostały  przeważnie  w  miastach,  położonych  na  traktach  przy 
jednoczesnym  rozkładzie  powinności  transportowej  na  gminy, 
według  dymów,  w  naturze  lub  gotowizną  i  przy  .ustanowieniu 
płacy  na  rzecz  stróżów,  używanych  do  transportowania,  a  tak- 
że i  przy  ustanowieniu  służby  transportowej  na  stacyjach  ^). 
W  myśl  art.  1  powyższego  postanowienia  ^),  Komisyje  Woje- 
wódzkie obowiązane  były  określić  liczbę  dni,  niezbędnych  do 
transportowania  przestępców,  zbiegów  i  włóczęgów  i  rozłożyć 
ją  na  wszystkie  gminy  swojego  województwa.  Rozkład  ten 
zatwierdzać  musiała  Komisyja  Rządowa  Spraw  Wewnętrznych 
i  Policyi.  Ogólna  ilość  dni,  licząc  po  10  groszy  na  dobę,  za- 
stosowana była  do  wysokości  kapitału,  niezbędnego  na  tran- 
sportowanie pieszo  i  podwodami,  a  także  na  żywienie  według 
cen  uprzednio  oznaczonych.  Pozostawione  było  uznaniu  miesz- 
kańców powinność  tę  według  liczby  dni  spełniać  w  naturze, 
albo  też  za  każdy  dzień  uiszczać  po  groszy  15  (art.  2).  Prócz 
tego  w  myśl  art.  6  przestępcy,  osoby  podejrzane  lub  włóczęgi, 
przez  gminy  zatrzymani,  winni  byli  być  dostarczani  na  koszt 
tychże  gmin  ^). 

Według  rozporządzenia  z  d.  28  Lipca  1823  r.*)  rozkład 
na  gminy  dla  jednolitości  winien  był  być  sporządzany  według 
ilości  dymów,  przy  uwzględnieniu  dymów  wolnych  od  powin- 
ności, a  mianowicie  domów  pocztowych,  skarbowych,  kas, 
magazynów  publicznych,  składów  skarbowych,  domów  do 
potrzeb  wojskowych,  dalej  domów,  zajętych  bez  wynagrodze- 
nia właścicieli  i  wreszcie  domów,  należących  do  instytucyj 
dobroczynnych  (art.  27). 

Komisyja  Rządowa  Spraw  Wewnętrznych  rozporządze- 
niem z  d.  31  Stycznia  1826  r.  ^)  zatwierdziła  postanowienie  co 
do  dostarczania  przez  gminy  bezpłatnie  tymczasowo  areszto- 
wanych do  pierwszej  stacyi  transportowej. 

Postanowienie  Rady  Administracyjnej  Królestwa  Pol- 
skiego z  d.  10  (22)  Czerwca   1844  roku  ®)   utrzymało  w  mocy 


0 

Tamże. 

2) 

Tamże  str.  15. 

«) 

Tamże  str.  19. 

*) 

Tamże  str.  39- 

*) 

Zbiór  T.  1  str. 

«) 

Ibidem  s.  147. 

87. 
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poprzednie  przepisy  co  do  powinności  transportowej,  którą 
spełniać  należało  w  naturze,  albo  też  w  zamian  tego  uiszczad 
odpowiednie  wynagrodzenie  gotowizną  (art,  1). 

I  obecny  porządek  rzeczy,  wprowadzony  przez  przepisy 
ministeryjalne  z  roku  1870,  przeważnie  opiera  się  na  po  wyż- 
szera  rozporządzeniu.  W  ogólności  zaś  nadmienid  należy,  iż 
powinność  transportowa  jest  nader  uciążliwa.  Nie  ma  też 
wątpliwości,  iż  państwo  ma  wyłączny  obowiązek  rzecz  tę  za- 
łatwiać. To  też  należałoby  gminy  od  tego  ciężaru  uwolnić. 

Jużeśmy  zauważyli  wyżej,  iż  w  celu  przeprowadzenia 
włóczęgów,  dezerterów  i  przestępców  urządzone  zostały  sta- 
cyje  etapowe,  a  to  jeszcze  w  myśl  postanowienia  Komisyi 
Rządowej  Spraw  Wewnętrznych  z  d.  2  Czerwca  1823  r.  ^). 
Stacyje  takie  istnieją  obecnie  i  po  wsiach.  Na  mocy  postano- 
wienia Komitetu  Urządzającego  z  dnia  17  (29)  Marca  1867  r.  ^) 
zawiadywanie  stacyjami  etapowemi  należy  do  wójtów  gmin, 
w  których  obrębie  stacyje  rzeczone  się  znajdują  (art.  1).  Nad- 
to wymieniona  uchwała  prawodawcza  ustanowiła  bliżej  prze- 
pisy co  do  wewnętrznego  zarządu  niemi.  Według  art.  2  pro- 
wadzenie ksiąg  i  w  ogólności  całej  rachunkowości  i  korespon- 
dencyi  w  sprawach  wiejskich  stacyj  etapowych  powierzono 
pisarzom  gminnym  w  tych  wypadkach,  gdy  stacyje  te  miesz- 
czą się  w  jednym  i  tym  samym  lokalu,  co  i  zarząd  gminny 
albo  też  w  pobliżu  tegoż;  przez  tego  pisarzom  przyznano  wy- 
wynagrodzenie  dodatkowe  w  ilości  rb.  60  —  80  rocznie  z  fun- 
duszów etapowych,  za  zezwoleniem  gubernatora.  W  gminach 
zaś,  w  których  stacyje  etapowe  położone  są  w  znacznej  od- 
ległości od  zarządu  gminnego,  z  rozporządzenia  gubernatora 
może  być  mianowany  osobny  pisarz  do  pełnienia  obowiązków 
kancelaryjnych  podobnież  z  pensyją  od  60  do  80  rubli  rocznie. 
Odpowiedzialność  za  należyte  prowadzenie  ksiąg,  i  w  ogólności 
całej  rachunkowości  w  przedmiocie  stacyj  etapowych  włożono 
na  pisarza  gminnego  (art.  3).  Cyrkularz  członka  zarządzają- 
cego sprawami  Komitetu  Urządzającego  z  dnia  13  Grudnia 
1869  r.  ^)  wyjaśnił,  iż  zawiadywanie  stacyjami  etapowemi 
w  osadach  należy,  jak  i  po  wsiach,  do  wójtów  gmin. 

W  związku  z  zawiadywaniem  stacyjami  etapowemi  zostaje 
włożony  na  wójtów  gmin  obowiązek  zarządu  aresztami  deten- 
cyjnemi  w  osadach,  a  to  w  myśl  postanowienia  Komitetu 
Urządzającego  z  d.  19  Grudnia  1869  r.  *).     I  to  również  uwa- 


^)  Tamże  str.  25. 

3)  Zb.  r.  wł.  T.  1  str.  543. 
8)  Zb.  T.  2  str.  289. 

4)  Zb.  P.  K.  U.  T.  5  str.  234. 
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żać  należy  za  powinnośd  naturalną,   obciążającą  gminy  w  Kró- 
lestwie Polskiem. 

Przechodząc  do  powinności  kwaterunkowej,  winniśmy 
rozpatrzeć  ją  osobno  po  wsiach,  osobno  zaś  w  osadach,  które 
przejęły  ją  od  dawnych  a  obecnie  zniesionych  miasteczek. 

Powinnośd  ta  polega  na  obo wiązko wem  dostarczaniu 
kwater  dla  wojska.  Za  dostarczanie  kwater  właściciele  domów 
pobierają  pewne  wynagrodzenie,  w  obec  wszakże  niezmiernie 
nizkiego  komornego  możaa  stanowczo  stwierdzid,  iż  powinnośd 
ta  stanowi  ciężar  ogromny. 

Na  mocy  dekretu,  wydanego  w  epoce  Księstwa  War- 
szawskiego, z  d.  5  Lipca  1810  r.  wojsko,  rozlokowane  po 
wsiach,  ^bo  też  będące  w  przemarszu,  jak  również  przybywa- 
jące na  nowo  w  celu  zajęcia  garnizonu  otrzymywało  kwatery 
bezpłatne  w  ciągu  trzech  dni  (art.  9).  Te  kwatery  bezpłatne 
wyznaczał  po  wsiach  wójt;  przytem  mieszkania,  zajęte  przez 
ostatniego,  jak  niemniej  domy  pocztowe,  szkolne,  serainaryja, 
plebanije,  jeśli  zawierały  nie  więcej,  jak  cztery  pokoje,  wolne 
były  od  kwaterunku  albo  postoju  (art.  10). 

Później,  na  zasadzie  postanowienia  Komisyi  Rządowej 
Spraw  Wewnętrznych  z  d.  3  (15)  Marca  1851  r.  po  wsiach  dom 
dziedzicznego  szlachcica,  zatwierdzonego  przez  heroldyję,  zo- 
stał od  postoju  zwolniony.  Nadto  wzmiankowane  rozporządze- 
nie nie  uznaje  za  potrzebne,  aby  dom  połączony  był  z  inną  wła- 
snością nieruchomą;  dom  taki  wolny  był  od  postoju  nawet 
wtedy,  gdy  wynajmował  go  i  nie-szlachcic.  Z  drugiej  strony 
mieszkanie  dziedzicznego  szlachcica  w  domu  wiejskim,  będą- 
cym własnością  nie-szlachcica,  nie  uwalniało  domu  tego  od 
powinności  kwaterunkowej,  jeśli  dom  taki  z  pochodzenia 
i  praw  swego  właściciela  kwaterunkowi  ulegał.  Prócz  tego 
szlachcic,  przez  heroldyję  zatwierdzony,  posiadający  w  jednej 
i  tej  samej  wsi  lub  kolonii  kilka  domów,  z  wyłączeniem  domu, 
w  którym  sam  mieszka,  we  wszystkich  pozostałych  obowią- 
zany był  spełniad  kwaterunek,  na  równi  z  innymi  obywa- 
telami ^). 

Sprawa  kwaterunku  po  wsiach  traktowana  jest  bardzo 
pobieżnie  w  ustawie  gminnej.  W  myśl  art.  24  ukazu  zr.  1864 2) 
wójt  gminy  winien  mieó  nadzór  nad  należy tem  spełnianiem 
wszelkiego  rodzaju  powinności  skarbowych  i  gminnych,  za- 
równo pieniężnych,  jako  też  i  naturalnych,  a  w  tej  liczbie 
i  kwaterunku.    Prócz  tego  tenże  artykuł  głosi,  iż  wójt  gminy 


1)  Zbiór  str.  487  489. 

2)  D.  P.  T.  62  str.  63. 
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obowiązany  jest  wyznaczad  kwatery  dla  lokowanego  w  obrębie 
gminy  wojska, 

Podług  art.  26  ukazu  w  zestawieniu  z  prawem  z  r.  1879^ 
które  pełnomocników  gminnych  wprowadziło,  rozkwaterowa- 
nie wojsk  odbywad  się  winno  za  wspólnem  porozumieniem  się 
wójta  z  tymi  urzędnikami  gminnymi. 

Postanowienie  Komitetu  Urządzającego  z  d.  15  (27) 
Października  1866  r.  utrzymało  nadal  w  mocy  spełnianie  po- 
winności kwaterunkowej  w  naturze,  przyczem  jenerałów,  sztab 
i  ober  oficerów  winni  zaopatrywad  w  światło  i  opał,  na  mocy 
uchwały  Rady  Administracyjnej  Królestwa  z  d.  29  Stycznia 
(10  Lutego)  1843  r.  ^):  a)  jeśli  urzędnicy  ci  kwaterują  w  do- 
mach, należących  do  obywateli,  skarbu,  miast  lub  zakładów  — 
właściciele  dóbr  prywatnych,  albo  dzierżawcy  dóbr  skarbo- 
wych, miejskich  lub  instytutowych,  stosownie  do  tego, 
w  czyim  domu  lokal  został  najęty  i  b)  jeśli  stopniom  tym  wy- 
znaczono kwaterę  w  domach  włościan  i  szlachty  zagonowej, 
to  —  całe  gminy,  według  rozkładu,  sporządzanego  na  zebra- 
niach gminnych.  Niższe  stopnie,  kwaterujące  po  wsiach,  otrzy- 
mują światło  i  opał  od  gospodarza,  który  zaopatruje  je  również 
w  słomę  na  podściół. 

Z  kolei  wymienione  postanowienie  Komitetu  Urządzają- 
cego usankcyjonowało  Najwyżej  zatwierdzoną  w  d.  16  (28) 
Sierpnia  1836  r.  ustawę  o  szlachcie  w  Królestwie  Polskiera 
pod  tym  względem,  że  od  powinności  kwaterunkowej  zwolnio- 
no po  wsiach  i  kolonijach  domy  szlachty  legitymowanej,  zaj- 
mowane przez  właścicieli.  Prócz  tego  nadzór  nad  należytem 
spełnianiem  ustanowionej  przez  zebranie  gminne  między  wsia- 
mi i  pojedyńczemi  osobami  kolei  dla  spełniania  powinności 
i  samo  kierowanie  powinnościami  włożono  na  wójta  gminy, 
który  obowiązany  jest  posiadad  w  tyra  celu  osobną  księ- 
gę sznurową  i  notowad  w  niej,  kto  i  kiedy  powinnośd  swoje 
spełnił. 

Następna  uchwała  w  przedmiocie  powinności  kwaterun- 
kowej Najwyżej  zatwierdzona  została  w  d.  3l  Maja  1868  r.^). 
Składka  kwaterunkowa  rozpisana  została  na  obywateli  wiej- 
skich w  tym  celu,  iżby  ci  pobierad  mogli  odpowiednie  wyna- 
grodzenie za  wyznaczone  u  nich  kwatery  (art.  1), 

W  myśl  art.  8  składkę  kwaterunkową  od  obywateli  wiej- 
skich ściągało  się,  jak  następuje : 

a)  od  właścicieli  większych  posiadłości,  pierwszym  ra- 
zem, w  stosunku  6%  od  podatku  gruntowego  dworskiego,  pobie- 

0    Str.  65. 

2)    Zb.  p.  r.  wł.  T.  I  str.  396  i  396 

8)    Zb.  r.  wł.  T.  2  str.  128  i  129. 
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ranego  na  mocy  ustawy  z  d.  8  (20)  Grudnia  1866  r.;  przy- 
czem  składce  takiej  nie  ulegały  majątki,  które  na  zasadzie 
rzeczonego  postanowienia  wolne  były  od  opłaty  dodatkowego 
podatku  gruntowego. 

Ztąd  więc  wszystkie  majątki,  opłacające  zasadniczy  i  do- 
datkowy podatek  gruntowy,  podlegały  również  składce  kwate- 
runkowej; natomiast  grunty,  należące  do  zakładów  dobroczyn- 
nych, jako  nie  opłacające  wcale  podatku  gruntowego,  a  także 
majątki  obejmujące  ziemi  ornej  nie  więcej  nad  60  morgów 
miary  nowopolskiej,  to  jest  nie  ulegającej  opłacie  dodatkowego 
podatku  gruntowego,  musiały  być  zwolnione  od  opłaty  składki 
kwaterunkowej.  (Cyrk.  Czł.  Zaw.  czyn.  Kom.  Urz.  z  dnia  19 
Marca  1869  r. '). 

b)  od  włościan  pierwszego  rzędu,  to  jest  posiadających 
osady  przenoszące  7^  dziesięcin,  po  kop.  35  rocznie  z  osady; 

c)  od  włościan  drugiego  rzędu,  to  jest  posiadających  osa- 
dy od  1  Ya  do  7V2  dzies.  po  20  kop.  rocznie  z  osady; 

d)  włościanie  trzeciego  rzędu,  to  jest  mający  nmiej  niż 
V/2  dzies.  gruntu,  a  także  przemysłowcy  i  handlujący  po 
wsiach  nie  wnosili  składki  kwaterunkowej,  pierwsi  z  osad, 
ostatni  zaś  z  swego  procederu  lub  handlu. 

Przepisy  powyższe  uległy  pewnej  zmianie  w  myśl  Zda- 
nia Rady  państwa  z  d.  2  (l4)  Maja  1886  r.  2)  a  mianowicie: 
Opłatę  kwaterunkową  opłacają  obecnie  właściciele  dóbr,  obej- 
mujących mniej  niż  60  morgów  przestrzeni.  Pobór  ten  odbywa 
się  na  tych  samych  zasadach,  co  i  od  właścicieli  większych 
przestrzeni.  Prócz  tego  między  innemi  w  osadach  i  wsiach 
ściąga  się  tytułem  opłaty  kwaterunkowej  16o/q  od  patentów 
tytuniowych  z  wyjątkiem  patentów  na  prowadzenie  fabryk  ty- 
toniu oraz  składów  hurtowych. 

Te  są  przepisy  co  do  opłaty  kwaterunkowej.  Co  się  ty- 
czy wynagrodzenia  za  kwatery,  to  przede  wszy  stkiem  ra- 
chunki z  przypadającej  obywatelom  wiejskim  opłaty,  od- 
dzielnie za  same  kwatery,  oddzielnie  zaś  za  pomieszczenia  woj- 
skowe, sporządzają  wójci  gmin  łącznie  z  sołtysami.  Rachunki 
takie  wraz  z  dokumentami,  przez  przepisy  wymaganemi,  po 
upływie  każdego  półrocza  składają  wójci  gmin  do  zarządu 
powiatowego,  który  po  zaświadczeniu  komunikuje  je  rządowi 
gubernijalnemu  w  celu  ostatecznego  rozpatrzenia  i  wyasygno- 
wania pieniędzy^  osobno  z  funduszów  kwaterunkowych,  osobno 
zaś  z  sum  budżetowych  skarbowych. 

Należy  wreszcie  nadmienid,  iż  określona  przez  prawo  wy- 
sokość  składki  kwaterunkowej,  ulegającej   opłacie  ze  strony 

O    Ibidem  str.  276. 

3)    Zb.  pr.  z  r.  1886  Nr.  57  z  d.  18  (30)  Czerwca  1886  r. 
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właścicieli  miejskich  i  przemysłowców,  a  także  mieszkańców 
wiejskich,  może  byd  zwiększona  lub  zmniejszoną  stosownie  do 
cyfry  funduszów  kwaterunkowych,  przeznaczonych  na  wyna- 
grodzenie za  postój.  Obecnie  skalę  wynagrodzenia  ustanowiła 
wymieniona  powyżej  uchwała  rady  państwa  z  r.  1886.  Dwie 
dołączone  tam  tablice  zawierają  cyfry  co  do  mieszkań  dla 
osób,  oraz  co  do  lokali  na  różne  instytucyje  wojskowe.  Wszyst- 
kie miejscowości  w  Królestwie  podzielono  na  5  kategoryj, 
z  których  wsi  i  osady  zaliczono  do  najniższej. 

Jeżeli  powołane  prawa  z  r.  18t)8il886  bliżej  określiły 
pobór  składki  kwaterunkowej  i  sposób  wynagrodzenia,  to  już 
spełnianie  powinności  kwaterunkowej,  jako  podatku  natural- 
nego, nie  uległo  zmianie,  tak,  iż  dziś  nawet  niższe  stopnie  woj- 
skowe, rozmieszczane  wśród  włościan,  korzystają  z  opału 
i  światła  na  równi  z  gospodarzem,  od  którego  żądad  mogą  sło- 
my na  podściół.  Dalej  domy,  zajmowane  przez  obywateli  po- 
chodzenia szlacheckiego,  są  od  powinności  wolne. 

Powinnośd  kwaterunkowa  rzadko  znajduje  po  wsiach 
zastosowanie,  co  się  tłomaczy  brakiem  wygód  dla  wojska 
w  czasie  postoju  tegoż  w  miejscowościach,  pozbawionych  bar- 
dzo często  środków,  niezbędnych  do  zaspokojenia  najeleroen- 
tarniejszych  potrzeb. 

Stąd  więc  powinnośd  kwaterunkowa,  przez  gminy  wiejskie 
spełniana,  koncentruje  się  faktycznie  tylko  w  osadach,  utwo- 
rzonych zamiast  dawnych  miasteczek,  zniesionych  przez  ukaz 
z  r.  1869. 

Powinnośd  kwaterunkowa  w  małych  miasteczkach  czyli 
osadach,  na  równi  z  wszystkiemi  większemi  miastami,  została 
bliżej  określona  przez  postanowienie  Rady  Administracyjnej 
z  d.  22  Września  (4  Października)  1853  roku.  W  myśl  art.  1  tej- 
że uchwały^)  do  repartycyi  kwaterunku  ustanawia  się  depu- 
tacyję  kwaterunkową,  zostającą  pod  przewodnictwem  dawniej 
burmistrza,  obecnie  zaś  wójta,  i  składającą  się  z  trzech  do  pię- 
ciu właścicieli  domów  i  z  dwóch  lub  trzech  stałych  mieszkań- 
ców, zarobkujących,  chrześcijan  albo  niechrześcijan  (art.  2). 
Nadto  członków  komisyi  zatwierdza  rząd  gubernijalny  (art.  3). 
W  myśl  art.  6  deputacyje  te  obowiązane  są  sporządzić  dokładny 
spis  domów  i  budowli  prywatnych,  ulegających  postojowi  kwa- 
terunkowemu, a  także  listę  stałych  mieszkańców,  ciągnących 
zyski  z  swojego  procederu.  W  obecności  właściciela  i  stałych 
mieszkańców  deputacyje  dopełniają  szczegółowej  rewizyi 
wszystkich    mieszkań  każdego   pojedynczego   domu   i   ozna- 


')    Zbiór  praw  T.  2,  str.  231. 
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czają  ilu,  odpowiednio  do  przestrzeni,  można  w  nim  po- 
mieśoid  żołnierzy,  a  ile  koni  z  wygodą  dla  wojska  i  bez  waż- 
nych i  uciążliwych  przeszkód  dla  samego  właściciela  i  lokato- 
rów (art.  7).  Ten  ostatni  szczególniej  przepis  powinien  służyd 
za  poważną  wskazówkę  dla  deputacyj. 

Według  art.  66  deputacyje  kwaterunkowe  obowiązane 
są  obliczyd  przypadającą  od  każdego  mieszkańca  lub  lokatora 
składkę,  a  także  wysokość  przypadającego  każdemu  z  nich 
wynagrodzenia  za  postój,  spełniany  w  naturze  (art.  17). 

Taryfa,  określająca  wysokośó  wynagrodzenia  za  zajęte 
pod  postój  mieszkania,  ustanowiona  poraź  pierwszy  na  zasa- 
dzie postanowienia  rady  administracyjnej  z  r.  1839  została 
zmieniona  przez  rozporządzenie  Komisyi  Spraw  Wewnętrznych 
2  dnia  20  Lipca  (1  Sierpnia)  1855  r.  Uległa  ona  zmianie  dla 
tego,  iż,  według  zdania  Komisyi,  oznaczone  wynagrodzenie 
było  zbyt  wygórowane.  Nadto  nowa  taryfa  uzupełniła  brak 
starej  pod  tym  względem,  iż  dokładniej  wymieniła  po- 
mieszczenia, jakie  należy  wojsku  wyznaczaó. 

Postanowienie  Komisyi  Rządowej  z  1855  r.,  pod  wzglę- 
dem spełniania  powinności  kwaterunkowej  podzieliło  wszystkie 
miasta  prowincyjonalne  na  cztery  kategoryje,  odpowiednio  do 
zaludnienia,  tak,  iż,  w  myśl  rzeczonego  zozporządzenia  wszyst- 
kie teraźniejsze  osady  zaliczono  do  ostatniej  kategoryi  ^).  Obec- 
nie, jakeśmy  nadmienili,  osady  w  myśl  prawa  z  r.  1886  należą 
do  piątej  kategoryi. 

Do  powinności  zajmujących  miejsce  pośrednie  między 
państwowemi  a  czysto-gminnemi,  przez  gminy  spełniane- 
rai,  należy  obowiązek  udzielania  podwód.  Powinnośd  ta, 
podwodową  zwana,  dotyczy  dostawy  podwód  dla  wojska 
i  różnego  rodzaju  urzędników  państwowych  a  także  gminnych. 

Zasadnicze  postanowienie  w  przedmiocie  podwód  wydała 
Rada  Administracyjna  w  d.  22  Kwietnia  (4  Maja)  1858  r.*). 
Obowiązuje  ono  dotychczas,  a  ze  względu  na  ówczesne  stosun- 
ki agrarne  w  naszym  kraju  mowa  w  niem  o  podwodach  oby- 
watelskich dla  wojska.  Dostarczali  bowiem  podwód  tylko 
obywatele,  tj.  jedyni  wówczas  właściciele  ziemscy.  Po  uwłasz- 
czeniu włościan  powinnośd  ta  stała  się  udziałem  całej  wogóle 
własności  ziemskiej.  Wszelkie  wątpliwości  w  tej  mierze  usu- 
nęło postanowienie  Komitetu  Urządzającego  z  d.  15/27  paź- 
dziernika 1866  r.®}.  Artykuł  2-gi  tego  rozporządzenia  głosi, 
że   powinność    podwodową    wykonywają   w   granicach  gmi- 


1)  Ibidem  str.  378  —  385. 

2)  Zb.  przep.  adm.  wydz.  Spraw  wewn.  T.  II  s.  557.   Dz,  praw  T.  51, 
8)    Dz.  pr.  T.  266,  str.  321. 
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ny  wszyscy  w  ogólności  posiadacze  ziemi  na  jednakowych  za- 
sadach. Oczywiście,  że  podwody  powinny  by<5  rozkładane 
między  mieszkańców  gminy  w  stosunku  do  posiadanego  obsza- 
ru. Podwody  w  zasadzie  są  płatne,  choć  norma  ustanowiona 
w  r.  1858,  dotąd,  mimo  zmienione  warunki  ekonomiczne,  pod- 
wyższona nie  została.  Wynosi  ona  kop.  2  za  wiorstę  od  konia 
i  4  kop.  za  wiorstę  od  pary  koni.  Prócz  opłaty  normalnej  pra- 
wo przewiduje  płacę  na  godziny  za  podwody,  używane  do 
zdejmowania  planów  topograficznych  oraz  w  tych  wszystkich 
wypadkach,  gdy  niepodobna  oznaczyd  z  góry  czasu,  na  jaki 
podwoda  będzie  potrzebna.  Opłata  ta  wynosi  kop.  15  za  go- 
dzinę, a  w  razie  gdy  czas  korzystania  z  podwody  przenosi 
7  godzin,  właściciel  podwody  pobiera  za  cały  dzień  rub.  1  kop. 
12V2.  Opłatę  normalną  otrzymują  podwody  dostarczane  dla 
wojska,  oraz  dla  celów  ogólno-państwowych.  W  innych  wy- 
padkach ma  zastosowanie  taksa  pocztowa. 

Z  zasady  płatności  podwód  uczyniono  wyjątek  na  korzyśó 
niższych  stopni  korpusu  żandarmów,  którzy  mają  prawo  do 
podwód  bezpłatnych,  a  to  w  myśl  post.  Kom.  Urz.  z  d.  10/22 
Maja  1868  r.  2). 

Podwody  płatne  w  stosunku  2  kop.  za  wiorstę  i  konia, 
winny  byó  dostarczane: 

1)  wojsku  w  czasie  przemarszu  dla  przewozu  rekwizytów 
wojskowych  i  chorych  szeregowców; 

2)  oficerom  i  wogóle  wojskowym  delegowanym  w  intere- 
sach służby; 

8)  członkom  i  oficerom  delegacyj  spisowych  i  urzędów 
rekruckich  oraz  pisarzom  podczas  odbywania  czynności  spisu 
wojskowego; 

4)  chorym  popisowym  i  rekrutom,  oraz  chorym  żołnie- 
rzom, konwojującym  partyje  rekruckie; 

5)  naczelnikom  partyj  rekruckich; 

6)  lekarzom  wojskowym; 

7)  podoficerom,  wysyłanym  dla  rozpisania  kwater; 

8)  żołnierzom,  dotkniętym  kalectwem  lub  ciężko  chorym, 
uwolnionym  z  wojska,  żonom  żołnierzy,  powracającym  po 
śmierci  mężów  do  miejsca  zamieszkania,  żołnierzom  nieograni- 
czenie  urlopowanym,  ciężko  chorym; 

9)  żonom  i  dzieciom  żołnierzy  lub  rekrutów,  rodem 
z  Królestwa,  udającym  się  za  mężami  lub  ojcami  do  Cesarstwa; 

10)  chorym  z  pułków  i  oddziałów  kozackich; 

11)  osobom  podejrzanym  o  samowolne  wydalenie  się  za 
granicę  i  ujętym,  jako  też  wydanym  z  zagranicy; 


1)    Dz.  pr.  T.  68  str.  225. 
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12)  przestępcom  politycznym  oraz  żandarmom  i  koza- 
kom, konwojującym  ich  oraz  na  przejazd  powrotny. 

Te  dwanaście  kategoryj  osób  przewidziało  postanowienie 
z  r.  1858.  Prócz  tego  pod  wódy,  płatne  na  tych  samych  zasa- 
dach, winny  byd  dostawiane: 

13)  Strażnikom  ziemskim,  konwojującym  aresztantów  do 
stacyi  drogi  żelaznej  —  w  myśl  post.  Kom.  Urządź,  z  dnia 
22  Września  (4  października  1867  r.  ^); 

14)  chorym  i  dotkniętym  kalectwem  aresztantom  i  ska- 
zanym na  zesłanie,  ich  żonom  i  żołnierzom  chorym  konwojują- 
cym —  na  zasadzie  okólnika  namiestnika  z  dnia  4  Grudnia 
1868  r.  2). 

Do  podwód  płatnych  wedle  taksy  pocztowej  mają  prawo: 

1)  komisarze  włościańscy,  sekretarze,  prezesi,  członko- 
wie komisyj  włościańskich  i  urzędnicy  tych  władz; 

2)  urzędnicy  i  oficyjaliści  zarządów  akcyzowych  w  Kró- 
lestwie —  jedni  i  drudzy  do  przejazdu  w  interesach  służbo- 
wych. 

Obie  te  kategoryje  urzędników  przewiduje  postanowie- 
nie Komitetu  Urządzającego  z  dnia  2/14  Maja  1867  r.'). 

3)  oficerom  straży  pogranicznej  i  urzędnikom  komór  cel- 
nych, udającym  się  w  interesach  służbowych,  a  to  w  myśl 
post.  Kom.  Urz.  z  d.  19  Kwietnia  (1  Maja  1868  r.*). 

4)  lekarzom  lub  weterynarzom  w  razie  ukazania  się  cho- 
rób epidemicznych  lub  księgosuszu*^). 

Podwód  w  myśl  postanowienia  z  r.  1858  (§  52)  dostarcza 
się  do  najbliższej  stacyi,  a  zatrzymywać  je  można  nie  więcej, 
jak  godzinę.  Wyjątek  stanowią  podwody,  przeznaczone  do 
zdejmowania  planów  topograficznych. 

Sprawa  podwód  ściśle  gminnych,  to  jest  dla  wójta  lub 
innych  urzędników  gminnych  nie  została  wcale  przez  obowią- 
zujące przepisy  załatwiona. 

Członek,  zawiadujący  czynnościami  Komitetu  Urządza- 
jącego, kwestję  tę  podniósł  w  cyrkularzu  z  dnia  25  Stycznia 
(6  Lutego)  1865  r.,  stawiając  zapytanie,  czy  należy  wójtom 
gmin  wyznaczad  wynagrodzenie  pieniężne  na  rozjazdy  po  gmi- 
nie i  to  z  jej  funduszów,  czy  też  właściwszą  jest  rzeczą  pozo- 
stawid  im  prawo  korzystania  z  podwód®).     Kwestyja  ta  atoli 


')  Zb  post.  K.  Urz.  T.  IV  str.  352. 

3)  Zb.  post.  K.  Urz.  T.  V  str.  810. 

8)  Zb.  prz.  adm.  Wydz.  Spr.  We  w.  T.  II  str.  613. 

4)  Dz.  P.  T.  68  str.  59. 

5)  Okolski  1.  cit.  str.  454. 

«)  Zb.  rozp.  Kom.  Urz.  T.  2  str.  159. 
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rozstrzygnięta  została  w  ten  sposób,  iż  należy  ją  pozostawić 
uznaniu  samych  zebrań  gminnych. 

W  bardzo  wielu  też  gminach  wójci  otrzymują  pewną 
kwotę  pieniężną  na  utrzymanie  koni,  w  zamian  zaś  za  to 
wszyscy  mieszkańcy  gminy  wolni  są  od  dostawiania  dlań 
podwód.  Postanowienie  Komitetu  Urządzającego  z  d,  15  (27) 
Października  1866  r.  pozwala  właścicielom  większych  posiadło- 
ści na  zawieranie  z  włościanami  układów  co  do  obywania  po- 
winności podwodowej.  Prawo  nie  stanowi  żadnych  szczegółów 
w  tej  mierze,  pozostawiając  obu  stronom  ułożenie  wszelkich 
oo  do  tego  warunków. 

Do  kontroli  powinności  gminnych  powinna  byó  utrzymy- 
wana osobna  księga,  którą  zarówno  zebranie  gminne,  jak  prze- 
dewszystkiem  pełnomocnicy  sprawdzad  i  kontrolować  ma- 
ją prawo  ^). 

Do  powinności  gminnych  z  kolei  należy  obowiązek  roz- 
noszenia przesyłek  rządowych.  Przedmiot  ten  po  raz  pierwszy 
podjęty  został  przez  rozporządzenie  Komisyi  Rządowej  Spraw 
Wewnętrznych  z  d.  2  (14)  Października  1867  r.  ^)  W  myśl  tego 
postanowienia  wójtom  gmin  przyznane  zostało  prawo  używa- 
nia stale  zamieszkałych  w  obrębie  ich  urzędowania  mieszkań- 
•ców  do  roznoszenia  cyrkularzy  z  rozporządzeniami  władz  rzą- 
dowych. Aby  jednak  powinność  ta  nie  stała  się  zbyt  uciążliwa, 
wójci  gmin  obowiązani  byli  przestrzegać  sprawiedUwej  kolei, 
tak,  iż  powinność  ta  ciążyła  równomiernie  wszystkich  mie- 
szkańców; w  celu  uniknięcia  wszakże  ewentualnych  podejrzeń 
co  do  z-Bpewnienia  pierwszeństwa  jednym  przed  innymi  i  dla 
należytej  kontroli,  obowiązani  byli  wydawać  kwity  na  każdą 
posyłkę.  Toż  samo  rozporządzenie  Komisyi  Spraw  Wewnętrz- 
nych zezwala,  w  zamian  za  spełnianie  wyżej  powołanej  powin- 
ności, na  wnoszenie  pewnej  opłaty  na  najem  posłańca.  Powinność 
ta  zatwierdzona  została  przez  postanowienie  Komisyi  Rzą- 
dowej Spraw  Wewnętrznych  z  d.  27  Lutego  (11  Marca) 
1847  r.  3). 

Zniósłszy  wszelkie  stójki  i  inne  powinności  stałe  przy 
zarządach  wójtów  gmin,  komisyja  zatwierdziła  poprzednią  de- 
cy^yję  swoją  co  do  obowiązkowego  roznoszenia  i  dostarczania 
według  przeznaczenia,  kopert  skarbowych  i  cyrkularzy  z  roz- 
porządzeniami rządowemi,   wysyłanych   przez   wójtów  gmin, 


1)  O  powinności  podwodowej  istnieje  w  naszej  literaturze  specyjal- 
na  rozprawa  p.  Włodz.  Powichrowskiego  drukowana  w  Gazecie  Sądowej 
w  r.  1893  (str.  81,  97  i  145)  p.  t.  „O  powinności  podwodowej  w  Królestwie 
Polskiemu  Wiele  z  powyższych  szczegółów  zaczerpnęliśmy  z  tej  pracy. 

2)  Zb.  przep.  adm.  T.  str.  777  i  nast. 
8)    Ibidem  s.  781. 
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którzy  obowiązani  byli  określić  dla  powinności  tej  ścisłą  i  spra- 
wiedliwą kolej  i  trzyraad  się  jej  z  całą  punktualnością. 

Obecnie,  w  myśl  postanowienia  Komitetu  Urządzającego 
z  dnia  15(27)  Października  1866  r.^)  powinnośd  roznoszenia 
posyłek  spełniana  jest  w  obrębie  gminy  przez  wszystkich 
w  ogóle  właścicieli  ziemskich  na  jednakowych  zasadach.  Roz- 
dział tej  powinności,  jak  również  oznaczenie  kolei  i  porządku 
w  jej  spełnianiu,  na  wzór  powinności  podwodowej,  pozostawio- 
ne są  na  mocy  ukazu  z  r.  1864  zebraniom  gminnym,  przyczem 
właścicielom  dóbr  nie  jest  wzbronionem  wchodzid  w  porozu- 
mienie z  włościanami  co  do  sposobu  spełniania  rzeczonej  po- 
winności w  naturze  lub  w  gotowiźnie. 

Gminy  nasze  spełniają  jeszcze  powinnośd  szarwarkową, 
a  także  powinnośd  zapobiegania  różnym  niebezpieczeństwom, 
lecz  o  przedmiotach  tych  mówid  będziemy  w  dalszym  ciągu 
naszej  pracy. 

Gromada  na  wzór  gminy  może  także  obciążad  mieszkań- 
ców swoich  rozmaitemi  powinnościami,  a  to  na  zasadzie  ogól- 
nych, służących  jej  praw.  Przepisy  wspominają  o  straży  noc- 
nej, jako  o  osobnej  posłudze  wiejskiej.  Pod  tym  względem  po- 
siada moc  obowiązującą  postanowienie  Komitetu  Urządzające- 
go z  d.  16  (27)  Października  1866  r.^).  Straż  nocną  spełniad 
winni  po  wsiach  miejscowi  mieszkańcy  w  myśl  uchwały  ze- 
brania gromadzkiego;  budowle  zaś  dworskie  muszą  byd  strze- 
żone przez  samych  właścicieli,  jeśli  ci  nie  porozumieją  się 
z  włościanami  co  do  spełniania  straży  nocnej  łącznie  z  groma- 
dą. Co  się  zaś  tyczy  straży  nocnej  przy  kościołach,  to  ciężar 
ten  dźwigają  wszyscy  parafijanie. 


3.     Policyja    gminna. 

Rozbiór  czynności  organów,  w  obrębie  gmin  urzędują- 
cych, przekonywa,  iż  władza  policyjna  ześrodkowuje  się 
w  gminach  w  rękach  organów  samorządu  i  administracyjnych. 
Do  pierwszych  należą  wójt  i  sołtysi,  jako  pomocnicy  tegoż,  do 
drugich  straż  ziemska,  będąca  zupełnie  niezależną  od  istnieją- 
cych w  gminie  władz  społecznych.  Ściśle  rozdzielonej  sfery 
działań  pomiędzy  niemi  nie  ma. 

Zarówno  art.  84  ukazu  z  r.  1864  3),  jak  i  art.  1  ustawy 
straży  ziemskiej  z  d.  19  (81)  Grudnia  1866  r.'*)  mówią  o  ochro- 

1)  Ibidem  8.  784. 

'^)  Ibidem  p.  783. 

')  D.  P.  T.  62  str.  49. 

*)  D.  P.  T.  66  str.  195. 
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nie  porządku  i  bezpieczeństwa  publicznego,  lecz  pierwszy 
z  tych  artykułów  wkłada  obowiązek  ten  na  wójta  gminy,  dru- 
gi zaś  na  straż  ziemską.  Jeśliśmy  w  rozdziale  o  władzach 
gminnych  wspominali,  iż  władza  policyjna  w  gminach  została 
oddzielona  od  władzy  wójtów  i  oddana  w  ręce  zwykłych  urzęd- 
ników państwowych,  to  mieliśmy  jedynie  sam  fakt  na  wzglę- 
dzie, iż  pewna  a  do  tego  znaczna  częśd  tej  władzy  wyjętą  zo- 
stała z  rąk  organów  gminnych  i  powierzona  straży  ziemskiej. 
Wszakże  w  rzeczywistości  prawo  nie  stanowi  żadnej  gra- 
nicy między  sferą  działalności  pod  tym  względem  obu 
władz,  a  ztąd  umożliwia  spory  o  kompetencyję  między  nie- 
mi. Miejsce  ogólnych  przepisów  prawodawczych  zastępują 
instrukcyje  gubernatorów,  będących  bezpośrednimi  zwierzch- 
nikami straży  ziemskiej  w  danej  gubernii. 

Rozumie  się,  iż  straż  ziemska  ma  prawo  skierować  swoje 
działalność  do  wszystkich  dziedzin  policyi  państwowej  w  ogól- 
nem  znaczeniu.  Łącznie  z  wójtem  obowiązana  jest  uprzedzać 
i  zapobiegać  niebezpieczeństwom,  grożącym  społeczeństwu, 
państwu  i  pojedynczym  mieszkańcom.  Przepisy  o  rozgrani- 
czeniu atrybucyj  wójta  gminy  i  straży  ziemskiej,  wydane 
w  r.  1866,  do  pewnego  stopnia  przeprowadziły  liniję  demarka- 
<5yjną  między  działalnością  wójtów  gmin  i  straży  ziemskiej, 
lecz  nawet  pomimo  tych  przepisów,  ftrudno  powiedzieć,  jak 
daleko  sięgają  atrybucyje  jednych  i  drugich. 

Najważniejsza  czynność  w  dziedzinie  policyjnej  ^o  uprze- 
dzenie i  zapobieganie  przestępstwom.  W  tej  mierze  obowią- 
zywały poprzednio  instrukcyja  oraz  przepisy  z  d.  8  (19)  Gru- 
dnia 1867  r.  Instrukcyja  ta,  zastosowana  do  dawnej  procedury 
sądowej,  nie  mogła  się  ostać  z  chwilą  wprowadzenia  obowią- 
zującej ustawy  postępowania  karnego.  Mimo  to,  dopiero  w  d. 
27  Lutego  n.  s.  1898  r.  wydany  został  przez  jenerał-guberoa- 
tora  warszawskiego  po  porozumieniu  się  z  prokuratorem  izby 
sądowej  warszawskiej  nowy  regulamin  czynności  policyj- 
nych. Nosi  on  tytuł  „Instrukcyja  dla  urzędników  policyi 
okręgu  sądowego  warszawskiego  przy  dochodzeniu  prze- 
stępstw i  występków"  (Instrukcja  czynam  policji  war- 
szawskawo  sudiebnawo  okruga  pry  proizwodstwie  doznanij  po 
prestuplenjam  i  prostupkara).  Instrukcyja  tą,  jak  §  2  opiewa, 
kierować  się  winni  między  innemi  straż  ziemska,  wójci  gmin, 
oraz  podlegli  im  urzędnicy  policyi  wiejskiej.  Do  tych  ostatnich 
zaliczyć  należy  sołtysów  we  wsiach  zarówno  włościańskich, 
jak  i  niewłościańskich.    Instrukcyja  ta  składa  się  z  121    arty- 


^)    Ibidem  str.  199. 
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kułów  i  oprócz  ogólnych  przepisów,  zawartych  w  20  pierwszych 
artykułach  obejmuje  następujące  rozporządzenia  specyjalne : 

1)  co  do  udziału  policyi  w  sprawach,  podlegających  ju- 
rysdykcyi  sędziów  pokoju  i  sądów  gminnych; 

2)  co  do  czynności  urzędników  policyjnych  w  sprawach, 
należących  do  korapetencyi  sądów  ogólnych. 

Prócz  tych  przepisów  ogólnych  instrukcyja  obejmuje  roz- 
porządzenia specyjalne: 

1)  co  do  spraw  karnych,  dochodzonych  przy  udziale  wła- 
dzy duchownej,  a  mianowicie  co  do  przestępstw  religijnych 
oraz  innych,  związanych  z  pogwałceniem  przepisów  kościel- 
nych, oraz  co  do  przestępstw  duchownych; 

2)  co  do  przestępstw  stanu; 

3)  co  do  przestępstw  i  wykroczeń  urzędników; 

4)  co  do  przestępstw  przeciwko  ustawom  władz  rządo- 
wych oraz  porządku  publicznego; 

6)  w  sprawach  karnych  kompetencyi  mieszanej  —  wo- 
jennej i  cywilnej. 

Niezależnie  od  przepisów,  objętych  szczegółową  tą  In- 
strukcyja, istnieje  jeszcze  szereg  innych  rozporządzeń,  tyczą- 
cych się  niektórych  przestępstw. 

I  tak  co  do  przestępstw  z  charakterem  religijnym,  wójci 
obowiązani  są: 

1)  przestrzegać  porządku  w  czasie  nabożeństwa  w  ko- 
ściołach (rozporządzenie  b.  Komisyi  Spraw  Wewnętrznych 
z  d.  22  Maja  1823  r.). 

2)  pilnowad,  aby  w  dni  niedzielne  i  świąteczne  jarmar- 
ków nie  rozpoczynano  przed  godziną  12  w  południe  i  żeby 
w  dni  takie  zwykle  targi  kończyły  się  o  godz.  11  rano  (post. 
Namiestnika  z  d.  4  Listopada  1823  r.  Dz.  pr.  T.  8  str. 226-228). 

3)  dozorować,  iżby  żydzi  i  w  ogóle  osoby  wyznań  nie- 
chrześcijańskich nie  zajmowały  się  przygotowaniem  obrazów, 
krzyżów  i  tym  podobnych  przedmiotów,  czczonych  przez 
chrześcijan,  jak  również  świec  kościelnych,  tudzież  nie  prowa- 
dziły handlu  rzeczonemi  towarami  (Najwyższe  Rozkazy  z  dnia 
20  Kwietnia  1882  r.  i  15  Stycznia  1885  r.). 

W  sprawach  mających  na  względzie  porządek  publiczny 
1)  wójci  ścigają  związki  tajne   (post.  Namiestnika  z  dnia 

24  Grudnia  1823  r.  Dz.  pr.  T.  8  str.  250). 

2)  przeciwdziałają  tajnemu  nauczaniu  (Rozkaz  Najwyższy 

z  d.  26  Maja  v.  s.  1900  r.  i  postanowienie  p.  o.  Jenerał-Guber- 

natora  warszawskiego  z  d.  31  października  v.  s.  1900  r.). 

3)  ścigają  żebraków   (post.  Namiestnika  z  d.   2  Grudnia 

1817  r.  Dz.  pr.  T.  4  str.  69  i  inne  rozporządzenia). 
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4)  tamują  puszczanie  w  obieg  marek  (Post.  Rady  Adm, 
z  d.  19  Lutego  v.  s.  1866  r.  Dz.  pr.  T.  63  s.  86—87). 

5)  dozorują,  aby  płacę  robotnikom  wypłacano  gotowizną 
(Zdanie  Rady  Państwa  z  d.  10  Czerwca  v.  s.  1883  r.). 

6)  wzbraniają  niszczenia  pamiątek  (Cyrkularz  ministra 
Spraw  Wewn.  z  d.  27  Listopada  1886  r.). 

Wśród  przestępstw  przeciwko  własności  zwraca  na  siebie 
uwagę  udział  wójtów  w  kwestyjach  dotyczącycli  niszczenia 
dóbr,  obciążonych  pożyczką  Towarzystwa  Kredytowego  Ziem- 
skiego, a  zajętycłi  na  sprzedaż  przymusową.  Wójt  obowiązany 
jest  baczyó,  iżby  właściciel  dóbr  nie  sprzedawał  inwentarza 
żywego  i  martwego,  nie  niszczył  budowli,  roślinności  i  wogóle 
nie  dewastował  majątku.  W  tym  przedmiocie  wydany  został 
przez  jenerał-gubernatora  warszawskiego  cyrkularz  z  d.  10/23 
Lipca  1887  r. 

Prócz  tego  wójci  wykonywają  wyroki  cywilne  sądów 
gminnych  i  pokoju  oraz  spisują  inwentarz  po  zmarłych  ^). 

W  sąsiedniej  Galicyi  policyja  bezpieczeństwa  należy  do 
własnego  zakresu  działań  gminy  *),  stąd  więc  stanowi  atrybu- 
cyję  władz  gminnych.  Pod  tym  względem  rada  gminna  ma 
prawo  wydawad  pewne  przepisy,  obowiązujące  w  obrębie  gmi- 
ny (art.  37).  Ustawa  tak  dalece  pozostawia  tu  władzę  gminie, 
iż  żąda  od  rady  dostarczania  środków  pieniężnych  na  utrzy- 
manie zakładów  i  instytucyj  policyi  miejscowej,  a  nadto  wkła- 
da na  nią  odpowiedzialnośd  za  niedbalstwo  pod  tym  względem, 
pochodzące  z  jej  winy.  Wreszcie,  gdyby  ktokolwiek  narażony 
został  na  stratę  z  powodu  opieszałości  ze  strony  gminy  i  lekce- 
ważenia obowiązków,  spoczywających  na  niej  względem  poli- 
cyi miejscowej,  gmina  obowiązana  jest  wynagrodzić  stratę, 
stąd  powstałą. 

W  szczególności  obowiązana  jest  gmina  wynagrodzić  stra- 
ty, w  jej  granicach  poniesione,  wskutek  zbiegowisk,  gdyby 
żaden  z  przywódców  nie  był  schwytany,  a  na  gminie  ciążyłaby 
wina  opieszałości  przy  zapobieganiu  takiego  tumultu. 

Decyzyję  co  do  obowiązku  wynagrodzenia  strat  wydaje 
polityczna  władza  powiatowa  po  uprzedniem  porozumieniu  się 
z  wydziałem  powiatowym.  Jeśli  co  do  wysokości  wynagro- 
dzenia nie  nastąpi  porozumienie  się  między  gminą  a  poszkodo- 
wanym, wynagrodzenia  należy  poszukiwać  zwykłą  drogą 
prawną  (art.  34).  Łącznie  ze  znacznemi  prawami,  gminie  przy- 
znanemi,  ustawa  galicyjska  włożyła  na  nią  również  i  wielką 
odpowiedzialność.  To  właśnie  stanowi  dodatnią  stronę  tej  usta- 


0    Por.  co  do  tych  wszystkich  praw  i  obowiązków  wójta:    Majewski) 
1.  cit.  str.  176  i  nast. 

2)    Art.  27  ustawy. 
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wy  gminnej.  Odpowiedzialność  taka  zniewala  gminę  do  nader 
ostrożnego  działania,  oraz  do  stosowania  wielkiej  przezorności. 

Policyjna  działalność  gminy  rozciąga  się  nie  tylko  na 
nią  samą;  w  myśl  art.  7  ustawy  o  obszarach  dworskich, 
w  karczmach  i  szynkach,  znajdujących  się  na  parcelach,  nie 
graniczących  z  pozostałą  częścią  obszaru,  spełnianie  policyi 
miejscowej  należy  do  gminy. 

Oprócz  władz  gminnych,  wpływ  na  działalność  policyjną 
mają  również  organy  państwowe.  Tu  należą  żandarmi,  którzy 
się  w  Galicyi  nadzwyczajnie  przyczyniają  do  utrzymania  po- 
rządku i  bezpieczeństwa  publicznego. 

Utrzymanie  zupełnego  spokoju  i  bezpieczeństwa  publicz- 
nego obywateli  stanowi  pierwszy  obowiązek  władzy  municy- 
palnej we  Prancyi. 

Art.  3  prawa  z  d.  24  Sierpnia  1790  roku  stanowi,  iż  wy- 
liczenie wszystkich  czynności  policyjnych  jest  rzeczą  wprost 
niemożliwą.  Należy  tu  nadzór  nad  szynkowniami,  kawiarnia- 
mi itp.  W  ogólności  zaś  nadzór  nad  wsiami  i  ludnością  w  nich 
zamieszkałą  stanowi  obowiązek  mera  i  jego  pomocników  ^). 

Podobnież  jak  w  Królestwie,  codo  wójta  i  straży  ziem- 
skiej, tak  też  i  we  Prancyi,  w  stosunku  do  merów,  prawo  nie 
określiło  żadnej  formy,  jaką  przybierać  winny  postanowienia 
policyi  municypalnej. 

Nie  ma  tu  z  góry  określonych  przepisów.  W  ogólności 
jedynie  tylko  merom  służy  prawo  wydawania  pewnych  regu- 
laminów. 

Prócz  tego  w  myśl  art.  94  prawa  z  d.  5  Kwietnia  1884  r. 
mer  ma  prawo  ogłaszać  prawa  i  przepisy  policyjne,  a  także 
przypominać  obywatelom  potrzebę  ich  przestrzegania.  Maurice 
Błock  wykazuje,  iż  w  obec  tego  przepisu  prawo  lub  regulamin 
nie  tracą,  swej  mocy  do  czasu  ich  odwołania  i  do  owej  chwili 
sądy  obowiązane  są  je  stosować  ^). 

W  Anglii  władza  policyjna  nie  ześrodkowuje  się  w  po- 
szczególnych gminach,  albowiem  parafije  lub  okręgi  dla  ubogich 
nie  stanowią  poddziałów  administracyjnych  w  naszem  konty- 
nentainem  znaczeniu. 

Pod  względem  policyjnym  hrabstwo  dzieli  się  na  pewne 
oddzi^y.  Z  chwilą  ogłoszenia  w  r.  1834  nowego  prawa  o  ubo- 
gich, postawiony  był  postulat,  aby  okręgi  dla  ubogich  utożsa- 
mić z  rewirami  policyjnemi. — W  skutek  tego  wydano  nawet 
odpowiednie  prawo ''^)  lecz  nie  uporządkowało  ono  należycie  ca- 
łej tej  sprawy. 

1)  Błock  1.  cit.  s.  1800. 

2)  1.  cit.  p.  1808, 

3)  Gneist  1.  cit.  s.  343. 

Samorząd  gminny,  13 
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Formy  działalności  policyi  określa  zwyczaj. 

Co  do  działalności  policyjnej  w  wołostiach  w  Cesarstwie 
nie  możemy  nic  więcej  powiedzied  nad  to,  na  co  już  zwracali- 
śmy niejednokrotnie  uwagę  przy  rozbiorze  samycłi  władz 
gminnych. 

Widzieliśmy,  iż  od  r.  1878  władza  urjadników  znakomicie 
wzrosła,  tak  iż  urzędnicy  ci  postawieni  są  faktycznie  wyżej  od 
starszyny  wołostnego  i  starosty  wiejskiego. 


Rozebrawszy  gminną  działalność  policyjną,  z  kolei  przej- 
dziemy do  rozpatrzenia  udziału  gminy  w  zadaniu  ogólno-pań- 
stwowem,  dotyczącem  stanu  ludności,  z  czem  łączy  się  kwe- 
sty ja  przynależności  do  gminy. 


4.     Udział   gminy    w    sprawie    badania   ludności 

w  kraju. 

Jeszcze  za  czasów  Księstwa  Warszawskiego  na  zasadzie 
art.  1  dekretu  z  dnia  18  Stycznia  1810  roku  ^  postanowionem 
zostało,  iżby  w  każdej  gminie  założyd  księgę  ludności,  którą 
prowadzić  mieli  wójci  (art.  2).  Do  księgi  tej  wpisywano  mie- 
szkańców obu  płci,  z  oznaczeniem  imienia,  nazwiska,  wieku, 
miejsca  urodzenia,  przedostatniego  zamieszkania,  stanu,  powo- 
łania i  wyznania  (art.  3).  Wszystkie  zmiany,  jakie  w  ciągu  ro- 
ku w  gminie  zachodziły,  winien  był  wójt  notowaó  w  od- 
powiedniej rubryce  książki  (art.  6).  W  celu  wykonania  przepi- 
su tego,  postanowiono,  aby  urzędnicy  stanu  cywilnego  cztery 
razy  do  roku,  to  jest  co  kwartał  komunikowali  wójtowi  wiado- 
mości o  każdem  urodzeniu  lub  zejściu,  a  także  o  każdym  ślubie 
wraz  z  dokładnem  wymienieniem  nazwiska  i  miejsca  zamie- 
szkania (art.  7).  Wójt  odpowiadał  za  niedokładne  prowadzenie 
książki  i  za  jej  treść  (art.  8).  Księgi  te  określały  już  przyna- 
leżność do  gminy,  a  wniesienie  danej  osoby  do  nich  warunko- 
wało już  zapisanie  do  gminy.  W  myśl  art.  11,  żaden  mieszka- 
niec, wpisany  do  księgi  ludności,  nie  mógł  opuszczać  miejsca 
zamieszkania  i  przesiedlać  się  do  innego,  bez  zawiadomienia 
wójta  swej  gminy  i  bez  piśmiennego  świadectwa,  przez  właści- 
wą władzę  wydanego.  Władzą  taką  był  wójt,  skoro  dany  mie- 
szkaniec przesiedlał  się  z  jednej  wsi  lub  gminy  do  innej  wsi 
albo  gminy  w  obrębie  jednego  powiatu  (art.  12).  Przesiedlający 
się  z  gminy   winien   był   być  wykreślony  przez  wójta  z  księgi 


1)  D.  P.  K.  W.  T.  II  str.  110. 
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ludności  tejże  gminy  z  wzmianką,  dokąd  się  przesiedlił  (art.  1 4). 
j         Wymienione   świadectwa  obejmowały  w  myśl  art.  15  wszyst- 
I         kie  dane  o  pojedyńczycłi  mieszkańcacti,  jakie  zapisywane  były 
!         do  ksiąg  ludności.    Nie  należy  sądzid,  iżby  wydawaniu  takich 
I         świadectw  pewne  towarzyszyły  trudności.  Przeciwnie,  w  myśl 
art.  17  świadectwa   te   wydawano  bezpłatnie;    w  przeciwnym 
bowiem  razie  groziła  wójtowi  kara  w  ilości  10  złotych.    Z  dru- 
giej  strony  prawo   określało  pewną  karę  za  samowolne  opu- 
szczenie miejsca  zamieszkania,  bez  zachowania  wymienionych 
I         przepisów.    W  myśl  art.   21  groziła   w   takim  razie  grzywna 
I         w  ilości  30   złotych   albo  też  siedmiodniowy  areszt.  Prócz  te- 
go każdy,  kto  przyjął  do  swego  domu  człowieka  z  rodziną  lub 
bez  niej,   nie   zawiadomiwszy  o  tem  właściwego  wójta,  skazy- 
wany był  przez   sąd  miejscowy   na  karę  pieniężną  w  ilości  16 
złotych   albo  też  areszt  trzydniowy  (art.  22).  Gdy  zaś  o  nowo- 
przybyłym zakomunikowanem   będzie   przez  właściciela  domu 
wójtowi  gminy,  któremu  pierwszy  nie  będzie  w  stanie  dostar- 
czyó   właściwego  świadectwa,  to  tego  wójt  pod  konwojem  .  do 
gminy  właściwej  odeszle,    zkąd  oddany  zostanie  pod  właściwy 
sąd  w  celu   przedsięwzięcia  przeciwko  niemu  prawnych  środ- 
ków (art.  23).    Wójt  za  niezachowanie  tego  przepisu  podlega 
karzfe  pieniężnej  w  ilości  30  złotych  (art.  25).  Podobnież  i  wójt 
który  nie  odesłał  do  sądu  osoby  przysłanej,  podlega  grzywnie 
w  ilości  15  złotych  (art.  26). 

Wciągnięcie  do  księgi  ludności  danej  gminy  służyło  za 
czasów  Księstwa  Warszawskiego,  jako  dowód  przynależności. 
To  już  pociągało  za  sobą  rozmaite  skutki  prawne. 

Co  do  cudzoziemców  nadmienić  wypada,  iż  w  myśl  art. 
31  mieszkaniec  państwa  zagranicznego,  który  zamierzał  się 
w  Księstwie  osiedlid,  przyjmowany  był  do  każdej  gminy, 
którą  sobie  obrał,  bez  żadnej  innej  formalności,  prócz  tej  tylko, 
iż  obowiązany  był  za  pomocą  świadectwa  dowieśd,  iż  jest  cu- 
dzoziemcem. Świadectwa  takie  wydawały  osobom,  przybywa- 
jącym z  zagranicy,  na  ich  żądanie,  bózpłatnie  i  bez  zwłoki  — 
wszystkie  komory  pograniczne  i  wszystkie  władze  administra- 
<^yjiie,  do  których  osoby  te  się  zwracały.  Cudzoziemcy,  przy- 
bywający z  zagranicy,  a  obierający  sobie  zamieszkanie 
w  Księstwie  Warszawskiem,  wpisywani  byli  do  księgi  ludności 
tej  gminy,  w  której  się  osiedlili.  Nadto  wójt  gminy  obowiązany 
był  bezzwłocznie  zawiadamiać  podprefekta  powiatu  o  przyby- 
ciu danych  osób  (art.  32). 

Postan.  Namiestnika  Królestwa  z  d.  27  Stycznia.  1818  r. 
utrzymało  w  mocy  prowadzenie  ksiąg  ludności.  Przepisano 
niiędzy  innemi,  iżby  urzędnicy  stanu  cywilnego  komunikowali 
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co  miesiąc  wójtom,  prowadzącym  księgi  ludności,  o  wszystkich 
urodzeniach,  małżeństwach  i  zejściach  ^). 

Oprócz  ksiąg  ludności,  jednocześnie  z  kodeksem  Napo- 
poleona  ustanowione  zostały  w  r.  1808  akty  stanu  cywilnego, 
które  dla  wyznań  chrześcijańskich  prowadzone  są  przez  ducho- 
wieństwo, dla  niechrześcijan  zaś  przez  władze  ogólne,  w  mia- 
stach policyjne,  a  w  gminach  organy  samorządu. 

W  myśl  instrukcyi,  zatwierdzonej  przez  Radę  Administra- 
cyjną w  d.'  10(22)  Listopada  1861  r.  i  11  (23)  Lutego  1865  r. 
poprzedni  system  registracyi  ludności  został  nieco  zmieniony. 
Zamiast  ogólnych  ksiąg  ludności  nakazano  prowadzenie  w  ka- 
żdej miejscowości  trojakich  ksiąg: 

a)  ludności  stałej,  do  których  wpisy  w  ad  miano  mieszkań- 
ców, do  danej  miejscowości  zapisanych; 

b)  ludności  niestałej,  do  których  wpisywano  osoby  cza- 
sowo w  miejscowości  tej  zamieszkałe,  albo  też,  chociaż  za- 
mieszkałe w  niej  stale,  lecz  do  niej  nie  zapisane; 

c)  ludności  przyjezdnej  do  zapisywania  osób  przyjezd- 
nych, które  wszakże  po  upływie  dni  dziesięciu  wpisuje  się  do 
ksiąg  ludności  stałej  lub  niestałej  ^). 

Księgi  takie  prowadzą  się  w  każdym  zarządzie  gmin- 
nym i  służą  jednocześnie  za  dowód  przynależności  do  danej 
gminy. 

Nadto,  jakeśmy  już  nadmienili,  do  wójtów  należy  rów- 
nież prowadzenie  aktów  stanu  cywilnego  dla  wyznań  niechrze- 
ścijańskich. 

Postanowienie  Komitetu  Urządzającego  z  d.  24  Listopa- 
da (5  Grudnia)  1869  r.  powierzyło  wójtom  prowadzenie  aktów 
stanu  cywilnego  dla  wyznań  niechrześcijańskich  w  miastach, 
zamienionych  na  osady.  W  tych  zaś  miejscowościach,  gdzieby 
zachodziły  pod  tym  względem  trudności,  obowiązek  prowa- 
dzenia aktów  stanu  cywilnego  poruczono  odrębnym 
urzędnikom,  co  się  w  wielu  miejscowościach  okazało  nie- 
zbędnem  w  obec  niepiśmienności  wójtów  (cyrkularz  z  d.  29 
Czerwca  1870  r.^). 

Podczas,  gdy  u  nas,  w  Królestwie,  przynależytośd  do 
gminy  ustanawia  się  przez  fakt  wniesienia  do  księgi  ludności 
stałej  danej  gminy,  ustawa  galicyjska  określa  pod  tym  wzglę- 
dem bardziej  szczegółowe  warunki. 

W  ogólności  cała  ta  kw:estyja  stanowi  treśd  ustawy  spe- 
cyjalnej  z  d.  3  Grudnia  1863  r.*),   dotyczącej    warunków  przy- 


O  D.  P.  K.  P.  T.  4  str.  218—230. 

2)  Okolski  1.  cit.  T.  2  str.  24.  Majewskij  1.  cit.  str.  86. 

8)  Zb.  T.  2  str.  297. 

*)  Ustawa  str.  113  —  127. 
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należy tości  do  gminy.  W  myśl  art.  2  jedynie  obywatele  au- 
stryjaccy  posiąśd  mogą  prawo  przynależy  tości  do  gminy  i  w  tym 
celu  każdy  obywatel  posiadad  musi  prawo  przynsJeżytości 
w  jednej  z  gmin,  które  przytem  w  jednej  tylko  gminie  służyć 
mu  może. 

Prawo  przynależytości  ustanawia  się :  1)  przez  urodze- 
nie; 2)  przez  małżeństwo;  3)  przez  wstąpienie  do  gminy 
i  4)  przez  otrzymanie  publicznego  urzędu  (art.  5).  Co  *się  ty- 
czy przyjęcia  przez  gminę,  to  prośbę  w  tym  względzie  roz- 
strzyga sama  gmina  (art.  8).  Co  do  czwartego  sposobu  przy- 
należytości,  to  nabywają  ją  urzędnicy  dworu,  państwa,  kraju 
i  fundacyj  publicznych  w  tej  gminie,  w  której  pełnią  swoje 
obowiązki.  Jako  dowód  przynależytości  do  gminy  wydaje 
się  odpowiednie  świadectwa  (art.  32). 

Różnica  między  Galicyją  a  Królestwem,  względem  przy- 
należytości gminnej,  polega  na  tem,  iż  u  nas  nikt  przez  sam 
fakt  zajmowania  pewnego  urzędu  nie  uważa  się  za  mieszkań- 
ca danej  gminy.  W  Galicyi  dostatecznem  jest  pełnienie  obo- 
wiązków służbowych,  aby  stad  się  stałym  mieszkańcem  danej 
gminy. 

We  Prancyi  mer,  jak  i  u  nas  wójt,  prowadzi  akty  stanu 
cywilnego,  z  tą  tylko  różnicą,  iż  dla  wszystkich  wyznań  akty 
te  są  wspólne.  Do  r.  1861  wpisywano  tylko  płed  i  stan  cy- 
wilny.    W  r.  1851  dodano  zajęcie,  narodowość  i  wyznanie. 

Obowiązek  obliczania  ludności  ciąży  mera  w  myśl  praw 
z  d.  22  Lipca  1791  r.  i  18  Lipca  1837  r.,  oraz  prawa  z  r.  188^. 

Oprócz  ludności  stałej,  merowie  obowiązani  są  prowadzid 
listy  ludności  niestałej,  tak  zwanej  zmiennej  (population  flottan- 
te),  a  także  ludności  t.  z.  aggolomerśej  obowiązanej  opłacad  po- 
datki na  rzecz  państwa  i  gminy. 

Wszystkie  wydatki,  towarzyszące  wspomnianej  sprawie, 
należą  do  obowiązkowo-obciążających  gminę. 


5.    Policyja  lekarska. 

Policyja  lekarska  w  obrębie  gminy  nie  posiada  w  Kró- 
lestwie Polskiem  odrębnych  instytucyj  lub  zakładów.  Jest 
ona  ogólną  dla  całego  kraju  i  jednakowe  przepisy  wszędzie 
obowiązują. 

Już  w  myśl  art.  6  dekretu  z  d.  23  Lutego  1809  r.  ^)  po- 
stanowiono, iż  do  obowiązków  specyjalnych  wójta  gminy  na- 

0    D.  P.  Ks.  W.  T.  I,  str.  204. 
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leżała  dbałośd  o  utrzymanie  zdrowia  pośród  ludzi  i  zwierząt 
domowych.  Późniejsze  postanowienia  o  wójtach  gminy  zali- 
czały i  tę  służbę  do  ich  korapetencyi  łącznie  z  ogólno-admini- 
stracyjnym  zarządem  gminy. 

I  obecnie  cała  ta  sprawa  spoczywa  w  rękach  wójta.  Na 
zasadzie  art.  24  ^)  wójt  obowiązany  jest  przedsiębrad  odpo- 
wiednie środki  przy  chorobach  epidemicznych,  a  nadto  wy- 
konywać nadzór  nad  szpitalami. 

Więcej,  ani  ustawa  gminna,  ani  też  późniejsze  postano- 
wienia nie  zawierają  w  sobie  żadnych  wskazówek  co  do  ustroju 
policyi  lekarskiej  w  gminach  Królestwa  Polskiego.  Spotyka- 
my tylko  bardziej  szczegółowy  rozbiór  policyi  weterynaryjnej, 
lecz  o  tem  mówid  będziemy  w  następstwie  przy  rozpatrzeniu 
środków,  zapobiegających  pomorowi  bydła. 

Natomiast  do  dnia  dzisiejszego  nie  utraciły  obowiąz- 
kowego swojego  znaczenia  „ogólne  przepisy  policyi  le- 
karskiej dla  władz  administracyjnych  i  policyjnych  w  Kró- 
lestwie Polskiem"  zatwierdzone  przez  b.  Komisyję  Rządową 
Spraw  Wewnętrzn.  i  Duchownych  z  d.  5(17)  Czerwca  1839  r.  2). 

Ważne  atrybucyje  w  sprawie  policyi  lekarskiej  nadał 
u  nas  prawodawca  straży  ziemskiej.  W  myśl  art.  3  przepisów 
o  rozgraniczeniu  obowiązków  między  strażą  ziemską,  bur- 
mistrzami i  wójtami  z  d.  7  (19)  Grudnia  1866  r.  straż  obowią- 
zana jest  mied  stały  i  staranny  nadzór  nad  osobami,  trudnią- 
cemi  się  potajemnie  lub  jawnie  leczeniem,  nie  posiadającemi 
na  to  legalnego  prawa,  oraz  nad  osobami,  trudniącemi  się  zna- 
chorstwem,  wróżbiarstwem  i  innemi  sposobami,  rozpowszech- 
niającemi  w  ludności  gusła  i  zabobony.  Nawiasem  powie- 
dziawszy, obowiązek  ten  nie  najlepiej  jest  spełniany  przez 
straż.  Pomijając,  iż  rozmaitego  rodzaju  znachorzy,  owcarze 
itp.  uprawiają  swe  rzemiosło,  wiadomo  doskonale,  iż  w  całym 
kraju  felczerzy  trudnią  się  leczeniem,  współzawodnicząc  pod 
tym  względem  z  lekarzami.  Po  wsiach  dochodzi  to  do  ogrom- 
nych rozmiarów  ze  szkodą  dla  ludności. 

Z  kolei  straż  ziemska  obowiązana  jest  baczyd,  aby  nikt 
bez  osobnego  zezwolenia  zwierzchności  nie  trudnił  się  sprze- 
dażą arszeniku,  rtęci,  fosforu  i  innych  trucizn  i  silnie  działają- 
cych materyj  (art.  3  ust.  4).  Ten  sam  przepis  obejmuje  art.  23 
instrukcyi  dla  straży  z  dnia  7  (19)  Grudnia  1866  r. 

Dalej  wydano  przepisy  dla  straży  o  niesieniu  pierwiastko- 
wej pomocy  w  rozmaitych  wypadkach  nie  cierpiących  zwłoki. 


•-')    D.  P.  K.  P.  T.  G2  str.  51  i  52. 

Ó  ^  Por.  Podręcznik  dla  władz  gminnych  str.  137  i  nast. 
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Przepisy  te  zawierają  szczegółową  instrukcyję,  jakie  nale- 
ży przedsiębrać  środki  w  wypadkach  gwałtownej  śmierci  itp.^). 

Wreszcie,  w  razie  ukazania  się  cłiorób  epidemicznycłi  lub 
zaraźliwych,  strażnicy  bezzwłocznie  donoszą  o  tem  swojej 
zwierzchności  i  przestrzegają,  aby  mieszkańcy  wykonywali 
wydane  w  tej  mierze  przepisy. 

Galicyja,  pod  względem  rozwoju  w  gminach  policyi  le- 
karskiej, bardzo  się  zbliża  do  Królestwa.  Art.  27  ustawy  gmin- 
nej zalicza  policyję  zdrowia  do  sfery  własnych  czynności  gmi- 
ny i  wszelkie  atrybucyje  pod  tym  względem  spełniane  są  przez 
zwierzchność  gminną. 

Toż  samo  stosuje  się  do  Cesarstwa,  gdzie  starszyna  wo- 
łostny  i  starosta  wiejski  obowiązani  są  dbad  o  należytą  organi- 
zacyję  policyi  lekarskiej. 

Nawet  Europa  zachodnia  nie  stanowi  w  tej  dziedzinie  nic 
odmiennego.  I  tak,  we  Francyi,  spotykamy  tylko  komitety 
sanitarne  w  departamentach;  jakiejkolwiek  zaś  odpowiedniej 
organizacyi  w  gminach  wiejskich  nie  widad. 

Z  wszystkich  krajów  europejskich  najbardziej  rozwinię- 
ta jest  policyja  zdrowia  w  Anglii. 

Obecny  kierunek  hygieny  w  tym  kraju  nadany  został 
w  szczególności  przez  prawo  z  r.  1858.  Prawo  to,  w  myśl  je- 
go zasad,  znależd  może  zastosowanie,  między  innemi,  we 
wszystkich  miejscowościach,  w  których  mieszkańcy,  opłaca- 
jący podatiek,  tego  zechcą,  a  mianowicie  na  żądanie  dziesiątej 
ich  części  ^).  Według  słów  wszakże  Leroy-Beaulieu  ^)  prawo 
to,  w  zasadzie  opierające  się  na  dobrowolnej  ugodzie,  w  rze- 
czywistości posiada  moc  obowiązkową.  Prawo  to  utworzyło 
miejscowe  komitety  sanitarne  (local  boards  of  health).  Każda 
gmina  stanowi  o  liczbie  członków  takiej  komisyi.  Komisyje  te 
łącznie  z  całym  szeregiem  urzędników  kierują  wszystkiemi 
sprawami  w  dziedzinie  lekarsko-policyjnej. 

Wreszcie  nadmienid  wypada,  iż  na  utrzymanie  całego 
tego  wydziału  wnoszą  mieszkańcy  stale  określone  składki. 


6.    Dobroczynność  publiczna. 

Art.  24  ustawy  gminnej  *)  powierza  wójtowi  nadzór  nad 
ochronami  i  w  ogóle  nad  wszelkiemi  instytucyjarai  dobroczyn- 

^)  rbidem. 

2)  Błock  p.  1257;  Leroy-Beaulieu  p.  263. 

8)  Gneists.810. 

*)  1.  cit.  str.  266. 

6)  Gneist  s.  812,  813. 

6)  D.  P.  T.  62  s.  55. 
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nemi,  jeśli  one  do  gminy  należą  lub  założone  zostały  przez 
ostatnią  z  własny  cli  funduszów.  Art.  3  Ukazu  z  d.  19  Czerw- 
ca 1870  r.  ^)  orzekł,  iż  zakłady  dobroczynne,  istniejące  w  obrę- 
bie gmin  wiejskich  i  przeznaczone  do  wspomagania  mieszkań- 
ców gmin,  nie  są  oddane  pod  nadzór  rad  .dobroczynności  pu- 
blicznej, lecz  zostają  pod  opieką  instytucyj  gminnych  na  za- 
sadach, przez  ustawę  gminną  określonych. 

Jak  się  to  z  treści  ukazu  z  r.  1870  okazuje,  kompetencyja 
gmin  w  zastosowaniu  do  zakładów  dobroczynnych  została  roz- 
szerzona. 

Początkowo  ustawa  gminna  ograniczyła  sferę  działalno- 
ści gmin  w  tej  dziedzinie  do  tych  jedynie  instytucyj,  które 
własnośó  gmin  stanowiły.  Atoli  ukaz  z  r.  1870  rozszerzył  kom- 
petencyję  gminy  w  Królestwie  Polskiem  do  wszelkich  insty- 
tucyj dobroczynnych,  znajdujących  się  w  jej  obrębie,  bez 
względu  na  to,  jakie  było  źródło  ich  powstania. 

Tak  się  wyraża  szczegółowo  art.  4  ustawy  z  tejże  samej 
daty  2). 

Artykuł  ten  stanowczo  łączy  w  rękach  organów  gmin- 
nych nadzór  nad  jednemi  i  drugiemi  instytucyjami  dobroczyn- 
nemi,  tj.  bezpośrednio  gminnemi  i  wszelkiemi  innemi,  bez 
względu  na  to,  czyim  utrzymują  się  kosztem.  Pod  jednym 
wszakże  względem  ograniczono  sferę  kompetencyi  władz 
gminnych.  Prawo  przewiduje  możliwośd  istnienia  zakładów 
dobroczynnych-wyznaniowych.  W  myśl  art.  6  nadzór  nad 
ubogimi  wyznania  ewangielickiego  należy  do  koUegijów  koś- 
cielnych tegoż  wyznania,  pod  nadzorem  rad  dobroczynności 
publicznej,  opieka  zaś  nad  biednymi  żydami  i  zawiadywanie 
przytułkami  dla  nich  należy  do  dozorów  bóźniczych  pod 
zwierzchnim  nadzorem  tychże  rad.  Jeśli  w  obec  niewielkiej 
liczby  ludności  wyznania  ewangielickiego  w  Królestwie,  in- 
stytucyje  dobroczynne  tej  kategoryi  nie  grają  żadnej  prawie 
roli  w  osadach,  natomiast  żydowskie  instytucyje  dobroczynne 
mają  już  donioślejsze  znaczenie.  Działalnośd  dozorów  bóźniczych 
pod  tym  względem,  jak  i  w  ogólności  w  innych  dziedzinach, 
otoczona  jest  tajemnicą,  zasłaniającą  ich  czynności,  co  z  natury 
rzeczy  w  skutkach  swych  szkodhwem  jest  dla  ogólnych  intere- 
sów kraju. 

Wskazywaliśmy  już  ujemne  strony  gospodarstwa  bóźni- 
czego.  Dodad  tu  tylko  winniśmy,  iż  pod  nazwą  instytucyj 
dobroczynnych  kryją  się  źródła  ciemnoty  i  fanatyzmu  wśród 
ludności  osad. 


O  Zb.  r.  wł.  T.  2  s.  134.  Ustawę  z  r.  1870  skodyfikowano  w  art.  357 
nast.  T.  XIII.  Zb.  praw  z  r.  1892  p.  t.  Instytucyje  dobrocz.  publ. 
2)   Ibidem  str.  135. 
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Ustawa  z  r.  1870  zezwala  na  istnienie  niektórych  władz 
specyjalnych  w  wydziale  dobroczynności.  W  myśl  art.  65  ze- 
brania gminne  mogą  co  trzy  lata  wybierad  osobnych  nadzor- 
ców z  liczby  miejscowych  mieszkańców  wiejskich,  przyczem 
do  zebrań  gminnych  należy  kontrola  ich  działań  i  ogólny  obra- 
chunek (art.  67). 

Pomimo  wszakże  przyznanego  w  ten  sposób  gminom  pra- 
wa wyboru  odrębnych  urzędników  w  wydziale  dobroczynności, 
co  zresztą  pierwiastkowe  swe  źródło  posiada  w  ukazie  z  r.  1864, 
jednakże  w  praktyce  rzecz  ta  zastosowania  nie  ma,  cała  bo- 
wiem działalnośd  na  polu  dobroczynności  gminy  ześrodkowuje 
się  w  rękach  władz  ogólno-gminnych.  Wartoby  jednak  w  tym 
kierunku  wprowadzid  pożądaną  zmianę. 

Przechodząc  do  rozbioru  funduszów  instytucyj  dobroczyn- 
nych, w  idzimy,  iż  art.  87  ustawy  z  r.  1870,  oprócz  dochodów  z  ma- 
jątku i  kapitałów  tych  instytucyj  wylicza  źródła  następujące: 

a)  opłatę  za  leczenie  i  opiekę; 

b)  zapomogi  skarbowe; 

c)  zasiłki  gmin; 

d)  ofiary  dobrowolne  i  inne  dochody  przypadkowe. 

Opłata  za  leczenie  i  opiekę  nie  została  przez  ustawę  okre- 
ślona, zależna  jest  bowiem  od  uznania  miejscowych  władz 
gminnych,  jako  bezpośrednich  nadzorców  całego  wydziału  do- 
broczynności. Cp  się  tyczy  zapomóg  skarbowych,  to  o  ich 
wysokości  w  gminach  nic  nam  nie  wiadomo.  Ó  ile  się  zdaje, 
to  z  zasiłków  takich  korzystają  tylko  miejskie  instytucyje  do- 
broczynne. 

Art.  60.CO  do  zapomóg  gminnych  stanowi,  iż  ich  wyso- 
kość stosowad  się  musi  do  funduszów  gminnych.  Tytułem 
wynagrodzenia  za  zapomogę,  instytucyjom  dobroczynnym 
udzielaną,  gminy  wiejskie  korzystają  z  prawa  bezpłatnego  po- 
mieszczania niezamożnych  swych  członków  w  stosunku  do  co- 
rocznie składanych  na  ten  cel  funduszów  (art.  61). 

Co  się  tyczy  dochodów  przypadkowych  instytucyj  do- 
broczynnych, w  myśl  art.  62  do  ich  liczby  zaliczyć  należy: 

a)  kary  pieniężne,  wymierzane  na  mocy  kodeksu  kar 
głównych,  w  myśl  wyroków  sądowych,  a  przeznaczane  na  rzecz 
instytucyj  dobroczynnych; 

b)  kary,  ściągane  za  wykroczenia  przeciwko  przepisom 
o  wyrobie  i  sprzedaży  trunków,  o  wyrobie  cukru,  zabijaniu 
zwierząt  itp.,  a  to  w  myśl  przepisów  obowiązujących; 

c)  ofiary  w  kościołach,  zbierane  wciągu  wielkiego  ty- 
godnia. 

Ustawa  z  r.  1870  zamierzała  oprzed  dobroczynnośd  pu- 
bliczną na  odrębnych  zasadach  finansowych,  utworzyć  z  niej 
pod  tym  względem  niezależną  całość.   Etaty  instytucyj  dobro- 
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czynnych,  gminom  podległych,  zatwierdza  zebranie  gminne, 
które  w  razie  braku  funduszów  na  utrzymanie  danego  zakładu, 
może  ustanowić  w  tym  celu  osobną  składkę  (art.  66).  Wszyst- 
kie kapitały  i  cały  majątek  tych  instytucyj  zostaje  pod  zarzą- 
dem zebrań  gminnych  (art.  65).  W  tej  dziedzinie  gmi- 
ny wiejskie  są  bardziej  niezależne,  niż  rady  opiekuńcze,  istnie- 
jące w  miastach  gubernijalnych  i  powiatowych.  W  myśl  art.  63 
tejże  ustawy  bowiem  fundusze,  wpływające  na  rzecz  instytu- 
cyj dobroczynnych,  będących  w  zależności  od  ministeryjum 
spraw  wewnętrznych,  zostają  wyłącznie  pod  jego  dyspo- 
zycyją.  Przeciwnie  zaś,  prawo  gminom  pozostawia  daleko  wię- 
kszą samodzielnośd. 

Jeśli  wszakże  zawiadywanie  funduszami  do  gmin  należy, 
to  już  przy  rozporządzaniu  niemi  są  one  ograniczone. 

W  myśl  art.  68  uchwały  zebrań  gminnych,  dotyczące  roz- 
porządzania majątkami  i  kapitałami,  przeznaczonemi  na  utrzy- 
manie instytucyj  dobroczynnych,  będącemi  zaś  dawniej 
pod  zarządem  dozorów  kościelnych,  a  także  ucłiwały 
w  przedmiocie  zamknięcia  tych  zakładów  lub  też  gruntowne- 
go ich  przekształcenia,  wprowadza  się  w  wykonanie  dopiero 
po  zatwierdzeniu  przez  gubernatora  w  rządzie  gubernijalnym. 
Jeśli  wszakże  gubernator  w  ciągu  trzech  miesięcy  od  daty  za- 
komunikowania sobie  uchwały  zebrania  gminnego  nie  zapro- 
testuje przeciwko  niej,  uchwała  taka  uważa  się  za  zatwierdzo- 
ną i  wprowadza  się  ją  w  wykonanie.  Art.  68  mówi  jedynie 
o  majątkach  i  kapitałach,  przeszłych  pod  zawiadywanie  gmin 
od  dozorów  kościelnych;  a  więc,  wszelki  inny  majątek  albo  ka- 
pitały, nabyte  w  sposób  odmienny,  po  przekazaniu  dobroczyn- 
ności w  ręce  władz  gminnych,  nie  zostają  pod  nadzorem  rzą- 
dów gubernijalnych  i  przy  rozporządzaniu  niemi  mogą  władze 
gminne  postępować  dowolnie,  a  to  w  myśl  ścisłego  brzmienia 
prawa.  Zwracamy  uwagę,  że  artykuł  ten,  przeszedł  do  art.  425 
T.  XIII  Zb.  praw  niedokładnie,  gdyż  pominięto  zastrzeżenie 
co  do  rodzaju  kapitałów  i  postanowiono,  że  *  wszelkie  uchwały 
gminne  w  tej  kwestyi  podlegają  zatwierdzeniu  gubernatora. 
Kodyfikacyja  taka  w  myśl  zasad,  przytoczonych  w  rozdziale 
o  pełnomocnikach  gminnych,  nie  ma,  zdaniem  naszem,  znacze- 
nia decydującego. 

Co  się  tyczy  otwierania  nowych  zakładów  dobroczynnych, 
zauważyć  należy,  że  w  myśl  art.  69  z  chwilą  przejścia  pod  za- 
wiadywanie gmin  kapitałów  i  majątków,  przeznaczonych  na 
zakładanie  przytułków  gminnych,  dotąd  jeszcze  nie  otwartych 
dla  braku  funduszów,  do  zebrań  gminnych  należy  przedsię- 
wzięcie środków,  zmierzających  do  otwarcia  takich  instytucyj 
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gminnych.  Uchwały  swpje  w  tym  przedmiocie  kumunikują  ze- 
brania gubernatorom. 

Wreszcie  dodad  należy,  że  czynności  kancelaryjne  w  in- 
teresach zakładów  dobroczynnych,  przeszłych  pod  zawiadywa- 
nie gmin,  i  prowadzenie  rachunkowości  ześrodkowują  się 
w  kancelaryjach  zarządów  gminnych,  które  obowiązane  są 
przedstawiad  corocznie  naczelnikowi  powiatu  krótkie  sprawo- 
zdanie o  stanie  tych  zakładów  (art.  70). 

Przedstawiony,  obraz  prawodawstwa  w  przedmiocie  in- 
stytucyj  dobroczynnych  gminnych  przekonywa,  iż  teore- 
tycznie sprawa  tych  zakładów  dośd  dokładnie  uregulowa- 
na została.  Praktycznie  za  to  rzecz  przedstawia  się  całkiem . 
odmienię.  Zakładów  dobroczynnych  w  gminach  nie  ma  prawie 
wcale.  Pomijamy  już  wsi,  lecz  w  osadach  nawet  dobroczyn- 
nośd  rozwinięta  jest  bardzo  słabo.  Jedynemi  instytucyja- 
mi  są  tu  domy  schronienia  dla  starców  i  kalek.  Zakłady 
te  są  bardzo  nierównomiernie  .  położone.  Podług  cyfr^ 
przez  Okolskiego  zebranych,  w  r.  1869  było  ich  wszystkie- 
go 244 1). 

Spotykają  się  również  po  wsiach  szpitale,  lecz  tylko  wła- 
ściwie z  nazwiska,  bo  są  to  w  samej  rzeczy  zakłady  lecznicze 
wód  mineralnych.  Na  zasadzie  danych,  przez  Pelknera  cyto- 
wanych ^),  w  gub.  Warszawskiej  szpitale  warszawskie  istnieją 
w  Mieni  i  w  Ciechocinku,  w  gubernii  Kieleckiej  zaś  w  Solcu, 
wszystkie  te  trzy  wsi  —  są  to  miejscowości  lecznicze.  Prócz 
tego  spotykamy  szpitale  w  następujących  osadach:  w  gub. 
Kieleckiej  w  Stopnicy  i  w  Busku,  w  gub.  Lubelskiej  w  Puła- 
wach, w  gub.  Piotrkowskiej  w  Koniecpolu,  w  Siedleckiej  — 
w  Maciejowicach.  Okolski  wymienia  jeszcze  niektóre  szpitale 
wiejskie,  a  mianowicie  w  Sosnowicach  (dziś  jest  to  miasto)  na 
24  łóżek,  w  Sielcach  na  11,  w  Maluszynie  na  8  łóżek  i  w  Kosze- 
wie  —  wszystkie  w  gub.  Piotrkowskiej. 

Z  kwestyją  dobroczynności  wiąże  się  ściśle  obowiązko- 
we utrzymywanie  w  szpitalach  niezamożnych  chorych  kosztem 
gminy.  Stosownie  do  art.  64  ustawy  z  r.  1870  zakazano  rozpisy- 
wania składek  i  ustanawiania  nowych  poborów  na  rzecz  ogól- 
nych szpitali  i  zakładów  dobroczynnych.  Wyjątek  w  tej  mierze 
obejmuje  uwaga  2-ga  pod  art.  160  tejże  ustawy,  która  orzeka,  że 
miasta  obowiązane  są  udzielad  zapomóg  na  utrzymanie  szpitali 
miejscowych  w  tej  wysokości,  w  jakiej  dopłat  tych  dokonywano 


')  Okolski  Dobroczynność  w  Polsce,  str.  119. 

*^)  Ałfawitnaja  spirawocznaja  kniżka,  str.  574  i  575. 
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Crzed  rokiem  1870  (uw.  2-ga  pod  art.  416  ust.  dóbr.  publ. 
\  XIII  Zb.  pr.).  Drugi  ogólniejszy  wyjątek  dotyczy  instytucyj 
dobroczynnych,  zostających  pod  zawiadywaniem  Rady  Miej- 
skiej dobroczynności  publicznej  w  Warszawie.  Według  prawa 
z  d.  24  Kwietnia  v.  s.  1890  r.  (Zb.  pr.  z  r.  1890  poz.  526  i  art. 
419  T.  XIII  Zb.  praw)  na  utrzymanie  rzeczonych  zakładów 
ustanowiony  został  podatek  ogólny  w  kwocie  rb.  250,000  rocz- 
nie pod  następującemi  warunkami,  o  ile  się  one  do  gmin  stosu- 
ją: 1)  podatek  ten  corocznie  dzieli  minister  spraw  wewnętrz- 
nych między  miasto  Warszawę  oraz  gubernije  względnie  do 
ilości  mieszkańców,  z  zastrzeżeniem,  że  opłatę  w  Warszawie 
pobiera  się  w  stosunku  do  innych  miejscowości  w  podwójnej 
wysokości  na  jednego  mieszkańca;  2)  rozkład  summy  wyzna- 
czonej na  każdą  gubernije  pomiędzy  pojedyncze  miasta  oraz 
gminy  dokonywają  rządy  gubernijalne,  względnie  do  liczby 
mieszkańców  w  każdem  mieście  i  gminie;  3)  rozkład  podatku, 
przypadającego  na  każde  miasto  lub  gminę,  uskuteczniają  ma- 
gistraty oraz  gminy  przy  zastosowaniu  co  do  rozkładu  oraz 
śaiąganiu  podatku  ogólnych  przepisów,  określonych  dla  skła- 
dek miejskich  i  gminnych;  4)  co  pół  roku  summy  tę  miasta 
i  gminy  składają  do  kass  powiatowych  i  gubernijalnych. 

Z  kolei  według  prawa  z  d.  14  Czerwca  v.  s.  1891  r.  (Zb. 
pr.  poz.  875  oraz  uwaga  do  art.  419  Zb.  pr.  T.  XIII)  szpital  war- 
szawski dla  umysłowo  chorych  także  utrzymuje  się  między 
innemi  z  wymienionych  dopiero  co  składek  ogólnych. 

Zmianę  w  ogólnych  tych  przepisach  wprowadza  nowa 
ustawa  o  szpitalach  z  d.  10  Czerwca  n.  s.  1893  r.,  częściowo  tyl- 
ko w  wykonanie  wprowadzona.  Orzeka  ona,  że  gminy  nie  ma- 
ją obowiązku  ponosió  opłaty  za  kuracyję  niezamożnych  cho- 
rych, którzy  leczą  się  po  za  obrębem  gminy,  w  której  mieszka- 
ją. Natomiast  specyjalnie  co  do  chorych  na  syfilis  powiedziano 
tam,  że  gminy  miejskie  i  wiejskie  mają  pokrywad  koszt  ich  le- 
czenia w  szpitalach. 

Z  przepisów  tych  wynika,  że  gminy  wiejskie  mogą  byd 
pociągnięte: 

1)  do  wnoszenia  podatku  na  zakłady  dobroczynne  oraz 
na  szpital  dla  chorych  umysłowo  miasta  Warszawy. 

2)  do  ponoszenia  kosztów  utrzymania  chorych  na 
syfilis; 

3)  do  utrzymania  niezamożnych  mieszkańców,  umie- 
szczonych w  szpitalach  miejscowych,  w  danej  gminie  istnie- 
jących. 

4)  do  ponoszenia  kosztu  kuracyi  niezamożnych,  umie- 
szczonych przez  samą  gminę  w  innych  szpitalach. 
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Natomiast  nie  da  się  usprawiedliwić?  żadnym  przepisem 
żądania  zwrotu  kosztów  kuracyi  chorych,  umieszczonych  bez 
wiedzy  gminy. 

Co  się  tyczy  wydziału  dobroczynności  gminnej  w  po- 
przednich epokach  bieżącego  stulecia,  to  w  myśl  art.  5  dekre- 
tu z  dnia  23  Lutego  1809  r.  ^),  wydanego  za  czasów  Księstwa 
Warszawskiego,  wójci  obowiązani  byli  spełniad  nadzór  nad 
instytucyjami  dobroczynnemi,  założonemi  dla  mieszkańców 
gmin.  Wszakże  działalność  wójtów  gmin,  jak  i  wszystkich 
pozostałych  urzędników  administracyjnych,  była  na  polu 
dobroczynności  gminnej  nader  ograniczona. 
i  Spełniali  oni  tylko  nadzór,   zarząd  zaś   samych  zakładów 

\  pozostawał  się  w  rękach  osób,  którym  był  powierzany 
I  na  mocy  aktów  nadawczych,  tj.  w  rękach  klasztorów,  sto- 
[  warzyszeń  religijnych,  sióstr  miłosierdzia,  proboszczów,  wika- 
ryjuszów  itp.  ^). 

Z  kolei  w  myśl  art.  18  postanowienia  z  d.  10  Lutego 
1816  r.  ^)  zarząd  szpitali  parafijalnych  powierzono  wójtom 
gminnym  i  proboszczom.  Następnie,  postanowienie  Namiest- 
nika Królestwa  z  d.  2  Grudnia  1817  r.*)  włożyło  na  gminy 
obowiązek  dostarczania  funduszów  na  utrzymanie  ubogich 
własnych,  niezdolnych  do  pracy,  a  także  i  sposobu  do  życia 
dla  tych  ubogich,  którzy  zdolni  byli  jeszcze  do  pracy. 

Dó  osiągnięcia  tego  celu  postanowiono  utrzymywad 
w  szpitalach  parafijalnych  taką  tylko  ilośd  ubogich  kalek  lub 
starców,  na  jaką  fundusze  starczyły;  ubodzy  ci  musieli  byd  ro- 
dem z  miejscowości,  w  której  się  znajdował  szpital  parafijalny 
albo  zostawać  w  niej  przynajmniej  lat  kilka  w  służbie  albo  na 
zarobkach,  z  wyjątkiem  podróżnych  lub  chorych,  którzy  przyj- 
mowani byli  zawsze,  bez  względu  na  swoje  pochodzenie.  Art. 
21  stanowił,  iż  żebracy  kościelni  winni  byli  byd  utrzymywani 
kosztem  kościołów,  nie  zaś  z  funduszów  szpitalnych;  art.  22 
zaś  orzekał,  iż  żebrad  mogli  ci  tylko  biedni,  którzy  byli  do  te- 
go upoważnieni  przez  zarząd  miejscowego  szpitala  parafijalne- 
go  i  tylko  na  jego  korzyśd.  Wszelka  inna  żebranina  była 
wzbroniona  pod  groźbą  kary. 

Wreszcie  art.  23  stanowił,  iż  po  uzyskaniu  od  parafij 
funduszów  na  utrzymanie  szpitali  dla  biednych,  niezdolnych 
do  pracy,  winna  byd  sporządzona  przez  władze  policyjne  lista 
żebraków,  iżby  wszyscy  do   pracy   zdatni  odstawiani  byli   do 


O  D.  P.  Ks.  W.  T.  1  str.  203. 

2)  Okolski  1.  cit.  s.  119. 

3)  Ibidem  s.  79. 
*)  Ibidem  s.  54. 


—  206  — 

właściwych  gmin  lub  parafij  w  celu  wyznaczania  im  zajęd,  cu- 
dzoziemcy zaś  winni  byd  z  kraju  wydaleni. 

Stąd  więc  postanowienie  z  r.  1815  zamierzało  włoży <5  na 
gminy  obowiązek  utrzymywania  swych  ubogich,  za  których 
uważani  byli  wszyscy  urodzeni  w  danej  miejscowości,  albo  też 
mieszkający  w  niej  lat  kilka.  Jednocześnie  więc  obok  celu 
głównego,  usiłowano  określid  miejsce  zamieszkania  w  stosunku 
do  prawa  korzystania  z  pomocy  bezpłatnej. 

Dalej,  postanowienie  to  dzieliło  ubogich  na  zdatnych  do 
pracy  i  niezdatnych,  z  których  pierwsi  mieli  byd  do  niej  zna- 
glani,  ostatni  zaś  korzystali  z  zapomogi  poblicznej.  Wreszcie 
niniejsze  postanowienie  na  celu  miało  ukrócid  zupełnie  że- 
bractwo ^). 

Zmianę  w  zarządzie  zakładami  dobroczynnemi  wprowa- 
dził ukaz  z  d.  18  Lutego  (2  Marca)  1842  r.*).  Mianowicie  nad- 
zór nad  szpitalami  parafijalnemi  powierzono  dozorom  parafijal- 
nym,  składającym  sie  z  dozorów  kościelnych  łącznie  z  pro- 
boszczami miejscowymi.  Same  zaś  szpitale  parafijalne  otrzy- 
mały nazwę  domów  przytułku  dla  starców  i  kalek  (art.  41). 
Dozory  takie  musiały  byd  ustanowione  we  wszystkich  para- 
fijach,  bez  względu  na  to,  czy  się  w  nich  przytułek  znajdował, 
czy  też  nie,  a  w  tym  ostatnim  razie  obowiązane  były  starad 
się  o  J6go  urządzenie  (art.  44).  Dozory  te  zostawały  pod 
zwierzchnictwem  rad  opiekuńczych,  które  jednocześnie  po- 
średniczyły w  stosunkach  z  władzami  wyższemi  (art.  46).  Do- 
zory parafijalne  obowiązane  były  zarządzać  własnością  przy- 
tułków, wewnętrzną  ich  organizacyją  i  pomieszczeniem  w  nich 
ubogich,  a  także  opiekować  się  sierotami,  urodzonemi  w  para- 
fijach,  do  wieku  lat  9,  oraz  starcami  i  kalekami,  należącymi 
do  parafii  i  nie  będącymi  w  stanie  utrzymywać  się  własną 
pracą.  Pod  tym  względem  obowiązkiem  dozorców  było  starać 
się  o  pomieszczenie  tych  osób  u  krewnych,  którzy  w  myśl 
przepisów  prawa  winni  byli  dawać  im  przytułek  i  utrzymanie 
(art.  48). 

W  przytułkach  parafijalnych  przeważnie  winni  byli  zna- 
leźć pomieszczenie  kaleki  i  starcy,  chorzy  zaś,  potrzebujący 
gomocy  lekarskiej,  mieli  być  odsyłani  do  szpitali  (art.  52). 
o  się  tyczy  samego  utrzymania  przytułków,  nadmienić  wy- 
pada, iż  dozory  parafijalne  obowiązane  były  obracać  na  to 
fundusze,  które  dostawały  się  do  nich  z  darowizn,  legatów  itp., 
dozory  nie  mogły  jednak   czynić   rozkładu  składek   w   parafii 


O   Okolskil.  cit.  str.  86. 

2)  Dz.  pr.  T.  30,  str.  41.   Zb.  prz.  adm.  Kr.  Pol.  Wyd.  Sp.   W.  Cz.  I, 
T.  1  str.  27. 
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w  tyra  celu,  a  tylko  nakłaniad  parafijan  do  ofiar  dobrowolnych 
na  rzecz  ubogich  (art.  53).  *  W  celu  zwiększenia  ofiar  miały 
prawo  zaprowadzać  skarbonki  po  kościołach,  oraz  w  kancela- 
ryjach  parafijalnych  (art.  54). 

Taką  była  organizacyja  dobroczynności  do  ostatnich 
czasów.  Widzimy,  iź  początkowo  była  ona  świecką,  następnie 
zaś  od  r.  1852  przybrała  charakter  kościelny,  który  zachowała 
do  ostatnich  czasów.  Dopiero  od  r.  1864  nastąpiła  tu  zmiana 
radykalna,  ugruntowana  wreszcie  na  nowych  zupełnie  pod- 
stawach, dzięki  ustawie  z  dnia  19  Czerwca  1870  r.,  o  której 
wspomnieliśmy  wyżej. 

Galicyjska  ustawa  gminna  w  art.  27  zalicza  wydział  ubo- 
gich, opiekę  nad  zakładami  dobroczynnemi  w  gminie,  zappbie- 
ganię  żebractwu  do  zakresu  własnych  spraw  gminnych, 
w  szczególności  zaś  zawiadywanie  temi  czynnościami  należy 
do  rady  i  zarządu  gminnego.  Art.  35  żąda,  aby  rada  gminna 
miała  na  oku  należyty  nadzór  nad  ubogimi.  Gdyby  zakłady 
i  fundusze,  na  to  przeznaczone,  nie  były  wystarczające,  rada 
obowiązana  jest  starać  się  o  należyte  fundusze  i  może  określić 
sposób  ich  zużytkowania. 

Z  drugiej  znowu  strony  art.  56  powierza  naczelnikowi 
gminy,  to  jest  wójtowi,  wydział  dobroczynności,  a  to  w  myśl 
osobnych  ustaw  i  postanowień.  Widzimy  zatem,  iż  w  sto- 
sunku do  władz,  zawiadujących  dobroczynnością  w  Galicyi 
istnieje  najzupełniejsza  analogija  między  tym  krajem,  a  Kró- 
lestwem Polskiera.  Jak  i  u  nas,  w  Galicyi  wydział  ten  powie- 
rzono ogólnym  władzom  gminnym.  Różnica  sprowadza  się 
do  tego,  iż  w  Galicyi  ustawa  nie  wspomina  o  osobnych  opie- 
kunach zakładów  dobroczynnych,  wybieranych  przez  ze- 
branie gminne,  chociaż  i  tam  radzie  gminnej  w  myśl  art.  3l 
służy  prawo  mianowania  urzędników  do  nadzoru  nad  temi 
sprawami. 

Jeśli  u  nas  utrzymanie  ubogich  nie  jest  bezwarunkowym 
obowiązkiem  gmin  wiejskich,  to  w  myśl  art.  1  ustawy  z  dnia 
3  Grudnia  1863  roku,  dotyczącej  stosunków  przy  należy  tości 
do  gminy,  przynależytość  do  danej  gminy  w  Galicyi  uprawnia 
do  żądania  środków  utrzymania  w  razie  zubożenia.  Art.  22 
tejże  ustawy  rozwija  kwestyję  tę  bliżej  i  głosi,  że  o  ile  zaopa- 
trzenie ubogich  w  gminie  przekracza  obowiązki  i  środki  za- 
kładów i  fundacyj,  w  tym  celu  istniejących,  jest  tedy  rzeczą 
gminy  wspierać  swych  przynależnych  w  razie  zubożenia. 
Przytem,  w  myśl  art.  23,  obowiązek  ten  przechodzi  o  tyle  tyl- 
ko na  gminę,  o  ile  nie  ciąży  osób  trzecich,  w  myśl  przepisów 
prawa  cywilnego  lub  też  innych  ustaw.  Jeśli  osoby  te  nie  są 
w  stanie  dopełnić  obowiązków  swoich,  wtedy  w  razie  odmowy 
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winny  być  zniewolone  do  tego  na  drodze  prawnej;  tymczasem 
zaś  gmina  zaopatrzenie  na  siebie  przyjąć  winna  z  zastrzeże- 
niem, iż  żądać  będzie  zwrotu  uczynionego  nakładu  od  osoby,  do 
tego  zobowiązanej.  Prawo  rozumie  tu  rodziców  w  stosunku 
do  dzieci,  dzieci  w  stosunku  do  rodziców  i  w  ogóle  krewnych 
bliższych  stopni.  Taż  sama  ustawa  określa  bliżej  sam  sposób 
zaopatrzenia  ubogich  przez  gminy.  W  myśl  art.  24  ogranicza 
się  ono  na  dostarczaniu  niezbędnych  środków  do  życia  i  na 
pielęgnowaniu  w  razie  choroby.  Zaopatrzenie  ubogich  obej- 
muje także  staranie  o  ich  wychowanie. 

Bliżej  sposoby  zaopatrzenia  ubogich  określa  sama  gmina 
w  granicach  obowiązujących  ustaw.  Nadto,  stosownie  do 
art.  26,  pomocy  gmina  udziela  o  tyle  tylko,  o  ile  ubogi  nie  jest 
w  stanie  o  własnych  siłach  zarobić  na  utrzymanie.  Zdolni  do 
pracy,  a  ubiegający  się  pomimo  to  o  pomoc,  winni  być  nawet 
w  razie  potrzeby  zniewoleni  do  zajęcia  się  pracą  (art.  26). 
Gmina  nie  może  i  obcym  ubogim,  w  razie  chwilowej  potrzeby, 
odmówić  wsparcia  z  zastrzeżeniem  zwrotu,  którego  żądać  ma 
prawo  albo  od  gminy,  do  której  wesprzeni  należą,  albo  od  osób, 
do  tego  przez  obowiązujące  prawo  zniewolonych  (art.  28). 
Podobnież  i  z  tem  samem  zastrzeżeniem  obowiązana  jest  gmi- 
na pielęgnować  chorych  obcych,  którzy  w  jej  okręgu  zacho- 
rują, i  przytem  tak  długo,  dopóki  nie  będą  mogli  być  wypusz- 
czeni bez  szkody  dla  swego  lub  innych  zdrowia  (art.  29).  Gmi- 
na, w  której  się  chory  znajduje,  obowiązana  jest  bezzwłocznie 
donieść  o  tem  gminie  przynależności  chorego,  jeśli  ta  ostatnia 
jest  wiadomą  lub  bez  trudności  o  niej  dowiedzieć  się  można, 
i  odpowiedzialną  jest  za  wszelką  szkodę  ztąd  powstać  mogącą 
(art.  30). 

Mówiąc  o  zaopatrzeniu  ubogich  w  gminach  galicyjskich, 
należy  nakoniec  wspomnieć  o  funduszach  wy  działu  dobroczyn- 
ności w  Galicyi.  Oprócz  składek  ogólnych,  opłacanych  przez 
gminy  z  własnych  funduszów,  posiada  jeszcze  dobroczynność 
w  Galicyi  źródła  specyjalne.  Tak  bowiem,  w  myśl  art.  62, 
wszystkie  kary  pieniężne,  przez  władze  gminne  wymierzane, 
idą  na  rzecz  ubogich  miejscowych,  albo  też  na  rzecz  funduszu 
wsparć  w  gminie,  na  mocy  zaś  art.  32  ordynacyi  wyborczej 
dla  gmin,  takież  samo  przeznaczenie  otrzymują  kary,  wymie- 
rzane przez  radę  na  członków  za  niestawiennictwo  do  wybo- 
rów zarządu  gminnego. 

Oprócz  kar,  art  27  ustawy  o  przynależności  do  gminy 
stanowi  wynagrodzenie  na  rzecz  gmin  z  funduszów  krajowych, 
na  zaopatrzenie  ubogich,  którzy  w  pewnych,  przez  prawo  ozna- 
czonych, wypadkach  do  gminy  włączeni  zostali. 
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Stąd  więc  między  zaopatrzeniem  ubogich  w  Galicyi 
i  w  Królestwie  główna  różnica  sprowadza  się  do  tego,  że 
w  pierwszym  z  tych  krajów  jest  ono  obowiązkowem,  tak, 
iż  każdy,  do  gminy  wpisany,  ma  prawo  żądad  wsparcia, 
gdy  tymczasem  u  nas  gminy  ciężaru  tego  nie  dźwigają  prawie 
wcale. 

Że  w  Galicyi  sprawa  ta  nadmiernie  obarcza  samorząd 
gminny,  jest  to  naturalnym  wynikiem  ujemnego  stanu  ekono- 
micznego ludności  wiejskiej  w  Galicyi. 

We  Prancyi  ^)  prawodawstwo  o  zaopatrzeniu  ubogich  ze- 
środkowało  przeważnie  w  gminach  dobroczynnośd  publiczną, 
jednakże  bez  wkładania  pod  tym  względem  obowiązku  na  ka- 
sę municypalną. 

I  tak,  co  się  tyczy  ubogich  chorych,  jeśli  gmina  posiada 
szpital,  ich  leczenie  odbywa  się  na  koszt  takiego  zakładu,  któ- 
ry nie  może  odmówić  leczenia,  chyba  gdyby  nie  było  wakują- 
cego łóżka  (art.  1  prawa  z  d.  7  Sierpnia  1851  n).  U  nas  leczenie 
w  szpitalach  odbywa  się  na  koszt  gminy,  jeśli  ostatnia  daje 
pewną  zapomogę  i  to  tylko  w  granicach  tej  ostatniej.  Jeśli  nie 
ma  szpitala  w  gminie,  to  przyjęcie  takiego  chorego  we  Francyi 
zależnem  jest  od  uznania  szpitala;  opłatę  zaś  ponosi  gmina  lub 
chory  (art.  4  rzeczonego  prawa).  Uchwała  rady  stanu  z  d.  12 
Maja  1869  r.  orzekła,  iż  do  przyjęcia  odpowiedzialności  finan- 
sowej przez  gminę  za  uiszczenie  opłaty  dziennej,  trzeba,  iżby 
rada  municypalna  zażądała  przyjęcia  chorego. 

Przyjęcie  ubogich  zdrowych  także  nie  należy  do  obo- 
wiązków gminy,  lecz  jest  od  jej  woli  zależnem.  Jeśli  rada  mu- 
nicypalna zamierza  zużytkowad  w  tym  celu  częściowo  fundu- 
sze rozporządzalnCj  nie  może  podzielióich  sama,  skoro  w  gminie 
istnieje  biuro  dobroczynności.  W  gminach,  nie  posiadających 
biura  dobroczynności  rady  municypalne,  jeśli  to  uznają 
za  potrzebne,  mogą  dokonaó  podziału  wspard  za  pomocą 
specyjalnych  władz  dobroczynności.  W  myśl  wszakże  jurys- 
prudencyi  administracyjnej  stanowczo  jest  im  wzbronionem 
posiłkowad  się  w  tym  celu  dodatkowemi  centymami,  które 
mogłyby  posiąśd  cechę  stałej  składki  na  rzecz  ubogich. 
W  ogólności  zaś  prawodawca  francuski,  w  dziedzinie  dobro- 
czynności publicznej,  wprowadził  dwa  obowiązkowe  podatki, 
a  mianowicie  opłatę  na  rzecz  niezamożnych  obłąkanych  i  sta- 
le określoną  summę,  wydatkowaną  na  utrzymanie  podrzutków 
i  opuszczonych  dzieci  (art.  136  ust.  10  prawa  z  d.  5  Kwietnia 
1884  r). 


^)  Błock.  Dictionnaire,  str.  203. 
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Wreszcie  istnieje  jeszcze  jedna  forma  dobroczynności 
gminnej,  a  mianowicie  warsztaty  dobroczynne,  zakładane 
w  razie  nędzy  ogólnej  ^). 

Widzimy  tedy,  iż  we  Prancyi  zaopatrzenie  ubogich 
nie  wchodzi  w  zakres  bezpośrednich  obowiązków  gminy.  Ta 
ostatnia  może  wspierad  ubogich  lub  też  nie,  prawo  wszakże  nie 
stanowi  tu  zasad  ogólnych,  które  służy dby  miały  za  wskazów- 
kę w  postępowaniu.  Pod  tym  względem  widzimy  najzupełniej- 
szą  analogiję  między  Francyją  a  Królestwem  Polskiem.  Przy- 
tem  pierwsza  poszła  jeszcze  dałej,  albowiem  prawodawstwo 
zabrania  nawet  rozkładania  składki,  jako  podatku  stałego  na 
rzecz  ubogich,  podczas  gdy  u  nas  ustawa  gminna  nadaje  prawo 
to  zebraniom  gminnym,  o  ile  odpowiedni  wydatek  objęty  bę- 
dzie budżetem  ogólnym. 

Zupełnie  inaczej  przedstawia  się  system  dobroczynności 
gminnej  w  Anglii,  W  Anglii  ustanowiono  w  tym  celu  poda- 
tek,' który  jest  dla  wszystkich  obowiązkowy  i  odpowiada  cen- 
zusowi majątkowemu.  Jakeśmy  to  przy  rozbiorze  władz  gmin- 
nych nadmienili,  dobroczynność,  a  raczej  jej  organizacyja  sta- 
nowi zarodek  nowego  pierwiastku,  rozwijającego  się  w  spół- 
czesnym  samorządzie  angielskim.  Zasadą  nowego  systemu  do- 
broczynności, którego  początki  widzimy  w  prawie  z  r.  1834, 
jest  repartycyja  ciężaru  utrzymania  ubogich  między  związki 
określone,  przyczem  prawo  przynależytości  przyjmuje  się  rów- 
nież na  uwagę. 

Nadto  współdziała  tutaj  7  następujących  tytułów: 

1)  urodzenie; 

2)  związek  rodzicielski; 

3)  małżeństwo; 

4)  nauczanie,  oparte  na  umowie  piśmiennej  i  związane 
z  40-dniowym  pobytem; 

5)  własnośó  ziemska; 

6)  dzierżawa  własności  nieruchomej,  której  wartośd  do- 
chodzi do  10  funtów; 

7)  opłacanie  zwyczajnych  podatków  gminnych. 
Zauważyć    należy,   iż    nabycie    prawa    przynależytości 

na  mocy  tych  siedmiu  -  tytułów  niezależne  jest  od  osie- 
dlenia się  w  kraju,  tak,  iż  może  ono  byd  nabyte  przez  cudzo- 
ziemca. 

Prawnem  następstwem  tegoż  (Law  of  Settlement)  *) 
jest  możność  żądania  zapomogi  pod  poniższemi  warun- 
kami. 


1)  Błock,  ibidem. 

*•*)   Gneist  1.  cit.  s.  711  i  nast. 
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Każda  parafija  obowiązana  jest  udzielić  czasowej  zapomo- 
gi każdemu,  istotnie  jej  potrzebującemu,  bez  względu  na  pra- 
wo przynależytości.  Jednakże,  jeśli  zapomoga  ta  potrzebna  jest 
w  ciągu  dłuższego  nieco  czasu,  następuje  wówczas  wydalenie 
do  miejsca  urodzenia.  Do  czasu  zaś  faktycznego  przybycia  do 
tej  miejscowości,  ponosi  wszystkie  wydatki,  związane  z  tran- 
sportowaniem i  t,  p.,  ta  parafija,  w  której  znaleziono  ubogiego, 
pomocy  potrzebującego.  Gmina  wszakże  zwolniona  zostaje  od 
tego  ciężaru,  gdy  pozostaje  przy  żjciu  krewny,  obowiązany  do 
płacenia  alimentów,  to  jest  ojciec  i  dziad,  matka  i  babka  lub  też 
dzieci  ubogiego. 

Podczas  gdy  ubodzy,  niezdolni  do  pracy,  żądad  mogą  za- 
pomogi, biedni,  do  pracy  zdatni,  mają  prawo  domagad  się  tylko 
określonego  zajęcia.  Mianowicie  uważa  się  za  stałe  prawidło, 
iżby  ubodzy,  do  pracy  zdolni,  i  ich  rodziny,  wstępowali  do  do- 
mów roboczych  ^). 

W  obec  takiego  utrzymywania  ubogich  w  domach  robo- 
czych, administracyja  angielska,  zajmująca  się  wydziałem  do- 
broczynności, dba  o  to,  iżby  położenie  wspieranych  nie  było 
lepsze  i  przyjemniejsze  od  tych,  którzy  samodzielnie  zarobku- 
ją. Zdatnym  do  pracy,  lecz  jej  unikającym,  grozi  więzienie  lub 
dom  poprawy. 

Założenie  domu  roboczego  następuje  w  skutek  deklara- 
cyi  Board  of  Guardians.  —  Potrzebne  do  tego  kapitały  za  ze- 
zwoleniem centralnej  władzy  dobroczynności  mogą  być  zapo- 
życzone z  funduszów  państwowych  pod  warunkiem  peryjo- 
dycznego  ich  zwrotu.  Każdy  dom  roboczy  posiada  cały  sze- 
reg rozmaitych  organów,  a  mianowicie  kuratoryjum  (Yisiting 
Committee),  nadzorcę  domu  (Master  of  the  Woorkhouse),  nad- 
^orczynię  (matron),  duchownego  (Ohaplain),  nauczyciela  i  na- 
uczycielkę (schoolmaster,  schoolmistres,  lekarza  domowego 
{medical  officer)  itp.  ^), 

Domy  robocze  służą  za  miejsce  pobytu  dla  ubogich,  zdol- 
nych do  pracy.  Dla  niezdolnych  zaś,  to  jest  chorych,  starców, 
kulawych  i  ich  rodzin  w  zasadzie  pomoc  domowa  jest  w  zwy- 
czaju^). Prawo  z  d.  21  Grudnia  1844  roku  wylicza  przyczyny, 
upoważniające  do  wsparcia.  Należą  tu  mianowicie  wypadki 
nagłej  i  raptownej  nędzy,  choroby,  wypadki  nieszczęśliwe,  nie- 
moc cielesna  albo  umysłowa,  wydatki  pogrzebowe,  stan  wdo- 
wi w  ciągu  pierwszych  sześciu  miesięcy.  Poza  tem  uprawnione 
są  do  zapomogi  wdowy  z  dziedmi  prawemi,  których  nie  mogą 
same  utrzymad,  żony  osadzonych  w  ares  cie,   lub  znajdują- 

1)  Gneist  s.  740. 

3)   Gneist  s.  742  i  nast. 

3)   Ibideum  s.  748. 
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cych  się  w  więzieniu  śledczern,  żony  i  dzieci  zostających  w  służ- 
bie lądowej  i  morskiej,  żony  i  dzieci  osób  ubogich,  nie  naieszka- 
jących  w  danym  okręgu. 

Pojedyncze  rodzaje  pomocy  domowej  sprowadzają  się  do 
stałych  zapomóg  narzecz  ubogich,  zasadzających  się  na  tygo- 
dniowych wsparciach  pieniężnych  i  w  naturze,  które  asygnuje 
board  of  guardians  na  przedstawienie  urzędnika  do  wsparć.  — 
Dla  parafij  kościelnych,  odległych  o  4  mUe  angielskie  od  miej- 
sca pobytu  rady  okręgowej  dla  ubogich,  ustanawia  się  korni- 
syję  okręgową. 

Zadanie  jej  polega  na  sprawdzeniu  stanu  ubóstwa.  W  ce- 
lu otrzymywania  wsparć  przez  chorych  ubogich  wydaje  się 
właściwe  świadectwa  lekarskie,  na  piśmienne  żądanie  Board, 
albo  też  urzędnika  do  wsparć.  Co  sześć  miesięcy  sporządza 
się  albo  listę  starców  i  chorych  nieuleczalnych,  dla  któ- 
rych przygotowuje  się  świadectwa,  za  okazaniem  zaś  ich  le- 
karz obowiązany  jest  leczyć  i  zapisywać  lekarstwa.  W  wypad- 
kach nagłych  i  nie  cierpiących  zwłoki  wydawać  może  zapomogi 
nie  tylko  urzędnik  do  wsparć,  lecz  i  nadzorca  ubogich.  Wy- 
dział dobroczynności  opiekuje  się  głównie  dziećmi,  pomieszczo- 
nemi  u  majstrów  na  zasadzie  ściśle  określonych  umów.  W  do- 
mach roboczych  dzieci  ubogie  lokuje  się  oddzielnie,  gdzie  uczą 
się  one  rozmaitych  wiadomości.  Podobnież  guardians  mają 
prawo  pomieszczać  dzieci  w  zakładach  prywatnych  pod  wa- 
runkiem, aby  utrzymanie  w  tych  ostatnich  nie  było  droższem: 
wydatki  niezbędne  wypłaca  się  z  funduszów  ubogich.  Nako- 
niec  należy  zauważyć,  że  małe  dzieci  zostają  niekiedy  umie- 
szczane w  Industrial  school. 

Skreślony  przez  nas  obraz  dobroczynności  w  Anglii  jest 
całkiem  odmienny  od  naszego.  Ustrój  angielski  wyróżnia 
się  niezwykłemi  zaletami,  składającemi  się  na  całość  bar- 
dzo harmonijną.  U  nas  sprawa  ta  jest  w  zarodku.  Podczas 
gdy  w  Anglii  składka  na  rzecz  ubogich  jest  podatkiem,  odpo- 
wiadającym cenzusowi  majątkowemi  kontrybuenta,  w  Kró^ 
lestwie  ustanowienie  składki  jest  rzeczą  zależną  od  uznania  ze- 
brania gminnego.  Następnie  w  Anglii  ubodzy,  do  pracy  zdolni 
mają  prawo  żądać  określonego  zajęcia,  biedni  zaś,  do  pracy  nie 
zdolni,  mogą  wymagać  wsparcia;  u  nas  prawodawstwo  ulg  ta 
kich  ubogim  nie  przyznało.  Jeśli  wszakże  obecnie  nie  da  się 
żadną  miarą  przeprowadzić  analogii  między  Anglią  a  Króle- 
stwem Polskiem,  natomiast  w  pierwszych  latach  istnienia 
Królestwa  Kongresowego,  charakter  dobroczynnoścj  gminnej 
był  bardzo  zbliżony  do  angielskiego. 

Postanowienie  Namiestnika,  z  r.  1816  dzieliło  ubogich  na 
zdolnych  do  pracy  i  niezdolnych.    Ci   ostatni  mieli  prawo  da 
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wsparcia.  I  tak,  Królestwo  Polskie  pod  względem  organiza- 
cji dobroczynności  gminnej  zbliża  się  do  typu  francuzkiego, 
który  stawia,  jako  zasadę,  pomoc  prywatną,  mogącą  zamienid 
się  w  publiczną,  stosownie  do  uznania  władz  samorządu. 


Rozebrawszy  organizacyję  dobroczynności,  porównawczo 
z  niektóremi  krajami  europejskiemi,  przejdziemy  i^obecnie  do 
rozpatrzenia  dziedziny  duchowej  życia  gminnego.  Tutaj 
na  pierwszym  planie  stoją  kwestyje  religijne,  lecz  o  nich  wspo- 
minaliśmy już  przy  rozbiorze  władz  gminnych,  częściowo  zaś 
przy  rozpatrzeniu  ustroju  finansowego  gminy  i  związków  reli- 
gijnych, istniejących  w  jej  obrębie  w  Królestwie.  Zajmiemy 
się  więc  obecnie  szkołami  początkowemi. 


6.    Szkoły  gminne.  - 

Jeśli  obecnie  nie  ma  w  gminach  naszych  osobnych  władz, 
zawiadujących  sprawą  szkół,  natomiast  na  początku  ubiegłe- 
go stulecia  spotykamy  szereg  organów  specyjalnych  w  tej 
dziedzinie.  Mamy  tu  na  myśli  czasy  Księztwa  Warszawskiego. 

Nie  należy  jednak  sądzid,  iż  w  epoce  istnienia  tego  pań- 
stwa ogólne  władze  administracyjne  były  zupełnie  usunięte  od 
wpływu  na  szkolnictwo.  Przeciwnie,  prefekt,  podprefekt, 
i  wreszcie  wójt,  na  mocy  art.  5  dekretu  z  d.  23  Lutego  1809  r.  Ó 
mieli  prawo  dozoru  nad  szkołami,  pierwszy,  jako  zwierzchnik 
departamentu,  drugi,  jako  naczelnik  powiatu,  trzeci  wreszcie, 
jako  urzędnik  gminy. 

Główny  wszakże  ciężar  nadzoru  nad  szkołami  elementar- 
nemi  dźwigały  dozory  szkół  elementarny  eh  2),  które  liczy- 
ły w  swym  składzie  księdza  i  pastora  wyznania  ewange- 
lickiego, jeśli  ten  ostatni  znajdował  się  w  danej  gminie,  dalej 
wójta  i  sołtysa,  następnie  właściciela  dóbr,  w  których  obrębie 
szkoła  istniała  oraz  obywateli  prywatnych,  wybieranych  z  po- 
śród gospodarzy  wiejskich.  Liczba  tych  ostatnich  dochodziła  do 
dwócn  lub  trzech. 

Działalnośd  dozorów  sprowadzała  się  do  nadzoru  nad  daną 
szkółką  początkową,  zarówno  pod  względem  administracyjnym, 


>)  D.  P.  Ks.  W.  T.  1  s.  203. 

2)  Szczegóły  patrz  „Instrukcyja  dla  Dozorów  szkolnych",  wydana 
przez  Izbę  Edukacyjną  dnia  16  Października  1808  r.  Gazeta  korespondenta 
krajowego  N.  97  z  d.  ó  Grudnia  1808  r.  Por.  H.  Konic.  Kartka  z  dziejów 
oświaty  w  Polsce.  Wydział  oświaty  publicznej  i  szkoły  elementarne  za 
czasów  Księztwa  Warszawskiego.   Kraków  1895. 
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jak  i  naukowym.  Zawiadywały  one  składkami,  opłacanemi  na 
rzecz  szkół,  rozciągały  opiekę  nad  obowiązkowem  uczęszcza- 
niem do  nich  przez  wszystkie  będące  w  wieku  szkolnym  dziecię 
układały  plan  nauk  itp. 

Zwracając  się  do  rozbioru  organizacyi  szkół  elementar- 
.  nzch  w  okresie  istnienia  Księztwa  Warszawskiego,  zauważyć 
możemy,  iż  szkoły  posiadały  wówczas  charakter  zupełnie 
świecki.  Urządzenie  szkół  miejskich  i  wiejskich  z  d.  12  Stycz- 
nia 1808  r.  ^)  usiłowało  włożyó  na  ogół  mieszkańców  obowią- 
zek utrzymjrwania  szkół,  przyczem  prawodawca  dążył  do  tego, 
aby  możliwie  wszystkie  wsi  własne  posiadały  szkoły  (art.  1,  2, 3). 
Mieszkańcy,  utrzymujący  osobną  szkołę,  nosili  nazwę  towa- 
rzystwa szkolnego  (art.  6).  Wydatki  na  utrzymanie  szkół  cią- 
żyły wszystkich  bez  wyjątku  mieszkańców,  bez  różnicy  płci 
i  wyznania  (art.  19  i  20).  W  celu  prawidłowej  repartycyi^kła- 
dek  mieszkańcy  dzielili  się  na  klasy,  odpowiednio  do  stanu  ma- 
jątkowego (art.  21).  Klasa  pierwsza  płaciła  6  złotych,  druga  — 
cztery  złote,  trzecia  —  2^  złotych,  czwarta  —  l^  złotego. 
W  okresie  Księztwa  Warszawskiego  uczniowie  płacili  wpis 
szkolny  w  ilości  12  złotych  rocznie,  jeśli  rodzice  nie  należeli 
?o  składu  towarzystwa.  Skarb  udzielał  także  zapomogi  szko- 
łom gminnym,  dostarczając  im  w  pewnych,  określonych  przez 
prawo  wypadkach,  drzewa,  jeśli  w  danej  miejscowości  niebyło 
lasów  prywatnych,  w  przeciwnym  razie  ciężar  dźwigał  wła- 
ściciel dóbr. 

Szkoła  początkowa  za  czasów  Księztwa  Warszawskiego 
na  klasy  podzielona  nie  była;  podzisd  ten  zresztą  możliwy  był, 
jeśli  nauczyciel  to  za  właściwe  uznał.  Mógł  on  wtedy  dzielid 
uczniów  na  trzy  klasy,  zgodnie  z  regulaminem  z  d.  16  Paździer- 
nika 1808  r. 

Przechodząc  do  przedmiotów,  wykładanych  w  szkołach 
elementarnych,  widzimy,  iż  w  tych  zakładach  naukowych 
niektóre  wykładane  przedmioty  obok  celów  utylitarnych  miały 
na  względzie  rozwój  fizycznego  wykształcenia  uczniów.  Tu 
należały:  sadownictwo,  pszczelnictwo  itp.  Z  nauk  wykładano 
w  szkołach  początkowych  następujące:  czytanie  i  pisanie, 
arytmetykę  do  reguły  trzech  włącznie,  naukę  moralności  i  re- 
ligii, dalej  hygienę,  początki  weterynaryi,  tj.  chów  i  leczenie 
zwierząt  domowych,  zasady  rolnictwa,  jako  to  siew,  dalej  po- 
czątki pszozelnictwa  i  utrzymywania  uli.  Z  kolei  widzimy 
naukę  początków  geometry  i  praktycznej,  tj.  miernictwo,  na- 
ukę o  wagach,  miarach  i  monetach,  początki  prawoznawstwa, 
tj.   naukę  prawa  obowiązującego.    Dalej   uczono  początków 


»)  Zb.  Prz.  Adm.  Wydz.  Ośw.  T.  1,  str.  23  i  nast.  H.  Konic  1.  cit. 
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ogrodnictwa,  tj.  sadzenia,  szczepienia  i  oczkowania  drzew, 
a  nadto  pielęgnowania  warzyw  i  rozmaitych  roślin  pożytecz- 
nych. I 

Jak  widad  z  przedstawionego  planu  nauk,  kierunek  szkół  i 
początkowych  za  czasów  Księstwa  Warszawskiego  był  prak- 
tyczny lub,  jak  go  dziś  nazywają,  realny.  Plan  ten  był  bar- 
dzo rozumnie  pomyślany  i  posiadał  wiele  stron  dodatnich.  Wa- 
da zaś  jego  polegała  na  tera,  iż  cały  ciężar  wykładu  spoczy- 
wał na  jednym  nauczycielu.  Prawo  wymagało  zbyt  wielu  wia- 
domości specyjalnych,  a  z  trudnością  mogły  one  byd  udziałem 
jednego  człowieka. 

Z  chwilą  utworzenia  Królestwa  Kongresowego  sprawa 
szkół  elementarnych  uległa  zmianie.  Komisyja  Rządowa  Wy- 
znań i  Oświecenia  Publicznego,  świadoma  korzyści  z  dozorów, 
utworzonych  w  epoce  Księztwa  Warszawskiego,  utrzymała  je, 
zwolniła  je  wszakże  od  wielu  zajęd  administracyjnych,  o  któ- 
rych wspominaliśmy  wyżej  i  włożyła  na  nie  tylko  obowiązki 
ściśle  edukacyjne  i  naukowe.  Co  się  tyczy  szkół  początko- 
wych, to  pod  tym  względem  Komisyja  Rządowa  podzieliła 
kraj  na  kilka  okręgów,  z  których  każdy  obejmował  kilka  pa- 
i*afij.  W  każdym  okręgu  takim  poruczono  ustanowió  księdza 
lub  obywatela,  któryby  łącznie  z  dozorami  miejsce werai  obo- 
wiązany był  zajmowad  się  doskonaleniem  istniejących  już 
szkół,  a  nadto  zakładaniem  tych  ostatnich  tam,  gdzie  by  sobie 
tego  mieszkańcy  życzyli,  a  okoliczności  pozwalały  ^). 

Ważną  reorganizacyję  na  polu  oświaty  w  ogóle  a  szkół 
początkowych  w  szczególności,  wprowadziła  ustawa  z  dnia 
31  Sierpnia  1840  r.^). 

UstawaTta  zniosła  zupełnie  dozory  szkolne;  zwierzchni- 
czą  zaś  władzę  nad  szkołami  pozostawiono  w  rękach  osób  du- 
chownych albo  świeckich,  przeważnie  z  pośród  proboszczów  lub 
wikaryjuszów  właściwego  wyznania,  z  pośród  obywateli  i  wła- 
ścicieli dóbr  albo  ich  zastępców  (art.  7).  Stałe  składki  na  utrzy-' 
manie  szkół,  obowiązkowe  dla  wszystkich  mieszkańców,  były 
zniesione;  źródłami  dochodów  były  ofiary  dobrowolne  i  zapomo- 
ga skarbu,  który  przyjmował  na  siebie  trzecią  częśd  wydatków 
(art.  5).  Należy  nadto  nadmienić,  iż  każdy  mógł  starad  się 
o  założenie  szkoły  elementarnej.  Według  art.  6  gminy  wiej- 
skie lub  obywatele,  zamierzający  otworzyd  szkołę  początkową, 
zwracali  się  w  tym  celu  do  inspektora  szkoły  obwodowej,  któ- 
remu składali  dowody,  usprawiedliwiające,  że  posiadają  po- 
trzebne dó  utrzymania  szkoły  środki. 

*)  Archiwum  do  dziejów  literatury  i  oświaty  w  Polsce.  Kys  Histo- 
ryczny działań  Dyrekcyi  Edukacyi  ISTarodowej  i  Komisyi  Rządowej  Wyznań 
i  Oświecenia  w  Polsce  od  r.  1812  do  końca  18-il.  Kraków  18?8  str.  168. 

O  D,  P.  T.  26  str.  171  i  nast. 
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Wpisu  nie  płacili  w  szkołach  elementarnycłi  nawet  ci, 
Ictórzy  nie  wnosili  składki  na  utrzymanie  szkoły  (art.  11).  Do 
szkół  przyjmowano  dzieci  od  lat  pięciu;  dziewczynki  w  wieku 
po  nad  1 1  lat  nie  mogły  wstępowad  do  szkoły. 

W  szkołach  tych  uczono: 

1)  religii  według  krótkiego  katechizmu  właściwego  wy- 
znania i  historyi  świętej; 

2)  czytania  i  pisania,  czytania  książek  drukowanych  i  rę- 
kopisów w  języku  narodowym  i  w  miarę  możności  po  rosyjsku; 

3)  czterech  pierwszych  działań  arytmetycznych  z  poję- 
ciami o  miarach,  wagach  i  monetach,  używanych  w  Cesarstwie 
i  Królestwie  (art.  13). 

W  szkołach  wiejskich  w  miejscowościach,  zamieszkałych 
przeważnie  przez  rolników,  mogły  byd  otwierane  oddziały  do- 
datkowe, w  których  wykładano  wiadomości  z  gospodarstwa 
wiejskiego,  przeważnie  zaś  z  ogrodownictwa,  a  także  uczono 
rysowania  prostych  figur  geometrycznych  i  maszyn,  używanych 
w  rolnictwie  (art.  14).  Co  się  tyczy  samego  wykładu,  to 
zwierzchności  szkół  elementarnych  obowiązane  były  staraó 
się,  iżby  we  wszystkich  wioskach,  liczących  nie  mniej  jak  ty- 
siąc mieszkańców,  wprowadzona  była  w  szkołach  „forma  wza- 
jemnego uczenia  albo  Lankastra**.  Lekcyje  odbywały  się  co- 
dziennie, wyjąwszy  dni  niedzielnych  i  świątecznych,  i  trwały 
godzin  cztery  (art.  20).  W  czasie  robót  polnych  rodzice  mogli 
nie  posyład  dzieci  do  szkoły  (art.  19).  Wszyscy  bez  wyjątku 
uczniowie  wyznania  rzymsko-katolickiego  obowiązani  byli 
uczyd  się  katechizmu  w  szkołach.  Względem  uczniów  innych 
wyznań,  ustawa  zalecała  zapoznawanie  każdego  z  przepisami 
właściwego  wyznania. 

Taka  była  w  głównych  zarysach  ustawa  szkół  elemen- 
tarnych, ogłoszona  w  r.  1840.  Zasadnicza  różnica  między  nią, 
a  wydaną  "w  epoce  Księstwa  Warszawskiego  polegała  na  tern, 
że  nie  stawiała  ona,  za  zas5.dę,  składek  obowiązkowych,  przez 
mieszkańców  na  utrzymanie  szkół  opłacanych.  Przeciwnie, 
wspominała  jedynie  o  ofiarach  dobrowolnych,  a  następnie 
o  udziale  skarbu  w  wydatkach  na  utrzymanie  szkoły.  Zapomo- 
ga ze  strony  państwa  grała  w  epoce  Księstwa  bardzo  nieznaczną 
rolę  i  polegała,  jak  wiemy,  na  dostarczaniu  drzewa  do  budowy 
w  tym  wypadku,  gdy  nie  było  lasów  prywatnych  w  blizkości 
szkoły. 

Do  najcelniejszych  ustaw  oświaty  początkowej,  wyda- 
nych w  naszym  kraju,  należy  ustawa  o  wychowaniu  pu- 
blicznem  w  Królestwie,  ogłoszona  w  dniu  8  (20)  Maja  1862  r.  0. 


')    D.  P.  T.  60  sir,  233  —  275. 
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Ustawa  ta  wznowiła  dozory  szkolne,  które  istniały  w  na- 
szym kraju  w  epoce  Księstwa  Warszawskiego  i  następnie 
w  Królestwie  do  r.  1840.  Nie  naśladowała  wszakże  systemu 
jednoosobowego  kuratoryjum  duchownego  lub  obywatela  z  cza- 
sów Królestwa  Kongresowego.  Ten  ostatni  nadzór  oka- 
zał się  zupełnie  nieodpowiednim  i  nie  przynosił  żadnych  do- 
datnich rezultatów.  Dane  z  tej  epoki  wykazują  ciągłe  zmniej- 
szanie się  liczby  szkół  i  zły  bardzo  ich  stan  wewnętrzny^).  Usta- 
wa z  r.  1862  wzięła  to  na  uwagę  i  zamiast  jednoosobowego  wpro- 
wadziła dozór  koUegijalny  nad  szkołami  elementarnemi.  Po- 
dług art.  20  wszystkie  szkoły  elementarne,  rządowe,  zarówno 
jednoklasowe,  jak  i  dwuklasowe  powierzono  bezpośredniej 
opiece  i  zawiadywaniu  miejscowego  dozoru  szkolnego,  składa- 
jącego się  z  wójta  gminy,  albo  jego  zastępcy,  z  proboszcza 
i  z  dwóch  członków,  wybieranych  przez  właścicieli  nierucho- 
mości w  obrębie  gminjr. 

Prezydującym  w  dozorze  był  w  zasadzie  proboszcz,  lecz 
ponieważ  prezesa  zatwierdzał  rząd  gubernijalny,  a  więc  ten 
ostatni  mógł  mianowaó  prezydującym  także  i  innego  członka, 
nie  koniecznie  proboszcza. 

Oprócz  dozorów  szkolnych  szkoły  początkowe  zostawały 
pod  zwierzchnictwem  rad  powiatowych,  które  miały  prawo 
nadzoru  nad  stanem  szkół,  dalej  mogły  komunikować  miejsco- 
wemu dozorowi  szkolnemu  swoje  uwagi  i  składaó  tak  rządom 
gubernijalnym,  jak  i  Komisyi  Rządowej  Spraw  Duchownych 
i  Oświecenia  Publicznego  swoje  wnioski,  co  do  stanu  szkół,  oraz 
ich  potrzeb  i  zmian,  skierowane  do  ich  udoskonalenia,  zarówno 
pod  względem  pedagogicznym,  jak  i  pod  każdym  innym.  Wre- 
szcie wszystkie  szkoły,  to  jest  rządowe  i  prywatne,  zostawały 
pod  zwierzchnictwem  rządów  gubernijalny  eh.  Widzimy  zatem 
iż  na  zasadzie  ustawy  z  r.  1862  szkoły  elementarne  zależne 
były  od  trzech  władz,  jednej  specyjalnej,  dwóch  zaś  ogólnych, 
z  których  rząd  gubernijalny  posiadał  charakter  zupełnie  admi- 
nistracyjny. 

Wspominaliśmy  tutaj  o  szkołach  elementarnych  rządo- 
wych i  mimochodem  wzmiankowaliśmy  o  prywatnych,  które 
na  równi  z  pierwszemi  zostawały  pod  zawiadywaniem  rządów 
gubernijalnych.  Naieży  tu  dodad,  iż  ustawa  z  r.  1862  zajęła  się 
tym  przedmiotem  bliżej.  W  myśl  art.  1  dozwolono  duchownym 
zwierzchnikom  parafij,  obywatelom  w  ich  dobrach  i  zarządoni 
miasteczek  otwierad  szkoły  początkowe,  w  których  dzieci  płci 
obojga  mogły  pobierad  wykształcenie  początkowe.    Samemu 


1)    H.  Konic.   Rozwój  .szkół  elementarnych  w  Królestwie  Polskiem. 
Niwa,  1878  r. 
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otwarciu  nie  towarzyszyły  żadne  ograniczenia,  jedynie  tylko 
o  dokonanem  założeniu  należało  zawiadomid  rząd  gubemijalny. 
Prócz  tego  ustawa  pozwalała  na  zakładanie  szkół  takich  gmi- 
nom niemieckim  (art.  6). 

Ustawa  z  r.  1862  zmieniła  nawet  sposób  utrzymania  szkół 
początkowych.  "Według  art.  15  podwyższono  w  tym  celu  na- 
stępujące podatki: 

a)  podymne  łącznie  z  szarwarkiem  o  187o; 

b)  konsensy  od  karczem  i  kanon  od  procederów  w  mia- 
stach o  18o^; 

c)  podatek  opłacany  przez  oficyjalistów  i  służbę  dwor- 
ską o  l8o/o. 

Prawo  żądało  stopniowego  wprowadzenia  tych  podatków, 
które  miały  byc  ściągane  od  mieszkańców  gmin,  gdzie  otwie- 
rano szkoły  początkowe. 

Z  wyliczonych  źródeł  utrzymania  szkół  widzimy,  że  usta- 
wa usiłowała  obłożyd  podatkiem  na  rzecz  szkół  początkowych 
wszystkie  klasy  ludności,  co  z  finansowego  punktu  widzenia 
jest  zupełnie  słusznem.  Atoli  nie  może  byd  uznane  za  właści- 
wo tiak  znaczne  podniesienie  podatku,  opłacanego  przez  ofi- 
cyjalistów i  służbę  dworską. 

*  Oprócz  składek,  przzez  mieszkańców  gminy  opłacanych, 
w  myśl  art.  16  skarb  przykładał  się  do  utrzymania  szkół  ele- 
mentarnych. 

Zaopatrzenie  szkół  elementarnych  prywatnych  w  lokal 
i  przybory  szkolne,  a  także  przeznaczenie  odpowiedniej 
pensyi  dla  nauczycieli  i  nauczycielek  pozostawiono  gorli- 
wości osób,  które  miały  się  zajad  założeniem  tych  szkół 
(art.  4). 

Wreszcie  ustawa  wypowiedziała  życzenie,  iżby  z  cza- 
.sem  każda  gmina  posiadała  przynajmniej  jedne  szkołę 
(art.  12). 

Co  się  tyczy  otwierania  szkół  dwuklasowych,  to  i  tu  wła- 
ściciele ziemscy  mogli  stawiad  odpowiednie  żądania,  które 
winny  były  być  uwzględniane,  skoro  zaofiarują  pomieszcze- 
nie dla  takiej  szkoły  i  wynagrodzenie  dla  drugiego  przy 
niej  nauczyciela  (art.  4).  Opłaty  szkolnej  nie  było 
żadnej. 

Przedstawianie  kandydatów  na  stanowiska  nauczycieli 
zależało  od  dozoru  szkolnego,  zatwierdzenie  zaś  od  rządu  gu- 
bernijalnego,  do  czego  potrzebne  były  odpowiednie  warunki 
(art.  21).  Wynagrodzenie  nauczycieli  było  bardzo  nizkie. 
Art.  10  określał  minimum  w  ilości  rubh  160  rocznie,  oprócz 
mieszkania,    opału   i    ogrodu,    w    szkołach    prywatnych    zaś 
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minimum  to   było  jeszcze  niższe,   bo   dochodziło   do   50  rubli 
w  stosunku  rocznym  (art.  5). 

Winniśmy  nakoniec  wymienid  przedmioty,  wykładane 
w  szkołaołi  początkowych.  Pod  tym  względem  ustawa  roz- 
różniała szkoły  jedno  i  dwuklasowe.  W  pierwszych  na  mocy 
art.  22  pełny  kurs  obejmował: 

a)  modlitwy  i  naukę  katechizmu  właściwego  wyznania 
z  opowiadaniami  z  historyi  świętej; 

b)  rozmowy,  opowiadania  i  objaśnienia  z  rozmaitych 
przedmiotów  w  celu  obznajmienia  dzieci  z  najpotrzebniejszemi 
wiadomościami  i  kształcenia  ich  rozumu  i  serca; 

c)  czytanie  po  polsku  nie  tylko  druku  lecz  i  pisma; 

d)  pisanie  po  polsku  z  możliwem  zachowaniem  ortografii; 

e)  cztery  pierwsze  działania  arytmetyczne  na  tablicy 
klasowej,  a  w  szczególności  rachunki  ustne  z  nauką  miar  miej- 
scowych, wag  i  monet  i  rozwiązywanie  zadań  z  liczbami  mia- 
nowanemi  w  zastosowariiu  do  potrzeb  codziennych  uczą- 
cych się; 

f)  śpiew  kościelny. 

Przytoczone  przedmioty  wykładowe  stanowił  zwykły 
program  szkół  początkowych.  Zestawienie  planu  tego  z  progra- 
mem, zawartym  w  ustawach  z  czasów  Księztwa  War- 
szawskiego, a  także  w  ustawie  z  r.  1840,  poucza,  iż  był  on 
znacznie  szczuplejszy.  W  ogólnych  szkołach  początkowych 
nie  było  wykładu  wiadomości  z  rozmaitych  nauk  praktycz- 
nych, które  konieczne  są  dla  ludności,  zwłaszcza  rolniczej, 
Wprawdzie  wiadomości  takie  mogły  byd  podciągnięte  pod 
opowiadania  i  objaśnienia  z  rozmaitych  przedmiotów,  w  ce- 
lu obznajmienia  z  najpotrzebniejszemi  rzeczami,  lecz  usta- 
wa z  roku  1862,  nie  wspomniawszy  o  tem,  pozostawiła  całą  tę 
sprawę  uznaniu  samego  nauczyciela.  Nie  ulega  wątpliwości, 
iż  z  pedagogicznego  punktu  widzenia  o  wszystkich  wiadomo- 
ściach z  takich  przedmiotów  należy  dzieci  informowad  za 
pomocą  opowiadań,  lecz  ustawy  szkolne  winny  stanowczo  ich 
treśd  określid.  We  wszystkich  szkołach  jednoklasowych  pełny 
kurs  trwał  nie  mniej,  jak  lat  cztery  i  nie  więcej,  jak  pięd,  a  roz- 
poczynały go  dzieci  dopiero  w  siódmym  roku  życia  (art.  23)» 
Jeśli  wymienionych  przez  nas  wiadomości  nie  wykładano 
w  szkołach  jednoklasowych,  natomiast  stanowiły  one  przedmiot 
wykładu  w  szkołach  dwuklasowych,  które  dzieliły  się  na  rolni- 
cze i  techniczne.  W  pierwszych  plan  nauk  w  klasie  pierwszej, 
był  takiż  sam,  jak  i  w  szkołach  ogólnych.  W  drugiej  zaś  kla- 
sie był  on  następujący : 

a)  dalszy  ciąg  religii^ 

b)  czytanie  po  polsku  nie  tylko  druku,  lecz  i  pisma  z  opo- 
wiadaniami  i  sprawozdaniami  z  przeczytanego; 
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c)  dwiczenia  kaligraficzne  z  zachowaniem  ortografii; 

d)  rachunki  na  tablicy  i  liczenie  pamięciowe  z  wykła- 
<lem  działań  z  różuorodnemi  liczbami; 

e)  wiadomości  z  gospodarstwa  i  ogrodownictwa; 

f)  rysowanie  figur  zwyczajnych  i  maszyn  rolniczych; 

g)  najprostsze  i  najzwyklejsze  sposoby  prowadzenia  re- 
jestrów gospodarczych; 

h)  początkowe  wiadomości  z  geografii  Królestwa  z  wy- 
mienieniem rodzaju  gruntu  i  stopnia  rozwoju  gospodarstw^ 
w  rozmaitych  miejscowościach; 

i)   śpiew  kościelny. 

Ustawa  z  roku  1862  wspomina  także  o  szkołach  począt- 
kowych żeńskich.  Na  zasadzie  art.  27  plan  nauk  był  w  nich 
takiż  sam,  co  i  w  szkołach  męzkichz  tą  tylko  zmianą,  iż  uczo- 
no w  nich  robót  ręcznych. 

Co  się  zaś  tyczy  szkół  d wuklasowych  żeńskich,  to  w  pierw- 
szej klasie  wykładano  tam  te  same  przedmioty,  co  i  w  szko- 
łach elementarnych  ogólnych.     W  klasie   drugiej   zaś  uczono : 

a)  dalszego  ciągu  religii  i  moralności; 

b)  czytania  po  polsku  i  kaligrafii  z  zachowaniem  prawi- 
deł ortografii; 

c)  rachunków  na  tablicy  i  liczenia  pamięciowego; 

d)  uprawy  ogrodów; 

e)  uprawy  i  przygotowania  lnu,  konopi  i  bielenia  nici 
i  płótna: 

f)  obchodzenia  się  z  mlekiem,  przygotowywania  artyku- 
łów spożywczych,  kwaszenia  ogórków,  mięsa  itp.; 

g)  sposobu  przygotowywania  najzdrowszych  i  wzmacnia- 
jących pokarmów,  a  w  skutek  tego  obznajmiania  z  roślinami, 
szkodHwemi  dla  zdrowia  i  jadowitemi; 

h)  najprostszych  i  najpraktyczniejszych  sposobów  pro- 
wadzenia rachunkowości  domowej; 

i)  wiadomości  początkowych  z  geografii  Królestwa  Pol- 
skiego; 

k)  w  dalszym  ciągu  rękodzieł  i  dwiczeń  w  krajaniu  bie- 
lizny i  rozmaitej  odzieży. 

Okazuje  się  zatem,  że  i  szkoły  początkowe  żeńskie  miały 
przeważnie  kierunek  praktyczny.  Ustawa  z  r.  1862  zawiera 
w  sobie  jeszcze  przepisy  o  szkołach  elementarnych  innych 
wyznań.  Na  zasadzie  art.  29  szkoły  niemieckie  i  grecko  unic- 
kie zrównano  z  katolickiemi  tak,  iż  pastor  lub  duchowny  wy- 
znania grecko-unickiego  winni  byli  należeć  do  członków  dozo- 
rów szkolnych  (art.  29).  Wykład  odbywał  się  w  tych  szko- 
dach w  języku  polskim  i  tylko  religii  uczono  w  pierwszych  po 
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niemiecku,  w  drugich  zaś  po  cerkiewno-słowiaósku.  Dzieci 
wyznania  żydowskiego  mogły  uczęszczać  do  szkół  ogólnyoti 
lub  też  specyjalnycłi  swojego  wyznania  (art.  32). 

Zatrzymaliśmy  się  na  ustawie  z  r.  1862  nieco  bliżej,  raz 
dla  tego,  iż  dotyka  ona  wszystkich  w  ogóle  stron  nauczania 
elementarnego,  a  następnie,  aby  umożliwió  przeprowadzenie 
analogii  między  ostatnią  ustawą  z  r.  1864  a  pierwszą,  jaka 
wydaną  bezpośrednio  przed  ogłoszeniem  obowiązującego  teraz 
urządzenia  szkół  początkowych. 

Główne  cechy  charakterystyczne  ustawy  z  r.  1862  spro- 
wadzają się  do  następujących  punktów: 

1)  do  obowiązkowego  utrzymywania  szkół  przez  wszyst- 
kie klasy  ludności  i  w  tym  celu  ustanowione  zostały  dodatki 
do  podatków  rządowych; . 

2)  do  przywrócenia  dozorów  szkolnych,  które  istniały 
już  na  początku  ubiegłego  stulecia; 

3)  do  ustanowienia  przepisów  dla  szkół  prywatnych, 
utrzymywanych  przez  osoby  prywatne;  . 

4)  do  postawienia  zasady  nauki  bezpłatnej  w  szkołach,  jj 
Obecny  stan   szkół  elementarnych   w  Królestwie    Pol- 

skięm  opiera  się  na  ukazie  z  d.  30  Sierpnia  (11  Września) 
11864  r.iOj  uzupełnionym  przez  prawo  z  d.  6  Marca  1886  r.  2),, 
zmieniające  dwie  zasadnicze  kwestyje  w  dziedzinie  szkolnic- 
twa: język  wykładowy  i  sposób  mianowania  nauczycieli. 

Szkoły  początkowe  w  Królestwie  są  trzech  rodzajów: 
wiejskie,  gminne  i  mieszane.  Pierwsze  istnieją  po  wsiach 
i  utrzymują  się  kosztem  gromady  wioskowej,  na  drugie  składa 
się  cała  gmina,  trzecie  wreszcie  istnieją  ze  składek,  uiszcza- 
nych przez  kilka  wsi  z  rozmaitych  gmin,  bądź  też  przez  dwie 
lub  kilka  gmin  sąsiednich  (art.  3  i  4). 

Pierwsza  zmiana,  jaką  wprowadził  ukaz  z  r.  1864,  polega 
na  zupełnem  zniesieniu  dozorów  szkolnych.  Podczas  jednaka 
gdy  ustawa  szkół  początkowych  z  r.  1840  oddała  je  pod  za- 
wiadywanie osobnych  dozorców  w  osobie  obywateli  lub  pro- 
boszczów, ukaz  z  roku  1864  powierzył  nadzór  nad  szkołami 
elementarnerai  władzonT"  gminnym  ogólnym,  tj.  zebraniom 
ginmiiyni,  a  także  zebraniom  wioskowym  i  sołtysom  co  do 
śzkÓTwIejskich.  Nadto  dla  szkół  mieszanych  art.  4  ustanawia 
żetrrMla7  złożone  z  równej  liczby  deputatów  z  każdej  gminy, 
do  składki  na  rzeczoną  szkołę  należącej.  —  Organizacyja 
wszakże  tych  władz  reprezentacyjnych  nie  została  wcale  przez 


O  D.  P.  T.  62  str.  335—359.  Przepisy  o  szkołach  początkowych  gmin- 
nych skodyfikowano  w  art.  3542— 3697.  *T.  XI  Zb.  praw  Cesarstwa. 

3)  Zdanie  Rady  Państwa  Zb.  pr.  i  Roz.  Rz.  z  d.  25  Kwietnia  1885  r.. 
N.  43,  8.  740. 
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ustawę  określona,  tak,  iż  pod  tym  względem  nic  stanowczego 
orzec  nie  podobna. 

Już  art.  16  i  24  ustawy  gminnej  oddały  nadzór  nad  szko- 
łami początkoWemi  władzom  gminnym  ogólnym.  Szczegóło- 
wo wszakże  ich  atrybucyje  pod  tym  względem  wy  łuszczone 
zostały  dopiero  w  wymienionym  wyżej  ukazie. 

Zawiadywaniu  zebrania  gminnego,  w  myśl  art.  3,  pod- 
legają szkoły  początkowe  męzkie,  żeńskie  i  ogólne,  tj.  dla 
dzieci  płci  obojga,  wszystkie  założone  dla  całej  gminy;  pod 
kontrolą  zaś  zebrania  wioskowego  pozostają  szkółki  dla  jednej 
tylko  wioski  założone  i  z  funduszów  tejże  gromady  utrzymy- 
wane. Wreszcie,  jakeśmy  to  już  wspomnieli,  szkoły  mieszane 
zostają  pod  zwierzchnictwem  zebrań,  złożonych  z  deputatów 
gmin,  składających  się  na  utrzymanie  takich  szkół. 

Atrybucyje  zebrań  gminnych  i  wioskowych,  sprowadzają 
się  do  następujących  przedmiotów: 

a)  do  starań  o  ich  dobrobyt  i  zaopatrzenie  ich  w  należyte 
fundusze; 

b)  do  przedsiębrania  środków,  mających  na  celu  utrzy- 
manie budynków  szkolnych,  a  w  razie  potrzeby,  ich  odna- 
wianie; 

c)  do  wyszukania  funduszów  na  polepszenie  stanu  ma- 
teryjalnego  nauczycieli  i  nauczycielek; 

d)  do  sprawdzania  rachunków  z  funduszów  szkolnych, 
składanych  zebraniu  przez  wójta  gminy  lub  sołtysa,  a  także 
nadzorcę  szkolnego  (art.  7  oraz  art.  3648  T.  XI  Zb.  pr.). 

Co  się  tyczy  tego  ostatniego,  nadmienió  należy,  iż  ze- 
brania gminne  i  wioskowe,  jeśli  to  uznają  za  potrzebne,  mogą 
wybierad  takiego  specyjalnego  urzędnika  dla  jednej  szkoły 
gminnej  lub  wiejskiej,  albo  też  dla  kilku  szkół  położonych 
blizko  siebie.  Nadzorca  taki  wybierany  byd  może  jedynie 
z  pośród  osób,  posiadających  prawo  wyboru  biernego  na  urzę- 
dy gminne.  Nadzorców  zatwierdza  naczelnik  dyrekcyi  nauko- 
wej, a  zostają  oni  w  bezpośredniej  zależności  od  wójta  gminy 
(art.  8  pr.  z  r.  1864  oraz  art.  3649  T.  XI  Zb.  pr.).  W  razie  istnienia 
takiego  nadzorcy,  wszystkie  obowiązki,  spełniane  przez  wójta 
gminy  co  do  szkółek  początkowych,  powierza  się  temu  spe- 
cyjalnerau  urzędnikowi.  Zresztą,  prawo  omawia  to  w  art.  9 
(art.  3650  T.  Xl  Zb.  praw),  czyniąc  wzmiankę,  iż  można  zresztą 
niektóre  tylko  atrybucyje,  spełniane  przez  wójta  gminy  lub  soł- 
tysa, przelewad  na  nadzorcę.  Prawodawca  zapowiedział  na- 
wet ogłoszenie  specyjalnej  pod  tym  względem  instrukcyi. 
Jednakże  dotąd  żadnego  regulaminu  nie  wydano. 

Oprócz  nadzoru  nad  szkołami,  już  istniejącemi,  prawo 
nadało   zebraniom   gminnym  ważne   atrybucyje,    tyczące  się 
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otwierania  nowych  szkół  początkowych.  Na  mocy  art.  11  (art. 
3652  T.  XI  Zb.  pr,)  zebrania  gminne  i  wiejskie  mogą  je  zakładad, 
skoro  tylko  uchwałą  odpowiednie  fundusze  i  środki  na  ich 
utrzymanie,  a  mianowicie:  dom  na  lokal  szkolny  i  mieszkanie 
dla  nauczyciela,  opał  dla  domu,  fundusz  na  wynagrodzenie  dla 
nauczyciela  albo  nauczycielki,  zgodnie  z  określoną  normą, 
a  także  pewną  kwotę  na  drobne  wydatki,  jako  to:  na  mate- 
ryjały  piśmienne,  utensylija  szkolne  i  utrzymanie  domu.  Odpo- 
wiednią uchwałę  winno  zebranie  gminne  albo  gromadzkie 
przedstawid  do  zatwierdzenia  naczelnikowi  dyrekcyi  nauko- 
wej. Na  mocy  art.  12  (art.  3652),  szkoła  uważa  się  za  otwartą 
po  złożeniu  naczelnikowi  dyrekcyL  naukowej  uchwały  zebrania 
gminnego  albo  gromadzkiego  co  do  otwarcia  samej  szkoły  i  po 
zamianowaniu  nauczyciela  albo  nauczycielki,  sposobem  wska- 
zanym niżej.  Poprzednio  zebrania  gminne  same  wybierały  nau- 
czycieli i  dla  tego  art.  12  ukazu  z  r.  1864  wspomina  o  wyborze 
nauczycieli  lub  nauczycielki.  Raz  otwarta  szkoła  nie  może  byd 
przez  zebranie  gminne  lub  gromadzkie  zamknięta.  Potrzebne 
jest  do  tego  zezwolenie  naczelnika  dyrekcyi  (art,  3651  T.  XI 
Zb  praw). 

Oprócz  zebrań  gminnych  i  gromadzkich,  na  zasadzie  art. 
6  ukazu  z  r,  1864  (art.  3640  T.  XI  Zb.  pr.)  bezpośrednie  zawia- 
dywanie szkołami  gminnemi  należy  do  miejscowego  wójta  gmi- 
ny; prócz  tego  nadzór  nad  nauczycielem  wiejskim  powierzono 
sołtysowi  pod  kierownictwem  wójta  gminy.  Ukaz  z  roku  1864 
wspomina  jeszcze  o  ławnikach,  jako  o  nadzorcach  szkół  ele- 
mentarnych, lecz  obecnie  z  powodu  zasadniczej  zmiany  w  ich 
stanowisku  funkcyi  tej  nie  spełniają.  Nie  zachodzi  natomiast 
żadna  przeszkoda,  aby  na  pełnomocników  gminnych  wkła- 
dać podobne  czynności. 

Atrybucyje  wójtów  gmin  i  sołtysów,  co  do  powierzonych 
ich  pieczy  szkół  gminnych  i  wiejskich,  są  następujące: 

/^  nadzór  nad  prowadzeniem  się  nauczyciela  i  nad 
należytem  wykonywaniem  obowiązków,  na  niego  włożonych; 

b)  przedstawienia  zebraniom  gminnym  i  gromadzkim 
o  potrzebach  szkoły  i  o  środkach,  mających  na  celu  jej  utrzy- 
manie i  polepszenie  warunków  szkolnych; 

c)  zbieranie  w  obrębie  właściwych  gmin  albo  gromad 
funduszów  wiejskich  na  utrzymanie  szkoły  i  ściąganie  fundu- 
szów, przeznaczonych  na  szkołę  z  innych  źródeł; 

d)  sporządzenie  etatu  funduszów  szkolnych,  wydat- 
kowanie ich  według  przeznaczenia  i  prowadzenie  odpo- 
wiedniej rachunkowości,  składanej  zebraniu  gminnemu  albo 
gromadzkiemu  (art.  9  ukazu  z  roku  1864  i  art.  3650  T.  XI 
Zb.  pr.). 
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Widzimy  tedy,  iż  atrybuoyje  wójta  gminy  z  mocy  ukazu 
z  r.  1864  wkraczają  w  dziedzinę  szkolnictwa.  Obowiązany  jest 
on  rozciągad  nadzór  nad  odpowiedniem  i  właściwem  spełnianiem 
przez  nauczyciela  szkolnego  powierzonych  temuż  czynności. 
Rozumie  się,  iż  w  obec  niepiśmienności  wójta,  zupełnie  w  myśl 
prawa  możliwej,  dziwną  się  musi  wydawad  kontrola,  przezeń 
nad  nauczycielem  spełniana.  Jest  to  też  zupełna  fikcyja,  która- 
by  w  żadnycłi  stosunkach,  a  tembardziej  publicznych,  istnied 
nie  powinna. 

Wracając  się  jeszcze  do  kwestyi  nadzoru  szkolnego,  nad- 
mienid  musimy,  iż  bezpośrednio  po  wprowadzeniu  prawa 
z  r.  1864  myślano  o  utrzymaniu  dawnych  kuratorów  szkolnych. 
Jakoż  sprawa  ta  była  przedmiotem  cyrkularza  członka  zawia- 
dującego Komitetu  Urządzającego  z  d.  4  ( 1 6)  Stycznia  1865  r.  ^), 
który  ją  ostacznie  rozjaśnił,  stanowiąc,-  iż  z  chwilą  oddania 
nadzoru  nad  szkołami  w  ręce  władz  gminnych,  kuratoryja  nad 
szkołami  istnied  jednocześnie  przestały. 

Lecz  bez  względu  na  przewidziany  przez  prawo  udział 
zebrań  gminnych  oraz  wójta  w  kontroli  nad  szkołami,  głów- 
nym, a  faktycznie  w  obec  obowiązujących  rozporządzeń  je- 
dynym niemal  zwierzchnikiem  szkół  elementarnych  jevSt  na- 
czelnik dyrekcyi  naukowej.  Art.  2  ukazu  (art.  3643  T.  XI  Zb* 
pr.)  wyraźnie  to  zresztą  stwierdza.  Obecnie  zaś  nadane  temuż 
wyłączne  prawo  mianowania  nauczyciela  elementarnego  za- 
pewniło mu  wpływ  i  przewagę  stanowczą. 

Rozejrzawszy  się  w  władzach,  sprawujących  nadzór  nad 
szkołami  elementarnemi.  przejdziemy  obecnie  do  rozbioru 
środków  materyjalnych,  jakie  szkolnictwo  początkowe  posiada. 

Źródła,  skąd  szkółki  czerpią  swoje  fundusze,  sprowadzają 
się  do  dwóch:  do  zapomóg  gminy  i  państwa.  Rozpatrzymy  je- 
dne i  drugie.  Pierwsze  pytanie,  jakie  się  tu  nastręcza,  jest  zkąd 
się  biorą  fundusze  na  otwieranie  nowych  szkół,  i  na  pierwiast- 
kowe zaopatrzenie  w  potrzebne  utensylija.  Jak  wiemy,  według 
art.  ll^ukazu,  zebrania  gminne  i  gromadzkie  obowiązane  są  przy 
zakładaniu  nowych  szkół  dostarczy d  lokalu  dla  szkoły  i  nau- 
czyciela, dalej  opału,  funduszu  na  wynagrodzenie  nauczyciela 
lub  nauczycielki,  a  także  pewnej  kwoty  na  drobne  wydatki,  jako 
to:  na  matoryjały  piśmienne,  utensylija  szkolne  i  utrzymanie  do- 
mu szkolnego.  Z  ogólnego  tego  prawidła  możliwe  są  wyjątki 
zgodnie  z  wydanemi  następnie  przepisami.  Na  mocy  postano- 
wienia Komitetu  Urządzającego  z  d.  26  Września  (7  Paździer- 
nika)   1865  r.  2)  poruczono  w  tych   gminach,    gdzie    zapadły 


M    Zb.  P.  K.  U.  T.  1  s.  489. 

2)    Cyrk.  z  d.  8  (20)  Grudnia  1865  r.  Zb.  R.  wł.  T.  2  s.  211. 
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uchwały  o  otwarciu  szkół,  wydzielad  potrzebny  grunt  z  pustek, 
tak,  iżby  działki  takie  znajdowały  się,  o  ile  to  możliwe, 
w  pośrodku  najbardziej  zaludnionej  miejscowości  i  zastosowane 
były  do  liczby  ludności  i  wielkości  projektowanych  szkół.  Na- 
stępnie Komitet  Urządzający  w  myśl  postanowienia  z  d.  6  (18) 
Sierpnia  1866  r.  ^)  zalecił  komisyjom  do  spraw  włościańskich 
w  tych  wsiach,  gdzie  włościanie  z  przyczyny  ubóstwa  lub  też 
z  innych  powodów  pozbawieni  są  możności  wydzielania  części 
swych  gruntów  pod  budowę  szkół  początkowych,  wyznaczad 
w  tymcelu,  po  porozumieniu  się  z  naczelnikami  dyrekcyj  nau- 
kowych z  gruntów  poduchownych  działki,  nie  przenoszące 
dwóch  morgów,  które  nie  zostały  rozdane  włościanom  bezrol- 
nym, a  które  dzięki  swemu  położeniu  w  samych  wsiach  lub 
obok  nich  posiadają  wszystkie  niezbędne  dla  budowy  szkół 
dogodności.  Z  dwóch  tych  rozporządzeń  pierwsze  nie  może 
mied  w  obecnej  chwili  żadnego  zastosowania  ze  względu  na 
brak   pustek  i  dla  tego  posiada  tylko  znaczenie  historyczne. 

Tylko  drugie  z  nich,  odnoszące  się  do  wydzielania  zie- 
mi z  gruntów  poduchownych,  jest  z  praktycznego  punktu  wi- 
dzenia wykonalne,  lecz  o  ile  nam  wiadomo,  w  praktyce  zasto- 
sowania nie  ma. 

Oprócz  pomocy,  okazywanej  gminie  przez  ^wydzielanie 
pewnej  ilości  gruntu  na  budowę  nowootwieranych  szkół,  gmi- 
ny otrzymują  również  niekiedy  zapomogę  przy  budowie  domu. 
Pod  tym  względem  skarb  udziela  swej  pomocy  przez  wydawa- 
nie materyjałów  leśnych.  Następuje  to  wtedy,  gdy  miejscowi 
komisarze  do  spraw  włościańskich  stwierdzą  koniecznośd 
uwzględnienia  w  tej  mierze  żądań  włościan,  w  skutek  ich  nie- 
zamożności.  Wówczas,  w  myśl  postanowienia  Komitetu  Urzą- 
dzającego z  d.  31  Października  (12  Listopada)  1864  r.  możli- 
we jest  jednorazowe  udzielenie  drzewa  z  sąsiednich  lasów  rzą- 
dowych za  połowę  ceny  szacunkowej  i  to  aż  do  summy  r.  .100, 
przyczera  jednak  rąbanie  i  wywózka  materyjałów  leśnych  jest 
obowiązkiem  samych  włościan.  Dalej  termin  do  budowania  do- 
mu, na  który  wyznaczono  materyjał,  określono  roczny.  Jeśli 
po  upływie  roku,  od  daty  wyznaczenia  materyjału  leśnego, 
dom  taki  skończony  nie  będzie,  wówczas  pozostała  część  ceny 
szacunkowej  musi  być  wyegzekwowana  od  gromady  wiejskiej, 
jako  kara  (art.  4). 

Ulga,  o  jakiej  postanowienie  to  głosi,  nie  może  byd 
uważana  za  ogólną,  dotyczy  bowiem  niewielkiej  tylko  liczby 
gmin,  a  mianowicie  tych,  które  są  w  blizkości  lasów  rządo- 
wych położone. 


1)    Zb.  R.  wł.  T;  1  str.  380  i  381. 

Samorząd  Gminny.  15 
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Ewentualność,  przewidziana  przez  art.  4  tego  postano- 
wienia, tłomaczjr  się  z  jednej  strony  zamiarem  rządu  wpływa- 
nia na  szybszy  rozwój  szkół,  z  drugiej  zaś  strony  znajduje 
raczej  usprawiedliwienie  w  miejscowycti  warunkacłi  admini- 
stracyi  leśnej.  W  każdym  razie  zapomoga  to  niewielka,  bo 
nie  może  przenosić  rubli  100,  Cyrkularz  Komitetu  z  d.  14  (26) 
Grudnia  1865  r.  przypomniał  to  Komisyjom  do  spraw  włoś- 
ciańskich ^). 

Art.  14  ukazu  z  r.  1864  (art.  3655  T.  XI  Zb.  pr.)  o  szko- 
łach wiejskich  pozwala  także  gminom  i  gromadom  przy  budo- 
wie domów  szkolnych  w  razie  koniecznej  potrzeby  zwracać  się 
do  rządu  z  prośbą  o  udzielenie  pożyczki  skarbowej  w  powyż- 
szym celu.  Wszystkie  petycyje  w  tej  mierze  składad  należy 
naczelnikowi  dyrekcyi  naukowej,  a  rozstrzyga  je  kurator  okrę- 
gu naukowego  warszawskiego.  Jeśli  zaś  wydatek  jednorazowy 
ma  przenosić  rubli  tysiąc,  to  ostateczna  decyzyja  należy  do 
ministra  oświecenia  publicznego. 

Dalej  rząd  bierze  także  udział  w  początkowych  wydat- 
kach na  utrzymanie  nowo-otwieranych  szkół.  Na  zasadzie 
art.  13  ukazu  z  r.  1864  (art.  3654  T.  XI  Zb.  praw),  jeśli  gmina 
albo  gromada  przy  budowie  szkoły  początkowej  przyjmie  na 
siebie  nie  mniej,  jak  połowę  wydatków  na  pensyję  nauczyciela 
oraz  na  drobne  wydatki  szkolne,  a  nadto  zobowiąże  się  dostar- 
czać szkole  wszelkich  innych  funduszów  na  jej  utrzymanie,  to 
takiej  gminie  albo  gromadzie,  jeśli  przytem  mieszkańcy  nie  są 
zamożni,  wolno  jest  zwracać  się  do  rządu  z  prośbą  o  przyjęcie 
na  ciężar  skarbu  w  ciągu  pierwszego  dziesięciolecia  brakującej 
kwoty  na  pensyję  nauczyciela  i  na  drobne  wydatki  szkolne. 
Po  upływie  zaś  lat  dziesięciu  gmina  taka  albo  gromada  wiej- 
ska obowiązane  są  pokrywać  całkowicie  wszystkie  wydatki 
szkolne  z  własnych  funduszów. 

I  takie  również  podania  przedstawia  się  naczelnikowi  dy- 
rekcyi naukowej,  który  stara  się  o  ich  uwzględnienie  przez 
władze  wyższe  trybem  wskazanym  powyżej. 

Początkową  wysokość  wymienionej  zapomogi  określił 
Kom.  Urządź,  w  d.  28  Października  (9  Listopada)  1864  roku 
w  sumie  od  rb.  75  do  100  2)  rocznie.  Obecnie  prawo  żadnej 
granicy  nie  oznacza,  stanowiąc  tylko,  iż  wydatki,  przenoszące 
rub.  tysiąc,  muszą  być  zatwierdzone  przez  ministeryjum  oświaty. 

Oprócz  wymienionych  dziesięcioletnich  zapomóg  spoty- 
ka się  także  pomoc  w  naturze,  zasadzającą  się  na  udzielaniu 


J)  Ibidem  T.  2  s.  211. 

2)  Zb.  R.  wł.  T.  1  str.  162,  por.  Cyrk.  z  d.  11  (23)  Listopada  1864  r. 
Z.  P.  T.  2  str.  182. 
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bezpłatnego  opału  z  lasów  rządowych,  a  także  ulgę^  polegającą 
na  uwalnianiu  budowli  i  osad  szkolnych  od  podatków.  Oo  się 
tyczy  pierwszego,  do  dziś  dnia  zachował  moc  obowiązującą  de- 
kret z  roku  1807,  wydany  jeszcze  za  czasów  Księztwa  War- 
szawskiego. Ten  akt  prawodawczy  potwierdziło  postanowie- 
nie Kora.  Urz.  z  d.  5  (17)  Stycznia  1865  r.  *).  W  myśl  tegoż 
wydawanie  opału  dla  szkół  początkowych,  które  istniały  przed 
ustanowieniem  dyrekcyj  naukowych,  odbywa  się  w  miarę  moż- 
ności z  rządowych  lasów  sąsiednich  bezpłatnie,  jeśli  te  szkoły 
nie  otrzymują  przytem  zapomogi  pieniężnej  od  skarbu.  Prócz 
tego  dla  opalania  nowootwieranych  szkół  w  ubogich  gminach 
i  gromadach,  jeśli  te  szkoły  nie  korzystają  z  zapomogi  pań- 
stwowej, wydaje  się  w  ciągu  pierwszego  dziesięciolecia  po  ich 
otwarciu  suszki  i  zbieraninę,  albo  bezpłatnie,  albo  za  taką 
cenę,  za  jaką  ustępuje  się  włościanom  dóbr  rządowych,  a  to 
względnie  do  miejscowości.  Rąbanie  i  wywózka  opału  z  lasu 
należą  do  samych  włościan.  Przytem  w  razie  sprzedaży  lasu 
rządowego  wydawanie  opału  z  niego  dla  szkół  ustaje,  a  wza- 
mian  za  to  jednocześnie  z  zaprzestaniem  wydawania  udziela 
się  rocznej  zapomogi  pieniężnej,  odpowiadającej  wartości 
drzewa. 

Co  się  tyczy  zwolnienia  budowli  i  osad  szkolnych  od 
opłacania  podatków  rządowych,  to  pod  tym  względem  ma 
moc  obowiązującą  Najwyższy  ukaz  z  d.  31  Sierpnia  (12  Wrze- 
śnia) 1867  r:  ^).  W  myśl  tegoż,  budowle  i  grunty,  należące  do 
szkół  elementarnych,  nie  podlegają  opłacie  podatku  podymne- 
go  i  dworskiego  gruntowego. 

Zwolnienie  zaś  gruntów  szkolnych  od  opłaty  podatku 
gruntowego  włościańskiego  i  kontygensu  liwerunkowego 
w  tych  razach,  gdy  grunty  te  podlegają  opłacie  tych  ostatnich, 
pozostawiono  decyzyi  osadników  każdej  wsi,  gdzie  się  takie 
grunty  znajdują. 

W  myśl  art.  3667  T.  XI  Zb.  pr.  zwolnienie  od  rzeczonych 
podatków  wszystkich  gmachów  i  gruntów  szkolnych  podle- 
ga przepisom  ogólnym  o  gmachach,  należących  do  ministe- 
ryjum  oświecenia. 

Wyjąwszy  przytoczone  powyższe  nieliczne  zresztą  zapo- 
mogi skarbowe,  nadmienid  należy,  że  wszystkie  pozostałe  wy- 
datki na  budowę  domu  szkolnego,  założenie  i  utrzymanie  szko- 
ły, ciążą  całą  gminę. 

Stąd  więc,  składki,  przez  mieszkańców  gminy  na  rzecz 
szkoły  uiszczane,  stanowią  w  myśl  art.  23  z  r.  1864  (art.  3664 


1)   Zb.  R.  wł.  T.  2  s.  175. 
')    Ibidem  s.  468. 
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T.  XI  Zb.  pr.)  główne  źródło,  pokrywające  wszystkie  wydatki 
szkolne. 

Przepisy  obowiązujące  wyraźnie  nie  określają  cliarakteru 
składek  szkolnych.  Mowa  tam  tylko  o  utrzymaniu  w  mocy 
składek  dotychczasowych.  Wprawdzie  zarówno  art.  3664,  jak 
i  art.  3666  T.  XI  Zb.  praw  zapowiedziały  zastąpienie  tych 
składek  przez  jakiś  ogólny  podatek,  lecz  dotąd  zapowiedź  ta 
się  nie  ziściła.  Minister  oświaty  otrzymał  tylko  polecenie  wy- 
pracowania przepisów,  któreby  wprowadziły  rozkład  podatku 
szkolnego  pomiędzy  mieszkańców  z  większą  ścisłością  oraz 
z  większą  równomiernością.  Instytucyje  rządowe  stosują  do 
składek  szkolnych  postanowienie  b.  rady  administracyjnej  z  d. 
24  Paźdaiernika  (5  Listopada)  1844  r.,  które  zresztą  w  ogólnych 
tylko  zarysach  o  składkach  szkolnych  wspomina.  W  obec  nie- 
określonego stanu  rzeczy  w  tej  mierze  władze  usiłują  podcią- 
gnąd  pod  składki  różne  opłaty  dobrowolne,  zapisy  itp.,  przez 
właścicieli  ziemskich  różnemi  czasami  czynione.  Wynikają  też 
z  tego  powodu  procesy,  gdyż  osoby  interesowane  tj.  obecni 
właściciele  dóbr  usiłują  uwolnió  się  od  wszystkich,  takich  opłat, 
b  ile  nie  były  one  zabezpieczone  hypotecznie.  Władze,  przez  usta 
prokuratoryi,  odpierają  te  zarzuty  powołaniem  się  na  charakter 
wszystkich  tych  opłat,  jako  rzekomych  składek,  podpadających 
pod  art.  3644  T.  XI  i  dowodzą,  że  instytucyje  sądowe  nie  są 
kompetentne  do  sądzenia  takich  sporów.  Jednakże  senat  w  wy- 
rokach ogólnego  zebrania  departamentów  uznał  (Nr.  33  z  r.  1885 
i  Nr.  2  z  r.  1888),  że  są  to  opłaty,  wynikające  z  umów,  a  tem 
samem  podlegają  kompetencyi  sądów.  Jednocześnie  też  naj- 
wyższa magistratura  sądowa  pozbawiła  wszystkie  tego  rodzaju 
opłaty — charakteru  obowiązkowych  składek.  Innemi  słowy 
uznała,  że  o  ile  nie  są  one  ujawnione  w  wykazie  hypotecznym, 
nie  obciążają  właściciela  dóbr. 

Artykuły  23  Ukazu  z  r.  1864  oraz  art.  3364  T.  XI  Zb.  pr. 
uświęcają  pewne  ogólne  wyjątki  od  obowiązkowego  uiszczania 
składek  szkolnych. 

I  tak,  w  myśl  art.  3  postanowienia  Komitetu  Urządzają- 
cego z  d.  22  Lutego  (6  Marca)  1865  r.  ^),  włościanie,  którzy 
otworzyli  osobną  szkołę,  wolni  są  od  składki  szkolnej  ogólnej, 
na  równi  z  włościanami  innych  wsi,  a  mianowicie  od  chwili 
istotnego  otwarcia  szkoły  i  gdy  naczelnik  dyrekcyi  naukowej 
przekona  się,  że  otwarta  szkoła  ma  niemniej,  jak  dziesięciu 
uczniów  i  że  nauka  w  tej  ostatniej  idzie  trybem  ustanowionym. 
Jednak  w  razie  zamknięcia  takiej  szkoły  przez  naczelnika  dy- 
rekcyi  naukowej,  włościanie,  którzy  ją  założyli,  znowu  biorą 


»)   Zb.  R.  wł.  T.  1  str.  180  i  181. 
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udział  w  składce  szkolnej.  Prawo  z  kolei  uwalnia  od  takich 
składek  osoby  obcych  narodowości  lub  wyznań,  gdy  te  założą 
osobną,  szkołą,  a  to  w  myśl  art.  31  ukazu  z  r.  1864  (art.  3672 
T.  XI  Zb.  praw).  Art.  3672  T.  XI  Zb.  praw,  stanowiący  sko- 
dyfikowany  art.  31  Ukazu  z  r.  1864,  wspomina  o  uwolnieniu  ta- 
kich mieszkańców  obcych  narodowości  i  wyznań  od  ogólnej 
składki,  która  w  myśl  art.  3665  T.  XI  Zb.  praw,  ma  byd  do 
piero  w  następstwie  wprowadzona.  Jest  to  znowu  wadliwa  kon- 
strukcyja  kodyfikacyjna.  Nowy  taki  podatek  dotąd  nie  istnieje, 
a  prawodawca  miał  na  celu  uwolnienie  takich  mieszkańców  od 
obecnej  składki  szkolnej.  Tak  też  tylko  trzeba  rozumieó  cały 
ten  przepis.  Wreszcie  ostatnie  wyłączenie  od  składki  przewiduje 
Zdanie  Rady  Państwa  z  dnia  15  Maja  1884  roku  ^).  A  miano- 
wicie pozostający  w  służbie  państwowej  w  Królestwie  Pol- 
skiem  urzędnicy,  jeżeli  nie  posiadają  w  naszym  kraju  wogóle, 
nie  zaś  w  danej  gminie,  majątków  nieruchomych,  albo  zakła- 
dów przemysłowych  lub  handlowych,  wolni  są  od  obowiązko- 
wego udziału  w  składce  na  utrzymanie  szkół  początkowych. 
Przytem  wymienione  osoby  zachowują  prawo  korzystania  ze 
szkół  dla  kształcenia  w  nich  swych  dzieci;  winny  wszakże 
wnosió  opłatę  roczną  w  ilości  kop.  90  od  każdego  ucznia  lub 
uczenicy. 

Szkoły  elementarne  czerpaó  jeszcze  mogą  fundusze  na 
utrzymanie  z  opłat  szkolnych,  wnoszonych  w  myśl  rozporzą- 
dzenia b.  Kómisyi  Rządowej  Spraw  Wewnętrznych  Duchow- 
nych i  Oświecenia  Publiczjiego  z  d.  1  (13)  Lutego  1837  roku 
Nr,  4722.  W  myśl  postanowienia  tego  opłata  szkolna  ozna- 
czona  została  w  ilości  kop.  90  rocznie  od  dziecka  i  obowiązek 
jej  ponoszenia  włożony  został  na  rodziców,  nie  posiadających 
własności  ziemskiej,  a  tem  samem  nie  pociąganych  do  składki 
powszechnej.  Jest  to  uogólnienie  zasady,  wprowadzonej  w  sto- 
sunku do  urzędników. 

Na  *zakończenie  kwestyi  utrzymania  szkół  gminnych 
i  wiejskich  dodad  musimy,  że  art.  27  ukazu  z  r.  1864  (art.  3668 
Zb.  pr.)  wymienia  jeszcze  jedno  źródło  funduszów  szkol- 
nych. A  mianowicie  wszelkie  pozostałości  z  funduszów  szkół 
gminnych  i  wiejskich,  bez  względu  na  źródło  ich  pochodzenia, 
przechodzą  pod  zawiadywanie  właściwej  gminy  lub  gromady 
wiejskiej,  a  to  na  potrzeby  wyłączne  szkół  danej  gminy  lub 
gromady  wiejskiej. 

Według  późniejszych  rozporządzeń,  skodyfikowanych 
w  uwadze  do  art.  3668  T.  XI  Zb.  pr.  wszystkie  takie  uchwały 


*)   Zb.  P.  i  R.  Rz.  z  d.  9  Października   1884  r.   N.  103,  s.   1929,  oraa 
uwaga  do  art.  3664  T.  XI  Zb.  Praw. 
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składa  sig  do  zatwierdzenia  miejscowemu  naczelnikowi  dy* 
rekcyi  naukowej.  Rozumie  się,  iż  przesłaniem  tej  ucłiwały  do 
dyrekcji  naukowej  zajad  się  musi  w  myśl  przepisów  ogólnycli , 
wójt.  Naczelnik  dyrekcyi  winien  w  ciągu  dni  30  od  daty  otrzy- 
mania uchwały  zakomunikować  gminie  lub  gromadzie  decy- 
zyje,  zatwierdzającą  lub  odrzucającą  zapadłą  ucłiwałę.  W  bra- 
ku wszelkiej  odpowiedzi  postanowienie  zebrania  gminnego 
uważa  się  za  zatwierdzone.  Odmowna  decyzyja  naczelnika  dy- 
rekcyi może  byd  zaskarżona  do  kuratora  okręgu  naukowego, 
a  rzecz  prosta,  wolno  się  w  toku  instancyj  odwołać  do  władz 
centralnych  w  Petersburgu. 

Niezależnie  od  kontroli  nad  gminami  i  gromadami  w  kwe- 
styi  użycia  pozostałości  dochodów  szkolnych,  naczelnik  dy- 
rekcyi może  nawet  zalecić  gminom,  zarówno  jak  i  gromadom, 
wydatkowanie  takich  funduszów  na  pewne  potrzeby  specyjalne 
szkół  początkowych.  Po  otrzymaniu  takiej  propozycyi  dana 
gmina  lub  gromada  obowiązane  są  wydad  co  do  tego  przedmio- 
tu odpowiednią  uchwałę.  Jeśli  napotkają  przeszkody,  uniemo- 
żliwiające wykonanie  propozycyi,  to  składają  uchwałę  naczelni- 
kowi dyrekcyi,  który  albo  ratyfikuje  zapadłe  postanowienie, 
albo  przedstawia  sprawę  do  ostatecznej  decyzyi  kuratora  okrę- 
gu naukowego.  Choć  prawo  wspomina  o  „ostatecznej"  decyzyi 
kuratora,  mniemamy,  że  podług  zasad  ogólnych  można  ją  do 
wyższych  instancyj  zaskarżyć.  Albowiem  takie  powszechne 
prawo  skargi  musiałoby  być  wyraźnie  w  danym  wypadku 
odwołane. 

Co  się  tyczy  rozchodów  na  utrzymanie  szkoły,  nadmienić 
należy,  iż  na  mocy  postanowienia  Komitetu  Urządzającego 
z  d.  28  Października  (9  Listopada)  1864  roku,  wynoszą  one 
od  rb.  150  do  200  na  jedną  szkołę,  licząc  w  to  utrzymanie  nau-' 
czyciela  i  szkoły,  względnie  do  większej  lub  mniejszej  liczby 
uczniów  (art.  P).  Pomimo  tak  drobnej  cyfry  wydatków,  posta- 
nowienie Komitetu  Urządzającego  z  d.  22  Lutego  (6  Marca) 
1865  r.2)  zezwala  na  jej  dalsze  zmniejszenie.  Możliwe  jest  to 
jednak  w  szkołach,  ot  warty  eh  bez  zapomogi  państwowej. 

Nie  potrzeba  zdaje  się  zbytnio  podkreślać,  iż  powołany 
wyżej  normalny  etat  szkół  gminnych  i  wiejskich  jest  nader 
nizki.  Należy  zwrócić  uwagę  na  tę  okoliczność,  iż  obejmuje  on 
wydatki  na  utrzymanie  nauczyciela,  szkoły  itp.  A  pomimo 
upływu  40  lat  nic  prawie  nie  uczyniono  w  kierunku  podniesie- 
nia etatów  szkolnych. 


O   Zb.  R.  wł.  T.  1  str.  162.    Cyrk.  z  d.  11  (23)  Listopada  1864  roku- 
T.  2  str  183. 

2)  Zb.  P.  K.  U.  T.  1  s.  181. 
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Przechodząc  do  rozbioru  wewnętrznej  strony  szkół,  win- 
niśmy nasamprzód  zastanowid  się  nad  kwestyją  nauczycieli.  — 
Przedewszystkiem  nadmienić  musimy,  iż  we  wszystkich  szko- 
łach początkowych  wykład  nauk  poruczony  byd  może  zarów- 
no nauczycielom,  jak  i  nauczycielkom  (art.  33  ukazu  z  r.  1864 
i  art.  3674  T.  XI  Zb.  praw). 

Oprócz  nauczyciela  do  przedmiotów  ogólnych  wolno  jest 
mieszkańcom  poszczególnych  narodowości  i  wyznań,  nie  wy- 
łączająe  i  żydów,  żądad  mianowania  osobnego  nauczyciela  do 
wykładu  języka,  względnie  religii  (art.  41  ukazu  oraz  art.  3673 
Zb.-pr.  T.  XI). 

Poprzednio,  jakeśmy  już  wspominali,  wybór  nauczyciela 
lub  nauczycielki  należał  do  zgromadzenia  gminnego  lub  gro- 
madzkiego. Obecnie  od  r.  1885  ten  stan  rzeczy,  jedynie  racyjo- 
nalny  i  właściwy,  jedynie  zgodny  z  zasadą  samorządu  gminne- 
go, uległ  radykalnej  zmianie.  Odtąd  gminy  i  gromady  pozba- 
wiono wszelkiego  wpływu  w  ważnej  tej  sprawie,  a  natomiast 
powierzono  mianowanie  nauczycieli  wyłącznie  naczelnikom 
dyrekcyi  naukowej.  W  myśl  prawa  wydanego  w  r.  1885  (art. 
3679  T.  XI  Zb.  pr.)  nauczyciele  szkół  początkowych,  gmin- 
nych, wiejskich  oraz  specyjalnych,  tj.  dla  poszczególnych  na- 
rodowości lub  wyznań  otrzymują  nominacyję  bezpośrednio  od 
wymienionych  urzędników.  Ci  zaś  wybierad  winni  kandydatów 
z  pośród  osób,  znanych  ze  swego  prowadzenia  się  „prawomyśl- 
nego'*  (błagonadieżnawo)  i  przedewszystkiem  z  liczby  wycho- 
wańców  seminaryjów  nauczycielskich,  w  braku  zaś  takich 
kandydatów  —  z  pośród  osób,  posiadających  patent  nauczy- 
ciela szkoły  początkowej.  Mianowanie  nauczycielek  ludowych, 
następuje  w  taki  sam  sposób,  przeważnie  z  pośród  kandyda- 
tek, posiadających  patent  nauczycielki  szkoły  początkowej. 
Kandydatki  nie  mające  takiego  patentu,  przed  nominacyją 
podlegają  odpowiedniemu  egzaminowi  ze  strony  naczelników 
dyrekcyj  naukowych.  Mianowani  w  wymieniony  sposób  kan- 
dydaci lub  kandydatki  przystępują  bezzwłocznie  do  wykony- 
wania obowiązków  bez  żadnych  innych  kwalifikacyj.  Przy 
nominacyi  kandydatów  lub  kandydatek  na  nauczycieli  na- 
czelnik dyrekcyi  naukowej  kierowad  się  winien  następują- 
cemi  wskazówkami,  zawartemi  w  przepisach:  1)  stanowisko 
nauczyciela  ludowego  lub  nauczycielki  ludowej  zajmowad  mo- 
gą w  zasadzie  osoby  wszystkich  stanów  i  wyznań;  2)  nie  wol- 
no go  powierzad  osobom,  należącym  do  zakonów,  lub  stowa- 
rzyszeń klasztornych,  zarówno  męzkich  jak  i  żeńskich; 
3)  wj^arąfijąch  rosyjskich  w  dyjecezyi  chełmsko-warszawskiej 
nauczycieli  i  nauczycielki  wybierad  wolno  wyłącznie  z  pośród 
os5b  narodowości  rosyjskiej;  4)  wreszcie  nawet  cudzoziemcom 
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nie  jest  wzbronione  pełnić  obowiązków  nauczycielskich  (art. 
3676 -<  3678T,  XIZb.pr.). 

Bez  względu  na  wymienione  warunki,  które  pozornie 
przynajmniej  gwarantują  posiadanie  odpowiednich  kwaliH- 
kacyj  przez  nauczycieli  ludowych,  w  bardzo  wielu  gminach 
obowiązki  te  pełnią  ludzie  zupinie  nieodpowiedni.  Mieszkańcy 
gmin  słusznie  zresztą  nie  mają  do  nich  zaufania,  a  co  zatem 
idzie,  powstrzymują  się  od  posyłania  dzieci  do  szkoły.  Słowem, 
następuje  stąd  rozłam  międz}'  szkdłą  a  rodzicami,  szkodliwy 
w  stosunku  do  każdego  zakładu  naukowego,  a  tembardziej 
w  stosunku  do  szkoły  ludowej.  To  też  jedną  z  pierwszych 
reform  musi  byó  powierzenie  wyboru  nauczycieli  samym 
gminom,  a  przynajmniej  zapewnienie  tym  ostatnim  wpływu 
na  nominacyję  kandydatów.  Zrozumiałem  może  byłoby  za- 
twierdzenie nauczyciela  lub  nauczycielki,  lecz  zawsze  z  po- 
śród osób,  przez  gminę  lub  gromadę  wskazanych. 

Nauczyciele  i  nauczycielki  pobierają  stałe  wynagrodze- 
nie (art.  43  ukazu  i  art.  3651  T.  XI  Zb.  pr.). 

Ukaz  z  roku  1864  nie  wprowadził  pod  tym  względem  no- 
wych norm,  lecz  potwierdził  dotychczasową  wysokośd  wyna- 
grodzenia, określoną  przez  ustawę  z  r.  1862.  Jakeśmy  to  wy- 
żej nadmienili,  minimum  płacy,  przez  prawo  to  oznaczonej, 
wynosiło  00  rubli  rocznie. 

Płaca  ta  na  dzisiejsze  czasy  jest  oczywiście  śmiesznie 
nizką  i  nie  może  żadną  miarą  zapewnió  nauczycielowi  naj- 
skromniejszego nawet  utrzymania.  Prawodawca  uznał  jeszcze 
w  roku  1804,  że  wynagrodzenie  to  nie  jest  wystarczającera 
i  w  art.  44  ustawy  szkolnej  poruczył  Kom.  Urządzającemu, 
aby  łącznie  z  Radą  Administracyjną  zastanowił  się  nad  zwięk- 
szeniom wynagrodzenia  nauczycieli  elementarnych,  i  przedsta- 
wił władzy  Najwyższej  projekt  takiego  podniesienia  płacy 
z  oznaczeniem  jej  minimum  i  sposobu  pokrycia  zwiększyd  się 
mających  w  ton  sposób  wydatków.  Do  tej  chwili  nic  w  tym 
kierunku  nie  uczyniono  i  jedynie  w  myśl  art.  3689  T.  XI  Zb. 
praw  włożono  na  ministeryjum  wypracowanie  odpowiednich 
przepisów.    Lecz,  jak  dotąd,  są  to  wszystko  pia  desideria. 

Nauczyciele  i  nauczycielki,  którzy,  pozostając  przy  je- 
dnej i  tej  samej  szkoło  w  ciągu  pewnej  liczby  lat,  zasłużą  na 
szczególne  względy,  dzięki  swej  pracy,  sprawowaniu  i  płyną- 
cej stąd  dla  szkoły  korzyści,  winni  byd  przedstawiani  przez  na- 
czelników dyrekcyi  naukowej  do  pensyi  dodatkowej  z  fundu- 
szów skarbowych.  Ukaz  z  r.  1864  przytem  znowu  żądał,  iżby 
Komitet  Urządzający  łącznie  z  Radą  Administracyjną  wydał 
szozogiUowe  przepisy  co  do  wysokości  tych  pensyj  dodatkowych 
i  00  do  wysłużenia  takiej   emerytury  i  o  warunkach,  kiedy  ta 
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ostatnia  ustad  może,  wreszcie,  w  jakich  razach  łaska  taka  może 
byd  zastosowana  i  do  nauczycieli  religii  albo  języków,  miano- 
wanych w  sposób,  wyżej  określony  (art.  45  ^).  I  ta  znowu  za- 
powiedź prawodawcy  się  nie  ziściła.  Ministeryjum  oświecenia 
publicznego  ma  sobie  powierzoną  obecnie  tę  czynnośd,  lecz 
dotąd  także  się  z-«ądania  tego  nie  wywiązało  (art.  3683  T.  XI 
Zb.pr.). 

Oprócz  wynagrodzenia  pieniężnego,  nauczyciele  i  nau- 
czycielki otrzymują  jeszcze  dodatki  w  naturze.  W  myśl  art. 
43  2)  należy  im  wyznaczad  mieszkanie  z  opalem.  Prócz  tego 
zabiegom  właściwych  gmin  pozostawiono  wydzielanie  im  na 
czas  pełnienia  obowiązków,  w  razie  możności,  ogrodu  albo  też 
gruntu  lub  w  naturze  określonej  ordynaryi,  lub  wreszcie  wy- 
nagrodzenia pieniężnego.  Te  więc  dodatki  w  naturze  oprócz 
mieszkań  są  nieobowiązkowe.  O  ile  nam  wiadomo,  nie  wszę- 
dzie nauczyciele  z  nich  korzystają. 

Oprócz  wyboru  nauczycieli,  drugą  równie  ważną  sprawę, 
ze  szkołami  ludowemi  związaną,  stanowi  wewnętrzna  ich  stro- 
na, tj.  podział  szkół  na  klasy,  zakres  nauk,  oraz  przedewszyst- 
kiem,  jak  w  naszym  kraju,  język  wykładowy.  Szkoły  ludowe 
dzielą  się  na  jedno  i  dwuklasowe.  Istniejące  szkoły  dwukla- 
sowe  nie  mogą  byd  zamieniane  na  jednoklasowe  bez  powodów 
szczególnej  wagi,  co  też  zebranie  gminne  lub  gromadzkie  przed- 
stawia do  decyzyi  naczelnika  dyrekcyi  naukowej.  Szkoły  je- 
dnoklasowe mogą  byd  na  żądanie  właściwych  zgromadzeń  za- 
mieniane na  dwuklasowe,  skoro  mieszkańcy  dostarczą  środ- 
ków na  utrzymanie  klasy  drugiej  tj.  wyższej.  W  szkołach 
może  byd  stosowany  system  koedukacyi,  lecz  prawodawca  go 
nie  zaleca.  Uznaje  wprawdzie  istnienie  szkółek  ogólnych  dla 
dzieci  płci  obojga,  wszakże  stanowi,  że,  jeśli  gronaada  posiada 
przy  takiej  szkółce  obok  nauczyciela  i  nauczycielkę,  to  otwierad 
należy  w  miarę  możności  osobne  oddziały  lub  klasy  dla  chłop- 
ców oraz  dla  dziewcząt.  Zresztą  cały  wykład  może  byd  po- 
wierzony w  szkółce  jednej  nauczycielce  (art.  3684  i  3675  T.  XI 
Zb.  praw). 

Jeśli  sam  podział  na  szkoły  i  klasy  nie  uległ  od  r.  1864 
żadnej  zmianie,  natomiast  wprowadzono  od  r.  1885  zasadniczą 
reformę  w  przedmiocie  języka  wykładowego.  Do  owego  cza- 
su wykład  wszystkich  przedmiotów  odbywał  się  w  języku  pol- 
skim, a  właściwie  w  języku  ojczystym  mieszkańców  gminy. 

Prawo  z  d.  5/17  Marca  1885  r.  zastąpiło  język  polski  przez 
rosyjski,  a  art.  3686  T.  XI  Zb.  praw,  który  stanowi  właściwie 


^ 


»)   D.  P.  T.  62  str.  351. 

2)   Ibidem  s.  349  oraz  art.  3681  T.  XI  Żb.  pr. 
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, ;  kodyfikacyję  zdania  rady  państwa  z  powyższego  roku,  orzeka, 
• ,  że  wykład  we  wszystkich  szkołach  początkowych  miejskich, 
:  gminnych  i  wiejskich,  odby  wad  sig  winien  w  języku  rosyjskim^ 
:  z  wyjątkiem  nauki  religii  wyznań  obcych  oraz  języka  ojczy- 
stego uczniów,  które  mogą  byd   wykładane  również   w   tym 
ostatnim  języku.    Powstające  w  praktyce  wątpliwości   co  do 
języka  wykładowego  dwóch  wymienionych  przedmiotów   roz- 
strzyga kurator  okręgu  naukowego  po  porozumieniu  się   z   ge- 
nerał-gubernatorem  warszawskim.     Widzimy  więc,    że  ukaz 
ten  nie  tylko  przeistoczył  sprawę  języka  wykładowego   w   du- 
chu stanowczo  dla  polskiego  nieprzychylnym,  lecz  nadto  oddał 
w  ręce  administracyi  miejscowej  rozwiązanie  w  każdym  po- 
szczególnym wypadku  pytania,  jaki  język  uważaó  należy   za 
miejscowy.  Nie  potrzeba  nadmieniaó,  że  jedno  i  drugie  spotkad 
I  się  powinno  z  surowem  potępieniem.  Zresztą  świeżo  ogłoszone 
/  motywy  postanowienia  Komitetu  Ministrów   z  d.  6/19  Czerwca 
i  1906  r.  przyznają,  że  wymienione  zdanie  rady  państwa  z  roku 
r  1885,   poprzedzone  szeregiem  praw,  tyczących  się   średnich 
I  i  wyższych  zakładów  naukowych,  zadało  cios  oświacie  naszego 
•    kraju. 

„W  roku  1864,'powiedziano  w  tych  motywach,  zwrócono 
szczególną  uwagę  na  ulepszenie  systemu  oświaty  ludowej,  a  to, 
ze  względu  na  doniosłośd  państwową,  tego  pytania,  która  się 
potęgowała  w  obec  nadziei,  że  ludnośd  włościańska,  zy- 
skawszy na  zasadzie  ukazu  z  d.  19  Lutego  v.  s.  tegoż  roku 
poprawę  bytu  materyjalnego,  oraz  samorząd,  dążyd  będzie 
do  oświaty.  W  Polsce,  gdzie  umiejętnośd  czytania  i  pisania 
stanowiła  rażącą  różnicę,  dzielącą  włościaństwo  od  szlachty^ 
pierwsze  kroki  włościan  na  polu  oświaty  miały  istotną  wagę. 
Reskrypt  z  roku  1864  do  namiestnika  potwierdził  ko- 
niecznośd  rozszerzenia  oświaty  wśród  włościan.  To  też  prze- 
strzegano władzę  naukową,  aby  nauka  pod  żadnym  pozorem 
nie  służyła  za  narzędzie  do  osiągnięcia  celów  politycznych, 
i  aby  jedynem  dążeniem  było  służenie  prawdziwej  oświacie,  bez. 
żadnych  innych  dążności.  Gwoli  osiągnięciu  tego  celu  uzna- 
no za  niezbędne  zapewnid  młodzieży  polskiej  możnośd  pobie- 
rania nauk  w  języku  ojczystym.  Lecz,  czytamy  dalej  w  mo- 
tywach, wskazówki  zawarte  w  reskrypcie  nie  zdołały  się  urze- 
czywistnid.  Od  r.  1867  rozpoczyna  się  stopniowe  wprowadze- 
nie języka  rosyjskiego,  jako  wykładowego.  W  stosunku  do 
szkół  ludowych,  Komitet  do  spraw  Królestwa  Polskiego  z  dnia 
2/14  Grudnia  1871  r.  zaliczył  naukę  czytania  i  pisania  po  ro- 
syjsku do  obowiązkowych  przedmiotów  szkolnych,  a  w  r.  1885. 
zapadło  wymienione  już  przez  nas  zdanie  rady  państwa". 

Komitet  Ministrów  potępia  dalej  cele  rusyfikacyjne  szkoły^ 
chód  w  końcu,  jakby  w  sprzeczności  z  własnemi  przesłankami^ 
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powiada,    że    rezultaty  obecnego  systemu  należy  utrzymad, 

t].  że  szkoła  winna  byd  i  nadal  rosyjską. 

Z  kolei  Komitet  zastanawia  się  nad  językiem  wykłado- 
wym w  poszczególnych  rodzajach  zakładów  naukowych  i  spe- 
cyjalnie  dotyka  szkół  początkowych.  Według  art.  3686  usta- 
wy o  zakładach  naukowych  (T.  XI  Zb.  praw.)  głoszą  motywy, 
w  szkołach  tych,  wykład  nauk  odbywa  się  w  języku  rosyj- 
skim z  wyjątkiem  religii  wyznań  obcych,  oraz  języka  ojczy- 
stego uczniów,  które  mogą  byd  wykładane  w  tym  ostatnim. 
„Takie  załatwienie  sprawy  szkolnej  miało  na  celu,  iżby 
drogą  szerokiego  rozpowszechnienia  wśród  ludu  znajomości  ję- 
zyka rosyjskiego,  zbliżyd  go  do  życia  ogólno-rosyjskiego. 
Jednakże  celu  tego  nie  podobna  było  osiągnąd.  Ta  drobna  sto- 
sunkowo znajomośd  języka  rosyjskiego,  którą  dzieci  w  szko- 
łach ludowych  nabywają,  prędko  idzie  w  niepamięd,  albowiem 
przebywając  wśród  mieszkańców  wsi  własnej,  rozmawiających 
wyłącznie  po  polsku,  nie  mają  sposobności  doskonalenia  się 
w  języku  rosyjskim;  książek  zaś  rosyjskich  —  ten  najlepszy  śro- 
dek zespolenia  obcoplemieńców  z  naszą  (tj.  rosyjską)  kulturą, 
prawie  się  nie  spotyka  po  wsiach  polskich.  Tymczasem  przewa-j 
ga  w  szkole  języka  rosyjskiego  nad  polskim,  która  się  uwydat-' 
nia  głównie  w  wykładzie  w  tym  języku  przedmiotów,5niezbęd^' 
nych  w  życiu  codziennem,  jako  to  arytmetyki  a  niekiedy  ję-^ 
zyka  polskiego,  wywołuje  wśród  włościan  niechęó  do  państwo- 
wej szkoły  rosyjskiej.  Skutkiem  tego  uczęszczają  do  szkół  na-f 
ogół  niewiele.  Analfabetyzm  śród  polaków  dochodzi  do  bardzo; 
znacznych  rozmiarów,  a  mianowicie  wśród  powoływanych  do 
wojska,  liczba  nieumiejących  czytad  przewyższa  80  proc.  Abso- 
lutna liczba  szkół  chociaż  się  powiększa  (w  r.  1903  doszła  do  . 
4042  przy  277,000  uczniach,  gdy  w  r.  1864  było  2,014  szkół 
początkowych  w  obec  121,000  uczniów),  lecz  oczywiście  w  sto- 
pniu nieodpowiednim  do  wzostu  ludności". 

^To  wszystko,  zdaniem  komitetu,  wskazuje,  że  istniejące 
prawo,  nie  osiągając  powziętego  celu  zespolenia  włościan  pol- 
skich z  życiem  rosyjskiem  za  pomocą  rozpowszechniania  wśród 
nich  znajomości  języka  rosyjskiego,  jednocześnie  nie  zbliża 
szkoły  do  ludu  i  nie  czyni  z  niej  umiłowanej  przezeń  instytu- 
cyi.  Tymczasem  nieodzownem  jest  uczynid  zadośd  naturalnej 
potrzebie  ludności  szerzenia  oświaty,  i  dlatego  należy  stworzyd 
odpowiednie  zakłady  naukowe  i  zbliżyć  je  do  włościan. 

Rozważając  sposób  urzeczywistnienia  tych  zamierzeń 
przy  utrzymaniu  w  zasadzie  bez  zmiany  rosyjskiego  charakte- 
ru szkoły,  oraz  wykładu  w  niej  języka  rosyjskiego,  komitet 
mniema,  że  wyjaśnienie  prawdziwego  brzmienia  prawa  o  języ- 
ku wykładowym  nauki  języka  polskiego  i  religii  rzymsko-ka- 
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tolickiej  w  niemałym  stopniu  powinno  przyczynić  się  do  po- 
godzenia włościan  ze  szkołą.  Skoro  religija  icłi  wyznania  bę- 
dzie wykładana  przez  osoby  blizkie  im  tj.  księży  i  tylko  w  bra- 
ku ostatnich  przez  nauczycieli  świeckich  ich  wyznania,  a  języ- 
ka polskiego  dzieci  uczyd  się  będą  po  polsku,  skoro  włościanie 
przekonają  się,  że  ich  język  ojczysty  także  w  szkole  znajduje 
uznanie,  wówczas  główna  przyczyna  niezadowolenia  ze  szko- 
ły zostanie  usunięta.  Jednak  obok  tego  koniecznem  jest,  aby 
religiję  oraz  język  polski  wykładano  w  dostatecznej  mierze. 
Celem  osiągnięcia  tego  należy  przedmiotom  tym  zapewnid  od- 
powiednią ilośd  lekcyj,  albowiem  przy  niedostatecznej  liczbie 
godzin,  przeznaczonych  dla  tych  przedmiotów  —  ich  nauka 
może  się  zamieniona  zwykłe  spełnienie  formalności". 

„Atoli  w  sprawie  wykładu  w  szkołach  niższych  w  języku 
polskim  możnaby.  zdaniem  komitetu,  pójśd  jeszcze  nieco  dalej. 
W  obecnej  chwili,  według  prawa,  w  szkołach  niższych  pierw- 
sze początki  arytmetyki  wykłada  się  w  języku  rosyjskim.  Wy- 
uczenie się  tych  zasad  w  ogóle  wymaga  od  dzieci,  których 
wiek  u  uczniów  wymienionych  zakładów  naukowych  nie 
przewyższa  12  lat,  pewnego  znacznego  natężenia  umysłu.  Przy 
niedostatecznych  wyjaśnieniach  nauczyciela  umiejętnośd  racho- 
wania z  trudnością  umysł  dziecka  jest  w  stanie  posiąśd;  jeśli 
nadto  arytmetykę  wykłada  się  dzieciom  w  języku  dla  nich  ob- 
cym, do  którego  nauki  przystępują  jednocześnie,  wówczas  wy- 
jaśnienie reguł  rachuby  tak,  iżby  dziecko  dobrze  je  sobie 
przyswoiło  i  zapamiętało,  staje  się  zadaniem  prawie  niewyko- 
nainem.  W  rzeczywistości  też  doświadczenie  wykazuje,  że  dzie- 
ci polskie  opuszczają  szkoły  początkowe  ze  złą  znajomością 
arytmetyki  i  wkrótce  zapominają  rachowad,  co  jest  tak  niezbęd- 
nem  w  życiu.  Okolicznośd  ta  w  znacznym  stopniu  zmniejsza 
wśród  ludności  zaufanie  do  szkoły,  jako  do  instytucyi  nie  wyko- 
ny wającej  bózpośrednich  swoich  obowiązków,  tj.  nie  dającej  koń- 
czącemu ją  pewnej,  koniecznej  w  życiu  summy  wiadomości  po- 
czątkowych". 

„Uznając,  że  z  pedagogicznego  punktu  widzenia  jest  zgo- 
ła bezcelowem  uczyd  dzieci,  które  nie  mają  12  lat  wieku,  ra- 
chowania w  języku  dla  nich  niezrozumiałym  i  nie  uważając,  iżby 
zezwolenie  na  naukę  w  pewnej  mierze  tego  przedmiotu  przy 
pomocy  języka  polskiego  upośledziło  znaczenie  języka  rosyj- 
skiego, jako  państwowego,  komitet  wypowiedział  się  za  do- 
puszczeniem do  posiłkowania  się,  oprócz  języka  rosyjskiego, 
także  i  polskim  przy  wykładzie  pierwszych  zasad  arytmetyki. 

Postanowienie  to,  zdaniem  komitetu,  stosuje  się  tylko  do 
szkół  jednoklasowych  i  do  klassy  pierwszej  pozostałych  szkół 
ludowych  początkowych  wyższego  typu,   w  których  uczą  się 
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dzieci  nie  mające  więcej,  jak  12  lati  do  ty  eh  jedynie  wypadków, 
gdy  więksżośd  uczniów  stanowią  polacy;  w  wyższych  zaś  kla- 
sach, gdy  uczniowie  dostatecznie  się  oswoją  z  językiem  rosyj- 
skim, wykład  arytmetyki  odbywać  się  winien  po  ro- 
syjsku". 

Jako  wywód  z  przytoczonych  motywów  w  postanowie- 
•"Diu  komitetu  ministrów  z  d.  6/19   Czerwca  1905  r.  spotykamy 
następujące  przepisy  dla  szkół  ludowych: 

1)  wykład  religii  wyznania  rzymsko-katolickiego  odby- 
wa się  w  języku  ojczystym  uczących  się,  a  nadto  wykład  ten 
winien  być  powierzony  duchownym  tegoż  wyznania,  i  tylko 
w  braku  księży,  nauczycielom  świeckim,  lecz  tylko  tegoż  wy- 
znania; 

2)  na  wykład  religii  i  języka  polskiego  należy  poświęcić 
dostateczną  liczbę  lekcyj. 

3)  wykład  języka  polskiego  odbywa  się  obowiązkowo 
po  polsku. 

Niezależnie  od  tych  postanowień  stanowczych  i  bez- 
zwłocznie wykonalnych,  minister  oświecenia  otrzymał  polece- 
nie wypracowania  przepisów  o  możności  posiłkowania  się  przy 
nauce  arytmetyki  w  szkołach  początkowych  jednoklasowych 
oraz  w  pierwszych  klassach  pozostałych  szkół  początkowych 
oprócz  rosyjskiego  także  i  językiem  polskim. 

Nie  da  się  zaprzeczyć,  że  motywy,  przez  komitet  przyto- 
czone, nie  są  zgoła  zgodne  z  przepisawi,  które  dla  szkół  po- 
czątkowych wydano.  Wtedy  tylko  o  zerwaniu  z  rusyfikacyją 
mówić  będzie  można,  gdy  wszystkie  wogóle  przedmioty  wy- 
kładane będą  polsku.  System  częściowy,  wprowadzony  przez, 
komitet  ministrów,  nie  zdejmie  ze  szkoły  ludowej  piętna 
instytucyi,  dążącej  do  celów,  obcych  prawdziwej  kulturze. 

Postanowienie,  o  którem  mowa,  przewiduje  wydanie 
przepisów  o  zakładaniu  szkół  prywatnych  z  językiem  wykła- 
dowym polskim.  Po  polsku  będą  mogły  być  wykładane  w  ta- 
kich szkołach  wszystkie  przedmioty,  prócz  rosyjskiego,  oraz 
historyi  i  geografii,  których  uczyć  trzeba  będzie  w  języku  ro- 
syjskim. Nie  może  być  wątpliwości,  że  rozporządzenie  to  do- 
tyczy i  szkół  początkowych.  Gminy  i  gromady,  osoby  pry- 
watne, instytucyje  będą  mogły  zakładać  takie  szkoły  całkowi- 
cie polskie  z  wyłączeniem  trzech  tych  przedmiotów.  Umożliwi 
to  wytworzenie  w  naszym  kraju  typu  prawdziwej  szkoły  ludo- 
wej, której  program  odpowiadałby  nowszym  wymaganiom  pe- 
dagogicznym. 

Przechodząc  z  kolei  do  zakresu  przedmiotów,  w  dzisiej- 
szych szkołach  wykładanych,  nadmienić  należy,  że  według 
ustawy  z  r.  1864  przy  uwzględnieniu  praw  z  d.  2/14  Grudnia 
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1871  roku,  z  d.  5/17  Marca  1885  r.  oraz  ostatniego  z  dnia  6/19 
Czerwca  1905  r.  program  obecny  obejmuje  obowiązkowo: 

a)  religiję  podług  krótkiego  katechizmu  odpowiedniego 
wyznania,  jak  również  modlitwy  i  historyję  świętą; 

b)  czytanie  i  pisanie  po  rosyjsku; 

c)  czytanie  i  pisanie  w  języku  ojczystym; 

d)  kaligrafiję  w  tym  samym  języku; 

e)  główne  zasady  arytmetyki  z  wiadomościami  o  mia- 
rach, wagach  oraz  monetach,  używanych  w  Cezarstwie  i  w  Kró- 
lestwie. 

Tam,  gdzie  język  polski  nie  stanowi  ojczystego,  miejsco- 
we gminy  lub -gromady  mogą,  o  ile  zechcą,  uzupełnid  przedmio- 
ty powyższe  nauką  czytania  i  pisania  po  polsku. 

Prócz  powyższych  przedmiotów  mogą  byd  wykładane 
dzieciom  wiadomości  praktyczne  z  rolnictwa,  ogrodnictwa  itp., 
a  nawet  z  dziedziny  przemysłu  i  rzemiosł  w  zastosowaniu  do 
potrzeb  miejscowych.  Dziewczęta  uczyd  można  wiadomości 
potrzebnych  w  gospodarstwie  domowem,  oraz  robót  ręcznych. 
Wreszcie  po  za  lekcyjami  uczyd  można  dzieci,  na  żądanie  gmi- 
ny lub  gromady,  śpiewu. 

O  ile  szkoła  ludowa  posiada  klasę  wyższą,  to  w  niej  prze- 
chodzid  należy  wyższy  kurs  nauk,  wykładanych  w  klasie 
pierwszej,  z  uwzględnieniem  wymienionych  przedmiotów  do- 
datkowych, a  także  wiadomości  o  otaczającej  naturze  danej 
miejscowości.  W  szkołach,  uczęszczanych  przez  dzieci  wyznania 
prawosławnego,  odbywa  się  także  nauka  czytania  po  cerkiewno- 
słowiańsku.  Proboszcz  miejscowy  za  wykład  religii  pobiera 
osobne  wynagrodzenie,  którego  wysokośd  określa  się  na  pod- 
stawie porozumienia  z  gminą,  gromadą  lub  tern  stowarzysze- 
niem, które  szkołę  utrzymuje.  W  szkołach  dla  dzieci  pra- 
wosławnych nauczycieli  religii  mianuje  z  pośród  duchownych 
miejscowych  naczelnik  dyrekcyi  po  porozumieniu  się  z  wła- 
dzą dyjeoezyjalną.  Popi  ci  pobierają  wynagrodzenie  od  skarbu. 

Kierunek  nad  programem  szkoły^  spoczywa  w  rękach 
naczelnika  dyrekcyi.  On  zawiera  umowę  z  nauczycielem  co 
do  wykładu  religii,  o  ile  nie  ma  w  danej  miejscowości  księdza, 
oraz  co  do  nauki  wszystkich  przedmiotów  dodatkowych  tj.  nie- 
obowiązkowych; on  również  określa  czas  i  termin  feryj  szkol- 
nych. Wprawdzie  przepisy  orzekają,  że  życzenia  mieszkań- 
ców oraz  okoliczności  miejscowe  winny  byd  przez  naczelnika 
dyrekcyi  uwzględniane,  lecz  wyraźnych  wskazówek  prawo 
w  tej  mierze  nie  zawiera.  Bądźcobądź,  sądzimy,  że  zebrania 
gminne,  gromadzkie  lub  szkolne  władne  są  skarżyd  wszelkie 
decyzyje  naczelnika  dyrekcyi  w  tej  mierze,  gdyby  ten  bez 
^dnego  usprawiedliwienia,   całkowicie   żądanie  mieszkańców 
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odrzucił.  Wykład  przedmiotów  w  szkołach  początkowyoli 
odbywa  się  według  podręczników,  zaaprobowanych  przez  ku- 
ratora  okręgu  naukowego.  Rada  Kuratora  orzeka,  jakie  pod- 
ręczniki mogą  by<$  używane,  a  jakie  znowu  usunąd  należy. 
Obecnie  wobec  wprowadzonego  wykładu  polskiego  całego 
szeregu  przedmiotów  sprawa  podręczników  stała  się  bardzo 
ważną  i  wymaga  jak  najszybszego  załatwienia. 

Przytoczony  powyżej  program  nauk  w  dzisiejszej  szkole 
ludowej  odbiega  nie  tylko  od  typu  nowoczesnego,  lecz  nawet 
od  programatu  szkół,  które  za  czasów  Księstwa  Warszawskiego 
istniały.  Mimo  to,  wszystko  zależy  od  wykonania,  a  nawet 
w  granicach  tak  niedostatecznych  dobry  nauczyciel  mógłby 
zrobić  wiele,  mógłby  uczynid  ze  szkoły  ludowej  instytucyję 
względnie  przynajmniej  użyteczną. 

Gdy  u  nas  nie  ma  osobnych  władz,  zawiadujących  szko- 
łami początkowemi,  w  Galicyi  istnieją  w  tym  względzie  insty- 
tucyję odrębne.  Ustawa  z  d.  25  Czerwca  1873  r.  o  miejsco- 
wych i  okręgowych  władzach  nadzorczych  dla  szkół  ludowych 
ustanowiła  miejscowe  rady  szkolne  *).  Na  zasadzie  art.  1  tego 
aktu  prawodawczego  szkoły  ludowe,  utrzymywane  w  całości 
lub  w  części  na  koszt  państwa,  kraju,  powiatu  lub  gminy,  po- 
zostają pod  nadzorem  miejscowych  rad  szkolnych  (art.  1). 
Rady  takie  ustanawia  się  dla  jednej  lub  kilku  szkół  w  jednej 
miejscowości  albo  też  dla  kilku  gmin,  a  to  według  decyzy i  rady 
szkolnej  okręgowej  (art.  21).  Prócz  tego  zwierzchność  gminna 
rozdzieliwszy  miejscowości  z  kilkoma  szkołami  na  kilka  okrę- 
gów szkolnych,  ma  prawo '  ustanowić  w  każdym  z  nich  osobną 
miejscową  radę  szkolną  (art.  8).  Skład  tej  rady  określa  art.  8, 
ma  którego  mocy  należą  doń  przedstawiciele  kościoła,  szkoły 
i  gminy. 

Przedstawicielami  kościoła  w  radzie  szkolnej  są  księża. 
Gdzie  jest  dwóch  lub  więcej  pasterzy  jednego  wyznania,  tam 
wyższa  władza  kościelna  stanowi,  kto  ma  być  członkiem  miej- 
scowej rady  szkolnej.  Dla  opieki  nad  sprawami  religijnemi 
młodzieży  żydowskiej  do  składu  miejscowej  rady  szkolnej 
włączony  zostaje  przedstawiciel,  wydelegowany  przez  zwierzch- 
ność duchowną  tego  wyznania  (art.  4).  Zawiadujący  szkołą 
jest  jej  przedstawicielem  w  miejscowej  radzie  szkolnej.  Usta- 
wa ma  tu  na  względzie  nauczyciela,  a  jeśli  ich  jest  w  jednej 
szkole  kilku,  to  dyrektora  lub  też  starszego  nauczyciela  (art.  5). 
(jłównymi  członkami  są  przedstawiciele  gminy,  wybierani 
przez  miejscową  zwierzchność  gminną.     Jeśli  zaś   do  jednej 

•)  Ustawy  i  najważniejsze  rozporządzenia  dla  szkół  ludowych  w  Kró- 
lestwie i  Galicyi  i  Lodoraeryi  wraz  z  Wielkiem  Księziwem  Krakowskiem. 
Lwów  1879,  str.  46  —  68. 
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szkoły  kilka  należy  gmin,   to   przedstawicieli   tych   wybiera 
zebranie  wszystkich  rad  gminnych,  którym  służy  prawo  udzia- 
łu w  radzie  szkolnej;  zgromadzenia  takie  zwołuje   naczelnik 
gminy,   w  której  się  szkoła  znajduje.     Przedstawicieli   gminy 
lub   gmin  w  miejscowej   radzie  szkolnej   może   byd  najmniej 
dwóch,  a  najwięcej  pięciu.     Liczbę   tę  ustanawia   rada   okrę- 
gowa szkolna,  zwracając  przytem  uwagę,  iżby  każde  wyzna- 
nie posiadało  własnego  przedstawiciela  w   miejscowej  radzie 
szkolnej.     Oprócz   członków  miejscowej   rady  szkolnej   rada; 
gminna  wybiera  jeszcze  zastępców.     Wyboru  dokonywa  sig 
absolutną  większością  głosów  na  lat  sześć.     Jednak   co  trzy 
lata  odnowiona  zostaje  połowa  przedstawicieli  gminy  i  ich   za- 
stępców.    Przytem  wybór  powtórny  nie  jest  przez  prawo  wca- 
le  wzbroniony.     Prawo   bierne   wyborcze  do    rady   szkolnej 
ustawa  utożsamia  z  prawem,  przysługującem  w  stosunku  do 
rad  tych  gmin,  które  należą  do  szkoły.     Utrata  praw   wybor- 
czych pociąga  za  sobą  wykluczenie   z   miejscowej  rady  szkol- 
nej.    Od  obowiązku  przyjęcia   wyboru    do  miejscowej   rady 
szkolnej  może  byc  zwolniony  ten  tylko,  kto  posiada  takie  pra- 
wo w  razie  wyboru  do  reprezentacyi  gminnej,   albo  też  kto- 
w  ciągu  ostatnich   sześciu  lat  był  już   członkiem  miejscowej 
rady    szkolnej.     Za    nieusprawiedliwioną    odmowę   przyjęcia 
mandatu,  rada  szkolna  okręgowa  wymierza  karę  od  kO  do  100 
złotych,   a  grzywnę  tę   przeznacza  się   na   potrzeby  szkolne 
(art.  7).     Prócz  przedstawicieli  kościoła,   szkoły  i  gminy,   do 
składu  miejscowej  rady  szkolnej  należed  może  właściciel  ob- 
szaru dworskiego,  jeśli  przynajmniej  w  dziesiątej  części  bierze 
udział  w  corocznych  zwykłych  rozchodach  na  utrzymanie  szko- 
ły i  nauczyciela.     Uważa  się  on  za  członka  miejscowej   rady 
szkolnej  na  równi  z  pozostałymi  jej  członkami  i  korzysta  z  je- 
dnakowego prawa  głosu  (art,  3).   Każda  miejscowa  rada  szkol- 
na posiada  swego  przewodniczącego  i  zastępcę.     Obu  wybie- 
rają członkowie   rady  na  trzyletni  przeciąg  czasu   z   tym   wa- 
runkiem, iż  dyrektorowie  i  nauczyciele  szkolni,  podlegli  miej- 
scowej radzie  szkolnej,   nie  mogą  spełniad  wspomnianych  obo- 
wiązków (art.  11).  Członkowie  rady  spełniają  obowiązki  swoje 
bezpłatnie.  —  Atrybucyje  miejscowej  rady  szkolnej  są  dośd  róż- 
nostronne,  a  wyliczone  zostały  w  art.  9.     Dotyczą  wszystkich 
spraw  administracyjnych,  połączonych  z  majątkiem  szkoły,  bu- 
dżetem, rozdziałem  wydatków  itp.     Dalej  jest  ona  obowiązana 
śporządzad  corocznie  listę  dzieci,  zdolnych  do  uczęszczania  do 
szkoły.^ —  Względem  nieuczęszczających   rada  winna  przed- 
siębrad  najprzód  środki   łagodne,   polegające   na   zachęcaniu, 
a  następnie  dopiero  uciekad  się  do  pomocy  właściwych  władz. 
Dalej  rada  winna  mied  nadzór  nad  prowadzeniem  się  nauczy- 
cieli, nad  wykładem  przepisanych  przedmiotów  szkolnych  itp., 
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następnie  przedstawiać  kandydatów  na  nauczycieli  i  komuni- 
kowad  objaśnienia  swoje  i  przedstawienia  zwierzchności  gmin- 
nej i  władzom  wyższym.  Wogóle  w  myśl  brzmienia  ustawy 
miejscowa  rada  szkolna  jest  władzą  nadzorczą,  władza  zaś  wy- 
konawcza należy  do  prezy dującego.  Na  zasadzie art.  18  duszpa- 
sterzom, należącym  do  miejscowych  rad  szkolnych,  służy  spe- 
cyjalne  prawo  nadzoru  nad  wykładem  religii  w  danej  szkole. 
W  razie  otwarcia  wakansu  na  stanowisko  nauczyciela 
w  szkole  noiiejscowej  rada  bezzwłocznie  postanawia  o  czasowem 
zastępstwie.  Po  przeprowadzeniu  konkursu  na  nauczyciela  i  po 
upływie  czasu,  w  art.  19  określonego,  miejscowa  rada  szkolna 
winna  wybrać  nauczyciela  z  listy  kandydatów,  zatwierdzonych 
przez  radę  okręgową. 

Miejscowa  rada  szkolna  w  całym  swym  składzie  zawia- 
duje ogólnemi  sprawami  administracyjnemi  szkół,  nadzór  zaś 
nad  szkołą  pod  względem  naukowo  pedagogicznym  należy  do 
jednego  z  członków  rady,  mianowanego  dozorcą  szkolnym 
miejscowym  przez  okręgową  radę  szkolną.  Dozorca  taki  obo- 
wiązany jest  wchodzić  w  stosunki  z  prezydującym  w  radzie. 

W  miejscowościach,  w  których  dwie  lub  kilka  szkół  zo- 
staje pod  zawiadywaniem  miejscowej  rady  szkolnej,  ustawa 
uznaje  możność  istnienia  dwóch  dozorców  szkolnych  dla  opieki 
nad  szkołami  pod  względem  naukowo-pedagogiczny ili.  Obo- 
wiązki urzędnika  tego  w  ustawie  bliżej  określone  nie  są. 
W  szkołach,  które  po  kilku  posiadają  nauczycieli,  miejscowy 
dozorca  szkolny  ma  prawo  brać  udział  w  naradach  nauczyciel- 
skich. Inni  członkowie  miejscowej  rady  szkolnej  mogą  rów- 
nież zwiedzać  szkoły  w  celu  obznajmienia  się  z  ich  stanem. 
Wszakże  wydawanie  właściwych  rozporządzeń  należy  nie  do 
pojedynczych  członków,  lecz  do  rady  w  całym  jej  składzie 
(art.  16).  Winniśmy  wreszcie  nadmienić,  iż  szkoły  ludowe 
zostają  pod  zwierzchnictwem  okręgowej  rady  szkolnej. 

Poświęciliśmy  nieco  więcej  miejsca  rozbiorowi  miejsco- 
wych rad  szkolnych,  aby  wskazać,  w  jaki  sposób  należałoby 
uzupełnić  ważny  ten  brak  w  naszem  urządzeniu  gminnem.  Nie 
wiemy  bliżej,  jak  się  w  praktyce  uwydatnia  działalność  tych 
władz;  wszakże  prawny  ich  ustrój,  oparty  na  ustawie  z  roku 
1873,  z  wyjątkiem  małych  wad  i  braków,  dotyczących  pomię- 
dzy innemi  ich  składu,  jest  bardzo  prawidłowy. 

Jeśli  nasza  ustawa  o  szkołach  gminnych  bliżej  nie  okre- 
śla, gdzie  obowiązkowo  zakładane  być  winny  nowe  szkoły,  to 
ustawy  galicyjskie  szczegółowo  tę  kwestyję  omawiają.  Na 
zasadzie  art.  1  ustawy  z  d.  2  Maja  1873  r.,  szkoła  ludowa  winna 
być  założona  wszędzie,  gdzie  w  promieniu  jednej  godziny  na 
mocy  5-letniego  obliczenia  znajdzie  się  przynajmniej  40  dzieci. 

Samorząd  gminny.  16 
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będących  w  wieku  szkolnym.  Przyczem  tenże  artykuł  kładzie 
warunek,  iżby  dzieci  takie  zniewalane  były  do  uczęszczania 
do  szkoły,  oddalonej  od  miejsca  ich  zamieszkania  na  przestrze- 
ni pół  mili.  Tego  rodzaju  szkoły  ludowe  ustawa  nazywa  eta- 
towemi,  prócz  których  mogą  byd  zakładane  jeszcze  szkoły 
filijalne;  na  otwarcie  tych  ostatnich  pozwolenia  udzielać  mo- 
żna w  dwóch  wypadkach,  a  mianowicie: 

a)  jeśli  najbliższa  szkoła  ludowa  znajduje  się  w  odległo- 
ści nie  większej,  jak  pół  mili,  lecz  jeśli  ze  względu  na  przeszko- 
dy miejscowe  jest  ona  mniej  dostęj^a,  albo  stale,   albo  też  na 

•większy  przeciąg  czasu,   fundusze  zaś  mieszkańców  nie  są  do- 
stateczne do  założenia  osobnej  szkoły  etatowej; 

b)  jeśli  odległośd  od  najbliższej  szkoły  przechodzi  pół 
mili,  a  tem  samem  należałoby  w  myśl  art.  1  założyć  osobną 
szkołę,  lecz  ani  liczba  dzieci  nie  jest  bardzo  znaczna,  ani  też 
fundusze  gminy  nie  są  odpowiednie,  przeznaczone  zaś  na  szko- 
ły ludowe  fundusze  okręgowe,  a  także  całego  kraju  nie  są  do- 
stateczne do  utrzymywania  osobnej  szkoły. 

Taka  szkoła  filialna  różni  się  od  etatowej  między  innemi 
tem,  że  nie  posiada  własnego  nauczyciela,  lecz  posiłkuje  się 
wykładającymi  w  szkołach  sąsiednich  (art.  6). 

Rozpatrzymy  obecnie  środki  utrzymania  szkół  ludowych 
i  zastanowimy  się  nad  kwestyją  tą  nieco  bliżej,  w  obec  szcze- 
gólnej ważności,  jaką  ona  posiada  w  stosunku  do  gminnego 
gospodarstwa  finansowego.  Na  zasadzie  art.  14  jak  i  u  nas, 
obowiązek  zakładania  i  utrzymywania  publicznych  szkół  ludo- 
wych przedewszystkiem  ciąży  miejscowe  gminy,  włączone  do 
okręgu  jednej  szkoły.  Prócz  gmin  także  i  obszary  dworskie 
mają  obowiązek  współdziałania  w  zakładaniu  a  także  i  utrzy- 
mywaniu szkół  gminnych,  jeśli  w  swych  granicach  nie  utrzy- 
mują z  własnych  funduszów  publicznej  szkoły  ludowej.  Jeśli 
miejscowe  środki  będą  niewystarczające,  musi  przychodzić 
z  pomocą  okręg  szkolny,  a  następnie  już  cały  kraj.  Każda  gmi- 
na winna  utworzyć  własny  miejscowy  fundusz  szkolny,  aby 
sobie  ułatwić  utrzymanie  własnej  szkoły.  Podobnież  każdy 
okręg  szkolny  posiada  swój  fundusz,  a  nakoniec  takiemi  od- 
rębnemi  sumami  rozporządzać  winien  kraj  cały.  Do  miejsco- 
wego funduszu  szkolnego  należą  na  mocy  art.  15  grunty,  szko- 
le ofiarowane,  budynki  szkolne,  kapitały  i  zapisy  osób  pry- 
watnych. Do  funduszu  tego  włącza  się: 

a)  wszystkie  dochody  z  majątku  szkolnego; 

b)  składki,  do  których  zobowiązały  się  kiedykolwiek  na 
rzecz  szkoły  miejscowej  gminy,  korporacyje,  zakłady  lub  osoby 
prywatne,  a  także  ofiary  dobrowolne; 
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c)  kary  pieniężne,  ściągane  od  rodziców  za  lekkomyśl- 
ność przy  posyłaniu  dzieci  do  szkoły; 

d)  dodatki  do  podatków  od  gmin,  obszarów  dworskich, 
słowem  od  wszystkich  uczestniczących  w  opłacaniu  nau- 
czyciela. 

Jeśli  dochody  z  miejscowego  funduszu  szkolnego,  wymie- 
nione w  art.  15,  nie  są  dostateczne  do  opłacania  nauczycieli, 
gmina  i  obszar  dworski  obowiązane  są  w  tym  celu  wnosió  na 
rzecz  miejscowego  funduszu  szkolnego  dodatek  do  podatku, 
a  mianowicie  gmina  w  sumie  nieprzenoszącej  12%  podatków  po- 
średnich, w  gminie  opłacanych,  obszar  dworski  zaś  do  4%  po- 
datków pośrednich,  pobieranych  z  obszarów  (art.  18).  W  każ- 
dym razie,  obszar  dworski  uczestniczy  w  pokryciu  niedobo- 
rów tylko  w  trzeciej  czgści  w  stosunku  do  tego,  do  czego  był- 
by obowiązany  na  mocy  ustaw,  odpowiednio  do  bezpośrednich 
podatków  swoich.  Dodatkowe  opłaty  gmina  winna  wnosió 
w  ten  sam  sposób,  co  i  inne  podatki,  obciążające  gminę.  Co  się 
tyczy  zasiłku  z  funduszu  okręgowego,  a  także  sum,  należących 
do  kraju,  to  miejscowej  radzie  szkolnej  służy  prawo  żądania  ich 
wtedy  tylko,  gdy  udowodni,  że  to,  co  gmina  na  zasadzie  dane- 
go zobowiązania,  co  do  corocznych  składek  w  gotowiżnie  lub 
w  naturze,  albo  też  na  mocy  niniejszej  ustawy,  już  opłaca, 
stanowi  przynajmniej  4%  (art  19). 

Zarząd  miejscowego  funduszu  szkolnego  należy  do  miej- 
scowej rady  szkolnej.  Dochody  z  miejscowego  funduszu 
szkolnego  winny  byd  obracane  przedewszystkiem  na  wy- 
nagrodzenie dla  nauczyciela.  Na  inne  cele  uży wad  ich  mo- 
żna za  zezwoleniem  okręgowej  rady  szkolnej,  gdy  okaże  się 
przewyżka  w  dochodach,  albo  też,  gdy  ich  częśd,  na  zasadzie 
zapisu  lub  ustawy,  obracana  była  na  inne  cele  (art.  22).  Nadto 
dochody  z  miejscowego  funduszu,  przeznaczone  na  wynagro- 
dzenie dla  nauczycieh,  przekazane  zostają  okręgowej  radzie 
szkolnej  (art.  23). 

Wszelkie  wydatki  na  budowę  lub  najem,  na  utrzymanie, 
wewnętrzne  urządzenie,  opał,  oświetlenie  itp.,  dalej  na  urzą- 
dzenie mieszkań  dla  nauczycieli,  nakoniec  na  kupno  lub  do- 
starczenie ziemi  na  budynki  i  pola,  na  ogród  lub  ule,  a  także 
wydatki  na  najem  czy  kupno  miejscowości,  przeznaczonych  na 
dwiczenia  gimnastyczne,  pokrywają  właściwe  gminy  (art.  24). 

Jak  widzimy,  ustawa  galicyjska  oddziela  utrzymanie  nau- 
czycieli od  wszelkich  innych  wydatków  i,  podczas,  gdy  pierw- 
sze pokrywa  fundusz  szkolny,  te  ostatnie  wyłącznie  gmina. 

Nasze  prawa  nie  znają  takiego  rozdziału.  Wprawdzie 
i  u  nas  możliwem  jest  utrzymanie  jednej  szkoły  przez  kilka 
gmin,  lecz  i  wtedy  wszystkie  wydatki  pokrywa   się  z  fundu- 
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szów  ogólnych.  Oprócz  gminy  i  obszary  dworskie  obowiązane 
są  w  myśl  ustawy  ponosid  powołane  wydatki,  i  przytem 
w  takim  samym  stosunku,  jak  na  rzecz  ogólnego  funduszu 
szkolnego. 

Zapomogi  na  te  wydatki  mogą  byó  w  razach  wyjątko- 
wych udzielane  gminom  z  okręgowych  funduszów  szkolnych 
albo  z  funduszów  krajowych  tytułem  pożyczki,  która  po  upływie 
pewnego  czasu  zwrócona  byó  winna  jednorazowo  lub  też 
w  oznaczonych  terminach. 

Dochody  z  miejscowych  funduszów  szkolnych  mogą  byó 
używane  w  tym  celu  w  wyjątkowych  tylko  wypadkach,  o  któ- 
rych wyżej  już  wspomnieliśmy.  Zresztą,  rady  okręgowe  szkolne 
obowiązane  są  wpływad  na  gminy,  aby  zebrały  na  takie  wy- 
datki osobne  fundusze,  z  których  utworzyó  należy  osobną  częśó 
miejscowych  funduszów  szkolnych,  tylko  na  ten  cel  przezna- 
czonych (art.  24).  Podczas,  gdy  u  nas  składki  na  rzecz  od- 
dzielnych szkół  wyznaniowych  uwalniają  od  składek  ogólnych, 
w  Galicyi  na  mocy  art.  26  obowiązek  ten  ciąży  na  wszystkich 
mieszkańcach  bez  różnicy  wyznań.  Nauczyciele  pobierają 
wynagrodzenie  z  funduszów  szkolnych  (art.  27).  Z  funduszów 
krajowych  zaś,  w  myśl  art.  86,  opłaca  się  dodatki  do  wyna- 
grodzenia, wyznaczane  co  pięd  lat  nauczycielom  szkół  ludo- 
wych i  zapomogi  na  rzecz  funduszu  emerytalnego  dla  nau- 
czycieli. 

I  tak,  sposób  utrzymania  szkół  elementarnych  tem  się 
różni  w  Galicyi,  że  wydatki  z  czterech  pokrywa  się  źródeł: 
z  funduszu  miejscowego,  z  funduszów  gminnych,  okręgowych 
i  z  zapomóg  kraju.  U  nas  prawo  za  źródło  normalne  uznaje 
fundusze  gminne,  a  tylko  wyjątkowo  zapomogi  skarbo- 
we. Oprócz  tego  cechą  charakterystyczną  tej  kwestyi  w  Ga- 
licyi jest  to,  że  tam  obowiązani  są  wszyscy  mieszkańcy  pono- 
sid  częśd  wydatków,  u  nas  zaś  składka  na  rzecz  odrębnych 
szkół  uwalnia  od  składek  na  rzecz  ogólnych  szkół  gminnych. 

Załatwiwszy  się  z  organizacyją  szkół,  przejdziemy  do  roz- 
bioru wewnętrznego  ich  ustroju. 

Tutaj  występuje  na  pierwszy  plan  obowiązkowe  uczę- 
szczanie do  szkół  —  zasada,  obca  naszemu  prawodawstwu. 
Chociaż  pod  tym  względem  żadnej  nie  można  przeprowadzid 
analogii  między  Galicyją  a  Królestwem  Polskiem,  zastanowimy 
się  jednak  bliżej,  jakie  ta  zasada  znajduje  zastosowanie  na 
ziemi  polskiej. 

Obowiązek  uczęszczania  do  szkoły  zaczyna  się  od  lat 
sześciu,  a  kończy  się  w  dwunastym  roku  życia.  Na  zasadzie 
art.  40,  wszystkie  dzieci,  w  tym  wieku  będące,   obowiązane  są 
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chodzid  do  szkoły  publicznej.     Są  jednak  kategoryje  dzieci,  od 
obowiązku  tego  zwolnionych.     Tu  należą : 

a)  dzieci,  uczęszczające  do  szkół  wyższych; 

b)  nie  mogące  uczęszczać  do  szkoły  z  powodu  cierpień 
fizycznych  lub  umysłowych; 

c)  uczące  się  w  domu  lub  w  jakimkolwiek  zakładzie  pry- 
watnym. 

Ustawa  nie  ogranicza  przymusu  szkolnego  dwunastym 
rokiem  życia.  Termin  ten  może  być  wtedy  tylko  ostateczny, 
gdy  uczeń  okaże  dostateczne  postępy  w  przedmiotach,  wykła- 
danych vr  szkołach  elementarnych.  Z  drugiej  znowu  strony 
wolno  jest  każdemu  także  i  po  skończeniu  12  lat  wieku  uczęsz- 
czad  do  szkoły,  chociażby  nawet  czynił  zadość  powyższemu 
warunkowi.  Po  ukończeniu  szkoły  ludowej  każdy  obowiązany 
jest  jeszcze  w  ciągu  dwóch  lat  uczęszczać  na  lekcyje,  wykła- 
dane w  niedzielę  (art.  41).  Nad  przymusem  szkolnym  nadzór 
spełnia  miejscowa  rada  szkolna.  Przed  rozpoczęciem  roku  szkol- 
nego  rada  obowiązana  jest  sporządzić  listę  dzieci,  będących 
w  wieku  szkolnym,  bez  względu  na  przynależność  do  gminy 
lub  różnicę  wyznań.  Do  listy  tej  wpisuje  się  dzieci,  które 
skończyły  już  12  lat  wieku,  lecz  nie  otrzymały  świadectwa 
o  nabyciu  potrzebnych  wiadomości  z  nauk,  wykładanych 
w  szkołach  początkowych.  Przymusowe  uczęszczanie  do  szkół 
elementarnych  opatrzone  jest  pewną  sankcyją,  przewidzianą 
przez  ustawę  z  r.  1873.  Pod  tym  względem  sposób  postępo- 
wania określa  art.  44.     I  tak : 

1)  kto  ukrywa  dziecko  przed  wniesieniem  do  listy  lub 
powołuje  się  na  dane  niepewne,  aby  uwolnić  je  od  przymusu 
szkolnego,  ulega  karze  pieniężnej  od  jednego  do  dziesięciu 
reńskich  lub  aresztowi  od  1  do  3  dni; 

2)  kto  w  ciągu  14  dni  od  chwiii  rozpoczęcia  roku  szkol- 
nego nie  postara  się  o  przyjęcie  dziecka  do  szkoły,  ulega  ka- 
rze pieniężnej  od  jednego  do  dziesięciu  złotych  albo  też  aresz- 
towi od  1  do  3  eh  dni;  w  razie  zaś  dłuższego  oporu  karze  do 
50-ciu  złotych  albo  aresztowi  do  14  dni; 

3)  kto  w  ciągu  roku  szkolnego,  bez  dostatecznego  po- 
wodu, nie  posyła  dziecka  do  szkoły,  temu  należy  dać  napomnie- 
nie, a  następnie  wymierzyć  nań  karę  od  50  krajcarów  do  5  reń- 
skich kary,  albo  też  ukarać  aresztem  od  1  do  2-ch  dni. 

Wyjątek  jest  tu  możliwy,  gdy  rodzice  w  ciągu  roku 
szkolnego  przesiedlą  się  do  innej  gminy. 

W  kwestyi  nauczycieli  art.  1  ustawy  z  d.  2  Maja  1873  r. 
stanowi,  iż  rada  szkolna  krajowa  rozdziela  miejsca  rzeczywi- 
stych nauczycieli  w  ogóle,  jak  i  młodszych  nauczycieli  w  pu- 
blicznych szkołach  ludowych,   na  przedstawienie  miejscowych 
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rad  szkolnych,  gmin  lub  też  osób,  do  tego  przeznaczonych. 
Czasowe  zań  obsadzenie  posad  nauczycielskich  należy  do  rad 
szkolnych  okręgowych. 

Gmina,  obszar  dworski,  korporacyja,  zakład,  lub  też  oso- 
ba prywatna,  jeśli  utrzymują  szkołę  wyłącznie  z  własnych  fun- 
duszów, posiadają  wyłączne  prawo  przedstawiania  kandyda- 
tów na  nauczycieli.  Natomiast  nauczycieli,  pensyjonowanych 
tylko  z  funduszów  szkolnych,  krajowych,  mianuje  bezpośrednio 
rada  szkolna.  We  wszystkich  innych  wypadkach  prawo  przed- 
stawiania pozostaje  się  w  rękach  miejscowej  rady  szkolnej 
(art.  2).  Samo  mianowanie  odbywa  się  za  pomocą  konkursu, 
ustanawianego  przez  miejscową  radę  szkolną  (art.  3  —  10). 

Płacę  nauczycieli  ustanowiono  w  Galicyi  na  mocy  usta- 
wy z  d.  6  Marca  1875  r.,  a  jej  wysokośd  zależy  od  liczby  miesz- 
kańców. W  gminach  z  ludnością,  przenoszącą  10,000  miesz- 
kańców, wynosi  600  złotych,  przy  ludności  od  6,000  do 
10,000-  600  złotych,  przy  2,000  do  (5,000  mieszkańców  w  gmi- 
nach wiejskich  400  złotych,  przy  ludności  mniejszej,  niż  2,000 
mieszkańców  —  3,000  złotych.  Prócz  tego  nauczyciele  otrzy- 
mują z  funduszów  krajowych  za  każde  pięć  lat  nieskazitelnej 
służby  w  szkołach  ludowych  osobne  wynagrodzenie  dodatko- 
we, które  wynosi  od  25  do  50  złotych  (art.  12). 

Rozumie  się,  że  płaca  to  niewielka,  a  w  gminach  z  nie- 
znacznem  zaludnieniem  jest  óna  taką  samą,  co  i  u  nas.  Ustawa 
usiłuje  zabezpieczyć  los  nauczyciela  ludowego,  zapewniając 
mu  emeryturę  po  wysłużeniu  określonej  liczby  lat. 

Co  się  tyczy  planu  nauk  w  szkołach  ludowych,  to  ten 
składa  się  z  wiadomości  teoretycznych  i  praktycznych.  Wresz- 
'  cie  dodać  należy,  iż  nauka  w  (>alicyi  jest  bezpłatna. 

Przytoczony  przez  nas  ustrój  prawny  szkół  początko- 
wych wykazuje,  iż  pod  wielu  względami  cechują  go  strony  do- 
datnie. Przeprowadzenie  zasady  bezpłatnego  i  obowiązkowe- 
go nauczania,  mianowanie  nauczycieli  drogą  konkursu,  zale- 
żność szkół  od  specyjalnych  władz  edukacyjnych,  wszystko 
to  uważać  należy  za  rysy  dodatnie  obowiązującej  w  Galicyi 
ustawy  szkolnej. 

Do  stron  ujemnych  zaliczylibyśmy  rozdział  pod  względem 
finansowym  wydatków  na  utrzymanie  nauczyciela  od  rozcho- 
dów na  inne  potrzeby  szkolne,  a  przedewszystkiem  nizką  płacę 
nauczycieli,  która  nie  idzie  w  parze  z  należnem  im  stanowiskiem. 

Co  się  tyczy  Prancyi,  to  tara  w  1879,  1880  oraz  1882  r. 
wydane  zostały  przez  izby  prawa,  głoszące  zasady  nau- 
czania bezpłatnego,  świeckiego  i  przymusowego.  Poprzednio 
obowiązywało  prawo  z  r.  1874,  wydane  za  czasów  ministe- 
ryjum  Julijusza  Simona,  w  myśl  którego  panowała  na  tera  polu 
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we  Prancyi  najzupełniejsza  dowolność.  Nauczad  mógł  każdy 
bez  żadnego  świadectwa,  ztąd  więc  szkoły  ludowe  dostały  się 
do  rąk  ducłiowieóstwa,  przeważnie  zakonnego.  To  ostatnie 
trzymało  w  swycłi  rękacłi  szkoły  i  pokrywało  wszystkie  wy- 
datki, udział  zaś  gmin  był  nader  nieznaczny. 

Nigdzie  nie  uwydatnił  się  tak  dosadnie  rozdział  strony 
naukowej  szkół  od  administracyjnej,  jak  we  Prancyi.  Widzi- 
my tam  cały  szereg  władz,  zawiadującycłi  szkołami  początko 
wemi,  istniejącemi  w  gminacli  francuzkicłi.  Nadzór  nad 
stroną  naukową  należy  do  rektora,  rady  akademickiej  i  in- 
spektorów; zaś  pod  względem  administracyjnym  opieka  nad 
szkołą  pozostaje  w  rękach  ogólnycłi  władz  rządowych,  a  mia- 
nowicie prefektów  i  merów.  Rektor  zawiaduje  szkołami,  jako 
zwierzcłinik  inspektorów  akademickich  i  elementarnych  (in- 
specteurs  d'acadómie  et  inspecteurs  primaires). 

Do  prefekta  należy  mianowanie  nauczycieli  i  nauczycie- 
lek, a  to  na  propozycyję  inspektora  akademii  tj.  urzędnika  re- 
prezentującego władzę  centralną  lecz  podwładnego  prefektowi. 
Ten  ostatni  ma  specyjalny  nadzór  nad  szkołami.  Inspektorzy 
elementarni  spełniają  też  same  funkcyje  w  obrębie  swojego 
okręgu  (arrondissement),  jakie  inspektor  akademicki  wykony- 
wa w  granicach  departamentu  ^). 

Oprócz  urzędników,  należących  do  wyższej  administracyi, 
nadzór  nad  szkołami  powierzony  jest  także  mieszkańcom  miej- 
scowym. W  pierwszym  rzędzie  wymienid  tu  należy  deputa- 
tów kantonalnych.  A  mianowicie,  rada  departamentu  deleguje 
jednego  lub  kilku  deputatów,  zamieszkałych  w  poszczegól- 
nych kantonach  i  wyznacza  szkoły,  nad  któremi  każdy  z  de- 
legatów spełniać  ma  nadzór.  Deputaci  otrzymują  nominaoyję 
na  lat  trzy;  mogą  byó  ponownie  wybrani.  Każdy  delegat  znosi 
się  zarówno  z  radą  departamentową,  której  obowiązany  jest 
komunikowaó  swoje  sprawozdania,  jak  i  z  miejscowemi  władza- 
mi co  do  wszystkiego,  co  się  stosuje  do  stanu  i  potrzeb  naucza- 
nia początkowego.  Deputaci  ci  z wiedzaó  mogą  wszystkie  szkoły. 
W  niektórych  sprawach  konieczna  jest  podług  prawa  ich 
opinija.     Tu  należy  kwestyja  założenia  nowej  szkoły. 

Oprócz  powołanych  władz,  zarówno  prawa  dawniejsze 
jak  i  ostatnie  z  dnia  28  Marca  1882  r.  powierza  nadzór  nad 
szkołami  gminnemi  merowi,  jako  naczelnikowi  gminy.  Lecz 
władza  jego  dotyczy  zabudowań,  lokalów  szkolnych,  hygieny, 
sposobu  utrzymywania  uczniów,  natomiast  nie  rozciąga  się 
zgoła  do  strony  naukowej. 


O  Błock  1.  cit.  Instraction  primaire,  s.  13U0  i  nast. 


—  248  — 

Przechodząc  do  kwestyi  utrzymania  szkół  ludowych, 
nadmienid  należy,  że  sprawę  budżetu  wychowania  początko- 
wego rozwiązało  ostatecznie  prawo  z  d.  19  Lipca  1889  roku. 
Wydatki  ponosi  państwo,  departamenty,  oraz  gminy.  Pań- 
stwo dźwiga  wydatki  1)  na  wynagrodzenie  personelu  szkol- 
nego, oraz  na  dodatki  do  pensyj;  2)  na  wynagrodzenie 
personelu  administracyjnego;  3)  na  koszty  objazdów  ze  strony 
inspekcyi;  4)  na  koszt  utrzymania  pensyjonarzy  w  szkołach  nor- 
malnych; 5)  na  emeryturę  personelu  nauczycielskiego;  6)*  na 
roczne  wypłaty  gminom  i  departamentom,  przeznaczone  na 
pokrycie  części  pożyczki,  zaciągniętej  na  rachunek  skarbu  na 
budowę  szkoły;  7)  na  wydatki  komisyj  egzaminacyjnych,  8)  na 
zasiłki  gminom,  gdzie  centym  dodatkowy  wynosi  mniej  niż 
30  fr.,  a  to  na  lokal  szkolny;  9)  na  wynagrodzenie  nauczy- 
cielek szycia  w  szkołach  mieszanych,  tymczasowo  prowa- 
dzonych  przez  mężczyzn. 

Departamenty  pokrywają  wydatki  na  1)  utrzymanie  lub 
najem  gmachów  szkół  normalnych;  2)  utrzymanie  i  odnawia- 
nie mebli  w  tych  szkołach  oraz  pomocy  naukowych;  3)  najem 
oraz  utrzymanie  lokalu  i  mebU,  przeznaczonych  dla  służby  de- 
partamentowej oświecenia  publicznego;  4)  koszt  biura  inspek- 
tora akademii;  5)  druki  na  użytek  delegacyi  kantonalnej  oraz 
administracyi  akademickiej;  6)  wynagrodzenie  majstrów,  cze- 
ladników oraz  robotników,  wyznaczonych  przez  departamenty 
do  nauki  rolnictwa,  handłu  i  przemysłu  we  wszelkich  szkołach 
początkowych. 

Wreszcie  gminy  ponoszą  wydatki  na:  1)  mieszkanie  dla 
nauczycieli  i  nauczycielek;  2)  opał  i  światło  w  klasach  szkól 
elementarnych;  3)  utrzymanie  lub  względnie  najem  budyn- 
ków dla  szkół  początkowych;  4)  wynagrodzenie  służby  w  szko- 
łach dla  dziewcząt;  5)  kupno,  utrzymanie,  oraz  odnawianie 
ruchomości  i  przedmiotów  szkolnych  i  do  nauki  przeznaczo- 
nych; 6)  druki  na  potrzeby  szkół;  7)  wynagrodzenie  maj- 
strów, czeladników,  oraz  robotników,  którym  gmina  powierza 
naukę  rolnictwa,  handlu  lub  przemysłu  we  wszelkich  szkółkach 
początkowych. 

Względnie  do  wymienionych  wydatków,  ponoszonych 
przez  państwo,  departamenty  tudzież  gminy,  przeznaczone  są 
odpowiednie  stałe  źródła  dochodów.  Państwo  pobiera  od 
1  Stycznia  1890  roku  osra  dodatkowych  centymów  do  czterech 
głównych  podatków  bezpośrednich.  Departamenty  oraz  gmi- 
ny wnoszą  odpowiednie  kwoty  do  zwykłych  swoich  budżetów. 
Natomiast  do  dochodów  departamentowych  i  gminnych  zali- 
cza się  wpływy  z  zapisów  i  darowizn,  na  cele  oświaty  począt- 
kowej przeznaczonych. 
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Wszystkie  przytoczone  wyżej  wydatki  mają  charakter 
zwyczajnych  i  obowiązkowych.  Prócz  tego  istnieją  wydatki 
obowiązkowe  nadzwyczajne,  związane  z  otwarciem  szkoły. 
Wreszcie  są  jeszcze  wydatki  dobrowolne,  które  również  po- 
krywają państwo,  departament  lub  gmina. 

Na  zasadzie  prawa  z  d.  30  Października  1886  r.  każda 
gmina  obowiązana  jest  posiadad  przynajmniej  jedną  szkołę 
początkową  publiczną.  O  ile  gmina  lub  związek  gmin  liczy 
przynajmniej  500  mieszkańców,  winna  miee  jedną  szkołę  spe- 
cyjalną  dla  dziewcząt,  chyba  że  rada  departamentowa  udzieli 
upoważnienia  do  zastąpienia  jej  przez  szkołę  ogólną.  Przed- 
mioty, wykładane  w  szkołach  początkowych  są  ^następu- 
jące:  1)  nauka  moralności;  2)  czytanie;  3)  pisanie;  4)  ję- 
zyk oraz  zasady  literatury  francuskiej;  5)  historyja,  a  głównie 
dzieje  Francyi  do  ostatnich  czasów;  6)  geografija,  głównie 
Prancyi;  7)  rachowanie,  system  metryczny,  arytmetyka  począt- 
kowa z  zastosowaniem  do  czynności  praktycznych,  początki  al- 
gebry oraz  początki  buchalteryi;  8)  geometryja  elementarna; 
9)  miernictwo  lecz  tylko  dla  pensyjonarzy;  10)  zasady  nauk 
fizycznych  oraz  historyi  naturalnej;  1 1)  rolnictwo  dla  pensyjo- 
narzy, ogrodnictwo  dla  wszystkich;  12)  zasady  gospodarstwa 
domowego  dla  pensyjonarek;  13)  rysunek;  14)  śpiew  i  mu- 
zyka; 15)  gimnastyka,  a  dla  pensyjonarzy  d więżenia  wojsko- 
we; 16)  roboty  ręczne  dla  pensyjonarzy,  oraz  szycie  dla  pen- 
syjonarek; 17)  pedagogika  w  wykształceniu  początkowem; 
18)  nauka  języka  cudzoziemskiego.  Rozkład  nauk  w  szko- 
łach normalnych  odbywa  się  w  taki  sposób,  że  przecięciowo 
nie  powinno  byc  więcej  jak  25  godzin  nauki  tygodniowo. 
Z  tego  poświęca  się  na  naukę  języków  itd.  15  godzin  w  pierw- 
szym roku,  13  —  w  drugim  i  12  w  trzecim.  Resztę  przezna- 
cza się  na  inne  przedmioty  oraz  na  rysunki. 

Do  r.  1870  nie  było  w  Anglii  w  właściwem  tego  słowa 
znaczeniu  ogólnego  systemu  oświaty  publicznej,  cały  zaś  nadzór 
nad  nią,  a  w  tej  liczbie  nad  szkołami  elementarnemi,  pozosta- 
wał w  rękach  osób  prywatnych  i  stowarzyszeń  religijnych, 
które  się  przeważnie  tą  sprawą  zajmowały.  Były  wprawdzie 
czynione  w  roku  1833  pierwsze  usiłowania,  gdy  zwrócono  uwa- 
gę przeważnie  na  wydawanie  zapomóg  przez  skarb,  lecz  do- 
piero bil  z  r.  1870  miał  na  względzie  wyodrębnienie  wykształ- 
cenia szkolnego  od  religijnego,  powiększenie  znacznie  liczby 
szkół  i  uczynienie  z  oświaty  wydziału  ogólno-państwowego, 
powierzenie  go  nadzorowi  władz  miejscowych,  a  więc  władz 
samorządu  i  wreszcie  upoważnienie  władz  szkolnych  do  znie- 
walania rodziców  do  posyłania  dzieci  do  szkół  ^). 

1)   Leroy-Beaulieu  s.  200. 
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Na  zasadzie  prawa  z  r.  1870  we  wszystkich  okręgach, 
w  których  wyższa  władza  państwowa  uzna,  iż  istniejące  szko- 
ły są  niewystarczające,  winno  byd  utworzone  biuro  szkolne 
(schoolboard).  Biuro  to,  zastępujące  organy,  zawiadujące  na 
kontynencie  urządzeniem  szkół,  jest  instytucyją  wyborczą, 
składającą  się  z  5  —  16  członków,  mianowanych  przez  zwy- 
kłych wyborców-parafijan  po  wsiach,  w  miastach  zaś  przez 
członków  burgów  municypalnych.  Biura  te  są  to  osoby  mo- 
ralne, niezależne  od  władz  municypalnych  i  mogą  nabywad 
a  także  posiadad  nieruchomości.  Każda  szkoła,  założona  i  za- 
rządzana przez  wspomniane  biuro  szkolne,  winna  byd  zupełnie 
świecka;  żaden  katechizm  żadnego  wyznania  wprowadzony 
byd  nie  może  i  służyd  za  przedmiot  wykładów.  Biuro  to  win- 
no oznaczad  opłatę  szkolną  i  może  na  przeciąg  sześciu  mie- 
sięcy od  niej  uwolnid.  Wszystkie  wydatki  szkolne  pokrywa 
się  z  osobnego  funduszu,  noszącego  nazwę  Schoolfund.  Fun- 
dusz ten  tworzy  się  z  opłat,  uiszczanych  przez  uczniów,  dalej 
z  zapomóg,  udzielanych  przez  parlament,  wreszcie  z  pożyczek, 
w  tym  celu  zaciąganych ').  Wszelkie  niedobory,  któreby 
się  okazały  po  wyczerpaniu  tych  źródeł,  winny  byd  pokryte 
przez  władze  miejscowe,  a  tym  służy  prawo  wyznaczania  po- 
trzebnych w  tym  celu  funduszów. 

Władze  miejscowe  obowiązane  są  pokryd  deficyt  za  po- 
mocą podatków  nadzwyczajnych,  jeśli  nie  posiadają  odpowie- 
dniego funduszu,  którymby  mogły  rozporządzad.  Zasada  obo- 
wiązkowego nauczania,  wprowadzona  w  Galicy  i,  w  Niemczech, 
oraz  we  Francy  i,  częściowo  wygłoszona  została  przez  bil 
z  r.  1870.  Każde  biuro  szkolne,  po  porozumieniu  się  z  wyższą 
władzą  oświecenia  i  po  uzyskaniu  aprobaty  od  niej,  może  wy- 
dawad  postanowienia  następujące : 

1)  co  do  zniewolenia  rodziców  do  posyłania  dzieci  do 
szkoły,  będący  eh  w  wieku  od  lat  5  —  13,  wyjąwszy  wypadków, 
prawem  przewidzianych; 

2)  co  do  określenia  czasu  nauki  szkolnej; 

3)  co  do  zwolnienia  od  wpisu  szkolnego  rodziców  nieza- 
możnych; ?* 

4)  względem  wymierzania  kar  za  wykroczenia  przeciwko 
przepisom. 

Ogólne  te  zasady  stały  się  podstawą  obowiązkowego  na- 
uczania. Bil  z  r.  1870  wyszczególnił  prawne  powody  do  nieu- 
częszczania do  szkoły.  Jest  ich  trzy:  jeśli  dziecko  w  inny 
sposób  się  kształci;  jeśli  jest   chore  lub   słabowite,   wreszcie, 


O   Ibidem  p.  202. 
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jeśli  szkoła  oddalona  jest  więcej  niż  o  trzy  mile  od  miej- 
sca zamieszkania  dziecka,  tj.  w  odległości  około  pięciu  kilo- 
metrów. Kara  za  niezachowanie  przepisów  co  do  obowiąz- 
kowego uczęszczania  ustanowiona  została  w  ilości  pięciu  szy- 
lingów. Taka  jest  w  ogólnych  zarysach  ^oświata  elementarna 
w  Anglii. 

Widzimy  więc,  iż  we  wszystkich  krajach,  któreśmy  po- 
równali z  Królestwem,  wprowadzono  nauczanie  obowiązkowe^ 
Nawet  w  Anglii,  gdzie  zasada  swobody  indywidualnej  roz- 
winięta jest  do  ostatnich  granic,  uznano  za  możliwe  uczy- 
nid  z  niej  ofiarę  na  rzecz  rozpowszechnienia  oświaty  pu- 
blicznej. 

Oo  się  tyczy  innych  kwestyj,  z  nauczaniem  początkowem 
związanych,  nadmienić  wypada,  iż  ścisłej  analogii  między  Kró- 
lestwem a  wyż  wymienionemi  krajami  przeprowadzić  nie  po- 
dobna. Podczas,  gdy  u  nas  szkoły  gminne  zostają  pod  nadzo- 
rem miejscowym  ogólnych  władz  gminnych,  w  Galicyi  widzi- 
my ich  zależność  od  władz  specyjalnych,  we  Francy  i  zaś 
istnieje  na  tem  polu  dualizm,  gdyż  szkoły  te  zostają  pod  za- 
wiadywaniem władz  ogólnych  państwowych  i  szkolnych, 
w  Anglii  wreszcie  od  roku  1 870  odrębne  spotykamy  władze. 

Z  kolei,  co  do  utrzymania  szkół,  widzimy,  iż  w  Kró- 
lestwie za  źródło  tegoż  służą  bądź  ogólne  fundusze  gminne,, 
bądź  też  składki  specyjalne  mieszkańców,  przykładających  się 
do  istnienia  szkoły.  W  Galicyi  istnieje  w  tej  mierze  rozdział, 
gdyż  na  wynagrodzenie  nauczyciela  obracany  jest  fundusz  spe- 
cyjalny,  inne  zaś  potrzeby  szkolne  zaspakaja  się  z  funduszów 
ogólnych.  We  Francyi  główne  wydatki  ponosi  państwo,, 
w  Anglii  zaś  pierwszem  źródłem  dochodu  są  fundusze  szkolne 
i  tylko  w  razie  deficytu,  ten  ostatni  gmina  pokrywa.  Naucza- 
nie we  wszystkich  rzeczonych  krajach,  prócz  Anglii,  jest  bez- 
płatne. Wogóle  zaś  cechą  charakterystyczną  wymienionych 
przez  nas  krajów  na  polu  oświaty  jest  dążenie  do  nauczania 
obowiązkowego,  świeckiego  i  bezpłatnego. 


Rozejrzawszy  się  w  dziedzinach  fizycznej  i  umysłowej^ 
o  ile  one  znajdują  swój  wyraz  w  naszem  życiu  gminnem,, 
przejdziemy  obecnie  do  ostatniego  rozdziału  drugiej  części 
naszej  pracy,  a  mianowicie  do  rozbioru  dobrobytu  ekonomicz- 
nego. Tu  przede  wszy  stkiem  winniśmy  zwrócić  uwagę  nain- 
stytućyje,  przeznaczone  do  oszczędzania  kapitałów  i  rozwoju 
kredytu.  W  naszych  gminach  istnieją  w  tym  celu  kasy  za- 
liczko wo-wkładowe. 


VL   DOBROBYT  MATERYJALNY. 


1.    Kasy  zaliczkowo-oszczędnościowe. 

Kasy  oszczędności  Kaczęły  się  rozwijad  w  Królestwie 
od  chwili  utworzenia  Dyrekcyi  Ubezpieczeń  z  mocy  uka- 
zu z  dnia  29  Grudnia  (10  Stycznia)  1842/3  r.  Dyrekcyja  ta 
oprócz  rozmaitego  rodzaju  ubezpieczeń  między  iunemi  zajmo- 
wała się  prowincyjonalnemi  kasami  oszczędności  ^).  Te  ostatnie 
wszakże  otwierano  tylko  w  większych  miastach:  gubernijal- 
nych  i  powiatowych. 

Dopiero  w  ostatnich  czasach,  po  wydaniu  nowej  ustawy 
gminnej  i  uwłaszczeniu  włościan,  zwrócono  uwagę  na  ważny 
ten  przedmiot.  Kasy  te  rozwijają  się  w  duchu  stanowym,  są 
bowiem^  jak  dotąd,  wyłącznie  dla  włościan  przeznaczone. 

Podstawy  do  zakładania  kas .  zaliczko wo-oszczędnościo- 
wych  wskazał  Rozkaz  Najwyższy  z  d.  18  (30)  Maja  1860  r.  *). 
Na  zasadzie  tego  aktu  prawodawczego  polecono  zużytkowad 
procenty  od  kapitału  Towarzystwa  Kredytowego  Ziemskiego, 
tak  zwanego  użyteczności  publicznej,  utworzonego  w  myśl 
ukazu  z  d.  10  (22)  Maja  1860  r.,  na  zakładanie  banków  wiej- 
skich. Wymienione  postanowienie  stosowało  się  przedewszyst- 
kiem  do  procentów,  które  się  w  r.  1866  należały.  Procenty  te 
wynosiły  wówczas  62,640  rubli. 

Z  kolei  Komitet  Urządzający  postanowieniem  z  d.  19  Lip- 
ca 1868  r.  polecił  użyd  na  ten  sam  cel  procent  od  kapitału 
użyteczności  publicznej  za  rok  1868  po  potrąceniu  21,360  rubli, 
a  prócz  tego  całkowite  procenty  za  rok  1869,   co  wyniosło  oko- 


')   Materyjały  do  statystyki,  przez  Ludwika  Wolskiego.   Kalendarz 
Obserwatoryjum  Astronomicznego  z  r.  1860,  str.  193  i  194. 
')  Zb.T.  Is.  364. 
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ło  100,000  rubli.     Było  to  jednak  tylko  zaleconem  przea  Ko- 
mitet Urządzający. 

Tymczasowo  postanowiono  otworzyd  po  jednej  kasie 
zaliczkowo-wkładowej  w  każdym  z  85  powiatów  Królestwa, 
ztąd  więc  przeznaczoną  w  tym  celu  kwotę  rb.  62,640  —  naka- 
zano roździelid  między  założone  kasy  w  równej  części.  Sumy 
tej,  stanowiącej  kapitał  zakładowy  kas  oszczędności,  udzielo- 
no im,  pod  postacią  pożyczki  bezprocentowej.  Gdy  zaś  zyski  kas, 
z~Kegfera  czasu,  utworzą  kwotę,  równą  kapitałowi  zakładowe- 
mu, wówczas  fundusz,  przez  rząd  dostarczony,  będzie  wyco- 
fany z  obrotów  kasowych  i  użyty  zostanie,  z  rozporządzenia 
władzy,  na  otwarcie  innych  kas. 

Następnie  prawo  z  d,  24  Grudnia  1869  roku  uczyniło  no- 
wy krok  naprzód.  Komitet  do  spraw  Królestwa  Polskiego  ^) 
przyjął  na  uwagę,  że  założone  dotąd  kasy  zaliczkowo  wkła- 
dowe dla  włościan,  po  jednej  w  każdym  powiecie,  rozpoczęły 
czynności  swoje  bardzo  pomyślnie,  i  że  przynoszą  znaczne 
korzyści  włościanom.  Z  tych  tedy  względów  zezwolił  obróció 
procenty  za  lata  1868  i  1869  na  zakładanie  nowych  kas  zalicz- 
kowo-wkładowych.  Wobec  takiego  zwiększenia  się  środków, 
Komitet  Urządzający  postanowieniem  z  d.  27  Marca  1870  r.  ^) 
uznał  za  możliwe  otworzyó  po  dwie  kasy  w  każdym  po- 
wiecie. 

Pierwiastkowe  zakładanie  kas  i  urządzenie  administracyi 
a  także  rachunkowości  powierzono  komisarzom  do  spraw  wło- 
ściańskich, pod  bezpośrednim  nadzorem  komisyj  włościań- 
skich i  zwierzchnim  kierunkiem  Członka  Zawiadującego  czyn- 
nościami Komitetu  (ustęp  4- ty  postanowienia  Komitetu  Urzą- 
dzającego z  dnia  19  Lipca  1868  r.  *). 

Początkowa  ustawa  kas  ogłoszona  została  przez  Komitet 
Urządzający  w  d.  19  (31)  Lipca  1869  r.,. uzupełniło  zaś  ją  po- 
stanowienie tejże  władzy  z  d.  13  (25)  Listopada  1870  r.  ^). 
Ustawa  ta  z  kolei  uległa  nowym  zmianom  i  ostatnio  zatwier- 
dzona została  przez  ministra  spraw  wewnętrznych  w  d.  8  Lu- 
tego 1884  r.  pod  nazwą:  „Ustawa  o  kasach  pożyczek  i  oszczęd- 
ności dla  ludności  wiejskiej  w  gubernijach  nadwiślańskich". 

Na  mocy  art.  2  ustawy  kasę  pożyczkowo  oszczędnościo- 
wą zakłada  się  dla  jednej  lub  dwóch,  a  nawet  dla  kilku  gmin 
sąsiednich.    Według  brzmienia  tegoż  artykułu   „otwarcie  kasy 


') 

Ibidem  str.  527  i  528. 

2) 

Ibidem  str.  618  i  619. 

«) 

Str.  633. 
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Z.  P.  K.  U.  T.  1  s.  528. 

») 

Ibidem  T.  1  s.  666  —  675. 
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dla  większej  ilości  gmin,  tj.  dla  dwóch  lub  kilku  może  nastąpid 
„tylko  w  razie  szczególnie  sprzyjających  temu  okoliczności". 
Prawodawca  nie  tłomaczy  bliżej,  co  rozumieó  należy  przez 
okoliczności  sprzyjające.  Zdaje  się  wszakże,  iż  trzeba  tu 
mieó  na  względzie  znaczniejszy  kapitał;  jaki  kasa  w  rozporzą- 
dzeniu swojem  raieó  może. 

Jeśli  kasa  ma  byd  urządzona  nie  dla  jednej  gminy,  lecz 
dla  dwóch  lub  więcej,  to  kwestyję  pomieszczenia  kasy  roz- 
strzyga urząd  gubernijalny  do  spraw  włościańskich,  na  przed- 
stawienie komisarza  (uwaga  1-sza  do  art.  2-go).  Przy  otwie- 
raniu kasy  z  funduszów,  będących  własnością  nie  całej  gminy, 
albo  też  z  funduszów  jednej  osady,  do  składu  gminy  wchodzą- 
cej, zakres  działalności  kasy  może  byd  ograniczony  do  tych 
tylko  wsi  albo  osad,  do  których  należy  kapitał;  jeżeli  miesz- 
kańcy nie  zechcą  rozciągnąć  jej  działalności  i  do  pozostałej 
części  gminy.  Ztąd  więc  wynika,  iż,  w  myśl  ustawy,  możliwe 
jest  otwarcie  kasy  dla  części  gminy,  wobec  czego  redakcyja 
art.  2  nie  jest  zbyt  ścisła. 

Stosownie  do  art.  7  ustawy  zarząd  kasy  składają:  wójt 
gminy  i  dwie  osoby,  wybrane  na  lat  trzy  na  ogólnem  zgroma- 
dzeniu gminy,  wsi,  lub  osady,  z  pośród  mieszkańców  tej  gminy, 
wsi  lub  osady,  —  dla  której  otwiera  się  kasę.  Obrane  na  zgro- 
'  madzeniu  osoby  czuwają  nad  dokładnem  prowadzeniem  spraw 
kasy,  tudzież  jedna  z  nich  według  wskazówki  zgromadzenia, 
upoważniona  zostaje  do  pełnienia  obowiązków  kasyjera.  Na 
wypadek  nieobecności  wójta  gminy  lub  któregokolwiek  z  człon- 
ków zarządu  kasy  —  obowiązki  ich  pełnią  kandydaci,  wybie- 
rani w  tym  celu  przez  zgromadzenie. 

Nowa  ustawa  wprowadziła  znaczne  zmiany  w  przepisach 
co  do  zarządu  kas.  Gdy  poprzednio  wybór  członków  zarządu 
nie  pozostawał  w  rękach  wszystkich  mieszkańców,  lecz  bądź 
kilku  z  nich,  jak  się  wyraża  art.  5  poprzedniej  ustawy,  bądź 
też  założycieli,  dzisiaj  ważną  tę  czynnosd  powierzył  prawodaw- 
ca całej  gminie,  albo  też  tej  jej  części,  która  jest  właścicielką 
kasy.  Gdy  dalej  poprzednio  pozostawiono  było  pole  domy- 
słom, kto  może  byd  wybrany  na  członka  zarządu  kasy,  tj.  czy 
osoby  ze  stanu  niewłościańskiego  posiadają  prawo  wyborcze 
bierne  i  czy  kandydaci  na  te  urzędy  muszą  odpowiadad 
wszystkim  warunkom,  stawianym  przy  wyborze  innych  urzęd- 
ników gminnych,  dzisiaj  wątpliwości  co  do  tego  nie  ma  żadnej. 
Uwaga  do  art.  8  głosi,  iż  wybory  na  członków  zarządu  kasy 
odbywają  się  z  zachowaniem  przepisów  i  warunków,  wymie- 
nionych w  artykułach  66,  67  i  71  Ukazu  z  d.  19  Lutego  1864r. 
(2  Marca)  o  urządzeniu  gmin  wiejskich.  Artykuły  te  omawiają 
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warunki  wyboru,  o  których  mówiliśmy  w  rozdziale,   traktu- 
jącym o  wójcie  gminy. 

~  Poza  tern  dopuszczenie  do  zarządu  kas  osób,  nie  należą- 
cych do  włościan,  umożliwia  udział  w  administracyi  wszyst- 
kich innych  żywiołów,  o  ile  one  odpowiadają  warunkom  obie- 
ralności na  wójta.  Przepis  taki  jest  dogodny  w  tych  zwłaszcza 
miejscowościach,  gdzie  trudno  o  piśmiennych  włościan,  gdzie 
tedy  będzie  rzeczą  pożądaną  dokonaó  wyboru  z  pośród  innych 
członków  gminy.  Często  zresztą  administracyja  takich  za- 
rządców zapewnia  większą  bezstronnośó,  gdyż,  jak  zaraz  zoba- 
czymy, tylko  włościanie  z  usług  kasy  korzystaó  mogą. 

Ustawa  kas  zaliczkowo-wkładowych  zgoła  nie  wspomina 
o  tem,  czy  i  o  ile  są  zależni  członkowie  zarządu  od  władzy  po- 
wiatowej. Wobec  tego  należałoby,  zdaniem  naszem,  dojśd  do 
przekonania,  że  naczelnik  powiatu  żadnej  władzy  nadzorczej 
nad  nimi  nie  piastuje.  Tymczasem,  inaczej  tę  sprawę  roz- 
strzygnął wydział  ziemski  ministeryjum  spraw  wewnętrznych, 
który  rozesłał  w  d.  29  Grudnia  v.  s.  1887  za  Nr.  16  okólnik  do 
wszystkich  gubernatorów  Królestwa  Polskiego  z  następującem 
wyjaśnieniem  ministra  spraw  wewnętrznych: 

„Ponieważ  ustawa  kasy  (art.  7  i  12)  zalicza  członków  za- 
rządu do  urzędników  gminnych,  przeto  nie  może  żadna  zacho- 
dzid  wątpliwośd,  iż  rozdział  ukazu  z  d.  19  Lutego  v.  s.  1864  r., 
o  urządzeniu  gmin,  traktujący  o  odpowiedzialności  urzędników 
gminnych  oraz  prawo  naczelnika  powiatu  co  do  wymierzania 
kar  dyscyplinarnych,  stosują  się  w  zupełności  do  członków  zarzą- 
du kas  pożyczkowo-oszczędnościowych  i)".  Owóż  cała  ta  przy- 
toczona wykładnia  wydaje  nam  się  zgoła  nieuzasadnioną.  Nie 
można  przez  analogiję  wyprowadzać  wniosku  o  dyskrecyjonal- 
nem  prawie  karania  grzywnami  lub  aresztu,  co,  jak  wiemy,  na- 
czelnikowi powiatu  tylko  w  stosunku  do  wójtów,  sołtysów,  oraz 
pisarzów  gminnych  służy.  Tego  rodzaju  atrybucyja  musiałaby 
być  wyraźnie  przez  prawo  przewidziana.  Skoro  ustawa  kas 
nic  stanowczego  pod  tyra  względem  nie  orzekła,  nie  podobna, 
drogą  interpretacyi,  takiego  prawa  naczelnikowi  powiatu  nada- 
wać, a  to  pod  pozorem,  że  członkowie  zarządu  kas  są  urzędni- 
kami gminnymi.  Ponieważ  wydział  ziemski  nie  jest  władny 
w  sposób  autentyczny  interpretować  ustawy  gminnej  oraz 
wszystkich  związkowych  przepisów,  przeto  tylko  pierwszy  de- 
partament senatu  mógłby  rzecz  tę  ostatecznie  rozstrzygnąd. 

Oprócz  zarządu  kas,  stosownie  do  art.  8go,  wybierani  zo- 
stają corocznie  trzej  gospodarze,  z  pomiędzy  osób,   nie  zostają- 


J)  Majewskij  1.  cit.  str.  16. 
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cych  w  służbie  publicznej,  którym  poleca  się  dokonywanie  raz 
na  rok  rewizyi  ksiąg,  tudzież  sprawdzenia  gotowizny  i  rachun- 
ków kasy,  nie  później,  jak  15  Stycznia.  Na  ten  termin  rów- 
nież przygotowanem  być  winno,  według  przepisanego  wzoru, 
sprawozdanie  o  stanie  kasy  za  cały  rok  poprzedni,  a  następnie 
wymienieni  kontrolerzy  składają  raport  o  stanie  kasy  na 
najbliższem  zgromadzeniu  gminuem,  JeiSli  kasa  urządzona 
jest  nie  dla  jednej  gminy,  to  z  wszystkich  gmin,  dla  których 
została  otwarta,  wybiera  się  po  dwóch  gospodarzy  do  zrewido- 
wania ksiąg,  rachunków  i  gotowizny.  W  takim  razie  wymie- 
niona komisyja  rewizyjna  składad  sig  może  i  z  większej  liczby 
członków,  a  nadto  sprawozdania  składane  zostają  każdemu  ze- 
braniu z  osobna,  przez  wybranych  przez  nie  delegatów  (uwa- 
ga 1-sza  do  art.  8-go). 

Aczkolwiek  przytoczony  artykuł  ustawy  wprost  nie 
określa  sposobu  wyboru  rzeczonych  kontrolerów,  nie  ulega 
wszakże  wątpliwości,  iż  należy  on  do  całego  zebrania,  jak  to . 
się  dzieje  z  zarządem  kasy.  O  ile  się  zdaje  dalej,  to  kontrole- 
rzy powoływani  być  mogą  wyłącznie  z  pośród  włościan,  bo 
przez  gospodarzy  ^)  prawodawca  rozumie  w  ogólności  tylko 
włościan,  jak  to  zresztą  wynika  i  z  innych  przepisów,  objętych 
ukazem  z  r.  1864  itp. 

Zarówno  co  do  kontrolerów,  jak  i  przedewszystkiem  co 
do  zarządu  kas,  rzuca  się  w  oczy,  że  pominięto  zupeinie  wy- 
kształcenie w  rzędzie  warunków  niezbędnych  do  sprawowania 
rzeczonych  obowiązków.  ..* 

To  też  w  związku  z  tem  pozostaje  art.  9  ustawy,  który 
prowadzenie  ksiąg  i  całej  korespondencyi  w  interesach  kasy 
wkłada  na  pisarza  gminnego. 

Zebraniom  wolno  jest,  w  razie  znacznych  obrotów  kasy, 
mianowad  osobnego  pisarza  do  prowadzenia  ksiąg  i  całej  ko- 
respondencyi, dotyczącej  kasy,  z  warunkiem,  aby  wyznaczone 
temuż  wynagrodzenie  z  dorocznych  zysków  kasy  nie  przewyż- 
szało rocznego  wynagrodzenia  pisarza  gminnego.  Koniecznośd 
mianowania  takiego  odrębnego  urzędnika  rozstrzyga  dla  każ- 
dej kasy  z  osobna  urząd  gubemijalny  do  spraw  włościańskich 
na  przedstawienie  komisarza  (uwaga  do  art.  9). 

Zarząd  kasy,  który  na  zasadnie  art.  10  obowiązany  jest 
co  miesiąc  sprawdzać  stan  gotowizny  z  księgami  i  rezultat  tej 
czynności  poświadczad  w  księdze,  odpowiada  za  fundusze.  1  tak, 
aczkolwiek,  podług  art.  14,  za  roztrwonienie  funduszów  kasy  od- 
powiada ten,  kto  przestępstwo  popełnił,  jednakże,  gdyby  mają- 
tek tegoż  był  niedostateczny  na  pokrycie  roztrwonionej  kwoty, 


^)  W  tekście  urzędowym  „tri  domochozjaina". 
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odpowiedzialność  spada  na  wszystkich  członków  zarządu  kasy. 
W  przypadku  zaś  zaboru  kasy,  w  miarę  winy,  odpowiadają 
członkowie  zarządu. 

Kasę  z  pieniędzmi  i  księgi  przechowuje  się  w  kancelaryi\ 
wójta  gminy,  gdzie  też  odbywają  się  posiedzenia  zarządu  kasy,  \ 
raz  lub  kilka  razy  na  tydziei5,  stosownie  do  uznania  członków  : 
(art.  13).  Skrzynia  do  pieniędzy  winna  posiadad  dwa  zamki  ' 
i  musi  byd  opatrzona  dwiema  pieczęciami :  kasyjera  i  wójta 
gminy  (uwaga  do  art.  13). 

W  zasadzie  członkowie  zarządu  kasy  pełnią  obowiązki 
swoje  bezpłatnie.  Wolno  wszakże  zebraniom  wyznaczad  wy- 
nagrodzenie członkom  zarządu  za  ich  zajęcie  z  zysków  kasy, 
lecz  dopiero  wtedy,  gdy  zyski  kasy,  po  potrąceniu  niezbędnych 
wydatków  kancelaryjnych,  dojdą  w  ciągu  roku  przynajmniej 
do  rubli  stu.  Określenie  samego  wynagrodzenia  dla  każdej 
z  wyżej  wymienionych  osób  należy  do  właściwego  zebrania, 
z  tem  wszakże-zastrzeżeniem,  aby  ogólna  suma  wynagrodzenia 
w  żadnym  razie  nie  przenosiła  Ya  części  całego  zysku  rocz- 
nego, a  dla  wójta  i  pisarza  gminnego  nie  była  wyższa  od  normy 
wynagrodzenia,  do  ich  urzędów  przywiązanego;  dla  członka 
kasy,  pełniącego  obowiązki  kasyjera,  wynagrodzenie  to  nie 
może  przenosić  wynagrodzenia  wójta  gminy,  a  dla  drugiego 
członka  —  połowy  tegoż  wynagrodzenia.  Wynagrodzenie 
oznaczone  zostaje  po  upływie  każdego  roku,  przy  złożeniu 
zebraniu  sprawozdania  z  działalności  kasy  (uw.  2  do  art.  8). 

Tak  się  przedstawia  na  zasadzie  ustawy  z  r.  1884  zarząd 
kas  zaliczkowo-wkładowych  po  wsiach. 

Uogólniając  uwagi  nasze,  musimy  dojśd  do  przekonania, 
że  łatwo  nader  właściwymi  kierownikami  kas  stać  się  mogą 
pisarze  gminni.  Od  nich  tylko  prawo  wymaga  umiejętności 
czytania  i  pisania,  ztąd  więc  im  nietrudno  zyskać  faktyczną 
przewagę  nad  niepiśmiennymi  członkami  zarządu  kasy.  Oni 
tylko  są  w  możności  pilnować  bardzo  szczegółowych  prze- 
pisów, jakie  w  myśl  ustawy,  przy  wydawaniu  pożyczek  zacho- 
wywane byd  muszą.  Sprawdzanie  ilości  długów,  obciążają- 
cych osoby,  żądające  nowych  pożyczek,  czy  też  zgłaszające 
się  w  charakterze  poręczycieli,  dalej  ocenienie,  o  ile  ci  ostatni 
odpowiadają  wymaganiom,  co  do  nich  stawianym,  —  wszystko 
to  naturalnie  tylko  pisarz  gminny  załatwid  jest  w  stanie.  To 
też  powtarzamy  jeszcze  raz,  że  dopóki  w  tym  względzie  ustawa 
zmianie  nie  ulegnie,  dopóty  pole  dla  wszelkich  nadużyd  stad 
będzie  otworem.  A  częste  sprawy  sądowe  stanowią  najoczy- 
wistszy  dowód,  że  niepiśmienni  wójci,  przez  pisarzy  wciągani, 
niejednokrotnie,  popełniają  nadużycia  przy  administrowaniu 
kasami. 

Samorząd  gminny.  17 
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^  Nadzór  nad  kasami,  podobnież  jak  i  nad  wszelkiemi  in- 

nemi  instytucyjami  gminnemi,  należy  do  wyższych  władz  rzą- 
dowych. Lecz,  podczas,  gdy  gmina  w  całości  podlega  kontroli 
naczelnika  powiatu,  kasy  zaliczkowo-wkładowe  jako  instytu- 
cyje  stanowe,  zostają  prócz  tego  pod  kierunkiem,  komisarzy  do 
spraw  włościańskich.  Nadzór  ten  określa  art.  11,  na  którego 
mocy  miejscowym  władzom  włościańskim  przypada  w  udziale 
kontrola  nad  prowadzeniem  spraw  kasy. 

W  myśl  art.  11  komisarze  obowiązani  są  raz  do  roku, 
a  mianowicie  w  drugiem  półroczu,  dokonad  szczegółowej  rewi- 
zyi  wszystkich  kas  w  powiecie  i  sprawozdanie  złożyć  koraisyi 
gubernijalnej  do  spraw  włościańskich.  Ta  ostatnia,  po  otrzy- 
maniu raportów  takich  od  wszystkich  komisarzy  giibernii,  roz- 
patruje je  na  posiedzeniu,  jednocześnie  zaznaczając  w  swych 
decyzyjach,  w  tym  przedmiocie  zapadłych,  środki,  jakie  przed- 
sięwziąd  należy  w  celu  usunięcia  uchybień,  dostrzeżonych 
w  czynnościach  kas.  —  Wreszcie  prawodawca,  zamierzając 
rozwinąć  kontrolę  w  tym  względzie  nad  działalnością  komisyj, 
nakazuje  tym  ostatnim  komunikować  kopije  rzeczonych  de- 
cyj  corocznie  Czasowej  Komisyi  do  spraw  włościańskich, 
a  obecnie  Oddziałowi  Ziemskiemu  Ministeryjum  Spraw  We- 
wnętrznych. Prócz  tej  rewizyi  corocznej,  komisarze  winni 
przedsiębrać  ją,  skoro  tylko  okaże  się  tego  potrzeba  (uw.  1  do 
art.  11).  Ustawa  żąda,  aby  przy  rewizyi  kas  komisarze  szcze- 
gólniejszą zwracali  uwagę  na  księgę  przychodu  i  rozchodu, 
przyczem  zgodność  z  księgami  pozostałości,  otwierającej  rok 
nowy,  winni  stwierdzić  podpisem  swoim  (uw.  2). 

Gdyby  przy  rewizyi  lub  wskutek  skarg  osób  trzecich,  ko- 
misarz do  spraw  włościańskich  zauważył,  iż  czynności  zarządu 
kasy  nie  odpowiadają  przepisom  ustawy,  w  takim  razie  przed- 
sięwziąć winien  środki,  mające  na  celu  usunięcie  dostrzeżonych 
przez  siebie  uchybień.  Jeżeli  zaś  przytem  komisarz  wykryje 
nadużycia  ze  strony  zarządu  kasy,  donosi  o  tem  naczelnikowi 
powiatu  w  celu  pociągnięcia  winnych  do  odpowiedzialności. 
Wreszcie  o  wszystkich  uchybieniach  i  nadużyciach,  przez 
zarządy  kas  spełnionych,  jako  też  o  środkach,  skierowanych 
do  ich  usunięcia,  komisarz  winien  bezzwłocznie  zawiadomić 
urząd  gubernijalny  do  spraw  włościańskich. 

Przechodząc  do  środków  i  funduszów  kas,  winniśmy  nad- 
mienić, że  kapitał  zakładowy  tworzy  się  bądź  z  funduszu,  przez 
rząd  udzielonego^  w  sumie,  oznaczanej  drogą  specyjalnego  roz- 
porządzenia, bądź  też  z  funduszów  gminnych,  należących  albo 
do  całej  gminy,  albo  też  do  jednej  lub  kilku  wsi  (art.  3).  Mię- 
dzy innemi  art.  6  ukazu  z  d.  1  Lipca  1869  r.  o  zmniejszeniu 
liczby  miast  stanowi  w  tćj  mierze,   iż  kapitały  zapasowe  wiej- 
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skie  lub  gminne,  powstałe  z  kapitałów    żelaznycłi,   a  także  { . 
i  te  pozostałości  z  bieżących  docłiodów  i  składek,  które  zebra-  i 
nia. gminne   lub  gromadzkie   uznają  za  właściwe  zaliczyó  do  j 
zapasowych,   mogą  byd  obracane  także  na  zakładanie  kas  za-  . 
liczkowo-wkładowych.  Potwierdził  to  również  cyrkularz  kora. 
włos.  z  d.  29  Października  1871  r.  i). 

Ustawa  wprowadza   bardzo  znamienną  różnicg  pomiędzy 
kasami,  zakładanemi  z  funduszów  gminnych,  a  powstałem!  z  ka- 
pitału przez  rząd  dostarczonego,  a  to  w  stosunku  do  rozporzą-    ^^l^^ 
dzania  zyskami.  W  zasadzie  według  art.  4  dochody  kas,  po  po:       i^    ^'^'t) 
kryciu  wydatków  na  utrzymanie,  zalicza  się  do  kapitału  zakła-^ 
dowego  kasy.  Jeślika8ę,głosi  zaraz  następny  artykuł  5,  otwarto' 
z  funduszów  gminnych  lub  gromadzkich,  to  gmina,  wieś,  lub 
gromada,   która  jest  właścicielką  kapitału  zakładowego,   może 
carocznie  wydatkowad  czysty  zysk  na  potrzeby  ogólne.     Od- 
powiednia uchwała  zapaść  musi  na  zebraniu  większością  ^/a 
głosów. 

Samą  zaś  decyzyję  przedstawia  komisarz  miejscowy  do 
zatwierdzenia  urzędowi  gubernijalnemu  do  spraw  włościań- 
skich, jeśli  uchwała  dotyczy  zużytkowania  połowy  czystego 
zysku  rocznego;  jeśli  zaś  postanowienie  dotyczy  zużytko- 
wania części  zysku,  przekraczającej  połowę,  wówczas  odpo- 
wiednią uchwałę  odsyła  urząd  gubernijalny  do  ostatecznego 
zatwierdzenia  czasowej  koraisyi  do  spraw  włościańskich. 

Przepisy,  dopiero  co  przytoczone,  nie  stosują  się  do  kas, 
które  założono  z  funduszów,  dostarczanych  przez  osoby  pry- 
watne. Wówczas  przestrzegane  byd  winny  warunki,  posta- 
wione przy  założeniu  kasy. 

Jak  widzimy,  zyski  kas  obracad  można  wyłącznie 
tylko  na  potrzeby  gminy  lub  gromady.  To  też  w  r.  1889 
Jenerał-gubernator  warszawski  polecił  wyjaśnid  włościanom, 
że  nie  mogą  oni  przeznaczad  zysków  kas  pożyczkowych 
na  ofiary,  bez  względu  na  ich  cel  ^).  Jeśli  wszakże,  według 
litery  ustawy,  nie  wolno  dochodów  tych  użytkować  na 
potrzeby  nawet  publiczne,  leciz  nie  miejscowe,  z  drugiej  strony, 
mniemamy,  że  wszelkie  cele  użyteczności  gminnej  czy  gro- 
madzkiej mogą  tu  znaleźć  uwzględnienie.  Szkoły,  zakłady  do- 
.  broczynne,  drogi,  oto  potrzeby,  które  powinny  być  z  tego  źró- 
dła zaspakajane.  Należałoby  też  w  tym  kierunku  większą 
rozwinąć  działalność, 

O  ile  co  do  kas,  założonych  z  funduszów  własnych,  gminy 
lub   gromady  posiadają  pewne  prawa  pod  względem  rozporzą- 


1)  Zb.  prz.  włos.  T.  3  str.  131  i  132. 

2)  Majewskij  1.  cit.  s.  65 
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dzania  czystemi  dochodami,  o  tyle  w  stosunku  do  kas,  otwartych 
,^  przy  pomocy  skarbu,  nie  mają  one  absolutnie  żadnej  swobody 
^\  działania.  Jak  art.  6  opiewa,  jeśli  w  kasie  takiej  suma  zysków 
I  dojdzie  do  wysokości  kapitału  zakładowego,  wówczas  kapitał 
ten  może  byó  wycofany  z  obrotu  i  użyty  na  założenie  takiej 
samej  instytucyi  w  innej  gminie.  W  praktyce  zdarzały  się  czę- 
sto wypadki,  że  kapitał  dzięki  zyskom  został  wycofany,  i  że 
po  takiem  wycofaniu  kapitał  znowu  się  podwoił.  Owóż  gminy 
czyniły  wówczas  starania,  aby  kasę  taką  uznać  za  czysto 
gminną,  a  to  przez  zwrot  pierwotnego  kapitału  skarł>owi.  Za- 
pewne nie  wynika  takie  żądanie  z  litery  prawa,  «le  skora 
zyski  powstały  tylko  dzięki  włościanom  —  mieszkańcom  gmi- 
ny, to  byłoby  rzeczą  słuszną  uwzględniać  takie  starania.  Umo- 
żliwi to  przeznaczenie  zysków  na  cele  ogólno — gminne,  które, 
jak  wiemy,  nadzwyczajnie  słabe  znajdują  uwzględnienie.  War- 
to też,  aby  przy  redakcyi  nowej  ustawy  kas,  o  której  niżej  bę- 
dzie mowa,  rzecz  tę  na  uwagę  wzięto. 

Oprócz  funduszów,  powstających  z  kapitału  zakładowego, 
kasa  w  celu  powiększenia  swego  kapitału  obrotowego  ma  pra- 
wo przyjmować,  jako  wkłady  z  wszystkich  gmin  tegoż  samego 
powiatu:  1)  fundusze,  należące  do  nieletnich,  pozostających  pod 
opieką;  2)  fundusze,  będące  w  dłuższem  zachowaniu  gmin, 
jak  np.  kary  pieniężne  itp.  (uw.  do  art.  3);  wreszcie  3)  wkłady 
zarówno  od  mieszkańców  gmin,  dla  których  kasa  jest  urządzona, 
jak  i  od  mieszkańców  innych  gmin  tegoż  samego  powiatu 
(art.  42j. 

Jak  sama  nazwa  wskazuje,  pierwszą  i  najważniejszą 
czynnością  kas  jest  udzielanie  pożyczek.  Ponieważ  kasy  za- 
liczkowo-wkładowe  nie  posiadają  ściśle  oznaczonych  członków, 
to  i  ustawa  wskazuje,  kto  może  zaciągać  pożyczki.  W  myśl 
art.  1 6  z  prawa  tego  korzystać  mogą  następujące  osoby,  za- 
mieszkałe w  miejscowości,  dla  której  otwarta  została  kasa: 

a)  mieszkańcy  wsi,  należący  do  stanu  włościańskiego 
i  posiadający  jakąkolwiek  własność  nieruchomą  w  obrębie 
gminy; 

b)  mieszkańcy  wsi,  którzy,  chociaż  nie  posiadają  żadnej 
własności  nieruchomej,  lecz  należą  do  rzędu  robotników  wiej* 
skich; 

c)  mieszkańcy  wiejscy,  należący  do  szlachty  niewylegi- 
tymowanej,  lub  wylegitymowanej  i  posiadający  gruntu  nie 
więcej  jak  60  morgów; 

d)  mieszkańcy  osad,  należący  do  kategoryi  mieszczan-rol- 
ników; 

e)  mieszkańcy  osad,   nie  należący  do  rzędu   mieszczan- 
Iników,  lecz  posiadający  własność  nieruchomą,  nabytą   alba 
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na  raocy  ukazu  z  d.  28  Października  1866  r.  o  zniesieniu  sto- 
sunków dominijalnych  w  miastach,  albo  na  jakiejkolwiek  innej 
zasadzie;  w  tym  ostatnim  wypadku  z  prawa  zaciągania  poży- 
czek korzystad  mogą  tylko  posiadacze  własności,  nie  przeno- 
szącej 6  morgów; 

f)  ci  z  pośród  bezrolnych  mieszkańców  osad,  którzy  oso- 
biście trudnią  się  rolnictwem  i  podpadają  pod  kategoryjg  bez- 
rolnych robotników  wiejskich. 

Jeżeli  kapitał  zakładowy  kasy  jest  wyłączną  własnością \ 
włościan  i  mieszkańców  osady,  dopuszczenie  osób,  nie  należą-  ; 
cych  do  składu  tychże  gromad  wiejskich  lub  mieszkańców  \ 
osad,  do  korzystania  z  pożyczek  może  nastąpid  jedynie  za  , 
zgodą  właściwych  zebrań,  wyrażoną  pod  postacią  uchwały 
gromadzkiej. 

Z  przytoczonego  artykułu  wynika,  iż  przeznaczeniem 
kas  zaliczkowo-w kładowych  jest  wspomaganie  z  jednej  strony 
drobnej  własności,  z  drugiej  stanu  włościańskiego.  Włościanie 
Bowiem  i  utożsamieni  z  nimi  co  do  praw  i  przywilejów  raiesz- 
czanie-rolnicy  oraz  częściowo  inni  drobni  właściciele  ziemscy, 
bez  względu  na  posiadaną  przestrzeń  gruntu,  mają  prawo  ko- 
rzystać z  kas.  —  Stąd  więc  kasy  te  posiadają  zawsze  odcień 
stanowy. 

Nie  wszystkie  wymienione  kategoryje  osób  korzystają 
z  jednakowych  praw  przy  zaciąganiu  pożyczek.  Zgodnie 
z  art.  17  osoby,  mające  prawo  zaciągad  pożyczki,  dzielą  się  na 
dwie  gruppy : 

a)  na  posiadających  nieruchomośd,  bądź  grunt,  bądź  za- 
budowania; 

i  b)  na  nieposiadających  własności  nieruchomej,  to  jest 
bezrolni. 

Pierwszym  udziela  się  pożyczek  na  zastaw  własności  nie- 
ruchomej, drugim  zaś  tylko  za  poręczeniem  właścicieli  nieru- 
chomości. 

Poprzednia  ustawa  żądała  również  poręczycieli  od  wło- 
ścian małorolnych,  którzy  posiadają  osady,  nie  przenoszące  je- 
dnej morgi.  Nowa  ustawa  zniosła  to  ograniczenie  i  zrównała 
włościan  małorolnych  tej  kategoryi  z  posiadaczami  własności 
nieruchomej  —  w  ogólności. 

Nie  ulega  wątpliwości,  iż  interes  kas  wymaga  koniecznie 
poręczycieli  od  włościan  bezrolnych,  ohod  z  drugiej  strony 
jest  także  faktem,  że  utrudnia  to  ogromnie  sarnę  manipulacyję 
pożyczkową  i  uniemożliwia  niemal  zaciąganie  pożyczek  przez 
włościan  bezrolnych. 

Samo  postępowanie  przy  wydawaniu  pożyczek  określone 
zostało  w  art.  18  i  nast.     Podług  ogólnej  zasady,  jako  zabez- 
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pieczenie  pożyczki,  przyjmuje  się  grunt  ze  znajdującym  się  na 
nim  domem  i  zabudowaniami  gospodarskiemi  (art.  18).  Słowem, 
pożyczający  oddaje  swe  mienie  nieruchome  w  zastaw  zarządo- 
wi kasy,  choć  nie  w  znaczeniu  kodeksowem.  Stosuje  się  to 
również  do  poręczycieU  (art.  19  i  21),  wskutek  czego,  w  zasa- 
dzie, pożyczki  udzielane  są  przez  kasy  zaliozkowo-wkładowe 
wyłącznie  tylko  na  zastaw  własności  ziemskiej. 

Według  art.  18  ustawy  oddanie  w  zastaw  samego  tylko 
gruntu  pozwolono  włościanom,  posiadającym  grunty  na  zasa- 
dzie ukazu  z  d.  19  Lutego  1864  r.  w  takim  razie,  jeśli  grunt, 
oddawany  w  zastaw,  stanowi  przewyżkę  ponad  sześd  morgów, 
pozostających  przy  zabudowaniach,  i  obejmuje  sain  przestrzeń, 
nie  mniejszą,  jak  sześd  morgów,  albo  gdy  włościanin,  któremu 
grunt  został  nadany,  nie  zdołał  jeszcze  wzni.eśd  budowli. 
W  miastach  zaś  i  osadach  na  zabezpieczenie  pożyczki  przyj- 
muje się  nie  tylko  grunt  z  budowlami,  należący  do  mieszczan- 
rolników  i  do  mieszkańców  miast'  lub  osad  na  mocy  ukazów 
z  d.  19  Lutego  1864  r.  i  z  d.  28  Października  1866  roku,  lecz 
i  niezabudowane  grunty,  bez  wyż  powołanych  ograniczeń.  Co 
do  gruntów  miejskich  zachodzi  właśnie  różnica  międz}'  po- 
przednią, a  nową  ustawą.  Pierwsza  bowiem,  utożsamiając  je 
z  gruntami  włościańskiemi,  stawiała  co  do' nich  też  same  wa- 
runki^ jakie  obecnie  tylko  dla  gruntów  włościańskich  istnieją. 
Rozumie  się,  że  prawdopodobnie  powodem  tej  zmiany  przepisu 
było  przekonanie  prawodawcy  o  większej  wartości  gruntów, 
położonych  w  obrębie  osad  i  miast. 

Wysokość  pożyczki,  jakiej  na  zastaw  ziemi  kasom  udzie- 
lad  wolno,  została  określona  w  dopełnieniu  do  samej  ustawy, 
który  obejmuje  dwie  pozycyje:  stałą  wartośd  morgi  i  maksy- 
malną kwotę  pożyczki.  Cyfry,  przepisami  temi  objęte,  nie 
uległy  żadnej  zmianie  przy  ogłoszeniu  nowej  ustawy;  pozosta- 
ły one  też  same,  co  i  przy  poprzedniej.  Byd  może,  iż  w  chwili 
wydania  ustawy  pierwotnej,  wartośd  ziemi  ustanowiona  była 
zgodnie  z  ówczesnemi  cenami;  dziś,  po  latach  35,  nie  odpowiada 
ona  nawet  w  przybliżeniu  rzeczywistej  wartości.  I  tak  np.: 
cena  szacunkowa  jednej  morgi  w  powiecie  kutnowskim  ozna- 
czona została  na  rubli  45,  gdy  tymczasem  przeciętna  cena  wy- 
nosi tam  prawie  150  rubli;  dalej  powiat  mławski  zaliczony  zo- 
stał do  ostatniej  kategoryi  z  powiatów  gubernii  płockiej,  gdy 
faktycznie  dzięki  otwarciu  drogi  nadwiślańskiej,  cena  ziemi 
jest  tara  wyższa,  niż  w  powiecie  sierpeckim.  Śmiesznie  małe 
są  w  świetle  obecnych  cen  cyfry  dla  gub.  lubelskiej.  Dośd  po- 
wiedzied,  że  najwyższa  cena  ziemi  wynosi  tam  według  tabeli 
rubli  126  za  morgę.  Prócz  takiej  niezgodności  z  rzeczywistą 
wartością  ziemi,  i  sama  wysokośd  pożyczki  jest  nader  nizka. 
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Może  ona  dochodzid^ledwie  do  7^  lub  nawet  Yo  ustanowionej 
z  góry  wartości.  Stanowi  to  stosunek  niezmiernie  mały,tem  bar- 
dziej, iż  towarzystwo  kredytowe  ziemskie  udziela  pożyczek  na 
większą  własnośd  do  połowy  wykrytego  przez  taksę  szacunku. 
Tymczasem  drobne  osady  sprzedaje  się  zawsze  i  drożej  i  łatwiej. 
Jedne  tylko  można  tu  przytoczyć  okoliczność,  usprawiedliwiającą 
powyższą  normę  pożyczek,  a  mianowicie,  iż  osady  włościańskie 
nie  przez  wszystkich  nabywane  byd  mogą,  lecz,  z  drugiej  znowu 
strony,  kasy  udzielają  także  pożyczek  na  zastaw  gruntów,  które 
żadnym  w  tej-  mierze  ograniczeniom  nie  ulegają. 

Je$li  co  do  gruntów  istnieją  stale  przepisy,  normujące  ich 
wartości  w  obrębie  wszystkich  powiatów  Królestwa,  to,  rozu- 
mie się,  co  do  określenia  wartości  zabudowań  postępowanie 
imiem  być  musi. 

W  ogólności  w  myśl   art.    20  wartośó  zabudowań   przy 
udzielaniu  pożyczki  uwzględniana  jest  o  tyle,  o  ile  są  one  ubez- 
pieczone od  ognia,  na  dowód  czego   składać  należy   poświad- 
cone  przez  zarządgminny  wyciągi  z  wykazów  asekuracyjnych. 
Ponieważ  u  nas  ubezpieczenie  zabudowań   do   rb.   5,000 
jest  obowiązkowem,  stąd  więc  ptzepis  ten  stosowaó  się  może  do 
budowli,  które  ledwie  ukończono,  a  których  wskutek  tego  nie 
zdołano  jeszcze  ubezpieczyć,   a  także  do  tych,   których  war- 
tość przenosi  rb.  5,000,  albowiem  od  tej  kwoty  zawarcie  umowy 
asekuracyjnej  jest  rzeczą,  pozostawioną  już  uznaniu  właściciela. 
Wydawaniu  pożyczek  towarzyszy  cały  szereg  formalno- 
ści, szczegółowo  przez  ustawę  przewidzianych.   Przedewszyst- 
kiem  ustawa,  stanowiąc  jako  formę  samej  pożyczki  —  zastaw 
nieruchomości,   rozróżnia   te  z  nich,   które  mają  uregulowaną, 
hypotekę,  od  tych,  które  jej  nie  posiadają.     Co  do  pierwszych^ 
w  uwadze  do  artykułu  18,  powiedziano,  iż  pożyczki,  udzielane 
ma  majętności,  uregulowane  hypotecznie,   muszą  być  zapisane 
pod  Nr.  1-ym   Działu  IV.    Redaktorowie   ustawy,   widocznie 
nie  obznajmieni   z   naszem  prawem  hypotecznem,   pomieszali 
pojęcie  zastawu  z  hypoteką.     Wobec  tego  na  pierwszy  rzut 
oka  sądzić  by  należało,  iż  ustawa  chce  mieć  jednocześnie  i  za- 
staw i  pierwszy  numer  hypoteczny.   Oczywiście,  wszakże  tego 
na  myśli  prawodawca  nie  miał,  który  w  stosunku  do  nierucho- 
mości, posiadających  hypotekę,  poprzestaje  na  zapisaniu  długu 
do  działu  IV  pod  numerem  pierwszym. 

Że  taki  był  zamiar  prawodawcy,  daje  się  to  pośrednio 
wyprowadzić  i  ztąd,  że,  mówiąc  o  zastawie  gruntów,  nieure- 
gulowanych hypotecznie,  ustawa  nie  ma  wcale  na  myśli  zasta- 
wu w  pojęciu  naszego  kodeksu.  Właściciel  gruntu,  zaciąga- 
jący pożyczkę,  bynajmniej  z  posiadania  się  nie  wyzuwa;  dalej 
pozostaje  jego  użytkownikiem,  słowem  własność  jego  żadnemu 
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przez  to  ograniczeniu  nie  ulega,  prócz  prawa  sprzedaży,  o  któ- 
rem  niżej.  Redaktorowie  ustawy  wprowadzili  termin  zastawu 
nieruchomości,  znanego  w  Cesarstwie,  gdzie  jest  on  główną 
formą  kredytu  rzeczowego  w  obec  braku  hypotek.  Tam  wła- 
ściciel „zakładnej"  jest  uprzywilejowanym  wierzy cielem^  któ- 
remu służy  prawo  wywłaszczenia  dłużnika  z  nieruchomości. 
Coś  podobnego  usiłowała  stworzyć  ustawa  w  stosunku  do  kas, 
którym  nadaje  przywilej  przy  udzieleniu  pożyczki  na  mienie 
niehypotekowane. 

Zastaw  więc  kas  zaliczkowych,  wprowadzony  przez  usta- 
wę, jest  przywilejem  specyjalnym.  Nie  należy  jednak  przy- 
puszczać, iżby  przywilej,  jaki  służy  kasom,  posiadał  pierwszeń- 
stwo przed  należnościami  uprzy wilejowanemi  z  samego  prawa. 
Art.  22  wkłada  na  zarząd  kasy  obowiązek,  przed  udzieleniem 
pożyczki,  przekonania  się  o  zaległościach  w  opłacie  podatków 
skarbowych,  składek  gminnych  i  składki  ogniowej,  obciążają- 
cych osadę,  przyczem  pożyczka  nie  może  byd  wydana,  jeżeli 
suma  żądanej  pożyczki  wraz  z  zaległością  przewyższy  jedne 
trzecią  część  wartości  mienia.  Niezależnie  od  tego,  ustawa 
nadaje  pierwszeństwo  i  innym,  z  prawa  uprzywilejowanym  na- 
leżnościom, jak  o  tem  głosi  art.  39  ustawy,  w  myśl  którego 
z  szacunku,  osiągniętego  ze  sprzedaży  majątku,  pokrywa  się 
przed  pożyczką  kasy  należności  skarbowe  i  uprzywilejowane. 
Przez  ostatnie  rozumieć  trzeba  należności,  które  przewidziane 
zostały  w  art.  9  prawa  z  r.  1825.  Chociaż  art.  39  nie  rozróżnia 
nieruchomości,  posiadających  hypotekę  i  jej  nie  mających, 
jednak  nie  może  być  kwestyi,  iż  wymieniony  porządek  zaspo- 
kojenia należności  stosuje  się  tylko  do  osad  bez  uregulowanej 
hypoteki.  Gdzie  bowiem  istnieje  księga  wieczysta,  tam  przed 
pożyczką  kasy,  zabezpieczoną  pod  Nr.  1-ym  Działu  IV,  pierw- 
szeństwo w  myśl  ogólnych  przepisów  prawa  posiadają  tylko 
należności,  wskazane  w  art.  41  ust.  hyp.  w  związku  z  art.  5-ym 
prawa  z  r.  1825. 

Ustawa,  określając  postępowanie  przy  udzieleniu  po- 
życzki, nakazuje  zwracać  uwagę,  czy  podający  się  o  pożyczkę 
mieszka  w  obrębie  gminy,  mającej  kasę,  czy  też  nie.  W  pier- 
wszym wypadku,  jeśli  nadto  przystępujący  do  pożyczki 
posiada  osadę  na  zasadzie  ukazów  z  d.  19  Lutego  1864  roku 
i  z  d.  28  Października  1866  roku,  wystarcza  złożenie  prostej 
deklaracyi  z  żądaniem  pożyczki;  obowiązkiem  zaś  samego 
zarządu  jest  już  przekonać  się  z  tabeli  likwidacyjnej  lub 
nadawczej,'  czy  dana  osoba  jest  rzeczywiście  właścicielem 
osady. 

Jeśli  zaciągający  pożyczkę  włada  nieruchomością,  do 
której  wymienione  ukazy  się  nie  stosują,  lub  jeśli  mienie  jego 
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nie  jest  położone  w  obrębie  gminy,  przy  której  zarządzie  otwo- 
rzono kasę,  w  takim  razie  obowiązany  jest  dostarczyć  świadec- 
twa hypotecznego  swojej  nieruchomości,  obejmującego  wszyst- 
kie działy  wykazu  hypotecznego. 

Końcowy  ustęp  artykułu  19  mówi,  że  świadectwo  obej- 
mować winno  wzmiankę,  iż  dług  może  być  wniesiony  pod 
Nr.  1.  Takich  świadectw  zwierzchność  hypoteczna  wydawać 
nie  powinna;  są  one  zresztą  zbyteczne,  w  obec  tego,  że  Dział  IV 
przekonywa,  czy  dana  pożyczka  może  być  zabezpieczona  pod 
Nr.  1,  czy  też  nie. 

Tyle  co  do  pożyczek,  udzielanych  posiadaczom  własności 
nieruchomej. 

Już  wyżej  nadmieniliśmy,  że  włościanie  bezrolni  otrzy- 
mać mogą  pożyczkę  tylko  za  poręczeniem  dwóch  właścicieli 
nieruchomości.  W  myśl  art.  21  poręczyciele  obowiązani  są 
zeznać  odpowiednią  deklaracyję,  a  zarząd  winien  przekonać 
się  co  do  szacunku  własności,  która  ma  służyć  za  gwarancyję. 
Przytem  w  myśl  uwagi  do  art,  21  zachowany  tu  być  musi 
warunek,  iż  dłużnik  kasy  poręczycielem  być  może  o  tyle,  o  ile 
zaciągnięta  przez  niego  pożyczka  i  ta,  za  którą  ręczy,  razem 
wzięte,  nie  przenoszą  najwyższej  sumy,  jaką  wolno  mu  poży- 
czyć w  myśl  ustawy;  ta  również  zasada  przestrzegana  być 
winna  przy  zaciąganiu  pożyczek  przez  poręczycieli. 

Co  się  tyczy  wysokości  pożyczki,  to  odpowiedni  przepis 
obejmuje  art.  27,  w  myśl  którego  ustanawia  się  ona  za  wza- 
jemnem  porozumieniem  się  zarządu  kasy  i  podającego  się 
o  pożyczkę.  Niezrozumiałym  jest  drugi  ustęp  art.  26,  iż  wy- 
sokość ta  nie  może  przenosić  jednej  trzeciej  części  wartości 
ziemi,  oznaczonej  w  wspomnianym  już  przez  nas  wykazie. 
Sprzeczność  polega  na  tem,  iż  do  ustawy  dołączono  wykaz  nie 
tylko  wartości  gruntu,  lecz  i  najwyższą  normę  pożyczki,  która 
dochodzi  ledwie  do  7*  części.  Zdawałoby  się  zatem,  że  wyso- 
kość, w  wykazie  oznaczona,  nie  jest  obowiązkowa  i  że  może 
być  do  Ya  podniesiona. 

Pomimo  takiego  określenia  normy  samej  pożyczki  i  jej 
stosunku  do  rzeczywistej  wartości  ziemi,  prawo  ogranicza 
absolutną  wysokość  pożyczki  pewnemi  granicami.  I  tak  na 
zasadzie  art.  27  najwyższa  norma  pożyczki  w  kasach,  w  któ- 
rych kapitał  nie  dosięga  cyfry  1000  rubli,  nie  powinna  być 
większa  od  sumy  100  rubli  na  jedne  osobę,  w  tych  zaś  ka- 
sach, w  których  kapitał  rzeczony  przenosi  rubli  1000,  pożyczka, 
udzielona  jednej  osobie,  może  wynosić  rub.  200.  Wprawdzie 
w  porównaniu  z  poprzednią  ustawą,  cyfry  te  podniesione  zo- 
stały, bo  ta  ostatnia  znała  tylko  sturublową  pożyczkę,  jako 
maksymalną,  jednak  i  tak  trudno  taką  cyfrą  pożyczek  uważać 
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za  wystarczającą.  Dziś,  wobec  naturalnego  wzrostu  funduszów 
kas,  ograniczenie  podobne  jest  zgoła  niepotrzebne  i  znakomicie 
zmniejsza  doniosłoś<{  instytuoyj,  które  powinny  byó  istotnem 
źródłem  kredytu  dla  drobnej  własności. 

Warunki  zaciągania  pożyczek  są  dośd  dogodne.  —  Ter- 
min, określony  w  art.  28,  wynosi  od  jadnego  do  dwunastu  mie- 
sięcy; według  poprzedniej  ustawy  —  najdłuższe  pożyczki  mo- 
gły byó  dziewięciomiesięczne.  Niezależnie  od  tego  ustawa  ze- 
zwala na  spłaty  częściowe  (uw.  art.  30),  a  także  umożliwia 
prolongaty  pożyczek.  W  razie  żądania  odroczenia  pożyczki, 
dłużnik  obowiązany  jest  złożyd  odpowiednią  deklaracyję  na 
dwa  tygodnie  przed  terminem,  jeśli  termin  pożyczki  nie  wyno- 
sił sześciu  miesięcy  i  na  miesiąc,  jeśli  pożyczka  miała  termin 
dłuższy.  Ze  swej  strony  zarząd  najpóźniej  w  ciągu  dni  siedmiu 
obowiązany  jest  dłużnikowi  oznajmić,  czy  na  prolongatę  przy- 
staje. Prolongata  nie  może  byó  dłuższa  jak  na  pół  roku  i  raz 
jeden  udzielid  jej  wolno  (art.  ól  i  uw.  1  do  art.  31).  Kto  spłacił 
zaś  pożyczkę,  ten  nową  otrzymad  może  dopiero  po  upływie 
miesiąca  od  daty  uiszczenia  (art.  33).      •  . 

Procent  ustawa  określa  z  góry,  a  mianowicie  w  stosunku 
2/3 7o  miesięcznie;  opłaca  go  się  z  góry  za  cały  czas  trwania 
pożyczki  (art.  28). 

Nie  ma  kwestyi,  że  procent  to  bardzo  nizki  i,  chociaż  teo- 
retycznie rzecz  biorąc,  lepiej  byłoby  pozostawid  zarządowi 
prawo  normowania  stopy  procentowej,  to  jednakże  ze  względu 
na  skład  osobisty  zarządu  właściwszy  jest  system,  przez  usta- 
wę wprowadzony. 

Przechodząc  do  egzekucyi  należności  kas,  nadmienid  wy- 
pada, iż  po  upływie  terminu  pożyczki,  na  zasadzie  ant.  34 
udziela  się  dłużnikowi  trzytygodniowej  zwłoki.  Za  zwłokę 
tę  pobiera  się  kara,  a  mianowicie  za  każdy  tydzień  po  jednej 
kopiejce  od  rubla.  Wreszcie  z  chwilą  upłynięcia  tej  ostatecz- 
nej, trzytygodniowej  prolongaty,  wójt  gminy  przystępuje  do 
środków  egzekucyjnych.  Przedewszystkiem  wszakże  obowią- 
zany jest  zwrócid  się  do  ruchomości.  I  tak  w  myśl  art.  35, 
wójt  zajmuje  nasamprzód  gotowe  zboże,  z  wyłączeniem  ilości, 
potrzebnej  na  zasiew  i  na  utrzymanie  rodziny  do  następnego 
zbioru,  a  także  zbywający  inwentarz,  z  wyjątkiem  roboczego, 
który  nie  może  byd  sprzedany  osobno  od  gruntu.  Jeśli  sza- 
cunek, osiągnięty  ze  sprzedaży  wymienionych  przedmiotów, 
nie  pokryje  całej  należności  kasy,  wówczas  egzekucyja  zwró- 
cona zostaje  do  nieruchomości.  Do  osad,  posiadających  ure- 
gulowaną hypotekę,  stosują  się  przepisy  ogólne  o  wywłaszcze- 
niu przymusowem,  tj.  zarząd  kasy  dochodzid  musi  swojej  na- 
leżności sądownie.  —  Co  się  zaś  tyczy  nieruchomości  niehypo- 
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tekowanych,  to  przedewszystkiem  należy  raied  na  uwadze, 
czy  własność,  ulegająca  wywłaszczeniu,  podpada  pod  ukaz 
z  r.  1864,  czy  też  nie.  W  pierwszym  wypadku  zachowane 
byd  winny  przepisy,  zawarte  w  poz.  524  Komitetu  Urządzają- 
cego, a  mianowicie : 

1)  dom    i    budowle,  znajdujące  sig  w  osadzie,  nie  mogą 
byd  sprzedane  osobno  od  osady; 

2)  nabyivad  osady  mogą  tylko  włościanie.     Ten  waru- 
nek powtórzony  jest  również  w  art.  27  ustawy; 

3)  osady  włościańskie  nie  mogą  byd  dzielone  na   części 
mniejsze  od  sześciu  morgów. 

^  Rozumie  się,  że  przy  stosowaniu  tych  przepisów  należy 
mieć  na  względzie  wymieniony  już  przez  nas  art.  18  ustawy, 
dotyczący  udzielania  w  pewnych  razach  pożyczek  na  sam 
grunt,  bez  przyjmowania  w  rachubę  budowli,  doń  należących. 
Samej  sprzedaży  dokonywa  się  drogą  licytacji  publicznej 
(art.  38). 

Co  się  tyczy  egzekwowania  bezrolnych,  to  wójt  przede- 
wszystkiem zajmuje  i  sprzedaje  ruchomości  dłużnika,  a  na- 
stępnie dopiero  zwraca  się  do  poręczycieli,  stosując  się  do  prze- 
pisów zawartych  w  art.  35,  36  i  37  ustawy. 

Ustawa,  stanowiąc  o  sprzedaży  ruchomości  włościan  bez- 
rolnych, głosi,  iż  wójt  zajmie  i  sprzeda  majątek,  nie  będący 
koniecznie  potrzebny  w  ich  gospodarstwie.  Ustawa  wszakże 
bynajmniej  nie  określa,  jak  pojmowaó  należy  tę  konieczną 
potrzebę. 

Widocznie  rzecz  tę  pozostawia  uznaniu  wójta,  lecz  w  ta- 
kim razie  dowolnośd,  jaka  służy  wójtowi,  często  zostawad  mo- 
że w  zależności  od  osobistych  jego  stosunków  z  dłużnikiem. 
Sądzimy,  iż  w  tak  ważnej  materyi  ścisłośd  przepisów  jest  nie- 
zmiernie pożądana  i  że  określenie  tego,  co  zajęte  i  sprzeda- 
ne byd  może,  nie  powinno  opierad  się  na  widzimisię  wójta. 

W  końcu  nadmienid  należy,  iż  egzekucyję  przeciwko 
osobom,  zamieszkałym  po  za  obrębem  gminy,  prowadzi  właści- 
wy zarząd  gminny  (art.  40). 

Ustawa  co  do  odzyskania  należności  wkłada  pewną  od- 
powiedzialnośd  na  zarząd  kasy;  tak  bowiem  w  myśl  art.  41  za- 
legająca pożyczka  winna  byd  pokryta  za  pomocą  wymienio- 
nych środków  w  ciągu  półtora  miesiąca  od  terminu  zwrotu. 
Jeśli  zaś  w  ciągu  tego  czasu  kasa  nie  będzie  zaspokojona, 
wówczas  członkowie  zarządu  gminnego  w  przypadku,  gdy 
opóźnienie  z  ich  winy  powstanie,  ulegną  karze  po  jednej  ko- 
piejce od  każdego  zaległego  rubla  za  każdy  miesiąc  po  termi- 
m'e  zwrotu  pożyczki,  a  to  według  decyzyi  miejscowego  komi- 
sarza do  spraw  włościańskich. 
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Zastanawiając  się  nad  powyższemi  przepisami  o  egzeku- 
€vi,  widzimy,  iż  kasa  korzysta  z  bardzo  rozległych  przywile- 
jów. —  Nie  potrzebuje  przy  egzekucyi,  skierowanej  do  rucho- 
mości oraz  osad  niehypotekowanych,  zyskiwać  żadnego  wyroku 
sądowego,  a  tylko  jeden  z  członków  zarządu,  wójt  gminy, 
przystąpić  może  do  tak  ważnej  czynności,  jak  sprzedaż  nieru- 
chomości. Nie  ma  wątpliwości,  iż  instytucyje  podobne,  jak 
kasy  zaliczkowo-wkładowe,  muszą  posiadać  możność  szybkiej 
realizacyi  swoich  należności,  sądzimy  wszakże,  iż  prawodawca 
powinien  tu  był  dokładniej  określić  sposób  egzekucyi,  że  kolej 
przechodzenia  od  sprzedaży  ruchomości  do  nieruchomości  nie 
może  od  uznania  wójta  zależeć. 

Lecz  po  zatem  brak  w  ustawie  przepisów,  jak  się  powin- 
na odbywać  sama  licytacyja  nieruchomości,  nieuregulowanych 
hypotecznie.  Nie  wskazano  ani  form,  które  przy  przetargu  za- 
chować należy,  ani,  co  jeszcze  ważniejsze,  jaki  dokument  sta- 
nowi dla  nabywcy  tytuł,  stwierdzający  przejście  prawa  wła- 
sności. 

Poważna  ta  luka  w  ustawie  kas  stała  się  powodem  spe- 
cyjalnej  uchwały  komisyi  do  spraw  włościańskich  Królestwa 
Polskiego,  urzędującej  przy  oddziale  ziemskim  ministeryjum 
spraw  wewnętrznych.  Instytucyja  ta  w  d.  17  Czerwca  v.  s. 
1889  r.  z  powodu  pewnego  specyjalnego  wypadku  orzekła,  że 
skoro  każda  alienacyja  osady  włościańskiej  wymaga  aktu  nota- 
ryjalnego,  przeto  po  każdej  sprzedaży  przymusowej  osady,  nie 
posiadającej  hypoteki,  akt  taki  zeznawać  winien  przed  rejen- 
tem wójt  gminy  łącznie  z  nabywcą  wywłaszczonej  nierucho- 
mości. 

Postanowienie  to  rzeczona  komisyja  rozesłała  wszystkim 
urzędom  włościańskim  w  Królestwie.  Mimo  takiej  decyzyi 
rejenci  zaczęli  odmawiać  spisywania  takich  umów.  Zdaniem 
naszem,  mieli  oni  zupełną  racyję  za  sobą,  a  kierowali  się 
słuszną  zasadą,  że  akt  domniemywa  po  pierwsze  czynność 
dobrej  woli  ^),  a  powtóre  udział  w  akcie  samego  sprze- 
dawcy. Tutaj  zaś,  ani  jednego,  ani  drugiego  nie  ma,  co 
więcej,  żaden  przepis  prawa  nie  upoważnia  władz  włościań- 
skich do  autentycznego  interpretowania  prawa.  To  też  okól- 
nik głównej  komisyi  włościańskiej  nie  mógł  mieć  żadnej  mocy 
obowiązującej.  Taki  stan  rzeczy  spowodował  przedstawienie 
sprawy  ogólnemu  zebraniu  departamentów  pierwszego  i  kasa- 
cyjnych senatu,   tj.  instancyi,  która  w  myśl  art.   259  org.   wł. 


*)  Por.  w  tej  mierze  artykuły  w  Gazecie  sądowej  w  JSs  iNs  11  i  12 
2  1893  pana  S.  (eweryna)  L.  (utostańskiego)  oraz  w  Nr.  24  p.  J.  (ana) 
W.  (acława)  D.  (omaszewskiego). 
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sąd.  może  wydawad  postanowienia,  mające  moc  wykładni 
urzędowej.  Jednakże  instytucyja  ta  sprawy  nie  posunęła 
wcale  naprzód.  W  dniu  17/29  Kwietnia  1896  r.  (Jf?  1 4/1895 r.) 
przyszła  do  wniosku,  że  kwestyi  spisywania  aktów  po  dokona- 
nej licytacyi  nie  podobna  rozwiązać  na  podstawie  istniejących 
postanowień.  W  szczególności  senat  orzekł,  że  w  ustawie  kas 
gminnycli  nie  przewidziano  wcale,  jak  manastąpid  przysądze- 
nia nabywcy  nieruchomości  włościańskich,  nieuregulowanych 
hypotecznie,  a  sprzedanych  na  zaspokojenie  pożyczki.  Nie 
wspomniano  tam,  pod  czyim  dozorem  odbywa  się  licytacyja, 
kto  ją  zatwierdza  itd. 

„Skutkiem  tego,  powiada  senat, .  nie  ulega  wątpliwości, 
że  tego  rodzaju  luka  w  ustawie  kas  pożyczkowo-oszczędnościo- 
wych  nie  może  być  uzupełniona  wywodami  z  ogólnego  ducha 
prawa,  gdyż  sama  ustawa  stanowi  wyjątek  z  ogólnego  prawa, 
a  do  tego  wyjątek,  który  został  w  szczegółach  wyspecyjalizo- 
wany  i  dlatego  uzupełnienie  luki  w  tego  rodzaju  ustawie  mo- 
głoby nastąpić  na  tej  tylko  drodze,  na  jakiej  nastąpiło  samo 
wydanie  ustawy." 

W  r.  1895  zapadło  tedy  wyjaśnienie,  które  wytknęło,  ca 
w  tej  mierze  uczynić  należy,  a  mimo  to  dopiero  obecnie,  jak  zo- 
baczymy, sprawa  ta  ma  być  załatwiona.  Kwestyja  tak  ważna^ 
jak  ugruntowanie  własności  nieruchomej,  pozostała  się  tak  dłu- 
go otwartą.  A  jednak,  mamy  to  przekonanie,  że  senat  w  obec 
doniosłości  kwestyi  powinien  był  nakazać  analogiczne  stoso- 
wanie przepisów  proceduralnych  tj.  orzec,  że  protokół  licyta- 
cyjny stanowi  tytuł  własności  i  że  na  ogólnych  zasadach  skargi 
osób  interesowanych  rozpoznawać  winny  władze  sądowe. 

Zgodnie  z  drugą  częścią  swej  nazwy,  kasy,  jakeśmy  za- 
znaczyli, prócz  udzielania  pożyczek  mają  jeszcze  prawo  przyj- 
mować wkłady. 

Te  ostatnie  mogą  wnosić  mieszkańcy  zarówno  tych  gmin, 
dla  których  kasa  jest  urządzona,  jako  też  i  innych  gmin  tegoż 
samego  powiatu.  Prócz  tego  do  kasy  wnoszone  być  mogą 
fundusze  gminne  i  sumy  nieletnich  (art.  42).  Wkłady  mogą 
być  albo  procentowe,  albo  też  bezprocentowe.  Pierwsze  za- 
rząd kasy  przyjmować  może  dopiero  po  rozpożyczeniu  dwóch 
trzecich  części  kapitału  zakładowego  (art.  42). 

Składający  pieniądze  do  depozytu  opłacają  na  rzecz  kasy 
po  ^%  na  rok,  od  wkładów  procentowych  zaś  kasa  płaci  6^^ 
w  stosunku  rocznym  (art.  44).  Wkłady  mogą  być  terminowe 
1 — 6  miesięczne,  albo  też  bezterminowe  (za  okazaniem,  art.  45). 

Do  tej  ostatniej  kategoryi  należą  depozyty.  Ustawa  dość 
szczegółowo  określa  porządek  przyjmowania  i  zwrotu  wkła- 
dów.    Ustawa  wreszcie,  oznaczając  w  art.  46  minimum  wkładu 
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w  sumie  rb.  1,  ustanowienie  maksimum  pozostawia  uznaniu 
zarządu  kasy. 

Końcowy  artykuł  ustawy,   57,   wspomina   o   wydatkach 
przy  administrowaniu  kasą,  które  pokrywa  się  z  jej  dochodów. 

Ustawa  z  r.  1884  wkrótce  już  należeć  będzie  do  przeszło- 
ści. W  dniu  13/26  Czerwca  1905  zatwierdzone  zostało  zdanie 
rady  państwa  zatytułowane  „O  urządzeniu  kredytu  drobnego 
dla  ludności  wiejskiej  w  gubernijąch  warszawskiej,  kaliskiej, 
kieleckiej,  łomżyńskiej,  lubelskiej,  piotrkowskiej,  płockiej,  ra- 
domskiej, suwalskiej  i  siedleckiej  ^).  Prawo  to  ma  na  wzglę- 
dzie reorganizacyję  kas  pożyczkowo-wkładowych,  istniejących 
w  Królestwie  Polskiem.  Obejmuje  wszakże  tylko  główne  za- 
sady, którerai  instytucyje  te  kierowad  się  winny.  Natomiast 
szczegółowo  ustrój  ł  działalność  kas  rozwinie  ustawa,  a  tę  za- 
twierdzi dopiero  minister  spraw  wewnętrznych  (ust.  7).  We- 
dług ustępu  8  wymienionego  prawa  ustawa  określi :  1)  sposób 
zakładania  kas  zaliczkowo-wkładowych;  2)  sposoby  utwo- 
rzenia kapitału  zakładowego;  8)  porządek  oraz  terminy  zwrotu 
przez  kasy  funduszów,  oddanych  im  przez  osoby  prywatne, 
towarzystwa  i  instytucyje  w  czasowe  użytkowanie  bezprocen- 
towe z  przeznaczeniem  na  utworzenie  kapitałów  zakładowych, 
4)  pozwolono  kasom  operacyje;  5)  warunki  przyjmowania 
i  zwrotu  wkładów;  6)  porządek  udzielania  pożyczek  i  ich 
zwrotu,  a  także  przyznawania  ulg  przy  ściąganiu  zaległości; 
7)  najwyższą  normę  pożyczek;  8)  najwyższą  normę  ogólnej 
sumy  wkładów,  przyjmowanych  dla  oprocentowania,  ozna- 
czać się  mającą  w  zależności  od  wysokości  kapitału  zakłado- 
wego kasy,  ofiar  przeznaczonych  na  jego  wzmocnienie  oraz 
czystego  zysku  kasy;  9)  wysokość  oraz  sposób  liczenia  pro- 
centów od  wkładów  i  pożyczek  oraz  wymierzania  kar  od  zale- 
głości; 10)  sposób  zabezpieczenia  udzielanych  pożyczek; 
11)  porządek  szacowania  majątków,  przyjmowanych  na  zabez- 
pieczenie pożyczek;  12)  sposób  tworzenia  z  części  czystych 
zysków  kas  osobnego  kapitału  (kapitału  zysków)  oraz  jego 
przeznaczenie;  13)  ogólne  zasady  rachunkowości  i  sprawozdań, 
porządek  sprawdzania  i  zatwierdzenia  sprawozdań,  rozdział 
zysków  i  pokrycie  strat;  14)  sposób  przechowywania  goto- 
wizny oraz  wszelkich  -przedmiotów  wartościowych;  15)  spo- 
sób tworzenia  zarządu  kas  oraz  zawiadywania  sprawami  ka- 
sowemi;  16)  sposób  wyznaczenia  wynagrodzenia  urzędni- 
kom zarządów  kasowych  oraz  pisarzom,  zawiadującym  biuro- 
wością kas  i  17)  porządek  zamknięcia  kas  i  ich  likwidacyj^ 


1)  Zb.  pr.  i  rozp.  rząd.  Nr.    129   z   d.  26  Lipca  v.  s.  1905  r.  Oddz.  I, 
poz.  1151. 
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Minister  spraw  wewnętrznych  oprócz  zatwierdzenin  usta- 
wy będzie  miał  prawo  w  jej  rozwinięciu  wydawad  instrukcyjo 
szczegółowe  oraz  udzielad  wyjaśnień  instytucyjom  miejsco- 
wym.^ Ustawę,  wyjaśnienia  oraz  instrukcyje  komunikować 
ma  minister  senatowi  celem  ich  podania  do  wiadomości  pu- 
blicznej. 

Zasady  ogólne,  na  których  przyszła  ustawa  ma  się  opie- 
rać, są  następujące: 

1)  Kasy  zaliczać  się  będą  do  instytucyj  drobnego  kredy- 
tu. Ztąd  płynie  między  innemi  wniosek,  że  wolne  będą  one  od 
od  opłaty  stempla. 

2)  Kasy  mogą  być  zakładane  dla  osobnej  gminy,  osady 
alboteż  bądź  dla  jednej,  bądź  dla  kilku  gromad  wiejskich 
i  zowią  się  gminnemi,  osadzkiemi  lub  wiejskiemi. 

3)  Kapitały  zakładowe  kas  tworzy  się  z  funduszów,  wy- 
znaczanych przez  poszczególne  gminy,  osady  lub  wsi,   a  także 
z  ofiar  i  funduszów,   czasowo  przeznaczonych  na  użytkowanie 
bezprocentowe  dla  otwieranych  kas,  a  to  przez  osoby  prywatne, 
towarzystwa  i  instytucyje.     Na  tworzenie  kapitałów   zakłado- 
wych kas  gminnych  zaliczkowo-wkładowych   mogą  być  rów- 
nież udzielane  pożyczki  bezprocentowe  z  procentów   od    spe- 
cyjalnego    kapitału  nietykalnego    ministeryjum    spraw    we- 
wnętrznych  na  zaspokojenie   potrzeb   ludności   włościańskiej 
Królestwa  Polskiego.     Porządek  oraz  termin  zwrotu  przez  ka- 
sy osobom  prywatnym,  towarzystwom  i  instytucyjom  użyczo- 
nych przez  nie  funduszów  ustanawia  siew  taki  sposób,  iżby  wa- 
runki zwrotu  tych  sum  nie  wzruszały  ani  przeznaczenia   kapi- 
tału zakładowego  ani  pewności  samej  kasy. 

Przy  spłacie  długi  kasy  z  tytułu  wkładów  mają  pierw- 
szeństwo przed  zobowiązaniami  kasy  z  powodu  utworzenia  ka- 
pitału zakładowego. 

4)  Kasy  otwiera  się  na  zasadzie  uchwał  właściwego  ze- 
brania gminnego,  osadzkiego,  albo  wiejskiego,  lub  na  mocy 
decyzyi  ministra  spraw  wewnętrznych,  jeśli  kapitał  zakładowy 
zapożyczono  z  procentów  od  funduszu  nietykalnego  ministe- 
ryjum spraw  wewnętrznych  lub  za  zezwoleniem  miejscowej 
komisyi  gubernijalnej  włościańskiej  —  we  wszystkich  innych 
wypadkach.  Zamknięcie  kasy  postanowione  przez  wymie- 
nione uchwały  następuje  tylko  za  zezwoleniem  komisyi  wło- 
ściańskiej. O  każdem  otwarciu  lub  zamknięciu  kasy  komisyja 
wło^iańska  ogłasza  w  miejscowych  wiadomościach  guber- 
nrfalnych. 

5)  W  razie  zamknięcia  kasy,  kapitał  zakładowy,  pocho- 
dzący z  funduszów,  udzielonych  czasowo  albo  tytułem  pożyczki, 
zwraca  się  ich  właścicielom;  kapitały  zaś,  stanowiące  własność 
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gmin  czy  gromad,  jak  również  zysk  czysty  zoperacyj  oraz  su- 
my ofiarowane  na  założenie  kasy,  jeśli  przy  ich  ofiarowaniu  nie 
wskazano  przeznaczenia  na  wypadek  zamknięcia  kasy,  zwraca 
się  właściwym  instytycyjora.  Jednakże  należące  do  gmin  lub 
gromad  kapitały  zakładowe  kas  nie  mogą  byd  dzielone  pomię- 
dzy członków. 

6)  Likwidacyję  kasy  prowadzi  jej  zarząd  pod  bezpośred- 
nim dozorem  komisarza  do  spraw  włościańskich. 

7)  Kasy  udzielają  pożyczek  oraz  przyjmują  wkłady  do 
depozytu  i  celem  oprocentowania. 

8)  Wkłady  przyjmują  kasy  od  osób  prywatnych  bez 
względu  na  zamieszkanie,  wyznanie,  pochodzenie  i  stan,  a  tak- 
że od  towarzystw,  gmin,  gromad  oraz  instytucyj  rządowych, 
społecznych  i  prywatnych. 

9)  Pożyczki  mogą  byd  udzielane  1)  posiadającym  pra- 
wem osobistej  własności  majątek  nieruchomy  w  granicach 
miejscowości,  dla  której  utworzono  kasę:  a)  włościanom 
i  mieszczanom-rolnikom,  właścicielom  gruntów  i  osad,  podpa- 
dających pod  ukaz  z  r.  1864  o  urządzeniu  włościan  i  b)  in- 
nym osobom,  właścicielom  gruntu  nie  przenoszącego  30  dzie- 
sięcin; 2)  zamieszkałym  w  obrębie  tejże  miejscowości  miesz- 
kańcom bezrolnym,  poddanym  rosyjskim,  zajmującym  się  oso- 
biście rolnictwem  lub  innemi  robotami,  raającemi  związek  bez- 
pośredni z  gospodarstwem  wiejskiem,  a  także  rzemiosłami. 

10)  Pożyczki  wydaje  się :  1)  na  kapitał  obrotowy  i  me- 
lioracyje,  a  także  na  kupno  inwentarza;  2)  na  spłatę  sched 
spadkowych  przy  działach  gruntów;  i  3)  bez  wyraźnego  wska- 
zania. Wysokośd  pożyczki  nie  może  przenosid  dwóch  trze- 
cich części  szacunku  majątku,  który  pożyczkę  zabezpiecza. 

11)  Pożyczek  na  cele  wskazane  wyżej  udziela  się  pod 
warunkiem  użycia  ich  na  nie:  1)  na  zastaw  należącej  do 
dłużnika  nieruchomości  lub  za  poręczeniem  właściciela  takiego 
mienia  —  na  termin  pięcioletni  i  2)  z  zabezpieczeniem  na  in- 
wentarzu, na  którego  kupno  pożyczkę  wzięto  —  na  termin  naj- 
wyżej dwunastomiesięczny. 

12)  Pożyczek  na  spłatę  sched  udziela  się  na  termin  dzie- 
sięcioletni na  zastaw  nieruchomości  spadkowej  osobom,  na 
których  rzecz  pozostali  współsukcesorowie  zrzekają  się  swych 
praw  do  tej  nieruchomości. 

13)  Pożyczki  bez  specyjalnego  przeznaczenia  wydaje 
się  na  zastaw  nieruchomości  dłużnika  lub  też  za  poręczeniem 
właściciela  nieruchomości  na  termin,  nie  przenoszący  dwunastu 
miesięcy. 

14)  Nieruchomości,  mające  uregulowaną  hypotekę,  przyj- 
muje się  w  zastaw   celem  zabezpieczenia  na  nich  pożyczek,. 
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wydawanych  przez  kasy:  1)  pod  warunkiem  iżby  pożyczka 
kasy  była  zapisana  na  pierwszera  miejscu  w  dziale  IV  wykazu 
hypotecznego  i  2)  o  ile  w  dziale  III  nie  ma  wpisów,  mających 
wpływ  istotny  na  obniżenie  szacunku  mienia,  na  którem  po- 
życzka ma  byd  zabezpieczona. 

15)  Należności  kas  z  tytułu  pożyczek  łącznie  z  procenta- 
mi i  karami  ściąga  się  trybem,  wskazanym  dla  egzekucyj  bez- 
spornych instytucyj  rządowych  oraz  administracyjnych. 

16)  Kasom  przy  ściąganiu  należności  z  tytułu  pożyczek 
zapewnia  się  przywileje:  1)  co  do  nieruchomości,  nie  mają- 
cych hypoteki,  lecz  przyjętych  jako  zabezpieczenie  pożyczki, 
na  zasadzie  art,  6  przepisów  dodatkowych  do  art.  1645  ustawy 
post.  cywil,  i  2)  co  do  inwentarza,  zabezpieczającego  pożyczkę, 
w  myśl  art.  7  prawa  z  r.  1826  o  przywilejach  i  hypotekach. 
Artykuł  6,  na  który  się  tu  powołano,  już  obecnie  przewiduje 
pewne  pierwszeństwo  przy  zaspokojeniu  należności  kas  zalicz- 
kowo-w kładowych.  W  szczególności  stanowi  on,  że  należno- 
ściom kas,  dochodzonym  z  nieruchomości,  nie  mającej  hypoteki, 
służy  pierwszeństwo  przed  innemi  długami,  bezpośrednio  po 
należnościach  uprzywilejowanych,  jeśli  te  ostatnie  obciążają 
sprzedaną  osadę.  Są  to  podatki  oraz  inne  ciężary,  o  których 
już  wyżej  mówiliśmy.  Podobnież  nie  stanowi  innowacyi  przy- 
wilej, służący  kasie  na  inwentarzu,  a  zastrzeżony  przez  art.  7 
prawa  z  r.  1&25. 

17)  Egzekucyja  majątku  ruchomego,  należącego  do 
włościan,  na  satysfakcyję  należności  kasy  odbywa  się  z  zacho- 
waniem rozporządzeń,  wskazanych  w  artykule  3  przepisów  do- 
datkowych do  art.  1545  ust.  post.  cy  w.  W  szczególności  ozna- 
cza to,  że  zajmuje  się  przedewszystkiem  tę  częśd  ruchomości, 
które  według  art.  524  kod.  Nap.  nie  stanowią  nieruchomości 
z  przeznaczenia  z  wyłączeniem  przedmiotów,  wogóle  od  egze- 
kuoyi  wolnych.  Jeśli  zajęte  mienie  nie  jest  podług  taksy  wy- 
starczające na  całkowite  zaspokojenie  należności,  —  zajmuje 
się  inwentarz,  stanowiący  nieruchomośd  z  przeznaczenia,  a  to 
w  obecności  miejscowego  sołtysa  i  dwóch  włościan-gospodarzy, 
którzy  określają  w  każdym  poszczególnym  wypadku,  jaką 
częśd  inwentarza  sprzedad  można  na  pokrycie  długu  bez  szkody 
dla  zajęd  rolniczych  i  przemysłowych  dłużnika. 

18)  Jeśli  pożyczka,  zabezpieczona  inwentarzem,  nie  mo- 
że byd  w  całości  z  tegoż  ściągnięta,  brakującą  częśd  pokrywa 
się  ze  sprzedaży  wszelkiego  innego  majątku  dłużnika,  do  któ- 
rego skierowad  można  egzekucyję. 

19)  Jeśli  ze  sprzedaży  ruchomości  dłużnika  oraz  porę- 
czyciela pożyczka  pokryta  nie  będzie,  wówczas  egzekucyję 
skierowad  należy  do  nieruchomości  dłużnika  i  poręczycieli,  na- 

Samorz^d  gminny.  18 
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przód  do  majątku,  stanowiącego  zabezpieczenie  pożyczki,  a  na- 
stępnie i  do  wszelkiego  innego.  Co  do  samej  egzekucyi,  to  tę 
prowadzić  się  będzie  na  zasadzie  przepisów  z  d.  29  Maja  v.  s, 
1897  r.,  wydanych  dla  poszukiwań  należności  bezspornych 
rządowych  i  administracyjnych.  Przepisy  te  stanowią  doda- 
tek do  art.  1527  ust.  prot.  cyw.  Według  ich  brzmienia  proku- 
ratoryja  imieniem  instytucyj  rządowych  zwraca  się  do  sądu 
okręgowego  ź  żądaniem  wydania  tytułu  wykonawczego  na 
podstawie  decyzyi  właściwej  władzy,  obejmującej  wysokość 
i  rodzaj  należności  oraz  prawa,  na  których  zasadzie  władza 
postanowiła  ściągnąć  należność.  Analogicznie  stosować  wy- 
padnie przepis  ten  w  taki  sposób,  iż  zarząd  kasy  zwracać  się 
będzie  do  sądu  okręgowego  o  wydanie  nakazu  egzekucyjnego, 
a  w  poparciu  swego  żądania  złoży  decyzyję,  stwierdzającą  wy- 
sokość należności.  Następnie  już  na  zasadzie  tytułu  wyko- 
nawczego komornik  rozpocznie  subhastacyję  według  ogólnych 
przepisów  proceduralnych.  Wcześniej  przed  rozpoczęciem 
właściwej  subhastacyi,  kasa  będzie  miała  prawo  żądać  zabez- 
pieczenia należności  przez  zakaz  sprzedaży  osady,  a  to  o  tyle, 
o  ile  ta  ostatnia  nie  będzie  uregulowana  w  księdze  wieczystej. 

20)  W  razie  bezowocności  licytacyi  nieruchomości,  za- 
bezpieczającej pożyczkę,  kasy  mogą  ją  nabywać  za  szacunek, 
któryby  pokrywał  wydatki  na  zajęcie  oraz  sprzedaż  majątku, 
długi  uprzywilejowane  przed  pożyczką,  należność  k^sy  wraz 
z  procentami  i  karami,  a  także  podatki  i  opłaty,  przypadające 
za  przejście  własności  mienia  na  rzecz  kasy.  Nieruchomość, 
nabytą  na  licytacyi  przez  kasę,  należy  sprzedać  w  ciągu  roku 
przez  licytacyję  lub  z  wolnej  ręki. 

21)  Nadzór  ogólny  nad  biegiem  prawidłowym  działalności 
kas,  jak  również  starania  o  ich  rozwój  i  pomyślność  należą  do 
miejscowych  władz  włościańskich. 

22)  Zawiadywanie  sprawami  każdej  kasy  należy:  1)  do 
zarządu  i  2)  do  zebrania  gminnego,  osadzkiego  lub  wiejskiego, 
względnie  do  tego,  czy  kasę  założono  dla  gminy,  osady,  gro- 
mady wioskowej  lub  gromad  wiejskich. 

23)  Zarząd  kasy  składa  się  z  prezesa  i  dwóch  członków. 
Urzędy  te  pełnią  przez  lat  trzy,  z  wyboru  właściwych  zgroma- 
dzeń gminnych,  osadzkich  i  wiejskich,  osoby,  umiejące  czytać 
i  pisać,  należące  do  instytucyj,  dla  których  kasę  założono,  pod 
warunkiem  zachowania  przepisów,  wskazanych  w  art.  234, 235, 
uwadze  do  tegoż  i  w  art.  240  —  245  org.  wł.  Król.  Pol.  Zawia- 
dywanie biurowością  kasy  może  być  powierzone  zarówno  pisa- 
rzowi gminnemu,  jakoteż  i  innej  osobie.  Wymienione  dopiero 
co  przepisy  stanowią  rozporządzenia,  ściągające  się  do  wyboru 
urzędników  gminnych   w   ogóle,   oraz   wójta  w  szczególności. 
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I  tak  w  myśl  takiego  postawienia  sprawy  wyboru  członków 
zarządu  kas,  nie  będą  mogli  byd  wybierani :  1)  niechrześcija- 
nie; 2)  nie  mający  dwudziestu  pięciu  lat  wieku;  3)  pozostają- 
cy pod  opieką  lub  kuratelą;  4)  nie  mający  stałego  zamieszka- 
nia w  gminie  przynajmniej  od  lat  trzech;  5)  skazani  na  karę, 
pozbawiającą  prawa  pełnienia  obowiązkcSw  społecznych  oraz 
6)  pozostający  pod  sądem  i  śledztwem  albo  pod  dozorem  poli- 
cyjnym. 

Poza  tem  kandydat  na  członka  zarządu  będzie  musiał 
posiadad  w  obrębie  gminy  przynajmniej  od  lat  dwóch  mini- 
mum 6  morgów  gruntu,  a  to  prawem  własności  osobistej.  Nad- 
to w  skład  najątku  wchodzid  musi  zabudowana  osada,  istnie- 
jąca również  przynajmniej  lat  dwa. 

W  powiatach  miechowsKim  i  pinczowskim  gubernii  kie- 
leckiej wystarczy  osada  trzymorgowa.  Na  stanowisko  członka 
narządu  wybierad  się  będzie  dwóch  kandydatów,  z  których  je- 
dnego dopuszcza  naczelnik  powiatu  do  pełnienia  obowiązków, 
a  drugiego  mianuje  zastępcą  członka.  O  ile  naczelnik  powiatu 
nie  zatwierdzi  wybranych  kandydatów,  zarządza  nowe  wy- 
bory. Jeśli  zaś  i  tych  nowoobranych  kandydatów  nie  uzna 
za  możliwe  zatwierdzid,  rzecz  przedstawia  gubernatorowi,  od 
którego  zależy  bądź  zatwierdzid  wybranych  kandydatów,  bądź 
zarządzid  trzecie,  ostateczne  już  wybory.  System  ten  jest  te- 
dy identyczny,  jak  i  przy  wyborze  wójtów  i  sołtysów.  Stąd  też 
skarży d  się  tu  będzie  można  na  procedurę  wyborów  w.takiż  sam 
sposób,  jak  i  przy  wyborach  na  wymienione  urzędy  gminne. 

24)  Prezes  i  członkowie  zarządu  kas,  a  także  zarządza- 
jący biurowością,  co  do  sposobu  uwolnienia  od  obowiązków, 
a  także  co  do  odpowiedzialności  dyscyplinarnej  i  wykonywa- 
nia w  czasie,  służby  powinności  naturalnych  zrównani  zostają 
z  urzędnikami  władz  gminnych,  jednakże  nie  mogą  byd  skąT 
zywani  przez  naczelników  powiatu  na  areszt.  Wymienieni 
urzędnicy  kas  mogą  byd  czasowo  uwalniani  od  obowiązków 
zarówno  przez  naczelników  powiatu  na  zasadzie  doniesień  ko- 
misarzy włościańskich^  jak  i  przez  samych  komisarzy  w  wy- 
padku ujawnienia  przez  nich  czynności  nieprawidłowych  albo 
nadużyd.  Komisarzom  włościańskim  wolno  będzie  również 
wszczynad  sprawy  o  oddanie  rzeczonych  osób  pod  sąd. 

25)  Skargi  na  czynności  zarządii,  niezgodne  z  niniejsze- 
mi  przepisami  lub  innemi  rozporządzeniami,  a  także  z  ustawą 
kasy  lub  też  z  wyjaśnieniami  i  instrukcyjami,  wy danemi  w  roz- 
winięciu ustawy,  podawad  się  będzie  do  miejscowego  komisarza 
włościańskiego. 

Postanowienia  komisarza,  zapadłe  z  powodu  tych  skarg, 
mogą  byd  w  ciągu  miesiąca  od  daty  ich  ogłoszenia,  skarżone 
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na  drodze  kasacyjnej  do  właściwej  komisyi  gubernijalnej  do 
spraw  włościańskich.  Oprócz  tych  zasad  ogólnych,  które 
przyszła  ustawa  kas  uwzglgdnid  musi,  nowella  stanowi,  że 

1-0  uchwały  zebrań  gminnych,  osadzkioh  i  gromadzkich 
w  kwestyi  otwarcia  kas  zaliczkowo-wkładowych,  zapadad  winny 
większością  dwóch  trzecich  głosów  wszystkich  osób,  mających 
prawo  udziału  w  zebraniu.  Sprawy,  tyczące  sig  kas,  których 
działalność  rozciąga  się  na  kilka  gromad,  decyduje  się  na  połą- 
czonem  zgromadzeniu  większością  dwóch  trzdcich  głosów  osób, 
mających  prawo  udziału  w  zebraniu,  licząc  większośd  tę  osobno 
dla  każdej  gromady.  Połączone  te  zgromadzenia  zwoły wad  się 
będzie  pod  przewodnictwem  jednego  z  sołtysów  gromad  za  obo- 
pólną ich  zgodą,  a  w  braku  zgody  —  pod  prezydencyją  naj- 
starszego wiekiem  sołtysa; 

2-0  egzekucyi  z  tytułu  zobowiązań  i  długów  gminy  lub 
gromady,  z  której  funduszów  otwarto  kasy,  nie  można  będzie 
zwracad  do  kapitałów  zakładowych  kas,  oraz  do  czystego 
zysku,  jak  również  do  kapitałów  z  zysków; 

3-0  minister  spraw  wewnętrznych  w  porozumieniu  z  mi- 
nistrem skarbu  oznaczy  maksymalną  wysokość  ogólnej  sumy 
wkładów,  przyjmowanych  przez  kasy,  a  to  z  uwzględnieniem 
wysokości  kapitału  zakładowego  każdej  kasy  łącznie  ze  złożo- 
nemi  na  jego  zwiększenie  ofiarami  wraz  z  czystym  zyskiem 
kasy;  odpowiedni  przepis  winien  byd  wciągnięty  do  ustawy 
kas  zaliczkowo-wkładowych. 

Z  sądem  o  przytoczonej  nowelli  wstrzymad  się  należy 
do  czasu  wydania  przez  ministeryjum  zapowiedzianej  ustawy. 
Już  obecnie  wszakże  zwrócić  uwagę  należy  na  to,  iż  ta  ostatnia 
będzie  się  stosowała  do  wszystkich  kas,  obecnie  istniejących, 
że  słowem  zastąpi  dotychczasową  organizacyję  z  r.  1884.  Poza- 
tem  wypada  podkreślid,  że  nowe  prawo  nie  zrywa  z  dotych- 
czasowym dualizmem,  jaki  w  dozorze  nad  kasami  istnieje. 
I  nadal  z  jednej  strony,  naczelnik  powiatu,  a  z  drugiej  komi- 
sarz włościański  mają  byd  kontrołerami  działalności  zarządów 
kas.     Natomiast  do  stron  dodatnich  nowelli  zaliczyd  należy : 

1)  rozszerzenie  kategoryj  osób,  mogących  z  usług  Łas 
korzystać,  a  to  przez  otworzenie  w  nich  kredytu  nie  tylko  dla 
włościan,  lecz  i  wogóle  dla  drobnej  własności,  a  nawet  dla 
bezrolnych  oraz  dla  rzemieślników; 

2)  przedłużenie  terminu  płatności  pożyczek  w  pewnych 
razach  do  lat  pięciu; 

3)  określenie  całkowitej  procedury  egzekucyjnej  przy 
ściąganiu  pożyczek. 

Ta  ostatnia  sprawa  posiada,  jak  widzieliśmy,  poważną  do- 
niosłośd  praktyczną.     Ustawa  z  r.  1884  wcale  nie  obejmuje 
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przepisów  w  przedmiocie  subhaśtacyi  osad,  nie  mających  hy- 
poteki.  Nowe  prawo  utożsamia  tę  egzekucyję  z  procedurą, 
stosowaną  przy  ściąganiu  należności  skarbowych.  W  ten  spo- 
sób rzecz  dostanie  się  pod  kontrolę  sądów,  jedynie  właściwych 
w  tej  dziedzinie.  To  też  nowa  ustawa  przyczyni  się  do  usu- 
nięcia pod  tym  względem  zamętu,  szkodliwego  dla  utrwalenia 
drobnej  własności  ziemskiej. 

W  państwach  Europy  zachodniej  spotykamy,  jako  kasy 
gminne,  kasy  oszczędności  („caisses  d'ćpargne)  we  Francyi. 
Przeznaczenie  tych  kas  polega  na  zachęcaniu  ludności  do  skła- 
dania oszczędności. 

Kasy  te  zakłada  we  Francyi  rząd  centralny  po  porozu- 
mieniu się  z  radą  stanu.  Inicyjatywę  podawać  tu  muszą  rady 
municypalne. 

Decyzyje  tych  ostatnich  komunikuje  się  prefektowi,  któ- 
ry odsyła  je  ministrowi  handlu  razem  z  rachunkami  i  budżeta- 
mi gminy  za  ostatnie  czterolecie.  Po  wysłuchaniu  opinii  rady 
stanu  prezydent  rzeczypospolitej  zatwierdza  ustawę. 

Na  czele  każdej  kasy  stoi  rada,  złożona  z  mera  i  piętnastu 
dyrektorów,  wybieranych  na  lat  trzy  i  corocznie  w  trzeciej 
części  nowym  ulegających  wyborom. 

Z  liczby  15  dyrektorów,  pięciu  wybiera  rada  municypalna 
z  grona  swych  członków,  pozostałych  zaś  z  pośród  wybitniej- 
szych obywateli.  Członkowie  rady  pełnią  obowiązki  bez- 
płatnie; prócz  tego,  każda  kasa  posiada  urzędników  płat- 
nych, pobierających  pewne  wynagrodzenie,  ustanawiane  przez 
rady  kasowe. 

Kasy  oszczędności  we  Francyi  są  tylko  instytucyjami 
pośredniczącemi;  muszą  bowiem  w  ciągu  24  godzin  przelewać 
wszystkie  fundusze  do  kas  depozytowych  —  rządowych. 

Te  ostatnie  płacą  kasom  oszczędności  4%  w  stosunku 
rocznym,  które  ze  swej  strony  72%  zatrzymują  na  pokry- 
cie kosztów  administracyi,  resztę  zaś  wypłacają  składającym 
pieniądze. 

Kasy  oszczędności  gminne  pozostają  we  Francyi  pod  kon- 
trolą rządu,  polegającą  na  tera,  iż  corocznie  komunikują  swe 
sprawozdania  właściwym  prefektom^). 

Czynnościami  pożyczkowemi  się  nie  zajmują.  Operacyje 
kredytowe  załatwiają  całe  szeregi  instytucyj  rządowych  i  pry- 
watnych. 


1)    Błock  1.  cit.  Organisation  communale  s.  379. 
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2.    Policyja  ogniowa  w  gminach.   Środki  zapobie- 
gające pomorowi  bydła  i  innym  klęskom  w  gminach. 

W  szeregu  instytucyj,  mających  na  względzie  całość 
mienia  publicznego,  najpierwsze  zajmuje  miejsce  policyja 
ogniowa. 

Z  kolei  znowu  ta  ostatnia  ściśle  jest  związana  z  przepi- 
sami budowlanemi,  które  przyczyniają  się  w  ogólności  do  bez- 
pieczeństwa publicznego.  W  gminach  naszych  policyja  bu- 
dowlana rozwinięta  jest  bardzo  słabo. 

Wystawianie  domów  włościańskich,  dworskich  a  także 
wszelkiego  rodzaju  budowli  w  osadach  nie  ulega  żadnym  prze- 
pisom i  w  tej  mierze  pozostawiona  jest  zupełna  swoboda  wła- 
ścicielom. Jedynie  tylko  postanowienie  rady  administracyj- 
nej z  roku  1844  orzekło,  iż  kominy  murowad  należy  z  cegieł. 
Uchwała  ta  zachowała  w  całości  moc  obowiązującą  do  dnia  dzi- 
siejszego. 

Co  się  tyczy  przepisów,  tyczących  się  niesienia  pomocy 
w  razie  pożaru,  to  pod  tym  względem  odpowiednie  posta- 
nowienie wydane  zostało  13  Września  1836  r.  ^),  w  myśl 
którego  na  trzy  dwory  powinien  się  znajdowad  jeden  hak,  da- 
lej pewna  stosunkowa  liczba  drabin  itp. 

Dotychczas  każdy  dom  po  wsiach  i  osadach  ma  obowią- 
zek posiadania  pewnych  narzędzi  ogniowych  i  w  tym  też  celu 
na  drzwiach  każdego  domu  znajduje  się  tablica,  na  której  wy- 
rysowane jest  narzędzie,  jakiego  dany  dom  obowiązany  jest 
dostarczy  d  w  razie  pożaru. 

Co  do  ostatniego,  istnieją  u  nas  pewne  przepisy,  dążące 
do  zapobiegania  pożarom.  1  tak  np.  wzbroniono  pod  karą  pie- 
niężną palenia  cygar  i  papierosów  między  zabudowaniami 
folwarcznemi.  Na  zasadzie  art.  53  ustawy  z  dnia  20  Lipca 
1870  r.  ^)  w  razie  niebezpieczeństwa  pożaru  ubezpieczony  wi- 
nien ze  swej  strony  poczynid  wszelkie  możliwe  starania  w  celu 
uratowania  swego  mienia. 

W  ogólności  zaś,  w  myśl  art.  24  ustawy  gminnej,  wójt 
gminy  obowiązany  jest  przedsiębrad  środki  policyjne,  zapo- 
biegające pożarom,  a  także  wydawad  właściwe  rozporządzenia 
podczas  pożaru. 

W  ścisłym  związku  z  policyja  ogniową  zostaje  kwestyja 
ubezpieczenia. 


')    Dz.  pr.  T.  20  str.  152  —  156. 
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Chociaż  już  w  d.  1  Stycznia  1817  r.  utworzono  Główną 
Dyrekcyję  Ubezpieczeń  przy  Komisy  i  Rządowej  Spraw  We- 
wnętrznych i  Policy  i,  dopiero  ukaz  z  d.  29  Grudnia  (lO  Stycz- 
nia) 1842/3  roku,  rozszerzywszy  obręb  działalności  wydziału 
ubezpieczeń  w  Królestwie,  jednocześnie  uczynił  asekuracyję 
nieruchomości  obowiązkową. 

Do  ostatnich  czasów  kwestyję  ubezpieczenia  regulowała 
ustawa  o  wzajemnej  asekuracyi  gubernijalnej  z  dnia  20  Lipca 
1870  r. 

Główna  zasada  tej  ostatniej  polegała  na  wzajemności.  Obo- 
wiązki, jakie  w  dziedzinie  ubezpieczeń  sprawowały  władze 
gminne,  wy  łuszczone  izostały  w  art.  74  niniejszej  ustawy. 

W  myśl  tegoż  zarząd  gminny: 

a)  miał  nadzór  nad  ubezpieczeniem  w  właściwym  czasie 
nowowystawionych  budowli  lub  też  nad  dodatkową  asekura- 
cyją  budowli  już  ubezpieczonych,  i  donosił  władzy  powiatowej 
o  nieuskutecznieniu  jednego  i  drugiego  w  oznaczonym  przez 
prawo  czasie; 

b)  poświadczał likwidacyje asekuracyjne,  ogólne, zarówno 
co  do  wartości  budynku,  jak  i  co  do  tożsamości  opisu  składo- 
wych jego  części,  szczegółowe  —  względem  prawdziwości  po- 
danych cen  materyjałów  budowlanych  i  najmu  robotników; 

c)  przechowywał  w  należytym  porządku  taksy,  opisy  bu- 
dowli, zatwierdzone  przez  właściwe  władze; 

d)  donosił  o  potrzebie  wyłączenia  od  asekuracyi  budowli 
zniesionych  lub  też  przeznaczonych  do  rozbioru  przez   władze; 

e)  poświadczał  szkody  pogorzelowe  w  ubezpieczonych 
budowlach  i  notował  przyczyny  pożaru;  w  tym  też  celu  ko- 
munikował właściwe  raporty  w  ciągu  doby  miejscowej  władzy 
powiatowej,  z  następującemi  danerai : 

1)  pod  jakim  numerem  i  literą  oraz  na  czyje  imię  wnie- 
siony jest  do  taksy  zniszczony  lub  przez  pożar  uszko- 
dzony budynek? 

2)  czy  był  ubezpieczony  w  prywatnem  towarzystwie 
i  na  jaką  sumę? 

3)  jakie  w  przybliżeniu  straty  zrządził  pożar  ? 

4)  co  mianowicie,  w  jakiej  formie  i  za  jaką  w  przybliże- 
niu sumę  zostało  ocalone? 

5)  zkąd  powstał  pożar? 

f)  urządzał  nadzór  nad  ocalonemi  przedmiotami  i  częś- 
ciami budynków  aż  do  dopełnienia  ich  spisu  i  taksy,  przy  usku- 
tecznieniu formalnego  badania  przyczyny  pożaru; 

g)  wydawał  właściwe  świadectwa  o  braku  hypoteki 
i  o  nieistnieniu  przeszkód  co  do  wystawienia  budowli  w  innem 
miejscu. 
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h)  w  ogóle  spełniał  wszystkie  poruczone  sobie  czynności 
w  kwestyi  wzajemnego  ubezpieczenia  gubernijalnego. 

Z  kolei  na  zasadzie  art.  18  rzeczonej  ustawy  władza  powia- 
towa winna  była  byd  w  ciągu  trzech  miesięcy  zawiadamiana 
o  każdej  ukończonej  budowli.  Artykuł  powyższy  groził  za  nie- 
zachowanie tego  przepisu  karą  na  rzecz  funduszów  wzajemnej 
asekuracyi  gubernijalnej  za  cały  czas  opóźnienia,  a  to  do  wy- 
sokości podwójnej  premii  od  sumy  szacunkowej,  na  jaką  miał 
byd  ubezpieczony  nowo  wystawiony  budynek. 

Takiż  sam  termin  trzymiesięczny  ustanowiony  był  dla 
przeszacowań  wszelkiego  rodzaju,  wywołanych  przez  powięk- 
szenie lub  zmniejszenie  danego  budynku.  I  tutaj  również  ozna- 
czona była  pewna  kara  (art.  19). 

Taksa  przy  ubezpieczeniu  odpowiednio  do  szacunku  aseku- 
rowanych przedmiotów  mogła  byd  bądź  ogólną,  bądź  też  szcze- 
gółową. Pierwsza  stosowała  się  do  budowli,  których  wartoid  nie 
przenosiła  tysiąca  rubli  (art.  24).  Taksę  ogólną  sporządzał  al- 
bo sam  właściciel,  albo  też  wójt  gminy;  taksy  szczegółowe  zaś 
układali  ustanowieni  w  tym  celu  technicy  (art.  26).  Tak  w  je- 
dnym, jak  i  w  drugim  wypadku,  tj.  przy  sporządzeniu  taksy 
ogólnej  przez  właściciela,  albo  też  —  szczegółowej  przez  tech- 
ników, potrzebne  było  świadectwo  zarządu  gminnego.  Przy 
pierwszej  taksie  wójt  stwierdzał  wartośd  nieruchomości,  a  tak- 
że zgodnośd  opisu  z  częściami  składowemi  budowli,  przy  dru- 
giej zaś  zarząd  gminny  poświadczał  zgodnośd  z  rzeczywistością 
cen  materyjałów  budowlanych  i  najmu  robotników  (art.  27). 

W  razie  wybuchu  pożaru,  o  powstaniu  ognia  w  ubezpie- 
czonych budowlach  właściciel  lub  pełnomocnik  tegoż  obowią- 
zany był  bezzwłocznie  i  nie  później,  jak  w  ciągu  24  godzin,  za- 
wiadomid  piśmiennie  lub  ustnie  miejscową  zwierzchnośd  gmin- 
ną i  udzielid  pomocy  do  wykrycia  przyczyny  pożaru  i  wielko- 
ści zrządzonych  przez  ten  ostatni  strat  (art.  54).  Jeśli  pożar 
spowodował  straty  w  zabudowaniach  ubezpieczonych,  to  na 
miejscu  zarządzone  było  formalne  śledztwo  w  celu  wykrycia 
przyczyny  pożaru  i  wyliczenia  wynikłych  ztąd  strat.  Śledztwo 
takie  musiało  byd  rozpoczęte  bezzwłocznie  i  nie  później,  jak 
w  ciągu  dni  15  od  daty  pożaru  (art.  55).  Gdyby  w  ciągu  je- 
dnego miesiąca  od  daty  pożaru  śledztwo  zarządzone  nie  było,  w  ta- 
kim razie  właściciel  spalonego  budynku  obowiązany  był  donieśd 
o  tem  piśmiennie  rządowi  gubernijalnemU,  pocztą  albo  też  oso- 
biście. Kto  nie  dokonał  tego  po  upływie  pierwszego  miesiąca 
od  pożaru,  ten  ulegał  karze  pieniężnej  przez  potrącenie  z  wy- 
nagrodzenia, a  to  w  stosunku  5%  za  każdy  miesiąc  opóźnienia, 
po  upływie  zaś  sześciu  miesięcy  pozbawiony  był  prawa  do  wy- 
nagrodzenia (art.  56). 
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Prawo  karało  za  wszelkie  niedokładności,  tu  zachodzące. 
Mianowicie  w  myśl  art.  57,  gdyby  ubezpieczony  przed  spraw- 
dzeniem i  oszacowaniem  ocalałych  części  budynku  i  materyja- 
łów,  ukrył,  zniszczył,  albo  też  sprzedał  cokolwiek  z  rzeczy 
wyratowanych,  lub  też,  gdyby,  zmniejszywszy  przed  pożarem 
w  jakikolwiek  sposób  wartośd  budynku,  ukrył  to  przy  sporzą- 
dzaniu szacunku  strat,  —  w  tych  wypadkach  z  przypadającego 
temuż  wynagrodzenia  potrącało  się,  jako  karę,  summę,  równa- 
jącą się  cztery  razy  wziętej  wartości  ukrytych  przedmiotów, 
lub  też  tej  części  zabudowania,  którą  usunął  przed  pożarem 
w  celu  zmniejszenia  wartości  budynku  (art.  67).  Ubezpieczo- 
ny otrzymywał  wynagrodzenie  podług  taksy,  z  potrąceniem 
przedmiotów  ocalałych  (art.  60). 

Prawo  w  pewnych  razach  pozbawiało  ubezpieczonego 
wynagrodzenia  w  zupełności  (art.  66).  Właściciel  spalonego 
budynku,  jeśli  ten  ostatni  obciążony  był  długami  hypoteczne- 
mi,  miał  obowiązek  odbudowania,  o  ile  wierzyciele  od  tego  go 
nie  zwolnili  (art.  70 — 72).  Wolno  wszakże  było  wznieść  nowy 
budynek  w  innej  miejscowości,  a  nawet  w  obrębie  innej  gu- 
bernii.  W  tym  ostatnim  razie  zezwolenia  udzielid  musiała 
władza  tej  gubernii,  w  której  się  znajdował  spalony  budynek 
(art.  73). 

Ustawę  z  r.  1870  zastąpiono  obecnie  ustawą  z  d.  10/23 
Czerwca  1900  r.  Obejmuje  ona  mniej  więcej  też  same  prze- 
pisy co  do  obowiązków  władz  gminnych,  w  stosunku  do 
ubezpieczenia  obowiązkowego.  W  szczególności  obarczono  je 
następującemi  funkcyjami:  1)  nadzorem  nad  złożeniem  w  wła- 
ściwym czasie  deklaracyj  co  do  nowo  wystawionych  budowli, 
jak  i  co  do  przeszacowania  już  ubezpieczonych  budynków  (art. 
28  i  29);  2)  dostarczaniem  taksatorom  ubezpieczeń  co  miesiąc 
wykazów  budowli,  podlegających  ubezpieczeniu  lub  przeszaco- 
waniu (art.  30);  3)  komunikowaniem  taksatorowi  ubezpieczeń 
wiadomości  o  pogorzelach  (art.  66)  i  prowadzeniem  dochodzeń 
strat  pogorzelowych;  4)  przedstawianiem  taksatorowi  dostar- 
czonych przez  ubezpieczających  wiadomości  o  ubezpieczeniu 
dodatkowem  budowli  w  towarzystwach  prywatnych  (art.  10); 
5)  przechowywaniem  dokumentów  taksowych  (art.  38)  i  6) 
udzielaniem  pomocy  urzędnikom  przy  sporządzaniu  i  sprawdza- 
niu taks,  oraz  rachunków  strat  pogorzelowych.  Wszystko  to 
obejmuje  art.  25,  obowiązującej  ustawy,  który  nadto  przewi- 
duje wydawanie  między  innemi  władzom  gminnym  zapomóg 
za  prowadzenie  referatów  asekuracyjnych.  Czy  w  rzeczywis- 
tości gminy  pobierają  takie  zasiłki,  nie  wiemy.  W  każdym 
razie  powinny  o  to  czynió  odpowiednie  starania.  A  nie  należy 
zapominać,  że  obowiązki,  wyżej  wymienione,  pociągają  za  sobą 
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potrzebę  załatwiania  całego  szeregu  korespodencyj  i  wykazów, 
co  znowu  obciążad  musi  nadmiernie  już  i  tak  obarczonego 
wójta  i  pisarza.  O  zaszłej  pogorzeli  właściciel  lub  jego  pełno- 
mocnik obowiązany  jest,  najpóźniej  po  upływie  dwóch  dni,  za- 
wiadomić piśmiennie  lub  ustnie,  miejscowy  zarząd  gminny 
albo  taksatora  ubezpieczeń  ze  wskazaniem  summy  straty  po- 
dług własnego  obliczenia.  Jeśli  ubezpieczony  w  terminie  wska- 
zanym nie  może  zawiadomió  o  pożarze,  obowiązany  jest 
usprawiedliwić  opóźnienie  odpowiedniemi  dowodami. 

Miejscowy  zarząd  gminny  po  zawiadomieniu  właściciela 
o  pożarze  obowiązany  jest:  1)  najpóźniej  w  trzy  doby  po  po- 
żarze zakomunikować  o  tera  podług  ustanowionego  wzoru 
taksatorowi  ubezpieczeń  ze  wskazaniem  nieruchomości,  w  któ- 
rej zdarzył  się  pożar,  wysokości  strat  podług  obliczenia  właści- 
ciela i  przypuszczalnej  przyczyny  pożaru,  i  2)  bezzwłocznie  po- 
starać się  o  sprawdzenie  na  miejscu  ilości  i  wartości  zgorza- 
łych  i  wyratowanych  przy  pożarze  części  budynku  i  materyja- 
łów,  oraz  sporządzić  ich  opis  podług  wzoru  ustanowionego  przez 
dyrekcyję  i  dostarczyć  spisu  taksatorowi  (art.  66).  Po  otrzyma- 
niu zawiadomienia  o  pożarze,  taksator  obowiązany  jest  oso- 
biście lub  przez  pomocnika,  najpóźniej  w  ciągu  dni  trzydziestu, 
przeprowadzić  przy  udziale  wójta  gminy  lub  sołtysa,  lub  wresz- 
cie strażnika  ziemskiego,  dochodzenie  dla  wyjaśnienia  przy- 
czyny pożaru  i  obliczenia  zarówno  poniesionych  strat,  jak 
i  przypadającego  odszkodowania  (art.  67).  Jeśli  strata  nie 
przenosi  50  rubli  na  jednego  ubezpieczonego  i  100  rubli  na 
wszystkich  pogorzelców,  obliczenia  dokonać  może  taksator 
na  zasaSzie  danych,  złożonych  przez  zwierzchność  gminną,  bez 
dochodzenia  na  miejscu  (art.  68).  Ubezpieczony  traci  prawo 
do  odszkodowania:  1)  jeżeli  pożar  powstał  po  nakazaniu  przez 
odpowiednią  władzę  zniesienia  budowli;  2)  jeżeli  właściciel  nie 
zawiadomił  w  ciągu  sześciu  miesięcy  o  wysokości  strat;  3)  je- 
żeli majątek,  bez  zezwolenia  dyrekcyi  ubezpieczeń,  ubezpie- 
czono w  towarzystwie  pry  watnem  na  summę,  przenoszącą  łącz- 
nie z  kwotą  zaasekurowaną  we  wzajemnem  ubezpieczeniu,  sza- 
cunek majątku,  lub  też  na  tę  część  wartości  budowli,  którą 
w  myśl  postanowienia  zarządu  ubezpieczeń  pozostawiono  na 
ryzyko  ubezpieczonego;  4)  jeśli  pożar  powstał  wskutek  złej 
woli  ubezpieczonego  i  5)  jeśli  prawomocny  wyrok  sądowy 
uznał  ubezpieczonego,  jako  winnego  zakomunikowania  zarzą- 
dowi ubezpieczeń,  świadomie  fałszywych  wiadomości,  celem 
uzyskania  odszkodowania  po  nad  wartość  (art.  74). 

Odszkodowanie  otrzymuje  właściciel  mienia  całkowicie, 
jednorazowo,  z  wyjątkiem  wynagrodzenia,  przypadającego  za 
spalone   budynki,  obciążone   długami   hypotecznemi.     W  tym 
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ostatnim  razie,  wynagrodzenie  wypłaca  się  w  miarę  odbudowy 
spalonego  budynku,  chybaby  wierzyciele  zgodzili  się  na 
wcześniejszą  wypłatę.  Na  dowód  istnienia  hypoteki  nale- 
ży złożyd  odpowiednie  świadectwo  hypoteczne.  Zanim 
wszakże  będą  założone  hypoteki  dla  nieruchomości  osób, 
wchodzących  w  skład  gromad  wiejskich,  zamiast  świadectw 
hypotecznych,  składa  się  odpowiednie  świadectwa  miejscowe- 
go zarządu  gminnego.  Wierzyciele  zgodzić  się  mogą  na  wy- 
płatę odszkodowania  właścicielowi  bądź  przez  akt  notaryjalny, 
bądź  za  pomocą  odpowiednio  poświadczonej  deklaracyi.  Tak 
głosi  uwaga  do  art.  78. 

Galicyjska  ustawa  gminna  obejmuje  również  przepisy, 
mające  na  względzie  zapobieganie  pożarom. 

Art.  27  włącza  do  działań  własnego  zakresu  gminy  poli- 
cyję  budowlaną,  wykonywanie  przepisów  co  do  wznoszenia 
budowli  i  wydawanie  zezwoleń  policyjnych  na  budowę.  Nad- 
to zaliczona  tu  została  policyja  ogniowa.  Poza  tem  nie  spo- 
tykamy w  ustawie  żadnych  w  tej  mierze  przepisów. 

We  Francyi  środki  rzeczone  są  rozwinięte  i  określone 
bardziej  szczegółowo.  Prawo  z  dnia  24  Kwietnia  1790  roku, 
postawiło  pożary  na  czele  wypadków  i  klęsk,  którym 
władza  municypalna  zapobiegać  winna.  Art.  97  prawa  z  dnia 
5  Kwietnia  1884  roku,  wkłada  na  nią  obowiązek  przedsię- 
brania w  tej  mierze  wszelkich  środków.  To  też  wolno  jest 
merom  wydawad  zakazy,  co  do  stawiania  domów  drewnia- 
nych, co  do  wchodzenia  z  ogniem  do  stajen  oraz  do  składów, 
piwnic  i  innych  pomieszczeń,  w  których  przechowuje  się 
przedmioty  palne,  dalej  mają  merowie  prawo  nakazywać 
odpowiednie  czyszczenie  kominów  i  t.  d. 

Szczegółowe  istnieją  we  Prancyi  przepisy  co  do  niesie* 
nia  pomocy  w  razie  pożaru.  Każda  osoba,  odmawiająca  na 
wezwanie  takiej  pomocy,  podlega  odpowiedzialności  sądowej 
na  zasadzie  art  474  kod.  karnego  ^). 

W  Anglii  obowiązują  również  przepisy,  regulujące  ważny 
ten  przedmiot.  Tam  wszakże  cała  ta  sprawa  ześrodkowuje  się 
nie  w  parafijach,  lecz  w  hrabstwach. 

Prócz  środków,  mających  na  względzie  zapobieganie  po- 
żarom, w  gminach  naszych  gra  jeszcze  pewną  rolę  zapobiega- 
nie niebezpieczeństwom,  grożącym  ze  strony  owadów  szkodli- 
wych i  zwierząt  drapieżnych.  Pierwsze  wyrządzają  szkody 
przeważnie  w  zasiewach  i  drzewach  owocowych,  drugie  zaś 
czynią  spustoszenia  wśród  zwierząt  domowych.  Komisyja 
Rządowa   Spraw  Wewnętrznych  przy  cyrkularzu  z  d.  21  Paź- 


1)    Błock  loc.  cit.,  str.  1269  i  nast. 
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dziernika  (2  Listopada)  1837  r.  ^)  rozesłała  wszystkim  guberna- 
torom cywilnym  instnikcyje,  oparte  na  doświadczeniu  i  zasa- 
dacłi  teoretycznycli,  skierowane  do  wyniszczenia  wszystkicłi 
owadów  szkodliwycłi.  Podobnież  przedsiębrane  były  środki 
przeciwko  owadom,  podobnym  do  szarańczy,  a  także  przeciw- 
ko szarańczy  pocłiodnej,  sprawiającej  szkody  w  zasiewacli  ^) 
(Cyrkularze  z  dnia  29  Czerwca  (11  Lipca)  1850  i  27  Sierpnia  (8 
Września)  1858  r.). ' 

W  końcu  czwartego  dziesiątka  lat  ubiegłego  stulecia 
w  znacznej  liczbie  zjawiły  się  owady  szkodliwe  w  lasach;  znie- 
woliło to  Komisyję  Rządową  Spraw  Wewnętrznych  do  zwró- 
cenia się  do  rządów  gubernijalnych  z  rozporządzeniem,  aby  te 
ostatnie  przedsięwzięły  odpowiednie  środki  (cyrk.  z  d.  25  Sier- 
pnia (6  Września)  1838  r).  Między  innemi  polecono  wójtom 
gmin,  aby  udzielali  pomocy  żądanej  bezzwłocznie  i  pod  osobistą 
odpowiedzialnością. 

Co  się  tyczy  zwierząt  drapieżnych,  to  już  oddawna  usta- 
nawiane były  nagrody,  w  celu  tępienia  wilków.  Postanowie- 
nie Komisyi  Rządowej  Spraw  Wewnętrznych  zwiększyło  pre- 
miję.  I  tak  za  zabicie  wściekłego  wilka  podczas  napadu  na 
ludzi  lub  stada  —  oznaczona  była  nagroda  w  ilości  50  złotych; 
za  zabicie  starego  wilka — 25  złotych;  za  zabicie  starej  wilczy- 
cy —  36  złotych;  za  młodego  wilka  — 18  złotych;  za  szczenię — 
10  złotych.  Później  nakazano  używanie  komend  wojskowych 
do  obław  w  lasach,  przeciwko  zwierzętom  drapieżnym  (post. 
z  d.  14  Listopada  1834  r.)  ^).  Art.  7  postanowienia  b.  Rady 
Administracyjnej  z  d.  2  (14)  Listopada  1845  r.  *)  zwiększył  na- 
grody, które  ustanowiono,  jak  następuje: 

1)  za  zabicie  wściekłego  wilka  z  narażeniem  własnego 
życia  —  20  rubli; 

2)  za  takież  zabicie  bez  niebezpieczeństwa — 10  rubli; 

3)  za  zabicie  starśj  wilczycy  —  6  rubli; 

4)  za  zabicie  starego  wilka  —  4  ruble; 

5)  za  zabicie  młodego  wilka  lub  wilczycy  —  3  ruble; 

6)  za  szczenię  —  1  rub.  60  kop. 

Komisyja  Rządowa  rozporządzeniem  z  d.  29  Sierpnia  (10 
Września)  1851  roku  ^)  zalecała  urządzanie  częstjrch  obław, 
w  celu  tępienia  wilków.  Późniejsze  rozporządzenie  z  dnia  19 
(31)  Marca  1851  roku  szczegółowo  wylicza  środki,  jakich  w  tym 


1)  Zb.  Prz.  Adm.  Powinności  gminne,  T.  1  str.  563. 

2)  Ibidem,  str.  573  i  577. 

8)  Powinności  gminne,  T.  1,  str.  683. 

*)  Tamże,  str.  699. 

6)  Tamże  s.  705. 
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celu  uży  wad  należało  —  a  nadto  Eomisyja  zobowiązała  wójtów 
do  ich  przedsiębrania  w  właściwym  czasie. 

Obecnie  wszystkie  środki,  stosowane  w  celu  tępienia  zwie- 
rząt drapieżnych  i  owadów  szkodliwych,  opierają  się  na  wy- 
mienionych przepisach.  Obławy  zarządzane  są  teraz  przez 
naczelników  powiatu  i  w  tym  celu  obowiązani  są  mieszkańcy, 
wyznaczam  do  tego  przez  wójtów,  stawiać  się  z  hakami,  że- 
lazkami denkowemi  i  t.  p.  W  wypadkach  takich,  massa  lud- 
ności naraz  oderwana  zostaje  od  zajęó  polnych,  co  właśnie  sta- 
nowi ujenmą  stronę  tej  powinności  gminnej. 

Najważniejszą  niemal  rolę  w  gospodarstwie  wiejskiem 
grają  zwierzęta  domowe.  Chów  inwentarza  posiada  obecnie 
znaczenie  bardzo  doniosłe,  stąd  więc  policyja  weterynaryjna 
powinna  zajmować  pierwszorzędne  stanowisko  w  samorządzie 
gminnym.  Działalność  jej  skierowana  być  winna:  1)  do  utrzy- 
mania zdrowia  zwierząt  domowych;  2)  do  zapobiegania  zara- 
zom bydlęcym. 

Za  czasów  E^sięztwa  Warszawskiego,  artykuł  5  dekretu 
z  d.  23  Lutego  1809  r.,  włożył  na  wójtów  obowiązek  przedsię- 
brania środków,  dążących  do  utrzymania  zdrowia  zwierząt  do- 
mowych. Po  utworzeniu  Królestwa  Polskiego,  wydała  Komi- 
syja  Rządowa  Spraw  Wewnętrznych  w  d.  23  Orudnia  1828  r., 
instrukcyję  lekarsko-policyjną,  w  przedmiocie  zapobiegania 
przenoszeniu  chorób  zaraźUwych  wśród  zwierząt  do  Królestwa 
Polskiego.  W  myśl  ogłoszonych  wówczas  instrukcyj,  wyko- 
nawcami rzeczonych  przepisów  pozostali  się  i  nadal  wójd  gmin 
a  także  sołtysi  po  wsiach  0«  Lecz  wykonywali  oni  wówczas 
obowiązki  swoje  bardzo  opieszale,  tak,  iż  rzeczone  przepisy 
prawodawcze  pozostały  się  martwą  zupinie  literą.  —  Policyja 
weterynaryjna  w  Królestwie  Polskiem  uregulowana  została 
ostatecznie  przez  ustawę  z  d.  14  (26)  Kwietnia  1844  r.,  zatwier- 
dzoną przez  b.  Radę  Administracyjną. 

Zawiadywanie  wydziałem  weterynaryjnym,  a  także  przed- 
siębranie pouczonych  z  nim  środków  policyjnych,  włożono 
w  gminach  wiejskich  na  wójtów  i  sołtysów.  Na  zasadzie  art. 
24  ukazu  o  urządzeniu  gmin  wiejskich,  wójt  gminy  obowią- 
zany jest  przedsiębrać  przepisane  środki  policyjne  w  celu  za- 
pobiegania zarazom,  a  także  wydawać  rozporządzenia  w  razie 
okazania  się  epizootyi. 

Też  same  obowiązki  powierzono  w  myśl  art.  30  tejże 
ustawy  sołtysowi.  Ogólne  postanowienie  zawarte  w  tym 
artykule,  stosuje  się  również  i  do  policyi  weterynaryjnej. 


')    Pelkner  etc.  s.  729, 
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Prócz  vr6jt6w  gminy  i  sołtysów  także  i  straż  ziemska  ma 
obowiązek  dbad  o  właściwe  wykonywanie  wszystkich  prze- 
pisów, dotyczącycłi  policyi  weterynaryjnej.  —  Wreszcie  nad- 
mienić należy,  iż  wójt  gminy  przy  okazaniu  się  chorób  zwie- 
rzęcych obowiązany  jest  kierowad  się  instrukcyjami,  określo- 
nemi  w  ustawie  z  r.  1844. 

Przepisy  te  są  bardzo  szczegółowe  i  ściśle  określone  dla 
każdej  choroby  z  osobna.  Jak  się  te  postanowienia  stosuje 
w  praktyce,  trudno  orzec  stanowczo.  Można  tylko  przy- 
puszczać, iż  w  skutek  massy  obowiązków,  brzemieniem  swem 
obarczających  wójtów  gmin,  ważna  ta  dziedzina  ich  funkcyj 
nie  może  się  cieszyd  szczególniejszą  opieką. 

Prawo  zwraca  skrupulatniej szą  uwagę  na  środki  prze* 
ciwko  księgosuszowi.  Pod  tym  względem  ogłoszono  w  dniu 
20  Lipca  1870  r.  ^)  przepisy,  dążące  do  zapobiegania  tej 
chorobie. 

Zawiadywanie  temi  sprawami  włożono  na  rządy  guber- 
nijalne  i  naczelników  powiatu.  W  myśl  art.  11  postanowienia 
tego^  miejscowe  czynności  wykonawcze  pod  względem  przed- 
siębrania środków  poUcyjno-weterynaryjnych  w  celu  usunięcia 
księgosuszu,  dalej  zarówno  co  do  oznaczenia  wynagrodzeń  za 
zabite  bydło,  jak  i  wysokości  poniesionych  wydatków  a  także 
co  do  ściągania  ustanowionej  w  tym  celu  składki,  włożono  na 
oso  bne  komitety  w  każdym  powiecie  i  oddziały  tych  komite- 
tów. Wreszcie  przy  określeniu  odszkodowania  za  zabite  bydło 
"oraz  za  inne  wydatki  bierze  udział  w  gminach  wiejskich, 
w  charakterze  ekspertów,  z  prawem  stanowczego  głosu  trzech 
włościan  miejscowych,  a  mianowicie:  wójt  gminy,  ławnik  i  soł- 
tys lub  dwóch  ławników  i  sołtys,  jeśli  wójt  do*  stanu  wło- 
iściańskiego  nie  należy.  Jest  to  rzecz  niezrozumiała,  dla  czego 
tylko  włościanie  mogą  byd  członkami  gminnych  komite- 
tów księgosuszowych.  Nie  można  wytłomaczyd  sobie,  co 
skłoniło  prawodawcę  do  ustanowienia  takich  ograniczeń. 
Zresztą  dziś  wykonanie  powyższego  przepisu  staje  się  niemoż- 
liwem,  w  obec  zniesienia  instytucyi  dawnych  ławników,  któ- 
rych miejsce  zajęli  pełnomocnicy,  wybierani  przeważnie  z  grona 
większych  właścicieli. 

Wymienieni  członkowie  komitetów  księgosuszowych 
i^og%>  jeśli  tego  ządad  będą,  pobierad  wynagrodzenie  po  kop. 
37|^  na  dobę,  a  to  przez  czas  pełnienia  obowłązków.  Wyna- 
grodzenie to  wypłaca  się  z  ogólnego  funduszu  weterynaryjnego 
<art.  13). 


1)    Zb.  T.  2  sir.  155  i  160   oraz  Art.   1298—1312  ust.  lek.  Zb.  Pr.  T. 
XIII  wyd.  z  r.  1892. 
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Komitety  księgosuszowe  łącznie  z  oddziałami  swojemi 
zostają  pod  zwierzchnictwem  zarządów  powiatowycli,  które: 

a)  mają  bezpośredni  nadzór  nad  czynnościami  oddziałów 
okręgowycłi  komitetu  księgosuszowego  w  powiecie; 

b)  kierują  czynnościami  komitetu  weterynaryjnego 
w  ogólnym  jego  składzie  w  celu  rozpatrzenia  i  rozstrzygnięcia 
poruczonych  mu  spraw; 

c)  zwracają  uwagę,  iżby  skład  komitetu  księgosuszo- 
wego był  zawsze  w  pełnym  komplecie  i  na  miejsce  występu- 
jących członków  przedstawiają  kandydatów  do  zatwierdzenia 
rządom  gubernijalnym; 

d)  rozpatrują  i  sprawdzają  z  dokumentami  przedsta- 
wione sobie  rachunki  z  przyznanych  wynagrodzeń  za  bydło 
zabite  w  celu  zapobiegania  zarazie  i  za  inne  powstałe  ztąd  wy- 
datki, i  zarządzają  wypłatę  tych  wynagrodzeń  w  wypadkach, 
gdy  nie  przenoszą  one  kwoty  rubli  300,  na  rzecz  jednej  osoby, 
a  w  innych  razach  komunikują  rzecz  całą,  łącznie  z  opiniją 
swoją,  rządowi  gubernijalnęmu  do  ostatecznej  decyzyi. 

e)  zezwalają  na  wypłacenie  dyjet  oraz  zwrot  innych  wy- 
datków członkom  zarządu  powiatowego  i  komitetów  księgosu- 
szowych,  delegowanym  w  kwestyjach usunięcia  zarazy  (art.  15). 

Komitety  księgosuszowe  w  powiatach  składają  się 
z  większych  właścicieli,  których  zatwierdza  gubernator. 

Ustawa  z  d.  20  Lipca  1870  r.  obejmuje  przepis  o  środkach 
zapobiegających  księgosuszowi  i  o  wynagrodzeniu  za  zrządzone 
przez  zarazę  straty.  Na  zasadzie  art.  1  zwierzęta,  zarażone 
lub  też  podejrzane  o  zarażenie,  bezzwłocznie  zostają  zabite. 
Właściciele  zwierząt,  w  ten  sposób  zarżniętych,  mają,  zgodnie 
z  art.  2,  prawo  do  wynagrodzenia,  równającego  się  wartości 
rzeczywistej,  w  każdym  jednak  razie  nie  wyższego  od 
cen  normalnych,  określanych  na  lat  pięd,  w  jednakowej 
wysokości  dla  całego  Królestwa  Polskiego.  Za  zwie- 
rzęta zaś,  które  padły  same  z  powodu  księgosuszu,  żadne  wy- 
nagrodzenie wypłacone  nie  zostaje  (art.  3).  Na  wszystkie 
wydatki,  połączone  z  księgosuszera,  ustanowiona  została 
składka,  którą  właściciele  zwierząt  domowych  wnoszą  corocz- 
nie. Składki  te,  które  pobierane  były  i  przed  ogłoszeniem 
ustawy  z  r.  1870,  w  myśl  postanowienia  Komitetu  Urządzają- 
cego z  d.  4  (16)  Lipca  1864  r.  ^)  opłacają  więksi  właściciele, 
mniejsi  rolnicy  i  oficyjaliści. 

Co  do  wypłaty  wynagrodzenia  za  zarażone  zwierzęta, 
obowiązują  jeszcze  przepisy,  wydane  przez  b.  Radę  Administra- 


0    Zb.  T.  1  s.  123. 
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cyjną  w  r.  1857,  uzupełnione  w  myśl  postanowienia  Komitetu 
Urządzającego  z  d.  16  Sierpnia  1 868 r.  Mianowicie,  kto,  wiedząc 
o  zarazie  powstałej  wśród  własnego  bydła,  nie  doniesie  o  tem  wła- 
dzy, ten  utracą  prawo  do  wynagrodzenia  i  ulega  odpowiedzial- 
ności sądowej.  Podobnież  traci  prawo  do  wynagrodzenia  i  ten, 
kto  zdejmuje  skóry  z  zabitych  zwierząt,  albo  kto  sprzeciwiad 
sig  będzie  rozporządzeniom  władzy  przy  zabijaniu  zarażonych 
zwierząt. 

Tak  się  przedstawia  w  naszych  gminach  sprawa  policyi 
weterynaryjnej. 

W  Galicyi  rzecz  ta  na  ogólnych  zasadach  powierzona 
została  wójtom  i  radom  gminnym.  We  Prancyi  w  razie  zarazy 
stosowne  w  tej  mierze  rozporządzenia  wydaje  prefekt.  W  An- 
glii sprawą  tą  zawiaduje  rada  tajna,  parafije  zaś  nią  się  nie 
zajmują.  

Ostatnią  kwestyję,  ze  sfery  interesów  ekonomicznych, 
znajdującą  właściwe  uwzględnienie  w  gminach,  stanowią  drogi, 
które  się  z  funduszów  gminnych  utrzymuje.  Sprawa  ta  zasłu- 
guje na  rozbiór  bardziej  szczegółowy. 


3.    Drogi  wiejskie. 

Za  czasów  Księztwa  Warszawskiego  na  utrzymanie  dróg 
obracano  szarwark,  dostarczany  przez  mieszkańców  w  naturze. 
Stan  taki  trwał  i  później. 

Zgodnie  z  postanowieniem  Namiestnika  Królestwa  z  dnia 
15  Maja  1816  roku  ^)  drogi  dzieliły  się  na  dwie  kategoryje: 
główne  i  drugorzędne. 

Co  się  tyczy  pierwszych,  to  na  zasadzie  art.  1  wszystkie 
gminy  obowiązane  były  utrzymywad  drogi,  mosty,  groble 
i  wszelkie  przejścia  na  mocy  instrukcyj  rządowych,  i  do  tego 
celu  używano  powinności  szarwarkowej,  spełnianej  w  naturze 
przez  wszystkich  bez  wyjątku  mieszkańców.  Właściciele 
ziemscy  obowiązani  byli  braó  udział  w  utrzymywaniu  dróg, 
odpowiednio  do  zaludnienia  swojej  własności  ziemskiej.  Gdyby 
gminy  i  właściciel  dóbr  nie  byli  w  możności  utrzymywad  w  po- 
wyższy  sposób  wielkich  dróg,  —  Komisyja  Wojewódzka,  po 
wysłuchaniu  biegłych,  mogła  zwrócid  się  o  pomoc  do  gmin 
i  właścicieli  tegoż  samego  albo  sąsiedniego  powiatu,  odpo- 
wiednio do   stanu  rzeczy   (art.  2).   Rozdział  potrzebnej   ilości 


1)    D.  P.  K.  P.  T.  1  s.  391—394. 
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dni  pieszych  i  konnych  stosował  się  do  liczby  dymów  i  do  od- 
ległości od  miejsca,  gdzie  się  roboty  prowadziły  (art.  4).  Nadto 
repartycyja  taka  wymagała  zatwierdzenia  ze  strony  Komisyi 
Rządowej  Spraw  Wewnętrznych  i  Policyi  (art.  5).     W  niektó- 
rych   razach    uciekanie  się  do   szarwarku  było   wzbronione, 
a  mianowicie  wówczas,  gdy  właściciele  za  zezwoleniem  rządu 
pobierali  płacę  za  przejazd  przez   mosty  lub  groble  (art.  7). 
Zakaz  ten  tłomaczył  się   domniemaniem,  że  pobierana  płaca 
użyta  zostaje  na  naprawy.     Wreszcie  nadmienid  wypada,   że 
w  myśl  rzeczonego  postanowienia  i  skarb  również  przykładał 
się  niekiedy  do  utrzymania  dróg.     I  tak,  w  myśl   art.  8  mogło 
to  nastąpić  wówczas,  gdy  pomoc  gmin  sąsiednich  była  niewy- 
starczająca.    Go  się  tyczy  dróg  wicynalnych,  to  te  na  zasadzie 
art.  3  utrzymywane  były  wyłącznie  kosztem  gmin  miejscowych 
i  właścicieli.     Jak  widzimy,  postanowienie  niniejsze  nie  okre- 
śliło ani  liczby  dni,  ani  też  sposobu   spełniania  samej   powin- 
ności.    Oto  dla  cze^o,  rzecz  cała  pozostawać  musiała  w  rękach 
władz  administracyjnych.  Te  ostatnie  do  roku  1820  na  wiosnę 
i  w  jesieni  wydawały  postanowienia  tymczasowe,   które  ozna- 
czyły z  początku  8  lub  6  dni  szarwarku  z  każdego  dymu,  to 
jest  domu   mieszkalnego  po  wsiach  ^).    Nadużycia  i  niedogod^- 
ności,  będące   wynikiem  samowoli,  pozostawionej    władzom 
administracyjnym,    wywołały  ogłoszenie  ukazu  z  .d.  17(29) 
Sierpnia  1820  r.  2),  który  dokładnie  określił  powinność  szarwar- 
kową  i  sposoby  jej  wykonywania.  Akt  ten  prawodawczy  uwzglę- 
dnił liczbę  dni,  ogólnie  się  praktykującą  (art.  8).     Dalej   art.  1 
ukazu  zniósł  powinność  naturalną  i  zastąpił  ją  składką  pie- 
niężną, odpowiadającą  czterem  dniom;  z  jednego  dymu  ciągłego 
wypadały  dwa  dni  ciągłe  i  dwa  piesze;   z   dymu  pieszego  — 
cztery  dni  piesze.    Jeden  dzień  ciągły  oszacowany  był  na  zło- 
tych dwa,  a  pieszy  na  złoty  jeden;  summę  zaś  tę  wnosili  miesz- 
kańcy wiejscy  w  dwóch  ratach,  na  równi  z  ludnością  miejską. 
Fundusze,  z  tych  źródeł  pochodzące,  szły  na  reperacyję  wszyst- 
kich dróg  szosowych  (art.  2).   Art.  4  zezwalał  na  opłaty  dro- 
gowe od  przejezdnych,  z  wyjątkiem  włościan,  po  drogach,  po- 
siadających przestrzeń  jednej  stacyi    pocztowej.     Opłata  ta 
używana  była  na  utrzymanie  dróg.  Dzięki  takiemu  systemowi, 
budowa  dróg  szosowych   do  miejscowej  ludności  nie  należała, 
a  natomiast  oddana  została  w   ręce  władz   administracyjnych, 
które  czynności  te  powierzały  przedsiębiorcom  (art.  2).     Drogi 
wicynalne  gminy  obowiązane  były  utrzymywad  na  przestrzeni 


*)    Materyjały  Wolskiego.    Kalendarz  astronomiczny  z  roku   1860, 
:Str.  105. 

«)    D.  P.  T.  7  str.  78—82. 
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jednej  mili  i  w  tym  celu  miały  prawo  używać  po  dwa  dni 
z  jednego  dymu  (art.  5). 

W  czasach  późniejszych  powinności  szarwarkowej  da 
dróg  szosowych  nie  używano.  Postanowienie  Namiestnika 
z  d.  20  Listopada  1821  r.  *)  wprowadziło  myto  drogowe,  zastą- 
pione na  zasadzie  ukazu  z  d,  2  (14.)  Maja  1830  r.  ^)  przez  po- 
datek, opłacany  na  granicy  kraju  przy  przywozie  i  wywozie 
wszelkich  towarów,  transportowanych  drogą  lądową  lub 
wodną.  Później  znowu  opłatę  szarwarkową  łącznie  z  podym- 
nem  ustanowiono  na  zasadzie  nowych  przepisów^).  W  myśl 
postanowienia  b.  Rady  Administracyjnej  z  d.  5  (17)  Czerwca 
1842  r.,  dwudniową  powinnością  naturalną  zaczęto  posiłkować 
się  częściowo  przy  budowie  drugorzędnych  dróg  szosowych. 
Utrzymanie  mostów  na  drogach  wicynalnych  i  drugorzędnych 
traktach  szosowych  należało  do  właścicieli  ziemskich  i  gmin. 
Za  przejazd  przez  większe  mosty  właściciele  na  zasadzie  taryf 
pobierali  opłatę. 

Obecnie  opieka  nad  drogami  gminnemi  pozostaje  w  rę- 
kach wójta  gminy,  który  w  myśl  art.  24  obowiązany  jest  mied 
nadzór  nad  dobrym  stanem  dróg,  mostów,  przewozów,  szluz 
i  t.  p.  Na  utrzymanie  głównych  traktów  pobiera  się  podatek 
szarwarkowy,  a  to  zgodnie  z  postanowieniem  Komitetu  Urzą- 
dzającego z  dnia  6  (18)  i  12  (24)  Lutego  1866  r.  *)  Sprawa 
utrzymania  dróg  ziemskich  uregulowana  została  przez  Najwy- 
żej zatwierdzone  przepisy  z  d.  19  Czerwca  1870  roku^). 
Zgodnie  z  postanowieniem  rzeczonem  komunikacyje  lądowe 
dzielą  się  na  trzy  kategoryje: 

a)  wielkie  trakty  gubernijalne,  przechodzące  przez  kilka 
gubernij,  łączące  się  z  drogami  żelaznemi  lub  wielkiemi  trak- 
tami państwa: 

b)  drogi  boczne  albo  powiatowe,  przechodzące  przez 
całe  powiaty  i  stykające  się  z  wielkiemi  traktami; 

c)  drogi  wicynalne  i  polne. 

Przenoszenie  dróg  pierwszego  i  drugiego  rzędu  z  jednej 
kategoryi  do  drugiej  odbywa  się  tylko  na  zasadzie  rozporzą- 
dzenia ministeryjum  spraw  wewnętrznych;  zaliczanie  zaś 
dróg  trzeciego  rzędu  do  drugiego  i  odwrotnie  następuje  na 
mocy  decyzyi  rządu  gubernij aln ego  (art.  2). 

Sprawa  utrzymania  dróg  ziemskich  pierwszorzędnych 
według    ustawy    z    roku    1870  nie    uległa   żadnej    zmianie. 


1)  D.  P.  T.  VII  str.  262. 

2)  D.  P.  T.  22  str.  291. 

«)  Wolski  1.  cit.  str.  107. 

*)  Zb.  R.  Wł.  T.  1  str.  109. 

»)  Zb.  R.  Wł.  T  2  str.  131, 134. 
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W  zamian  powinności  naturalnej,  to  jest  dwudniowego  szar- 
warku  wiosennego,  ustanowiono  ogólny  podatek  dla  każdej 
gubernii  (art.  3).  Opieka  zaś  nad  należytem  utrzymaniem 
dróg  ziemskich  pierwszego  rzędu  neleży  do  naczelników  po- 
wiatu, pod  zwierzchnim  nadzorem  gubernatorów  (art.  10). 

Tylko  drogi  ziemskie  drugiego  i  trzeciego  rzędu  zostają 
pod  zawiadywaniem  gmin.  Art.  17  wkłada  ten  obowiązek  na 
wójtów,  pod  zwierzchnim  kierunkiem  naczelników  powiatu. 
Do  zebrań  gminnych,  z  kolei,  należy  repartycyj a  między  miesz- 
kańców gminnych  powinności  szarwarkowej  na  utrzymanie 
dróg  drugiego  rzędu,  zarówno  w  naturze,  jak  i  w  gotowiźnie, 
a  także  i  ustanowienie  kolei  i  porządku  spełniania  tej  powin- 
ności w  naturze;  przytem  zebraniom  gminnym  wolno  jest, 
o  ile  zechcą,  zastępowad  powinnośd  naturalną  przez  opłatę 
w  gotowiźnie  (art.  12).  Nadzór  nad  spełnianiem  przez  obywa- 
teli wiejskich  szarwarku  w  naturze  i  samo  jego  użycie,  należą 
do  wójta  gminy,  który  obowiązany  jest  w  tym  celu  posiadad 
osobną  księgę  sznurową  i  notowad  w  niej,  kto  i  kiedy  powin- 
nośd swoje  spełnił  (art.  14).  Uchwały  zebrań  gminnych  nie 
są  pod  tym  względem  ostateczne.  Na  zasadzie  art.  14  wszystkie 
zanoszone  przez  osoby  interesowane  skargi  rozstrzygają  ko- 
misarze do  spraw  włościańskich  w  pierwszej,  a  komisyje  gu- 
bernijalne  w  drugiej  instancyi  O-  Przepisu  tego,  wprowadza- 
jącego zakładanie  apelacyj  do  władz  specyjalny eh,  nie  podobna 
zupełnie  usprawiedliwić. 

Rozpatrywanie  rekursów  w  sprawie  tak  ogólnej,  jak  dro- 
gowa, nie  powinno  należed  do  władz  włościańskich.  Tylko 
ogólne  instytucyje  administracyjne  uważać  należy  za  odpo- 
wiednie instancyje. 

Niekiedy  na  utrzymanie  dopiero  co  wymienionych  komu- 
nikacyj  użyte  zostają  zapomogi  z  funduszu  drogowego— guber- 
nijalnego.  W  myśl  art.  16  zachodzi  to  wtedy,  jeśli  na  drogach, 
zaliczonych  do  drugiego  rzędu,  istnieją  takie  mosty,  których 
budowa  lub  naprawa  w  ciągu  roku  przenosi  400  rubli. 

Utrzymanie  dróg  ziemskich  trzeciego  rzędu,  t.  j.  wicynal- 
nych  i  polnych  należy  do  gromad  wiejskich  lub  właścicieli, 
względnie  do  tego,  przez  czyje  one  grunty  przechodzą.  Nie 
ulega  wątpliwości,  iż  powinnośd  to  bardzo  uciążliwa,  stano- 
wiąca ważną  pozycyję  w  gospodarstwie  wiejskiem  każdego 
pojedynczego  właściciela.  Pomijając,  iż  wypada  ją  często 
spełniać  w  lecie,  w  czasie  najpilniejszych  robót  polnych,  lecz 
obok  tego  nie  w  jednakowym  stopniu  obciąża  ona  wszystkich 
właścicieli,  zostaje  bowiem  w  bezpośredniej   zależności   od  na- 

*)    Ibidem. 
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turalnego  położenia  danego  majątku.  Niziny,  obfitośd  wód 
wymagają  budowy  mostów,  których  utrzymanie  jest  rzeczą, 
najdroższą. 

Chociaż  ustawa  z  r.  1870  nie  wspomina  o  osobnych  wła- 
dzach do  zawiadywania  drogami,  i  przeciwnie  zniosła  nawet 
komitety  drogowe,  pomimo  to  wszakże  naczelnikom  powiatu 
pozostawiono  prawo  powoływania  dwóch  lub  trzech  obywateli 
i  tyluż  wójtów  gmin,  znanych  z  doświadczenia  i  znajomości 
miejscowjrch  warunków,  a  to  do  narad  przy  podziale  dróg  na 
kategoryje  i  przy  rozbiorze  innych  kwestyj,  związanych  z  po- 
winnością szarwarkową.  Osoby  takie  muszą  być  zatwierdzone 
uprzednio  przez  gubernatorów  (art.  19), 

Ustawa  z  r.  1870,  jak  to  powszechnie  wiadomo,  żadnej 
istotnej  korzyści  krajowi  nie  przyniosła.  Drogi  u  nas  są  tak 
złe,  jak  nigdzie  w  Europie  Zachodniej.  Dośd  przejechad  którą- 
kolwiek granicę  zachodnią  Królestwa,  aby  się  przekonaó,  jak 
powinny  wyglądad  komunikacyje,  niezbędne  dla  rozwoju  eko- 
nomicznego. Dobre. drogi  to  najnaturalniejsza  potrzeba  kra- 
jowa. Lecz  nie  podobna  wymagad  od  gmin,  aby  budowały 
szosy.  Na  Zachodzie  drogi,  tylko  rzeczywiście  boczne,  prze- 
prowadzają gminy.  Wszystkie  inne  utrzymuje  bądź  państwo, 
bądź  większa  jednostka  samorządna,  jak  nap.  departament  we 
Prancyi.  To  też  dopiero  z  chwilą  wprowadzenia  samorządu 
ziemskiego  w  naszym  kraju,  można  się  będzie  spodziewad 
owocnej  na  tem  polu  pracy  ^). 

Rozebrawszy  sprawę  dróg  w  gminach  Królestwa,  przej- 
dziemy obecnie  do  Galicyi.  Tam  obowiązuje  w  tej  mierze 
prawo  z  d.  18  Sierpnia  1866  r.  Ustawa  ta,  na  wzór  naszej, 
rozróżnia  trzy  kategoryje  dróg:  krajowe,  powiatowe  i  gminne 
(art.  2,  3  i  4). 

Komunikacyje  gminne  są  to  drogi,  biegnące  w  obrębie 
gminy  i  obszaru  dworskiego,  przeznaczone  do  użytku  publicz- 
nego i  nie  należące  ani  do  pierwszej,  ani  do  drugiej  grupy 
(art.  4). 

Mosty,  szluzy  i  budowle  uważa  się  za  częśd  drogi,  na  któ- 
rej się  one  znajdują;  w  razach  jednak  szczególnej  wagi 
może  byd  uczyniony  wyjątek  ze  strony  sejmu  lub  rady  powia- 
towej, tak,  iż  gminę  spotkać  może  zwolnienie  od  tego  ciężaru 
(art.  6).  Na  budowę  nowej  drogi  w  obrębie  gminy  potrzeba 
decyzyi  rady  gminnej  i  zgodzenia  się  przełożonego  obszaru 


^)  Por.  Gabryel  Godlewski:  Nasze  drogi,  Biblioteka  Warszawska, 
Dodatek,  Praca,  Wrzesień  1905  r.  Autor  na  podstawie  cyfr,  zaczerpniętych 
z  giibemii  kieleckiej,  dowodzi,  że  w  okresie  ostatnim  od  r.  1870  do  r.  190O 
ilość  szos  się  nie  zwiększyła,  a  jakość  dróg  pogorszyła  się  znacznie. 
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dworskiego  (art.  28).  Zamknięcie  drogi  gminnej  zależne  jest 
od  uznania  rady  gminnej  i  politycznej  władzy  powiatowej,  pa 
porozumieniu  się  z  przełożonym  obszaru  dworskiego  (art.  7). 
Przy  otwarciu  nowej  drogi,  wywłaszczenie  nieruchomości  od- 
bywa się  na  ogólnych  zasadach  (art.  8).  Grunt,  pozostały  po 
zniesieniu  drogi,  sprzedaje  się  na  rzecz  funduszu  tej  kategoryi 
dróg,  do  której  zamknięta  droga  należała.  Władza  powiatowa 
zaraz  po  zniesieniu  drogi  wydaje  rozporządzenie  co  do  bez- 
zwłocznego oszacowania  przez  biegłych,  a  następnie  wymaga 
zapłaty  przez  tych  właścicieli,  których  grunty  przylegają  do 
drogi.  Jeśli  w  ciągu  dni  60  zapłata  nie  nastąpi,  odbywa  się 
sprzedaż  drogą  licytacyi  (art.  9). 

Gmina  w  Galicyi  w  ogólności  nie  uczestniczy  w  wydat- 
kach na  utrzymanie  dróg. 

Drogi  krajowe  utrzymuje  się  z  funduszów  krajowych;  po- 
wiatowe z  funduszów  powiatowych  (art.  11).  Gmina  obowią- 
zana jest  przyjmować  na  siebie  pewną  częśd  wydatków  tylko 
w  razach  wyjątkowych.  A  mianowicie,  jeśli  droga  krajowa 
lub  powiatowa  przechodzi  przez  osadę  wiejską  i  tylko  ze 
względu  na  speoyjalne  potrzeby  tych  osad  wymaga  większych 
wydatków.,  np.  na  budowę  kanałów,  rowów  i  t.  p.,  wówczas 
wszystkie  potrzebne  w  tym  celu  wydatki  pokrywa  osada  miej- 
scowa (art.  19).  Podobnież  dana  osada  obowiązana  jest  po- 
nosić częśd  kosztów  wówczas,  jeśli  w  interesie  i  na  żądanie  tej 
osady  droga  pierwszej  kategoryi  przyjęła  inny  kierunek,  prze- 
rzynający tę  osadę.  W  takim  razie  na  osadę  tę  spada  cała 
przewyżka  droższej  budowy,  spowodowanej  zmianą  pierwot- 
nego kierunku  drogi  (art.  20).  Wreszcie  w  pewnych  razach 
miejscowi  mieszkańcy  obowiązani  są  przykładać  się  do  utrzy- 
mania drogi,  choć  za  pewnem  wynagrodzeniem.  Ciężar  zaś^ 
cały  polega  na  przymusie  i  niemożności  zrzeczenia  się  udziału. 
W  myśl  art.  21  mieszkańcy  osady,  położonej  najbliżej  danej 
drogi,  obowiązani  są  za  wynagrodzeniem,  oznaczonem  przez 
wydział  krajowy,  zmiatać  śnieg  i  dopełniać  nie  cierpiących 
zwłoki  napraw,  wywołanych  nieszczęśliwemi  wypadkami  na 
drogach  pierwszych  dwóch  kategoryj. 

Tak  tedy  w  ogóle  między  utrzymaniem  dróg  kategoryi 
drugiej  u  nas  i  w  Galicyi  zachodzi  poważna  różnica,  iż  w  Kró- 
lestwie  drogi  te  utrzymuje  się  za  pomocą  szarwarku,  bądź 
w  naturze,  bądź  w  gotówce,  w  Galicyi  zaś  wszelkie  wydatki 
pokrywają  fundusze  ogólne,  będące  w  rozporządzeniu  władz^ 
powiatowych. 

Wydatki  na  budowę  i  utrzymanie  dróg  na  gruntach  za- 
równo gminy,  jak  i  obszarów  dworskich,  obarczają  pospołu 
i  gminę  i  ob^szar,  które  uczestniczą  w  nich  bądź   przez   wyko- 
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nywanie  powinności  naturalnej,  bądź  też  za  pomocą  składki 
pieniężnej,  odpowiednio  do  zarobków  miejscowych  i  podatków 
dochodowych  (art.  11).  Roboty  na  drogach  gminnych  ulegają 
repartycyi  między  mieszkańców  gminy  kolejno,  a  mianowicie 
w  gminach  wiejskich  według  numeracyi  domów.  Minimalna 
ilość  dni  roboczych  w  ciągu  roku  z  jednego  numeru  nie  może 
byd  mniejsza  od  sześciu.  Dzień  ciągły  liczy  się  za  dwa  dni 
piesze. 

Obszar  dworski  zwolniony  jest  od  pracy  w  naturze,  w  za- 
mian czego  obowiązany  jest  dostarczyd  niezbędnego  materyjału 
do  budowy  i  utrzymania  dróg  gminnych  (art.  12).  Powinność 
uaturalna  ogranicza  się  do  terytoryjum  gminnego  łącznie 
z  obszarem  dworskim,  stanowiącym  jedne  miejscowość  (art. 
14).  Przy  wykonywaniu  powinności  ciągłej  i  pieszej  musi  być 
wskazana  robota,  jaką  w  ciągu  dnia  wykonać  należy  (art.  15). 
Powinność  naturalna  może  być  w  myśl  art.  l6  zastąpioną  pie- 
niędzmi. Gdyby  jednak  zapłata  w  oznaczonym  czasie  nie  na- 
stąpiła, wtedy  wymagana  jest  prestacyja. 

Galicyjska  ustawa  pod  względem  ustosunkowania  po- 
winności drogowej  jest  o  wiele  ściślejsza  od  prawa  z  roku 
1870.  Podczas,  gdy  w  pierwszej  naj szczegółowiej  oznaczono 
maximum  dni  roboczych,  u  nas  rzecz  tę  pozostawiono  uznaniu 
zebrań  gminnych,  nie  tylko  co  do  dróg  wicynalnych,  lecz 
nawet  i  w  stosunku  do  traktów  drugiego  rzędu.  To  samo  po- 
wiedzieć należy  o  składkach  pieniężnych.  I  te  również  nie  są 
u  nas  określone,  a  zależą  w  zupełności  od  samych  zebrań;  na- 
tomiast w  Galicyi  ich  wysokość  nie  może  pewnej  normy  prze- 
nosić. W  myśł  art.  13  ustawy  drogowej,  w  razie  gdyby  powin- 
ność naturalna  nie  była  wystarczająca  do  budowy  i  utrzyma- 
nia dróg  gminnych,  rada  gminna  po  porozumieniu  się  z  prze- 
łożonym obszaru  dworskiego,  może  ustanowić  składkę  pie- 
niężną, którą  obowiązany  jest  ponosić  zarówno  obszar  dworski, 
jak  i  każdy,  opłacający  w  gminie  podatki  bezpośrednie.  Nadto 
zachowany  tu  być  musi  stosunek  ogólny  opłacanych  podatków 
bezpośrednich  w  gminie.  Składka  pieniężna,  wyjąwszy  wy- 
padków nadzwyczajnych,  nie  może  w  ciągu  roku  przenosić 
trzech  kraj  carów  od  jednego  reńskiego  podatków  bezpośrednich, 
w  gminie  opłacanych. 

Na  wzór  Królestwa,  i  w  Galicyi  również  wydatki  na  utrzy- 
manie dróg  gminnych  pokrywane  być  mogą  z  innych  fundu- 
szów. Podczas  jednak,  gdy  u  nas  za  źródło"^  służy  ogólny  fun- 
dusz szarwarkowy,  w  Galicyi  na  budowę  drogi  gminnej,  ważnej 
dla  komuuikacyi,  a  zbyt  kosztownej  dla  gminy  i  obszaru  dwor- 
skiego, może  być  udzielona  zapomoga  z  funduszów  kraju  lub 
powiatu  (art.  18). 
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Z  kolei  winniśmy  przejśd  do  rozbioru  prawodawstwa  fran- 
cuzkiego,  w  stosunku  do  dróg  gminnych. 

Prawo  z  d.  12  Lipca  1.866  r.,  usankcyjonowało  budowę 
miejscowych  dróg  żelaznych,  która  dokonana  byó  może  przez, 
departamenty  i  gminy,  przy  współudziale  interesowanych  wła- 
ścicieli albo  też  przez  przedsiębiorcę,  z  udziałem  departamen- 
tów i  gmin.  Inicyjatywa  pod  tym  względem  należy  do  rad 
jeneralnych,  rząd  wszakże  może  znieśd  podobną  uchwałę,  a  to 
na  zasadzie  art.  47  prawa  z  dnia  lO  Sierpnia  1881  r.  ^).  Nadto 
bierze  tu  udział  skarb;  zasiłek  zaś  tegoż  dochodzić  może  do 
połowy  wydatków  w  tych  departamentach,  w  których  dochód 
z  centymów  dodatkowych  do  czterech  podatków  bezpośred- 
nich jest  niższy  od  20,000  franków  i  nie  przenosi  czwartej  czę- 
ści w  tych  departamentach,  gdzie  te  pozycyje  dochodu  łącznie 
stanowią  40,000  franków. 

Drogi  utrzymywane  kosztem  gmin,  zowią  się  we  Francy  i 
wicynalnemi  (ohemins  vicinaux),  i  dzielą  się  na  trzy  ka- 
tegoryje: 

1)  drogi  wicynalne  zwykle  (les  cherains  vicinaux  ordi- 
naires  on  de  petite  communication); 

2)  drogi  wicynalne  znaczenia  publicznego  (les  ohemins- 
vicinaux  d'inter6t  commun  on  de  moyenne  communication); 

3)  drogi  wicynalne  większe  (les  chemins  vicinaux  do 
grandę  communication)  ^). 

Co  się  tyczy  otwarcia  dróg  pierwszej  kategoryi,  to  posta- 
nowienie w  tej  mierze  wydaje  rada  municypalna,  zatwierdza  je 
zaś  prefekt.  Do  budowy  dróg  pozostałych  kategoryj  potrzeba 
decyzyi  rady  jeneralnej. 

Wydatki  na  utrzymanie  dróg  wicynalnych  pokrywa  się 
ze  źródeł  zwyczajnych  i  nadzwyczajnych,  przez  gminy  wska- 
zanych, a  także  z  dochodów  przypadkowych  ^).  Rada  muni- 
cypalna obowiązana  jest  corocznie  uchwalać  fundusze  na  dro- 
gi „komunikacyi  wielkiej"  i  „użyteczności  publicznej'',  a  nad- 
to na  zwykłe  trakty  wicynalne.  Postanowienie  rady  komuni- 
kuje podprefekt  z  własną  opiniją  prefektowi,  a  to  w  ciągu  dni 
piętnastu  od  daty  zamknięcia  posiedzeń.  Jeśli  zwykłe  docho- 
dy gminy  starczą  na  pokrycie  w  całości  lub  w  części  wszyst- 
kich wydatków  na  drogi,  w  takim  razie  rada  municypalna 
uchwala  odpowiednie  fundusze.  Jeśli  natomiast  fundusze  te  są 
niewystarczające,  od  uznania  rady  zależy  wybrać  sposób  za- 
spokojenia niedoborów  i  zawetować,  albo  prestacyje  aż  do  dni 


1)  Yuatrin  et  Batbie  s.  230. 

3)  Prawo  z  d.  21  Maja  1836  r.   Yuatrin  str.   1181.    Błock  1.  cit 
str.  487. 

•)  Ibidem  str.  600. 
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trzech,  albo  centymy  specyjalne  do  liczby  pięciu,  albo  wreszcie 
obydwa  te  źródła  (art.  2  prawa  z  d.  2  Maja  1836  r.  ^). 

Radom  municypalnym  wzbroniono  uchwalania  dni  robo-' 
€zy  eh  według  różnej  taksy.  Nie  wolno  im  stano  wid  jednego 
dnia  pracy  ludzkiej,  a  dwóch  lub  trzech  dni  pracy  zwierzęcej. 
W  każdej  gminie  sporządzona  zostaje  lista  mieszkańców,  obo- 
wiązanych do  prestacyj.  Na  mocy  art.  2  prawa  z  d.  21  Maja 
1836  r.,  powinności  tej  podlega  każdy  mieszkaniec  gminy,  żo- 
naty lub  wolny,  wszelkiego  stanu,  płci  męzkiej,  dobrego  zdro- 
wia, w  wieku  lat  od  18  do  60,  jeśli  nadto  opłaca  podatki  l?ez- 
pośrednie.  Jeśli  jest  głową  rodziny  lub  zakładu,  w  charakte- 
rze właściciela,  rządzcy,  fermera  lub  kolonisty,  obowiązany 
jest  do  spełniania  prestacyi  nie  tylko  osobiście,  lecz  prócz  nie- 
go^ każda  osoba  płci  męzkiej,  w  wieku  od  lat  18  do  60,  będąca 
członkiem  lub  domownikiem  rodziny,  w  gminie  zamieszkała, 
ten  sam  ciężar  ponosid  musi.  Taką  samą  posługę  spełnia  każ- 
dy zwierzchnik  przedsiębiorstwa  lub  zakładu  rolniczego,  poło- 
żonego w  obrębie  gminy,  a  nadto  obowiązany  jest  uskutecz- 
niad  to  nie  tylko  w  imieniu  własnem,  lecz  za  wszystko  to,  co 
zostaje  w  związku  z  zakładem. 

Dalej  właściciel  kilku  majętności,  w  których  naprzemian 
mieszka,  obowiązany  jest  powinnośd  spełniad  w  tej  gminie, 
gdzie  ma  główne  zamieszkanie,  lub  gdzie  przebywa  najdłużój. 
Jeśli  we  wszystkich  miejscowościach  posiada  domowników, 
powozy,  zwierzęta  robocze,  spełniad  musi  posługę  w  granicach 
prawa,  względnie  do  tego,  co  w  danej  gminie  posiada,  jeśli 
zaś  domownicy  jego,  zwierzęta  i  powozy,  przechodzą  z  nim 
z  jednego  mieszkania  na  drugie,  wówczas  winien  byd  pociąga- 
ny do  powinności  w  głównem  swem  siedlisku  ^).  Istotna  różni- 
ca między  Królestwem  a  Prancyją  pod  względem  prestacyj 
polega  na  tom,  że  u  nas  główną  gra  rolę  własnośd  ziemska,  we 
Prancyi  zaś  przeważne  posiada  znaczenie  osoba,  a  nadto  na 
uwagę  bierze  się  nietylko  ludnośd,  lecz  i  zwierzęta  i  t.  p.  Ztąd 
więc  we  Prancyi  daleko  większa  liczba  mieszkańców  powoły- 
wana jest  do  spełniania  tej  powinności;  może  zatem  posiadad 
tam  prestacyja  daleko  większą  doniosłośó,  niż  u  nas.  Zarówno 
w  Królestwie,  jak  i  we  Prancyi,  jest  dopuszczalna  zamiana  po- 
winności naturalnej  przez  składkę  pieniężną,  której  wysokośd 
oznacza  rada  jeneralna  na  przedstawienie  rad  okręgowych  ^). 
Jeśli  fundusze  gminy  są  niedostateczne  do  zaspokojenia  wy- 
datków na  utrzymanie  dróg,  wówczas  rada  municypalna  wo- 


1)  Vuatrin  p.  1181. 

2)  Błock  s.  501  i  nasi 
8}    Ibidem. 
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tuje  centymy  specyjalne  w  ilości,  nie  przenoszącej  pięciu.  Po- 
stanowienie tó  rady  winno  byó  przez  prefekta  zatwierdzone 
(art.  2  prawa  z  d«  21  Maja  1836  r.).  Jeśli  gmina,  t.  j.  rada  mu- 
nicypalna, nie  uchwali  odpowiednich  funduszów  na  utrzymanie 
dróg,  to  z  urzędu  może  to  uczynid  prelekt.  Do  zwykłych  do- 
chodów w  wydziale  dróg^należą  i  opłaty,  przez  skarb  wnoszo- 
ne, jeśli  ten  ostatni  jest  właścicielem  własności  nieruchomej 
w  obrębie  gminy  0.  Do  dochodów  nadzwyczajnych  zalicza 
się  przedewszystkiem  trzy  centymy  nadzwyczajne,  uchwalone 
wtedy,  gdy  centymy  zwyczajne  są  niewystarczające  (art.  11 
prawa  z  d.  5  Kwietnia  1884  r.).  Decyzyja  rady  w  tej  mierze, 
jest  wykonalną  z  samego  prawa. 

Prócz  tego  może  byd  uchwalony  czwarty  dzień  roboczy, 
lecz  tylko  na  potrzeby  zwykłych  dróg  wicynalnych.  Nakoniec 
za  zezwoleniem  prefekta,  naczelnika  państwa  lub  drogą  usta- 
wy, ustanowione  byd  mogą  znaczniejsze  opłaty.  Wreszcie 
możliwem  jest  zaciągnięcie  pożyczki  ^). 

Oprócz  dochodów  nadzwyczajnych,  wydzfał  dróg  we 
Francy  i  posiada  jeszcze  fundusze  przypadkowe,  pochodzące 
z  zapisów  prywatnych,  a  także  z  zasiłków  ze  strony  departa- 
mentu i  państwa. 

Departament,  w  osobie  rady  jeneralnej,  mocen  jest  wo- 
towad  na  potrzeby  dróg  wicynalnych,  głównie  kategoryi  trze- 
ciej, centymy  nadzwyczajne.  Dalej  prawo  z  d.  11  Lipca  1868 r.^ 
ustanowiło  pewien  fundusz  państwowy  na  zasiłki  dla  gminnych 
dróg  wicynalnych.  Prawo  z  d.  10  Kwietnia  1879  roku.,  z  d.  2 
Kwietnia  1883  r.  oraz  z  d.  6  Maja  1886  r.,  z  d.  24  Lipca  1888  r. 
i  17  Lipca  1889  r.  podniosły  te  dotacyje.  Zasiłki  te  ulegają  co- 
rocznej repartycyi  pomiędzy  departamenty  na  zasadzie  dekre- 
tu, rozpatrzonego  w  radzie  stanu.  Następnie  zaś  rada  jeneral- 
na  rozdziela  zapomogę,  na  dany  departament  przeznaczoną, 
pomiędzy  gminy  •). 

-Na  mocy  art.  48  prawa  z  d.  10  Sierpnia  1871  r.*)  radom 
jeneralnym  służy  prawo  oznaczania  gmin,  które  obowiązane 
są  uczestniczyd  w  wydatkach  na  drogi  wielkiej  komunikacyi 
i  użyteczności  publicznej.  Nadto  gminami  w  tej  mierze  zain- 
teresowanemi  są  nietylko  te,  przez  które  drogi  przechodzą, 
lecz  i  takie,  które  z  nich  korzyści  ciągną.  Rada  jeneralna 
oznacza  również  wysokośd  podatku,  którą  gminy  opłacad 
winny  (art.  10).     Jeśli  rada  municypalna  odmówi  zawetowania 


1)  Ibidem. 

2)  Ibidem. 

«)  Błock  Lcit 

*)  Yuatrin  s.  229. 
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źródeł  na  pokrycie  tego  podatku,  wówczas  czyni  to  prefekt 
z  urzędu.  Oprócz  dróg  wioynalnych,  w  każdej  gminie  spoty- 
kamy dróżki  wiejskie  (chemins  ruraux).  Są  one  na  równi 
z  wszystkiemi  innemi  —  publiczne  i  nie  mogą  stanowić  wła- 
sności prywatnej.     Utrzymanie  należy  do  gmin  ^). 

Pozostaje  się  jeszcze  do  powiedzenia  słów  kilka  o  Anglii. 
Tam  drogi  dzielą  się  na  Turnpike  Boards,  utrzymywane  przez 
akcyjonaryjuszów;  Higways,  będące  pod  zawiadywaniem  pa- 
rafy, a  raczej  specyjalnych  okręgów  (District  boards).  Wła- 
dze gminne  ustanawiają  odpowiedni  podatek  (Highwaye  Ratę). 
Główna  kompetencyja  w  sprawach  drogowych  pozostaje  w  rę- 
kach sędziów  pokoju  ^). 


K  ON  I  E  C. 


1)    Błock  1.  cit. 

')    Gneist.  s.  861  i  852. 
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Prenumerata  roczna  tylko  rb.  2.    Z  przesyłką  pocztową  2.50. 

„KSIĄŻKA" 

MIESIĘCZNIK 

poświęeony  krytyęe  i  biblio0raf|i  polskiej 

"    -y'^''!""^  .     ,'    pod  kierunkiem  literackim        ' 


ADAMA  MAHRBURGA. 


CzaąoJMSTna '  specyalne  podają  oceny  krytyczne  książek  tylko 
w  za^kresie  specjalności  swojej,  czasopisma  ogólne  zamieszczają 
oceny  dzieł  tylko  preygodnie,  bez  uroszczeń  i  możności  systema- 
tycznego wyczerpywania.  ,,KSIAŻKA"  jest  jedynym  organem 
polskim^  ,specyalni6  poświęconym  systematycznej  krytyce  pi- 
śmiennictwa polskiego  we  wszystkich  jego  działach.  Dla  czytel- 
nika, który  chciałby  z  piśmiennictwa  bieżącego  zapoznad  się  ze 
wszystkiem,  co  go  z  jakichkolwiek  względów  zajmuje,  a  przede- 
wszystkiera  oszczędzić?  sobie  czasu  oraz  zawodów  przy  wyborze 
i  nabywaniu  książek,  organ  taki,  jak  „Książka"  jest  nieodzowny. 
^KSIĄŻKA"  informuje  wszechstronnie  i  umożliwia  wybór  nie  przy- 
padkowy, lecz  systematyczny,  gdyż  usiłuje  zamieszczać  oceny 
krytyczne,  jeżeli  nie  wszystkich  książek,  co  b)''łoby  niemożliwe 
i  podobno  zbyteczne,  to  przynajmniej  wszystkich  ważniejszych. 
„Książka"  w  każdym  numerze  oprócz  ocen  podaje  pełną  biblio- 
grafję  bieżącego  piśmiennictwa  polskiego^  uporządkowaną  we- 
dług działów  specjalnych.  „KSIĄŻKA^  w  artykułach  wstęp- 
nych i  kronice  swojej  informuje  o  wszystkiem,  co  jest  w  związku 
z  ruchem  piśmienniczym  i  wydawniczym  u  nas. 

^,KSIĄ2KA"  zjednała  sobie  szerokie  grono  współpracowni- 
ków z  pośród   najwybitniejszycłi   sił  fachowych  i  w  dalszym 
ciągu  nie  ustanie  w  zjednywaniu  sił  nowych. 

Nadzwyczaj  nizka  cena  prenumeracyjna  „Książki"  wobec  jej 

rozmiarów  i  obfitej  treści  czyni  ją  dostępną  dla  wszystkich.  — 

Próbne  numera  otrzymać  można  w  każdej  księgarni  oraz  u  wy- 

'     '  dawców  w  księgarni  ■:========:==: 

E.  Wende  i  S-ka  w  Warszawie,  Krakowskie-Przedmieście  9. 
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Durch  Konigliche  Entschliefiung  vom  14.  November  1885 
wurde  eine  Kommission,  bestehend  aus  Reichsadvokat,  damaligen 
Professor  Getz  alsYorsitzenden,  Sr.Exzellenz  dem  Staatsminister, 
damaligen  Rechtsanwalt  Blehr,  Amtmann  Oppen,  Amtmann,  da- 
maligen Amtssekretar  Qvam,  den  Hóchstgerichtsassessoren,  da- 
maligen Stadtgerichtsassessoren  Scheel  und  Thoresen  sowie 
Lehnsmann  Overland  eingesetzt,  um  einen  Entwurf  zur  Um- 
arbeitung  des  Strafgesetzes  auszuarbeiten. 

Spater  sind  aus  der  Kommission  ausgetreten  die  Herren 
Oppen  und  Blehr,  und  an  ihre  Stelle  eingetreten  die  Herren 
Staatsrat,  damaliger  Staatsadvokat  Smedal  und  Expeditionschef 
Woxen. 

Da  der  Yorsitzende  und  Herr  Blehr  bis  zum  Sommer  1886 
ais  Mitglieder  des  Departement-Komitees  zur  Revision  des  Ent- 
wurfs  zum  Strafprozefigesetz  in  Anspruch  genommen  waren,  so 
trat  die  Kommission  erst  im  Herbst  1886  in  Wirksamkeit,  wo 
sie  eine  kiirzere  Zusammenkunft  zur  Erorterung  der  Grundsatze 
hatte,  die  dem  neuen  Strafgesetz  zugrunde  gelegt  werden  sollten. 
AIsdann  trat  sie  wieder  im  Herbst  1887  zusammen  zur  Durch- 
gehung  des  vom  Yorsitzenden  ausgearbeiteten  Entwurfs  zum  all- 
gemeinen  Teil  des  Strafgesetzes/) 

Im  folgenden  Jahr  versammelte  sich  die  Kommission  vom 
10.  Januar  bis  Ausgang  Marz  zur  Ausarbeitung  eines  Entwurfs 
fur  die  vorlaufigen  Abanderungen  des  Strafgesetzes,  die  vor 
Inkrafttreten  der  im  Jahre  1887  beschlossenen  Abanderung  des 
Yerfahrens  in  Strafsachen  fur  notig  erachtet  wurden  (vgl.  Schreiben 


^)  Yorlaufiger  Entwurf  eines  allgemeinen  blirgerlichen  Strafgesetzbuches 
fUr  das  KcJnigreich  Norwegen.  I.  Teil  mit  Motiven.  Ausgearbeitet  von  Professor 
Dr.  B.  Getz,  Yorsitzender  der  Kónigliclien  Strafrechtskommission,  Christiania  1887. 

Der  von  der  Strafrechtskommission  durchgesehene  Entwurf  liegt  ais  Stor- 
thingsdokument  Nr.  66,  1889  gedruckt  vor. 
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des  Justizdepartements  vom  7.  Juli  1887).  Der  Entwurf  der  Kom- 
mission^)  Hegt  den  Gesetzen  vom  29.  Juni  1889  und  28.  Juni  1890 
zugrunde. 

Im  Herbst  1888  trat  sie  aufs  neue  zusammen  und  durchging 
unter  Zugrundelegung  eines  vom  Yorsitzenden  ausgearbeiteten, 
mit  Motiven  versehenen  Entwurfs  verschiedene  Kapitel  des 
speziellen  Teiles  des  Strafgesetzes,  namlich  die  Kapitel  iiber 
Sittlichkeitsverbrechen ,  Totschlag,  Korperverletzung,  falsches 
Zeugnis  und  falsche  Anklage,  Beleidigung  sowie  Unterschlagung, 
Diebstahl,  Nascherei  und  Hehlerei.') 

Zu  Ende  des  Jahres  muflte  indessen  die  Kommission  ihre 
Yerhandlungen  abbrechen  wegen  Zusammentritts  des  Storthings, 
und  nachdem  der  Yorsitzende  der  Kommission  1889  zum  Reichs- 
advokat  ernannt  worden  war,  wurden  ihre  Arbeiten  einstweilen 
ganz  eingestellt,  bis  er  im  Friihjahr  1891  von  diesem  Amt  ent- 
bunden  wurde. 

Im  Herbst  1892  trat  die  Kommission  zum  erstenmal  wieder 
nach  dieser  Unterbrechung  zusammen  und  durchging  den  vom 
Yorsitzenden  ausgearbeiteten  Entwurf  eines  Gesetzes  betreffend 
die  Behandlung  sittlich  verkommener  und  verwahrloster  Kinder, ') 
woriJber  ein  Gutachten  abgegeben  wurde.*) 

Alsdann  trat  sie  Mitte  Oktober  im  folgenden  Herbst  zu- 
sammen zwecks  Durchsicht  des  vom  Yorsitzenden  ausgearbeiteten 
Entwurfs  zu  einem  vollstandig  neuen  Strafgesetz.  *) 

^)  Entwurf  eines  Gesetzes  Uber  Abanderungen  des  Gesetzes  betrefifend  Ver- 
brechen  vom  20,  August  1842  mit  Motiven,  Christiania  1888. 

*^)  Liegt  ais  Storthingsdokument  Nr.  67  und  65  fUr  1889  gedruckt  vor. 

*)  Entwurf  eines  Gesetzes  betreffend  die  Behandlung  von  sittlich  ver- 
kommenen  und  verwahrlosten  Kindern  nebst  Motiven,  ausgearbeitet  von 
Dr.  B.  Getz,  Christiania  1892. 

^)  Entwurf  eines  Gesetzes  tiber  die  Zwangserziehung  sowie  eines  Gesetzes 
tiber  Abanderung  der  Bestimmungen  Uber  den  Yollzug  der  Strafarbeit,  vorgelegt 
von  der  durch  Konigliche  Entschliefiung  vom  14.  November  1885  eingesetzten 
Strafrechtskommission,  Christiania  1892.  Die  vorgeschlagenen  Abanderungen  im 
Yollzug  der  Strafarbeit  liegen  zugrunde  ftlr  das  Gesetz  vom  26.  Juni  1893;  der 
Entwurf  eines  Gesetzes  Uber  die  Zwangserziehung  von  Kindern,  dem  dieses  Jahr 
durch  das  Siorthing  angenommenen  Gesetz  Uber  die  Behandlung  verwahrloster 
Kinder. 

*)  Entwurf  eines  allgemeinen  bUrgerlichen  Strafgesetzbuches  fUr  das  KOnig- 
reich  Norwegen,  ausgearbeitet  von  B.  Getz,  Christiania  1893  nebst  Motiven,  aus- 


Man  einigte  sich  hierbei  indessen  dariiber,  die  Regelung  der 
Behandlung  der  Arbeitsscheu,  Bettelei  und  Trunksucht  sowie  der 
Zwangsarbeitshauser  in  einem  besonderen  Gesetz  zusammen- 
zufassen,  woruber  im  Sommer  1894  ein  Gutachten  abgegeben 
wurde.  ^) 

Die  Durchsicht  des  Strafgesetzentwurfes  selbst  wurde  bis 
zum  Zusammentritt  des  Storthings  1895  fortgesetzt,  im  Herbst 
1895  wieder  aufgenommen  und  Ende  Januar  1896  vollendet. 

Indem  hiermit  das  Ergebnis  dieser  Durchsicht  vorgelegt 
wird,  wird  bemerkt,  dafi  die  Kommission  ihren  Entwurf  mit  voll- 
standigen,  in  sich  abgeschlossenen  Motiven  versehen  und  sich 
nicht  auf  einen  Hinweis  zu  den  Begriindungen  beschranken  zu 
soUen  geglaubt  hat,  die  den  vorlaufigen  Entwurf  des  Yorsitzenden 
begleiten,  auch  da,  wo  die  vorgeschlagenen  Gesetzesvorschriften 
und  ihre  Begriindung  in  beiden  Entwurfen  vollstandig  zusammen- 
fallen.  Man  war  der  Ansicht,  daB  die  Yorteile  einer  Zusammen- 
fassung  des  ganzen  an  einer  Stelle  im  vollen  Anschlufi  an  den 
Gesetzestext,  wie  er  jetzt  vorliegt,  so  groBe  sind,  dafi  dieser 
Yorgangsweise  unbedingt  der  Yorzug  eingeraumt  werden  mufl. 
An  einzelnen  Stellen,  an  denen  die  Motive  zu  den  vorlaufigen 
Entwurfen  eingehendere  Ausfiihrungen  zu  dem  einen  oder  anderen 
Thema  enthalten,  hat  man  jedoch  auf  diese  in  derselben  Weise 
hingewiesen,  wie  auf  die  ubrige  juristische  Literatur.  Die  Aus- 
arbeitung  und  schliefiliche  Durchsicht  der  Motive  wurde  gegen 
Ende  April  1896  zu  Ende  gebracht.  Da  die  Motive  im  Laufe 
eines  langeren  Zeitraumes  gedruckt  worden  sind,  hat  eine  Uber- 
einstimmung  insofern  nicht  Uberall  erzielt  werden  konnen,  ais 
einzelne  Gesetze  u.  a.,  auf  die  in  spateren  Teilen  der  Motive 
Bezug  genommen  ist,  bei  Beginn  der  Drucklegung  noch  nicht 
vorlagen. 


gearbeitet  von  B.  Getz,  Christiania  1893.  Die  Motive  zu  den  Kapiteln  Uber 
Verbrechen  und  Yersehen  gegen  die  Sittlichkeit  waren  im  wesentlichen  schon 
gegeben  in  den  Motiven  zum  Entwurf  eines  Gesetzes  zur  Bekampfung  der  OfFent- 
lichen  Unsittlichkeit  und  venerischen  Ansteckung,  ausgearbeitet  von  B.  Getz, 
Christiania  1892,  teils  in  den  Motiven  zu  Anhang  I  und  II  desselben. 

^)  Entwurf  zu  einem  Gesetz  Uber  Arbeitsscheu,  Bettelei  und  Trunksucht 
sowie  ttber  Zwangsarbeitshauser,  ausgearbeitet  von  der  durch  kónigliche  Resolution 
vom  14.  November  1885    eingesetzten   Strafgesetzkommission,   Christiania   1894. 
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Gleichzeitig  mit  der  Beendigung  der  Durchsicht  des  Straf- 
gesetzentwurfes,  wurde  auch  die  Ausarbeitung  einiger  mit  diesen 
in  Yerbindung  stehender  Gegenstande  zu  Ende  gebracht,  die 
man  indessen  am  zweckmafiigsten  zum  Gegenstand  besonderer 
Gesetze  machen  zu  soUen  geglaubt  hat.    Diese  sind: 

Entwurf  eines  Gesetzes  liber  die  EinfUhrung  des  allgemeinen 
burgerlichen  Strafgesetzbuches, 

Entwurf  eines  Gesetzes  Ober  das  Gefangniswesen  und  den 
YoUzug  von  Freiheitsstrafen, 

Entwurf  eines  Gesetzes  iiber  Disziplinarvergehen  und  Ver- 
abschiedung  von  biirgerlichen  oder  geistlichen  Beamten, 

Entwurf  eines  Gesetzes  iiber  Abanderung  des  Gesetzes  iiber 
das  gerichtliche  Yerfahren  in  Strafsachen  vom  i.  Juli  1887. 

Diese  Entwiirfe  werden  nebst  ihrer  Begriindung  im  Laufe 
der  nachsten  Zeit  gedruckt  vorliegen. 

Christiania,  im  Mai  1896. 

B.  Getz.     A.  Qvam.    V.  Scheel.     Harald  Smedal. 
J.  H/Thoresen.     Fr.  Woxen.    H.  Overland. 

Andreas  Urbye. 
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Ubersicht  liber  fremde  Gesetze  und  Gesetzentwiirfe. 

In  den  letzten  Jahren  haben  die  meisten  Lander  sich  teils  neue 
Strafgesetze  gegeben,  teils  mit  den  Arbeiten  zu  solchen  begonnen, 
und  fast  uberall,  wohin  man  den  Blick  wendet,  wird  man  daher  neue 
Gesetze  oder  wenigstens  Gesetzentwiirfe  finden.  Da  eine  Reihe  von 
diesen  bei  der  Ausarbeitung  dieses  Entwurfes  in  grofierem  oder 
geringerem  Umfang  benutzt  worden  ist,  diirfte  es  zweckmafiig  sein, 
ein  Yerzeichnis  und  eine  kurze  Darstellung  der  auslandischen,  ins- 
besondere  europaischen  Strafgesetzgebung  vorauszuschicken  (vgl.  Die 
Strafgesetzgebung  der  Gegenwart  I,   1894). 

1.  Schwedisches  Strafgesetz  voni  16.  Februar  1864  mit  seinen 
Abanderungen  durch  die  Yerordnung  vom  24.  Mai  und  19.  Juli  1872, 
31.  Oktober  1873,  16.  Juni  1875,  30.  Dezember  1876,  10.  August  1877, 
6.  August  1 88 1  und  6.  Oktober  1882,  die  Gesetze  vom  16.  Mai  1884, 
28.  Oktober  1887,  7.  Juni  1889  und  20.  Juni  1890,  welch  letzteres 
hauptsachlich  eine  Abanderung  der  Strafdrohungen  enthalt,  sowie 
das  Gesetz  vom   14.  Oktober  1892. 

2.  Danisches  Strafgesetz  vom  10.  Februar  1866  nebst  Abande- 
rungen durch  die  Gesetze  vom  25.  Februar  187 1,  23.  Mai  1873, 
10.  April  1874  und  9.  April  1891.  Vgl.  auch  das  Strafgesetz  von 
Island  vom  25.  Juni  1869. 

3.  Finnlandisches  Strafgesetz  vom  19.  Dezember  1889  nebst  Ab- 
anderungen durch  die  Vo.  vom  21.  April  1894.  Der  erste  Entwurf 
(von  1875)  wurde  von  ein  er  Kommission  ausgearbeitet,  dereń 
wichtigstes  Mitglied  Prof.  Ehrstróm  war  und  er  wurde  spater  durch 
eine  Priifungskommission  durchgesehen  (Helsingfors  1884).  Eine  ein- 
gehende  Kritik  des  Entwurfes  enthalt  Hagstrómer:  Granskning  usw. 
Upsala  1884. 

4.  Das  deutsche  Strafgesetz  vom  31.  Mai  1870.  Dieses  Gesetz, 
welches  jedoch  im  wesentlichen  eine  Revision  des  preufiischen  von 
1 85 1  ist,  wurde  in  sehr  kurzer  Zeit  zustande  gebracht,  indem  namlich 


mit  den  Arbeiten  dazu  erst  in  der  letzten  Halfte  des  Jahres  1868 
begonnen  wurde.  Zusatze  und  Abanderungen  sind  gemacht  worden 
durch  die  Gesetze  vom  10.  Dezember  187 1,  23.  November  1874, 
6.  Februar  1875,  26.  Februar  1876,  24.  Mai  1880,  5.  April  1888, 
13.  Mai  1 89 1,  26.  Marz,  19.  Juni  und  3.  Juli  1893,  wozu  noch  zu 
bemerken  ist,  dafi  die  Bestimmungen  tiber  den  Bankrott  durch  das 
Konkursgesetz  vom  10.  Februar  1877  abgelóst  sind.  Aufierdem  ist 
zu  erwahnen  das  Aktien-Gesetz  vom  18.  Juli  1884,  das  eine  Reihe 
einschlagiger  Straf  bestimmungen  enthalt,  sowie  das  Sprengstoffgesetz 
vom  9.  Juni  1884  und  die  Seemannsordnung  vom  27.  Dezember  1872. 

5.  Der  osterreichische  Entwurf  zu  einem  neuen  Strafgesetz 
wurde  erstmals  der  Volksvertretung  im  Jahre  1874  vorgelegt,  er  ist 
aber  noch  nicht  verbeschieden.  Der  im  folgenden  zitierte  Entwurf 
ist  der  von  einem  Ausschufi  des  osterreichischen  Reichsrats  1893 
angenommene  (709  der  Beilagen  zu  den  stenographischen  Protokollen 
des  Abgeordnetenhauses  —  XI.  Session  1893).  Das  geltende  oster- 
reichische Strafgesetz  ist  vom  27.  Mai  1852,  aber  dieses  ist  wiederum 
zunachst  nur  eine  Revision  des  Gesetzes  vom  3.  September  1803. 

Ein  Spezialgesetz,  betreffend  unredliche  Handlungsweise  bei 
Kreditgeschaften  wurde  am  28.  Mai  1881  in  17  Paragraphen  erlassen, 
ein  solches  bezliglich  der  Sprengstoffe  am  27.  Mai  1885,  Uber  Zwangs- 
arbeitsanstalten  u.  a.  am  24.  Mai  1885. 

6.  Das  ungarische  Strafgesetz  von  1878.  Deutsche  Ubersetzung 
von  Steinbach,  Budapest  1878.  Das  ungarische  Strafgesetz  beztig- 
lich  Yersehen  von  1879.  Beiden  Gesetzen  liegt  der  Entwurf  von 
Karl  Csmegis  zugrunde. 

7.  Der  kroatische  Strafgesetzentwurf.  Der  Entwurf  ist  im  Laufe 
von  zwei  Jahren  durch  den  Justizchef  Derencin  ausgearbeitet  worden 
und  war  fertig  am  Ende  des  Jahres  1879;  ^^^  deutsch  libersetzt  von 
Cuculic  sowie  in  Tauffers,  Gesammelte  Wohlmeinungen  tiber  den 
kroatischen  Strafgesetzentwurf,  Wien   1882. 

8.  Die  schweizerische  Strafgesetzgebung.  Die  geltenden  Gesetze 
sind:  die  von  Thurgau  1841,  revidiert  1868,  Waadt  von  1843, 
Graubunden  185 1  und  Polizeistrafgesetz  von  1873,  Aargau  von  1857 
und  Polizeistrafgesetz  von  1868,  Wallis  von  1858,  Schaffhausen  von 
1859,  Luzern  von  1860  und  Polizeistrafgesetz  von  1861,  Unterwalden 
o.  d.  W.  von  1864  und  Polizeistrafgesetz  von  1870,  Bern  von  1866, 
Glarus  von  1867,  Freiburg  von   1868,  Ziirich  von   1871,  Basel-Stadt 
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von  1872  nebst  Polizeistrafgesetz  von  1872,  Basel-Land  von  1873, 
Tessin  von  1873,  Genf  von  1874,  Zug  von  1876,  Appenzell  a.  Rh. 
von  1878,  Schwyz  von  1881,  Solothurn  von  1885,  St.  Gallen  von 
1885  und  Neuchatel  von  189 1,  wozu  noch  das  Bundesstrafgesetz 
von  1853  iiber  einzelne  Gebiete  hinzukommt.  Eine  gesammelte, 
systematisch  geordnete  Ausgabe  der  geltenden  schweizerischen  Straf- 
gesetze  findet  sich  bei  Carl  Stoofi.  Die  schweizerischen  Strafgesetz- 
biicher  zur  Yergleichung  zusammengestellt,  Basel  und  Genf  1890. 
Vgl.  von  demselben:  Die  Grundzuge  des  schweizerischen  Strafrechts 
I  und  II,  Basel  und  Genf  1892  und  1893.  Diese  Arbeiten,  die 
beide  auf  Veranlassung  des  Bundesrats  herausgegeben  sind,  sind 
Yorarbeiten  zu  dem  neuen  von  Stoofi  ausgearbeiteten  Entwurf  zu 
einem  gemeinsamen  Strafgesetz  fiir  die  Schweiz.  Ein  vorlaufiger 
Entwurf  zum  allgemeinen  Teil  desselben  wurde  nebst  Motiven  im 
Jahre  1893  veróffentlicht  und  ist  durch  eine  von  Juristen  der  ver- 
schiedenen  schweizerischen  Kantone  zusammengesetzten  Kommission 
durchgesehen  worden. 

Der  Entwurf  desselben  Yerfassers  zu  dem  ganzen  Strafgesetz 
nebst  iibrigens  sehr  kurzeń  Motiven  erschien  1894  (Schweizerisches 
Strafgesetzbuch,  Yorentwurf,  Bem  1894;  vgl.  v.  Lilienthal  in  der 
Zeitschr.  f.  d.  ges.  Strafrechtsw.,  Bd.  XY,  S.  97  und  200,  und 
Lammasch  in  der  Zeitschr.  fUr  Schweizer  Strafrecht  1894,  S.  44; 
vgl.  auch  die  norwegische  Rechtszeitschr.  f.  1895,  S.  305,  wo  eine 
mit  Anmerkungen  versehene  Ubersetzung  des  allgemeinen  Teils  sich 
befindet.') 

9.  Das  niederlandische  Strafgesetz  vom  3.  Marz  1881.  Die  im 
Jahre  1870  eingesetzte  Kommission  beendete  ihr  Werk  im  Jahre  1875, 
aber  erst  im  Jahre  1879  l^g^e  die  Regierung  den  Entwurf  den 
Generalstaaten  vor.  Das  Gesetz  trat  erst  am  i.  September  1886  in 
Kraft  (Gesetz  uber  das  Inkrafttreten  des  Strafgesetzes  vom  15.  April 
1886),  nachdem  verschiedene  Abanderungen  in  der  iibrigen  Gesetz- 
gebung  vorgenommen  worden  waren,  und  es  wurde  schon  vorher  in 
einzelnen  Punkten  durch  ein  Gesetz  vom   15.  Januar  1886  abgeandert. 

10.  In  Frankreich  ist  es  bisher  auf  dem  Gebiete  der  Straf- 
gesetzgebung  ziemlich  ruhig  gewesen.    Jedoch  sind  zu  erwahnen,  dąs 


')  Yorentwurf  zu  einem  Schweizerischen  Strafgesetzbuch  nach  den  Be- 
scblUssen  der  Expertenkommission,  Bern  1896  ist  zu  spat  in  die  Hande  der 
Kommission  gelangt,  ais  dafl  er  noch  hatte  berUcksichtigt  werden  kSnnen. 
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Recidivistgesetz  vom  27.  Mai  1885,  das  Prefigesetz  vom  29.  Juli  1881, 
die  Gesetze  vom  24.  Juli  1889  zur  Beschtltzung  von  Kindern,  Yoin 
23.  Januar  1873  zur  Bekampfung  der  Trunksucht  sowie  das  durch 
die  Ermordung  des  Prasidenten  Carnot  veranlafite  Gesetz  vom 
28.  Juli  1894  bezUglich  die  Bestrafung  von  Aufforderungen  zu  oder 
Yerteidigung  von  gewissen  gesellschaftsgefahrlichen  Yerbrechen.  1884 
brachte  indessen  Charles  Lucas  beim  Senat  eine  Petition  tiber  die 
Notwendigkeit  einer  Revision  des  Codę  Pćnal  ein.  Nachdem  eine 
Kommission  sich  hierflir  ausgesprochen  hatte,  wurde  1887  vom 
Justizministerium  eine  Kommission  zur  Yorbereitung  einer  Revision 
der  ganzen  Strafgesetzgebung  eingesetzt.  Diese  Kommission,  dereń 
Yorsitzender  Kibot  war,  hat  einen  Entwurf  zum  allgemeinen  Teil 
des  Gesetzes  ausgearbeitet.  (S.  Mitteilungen  der  intern,  krim.  Yer- 
einigung  Bd.  lY.,  S.  165.) 

11.  Das  belgische  Strafgesetz  vom  8.  Juni  1867  (eine  Revision 
des  Codę  Pćnal).  Wichtige  Bestimmungen  liber  die  Landstreicherei 
und  den  Bettel  sowie  die  Behandlung  verbrecherischer  Kinder  ent- 
halt  das  Gesetz  vom  27.  November  1891.  Ferner  sind  zu  erwahnen 
ein  Sprengstoffgesetz  vom  15.  Oktober  1881  und  ein  Gesetz  gegen 
die  Trunksucht  vom  August  1887. 

12.  Spanischer  Strafgesetzentwurf  von  1884.  Ausgearbeitet  von 
dem  damaligen  Justizminister  Silvela  in  665  Paragraphen,  aber  fast 
ganzlich  ohne  Motive  (vgl.  Gerichtssaal  1885,  S.  417).  Spater  ist 
indessen  die  Reform  stehen  geblieben. 

13.  Das  geltende  portugiesische  Strafgesetz  vom  16.  September 
1886  ist  im  wesentlichen  eine  Revision  des  im  Jahre  1852  gegebenen 
Strafgesetzes,  das  von  einer  1845  eingesetzten  Kommission  aus- 
gearbeitet war. 

14.  Das  italienische  Strafgesetz  vom  30.  Juni  1889.  Der  erste 
Entwurf  wurde  dem  Senate  wahrend  der  Session  1873/1874  vorgelegt. 
Spater  wurden  wiederholt  Yorschlage  gemacht,  nachdem  der  Entwurf 
unter  den  verschiedenen  Ministerien  einzelne  Abanderungen  erlitten 
hatte.  Das  erste  Buch  wurde  auch  von  der  Deputiertenkammer  1877 
angenommen,  aber  die  Annahme  des  Gesetzes  scheiterte  lange  daran, 
dafi  keine  Einigkeit  tiber  die  Frage  zu  erzielen  war,  ob  die  Todes- 
strafe  in  das  neue  Gesetz  aufzunehmen  sei.  An  das  Strafgesetz 
knupft  sich  das  Gesetz  tiber  die  óffentliche  Sicherheit  vom 
30.  Juni  1889. 


XIII 

15.  Der  russische  Strafgesetzentwurf  ist  von  einer  1881  ein-. 
gesetzten  Kommission  ausgearbeitet  worden,  unter  dereń  Mitgliedern 
Tagantsew,  Nekljudof  und  Foinitski  zu  nennen  sind.  Der  Entwurf 
ist  mit  sehr  ausftihrlichen  Motiven  versehen,  die  hauptsachlich  von 
Tagantsew  und  Foinitski  ausgearbeitet  sind  (eine  deutsche  Cber- 
setzung  nebst  Auszugen  aus  den  Motiven  ist  von  Prof.  Gretener  besorgt). 

16.  Der  bulgarische  Strafgesetzentwurf  ist  vom  Jahre  1888,  er 
ist  bestimmt,  das  hier  im  wesentlichen  noch  geltende  ttirkische 
Strafgesetz  von  1857  abzulósen. 

17.  Das  rumanische  Strafgesetz  von  1864  hat  bisher  nur  un- 
wesentliche  Yeranderungen  im  Jahre  1874  erhalten. 

18.  Das  serbische  Strafgesetz  von  1860  beruht  zunachst  auf 
dem  preufiischen  von  185 1. 

19.  Das  griechische  Strafgesetz  von  1834  ist  im  wesentlichen 
noch  in  Kraft,  wenn  auch  einzelne  Teile  desselben  spater  noch  ab- 
geandert  sind. 

20.  Der  englische  Strafgesetzentwurf  ist  1877  von  James  Stephen 
verfafit  und  dem  Parlament  1878  vorgelegt  worden.  Spater  ist  er 
immer  und  immer  wieder  von  den  verschiedenen  Ministerien  dem 
Parlament  vorgelegt  worden,  ohne  ind  es  zu  endgiiltiger  Behandlung 
gelangt  zu  sein. 

Indessen  hat  man  eine  Reihe  von  speziellen  Strafgesetzen  zu- 
stande  gebracht: 

Sprengstoffgesetz  (Explosive  Substances  Act)  von  1883  (Zeitschr. 
f.  d.  ges.  Strafrechtsw.  III,  550,  IV,  123). 

Criminal  Law  Amendement  Act  1885  gerichtet  gegen  Kuppelei, 
Madchenhandel  usw.   (s.   Zeitschr.  f.  d.  ges.  Strafrechtsw.)   1886,   288. 

Probation  of  First  Oflfenders  Act  von  1887,  das  ein  System  ein- 
fUhrt,  das  dasselbe  erreichen  soli  wie  die  Gesetze  des  Kontinents 
liber  bedingte  Strafurteile. 

The  Penal  Servitude  Act  von  1891,  welcher  das  Minimum  der 
Strafarbeit  auf  drei  (statt  ftinf)  Jahre  festsetzt. 

Prevention  of  Cruelty  against  Children  Act  von  1889,  der  Mafi- 
regeln  gegen  die  physische  und  moralische  Yerwahrlosung  von 
Kindem  enthalt  (vgl.  Zeitschr.    f.  d.   ges.  Strafrechtsw.   XI,   S.  425). 

Schon  im  Jahre  1860  erhielt  Britisch-Indien  sein  besonderes 
Strafgesetz,  zunachst  nach  einem  von  Lord  Macaulay  schon  1834  bis 
1838  ausgearbeiteten  Entwurf.    Dieses  Gesetz,  das  fur  besonders  gut 
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gehalten  wird,  » kann  ais  das  englische  Strafgesetz,  befreit  von  seinen 
Formalitaten  und  OberflUssigkeiten,  systematisch  geordnet  und  in 
einzelnen  Teilen  den  Eigentttmlichkeiten  Britisch-Indiens  abgepafit, 
angesehen  werden  «  (Stephen,  History  of  Crim.  Law.  I,  S.  300). 

21.  i8q2  erhielt  Kanada  ein  neues  Strafgesetz,  bestehend  aus 
532  Paragraphen. 

22.  Strafgesetz  fUr  den  Staat  New  York  vom  26.  Juli  1881. 
Die  Arbeit  wurde  eigentlich  schon  1857  begonnen,  ist  aber  im 
wesentlichen  nur  eine  Kompilation,  die  auch  die  englische  Ausdrucks- 
weise  in  der  Weitlaufigkeit  behalten  hat.  Eine  deutsche  tJbersetzung 
derselben  findet  sich  ais  Beiiage  in  der  Zeitschr.  f.  d.  ges.  Strafrechtsw. 
1884. 

23.  Das  mexikanische  Strafgesetz  vom  7.  Dezember  1871  in 
1150  Artikeln  nebst  EinfUhrungsgesetz  gleichen  Datums  (eine  deutsche 
Ubersetzung  ist  ais  Anlage  zur  Zeitschr.  f.  d.  ges.  Strafrechtsw.  1894 
gedruckt). 
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AUgemeine  Bestimmungen. 

Einleitende  Bestimmungen. 

Die  erste  Frage,  die  zu  beantworten  ist,  ist  die,  welche  straf- 
baren  Handlungen  zu  behandeln  die  Strafgesetzgebung  sich  zur  Auf- 
gabe  stellen  soli. 

Wie  bei  der  Revision  der  Militarstrafgesetzgebung,  die  ebenfalls 
der  gegenwartigen  Kommission  iibertragen  ist,  naher  ausgefUhrt 
erscheint,  wird  angenommen,  dafi  die  meisten  Griinde  daftir  sprechen, 
die  militarischen  Yerbrechen  wie  bisher  in  ein  besonderes  Militar- 
strafgesetz  zusammenzufassen.  Abgesehen  hiervon,  diirfte  es  indes 
schwerlich  irgendeine  Art  strafbarer  Handlungen  geben,  die  ftir  die 
Aufnahme  in  das  allgemeine  Strafgesetz  ungeeignet  ware. 

Yielleicht  wtirde  es  am  richtigsten  erscheinen,  wenn  der  Entwurf 
sich  dem  Gedanken  anschlosse,  der  der  Ausarbeitung  des  geltenden 
Strafgesetzes  zugrunde  lag,  dafi  namlich  im  allgemeinen  nur  solche 
Handlungen,  die  eine  unmittelbare  Rechtsverletzung  enthalten  oder 
die  unmittelbar  den  staatlichen  Zwecken  zuwiderlaufen  und  die  des- 
halb  unter  den  BegrifF  der  eigentlichen  Yerbrechen  fallen,  im  Straf- 
gesetzbuch  Aufnahme  finden  sollen,  wahrend  Strafvorschriften  die 
mittelbaren  Schaden  zu  verhtiten  und  die  Gefahr  von  Rechts- 
yerletzungen  abzuwenden  bestimmt  und  die  daher  zu  den  Polizei- 
ubertretungen  zu  rechnen  sind,  entweder  nur  gelegentlich  an  solchen 
Stellen  in  der  Gesetzgebung,  wo  besonderer  Anlafi  dazu  gegeben  ist, 
oder  allenfalls  in  einem  besonderen  Polizeistrafgesetz  zu  behandeln 
sind.  Hiergegen  konnen  indes  nach  unserer  Ansicht  erhebliche  Ein- 
wendungen  gemacht  werden.  Es  ist  leicht  einzusehen,  dafi,  wenn 
diese  Sonderung,  die  auf  so  inneren  Unterscheidungsmerkmalen,  wie 
Grund  undZweck  der  Bestimmungen  aufgebaut  ist,  durchgeflihrt  werden 
soli,  standige  Unsicherheit,  Zweifel  und  Streit  die  Folgę  sein  wtirden, 
wie  auch  die  Sonderung  bei  konsequenter  Durchftihrung  keinenfalls 
praktischen  Zwecken  und  dereń  Anforderungen  entsprechen  wtirde. 
Das  Gesetz  von  1842  hat  selbst  viele  Regeln  aufgenommen,  beispiels- 
weise  tiber  Yerstofie  gegen  die  Sittlichkeit,  heimliches  Gebaren, 
Anfertigung  von,Stempeln  usw.  ohne  betriigerische  Absicht,  die  doch 

Motiye  z.  Entw.  e.  norw.  Strafgb.  I 
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vom  Standpunkt  einer  strengen  Systematik  unter  die  Polizeigesetz- 
gebung  fallen  mlifiten.  Auch  in  anderen  Landem  hat  iiian  diese 
Sonderung  verlassen,  ja  es  kann  behauptet  werden,  dafi  ausgenommen 
in  Bayern  *)  niemals  ein  Yersuch  zu  einer  solchen  gemacht  worden  ist. 
Wenn  man  in  anderen  Landem  von  Polizeitibertretungen  im 
Gegensatz  zu  anderen  Delikten  spricht,  so  versteht  man  namlich  und 
hat  fast  iiberall  unter  den  ersteren  kleinere  Delikte  im  Gegensatz  zu 
den  schwereren  verstanden,  ohne  im  librigen  die  Art  des  Deliktes 
oder  den  Grund,  weshalb  dasselbe  mit  Strafe  belegt  ist,  zu  beriick- 
sichtigen. 

So  yerhalt  es  sich  mit  den  franzosischen  contraventions  de  police, 
den  Polizeivergehen  der  frtiheren  hannoverschen  Gesetzgebung, 
wie  auch  mit  den  frtiheren  italienischen  contravenzioni  di  polizia. 
Es  liegt  indessen  auf  der  Hand,  dafi  unter  diesen  Umstanden  der 
Zusatz  »Polizei«  keinen  richtigen  Sinn  hatte,  und  er  ist  daher  auch 
in  den  meisten  neueren  Gesetzen  weggelassen,  so  schon  in  dem 
preufiischen  von  185 1,  dem  osterreichischen  von  1852  und  dem 
neuen  deutschen,  die  jetzt  alle  schlechthin  von  Ubertretungen 
sprechen,  wie  auch  die  hollandischen  und  italienischen  Gesetze  und 
der  spanische  und  schweizerische  Entwurf. 

Kann  somit  die  Scheidung  zwischen  »Kriminal«  und  »Polizei« 
Unrecht  nicht  zugrunde  gelegt  werden,  so  fragt  es  sich  weiter,  ob 
man  sich  vielleicht  auf  den  Stoff  beschranken  soli,  der  positiv  im 
geltenden  Strafgesetz  vorliegt.  Diese  Lósung  ware  jedoch  ebenso- 
wenig  zufriedenstellend.  Von  den  Strafvorschriften,  die  aufierhalb 
des  Strafgesetzes  liegen  und  die  zum  Teil  bedeutend  alter  sind  ais 
dieses,  kann  doch  kaum  angenommen  werden,  dafi  sie  mehr  ais  die 
in  das  Strafgesetz  selbst  aufgenommenen  den  Forderungen  der  Jetzt- 
zeit  entsprechen.  Aufierdem  entstehen  haufig  wenig  wUnschenswerte 
Gegensatze  zwischen  alt  und  neu,  wenn  man  die  Anderungen  auf 
so  willkiirliche  Weise  begrenzt;  hierfUr  lassen  sich  auch  zurzeit 
mannigfache  Beispiele  anfUhren.  Eine  Revision  auf  diesem  Gebiete 
mtifite,  wenn  sie  auf  einem  so  formellen  Prinzip  stehen  bleiben 
woUte,  die  berechtigtsten  Erwartungen  tauschen;  eine  solche  Revision 
mufi  sich  vielmehr  zur  Aufgabe  setzen,  alles  zu  tun,  was  nótig 
ist,  um  unsere  Strafgesetzgebung  zeitgemafi,  vollstandig 
und  einheitlich,  in  Ubereinstimmung  mit  sich  selbst  zu 
ges  tal  ten.  Schon  damals,  ais  mit  den  Arbeiten  Hir  das  Strafgesetz 
von  1842  begonnen  wurde,  zeigte  sich  das  WUnschenswerte  einer 
einheitlichen  Bearbeitung  der   ganzen   Strafgesetzgebung.     Die  Auf- 


1)  S.  bayr.  Strafgesetz  von  1813,  Art.  2.  Auch  die  bayrische  Strafgesetz- 
gebung von  1 861  enthalt  diese  Sonderung,  indem  sie  die  von  ihr  behandelten 
strafbaren  Handlungen  einteilt  in:  Verbrechen,  Vergehen  und  Cbertretungen, 
aber  daneben  in  einem  besonderen  Polizeistrafgesetz  die  Polizeitibertretungen 
behandelt. 
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gabe  der  Kommission  war  deshalb  die  Zustandebringung  »eines 
Entwurfes  zu  einem  Kriminalgesetz  sowie  zu  einem  allgemeinen 
Gesetz  betreffend  Polizeitibertretungen « .  Der  letztere  kam  indes 
nicht  zustande,  un^  die  Folgę  davon  ist,  dafi  unsere  Polizeistraf- 
gesetzgebung  nicht  blofi  grofienteils  ganzlich  veraltet,  sondern  auch 
unnotig  verstreut  ist,  und  dafi  viele  Bestimmungen,  weil  sie  ihrer 
Natur  nach  in  keinen  Teil  der  Gesetzgebung  hineinpassen,  teils  uber- 
haupt  nicht  vorhanden  sind,  teils  an  falschen  Stellen  stehen,  teils 
nur  ais  lokale  Yorschriften  sich  vorfinden,  obgleich  ihnen  eine  all- 
gemeine  Geltung  zukommen  mtifite  usw. 

Hiermit  soli  jedoch  bei  weitem  nicht  gesagt  sein,  dafi  beab- 
sichtigt  ist,  dieses  Gesetz  alle  moglichen  strafbaren  Handlungen 
umfassen  zu  lassen.  Ein  derartiger  Plan  wiirde  in  seiner  Weit- 
laufigkeit  auf  ganz  besonders  grofie  Hindemisse  stofien  und  wiirde 
sich  nicht  einmal,  selbst  wenn  er  leicht  durchfuhrbar  ware,  empfehlen. 
Yiele  Strafbestimmungen  kntipfen  sich  so  speziell  an  Yerhaltnisse, 
die  in  anderen  Gesetzen  geordnet  sind,  dafi  sie  am  natUrlichsten 
dort  Aufnahme  finden,  andere  wiederum  sind  abhangig  von  so 
wechselnden  oder  dermafien  ortlich  begrenzten  Yerhaltnissen,  dafi  es 
unzweckmafiig  ware,  sie  in  das  Strafgesetz  aufzunehmen.  Sollte  dies 
aber  geschehen,  so  mtifite  man  in  weitem  Umfange  den  Weg  ein- 
schlagen,  im  Strafgesetze  selbst  nur  generell  die  Art  der  unter  Strafe 
gestellten  Handlungen  anzugeben;  es  ist  aber  schwer  einzusehen,  ob 
bei  einer  vollstandigen  Durchftihrung  dieser  Ordnung  ein  Gewinn 
herauskame,  der  die  damit  verbundenen  Schwierigkeiten  aufwiegen 
wtirde.') 


*)  Derartige  Blankettstrafvorschriften  finden  sich  indes  im  dritten  Teil  des 
Ęntwurfs  in  nicht  geringer  Zahl:  s.  hauptsachlich  die  §§  332,  339,  341,  347, 
351,  im  zweiten  Teil  die  §§  357,  361,  365,  414,  416,  417,  418,  419  und  421. 
Man  hat  namentlich  in  F^Ilen,  in  denen  die  Spezialgesetze,  an  die  die  Yor- 
schriften ankntipfen,  sehr  zahlreich  sind  und  in  denen  diese  teils  ohne  Grund 
Ubereinstimmende  Strafdrohungen  enthalten,  teils  solcher  entbehren,  gefunden, 
dafi  sich  die  Aufnahme  einer  generellen  Strafdrohung  in  das  Gesetz  ais  zweck- 
mafiig  empfehlen  dUrfte. 

Auch  in  anderen  Gesetzgebungen,  z.  B.  der  deutschen,  finden  sich  solche 
Blankettstrafyorschriften,  jedoch  auch  hier  nicht  in  grofier  Zahl.  Sie  beschranken 
sich  hauptsachlich  auf  §§  145,  327,  328,  361,6,  366,1  und  io»  367,2,  5  und  14, 
368,1,1,8.  Andererseits  sind  auch  in  Deutschland  grofie  Teile  der  Strafgesetz- 
gebung  nicht  im  Strafgesetzbuch  selbst  geregelt,  sondern  z.  B.  im  Konkursgesetz, 
ira  Schiffahrtsgesetz,  in  den  Steuer-  und  Zollgesetzen,  im  Prefigesetz,  in  den 
Gewerbegesetzen,  den  Patent-  und  Urhebergesetzen,  den  SprengstofT-  und  Sozialisten- 
gesetzen,  den  Gesetzen  Uber  die  Erwerbsgesellschaften,  den  Prozefigesetzen,  den 
Beamtengesetzen,  wobei  noch  zu  bemerken  ist,  dafi  neben  diesen  Reichsgesetzen 
auch  die  Einzelstaaten  besondere  Gesetze  mit  Strafbestimmungen  haben  kónnen. 
In  derselben  Weise  wie  das  deutsche  Strafgesetz,  das  hierin  im  wesentlichen 
mit  dem  codę  penal  tibereinstimmt,  ist  auch  der  bsterreichische  Entwurf  auf- 
gebaut,  nur  dafi  dieser  noch  mehr  strafrechtlichen  Stoff  aufgenommen  hat,  ohne 
indes  dabei  erschopfend  zu  sein.     Ebenso  das  holl^ndische,    das  belgische,  das 
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Nach  der  hier  vorherrschenden  Meinung  soli  dagegen  das  Gesetz 
eine  zentrale  und  leitende  Stellung  in  der  ganzen  Strafgesetzgebung 
einnćhmen,   woraus  folgt,   dafi  es   sich   auf  dereń  ganzes  Gebiet  er- 


italienische,  das  genńscbe  Gesetz,  die  Gesetze  der  Kantone  Bern  und  Appenzell 
sowie  der  spanische  und  schwedische  Ęntwurf.  Ais  Beispiel  kann  hier  in  kurzeń 
Umrissen  angefUhrt  werden,  was  das  hollandische  Gesetz  in  den  Teil  aufge- 
noromen  hat,  der  von  den  Cbertretungen  handelt:  Storung  des  Wegfriedens, 
Hetzen  von  Tieren  auf  Menschen  oder  Yersaumungen  beim  Halten  von  wilden 
Tieren,  Trunkenheit  und  abniiches  Yerhalten,  wodurch  UnzutrSlgliclikeiten  oder 
Gefahren  verursacht  werden,  ungesetzliche  Handlungen  oder  Unterlassungen,  die 
eine  Gefahr  fUr  den  allgemeinen  Yerkehr  zur  Folgę  haben  oder  diesen  hindern, 
Brandstiftung  an  eigenem  festen  Eigentum  ohne  Eriaubnis,  unvorsichtiges  Um- 
gehen  mit  Feuer,  Nachbildung  u.  dgl.  ohne  Eriaubnis  von  Festungswerken, 
nSchtliche  Ruhestdrung,  Betteln,  Annahme  falscher  Titel,  falschcr  Namen  u.  dgl., 
Austtbung  eines  Gewerbes,  wozu  eine  besondere  Eriaubnis  erforderlich  ist,  aufier 
dem  Fali  eines  Notstandes,  Unterlassen  der  BuchfUhrung  ttber  den  Yerkauf 
gewisser  Gegenst^nde  oder  Uber  Personen,  die  man  ttber  Nacht  beherbergt, 
Kauf  von  Uniformstttcken  von  Gemeinen,  Nachbildung  von  Geld  und  Scheinen, 
Unterlassung  der  Anmeldung  von  Zahlungseinstellungen,  eigenmachtige  Hand- 
lungen von  Personen,  die  unter  Aufsicht  stehen,  Obertreten  von  gesetzlichen 
Anordnungen  der  Polizei,  Ausbleiben  ais  Zeuge  oder  dgl.<  Unterlassen  der 
Obrigkeit  in  Fallen  beizustehen,  in  denen  eine  Yerpflichtung  hierzu  besteht, 
Abreifien  von  Plakaten  u.  dgl.,  Unterlassen  der  Anmeldung  von  Geburten  und 
Todesfallen,  kirchliche  Trauung  vor  Abschlufi  der  bUrgerlichen  Ehe,  Unter- 
lassung der  Hilfeleistung  bei  Lebensgefahr,  Yerletzung  des  offentlichen  Anstands, 
Aufnahme  von  Frauenspersonen  in  Bordelle  ohne  Beobachtung  der  vorge- 
schriebenen  Formen,  Trunkenheit  an  Offentlichen  Orten,  Abgabe  von  GetrlUiken 
an  Kinder  unter  i6  Jahren,  Tierąualerei,  Errichtung  von  Spielhdllen,  Teilnahme 
am  Spiel  in  solchen,  Ubertretung  von  Bestimmungen  tiber  Schonungen,  ver- 
schiedene  kleinere  Yersehen  im  Offentlichen  Dienst,  Aufnahme  von  Personen  in 
Irrenhauser  ohne  gesetzlichen  Grund,  verschiedene  kleinere  Yersehen  See- 
fahrender  u.  a.,  Unterlassen  der  Hilfeleistung  in  Notfallen. 

Das  Strafgesetz  des  Kantons  Appenzell  behandelt  unter  der  Oberschrift: 
»  Ubertretungen  (Polizeivergehen)  « 
Feiertagsentweihung,  Unterlassung  jeder  Unterrichtserteilung  an  Kinder,  unbe- 
rechtigter  Gewerbebetrieb  von  Nicht-Kantonsbtirgern,  Unterlassung  der  Anzeige 
der  Wohnsitznahme  im  Kanton,  Aufnahme  von  Landstreichern  in  Herbergen, 
Betteln,  heimliche  Niederkunft,  unanstllndiges  und  ruhestdrendes  Benehmen, 
besonders  wahrend  der  Nacht,  Trunkenheit,  Lotteriespiel,  Bekanntmachung  aus- 
landischer  Lotterien,  unmSfiiges  Spiel  um  Geld  u.  dgl.,  Wirtshausbetrieb  ohne 
Eriaubnis,  desgleichen  unter  angenommenem  Namen  u.  a.,  Abgabe  von  Getranken 
an  Personen  unter  i6  Jahren  oder  an  Betrunkene  oder  Trunkenbolde,  Unter- 
lassen seitens  des  Wirts,  in  seiner  Wirtschaft  begangene  strafbare  Handlungen 
zur  Anzeige  zu  bringen,  Yerkauf  nicht  vollgewichtigen  Brotes,  nicht  untersuchten 
Fleisches,  verdorbener  Lebensmittel,  verschiedene  tjbertretungen  von  Yorschriften 
hinsichtlich  Wege  und  Strafien,  unvorsichtiges  Umgehen  mit  Feuer  und  Schiefi- 
wafFen,  Graben  auf  fremdem  Eigentum,  Fahrlassigkeit  bei  Haltung  gefahrlicher 
Tiere,  Tierąualerei,  Yerkauf  und  Yerpfóndung  von  Uniformstttcken,  Tragen  der 
Uniform  aufierhalb  des  Dienstes  u.  dgl.,  verschiedene  Yersehen  Geistlicher  und 
weltlicher  Beamten  im  Hinblick  auf  Ehestiftungen  u.  a.,  Anwendung  ungesetz- 
licher  Mafie  und  Gewichte,  Ubertretung  der  Waldpolizei,  der  Wasser-,  Jagd-  und 
Fischereigesetze,  der  Gesetze  hinsichtlich  Yiehseuchen,  sowie  der  des  Eisenbahn-, 
Post-  und  Telegraphenwesens  und  der  Yorschriften  ttber  Fabrikarbeit. 
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streckt,  soweit  nicht  besondere  Grlinde,  namentlich  der  organische 
Zusammenhang  mit  anderswo  geregelten  Materien,  dagegen  spricht, 
oder  die  betreffende  Materie  schon  anderswo  zufriedenstellend  be- 
handelt  ist  und  die  Herubernahme  in  das  Strafgesetz  keine  besonderen 
Yorteile  verspricht.  Die  konkreten  Resultate,  zu  denen  dies^  Grund- 
satze  fiihren,  in  ihren  Einzelheiten  hier  anzugeben,  eriibrigt  sich, 
doch   dtirfte  eine  Skizzierung  der  Hauptzlige  angebracht  erscheinen. 

In  verschiedenen  Gesetzen,  so  den  Wehrgesetzen,  den  Gewerbe- 
gesetzen,  dem  Transportgesetz,  den  Schonungs-  und  Fischereigesetzen, 
den  Steuergesetzen  und  in  der  Prozefigesetzgebung,  sind  Strafbestim- 
mungen  enthalten,  die  das  Strafgesetz  wohl  am  besten  unberlihrt 
lafit,  jedenfalls  aber  nicht  den  Yersuch  mach  en  soli,  sich  dieselben 
einzuverleiben,  da  sie  einerseits  nur  schwer  von  der  Yerbindung,  in 
der  sie  jetzt  stehen,  losgerissen  werden  kónnten,  andererseits  ihre 
Behandlung  aber  auch  ais  einigermafien  erschópfend  und  zufrieden- 
stellend zu  erachten  ist. 

Neben  allen  diesen  Yorschriften,  die  an  bestimmte  Yerhaltnisse 
oder  bestimmte  Rechtsinstitutionen  die  zum  Gegenstand  einer  mehr 
oder  weniger  vollstandigen  Regelung  durch  Gesetze  gemacht  worden 
sind,  ankntipfen,  gibt  es  indessen  noch  eine  bedeutende  Anzahl  Ge- 
und  Yerbote,  die  jedenfalls  nicht  fehlen  diirfen,  die  aber  zurzeit 
weder  im  Strafgesetz  noch  in  Spezialgesetzen,  wie  den  oben  erwahnten 
Yorhanden  sind.  Die  Stelle,  an  der  man  diese  zu  suchen  hat,  ist 
die  allgemeine  Polizeigesetzgebung.  Eine  im  eigentlichen  Sinne 
»allgemeine«  Polizeigesetzgebung  gibt  es  indes  bei  uns  nicht,  wenn 
man  von  Christian  Y.  Lov.  6 — 3,  wo  iibrigens  nur  die  Feiertags- 
entweihung  behandelt  ist,  von  einzelnen  Bestimmungen  im  Kapitel  10 
desselben  Buches  sowie  einigen  anderen  absieht. 

Was  die  Landstadte  anlangt,  so  haben  wir  Polizeiverordnungen 
vom  vorigen  Jahrhundert,  die  jedoch  auf  eine  vollstandige  Regelung 
der  Materie  Anspruch  machen.  Indes  fand  man  dieselben  schon 
vor  mehreren  Jahrzehnten  unbefriedigend,  und  sie  stehen  in  vielen  Be- 
ziehungen  im  Widerstreit  mit  den  Anschauungen  der  Jetztzeit  und 
sind  deshalb  grofienteils  ais  veraltet  anzusehen,  ohne  dafi  sich  indes 
genau  sagen  lafit,  welche  Teile  ais  aufier  Kraft  getreten  anzusehen 
sind  und  welche  nicht,  und  ohne  dafi  an  Stelle  der  veralteten  Be- 
stimmungen etwas  Neues  getreten  ware,  obgleich  doch  eine  positive 
Regelung  not  tatę.  Ein  noch  grófierer  Teil  dieser  Bestimmungen 
wird  nicht  mehr  beachtet,  ohne  dafi  indes  im  einzelnen  Falle  die 
Gerichte  die  Bestimmungen  ais  weggefallen  betrachten  wiirden,  so  dafi 
alles  vom  Gutdunken  der  Polizei  abhangt.  Da  diese  alten  Yerord- 
nungen  aufierdem  angesichts  der  Forderungen  der  Jetztzeit  in  vielen 
Beziehungen  ais  in  sich  selbst  unvollstandig  angesehen  werden 
miissen  (vgl.  Kommissionsgutachten  betr.  Abanderung  der  Polizei  in 
Christiana,  Sth.  Yerhdl.  1865  — 1866,  Odelsth.  Nr.  10,  S.  41--42), 
so  liegt  es  auf  der  Hand,  dafi  der  Zustand  auch,  soweit  die  Land- 
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Stad  te  in  Betracht  kommen,  Yerschiedenes  zu  wilnschen  tibrig  laflt. 
Was  die  Dórfer  betriift,  so  fehlt  es  Uberhaupt  an  einer  allgemeinen 
Folizeigesetzgebung;  hier  finden  sich  nur  einzelne  zerstreute  Vor- 
schriften,  namendich  im  Gesetz  vom  4.  Juli  1857.  Dieses  Gesetz 
ennachtigt  indes  zugleich  den  Konig,  auf  Antrag  der  Kommunal- 
verwaltung  gewisse  Teile  der  Folizeigesetzgebung  ftir  die  Stadte  auf 
solche  Landdistrikte  auszudehnen,  in  denen  dies  infolge  ihrer  Lagę 
oder  sonstiger  besonderer  Yerhaltnisse  ais  zweckmafiig  anzusehen  ist; 
infolge  davon  fallen  eine  Menge  Landdistrikte  in  grófierem  oder 
geringerem  Umfang  unter  die  Polizeiverordnung  von  1701. 

Im  Jahre  1866  erschien  indes  ein  Gesetz,  das  die  Stadt 
Christiania  ermichtigte,  sich  mit  Zustimmung  des  Kdnigs  selbst 
Polizeivorschriften  zu  geben,  und  1869  wurde  dies  auch  auf 
Landstadte,  1881  auf  Ladungsplatze  mit  besonderer  Kommunal- 
yerwaltung,  und  1891  auf  die  Landgemeinden  ausgedehnt.  Von 
dieser  Befugnis  ist  indes  noch  nicht  tiberall  Gebrauch  gemacht 
worden.  Aufierdem  weichen  die  hiernach  erlassenen  Vorschriften 
von  einander  sowohl  hinsichtlich  ihres  Inhalts,  ais  auch  ihrer  Voll- 
standigkeit  ab,  und  sie  lassen  auf  diese  Weise  in  bald  grófierem, 
bald  kleinerem  Umfange  die  al  ten  Polizeiverordnungen  neben  sich 
bestehen,  ohne  dafi  im  einzelnen  Falle  sich  angeben  lafit,  in  welchem 
Yerhaltnis  das  Alte  zum  Neuen  steht.') 

Wir  kónnen  also  in  Ansehung  der  Folizeigesetzgebung  das  Land 
in  drei  verschiedene  Hauptrubriken  einteilen: 

1.  die  Gemeinden,  die  nahezu  jeglicher  Yorschriften  entbehren; 

2.  die  Gemeinden,   in  denen  die  veraltete  Folizeigesetzgebung  fUr 
die  Landstadte  gilt; 

3.  die  Gemeinden,  die  sich  eigene  polizeiliche  Yorschriften  gegeben 
haben. 

Dies  sind  jedoch  nur  Hauptrubriken.  Wie  schon  ausgefUhrt, 
kónnen  die  Polizeivorschriften  unter  sich  hinsichtlich  ihres  Inhalts 
verschieden  sein  und  die  altere  Gesetzgebung  in  grófierem  oder 
geringerem  Umfange  neben  sich  bestehen  lassen ;  aber  auch  die  Land- 
distrikte, in  denen  die  Folizeiverordnung  in  Kraft  gesetzt  worden 
ist,  stehen  unter  keinem  einheitlichen  Recht,  da  bald  der  eine,  bald 
der  andere  Teil    der  Yerordnung  ftir  anwendbar  erklart  worden  ist. 

Diese  Regelung  —  oder  richtiger  diesen  Mangel  einer  Regelung  — 
hat  man  ais  den  grundsatzlich  richtigsten  Zustand  verteidigt.  Wahrend 
der  Yorbereitungen  zu  dem  oben  erwahnten  Gesetz  von  i866  betr. 
die    Folizei    von    Christiania     erklarte    das     Justizdepartement,    ein 


1)  Man  sollte  annehmen,  dafi  durch  die  neuen  Yorschriften  die  den  gleichen 
Gegenstand  regelnden  alteren  abgeschaflft  seien;  nach  §  87  der  Yorschriften 
fttr  Christiania  scheint  dies  indes  nicht  der  Fali  zu  sein,  da  dieser  Paragraph 
davon  ausgeht,  dafi  das,  was  nach  diesen  Yorschriften  stratbar  ist,  es  gleich- 
zeitig  auch  nach  der  im  Ubrigen  bestehenden  Folizeigesetzgebung  sein  kann. 
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allgemeines  Polizeigesetzbuch  sei  eine  Arbeit,  die  sich  ais  »ganzlich 
unpraktisch  «  erweisen  werde,  da  es  sich  hier  um  Verhaltnisse  handle, 
die  im  Laufe  der  Zeit  einem  standigen  Wechsel  unterworfen  und 
deshalb  ftir  eine  gesetzliche  Kodifikation  ungeeignet  selen,  fiir  den 
sich  vielmehr  je  nach  Bedarf  eine  stiickweise  Revision  empfehle 
(Sth,  VerhdL  I.  c,  S.  9).  Die  in  der  Angelegenheit  eingesetzte 
Kommission  schlofi  sich  dem  voll  an  und  erklarte  die  ganze  Materie 
ais  eine  zunachst  »rein  kommunalec,  von  der  angenommen  werden 
mtisse,  dafi  die  Gemeindeangehórigen  in  voller  WUrdigung  der  Be- 
dtirfnisse  ihrer  Gemeinde  und  im  Besitz  von  grófitmdglichster  Sach- 
kenntnis  ihr  die  eingehendste  und  allseitigste  Behandlung  angedeihen 
lassen  wUrden. 

Wenn  man  zugunsten  dieser  Regelung  sich  auf  die  Verander- 
lichkeit  der  Yerhaltnisse,  die  Gegenstand  der  Polizeigesetzgebung 
sind,  beruft,  so  mufi  doch  demgegentier  darauf  hingewiesen  werden, 
dafi  ihre  Absicht  schlecht  erreicht  ist,  indem  diese  Art  der  Regelung 
gerade  dazu  gefiihrt  hat,  dafi  auf  diese  Yerhaltnisse  noch  grofien- 
teils  Yorschriften  Anwendung  finden,  die  jetzt  bald  200  Jahre  alt 
sind.  Glticklicherweise  ist  indessen  der  hierdurch  verursachte  Schaden 
deswegen  nicht  so  bedeutend,  weil  die  Yoraussetzung  ebensowenig 
einwandsfrei  ist,  wie  die  daraus  gezogene  Folgerung.  In  Wirklichkeit 
sind  namlich  unter  den  Yorschriften  der  Polizeigesetzgebung  viele, 
die  keineswegs  durch  besondere  Zeitumstande  hervorgerufen  sind  und 
mit  diesen  wechseln,  vielmehr  kann  wohl  behauptet  werden,  dafi 
einige  von  ihnen  zu  den  unveranderlichsten  des  Gemeinlebens  zahlen. 

Noch  weniger  stichhaltig  ist  aber,  was  dafUr  angeftihrt  wird, 
dafi  die  ganze  Polizeigesetzgebung  ais  eine  rein  kommunale  An- 
gelegenheit zu  betrachten  sei,  die  deshalb  am  besten  der  Gemeinde- 
vertretung  (iberlassen  werde.  Es  ist  unbedingt  sowohl  Recht  ais 
Pflicht  des  Staates,  daftir  zu  sorgen,  dafi  der  óffentliche  Friede  und 
Anstand  tiberall  auf  seinem  Hoheitsgebiet,  insonderheit  aber  auf 
Wegen  und  offentlichen  Platzen  gewahrt  wird,  und  dafi  nichts  ge- 
schieht,  wodurch  Leben,  Gesundheit  und  Eigentum  unnotigerweise 
Gefahren  ausgesetzt  werden  usw.;  zieht  man  aber  die  Folgerungen 
aus  der  Ansicht,  das  die  einschlagigen  Yorschriften  der  kommunalen 
Initiative  zu  iiberlassen  seien,  so  ergibt  sich,  dafi  der  Staat  nicht 
einschreiten  durfte,  wenn  eine  Kommunalverwaltung  keine  derartigen 
Freiheitsbeschrankungen  auf  ihrem  Gebiete  wtlnschen  sollte.  Eben- 
sowenig kann  man,  ohne  den  Gemeinden  eine  unserem  Recht  un- 
bekannte  Souveranitat  einzuraumen,  ihnen  die  Befugnis  zugestehen, 
Gebote  und  Freiheitsbeschrankungen  einzufiihren,  die  nicht  unmittel- 
bar  die  Aufrechterhaltung  der  Ordnung,  der  Ruhe  und  des  Anstands 
bezwecken,  sondem  andere  nicht  mittelbare  Ziele,  wie  z.  B.  die 
Forderung  der  Sittlichkeit,  verfolgen.  Der  Staat  hat  selbst  dartiber 
zu  wachen,  dafi  die  personliche  Freiheit  keinen  unnótigen  und  zweck- 
losen  Einschrankungen  unterworfen  wird,   was  leicht  der  Fali   sein 
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kann,  wenn  jede  Gemeinde  auf  einem  so  umstrittenen  Gebiete  freie 
YerfUgungsgewalt  hatte. 

Die  hier  bekampfte  Regelung  dtirfte  sich  aber  nicht  blofi  ais 
eine  unzulassige  Delegation  derGesetzgebungsgewalt  darstellen,  sondern 
auch  an  sich  insofern  unzweckmafiig  sein,  ais  der  Umstand,  dafi  in 
den  verschiedenen  Gemeinden  verschiedene  Yorschriften  bestehen, 
dazu  beitragen  wird,  ihre  Wirksamkeit  herabzusetzen,  ja  vielfach  ihre 
Niitzlichkeit  in  das  Gegenteii  zu  verwandeln.  Jedenfalls  besteht 
heutzutage  zwischen  den  verschiedenen  Teilen  eines  Landes  eine  so 
lebhafte  Yerbindung,  dafi  sie  in  vielen  Beziehungen  ais  solidarisch 
gelten  kónnen.  Wenn  man  z.  B.  in  Christiania  ófFentliche  Trunken- 
heit  mit  Strafe  belegt,  so  wird  dies  in  viel  geringerem  Grade  zur 
Bekampfung  der  Trunksucht  beitragen,  wenn  alle  Zureisenden,  die 
vielleicht  auf  einem  Ausfluge  nach  der  Stadt  sich  besonders  gehen 
lassen,  zu  Hause  unter  einem  Rechtssystem  leben,  nach  dem  es  ein 
unschuldiges  Vergn(igen  ist,  in  trunkenem  Zustand  auf  der  Land- 
strafie  einherzutorkeln. ')  Ebensowenig  ist,  wie  die  oben  genannte 
kónigl.  Kommission,  die  das  Gesetz  von  1866  ausgearbeitet  hat,  an- 
zunehmen  scheint  (Sth.  Verhdl.  1.  c.  S.  43if.)>  ^^^  Prostitution  eine 
»kommunaleAngelegenheit«.  Sieht  der  Staat  die  oflfentliche Prostitution 
ais  einen  Krebsschaden  an,  der  entfernt  werden  mufi,  so  darf  er  einer 
einzelnen  GemeinSe  ebensowenig  die  Duldung  der  Prostitution  wie  die 
Duldung  von  Spielhollen  erlauben.  Ist  der  Staat  dagegen  entgegen- 
gesetzter  Ansicht,  so  ist  es  seine  Pflicht,  zu  verhindern,  dafi  die 
einzelne  Gemeinde,  indem  sie  bei  sich  reinmacht,  ihren  Schmutz 
liber  das  tibrige  Land  auskehrt.  Auch  wird  es  wenig  zur  Hebung 
des  moralischen  Ansehens  der  Yorschriften  und  der  Bereitwilligkeit 
der  BUrger,  sich  nach  ihnen  zu  richten,  beitragen,  wenn  an  einem 
Ort  verboten  wird,  was  an  einem  andern  erlaubt  ist,  wenn  beispiels- 
weise  hier  Theatervorstellungen  an  Sonntagen  stattfinden  dtirfen  und 
wo  anders  nicht  usw.  Selbstverstandlich  ist  es  nicht  die  Absicht, 
zu  bestreiten,  dafi  es  eine  Menge  Gegenstande ')  gibt,  dereń  Regelung 
mit  Recht  den  Gemeinden  iiberlassen  wird,  und  ebenfalls  viele,  bei 
denen  der  Staat  das  Inkrafttreten  einer  gewissen  Regelung  dem  Er- 
messen  der  Gemeinden  tiberlassen  kann;  von  hier  bis  zu  der  Be- 
hauptung,  dafi  kein  Stoff  mehr  fiir  eine  allgemeine  Polizeigesetzgebung 
vorhanden  sei,   ist  aber  ein   weiter  und  unzulassiger  Sprung.     Wir 


1)  Mit  Recht  sprechen  daher  auch  die  Motive  zu  §  453  des  hollandischen 
Gesetzes  aus,  dafi  es  Sache  des  Staates  ist,  die  Yerantwortung  fttr  eine  Regelung 
auf  sich  zu  nehmen.  Dies  ist  auch  geschehen  in  Holland,  England,  Frankreich, 
Italien,  Schweden,  Finnland  und  wohl  auch  in  den  meisten  schweizerischen 
Kantonen,  wo  Trunkenheit  gesetzlich  mit  Strafe  bedroht  ist;  ebenso  wie  es  jeden- 
falls im  schweizerischen  Entwurf,  in  Spanien  und  Deutschland  vorgeschlagen 
ist.  Nur  DSnemark  hat  unseres  Wissens  ebenso  wie  wir  die  Frage  der  lokalen 
Regelung  Uberlassen. 

^  S.  hierwegen  die  Motive  zum  Entwurf  eines  Einftthrungsgeseties. 
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stehen  auch  ziemlich  allein  mit  der  Auffassung,  dafi  eine  derartige 
Gesetzgebung  iiberflussig  ist.  Jedenfalls  wird  man  in  den  meisten 
Landern  entweder  besondere  allgemeine  Polizeigesetze  oder  einen 
besonderen  Abschnitt  des  allgemeinen  Strafgesetzes  finden,  der 
diesem  besonderen  Gebiete  gewidmet  ist. 


Ein  besonderer  Grund,  eine  Reihe  von  Straf bestimmungen,  die 
Verfehlungen  in  besonderen  Yerhaltnissen  betreffen,  in  das  allgemeine 
Strafgesetzbuch  aufzunehmen,  wird  darin  gefunden  werden  konnen, 
dafi  diese  verallgemeinert,  d.  h.  nicht  ausschliefilich  an  die  Yoraus- 
setzung  gekniipft  werden  sollen,  unter  der  sich  unsere  gegenwartige 
Gesetzgebung  mit  dem  Yerhaltnis  befafit,  eine  Yoraussetzung,  die 
namentlich  darin  besteht,  dafi  es  sich  um  etwas  Inlandisches  handelt. 
Zur  naheren  Erklarung  hiervon  diene  folgendes: 

Eine  unerlafiliche  Bedingung  daftir,  dafi  jemand  in  Norwegen 
gestraft  werden  kann,  ist  es,  dafi  die  begangene  Handlung  nach 
norwegischem  Recht  strafbar  ist.  Hiervon  ist  der  Fali  zu  unter- 
scheiden,  dafi  lediglich  eine  entsprechende  Handlung  der  Strafdrohung 
des  norwegischen  Gesetzes  unterliegt.  Dies  ist  der  Fali  bei  Yer- 
brechen  gegen  den  Staat.  Wir  konnen  z.  B.  einen  Deutschen  nicht 
wegen  Hoch-  oder  Landesverrats  gegen  Deutschland  bestrafen,  weil 
unser  Strafgesetz  lediglich  derartige  Handlungen  im  Yerhaltnis  zu 
Norwegen  und  Schweden  kennt.  Ebenso  bei  rein  militarischen  Yer- 
brechen,  bei  Ktirzung  der  Einkunfte  des  Staates,  wieZolldefraudationen, 
bei  den  meisten  Polizeivergehen  und  Yergehen  gegen  das  Schiffahrts- 
gesetz,  im  Amts-  oder  óffentlichen  Dienstverhaltnis.  ^) 

Eine  ai^dere  Frage  ist,  ob  diese  Einschrankung  eine  in  allen 
Beziehungen  gluckliche  ist.  In  den  Auslieferungsvertragen  scheint 
man  nicht  bei  derselben  Grenze  stehen  geblieben  zu  sein,  sondern 
es  flir  ausreichend  angesehen  zu  haben,    wenn  ein  entsprechendes 


^)  Schweigaards  Kommentar,  3.  Aufl.,  S.  113;  Urteil  des  Hóchsten  Gerichls- 
hofs,  Rechtszeitschr.  1873,  S.  243;  1852,  S.48;  EvnomiaIV,  S.74;  Jurist.Archiv  23, 
Sn  53  u.  62;  Ussings  Kriminalrecht  I,  S.  45  ;  Bornemanns  S.  40 — 43;  Schweigaards 
Prozefi  II,  S.  114— 115. 

Im  iibrigen  wird  maD  nicht  immer  dieselbe  Auffassung  zugrunde  legen 
konnen.  Ist  in  einem  Schiffahrtsgesetz  die  unberechtigte  Ftihrung  der  Landes- 
flagge  mit  Strafe  bedroht,  so  ist  die  Bestimmung  selbstverstandlich  nur  auf 
Fremde  anwendbar;  Steuervorschriften  werden  ebenfalls  in  inlandischen  Gewassern 
fiir  Fremde  gelten. 

Ferner  folgt  ohne  weiteres,  dafi  das  delictum  commune,  das  iłbrig  bleibt, 
stets  unter  denselben  Bedingungen  wie  sonst,  also  vor  allem  dann  bestraft  werden 
kann,  wenn  es  auf  dem  Gebiete  des  Landes  begangen  worden  ist.  Aber  selbst 
bei  einem  so  grofien  Yerbrechen,  wie  Meuterei  der  Schiffsmannschaft,  mufi  nicht 
notwendiger  Weise  ein  gewóhnliches  Yerbrechen  tibrig  bleiben,  und  keinesfalls 
konnen  die  Strafen,  die  aus  den  allgemeinen  Bestimmungen  des  Strafgesetzes 
geholt  wcrdep  kOnnen,  auch  nur  einigermafien  fUr  ausreichend  erachtet  werden- 
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Yerhaltnis  nach  den  Gesetzen  des  ausliefernden  Landes  mit  Strafe 
bedroht  ist.  So  kann  ein  Auslander  wegen  Meuterei  auf  einem  eng- 
lischen  SchifF  an  England  ausgeliefert  werden,  obgleich  wir  selbst 
die  Meuterei  auf  einem  englischen  Schiflf,  selbst  wenn  sie  auf  nor- 
wegischem  Staatsgebiet  begangen  worden  ist,  nicht  bestrafen  kónnen, 
sondern  nur  die  Meuterei  auf  einem  norwegischen  Schiff. 

Hierbei  verdient  es  aber  erwahnt  zu  werden,  dafi  allgemein  das 
eine  Land  die  von  den  Schiffen  des  anderen  entlaufenen  Matrosen 
ausliefert,  was  wohl  zunachst  ais  eine  Beistandsleistung  zur  Ausiibung 
eines  zivilen  Zwanges  zur  Erftillung  tibernommener  Yerpflichtungen 
anzusehen  ist,  aber  auch  selbstverstandlich  die  Móglichkeit  verschafft, 
den  Entlaufenen  sowohl  ais  solchen  ais  auch  wegen  anderer  etwa 
von  ihm  begangenen  Yerbrechen  zu  bestrafen. 

Hierbei  kommt  in  Betracht,  dafi  die  Staaten,  namentlich  in 
seerechtlichen  Yerhaltnissen ,  gemeinsame  Interessen  haben,  die  sie 
dazu  bestimmen,  einander  Rechtshilfe  zu  leisten.  Es  ist  klar  genug, 
dafi  dies  auch  dann  der  Fali  Ist,  wenn  man  davon  absieht,  dafi 
die  Zusage  solcher  Hilfe  die  Bedingung  dafUr  ist,  selbst  solche 
zu  erhalten.  Die  Bewohner  des  einen  Landes  vertrauen  ihr  Leben 
und  ihre  Gtiter  den  Schiffen  des  andern  an,  Schiflf  und  Ladung 
werden  oft  in  einem  anderen  Lande  versichert,  kurz  und  gut,  nichts 
ist  mehr  international  ais  diese  Werkzeuge  des  internationalen  Ver- 
kehrs,  und  die  ganze  Welt  ist  daher  stark  daran  interessiert,  dafi 
sowohl  Ftihrer  ais  Mannschaft  ihre  Pflicht  erflillen.  Was  man  jedoch 
auf  dem  Gebiete  gegenseitiger  Hilfe  durch  das  Institut  der  Aus- 
lieferung  erreicht,  ist  nur  unvollkommen.  Fllrs  erste  liefem  wir 
nicht  eigene  Untertanen  aus,  und  da  auf  fremden  Schiffen  oft  Matrosen 
norwegischer  Nationalitat  sind,  hat  dies  schon  viel  zu  bedeuten. 
Alsdann  wird,  wenigstens  nach  den  bestehenden  Yertragen,  falls  der 
Heuervertrag  bei  der  Ankunft  in  Norwegen  schon  abgelaufen  ist  und 
der  Matrose  deshalb  nicht  ais  endaufen  ausgeliefert  werden  kann, 
die  Moglichkeit,  ihn  auszuliefern,  sehr,  und  zwar  im  wesentlichen  auf 
den  Fali  eingeschrankt  sein,  dafi  er  sich  der  Meuterei  schuldig  gemacht 
hat.  Und  es  mufi  jedenfalls  anerkannt  werden,  dafi  es  bedenklich 
ware,  die  Auslieferung  in  bedeutenderem  Mafie  zu  erleichtem.  Denn 
festgenommen,  ausgeliefert  und  nach  einem  anderen  Lande  verschickt, 
um  dort  gestraft  zu  werden,  ist  prasumtiv  viel  barter  ais  am  Aufent- 
haltsorte  gestraft  zu  werden  und  sollte  daher  nur  bei  grófieren  Ver- 
brechen  Platz  greifen. 

Es  hat  demnach  den  Anschein,  ais  ob  das  inlandische  Strafrecht 
in  mehreren  wie  den  hier  erwahnten  Fallen  zu  eng  begrenzt  sei. 
Soli  eine  Erweiterung  stattfinden,  so  wird  es  indessen  das  richtigste 
sein,  derartige  Gebote,  denen  man  eine  allgemeine  Geltung  beilegen 
will,  in  das  Strafgesetz  selbst,  und  zwar  an  der  Stelle  aufzunehmen, 
wo  sie  nach  allgemeinen  Regeln  hingehóren.  Wenn  z.  B.  einzelne 
Strafbestimmungen    im    Schiffahrtsgesetz    ohne    Riicksicht    auf   die 
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Nationalitat  des  Schiffes  gelten  sollen,  so  ist  ihr  natUrlicher  Platz 
nicht  mehr  in  einem  Gesetz,  das  im  iibrigen  nur  von  Schiffen  nor- 
wegischer  Nationalitat  han  delt,   sondern   im  allgemeinen  Strafgesetz. 


§  I. 

Die  Bestimmungen  des  allgemeinen  Teils  des  Gesetzes  eignen 
sich  ihrer  Natur  nach  zur  Anwendung  auf  alle  strafbaren  Hand- 
lungen,  und  es  liegt  kein  Grund  vor,  hier  irgendeine  Grenze  zu 
ziehen.  Dadurch  wird  selbstverstandlich  anderen  Gesetzen,  die 
etwa  besondere  Strafvorschriften  enthalten,  die  Móglichkeit  nicht 
genommen,  die  von  ihnen  ais  notig  angesehenen  Ausnahmen  auf- 
zustellen.  Es  ist  iibrigens  klar,  dafi  dies  nur  wenige  und  ver- 
haltnismafiig  unbedeutende  sein  werden,  sofern  man  nicht  unnótig 
von  den  Grundsatzen  abweichen  will,  die  der  Gesetzgeber  ais  die 
an  sich  korrektesten  anerkannt  hat.  Um  so  weniger  kann  es  aber 
bezweifelt  werden,  dafi  sowohl  die  praktisch  gangbarste  ais  auch 
richtigste  Regelung  die  ist,  zu  verlangen,  dafi  die  beabsichtigten 
Ausnahmen  ausdrticklich  ausgesprochen  werden. 

Es  ist  um  so  weniger  Grund  vorhanden,  sich  iiber  diesen 
Punkt  naher  zu  verbreiten,  ais  der  Entwurf,  wenn  er  in  seinem 
§  I  diesen  Satz  aufstellt,  nur  ausdriicklich  einen  Rechtssatz  an- 
erkennt,   der  schon  frtiher  im  selben  Umfang  angenommen  wurde. 

Auch  nach  dem  neuen  Gesetz  werden  die  besonderen  Regeln 
der  bereits  bestehenden  Spezialgesetzgebung  dem  allgemeinen  Teil 
des  Strafgesetzes  vorgehen,  sofern  sie  nicht  ausdriicklich  aufgehoben 
werden,  wozu  jedenfalls  in  vielen  Fallen  Anlafi  gegeben  sein  dtirfte.') 

§  2. 

In  anderen  Landem  wird  allgemein  zwischen  den  grofieren 
und  kleineren  Gesetzesverletzungen  unterschieden.  Dies  geschieht 
in  erster  Linie  durch  die  Benennung,  dann  aber  auch  zum  Teil 
dadurch,  dafi  die  kleineren  getrennt  von  den  grofieren  oft  in  be- 
sonderen Gesetzen,  zum  mindesten  aber  in  einem  besonderen 
Abschnitt  des  Gesetzes,  behandelt  werden.  Insoweit  ist  diese  Ein- 
teilung  eine  durchgreifendere  ais  die,  welche  man  vielfach  bei  den 
schwersten  Gesetzesverletzungen  findet,  die  unter  sich  dem  Grade 
ihrer  Strafbarkeit  nach  geschieden  werden,  da  diese  Einteilung 
gewohnlich  zu  keiner  gesonderten  Behandlung  geftihrt  hat.  Sowohl 
der  Codę  pdnal    ais  auch    das    deutsche  Strafgesetzbuch  u.  a.    be- 


*)  Ais  Beispiele  solcher  in  erster  Linie  vorzuschlagender  Ausnahme- 
bestimmungea  konnen  die  besonderen  Yerjahrungsfristen  des  Gesetzes  tiber 
Abslnderung  der  Stempelpapiergesetzgebung  vom  ii.  April  1885,  §  I9i  und 
mehrerer  Fischereigesetze,  z.  B.  im  §  14  des  Gesetzes  vom  6.  Juni  1878,  an- 
geftihrt  werden.     Vgl.  im  iibrigen  die  Motive  zum  Einftihrungsgesetz. 
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handeln  crimes  und  delits  oder  Yerbrechen  und  Yergehen  zusammen, 
haben  aber  einen  besonderen  Abschnitt  fiir  contraventions  oder 
l'bertretungen. 

I)avon  bei  uns  die  Dreiteilung  anzunehmen,  scheint  keine  Redę 
sein  zu  kónnen.  Sie  ist  auch  anderswo  viel  umstritten  und  zum 
Teil  yerworfen,  z.  B.  in  Italien,  Holland  und  im  schweizerischen 
Kntwurf,  Ihr  Nutzen  erscheint  selbst  dort  illusorisch,  wo  man  die 
grófiten  Yerbrechen  der  Aburteilung  durch  die  Jury  Yorbehalten 
hat.  Dagegen  scheinen  tiberwiegende  Grtinde  fiir  die  Zweiteilung 
zu  sprechen.  Namentlich  was  die  Benennung  anlangt.  Es  yerstófit 
gegen  den  Sprachgebrauch,  alle,  selbst  die  kleinsten,  strafbaren 
Handlungen  Yerbrechen  zu  nennen,  und  es  ist  an  sich  nicht 
wUnschenswert,  wenn  ein  Gesetz  eine  Benennung  enthalt,  die  ge- 
eignet  ist,  unbedeutenden  Dingen  einen  erschwerenden  Stempel 
aufzudrticken.  Die  Gesetzgebung  selbst  hat  es  wenigstens,  was  die 
tJbertretung  polizeilicher  Yorschriften  betrifft,  vermieden,  das  Wort 
Yerbrechen  anzuwenden,  sie  spricht  vielmehr  entweder  von  Gesetzes- 
ubertretungen  oder  Yersehen,  und  dieser  letztere  Ausdruck 
scheint  uns  der  zur  Annahme  geeignetste  zu  sein.') 

Was  die  nahere  Durchflihrung  der  Scheidung  zwischen  Yer- 
brechen und  Yersehen  anlangt,  so  soli  nicht  bestritten  werden,  dafi 
sie  yielfach  nur  vom  blofien  Ermessen  abhangen  und  deshalb  oft 
eine  willktirliche  sein  wird. 

Der  Entwurf  hat  sich  ebensowenig  ausschliefilich  durch  die 
RUcksicht  auf  die  grófiere  oder  geringere  Strafbarkeit  der  Handlung, 
ais  ausschliefilich  durch  die  Rticksicht  auf  ihren Charakter  leiten  lassen 
kónnen.  Es  ist  beabsichtigt,  an  die  Unterscheidung  des  Entwurfs 
7Avischen  Yersehen  und  Yerbrechen  dieselben  prozessualen  Folgen 
zu  knupfen,  wie  sie  zurzeit  bei  Justiz-  und  Polizeisachen  bestehen; 
insonderheit  soli  die  Móglichkeit,  bei  Yersehen  die  Schuldfrage 
einer  enieuten  Behandlung  durch  das  Laiengericht  zu  unterwerfen, 
von  der  Zustimmung  des  Beschwerdeausschusses  abhangen,  wie  dies 
jetzt  bei  Polizeisachen  der  Fali  ist. 

Um  jedoch  hierbei  Unbilligkeiten  zu  vermeiden,  diirfen  in 
der  Regcl  solche  Kalle  nicht  ais  Yersehen  behandelt  werden,  bei 
denen  die  Entscheidung  entweder  fiir  das  Individuum  selbst  oder 
fiir  die  Gesellschaft  von  grófierem  Interesse  ist,  oder  wo  die 
Bcweisfmge  regelmiifiig  besonders  schwierig  liegen  kann  (wie  bei 
fAhrlassigon  Schaden^uługungen  und  Beleidigungen),  oder  solche, 
wo  das  Urteil  trotz  der  Unbedeutendheit  der  Strafe  geeignet  ist, 
dom    Yerurtcilten    einen    blcibenden    Makel    aufzudrticken.      Dieser 


^"^  7wr>di  \v«T\ici\  )>cuie  Bcłcichnunj^en  nehen  einander  gebniacht,  so 
in  ^It^n  c^§  ^^^8— ^i^lt  dc>  SchifuhTts^Wictics.  Einen  mit  dcm  hier  vorgesclila- 
irt^non    ohcrcinj^nmmcnden    Spr«chi^ehniucli    h«i    dn^^n    schon    das     Miłitar- 


Einleitendc  Bestimmungen.  13 

Gesichtspunkt  hat  auch  die  Kommission  bewogen,  alle  strafbaren 
Handlungen  in  anderen  Gesetzen,  bei  denen  Aberkennung  des 
óffentlichen  Dienstes  ais  Hauptstrafe  verhangt  werden  kann,  den 
Yerbrechen  zuzuzahlen. 

Andererseits  bestehen  keine  besonderen  Bedenken,  verschiedene 
Tatbestande  den  Yersehen  zuzuzahlen,  bei  denen  die  Strafe  zwar 
ziemlich  hoch  steigen  kann,  die  Beweisfrage  aber  regelmafiig  eine 
leichte  ist,  oder  bei  denen  die  Yerurteilung  unter  keinen  Umstanden 
weitergehende  Folgen  fUr  die  gesellschaftliche  Stellung  des  Ver- 
urteilten  haben  wird,  sei  es  wegen  der  Natur  des  Yergehens,  sei  es, 
weil  die  Yerurteilung  nur  Personen  treffen  wird,  die  schon  mehr 
oder  min  der  dem  Yerbrecherproletariat  angehoren,  wie  das  bei 
Yerurteilung  wegen  Miifiiggangs,  Landstreicherei,  Bettelns,  unerlaubter 
Ruckkehr  u.  dgl,  regelmafiig  der  Fali  sein  wird. 

§3. 

Die  meisten  neueren  Strafgesetze  enthalten  ein  ausdrtickliches 
Yerbot,  auf  eine  Strafe  zu  erkennen,  die  nicht  durch  ein  Gesetz 
bestimmt  ist,  das  vor  Begehung  der  strafbaren  Handlung  erlassen 
war.*)  Eine  entsprechende  Bestimmung  in  unser  Strafgesetz  aufzu- 
nehmen,  erscheint  auf  Grund  von  §§  96  und  97  uberflUssig. 

In  Yerbindung  mit  der  eben  erwahnten  Bestimmung  pflegen  die 
Gesetze  auch  eine  Yorschrift  dartiber  zu  enthalten,  dafi  ein  spateres 
Gesetz  dann  zur  Anwendung  kommt,  wenn  es  milder  ist  ais  das, 
welches  zur  Zeit  der  Begehung  der  Handlung  galt.  Dieses  Prinzip 
ist  auch  bei  uns  anerkannt  durch  das  Gesetz  vom  3.  Juni  1874,  wo 
es  indessen  nicht  ais  eine  allgemeine  Regel,  sondern  ais  eine  fiir 
das  Yerhaltnis  zwischen  dem  alteren  Strafgesetz  und  dem  Gesetz  von 
1874  besonders  gegebene  Bestimmung  ausgesprochen  ist.  Analog 
sollte  man  annehmen,  dafi  die  entsprechende  Regel  hier  in  das 
Gesetz  aufzunehmen  sei,  das  die  Einftihrung  des  Strafgesetzes  zum 
Gegenstande  haben  soli.  Es  ist  indessen  leicht  einzusehen,  dafi  dieses 
eine  ungltickliche  Ordnung  ist,  denn  die  Regel  soli  doch  nicht  blofi 
fiir  das  Yerhaltnis  zwischen  dem  alten  und  dem  neuen  Strafgesetz, 
sondern  auch  fiir  alle  dessen  spatere  Abanderungen  sowie  fiir  alle 
etwa  in  der  iibrigen  Gesetzgebung  enthaltenen  Strafbestimmungen 
gelten.     Folglich  hat  sie  ihren  richtigen  Plałz  hier,  wenn  man  nicht 


1)  S.  so  §  2  des  deutschen  Gesetzes:  „Eine  Handlung  kann  nur  dann  mit 
einer  Strafe  belegt  werden,  wenn  diese  Strafe  gesetzlich  bestimmt  war,  bevor 
die  Handlung  begangen  wurde."  Vgl.  ungar.  Ges.  §  i,  ital.  Ges.  §§  i  und  2, 
Codę  Penal  Art.  4,  belg.  Strafges.  Art.  2,  holi.  §  i.  Ebenso  §  2  des  Ssterr. 
Kntw.,  Art.  i  des  spanischcn,  Art.  i  des  russischen,  Art.  i  des  schweizerischen  u.  a. 
Eine  einzelne  Ausnahme  bildet  das  d&nische  Gesetz,  dessen  §  i  ein  Yerhaltnis, 
das  einer  im  Gesetz  ais  strafbar  bezeichneten  Handlung  ganz  zur  Seite  gestellt 
werden  mufi,  einer  solchen  gleichstellt. 
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genotigt  sein  will,  sie  bei  jeder  Gelegenheit,  wo  eine  Abanderung 
irgend  einer  Strafbestimmung  getroffen  werden  soli,  zu  wiederholen. 

Hiermit  ist  indessen  noch  nicht  die  Frage  beantwortet,  wie  weit 
man  dem  neueren  milderen  Gesetz  rtickwirkende  Kraft  zuerkennen 
will.  Die  Regel  im  Gesetz  von  1874  ist,  dafi  sie  nur  vor  Erlassung  des 
Urteils  in  erster  Instanz  zur  Anwendung  kommt.  Die  meisten  fremden 
Gesetze  sprechen  dagegen  die  Regel  ohne  jegliche  Einschrankung 
aus,')  woraus  folgt,  dafi  das  neue  Gesetz  von  jedem  Gericht  anzu- 
wenden  ist,  das  mit  der  Sache  befafit  ist,*)  und  in  einzelnen  Gesetzen 
ist  sogar  bestimmt,  dafi  das  neue  Gesetz  selbst  dann  zur  Anwendung 
zu    bringen   ist,    wenn  bereits  ein  endgtiltiges  Urteil   erlassen   ist.") 

Der  Entwurf  ist  dabei  stehen  geblieben,  dafi  das  neue  Gesetz 
auch  dann  anzuwenden  ist,  wenn  es  wahrend  der  Aburteilung  im 
Schóffengericht  und  im  Schwurgericht  in  Kraft  tritt,  jedoch  nicht  bei 
Rechtsmitteln,  dereń  Zweck  es  gerade  ist,  zu  prlifen,  ob  das  geltende 
Recht  richtig  auf  einen  bewiesenen  Tatbestand  (Berufung,  Beschwerde) 
angewendet  ist,  oder  einen  Fehler  zu  berichtigen,  der  bei  der  Rechts- 
anwendung  infolge  unrichtiger  tatsachlicher  Yoraussetzungen  begangen 
worden  ist  (Wiederaufnahme).  Sowohl  in  diesen  Fallen  ais  auch, 
wenn  das  neue  Gesetz  erst  nach  Erlassung  des  endgUltigen  Urteils 
in  Kraft  tritt,  halt  man  es  ftir  am  zweckmafiigsten,  auffallende  Nicht- 
llbereinstimmungen  mit  Hilfe  der  Begnadigung  zu  beseitigen. 

Die  Kommission  billigt  grundsatzlich  die  Regel,  dafi  nach  seinem 
Inkrafttreten  das  neue  Gesetz  und  nicht  ein  anderes,  inzwischen  auf- 
gehobenes  Gesetz  zur  Anwendung  zu  kommen  hat.  Nach  ihrer 
Meinung  ware  es  daher  das  Richtigste,  wenn  das  Gesetz  bestimmen 
wUrde,  dafi  immer  das  zur  Zeit  der  Aburteilung  geltende  Gesetz  an- 
zuwenden ist,  mit  der  Mafigabe,  dafi  dabei  berticksichtigt  wird,  dafi 
kein  fUr  den  Angeklagten  ungUnstigeres  Resultat  herauskommt,  ais 
wenn  das  zur  Zeit  der  Yertibung  des  Yerbrechens  geltende  Gesetz 
zur  Anwendung  gekommen  ware.  Schon  der  Umstand,  dafi  auf  Grund 
des  alteren  Gesetzes  erkannte  Strafen  zum  Teil  bei  der  YoUstreckung 
in  die  des  neuen  Gesetzes  verwandelt  werden  mtissen,  spricht  ftir 
eine  derartige  Ordnung,  und  noch  mehr  die  Erwagung,  dafi  das 
altere  Gesetz,  namentlich  bei  der  Fragestellung  an  die  Geschworenen, 


1)  S.  so  deutsch.  Ges.  §  2,  hoUandisches  §  i,  ungar.  §  2,  danisches  §  306. 

')  BindiDg,  Hdb.  d.  Strchts.  I,  S.  252.  Berner,  Wirkungskreis  des  Straf- 
geseties  etc.  1853,  S.  60.     Schwarze,  Kom.  zu  §  2  u.  a. 

')  So  Art.  2  des  ital.  Gesetzes:  Niemand  kann  wegen  einer  Handlung  be- 
straft  werden,  die  nach  einem  spateren  Gesetz  nicht  strafbar  ist;  ist  jemand 
wegen  einer  solchen  Handlung  verurteilt  worden,  so  kommen  die  YoUstreckung 
und  die  Folgen  der  Strafe  in  Wegfall.  Ist  das  Gesetz,  welches  zur  Zeit  der 
Begehung  gegolten  hat,  verschieden  von  dem  sp&teren  Gesetz,  so  kommt  das- 
jenige  Gesetz  zur  Anwendung,  dessen  Bestimmungen  am  gUnstigsten  far  den 
Yerurteilten  sind.  S.  auch  Artikel  4  des  spanischen  £ntwurfs.  Vgl.  dagegen 
S.  Mayer:  Der  Entwurf  eines  Strafgesetzes  f.  d.  Kgr.  Italien,  S.  5,  6.  Tauffer: 
Ges.  WohhneinuDgen  ttber  den  kroatischen  Strafgesetzentwurf,  1882,  S.  5. 
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Schwierigkeiten  bieten  wird.  Diese  Ordnung  ist  in  dem  russischen 
Entwurf  (§  12)  angenommen,  und  sie  scheint  auch  auf  deutscher 
Seite  ais  die  grundsatzlich  richtigste  anerkannt  zu  werden.*)  Mit 
Rticksicht  auf  das  Verbot  des  Grundgesetzes,  Gesetzen  rtick- 
wirkende  Kraft  zu  verleihen,  hat  man  jedoch  ais  Hauptregel  vor- 
schreiben  zu  soUen  geglaubt,  dafi  das  zur  Zeit  der  Begehung  geltende 
Gesetz  anzuwenden  ist,  sofern  nicht  das  spater  in  Kraft  getretene 
Gesetz   positiv  und  unzweifelhaft  fiir  den  Angeklagten  gunstiger  ist. 

Bei  Entscheidung  der  Frage,  welches  Gesetz  das  (Hr  den  An- 
geklagten gtlnstigere  Ergebnis  liefert,  mufi,  wie  schon  im  Sth.  Doku- 
ment fUr  1889  ausgeftihrt  ist,  das  ganze  altere  Gesetz  dem  ganzen 
neueren  gegeniibergestellt  werden,  und  es  ist  nicht  angangig,  aus 
diesem  und  jenem  die  fur  den  Angeklagten  giinstigeren  Bestimmungen 
herauszusuchen  und  gewissermafien  zu  einem  neuen  Gesetz  zu  ver- 
einigen.  Andererseits  mufi  die  Beurteilung,  welche  Gesetzgebung  die 
giinstigere  ist,  vóllig  konkret  erfolgen.  Das  neue  Gesetz  isj  beispiels- 
weise,  selbst  wenn  es  eine  hóhere  Strafdrohung  enthalt  dann  das 
giinstigere,  wenn  nach  ihm  auf  der  anderen  Seite  die  Strafe  verjahrt 
oder  von  einem  Strafantrag  abhangig  ist,  der  nicht  gestellt  ist.  Vgl. 
das  EinfUhrungsgesetz. 

Durch  die  dem  §  3  gegebene  Fassung  wird  die  Anwendung 
eines  milderen  Gesetzes,  das  nach  Begehung  der  Handlung  erlassen, 
aber  vor  ihrer  Aburteilung  wieder  aufgehoben  ist,  ausgeschlossen. 
Keine  Grtinde  der  Billigkeit  sprechen  daftir,  ein  derartiges  Gesetz 
anzuwenden. 

Nach  Fassung  des  Paragraphen  soli  er  auch  die  Yerjahrungs- 
und  Verfolgungsvorschriften  umfassen.  Der  Staat  verliert  daher  das 
selbstandige  óffentliche  Anklagerecht,  wenn  das  Yerbrechen  nach 
seiner  Begehung  unter  die  nur  auf  Antrag  zu  verfolgenden  aufge- 
nommen  wird,  und  die  Klage  wird  unmittelbar  nach  Inkrafttreten 
des  neuen  Gesetzes  verjahren  konnen,  obgleich  die  Frist  nach  dem 
alteren  Recht  noch  lange  nicht  abgelaufen  sein  wiirde.  Es  ist  leicht 
einzusehen,  dafi  dies  auch  die  richtige  Lósung  ist.  Die  Yerjahrung, 
die  von  Begehung  des  Yerbrechens  ab  lauft,  ohne  Rticksicht  darauf, 
ob  die  tatsachliche  Móglichkeit  der  Anklageerhebung  bestand,  beruht 
auf  einer  Betrachtung,  die  ebensogut  auf  altere  wie  jiingere  Ver- 
brechen  pafit.  Es  ist  auch  kein  Grund  vorhanden,  die  obligatorisch 
óffentliche  Klage  f\ir  jene  festzuhalten,  wenn  man  sie  fiir  diese  auf- 
gibt.  Umgekehrt  kónnte  vieles  dafiir  sprechen,  das  neue  Gesetz, 
wenn  es  die  unbedingte  óffentliche  Klage  vorschreibt,  auch  auf  altere 
Yerbrechen  anzuwenden;  ein  Bediirfnis  hierfiir  ist  indessen  nicht  vor- 
handen   und  man  wird  hier  um  so  mehr  sich  der  Hauptregel  anzu- 


J)  S.  so  Schwarzes  Kommentar  S.201  (3.  Auflage);  Binding,  Die  Normen  usw. 
I,  S.  87  u.  a.  Vgl.  ferner  Uber  die  Frage  Getz  in  Sth.  Dokument  Nr.  87,  1889 
(Sth.  Vhdl.  5.  Bd.). 
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schliefien  haben,  ais  die  Ubereinstimmung  einer  gegenteiligen  Vor- 
schrift  mit  dem  Grundgesetz  in  Frage  gezogen  werden  kónnte,*) 

Indessen  scheint  es  zweckmafiig,  einige  Ausnahmen  von  der 
erwahnten  Regel  aufzustellen.  Wenn  die  offentliche  Klage  erhoben 
worden  ist,  so  ware  es  nicht  zu  billigen,  wenn  auf  Freisprechung 
oder  Abweisung  der  Klage  erkannt  werden  mtifite,  weil  das  Ver- 
brechen  nach  einem  spater  in  Kraft  getretenen  Gesetz  schon  vor 
der  Klageerhebung  verjahrt  ware  oder  weil  die  Klageerhebung  durch 
dieses  von  einem  Antrag  abhangig  gemacht  wUrde,  der  nicht  gestellt 
ist.  Hierauf  bezieht  sich  Absatz  3  des  Paragraphen  der  jedenfalls  nur 
das  ausspricht,  was  bei  Stillschweigen  des  Gesetzes  auch  angenommen 
wUrde.*)  Was  ferner  die  Yerjahrung  des  Rechts  des  Yerletzten,  die 
Anklageerhebung  zu  verlangen,  betriift,  so  ist  das  eine  ganz  andere 
Yerjahrung  ais  die  gewóhnliche  Strafverjahrung.  Hier  dem  neuen 
Gesetz  rlickwirkende  Kraft  zu  verleihen,  wire  ein  Eingriff  in  die 
Rechte  des  einzelnen  und  somit  im  Widerstreit  mit  dem  Grundgesetz. 
Wenn,  wie  beabsichtigt,  die  hier  in  Betracht  kommende  Frist  zwischen 
ein  Jahr  und  sechs  Monaten  bemessen  wird,  so  mufi  verlangt  werden, 
dafi  entweder  ein  Jahr  von  der  Kenntnis  des  Yerbrechens  oder  sechs 
Monate  seit  dem  Inkrafttreten  abgelaufen  sind. 

Wird  die  frtiher  private  Yerfolgung  von  Yerbrechen  einer  be- 
stimmten  Art  durch  das  neue  Gesetz  zur  ofFentlichen,  so  steht  nichts 
im  Wege,  dafi  das  Yerbrechen,  wenn  die  Anklageerhebung  verlangt 
wird,  von  Amts  wegen  verfolgt  wird,  auch  wenn  das  Yerbrechen  unter 
der  Herrschaft  des  alteren  Gesetzes  begangen  wurde.  Hier  handelt 
es  sich  nur  um  die  Prozefiart  und  der  Umstand,  dafi  diese  in  einem 
Fali  etwas  strenger  ais  im  andern  ist,  kann  ebensowenig  in  Betracht 
kommen,  wie  wenn  der  offentliche  Prozefi  selbst  durch  eine  Ab- 
anderung  verscharft  worden  ware.  Im  tibrigen  ist  es  keineswegs  ge- 
sagt,  dafi  der  Beschuldigte  im  offiziellen  Yerfahren,  bei  dem  der  Staat 
von  Amtswegen  auch  fiir  seine  Yerteidigung  sorgt,  schlechter  gestellt 
ist  ais  im  privaten,  und  es  dtirfte  sich  deshalb  erlibrigen,  etwas  Be- 
sonderes  tiber  diesen  Punkt  zu  sagen,  um  die  Anwendung  des  neuen 
Gesetzes  zu  sichem. 

Die  Yorschriften  liber  YoUstreckung  der  nach  dem  alteren  Gesetz 
erkannten  Strafen  gehoren  unter  die  Ubergangsbestimmungen  und 
werden  im  EinfUhrungsgesetz  behandelt.  Dasselbe  gilt  bzgl.  der 
Yorschriften  tiber  den  Einflufi  alterer  Strafurteile  hinsichtlich  der 
Strafen  im  Rtickfall.  Ygl.  Kap.  6,  §  21  i.  f.  und  Kap.  28,  §  7  des 
geltenden  Gesetzes. 


1)  Aschehoug,  II.  Aufl.  III.  S.  217.  Auch  in  Deutschland  wurde,  ais  man 
im  Jnhrc  1876  eine  Reihe  privater  Yerbrechen  in  unbedingt  dflfentliche  ver- 
wandelte,  bestimmt,  dafl  dies  ohne  Einflufi  auf  frUher  begangene  Yerbrechen 
sein  solle. 

•)  Er  stimmt  mit  dem  Uberein,  was  vom  hóchsten  Gerichtshof,  wenn  auch  unter 
MeinungsYcrschiedenheit,  jetit  angenommen  worden  ist.  Rechtsztschr.  1885  S.523. 
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§4. 

Indem  der  Entwurf  die  Bezeichnung  »Verbrechen«  auf  einen, 
die  Bezeichnung  » Yersehen  «  auf  einen  anderen  Tell  der  unter  Strafe 
gestellten  Tatbestónde  beschrankt  hat,  hat  er  entsprechend  dem 
deutschen  Gesetz  den  Sprachgebrauch  durchgefUhrt,  ais  gemeinsame 
Bezeichnung  das  "Wort  »  straf bare  Handlung «  anzuwenden.  Obgleich 
es  streng  genommen  iiberfllissig  ist,  erscheint  es  doch  am  vorsich- 
tigsten  und  auch  am  korrektesten  ausdriicklich  auszusprechen, 
dafi  das  Wort  Handlung  auch  das  Unterlassen  einer  Handlung  in 
sich  schliefit.  Vgl.  Art.  i  des  St.  Gallischen  Gesetzes,  Art.  12  des 
spanischen  Entwurfs. 

Diese  Erklarung  bezieht  sich  jedoch  nicht  blofi  auf  die  Falle, 
in  denen  von  den  Handlungen  der  Yerbrecher  die  Redę  ist,  son- 
dern  auf  alle,  wo  das  Gesetz  diese  Bezeichnung  gebraucht. 

§  5. 

Die  Yorschrift,  welche  Personen  unter  den  Begriif  des  »  Nachsten  « 
fallen  (s.  §§  139,  167,  172,  265,  279),  entspricht,  wie  man  sehen 
wird,   im  Wesentlichen  der  des  Strafprozefigesetzes  in  §  176. 

Wenn  das  Gesetzbuch  3-18-9-4  ausspricht,  dafi  die  Schwager- 
schaft  nur  zwischen  einem  Mann  und  den  Yerwandten  seiner  Frau 
und  zwischen  einer  Frau  und  den  Yerwandten  ihres  Mannes  besteht, 
so  stellt  es  damit  nur  eine  Regel  auf  iiber  die  Schwagerschaft,  die 
ein  Ehehindemis  begrtindet,  ohne  eine  allgemeine  Definition  der 
Schwagerschaft  zu  geben.  Mangels  einer  anderen  ist  diese  Regel 
jedoch  ais  allgemein  gtiltig  aufgefafit  worden,  und  es  scheint  deshalb 
notwendig,  um  zu  verhindern,  dafi  sie  auch  hier  Anwendung  findet, 
eine  ausdrtickliche  Bestimmung  hieriiber  in  dieser  Richtung  aufzu- 
nehmen. 

§6. 

Innerhalb  der  Kommission  ist  die  Frage  erórtert  worden,  ob 
eine  Definition  des  Begriffes  »óffentlich  Angestellter «  zu  geben  sei. 
Eine  Definition  dieses  Begriffs,  der  die  »Embeds-,  Ombuds-  und  Be- 
stillingsmaend «  des  geltenden  Strafgesetzes  umfafit,  ist  nicht  vorhan- 
den,  und  es  ist  dies  wohl  oft  ais  ein  Mangel  empfunden  worden. 
Andererseits  lafit  sich  aber  nicht  leugnen,  dafi  eine  solche  Definition 
sehr  schwierig  sein  wiirde.^) 

In  Wirklichkeit  liegt  die  Unsicherheit  auch  auf  einem  Gebiete, 
auf  dem  eine  klare  Scheidung  sowieso  nicht  wird  erzielt  werden 
kónnen. 


1)  Vgl.  wegen  des  geltenden  Rechts  Blomberg  in  »Nordische  Rechts- 
enzyklopadie «  V,  S.  119— 124,  Schweigaards  Kommentar  (3.  Aufl.)  I,  S.  159. 
Vgl.  ferner  holland.  Strafgesetz  Art.  84,  italienisches  Art.  207,  deutsches  §  31, 
finnlandisches  Kap.  2,  §  12,  osterreich.  Entw.  §§  363,  364,  der  auch  Yerwalter 
und  Lehrer  an  anerkannten  Schulen  mit  aufnimmt. 

Motive  z.  Entw.  e.  norw.  Strafgb.  2 


Wcnn  n-.n  fhis  Ciełeu  i.':>.  ir:.-_e  Z^f^^.-^.n  cril^z.  so  ist  doch 
alh  fcsUteiienri  z^  eTi^-?.-.er-,  -^i  i^-ł  -  •■=^r_-_i  :e  .^^^zeKellte  c  die- 
jenigen  zu  Ijctrarhten  m-^  lener.  er.n?*i«ir  i^rrfi  Wjkhl  odcr  durch 
F^mcnnung  cinc  offcn:I>  h«  A.iL:n:iŁi  zi  Scłłi  :«ier  Gcmenide  oder 
cinc  be»ondere  Glauhnurći^keir  rn  besczmacŁ  Beochcngen  ver- 
liehen  ist,  was  namcn:Iich  in  Ycrij^i^rz  ain  eśacr  bcsonderen 
Yerpflichtung  zur  Anzeigc  odcr  BeT:«:h:ctXAir.ir^  x.  B.  Hcbammen) 
Yorkommen  wird.  Aur  diese  Weś«e  werien  aiich  GcmeindeTeitTeter, 
Schiedsrichter,  Laienrichter  uad  Gcsch^orene  r%ei9eIlos  ais  offent- 
liche  Beamten  anzusehen  sein. 

Zweifel  entstehen,  wenn  Personen  in  ¥r^ge  kommen,  die  im 
Dienst  des  Staates  oder  der  Gerneinde  an^estell:  sind,  ohne  dafi 
ihnen  eine  Autoritat  zusteht,  die  Icdigiich  durch  die  dflfentliche 
Gewalt  verliehen  werden  kann,  wie  dtes  bei  den  beim  Feuerlósch- 
wesen  und  bei  ofTentlichen  Arbeiten  angestellten  Personen  der  Fali 
ist.  Auch  hier  wird  es  wohl  am  meisten  der  allgemeinen  Auffassung 
cntsprechen,  wenn  man  die  Yorgesetzten  ais  Inhaber  eines  oflfent- 
lichen  Amtes  ansieht,  wahrend  ohne  weiteres  auf  der  anderen  Seite 
angenommen  werden  wird,  dafi  nach  unten  hin  in  dieser  Richtung 
eine  Grenze  gezogen  ist,  ohne  dafi  indes  ais  allgemeine  Regel  auf- 
gestellt  werden  kónnte,  dafi  die  am  meisten  Untergeordneten 
niemals  6ffentliche  Beamte  sein  kónnen,  indem  auch  auf  das  mehr 
oder  minder  grofie  Mafi  des  ihnen  in  ihrer  Stellung  geschenkten 
Yertrauens  Rticksicht  zu  nehmen  ist.  So  werden  Loschmannschaften 
und  Silberwerksarbeiter  nicht  ais  óffentliche  Beamte  anzusehen  sein, 
wohl  aber  Departementsangestellte')  und  Angestellte  des  Post-  und 
Telegraphenwesens.  Personen,  die  nach  óffentlicher  Anstellung 
eine  Autoritat  liber  andere  ausuben,  wird  man  alle  ais  óffentliche 
Beamte  ansehen,  auch  wenn  diese  Autoritat  ihnen  keine  weiter- 
gchenden  Rechte  verleiht,  ais  sie  einem  Privatmann  gegentiber  dem 
anderen  zustehen,  zu  denken  ist  hierbei  an  Lehrer,  Yormunder, 
Kisenbahnschaffner.*) 

Alle  Yorgesetzte  in  milit£lrischen  Stellungen  sind  óffentliche 
Hcamte,  wfthrend  dies  in  Ansehung  der  Gemeinen  bei  uns  nicht 
der  Fali  ist.*)  Dafi  die  Stimmberechtigten  in  óffentlichen  An- 
gclegcnheitcn  nicht  ais  óffendiche  Beamte  anzusehen  sind,  ist 
%wcifello8. 

In  einer  Reihe  von  Fallen  mufi  jedenfalls  angenommen  werden, 
dafi  eine  Person  nicht  im  allgemeinen,  sondern  nur  dann  ais  óffent- 
licher Beamter  gilt,  wenn  sie  zur  Ausflihrung  einzelner  Auftrage 
Ycrwendet   wird;    so   wird   einem  Kontoristen   des  Yogtes   nicht  ais 

•)  Vtfl.  RetJłt.  1883,  S.  449  ff« 

«i  (''lier  die  bei  Privrtteisenbahnen  angestellten  Beamten  vgl.  §§  127 
«ml  .\i5  i.  r 

^)  \h\t  hoHitnilisohc  Strnfgesctx  erkiKrt  in  §  84  alle  Militarpersonen  ais 
(MVcutlichi'  Hcumte. 
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solchem,    sondem  nur  dann  diese  Eigenschaft  zukommen,    wenn  er 
mit  Ermachtigung  des  Yogtes  Exekutionshandlungen  vornimmt. 

Es  wird  indessen  schon  aus  dem  bisher  AusgefUhrten  ge- 
schlossen  werden  kónnen,  dafi  die  Grenze  zwischen  dem,  was  ais 
óffentliches  Amt  anzusehen.ist  und  was  nicht,  nicht  von  einer  der- 
artigen  Beschaffenheit  ist,  dafi  sich  eine  auf  abstrakten  Merkmalen 
aufgebaute  Begriffsbestimmung  geben  lafit.  Will  man  eine  grofiere 
Sicherheit  auf  diesem  Gebiete  erreichen,  so  dtirfte  es  zweckm^fiig 
sein,  in  den  besonderen  Gesetzen  und  in  den  Ernennungsurkunden 
auszusprechen,  was  in  dieser  Beziehung  Rechtens  sein  soli.  Man 
hat  deswegen  hier  sich  auf  die  Bestimmung  beschranken  zu  soUen 
geglaubt,  welche  anderen  Stellungen  und  wie  weit  sie  in  strafrecht- 
licher  Beziehung  den  offentlichen  Amtem  gleichzustellen  sind. 

Ftir  die  Beantwortung  dieser  Frage  ist  es  zur  Erlangung  eines 
Yollstandigen  Uberblicks  notwendig,  naher  auf  die  zurzeit  geltende 
Ordnung  einzugehen. 

Das  geltende  Recht  stellt  in  strafrechtlicher  Beziehung  die 
Anwalte  und  Advokaten  den  offentlichen  Beamten  vollig  gleich 
(Gesetz  vom  12.  August  1848,  §  16,  und  vom  28.  September 
1857,  §  6).     .. 

Was  die  Arzte  anlangt,  so  erwirbt  jeder,  der  an  der  Universitat 
das  medizinische  Examen  bestanden  hat,  das  Recht,  ais  Arzt  zu 
praktizieren ;  dieses  Recht  kann  er  auch  nicht  durch  bewiesene  Un- 
tauglichkeit  noch  durch  verbrecherischen  Lebenswandel  verlieren. 
Dagegen  kann  nach  dem  Quacksalbergesetz  vom  29.  April  1871  die 
Genehmigung  zu  praktizieren  stets  solchen  Personen  verweigert 
werden,  die  nicht  medizinische  Kandidaten  sind,  selbst  wenn  an 
ihren  Kenntnissen  nichts  auszusetzen  ist;  haben  sie  aber  die  Er- 
laubnis  erhalten,  so  kann  sie  ihnen  nur  durch  Urteil  in  den  in  §  2 
des  Gesetzes  genannten  Fallen  entzogen  werden,  d.  h.  wegen  Uber- 
schreitung  ihrer  Befugnisse  oder  wegen  Kunstfehler.  Wer  inner- 
halb  des  Reiches  mit  Strafarbeit  bestraft  worden  ist,  kann  nach 
§  3  iiberhaupt  Kranke  nicht  behandeln,  sofern  er  nicht  entweder 
medizinischer  Kandidat  oder  mit  kóniglicher  Ermachtigung  Quacksalber 
ist,  in  welchen  Fallen  die  Strafarbeit  ohne  Einflufi  auf  seine  licentia 
practicandi  ist.  Ganzlich  freigegeben  ist  das  Gewerbe  ais  Tierarzt, 
jedoch  mit  der  Mafigabe,  dafi  nur  autorisierte  Tierarzte  Haustiere, 
die  von  einer  bósartigen  ansteckenden  Krankheit  befallen  sind,  be- 
handeln und  diejenigen  Mittel  verschreiben  diirfen,  die  nicht  an 
jedermann  abgegeben  werden.  Nach  §  28  des  Gesetzes  vom 
14.  Juli  1894  kónnen  wohl  auch  private  Tierarzte  wegen  Yergehen, 
die  nach  Kap.  24  des  Strafgesetzes,  wenn  sie  von  óffentlich  an- 
gestellten  Tierarzten  begangen  werden,  mit  Strafe  bedroht  sind,  be- 
straft werden,  jedoch  nur  mit  Gefangnis  oder  Bufien,  und  das  Recht 
zu  praktizieren  kann  privaten  Tierarzten  iiberhaupt  und  auch  óffent- 
lich  angestellten  Tierarzten   nur   wegen   dienstlicher  Yerbrechen   ab- 
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erkannt  werden.  Strengere  Regeln  gelten  liinsichtlich  der  Stellung 
ais  Apotheker  und  Pharmazeut,  indem  hier  regelmafiig  eine  offent- 
liche  Priifung  verlangt  wird  und  die  Berechtigung  durch  Uber- 
schreitung  der  Taxen  und  schlechte  Verwaltung  verloren  werden 
kann  (Verordn.  v.  4.  Dezbr.   1672,  §  25  u.  a.). 

Schliefilich  sind  auch  Hebammen  jetzt  regelmafiig  offentlich 
angestellt  und  demnach  vollaus  oifentliche  Beamte  (Vd.  v.  21.  No- 
vember  181  o);  indessen  ist  es  nicht  blofi  anderen  geprtiften  Heb- 
ammen, sondem  nach  dem  Gesetz  vom  24.  Mai  1839  innerhalb 
gewisser  Grenzen  einer  jeden  anderen  Frauensperson  erlaubt,  zu 
praktizieren. 

Beztiglich  des  Rechts,  ais  Lehrer  aufzutreten  und  Schulen  zu 
errichten,  enthielt  die  altere  Gesetzgebung  Uberhaupt  keine  Bestim- 
mungen.  Nach  §§  63  und  56  des  Schulgesetzes  vom  26.  Juni  1889 
hat  nunmehr  aber  die  Schulbehórde  uberall  das  Recht  ohne  weiteres, 
jeder  beliebigen  Person,  dereń  moralische  Eigenschaften  sie  zum 
Yorstand  eineę  Schule,  in  die  Kinder  unter  15  Jahren  Aufnahme 
finden,  ais  ungeeignet  erscheinen  lassen,  die  Austibung  der  Lehrtatig- 
keit  zu  verbieten,  selbst  wenn  die  Schule  in  vollem  Gang  ist  und 
der  Betreffende  so  aufier  Nahrung  gezetzt  wird;  zudem  gibt  es 
hiergegen  kein  Rechtsmittel  noch  irgendwelche  Yorschriften,  die 
die  Klarstellung  des  Sachverhalts  vor  Erlassung  der  Yerftigung 
sicherstellen  kónnten.  Wenn  diese  Bestimmung  auch  zweifellos  in 
vielen  Beziehungen  ais  bedenklich  weitgehend  erachtet  werden  mufi, 
so  erscheint  sie  doch  auf  der  anderen  Seite  wieder  ais  nicht  durch- 
greifend  genug,  da  sie,  wie  auch  die  ubrigen  angefiihrten  Schul- 
gesetze,  sich  nur  auf  Kinder  unter  15  Jahren  erstreckt. 

Den  Schulen  mtissen  selbstverstandlich  Erziehungsanstalten  und 
Kinderheime  gleichgestellt  werden,  da  der  Unterricht  bei  ihnen  in- 
begriffen  ist.  In  Wirklichkeit  konnte  man  hier  noch  weiter  gehen 
und  die  Erlaubnis  zur  Errichtung  von  Schulen  durch  Private  von 
einer  widerruflichen  Erlaubnis  abhangig  machen.  Dies  kann  in- 
dessen keinenfalls  durch  dieses  Gesetz  geschehen,  und  es  wiirde 
auch  nicht  die  hierher  gehorigen  Bestimmungen  uberfllissig  machen. 

Das  Gesetz  vom  ^7.  Juni  1891  verlangt  im  §  2,  dafi  die  Pfarrer 
und  Yorsteher  von  Dissidentengemeinden,  obgleich  sie  in  Zukunft 
sich  nur  bei  der  Obrigkeit  anzumelden  haben,  in  ihrem  Amt  sich 
an  die  Gesetze  des  Staates  halten  und  der  Wahrheit  und  ihrer  Pflicht 
dienen  sollen,  in  welcher  Beziehung  sie  ebenso  zur  Yerantwortung 
gezogen  werden  kónnen  wie  óffentliche  Beamte.  Hiernach  liegt  es 
am  nachsten,  ihre  ganze  Tatigkeit,  was  die  Frage  der  Yerantwort- 
lichkeit  anbelangt,  ais  óffentliches  Amt  zu  betrachten,  das  ihnen 
wegen  jeder  Pflichtwidrigkeit  oder  sonstigen  unangemessenen  Yer- 
haltens  aberkannt  werden  kann,  wie  dies  bei  einem  Pfarrer  der 
Staatskirche  der  Fali  sein  wiirde.  Dies  soli  indessen  wohl  nur  so 
weit  gelten,  ais  ihnen  óffentliche  Funktionen  anvertraut  sind,  d.  h.  ais 
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sie  mit  offentlicher  Wirkung  Eheschliefiungen  Yollziehen,  Anmeldungen 
von  Geburts-  und  Todestallen  entgegennehmen  konnen  u.  dgl.,  und 
so  wird  das  Gesetz  wohl  auch  ausgelegt  werden. 

Noch  weniger  ist  durch  das  Gesetz  ausgesprochen,  dafi  der  Be- 
treffende,  abgesehen  von  dienstlichen  Yergehen,  in  sonsliger  Beziehung 
den  Beamten  gleichgestellt  sei  und,  namentlich  wegen  allgemeiner 
Yerbrechen,  die  ihn  seiner  Stellung  und  des  allgemeinen  Yertrauens 
unwurdig  erscheinen  lassen,  seines  Amtes  enthoben  werden  konne, 
selbst  wenn  Eigenschaften  bei  ihm  zutage  treten,  die  in  Ansehung 
des  ofFentlichen  Dienstes  von  Bedeutung  sind,  wie  dies  z.  B.  bei 
Falschungen  der  Fali  ist.  In  der  koniglichen  Proposition  zum  Gesetz 
von  1 89 1  war  vorgeschlagen,  dafi  die  Obrigkeit  die  Wahl  bestatigen 
solle  und  ihre  Bestatigung  versagen  konne,  wenn  der  Gewahlte  tibel 
beleumundet  oder  sonst  ungeeignet  sei,  die  ihm  vom  Staate  anver- 
trauten  Funktionen  auszuiiben ;  diese  Bestimmung  kam  indessen  nach 
dem  Yorschlag  des  Storthingkomitees  in  Wegfall.  Zweifellos  war  sie 
auch  recht  weitgehend,  aber  es  hatte  etwas  an  ihre  Stelle  gesetzt 
werden  sollen;  eine  Yerurteilung  wegen  grober  Sittlichkeitsverbrechen, 
die  vielleicht  erst  vor  kurzer  Zeit  erfolgt  ist,  sollte  absolut  die  An- 
erkennung  in  Stellungen,  wie  den  erwahnten,  ausschliefien.  Noch 
schlimmer  ist  es,  dafi  nach  dem  jetzigen  Wortlaut  des  Gesetzes  der 
einmal  gewahlte  Yorsteher  durch  kein  Urteil  entfernt  werden  kann, 
solange  er  seine  Stellung  einigermafien  versieht,  selbst  wenn  er  im 
ubrigen  sich  der  grófiten  Yerbrechen  schuldig  macht. 


Der  Entwurf  nimmt  an,  dafi  die  Móglickeit  bestehen  mufi,  alle  . 
Personen  in  den  oben  genannten  Stellungen  von  diesen  zu  entfernen, 
wenn  sie  Yerbrechen  begehen,  welche  sie  des  fiir  ihre  Stellung 
notigen  Yertrauens  unwurdig  machen,  oder  wenn  sie  die  ihnen  infolge 
ihrer  Stellung  obhegenden  Pflichten  auf  eine  Weise  verietzen,  die 
die  Gefahr  einer  Wiederholung  in  sich  schliefit  (§§  29,  30).  Dagegen 
glaubte  man  sie  nicht  alle  in  strafrechtlicher  Beziehung  den  offent- 
lichen  Beamten  vóllig  gleichstellen  zu  konnen,  so  dafi  das  Kapitel 
von  den  Yerbrechen  im  óffentlichen  Dienst  und  die  Bestimmungen 
im  §  251  liber  die  óffentliche  Anklage  wegen  der  gegen  sie  begangenen 
Beleidigungen  auf  sie  anwendbar  waren.  Man  hat  hierfur  im  §  6 
die  weitere  Bedingung  aufgestellt,  dafi  sie  die  Stellung  infolge  offent- 
licher Bestatigung  innehaben,  was  wohl  bei  allen  Anwalten,  Advokaten 
und  Apothekern  der  Fali  ist,  jedoch  wie  oben  gezeigt,  nicht  bei 
allen  Personen,  die  ais  Arzte,  Tierarzte  oder  Hebammen,  oder  ais 
Pfarrer  oder  Gemeindevorsteher  bei  Dissidenten  oder  Freigemeinden 
fungieren,  zutrifft  und  noch  weniger  bei  allen  Schulverwal tern  u.  dgl. 

§  7- 
Man  hat  es  fiir  zweckmafiig  erachtet,  im  Gesetz  eine  Definition 
sowohl  des  Begriffs  » offentlicher  Ort«  ais  auch  davon  zugeben,  wasunter 
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der  offentlichen  Begehung  einer  Handiung  zu  verstehen  ist,  wie  man  dies 
auch  im  §  85  des  ósterreichischen  Entwurfs  und  in  Art.  40  des 
Stoosschen  schweizerischen  Entwurfes  getan  hat.  *)  Wie  diese  beiden 
EntwUrfe  erklart  auch  die  hier  vorgeschlagene  Definition  die  Handiung 
ais  óffentlich  begangen,  wenn  sie  in  Gegenwart  einer  grófieren  An- 
zahl  von  Personen  veriibt  ist,  selbst  wenn  diese  alle  besonders  aus- 
gewahlt  waren.  Handlungen,  die  an  oder  in  der  Nahe  von  gewóhnlich 
begangenen  oder  dem  allgemeinen  Yerkehr  dienenden  Orten  yeiiibt 
werden,  erklart  derselbe  ebenfalls  ftir  OfFentlich  begangen,  wenn  sie 
leicht  von  einer  etwa  dort  sich  aufhaltenden  Person  wahrgenommen 
werden  konnten;  er  kntipft  aber  im  Gegensatz  zum  schweizerischen 
Entwurf  die  weitere  Bedingung  hieran,  dafi  sie  in  Wirklichkeit  auch 
von  jemand  wahrgenommen  wurden. 

Wegen  Beispielen  fur  Falle,  in  denen  die  óffentliche  Begehung 
oder  die  Begehung  an  einem  offentlichen  Orte  nach  dem  Entwurf 
von  Bedeutung  ist,  wird  auf  die  §§  130,  135,  140,  142,  211,  212, 
327*   328,  332,  348,  350,  376,  377,  378,  383  und  390   verwiesen. 

§8. 

Yergl.  Entwurf  zum  Militarstrafprozefigesetz  von  1894  §  3  und 
Art.  87  des  hollandischen  Gesetzes. 

Wegen  Fallen,  in  denen  die  Regel  Anwendung  findet,  wird  auf 
die  §§87,  88  und  92  verwiesen. 

§9 

entspricht  §  11   Kap.  15  des  geltenden  Gesetzes, 

§  10, 

dem  §  9  Kap.  25  desselben  Gesetzes,  jedoch  mit  einigen  ergan- 
zenden  Zusatzen. 

§"• 

Einzelne  Gesetze  nehmen  den  Monat  zu  30  Tagen  an,  andere 
bedienen  sich  des  Kalendermonats;  dies  ist  auch  bei  uns  der  Fali 
und  wird  ohne  Bedenken  beibehalten  werden  konnen.  Dies  ist 
unbedingt  das  praktischste  und  wird  zu  keiner  nennenswerten  Ungleich- 
heit  fiihren  konnen,  um  so  weniger  ais  man  bei  der  Yerurteilung  zu 
kiirzeren   Gefangnisstrafen   diese    in   Tagen    festzusetzen   haben  wird 


1)  Óffentlich  ist  ein  Yerbrechen  begangen,  wenn  es  von  jedermann  wahr- 
genommen werden  kann,  oder  von  einer  grófieren  Zahl  von  Personen  wahr- 
genommen wird,  oder  wenn  es  durch  die  Presse  oder  durch  lihnliche  Mittel  der 
Vervielfaltigung  begangen  wird. 
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I.  Kapitel. 
Das  Geltungsgebiet  des  norwegischen  Strafgesetzes. 

§  12. 

Nr.  I  und  2.  Yerbrechen,  die  auf  dem  norwegischen  Staats- 
gebiet  begangen  sind. 

Handlungen,  die  im  Inlande  begangen  sind,  unterliegen  selbst- 
yerstandlich  vóllig  dem  norwegischen  Strafgesetz.  Ais  innerhalb  des 
Reiches  begangen  gelten,  allgemeinen  Grundsatzen  entsprechend, 
auch  Handlungen,  die  an  Bord  von  norwegischen  SchifFen  begangen 
werden,  die  sich  nicht  auf  fremdem  Hoheitsgebiet  befinden.  Dies 
besonders  auszusprechen,  ist  streng  genommen  nicht  nótig,  und  viele 
fremde  Gesetze  haben  es  daher  auch  unterlassen. 

Indessen  hat  das  norwegische  Strafgesetz  dieselbe  Auffassung 
auch  bezuglich  der  Schiffe,  die  sich  auf  fremdem  Seeterritorium,  also 
sogar  im  fremden  Hafen,  befinden,  und  auch  dies  ist  nicht  ohne 
Seitensttick  in  fremden  Gesetzen.  Jedoch  gilt  diese  Regel  nur  inner- 
halb der  in  Nr.  2  gezogenen  Grenzen.  Dafi  Yerbrechen,  die  von 
Auslandem  wahrend  eines  zufalligen  Aufenthalts  auf  einem  im  fremden 
Hafen  befindlichen  norwegischen  Schiif  begangen  werden,  ais  in 
Norwegen  yeriibt  angesehen  werden  sollten,  ist  gewifi  keine  billige 
Regel,  Bei  der  im  Entwurf  yorgeschlagenen  Regelung  der  Straf- 
barkeit  der  im  Auslande  begangenen  Handlungen  erscheint  es  iiber- 
fltissig,  in  weiterem  Mafie  die  norwegischen  Schiffe  dem  norwegischen 
Gebiet  gleichzustellen.  Der  Entwurf  beschrankt  die  vóllige  Gleich- 
stellung  auf  norwegische  Schiffe,  die  sich  auf  hoher  See  befinden, 
wobei  dieser  Ausdruck  nach  allgemeinem  Sprachgebrauch  das  Meer 
aufierhalb.  des  Hoheitsgebiets  irgendeines  Staates  bezeichnet,  siehe  so 
Yolkerrecht  von  Bornemann  S.  125  und  Holtzendorff  bei  Hagerup 
S.  71,  vgl.  auch  den  spanischen  Entwurf:  Art.  7,  i:  en  al  ta  mar 
a' bordo  de  buque  espańol  und  das  finnlandische  Gesetz,  das  nach 
seiner  Abanderung  vom  21.  April  1894  nur  Yerbrechen,  die  auf 
finnlandischen  SchifFen  auf  hoher  See  begangen  sind,  gleich  den  in 
Finnland  selbst  begangenen  bestraft  (§1,  2,  c). 

Weitgehende  Ausdehnungen  des  Begriffes  » norwegisches  Staats- 
gebiet«  werden  auf  dem  Gebiete  des  Militarrechts  und  der  Be- 
stimmungen  iiber  die  Konsulargerichtsbarkeit  gemacht  werden  kónnen ; 
das  fallt  jedoch  aufierhalb  des  Rahmens  dieses  Gesetzes. 

Ad  3.  Yerbrechen,  die  im  Auslande  von  norwegischen 
Staatsbiirgern  oder  von  in  Norwegen  heimatsberechtigten 
Personen  begangen  worden. 

Das  geltende  norwegische  Strafgesetz  geht  in  der  Anwendung 
des  norwegischen  Strafrechts  auf  Inlander  wegen  der  von  ihnen  im 
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Auslande  begangenen  Handlungen  weiter  ais  die  meisten  fremden 
Gesetze.  Ebensoweit  wie  wir  gehen  von  bekannteren  Gesetzen  nur 
einzelne  Schweizer  Kantonalgesetze  und  der  osterreichische  Entwurf. 
Das  franzósische  Gesetz  beschrankt  die  Regel  auf  die  grófiten  Ver- 
brechen  (crimes),  und  das  schwedische  und  danische  Gesetz  stellen 
die  Anklageerhebung  ins  Ermessen.  Im  ybrigen  verlangen  sonst  alle 
auslandischen  Gesetze  und  Gesetzentwtirfe  ubereinstimmend,  dafi  die 
Handlung  auch  nach  den  Gesetzen  des  Begehungsortes  strafbar  oder, 
wie  der  russische  Entwurf  sich  ausdrUckt,  verboten  sein  mufi.  Der 
schweizerische  Entwurf  von  Stoos  bestraft  alle  Yerbrechen  (aber 
nicht  Ubertretungen),  die  von  Schweizern  im  Auslande  begangen 
werden  (Art.  3  §  2,  vgl.  Art.  183).  Jedoch  kann  die  Strafe  weg- 
fallen,  wenn  die  Handlung  nach  den  Gesetzen  des  Begehungsortes 
nicht  mit  Strafe  bedroht  ist. 

Die  Strafbarkeit  der  von  Norwegern  im  Auslande  begangenen 
Handlungen  etwa  davon  abhangig  zu  machen,  dafi  sie  auch  nach  den 
Gesetzen  des  Begehungsortes  mit  Strafe  bedroht  sind,  halt  die  Kom- 
mission  fiir  unrichtig. 

Erstens  mufi  hervorgehoben  werden,  dafi  alle  Yerbrechen  und 
Yersehen  gegen  die  norwegische  Staatsgewalt  und  den  norwegischen 
Staat  ohne  RUcksicht  auf  den  Begehungsort  bestraft  werden  mlissen, 
und  hier  werden  die  Strafbestimmungcn  in  den  auslandischen  Ge- 
setzen entweder  ganzlich  fehlen  oder  unzureichend  sein. 

Diese  Regel  hat  jedoch  ihre  natiirlichen  Grenzen  darin,  dafi 
eine  Reihe  von  Delikten  gegen  die  norwegische  offentliche  Gewalt 
nur  im  Inlande  begangen  werden  konnen,  entweder  weil  die  Straf- 
drohung  selbst  sich  nur  auf  in  Norwegen  begangene  Hand- 
lungen bezieht  oder  weil  diese  begriffsmafiig  an  das  Inland  gebunden 
sind.  So  wird  der  Widerstand  gegen  Beamte  wahrend  der  Aus- 
libung  ihres  Dienstes  regelmafiig  ausscheiden,  da  den  norwegischen 
Beamten  im  Auslande  keine  Befugnisse  zustehen,  wahrend  die  An- 
werbung  von  Norwegern  zu  fremden  Kriegsdiensten  im  Auslande 
nicht  bestraft  werden  kann,  weil  die  Strafe  nach  §  133  nur  eintritt, 
wenn  die  Anwerbung  im  Inland  vorgenommen  wird.  Den  Yer- 
pflichtungen  gegen  den  Staat  konnen  auch  die  besonderen  Yer- 
pflichtungen,  die  auf  einem  Familienverhaltnis  u.  dgl.  beruhen,  zur 
Seite  gestellt  werden.  Wenn  ein  Norweger  seine  Kinder  auf  eine 
Reise  ins  Ausland  mitnimmt,  so  kann  es  nicht  geduldet  werden, 
dafi  ihm  jeweils  immer  nur  die  Yerpflichtungen  gegen  sie  obliegen 
sollten,  die  in  der  Gesetzgebung  seines  jeweiligen  Aufenthaltsortes 
begrlindet  sind.  Das  Yerbot  gegen  gewisse  Beschaftigungen  z.  B. 
(§  381)  mufi  auch  im  Auslande  Geltung  haben,  zumal  die  grobsten 
Yerstófie  gegen  dasselbe  gerade  beim  Umherziehen  von  Land  zu 
Land  begangen  werden.  Ebenso  ist  es  klar,  dafi  Strafvorschriften, 
die  mit  der  persónlichen  Rechtsstellung  verkntipft  sind,  die  sich  nach 
den  Gesetzen  des  Heimatlandes  richtet,   den  Staatsburger  iiberallhin 
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begleiten  mtissen.  Die  Bigamie  mufi  fUr  den  Norweger  in  der  Ttirkei 
dasselbe  Yerbrechen  bleiben  wie  in  Norwegen  und  ebenso  die  Ein- 
gehung  einer  wegen  Yerwandtschaft  gesetzlich  verbotenen  Ehe. 

In  Ansehung  anderer  Yerbrechen  wird  regelmafiig  angenommen 
werden  kónnen,  dafi  ein  Anlafi  zur  Bestrafung  nur  dann  vorliegt, 
wenn  auch  die  Gesetze  des  Begehungsortes  sie  mit  Strafe  bedrohen. 
In  einer  Reihe  von  Fallen  ist  dies  ganz  klar,  namentlich  soweit  die 
betreffenden  Handlungen  nicht  ais  an  sich  unmoralisch  und  auch 
nach  der  Gesetzgebung  des  fremden  Landes  nicht  ais  rechtswidrig 
angesehen  werden  kónnen,  wie  dies  z.  B.  bei  den  meisten  Polizei- 
verboten  der  Fali  sein  wird.  Indessen  empfiehlt  es  sich,  die  Straf- 
barkeit  so  wenig  wie  móglich  von  der  auslandischen  Gesetzgebung 
abhangig  zu  machen.  In  Wirklichkeit  gibt  es  eine  Reihe  von  Hand- 
lungen, die  von  allen  zivilisierten  Nationen  gleichmafiig  mit  Strafe 
bedroht  sind,  und  diese  darf  die  norwegische  Gesetzgebung  ohne 
Bedenken  in  Ansehung  ihrer  Untertanen  ohne  Riicksicht  auf  den 
Begehungsort  fur  unbedingt  strafbar  erklaren.  Hierdurch  erreicht 
man  nicht  blofi,  dafi  sich  eine  besondere  Prtifung  der  auslandischen 
Gesetzgebung,  die  oft  mit  Schwierigkeiten  verbunden  sein  wird, 
eriibrigt,  sondern  auch,  dafi  kosmopolitisch  anerkannte  Yerbrechen, 
selbst  dann,  wenń  sie  unter  Wilden  oder  aufierhalb  jedes  geordneten 
Staatswesens  begangen  werden,  der  Bestrafung  sicher  sind.  Hier- 
durch wird  auch  dem  Umstande  Rechnung  getragen,  dafi  der  Staat 
seine  Angehorigen  auch  im  Auslande,  jedenfalls  im  Yerhaltnis  zu 
dessen  Mitbtirgern,  beschtitzt.  Yon  diesem  Gesichtspunkte  aus  hat 
der  Entwurf  das  Meiste  des  zweiten  Teiles  des  Gesetzes  ohne  weiteres 
auf  Norweger  in  der  ganzen  Welt  ftir  anwendbar  erklart,  wahrend 
er  in  den  nicht  aufgezahlten  Fallen  verlangt,  dafi  die  Handlung 
auch  nach  den  Gesetzen  des  Begehungsortes  mit  Strafe  bedroht  ist. 
Hierbei  mufi  jedoch  bemerkt  werden,  dafi  der  Strafvorschrift  nicht 
notwendigerweise  im  Auslande  dieselbe  Bedeutung  zukommt  wie  im 
Inlande.  Wo  namlich  die  Strafbarkeit  ausdrticklich  von  der  Rechts- 
widrigkeit  abhangig  gemacht  ist,  mufi  diese  nach  dem  Recht  beurteilt 
werden,  das  nach  allgemeinen  intemational-rechtlichen  Grundsatzen 
jeweils  das  mafigebende  ist  und  dies  wird  in  der  Regel  das  Recht 
des  betreffenden  Ortes  sein.  So  wird  niemand  nach  §  216  bestraft 
werden  kónnen,  weil  er  ein  i7Jahriges  Kind  der  Fiirsorge  der 
zustandigen  Personen  entzogen  hat,  wenn  das  Kind  nach  dem  Recht 
des  Ortes,  das  zugleich  das  seines  Wohnsitzes  ist,  in  diesem  Al  ter 
frei  in  seinen  persónlichen  Angelegenheiten  entscheiden  kann. 

Durch  die  im  vorliegenden  Entwurf  durchgefuhrte  Regelung  hat 
dieser  sich  in  Wirklichkeit  auf  diesem  Gebiete  an  die  bestehende 
Ordnung  mehr  angeschlossen,  ais  dies  ursprtinglich  beabsichtigt  war. 
Der  Entwurf  vermeidet  indessen  sowohl  verschiedenes  Unzweck- 
mafiige,  was  die  bestehende  Ordnung  im  Gefolge  zu  haben  scheint, 
ais  auch   die  mannigfachen   Zweifel,    wozu  sie  Anlafi  gibt   (s.  Getz 
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Entwurf  1887,  Motive  S.  32)  und  hierin  sind  die  Yorteile  zu  suchen, 
die  eine  Anderung  empfehlen. 

Die  Kommission  halt  es  nicht  fllr  n5tig,  in  Fallen  wo  die  Straf- 
barkeit  der  Handlung  nach  dem  Recht  des  Begehungsortes  verlangt 
wird,  ais  weitere  Bedingung  auszusprecben,  dafi  entweder  seitens  des 
fremden  Staates  oder  seitens  des  Yerletzten')  ein  Antrag  vorliegen 
mufi,  oder  dafl  die  Yoraussetzungen  fUr  die  Strafverfolgung  auch  nach 
dem  Recht  des  Begehungsortes  yorhanden  sein  mlissen,*)  die  Handlung 
also  nicht  verjahrt  oder  die  Strafe  erlassen  oder  verbtifit  sein  darf, 
oder  dafi  nicht  auf  hdhere  Strafen,  ais  nach  dem  fremden  Recht  zulassig, 
erkannt  werden  darf.*)  Den  norwegischen  Staatsbtirgern  im  eigent- 
lichen  Sinn,  werden  in  Ansehung  der  im  Auslande  begangenen  straf- 
barenHandlungen  die  im  Inlande  beheimatetenPersonen  gleichgestellt/) 

Auch  diese  stehen  namlich  in  einem  besonderen  Yerhaltnis  zum 
norwegischen  Staat  und  zur  norwegischen  Staatsgewalt,  auch  wenn 
sie  sich  im  Ausland  aufhalten.  Will  man  hieraus  nicht  die  Folgę 
ziehen,  dafi  sie  ebenso  wie  norwegische  Staatsbtirger  im  Inlande 
bestraft  werden  konnen,  so  wird  die  Folgę  sein,  dafi  stets,  falls  ihnen 
nicht  ein  Anstofi  erregendes  Straffreiheitsmonopol  zustehen  soli, 
gesucht  werden  mufi,  ihre  Auslieferung  zu  yeranlassen  oder,  wenn 
dies  untunlich,  mit  Ausweisungsmafiregeln  gegen  sie  vorzugehen  sein 
wird,  Mafiregeln,  die  bei  an  sich  unbedeutenden  Yerbrechen  oft 
unnotig  hart,  ja  manchmal  geradezu  brutal  sein  konnen,  wie  wenn 
es  sich  z.  B.  um  eine  norwegische  Frau  handelt,  die  durch  ihre  Ehe 
mit  einem  im  Inlande  wohnenden  Auslander  ihr  norwegisches  Staats- 
btirgerrecht  verloren  hat.')  Hat  der  fremde  Untertan  die  norwegi- 
sche Staatsangehorigkeit,  so  kann  er  Ubrigens  nach  dem  Gesetz  von 
1888  auch  nicht  ausgewiesen  werden. 

1)  So  der  spanische  Entwurf  und  das  italienische  Gesetz,  soweit  kleinere 
Yerbrechen  in  Frage  kommen. 

2)  So  das  ungarische  Gesetz,  der  kroatische,  schweizeriscbe  und  spanische 
Entwurf. 

')  So  das  ungarische  Gesetz,  der  kroatische  und  spanische  Entwurf. 

^)  Nach  unserem  bis  zum  Gesetz  vom  21.  April  1888  gehenden  Recht  war 
»  Staatsbtirger  «  und  »  Einwohner  «  ungefahr  gleichbedeutend,  indem  man  dadurcb, 
da6  man  im  Inlande  seinen  Wohnsitz  aufschlug,  Staatsbtirger  wurde.  Die  im 
Jahre  1888  eingetretene  Anderung,  wonach  man  Staatsbtirger  sein  kann,  ohne 
Einwohner  zu  sein  und  noch  mebr  umgekehrt,  hat  nach  §  8  des  Gesetzes  keine 
Anderung  in  der  strafrechtlichen  Stellung  der  Einwohner  herbeigefiihrt.  Alle 
Einwohner  sind  daher  der  norwegischen  Staatsgewalt  wegen  der  im  Auslande 
begangenen  Yerbrechen  ebenso  unterworfen  wie  die  eigentlichen  Staatsbtirger. 
Nach  den  meisten  fremden  Rechten,  in  denen  der  Begriff  des  Staatsbttrgers 
dem  unsrigen  entspricht,  liegt  er  auch  vOl]ig  und  allein  dem  auf  dem  Gebiete 
des  Strafrechts  gemachten  Unterschiede  zwischen  In-  und  Auslandern  zugrunde. 

^)  Auch  das  schweizerische  Bundesstrafrecht  in  Art.  37  und  der  Stoossche 
Entwurf  stellen  bei  Landesverrat  die  in  der  Schwciz  wohnhaften  Personen  den 
Schweizern  gleich  und  strafen  sie  deranach  auch  wegen  derartiger  im  Auslande 
verUbter  Handlungen  (s.  wegen  der  allgemeinen  Gleichstellung  Stoos,  Grund- 
i\lgt  I,  S.  161). 
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Nr.  4.  Strafbare  Handlungen,  die  von  Auslandern  im 
Auslande  begangen  werden. 

Ad  §  12,  4b.  Auch  wenn  man  streng  daran  festhalt,  dafl  der 
einzelne  Staat  nur  seine  eigenen  Interessen  wahrzunehmen  und  sich 
nicht  um  weitergehende  Aufgaben  zu  bekiimmem  hat,  wird  man  ihm 
keine  Abweichung  von  diesem  Grundsatz  zumYorwurf  machen  kónnen, 
wenn  er  das  allgemeine  Recht  fUr  sich  in  Anspruch  nimmt,  auch  die 
von  Auslandern  im  Auslande  begangenen  Yerbrechen  zu  bestrafen. 
Die  Staaten  sind  gegentiber  den  meisten  Yerbrechen  solidarisch,  und 
am  allerwenigsten  kann  einem  Staat  daran  gelegen  sein,  eine  Zufluchts- 
statte  fur  Diebe,  Rauber  u.  dgl.  zu  werden,  indem  er  ihnen  bei  sich 
ein  Obdach  gewahrt.  Wenn  es  sich  mehr  und  mehr  einbtirgert,  dafi 
die  Staaten  unter  sich  die  Yerbrecher  ausliefern,  so  ist  dies  nicht 
blofi  auf  die  Bedtirfnisse  des  ersuchenden,  sondern  auch  des  aus- 
liefernden  Staates  zurtickzufiihren,  was  auch  zur  GenUge  daraus 
hervorgeht,  dafi  man  Auslander,  die  grofiere  Yerbrechen  begangen 
haben,  ausweist,  wenn  kein  Anlafi  zur  Auslieferung  gegeben  ist. 
Durch  die  Ausweisung  erreicht  man  aber  nicht  das,  was  man  durch 
die  Strafe  erreicht,  und  zudem  hangt  die  Auslieferung  noch  von  der 
Bereitwilligkeit  des  fremden  Staates  zur  Entgegennahme  des  Aus- 
gelieferten  ab.  Aufierdem  kann  der  Auslieferungsvertrag  infolge 
Krieges  suspendiert  sein,  oder  es  konnen  sich  verschiedene  Auf- 
fassungen  hinsichtlich  der  Beweise  fUr  die  Yertibung  des  Yerbrechens 
oder  hinsichtlich  des  Ortes,  der  ais  Tatort  anzusehen  ist,  geltend 
machen.  Schliefilich  kann  der  Tater  auch  in  dem  Lande,.  in  dem 
er  sich  zurzeit  aufhalt,  die  Staatsangehórigkeit  erworben  haben  und 
demnach  die  Moglichkeit  einer  Auslieferung  ausgeschlossen  sein. 

Es  mufi  auch  festgehalten  werden,  dafi  die  StrOmung  dahin 
geht,  das  Strafrecht  universell  zu  gestalten.  Bis  jetzt  haben  aller- 
dings  nur  wenige  Gesetze  den  kosmopolitischen  Charakter  des  Straf- 
rechts  proklamiert,  namlich  das  ósterreichische,  *)  das  italienische  und 
das  ungarische,  von  denen  das  letztere  im  §  9,  vgl.  §  11,  bestimmt, 
dafi  auch  Auslander  wegen  beliebiger  im  Auslande  begangener  Yer- 
brechen bestraft  werden  konnen,  wenn  sowohl  nach  dem  auslandischen 
wie  nach  dem  ungarischen  Gesetze  die  Bedingungen  der  Strafbarkeit 
vorhanden  sind.  Aber  auch  der  russische  und  der  kroatische  Ent- 
wurf  haben  sich  in  grófierem  oder  geringerem  Umfange  demselben 
Gedanken  angeschlossen,  und  man  kann  so  wohl  ziemlich  sicher  an- 


1)  Dies  ist  schon  seit  1803  geltendes  Recht  in  Ósterreich  gewesen,  und 
die  Motive  zum  Yorliegenden  Ssterreichischen  Entwurf  schlagen  vor,  die  Regel 
beizubehalten,  indem  sie  ausfUhren: 

)»In  der  Hauptsache  gilt  dasselbe  auch  nach  dem  jetzt  bestehenden  Gesetze, 
dem  es  zum  Ruhme  gereicht,  in  der  Yerwirklichung  des  Gedankens  der  Solidaritat 
der  Strafrechtspflege  aller  zivilisierten  L^nder  allen  andern  vorangegangen  zu 
sein. «  Cfr.  Zucker  in  der  Zeitschr.  fttr  intern.  Privat-  und  Strafrecht  III, 
S.  618. 
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nehmen,    dafi    er  mit  der    Zeit    wenigstens    bei    der  Mehrzahl     der 
groSeren  Nationen  geltendes  Recht  werden  wird.*) 

Wenn  unser  Gesetz,  entsprechend  yielen  auslandischen,   die   in- 
landische  Strafgewa]t  auf  Yerbrechen  ausdehnt,  die  von  Auslandem 
im  Auslande  gegen  Norwegen  oder  gegen  Nor^^eger  begangen  sind, 
so  ist  damit  ebenfalls  ein    dem  oben  erwahnten  gleiches  Interesse 
anerkannt.      Yóllig    klar   ist  aber  die  richtige  Konsequenz    hieraus 
nicht  gezogen.     Eine    in  unser  Gesetz  aufgenommene  Bestimmung, 
wonach  ein  Franzose,   der  in  Frankreich  einen  Norweger  ermordet, 
von  uns  bestraft  werden  kann,  wird  auch  nicht  im  geringsten  dazu 
beitragen,    die  Sicherheit  der  in  Frankreich  reisenden  Norweger  zu 
erhóhen.    Nirgends  in  der  Welt  wird  man  deswegen  mehr  unterlassen, 
Norweger  zu  betrligen,  zu  bestehlen,  zu  beleidigen,   zu  mifihandeln 
und  zu  ermorden,  weil  die  Handlung  nicht  blofi  nach  den  Gesetzen 
des  Ortes,   sondern  auch  nach   unserem  Gesetz  mit  Strafe  bedrobt 
ist,  und  aufierdem  gibt  es  viele  Yerbrechen,    die  in  hohem  Grade 
tłber  die  Grenzen  des  einzelnen  Landes  hinaus  sich  ftihlbar  machen, 
ohne  dali  sie  im  juristischen  Sinne  ais  gegen  alle  diejenigen  gerichtet 
angesehen  werden  konnten,  die  durch  sie  in  Mitleidenschaft  gezogen 
werden,   z.  B.   betrligerischer  Bankerott.     Will  man   daher  emstlich 
seine  eigenen  Untertanen  beschiitzen,  so  gibt  es  kein  anderes  Mittel, 
ais  dafi  alle  Staaten  sich  unter  einander  sowohl  durch  Auslieferung 
ais  durch  Abstrafung  Beistand  leisten  und  sich  so  gegenseitig  erganzen. 

Durch  diese  Erwagungen  geleitet,  stellt  der  Entwurf  in  §  12,  4b 


')  Die  einschlUgigen  Bestimmungen  des  ungarischen  Gesetzes  lauten: 

§  9.  »Nach  den  Bestimmungen  dieses  Gesetzes  ist  auch  derjenige  Aus- 
l&nder  zu  bestrafen ,  welcher  ein  im  §  7  unter  2  nicht  angefiihrtes  Yerbrechen 
oder  Yergehen  im  Auslande  yeriibt,  wenn  dessen  Auslieferung  vertragsmafiig 
oder  dem  bisherigcn  Usus  zufolge  nicht  eintritt,  und  der  Justizminister  die  Ein- 
leitung  des  Strafverfahrens  anordnet.« 

§  II.  »Wegen  eines  im  Auslande  yeriibten  Yerbrechens  oder  Yergehens 
kann  das  Strafverfahren  in  den  Fallen  der  §§  8  und  9  nicht  eingeleitet  werden, 
wenn  die  Handlung  nach  dem  am  Orte  der  Tat  geltenden  oder  nach  ungarischem 
Gesetz  nicht  strafbar  ist,  —  oder  nach  einem  dieser  Gesetze  aufgehOrt  hat, 
strafbar  zu  sein,  —  oder  wenn  die  kompetente  auslandische  BehOrde  die  Strafe 
erlassen  hat. « 

§  12.  »Wenn  in  den  Fallen  der  §§  8  und  9  die  auf  ein  Yerbrechen  oder 
Yergehen  gesetzte  Strafe  am  Orte  der  Tat  milder  ist  ais  diejenige,  welche  dieses 
Gesetz  bestimmt,  so  ist  die  erstere  Strafe  anzuwenden«. 

§  13.  »In  den  Fallen  der  §§  8  und  9  ist  der  im  Auslande  verbUflte 
Teil  der  Strafe  in  die  durch  die  ungarischen  Gerichte  zu  verhangende  Strafe 
stets  einzurechnen. « 

Art.  6  und  7  des  italienischen  Gesetzes  enthalten  Yorschriften ,  die  im 
wesentlichen  mit  den  ungarischen  ttbereinstimmen ,-  doch  wird  verlangt,  dafi  es 
sich  um  ein  Yerbrechen  handelt,  das  mit  ciner  Freiheitsstrafe  von  3  Jahren  be- 
straft werden  kann.  Ungefilhr  dasselbe  verlangt  der  russische  Entwurf.  Der 
ósterreichische  und  der  kroatische  Entwurf  hingegen  gehen  ebensoweit  wie  das 
ungarische  Gesetz. 
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die  Regel  auf,  dafi  die  im  Auslande  von  Ausljlndern  begangenen 
Yerbrechen  im  Inlande  bestraft  werden,  wenn  die  Tat  auch 
nach  dem  Rechte  des  Begehungsortes  mit  Strafe  be- 
droht  ist  und  der  Tater  entweder  seinen  Wohnsitz  oder 
seinen  Aufenthaltsort  im  Inlande  hat,  wozu  nach  §  13,  Abs.  2 
.  ais  weitere  Bedingungen  noch  hinzutreten,  dafi  die  Yoraussetzungen 
zur  Strafyerfolgung  auch  nach  dem  auslandischen  Recht  vorhanden 
sind,  erforderlichenfalls  also  der  Antrag  des  Yerletzten  gestellt,  die 
Strafyerfolgung  nicht  yerjahrt,  kein  freisprechendes  Urteil  ergangen 
oder  die  erkannte  Strafe  noch  nicht  yerbiifit  ist. 

Bedenken  gegen  eine  derartige  Ausdehnung  des  inlandischen 
Strafrechts  kónnen  wohl  nicht  geltend  gemacht  werden.  Da  hier 
lediglich  yon  einem  Recht,  nicht  yon  einer  Pflicht  die  Redę  ist 
(ygl.  §  13,  1.  Abs.),  ist  nicht  zu  beftirchten,  dafi  man  sich  dadurch 
eine  unyerhaltnismafiige  Last  aufbiirdet.  Es  kann  ferner  auch  nicht 
geltend  gemacht  werden,  dafi  man  (iber  die  Grenzen  dessen,  was 
dem  einen  Staat  gegeniiber  dem  anderen  oder  dessen  Untertanen 
erlaubt  ist,  hinausgeht.  Alle  Staaten  kennen,  wie  gleich  naher  aus- 
geftihrt  werden  soli,  Falle,  in  denen  sie  die  yon  Auslandern  im 
Auslande  begangenen  Handlungen  bestrafen,  und  dies  sogar  lediglich 
nach  ihrem  eigenen  Strafrecht  und  ohne  Riicksicht  darauf,  ob  die 
Handlung  nach  dem  Gesetz  des  Begehungsortes  strafbar  ist,  und  ohne 
zu  yerlangen,  dafi  der  Angeklagte  bei  der  Anklage  im  Inlande  zu- 
gegen  sein  mtisse.  Es  ist  somit  yoU  anerkannt,  dafi  kein  yólker- 
rechtlicher  Satz  hier  die  Strafgewalt  einschrankt,  selbst  wenn  die 
obengenannten  Gesetze  und  Gesetzentwtirfe  noch  nicht  beweisen 
wiirden,  dafi  ein  derartiger  Satz  jedenfalls  nicht  die  erforderliche 
allgemeine  Anerkennung  geniefit. 

Ad  §  12  Nr.  4  a.  Ungefahr  alle  Gesetze  stimmen  in  einzelnen 
Fallen  darin  iiberein,  unbedingt  das  Landesstrafrecht  auch  auf  Aus- 
lander  im  Ausland  ohne  Rticksicht  auf  das  Recht  des  Begehungs- 
ortes anzuwenden.  Die  einzige  Ausnahme  bilden  hier  wohl  nur  das 
danische  und  das  anglikanische  Recht.  Solche  Falle  sind  namentlich 
Angriffe  auf  den  Staat  mit  der  Absicht,  durch  Reyolution  die  Staats- 
yerfassung  umzusttirzen  (Hochy errat),  Munzyerbrechen  und  ahnliches. 
Das  erstere  Yerbrechen  wird  oft  nach  den  Gesetzen  des  Begehungs- 
ortes iiberhaupt  nicht  strafbar  sein,  aber  nichtsdestoweniger  werden 
keine  Bedenken  dagegen  geltend  gemacht  werden  kónnen,  hier  die 
Strafdrohung  auch  gegen  den  Auslander  im  Auslande  zu  kehren. 
Der  Betreffende  wird  sich  sagen  mtissen,  dafi  der  fremde  Staat  sich 
nach  Kraften  zu  yerteidigen  suchen  wird,  und  meistens  wird  die 
Analogie  mit  dem  Rechte  seines  eigenen  Landes  ihn  darauf  hin- 
weisen,  dafi  die  Handlung  ais  etwas  Strafbares  aufgefafit  wird.  In 
dem  anderen  Falle  handelt  es  sich  um  etwas,  dessen  yerbrecherischer 
Charakter  tiberall  aufier  Zweifel  sein  wird,  aber  es  kann  der  Fali 
sein    dafi  die  Gesetze  des  Begehungortes  die  Miinzdelikte  mit  einer 
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geringeren  Strafe  belegen  ais  dem  Lande,  um  dessen  Miinzen  es 
sich  handelt,  angemessen  erscheint. 

In  der  letzteren  Zeit  haben  jedoch  einzelne  Gesetze  und  Gesetz- 
entwUrfe  angefangen,  auch  einige  andere  unter  die  unbedingt  straf- 
baren  Handlungen  aufzunehmen,  so  namentlich  die  Sprengstoff- 
verbrechen. 

Diesen  ftigt  der  neuc  schweizerische  Entwurf  noch  die  grobe 
Kuppelei  und  der  letzte  6sterreichische  Entwurf  aufierdem  noch  den 
Menschenraub  hinzu,  wslhrend  das  hollślndische  Gesetz  seinerseits 
hauptsachlich  den  Seeraub  hier  auffUhrt. 

Es  kann  indessen  nicht  geleugnet  werden,  dafi  die  Herausnahme 
einzelner  Verbrechen  recht  willktirlich  ist  und  dafi  es  leicht  der  Fali 
sein  kann,  dafi  eine  nicht  aufgefUhrte  Yerbrechensart  ebenso  sehr 
verdienen  wttrde,  auf  die  Proskriptionsliste  gesetzt  zu  werden.  Es 
kann  auch  keinen  praktischen  Bedenken  unterliegen,  einen  Schritt 
weiter  zu  gehen  und  ohne  Rticksicht  auf  die  Gesetze  des  Begehungs- 
ortes  tiberhaupt  grobe  Yerbrechen,  dereń  strafbarer  Charakter  tiberall 
anerkannt  ist,  mit  Strafe  zu  bedrohen. 

Hierdurch  wird  der  Zweck  dieser  Sonderbestimmungen  um  so 
sicherer  erreicht,  und  man  gewinnt  aufierdem  noch  einige  andere 
recht  erwahnenswerte  Yorteile.  Die  oft  recht  schwierige  Untersuchung 
auslandischer  Rechte  wird  sich  erlibrigen,  man  wird  auch  Handlungen, 
die  aufierhalb  des  Gebietes  eines  zivilisierten  Staates  begangen  werden, 
zur  Rechenschaft  ziehen  kónnen,  und  man  wird  namentlich  in  Fallen, 
in  denen  die  Schwere  des  Yerbrechens  dies  wUnschenswert  erscheinen 
lafit,  seinen  eigenen  Landsleuten  denselben  Schutz  im  Auslande  zu- 
teil  werden  lassen  kónnen,  den  ihnen  das  gełtende  Recht  zusichert. 

Ein  wesentlicher  Yorteil  des  Entwurfes  gegenliber  dembestehenden 
Recht  —  auch  abgesehen  von  den  allgemeinen  Yorteilen  eines  kos- 
mopolitischen  Strafrechts  —  liegt  darin,  dafi  er  eine  freiere  Be- 
urteilung  unserer  Interessen  und  ihrer  Yerletzung  zulafit,  ais  dies  der 
Fali  ist,  wenn  im  Gesetz  die  Anklageerhebung  davon  abhangig  ge- 
macht  wird,  dafi  der  Yerletzte  Norweger  ist,  und  dafi  auf  der  anderen 
Seite  die  nattirlichen  rechtlichen  Interessen  des  auslandischen  Yer- 
brechers  besser  beschtitzt  werden,  indem  man  nur  da  eine  Yerfolgung 
ohne  RUcksichtnahme  auf  die  Gesetze  des  Begehungsortes  zulafit, 
wo  eine  Handlung  in  Frage  steht,  dereń  verbrecherischer  Charakter 
besonders  grób  und  im  Rechte  aller  zivilisierten  Yólker  anerkannt  ist. 

Ist  die  Handlung  nach  dem  Rechte  beider  Lander  strafbąr,  so 
wird  wohl  die  Auslieferung  am  Platze  sein,  namentiich  weil  das 
Yerbrechen  am  Begehungsort  am  leichtesten  aufgeklart  werden  kann. 
Ist  Bedingung  fUr  die  Strafverfolgung,  dafi  die  Handlung  nach 
dem  Gesetze  des  fremden  Landes  ebenso  strafbąr  ist,  so  werden 
die  Gerichte  dieses  Landes  am  geeignetsten  sein,  dieses  Gesetz  an- 
zuwenden.  Infolgedessen  soli  die  Anwendung  des  inlandischen  Straf- 
rechts   (iberhaupt    gegentiber    der   Auslieferung  nur   eine    subsidiare 
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Stellung  einnehmen.  Im  Gesetz  dies  besonders  auszusprechen,  ist 
unnotig.  Soli  die  Auslieferung  stattfinden,  so  wird  dies  entweder 
auf  Grund  eines  Yertrages  oder  eines  diesen  Gegenstand  regelnden 
Gesetzes  geschehen,  und  dort  ist  dann  der  Ort,  von  der  prinzipalen 
Stellung  der  Auslieferung  zu  handeln. 


Fiir  die  Frage,  in  welchem  Umfange  die  im  Auslande  begangenen 
Yerbrechen  in  §  12,  ąsl  ais  unbedingt  strafbare  besonders  aufzu- 
fiihren  sind,  ist  es  nicht  ohne  Bedeutung,  wie  man  sich  zu  der  Frage 
stellt,  was  ais  im  Auslande,  was  ais  im  Inlande  begangen  anzusehen 
ist.  Hiertiber  gehen  die  Meinungen  nicht  wenig  auseinander,  indem 
die  einen  den  Ort  der  Begehung,  die  anderen  den  Ort,  wo  die  Folgę 
eingetreten  ist,  die  die  Handlung  zum  vollendeten  Yerbrechen  wer- 
den  lafit,  entscheiden  lassen  wollen.  Diese  Uneinigkeit  ist  nament- 
lich  von  tiberaus  grofier  Bedeutung  hinsichtlich  der  Teilnahme  an 
Yerbrechen,  die  von  anderen  begangen  werden.  Der  letzte  Absatz 
des  Paragraphen  stellt  in  dieser  Beziehung  die  praktische  Regel  auf, 
dafi  beide  Orte  ais  Begehungsorte  anzusehen  sind,  und  er  stimmt 
hierin  sowohl  mit  §  676  des  Newyorkischen  Gesetzes  ais  mit  Art.  3, 
§   I   des  schweizerischen  Entwurfs  Uberein,*) 

Fiir  die  Unterlassungsverbrechen  folgt  ohne  weiteres  aus  dem 
letzten  Absatz  des  §  12,  dafi  sie  dort  ais  begangen  anzusehen  sind, 
wo  der  Betreffendje  hatte  handeln  soUen.  Unterlafit  so  ein  ange- 
musterter  Matrose,  seinen  Dienst  an  Bord  eines  norwegischen  Schiffes 
anzutreten  (§  301),  so  gilt  dieses  Yerbrechen  ais  auf  dem  Schiff  be- 
gangen, weshalb  er,  gleichgiltig  ob  er  Aus-  oder  Inlander  ist  und 
ob  das  Schiff  in  einem  norwegischen  oder  einem  fremden  Hafen 
liegt,  nach  norwegischem  Recht  bestraft  werden  kann  (§12,  2).  Ein 
angemusterter  Matrose  gehórt  eben  zur  Besatzung  des  Schiffes,  auch 
wenn  er  nicht  an  Bord  kommt.  Infolgedessen  wird  eine  Bestimmung, 
dafi  Yerbrechen,  die  von  norwegischen  Seeleuten  ais  solchen  began- 
gen werden,  immer  nach  norwegischem  Recht  bestraft  werden  kónnen, 
fiir  iiberfltlssig  erachtet. 

§  13. 

Abs.  I  entspricht  Kap.  i,  §  2  des  geltenden  Strafgesetzes.') 
Von  Abs.  2  ist  im  vorhergehenden  Paragraphen  die  Redę  gewesen. 


')  S.  auch  R.  Gram  in  der  »Zeitschrift  fttr  Rechtswissenschaft«,  VI,  S. 
277—278. 

2)  In  einzelnen  Entwttrfen  wird  auch  ein  Antrag  der  zustUndigen  auslMn- 
dischen  BehOrde  oder  des  Yerletzten  selbst  da  yerlangt,  wo  das  Yerbrechen 
nach  dem  Rechte  beider  Lander  der  unbedingten  bffentlichen  Anklage  unter- 
liegt;  dies  scheint  jedoch  jeglichen  Grundes  zu  entbehren.  Man  straft  doch 
ebensosehr  im  eigenen  Interesse  wie  um  dem  Ausland  eine  helfende  Hand  zu 
reichen. 
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Zu  Abs.  3  wird  bemerkt: 

Es  ist  selbstredend,  dafi  in  den  Fallen,  in  denen  das  norwe- 
gische  Strafrecht  ftir  unbedingt  anwendbar  erklart  wird,  selbst  der 
Umstand,  dafi  im  Auslande  die  Strafe  yerbtifit  ist,  nicht  in  Betracht 
kommen  kann.  Einer  der  Grtinde,  weshalb  das  inlandische  Straf- 
recht unbedingt  ftir  anwendbar  erklart  wird,  ist  gerade  der,  dafi  das 
auslandische  Recht  zu  mild  sein  kann,  um  in  dieser  Richtung  zu 
befriedigen.  So  wird  man  z.  B.  auch  nach  fremdem  Recht  oft  wegen 
hochverraterischer  Handlungen  bestraft  werden  konnen,  aber  es  wird 
dann  auf  Grund  eines  Paragraphen  sein,  der  Angriffe  auf  eine  be- 
freundete  Macht  mit  Strafe  bedroht,  und  der  Umstand,  dafi  jemand, 
yielleicht  sogar  ein  Norweger,  deswegen  bestraft  worden  ist,  darf 
nattirlich  nicht  eine  Anwendung  der  norwegischen  Strafbestimmun- 
gen  Uber  Hochverrat  auf  ihn  ausschliefien.  Insofem  ist  §  4,  Kap.  i 
des  geltenden  Gesetzes  ganzlich  zu  yerwerfen,  und  er  hat  auch,  so- 
weit  uns  bekannt,  in  auslandischen  Gesetzen  nirgends  seinesgleichen. 
Selbst  in  Fallen,  in  denen  die  Strafverfolgung  gegen  einen  Norweger 
davon  abhangt^  dafi  die  Handlung  auch  nach  dem  auslandischen 
Rechte  strafbar  ist,  dttrfte  es  unrichtig  sein,  einem  jeden  auslandi- 
schen Strafvollzug  strafausschliefiende  Bedeutung  zukommen  zu  lassen. 
Man  mtifite  dann  auch  daran  festhalten,  dafi  unsere  Gerichte  auf 
keine  hdhere  ais  die  nach  dem  fremden  Recht  zulassige  Strafe  er- 
kennen  dtirften,  andernfalls  ware  es  ein  unhaltbarer  Mittelweg,  dem 
Strafyollzug  eine  derartige  Bedeutung  beizulegen. 

Durch  die  hier  vorgeschlagene  Regel,  dafi  eine  erlittene  Strafe 
in  Abrechnung  zu  bringen  ist,  ist  die  Behandlung  eine  konseąuente 
geworden.  Es  folgt  von  selbst,  dafi  im  Inlande  nur  dann  eine  An- 
klage  erhoben  werden  wird,  wenn  die  von  dem  auslandischen  Ge- 
richt  erkannte  Strafe  nach  unseren  Begriffen  ais  unverhaltnismafiig 
milde  angesehen  werden  mufi.  Durch  den  Zusatz  »  soweit  dies  mog- 
lich «  soli  auf  die  Falle  Bezug  genommen  werden,  in  denen  ein  Ab- 
zug  nicht  moglich  ist,  wie  z.  B.  bei  der  Todesstrafe,  falls  das  neue 
Gesetz  sie  beibehalten  sollte.  Dasselbe  gilt  nattirlich  auch  bei  der 
Amtsenthebung  u.  dgl.,  sowie  beim  Verlust  der  btirgerlichen  Ehren- 
rechte  (vgl.  §  32),  und  es  erUbrigt  sich  daher,  in  §  4,  Kap.  i  un- 
seres  Gesetzes    eine   besondere  Ausnahmebestimmung  aufzunehmen. 

§  14. 

Was  §  7,  Kap.  i  des  geltenden  Gesetzes  in  bezug  auf  die  frem- 
den Gesandtschaften  enthalt,  ist  entwederuberfltissig  oder  unzureichend. 
Sollen  die  volkerrechtlichen  Ausnahmen  aufgezahlt  werden,  so  mufi 
dies  erschópfend  geschehen  und  es  mUssen  dann  auch  beispielsweise 
Souverane  und  Kriegsschiffe  aufgeftihrt  werden.  Indessen  ist  es 
schwierig  und  in  Wirklichkeit  auch  in  keinem  Recht  versucht  worden, 
hier  genau  anzugeben,  wie  weit  in  diesem  Punkte  die  vólkerrecht- 
lichen  Grundsatze  gehen.     Es  wird  auch  fur  gentigend  erach tet,  die 
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Regel  in  ihrer  Allgemeinheit  auszusprechen;  hiermit  haben  sich  auch 
die  meisten  fremden  Rechte  begnligt,  soweit  sie  iiberhaupt  dieser 
Ausnahme  Erwahnung  tun. 

Uber  die  Auslieferung  von  Yerbrechern. 
In  Ubereinstimmung  mit  den  meisten  fremden  Gesetzen  wird  es 
fiir  unnótig  und  wenig  zweckmafiig  erachtet,  hier  Regeln  liber  die 
Auslieferung  von  Yerbrechern  aufzunehmen.  Der  Grund,  weshalb  es 
fiir  notig  gehalten  wurde,  im  Gesetz  von  1842  auf  dieses  Gebiet  ein- 
zugehen,  ist  ersichtlich  der,  dafi  man  die  Móglichkeit  schaffen  woli  te, 
durch  Yertrage  Regeln  iiber  die  Auslieferung  festzusetzen,  die  mit 
den  eigenen  Regeln  des  Gesetzes  iiber  die  Anklageerhebung  im  In- 
lande  mogli cherweise  in  Widerstreit  stehen  kónnten.  Das  Gesetz 
von  1842  wollte  nicht  blofi  die  Auslieferung  von  Auslandem,  die 
sich  im  Auslande  vergangen  hatten,  zulassen,  was  niemals  mit  den 
Yorschriften  des  Gesetzes  liber  die  Anklageerhebung  in  Widerspruch 
treten  konnte,  da  hier  immer  die  Anklageerhebung  ein  dem  Kónig 
zustehendes  Recht  ist,  sondem  auch  die  der  Inlander,  die  im  Aus- 
lande und  die  der  Auslander,  die  im  Inlande  Yerbrechen  begangen 
hatten.  Dies  sind  indes  Auslieferungslalle,  die,  wenigstens  wenn  die 
Staaten  ihren  bisherigen  Standpunkt  beibehalten,  praktisch  wohl  nie- 
mals in  Frage  kommen  werden.  Es  ist  ein  allgemein  anerkannter 
Grundsatz,  dafi  Inlander  nicht  ausgeliefert  werden  und  ebensowenig 
Auslander  seitens  des  Landes,  in  dem  sie  sich  vergangen  haben.  In 
den  Landem,  in  denen  Gesetze  sich  mit  der  Auslieferung  beschaf- 
tigen,  ist  dieses  Falls  niemals  Erwahnung  getan,  und  ebensowenig 
ordnen  die  Auslieferungsvertrage  unserer  Zeit  die  Auslieferung  wegen 
Yerbrechen  an,  die  auf  dem  eigenen  Gebiete  des  ausliefernden  Staates 
begangen  sind. 

Wenn  man  hier  also  die  Auslieferung  mit  Schweigen  tiber- 
geht  und  keine  dem  §  6,  Kap.  i  des  Gesetzes  von  1842  ent- 
sprechende  Bestimmung  aufnimmt,  so  hindert  dies  naturlich  nicht, 
dafi  die  schon  bestehenden  Gesetze  ebenso  wie  die  rechts- 
gtiltig  eingegangenen  Yertrage  in  Kraft  bleiben,  auch  wenn  sie  die 
Auslieferung  in  weiterem  Umfange  zulassen.  In  dieser  Richtung 
konnen  aber  wohl  nur  das  Gesetz  vom  11.  September  181 8  und 
der  Yertrag  mit  Danemark  vom  7.  Marz  1823  aufgeflihrt  werden, 
welch  letzterer  nur  Sonderbestimmungen  beziiglich  der  Auslander 
enthalt,  die  hier  im  Inlande  falsche  danische  Miinzen  anfertigen. 

Wenn  somit  kein  Anlafi  besteht,  Bestimmungen  iiber  Auslieferung 
der  Yerbrecher  in  das  Strafgesetz  aufzunehmen,  so  kann  dies  ganze 
Gebiet  um  so  leichter  beiseite  gelassen  werden,  ais  man  allen 
Grund  hat,  es  in  seiner  Gesamtheit  gesetzlich  zu  regeln.  Dies 
haben  auch  mehrere  der  meistvorgeschrittenen  Nationen  schon  ge- 
tan, so  England,  die  Yereinigten  Staaten,  die  Schweiz,  Argentinien, 
Holland,  Belgien  u.  a.  sowie  Italien  und  Frankreich,  die  jedenfalls 
damit  im  Begriffe  stehen.     Die  Fragen,  welche  Personen  auszuliefern 

Motive  z.  Entw.  e.  norw.  Strafgfb.  3 


34  I*  TeW.    Allgemeine  Bestimmungen. 

sind  und  wegen  welclier  Yerbrechcn,  an  welchen  Staat  und  unter 
welchen  Garantien  die  Auslieferung  zu  erfolgen  hat,  enthalten  so- 
viel  Zweifelhaftes  und  Wichtiges,  dafi  eine  gesetzliche  Regelung 
sich  dringend  empfiehlt.  Dies  um  so  mehr,  ais  die  einzige  positive 
Yorschrift,  die  unser  geltendes  Gesetz  beztiglich  der  Yertrage  ent- 
halt,  die  es  abzuschliefien  erlaubt,  dafi  sie  namlich  auf  dem  Yolligen 
Gleichheits-,  d.  h.  Gegenseitigkeitsprinzip  beruhen  miissen,  an  sich 
'wenig  begrilndet  ist,  man  aber,  im  Falle  man  es  aufgibt,  auch  die 
Garantie  aufgibt,  die  immerhin  darin  gesehen  werden  kann,  dafi  die 
Regierung  des  einen  Landes  nicht  weiter  gehen  kann,  ais  die  des 
anderen  zu  folgen  bereit  ist.  In  Wirklicheit  ist  namlich  die  Aus- 
lieferung in  yielen  Fallen  ebensosehr  im  Interesse  des  ausliefernden 
Staates  wie  in  dem  des  aufnehmenden  (ersuchenden),  und  es  lafit 
sich  nichts  ftir  die  Regel  anfUhren,  dafi  der  eine  Staat  die  aus- 
landischen  Yerbrecher  beschiitzen  urd  sich  dadurch  selbst  zu  einem 
Raubernest  machen  sollte,  nur  weil  der  andere  Staat  zwar  bereit 
ist,  die  Missetater  aufzunehmen  und  zu  bestrafen,  die  ihm  entlaufen 
sind,  aber  nicht  die  aus  der  Hand  geben  will,  die  sich  zu  ihm  ge- 
fltichtet  haben.*)  Auf  der  andem  Seite  yerdient  es  wohl  erwogen 
zu  werden,  ob  das  Yerbot  der  Auslieferung  von  Inlandem  so  unbe- 
dingt  wie  hisher  aufrecht  erhalten  werden  soli.  Es  mufi  zugegeben 
werden,  dafi  eine  Sache  oft  nur  am  Tatort  hinreichend  aufgeklart 
und  behandelt  werden  kann,  und  dafi  deswegen  im  Yerhaltnis  der 
zivilisierten  Staaten  untereinander  die  Auslieferung  ftir  den  Beschul- 
digten  und  ftir  die  Gesellschaft  das  Yorteilhafteste  sein  kann.  Oft 
ist  auch  das  Staatsangehórigkeitsverhaltnis  mehr  formeller  ais  reeller 
Natur,  wahrend  Personen,  die  die  Staatsangehórigkeit  des  Landes 
nicht  besitzen,  so  mit  ihm  verkntipft  sein  konnen,  dafi  ihre  Aus- 
lieferung an  ein  fremdes  Land  nur  ais  grofie  Hartę  empfunden 
werden  kann.")  Alle  diese  Fragen  eignen  sich  jedoch  am  besten 
zur  Lósung  durch  ein  eigenes  Gesetz. 


Der  Entwurf  hat  auch  keine  dem  §  8,  Kap.  i  des  geltenden 
Gesetzes  entsprechende  Bestimmung  aufgenommen.  Dafi  norwegische 
Gerichte  nur  nach  norwegischen  Strafgesetzen  Strafen  verhangen, 
und  dafi  Strafen  nur  dann  vollstreckt  werden  konnen,  wenn  sie  von 
norwegischen  Gerichten  erkannt  sind,  ist,  wie  auch  Schweigaard 
ausgesprochen  hat,  selbstverstandlich,  und  es  wtirde  nur  verwirren, 
es  positiv  auszusprechen.  Um  fremdes  Recht  anwenden  zu  konnen, 
ist  stets   eine    dahingehende  Bestimmung    des    inlandischen    Rechts 


1)  Die  Gegenseitigkeit  ist  auch  aufgegeben  im  italienischen  Entwurf,  im 
englischen  und,  wie  es  scheint,  auch  im  hollandiscben  Recht.  S.  hieraber  Atti 
delia  commissione  ministeriale  per  lo  studio  e  la  compilazione  di  un  progetto 
di   legge  suUa  estradizione,  Roma  1885. 

2)  Vgl.  Zucker  i.  Ztschr.  fUr  int.  Privat-  und  Strafrecht  III,  S.  618. 
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selbst  erforderlich,  wodurch  das  fremde  Recht  gewissermafien  zum 
inlandischen  wird.  Einen  Grund  zur  Anwendung  auslandischen 
Strafrechts  wird  man  nur  in  positiven  Bestimmungen  unserer 
eigenen  Gesetzgebung  finden  k6nnen;  schon  nach  §  96  des  Grund- 
gesetzes  wtirde  sich  dies  verbieten.  Noch  selbstverstandlicher  ist  es, 
dafi  wir  nur  Strafurteile  norwegischer  Gerichte  oder  solcher  Gerichte 
Yollstrecken  konnen,  die  unsere  Gesetzgebung  diesen  etwa  gleich- 
gestellt  hat.  Dies  ist  nichts  anderes,  ais  was  bezUglich  der  Urteile 
in  Zivilsachen  ebenfalls  Rechtens  ist. 


II.  Kapitel. 

Strafen. 

Die  Todesstrafe. 

Es  ist  hier  nicht  der  Platz,  die  so  oft  und  mit  so  grofiem 
Eifer  und  so  grofier  Ttichtigkeit  angefiihrten  Grtinde  ftir  und  wider 
diese  Strafe  aufs  neue  vorzuftihren  und  zu  erórtern.  Mit  den 
meisten  derselben  werden  alle,  die  sich  ftir  die  Frage  interessieren, 
schon  bekannt  sein,  und  es  wird  schwer  sein,  dem  etwas  Neues  von 
Bedeutung  hinzuzuftigeu.  Dagegen  haben  wir  uns  den  Yersuch  an- 
gelegen  sein  lassen,  das  Neue,  was  die  Zeit  selbst  bringt,  und  die 
umfassenderen  Erfahrungen,  die  die  Abschaffung  der  Todesstrafe  an 
mehreren  Orten  und  in  langeren  Zeitraumen  zu  emten  gestattet 
hat,  libersichtlich  darzustellen. 

In  der  Tat  werden  auch  diese  Erfahrungen  in  letzter  Instanz 
den  Ausschlag  geben,  wenigstens  sofern  sie  nicht  fUr  die  Notwendig- 
keit  der  Todesstrafe  sprechen,  sondern  vielmehr  zeigen,  dafi  sie  ent- 
behrt  werden  kann,  ohne  dafi  die  Sicherheit  der  menschlichen  Ge- 
sellschaft  hierdurch  Gefahr  lauft.  Die  meisten  Anhanger  der  Todes- 
strafe werden  wohl  selbst  zugeben,  dafi  sie  kein  absolutes  Gebot 
der  Gerechtigkeit  ist,  dem  Gentłge  geschehen  mufi,  gleichgultig,  ob 
dadurch  der  Gesellschaft  ein  Dienst  erwiesen  wird  oder  nicht,  und 
dafi  ihr  viele  Mangel  anhaften,  weshalb  ihre  Beibehaltung  nur  dann 
gerechtfertigt  werden  kann,  wenn  diese  Mangel  auf  der  anderen 
Seite  durch  oflfenbare  Yorteile,  wie  den  erhóhten  Schutz,  den  sie 
dem  Leben  des  rechtschaffenen,  friedlichen  Btirgers  gewahrt,  auf- 
gewogen  werden.  Zeigen  aber  Erfahrungen,  denen  man  sich  nicht 
verschliefien  kann,  dafi  dieser  erhóhte  Schutz  illusorisch,  dafi  man 
ebensosicher  an  Leib  und  Leben  ist,  wenn  Schafott  und  BUttel  ver- 
schwunden  sind,  so  hat  damit  die  Todesstrafe  ihre  Daseinsberechti- 
gung  verloren.  Wir  woUen  daher  zunachst  die  Lander,  in  denen 
diese  Strafe  vollstandig  aus  dem  Strafgesetzbuch  getilgt  ist,  unter- 
suchen   und   feststellen,    welches   Zeugnis    sie    uns   ablegen.     Neben 
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diesen  gibt  es  indessen  auch  andere  Lander,  in  denen  die  Todes- 
strafe,  obgleich  sie  im  Strafgesetz  endialten  ist,  nie  oder  so  gut  wie 
nie  zur  Anwendung  gebracht  wird,  iind  auch  diese  haben  natiirlich 
Anspruch  auf  unsere  Aufmerksamkeit.  Ein  reiches  Materiał  zur  Be- 
urteiluug  der  Frage  hat  auch  seit  langem  aus  fast  allen  Landem 
insofem  vorgelegen,  ais  sie  fUr  eine  Reihe  von  Yerbrechen,  die 
frliher  kapitale  waren,  die  Todesstrafe  abgeschafft  haben.  Hierbei 
langer  zu  verweilen,  ist  indessen  weniger  geboten.  Es  ist  langst 
festgestellt,  dafi  die  Abschaffung  der  Todesstrafe  ftir  Diebstahl,  Raub, 
Betrug,  Brandstiftung  u.  dgl.  keine  Zunahme  dieser  Yerbrechen  im 
Gefolge  gehabt  hat.  Andererseits  kann  aber  nicht  in  Abrede  gestellt 
werden,  dafi  diese  Tatsache  insofem  ftir  unsere  Frage  einigermafien 
an  Beweiskraft  verliert,  ais  die  grofie  Umwalzung  auf  dem  Gebiete 
des  Strafrechts,  die  die  bedeutende  Einschrankung  der  Todesstrafe 
zur  Folgę  hatte,  mit  so  grofien  Yeranderungen  in  der  Staatsleitung, 
den  sozialen  Yerhaltnissen  und  den  Anschauungen  der  Menschheit 
tiberhaupt  zusammenhangt,  dafi  es  mehr  ais  vermessen  ware,  wollte 
man  entscheiden,  welche  Rolle  die  verschiedenen  veranderten  Mo- 
mente  bei  der  Hervorbringung  des  Ergebnisses  gespielt  haben. 


In  Holland  wurde  die  Todesstrafe  im  Jahre  1870  abgeschafft. 
Bei  Einftihrung  des  neuen  Strafgesetzes  von  1881  wurde  die  Frage 
von  neuem  erórtert,  es  zeigte  słch  aber,  dafi  der  Glaube  an  ihre 
Entbehrlichkeit  mit  der  Erfahrung  zugenommen  hatte.  »Mehrere 
Yerteidiger  der  Todesstrafe  hielten  diese  fur  unentbehrlich  und  be- 
riefen  sich  hierftir  hauptsachlich  auf  die  von  Hr.  Mackay  in  der 
der  Regierung  vorgelegten  Denkschrift  angeftihrten  Grtinde.  Andere 
dagegen  erklarten  ausdrucklich,  dafi  sie,  obgleich  sie  im  Jahre  1870 
gegen  ihre  Abschaffung  gewesen  seien,  jetzt  nicht  zu  ihrer  Wieder- 
einftihrung  die  Hand  reichen  woUten,  nachdem  die  Statistik  gezeigt 
habe,  dafi  ihre  Abschaffung  keine  Zunahme  der  grofien  Yerbrechen 
bewirkt  habe«.*)  Spater  wurde  ein  Antrag  auf  Wiedereinftihrung 
der  Todesstrafe  verworfen. 

In  Rumanien  war  die  Todesstrafe  im  letzten  halben  Jahr- 
hundert  nicht  zur  Anwendung  gebracht  worden,  und  sie  wurde  im 
Jahre  1864  abgeschafft  und  in  der  Yerfassung  von  1866  ausdrUck- 
lich  verboten. 

Der  hollandische  Gesandte  in  Bukarest  aufierte  sich  hieruber, 
dafi  sachkundige  Manner  einstimmig  der  Meinung  seien,  dafi  die 
Yerbrechen  seither  abgenommen  haben,  und  dafi  niemand  an  ihre 
Wiedereinftihrung  dachte.     Yielmehr  stellt  Rumanien  sogar  in  Aus- 


')  Die  Zahl  der  begangenen,  frtther  mit  Todesstrafe  bedrołiten  Yerbrechen 
war  in  der  Zeit  von  1860— 1869  82,  in  der  Zeit  von  1871--1880  57.  Smidt: 
» Geschiedenis  van  het  Wetboek  van  Strafrecht«  1,  S.  155  u.   181. 
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lieferungsvertragen  die  Bedingung,  dafi  der  Auszuliefernde  nicht 
zum  Tode  verurteilt  werden  darf.  In  » Strafgesetzgebung  der  Gegen- 
wart«  I,  S,  344  spricht  sich  Professor  Missir  (Jassy)  dahin  aus,  dafi 
die  Statistik  nicht  zeigt,   dafi  der  Yersuch  ungtinstig  ausgefallen  sei. 

In  Portugal  wurde  die  Strafe  im  Jahre  1864  abgeschafft, 
nachdem  sie  in  den  letzten  25  Jahren  nicht  zur  Vollstreckung  ge- 
bracht  worden  war.  Auch  der  hoUandische  Gesandte  in  Lissabon 
aufierte  sich  in  demselben  Sinne  wie  sein  Kollege  in  Rumanien/) 
und  auch  Portugal  macht  in  Auslieferungsvertragen  denselben  Vor- 
behalt  wie  jenes  I^and.  Ftir  die  Abschaffling  spricht  sich  auch  der 
portugiesische  Justizminister  in  einem  Schreiben  an  den  norwegisch- 
schwedischen  Gesandten  in  Lissabon  aus.*) 

In  Italien  und  Toskana  wurde  die  Todesstrafe  im  Jahre  1780 
abgeschafft,  nachdem  seit  1765  kein  Todesurteil  vollstreckt  worden 
war;  im  Jahre  1795  (teilweise  1790)  wurde  sie  wieder  eingeftihrt 
und  1847  wieder  abgeschafft,  nachdem  sie  seit  1831  nicht  mehr 
angewendet  worden  war;  1852  wurde  sie  wieder  eingeftihrt,  um  1859 
aufgehoben  zu  werden.  Im  Jahre  1865  wurde  die  EinfUhrung  eines 
gemeinsamen  Strafrechts  fiir  Italien  vorgeschlagen ;  es  scheiterte  aber 
an  der  Frage  der  Todesstrafe,  indem  die  Deputiertenkammer  gegen, 
der  Senat  fUr  die  Strafe  stimmte.  Seither  wurden  zu  verschiedenen 
Malen  von  der  Regierung  Yorschlage  wegen  eines  derartigen  Straf- 
gesetzes  gemacht,  teils  unter  Beibehaltung,  teils  unter  Aufhebung 
der  Todesstrafe.  Der  spatere  Yorschlag  der  Regierung  nahm  eine 
entschiedene  Stellung  gegen  sie  ein,  und  beim  Strafgesetz  von  1889 
wurde  sie  ohne  Debatte  auf  Grund  der  gewonnenen  Erfahrungen 
abgeschafft,  nachdem  sie  namlich  schon  lange  Zeit  im  Begnadigungs- 
weg  aufier  Wirksamkeit  gesetzt  war  (» Strafgesetzgebung  d.  Gegen- 
wart«  I,  S.  589). 

In  den  Motiven  zum  italienischen  Regierungsentwurf  eines 
Strafgesetzes  von  1883*)  wird  beziiglich  Toskanas  folgendes  gesagt; 

»Die  schónste  und  sicherste  Erfahrung,  die  der  Behauptung 
von  einer  Notwendigkeit  der  Todesstrafe  jede  Bedeutung  nimmt, 
hat  man  in  Italien  geerntet,  wo  in  der  Provinz  Toskana  1859  die 
Todesstrafe  aus  dem  Gesetz  getilgt  wurde  und  wo  in  Wirklichkeit 
ungefahr  wahrend  der  letzten  50  Jahre  kein  Schafott  errichtet  und 
niemand  durch  Henkershand  entleibt  worden  ist. 

Aber  jedermann  weifi  und  die  Statistik  zeigt,  wieviel  besser  die 
Yerhaltnisse  in  bezug  auf  die  Straffalligkeit  in  Toskana  ais  in  den 
iibrigen  italienischen  Provinzen  sind,  und  es  wurde  geniigen,  dafi 
sie  nicht  schlechter  waren,  um  zu  zeigen,  dafi  unter  einer  Straf- 
gesetzgebung,   die    das   Schafott    nicht    kennt,    die    verbrecherische 


')  Smidt:  Geschiedenis  usw.  S.  176. 

2)  Oliyecrona:  De  la  peine  de  mort,  2.  Aufl.  1893,  S.  261. 

3)  >AllegatialProgetto  delCodice  Penale  del  Regno  d' Italia «,  1883,  S.392. 


Frechheit  nicht  zu  vacłisen,  die  óficncliche  Ordnung  nicht  gefahrdet 
und  die  Sicherheit  for  das  Leben  unscholdiger  Borger  nicht  abzu- 
nehmen  brancht. 

Aach  anf  dnem  andcm  Wcge  und  Ton  dnem  anderen  Gesichts- 
punkte  aus  f&tut  die  in  Toskana  gemachte  Er^hrang  za  der  Schlufi- 
folgemng,  dafi  die  Todcsstiafe  nicht  die  bcsondcre  Eigenschaft  besitzt, 
Yefbrecben  zu  rerfaindern. 

In  Wirklichkeit  wurde  diese  Strafe,  die  1847,  wie  schon  ihiher 
1786  von  dem  unsterblichen  Leopold  I.  wieder  abgcschafit  worden 
war,  1852  wieder  in  das  toskanische  Strafgesetz  aufgenommen;  ver- 
gldcht  man  aber  die  Zdt,  in  der  sie  abgeschafli,  mit  der,  worin  sie 
wieder  eingeftihrt  wird,  so  wird  man  keinen  Unterschied  finden. 
Unter  der  Herrschaft  des  letzteren  Gesetzes  kommen  Mord  und  mit 
dem  Tode  bedrohter  Raub  ungefahr  in  derselben  und  jedenfalls  in 
nicht  geringerer  Zahl  Tor  ais  unter  der  Herrschaft  des  ersteren.c 

In  Neapel  kamen  auf  100  000  Einwohner  in  der  Zeit  von 
1873 — 1874  21  Mordę,  in  Sizilien  3r,  in  Sardinien  18,  Rom  und 
Umbrien  9,  Toskana  6  vor. 

In  Amerika  haben  Michigan,  Wisconsin,  Rhode  Island  und  spater 
Maine  die  Todesstrafe  abgeschafit,  ohne  dafi  sie  irgendwdche  Nach- 
tdle  verspiirt  hatten.  Insbesondere  haben,  was  Michigan  anbelangt, 
die  Mordę  im  Yerhaltnis  zur  Bevólkerung  seit  1847,  wo  die  Ab- 
schafTung  stattfand,  um  50  Prozent  abgenommen.  Abgeschafift  ist  sie 
desgleichen  in  Columbia,  Yenezuela  und  Costa  Rica. 

Es  war  auch  keine  Zunahme  in  der  Zahl  der  Yerbrechen,  die 
in  Ósterrcich  die  Wiederdnfiihrung  der  Todesstrafe  im  Jahre  1796 
bewirkte,  nachdem  sie  1787  aufgehoben  worden  war.  Der  jetzt 
ruhende  osterreichische  Entwurf  macht  einen  aufierst  begrenzten 
Gebrauch  von  dieser  Strafe.  Friihere  Reichstagskommissionen  haben 
sogar  mit  grofier  Majoritat  ihre  vdllige  Aufhebung  verlangt,  jedoch 
fand  im  Jahre  1893  ein  dahingehender  Yorschlag  nicht  die  notige 
Majoritat. 

In  Finnland  wurde  die  Todesstrafe  tatsachlich  schon  im  Jahre 
1826  durch  eine  kaiserliche  Bestimmung  iiber  ihre  Umwandlung  im 
Wege  der  Begnadigung  abgeschafift,  und  seit  jener  Zeit  ist  dort  kein 
Todesurteil  mehr  vollstreckt  worden.  Bis  1870,  wo  das  Gesetz 
wesentlich  gemildert  wurde,  betrug  die  Zahl  der  zum  Tode  ver- 
urteilten,  aber  begnadigten  Yerbrecher:  1826 — 1840  i  auf  46  000, 
1841  — 1850  1  auf  49  000,  1851 — 1860  I  auf  48  000,  1861 — 1870 
I  auf  50  000  Einwohner.  Yon  1870  ab  war  die  Zahl  der  mit  Todes- 
strafe bedrohten  Yerbrechen:  1870 — 1875  durchschnittlich  pro  Jahr 
i3;6;  1876 — 1880  10,6;  1881 — 1883  12,3.  Auf  Grund  dieser  Er- 
fahrungen  hal  der  Prokurator  im  finnlandischen  Senat  zu  wiederholten 
Malen  ausgesprochen,  dafi  die  Erfahrung  vóllig  die  Entbęhrlichkeit  der 
Todesstrafe  und  die  ganzliche  Gefahrlosigkeit  ihrer  AbschafFung  be- 
wiesen    habc.     Nichtsdestoweniger    hat    man    im   neuen  Strafgesetz 
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nach  mehrfachen  Zweifeln  ihre  Aufrechterhaltung  wenigstens  auf  dem 
Papier  beschlossen,  indem  der  Reichstagsausschufi  in  dieser  Richtung 
namentlich  ausfUhrt,  dafi  die  Gesellschaft  sich  der  Moglichkeit  einer 
Anwendung  dieses  Strafmittels  in  Ausnahmefallen,  wo  die  Aufrecht- 
erhaltung der  Rechtsordnung  es  yerlangen  kónnte,  nicht  berauben 
dirfe.   (Denkschrift  des  Strafrechtsausschusses,  Nr.  i,  i888,  S.58 — 61.) 

In  der  Schweiz  verbot  ein  Bundesgesetz  von  1874  den  Kan- 
tonen  die  Anwendung  der  Todesstrafe;  dieses  Gesetz  wurde  aber 
1879  durchVolksabstimmung  mit  etwa  200000  gegen  180000  Stimmen 
wieder  aufgehoben,  und  seitdem  bat  eine  Reihe  kleinerer  Kantone 
die  Strafe  wieder  eingeftibrt,  namlich  Schwyz,  Zug,  Obwalden,  Appen- 
zell  I.  R.,  St.  Gallen,  Luzern,  Uri,  Wallis,  Freiburg  und  Schaflfhausen, 
wahrend  die  meisten  und  gerade  die  bevolkertsten  Kantone,  wie 
Ziirich,  Bern  und  Genf,  jedenfalls  bisher  ihre  AbschafFung  aufrecht 
erhalten  haben.  Dieser  Umkehr  in  der  Schweiz  kann  jedoch  keine 
Bedeutung  beigemessen  werden.  Vier  bis  fiinf  Jahre  sind  eine  allzu- 
kurze  Zeit,  um  in  einem  kleinen  Lande  wie  die  Schweiz  bestimmte 
Erfahrungen  zu  ernten.  Eine  Zunahme  der  Yerbrechen  kann  hier 
sehr  leicht  ein  Zufall  sein.  Zudem  ist  es  aber  nicht  erwiesen,  dafi 
eine  Zunahme  stattgefunden  hat. 

In  dem  neuen  schweizerischen  Strafgesetzentwurf  hat  die  Todes- 
strafe keine  Aufnahme  gefunden.  In  der  mit  der  Durchsehung  des 
Entwurfs  befafiten  Kommission  wurde  ein  Antrag  auf  ihre  Aufnahme 
mit  15  gegen  4  Stimmen  verworfen.  Es  ist  jedoch  die  Redę  davon, 
die  Entscheidung  dieser  Frage  jedem  einzelnen  Kanton  zu  tiberlassen, 
damit  sie  der  Durchflihrung  des  gemeinsamen  Strafrechtes  nicht  im 
Wege  steht. 

Bis  jetzt  sind  tibrigens  seit  der  Wiedereinfuhrung  nur  drei 
Todesurteile  vollstreckt  worden. 

In  Belgi  en,  wo  die  Todesstrafe  gesetzlich  z  war  nicht  abgeschaflft, 
aber  seit  1 863  nicht  mehr  vollstreckt  worden  ist,  betrug  in  der  Zeit 
von  1847  ^^s  1863  die  Zahl  der  Yollstreckungen  36  und  die  der 
Yerurteilungen  wegen  Mordes  183.  In  den  17  Jahren  von  1864 — 1880 
gab  es  128  Yerurteilungen  wegen  Mordes,  aber  keine  YoUstreckung 
(»Howard-Association  Report «,  Oktober  1883,  S.  15).  Yon  1881 
bis  1890  ergingen  86  Urteile  wegen  Mordes.  Da  die  Bevólkerung 
seit  1864  etwa  20  Prozent  gestiegen  ist,  so  ist  dies  in  Wirklichkeit 
ein  Ruckgang. 

Auch  in  den  deutschen  Staaten,  Sachsen,  Oldenburg,  Nassau, 
Bremen,  Anhalt,  Dessau,  wo  die  Todesstrafe  vor  der  Schaffung  eines 
gemeinsamen  deutschen  Strafgesetzbuches  abgeschaflft  war,  waren 
Erfahrungen  gemacht  worden,  die  sie  eiiier  Wiedereinfuhrung  geneigt 
gemacht  hatten.  In  Wirklichkeit  war  auch  im  Deutschen  Reichstage 
die  Stimmung  dafur,  dem  Beispiele  dieser  Staaten  zu  folgen,  und 
nur  dem  Machtspruche  Bismarcks  ist  es  zu  danken,  dafi  Deutschland 
in  erster  Reihe  noch  die  Todestrafe  in  seinem  Gesetze  kennt. 
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In  allen  zivilisierten  Staaten  ist  die  Anwendung  der  Todesstrafe 
natiirlich  in  der  spateren  Zeit,  namentlich  im  Laufe  dieses  Jahr- 
hunderts,  stark  eingeschrankt  und  flir  einen  grofien  Teil  der  Ver- 
brechen  abgeschalft  worden ;  in  Ansehung  anderer,  wo  sie  ais  Stra^ 
drohung  fortbesteht,  wird  sie  regelmafiig  durch  Begnadigung  ii 
lebenslangliche  Freiheitsstrafe  verwandelt. 

Es  ware  umsonst,  wollte  man  behaupten,  dafi  die  Erfalirungin 
hier  fiir  die  Todesstrafe  sprechen,  dafi  die  Verbrechen  zugenominen 
haben,  je  mehr  vom  Begnadigungsrecht  Gebrauch  gemacht  worden 
ist,  oder  dafi  die  Yerbrechen,  flir  die  sie  abgeschafFt  ist,  zugenommen 
oder  wenigstens  in  geringerem  Mafie  abgenommen  haben  ais  die,  in 
Ansehung  derer  sie  beibehalten  worden  ist;  vielmehr  kann  das 
Gegenteil  in  mehreren  Fallen  nachgewiesen  werden. 

In  England  fielen  so  von  1855  — 1859  ^^^  ^^75 — ^^79  ^^^' 
schiedene,  friiher  mit  dem  Tode  bedrohte  Yerbrechen  von  7737  auf 
5149,  wahrend  der  Mord,  fiir  den  die  Todesstrafe  vor  allem  bestehen 
blieb,  von  167  Fallen  auf  255  stieg;  auch  hat  der  Mord  spaterhin 
nicht  an  dem  allgemeinen  Rtickgange,  den  die  Kriminalitat  fn  diesem 
Lande  in  den  letzten  Jahrzehnten  gezeigt  hat,  teilgenommen.^)  Dafi 
dieselbe  Erfahrung  in  Sachsen  gemacht  worden  ist,  wurde  von  der 
sachsischen  Regierung  selbst  ausgesprochen,  ais  sie  im  Jahre  1868 
die  AbschafFung  der  Todesstrafe  vorschlug: 

» Die  Erwartung,  dafi  die  mit  Todesstrafe  bedrohten  Yerbrechen 
abnehmen  wiirden,  hatte  sich  nicht  erftillt,  vielmehr  war  das  Yer- 
brechen des  Mordes  in  der  spateren  Zeit  haufiger  vorgekommen. 
Einen  Grund  zur  Beibehaltung  der  Todesstrafe  konnte  njan  indessen 
hieraus  nicht  ableiten,  da  diese  Tatsache  im  Gegenteil  zu  zeigen 
schien,  dafi  die  Drohung  mit  dem  Tode  eine  abschreckende  Wirkung 
nicht  besessen  hat.  Dagegen  mufite  festgestellt  werden,  dafi  die 
Zahl  der  Yerbrechen,  die  wohl  nach  dem  alteren,  aber  nicht  nach 
dem  neueren  Recht  mit  dem  Tode  bedroht  werden,  sich  nicht  in 
auffallender  Weise  vermehrt  hatte,  ebenso  wie  dieselbe  Wahr- 
nehmung  auch  beziiglich  der  Yerbrechen  gemacht  worden  war,  fiir 
die  die  Todesstrafe  im  Jahre   1838')  abgeschafFt  worden  war. 

Werfen  wir  ferner  einen  Blick  auf  die  Lander,  in  denen  die 
Todesstrafe  zwar  wed  er  gesetzlich  noch  in  der  Praxis  abgeschafFt 
ist,  wo  man  aber  doch  zeitweise  den  Weg  eingeschlagen  hat,  sie 
durch  Anwendung  der  Begnadigung  auszuschliefien,  so  werden  wir 
sehen,  dafi  auch  hier  die  gemach  ten  Erfahrungen  nicht  zu  ihren 
Gunsten  sprechen.  Bei  uns  wurden  in  dem  Zeitraum  von  1 859-1868 
23Personen  wegen  Mordes  verurteilt,  wovon  sieben  hingerich te t wurden, 

^)  Es  wurden  wegen  Mordes  angeklagt  in  den  Zeitraumen:  1865 — 1869: 
343,  1870— 1874:  286,  1875— 1879:  340,  1880—1884:  313,  1885— 1889:  350, 
zum  Tode  wurden  yerurteilt  112,  loi,  153,  134,  151  und  hingerichtet  51,  52, 
93,  65  und  86. 

*'')  Motiye  zum  deutschen  Strafgesetzbuch,  Ani.  2  S.  VI. 
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WOZU  noch  eine  Hinrichtung  wegen  Raubes  in  Yerbindung  mit  Tot- 
schlag  trat.  Von  1868  bis  1874  kam  keine  Hinrichtung  vor.  In 
diesen  sieben  Jahren  wurden  16  Personen  wegen  Mordes  verurteilt,  mit 
anderen  Worten,  die  Durchschnittszahl  blieb  ganzlich  unverandert, 
oder  es  trat,  wenn  man  so  will,  trotz  Zunahme  der  Bevólkerung 
eine  ganz  geringe  Abnahme  in  der  Zahl  der  Mórder  ein.  Dieses 
gunstige  Resultat  verdankt  man  jedoch  nur  den  drei  ersten  Jahren  der 
Periode.  Die  Jahre  1872  bis  1875  zeigen  zwólf  Yerurteilungen  wegen 
Mordes,.  also  durchschnittlich  drei  pro  Jahr,  aber  es  ist  selbstredend, 
dafl  bei  so  kleinen  Zahlen  wie  denen,  mit  welchen  wir  es  hier  zu 
tun  haben,  immer  aus  zufalligen  Griinden  eine  Unregelmafiigkeit  ein- 
treten  wird.  Auch  die  Jahre  1860  bis  1864  weisen  durchschnittlich 
drei  Mordę  pro  Jahr  auf  mit  zusammen  sieben  Hinrichtungen.  Dabei 
kann  einer  der  Morder,  der  ftir  das  Jahr  1875  aufgeftihrt  wird  (Sophie 
Johannesdatter)  ebensogut  flir  1869  aufgeftihrt  werden,  da  die 
Begnadigung  noch  keineswegs  feststehende  Praxis  war.  Ais  im  Jahre 
1875  sechs  Urteile  wegen  Mordes,  darunter  vier  zum  Tode,  erlassen 
wurden,  fand  man  darin  nichtsdestoweniger  einen  Beweis  daftir,  dafi 
die  Abschaffung  der  Todesstrafe  schadlich  auf  die  Rechtssicherheit 
eingewirkt  habe,  und  es  fand  en  nun  drei  Hinrichtungen  statt.  Wie 
unbegrundet  diese  AufFassung,  dafi  die  Notwendigkeit  der  Todes- 
strafe durch  die  Erfahrung  bewiesen  sei,  war,  geht  zur  Gentige  aus 
dem  oben  Gesagten  hervor;  in  Wirklichkeit  stellt  sich  auch  das  Jahr 
1875  i^icht  ungunstiger  ais  viele  andere  Jahre,  indem  zwei  der  Mordę, 
die  abgeurteilt  wurden,  im  vorausgehenden  Jahre  begangen  waren. 
In  den  Dekaden  von  1876  bis  1885  und  1886  bis  1895,  in  denen 
keine  Hinrichtungen  stattfanden,  betrug  die  Zahl  der  Anklagen  wegen 
Mordes  31  bzw.  38*)  gegen  67  in  der  Dekadę  1846  bis  1855,  37 
in  der  von  1856  bis  1865  ^"^  3^  ^^  ^^^  vo"  ^^^^  ^^^  i^TS* 

In  Danemark  wurden  keine  Todesurteile  vollstreckt  in  der  De- 
kadę 187 1  bis  1880.  Trotzdem  fiel  in  diesem  Zeitraum  die  Zahl 
der  verurteilten  Mórder  auf  16,  wahrend  in  den  ftinf  Jahren  1866 
bis  1870  20  wegen  dieses  Yerbrechens  verurteilt  wurden.  Von  187 1 
bis  1875  auf  1876  bis  1880  trat  allerdings .  eine  Zunahme  in  der 
Zahl  der  Morder  ein  (von  sieben  auf  neun),  aber  es  zeigt  sich,  dafi 
diese  letzten  ftinf  Jahre  tiberhaupt  krimineller  waren,  ais  die  vorher- 
gehenden.  Trotzdem  fanden  1881  bis  1882  zwei  Hinrichtungen 
statt,  wogegen  in  den  Jahren  1883  bis  1889  niemand  hingerichtet 
wurde.  In  den  ersten  Jahren  nach  den  Hinrichtungen  war  die  Zahl 
der  Todesurteile  und  demnach  die  der  Mordę  ungewohnlich  hoch: 
vier,  drei,  drei,  in  den  letzten  vier  Jahren  ist  sie  dagegen  auf  eine 
pro  Jahr  gesunken  (01ivecrona  I.  c.  S.  286).  1892  wurde  wieder  ein 
Todesurteil  vollstreckt. 


1)  Die    noch    nicht  abgelaufenen    paar  Monate   von  1895   natttrlich   nicht 
mitgerechnet. 
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Die  Erfahrungen,  die  man  hinsichtlich  der  Wirkung  der  Ab- 
schaffung  der  Todesstrafe  gesammelt  hat,  sind  sicherlich  so  reich 
und  vielseitig,  dafi  sie  bei  Beantwortung  der  Frage,  ob  diese  Strafe 
zur  Yerhinderung  der  Yerbrechen  besonders  geeignet  ist,  entschei- 
dend  sein  mUssen.  Man  kann  nicht  langer  zugeben,  die  Lósung 
durch  theoretische  Erwagungen  und  Deduktionen  zu  suchen.  Die 
Erfahrung  aber  zeigt,  dafi  sie  derartige  Eigenschaften  nicht  besitzt, 
ja,  sie  deutet  im  Gegenteil  darauf  hin,  dafi  ihre  Abschaffung  vor- 
teilhaft  fUr  die  Rechtssicherheit  ist.  In  Wirklichkeit  ist  es  auch  nicht 
unwahrscheinlich,  dafi  dies,  ganz  abgesehen  von  dem  behaupteten 
schadlichen  Einflufi  dieser  Strafe  auf  die  Morał  des  Yolkes  an  vielen 
Orten  der  Fali  sein  kann.  Es  hat  sich  namlich  gezeigt,  dafi  es  iiber- 
aus  schwer  ist,  bei  den  Geschworenen  eine  Schuldigsprechung  zu 
erlangen,  wenn  ein  Todesurteil  die  Folgę  sein  wtirde.  Dies  ist  in 
Amerika  so  bekannt,  dafi  man  sogar  Beispiele  dafUr  anfUhrt,  dafi  die 
Ausftihrung  eines  geplanten  Mordes  aufgeschoben  wurde,  bis  sie  sich 
in  einem  Staat  ermóglichen  liefi,  in  dem  die  Todesstrafe  besteht. 
Desgleichen  werden  die  in  Amerika  haufigen  Falle  der  Lynchjustiz, 
die  nur  in  Staaten  mit  Todesstrafe  vorkommen,  auf  die  skandalósen 
Freisprechungen  zurtickgefiihrt,  die  sich  ais  Folgę  der  Furcht  der 
Geschworenen,  zu  verurteilen,  ergeben.  Es  war  auch  eine  ahnliche 
Beobachtung,  die  1830  die  englischen  Bankiers  veranlafite,  die  Ab- 
schaffung der  Todesstrafe  fiir  Falschungsdelikte  zu  beantragen,  in- 
dem es  sich  namlich  zeigte,  dafi  diese  hier  regelmafiig  zur  Straf- 
losigkeit  fuhrte;  und  dafi  dies  in  nicht  geringem  Grade  in  England 
auch  beim  Mordę  zutrifft,  scheint  daraus  hervorzugehen,  dafi  in  Eng- 
land und  Wales  (in  30  Jahren)  2005  Anklagen  wegen  Mordes  nur 
zu  665  Yerurteilungen  gefUhrt  haben,  wahrend  sonst  doch  gewóhn- 
lich  zwei  Drittel  der  Angeklagten  ftir  schuldig  befunden  werden.*) 
Wenn  man,  wie  bei  uns,  stets  die  Wahl  hat,  zum  Tode  oder  zu 
lebenslanglicher  Strafarbeit  zu  verurteilen,  wird  diese  Gefahr  jeden- 
falls  nicht  so  grofi  sein,  vorausgesetzt,  dafi  die  Jury  es  selbst  in  der 
Hand  hat,  die  Yerurteilung  zum  Tode  zu  verhindem.  Hierdurch 
wird  aber  jedenfalls  nichts  Weiteres  erreicht,  ais  dafi  nicht  befiirchtet 
zu  werden  braucht,  die  Beibehaltung  der  Todesstrafe  werde  der 
Rechtssicherheit  zum  Schaden  gereichen;  dartiber  hinaus  sich  irgend- 

>)  » Committed «  wurden  1884  im  ganzen  79  wegen  Mordes;  davon  wurden 
23  freigesprochen,  16  fUr  unzurechnungsfahig  erklart  und  40  verurteilt.  »Com- 
mitted  for  trial«  wurden 'in  demselben  Jahre  14407;  hieryon  wurden  3220  frei- 
gesprochen, 53  ftir  unzurechnungsfahig  befunden  und  11  134  yerurteilt.  Indessen 
gibt  es  verschiedene  andere  Yerbrechen  gegen  die  Person,  bei  denen  es  fast 
gerade  so  schwer  zu  sein  scheint,  eine  Yerurteilung  zu  erreichen,  wie  beim 
Mord.  Was  die  franz5sische  und  deutsche  Statistik  anbelangt,  so  konnen  sie 
schwerlich  in  Betracht  kommen,  da  in  Frankreich  die  Jury  es  durch  ihr  Recht, 
selbst  mildernde  Umst^nde  anzunehmen,  in  der  Hand  hat,  ob  die  Todesstrafe 
zur  Anwendung  kommen  soli,  und  in  Deutschland  diese  Strafe  nahezu  durch 
die  6egnadigungspraxis  abgeschafft  ist. 
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welche  Hoifnungen  zu  machen,  dafi  sie  sogar  im  entgegengesetzten 
Sinne  wirken  werde,  ist  man  nach  den  Erfahrungen,  die  die  ver- 
schiedenen  Lander  auf  diesem  Gebiete  gemacht  haben,  jedenfalls 
nicht  berechtigt.  Dies  ist  nicht  eine  einseitige  Behauptung  der  Geg- 
ner  der  Todesstrafe,  sondern  kann  ais  eine  von  allen  Sachverstan- 
digen  allgemein  anerkannte  Wahrheit  angesehen  werden.*) 

Wenn  man  behauptet,  dafi  die  Todesstrafe  bisweilen  angewen- 
det  werden  mufi,  weil  der  Verbrecher  im  Falle  seiner  Flucht  ein 
aufierst  gefahrliches  Individuum  sein  wlirde,  so  kann  dieses  Argu- 
ment auch  ais  durch  die  Statistik  widerlegt  gelten,  die  keine  Zu- 
nahme  der  Yerbrechen  in  den  Landem  zeigt,  die  die  Todesstrafe 
nicht  anwenden.  Im  tibrigen  liegt  es  auf  der  Hand,  dafi  die  Zu- 
grundelegung  dieses  Argumentes  zu  einer  Anwendung  der  Todesstrafe 
nach  eigenttimlichen  und  ganz  anderen,  ais  den  bisher  befolgten 
Prinzipien  fUhren  mUfite. 

In  Wirklichkeit  sind  namlich  die  gefahrlichsten  Personen  ent- 
weder  die  ganz  unzurechnungsfahigen,  die  niemals  zum  Tode  verur- 
teilt  werden  konnen,  sondern  nur  in  Yerwahrung  genommen  werden, 
oder  die  doch  degenerierten,  gemindert  zurechnungsfahigen,  denen 
die  Betretung  des  Schafotts  aus  diesem  Grunde  erspart  bleibt. 

Zuriick  bleibt  die  Frage,  ob  diese  Strafe  nicht  ftir  die  schwersten 
Yerbrechen  der  Personen,  die  schon  zu  der  schwersten  sonst  vor- 
handenen  Strafe  verurteilt  sind,  beibehalten  werden  mufi,  also  na- 
mentlich  ftir  den  von  zu  lebenslanglicher  Freiheitsstrafe  Yerurteilten 
begangenen  Mord.  Diesen  Mittelweg  hat  man  bisher  nirgends  ein- 
geschlagen;  nur  in  dem  frUheren  osterreichischen  Regierungsentwurf 
und  in  dem  Entwurfe  ftir  Bremen  von  1868  haben  wir  eine  An- 
wendung der  Todesstrafe  gefunden,  die  sich  im  wesentlichen  hier- 
auf  beschrankte.  Im  osterreichischen  war  sie  bestimmt  ftir  Ermor- 
dung  der  Eltern,  gleichzeitige  Ermordung  mehrerer  Personen  und 
fur  die  Falle,  in  denen  der  Tater  bereits  frtiher  wegen  Mordes  oder 
Mordversuches  verurteilt  war.  Man  kann  sich  aber  sicherlich  die 
Frage  vorlegen,  ob  ihre  Anwendung  hier  nicht  ein  zweischneidiges 
Schwert  sein  kann.  Ebenso  wie  es  nichts  Aufiergewóhnliches  ist, 
dafi  Strafgefangene,  die  jeder  Hoflfnung  ftir  die  Zukunft  beraubt  sind, 
sich  selbst  das  Leben  nehmen,  ebenso  kommt  es  auch  vor,  dafi  sie 
eihen  Mord  begehen,  um  selbst  getotet  zu  werden,  wenn  dies  die 
Folgę  des  Yerbrechens  ist.  Wir  haben  bekanntlich  eine  besondere 
Bestimmung  hiertiber  erst  in  der  Yerordnung  vom  18.  Dezember  1767 
betreffend  die  Bestrafung  von  Delinąuenten,  die  ohne  Ursache,  ledig- 


1)  S.  so  die  Motive  z.  Deutschen  Stfgb.  Ani.  2,  S.  XXXIV.  Vgl.  auch  die 
Redę  des  italienischen  Justizministers  im  italienischen  Senate  1875:  »Parlamento 
italiano,  Legislatura  XII,  Senato  del  Regno.  Discussioni  intorno  alla  Pena  di 
Morte«  S.  311,  wo  es  unter  anderem  heifit:  »Io  ammetto  che  questi  piccoli  Stati 
i  quali  ordinarono  Tabolizione  abbiano  potuto  senza  pericolo  compiere  quest' 
atto  nci  loro  paesi.« 
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lich  um  ein  Unheil  anzustiften  und  dadurch  das  Leben  zu  verlieren, 
andere  umbringen,  und  dann  in  §  24,  Kap.  6  des  Strafgesetzes;  es 
mufi  sich  also  schon  in  fhiheren  2^iten  gezeigt  haben,  dafi  der  Fali 
nicht  unpraktisch  ist. 

Gesttitzt  auf  Obenstehendes,  glaubt  die  Mehrzahl  der  Kommission 
die  Aufnahme  der  Todesstrafe  unter  die  Strafen  des  Gesetzbuches 
nicht  Yorschlagen  zu  sollen. 

Sie  kann  indessen  der  Frage  keine  fundamentale  Bedeutung  bei- 
messen  und  sie  wttrde  es  sehr  beklagen,  wtirde  eine  Uneinigkeit  in 
diesem  Funkte  die  Zustandebringung  des  Strafgesetzes  verzógem  oder 
sie  sogar  in  Frage  stellen,  wie  man  dies  anderswo  erlebt  hat.  Ge- 
wifi  mufi  sie  daran  festhsdten,  dafi  die  Todesstrafe  viele  bedenkliche 
Schattenseiten  hat  und  teilweise  mit  den  Gesichtspunkten  unverein- 
bar  ist,  auf  denen  nach  den  Anschauungen  der  Gegenwart  ein  Stra- 
fensystem  beruhen  mufi;  trotzdem  wtirde  sie  fiir  ihre  Beibehaltung 
gewesen  sein,  wenn  sie  die  Auffassung  zu  teilen  imstande  gewesen 
ware,  dafi  sie  in  einem  nennenswerten  Grade  zur  Erhohung  der 
Rechtssicherheit  beitragen  konnte. 

Wenn  die  Todesstrafe,  wie  wohl  angenommen  werden  darf,  auch 
im  Fali  ihrer  Beibehaltung  nicht  ofter  ais  bisher  zur  Anwendung  ge- 
bracht  werden  wtirde,  so  verliert  die  Frage  zweifellos  noch  weiter 
an  Bedeutung.  Es  sind  jetzt  bald  20  Jahre,  seitdem  die  letzte 
Todesstrafe  hier  im  Lande  vollstreckt  worden  ist,  und  diese  stan- 
dige  Austibung  des  Begnadigungsrechtes  hat  unseres  Wissens  nirgends 
gegen  das  allgemeine  Rechtsbewufitsein  verstofien  und  ebensowenig 
eine  Abnahme  der  Rechtssicherheit  zur  Folgę  gehabt. 

Wtirde  die  Beibehaltung  der  Todesstrafe  im  Gesetze  beschlossen, 
so  konnte  dies  wohl  auch  kaum  so  aufgefafit  werden,  ais  ob  nun 
die  fortgesetzte  systematische  Nachlassung  der  Todesstrafe  im  Wege 
der  Begnadigung  wie  bisher  ausgeschlossen  sei. 

Auf  der  anderen  Seite  kann  jedoch  nicht  in  Abrede  gestellt 
werden,  dafi  gerade  auch  dieser  Umstand  das  Gewicht  der  Grtinde, 
die  ftir  eine  Ausmerzung  der  Todesstrafe  aus  dem  Strafgesetze 
sprechen,  in  nicht  geringem  Grade  erhoht.  Wie  auch  vom  Justiz- 
komitee  des  Storthings  1872  anerkannt  wurde,  mufi  diese  Strafe, 
selbst  wenn  sie  im  ubrigen  eine  besonders  abschreckende  Wirkung 
auszutiben  imstande  ware,  diese  so  gut  wie  ganz  yerlieren,  wenn  die 
Wahrscheinlichkeit  ihrer  Anwendung  auf  Nuli  herabsinkt  und  selbst 
der  frechste  Yerbrecher  wenigstens  annehmen  darf,  mit  Sicherheit 
auf  Begnadigung  rechnen  zu  kónnen.  Strafen  aufzustellen,  die  ledig- 
lich  dazu  bestimmt  sind,  auf  dem  Papier  zu  stehen,  entspricht  zu- 
dem  wenig  strafrechtlichen  Grundsatzen,  und  es  wird  dadurch  der 
Begnadigungsbehorde  ein  Wirkungskreis  eingeraumt,  der  weit  tiber 
ihre  Zwecke  hinausgeht.  Sicherlich  lafit  es  sich  zuzeiten  vertei- 
digen,  ihr  eine  derartige  Ausdehnung  zu  geben,  wenn  es  gilt,  bei 
Unvollkommenheit  des  Gesetzes  eine  zeitweilige  Abhilfe  zu  schaflfen 
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oder  man  bei  Anderungen  des  Gesetzes  vorsichtig  schrittweise  vor- 
gehen  will.  Bei  uns  diirfte  indes  dieser  Yersuch  lange  genug  ge- 
dauert  haben,  um  die  Angelegenheit  reif  flir  eine  Entscheidung  er- 
achten  zu  kónnen.  Lafit  man  das  eine  Jahr  1875  aufier  Betracht, 
in  dem  eine,  wie  dargetan,  unbegriindete  Reaktion  zur  Yollstreckung 
von  drei  Todesurteilen  fuhrte,  so  sind  es  jetzt  bald  30  Jahre,  auf 
dereń  Erfahrung  man  sich  hierzulande  fiir  die  Entbehrlichkeit  der 
Todesstrafe  berufen  kann,  und  hierauf  gesttitzt  wird  man  eine  Ent- 
scheidung trefFen  kónnen,  ohne  eine  tJbereilung  befUrchten  zu  mlissen. 
Ein  Gesetz,  das  jetzt  auch  formell  die  Todesstrafe  beseitigt,  bringt 
in  Wirklichkeit  hier  nichts  Neues,  sondern  sanktioniert  nur  den  schon 
seit  langem  bestehenden  Rechtszustand  und  bildet  auf  diese  Weise 
den  natiirlichen  Abschlufi  einer  Probe,  dereń  gtinstiges  Ergebnis,  so- 
weit  man  nach  statistischen  Daten  urteilen  kann,  unbestreitbar  er- 
scheint. 

Assessor  Scheel  kann  nicht  dem  Yorschlage  der  Mehrheit  be- 
ziiglich  Abschaifung  der  Todesstrafe  beitreten.  Diese  Frage  war 
zunachst  infolge  eines  vom  Odelsthing  1869  an  die  Regierung  ge- 
richteten  Ansuchens  Gegenstand  eingehender  Erórterungen  bei  den 
Yorarbeiten  zum  Gesetz  von  1874  (iber  Abanderungen  des  Straf- 
gesetzes.  Die  Regierung  schlug  die  Beibehaltung  der  Todestrafe 
vor.  Zum  selben  Ergebnis  kam  1872  das  betreffende  Storthingkomitee 
(Indst.  O.  Nr.  94,  Sth.  Verhdl.  1872,  6.  Bd.),  obschon  bei  einigen 
Mitgliedern  Zweifel  uber  ihre  Rechtmafiigkeit  und  Zulassigkeit  vom 
ethischen  Standpunkt  aus  herrschten,  Bei  der  Behandlung  im  Stor- 
thing  nahm  die  Sache  die  Wendung,  dafi  ein  im  Odelsthing  gestellter 
Antrag  auf  Aufhebung  der  Todesstrafe  mit  allen  gegen  die  Stimmen 
der  Antragsteller  verworfen  wurde,  wenngleich  mehrere  Mitglieder 
im  Odelsthing  und  im  Lagthing  sich  fiir  prinzipielle  Gegner  erklarten, 
siehe  Storthingstidende  fiir  1874,  Odelsthinget  S.  344 — 374  und  375 
(Erklarung  von  27  Yertretern,  grundsatzliche  Gegner  zu  sein)  und 
Lagthinget  S.  98 — no.  Nach  diesen  Yorgangen  in  den  Jahren  1872 
bis  1874  diirfte  man  daher  zu  der  Annahme  berechtigt  sein,  dafi 
das  allgemeine .  Rechtsbewufitsein  hierzulande  damals  im  grofien  und 
ganzen  gegen  die  Aufhebung  der  Todesstrafe  war.  Und  ich  habe 
mich  nicht  davon  iiberzeugen  kónnen,  dafi  in  der  kurzeń  Zeit  von 
ca.  1 2  Jahren,  die  seitdem  vergangen  sind,  ein  derartiger  Umschwung 
im  Rechtsbewufitsein  des  Yolkes  eingetreten  sei,  dafi  man  jetzt  durch 
Beibehaltung  der  Todesstrafe  mit  ihm  in  Widerstreit  geraten  wiirdę. 
Yielmehr  glaube  ich,  dafi  die  Todesstrafe  ftir  das  allgemeine  Rechts- 
bewufitsein eine,  wofiir  ich  sie  auch  selbst  halte,  durchaus  gerechte 
Strafe  ist,  wo  es  sich  um  die  gróbsten  Yerbrechen  gegen  das  Leben 
von  Mitmenschen  handelt,  wobei  ihre  Anwendung  deshalb  auch 
nicht  mit  dem  Grundsatz,  dafi  Strafe  und  Yerbrechen  in  einem  an- 
gemesseneh  Yerhaltnis  zu  stehen  haben,  in  Widerstreit  gerat.     Auch 
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habe  ich  keine  besonderen  Zweifel  dariiber,  dafi  sie,  mit  dieser  Ein- 
schrankung  angewendet,  im  grofien  ganzen  —  wenn  auch  viele  Aus- 
nahmen  angefUhrt  werden  konnen  —  abschreckend  wirkt.  Ich  statze 
dies  geradezu  auf  die,  wie  mir  scheint,  natttrliche  Betrachtung,  dafi 
das  Leben  fUr  die  meisten  Menschen  das  teuerste  Gut  ist  und  dafi 
es  nichts  gibt,  was  sie  mehr  fUrchten  ais  den  Tod.  Freilich  liegen, 
namentlich  ftir  die  spatere  2^it,  eine  ganze  Reihe  von  Daten  vor, 
die  direkt  gegen  diese  meine  Auffassung  zu  sprechen  scheinen. 
Aber  ich  glaube,  dafi  man  bei  Beurteilung  dieser  Angaben  nicht  vor- 
sichtig  genug  sein  kann.  Sie  umfassen  fUr  die  meisten  Lslnder  einen, 
wo  es  sich  um  eine  Frage  wie  die  vorliegende  handelt,  verhaltnis- 
mafiig  kurzeń  Zeitraum  (20 — 30  Jahre  und  teilweise  nicht  einmal  so 
lang).  Bei  derartigen  statistischen  Angaben  ist  aufierdem  zu  beachten, 
dafi  oft  andere  Faktoren,  namentlich  wirtschaftliche  Yerhliltnisse,  hin- 
zutreten,  so  dafi  es  schwer  ist,  aus  den  nackten  Zahlen  sichere 
Schltisse  zu  ziehen.  Wenn  deshalb  unter  Heranziehung  statistischer 
Angaben  speziell  fUr  England  angeHihrt  wird,  dafi  verschiedene  der 
frtiher  mit  dem  Tode  bestraften  Verbrechen  sogar  bedeutend  an 
Zahl  abgenommen  haben,  nachdem  fUr  sie  die  Todesstrafe  abgeschafft 
war,  wslhrend  gleichzeitig  eine  betrachtliche  Zunahme  der  auch 
femerhin  mit  dem  Tode  bedrohten  Verbrechen  zu  yerzeichnen  war, 
so  mufi  man  diese  Behauptungen  und  die  daftlr  angeftihrten  Zahlen 
mit  grofier  Vorsicht  aufnehmen.  Wenn  ferner  die  flir  England  an- 
geftihrten Zahlen  und  die  angeblich  daraus  zu  ziehenden  Schltisse 
unbedingt  zuverlassig  waren,  so  mtifite  doch  die  Vermutung  nahe- 
liegen,  dafi  man  in  England,  mit  derartigen  Erfahrungen  vor  Augen, 
so  schnell  wie  móglich  die  Todesstrafe  abgeschafft  haben  wtirde. 
Aber,  wie  bekannt,  ist  dort  die  Todesstrafe  fiir  die  allergróbsten 
Verbrechen  gleichwohl  beibehalten  worden.  Auch  in  mehreren 
anderen  Staaten,  in  denen  in  den  letzten  Jahren  die  Frage  der  Ab- 
schaffung  der  Todesstrafe  eine  Rolle  gespielt  hat,  hat  man  sie  bei- 
behalten und  teilweise  sogar  wieder  eingeftihrt.  In  Frankreich  ist 
so  erst  im  Mai  1894  ein  Antrag  auf  Abschaffung  der  Todesstrafe 
in  der  Deputiertenkammer  mit  353  gegen  150  Stimmen  verworfen 
worden,  und  es  kann  wohl  um  so  weniger  angenommen  werden,  dafi 
man  in  Frankreich  mit  dem  vorliegenden  statistischen  Materiał  nicht 
v5llig  bekannt  gewesen  sei,  ais  dort  die  Berechtigung  der  Todes- 
strafe sehr  bestritten  gewesen  ist;  siehe  das  von  Prof.  v.  Liszt  1894 
herausgegebene  Werk  »Das  Strafrecht  der  Staaten  Europas«,  S.  444, 
wo  u.  a.  angefiihrt  wird,  dafi  in  Frankreich  diejenigen,  welche  die 
Todesstrafe  abgeschafft  haben  wollen,  mehr  eineVereinigungglanzender 
Redner  ais  eine  grofie  Masse  bilden,  und  dafi  in  einer  allgemeinen 
Versammlung  der  »Socićtć  g(§nćrale  des  Prisons«  im  Jahre  1887 
eine  grofie  Anzahl  eifriger  Verteidiger  der  Todesstrafe  auftraten. 
Ganz  neulich  ist  in  Frankreich  sogar  eine  Ausdehnung  der  An- 
wendung    der  Todesstrafe   in   Anregung    gebracht   worden,    namlihc 
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fUr  den  Yerrat  in  Friedenszeiten  (aus  Anlafi  des  Dreyfus-Prozesses 
Ende  1894).  In  der  Schweiz  ist,  nachdem  das  Bundesgesetz  von  1874 
gegen  die  Anwendung  der  Todesstrafe  durch  Yolksabstimmung  im 
Jahre  1879  beseitigt  war,  diese  Strafe  in  mehreren  Kantonen  wieder 
eingefuhrt  worden;  siehe  des  naheren  in  dem  angeftihrten  Werk  von 
V.  Liszt,  S.  389 — 390,  und  Nordische  Rechtszeitschrift  fUr  1895,  S.  305, 
315  und  391,  woraus  zu  ersehen  ist,  dafi  die  Todesstrafe  in  zehn 
Kantonen  wieder  eingefUhrt  ist  und  dafi  seit  1891  drei  Todesurteile 
VQllstreckt  worden  sind,  namlich  zwei  im  Kanton  Luzern  und  eins 
im  Kanton  Schwyz.  In  Finnland,  wo  die  Todesstrafe  durch  ein  kaiser- 
liches  Edikt  aufier  Anwendung  gebracht  worden  war,  ist  sie  durch 
das  neue  Strafgesetz  von  1889,  namentlich  fiir  den  Mord,  wieder 
eingefuhrt  worden.  Ein  Beispiel  fur  Wiedereinfiihrung  der  Todes- 
strafe nach  ihrer  Abschaffung  hat  man  aus  frUherer  Zeit  tibrigens  in 
Ósterreich;  hier  wurde  die  Todesstrafe  1787  von  Joseph  II.  abgeschafFt, 
aber  schon  wenige  Jahre  nachher  wieder  eingefUhrt  und  spater  bei- 
behalten,  ebenso  wie  ihre  Beibehaltung  auch  im  Entwurf  von  1891 
zu  einem  neuen  Strafgesetz  fur  Ósterreich  vorgeschlagen  wird.  Aus 
den  Zeitungen  ist  zu  ersehen,  dafi  dieser  Entwurf  kurz  vor  Weih- 
nachten  1894  im  osterreichischen  Abgeordnetenhause  behandelt  und 
dafi  dabei  ein  Antrag  auf  Abschaffung  der  Todesstrafe  abgelehnt  wurde. 
Auch  in  Deutschland  hat  man  bis  jetzt  die  Todesstrafe  beibehalten, 
obgleich  ihre  Aufnahme  in  das  deutsche  Strafgesetzbuch  von  1870 
lediglich  einem  Machtspruch  Bismarcks  zu  verdanken  war  (s.  das 
nahere  in  dem  angeftihrten  Werk  von  v.  Liszt,  S.  12 — 13)  und  ob- 
gleich die  Aufnahme  ihrer  Wiedereinftihrung  in  mehreren  deutschen 
Staaten  gleichbedeutend  war,  wo  sie  frtiher  abgeschafft  gewesen  war 
(Sachsen,  Oldenburg,  Nassau,  Bremen,  Anhalt-Dessau).  Auch  in  den 
meisten  der  Yereinigten  Staaten  von  Nordamerika  ist  die  Todesstrafe 
beibehalten.  In  Schweden  hatte  sich  der  Reichstag  im  Jahre  1893 
mit  einem  Antrag  auf  Abschaffung  der  Todesstrafe  zu  befassen.  Die 
Mehrheit  des  »Lagutskott«  fand  indessen,  dafi  der  Zeitpunkt  ftir 
eine  Abschaffung  nicht  der  richtige  sei  (s.  Anhang  zum  Protokoll 
des  Reichstags  1893,  Auslassungen  des  Lagutskott  Nr.  66).  Bekannt- 
lich  ist  die  Todesstrafe  auch  in  Schweden  beibehalten.  Aber  schon 
darin,  dafi  sie,  um  auf  die  erwahnten  statistischen  Daten  zurtick- 
zukommen,  in  den  meisten  Staaten  und  gerade  in  den  grófiten 
Kulturlandern,  mit  alleiniger  Ausnahme  von  Italien,  in  Gesetzen  oder 
Gesetzentwiirfen  aus  der  allerneuesten  Zeit  beibehalten  ist,  mufi  cine 
Ermahnung  gesehen  werden,  nur  mit  Yorsicht  SchlUsse  aus  den 
statistischen  Angaben  zu  ziehen,  und  ich  habe  mich  deswegen  nicht 
veranlafit  gesehen,  langer  bei  ihnen  zu  verweilen  ais  geschehen. 

Wenn  somit  zu  sagen  ist,  dafi  die  Stimmung  im  grofien  ganzen 
bei  den  Kulturvolkem  fiir  die  Todesstrafe  ist,  so  kann  dies  móglicher- 
weise  auch  mehr  oder  minder  auf  die  Betrachtung  zurtickzufiihren 
sein,    dafi   die  Todesstrafe   zum  mindesten  ais  ein  Akt  der  Notwehr 
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erforderlich  ist.  Auch  dieser  Gesichtspunkt  mufi  m.  E.  in  Betracht 
kommen.  Die  Gesellschaft  hat  die  Pflicht,  vor  allem  das  Leben 
ihrer  Btirger  zu  beschiitzen.  Wenn  es  sich  aber  um  Personen  handelt, 
dereń  ganzes  Leben  eine  Drohung  gegen  das  Leben  ihrer  Mitmenschen 
ist,  weil  sie  sozusagen  von  Mord  und  Raub  leben,  so  kónnte  die 
Gesellschaft  manchmal  geradezu  wehrlos  dastehen,  kónnte  sie  nicht 
zur  Todesstrafe  ais  dem  aufiersten  Mittel  greifen.  Man  wird  jeden- 
falls  einwenden,  dafi  man  derartige  Personen  dadurch  unschadlich 
machen  konne,  dafi  man  sie  lebenslanglich  einsperrt.  Die  Móglichkeit 
einer  Befreiung  wird  aber  doch  immer  gegeben  sein,  wenn  man  sich 
dieser  Personen  nicht  durch  so  strenge  Mittel  versichert,  dafi  die 
Einsperrung  selbst  zu  einer  Tortur  wird.  Uberhaupt  sehe  ich  nicht 
ein,  dafi  die  Gesellschaft  irgendwelche  Veranlassung  oder  die  Pflicht 
haben  soUte,  derartige  Personen  vielleicht  unter  grofien  Anstrengungen 
und  Aufwendungen  am  Leben  zu  erhalten  mit  der  Aussicht,  dafi 
dies  auf  Kosten  des  Lebens  ihrer  Mitmenschen  geschieht. 

Ich  bin  deshalb  dafiir,  dafi  die  Todesstrafe  beibehalten  wird, 
aber  wie  aus  dem  Gesagten  hervorgeht,  nur  fUr  die  gefahrlichsten 
Yerbrechen  und  nur  dann,  wenn  durch  diese  unter  sonst  erschwerenden 
Umstanden  Menschenleben  vernichtet  werden.  Ich  nehme  femer 
an,  dafi  die  Todesstrafe,  wie  dies  auch  bis  auf  wenige  Ausnahmen 
dem  jetzigen  Strafgesetz  entspricht,  niemals  ais  einzige  Strafe  auf- 
zustellen  ist. 

Die  Yerbrechen,  fiir  die  ich  auf  diese  Weise  die  Todesstrafe 
beibehalten  wissen  mochte,  sind  enthalten  in  den  §§  loo,  233  i.  f. 
und  268  i.  f.  Im  Anschlufi  an  obige  Ausfuhrungen  schlagt  Assessor 
Scheel  folgende  Abanderungen  des  Entwurfs  der  Mehrheit  vor. 

§  15- 
Vor  »Gefangnis«  wird  » Todesstrafe «  eingefugt. 

§  20. 

Hinter  » ein  Yerbrechen «  im  ersten  Absatz  wird  eingefligt  » das 
nicht  mit  dem  Tode  bedroht  ist«. 

§  55. 
Yor   » lebenslanglicher  Freiheitsstrafe «    ist   einzufUgen    » Todes- 
strafe oder«. 

§  67. 

Im  ersten  Absatz  ist  zu  setzen  » Todesstrafe  oder  lebenslang- 
lichem  Gelangnis«  an  Stelle  von   » lebenslanglichem  Gefangnis«. 

In  Yerbindung  damit  wird  vorgeschlagen ,  statt  25  30  Jahre 
zu  setzen. 
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§   72. 
Im   ersten  Absatz  ist  zu  setzen    »bei  Todesstrafe   oder  lebens- 
langlichemGefangnis«  an  Stelle  von  »bei  lebenslanglichem  Gefangnis«. 

§  100. 

Nach  » lebenslanglichem  Gefangnis*  im  ersten  Absatz  ist  ein- 
zufiigen  »oder  mit  dem  Tode«. 

§  148. 

An  Stelle  von  »nicht  unter  fiinf  Jahren«  ist  zu  setzen  »Ge- 
fangnis    von   flinf  Jahren   bis  auf  Lebenszeit   oder  die  Todesstrafe «. 

§  233- 
Der  letzte  Teil  des  letzten  Absatzes  ist  zu  fassen: 
»Kann   in  jedem  Falle  auf  lebenslangliches  Gefangnis  oder  bei 
Mord  auf  Todesstrafe  erkannt  werden.« 

§  268. 

Der  erste  Absatz  erhalt  folgende  Fassung: 

» Der  Raub  wird  mit  Gefangnis  von  drei  Jahren  bis  auf  Lebens- 
zeit bestraft,  wenn  usw.« 

Der  letzte  Absatz  soli  lauten: 

» Hat  ein  solcher  Raub,  wie  er  in  Absatz  2  und  3  dieses  Para- 
graphen  behandelt  ist,  den  Tod  eines  Menschen  mit  sich  gefuhrt, 
SD  kann  die  Todesstrafe  verhangt  werden. « 

Diesem  Yorschlage  schliefit  sich  Assessor  Thoresen  an,  der 
Assessor  Scheels  Ansicht  teilt,  dafi  die  ganzliche  Aufhebung  der 
Todesstrafe  nicht  zu  empfehlen  sei,  und  hierzu  folgendes  bemerken 
zu  sollen  glaubt: 

Die  Mehrheit  der  Kommission  hat  es  nicht  fUr  nótig  gefunden, 
naher  auf  das  einzugehen,  was  vom  Standpunkt  allgemeiner  Rechts- 
grundsatze  ftir  und  wider  die  Berechtigung  dieser  Strafe  angefuhrt 
werden  kann,  und  ich  bin  ebenfalls  der  Ansicht,  dafi  derartige  Aus- 
fuhrungen  in  den  Motiven  zum  Strafgesetzentwurf  entbehrt  werden 
kónnen,  da  diese  Fragen  hierzulande  wie  anderswo  so  oft  und  so 
eingehend  erórtert  worden  sind,  dafi  sich  neues  von  einiger  Be- 
deutung  wohl  schwerlich  sagen  liefie.  Was  beztiglich  einer  Reihe 
von  Landem,  wo  die  Todesstrafe  abgeschafft  ist,  mitgeteilt  worden 
ist,  hat  mich  nicht  davon  Uberzeugen  konnen,  dafi  nunmehr  die 
Zeit  gekommen  sein  soli  te,  wo  diese  Strafe  nicht  mehr  ais  zeitge- 
mafi  oder  notwendig  angesehen  werden  konne.  Wenn  man  bedenkt, 
dafi  die  grofie  Mehrheit  der  Staaten  und  unter  diesen  gerade  die 
grófiten  —  England,  Deutschland,  Rufiland,  Frankreich,  Ósterreich 
und  die  meisten  Staaten  der  nordamerikanischen  Union  —  diese 
Strafe  beibehalten   haben,    so   scheint  mir   die   Schlufifolgerung  viel 
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naher  zu  liegen,  dafi  ihre  ganzliche  Aufhebung  bei  weitem  nicht 
den  Anschauungen  der  Zeit  entspricht.  Flir  einzelne  der  genannten 
Lander  hat  man,  wie  Assessor  Scheel  gezeigt  hat,  aus  der  aller- 
neuesten  Zeit  deudiche  Beweise  fur  das  Gegenteil. 

In  diesem  Zusammenhange  darf  man  auch  nicht  unberiicksich- 
tigt  lassen,  dafi  mehrere  Staaten,  die  die  Abschaifung  der  Todes- 
strafe  beschlossen  haben,  in  bezug  auf  Rechtssicherheit  nicht  gerade 
zum  Yorbild  dienen  kónnen,  wahrend  man  in  alterer  und  neuerer 
Zeit  an  mehreren  Orten,  wo  die  Abschaifung  stattgefunden  hat,  es 
ftir  erforderlich  angesehen  hat,  sie  wieder  einzuRihren  —  eine  Tat- 
sache,  die  ais  schwerwiegendes  Argument  gegen  eine  Abschaifung 
erkannt  werden  mufi. 

Wenn  man  durch  statistische  Daten  nachzuweisen  sucht,  dafi 
die  Zahl  der  Yerbrechen,  auf  die  frtiher  Todesstrafe  stand,  nach 
ihrer  Abschaifung  oder  Nichtanwendung,  nicht  gestiegen  ist,  die 
Rechtssicherheit  also  durch  die  Nichtanwendung  dieser  Strafe  nicht 
gelitten  hat,  so  teile  ich  die  Ansicht  von  Assessor  Scheel,  dafi 
diesen  Mitteilungen  eine  entscheidende  Beweiskraft  in  dieser  Rich- 
tung  nicht  innewohnt,  da  die  Zahl  von  Yerbrechen  einer  gewissen 
Art  in  einem  gewissen  Zeitabschnitt  von  vielen  Umstanden  abhangt, 
unter  denen  die  Grofie  der  Strafe  —  wenn  auch  selbstverstślndlich 
von  Bedeutung  —  nicht  die  wichtigste  Rolle  spielt.  Auf  der  an- 
deren  Seite  glaube  ich  jedoch,  insofern  ais  die  Mehrheit  aus  diesen 
Mitteilungen  schliefien  will,  dafi  die  Todesstrafe  ais  Abschreckungs- 
mittel  sich  weniger  zweckdienlich  erwiesen  hat,  dies  nicht  bestreiten 
zu  sollen,  da  ich  ebenfalls  der  Ansicht  bin,  dafi'  sie  ais  solche  sich 
nicht  so  wirksam  erwiesen  hat,  dafi  darin  allein  und  hauptsachlich 
ihre  Berechtigung  gefunden  werden  konnte.  Diese  mufi  vielmehr 
nach  meiner  Auifassung  in  etwas  anderem,  dessen  auch  Assessor 
Scheel  Erwahnung  getan  hat,  gesucht  werden,  namlich  in  dem 
der  Gesellschaft  zustehenden  Recht  der  Notwehr.  Dafi  die  Falle 
garnicht  so  selten  sind,  in  denen  die  Gesellschaft  einem  Yerbrecher 
gegeniiber  sich  geradezu  im  Zustande  der  Notwehr  beiindet,  ist  iiig- 
lich  nicht  zu  bestreiten,  und  es  wird  wohl,  namentlich  nach  den 
Erfahrungen,  die  in  der  letzten  Zeit  hier  und  in  anderen  Landem 
gemacht  worden  sind,  auch  nicht  bestritten  werden. 

Wo  das  Yerbrechen  ais  eine  Kriegserklarung  gegen  die  ganze 
bestehende  Gesellschaftsordnung  hervortritt,  die  durch  die  gewalt- 
samsten  Mittel,  sogar  massenweise  Yernichtung  von  Eigentum  und 
Menschenleben  gestUrzt  werden  soli,  da  ist  es  meines  Erachtens 
ganz  klar,  dafi  die  Gesellschaft  und  ihre  gesetzestreuen  Mitgiieder 
solchen  Yerbrechem  gegentiber  sich  im  Zustand  der  Notwehr  be- 
iinden  und  das  Recht  des  Staates  solchen  Personen  gegentiber  kann 
daher  nicht  geringer  sein,  wie  das  des  einzelnen  Individuums,  das 
unter  solchen  Umstanden  zum  Aufiersten  schreiten  darf.  Aber  auch 
abgesehen  von  diesen  besonderen  Fallen  kann  man  sich  Yerbrecher 
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von  einer  solchen  Gefahrlichkeit  denken,  dafi  dereń  £xistenz  unver- 
einbar  ist  mit  dem  Schutz  von  Leib  und  Leben,  den  der  Staat 
nach  Kraften  seinen  Btirgern,  die  hierauf  einen  unabweisbaren  An- 
spruch  haben,  zu  gewahren  hat. 

Nun  kann  man  allerdings  sagen,  dafi  der  Staat  solch  gefahr- 
lichen  Yerbrechem  gegentiber  anders  gestellt  ist  ais  der  Private,  in- 
dem er  sie  durch  Einsperrung  unschadlich  machen  kann  und  dem- 
gemafi  nicht  das  Recht  habe,  sie  des  Lebens  żu  berauben.  Dem 
kann  ich  aber  nicht  beistimmen. 

Die  Sicherheit,  die  durch  blofie  Freiheitsberaubungen  erlangt 
werden  kann,  ist  nattirlich  bei  weitem  nicht  ausreichend  gegentiber 
so  gefahrdrohenden  Tendenzen,  wie  den  in  Redę  stehenden.  Die 
M6glichkeit,  dafi  derartig  gefahrliche  Verbrecher  die  Freiheit  er- 
langen  und  ihre  vernichtende  Tatigkeit  fortsetzen,  wird  immer  vor- 
handen  sein,  namentlich,  wenn  sie  zahireiche  Gesinnungsgenossen  und 
Mithelfer  haben,  wie  dies  erfahrungsgemafi  nicht  selten  der  Fali  ist. 
Dafi  der  Staat,  dessen  wichtigste  Aufgabe  es  ist,  die  Rechts- 
sicherheit  aufrecht  zu  erhalten,  keine  Verpflichtung  hat,  das  Leben 
derjenigen  zu  schonen,  dereń  blofie  Gegenwart  eine  standige  Dro- 
hung  gegen  das  Leben  anderer  bedeutet,  scheint  mir  aufier  Zweifel 
zu  sein. 

Eine  derartige  Schonung  hiefie  die  Verbrecher  auf  Kosten  der 
Gesellschaft  begtinstigen. 

Ferner  liegt  die  Annahme  nahe,  dafi  der  Staat,  wenn  er  nićht 
berechtigt  sein  sollte,  derartigen  Verbrechern  das  Leben  zu  nehmen, 
sondem  darauf  besclirankt  ware,  sie  der  Freiheit  zu  berauben,  ge- 
nótigt  sein  wurde,  um  eine  móglichst  grofie  Garantie  gegen  ihr 
Entweichen  zu  erzielen,  eine  derartig  strenge  Einsperrung  und  der- 
artige Zwangsmafiregeln  zur  Anwendung  zu  bringen,  dafi  die  Port- 
setzung  dieser  Behandlung  wahrend  ungewisser  Zeit,  Yielleicht  auf 
Lebensdauer  des  Betreffenden,  das  Rechtsgefuhl  mehr  verletzen 
wtirde,  ais  die  Yollstreckung  der  Todesstrafe. 

Gerade  im  Hinblick  auf  die  hier  genannten  Verbrechen  hat 
man  eingewendet,  dafi  die  Todessstrafe  erfahrungsgemafi  nicht  die 
Fahigkeit  besitzt,  von  Verbrechen  abzuhalten,  und  dies  trifft  auch 
insofern  zu,  ais  man  zugeben  mufi,  dafi  jede  Strafdrohung,  ja  die 
Gewifiheit,  dafi  die  Strafe  eintreten  werde,  sich  nicht  selten  dem  ver- 
brecherischen  Willen  gegentiber  vóllig  ohnmachtig  erwiesen  hat. 
Hierin  kann  ich  aber  nach  meiner  oben  entwickelten  AufFassung 
kein  Argument  gegen  die  Anwendung  der  Todesstrafe  erblicken, 
vielmehr  glaube  ich,  dafi  gerade  in  Fallen,  in  denen  es  sich  um 
Subjekte  handelt,  dereń  Hang  zum  Yerbrechen  keine  Grenzen  kennt, 
die  Gefahr,  die  ihr  blofies  Dasein  in  sich  birgt,  um  so  grofier  und 
dementsprechend  das  Yerteidigungsrecht  und  die  Yerteidigungs- 
pflicht  des  Staates  um  so  weitgehender  ist,  ais  jede  Strafdrohung 
ihnen  gegentiber  ihre  Wirkung  versagt. 
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Wenn  die  Mehrheit  in  dem  Umstand,  dafi  nahezu  20  Jahre 
lang  bei  uns  kein  Todesurteil  zur  Vollstreckung  gelangt,  sondern 
immer  im  Wege  der  Begnadigung  nachgelassen  worden  ist,  ein 
starkes  Argument  ftir  ihre  ganzliche  Aufhebung  sieht  und  geltend 
macht,  dafi  diese  unter  solchen  Umstanden  blofi  die  Sanktionierung 
eines  de  facto  bestehenden  Zustandes  bedeuten  wtirde,  so  kann  ich 
diese  Art  der  Schlufifolgerung  in  mehreren  Beziehungen  nicht  ais 
untrUglich  gelten  lassen.  Ftirs  erste  dtirfte  es  doch  einigen  Zweifeln 
unterliegen,  ob  die  jeweilige  Austibung  des  Begnadigungsrechtes  all- 
gemein  in  dem  Mafie  gebiiligt  worden  ist,  wie  dies  die  Mehrheit 
anziinehmen  scheint,  und  femer  scheinen  mir  20  Jahre  jedenfalls 
doch  ein  viel  zu  kurzer  Zeitraum  zu  sein,  ais  dafi  man  bereits  feste 
SchlUsse  Uber  die  Stellung  der  Todesstrafe  in  der  óffentlichen  Mei- 
nung  zu  ziehen  berechtigt  ware,  die  jedenfalls,  wie  Assessor  Scheel 
n^er  ausgefUhrt  hat,  im  Jahre  1874  fUr  ihre  Beibehaltung  war. 
Hinzukommt  —  was  fUr  mich  die  Hauptsache  ist  — ,  dafi  gerade  in 
der  allerletzten  Zeit  die  Erscheinungen  in  der  Verbrecherwelt,  wie 
bereits  erwahnt,  die  eindringlichste  Warnung  vor  einer  ganzlichen 
Abschaffung  enthalten.  Die  Frage  erscheint,  soweit  es  sich  absehen 
lafit,  zurzeit  in  einem  anderen  Lichte  ais  frtiher,  und  ihre  Nicht- 
Yollziehung  wahrend  der  letzten  20  Jahre  kann  —  selbst  wenn  man 
ihr  eine  weitergehende  Bedeutung  beimifit,  ais  sie  meines  Erachtens 
yerdient  —  nicht  ais  ein  entscheidendes  Argument  ftir  ihre  Entbehr- 
lichkeit  in  der  Zukunft  angefUhrt  werden. 

Von  diesen  Gesichtspunkten  aus  habe  ich  dafUr  stimmen  zu 
soUen  geglaubt,  dafi  die  Móglichkeit  gegeben  wird,  neben  anderen 
Strafen  auch  in  den  Fallen  auf  Todesstrafe  zu  erkennen,  in  denen 
es  sich  um  ftir  die  Gesellschaftsordnung  und  die  allgemeine  Rechts- 
sicherheit  besonders  gefahrliche  Individuen  handelt,  wie  dies  im 
Votum  des  Assessors  Scheel  naher  angegeben  ist. 

Die  Prttgelstrafe, 

In  der  letzten  Zeit  sind  hier  und  in  verschiedenen  anderen 
L&ndem  Stimmen  laut  ge worden,  die  eine  Wiedereinfiihrung  der 
PrUgelstrafe  namentlich  bei  besonders  brutalen  und  rohen  Verbrechen 
gegen  Schwache  und  Wehrlose  verlangen.  Die  Kommission  glaubt 
deshalb  sich  etwas  naher  iiber  diese  Frage  ^ufiem  zu  soUen. 

Die  Yerteidiger  der  Priigelstrafe  stutzen  sich  auf  Yoraussetzungen, 
denen  man  sich  voll  und  ganz  anschliefien  kann.  Brutale  t)berfalle 
und  vor  allem  Notzuchtsattentate  sind  sicherlich  so  geartete  Ver- 
brechen,  dafi  alle  Yeranlassung  besteht,  die  wirksamsten  Mittel  zu 
ihrer  Bek^mpfung  zu  wahlen,  auch  wenn  diese  unserem  Geschmack 
weniger  zusagen  und  mit  den  humanen  Empńndungen  unserer  Zeit 
nicht  iibereinstimmen.  Wenn  unser  Strafensystem  nachweisbar  keine 
hinreichende   F^higkeit  gezeigt  hat,    derartige   verbrecherische   Ten- 
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denzen  in  Schach  zu  halten,  und  andererseits  gehofft  werden  kann, 
dafi  die  Prtigelstrafe  die  Sicherheit  ftir  Leib  und  Leben  und  weib- 
liche  Ehre  zu  erhohen  geeignet  ist,  so  besteht  sicherlich  alle  Ver- 
anlassung,  ihre  Aufnahme  in  das  Strafensystem  einer  ernstlichen 
Erwagung  zu  unterziehen. 

Dafi  die  Prtigelstrafe  eine  solche  Fahigkeit  besitzen  soli,  wird 
nun  gewohnlich  unter  Hinweis  auf  England  behauptet,  wo  die 
Prtigelstrafe,  obgleich  niemals  gesetzlich  abgeschafFt,  im  Laufe  der 
Zeit  fiir  Erwachsene  aufier  Anwendung  gekommen  war,  aber  im 
Jahre  1863  gegentiber  Rauberbanden  und  Garrotters*)  eine  neue  und 
besondere  gesetzliche  Grundlage  erhielt  und  seitdem  auch  nicht 
selten  auf  derartige  Yerbrecher  angewendet  worden  ist.  Eine  nahere 
Untersuchung  wird  es  aber  mehr  ais  problematisch  erscheinen  lassen, 
ob  hier  wirklich  Resultate  vorliegen,  die  zeigen,  dafi  die  Yerbrechen 
nach  Einfiihrung  der  Prtigelstrafe  abgenommen  haben  und  dafi  diese 
etwaige  Abnahme  auf  diese  Strafe  ais  ihre  Ursache  zurtickzufiihren 
ist.  Wohl  haben  die  meisten  englischen  Richter  seinerzeit  die  An- 
sicht  ausgesprochen,  dafi  die  Prtigelstrafe  einen  gtinstigen  Einflufi 
gehabt  hat;  die  Aussagen  zeigen  aber  deudich,  dafi  sie  mehr  sub- 
jektiver  Anschauung  entspringen  und  stark  von  offenbarer  Sympathie 
mit  der  Strafe  selbst  beeinflufit  sind.  Die  Richter,  die  diese  nicht 
geteilt  haben,  machen  ihrerseits  mit  Gewicht  geltend,  dafi  sie  nicht 
imstande  war,  etwas  Gutes  auszurichten.*)  Ais  die  Regierung  im 
Jahre  1875  ^^^  Unterhaus  eine  erweiterte  Anwendung  der  Strafe 
Yorschlug,  stiefi  sie  auf  so  heftigen  Widerstand,  dafi  der  Yorschlag 
ohne  Abstimmung  zurtickgezogen  und  nicht  einmal  der  Yersuch 
gemacht  wurde,  ihn  zu  verteidigen.*)  Es  wurde  u.  a.  geltend  gemacht, 
dafi  die  Garrotterepidemie,  die  das  Gesetz  von  1863  hervorgerufen 
hatte,  und  die  tibrigens  im  wesentlichen  aus  erfundenen  und  tiber- 
triebenen  Fallen  bestand,  in  Wirklichkeit  schon  mehrere  Monate  vor 
Inkrafttreten  des  Gesetzes  aufgehort  hatte,  und  dafi  nach  Einftihrung 
des  Gesetzes  gerade  die  von  ihm  bedrohten  Yerbrechen  zugenommen, 
wahrend  so  ziemlich  alle  anderen  abgenommen  hatten. 

Nach  einem  1894  dem  Parlament  vorgelegten  Bericht  ist  in 
den  Jahren  1877  — 1893,  auf  Grund  der  Parlamentsakte  von  1863 
Peitschung  im  ganzen  bei  354  Personen,  darunter  331  Erwachsenen, 
zur  Anwendung  gebracht  worden.  Yon  den  Yerbrechen,  bei  denen 
sie  eintritt,  kann  aber  im  Gegensatz  zu  den  meisten  anderen  nicht 
gesagt  werden,  dafi  sie  eine  sinkende  Tendenz  zeigen,  und  dies,  trotz- 
dem  die  Richter,   von  denen  viele  an  die  Wirksamkeit  der  Strafe 


1)  Garrotting  ist  der  Yersucli,  durch  Erdrosselung  oder  Anwendung 
betaubender  Mittel  sich  oder  andere  zur  Begehung  von  Yerbrechen  instand  zu 
setzen. 

''*)  Reports  'on  the  State  of  the  law  relating  to  brutal  assaults  etc. 
London  1875. 

*)  Hansards  Parliamentary  Debates,  S.  1853  fF. 
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glauben,  sie  in  immer  weiterem  Umfange  zur  Anwendung  gebracht 
haben.')  Wenn  dies  das  in  England  erzielte  Ergebnis  ist,  so  fallt 
dies  um  so  mehr  ins  Gewicht,  ais  die  englische  »Cat«  ein  Instru- 
ment ist,  das,  wenn  ein  Priigelwerkzeug  flberhaupt  abschreckende 
Wirkung  haben  sollte,  diese  Eigenschaft  in  vollstem  Mafie  besitzen 
mtifite. 

Man  bat  von  diesem  englischen  Gesetzgebungsexperiment,  das 
so  ohne  Grund  zugunsten  der  PrUgelstrafe  ins  Feld  geftihrt  worden 
ist,  gesprochen,  wie  wenn  hier  ein  Yersuch  mit  einem  ganz  neuen, 
bisher  ungekannten  Strafmittel  vorlage,  ja,  es  bat  stellenweise  geradezu 
Begeisterung  ais  das  neuentdeckte  Universalmittel  gegen  alle  Roheit 
unserer  Zeit  hervorgerufen.  In  Wirklichkeit  ist  aber,  wie  jedermann 
weifi,  die  PrUgelstrafe  jabrhundertelang  in  allen  Landem  neben  der 
Todes-  und  Yersttimmelungsstrafe  das  allerverbreitetste  Strafmittel 
gewesen,  und  man  bat  so  die  beste  Gelegenheit  gehabt,  zu  erfabren, 
dafi  aucb  unter  ihrer  wie  tiberhaupt  unter  der  Herrschaft  selbst  der 
brutalsten  Strafmethoden  die  Yerbrechen  wie  Pilze  aus  dem  Boden 
schossen.  Es  ist  auch  nicht  etwa  so,  ais  ob  die  Zeiten  der  Prtigd- 
strafe  tiberall  und  auf  allen  Gebieten  so  weit  zurticklagen,  dafi  man 
sich  keine  Meinung  mebr  darliber  bilden  konnte,  ob  sie  nicht  doch 
etwas  zur  Zurlickdammung  dieser  Yerbrechen  beigetragen  habe.  In 
Ósterreich  wurde  sie  so  in  ziemlicher  Ausdehnung  fUr  Yerbrecher 
aus  dem  Yolke  bis  1867  angewendet,  in  Kroatien  bis  1872,  in  Serbien 
bis  1873,')  in  einzelnen  Schweizer  Kantonen,  bis  ein  Gesetz  187 1 
ihre  Anwendung  verbot,  und  in  Finnland  war  sie,  wenn  auch  immer 
seltener  angewendet,  bis  in  die  letzte  Zeit  in  Geltung.  Noch  heut- 
zutage  wird  sie  in  Danemark  in  grofiem  Umfange  auf  mannliche 
Personen  unter  18,  wie  librigens  bei  uns  auch  auf  Knaben  unter 
15  Jahren  angewendet.  Dafi  bei  uns  die  Rutenstrafe  nicht  in 
hoherem  Mafie  eine  Kur  ist,  die  den  Riickfall  verhindert,  ist  eine 
Erfahrung,  die  niemand  wird  bestreiten  konnen,  und  fUr  Danemark 
gilt  dasselbe.  Auch  dort  bat  die  Zahl  der  jungen  Yerbrecher  trotz 
der  Prligelstrafe  im  Laufe  der  Jahre  gewaltig  zugenommen,  wahrend 
die  Kriminalitat  der  alteren  sich  ungefahr  gleich  geblieben  ist.  Yon 
1866 — 1870  bis  1886 — 1890  betrug  die  durchschnittiiche  Zunahme 
der  Kriminalitat  bei  Mannern  im  Yerhaltnis  zur  Bevolkerung 
12  Prozent,  die  bei  mannlichen  Personen  zwischen  15  und  20  Jahren 
liber  52  und  die  bei  Knaben  unter  15  Jahren  120  Prozent.*) 


J)  In  der  Zeit  von  1876—1880  auf  49,  1881  — 1885  auf  104,  1886—1889 
auf  120  und  1891 — 1893  ^^f  8'* 

3)  Hier  wurde  sie  )>als  ihren  Zweck  verfehlend«  abgeschafft,  s.  Strafgesetz- 
gebung  der  Gegenwart  I,  S.  353. 

3)  S.  Denkschrift  der  Kommission  fUr  Staatsaufsicbt  bei  der  Kindererziehung, 
Kopenhagen  1895,  S.  21.  S.  auch  R.  S.  Gram  in  der  Zeitschrift  fUr  GefSngnis- 
wesen  1895,  S.  iff.  -    . 
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Auf  einem  Gebiete  haben  eine  ganze  Reihe  von  Landem*)  bis 
zum  heutigen  Tage  in  grofierem  oder  geringerem  Umfange  die  PrUgel- 
strafe  aufrecht  erhalten,  namlich  ais  Disziplinarstrafe  in  Gefangnissen 
und  Strafanstalten.  Hier  kann  man  also  Erfahrungen  machen  tiber 
ihren  Charakter  und  ihre  Wirksamkeit  im  Verhaltnis  zu  anderen 
Strafen.  Es  ist  klar,  das  sie  hier  unter  den  ihr  gtinstigsten  Verhalt- 
nissen  wirkt;  sie  wird  bestimmungsgemafi  von  dem  verhangt,  der 
genaue  Kenntnis  von  der  Person  des  Schuldigen  hat  und  daher  weifi, 
wie  weit  diese  Behandlungsweise  pafit,  sie  folgt  rasch  und  verhaltnis- 
mafiig  sicher  dem  Verbrechen  nach  und  wird  rein  ais  physisches 
I.eiden  empfunden,  ohne  die  unglinstigen  Folgen  flir  die  zuktinftige 
Stellung  des  Bestraften  in  der  Gesellschaft  zu  haben,  wie.  dies  bei 
einer  durch  dffentliches  Urteil  verhangten  kórperlichen  ZUchtigung 
der  Fali  ist.  Man  kann  daher  ruhig  sagen,  dafi  es,  wenn  ihre  Uber- 
legenheit  sich  nicht  einmal  auf  diesem  Gebiete  feststellen  lafit,  ein 
untriigliches  Zeichen  daftir  ist,  dafi  sie  ihren  Platz  ais  allgemeine 
Strafart  nicht  wird  behaupten  konnen. 

tJber  den  Nutzen  der  Prtigelstrafe  gehen  iibrigens  die  Ansichten 
der  Gefangnismanner  selbst  sehr  auseinander.  Auf  den  Penitentiar- 
kongressen  in  London  1872  und  in  Stockl\olm  1878  sprachen  die 
meisten  sich  gegen  dieselbe  aus,  und  auf  der  Zusammenkunft 
deutscher  Gefangnisbeamten  in  Stuttgart  1877  wurde  sie  mit  47 
gegen  42  Stimmen  verworfen.  Diese  Uneinigkeit  spricht  jedenfalls 
nicht  flir  einen  Yersuch,  die  Anwendung  der  Prtigelstrafe  auch  auf 
Gebiete  auszudehnen,  wo  die  Bedingungen  ftir  eine  gUnstige  Wirkung 
bedeutend  geringer  sind  ais  in  den  Strafanstalten.  *) 

Mufi  man  so  auf  der  einen  Seite  festhalten,  dafi  kein  Grund 
zu  der  Annahme  vorhanden  ist,  dafi  die  Wiedereinfilhrung  der 
Priigelstrafe  ein  wirksames  Mittel  sein  werde,  um  der  wachsenden 
Kriminalitat,  namentlich  dem  Cberhandnehmen  der  brutalen  und 
rohen  Yerbrechen,  entgegenzuarbeiten,  —  so  ist  es  doch  auf  der 
anderen  Seite  eine  erfreuliche  Tatsache,  dafi  die  steigende  Krimi- 
nalitat, gegen  die  die  Prtigelstrafe  die  sichere  Radikalkur  sein  sollte, 
jedenfalls  bei  uns  sich  nicht  nachweisen  lafit.  Dafi  bei  uns  die  Zahl 
nicht  blofi  der  Verbrechen  im  allgemeinen,  sondem  auch  gerade  die 
der  groberen  Yerbrechen  eher  im  Ab-  ais  im  Zunehmen  begriifen 
ist,  ist  schon  an  anderer  Stelle  hervorgehoben  worden.*)  Wir  wollen 
indessen  hier  diese  Frage  naher  beleuchten  und  namentlich,   soweit 


1)  So  Norwegen,  Schweden,  DUnemark,  Finnland,  Rufiland,  England, 
Preufien,  einige  andere  deutsche  Staaten  u.  a.  Dagegen  im  grofien  und  ganzen 
nicht  die  romanischen  Staaten  und  auch  nicht  Ósterreich,  Baden  u.  a. 

3)  S.  Eckert  im  »Handbuch  des  Gfw\«  II,  1888,  S.  93,  Krohne  »Gefangnis- 
kunde«,  1889,  S.  354,  Transactions  of  the  Intern.  Pen.  Congress  in  London «, 
1872,  S.  384,  auch  im  Stockholm   1878,  S.  282  und  569. 

')  Siehe  Getz,  Entwurf  zu  einem  Gesetz  betr.  sittlich  verkommene  und 
verwahrlo6te  Kinder.     1892,  S.  52,  Anm. 
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die  Yorhandenen  Angaben  reichen,  die  groben,  von  grofier  Bru- 
talitat  oder  sittlicher  Verkommenheit  zeugenden  Verbrechen  bertick- 
sichtigen. 

£in  ausgezeichnetes  Hilfsmittel  hierbei  gewahrt  die  im  Jahre  1888 
vom  Statistischen  Bureau  herausgegebene  Ubersicht  liber  die  Krimi- 
nalstatistik  von  1846 — 1885. 

Nach  dieser  betrug  die  Anzahl  der  Anklagen 


1846-1855 

1856—1865 

1866—1875 

1876—1885 

Anzahl 
der 
An. 

klagen 

P««  e 

Ii  8 

Anzahl 
der 
An- 

klasren 

itl 

Anzahl 
der 
An- 
klagen 

iii 

lis 

Anzahl 
der 
An- 
klagen 

;g-5§ 
=11  8 

Wegen  Mordes 

„       Totschlags... 
„       Kindesmords 
oder  dgl. . . 

„       Notzucht 

„       Raubes 

„       Mordbrennerei 

67 
166 

274 
28 

68 
29 

0,48 
1,18 

1.95 
0,20 

0,49 
0,21 

37 
170 

333 
45 
64 
40 

0,23 
1,06 

2,08 
0,28 
0,40 
0,26 

30 
134 

356 

53 
40 

64 

0,17 
0,77 

2,03 
0,30 
0,23 
0,35 

31 
140 

351 
66 

35 
45 

0,16 
0,74 

1,84 
0,35 
0,18 
0,24 

Gesamtzahl    der    An- 
klagen   

Durchschnittliche  Be- 
Yolkerungszahl   . . . 

3 
140 

0811 
3000 

3 
I  59 

0261 
7  600 

35402 
I  752  300 

36096 
I  904  900 

Besondere  Angaben  tiber  die  gróberen  Kórperverletzungen  sind 
nicht  Yorhanden,  aber  hier  werden  die  erkannten  Strafen  um  so 
eher  einigermafien  zur  Richtschnur  dienen  konnen,  ais  das  Gesetz 
wahrend  der  in  Frage  stehenden  Periode  keine  Abanderungen  er- 
litten  hat,  wahrend  angenommen  werden  kann,  dafi  die  Straf- 
ausmessung  etwas  milder  geworden  ist.  Von  1865 — 1866  wurden 
wegen  Korperverletzung  zu  Strafarbeit  verurteilt  im  ganzen  30, 
1884 — .1885  im  ganzen  17,  was  jedenfalls  nicht  auf  eine  Zunahme 
der  gróberen  Arten  deutet. 

In  den  letzten  sechs  Jahren,  flir  die  Angaben  in  den  gedruckten 
statistischen  Mitteilungen  vorliegen,  ist  das  Yerhaltnis  folgendes: 


Mord 

Tot- 
schlag 

Kindes- 
mord 

Not- 
zucht 

Raub 

Mord- 
brennerei 

Gesamtzahl 
der  Anklagen. 

1886 
1887 
1888 
1889 
1890 
I89I 

3 

4 
2 

3 

2 

II 
21 
12 
16 

9 
3 

28 
34 
45 
36 
21 
29 

7 
3 
6 

5 

2 

2 

7 

2 
I 
2 
3 

i 

9 

2 

3218 
3368 
3224 
3466 
2603 
2548 

zusammen 

14 

72 

193 

25 

»5 

30 

18427 
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Was  insbesondere  die  schweren  Kórperverletzungen  betrifFt,  so 
wurden  1888  wegen  K6rperverletzung  zu  Strafarbeit  verurteilt  12, 
1889  14,   1890  14,  1891   12. 

Betrachtet  man  diese  Angaben,  so  zeigt  es  sich,  dafi  das  einzige 
der  in  Frage  stehenden  Verbrechen,  von  dem  man  eine  steigende 
Tendenz  behaupten  kann,  das  Notzuchtsverbrechen  ist,  aber  auch 
dieses  ist  in  den  letzten  Jahren  bedeutend  zuriickgegangen  und  iiber- 
steigt  in  diesen  kaum  0,25  auf  100  000  Einwohner,  eine  Zahl,  die 
es  in  den  funfziger  Jahren  aufwies. 

Die  Freiheitsstrafen. 

Die  erste  Frage  hier  ist,  ob  Grund  vorhanden  ist,  mehrere 
Arten  von  Freiheitsstrafen  beizubehalten.  In  letzter  Zeit  haben  sich 
Stimmen  hiergegen  erhoben,*)  und  die  neue  Auffassung  hat  im  neuen 
hoUandischen  Gesetze  fast  v()llig  den  Sieg  davon  getragen,  indem 
dessen  regelmafiige  Freiheitsstrafe  Gefangnis  ist,  auf  das  von  i  Tag 
bis  zu  15,  ausnahmsweise  20  Jahren  oder  auf  Lebenszeit  erkannt 
werden  kann.  Daneben  kennt  das  Gesetz  nur  »Hechtenis«  von 
I  Tag  bis  zu  i  Jahr.  Mit  der  Gefangnisstrafe  ist  die  Pflicht  ver- 
bunden,  aufgetragene  Arbeiten  zu  verrichten ;  sie  wird  fur  die  ersten 
5  Jahre  in  Zellen  verbufit.  Hechtenis  ist  ebenfalls  mit  Arbeitspflicht 
verbunden,  aber  der  hierzu  Yerurteilte  kann  selbst  die  Arbeit 
wahlen  und  den  ganzen  Ertrag  behalten.  Die  Strafe  wird  nur  auf 
Wunsch  in  Einzelhaft  verbiifit.  Sie  findet  Anwendung  an  Stelle  von 
unbeibringlichen  Geldstrafen,  bei  Polizeitibertretungen  und  je  nach 
den  Umstanden  bei  Fahrlassigkeitsdelikten.  Bei  allen  anderen 
Delikten  wird,  ohne  Rucksicht  auf  die  Art  des  Verbrechens,  auf 
Gefangnis  erkannt.  Politische  Verbrecher,  Duellanten  und  ahnliche 
imterliegen  insofern  derselben  Behandlung  wie  Diebe,  R^uber,  Be- 
trtiger  usw. 

In  dieser  Beziehung  stimmt  das  hoUandische  Gesetz  mit  unserem 
geltenden  Recht  tiberein,  das  ebenfalls  ftir  kleinere  Delikte  sozusagen 
eine  Custodia  honesta  (einfacher  Arrest)  kennt,  das  aber  —  nur  mit 
der  Ausnahme,  die  im  Verantwortlichkeiłsgesetz  begriindet  ist  — 
Strafarbeit  ohne  Ausnahme  auf  alle  grófieren  Verbrechen  anwendet. 
Ein  Unterschied  ist  jedoch,  dafi  das  hoUandische  Gefangnis  iiber- 
haupt  nicht  notwendigerweise  mit  Folgen  ftir  die  Ehre  und  die 
Rechtsstellung  der  betreffenden  Person  verbunden  ist,  wie  unsere 
Strafarbeit.  Insoweit  ist  jenes  Gesetz  zweckmafiiger,  es  scheint  aber 
trotzdem  immer  noch  zu  wenig  Rucksicht  auf  die  verschiedene  Be- 
schaffenheit    der  Verbrechen   Rucksicht  zu    nehmen.     Yerschiedene 


*)  Siehe  die  Yerhandlungen  bei  Le  Congres  Penitentiaire  intern,  de 
Stockholm,  1878  I,  S.  138  und  551  auch  Stoofi  in  »Grundzage  des  Schweizeri- 
schen  Strafrechts «,  1892,  I,  S.  3i4ff. 
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andere  Gesetze  haben  in  weit  groSerem  Umfange  beiiicksichtigt,  dafi 
es  Delikte  gibt,  die  an  sich  nicht  einer  ehriosen  oder  gesellschafts- 
feindlichen  Gesinnung  entspringen.  Der  Staat,  der  im  Gegensatz  zu 
den  betr.  Individuen  diese  Handlungen  fUr  schadlich  ansieht,  mufi 
sich  natlirlich  gegen  sie  wehren,  und  dies  kann  er  nur,  indem  er 
Strafen  yerhsingt;  es  ist  aber  ungerecht  und  kann  nur  zu  moralischer 
Yerwiming  Hibren,  wenn  in  diesen  Fallen  dieselben  Strafarten  An- 
wendung  finden  wie  bei  gewohnlichen  Yerbrechen.  Auf  Grund 
dieser  Betrachtungen  bat  Danemark  unter  seinen  Strafen  das  Staats- 
gefangnis  aufgenommen,  das  in  Hohe  von  6  Monaten  bis  zu 
I  o  Jabren  oder  auf  Lebensdauer  verhangt  wird,  Deutschland  die 
Festungsbaft  von  i  Tag  bis  zu  15  Jabren  oder  lebenslanglich,  Ungam 
das  Staatsgefśngnis  von  i  Tag  bis  zu  15  Jabren,  und  ebenso  der 
osterreichische  Entwurf  von  i  Tag  bis  zu  20  Jabren.  Den  gleichen 
Charakter  bat  in  Frankreich  und  Belgien  die  Detention,  die  fUr  eine 
Zeit  von  5  bis  zu  20  Jabren  eintritt  (in  Belgien  zeitlich  bis  zu 
15  Jabren  begrenzt,  aberaucb  auf  Lebenszeit  verbangt)  usw. 

Diese  Art  Gefkngnis  wird  nach  diesen  Gesetzen  so  gut  wie  aus- 
schliei31ich  bei  politischen  Yerbrechem  und  Duellanten  angewendet, 
so  dafi  sie  voraussichtIich  bei  uns  wenig  Yerwendung  finden  wUrde. 
Man  bat  indessen  in  diesen  Landem  wenigstens  teilweise  gefunden, 
dafi  hierbei  nicht  genug  Rticksicht  auf  andere  Yerbrechen  genommen 
worden  ist,  die  ebenfalls  Anspruch  auf  eine  Ausnahmebeurteilung 
und  Behandlung  haben  konnen,  und  namentlich  das  ungarische  Ge- 
setz  bestimmt  deshalb,  dafi  die  zu  Gefangnis  Yerurteilten  (von  i  Tag 
bis  zu  5  Jabren)  aus  besonderen  Grtinden  im  Urteil  von  der  Arbeits- 
pflicht  befreit  werden  kónnen  und  ihnen  erlaubt  wird,  sich  selbst  zu 
verpflegen.  Hierzu  ist  jedoch  zu  bemerken,  dafi  der  Name  der 
Strafe  doch  immer  noch  zurtickbleibt  und  dafi  auch  dieses  ein  recht 
bedeutendes  Cbel  ftir  den  Bestraften  ist. 

Nach  unserer  Ansicht  verdient  die  in  Italien  angenommene 
Regelung  den  Yorzug.  Das  Strafgesetz  von  1889  kennt  aufier  der 
Arreststrafe,  die  bei  Yersehen  Anwendung  findet,  verschiedene  von 
Anfang  bis  zu  Ende  neben  einander  herlaufende  Freiheitsstrafen : 
Reclusione  und  Detenzione,  die  beide  in  Hóhe  von  3  Tagen  bis  zu 
24  Jabren  erkannt  werden  konnen.  Reclusione  ist  mit  der  Pflicht, 
befohlene  Arbeit  auszuftihren,  verkntipft  und  wird  fUr  die  Dauer  von 
mindestens  6  Monaten  in  Einzelzelle  verbufit.  Auch  Detenzione  ist 
mit  Arbeitspflicht  verbunden,  der  Strafling  bat  aber  das  Recht, 
zwischen  den  im  Gefangnis  zugelassenen  Arbeiten  zu  wahlen;  in 
Einzelzelle  wird  sie  nur  wahrend  der  Nacht  verbufit.  Reclusione 
fllhrt  bei  einer  Zeitdauer  von  mehr  ais  3  Jabren  ipso  jurę  denYer- 
lust  der  bUrgerlichen  Ehrenrechte  mit  sich.  Detenzione  findet  An- 
wendung subsidiar  ftir  Bufien,  bei  Zweikampf  und  politischen  Yer- 
brechen, desgleichen  bei  Fahrlassigkeitsdelikten  und  verschiedenen 
anderen. 
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Die  italienische  »custodia  honesta«  unterscheidet  sich  auf  diese 
Weise  von  den  oben  genannten  dadurch,  dafi  einerseits  ihr  Anwen- 
dungsgebiet  ein  groficres  ist,  andererseits  ihr  Inhalt  sie  den  allge- 
meinen  Freiheitsstrafen  naher  bringt.')  Sie  verdient,  wie  wir  annehmen, 
wie  im  ersten,  so  auch  im  zweiten  Punkte  Billigung,  namentlich 
insofem,  ais  sie  tiberall  eine  Arbeitspflicht  festsetzt.  Die  Arbeit  an 
sich  kann  weder  ais  eine  EntwUrdigung  noch  ais  ein  Ubel  angesehen 
werden,  wenn  sie  nach  der  Stellung  und  nach  den  Fahigkeiten  des  ein- 
zelnen  abgepafit  wird,  und  es  kann  nicht  gebilligt  werden,  dafi  der  Staat 
sich  verpflichtet,  zuzusehen,  dafi  ein  Gefangener  die  ihm  zu  teil  ge- 
wordene  ofFentliche  Versorgung  zum  Anlafi  nimmt,  sich  dem  Mtifiig- 
gang  zu  ergeben.  Auch  ein  vor  ein  paar  Jahren  ausgearbeiteter 
franzosischer  Entwurf  zum  allgemeinen  Teil  des  Strafgesetzbuches  hat 
eine  entsprechende  Regelung  angenommen.") 

Es  wird  also  angenommen,  dafi  man  neben  der  allgemeinen 
Freiheitsstrafe  noch  eine  andere  haben  mufi,  die  ebenfalls  mit  Arbeits- 
pflicht yerbunden  ist,  jedoch  nach  eigener  Wahl  hinsichtlich  der  Art 
der  Arbeit  und  mit  dem  Rechte,  selbst  ftir  seinen  Unterhalt  zu 
sorgen;  hierbei  sind  die  zu  dieser  Strafe  Verurteilten  selbstredend 
nicht  mit  zu  anderer  Freiheitsstrafe  Yerurteilten  zusammenzu- 
bringen,  es  kann  ihnen  aber,  wenigstens  wenn  es  sich  um  eine 
langere  Zeit  handelt^  nach  eigener  Wahl  erlaubt  werden,  wahrend 
des  Tages  mit  einander  zusammenzusein ;  die  Strafe  ist  auf  Ver- 
brechen  anzuwenden,  die  entweder  nach  ihrer  Art  oder  nach  den 
besonderen  Umstanden  von  keiner  besonders  verdorbenen  Ge- 
sinnung  zeugen. 


Ob  man  den  langeren  Strafen  einen  besonderen  Namen  gibt, 
oder  durchweg  dieselbe  Bezeichnung  beibehalt,  ist  jedenfalls  ein 
wenig  wichtiger  Punkt,  solange  kein  reeller  Unterschied  damit  ver- 
kntipft  wird.  Es  scheint  aber  wtinschenswert,  den  Makel,  der  sich 
an  die  Bestrafung  kntipft,  tunlichst  zu  verringern,  da  die  Móglichkeit 
fur  den  Bestraften,  wieder  ein  ehrenhaftes  Mitglied  der  Gesellschaft 
zu  werden,  einigermafien  hiervon  abhangen  kann;  es  ist  deshalb  am 
besten  nicht  schon  durch  den  Namen  der  verbtifiten  Strafe  ihn  zum 
groben  Yerbrecher  zu  stempeln. 


1)  Dies  gilt  auch  von  dem  Festungsarrest  des  russischen.Entwurfs.  Auch 
hier  gilt  unbedingte  Arbeitspflicht,  aber  die  zu  weniger  ais  6  Jahren  Yer- 
urteilten kónnen  selbst  frei  die  Art  der  Arbeit  wahlen  und  behalten  den  ganzenNetto- 
ertrag.  Die  zu  lllngerer  Zeit  Yerurteilten  haben  nicht  diese  freie  Wahl  und 
behalten  nur  zwei  Drittel  des  Yerdienstes. 

3)  Er  unterscheidet  emprisonnement  vou  15  Tagen  bis  zu  20  Jahren  oder 
auf  Lebenszeit  und  detention  Ton  15  Tagen  bis  zu  20  Jahren.  Aufierdem  gibt 
es  arrest  de  police  Ton  i  bis  zu  14  Tagen  ohne  jegliche  Arbeitspflicht  (Mit- 
teiluogen  der  Int.  krim.  Yereinigung  lY,  1894,  S.  165  flf.). 
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Eine  weitere  Frage  ist  die,  ob  ein  BedUrfnis  vorliegt  — '  auch 
neben  der  hier  behandelten  custodia  honesta  — ,  zwei  in  ihrer  In- 
tensitat  wesentlich  verschiedene  Strafarten  aufzustellen,  von  denen 
die  eine  auf  die  kleineren,  die  andere  auf  die  grófieren  Delikte 
anzuwenden  ware.  Dies  ist  das  in  den  meisten  Landem  angenommene 
System.  Es  ist  das  deutsche  und  ungarische,  sowie  das  des  oster- 
reichischen  und  kroatischen  Entwurfs.  Alle  diese  Gesetze  haben 
Gefangnisstrafe    von    i   Tag  bis  zu    5    Jahren    und  Zuchthaus    von 

1  oder  2  bis  zu  15  oder  20  Jahren  od  er  Lebensdauer.  Die  Zucht- 
hausstrafe  ist  ipso  jurę  mit  Verlust  gewisser  btirgerlicher  Rechte  ver- 
knlipft;  der  Zuchthausstrafling  mufi  die  vorgeschriebene  Arbeit  aus- 
ftlhren  und  kann  auch  zu  Arbeiten  aufierhalb  der  Strafanstalt 
verwendet  werden.  Die  Gefangnisstrafe  ftihrt  keinen  derartigen 
Verlust  mit  sich,  die  Arbeit  ist  nach  den  Fahigkeiten  und  den  Ver- 
haltnissen  des  Gefangenen  einzurichten  und  kommt  ihm  oft  selbst 
mehr  oder  minder  zugute.  In  Ungarn  kann  hier  die  Arbeitspflicht 
sogar  ganz  aufgegeben  werden.  Die  Gefangnisstrafe  ist  auf  diese 
Weise  bei  kleineren  Delikten  die  einzig  anwendbare  Freiheitsstrafe, 
bei  den  mittleren  tritt  sie  oft  neben  die  Zuchthausstrafe,  indem  das 
Gesetz  oder  der  Richter  diese  oder  jene  wahlen,  je  nachdem  man 
das  Yerbrechen  zu  einem  mehr  oder  minder  ehrlosen  stempeln  will. 
Diese  Land  er  haben  so  teilweise  drei  gleichlaufende  Freiheitsstrafen, 
namlich  Zuchthaus,  Gefangnis  und  Festungsarrest  (Staatsgefangnis), 
von  denen  die  eine  strenge,  die  andere  weniger  strenge  und  die 
dritte  uberhaupt  keine  Arbeitspflicht  mit  sich  ftihren,  und  von  denen 
die  eine  auf  besonders  ehrlose,  die  andere  auf  weniger  ehrlose  und 
die  dritte  auf  solche  Delikte  Anwendung  findet,  die  die  Ehre  uber- 
haupt nicht  bertihren.  Etwas  verschieden  hiervon,  aber  doch  auf 
denselben  Grundgedanken  beruhend,  ist  die  Regelung  inDanemark, 
wo  die  Freiheitsstrafen  bestehen  in  Zuchthaus  von  2  bis  10  Jahren 
oder  auf  Lebenszeit,  Besserungshaus  von  8  Monaten  bis  zu  6  Jahren, 
beide   mit  Arbeitspflicht;   einfachem  Gefangnis  von  2  Tagen  bis  zu 

2  Jahren,  Gefangnis  bei  gewohnlicher  Gefangniskost  von  2  Tagen 
bis  zu  6  Monaten  und  bei  Wasser  und  Brot  von  2  bis  zu  30  Tagen 
sowie  Staatsgefangnis  von  6  Monaten  bis  zu  10  Jahren  oder  auf 
Lebenszeit,  alle  ohne  Arbeitspflicht.  Ebenso  inSchweden,  wo  die 
Gefangnisstrafe  sich  auf  i  Monat  bis  zu  2  Jahren,  die  Zuchthaus- 
strafe von  2  Monaten  bis  zu  10  Jahren  oder  auf  Lebenszeit  er- 
streckt.^) 


1)  Ungefahr  wie  in  Schweden  ist  die  Ordnung  nach  dem  finnlUndischen  Gesetz f 
Zuchthaus  von  6  Monaten  bis  zu  1 2  Jahren  oder  auf  Lebenszeit,   Gefangnis  von 

14  Tagen  bis  zu  4  Jahren,  ausnahmsweise  auch  auf  langere  Zeit,  so  z.  B.  bis  zu 
12  Jahren  bei  Zweikampf  (Kap.  23,  §  i).     Ztirich   hat  Zuchthaus  von  i  bis  zu 

15  Jahren  oder  auf  Lebenszeit,  Arbeitshaus  von  6  Monaten  bis  zu  10  Jahren 
und  GefHngnis  von  i  Tage  bis  zu  5  Jahren.  Solothurn  Zuchthaus  von  i  bis  zu 
20  Jahren   oder   auf  Lebenszeit,  Einsperrung  von   3  Monaten  bis  zu  10  Jahren 
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Unsere  Auflfassung  ist,  dafi,  wenn  man.nicht  das  »ehrliche  Ge- 
fangnis«  so  exklusiv  gestaltet  wie  nach  dem  deutschen  Gesetz  und 
auch  dort  die  Arbeitspflicht  festhalt,  keine  Notwendigkeit  vorhanden 
ist,  drei  neben  einander  herlaufende  Strafarten  zu  haben.  Dieses 
gilt  besonders  dann,  wenn  man  alle  nicht  besonders  langen  Strafen 
in  Zellen  verbtifien  lafit,  so  dafi  eine  Scheidung  zwischen  den  we- 
niger  und  den  mehr  verderbten  Elementen  im  Urteile  selbst  wegen 
des  etwaigen  Zusammenseins  nicht  besonders  notwendig  wird. 

Eine  hiervon  etwas  yerschiedene  Frage  ist  die,  ob  man  nicht 
doch  zwei  Arten  von  Freiheitsstrafen  haben  soli,  von  denen  die  eine 
anfangt,  wo  die  andere  aufhort,  und  zwar  so,  dafi  die  auf  ktlrzere 
Zeit  bemessene  Strafe  auch  weniger  intensiv  ist  ais  die  auf  langere 
Zeit  bestimmte.  Dieses  ist  —  abgesehen  von  der  Gefangnisstrafe 
bei  Wasser  und  Brot,  dereń  grófiere  Intensitat  wieder  durch  die  da- 
mit  verbundene  Yerktirzung  der  Zeit  aufgewogen  wird  —  das  norwe- 
gische  System.  Es  ist  ebenfalls  das  englische,  indeni  dessen  Strafen 
Gefangnis  (emprisonment)  bis  zu  zwei  Jahren  und  penal  servitude 
von  drei  (vor  1891  ftinf)  Jahren  aufwarts  sind,*)  sowie  das  geltende 
franzosische :  Gefangnis  (emprisonnement)  von  6  Tagen  bis  zu  ftinf 
Jahren,  Zwangsarbeit  (travaux  forcćs)  von  ftinf  bis  zu  20  Jahren 
oder  auf  Lebenszeit,  sowie  (reclusion)  von  ftinf  bis  zu  10  Jahren, 
ein  milderer  Grad  der  Zwangsarbeit.  Dieselben  Strafen  hat  das  bel- 
gische  Gesetz,  jedoch  mit  einigermafien  verschiedenen  Zeitgrenzen: 
emprisonnement  von  acht  Tagen  bis  zu  ftinf  Jahren,  travaux  forc^s 
von  zehn  bis  zu  20  Jahren  oder  auf  Lebenszeit;  reclusion  von  ftinf 
bis  zu  zehn  Jahren. 

Nach  dem  spanischen  Entwurf  sind  die  Strafen:  reclusion  von 
zwolf  bis  zu  zwanzig  Jahren  oder  auf  Lebenszeit,  presidio  von  sechs 
bis  zu  zwolf,  prision  von  sechs  Monaten  bis  zu  sechs  Jahren,  arresto 
von  einem  bis  zu  sechs  Monaten,  arresto  menor  von  einem  bis  zu 
30  Tagen.  Der  russische  Entwurf  hat  neben  satotschćnije  (Festungs- 
arrest)  katorga  (Zwangsarbeit)  von  ftinf  bis  zu  15  Jahren  oder  auf 
Lebenszeit,  issprawitel'  ntii  dóm  (Korrektionshaus)  von  einem  bis 
zu  sechs  Jahren,   tjurmd  (Gefangnis)   von  zwei  Wochen  bis  zu  einem 


vmd  Gefangnis  von  i  Tage  bis  zu  i  Jahre.  Entsprechend  ist  ungefóhr  auch 
die  Regelung  in  St.  Galion.  Der  schweiz-erische  Entwurf  hat  fUr  Yerbrechen 
Zuchthaus  yon  i  bis-  zu  15  Jahren  oder  auf  Lebenszeit  oder  Gefangnis  von 
8  Tagen  bis  zu  i,  ausnahmsweise  bis  zu  5  Jahren.  Nach  den  Motiven  sind 
es  jedoch  hauptsachlich  praktische  Grtinde,  die  bewirkt  haben,  dafi  nicht  das- 
selbe  System  wie  im  vorliegenden  Entwurf  Aufnahme  gefunden  hat. 

')  »  Der  Unterschied,  den  man  macht,  indem  man  » imprisonment  <^  ftir  Ver- 
urteilungen  bis  zu  zwei  Jahren  und  weniger  und  penal  »servitude«  fUrYerurteilung 
zu  fttnf  Jahren  oder  mehr  benutzt,  hat  keinen  Sinn  mehr,  nachdem  beide  Arten 
von  Urteilen  in  den  vereinigten  Reichen  vollstreckt  werden,  und  sie  ist  irre- 
ftihrend,  indem  beide  Klassen  von  Yerurteilten  der  Gefangnisstrafe  unterworfen 
werden  und  sich  in  demselben  Zustand  yon  » Straf knechtschaft «  (penal  servi- 
tude)  befinden.   Du  Cane:  The  Punishment  and  Prevention  of  Crime  1885,  S.  159. 
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Jahr  und  Arrest  von  einem  Tag  bis  zu  6  Monaten.  Auch  der  russi- 
sche  Entwurf  mufl  hiernach  zunachst  hierher  gerechnet  werden,  wenn 
auch  scin  System,  namendich  was  die  niedrigsten  Strafarten  an- 
langt,  etwas  gemischt  ist.  Es  scheint  indessen  auch  kein  hinreichen- 
der  Grund  vorhanden  zu  sein,  eine  derartige  Sonderung  zwiscben 
den  kUrzeren  und  den  langeren  Strafen  beizubehalten.  Selbstredend 
kann  nichts  zur  Yerteidigung  der  jetzt  bei  uns  herrschenden  Ord- 
nung  gesagt  werden,  die  die  langste  Strafe  der  kttrzeren  Strafart  auf- 
hóren  lafit,  lange  bevor  die  ktirzeste  Strafe  der  langeren  Strafart  an- 
fangt.  1 20  Tage  bei  gewóhnlicher  Gefangniskost  dtirften  schwerlich 
einem  langeren  Zeitraum  ais  60  Tagen  Zuchthaus  entsprechen,  und 
hiervon  wird  also  gleich  auf  180  Tage  gesprungen.  Eine  derartige 
Ordnung  ist  in  einem  jeden  geordneten  System  ganzlich  unpassend 
und  mufi  dazu  fiihren,  dafi  der  Richter  alle  diejenigen,  die  passen- 
derweise  zu  einer  Zuchthausstrafe  von  zwei  bis  zu  sechs  Monaten 
zu  verurteilen  wiren,  mit  Getangnis  davonkommen  lafit,  das  zwei 
Monaten  der  genannten  Strafe  entspricht.  Desgleichen  ist  es  ein  un- 
haltbarer  Zustand,  dafi  die  kiłrzeren  Freiheitsstrafen  nicht  ebenso 
wie  die  langeren  mit  Arbeitszwang  verbunden  sind.  Hierin  sind 
sich  ungefahr  alle  Lander  einig,  alle  neueren  Gesetze  haben  —  mit 
den  ftlr  die  custodia  honesta  erwahnten  Ausnahmen  —  durchgehend 
ohne  Rticksicht  auf  die  Dauer  der  Strafzeit  den  Arbeitszwang  vor- 
geschrieben.  Dafi  bei  den  ktirzeren  Strafen  in  bezug  auf  die  Wahl 
der  Arbeit  mehr  Rticksicht  auf  die  Stellung  und  Neigung  des  Ge- 
fangenen  genommen  wird,  ist  gewifi  am  Platze,  wenn  man  kein  » ehr- 
liches  Gefangnis«,  wie  das  oben  erwahnte,  neben  dem  gewohnlichen 
kennt,  erscheint  aber  im  entgegengesetzten  Fali  tiberfltissig.  Es  ist 
kein  Grund  vorhanden,  in  dieser  Hinsicht  erstmalige  Diebe  und  Be- 
trtiger  u.  dgl.  anders  zu  behandeln  ais  die  groberen  Yerbrecher. 
Auch  ist  kein  BedUrfnis  vorhanden,  gewisse  Folgen  fllir  die  spatere 
Stellung  des  Bestraften  in  der  Gesellschaft  ausschliefilich  an  die 
Lange  der  Strafe  zu  kntipfen.  Eher  dtirfte  es  dem  Richter,  wenig- 
stens  bis  zu  einem  gewissen  Grade,  zu  tiberlassen  sein,  je  nach  der 
Art  und  dem  Charakter  des  einzelnen  Yerbrechens  Bestimmung  hier- 
tiber  zu  treften.  Wird  aufierdem  regelmafiig  durchgefiihrt,  dafi  alle 
Freiheitsstrafen  fur  einige  Zeit,  die  ktirzeren  also  ftir  ihre  ganze  Dauer, 
nicht  gemeinschaftlich,  sondern  in  Einzelzellen  verbtifit  werden,  so 
dtirfte  man  bei  uns  zu  demselben  Resultat  kommen,  wie  das  italie- 
nische  und  das  hollandische  Gesetz  und  der  franzósische  Entwurf, 
dafi  namlich  tiberhaupt  kein  Grund  zu  einer  derartigen  Zweiteilung 
besteht.  Diese  ist  auch,  wie  die  hóchst  verschiedene  Ordnung  der 
verschiedenen  Lander  zeigt,  was  den  Zeitpunkt  anbelangt,  der  ais 
entscheidend  angesehen  werden  soli,  eine  aufierst  willktirliche.  Wah- 
rend  so  die  schwodische  Strafarbeit  mit  zwei  Monaten  anfangt,  be- 
ginnt  die  englische  mit  drei  und  die  franzósische  mit  funf 
Jahren. 


II.  Kapitel.     Strafen.  63 

Das  Resultat,  zu  dem  wir  gekommen,  ist  also,  dafi  es 
nur  eine  allgemeine  Freiheitsstrafe  geben  soli,  die  fUr 
eine  gewisse  Zeit  immer  in  Einzelzelle  zu  verbUfien  ist  und 
die  Yerpflichtung  mit  sich  fUhrt,  aufgetragene  Arbeit  zu  ver- 
richten. 

Was  die  Bezeichnung  der  Strafen  anbelangt,  so  hat  man  von 
dem  in  den  frtiheren  EntwUrfen  vorgeschlagenen  abweichen  zu  sollen 
geglaubt.  Dafi  Strafarbeit  eine  wenig  gllickliche  Bezeichnung,  und 
dafi  es  namentlich  in  Anbetracht  der  Yorstellungen,  die  jetzt  mit 
ihr  verkntipft  w«rden,  bedenklich  ist,  diesen  Namen  auf  die  ktirzeren 
Strafzeiten,  insbesondere  auf  die  Strafe,  die  an  Stelle  von  Geldstrafen 
tritt,  auszudehnen,  dtirfte  einleuchtend  sein.  Die  Schwierigkeit  liegt 
zunachst  darin,  eine  andere  Bezeichnung  Itir  das  »Gefangnis«  des 
Entwurfs  zu  finden,  wenn  man  dieses  Wort  an  Stelle  seiner  » Straf- 
arbeit«  benutzen  will.  Man  hatte  hier  in  erster  Linie  die  Wahl 
zwischen  Arrest  und  »Hefte«.  Von  diesen  Worten  blieb  man  bei 
dem  letzten  stehen,  das,  wie  man  sieht,  dem  schwedischen  »Hakte«, 
dem  deutschen  »Haft«,  dem  hollandischen  »Hech tenis «  entspricht. 
Es  ist  gewifi  ein  neues  Wort,  aber  es  hat  doch  gute  Ankntipfungs- 
punkte,  indem  sowohl  das  Yerbum  »hefte«  sowie  das  Substantivum 
»Heftelse«  gute,  alte,  eingebUrgerte  Ausdrticke,  sowohl  innerhalb,  wie 
aufierhalb  der  Gesetzgebung,  sind  (s.  §  66  des  Grundgesetzes  und 
§§2,  3  und  4,  Kap.  24),  und  es  kann  nicht  bezweifelt  werden, 
dafi  es  deshalb  verhaltnismafiig  schnell  und  leicht  in  die  Sprache 
Eingang  finden  wird. 

Damit  Freiheitsstrafen  eine  bessemde  und  erziehende  Wirkung 
ausUben  konnen,  ist  es  erforderlich,  dafi  sie  von  langerer  Dauer 
sind.  Der  Penitentiarkongrefi  hi  Rom  1885  sprach  ebenfalls  aus, 
dafi  kurze  Freiheitsstrafen  nur  eine  repressive  Natur  haben  kónnten. 
Wenn  man  aber  hieraus  die  Folgerung  ziehen  wollte,  dafi  die  Rege- 
lung  der  ktirzeren  Strafen  eine  ziemlich  gleichgttltige  Sache  sei, 
und  deshalb  entweder  tiberhaupt  bei  Strafen,  die  einen  ktirzeren 
Zeitraum  nicht  tiberschreiten,  keine  Absonderung  einftihrt,  oder 
es  in  dieser  Beziehung  so  leicht  nimmt,  dafi  die  Gefangenen 
regelmafiig  die  Strafe  gemeinsam  verbtifien,  und  dies  noch  dazu 
obhe  Beschaftigung,*)  so  sieht  man  die  Sache  so  verkehrt  wie 
moglich  an.  Wenn  schon  bei  den  ktirzeren  Strafen  wenig  Aussicht 
vorhanden  ist,  die  Gefangenen  zu  bessern,  so  ist  es  um  so  leichter, 
sie  gegen  frtiher  zu  verschlechtern,  und  wenn  die  langen  Strafen 
auf   die    verhaltnismafiig    geringe  Zahl    derer,    die    ihr    unterworfen 


M  Dies  ist  so  der  Fali  in  Frankreich  und  zum  Teile  auch  in  Deutschland. 
»Preumsche  JałirbUcber«  1886:  »Die  Freiheitsstrafen  und  die  Besserungs- 
theorie«.  Streng:  »Studien  Uber  Entwicklung  etc.  des  Yollzugs  der  Freiheits- 
strafe«,  1886,  S.  193,  Uling  in  »Blatter  f.  Gefdngnisk.«  XV,  92,  und  »Zeit- 
schrift  f.  gesamte  Strafrechtsw. «  VII,   199. 
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sind,  bessemd  wirken,  so  hat  dies  fast  nichts  dem  Schaden  gegen- 
tiber  zu  bedeuten,  der  dadurch  verursacht  wttrde,  wenn  die  Gefang- 
nisse  Hir  die  Tausende,  die  jahrlich  kiirzeren  Strafen  unterworfen 
werden,  eine  Erziehungsstatte  im  Laster  und  in  sittlicher  Yerderbtheit 
werden  sollten.  Bei  uns  ist  es  nun  schon  seit  langem  zur  fest- 
stehenden  Regel  geworden,  dafi  kurze  Freiheitsstrafen  im  Einzelraum 
verblifit  werden.  Es  ist  nattirlich  keine  Redę  davon,  von  diesem 
Prinzip  abzugehen.  Aber  man  darf  sich  auch  nicht  der  Gefahr 
einer  UberfUllung  der  Gefangnisse  aussetzen,  so  dafi  man  genotigt 
wUrde,  ihre  Handhabung  zu  lockem,  und  dies  ist  gewifi  ein  Grund, 
der  daftir  spricht,  eine  gewisse  Móglichkeit  offen  zu  halten,  eine 
versch&rfte  Gefangnisstrafe  anzuwenden,  die  dafUr  um  so  kttrzer 
sein  kann. 

Noch  wahrscheinlicher  ist  es  yielleicht,  dafi  es  in  Distrikts- 
gefangnissen  mit  Schwierigkeiten  verknUpft  sein  wird,  die  Aufsicht 
und  die  Anwendung  der  Mittel  durchzufUhren,  die  eine  erziehende 
oder  schUtzende  Wirkung  auf  den  Gefangenen  austiben  sollten,  und 
dafi  es  namentlich  oft  schwer  sein  wird,  standige  und  passende  Ar- 
beit  zu  schaffen.  Gewifi  wird  eine  zufriedenstellende  Ordnung 
leichter  durchgeftihrt  werden  kdnnen,  wenn  der  Staat,  wie  dies  aus 
mannigfachen  Grtinden  seine  Pflicht  wslre,  die  Distriktsgefangnisse ') 
iibemimmmt,  aber  mit  unverhaltnismafiigen  Kosten  wird  dies  doch 
wenigstens  an  vielen  Orten  verbunden  sein.  Fttr  besser  ais  eine 
langere  Freiheitsstrafe,  die  in  Nichtstun  verbracht  wird,  mtissen  wir 
eine  ktirzere,  aber  bedeutend  gescharfte  Gefangnisstrafe,  wie  dies 
unser  jetziges  gewohnliches  Gefangnis,  oder  Gefangnis  mit  hartem 
Nachtlager  es  ist,  ansehen,  und  auch  dieser  Gesichtspunkt  weist 
nach  unserer  Meinung  nach  derselben  Richtung,  wie  die  RUcksicht 
auf  die  Raumverhaltnisse. 

Zweifellos  haben  langere  Freiheitsstrafen  an  sich  Mifihelligkeiten 
im  Gefolge,  die  bewirken,  dafi  man  sie  nur  anwenden  soli,  wenn 
auf  der  anderen  Seite  etwas  wirklich  Gutes  erreicht  wird.  Sie  er- 
hohen  nicht  blofi  die  offentlichen  Ausgaben,  sondern  tragen  auch 
das  Ihrige  dazu  bei,  den  Schuldigen  zu  verarmen  und  seine  Familie 
in  Not  zu  versetzen,  was  seinerseits  zur  Yermehrung  der  Yerbrechen 
beitragt,  so  gewifi  ais  Not  und  Yerzweiflung  ein  fruchtbarer  Boden 
fUr  solche  sind. 

Hierzu  kommt  die  Erfahrung,  die  man  in  vielen  Landem,  wo 
die  Gefangnisstrafe  bei  Wasser  und  Brot  und  andere  Strafscharfungen 
abgeschafft  worden  sind,  gemacht  hat,  dafi  die  Strafe  hierdurdi 
gegentiber  dem  Yerbrecherproletariat  vielfach  ein  nicht  gentigend 
grofies  Ubel   geworden   ist.     Es   werden    deshalb    auch    schon    ver- 


2)    S.    hicrwegen    die    Motive    zum    Gesetzentwurf,    betr.    Landstreicherei, 
Trunkenheit  und  Zwangsarbeit,   1894,  S.  60. 
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schiedentlich  Yorschlage  gemach t,  zu  verschiedenen  Formeri  der 
verscharften  Gefangnisstrafen  zuriickzukehren.^) 

In  Ubereinstimmung  hiermit  hat  die  deutsche  Regierung  jetzt 
Yorgeschlagen,  die  Moglichkeit  zu  schaffen,  bei  Yerbrechen  gegen 
Sittlichkeit,  Leib  und  Leben,  Raub  und  gemeingefahrlichen  Ver- 
brechen,  wenn  eine  besondere  Roheit,  Bosheit  oder  Ehrlosigkeit 
zutage  getreten  ist,  die  Strafen  durch  Wasser  und  Brot  und  hartes 
Nachtlager  zu  verscharfen.  Der  Yorschlag  ist  im  Reichstage  noch 
nicht  yerhandelt  worden,  aber  er  ist  im  Ausschufi  mit  12  gegen  9 
Stimmen  angenommen  worden  (Nr.  173,  Reichstag  8.  Leg. -Per., 
2  Session  1892/1893). 

Auf  der  Yersammlung  der  deutschen  Gefangnisbeamten  in  Braun- 
schweig  1894  wurde  auch  eine  Resolution  betrefFend  die  kurzeń 
Freiheitsstrafen  angenommen,  die  u.  a.  darauf  hinaus  geht,  dafi  ein 
Bediirfnis  vorhanden  sei,  auf  dem  Gesetzgebungswege  gescharfte 
Freiheitsstrafen  einzuftihren  (» Blatter  fUr  Gefangniskunde«,  1894, 
Sonderheft  S.  XXXVI).  Hierbei  hat  man  namentlich  Getangńis 
bei  Wasser  und  Brot  und  Gefangnis  mit  hartem  Nachtlager  im 
Auge.  , 

Desgleichen  wurden  Strafscharfungen  namentlich  durch  Wasser 
und  Brot  und  hartes  Nachtlager  auf  der  5.  Yersammlung  des  Kri- 
minalistenvereins  (in  Antwerpen  1894)  anempfohlen  (»Mitteilungen 
jier  I.  K.  V.«   177  und  269). 

Nach  dem  óśterreichisćhen  Entwurf  §  14  kónnen  ebenso  wie 
nach  dem  geltenden  Gesetz  Zuchthaus,  Gefangnis  und  Arrest  (Haft), 
wenn  nach  den  Umstanden  eine  grófiere  Strenge  angezeigt  erscheint, 
durch  Hungerkost,  hartes  Nachtlager  und  Dunkelzelle  verscharft  wer- 
den^     Dem   hat  sich  der  Ausschufi  dies   Reichsrates    angesćhlossen, 


^)  Das  Unbefriedigende  bei  den  gew5hnlichen  kurzeń  Gefangnisstrafen  in 
Deutschland  wurde  in  der  Deutschen  Landesversammnilung  der  Internationalen 
Kriminalistischen  Ye^einigung  in  Halje  1891  erkannt.  Eł  wurde  dort  folgende 
Resolution  gefaflt: 

1.  Es  ist  geboten,  die  Wirkung  der  kurzzeitigen  Freiheitsstrafe  durch  Ver- 
scharfungen  zu  erhOhen.  ,  . 

(Wird  fąst  eijistimmig  angenommen  [ein  Mitglied  enthalt  sich  der  Abstimmung].) 

2.  Ais  derartige  Strafverscharfungen  empfehlen  sich: 

a)  Kostschmalerung, 

b)  hartes  Lager, 

c)  Dunkelarrest, 

d)  Arbeitszwang,  oder  auch 

e)  Arbeitsentziehung. 

(Żu  a,  und  b.  einstimmig  angenommen.)  .   , 

3.  Die  Anordnung  von  Strafscharfungen  erfolgt  auf  Grund  des  Sirafgesetzes 
im  Urteile,  Das  Gesetz  sieht  die  Strafscharfungen  fakultativ  vor,  die 
Lagę.  des  Einzelfalles  ist  .mafigebend. 

(Mit  bedeutender  Majoritat  angenommen.)  . 

4.  Far  den  Yollzug  der  Strafscharfungen  unter  2  ist  Einzelhaft  notwendig. 
(Einstimmig  angenommen.) 

Motive  z.  Entw.  e.  norw.  Strafg-b.  5 
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jedoch  mit  der  Einschrankung,  dafi  die  Scliarfung  niclit  angewendet 
wird,  wenn  die  FreilieiLsstrafe  an  Stelle  von  Geldstrafen  tritt. 

Das  hollandische  (Jesetz  (iber  den  Strafvollzug  voin  15.  April 
1886  schreibt  ebenfalls  vor,  dafi  dem  Gefangenen  in  d^  beiden 
ersten  Tagen  einer  Gefangnisstrafe  nur  Wasser  und  Brot  zu  reichen 
ist.  In  Belgien  wurde  im  Jahre  1893  von  der  Regierung  der  Kammer 
der  Reprasentanten  ein  Gesetzentwurf  vorgelegt,  wonach  mannliche 
Gefangene,  die,  nach  friiherer  Yerbtifiung  einer  Freiheitsstrafe  zu 
Gefangnis  unter  sechs  Monaten  verurteilt  wlirden,  unter  gewissen 
naheren  Bedingungen  die  Gełangnisstrafe  in  der  Weise  zu  verbttfien 
hatten,  dafi  sie  in  den  ersten  acht  Tagen  nur  Wasser  und  Brot  und 
vom  ncunten  bis  zum  dreifiigsten  Tag  jeden  zweiten  Tag  Wasser  und  Brot 
und  dafi  sie  die  ersten  dreifiig  Tage  hartes  Nachtlager  erhalten  sollten. 
Wie  weit  dieser  Entwurf  Gesetz  geworden  ist,  ist  der  Kommission 
unbekannt.*) 

Die  meisten  naheren  Yorschriften  sowohl  beztiglich  der  Gefangnis- 
wie  der  Haftstrafe  sind,  wie  man  sehen  wird,  einem  besonderen 
Gesetz  tiber  den  Strafvollzug  tiberwiesen  und  sollen  beim  Entwurf 
zu  diesem  zum  Gegenstand  der  Behandlung  gemacht  werden. 

Eine  Bestimmung,  die  schon  jetzt  erwahnt  werden  mufi,  ist  das 
hohe  Minimum,  welches  der  Entwurf,  abgesehen  von  Zusammen- 
rechnungstallen,  fUr  die  Freiheitsstrafe  festsetzt:  einundzwanzig  Tage 
(oder  bei  den  beiden  Arten  des  gescharften  Gefangnisses  sieben  bzw. 
vierzehn'Tage).  Dies  hangt  zusammen  mit  der  bedingten  Yerurteilung, 
die  das  Gesetz  von  1894  eingeftihrt  und  der  Entwurf  aufgenommen  hat, 
und  dessen  Zweck  u.  a.  gerade  ist,  die  ganz  kurzeń  Freiheitsstrafen 
Uberflussig  zu  machen.  Da  der  Entwurf  in  seiner  vorliegenden  Form 
zudem  im  wesentlichen  mit  dem  Ubereinstimmt,  was  jetzt  schon  bei 
uns  Gesetz  ist,  so  diirfte  es  tiberflussig  sein,  naher  auf  die  Griinde 
einzugehen,  die  gegen  eine  Anwendung  der  Gefangnisstrafe  in  Fallen 
sprechen,  wo  das  Yergehen  nicht  grober  ist,  ais  dafi  es  mit  einigen 
Tagen  Freiheitsentziehung  gestihnt  werden  konnte.*) 


')  Man  hat  bei  uns  nicht  die  Erfahrung  gemacht,  dafi  die  Wasser  und 
Brot-Strafe  besonders  gef^hrlich  fUr  die  Gesundheit  ist;  jedenfalls  kann  an- 
genommen  werden,  dafi  andere  Freiheitsstrafen,  die  dafOr  um  so  Unger  sind. 
teils  direkt,  teils  indirekt  einen  zum  mindesten  ebenso  schMdlichen  Einflufi  haben 
kónnen.  In  Wirklichkeit  ist  es  eine  TatsacUe,  dafi  gerade  lange  Strafen  sehr  ge- 
fahrlich  fUr  die  Gesundheit  sind.  So  sagt  der  deutsche  Gefóngnisdirektor  Streng 
in  seinen  »Studien  usw.«  S.  159,  dafi  eine  Lebensversicherungsgesellschaft,  die 
Yerbrecher  versichern  woli  te,  sie  mindestens  20  Jahre  alter  annehmen  miifite, 
ais  sie  in  Wirklichkeit  sind.  Dagegen  hat  die  deutsche  Milit&rstatistik  bei  einer 
Zahl  yon  1 385  45 1  militHrischen  auf  verschiedene  Weise  gesch&rften  Gefangnis- 
strafen  nur  50  Krankheitsfalle  aufgewiesen,  die  auf  die  Strafe  seibst  zurilck- 
zufUhren  sind  (»Zeitschr.  f.  ges.  Strafrcchtsw.«  VII,  S.  159).  Vgl.  Bericht  tiber 
unsere  Strafanstalten  1892 — 1893,  S*  39* 

3)  Vgl.  Yerhandlungen  bei  der  ersten  Zusammenkunft  des  Norwegischen 
Kriminalistischen  Yereins,  Christiania  1893,  S.  146  ff. 
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Was  die  Haft  betrifFt,  so  hat  man  gefunden,  durchweg  bei  zeit- 
bestimmten  Strafen  stehen  bleiben  zu  kónnen,  hat  aber  daflir  das 
Maximum  auf  20  Jahre  erhóht.  Ist  das  Verbrechen  so  beschafFen, 
dafi  es  tiberhaupt  durch  Haft  abgebUfit  werden  soli,  so  wird  dies 
auch  immer  eine  im  Yerhaltnis  zur  Strafschuld  genligend  hohe  Strafe 
sein.  Sollte  man  trotzdem  zu  lebenslanglicher  Freiheitsentziehung 
schreiten,  so  miifite  dies  in  der  Gefahrlichkeit  des  Yerbrechers  be- 
grUndet  sein.  In  Wirklichkeit  ist  es  jedoch  kaum  denkbar,  dafi 
Yerbrechen,  die  hier  in  Betracht  kommen,  ihre  Gefahrlichkeit  tiber 
mehrere  Jahrzehnte  hinaus  behalten.  Auch  in  einzelnen  anderen 
Landern  hat  man  die  entsprechende  Strafe  auf  eine  bestimmte  Zeit 
eingeschrankt  oder  wenigstens  eine  derartige  Einschrankung  vor- 
geschlagen,  so  in  Ungarn  und  in  Frankreich  sowie  im  ósterreichischen 
und  im  franzdsischen  Entwurf. 

Ferner  mufi  schon  hier  erwahnt  werden,  dafi  das  System  der 
bedingten  Entlassung  lediglich  auf  die  Anwendung  finden  soli,  die 
zu  Gefangnis,  nicht  aber  auf  die,  die  zu  Haft  verurteilt  sind.  Auf  diese 
letzteren,  die  regelmafiig  Gelegenheitsverbrecher  ohne  eine  besonders 
yerbrecherische  oder  vęrdorbene  Gesinnung  sind  und  deshalb  auch 
nicht  eine  Besserung  und  moralische  Starkung  bezweckende  Behandlung 
nótig  haben  werden,  pafit  das  System  nicht.  Eine  Ungerechtigkeit 
gegen  die  Haftgefangenen  wird  dabei  sich  nicht  herausstellen,  wenn 
das  Gericht  bei  der  Strafausmessung  sich  die  verschiedene  Ordnung 
der  beiden  Freiheitsstrafen  vor  Augen  halten  wird. 

Ais  eine  Bestimmung  von  grofierer  Bedeutung  mufi  hier  auch 
erwahnt  werden,  dafi  der  Entwurf  einerseits  im  §  24  das  Recht 
gibt,  wenn  die  Triebfeder  des  Yerbrechens  an  sich  nicht  unehrenhaft 
ist,*)  Haft  an  Stelle  von  Gefangnis  anzuwenden,  und  dafi  andererseits 
nach  §  23  der  zu  Haft  Yerurteilte  immer  die  Umwandlung  dieser 
Strafe  in  eine  entsprechende  Gefangnisstrafe  verlangen  kann.  Die 
Absicht  ist,  dafi  Haft  nicht  blofi  bei  denen  zur  Anwendung  gebracht 
werden  soli,  die  die  Mittel  und  Fahigkeiten  besitzen,  die  mit  ihr  ver- 
bundenen  Yorteile  zu  geniefien,  sondern  tiberhaupt  auf  alle  die,  die 
man  nicht  im  Urteii  zu  gewóhnlichen  Yerbrechern  stempeln  will. 
Es  wird  indessen  leicht  der  Fali  sein  konnen,  dafi  die  Strafe  je 
nach  der  Stellung  der  Yerurteilten  sich  verschieden  gestalten  wird 
und  dafi  einzelne  es  fUr  alles  andere  ais  eine  Wohltat  ansehen  werden, 
zu  Haft  statt  zu  Gefangnis  von  halb  so  langer  Dauer  verurteilt  zu 
sein.  Unter  diesen  Umstanden  wird  es  der  Billigkeit  entsprechen, 
eine  Umwandlung  zuzulassen,  und  dies  wird  man  um  so  unbedenk- 
licher  tun  konnen,  ais  es  auch  zu  einer  Yereinfachung  der  Gefangnis- 
verwaltung  flihren  wird. 


1)  Vgl.  Osterr.  Entw.  §  15;   deutschen  Entw.  1892/1893,  Reichstag  Nr.  173, 
§   i6b. 

5* 
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Durch  die  in  §  27  gegebenen  Regeln  tiber  Ausmessung  der 
Geldstrafen  ist  Sorge  getragen,  den  (jedanken  zii  verwirklichen,  dafi 
die  Geldstrafen  so  nach  der  okonomischen  Leistungsfaliigkeit  abgepafit 
werden,  dafi  sie  zu  einem  fUr  reich  iind  arm  gleich  wirksamen 
Repressionsmittel  werden,  wenn  auch  selbstyerstandlich  jeder  Gedanke 
daran,  in  dieser  Richtung  etwas  anderes  ais  eine  ganz  aufierliche 
Gleichheit  zu  erreichen,  ais  Illusion  bezeichnet  werden  mufi.  Selbst 
von  zwei  in  ókonomischer  Beziehung  ganzlich  Gleichgestellten  werden 
ja  Geldstrafen  von  gleicher  Hóhe  ganz  verschieden  empfunden  werden 
konnen.  Selbstverstandlich  sind  die  in  §  27  gewahlten  Grófien  will- 
kUrlich,  aber  dies  ist,  wie  jeder  einsehen  wird,  unvermeidlich.  Was 
erreicht  wird,  ist  eine  grofiere  Cbereinstimmung  der  Gerichte  bei 
Handhabung  der  Strafausmessung,  und  dafi  die  RUcksichtnahme  auf 
die  Vermógensverhaltnisse,  die  das  Gesetz  genommen  wissen  mochte, 
die  aber  die  Gerichte  zu  nehmen  wenig  Neigung  gezeigt  haben,  nicht 
blofi  eine  auf  dem  Papier  stehende  Vorschrift  bleiben  kann.  Wenn 
ais  Minimum  bei  Yerbrechen  das  Einkommen  von  zwei  Tagen  fest- 
gesetzt  ist,  so  hat  man  auch  hier  die  bedingte  Yerurteilung  im  Auge 
gehabt,  die  bei  den  unbedeutendsten  verbrecherischen  Handlungen 
anzuwenden  sein  wird.  Bei  Yersehen  mufi  man  dagegen  auf  das 
Einkommen  eines  halben  Tages  herabgehen  konnen,  da  es  sich  hier 
oft  um  Ordnungsstrafen  handeln  wird,  auf  die  am  besten  unbedingt 
erkannt  wird,  die  aber  ohne  Schaden  verhaltnismafiig  unbedeutend 
sein  konnen. 

Es  ist  ohne  weiteres  klar,  dafi,  wo  das  Einkommen  in  einem 
grófieren  Yermogen  seinen  Grund  hat,  dies  ein  Anlafi  zur  Erhohung 
der  Geldstrafe  ist;  umgekehrt  will  der  Entwurf,  dafi  eine  Herab- 
setzung  auch  tiber  das  Mafi  dessen  stattfinden  soli,  was  mit  Rtick- 
sicht  auf  die  besonderen  Umstande  des  Falles  und  die  Einkommens- 
verhaltnisse  des  Schuldigen  begrttndet  ware,  wenn  es  ohne  weiteres 
trotzdem  klar  ist,  dafi  eine  Geldstrafe  von  dieser  Hóhe  seine  Leistungs- 
fahigkeit  uberschreiten  wtirde;  ist  es  doch  auch  die  Absicht  der 
Geldstrafe,  eine  solche  und  nicht  eine  Freiheitsstrafe  zu  sein,  weshalb 
sie  auch  nicht  ais  ein  Umweg  zu  dieser  benutzt  werden  soli.  Wie 
weit  diese  Gesichtspunkte  mafigebend  sein  sollen,  hat  man  jedoch  der 
konkreten  Beurteilung  der  Gerichte  uberlassen  mtissen,  da  es  doch 
nicht  immer  angangig  sein  wird,  aus  diesem  Grunde  die  Strafe  auf 
das  Minimum  herabzusetzen.  Findet  man,  dafi  das  Delikt  nicht  durch 
eine  Geldstrafe,  dereń  Entrichtung  der  okonomischen  Lcistungs- 
fahigkeit  entsprechen  wtirde,  gebtifit  werden  kann,  so  ist  am  richtigsten 
von  vomherein  auf  Freiheitsstrafe  zu  erkennen,  um  so  mehr,  ais  es 
in  solchen  Fallen  leicht  vorkommen  kann,  dafi  die  Geldstrafe,  selbst 
wenn  sie  entrichtet  wird,  in  Wirklichkeit  von  einem  Dritten  bezahlt 
wird.  Der  Entwurf  gibt  deshalb  auch  in  weit  grofierem  Umfange 
die  Moglichkeit,  auch  bei  Polizeiversehen  unmittelbar  auf  Freiheits- 
strafe zu  erkennen. 
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Im  iibrigen  ist  zu  bemerken,  dafi  die  Rttcksichtnahme  auf  die 
Vermogensverhaltnisse  nur  eines  der  bei  der  Strafausmessung  in  Be- 
tracht  kommenden  Momente  ist.  Wenn  das  Gesetz  infolge  der 
eigentttmlichen  Natur  dieses  Moments  sich  veranlafit  und  auch  in 
der  Lagę  sieht,  eine  nahere  Anweisung  hinsichtlich  des  ihm  beizu- 
legenden  Gewichtes  zu  geben,  so  darf  daraus  der  Schlufi  gezogen 
werden,  dafi  die  Vermógensverhaltnisse  in  Zukunft  zum  Gegenstand 
einer  ganz  anderen,  genauen  und  zuverlassigen  Untersuchung  zu 
machen  sein  werden,  ais  dies  zurzeit  der  Fali  ist.  Der  Entwurf  hebt 
hervor,  dafi  lediglich  nach  dem  » anzunehmenden «  Einkommen  zu 
fragen  ist,  und  hieraus  folgt,  dafi  es  fllr  das  Gericht  ex  officio  aus- 
reicht,  wenn  es  in  der  Lagę  ist,  sich  hiertiber  eine  Anschauung  zu 
bilden;  und  dies  ist  auch  jetzt  der  Fali,  wenn  der  Vorschrift  des 
geltenden  Gesetzes  entsprochen  werden  soli.  In  der  Regel  werden 
die  eigenen  Angaben  des  Angeklagten  hier  yollauf  gentigen.  Nattir- 
lich  lafit  sich  nicht  verhindern,  dafi  die  Parteien  nahere  Aufklarungen 
herbeizufUhren  suchen,  aber  es  kann  von  Aussetzungen  lediglich  zu 
diesem  Zwecke  ebensowenig  die  Redę  sein,  ais  jetzt  etwa  solche 
erfolgen  nur  zum  Zwecke  naherer  Aufklarung  des  einen  oder  anderen 
Umstandes,  der  fUr  die  Strafausmessung  von  Bedeutung  ist. 


Assessor  Thoresen  will  dafiir  stimmen,  dafi  die  Worte  »inner- 
halb  dieser  Grenzen «  —  und  bis  » so  ist  der  durchschnittliche  mut- 
mafiliche  Verbrauch  der  Person  an  die  Stelle  zu  setzen «  —  in  Weg- 
fall  kommen.  Eine  derartige  Gesetzesvorschrift  wie  die  hier  von  der 
Kommission  vorgeschlagene,  die  auch  in  anderen  Landem  nicht 
ihresgleichen  hat,  wird  bei  der  Rechtsprechung  ftiglich  dahin  aus- 
gelegt  werden,  dafi  die  ókonomische  Stellung  des  BetrefFenden  das 
ist,  worauf  bei  der  Strafausmessung  am  meisten  Rticksicht  zu  nehmen 
ist;  aber  die  Richtigkeit  einer  derartigen  AufTassung  kann  ich  nicht 
anerkennen.  Nach  meiner  Auffassung  wird  dies  zu  offenbaren  Mifi- 
helligkeiten  fUhren,  und  man  nimmt  eine  allzu  einseitige  RUcksicht 
auf  die  Vermogensverhaltnisse  des  zu  Bestrafenden.  Die  Berechnung 
der  Strafe  nach  dem  Vorschlage  der  Kommission  wird  dazu  fUhren, 
dafi  sie  der  6ffentlichen  Meinung  oft  entweder  ais  sinnlos  streng  oder 
ais  allzu  mild  vorkommen  wird.  Auf  der  einen  Seite  wird  man  es 
schwerlich  gerechtfertigt  finden,  dafi  ganz  unbedeutende  Polizei- 
yersehen  nur  deswegen  mit  Hunderten  von  Kronen  bestraft  werden 
soUten,  weil  der  Missetater  ein  reicher  Mann  ist,  und  ebensowenig 
oder  noch  weniger,  dafi  alle  Ehr-  und  Kdrperverletzungen,  die  von 
Personen,  die  nichts  besitzen  und  nur  wenig  oder  gar  kein  Ein- 
kommen haben,  in  Fallen,  wo  fiir  diese  Delikte  Geldstrafen  ange- 
messen  erscheinen,  mit  wenigen  Kronen  gesuhnt  erscheinen  sollten. 
Ein  derartiges  Strafsystem  diirfte  daher  auch  leicht  dazu  fiihren,  dafi 
die  offentliche  Meinung,  was  die  BeschafFenheit  des  Deliktes  und  die 
Schuld  des  Taters  anlangt,  irregefuhrt  wird,    Ferner  kann  ich  auch 
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nicht  finden,  dafi  das  Einkommen  des  Taters  ais  ein  sicherer  und 
zuverlassiger  Mafistab  Rir  seine  okonomische  Leistungsfahigkeit  ange- 
sehen  werden  kann.  Ein  Mann,  der  6000  Kronen  jahrlich  verdient, 
aber  eine  grofie  Familie  zu  ernahren  hat,  kann  in  ókonomischer 
Beziehung  viel  schlechter  gestellt  sein  ais  eine  einzelne  Person,  die 
nur  das  halbe  Einkommen  hat,  und  es  ist  deshalb  ungerechtfertigt, 
dafi  das  Minimum  der  Geldstrafe  ftir  den  ersteren  doppelt  so  grofi 
sein  soli,  wie  fur  den  letzteren.  Gewifi  soli  die  Berechnung  der 
Geldstrafe  nach  dem  Einkommen  nur  das  Regelmafiige,  Ausnahmen 
im  einzelnen  Fali  also  zulassig  sein;  es  ist  aber  zu  befUrchten,  dafi 
diese  letzteren  Falle  so  haufig  sein  wiirden,  dafi  von  der  Regel  nichts 
iibrig  bliebe. 

Gegen  den  Yorschlag  der  Kommission  sprechen  auch  praktische 
Griinde,  die  ftir  mich  nicht  die  am  wenigsten  mafigebenden  sind. 
Nach  der  Fassung  des  jetzigen  Gesetzes  sind  nicht  besonders  genaue 
oder  grUndliche  Untersuchungen  beztiglich  der  Vermógensverhaltnisse 
des  Angeklagten  erforderlich.  Ganz  anders  wtirde  dies  werden, 
wenn  die  Vermdgensverhaltnisse  zum  wesentlichsten  und  wichtigsten 
Faktor  bei  der  Strafausmessung  erhoben  werden  soUten.  Dies  ist 
nach  meiner  Ansicht  eine  notwendige  Folgę  sowohl  des  Wortlautes, 
ais  auch  der  Absicht  des  Gesetzes,  wenn  die  letztere  einigermafien 
erreicht  werden  soli.  Es  werden  dann  moglichst  genaue  und  zu- 
yerlassige  Aufklarungen  tiber  seine  okonomische  Stellung  im  ganzen 
erforderlich  werden.  Da  man  selbstverstandlich  in  dieser  Beziehung 
sich  nicht  auf  seine  eigenen  Angaben  verlassen  kann,  werden  beson- 
dere  Untersuchungen  durch  Schriftverkehr  mit  Steuerkommissionen 
oder  auf  andere  Art  sich  wohl  nicht  oft  umgehen  lassen.  Es  ist 
Yorauszusehen,  dafi  reine  Bagatellsachen  auf  diese  Weise  nicht  blofi 
weitlaufig  gemacht  werden,  sondem  daił  auch  ihre  Entscheidung  sich 
verzogern  und  vielleicht  nicht  unbedeutende  Kosten  verursachen  wird. 
In  vielen  Fallen  werden  auch  sogar  nur  einigermafien  zuverlassige 
Aufklarungen  tiber  das  Einkommen  des  Angeklagten  oder  seinen 
Aufwand  geradezu  unmoglich  sein,  so  z.  B.,  wenn  es  sich  um  im 
Auslande  wohnende  Personen  handel t,  die  sich  auf  Reisen  bei  uns 
Gesetzesverletzungen  zuschulden  kommen  lassen.  Wenn  aus  den 
Aufierungen  der  Kommission,  so  wie  ich  sie  auffasse,  hervorzugehen 
scheint,  dafi  der  jetzt  geltenden  Regel  in  Kap.  6,  3  nicht  GenUge 
geschieht,  und  sie  sogar  móglicher weise  auf  dem  Papier  stehen  blei- 
ben  wird,  so  isł  meine  Kenntnis  'der  Praxis  in  dieser  Beziehung  nicht 
so  bedeutend,  dafi  ich  hiertiber  eine  bestimmte  Ansicht  aussprechen 
konnte.  So  wie  der  vorletzte  Satz  des  §  27  des  Entwurfs  abgefafit 
ist,  wird.^man*|mit  Sicherheit  davon  ausgehen  konnen,  dafi  diesem 
Punkt  die  Bedeutung  beigemessen  wird,  worauf  er  Anspruch  hat, 
und^dafi  der  Paragraph  in  dieser  Beziehung  durch  eine  nachgiebige 
Praxis  verandert  werden  wird. 
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Der  Entwurf  gibt  im  §  28  die  Móglichkeit  einer  teilweisen  Be- 
zahlung  imd  Abverdienung  durch  Arbeit,  tiberlafit  aber  die  naheren, 
hierher  gehórigen  Regeln  der  Verwaltung,  indem  man  gewifi  zugeben 
mussen  wird,  dafi  diese  Frage  Schwierigkeiten  bietet,  die  die  Fest- 
legung  bestimmter  Regeln  durch  Gesetz  unzweckmafiig  erscheinen 
lassen.  Es  mufi  jedoch  hervorgehoben  werden,  dafi  die  Abverdie- 
nung  dem  freien  Willen  tiberlassen  bleibt,  und  dafi  der  Verurteilte 
selbst  die  Initiative  dazu  ergreifen  mufi.  Hiermit  glaubt  man  zu  er- 
reichen,  dafi  sie  eher  ais  eine  Yergiinstigung  angesehen  wird  und 
ohne  unverhaltnismafiige  Kosten  bewerkstelligt  werden  kann.  Es  be- 
steht  im  iibrigen  kein  Hindernis,  dafi  die  Abverdienung  auch  ge- 
stattet  werden  kann,  nachdem  eine  Beitreibung  erfolgt  oder  vergeb- 
lich  versucht  worden  ist. 

Beztiglich  der  Móglichkeit  der  Beitreibung  halt  sich  der  Entwurf 
an  das  geltende  Gesetz  von  1889.  Der  Entwurf  lafit  jedoch  die 
Bestimmung  fallen,  wonach  ohne  weiteres  bei  den  wegen  Yerschwen- 
dung  Entmiindigten  Freiheitsstrafe  der  Geldstrafe  substituiert  werden 
kann.  Diese  Bestimmung,  die  unseres  Wissens  in  keinem  anderen 
Gesetz  Yorkommt,  ist  sićher  liberfliissig.  Ist  der  Yerschwender  nicht 
unzurechnungsłahig,  so  wird  er  trotz  seiner  Yerschwendung  verschie- 
denes  dagegen  einzuwenden  haben,  Geldstrafen  zu  bezahlen,  und  es 
ist  nicht  angangig,  ohne  zwingenden  Grund  den  ins  Gefangnis  zu 
sperren,  der  vielleicht  nur  zu  einer  unbedeutenden  Geldstrafe  ver- 
urteilt  ist. 

Wir  haben  deshalb  eine  mehr  wesentliche  Anderung  an  dem 
urspriinglichen  Entwurf  insofern  vorschlagen  zu  sollen  geglaubt,  ais 
in  diesem  Entwurf  an  Stelle  der  Geldstrafen,  die  bei  gewinnstich- 
tigen  Yerbrechen  ais  neben  der  Freiheitsstrafe  zu  verhangen  gedacht 
waren,  die  Einziehung  im  weiteren  Umfang,  ais  im  §  36  bestimmt, 
zugelassen  wird.  Die  Anwendung  dieser  Mafiregel  wird  alsdann  da- 
von  abhangen,  dafi  wirklich  durch  das  Yerbrechen  ein  Gewinn  er- 
zielt  worden  ist,  aber  andererseits  wird  in  diesem  Falle  die  Grófie 
des  so  unrechtmafiig  Erworbenen  die  einzige  Grenze  bilden.  Ebenso 
einleuchtend,  wie  dies  letztere  diirfte  es  auch  sein,  dafi  die  Frei- 
heitsstrafe auch  vom  ókonomischen  Standpunkt  aus  bei  mifilungenen 
Betriłgereien  u.  dgl.  eine  hinreichende  Strafe  bildet.  Eine  weitere 
Folgerung  dieser  Regelung  ist  es,  dafi  der  Betrag  in  Fallen,  in  denen 
er  sich  nicht  beitreiben  lafit,  trotzdem  nicht  durch  Freiheitsstjafe 
abzubtifien  ist,  was  ebenso  billig  ais  folgerichtig  ist,  so  sicher,  ais 
unbefriedigte  Erstattungsanspriiche  nicht  Gegenstand  einer  Abbiifiung 
sind.  Hierdurch  ist  auch  die  oft  erórterte  Frage,  inwieweit  juristi- 
sche  Personen  Geldstrafen  unterworfen  werden  kónnen,  im  gewissen 
Sinne  gelost.  Wenn  jeder  unrechtmafiige  Gewinn  ihnen  genommen 
werden  kann,  so  wird  das  Bedtirfnis,  Geldstrafen  diese  selbst  an 
Stelle  ihrer  Geschaftsflihrer  trefFen  zu  lassen,  das  sonst  zweifellos 
yorhanden  ist,  sich  in  geringerem  Umfange  geltend  machen  (v^  Liszt, 
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Lehrbuch,  §  26;  Schuster,  Uber  englisches  Recht  im  Strafgesetzbuch 
der  Gegenwart,  I,  S.  126). 

Ais  subsidiare  Strafe  wird  Gefangnis  und  nicht  Haft  vorge- 
schlagen.  Da  es  sich  hier  meistens  um  Individuen  handelt,  die 
selbst  nichts  besitzen,  werden  die  mit  der  Haft  im  Hinblick  auf  die 
Móglichkeit,  sich  eine  bessere  Verkóstigung  zu  yerschaffen,  verbun- 
denen  Yorteile  gewohnlich  illusorisch  sein.  Ebensowenig  werden  im 
allgemeinen  diejenigen,  die  eine  subsidiare  Freiheitsstrafe  yerbufien, 
in  der  Lagę  sein,  sich  selbst  Arbeit  zu  yerschaffen,  und  die  Folgę 
dayon  wlirde  sein,  dafi  sie  entweder  mit  dem,  was  das  Gefangnis 
bietet  —  oft  ohne  jede  Wahl  —  beschaftigt  werden  mtifiten,  oder 
dafi  sie  wahrend  ihrer  Strafzeit  ohne  Beschaftigung  bleiben  wtirden, 
was  bei  Personen,  die  oft  gerade  infolge  ihrer  Faulheit  zu  zahlen 
aufierstande  sind,  ein  wenig  angebrachter  Zustand  ist.  Uberhaupt 
geht  das  Gesetz  dayon  aus,  dafi  der  Yerurteilte  regelmafiig  soli  be- 
zahlen  kónnen,  und  es  will  ihm  durch  die  Gefangnisstrafe,  die  ihn 
andernfalls  erwartet,  eine  kraftige  Ermahnung  dazu  geben;  dieser 
Zweck  wird  leicht  nicht  erreicht  werden,  wenn  man  nicht  eine  Frei- 
heitsstrafe wahlt,  die  mit  einem  moglichst  wirksamen  Arbeitszwang 
yerbunden  ist.  Schliefilich  sind  im  letzten  Absatz  des  §  28  einige 
Regeln  fUr  den  Fali  aufgenommen,  dafi  die  Geldstrafe  teilweise  be- 
zahlt,  teilweise  durch  Freiheitsstrafe  yerbiifit  wird. 

Das  hier  bezuglich  der  Geldstrafe  Yorgeschlagene  stimmt  in  den 
Grundziigen  yollstandig  mit  den  Beschlussen  der  Internationalen 
Kriminalistischen  Yereinigung  auf  ihrem  Kongrefi  in  Christiania  1891 ') 
iiberein  und  auch  mit  der  im  Laufe  der  eifrigen  Erorterungen  dieser 
Strafart  herrschend  gewordenen  Meinung.  Nur  der  Yorschlag,  bei 
gewinnsiichtigen  Yerbrechen  die  Einziehung  an  Stelle  der  Geldstrafe 
treten  zu  lassen,  bildet  hieryon  eine  Ausnahme. 


^)  »MitteiluDgen  der  Intern.  Kriminal.  Vereinigung«  III,  S.  265,  siehegleich- 
falls  den  Bericht  » 2.  LandesYersammlung  der  Gruppe  Deutsches  Reich «,  Berlin 
1891,  S.  57 — 58  und  65 — 66.  Siehe  im  tibrigen  wegen  derjetztso  reichhaltigcn 
Literatur  liber  dieses  Gebiet:  S.  v.  der  Aa:  »Welke  wettelijke  en  administratieve 
Maatregelen  kunnen  worden  genomen,  om  het  kwaad  te  verminderen,  dat  in  den 
Regel  geldboeten  onbetaald  blijven  en  dus  de  verfangende  Hechtenis  moet  worden 
ondergaanc  und  Rosenfeld  in  »Mitt.  der  Int.  Krim.  Vereinig.«  III,  i. 

Die  subsidare  Gefangnisstrafe  v6llig  zu  beseitigen,  wie  dies  YOn  mehreren 
Seiten  empfohlen  worden  ist,  hat  sich  der  Entwurf  nicht  entschliefien  konnen. 
In  Wirklichkeit  wUrde,  wenn  Zwangsarbeit  zur  Abverdienung  der  Geldstrafe 
hierftir  eingeftihrt  wUrde,  dieses  sich  doch  nur  in  der  Weise  durchfUhren  lassen, 
dafi  man  entweder  die  Zwangsarbeit  selbst  zu  einer  Freiheitsstrafe  machen,  oder 
denjenigen,  der  sich  der  Arbeit  entziehen  wtirde,  fUr  dieses  Yersehen  zu  einer 
Freiheitsstrafe  verurteilen  lassen  wtirde,  wie  dies  auch  yon  Professor  v.  Liszt 
Yorgeschlagen  wird.^  Wenn  aber,  wie  dies  der  Entwurf  will,  dem  Yerurteilten 
die  Moglichkeit  gegeben  wird,  freiwillig  die  Geldstrafe  abzuyerdienen,  so  wird 
die  Freiheitsstrafe  in  Wirklichkeit  auch  nur  eine  Strafe,  die  man  sich  durch 
Arbeitsverweigerung  zuzieht.  Nach  dem  Entwurf  besteht  indessen  der  Unter- 
schied,  dafi  er  kcinen  Rechtsanspruch  auf  eine  derartige  Abverdienung  gegeben 
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Ein  ahnliches,  aber  in  seiner  Durchflihrung  immerhin  recht  ver- 
schiedenes  System  hinsichtlich  der  Berechnung  der  Geldstrafen  hat 
man  in  Portugal.  Nach  Art.  65  des  portugiesischen  Strafgesetzes 
sollen  Geldstrafen  nicht  das  Einkommen  von  drei  Jahren  libersteigen, 
und  es  wird  das  Einkommen  eines  jeden  Tages  mindestens  zu  lOoReis 
(ca.  40  Óre)  und  hochstens  2000  Reis  berechnet. 

Die  Regeln  tiber  die  Geldstrafen  im  schweizerischen  Entwurf 
lauten  in  ihrer  letzten  Fassung: 

Der  geringste  Betrag  der  Geldstrafe  ist  drei  Frank  en. 

Der  Strafbetrag  ist  innerhalb  drei  Monaten  zu  bezahlen.  Dech 
kann  der  Richter  diese  Frist  je  nach  Umstanden  verlangern  und  dem 
Verurteilten  auch  gestatten,  den  Betrag  nach  und  nach  zu  bezahlen 
oder  denselben  durch  freie  Arbeit  abzuverdienen.  Gestalten  sich 
dieVerhaltnisse  des  Schuldigen  nach  demUrteil  wesentlich  ungtinstiger, 
so  kann  der  Richter  den  Betrag  der  Geldstrafe  angemessen  ermafiigen. 

Wenn  der  Yerurteilte  den  Betrag  innerhalb  der  bestimmten  Zeit 
weder  bezahlt  noch  abverdient,  so  verweist  ihn  der  Richter  auf  so 
lange  in  eine  Anstalt,  welche  dem  Strafvollzuge  dient,  bis  er  den 
Betrag  durch  Arbeit  abverdient  hat.  Doch  dauert  die  Haft  nicht 
langer  ais  ein  Jahr.  Die  Arbeit  soli  móglichst  seinen  Fahigkeiten 
entsprechen.  Es  kónnen  ihm  auch  Arbeiten  aufierhalb  der  Anstalt, 
insbesondere  Arbeiten  ftir  den  Staat,  zugewiesen  werden. 

Die  hier  vorgeschriebene  Herabsetzung  der  Geldstrafe  infolge 
verschlechterterVermogensverhaltnisse  ist  selbstverstandlich  am  Platze; 
sie  wird  aber  bei  uns  durch  Begnadigung  erreicht  werden  kónnen, 
ein  Mitteł,  zu  dem  man  sowieso  seine  Zuflucht  nehmen  mufi,  wenn 
z.  B.  eine  eingetretene  Anderung  der  Yerhaltnisse,  wie  Kranklichkeit, 
eine  Herabsetzung  der  Freiheitsstrafe  veranlassen.  Was  Abverdienung 
in  der  Strafanstalt  anbelangt,  so  wtirde  es  eine  solche  nur  immer 
dem  Namen  nach  geben  kónnen,  da  keine  derartige  Anstalt  so  be- 
trieben  werden  kann,  dafi  die  Einnahmen  die  Ausgaben  tlbersteigen. 
Aufierdem  wtirde  dieselbe  leicht  solchen  Personen  gegenuber,  die 
zu  grofieren  Geldstrafen  verurteilt  worden  sind,  weil  sie  im  Besitze 
eines  grofieren  Arbeitseinkommens  erach tet  wurden,  ungerecht  werden 


hat,  in  der  Annahnie,  dafi  die  Zeit  nocb  nicht  gekommen  sei,  gesetzlich  eineti 
solchen  festzulegen,  bevor  nicht  mehr  Erfahrungen  Uber  die  praktische  Durch- 
fUhrbarkeit  dieser  Regelung  unter  allen  Yerhliltnissen  gesammelt  sind.  Wenn 
aber  auch  die  MOglichkeit,  Arbeit  zu  verlangen,  nicht  gegeben  ist,  so  werden 
doch  die  GrundsŁtze  des  Entwurfs  tlber  Ausmessung  und  Bezahlung  der  Geld- 
strafe zur  Folgę  haben,  dafi  selten  jemand,  der  den  guten  Willen  hat,  zu 
bezahlen,  die  Gefangniszelle  wird  betreten  mtissen.  Davon,  an  Stelle  des 
Gfifangnisses  eine  Unterbringung  in  eine  Zwangsarbeits-Anstalt  zur  Abverdienung 
der  Geldstrafe  einzuftihren,  kann  jedenfalls  bei  uns  keine  Redę  sein.  In  vielen 
Fallen  wUrde  es  aufierordentlich  schadlich  sein  und  ais  eine  unbillige  Hartę 
empfunden  werden,  wenn  man  den,  der  eine  ihm  auferlegte  Geldstrafe  nicht 
bezahlen  kann,  unter  die  Gesellschaft  bringen  wtirde,  die  diese  Anstalten  in  der 
Jiegel  beherbergen. 
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konnen,  da  es  keinesfalls  feststeht,  dafi  auch  ihre  Gefangnisarbeit  in 
demselben  Grade  produktiver  ist. 

Zu  §§  29  und  30.  Unser  geltendes  Recht  kennt  keine  eigent- 
lichen  Ehrenstrafen.  Ein  Strafurteil  kann  gewifi  teils  unmittelbar  ais 
Strafe,  teils  ais  Folgę  der  Verurteilung  selbst  oder  der  Strafe,  den 
Yerlust  von  Stellungen  und  Rechten  zur  Folgę  haben:  in  erster 
Linie  den  Yerlust  von  amtlichen  Stellungen  und  dem  Rechte,  solche 
zu  erlangen,  dann  aber  auch  den  Yerlust  des  politischen  Stimm- 
und  Wahlrechts,  des  Rechts,  in  der  Wehrmacht  zu  dienen,  des  aka- 
demischen  BUrgerrechts,  des  Rechts,  gewisse  Gewerbe  zu  betreiben 
oder  Uberhaupt  das  BUrgerrecht  zu  erlangen,  ebenso  wie  es  auch 
w^hrend  der  YerbUfiung  der  Strafe  teilweise  die  Entmtindigung  des 
Yerurteilten  bewirken  kann  (Plakat  vom  15.  Januar  1768).  Der 
leitende  Gęsich tspunkt  hierbei  ist  aber  nicht,  die  Ehre  des  Yerur- 
teilten zu  trefien,  sondern,  er  soli  allein  daran  gehindert  werden, 
Stellungen  einzunehmen  und  Rechte  oder  Gewerbe  auszuUben,  zu 
(lenen  er  sich  durch  Begehung  des  Yerbrechens  ais  ungeeignet 
erwiesen  hat. 

Unsere  Gesetzgebung  befindet  sich  in  dieser  Hinsicht  in  Uber- 
einstimmung  mit  der  neueren  Gesetzgebung  anderer  Lander,  die 
durchweg  die  » infamierenden «  Strafen,  ebenso  wie  die  » Infamie « 
ais  Strafe  abgeschafit  haben.  In  diesem  Punkte  nimmt  daher  das 
schwedische  Gesetz  von  1864,  wonach  derjenige,  der  zum  Yerlust 
des  » mitblirgerlichen  Yertrauens«  ais  »wanfrejdat<(  und  von  allen 
Rechten,  zu  denen  » god  frejd «  (guter  Ruf)  erforderlich  ist,  ais  aus- 
geschlossen  angesehen  werden  soli,  eine  ziemlich  alleinstehende 
Stellung  ein. 

In  Ansehung  der  naheren  Aufzahlung  der  Rechte,  die  infolge 
der  Yerbrechen  verloren  werden,  und  der  Art,  wie  dieser  Yerlust 
eintritt,  usw.,  herrscht  jedoch  fast  durchgehend  eine  Yerschiedenheit 
zwischen  unserem  und  dem  fremden  Recht,  und  diese  Yerschiedenheit 
ist  kaum  an  einer  einzigen  Stelle  unbedingt  zu  unserem  Yorteil,  an 
mehreren  aber  zweifellos  zu  unserem  Nachteil. 

Dariiber,  dafi  6ffentliche  Stellungen  infolge  von  Yerbrechen  un- 
gefahr  in  dem  Umfange  zu  verlieren  sind,  in  dem  unser  Gesetz  dieses 
Yorschreibt,  wird  wohl  kaum  eine  Meinungsverschiedenheit  entstehen. 
Vm  so  mehr  kann  aber  dagegen  eingewendet  werden,  dafi  dieser 
Yerlust  iUs  eine  Strafe  aufgefafit  ist,  die  unbedingt  die  Anwendung 
von  Geld-  oder  Gefangnisstrafen  ausschliefit  Dafi  infolgedessen  in 
yielen  Fiillen  Straflosigkeit  eintreten  kann,  oder  die  Gerichte  —  so- 
weit  dies  (iberhaupt  móglich  ist  — ,  um  eine  wirksame  Strafe  an- 
wenden  zu  konnen,  gezwungen  sind,  entweder  den  Yerbrecher  in 
der  Stellung,  dereń  er  sich  unwUrdig  und  fiir  die  er  sich  ungeeignet 
gcjteigt  hat,  zu  belassen,  ist  zu  bckannt,  ais  d^afi  man  hierauf  ein 
wei teres  Wort  zu  versch wenden  brauchte.  Diese  Regelung  ist  auch, 
soweit  uns  bekannt,    aufierluUb  Skandinaviens  nicht  zu  finden,  und 
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selbst  in  Danemark  kann,  wenigstens  in  einigen  Fallen,  gleichzeitig 
auf  Yerlust  des  Amtes  und  auf  Gefangnis  erkannt  werden  (siehe  so 
Danisches  Strafg.  §§  130,  132,  133,  137  u.  f.).  Die  gewohnliche 
Regel  anderswo  ist,  dafi  offentliche  Beamte  wegen  Yerbrechen  sowohl 
in  ais  aufierhalb  des  Dienstes  zu  denselben  Strafen  verurteilt  werden 
und  dafi  hiermit  der  Yerlust  des  Amtes  verbunden  werden  kann  oder 
mufi,  wenn  der  Charakter  des  Yerbrechens  dies  wiinschenswert  er- 
scheinen  lafit.  Nur  in  einzelnen  Fallen,  namentlich  wenn  der  Be- 
treffende  kein  eigentliches  Yerbrechen  begangen,  sich  aber  ais  un- 
geeignet  und  zur  Bekleidung  des  von  ihm  innegehabten  Yertrauens- 
postens  unwiirdig  gezeigt  hat,  begnligt  man  sich  damit,  ihm  lediglich 
diesen  abzuerkennen. 

Von  anderen  Berechtigungen,  die  verloren  werden  konnen,  nennt 
das  Strafgesetzbuch  selbst  nur  ein  paar  und  dies  in  ganz  spezieller 
Anwendung,  namlich  in  §  25,  Kap.  10,  Wahlbarkeit  und  in  §  2  und  3, 
Kap.  21  das  Recht  zum  Gewerbebetrieb.  Sonst  finden  sich  die 
hierher  gehorenden  Bestimmungen  in  anderen  Gesetzen :  in  der  Yer- 
fassung  im  Universitatsstiftungsgesetz,  in  der  Militargesetzgebung,  im 
Gesetz  iiber  Yorsteherschaft  und  Schiedsgerichte,  im  Gesetz  iiber 
die  Rechtsanwalte,  in  der  Strafprozefiordnung  u.  a,  und  zum  Teil 
auch  im  Gesetzbuche  selbst. 

Daił  dies  eine  unzweckmafiige  Regelung  ist,  liegt  auf  der 
Hand.  Es  geht  durch  sie  nicht  blofi  die  Ubersichtlichkeit  verloren, 
sondern  auch  der  Zusammenhang  und  die  systematische  Yollstandig- 
keit.  In  Wirklichkeit  wird  auch  ein  Blick  auf  die  vorhandenen  Be- 
stimmungen zeigen,  dafi  diese  sehr  einer  Reform  bedurfen.") 


O  §  5  ^^s  Gesetzes  yom  8.  Juni  18 18  yerlangt  yon  den  Handelstreibenden 
»einen  unstrMf  lichen  WandeU ,  wogegen  es  nach  3 — 7 — i  des  Gesetzbuches,  um 
Handwerker  zu  werden,  genUgt,  dafi  man  » nicht  klar  einer  unehrlichen  oder 
verwerflichen  Missetat  tiberfUhrt  wird,  die  man  nicht  bei  Gott  und  der  Obrig- 
keit  gebafit  hat<c  und  das  Gesetz  vom  12.  August  1848,  betr.  die  Rechtsanwalte, 
yerlangt  das  Zeugnis  »eines  rechtschaffenen  Wandels«,  was  gewifi  einerseits 
etwas  weniger,  andererseits  doch  aber  yielleicht  etwas  mehr  ist  ais  der  Nacb- 
weis  eines  » unstr^f lichen  Wandels«.  Um  ais  Lehrer  oder  Arzt  auftreten  zu 
k5nnen,  wird  weder  » unstraf licher «  noch  »rechtschaffener«Wandel  yerlangt,  ja 
nicht  einmal  das,  was  das  Gesetz  von  Handwerkem  fordert;  und  dasselbe  gilt 
hinsichtlich  der  Stellung  ais  Yormund,  nachdem  die  Ehrenstrafe  beseitigt  ist. 
Relegation  yon  der  Uniyersitat  ist  eine  notwendige  Folgę  der  Strafarbeit  oder 
einer  »entehrenden  Strafe«.  Eine  Ausdrucksweise,  die  jetzt  jedenfalls  dunkel 
und  unzutreffend  zu  nennen  ist.  Abgesehen  hiervon,  kann  man  schwerlich 
jnfolge  yon  Yerbrechen  eine  Stellung  yerlieren,  die  man  schon  innehat.  Seine 
yUterliche  oder  seine  eheherrliche  Gewalt  yerliert  man  selbst  dann  nicht,  wenn 
man  wegen  Yerkuppelung  seiner  Kinder  oder  seiner  Frau  yerurteilt  wird. 
Einem  Rechtsanwalt  kann  gewifi  das  Recht,  Prozesse  zu  fahren,  aberkannt 
werden,  wenn  er  sich  hierzu  ais  ungeeignet  gezeigt  hat,  und  ebenso  kann  ein 
Arzt,  der  mit  Genehmigung  praktiziert,  auf  Grund  des  Quacksalbergesetzes 
wegen  Unfahigkeit  unter  gewissen  Bedingungen  die  licentia  practicandi  yer- 
lieren, oicht  aber  derjenige,  der  medizinischer  Kandidat  ist.     Wer  Lebensmittel 
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Am  richugsten  und  zufriedenstellendsten  ^iirde  es  scin,  wenn 
tnan  an  dieser  Stelle  des  Strafgesetzes  alle  Folgen  des  Sdrafurteiles 
ftir  dic  biirgerliche  Rechtsstellung  des  Yenutcilten  aufhehmen  konnte, 
wie  dies  auch  im  urspriinglichen  Entwurf  von  1887  beabsichtigt  war. 
Die  Kommission  hat  indessen  auf  Gnind  der  hiermit  verbundenen 
Schwierigkeiten  die  Durchfiihrung  dieses  Gedankens  aufgegeben  und 


▼erfsUscht,  fo  daB  sie  ffir  Lebcn  and  Gesondheit  schadlich  werdcn,  kann  des 
Kcchtcs  ftir  Tcrlustig  crklart  wcrden,  solche  Waren  zozobrreiten  oder  mit  ihnen 
Handel  za  treiben,  wenn  die  Tal  unter  §  2  ond  3,  Kap.  21  des  Strafgesetzbuches 
fallt,  nicht  aber,  wenn  das  Yerbrecben  so  scbwer  ist,  dafi  es  unter  §  2,  Kap.  13 
fóllt.  Was  in&besondere  das  Stimmrecht  anbelangt,  so  ist  dessen  Yerlust  be- 
kanntlich  in  §  53  a  des  Gnindgeset2es  geregelt,  der  aber  auch  teils  unklar  ist, 
teils  weniger  sweckmafiige  Yorschriften  entbSlt.  Man  kan  ihn  gewifi  dahin  er- 
gś&nzen,  dafi  auch  der  znm  Tode  Yerurteilte  (aber  Begnadigte)  sein  Stimmrecht 
yerliert,  und  zweifellos  wird  auch  derjenige,  der  das  Stimmrecht  noch  nicht  er- 
worben  hat,  dieses  auch  in  denselben  Fillen,  in  denen  der  bereits  Stimro- 
ł^crechtigte  e.s  verliert,  nicht  mehr  erwerben  konnen.  Hieraus  folgt  aber  auf 
der  anderen  Seite,  dafi  selbst  eine  Gefóngnisstrafe,  auf  die  vor  Yollendung  des 
15,  Lebensjahres  erkannt  wird,  diese  Wirkung  haben  mufi,  was  sowohl  ungerecht 
ais  inkonsequent  ist,  solange  dasselbe  nicht  bei  der  gleichstehenden  Rutenstrafe 
der  Fali  ist.  Selbstverstandlich  ist  es  auch  im  h^chsten  Grade  willktirlich, 
wenn  die  Gefangnisstrafe  bei  Yerbrechen,  die  in  den  Kapitelu  des  Strafgesetz- 
buchs  Uber  Meineid,  Diebstahl,  Raub  und  Betrug  behandelt  sind,  stets  den 
Yerlust  des  Stimmrechtes  znr  Folgę  hat,  w&hrend  dies  bei  anderen  Yerbrechen 
nicht  der  Fali  ist;  so  geht  dasselbe  ver]oren  bei  einer  GefUngnisstrafe  wegen 
uncrlaubter  AusObung  eines  Offentlichen  Amtes  nach  §  35,  Kap.  21,  nicht  aber 
bei  der  wegen  eines  kleineren  Diebstahls  nach  22—14,  bei  Bruch  des  Brief- 
geheimnisses,  aber  nicht  bei  F^Ischungsdelikten,  die  unter  Kap.  11  fallen,  usw. 
Profcssor  Aschehong  scheint  deswegen  auch  anzunehmen,  dalS  die  in  Kap.  11 
bchandelten  Yerbrechen  den  Yerlust  des  Stimmrechtes  zur  Folgę  haben 
(III,  S.  581),  aber  ebenso,  wie  dies  wenig  mit  dem  YYortlaut  des  Gesetzes  Uber- 
einstimmt,  ist  auch  dagegen  zu  erinnem,  daO  viele  F3lle,  die  in  diesem  Kapitel 
mit  GefUngnisstrafe  bedroht  sind,  z.  B.  11,  §  13,  sich  zunSlchst  ais  polizeiliche 
Bestimmungen  darstellen,  bei  denen  eine  derartige  Folgę  wenig  angebracht 
erscheint. 

Ais  eine  Absonderlichkeit  kann  es  auch  hervorgehoben  werden,  dafi  nach 
dem  geltenden  Gesetz  derjenige,  der  ein  tiflfentliches  Amt  innehat,  nicht  blofi 
dieses  Amt  fUr  yerlustig,  sondern  auch  selbst  bei  kleineren  Delikten  ftir  unwiirdig 
crkl&rt  werden  kann,  ein  solches  in  Zukunft  zu  erhalten;  dafi  dagegen  der- 
jenige, der  kein  solches  Amt  innehat,  auch  nicht  ftir  unwUrdig  erklMrt  werden 
kann,  in  Zukunft  ein  solches  zu  erlangen,  selbst  wenn  er  das  grófite  und  ehr- 
loseste  Yerbrechen*  begeht.     Ygl.^im  tibrigen^die  Ausftthrungen  bei  §6. 

In  Deutschland  gelten  folgende  Regeln: 

§  31.  Die  Yerurteilung  zur  Zuchthausstrafe  hat  die  dauernde  Unfahigkeit 
sum  Dienste  in  dem  deutschen  Heere  und  der  kaiserlichen  Marinę,  sowie  die 
dauernde  Unf)lhigkeit  ^zur  Bekleidung  ófTentlicher  Amter  Ton  Rechts  wegen 
zur  Folgc. 

Unter  Uflfentlichen  Amtern  im  Sinne  dieses  Strafgesetzes  sind  die  Advokatur, 
dic  Anwfthschaft  und  das  Notariat,  sowie  der  Geschworenen-  und  SchÓfTendienst 
mitbcgrincn. 

^  32.  Ncbcn  der  Todesstrafe  und  der  Zuchthausstrafe  kann  auf  den  Yer- 
lust der  bUrgcrllchcn  Khrcnrechte  erkannt  werden,  neben  der  Gefangnisstrafe 
nur,  wenn  dic  Daucr  der  erkannten  Strafe  drei  Monate   erreicht  und  entweder 
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der  Entwurf  tiberlafit  es  daher  der  privaten  Gesetzgebung,  die  ihr 
nótig  erscheinenden  Bedingungen  fur  die  Inhaber  verschiedener 
Stellungen  und  die  Austibung  verschiedener  Tatigkeiten  hinsichtlich 
eines  unstraflichen  oder  einwandfreien  Lebenswandels  zu  erlassen. 
Ebenso  uberlafit  sie  es  der  militarischen  Gesetzgebung,  Bestimmungen 
dariiber  zu  erlassen,  wie  weit  Yerbrechen  von  der  Dienstleistung  in 
der  Kriegsmacht  ausschliefien  sollen. 


das  Gesetz  den  Yerlust  der  blirgerlichen  Ehrenrechte  ausdriicklich  zulafit  oder 
die  Gefangnisstrafe  wegen  Annahme  mildernder  UmstUnde  an  Stelle  von  Zucht- 
hausstrafe  ausgesprocben  wird. 

Die  Dauer  dieses  Yerlustes  betrSgt  bei  zeitiger  Zuchthausstrafe  mindestens 
zwei  und  h5cbstens  zehn  Jahre,  bei  Gefangnisstrafe  mindestens  cin  Jabr  und 
bócbstens  fUnf  Jabre. 

§  33.  Die  Aberkennung  der  bOrgerlichen  Ebrenrecbte  bewirkt  den  dauern- 
den  Yerlust  der  aus  ófTentlicben  Wahlen  fUr  den  Yerurteilten  bervorgegangenen 
Recbte,  ingleichen  den  dauernden  Yerlust  der  dffentlichen  Amter,  WUrden,  Titel, 
Orden  und  Ehrenzeicben. 

§  34.  Die  Aberkennung  der  bttrgerlichen  Ebrenrecbte  bewirkt  ferner  die 
Unfdhigkeit,  w&brend  der  im  Urteile  bestimmten  Zeit 

1.  die  Landeskokarde  zu  tragen; 

2.  in  das  deutscbe  Heer  oder  in  die  kaiserlicbe  Marinę  einzutreten; 

3.  óffentlicbe  Amter,   Wttrden,  Titel,   Orden  und  Ebrenzeicben  zu  erlangen; 

4.  in  ć5ffentlicben  Angelegenbeiten  zu  stimmen,  zu  w^blen  oder  gewabit  zu 
werden  oder  andere  politiscbe  Recbte  auszuttben; 

5.  Zeuge  bei  Aufnabme  von  Urkunden  zu  sein; 

6.  Yormund,  Nebenvormund,  Kurator,  gericbtlicber  Beistand  oder  Mitglied 
eines  Familienrates  zu  sein,  es  sei  denn,  dafl  es  sicb  um  Yerwandte 
absteigender  Linie  bandele  und  die  obervormundschaftlicbe  Beborde  oder 
der  Familienrat  die  Genebmigung  erteile. 

§  35*  Neben  einer  GeflUignisstrafe,  mit  welcber  die  Aberkennung  der 
bttrgerlichen  Ebrenrecbte  ttberhaupt  bSltte  yerbunden  werden  k5nnen,  kann  auf 
die  Unfahigkeit  zur  Bekleidung  offentlicher  Amter  auf  die  Dauer  von  einem  bis 
zu  fUnf  Jabren  erkannt  werden. 

Die  Aberkennung  der  Fahigkeit  zur  Bekleidung  dffentlicber  Amter  bat  den 
dauernden  Yerlust  der  bekleideten  Amter  von  Rechts  wegen  zur  Folgę. 

§  36.  Die  Wirkung  der  Aberkennung  der  bUrgerlichen  Ebrenrecbte  tiber- 
haupt  sowie  die  Fahigkeit  zur  Bekleidung  óflTentlicher  Amter  insbesondere  tritt 
mit  der  Rechtskraft  des  Urteils  ein;  die  Zeitdauer  wird  von  dem  Tage  berechnet, 
an  dem  die  Freiheitsstrafe,  neben  welcher  jene  Aberkennung  ausgesprocben 
wurde,  verbUflt,  verjabrt  oder  erlassen  ist. 

Diese  Folgen  sind,  gleichTiel,  ob  sie  ipso  jurę  oder  infolge  ausdrttcklicber 
Festsetzungen  im  Urteile  eintreten,  wirkliche  Strafen,  die  durch  Begnadigungen 
erlassen  werden  kOnnen,  aber  nicbt  bei  Yerjabrung  der  nebenher  erkannten 
Strafe  binwegfallen. 

Aufierdem  kann  hier  erwahnt  werden: 

§  161.  Bei  jeder  Yerurteilung  wegen  Meineids,  mit  Ausnabme  der  F'ślle 
in  den  §§  157  und  158,  ist  auf  Yerlust  der  bttrgerlichen  Ehrenrechte  und  aufier- 
dem  auf  die  dauernde  Unftihigkeit  des  Yerurteilten,  ais  Zeuge  oder  Sachver- 
stfindiger  eidlich  yemommen  zu  werden,  zu  erkennen. 

In  den  Fallen  der  §§  156  bis  159  kann  neben  der  Gefttngnisstrafe  auf 
Yerlust  der  bttrgerlichen  Ehrenrechte  erkannt  werden. 

§  319.  Wird  einer  der  in  den  §§  316  und  318  erwl&hnten  Angestellten 
wegen  einer  der  in  den  §§315  bis  318  bezeichneten  Handlungen  verurteilt,  so 
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Unter  diesen  Umstanden  hat  man  es  auch  fttr  unnotig  erach  tet, 
eine  gesetzliche  Bestimmung  iiber  die  Stellung  ais  Yormund  oder 
Kurator  aufzunehmen,  da  diese,  wie  sich  die  Sache  bei  uns  ent- 
wickelt  hat,  stets  ais  offentliche  Amter  angesehen  werden,  von  denen 
man  im  Yerwaltungswege  entfemt  werden  kann,  ohne  dafi  ein  gesetz- 
lich  bestimmter  Grund  vorhanden  sein  miifite.    Von  einer  ehemann- 


kann  derselbe  zugleich  fttr  unf&big  zu  einer  Beschiiftigung  im  Eisenbahn-  oder 
Telegraphendienste  oder  in  bestimmten  Zweigen  dieser  Dienste  erklSrt  werden. 
Sachlich  ungefAhr  ebenso,  in  der  Form  aber  etwas  verschieden  ist  die 
Sache  im  Osterreichischen  Entwurf  unter  dem  Namen  SchmUlerung  der  staats- 
bUrgerlichen  Kechte  geregelt  Diese  Strafe  erstreckt  sich  jedoch  tats&chlich 
nur  auf  staatsbttrgerliche  Rechte  (einschl.  der  Stellung  ais  Rechtsanwalt  und 
Notar)  sowie  auf  dflentlicbe  Auszeichnungen  und  akademische  Grade.  Danebcn 
aber  bestimmt  der  Entwurf  besonders,  daO  demjenigen,  der  vorsatzlich  eine 
Tfttigkeit,  die  nur  nach  abgelegter  Prttfung  ausgeiibt  werden  darf,  mifibraucht, 
Ycrboten  werden  kann,  fUr  eine  Zeit  von  sechs  Monaten  bis  zu  drei  Jahren 
und  ausnahmsweise  auch  fttr  immer  sich  mit  ihr  zu  befassen.  Hat  er  gezeigt, 
dafi  ihm  die  erforderlichen  Kenntnisse  abgehen,  so  kann  das  Recht,  die  be- 
trelfende  THtigkeit  auszuUben,  ihm  so  lange  entzogen  werden,  bis  er  nachweist, 
daO  diesem  Mangel  abgeholfen  ist. 

Das  hollRndische  Gesetz  kennt  ais  Nebenstrafc  die  Aberkennung  gewisser 
Rechte  (§  28),  nttmlich:  i.  des  Rechtes,  tfflfentliche  Stellungcn  im  allgemeinen 
oder  gewisse  5ifentliche  Stellungen  zn  bekleiden,  2.  des  Rechtes,  in  der  Kriegs- 
macht  zu  dienen,  3.  des  Rechtes,  bei  den  gesetzlich  bestimmten  Wahlen  zu 
wUhlen  und  gewfihit  zu  werden,  4.  juristischer  Ratgeber  oder  Yerwalter,  Yor- 
mund, Kurator  fUr  fremde  Kinder  zu  sein,  5.  der  v&terlichen  Gewalt,  der  Vor- 
mundschaft  Uber  eigene  Kinder,  6.  des  Rechtes,  bestimmte  Gewerbe  zu  betreiben. 
Die  Absetzung  der  auf  Lebenszeit  oder  auf  bestimmte  Zeit  angestellten 
Richter  oder  anderer  auf  Lebenszeit  angestelltcr  Beamten  kann  nur  in  den  im 
Gesetz  ausdrttcklich  angefUhrten  Fallen  eintreten. 

In  welchen  FMllen  die  Aberkennung  dieser  Rechte  eintreten  kann,  ist  im 
speziellen  Teil  des  Gesetzes  bestimmt,  wo  es  heifit,  da6  mit  der  Yerurteilung 
nach  dem  und  dem  Paragraphen  die  Aberkennung  der  im  §  28,  i — 4,  i — 5, 
oder  ahnlichen  bezeichneten  Rechte  zu  vcrbinden  ist.  Aufierdem  enthalten  die 
§§  29  und  30  des  Gesetzes  die  allgemeine  Bestimmung,  dafi  das  Recht,  offent- 
liche Stellungen  zu  bekleiden,  stets  aberkannt  werden  kann,  wenn  das  Yerbrechen 
in  der  betreffenden  Stellung  begangen  oder  diese  durch  dasselbe  mifibraucht 
worden  ist,  und  daO  die  vaterliche  Gewalt  und  anderes  verloren  geht,  wenn  die 
Eltern  das  Yerbrechen  mit  ihren  oder  gegen  ihre  Kinder  begangen  haben. 
Die  Aberkennung  erstreckt  sich  bei  lebenslSlnglicher  Stiafe  auf  Lebenszeit; 
sonst  dauert  sie  wenigstens  zwei  und  hóchstens  fUnf  Jahre  lUnger  ais  die 
Hauptstrafe. 

Der  spanische  Entwurf  fafit  unter  dem  Namen  inhabilitacion  die  erwUhnten 
Strafen  zusammen.  Sie  ist  entweder  absolut  und  dauernd  (absoluta  perpetua) 
und  hat  zur  FoIge:  i.  Yerlust  aller  Offentlichen  Amter  und  Auszeichnungen 
und  die  dauernde  Unf&higkeit,  solche  zu  erlangen;  2.  den  Yerlust  des  aktiven 
und  passiven  Wahlrechts;  3.  den  Yerlust  der  Pension  u.  dgl.  Ist  die  Inhabili- 
tation  zwar  absolut,  aber  nicht  dauernd,  so  hat  sie  nur  die  unter  i  und  2 
genannten  Folgen,  und  dies  nur  fttr  bestimmte  Zeit  (2  bis  12  Jahre).  Ist  sie 
speziell,  so  bestimmt  das  Urteil  ihren  Umfang:  die  offentliche  Stellung,  das 
Handwerk  oder  die  Kunst  oder  das  Wahlrecht,  die  mii^braucht  worden  sind. 
Aufierdem  kennt  der  Entwurf  auch  eine  interdiccion  civil,  die  den  Yerlust  der 
Yttterlichen    Gewalt,    des    Rechts,    Yormund    oder    Kurator   zu    sein,    an    einem 
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lichen  ipso  jurę  eintretenden  Vormundschaft  iiber  die  Frau  kann 
nach  dem  Gesetz  vom  29.  Juni  1888  keine  Redę  mehr  sein.  Was 
die  elterliche  Gewalt  betriflft,  so  geht  man  davon  aus,  dafi  die  hier- 
liber  im  Entwurf  zum  Gesetz,  betr.  verwahrloste  Kinder,  enthaltenen 
Bestimmungen  ausreichend  sein  werden,  und  dafi  andererseits  auch 
keine  Redę  davon  sein  wird,  diese  Gewalt  in  anderen  Fallen  ais 
denen,  wo  das  Gesetz  zur  Anwendung  kommt,  aufzuheben. 


Familienrate  teilzunehmen,  sein  Eigentum  zu  verwalten  oder  darttber  inter  vivos 
zu  verfttgen,  zur  Folgę  hat.  Die  Gerichte  kónnen  die  Dauer  dieser  Strafe 
bestimmen,  sofern  dies  im  Gesetze  nicht  schon  geschehen  ist.  Im  librigen 
knUpft  das  Gesetz  diese  Strafen  teils  akzessorisch  an  andere  Strafen,  so  hat 
Strafarbeit  von  mindestens  12  Jahren  interdiccion  ci  vii  fUr  die  Dauer  der  Straf- 
zeit  und  inhabilitacion  absoluta  perpetua  zur  Folgę.  Teilweise  kann  Inhabili- 
tation  auch  allein,  namentlich  bei  geringeren  Amtsdelikten,  verwendet  werden. 
Besondere  Bestimmungen  dartiber  enthalt  im  tibrigen  der  spezielle  Teil;  so 
ftthrt  Kuppelei  mit  eigenen  Kindern  oder  Mttndeln  den  Yerlust  der  vllterlichen 
Gewalt  usw.,  und  Uberhaupt  Yerurteilung  wegen  Unsittlichkeit  den  Yerlust  des 
Rechtes  mit  sich,  Lehrer  zu  sein. 

In  dem  italienischen  Gesetz  ist  die  interdizione  dai  publici  ufńci  ais 
Strafart  behandelt.  Sie  ist  entweder  lebenslanglich  oder  zeitlich  begrenzt.  Ist 
sie  lebenslanglich,  so  bewirkt  sie  den  Yerlust  des  aktiven  und  passiven  Wahl- 
rechts,  eines  jeden  anderen  polititschen  Reebls,  der  Parlamentsmitgliedschaft 
und  der  Stellung  ais  Geschworener,  ferner  aller  Offentlicher  Amter,  akademischer 
Grade  und  Wiirden,  Auszeichnungen  u.  dgl.,  desgleichen  aller  mit  diesen 
Stellungen  verbundenen  Gewinne  und  Ehrenstellungen,  der  Stellung  ais  Yor- 
mund  oder  Kurator,  auch  bei  eigenen  Kindern  in  den  gesetzlich  bestimmten 
Pollen,  sowie  des  Rechts,  eine  der  obengenannten  Stellungen  usw.  zu  erlangen. 
Die  zeitlich  begrenzte  interdizione  bewirkt  fttr  die  Dauer  von  fUnf  Jahren 
den  Yerlust  des  Rechtes,  die  oben  erw&hnten  Berechtigungen  auszuttben  und  zu 
erwerben  usw. 

Das  Gesetz  bestimrot  besonders  die  F&lle,  in  denen  das  Yerbot  auf  ein- 
zelne  derselben  beschrSnkt  oder  auch  auf  die  Austibung  einer  Kunst  oder  eines 
Gewerbes  ausgedehnf  werden  kann. 

Eine  Yerurteilung  zu  lebenslMnglicher  Strafe  oder  zu  reclusione  von  mehr 
ais  fUnf  Jahren  fUhrt  ipso  jurę  lebenslUngliche  interdizione  mit  sich,  und  teil- 
weise auch  lebcnslMnglichen  oder  zeitlich  begrenzten  Yerlust  der  v8terlichen 
und  der  ehem&nnlichen  Gewalt ;  die  Yerurteilung  zu  lebenslIUiglicher  Strafe  hat 
den  Yerlust  der  Testierfóhigkeit  zur  Folgę  und  macht  ein  frUheres  Testament 
ungUltig. 

Reclusione  Uber  drei  Jahre  ftihrt  ipso  jurę  zeitlich  bestimmte  interdizione 
mit  sich.  Bei  Yerurteilung  wegen  Yerbrechen,  die  in  Mifibrauch  eines  offent- 
lichen  Amtes,  eines  Gewerbes  oder  einer  Kunst  bestehen,  wird  immcr  zeitlich 
bestimmte  interdizione  mit  der  anderen  Strafe  verbunden,  und  diese  interdizione 
kann  auch  auf  die  AusUbung  des  Gewerbes  oder  der  Kunst  erstreckt  werden. 
Im  Ubrigen  regelt  der  spezielle  Teil  des  Gesetzes  ihre  Anwendung.  Auf  die- 
selbe  Weise  ist  die  Sache  im  Russischen  und  in  den  westlichen  Zttgen  auch 
im  Ungarischen,  Appenzellschen,  dem  Genfischen  und  St.  Gallischen  Gesetz 
geregelt.     Der  kroatische  Entwurf  gleicht  am  meisten  dem  5sterreichischen. 

Auf  der  einen  Seite  abweichender,  auf  der  anderen  ahnlicher  der  unserigen 
ist  die  Regelung  in  Finnland,  Schweden,  Solothurn  in  Ziirieh  und  auch  in 
DUnemark.  Es  erttbrigt  sich  jedoch,  nUher  hierauf  einzugehen,  da  keines  dieser 
L&nder  ein  besonders  nachahmenswertes  System  besitzen  dUrfte;  dazu  sind  sie 
vie1  zu  unzusammenhangcnd  und  irrationell. 
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Auf  der  anderen  Seite  war  man  bestrebt,  durch  die  hier  auf- 
genommenen  Bestimmungen  den  Fehlem  und  Mangeln,  welche  die 
bisher  zerstreute  Behandlungsweise  hervorgerufen  haben,  einigermafien 
abzuhelfen  und  auch  in  den  Fallen,  wo  die  bisherige  Gesetzgebung 
zu  milde  erschien,  die  erforderliche  Scharfung  herbeizufuhren. 

Der  Entwurf  fUhrt  deshalb  nicht  blofi  alle  óffendichen  Amter 
und  staatsbtirgerlichen  Rechte  auf,  sondem  erstreckt  sich  in  §  29,  3 
auch  auf  eine  Reihe  privater  Anstellungen,  bei  denen  ein  ehrenhafter 
Charakter  von  Bedeutung  ist,  wo  aber  nach  dem  bei  §  6,  i  Ausge- 
fuhrten  diesem  Umstande  weniger  oder  gar  kein  Wert  beigemessen 
wird.  Die  Aufzahlung  in  §  29,  3  umfafit,  wie  man  sehen  wird,  die- 
selben  Stellungen,  die  in  §  6,  i  behandelt  sind,  aber,  da  dieser  Para- 
graph  ihre  Gleichstellung  mit  den  offentlichen  Amtem  von  der 
óffentlichen  Ermachtigung  abhangig  macht,  so  wird  §  29,  3  insoweit 
zur  Anwendung  kommen,  ais  eine  solche  nicht  vorhanden  ist.  Wenn 
in  §  29,  3  auch  Rechtsanwalte  und  Apotheker  aufgefiihrt  sind,  die 
nach  den  geltenden  Bestimmungen  stets  der  óffentlichen  Ermachti- 
gung bediirfen,  so  ist  dies  geschehen,  weil  man  annehmen  kónnte, 
dafi,  namentlich  in  betreflf  der  Rechtsanwalte,  hierin  eine  Anderung 
eintreten  kónnte.  Auch  haben  im  §  29,  3  Schiffsfiihrer  Aufnahme 
gefunden,  die  im  §  6  nicht  genannt  sind.  Was  insbesondere  diese 
letzteren  betrifft,  so  tritt  diese  Bestimmung  an  Stelle  des  §  297  des 
Seegesetzes,  der  sich  indessen  vom  Entwurf  dadurch  unterscheidet, 
dafi  er  die  Wiedererlangung  des  Rechtes,  ein  Schiff  zu  ftihren,  durch 
Rehabilitierung  zulafit  und  sich  nur  auf  Schiffsfiihrer  erstrieckt,  die 
ein  Zertifikat  oder  eine  andere  besondere  Ermachtigung  brauchen. 
Was  den  ersten  Punkt  anbelangt,  so  ist  hier,  wie  iiberhaupt  bei  den 
im  §  29,  3  aufgefuhrten  Stelłungen,  die  Rehabilitierung  schon  aus  dem 
Grunde  ein  weniger  gltickliches  Institut,  ais  der  Grund  der  Aber- 
kennung  auch  eine  durch  das  Yerbrechen  oder  Yersehen  zutage 
getretene  Untauglichkeit  sein  kann,  an  der  auch  ein  mehrere  Jahre 
andauernder  einwandfreier  Lebenswandel  nichts  andern  wird.')  tjber^ 
haupt  wird  in  derartigen  Fallen  der  Mangel  sich  entweder  ais  absolut 
erweisen,  so  dafi  die  Aberkennung  am  besten  ohne  zeitliche  Begren- 
zung.ausgesprochen  wird,  wobei  in  besonderen  Fallen  eine  Begnadi- 


Der  schweizerische  Entwurf  von  Stóos  l^Bt  die  biirgerlichen  Ehrenrechte 
nur  bei  Zuchthausj  (Freiheitsstrafe  tiber  einem  Jahre)  aberkennen  und  nur  fttr 
zwei  bis  zehn  Jahre  ttber  die  Strafzeit  hinauś.  Hat  sich  der  Schuldige  der 
Bekleidung.  eines  von  ihni  innegehabten  Aitites  unwUrdig  gezeigt,  so  erklart  der 
Richter  ihn  ohne  Rticksicht  auf  die  Grófie  oder  Art  der  Bestirafung  fttr  unwahl- 
bar  fUr  jegliche  Art  von  Amtern  fUr  die  Dauer  von  5  bis  zu  15  Jahren.  Werden 
durch  das  Yerbrechen  Pflichten  verletzt,  die  dem  Schuldigen  in  seińem  Berufe, 
seinem  Betriebe  oder  seiner  Handelstatigkeit  obliegen,  so  wird  ihm  dereń  Aus- 
Ubung  fUr  die  Dauer  von  i  bis  zu  15  Jahren  yerboten;  dasselbe  gilt,  wenn 
jemand  sich  durch  ein  Yerbrechen  der  vaterlichen  oder  yormundschaftiichen 
Gewalt  unwtlrdig  gezeigt  hat. 

')  Ygl.  Motiye  der  Seerechtskommission  S.  368. 
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gung  eintreten  konnte,  od  er  aber  der  Mangel  tragt  diesen  Charakter 
nicht,  so  dafi  die  Aberkennung  sich  nicht  tiber  einige  wenige  Jahre 
erstrecken  darf,  widrigenfalls  der  Verurteilte  schliefilich  doch  ge- 
zwungen  sein  wUrde,  seinen  alten  Beruf  aufzugeben  und  sich  einen 
neuen  zu  suchen,  da  er  sonst  Gefahr  lauft  in  eine  Notlage  zu  ge- 
raten,  die  ihn  sozial  und  okonomisch  vemichten  wtirde. 

Die  jetzt  geltende  Einschrankung  auf  Schiffśftihrer,  die  einer 
óflfentlichen  Ermachtigung  bedlirfen,  erscheint  angesichts  der  jetzt 
geltenden  Regeln')  ais  nicht  zufriedenstellend,  und  da  auch  keine 
Aussichten  auf  eine  baldige  Abanderung  dieser  Regeln  vorhanden 
sind,  so  empfiehlt  es  sich,  hier  keine  derartige  Begrenzung  aufzustellen, 
die  auch  nicht  im  Entwurf  der  norwegischen,  schwedischen  und 
danischen  Secrechtskommission  vorgesehen  war. 


Es  wird  angenommen,  dafi  der  absolute  Charakter,  der  unserer 
jetzigen  Ordnung  das  Geprage  gibt,  indem  eine  Reihe  von  Ver- 
brechen,  auch  wenn  sie  nur  mit  unbedeutenden  Strafen  bedroht  sind, 
ipso  jurę  den  Verlust  der  staatsbtlrgerlichen  Rechte,  namentlich  des 
Stimmrechtes  in  óffentlichen  Angelegenheiten,  dazu  noch  dauernd  zur 
FoIge  haben,  nicht  beibehalten  zu  werden  verdient.  Gewifi  ist  dieser 
starre  Charakter  in  der  spateren  Zeit  durch  die  Einfiihrung  des 
Rehabilitierungsinstitutes  bedeutend  gemildert  worden.  Dieses  ver- 
langt  jedoch  eine  oflfentliche  Bekanntmachung  von  vielleicht  langst 
gesiihnten  und  vergessenen  Fehltritten,  die  jedenfalls  in  weniger 
schweren  Fallen  eine  unbillige  Hartę  ist  und  leicht  dazu  flLihren  kann, 
dafi  man  vorzieht  zu  schweigen  und  zu  leiden  oder  ungesetzliche 
Wege  einzuschlagen,  um  sich  den  Folgen  zu  entziehen. 

In  fast  allen  fremden  Landern  ist  mit  den  kleineren  Verbrechen 
nur  ein  zeitlich  begrenzter  Yerlust  dieser  Rechte  verbunden,  und  in 
den  meisten  Landern  ist  dieser  nicht  einmal  vorgeschrieben,  sondern 
vom  konkreten  Ermessen  des  Gerichtes  abhangig,  In  vielen,  nament- 
lich neueren  Gesetzen  und  Gesetzentwtirfen  haben  selbst  die  langsten 
zeitlich  begrenzten  Strafen  diesen  Yerlust  nicht  auf  Lebenszeit,  son- 
dern nur  ftir  eine  gewisse  Zeit  zur  Folgę,  die,  wenn  auch  je  nach 
den  Umstanden  lang,  so  doch  nicht  endlos  ist.*) 


1)  Zurzeit  ist  es  nach  §  4  des  Gesetzes  vom  13.  August  1857  jedermann 
erlaubt,  nicht  nur  Segelfahrzeuge  jeder  Gr5fie  auf  inl&ndischer  Fahrt,  sondern 
auch  von  Nordland  und  Finnmarken  auf  Fahrten  im  n5rdlichen  Eismeer  und 
dem  weiBen  Meere  zu  fUhren. 

^  S.  so  den  Schweizerischen  Entwurf,  nach  dem  nur  Zuchthaus  diesen 
Yerlust  und  nur  ftir  2 — lo  Jahre,  von  der  Yerbtiflung  ab  gerechnet,  mit  sich 
fUhrt.  Nach  dem  deutschen  Gesetz  (§§  32 — 37)  und  nach  dem  osterreichischen 
Entwurf  (§§  37 — 44)  betragt  die  Zeit  bel  Zuchthausstrafe  2 — 10  und  bei 
Gefdngnis  i — 5  Jahre.  Das  politische  Wahlrecht  geht  indessen  in  Ósterreich 
nach  §  20  der  Reichsrats-Wahlordnung  unbedingt  auch  bei  Diebstahl  und  ^hn- 
lichem,   aber   nur   fUr  die   Dauer   von   3  Jahren   nach   dem   Strafende   verloren. 

Motive  z.  Entw.  e.  norw.  Strafgb.  6 
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Die  Kommission  nimmt  an,  dafi  auch  bei  uns  jeder  Verlust 
der  im  §  29,  2  aufgeftihrten  staatsblirgerlichen  Rechte  in  Fallen,  wo 
die  Strafe  selbst  nicht  lebenslanglich  ist,   zeitlich  begrenzt  sein  soli. 

Hat  sich  der  Yerurteilte  nach  Yerbtifiung  der  Strafe  15  Jahre 
lang  so  aufgefUhrt,  dafi  er  keine  Yerurteilung,  die  aufs  neue  den 
Yerlust  dieser  Rechte  zur  Folgę  haben  wUrde,  tiber  sich  heraufbe- 
schworen  bat,  so  diirfte  nichts  dagegen  einzuwenden  sein,  ihm  diese 
wieder  zu  verleihen. 

Desgleichen  nimmt  sie  an,  dafi  die  unbedeutenderen  Yerbrechen 
einen  derartigen  Yerlust  nur  nach  naherem  Ermessen  mit  sich  fiihren 
sollen.  Unser  gegenwartiges  System,  das  nur  auf  eine  ganz  aufier- 
liche  Weise  nach  der  Art  des  Yerbrechens  unterscheidet,  ist  offen- 
bar  unhaltbar.  Yiele  ehrlose  Handlungen,  die  z.  B.  von  grofier 
Brutalitat  und  sittlicher  Roheit  zeugen,  werden  auf  diese  Weise  frei 
ausgehen,  wahrend  auf  der  anderen  Seite  kleine  Diebstahle,  die  von 
Kindern  oder  ganz  jungen  Leuten  verUbt  sind,  eine  Brandmarkung 
zur  Folgę  haben,  die  fltr  ihre  kUnftige  Laufbahn  verhangnisvoll  wer- 
den kann. 

Am  zweifelhaftesten  ist  die  Frage,  ob  man  es  dem  Gericht  in 
den  Fallen,  in  denen  es  die  Aberkennung  dieser  Rechte  aussprechen 
kann  oder  mufi,  auch  Uberlassen  soli,  die  ktirzere  oder  langere 
Dauer  dieses  Yerlustes  zu  bestimmen,  oder  ob  man  sich  an  einen 
gesetzlich  bestimmten  Termin,  z.  B.  15  Jahre,  halten  soli.  Wenn 
die  Kommission,  trotzdem  fast  alle  anderen  Lander  die  erste  Art 
gewahlt  haben,  doch  bei  der  letzteren  stehen  geblieben  ist,  so  hat 
sie  sich  dabei  von  folgenden  Gesichtspunkten  leiten  lassen: 

Eine  Ausmessung  fiir  eine  langere  oder  ktirzere  Reihe  von 
Jahren  wird  stets  willktirlich  sein  und  den  Eindruck  hervorrufen, 
dafi  es  sich  hier  mehr  um  ein  gewóhnliches  StrafUbel,  das  um  seiner 
selbst  willen  verhangt  wird,  ais  um  eine  Mafiregel  handelt,  dereń 
innerster  Grund  der  ist,  die  wichtigsten  Interessen  der  Gesellschaft 
gegen  Mifibrauch  durch  Unwurdige  zu  schtitzen.  Man  wird  durch 
das  Institut  der  Rehabilitierung,  das,  wie  §§  75,  76  zeigen,  bei- 
behalten  werden  soli,  es  immer  in  der  Hand  haben,  diese  Zeit  naher 
zu  begrenzen,  wenn  die  geringere  Bedeutung  des  Yerbrechens  und 
die  emwandfreie  spatere  Fiihrung  des  Yerbrechers  einen  billigen 
Anspruch  hierauf  entstehen  lassen.  Ein  wesentliches  Bedenken  da- 
gegen,   dafi  auf  diese  Weise  derjenige,  der  sich  davor  scheut,   die 


In  Holland  betrSgt  die  Zeit  2 — 5  Jahre  (Art.  31);  nach  dem  finnlandischen 
Strafgesetz  §  14  Kap.  2,  i — 15  Jahre,  nach  §  57  des  ungarischen  bei  Yersehen 
I — 3,  bei  Yerbrechen  3 — 10  Jahre.  Nach  dem  neuen  franzOsischen  Entwurf  ist 
dieser  Yerlust  bei  leitlich  begrenzter  Strafe  ebenfalls  zeitlich  beschrankt  und 
darf  nicht  das  Doppelte  der  Hauptstrafe  Uberschreiten.  In  D&nemark  werden 
jetzt  die  Rechte  nach  Gesetz  vom  13.  April  1894  nach  Ablauf  von  10  Jahren 
wiedererworben,  wenn  es  sich  um  eine  erstmalige  Begehung  und  nur  um 
GefUngnisstrafe  bei  Wasser  und  Brot  handelt. 
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Rehabilitierung  noch  zu  suchen,  immerhin  15  Jahre  nach  Verbtifiung 
der  Strafe  vom  Stimmrecht  etc.  ausgeschlossen  ist,  wird  wohl  nicht 
geltend  gemacht  werden  konnen.  Das  Yerhaltnis  ist  doch  weit 
verschieden  von  dem  jetzigen,  wo  der  Yerlust  mangels  einer  Reha- 
bilitierung lebenslanglich  ist.  Man  darf  hierbei  nicht  vergessen,  dafi 
die  Aberkennung  bei  kleineren  Yerbrechen  nicht  unbedingt  vorge- 
schrieben  ist,  sondern  immer  davon  abhangt,  ob  das  Yerbrechen 
von  Ehrlosigkeit  zeugt;  es  erscheint  deshalb  unter  diesen  Umstanden 
nicht  unbillig,  wenn  diese  Rechte  nicht  so  schnell  wieder  erworben 
werden,  falls  nicht  mit  gutem  Grunde  eine  Besserung  angenommen 
werden  kann. 

Wird  die  Zeit  aber  auf  15  Jahre  erstreckt,  so  mufi  die  Moglich- 
keit  der  Wiedererlangung  bei  kleineren  Yerbrechen  leichter  gemacht 
werden,  ais  dies  nach  dem  Gesetz  uber  die  Rehabilitierung  vom 
9.  Juni  1883  der  Fali  ist. 

Wer  lediglich  zu  Haft  oder  zu  Getangnis  unter  einem  Jahr 
verurteilt  worden  ist,  dtirfte  nach  fiinf  Jahren  einen  Anspruch  auf 
Rehabilitierung  haben,  wenn  er  sich  wahrend  dieser  Zeit  im  Inland 
aufgehalten  hat,  so  dafi  seine  Ftihrung  hat  beobachtet  werden  konnen, 
und  er  sich  nichts  Ehrloses  hat  zu  Schulden  kommen  lassen.  Wer 
zu  Gefangnis  bis  zu  fUnf  Jahren  verurteilt  worden  ist,  soli  nach  dem 
Entwurf  einen  gleichen  Anspruch  haben,  wenn  zehn  Jahre  in  der 
gleichen  Weise  verflossen  sind.  Die  Einholung  einer  Erklarung  der 
Yorsteherschaft  erscheint  iiberfllissig,  sie  ist  in  den  grófieren  Stadten 
eine  blofie  Formalitat  und  fllhrt  auf  dem  Lande  zu  einer  Notoritat, 
die  leicht  gerade  die  Ehrliebendsten  davon  abhalten  kann,  sich  um 
die  Rehabilitierung  zu  be  werben.  Es  wird  fiir  geniigend  erachtet, 
wenn  die  Angelegenheit  in  die  Hand  des  betreffenden  Yerhórs- 
gerichts  und  der  Anklagebehorde  gelegt  wird.  Auch  scheinen  be- 
sondere  Bestimmungen  hinsichtlich  jugendlicher  Personen  entbehrt 
werden  zu  konnen.  Personen  unter  14  Jahren  werden  iiberhaupt 
nicht  bestraft  werden  konnen,  und  Personen  unter  i6  Jahren  werden 
ebenfalls  selten  verurteilt  werden,  und  dafi  die  staatsblirgerlichen 
Rechte  nicht  jungen  Leuten  unter  18  Jahren  aberkannt  werden, 
wenn  die  Aberkennung  nur  fakultativ  ist,  braucht  wohl  nicht  gesagt 
zu  werden.  Praktisch  wird  also  die  Frage  nur  da  werden,  wo  eine 
Person  unter  18  Jahren  zu  einer  Gefangnisstrafe  von  mehr  ais  einem 
Jahre  verurteilt  wird;  aber  auch  hier  wird  sie  auf  jeden  Fali  in  den 
dreifiiger  Jahren  die  Rechte  wieder  erlangen.  Dem  entsprechen 
die  Yorschriften  der  §§  75,  76. 

Es  ist  wohl  tlberfltissig  zu  bemerken,  dafi  diese  Rechte,  da  ihr 
Yerlust  ais  Strafe  bezeichnet  wird,  durch  Begnadigung  wieder  erlangt 
werden  konnen,  was  namentlich  dann  in  Frage  kommen  wird,  wenn 
die  Unrichtigkeit  des  Urteils  sich  herausstellt,  ohne  dafi  die  Móglich- 
keit  einer  Wiederaufnahme  gegeben  ist,  oder  wenn  ein  besonders 
gutes  Yerhalten  eine  besondere  Anerkennung  verdient. 

6* 
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I>er  Kntwurf  giht  vjwohl  den  Ausdruck  ^Aercsopreisningc  (Re- 
habilttierung)  ais  auch  *<\e  borgerlige  Khresrettigheder <  (die  biirger- 
lichen  Ehrenreclite)  zu(,  indem  diese  Ausdnicke  aus  denselbenGriinden, 
die  seinerzeit  zur  Aufhebung  der  Khrenstrafen  geHibit  haben,  unan- 
gebracht  erscheinen. 

Im  Einftihrungsgesetz  wird  die  NYirkung  der  Wiedereinsetzung 
in  die  Rechte,  dereń  Yerlust  keine  Strafe  ist,  bebandelt  werden. 

^u  §  31.  Wie  im  (lesetz  iiber  den  StrafroUzug  bestimmt  werden 
wird,  konnen  staatsbUrgerliche  Rechte  keinesfalls  wabrend  der  Dauer 
der  Freiheitsstrafe  ausgeubt  werden.  Da  dies  nicht  ais  Strafe,  sondern 
aU  eine  Folgę  der  Anforderungen  der  Gefangnisdisziplin  anzusehen 
ist,  so  bat  man  diese  Bestimmung  zunacbst  in  das  obengenannte 
Gesetz  verweisen  zu  sollen  geglaubt. 

Die  Yorschriften  des  §  31  stimmen  mit  dem  iiberein,  was  auch 
in  den  meisten  anderen  Orten  gilt.  Die  fUr  Falle  eines  bedingten 
Urteiles  aufgenommene  Yorschrift  beruht,  wie  man  sieht,  auf  derselben 
auch  im  §  52  zum  Ausdruck  gelangten  Auffassung,  dafi  die  Aus- 
setzung  sich  nur  auf  die  Hauptstrafe  bezieht. 

§  32.  Ahnliche  Bestimmungen  sind  im  osterreichischen  Entwurf 
§  45  und  im  schweizeriscben  Artikel  29,  3.  Absatz,  vorgeschlagen. 
Hinsichtlich  der  schwedischen  Urteile  haben  wir  in  Ansehung  der 
Strafe  der  P^hrlosigkeit  eine  solche  Bestimmung  im  Gesetz  vom 
II,  September  18 18  §  8  gehabt,  aber  sie  wird  ais  in  Wegfall  ge- 
kommen  angesehen;  obgleich  sich  behaupten  liefie,  dafi  im  Hinblick 
auf  sie  derjenige,  der  in  Schweden  das  mitbtirgerliche  Yertrauen  ver- 
loren  hat,  auch  in  Norwegen  der  staatsbtirgerlichen  Rechte  yerlustig 
gegangen  sein  mufi. 

Zu  §  33.  Die  Strafe  der  Ausweisung  war  seinerzeit  yielfach  in 
Anwendung,  aber  sie  ist  jetzt  bekanntlich  aus  unserem  Strafrecht 
wie  aus  dem  vieler  anderen  Lander  ausgeschieden.  Sicherlich  konnen 
Austónder  infolge  von  Yerbrechen  aus  dem  Lande  ausgewiesen 
werden,  dieses  aber  ist  nach  unserem  geltenden  Recht  keine  Strafe, 
sondern  eine  Yerwaltungsmafiregel.  Auch  sonst  kann  keine  Yerweisung, 
weder  aufierhalb  des  Reiches  noch  von  einem  zu  einem  anderen 
bestimmten  Platz  innerhalb  des  Reiches  stattfinden.  Sicherlich  werden 
oft  Strafgefangene  bei  ihrer  Entlassung  nach  einem  bestimmten  Ort, 
ihrem  Heimatsort  oder  einem  anderen  bestimmten  Platz  geschickt,  wo 
angenommen  wird,  dafi  sie  Arbeit  finden  konnen,  aber  eine  Ver- 
pflichtung,  dortselbst  zu  verbleiben,  haben  sie  jedenfalls  nicht. 

In  verschiedenen  fremden  Gesetzen  wird  dagegen  die  Strafe  der 
Yerweisung  in  grófierem  oder  geringerem  Umfange  verwendet,  ganz 
iibgesehen  von  der  besonderen  Form  der  sogenannten  Deportation, 
die  vor  allem  in  Frankreich  und  Rufiland  vorkommt.  Zunacbst  ist 
in  den  meisten  Staaten  auch  die  Ausweisung  der  Auslknder  nach 
YorbUfitcr  Strafe  unter  die  Strafen  selbst  aufgenommen.  AJsdann  ist 
CS  uuch   nicht   aufiergcwóhnlich,    dafi  der  entlassene  Strafgefangene 
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nach  Mafigabe  des  Urteils  unter  Polizeiaufsicht  gestellt  wird,  womit 
die  Polizei  das  Recht  erhalt,  ihm  den  Aufenthalt  an  bestimmten 
Orten  zu  verbieten  (so  in  Deutschland,  Frankreich  und  nach  dem 
russischen  Entwurf).  Nach  dem  osterreichischen  und  kroatischen 
Entwurf  kann  jedoch  einer  Person  durch  Urteil  der  Aufenthalt  an 
einem  jeden  Platz  —  nach  dem  osterreichischen  Entwurf  jedoch 
nur,  falls  der  Betreifende  nicht  dort  heimatsberechtigt  ist  —  ver- 
boten  werden,  wo  seine  Anwesenheit  ais  eine  Gefahr  ftir  die  Sicher- 
heit  von  Personen  oder  Eigentum  oder  ftir  die  óffentliche  Sittlichkeit 
anzusehen  ist.  Dies  kann  jedoch  auch  nicht  ais  selbstandige  Haupt- 
strafe,  sondern  nur  inVerbindung  mit  einer Freiheitsstrafeausgesprochen 
werden;  in  Wirklichkeit  ist  es  auch  nur  eine  Sicherheitsmafiregel 
gegentiber  dem  Bestraften,  die  aus  Zweckmafiigkeitsrticksichten  unter 
die  Strafen  aufgenommen  worden  ist.  Einen  weiteren  Gebrauch 
von  der  Verweisung  machen  namentlich  das  italienische  Gesetz  und 
der  spanische  Entwurf  sowie  einzelne  Schweizer  Kantone.  Nach  dem 
ersteren  kann  eineVerweisung  nach  einem  bestimmten Platzestattfinden, 
der  mindestens  60  Kilometer  von  dem  Ort  entfernt  ist,  wo  das  Ver- 
brechen  ausgefiihrt  wurde  und  wo  der  Yerletzte  und  der  Yerurteilte 
ihren  Wohnsitz  haben  (Art.  18).  Nach  dem  spanischen  Entwurf  gibt 
es  neben  der  Landesverweisung  relegacion  flir  eine  bestimmte  Zeit 
von  sechs  bis  zu  zwanzig  Jahren  oder  auf  Lebenszeit,  destierro  von 
sechs  Monaten  bis  zu  sechs  Jahren.  Die  erstere  ist  eine  Yerweisung 
nach  bestimmten  Orten  aufierhalb  der  pyrenaischen  Halbinsel,  die 
letztere  eine  Yerweisung  von  bestimmten  Orten  (ein  Yerbot,  sich  an 
bestimmten  Orten  aufzuhalten). 

Eine  Anwendung  der  Yerweisung  in  Anlehnung  an  und  in  Uber- 
einstimmung  mit  dem  kroatischen  Entwurf  scheint  sich  in  vielen  Be- 
ziehungen  zu  empfehlen.  Sie  wird  an  Stelle  des  Sicherheitsarrestes 
treten  konnen,  der  jetzt  wegen  Drohungen  auferlegt  wird  und  ais 
eine  an  sich  harte  Mafiregel  bezeichnet  werden  mufi.  Sie  wird  ferner 
auch  in  vielen  Fallen  Anwendung  finden  konnen,  in  denen  das  Yer- 
bleiben  einer  Person  an  bestimmten  Platzen  eine  Gefahr  enthalt, 
ohne  dafi  das  Gesetz  zurzeit  irgendwelche  Sicherungsveranstaltungen 
zulafit.  Die  Notwendigkeit  eines  derartigen  Mittels  ist  auch  fast 
iiberall  anerkannt;  nur  ist  die  Anwendung  desselben,  wie  man  sieht, 
in  den  meisten  Landern  dem  Ermessen  der  Polizei  uberlassen,  in 
denen  der  Yerbrecher  durch  das  Urteil  unter  Polizeiaufsicht  gestellt 
wird.  Dies  scheint  indessen  weiter  zu  gehen  ais  das  Yerlangen, 
dafi  das  Gericht  selbsf  im  Urteil  bestimmen  soli,  dafi  eine  derartige 
Yerftigung  getroffen  werden  kann.  In  England  und  nach  dem 
schweizerischen  Entwurf  §  34  kann  eine  Person  regelmafiig  zu  einer 
Sicherheitsleistung  angehalten  oder  flir  einige  Zeit  festgenommen 
werden;  beide  Mafiregeln  dllrften  libermafiig  streng  sein,  wenn 
der  Zweck  auch  durch  eine  Yerweisung  hatte  erreicht  werden 
konnen. 
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In  einzelnen  Failen,  in  denen  die  Yerweisung  aus  den  oben- 
genannten  Griinden  angebracht  erscheint,  wird  sie  je  nach  den  Um- 
standen  und  im  Yerhaltnis  zur  Schwere  des  Verbrechens  sich  ais 
eine  so  strenge  Mafiregel  darstellen,  dafi  die  Verhangung  einer  an- 
dereń  Strafe  nebenher  ais  unmoglich  angesehen  werden  kónnte.  Von 
diesem  Gesichtspunkte  aus  konnte  man  in  Erwagung  ziehen,  ob  man 
nicht  dem  Beispiel  des  italienischen  Gesetzes  folgen  und  den  Ge- 
richten  anheim  geben  soUte,  lediglich  auf  Yerweisung  zu  erkennen, 
die  so  ganz  an  die  Stelle  einer  Freiheitsstrafe  treten  wiirde.  Es 
gentigt  aber  wohl  in  solchen  Fallen,  wenn  die  Freiheitsstrafe  ganz 
oder  einigermafien  auf  das  Minimum  herabgesetzt  werden  kann. 
Eine  weitere  Frage  ist  es,  ob  man  dem  italienischen  Gesetz  auch 
darin  folgen  soli,  die  Substitution  auch  da  zuzulassen,  wo  keine  be- 
sonderen  Grtinde  ftir  die  Yerweisung  sprechen,  das  Gericht  aber  der 
Ansicht  ist,  dafi  sie  eine  hinreichende  Strafe  bilden  wiirde.  Wir  sind 
aber  der  Ansicht,  dafi  dies  ein  bedenklicher  Schritt  sein  wiirde,  da 
es  in  Wirklichkeit  fiir  ein  Gericht  aufierst  schwer  sein  wiirde,  von 
Yornherein  zu  beurteilen,  ein  wie  grofies  Ubel  die  Yerweisung  sein 
wiirde.  Es  wUrde  sich  oft  herausstellen,  dafi  das,  was  man  ftir  ein 
empfindliches  Ubel  ansah,  eine  Begiinstigung  ist  und  umgekehrt. 
Die  Entscheidung,  die  ja  ganz  dem  Ermessen  des  Gerichts  iiber- 
lassen  werden  miifite,  wUrde  aufierst  willkiirlich  sein,  und  die  allge- 
meine  Tendenz,  das  Gesetz  bei  seiner  Handhabung  zu  mildem, 
wiirde  hier  eine  willkommene  Sttitze  finden. 

Die  Ubertretung  einer  vom  Gericht  angeordneten  Yerweisung 
wird  nach  §  342'  zu  bestrafen  sein. 

Die  Ausweisung  der  Auslander  hat  der  Entwurf  ais  eine  Yer- 
waltungsmafiregel  beibehalten;  vgl.  §  138. 


Zu  §  34 — 37.  Man  hat  hier  geglaubt,  den  Ausdruck  »Inddrag- 
ning«,  Einziehung,  an  Stelle  von  Konfiskation  anwenden  zu  sollen. 
»P'orbrydes«  und  »Forbrydelse «  sind,  wie  man  einsehen  wird,  in 
diesem  Zusammenhange  wenig  zweckmafiige  Ausdriicke. 

Die  in  §  36  erwahnte  Einziehung  ist  friiher  in  den  Motiven, 
S.  44,  behandelt  worden.  Es  wird  vorgeschlagen,  die  ganze  Aus- 
beute  der  Tatigkeit  einzuziehen,  auch  wenn  das  Strafurteil  sich  nur 
auf  einen  einzelnen  oder  einzelne  Teile  derselben  erstreckt.  Es 
wiirde  sonst  z.  B.  bei  einer  Yerurteilung  wegen  gewerbsmafiiger 
Hehlerei  leicht  der  Fali  eintreten  kónnen,  dafi  nur  wenig  erreicht 
wUrde,  da  es  leicht  sein  kann,  dafi,  auch  wenn  der  Angeklagte 
wegen  hundert  verschiedener  Hehlereien  verurteilt  wird,  der  durch 
diese  erzielte  Gewinn  eine  Kleinigkeit  gegenuber  dem  darstellt,  was 
seine  Tatigkeit  in  Wirklichkeit  eingebracht  hat.  Die  Gefahr  einer 
Willkiir  wtirde  hierbei  auch  nicht  grófier  sein,  ais  nach  den  vorhan- 
denen  Gesetzen,  die  eine  Yerurteilung  zu  Geldstrafen  neben  der 
Freiheitsstrafe  zulassen.  Wenn  so  das  deutsche  Gesetz  bei  derartigen 
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gewinnstichtigen  Verbrechen  bis  zu  Strafen  von  10  000  und  15  000  Mk. 
geht,  so  soli  dabei  die  Ausmessnng  ofFenbar  nach  denselben  Grund- 
satzen,  wie  sie  in  §  36  aufgestellt  sind,  stattfinden,  und  dem  freien 
Ermessen  wird  hier  zum  mindesten  ein  ebenso  freier  Spielraum  ge- 
lassen  und  die  Gefahr  eines  Fehlgriffs  ebenso  grofi  sein,  wie  wenn 
die  Einziehung  an  Stelle  der  Geldstrafen  steht. 

Der  Entwurf  fafit  diese  Einziehung  ebenso wenig  wie  die  des 
§  35  ais  eine  Strafe  auf;  gerade  deshalb  kann  sie  auch  eine  Aktien- 
gesellschaft  oder  eine  juristische  Person,  die  den  Vorteil  aus  der 
strafbaren  Handlung  gehabt  hat,  treffen.  Hierdurch  wird  auch  im 
wesentlichen  der  Zweck  erreicht,  der  von  den  Verteitigern  der  Straf- 
fahigkeit  der  juristischen  Personen  verfolgt  wird  (vgl.  von  Liszt, 
Lehrbuch  des  deutschen  Strafrechts). 

Im  tibrigen  stimmen  die  Regeln  tiber  die  Einziehung  auch  mit 
den  in  anderen  Landem  gebrauchlichen  iiberein,  S.  so  den  óster- 
reichischen  Entwurf  §  29 — 32.  tJber  die  Einziehung  von  Druck- 
sachen  sind  besondere  Regeln  in  §  324  in  Yerbindung  mit  §  390 
und  435  des  Entwurfes  aufgestellt.  Gegenstande,  die  zur  Yertibung 
eines  Yersehens  gebraucht  worden  sind,  sind,  wie  man  sehen  wird, 
nicht  schon  aus  diesem  Grunde  regelmafiig  einzuziehen.  Hiervon 
gibt  es  jedoch  in  besonderen  Fallen  Ausnahmen,  s.  so  §§  366  und 
383.  Aufierhalb  des  Strafgesetzes,  namentlich  in  den  Gewerbege- 
setzen,  sind  ebenfals  haufig  Bestimmungen  tiber  Einziehung  oder 
Konfiskation  enthalten,  die  aufrecht  erhalten  bleiben. 

Zu  §  38.  Indem  im  tibrigen  beztiglich  der  Ausweisung  auf  die 
Ausftihrungen  zu  §  9  des  Entwurfes  zu  einem  Gesetz  tiber  Land- 
streicherei  u.  a.  verwiesen  wird,  soli  hier,  was  insbesondere  die  Aus- 
weisung wegen  Yerbrechen  anbelangt,  folgendes  bemerkt  werden: 
nach  fremden  Gesetzen  ist  diese  teils  eine  Strafe,  teils  keine  solche, 
teils  eine  Yeranstaltung,  zu  der  die  Befugnis  im  Urteil  gegeben  wird. 
Dies  letztere  ist  der  Fali  in  Deutschland,  wo  die  Hauptregel  ist, 
dafi  die  Polizei  befugt  ist,  Personen  auszuweisen,  die  unter  Polizei- 
aufsicht  gestellt  sind  (§362  des  R.  St.  G.  B.)  und  nach  dem  russi- 
schen  Entwurf  §  31.  Auch  im  Hinblick  auf  die  Yoraussetzungen 
sind  die  Regeln  im  tibrigen  rechf^  verschieden.  So  lafit  das  unga- 
rische  Gesetz  §  64  Auslander,  die  wegen  eines  schweren  Deliktes 
(»Verbrechens «)  verurteilt  werden,  ebenfalls  durch  Urteil  ausweisen, 
wahrend  nach  §  36  des  osterreichischen  Entwurfes  ein  jeder  Aus- 
lander, der  zu  Freiheitsstrafen  verurteilt  und  ftir  die  Sicherheit  ftir 
gefahrlich  erach tet  wird,  ausgewiesen  werden  kann.  Nach  dem 
schweizerischen  Entwurf  von  Stoos  kann  die  Ausweisung  nur  mit 
Zuchthausstrafe  verbunden  werden,  §  24,  nach  den  meisten  der  gel- 
tenden  Kantonalgesetze  kann  sie  dagegen  bei  der  Mehrzahl  der  Frei- 
heitsstrafen Anwendung  finden.  Nach  dem  danischen  Strafgesetz 
(§  16)  ist  die  Ausweisung  zulassig  bei  Yerurteilungen  zu  Strafarbeit 
sowie  im  Rtickfall  bei  Yerurteilungen  zu  Gef^ngnis  bd  Wasser  und 
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Brot.  Eine  Reihe  fremder  Lander  kennt  iiberhaupt  keine  Ausweisung 
(so  England  und  Amerika),  andere,  wie  Frankreich,  weisen  nur  wegen 
Landstreicherei  aus. 

Aus  Grfinden,  die  in  den  Motiven  zu  dem  obengenannten 
Gesetzentwurf  entwickelt  sind,  soli  die  Ausweisung  niemals  obligato- 
risch  sein,  sondern  von  verschiedenen  naheren  Umstanden  abhangen, 
die  teilweise  sogar  erst  nach  Erlafi  des  Urteils  festgestellt  werden 
konnen.  Von  diesem  Gęsich tspunk te  aus  hat  man  es  ftir  am  rich- 
tigsten  gehalten,  unsere  gegenwartige  Regelung  beizubehalten^ 
wonach  die  Ausweisung  keine  Strafe,  sondern  eine  Yerwaltungs- 
mafiregel  ist.  Auf  der  anderen  Seite  war  man  der  Ansicht,  die 
Moglichkeit  der  Ausweisungen  nicht  weiter  einschranken  zu  soUen. 
Der  Paragraph  weist  ausdrUcklich  darauf  hin,  dafi  durch  Yertrage  gegen- 
seitige  Einschrankungen  gemacht  werden  konnen,  und  zweifellos  wird 
dieser  Weg  mit  Nutzen  betreten  werden  konnen.  Soweit  dies  nicht 
geschehen  ist,  dtirfte  es  zweckmafiig  sein,  die  Ausweisung  in  einem 
solchen  Umfange  zuzulassen,  dafi  wir  imstande  sind,  die  Untertanen 
der  verschiedenen  Lander  in  demselben  Mafie  auszuweisen,  wie  diese 
es  norwegischen  Untertanen  gegentiber  tun.  Man  hat  deshalb  hier 
sowie  im  §  9  des  Entwurfes  zum  Landstreichergesetz  nur  die  im 
Reiche  geborenen  und  dort  wohnenden  Auslander  ausgenommen, 
um  dadurch  eine  Ausweisung  norwegischer  Frauen  hintanzuhalten, 
die  lediglich  durch  Eingehung  einer  Ehe  auslandische  Staatsangehórige 
geworden  sind,  ohne  deshalb  das  Land  zu  verlassen.  Eine  Frage 
ist,  ob  nicht  auch  Personen,  die  im  Auslande  wegen  Yerbrechen 
yerurteilt  sind,  hier  mit  aufgefiihrt  werden.  Dies  wlirde  auch  mit 
dem  Yertrage  mit  Rufiland  und  Finnland  (ibereinstimmen,  wie  es 
auch  bekanntlich  gerade  die  Personen  sind,  denen  die  nordamerika- 
nischen  Freistaaten  die  Landung  verweigern.  Indessen  wird  wohl 
die  Moglichkeit,  im  allgemeinen  Fremde,  dereń  Aufenthalt  im  Lande 
lastig  ist,  durch  Regierungsverftigungen  auszuweisen,  ausreichen^ 

Z^  §  39'  Ahnliche  Bestimmungen  finden  sich  in  vielen  Straf- 
gesetzen,  so  dem  danischen  und  hollandischen,  und  im  russischen, 
spanischen  und  schweizerischen  Entwurf. 

An  sich  kann  eine  derartige  Bestimmung  fUr  iiberfliissig  erachtet 
werden,  da  auf  andere  Weise  daftir  gesorgt  ist,  dafi  Personen,  die 
infolge  Geisteskrankheit  gefahrlich  sind,  unschadlich  gemacht  werden 
konnen.  Hierzu  ist  indessen  zu  bemerken,  dafi  es  zweckdienlich  ist, 
dafi  das  Gericht  im  Falle  einer  Freisprechung  ausdriicklich  ausspricht, 
dafi  dies  nicht  wegen  Mangels  an  Beweis,  sondern  wegen  angenom- 
mener  Unzurechnungsfahigkeit  geschehen  ist.  Namentlich  gilt  dies 
fiir  Schwurgerichtssachen,  da  hier  keine  Entscheidungsgrunde  gegeben 
werden. 

Aufierdem  kónnte  es  vorkommen,  dafi  die  in  §  9  des  Gesetzes 
vom  17.  August  1848  Yorgeschriebene  Untersuchung  dazu  ftihrt,  dafi 
eine  Person,    die  ais  geisteskrank    einer    yielleicht  lebenslanglichen 
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Strafe  durch  Freisprechung  entgangen  ist,  niclit  ais  geisteskrank  an- 
zusehen  ist,  sondern  ais  ein  vóllig  zurechnungsfahiger  Verbrecher. 
Die  aufierst  unwillkommene  Folgę  wtirde  sein,  dafi  die  betreffende 
Person  straflos  sein  wUrde,  weil  sie  ais  geisteskrank  einzusperren 
ware,  andererseits  aber  von  dieser  Einsperrung  befreit  bliebe,  weil 
sie  zu  einer  Strafe  hatte  verurteilt  werden  soUen.  Es  wird  deshalb 
fiir  zweckmafiiger  gehalten,  dafi  die  ebenfalls  auf  sachverstandiges 
Urteil  gesttitzte  Annahme  des  Gerichts  ohne  weiteres  zugrunde  zu 
legen  ist. 

Selbstverstandlich  enthalt  das  Urteil  keine  Entscheidungen 
dariiber,  ob  der  Betreffende  dauemd  geisteskrank  sein  wird  oder 
nicht,  oder  wie  lange  seine  Geisteskrank heit  noch  dauern  wird. 
Streng  genommen,  braucht  es  deshalb  nicht  ausgesprochen  zu  werden, 
dafi  die  in  §  39  vorgeschrlebenen  Sicherheitsmafiregeln  aufgehoben 
werden  konnen,  wenn  die  zustandigen  Behórden  ihre  Voraussetzungen 
nicht  mehr  ais  vorhanden  ansehen,  und  man  wird  nicht  verhindern 
konnen,  dafi  sie  sehr  schnell  zu  diesem  Ergebnis  kommen,  wenn 
ihre  wahre  Meinung  war,  dafi  die  betreffende  Person  niemals  unzu- 
rechnungsfahig  gewesen  ist.  Jedoch  ist  die  Sachlage  wesentlich 
anders,  ais  wenn  sie  von  vornherein  iń  vólliger  Ungebundenheit  die 
Frage  der  Unzurechnungsfahigkeit  hatten  beantworten  konnen. 

Hinsichtlich  der  Stellung  der  Frage  der  Unzurechnungsfahigkeit 
beim  Schwurgericht  kann  das  genfische  Gesetz  vom  19.  Marz  1897 
(Zeitschritt  flir  ges.  Strafrechtsw.  VII  S.  405)  verglichen  werden.  Wie 
weit  §  39  zur  Anwendung  zu  bringen  ist,  wird  auch  in  Schwur- 
gerichtssacben  vom  Gericht  allein  entschieden,  und  eine  dahingehende 
Frage  braucht  den  Geschworenen  iiberhaupt  nicht  vorgelegt  zu 
werden.  Haben  diese  aber  auf  nichtschuldig  erkannt,  und  ist  es 
zweifelhaft,  ob  der  Angeklagte  iiberhaupt  das  ihm  zur  Last  gelegte 
Verbrechen  begangen  hat,  so  kann  es  ńir  das  Gericht  von  Interesse 
sein,  zu  erfahren,  ob  das  freisprechende  Verdikt  deshalb  erfolgt  ist, 
weil  die  Tat  nicht  ais  bewiesen  angesehen  oder  der  Tater  fiir  un- 
zurechnungsfahig  erachtet  wurde. 

Im  iibrigen  wird  bemerkt,  dafi  dieser  Paragraph  flir  so  wiinschens- 
wert  gehalten  worden  ist,  dafi  er  vorlaufig  ais  §  40  in  dem  Entwurf 
zu  einem  Gesetze  iiber  Landstreicherei  u.  a.  aufgenommen  worden  ist. 


Die  meisten  Gesetze  lassen  bei  der  Entlassung  schwerer  Ver- 
brecher  fiir  eine  gewisse  Zeit  eine  spatere  Polizeiaufsicht  zu.  Der 
Inhalt  dieser  ist  jedoch  nicht  iiberall  der  gleiche.  Nach  dem  deutschen 
Gesetz  kann  die  Polizei  dem  Betreffenden  den  Aufenthalt  an  be- 
stimmten  Orten  untersagen  und  ihn,  falls  er  Auslander  ist,  ausweisen; 
aufierdem  konnen  Haussuchungen  zu  jeder  Stunde  vorgenommen 
werden,  auch  ohne  Vorliegen  eines  bestimmten  Yerdachtes.  (§39 
des  StGB.  in  Verb.  mit  §  103,  104  der  StPrO.) 
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In  Frankreich  kann  ihm  ebenfalls  der  Aufenthalt  an  bestimmten 
Orten  verboten  werden,  auflerdem  mufi  er  aber  angeben,  wo  er 
seinen  Aufenthalt  nehmen  will,  und  an  jedem  Ort,  wo  er  sich  nieder- 
lafit,  mindestens  sechs  Monate  verbleiben,  sowie  jeden  Wegzug  an- 
zeigen  und  an  jedem  neuen  Ort  sich  beim  Maire  melden. 

In  England  gibt  die  Polizeiaufsicht  nicht  das  Recht,  einer  Person 
zu  verbieten,  ihren  Aufenthaltsort  frei  zu  wahlen  und  zu  verandem, 
aber  sie  mufi  immer  die  Wahl  und  eine  jede  Veranderung  anzeigen 
und  aufierdem  einmal  monatlich  sich  schriftlich  oder  persónlich  bei 
der  Polizei  melden. 

In  den  Strafgesetzen  einzelner  Lander  ist  dieses  Institut  nicht 
erwahnt,  so  nicht  in  den  Gesetzen  von  D&nemark,  Schweden  und 
Finnland  und  auch  nicht  in  denen  von  Holland,  Ungam  und  einer 
Reihe  von  Schweizer  Kantonen.  Aber  in  einzelnen  Anwendungsarten 
wird  es  doch  Uberall  vorkommen,  vgl.  so  das  danische  Gesetz  vom 
3.  Marz  1860,  betr.  die  Bestrafung  von  Bettel  und  Landstreicherei, 
und  das  schwedische  Gesetz  vom  12.  Juni  1884,  betr.  Landstreicherei. 

Nach  reiflicher  Cberlegung  ist  man  dazu  gekommen,  dieses  auch 
bei  uns  unbekannte  Institut  nicht  zur  Aufnahme  vorzuschlagen.  In 
den  Landem,  in  denen  es  bekannt  ist,  ist  sein  Nutzen  bestritten.*) 
Aus  dem  Entwurf  zum  Gesetze  tiber  den  Strafvollzug  wird  man 
sehen,  dafi  es  beabsichtigt  ist,  die  Entlassung  auf  Probe  zu  einem 
regelmftfiigen  Teile  der  Gefangnisstrafe  zu  machen,  und  wahrend  der 
Probezeit  wird  der  Entlassene  tatsachlich  stets,  wenn  auch  nicht 
unter  Aufsicht  der  Polizei,  so  doch  in  einer  Weise  unter  Aufsicht 
stehen,  dafi  jedenfalls  dieselben  Yorteile  erreicht  werden  wie  bei  der 
Polizeiaufsicht.  Personen,  die  infolge  schlechter  Ftihrung  ihre  ganze 
Strafzeit  abbUfien  mtissen,  dtirften  sich  bei  ihrer  Entlassung  wohl  zur 
Beaufsichtigung  eignen,  aber  es  dUrfte  sich  vielleicht  doch  empfehlen, 
zu  versuchen,  wie  sie  sich  auf  eigene  Faust  durchhelfen,  nachdem 
bisher  jeglicher  Zwang  und  jegliche  Aufsicht  sich  ais  nutzlos  erwiesen 
haben. 

Auch  die  beabsichtigten,  sehr  verschiLrften  Regeln  bezUglich  der 
Landstreicherei  werden  dazu  beitragen,  die  Polizeiaufsicht  iiberflussig 
zu  machen. 


III.  Kapitel. 

Die  Bedingungen  der  Strafbarkeit. 

Dieses  Kapitel  handelt  von  den  allgemeinen  Yoraussetzungen 
dafdr,  dafi  eine  Handlung  zur  Schuld  angerechnet  werden  kann.  Es 
ist  jedoch  keine  erschópfende  Behandlung  beabsichtigt,  sondem  es 


1)  S.  so  V.  Liszt,  Zeitschrift  fUr  Rechtswissenschaft  1889,  3.371. 
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sollen  nur  solche  Satze  hier  ausgesprochen  werden,  dereń  ausdriick- 
liche  Aufnahme  in  das  Gesetz  einerseits  wUnschenswert,  andererseits 
unbedenklich  erscheint. 

Das  Kapitel  enthalt,  ^as  das  Gesetz  tiber  die  beiden  grofien 
Grundbedingungen  auszusprechen  fiir  nótig  erachtet:  die  Yerursachung 
einer  objektiven  Rechtsverletzung  und  den  rechtswidrigen  Willen. 
Das  Gesetz  bat  sich  indessen  in  Ubereinstimmung  mit  wohl  allen 
neueren  Gesetzen  enthalten,  nahere  Bestimmungen  dartiber  aufzu- 
stellen,  was  es  ais  einen  an  sich  hinreichenden  Kausalnexus  ansieht. 
Die  Yersuche,  die  in  unserer  alteren  Gesetzgebung  gemacht  wurden, 
im  Gesetz  selbst  Regeln  hiertiber  aufzustellen  (Strafgesetz  von  1842, 
§  28,  15,  24  Kap.  14)  erhóhten  eher  die  Schwierigkeiten,  statt  sie  zu 
beseitigen.  Das  Richtigste  dtirfte  sein,  diese  Frage  der  Auslegung 
zu  iiberlassen. 

Das  Kapitel  enthalt  ferner  die  Ausnahmen  von  der  Strafbarkeit 
einer  Handlung,  die  darin  begnindet  sind,  dafi  dem  Willen  nicht 
seine  gewohnliche  Bedeutung  zukommt,  entweder  weil  das  Individuum 
sich  infolge  Geisteskrankheit  oder  Jugendlichkeit  nicht  im  vollen  Be- 
sitze  der  leitenden  Yernunft  befindet,  oder  weil  es  unter  einem  un- 
widerstehlichen  Zwange  stand.  Schliefilich  sind  auch  die  Falle 
behandelt,  in  denen  die  Rechtswidrigkeit  einer  Handlung  auf  Grund 
besonderer  Umstande  ausgeschlossen  ist. 


Zu  den  wichtigen  Fragen,  die  sich  an  die  verschiedenen  Arten 
der  Strafschuld  ankniipfen,  verhalten  sich  die  verschiedenen  Gesetze 
und  Gesetzentwtirfe  aufierst  verschieden.  Alle  kennen  die  beiden 
Arten,  Yorsatz  und  Fahrlassigkeit,  die  meisten  erklaren  auch, 
wie  unser  geltendes  Gesetz,  die  Fahrlassigkeit  nur  in  den  ausdrtick- 
lich  bestimmten  Fallen  fiir  strafbar.  Hierauf  beschrankt  sich  aber 
die  Ubereinstimmung  der  Gesetze  und  Gesetzentwtirfe  auf  diesem 
Gebiete. 

Ein  grofier  Teil  derselben  unterlafit  es  (iberhaupt,  weitere  Vor- 
schriften  zu  geben.  So  das  norwegische,  hollandische,  franzósische 
und  belgische  Gesetz,  sowie  mehrere  Schweizer  Gesetze.  Andere 
enthalten  eine  oder  mehrere  Bestimmungen  uber  einzelne  Punkte, 
die  besonders  erwahnenswert  schienen,  ohne  jedoch  systematische 
Vollstandigkeit  zu  bezwecken  und  ohne  durchgehend  in  den  so  aus- 
driicklich  im  Gesetz  ausgesprochenen  Satzen  iibereinzustimmen.  So 
enthalt  das  deutsche  Gesetz  nur  eine  Yorschrift  Uber  tatsachlichen 
Irrtum,  wahrend  der  osterreichische,  schweizerische  und  kroatische 
Entwurf,  die  Gesetze  von  Italien,  Ungarn,  Danemark,  sowie  St.  Gallen 
und  Solothurn  und  mehrerer  anderer  Kantone  auch  den  Rechts- 
irrtum  aufgenommen  haben.  Das  schwedische  und  finnlandische  Gesetz 
(letzteres  im  Gegensatz  zum  Entwurf  von  1875)  schweigen  tiber  alles 
dieses,  enthalten  aber  eine  Yorschrift  tiber  die  aufiersten  Grenzen 
der  Strafbarkeit.     Die  Gesetze  der  Kantone  Thurgau,   Graubtinden, 
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Aargau,  SchafThausen,  Freiburg  und  Bern,  sowie  der  spanische  und 
der  ńnnlandische  Entwurf  von  1875  enthalten  wieder  eine  Yorschrift 
liber  aberratio  ictus. 

Auf  eine  Begriffsbestimmung  von  Yorsatz  und  Fahrlassigkeit 
haben  sich  nur  wenige  eingelassen,  so  der  russische  und  schweize- 
rische  Entwurf  und  die  Gesetze  von  GraubUnden,  Aargau,  Schaff- 
hausen  und  St.  Gallen.  Grófiere  Ubereinstimmung  herrscht  dagegen 
hinsichdich  des  materiellen  Inhaltes  dieser  Regeln,  soweit  man  darauf 
eingegangen  ist,  solche  aufzustellen.  So  sprechen  alle  die  Gesetze, 
die  Bestimmungen  iiber  Irrtum  enthalten,  aus^  dafi  die  Unkenntnis 
vom  Yorhandensein  tatsachlicher  im  Gesetz  geforderter  Bedingungen 
der  Strafbarkeit  die  Bestrafung  wegen  vorsatzlicher  Begehung  aus- 
schliefit,  wahrend  dies  beim  Rechtsirrtum  nicht  der  Fali  ist. 

Es  ist  unbestreitbar,  dafi  an  sich  sehr  gewichtige  GrUnde  daftir 
sprechen,  das  ganze  Gebiet  zum  Gegenstand  einer  systematischen 
Behandlung  zu  machen.  Es  ist  so  voll  von  Kontroversen,  dafi  dereń 
Lósung  auf  gesetzlichem  Wege  vom  praktischen  Standpunkt  aus 
hochst  wtinschenswert  ware.  So  ist  yor  allem  die  Scheidung  zwischen 
Yorsatz  und  Fahrlslssigkeit  keineswegs  klar.  Ist  man  nur  vorsatz- 
licher  Yerursacher  von  dem,  was  man  gerade  hat  herbeifiihren  wollen, 
oder  auch  von  dem,  was  sich  ais  notwendige  oder  doch  wahrschein- 
liche  Folgę  der  Handlung  darstellte?  Und  wo  liegt  letzterenfalls  die 
Grenze  hinsichtlich  des  Grades  der  Wahrscheinlichkeit?  Aber  auch 
in  vielen  anderen  Beziehungen  wQrden  positive  Gesetzesvorschriften 
wtinschenswert  sein.  Ist  man  des  vollendeten  Mordes  schuldig,  wenn 
man  auf  A.  schiefit  und  B.  tótet,  von  dessen  Gegenwart  man  nichts 
wufite?  Welcher  Grad  von  Yorsicht  wird  verlangt,  damit  nicht  einraal 
eine  Bestrafung  wegen  Fahrlassigkeit  eintreten  kann?  Wenn  das  Gesetz 
eine  geringere  Strafe  auf  Diebstahl  unter  ftinf  Kronen  setzt,  genugt 
es  dann,  um  diese  Bestimmung  filr  sich  in  Anspruch  nehmen  zu 
konnen,  dafi  man  den  Wert  des  Gestohlenen  unter  fiinf  Kronen 
schatzte?  Ist  es,  wenn  das  Gesetz  eine  erhohte  Strafe  auf  Korper- 
verletzungen  mit  tódlichem  Ausgang  setzt,  erforderlich,  dafi  der  Tater 
zum  mindesten  die  Moglichkeit  eines  derartigen  Ausganges  hat  vor- 
aussehen  konnen?  Welche  Bedeutung  kommt  femer  dem  Rechts- 
irrtum zu?  Ist  ein  Irrtum  hinsichtlich  der  Strafbarkeit  oder  dereń 
Grad  von  Einflufi?  Wie  verhalt  es  sich  mit  einem  Irrtum  hinsicht- 
lich der  Rechtswidrigkeit,  z.  B.  wenn  sich  jemand  in  Unkenntnis  des 
Yerbotes  mit  seiner  Tante  oder  der  Witwe  seines  Bruders  verheiratet? 
Und  wenn  dies  dahin  beantwortet  wird,  dafi  die  Unkenntnis  der 
Rechtswidrigkeit  entschuldigt,  kann  dann  dasselbe  auch  gelten,  wenn 
die  Handlung  an  sich  moralisch  ver\verflich  ist,  wie  z.  B.  aufierehe- 
licher  Geschlechtsverkehr  zwischen  denselben  Personen  oder  ver- 
schwenderische  Lebensweise,  durch  die  die  Lagę  der  Konkursglaubiger 
verschlechtert  wird?  Oder  wenn  Rechtsirrtum  uberhaupt  nicht  soli 
entschuldigen  konnen,  gilt  dies  dann  auch,  wenn  der  Irrtum  nicht 
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blofi  eine  Rechtsnorm,  sondern  infolge  davon  auch  ein  konkretes 
Rechtsverhaltnis  betrifft?  Kann  z.  B.  derjenige,  der  von  jemand  auf 
dessen  Sterbebett  einen  Gegenstand  empfangt  und  sich  zueignet,  ais 
Yerbrecher  gestraft  werden,  wenn  er  infolge  Unkenntnis  der  Yorschrift 
des  Erbgesetzes  tiber  die  Ungtiltigkeit  von  Geschenken  auf  dem 
Sterbebett  den  Gegenstand  fUr  sein  Eigentum  hielt? 

Wenn  trotz  all  dieser  mehr  oder  weniger  zweifelhaften  Fragen 
die  meisten  Gesetze  es  ganz  oder  im  wesentlichen  unterlassen  haben, 
auf  dieses  Gebiet  einzugehen,  so  diirfte  der  Grund  wohl  der  sein, 
dafi  sie  die  Schwierigkeiten  eingesehen  haben,  zugleich  klare  und  zu- 
friedenstellende  Regeln  aufzustellen,  und  zum  Teil  auch  darin,  dafi 
sie  die  Frage  noch  nicht  fiir  reif  zu  einer  endgiiltigen  Entscheidung 
angesehen  haben,  sondern  der  wissenschaftlichen  Diskussion  zu  ihrer 
KJarlegung  noch  freien  Lauf  lassen  woli  ten.  Wir  wollen  nun  im 
folgenden  uns  mit  den  einzelnen  Fragen  beschaftigen  und  unter- 
suchen,  hinsichtlich  welcher  es  ratsam  erscheint,  die  Zustandebringung 
gesetzlicher  Regeln  zu  versuchen. 

§§  40  und  41. 

Yorsatz  und  Fahrlassigkeit. 

Auf  eine  Definition  des  vorsatzlichen  Yerbrechens  im  Gegensatz 
zur  fahrlassigen  Rechtsverletzung  scheint  es  am  besten  zu  sein,  zu 
yerzichten.  Gewifi  hat  man  in  der  letzten  Zeit  einige  Yersuche  einer 
derartigen  Definition    gesehen,*)    aber    nach    unserer  Ansicht  haben 


1)  Der  russische  Entwurf  enthalt  folgende  Bestimmungen  (§  43): 

j>  Eine  yerbrecherische  Handlung  ist  yorslltzlich  begangen,  wenn  der  Schul- 
dige  bei  ihrer  Yornahme  entweder  ihre  AusfUhrung  wollte  oder  den  Eintritt  der 
von  ihr  verursachten  Folgen  zuliefi. 

Eine  yerbrecherische  Handlung  wird  ais  eine  fahrlassige  angesehen,  wenn 
der  Schuldige  bei  ihrer  Yornahme,  obgleich  er  die  aus  ihr  entstehenden  Folgen 
Yoraussah,  aber  daran  dachte,  sie  abzuwenden  oder  wenn  er,  obgleich  er  die 
Handlung  selbst  oder  ihre  Folgen  nicht  voraussah,  doch  in  der  Lagę  war,  sie 
Yorauszusehen  oder  sie  h^tte  yoraussehen  sollen. 

Das  Gesetz  Ton  St.  Gallen  sagt:  »Als  YorsUtzlich  vertibt  ist  sie  (die  Hand- 
lung) dem  Tater  zuzurechnen,  wenn  seine  Absicht  auf  dereń  Yerlibung  selbst 
oder  auf  die  HerbeifUhrung  ihrer  Hauptwirkung,  oder  wenn  sie  auf  die  Ver- 
ttbung  einer  anderen  mit  Strafe  bedrohten  Handlung  gerichtet  war  und  der 
Tater  dabei  den  eingetretenen  Erfolg,  ohne  ihn  selbst  zu  beabsichtigen,  doch 
ais  wahrsch«inlich  yoraussehen  konnte...  Ais  fahrl^ssig  yerilbt  ist  sie  dem  Tater 
zuzurechnen,  wenn  er  die  Folgen  seiner  Handlungsweise  nicht  ais  wahrschein- 
lich  yoraussehen  konnte,  sondern  sie  aus  Leichtsinn,  Nachlassigkeit  oder  Un- 
achtsamkeit  herbeigeftihrt  hat«. 

Der  schweizerische  Entwurf  sagt:  »Vorsatzlich  bedeutet:  mit  Wissen  und 
Wollen  (sachant  et  youlant). 

Wie  man  sieht,  nehmen  diese  drei  Yersuche  einer  BegriiTsbestimmung 
drei  grundsatzlich  yerschiedene  Standpunkte  ein.  Der  russische  Entwurf  er- 
streckt  sich  auch  auf  die  nicht  beabsichtigte  Folgę,  wenn  diese  doch  wahr- 
scneinlicb    war    und    sich    der    Handeinde    trotzdem    nicht    abhalten    lie6;    das 
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diese  keine  brauchbare  Anweisung  hinsichtlich  der  schwierigen  Frage 
liber  die  Abgrenzung  zwischen  dolus  und  culpa  gegeben. 

Die  Kommission  kann  sich  hier  nicht  auf  eine  Erorterung  all 
der  verschiedenen  Fragen,  die  auf  diesem  Gebiete  entstehen,  und 
auf  all  die  verschiedenen  Lósungen,  die  in  wissenschaftlichen  Ab- 
handlungen  oder  in  Gesetzen  und  Gesetzentwtirfen  zu  ńnden  ver- 
sucht  worden  sind,  naher  einlassen.  Man  niufi  sich  darauf  beschran- 
ken,  kurz  die  Auffassung,  die  dem  Entwurfe  zugrunde  liegt,  wieder- 
zugeben. 

Strafbarer,  vorsatzlicher  Verursacher  einer  Folgę  ist  nach  seiner 
Auffassung  zunachst  ein  jeder,  der  gehandelt  hat,  um  den  Erfolg 
herbeizufUhren,  ohne  dafi  hier  die  grofiere  oder  geringere  Wahr- 
scheinlichkeit  seines  Eintretens  irgendwie  in  Betracht  kommt  —  vor- 
ausgesetzt  nur,  dafi  die  vorgenommene  Handlung  eine  derartige  Ge- 
fahr  des  Eintretens  des  Erfolges  mit  sich  gefUhrt  hat,  dafi  sie  schon 
aus  diesem  Grund  objektiv  —  betrachtet  —  unzulassig  war.  Ais  vor- 
satzlicher  Yerursacher  wird  femer  auch  derjenige  angesehen,  der 
alternativ  oder  eventuell  den  Erfolg  beabsichtigt  bat,  namlich  fiir 
den  Fali,  dafi  dieser  zur  Erreichung  eines  weiteren  Zweckes  nótig 
sein  sollte.  Z.  B.  man  schiefit  auf  einen  Reiter  zunachst  in  der  Ab- 
sicht,  das  Pferd  zu  treffen,  indem  dieses  ftir  hinreichend  angesehen 
wird,  die  weitere  Fortbewegung  zu  verhindern,  subsidiar  aber  auch, 
um  den  Mann  selbst  zu  treffen,  da  dieses  fiir  den  gewollten  Zweck 
ebenfalls  erforderlich  ist,  falls  das  Pferd  nicht  getroffen  werden 
sollte. 

Ist  die  Folgę  gar  nicht  beabsichtigt,  indem  der  Handelnde  an 
ihr  kein  Interesse  hat,  sondem  nur  an  einer  anderen,  von  ihr  un- 
abhangigen  Wirkung  der  gleichen  Ursache,  so  ist  sie  trotzdem  dann 
ais  Yorsatzlich  verursacht  anzusehen,  wenn  sie  sich  ais  notwendig 
oder  tiberwiegend  wahrscheinlich  darstellen  mufite.  Z.  B.  man  ver- 
giftet  einen  Brunnen,  von  dem  man  weifi,  dafi  Menschen  aus  ihm 
trinken,  in  der  Absicht,  einige  Kiihe  zu  toten,  die  ebenfalls  Wasser 
aus  ihm  bekommen.     Hat  sich  andererseits  die  Folgę  zwar  ais  móg- 


Gesetz  von  St.  Gallen  tut  dies  nur  unter  der  Yoraussetzung,  dafi  auch  die  beab- 
sichtigte  Folgę  selbst  stratbar  war;  der  schweizerische  Entwurf  fordert  (wie  aus 
der  Begrtindung  von  Stoos  in  der  Zeitschr.  ftir  ges.  Strafrechtsw.,  XV,  S.  199 
hervorgeht),  dafl  der  Wille  gerade  auf  Herbeiftłhrung  der  Folgę  gerichtet  war. 
Stoos  gibt  den  Begriff  des  dolus  eventualis  auf  und  will  an  seine  Stelle  ais 
besondere  Yerbrechensart  die  HerbeifUhrung  einer  Gefahr  des  Eintritts  der  Folgę 
neben  vors&tzlicher  Herbeifiihrung  der  Folgc  selbst  setzen.  S.  so  §  58  des 
Entwurfs,  der  die  vorslltzliche  HerbeifUhrung  einer  Gefahr  fUr  Menschenleben 
mit  Zuchthaus  oder  GefSngnis  von  einem  bis  zu  drei  Jahren,  und  fUr  den  Fali, 
dafi  jemand  umkommt,  von  zwei  bis  zu  fttnf  Jahren  bedroht.  Ygl.  hiermit  L^flfler: 
»Die  Schuldformen  des  Strafrechts «,  Leipzig  1895,  Seite  5,  wo  unterschieden 
wird  zwischen  einero  Handeln  i.  mit  der  Absicht,  die  FoIge  herbeizufuhren, 
2.  mit  Kenntnis  des  mehr  oder  minder  sicheren  Eintretens  der  Folgę  und  3. 
ohne  eine  solche  Absicht  oder  solche  Kenntnis. 
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lich,  aber  doch  unwabrscheinlich  erwiesen,  so  wird  hier  immer  nur 
fahrlassige  Begehung  vorliegen.  Kann  die  Folgę  aber  weder  ais 
tiberwiegend  wahrscheinlich  noch  ais  unwabrscheinlich  bezeichnet 
werden,  so  betritt  man  ein  Gebiet,  wo  die  Lósung  unsicher  ist  und 
es  immer  sein  wird.  Von  wesendicher  Bedeutung  wird  es  hierbei 
sein,  ob  der  Schuldige  sich  mit  dem  Eintritt  der  Folgę  zufrieden 
gegeben  bat  oder  nicht,  d.  h.  ob  er,  ohne  auf  diese  Rticksicht  zu 
nehmen,  so  gehandelt  hat,  dafi  er,  auch  wenn  er  ihr  Eintreten  hatte 
Yoraussehen  konnen,  nicht  anders  gehandelt  haben  wtlrde,')  oder  ob 
er  im  Yertrauen  darauf  gehandelt  hat,  dafi  ein  gtinstiges  Geschick 
ihn  vor  dem  Eintreten  der  befUrchteten  Folgę  bewahren  wUrde.  Am 
klarsten  ist  das  Yerhaltnis,  wenn  die  vorgenommene  Handlung  ge- 
rade  in  der  Absicht  vorgenommen  ist,  eine  Bedingung  fiir  den  Ein- 
tritt der  Folgę  zu  setzen,  indem  man  zwar  kein  Interesse  an  dieser 
selbst,  aber  doch  ein  Interesse  daran  hat,  ihr  Eintreten  zu  erleich- 
tern.  Z.  B.  eine  Person  beschuldigt  eine  andere,  um  den  Yerdacht 
von  sich  selbst  abzulenken,  zugleich  aber  in  der  Hoffnung,  dafi  auch 
der  andere  wegen  Mangels  an  Beweis  freigesprochen  werden  wUrde, 
oder  sie  gibt  aus  Gewinnsucht  einem  anderen  Mittel  zur  Yertibung 
eines  Yerbrechens,  aber  in  dem  Glauben,  dafi  seine  AusfUhrung  bei 
naherer  tJberlegung  doch  ais  allzu  schwierig  werde  aufgegeben  wer- 
den.    In  beiden  Fallen  wird  Yorsatz  angenommen  werden  mlissen. 

Auf  jeden  Fali  miissen  die  Schwierigkeiten,  eine  Grenze  zwischen 
dolus  und  culpa  zu  ziehen,  uns  daran  erinnern,  dafi  diese  Begriffe 
in  Wirklichkeit  ineinander  (ibergehen,  und  dafi  dies  deshalb  auch 
bei  den  Strafen  der  Fali  sein  soli,  so  dafi  kein  allzu  grofier  Sprung 
zwischen  der  hóchsten  Strafe  wegen  fahrlassiger  und  der  niedrigsten 
wegen  vorsatzlicher  Begehung  zu  machen  ist. 

Zu  §  40.  Fast  alle  Gesetze  stimmen,  wie  bereits  erwahnt,  dahin 
tiberein,  bei  eigentlichen  Yerbrechen  die  fahrlassige  Begehung  nur 
ausnahmsweise  zu  bestrafen  und  fUr  diesen  Fali  es  ausdriicklich  im 
Gesetz  auszusprechen.  Insofem  stimmt  auch  unser  geltendes  Gesetz 
mit  den  fremden  iiberein,  und  es  scheint  nicht  zweifelhaft,  dafi  diese 
Ordnung  beibehalten  zu  werden  verdient. 

Eine  Reihe  von  Gesetzen  stellt  indessen  bei  kleinen  Yersehen 
oder  Polizeidelikten  eine  Ausnalime  von  der  Regel  auf,  wie  z.  B. 
§  43  des  russischen  Entwurfs.     Dieser  lautet: 

»Fahrlassig  begangene  t)bertretungen  sind,  soweit  nicht  im 
Gesetz  etwas  anderes  bestimmt  ist,  gleich  den  vorsatzlich  vertibten 
zu  bestrafen. « 


J)  Vg1.  hiermit  Art.  26  des  Gesetzes  von  Luzem:  Ais  Fahrl&ssigkeit  ist 
es  indessen  nicht  zu  betrachten,  sondern  ais  absichtliche  Cbeltat,  wenn  der  ein- 
getretene  rechtswidrige  Erfolg  einer  Handlung  von  dem  Tater  ais  mOglich  vor- 
ausgesehen  wurde,  er  aber  die  Tat  verUbte,  indem  es  ihm  gleichgliltig  war,  ob 
dieser  oder  ein  anderer  Erfolg  eintrete. 
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£benso  §  i,  Abs.  3  des  osterreichischen  Gesetzes: 

»AIs  Yerbrechen  werden  nur  vorsatzliche  Handlungen  bestraft; 
ais  Yergehen  werden  Yorsiitzliche,  aus  Fahrlassigkeit  begangene  aber 
nur  insofern  bestraft,  ais  dies  im  Gesetz  insbesondere  angeordnet 
ist;  ais  Ubertretungen  werden  auch  fahrlassig  begangene  Handlungen 
bestraft^  wenn  das  Gesetz  die  Strafandrohung  nicht  auf  vorsatzliche 
Handlungen  beschrankt.« 

Der  schweizerische  Entwurf,  Artikel  184,  sagt: 

»  Wer  eine  Cbertretung  aus  Fahrlassigkeit  begeht,  wird  bestraft, 
wenn  nicht  ausdrticklich  nur  die  YorsUtzliche  Obertretung  mit  Strafe 
bedroht  ist.« 

Art.  45  des  italienischen  Gesetzes  lautet: 

»Bei  Yersehen  haftet  ein  jeder  ftir  seine  Handlung  oder  Unter- 
lassung,  selbst,  wenn  nicht  nachgewiesen  wird,  dafi  er  etwas  Gesetz- 
widriges  begehen  wollte.«  Vgl.  auch  §  28  des  ungarischen  Polizei- 
gesetzes,  §  15  des  Polizeigesetzes  von  Obwalden  und  §  14  des 
Polizeigesetzes  von  Basel. 

Gegen  diese  Art  von  Bestimmungen  kónnen  jedoch  Einwen- 
dungen  erhoben  werden,  die  unseres  Erachtens  tiberwiegend  sind. 
Aus  dem  frUher  Entwickelten  kann  man  ersehen,  dafi  sie,  falls  sie 
iiberhaupt  erlassen  werden  soUen,  nicht  auf  Polizeivergehen  im  engen 
Sinne  zu  begrenzen  sind,  aber  eine  Regel  aufzustellen,  dafi  eine 
Reihe  von  Rechtsverletzungen,  selbst  wenn  sie  ohne  Yorsatz  be- 
gangen  worden  sind,  nur  deswegen  zu  bestrafen  sind,  weil  sie  un- 
bedeutend  sind,  wahrend  die  grofien  hier  straflos  bleiben,  ist  doch 
wenig  zu  rechtfertigen.  Selbst  was  die  Polizeivergehen  im  engsten 
Sinne  betrifft,  so  wird  die  Regel,  dafi  hier  ein  Yorsatz  nicht  erforder- 
lich  ist,  ais  eine  durch  die  Umstande  nicht  notwendig  gemachte 
Rigorositat  angesehen  werden.  Es  ist  nicht  einzusehen,  weshalb 
beim  tatsachlichen  Irrtum  das  Yerhaltnis  in  irgendeiner  Beziehung 
ein  anderes  ais  gewóhnlich  sein  soli  te.  Anders  verhalt  es  sich  jeden- 
falls  mit  dem  Rechtsirrtum,  da  es  ja  leicht  vorkommen  kann,  dafi 
man  die  Yerbote  oder  Gebote,  an  die  die  Polizeistrafen  ankntipfen, 
nicht  kennt,  aber,  wie  §  57  beweist,  ist  es  nicht  die  Absicht  des 
Entwurfes,  dafi  Rechtsirrtum  den  Yorsatz  ausschliefien  soli. 

Bei  Yersehen,  die  in  der  Unterlassung,  zu  handeln,  bestehen, 
ist  das  Yerhaltnis  doch  etwas  abweichend  von  dem  gewohnlichen. 
Wenn  die  Gesetze  den  Btirgern  eine  ganze  Reihe  vonPflichten  auf- 
erlegen,  z.  B.  ais  Zeugen,  ais  Richter  zu  erscheinen,  die  Strafie  vor 
ihren  Hausern  zu  kehren,  Todesfalle  anzumelden  usw.,  so  wtirde 
dieser  Zweck  zweifellos  ganzlich  verfehlt  werden,  wenn  man  die 
Entschuldigung,  dafi  man  nicht  vorsatzlich,  sondern  aus  Yergefilichkeit 
es  unterlassen  habe,  das  Gesetz  zu  befolgen,  ais  voll  annehmen  mtifite.  *) 


1)  Das   deutsche  Strafgesetzbuch   spricht  sich  nicht   ausdrlicklich  ttber  die 
hier  behandelten   Fragcn   aus,  was  zu  Uneinigkeit  in  der  Auslegung  gefUhrt  hat. 
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Auch  hier  mufi  indessen  dem  Betreffenden  eine  zurechenbare 
Fahrlassigkeit  zur  Last  gelegt  werden  konnen.  Dieses  ist  im  all- 
gemeinen  in  der  Praxis  auch  anerkannt,  aber  bisweilen  findet  man 
ausdnickliche  Bestimmungen  dariiber,  dafi  mehr  oder  minder  be- 
dingungslos  von  einer  subjektiven  Verschuldung  abzuseben  ist. 
Soweit  solche  in  eigentlichen  Gesetzen  vorkommen,  mtissen  sie, 
soweit  sie  nicht  aufgehoben  werden,  wortiber  das  Nahere  bei  §  8 
des  Einfiihrungsgesetzes  enthalten  ist,  zweifellos  den  Vorschriften  des 
Yorliegenden  Gesetzes  vorgehen.  Im  allgemeinen  kann  aber  wohl 
kaum  angenommen  werden,  dafi  ein  besonderes  Bediirfnis  nach  der- 
artigen  Ausnahmen  von  den  grundlegenden  Prinzipien  des  Strafrechts 
Yorhanden  ist,  und  dies  scheint  auch  ein  Blick  auf  die  auslandische 
Gesetzgebuug  zu  bestatigen.  Wenn  man  auch  in  einzelnen  Landern  *) 
einzelne  Falle  von  Delikten  ohne  Yerschuldung  kennt,  so  sind  dies 
doch  nur  alleinstehende  Ausnahmen,  und  man  ist  sich  im  allgemeinen 
jedenfalls  dartiber  einig,  dafi  » praktische  Riicksichten «  es  riicht  notig 
machen,  sich  bei  den  Polizeidelikten  von  den  allgemeinen  Regeln 
liber  Strafschuld  zu  emanzipieren,  Zu  Absatz  3  und  4  des  Para- 
graphen  wird  bemerkt:  Beziiglich  der  stafbaren  Handlungen,  die  im 
Dienste  anderer  begangen  werden,  enthalten  verschiedene  spezielle 
Gesetze,  wie  dies  in  den  Motiven  zu  §  8  des  Einfiihrungsgesetzes 
naher  ausgefiihrt  ist,  Bestimmungen,  die  in  derartigen  Fallen  den 
Yorgesetzten  mehr  oder  minder  unbedingt  haften  lassen,  ohne  Riick- 
sicht  auf  eigenes  Yerschulden  oder  jedenfalls,  ohne  dafi  ein  solches 
bewiesen  zu  sein  brauchte;  es  ist  beabsichtigt,  diese  Bestimmungen, 
wenn  auch  mit  einigen  Modifikationen,  bestehen  zu  lassen;  aber  es 
besteht  keine  Veranlassung,  hiervon  eine  weitere  Anwendung  zu 
machen  und  dies  dazu  noch  auf  dem  eigentlichen  Gebiete  des 
Strafrechts. 


Einzelne,  so  Halschner  (Lehrbuch  I,  S.  318)  lehren,  dafi  liberall,  wo  nichts 
Gegenteiliges  bestimmt  ist,  also  auch  bei  Politeidelikten,  dolas  erforderlich  ist. 
Ebenso  Schwarze  (Kommentar,  III.  Aufl.,  S.  325).  Andere,  so  Berner  (Lehr- 
buch, §  97),  nehmen  an,  dali  bei  Polizeivergehen  regelmafiig  kein  Yorsatz  er- 
forderlich ist  und  niemals,  wenn  sie  in  Unterlassungen  bestehen.  Oppenhoff 
(Lehrbuch,  Abschn.  29,  Nr.  5 — 8)  lehrt,  dafi  mangels  entgegengesetzter  Bestimr 
mungen  auch  bei  Polizeidelikten,  die  in  einer  Handlung  bestehen,  Yorsatz  er- 
forderlich ist,  womit  jedoch  nićht  ausgesprochen  ist,  dafi  man  die  Strafvorschrift 
gekannt  haben  mUsse;  bei  Fahriassigkeitsdelikten  genttgt  dagegen  FahrlUssigkeit. 
Die  Yorschrift  im  Abs.  2  des  §  40  gilt  selbstyerstslndlich  nur  bei  den  echten 
Unterlassungsdelikten  und  nicht  fUr  die  Falle,  wo  eine  Unterlassung  aufGrund 
besonderer  Umstande  an  Stelle  einer  Handlung  tritt. 

1)  Stoos,  GrundzUge  I,  S.  197,  v.  Liszt,  Lehrbuch,  6.  Aufl.,  S.  133.  Oft 
werden  Pr&sumtionen  aufgestellt,  die  bis  zum  Nachweis  der  Unschuld  Geltung 
behalten.  S.  auch  »Die  Strafgesetzgebung  der  Gegenwart«,  Schuster:  »Grofi- 
britannien<(,  S.  627,  Foinitzky:  »Das  russische  Kaisertum<(,  S.  287;  s.  ferner 
Goos:  »Allgemeiner  Teil  des  danischen  Strafrechts*  I,  S.  267 ff.,  cfr.  215:  Haus: 
»Principes  generaux  du  droit  penal«,  2.  Aufl.   1874,  §  286. 
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Dagegen  muB  man  in  derartigen  Fallen,  damit  der  Vorgesetzte 
jils  selbstsclnildig  angesehen  werden  kann,  fiir  genligend  erach  ten, 
dafi  er  dem  Untergebenen  die  Yertibung  des  Yerbrechens  bat  hin- 
gehen  lassen,  wie  dies  audi  beztiglich  der  Yorgesetzten  im  óffent- 
lichen  Dienste  in  §  125  besonders  ausgesprochen  ist.  In  vielen 
Fallen  ist  dies  allerdings  nicht  mehr,  ais  was  man  auch  ohne  aus- 
driickliche  Gesetzesvorschrift  annebmen  wtirde.  So  wiirde  man  sicher- 
lich  den  Handelsmann  wegen  Unterlassung  der  BuchAibning  ver- 
urteilen,  der  ruhig  zusehen  wtirde,  ^afi  sein  Buchhalter  die  Fuhrung 
der  Bticber  unterlafit.  In  vielen  Fallen  dagegen  wtirde  docb  die 
Frage  bei  Schweigen  des  Gesetzes  zweifelhaft  sein  konnen,  und  es 
empfiehlt  sich  daher  eine  ausdrtickliche  Bestimmung,  um  die  Un- 
klarheit  zu  beseitigen. 

Eine  derartige  Bestimmung  ist  um  so  mehr  am  Platze,  ais  sie  die 
Yerantwortung  des  Yorgesetzten  innerhalb  der  gezogenen  Grenzen 
ohne  Rticksicht  darauf  festsetzt^  wieweit  nach  speziellen  Yorschriften 
das  Yerhalten  des  Yorgesetzten  ais  Mitwirkung  oder  ais  unmittelbare 
Ausftihrung  anzusehen  sein  konnte,  und  ohne  Rticksicht  darauf,  ob 
die  Mitwirkung  im  allgemeinen  im  gegebenen  Fali  ais  strafbar  be- 
zeichnet  ist  oder  nicht. 

Auch  die  Rticksichtnahme  aflf  den  Teil  des  Strafrechts,  der 
aufierhalb  des  Strafgesetzes  selbst  liegt,  weist  nach  derselben  Rich- 
tung.  Da  die  Bestimmungen  tiber  Teilnahme,  insbesondere  tiber  An- 
stiftung,  in  Wegfall  kommen,')  kónnte  es  sonst  vorkommen,  dafi  man 
dem  Yorgesetzten,  der  seinen  Leuten  etwas  Ungesetzliches  aufge- 
tragen  bat,  z.  B.  Jagd  wahrend  der  Schonzeit,  nichts  anhaben 
konnte,  indem  man  davon  ausginge,  dafi  die  Strafdrohung  sich  nur 
gegen  den  unmittelbaren  Tater  richtet. 

Man  kónnte  zweifelhaft  sein,  ob  es  nicht  richtiger  ware,  die 
Bestimmung  auf  Yersehen  einzuschranken.  Hiergegen  kann  doch 
zunachst  geltend  gemacht  werden,  dafi  es  sich  wohl  schwerlich  ver- 
meiden  liefie,  dafi  eine  derartige  Einschrankung  hochst  willktirlich 
wtirde.  Hat  z.  B.  ein  Waldeigenttimer  seinen  Leuten  aufgetragen, 
Holz  zu  hauen,  so  ist  es  doch  nicht  angangig,  ihn,  sofem  sie  mit 
seinem  Wissen  fiir  seine  Rechnung  tiber  die  Grenze   hinaus  Baume 


1)  Im  Ubrigen  mufi  hier  bemerkt  werden,  dafi  es  auch  jetzt  schon  h3chst 
zweifelhaft  ist,  ob  und  namentlich  in  welchem  Umfange  die  Regeln  des  Ge- 
setzes Uber  Teilnahme  auf  Polizeidelikte  anwendbar  sind.  Offenbar  entspricht 
es  meistens  nicht  der  Absicht  des  Gesetzes,  den  untergebenen  Teilnehmer  nach 
Mafigabe  dieser  Regeln  zu  bestrafen.  Es  wird  indessen  auch  darUber  kein 
Streit  entstehen  kdnnen,  dafi  beispielsweise  die  Anstiftung  zum  Betteln,  abge- 
sehen  von  den  im  Gesetz  selbst  genannten  FUllen,  nur  dann  wird  bestraft  wer- 
den kónnen,  wenn  der  Anstifter  den  ^\^nderen  fttr  sich  betteln  lafit;  femer  ent- 
spricht es  wohl  auch  schwerlich,  z.  B.  dem  Schonungsgesetz  vom  22.  Juni  1863, 
wenn  man  die  allgemeinen  Regeln  ttber  die  Teilnahme  auf  die  Anstiftung  zu 
ungesetzlicher  Jagd  anwendet. 
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schlagen,  nur  dann  verantwortlich  zu  machen,  wenn  das  Schlagen 
nur  nach  §  399  zu  bestrafen  ist,  und  ihn  nicht  zur  Yerantwortung 
zu  ziehen,  wenn  das  Schlagen  sich  ais  Diebstahl  darstellt.  Die  we- 
sentlichsten  Bedenken,  die  Bestimmung  auch  auf  schwerere  strafbare 
Handlungen  auszudehnen,  werden  wohl  mit  der  verschiedenen  Auf- 
fassung,  die  dem  Ausdruck  » im  Dienste  ^eines  anderen «  zuteil  wird, 
begrtłndet. 

Demgegeniiber  mufi  indessen  geltend  gemacht  werden,  dafi  der 
Ausdruck  eng  zu  nehmen  ist,  dafi  es  nicht  gentigt,  wenn  die  straf- 
bare Handlung  wahrend  des  Dienstes  und  auch  nicht,  wenn  sie 
unter  Benutzung  der  Yeranlassung,  die  der  Dienst  gibt,  begangen 
wird,  sondern  dafi  die  Handlung  selbst  sich  mit  der  Aus- 
iibung  des  Dienstes  selbst  decken  oder  sich  ais  ein  Teil 
des  Dienstes  darstellen  mufi.  So  aufgefafit,  wird  man  der  Be- 
stimmung jedenfalls  auf  dem  ganzen  Gebiete  des  Strafrechts  zustim- 
men  kónnen,  und  dafi  diese  Auffassung  die  herrschende  werden 
wird,  kann  um  so  weniger  bezweifelt  werden,  ais  der  entsprechende 
Ausdruck  in  3 — 21  —  2  in  derselben  Weise  verstanden  wird. 

Im  tibrigen  mufi  erwahnt  werden,  dafi  die  Bestimmung  gegen- 
tiber  dem  geltenden  Recht  insofern  eine  Einschrankung  der  Yer- 
antwortung des  Yorgesetzten  enthalt,  ais  §  8,  Kap.  5  den  Yorge- 
setzten  durchweg  fur  passives  Yerhalten  gegeniiber  ungesetzlichen 
Handlungen  der  Untergebenen  verantwortlich  macht,  auch  wenn 
diese  mit  dem  Dienste  nichts  zu  tun  haben.  Allerdings  kann  die 
Strafe  Gefangnis  nur  iibersteigen,  wenn  das  Motiv  Eigennutz  ge- 
wesen  ist.  In  Wirklichkeit  wird  aber  dieses  Motiv  regelmafiig  vor- 
handen  sein,  wo  derartige  Handlungen  von  Untergebenen  im  Dienste 
eines  anderen  vorgenommen  werden,  so  dafi  diese  Einschrankung 
hier  wenig  Bedeutung  hat. 

Was  die  andere  Seite  der  Sache,  namlich  die  Yerantwortung 
des  Untergebenen  fiir  Yersehen,  dereń  er  sich  im  Dienste  eines  an- 
deren schuldig  macht,  anlangt,  ist  es  die  allgemeine  Regel  des 
Entwurfs,  dafi  eine  strafrechtliche  Yerantwortung  nicht  ausgeschlossen 
ist,  dafi  aber  nach  §  58  von  einer  solchen  abgesehen  werden  kann, 
wenn  die  Handlung  durch  seine  abhangige  Stellung  veranlafit  wor- 
den  ist. 

In  vielen  Fallen  wird  die  Fassung  der  speziellen  Paragraphen 
zu  einer  weitergehenden  Straffreiheit  fUhren  kónnen,  indem  diese 
ihre  Strafdrohung  nur  gegen  den  Yorgesetzten,  namentlich  den  Be- 
triebsherm,  selbst  richten.  Wieweit  dies  der  Fali  ist,  wird  gewifi 
zweifelhaft  sein  kónnen,  ohne  dafi  indes  hieraus  Mifihelligkeiten  ent- 
stehen  werden,  solange  die  Móglichkeit  besteht,  sich  wenigstens  an 
den  Yorgesetzten  zu  halten.  Ist  dieser  dagegen  unschuldig  und 
kann  infolgedessen  iiberhaupt  kein  Anspruch  gegen  ihn  geltend  ge- 
macht werden,  so  wUrde  eine  fUhlbare  Lticke  entstehen,  wenn  die 
Strafe  nicht  auch  den  Untergebenen  treffen  kónnte. 
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Davon  zeigt    der    clritte  Teil    des  Gesetzentwurfes    eine   Reilie 
von  Beispielen  (vgl.  die  Motive  zu  §  58  i.  f.),  aber  auch  die  aiifier- 
halb   des  Strafgesetzbuches  liegende  Strafgesetzgebung  ist  reich   an 
solchen.     So  scheinen  die  Strafbestimmungen  in  den  Gesetzen  iiber 
Bier  und  Branntwein  mindestens   teilweise  lediglich  gegen   den  Be- 
triebsherm    gerichtet    zu  sein.      Siehe  z.  B.  die  Bestimmungen    im 
§§28   und    18   der  Gesetze  vom    18.  Juni    1884  tiber  das  Hinaus- 
werfen  von  Betrunkenen;   diese  bedrohen  denjenigen,  der  entweder 
selbst  oder  durch  andere  Personen  aus  seinem  Hause  hinauswirft,  die 
sich  bei  ihm  betrunken  haben,   mit  einer  Strafe  von  8  Kronen   fiir 
jeden   Hinausgeworfenen,   und  sie    fligen    bei,   dafi,    sofern  dadurch 
Schaden  verursacht  wird,  der  Wirt  aufierdem  20  bis  200  Kronen  zu 
bezahlen  hat.     In  §  24   des  Branntweingesetzes  vom  24.  Juli  1894 
ist  allerdings  an  Stelle  dieser  Bestimmungen    nur    ein  Erstattungs- 
anspruch  gegen  den  Wirt  aufgenommen,  aber  da  das  Wort  »aufier- 
dem«  auch  hier  beibehalten  ist,  so  kann  die  Absicht  nur  sein,   dafi 
nur  der  Wirt  strafbar  sein  soli,   und   dafi  folglich  niemand  bestraft 
werden  kann,  wenn  nicht  dieser  gefafit  werden  kann,   ebensowenig 
wie    ein    Erstattungsanspruch    gegen    ihn    geltend    gemacht    werden 
kann,    wenn   ihn  keine  strafrechtliche  Yerantwortung  trifft,    da    die 
strafrechtliche  Yerantwortung  des  Wirtes  in  diesen  Fallen  indessen 
zweifellos  auf  solche  Falle  begrenzt  ist,  wo  er  selbst  vorsatzlich  das 
Gesetz    tibertreten    oder  seine  Ubertretung   veranlafit  hat,    so  folgt 
hieraus,  dafi,  wenn  Leute  seines  Personals  in  seiner  Abwesenheit  auf 
eigene  Faust   jemand    hinauswerfen,    niemand   eine  besondere  Yer- 
antwortung   trifft.      Im    Transportgesetz    vom    14.  Juli  1893    ist    in 
vielen  Fallen  die  Strafdrohung    lediglich    gegen    den  Stationshalter 
gerichtet,  ohne  dafi  man  indessen  berechtigt  ware,  ihn  verantwortlich 
zu  machen,   wenn  ihm  nichts  zur  Last  gelegt  werden  kann,   wenn 
z.  B.  das  Yersehen   wahrend   seiner  notwendigen  Abwesenheit  von 
seinem  Knecht  begangen  worden   ist.     Ausdriickliche  Bestimmungen 
in  dieser  Hinsichł  dtirften  nur  die  Gesetze  vom  18.  Mai  1876   und 
19.  Juni    1880,    betreffend    die  Schonung  von  Robben  und  Waleń 
enthalten,   wonach  die  Yerantwortung   ftir  Yersehen    der  Besatzung 
nur    den   SchiffsfUhrer  trifft,   wenn   er  sie  befohlen  oder  zugelassen 
hat,  sonst  aber  die  daran  Schuldigen,   also  eine  Regel,  die  der  hier 
gegeben  entspricht. 

Durch  §  8  des  Einfiihrungsgesetzes  sind  die  hier  aufgestellten 
Regeln  auch  unbedingt  auf  die  Strafbestimmungen  der  tibrigen  Ge- 
setze ausgedehnt  worden,  so  dafi  etwaige  abweichende  Regeln  in 
Wegfall  kommen  (vgl.  Motive  zum  Entwurf  eines  Einfuhrungsgesetzes, 
wo  man  eine  nahere  Aufzahlung  dieser  Yorschriften  der  Spezialgesetz- 
gebung  finden  wird). 

Zu  §  41.  Es  wird  fUr  unbedenklich  gehalten,  die  Aufzahlung 
der  verschiedenen  Arten  groberer  Fahrl^sigkeit,  die  im  §  2,  Kap.  4 
des  Strafgesetzes  von  1842  enthalten  waren,  fallen  zu  lassen.    Schon 
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in  Schweigaards  Kommentar  wird  darauf  aufmerksam  gemacht,  dafi 
dieses  ganze  Kapitel,  dessen  Hauptbestandteil  sie  bilden,  ohne  Schaden 
hatte  weggelassen  werden  kónnen. 

In  Wirklichkeit  wird  sogar  angenommen,  dafi  die  in  Frage 
stehenden  Bestimmungen  teils  positive  Yorschriften,  teils  Voraus- 
setzungen  enthalten,  denen  nicht  beigetreten  werden  kann.  Im  all- 
gemeinen  wird  wohl,  um  die  Fahrlassigkeit  bestrafen  zu  kónnen, 
verlangt  werden  miissen,  dafi  »die  Gefahrlichkeit  der  Handlung  so 
offenbar  war,  dafi  leicht  einzusehen  war,  dafi  Schaden  aus  ihr  ent- 
stehen  konnte«.  §  2,  Kap.  4  des  Strafgesetzes  sieht  dagegen  in 
diesem  Fali  die  Fahrlassigkeit  ais  grobe  an  und  gibt  so  zu  erkennen, 
dafi  die  Yornahme  der  Handlung  auch  soli  bestraft  werden  kónnen, 
wenn  ihre  Gefahrlichkeit  nicht  leicht  zu  erkennen  war.  Es  erscheint 
also  zweckmafiiger,  an  Stelle  der  Yorschrift  des  geltenden  Gesetzes, 
in  welchen  Fallen  die  Fahrlassigkeit  ais  eine  grobe  anzusehen  sei,  eine 
Bestimmung  dariiber  aufzunehmen,  in  welchen  Fallen  sie  tiberhaupt 
bestraft  werden  kann.  Wlirde  dies  unterlassen,  so  kónnte  es  leicht 
zu  der  Auffassung  ftihren,  dafi  die  zivilrechtliche  und  die  strafrecht- 
liche  Yerantwortung  zusammenfallen,  was,  wie  schon  Schweigaard 
ausfiihrt,')  wenig  begriindet  ist.  In  Wirklichkeit  ist  es  ja  ganz  klar, 
dafi,  ebenso  wie  das  Gesetz  in  einer  Reihe  von  Fallen  die  unvor- 
satzliche  Rechtsverletzung  tiberhaupt  nicht  straft,  in  anderen  Fallen 
alle  Ursache  vorhanden  sein  wird,  die  Anwendung  von  Strafen  auf 
die  ąualifizierteren  Falle  von  Gleichgtiltigkeit,  Leichtsinn  oder  Ge- 
dankenlosigkeit  zu  beschranken.  So  weit  zu  gehen,  dafi  tiberhaupt 
jede  zurechenbare  Fahrlassigkeit  mit  Strafe  bedroht  wtirde,  ware  nur 
die  rticksichtslos  verschwenderische  Anwendung  eines  Mittels,  das 
wie  kein  anderes  sich  zum  mafivollen  und  vorsichtigen  Gebrauch 
empfiehlt.  Man  wird  es  nicht  erreichen,  grófiere  Yorsicht  einzupragen, 
indem  man  den  straft,  der  so  aufiergewóhnlich  unglticklich  war,  durch 
eine  Handlung,  die  tiberhaupt  nicht  gefahrlich  schien  oder  bei  einiger 
Uberlegung  hatte  scheinen  mtissen,  Schaden  zu  verursachen.  Und 
es  kann  leicht  zu  Ungerechtigkeiten  ftihren,  wenn  man  an  der  Hand 
des  Gesetzes  die  Forderung  durchzusetzen  sucht,  dafi  alle  Menschen 
in  allen  Lagen,  in  jeder  kórperlichen  und  geistigen  Yerfassung  die 
Besonnenheit  und  Yorsicht  zeigen  sollen,  die  an  und  ftir  sich  ais 
eine  wtinschenswerte  Norm  bezeichnet  werden  kónnte. 


^)  .Kommentar  I,  S.  190/193;  vgl.  Schwarzes  Kommentar  S.  21  und  23,  wo 
es  faeifit: 

» GegenwUrtig ,  wo  eine  solche  an  sich  nicht  selbstverst%ndliche  Be- 
schrankung  im  Gesetzbuche  nicht  verlautbar  geworden,  liegt  die  Gefahr  nahe, 
dafi  eine  zu  weit  gehende  Bestrafung  der  Fahrlassigkeit  eintreten  werde.«  Vgl. 
auch  Mayer  »Das  ungarische  Strafgesetzbuch«,  S.  115:  » Soviel  steht  jedenfalls 
fest  auch  nach  dem  ungarischen  Gesetze,  dafi  man  nie  das  geringe  Yersehen 
strafen  will.« 

Dafi  jede  Fahrlassigkeit  strafbar  sein  soli,  lehrt  dagegen  Dollmanns  Kom- 
mentar zum  bayrischen  Strafgesetzbuch  an  oiehreren  Orten. 
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Bei  der  Ausarbeitung  des  Strafgesetzes  von  1842  war  auch  in 
Anregung  gebracht,  eine  Yorschrift  bezUglich  dieses  Punktes  aufzu-. 
nehmeiii  die  folgendermafien  lautet: 

» P ahrlassigkeit  wird  nicht  bestraft,  wenn  angenommen  werden 
mufi,  dafi  das  Eintreffen  der  schadlichen  Wirkung  der  Tat  billiger- 
weise  voin  Tater  nicht  vermutet  werden  konnte.« 

Aber  sie  wurde  ais  unndtig  weggelassen^  weil  man  erkannte, 
dafi  das,  was  hier  ftir  straf frei  erklart  wurde,  (iberhaupt  keine  Fahr- 
lassigkeit  war.  Die  Absicht  war  mit  anderen  Worten,  seibst  die  ent- 
schuldbarste  Fahrlassigkeit  mit  Strafe  zu  bedrohen,  und  da  hatte 
man  keine  nahere  Yorschrift  nótig.  Um  so  mehr  ist  jetzt  Grund  vor- 
handen,  eine  Bestimmung  aufzunehmen,  wenn  man  beabsichtigt,  eine 
Norm  festzusetzen,  die  sich  im  Widerstreit  mit  dem  befindet,  was 
jetzt  notwendigerweise   ais  geltendes  Recht  angesehen  werden  mufi. 

Das  schwedische  Gesetz  und  nach  diesem  das  finnlandische 
haben  folgende  Yorschrift  aufgenommen: 

»Wegen  Handlungen,  die  erwiesenermafien  mehr  zufallig  ais 
Yorsatzlich  sind,  darf  nicht  zu  Strafe  verurteilt  werden.* 

Auch  das  sachische  und  hessen-darmstadtische  Gesetz  enthielt 
ahnliche  Bestimmungen,  dahin  gehend,  dafi  »eine  aufiergewóhnliche 
Yorsicht  von  einem  Handelnden  nur  dann  verlangt  werden  kann, 
wenn  ihm  eine  besondere  Yerpflichtung  dazu  obliegt*.') 

Hiergegen  scheint  indessen  ungefahr  derselbe  Einwand  gemacht 
werden  zu  kónnen,  wie  gegen  die  bei  uns  vorgeschlagene  Bestim- 
mung. Jedenfalls  ist  die  Yorschrift  so  unbestimmt,  dafi  sie  leicht  der 
Gegenstand  recht  verschiedener  Auslegungen  werden  konnte.  Im 
Gegensatz  hierzu  dtirfte  die  in  §  41  des  Entwurfes  aufgestellte  Be- 
grenzung  das  Richtige  treffen. 

§  42. 
Irrtum. 

Indem  wir  demnachst  die  verschiedenen  anderen  Fragen  durch- 
gehen  wollen,  wegen  der  die  Aufnahme  gesetzlicher  Regeln  in  Frage 
kommen  kónnte,  beginnen  wir  zunachst  mit  den  verhaltnismafiig 
leichtesten,  was  auch  sonst  anderswo  gewóhnlich  behandelt  worden 
ist,  namlich  dem  faktischen  Irrtum.  Das  deutsche  Gesetz  enthalt 
hieriłber  folgende  Bestimmungen: 

§  59.  Wenn  jemand  bei  Begehung  einer  straf baren  Handlung 
das  Yorhandensein  von  Tatumstanden  nicht  kannte,  welche  zum  ge- 
setzlichen  Tatbestande  gehóren  oder  die  Strafbarkeit  erhohen,  so 
sind  ihm  diese  Umstande  nicht  zuzurechnen. 


1)  Der  scliweizerische  Entwurf  (^Art.  48)  definiert  »fahrlassig«  folgender- 
maBen:  »Au$  Mangel  an  der  Yorsicht,  zu  welcher  der  TSter  den  Umstanden 
nach  Terptiichtet  wmr.«     Hierin  liegt  indessen  kaum  eine  Begrenzong. 
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Bei  der  Bestrafung  fahrlassig  begangener  Handlungen  gilt  diese 
Bestimmuiig  nur  insoweit,  ais  die  Unkenntnis  selbst  nicht  durch 
Fahrlassigkeit  verschuldet  ist. 

Dieselbe  Regel  kommt  ungefahr  im  selben  Wortlaut  vor  im 
italienischen,  russischen  und  kroatischen  Entwurf,  in  den  Gesetzen 
von  Ungarn  und  der  Kantone  Schaffhausen,  Luzem  und  Solothurn. 
Dagegen  findet  sich  keine  Bestimmung  hieruber  im  italienischen 
Gesetz. 

Der  schweizerische  Entwurf,  Art.  12,  sagt:  »Irrt  der  Tater  iiber 
eine    Tatsache,    so  wird   sie    ihm    nicht  zum  Yorsatz  zugerechnet.« 

Im  allgemeinen  wird  ein  derartiger  Satz  wohl  unnotig  sein,  da 
seine  Vorschrift  wohl  aus  dem  Begriff  des  vorsatzlichen  Yerbrechens 
folgen  dtirfte.  So  zweifelt  auch  bei  uns,  wo  das  Gesetz  nichts  hier- 
uber enthalt,  niemand,  dafi  man,  um  wegen  Kónigsmordes  bestraft 
werden  zu  kónnen,  wissen  mufi,  dafi  es  der  Kónig  ist,  den  man  er- 
mordet,  oder  dafi  man,  um  wegen  Mordbrennerei  bestraft  werden 
zu  kónnen,  wissen  mufi,  dafi  das  angeziindete  Haus  bewohnt  ist  oder 
zum  gewohnlichen  Aufenthalt  von  Menschen  dient.  In  vielen  Fallen 
ist  die  Entscheidung  aber  nicht  so  sicher,  so,  wenn  die  Subsumtion 
vom  Werte  des  angeeigneten  oder  vernichteten  Gegenstandes  ab- 
hangt,  oder  wo  der  unzUchtige  Umgang  mit  Madchen  unter  einem 
gewissen  Alter  usw.')  mit  Strafe  oder  mit  verscharfter  Strafe  be- 
droht  ist. 

Es  wird  sich  daher  empfehlen,  dafi  das  Gesetz  alle  diese  Zweifel 
lóst,  aber  man  wird  vielleicht  Bedenken  hegen  gegen  Bestimmungen 
wie  die  vorgeschlagene.  Hierbei  ist  jedoch  zu  bemerken,  dafi  sie 
immer  in  Ubereinstimmung  mit  den  Regeln  tiber  dolus  eventualis 
zu  verstehen  ist;*)  der  Mangel  einer  positiven  Kenntnis  von  dem 
betreffenden  Tatumstand  kann  also  jedenfalls  dann  nicht  entschul- 
digen,  wenn  der  Betreffende  ihn  doch  fur  wahrscheinlich  halt  und 
trotzdem  die  Ausfiihrung  seines  Planes  beschlossen  hat.  Insoweit 
wird  also  nichts  anderes  gelten,  ais  was  schon  Schweigaard  (Komm.1V, 
Aufl.  2,  S.  283)  in  einem  speziellen  Fali  ais  geltendes  Recht  dar- 
gestellt  hat.  Ferner  ist  zu  bemerken,  dafi  immer  die  Moglichkeit 
gegeben  ist,  im  speziellen  Teil  Ausnahmen  von  der  hier  aufgestellten 
Regel  zu  machen,  wie  dies  bei  §§  197  und  198  geschehen  ist. 

Die  Aufnahme  einer  Vorschrift,  wie  sie  hier  vorgeschlagen  wird, 
erscheint  daher  nutzlich  und  unbedenklich.  Hinsichtlich  der  Fassung 
scheint  der  ósterreichische  Entwurf  den  Yorzug  vor  anderen  zu  ver- 
dienen,  und   in   engem  Anschlufi  an   ihn  wird   daher  vorgeschlagen : 


^)  Im  englischen  Recht  wird  angenommen,  daB  der  Irrtum  hier  jedenfalls 
zum  Teil  nicht  in  Betracht  kommt  (Stephen:  Digest  of  Crim.  Law),  und  das- 
selbe  war  ausdrticklich  im  bayrischen  Gesetz,  Art.  227  ausgesprochen.  S.  §§  197, 
198  des  Entwurfes. 

2)  Dies  wird  auch  anderswo  angenommen,  s.  so  Kommentar  von  Schwarze, 
260/261.. 
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§  42.  Hat  jemand  bef  der  Yoraahme  einer  Handlung  sich  im 
IrrŁum  tiber  Umstande  befunden,  welche  die  Strafbarkeit  bedingen 
oder  von  Einflufi  auf  den  Grad  der  Strafbarkeit  sind,  so  ist  zu  seinen 
Gunsten  seine  irrttimliche  Annahme  dem  Urteil  zugrunde  zu  legen, 
wofern   nicht  anderes  bestimmt  oder  unzweideutig  vorausgesetzt  ist. 

Sofeni  der  Irrtum  selbst  durch  Fahrlassigkeit  verschuldet  ist, 
kommt  in  den  Fallen,  wo  Fahrlassigkeit  strafbar  ist,  die  hierftir  be- 
stimmte  Strafe  zur  Anwendung. 

Hierdurch  ist  zunachst  auch  ausgesprochen,  dafi  die  Regel  sich 
auch  auf  Strafausschliefiungs-  oder  Milderungsgriinde  erstreckt. 
Ferner,  dafi  der  Betreflfende  auch  nicht  milder  beurteilt  wird,  ais  es 
der  Fali  gewesen  sein  wtirde,  wenn  seine  irrige  Annahme  richtig 
gewesen  ware.  Wer  z.  B.  mit  seiner  unverheirateten  Tochter,  die 
er  irrtiimlich  fttr  eine  andere  verheiratete  Frau  halt,  Geschlechts- 
verkehr  hat,  wird  nicht  straflos  ausgehen,  sondern  statt  wegen  Blut- 
schande  wegen  Ehebruchs  bestraft. 

Bei  einer  Reihe  von  Bestimmungen  im  speziellen  Teil  ist  die 
Anwendung  einer  hoheren  Strafe  vom  Wert  eines  Gegenstandes  oder 
von  der  Grofie  eines  Schadens  abhangig  gemacht  (s.  so  §§183,  256, 
260,  271,  292  u.  a.). 

In  allen  diesen  Fallen  mufi,  um  auf  die  hóhere  Strafe  erkennen 
zu  konnen,  ein  Schaden  in  der  vom  Paragraphen  verlangten  Grofie 
vorsatzlich  zugeftigt  sein,  aber,  um  Zweifel  auszuschliefien,  bestimmt 
der  letzte  Absatz  des  §  42,  dafi  Kenntnis  von  der  Grofie  des  ver- 
ursachten  Schadens  in  Geld  nicht  verlangt  wird.  Hat  jemand  vor- 
satzlich  ein  Kunstwerk  im  Werte  von  50  000  Kronen  vernichtęt,  ge- 
ntigt  dies,  selbst  wenn  der  Tater  es  nahezu  ftir  wertlos  gehalten 
hat.  Ein  Bedenken  hiergegen  kann  in  Anbetracht  der  weiten  Straf- 
rahmen  des  Gesetzes  nicht  vorliegen. 

Hangt  die  Strafbarkeit  selbst  von  der  Kenntnis  des  Wertes  ab  — 
ein  gefundener  Gegenstand  wird  z.  B.  fur  ungefahr  wertlos  und  da- 
her  fUr  derehnquiert  gehalten  — ,  so  soli  dagegen  der  Irrtum  stets 
strafausschliefiende  Wirkung  haben.  Ebenso  wird  es  im  Hinblick  auf 
die  Frage,  ob  man  sich  auf  die  Bestimmung  liber  Notstand  zu  seinen 
Gunsten  berufen  kann,  ausreichen,  dafi  man  auf  Grund  des  Irrtums 
liber  den  Wert  die  verlangte  Yerhaltnismafiigkeit  ais  vorliegend  er- 
ach te  t  hat.  Was  den  Rechtsirrtum  im  besonderen  angeht,  so  wird 
auf  das  zu  §  57  Bemerkte  hingewiesen. 


§  43. 
Die  Bedeutung  der  unbeabsichtigten   Folgę. 

In  vielen  Fallen  lafit  das  Gesetz  eine  strengere  Strafe  eintreten, 
wenn  das  Yerbrechen  einen  grofieren  Schaden  zur  Folgę  gehabt  hat, 
ais  beabsichtigt  war. 
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Es  entsteht  indesen  die  Frage,  ob  tiberhaiipt  rein  kasuellen 
Folgen  eiiie  derartige  Bedeutung  beizulegen  ist,  oder  ob  es  nicht 
yielmehr  geniigt,  sie  bei  der  Strafausmessung  innerhalb  der  im  all- 
gemeinen  gesetzlich  bestimmten  Grenzen  von  Einflufi  sein  zu  lassen. 
Wenn  man  liber  diese  hinaus  die  gesetzlich  bestimmte  Strafe  wegen 
Yorsatzlicher  Korperverletziing  scharft,  wenn  diese  den  Tod  zur  Folgę 
gehabt  hat,  so  scheint  es  billig,  zu  verlangen,  dafi  die  KorperverIetzung 
von  einer  solchen  Beschaffenheit  war,  dafi  der  Tod  zum  mindesten 
ais  eine  mógliche  Folgę  vorauszusehen  war.  Der  gewohnliche  Straf- 
rahmen  reicht  vóllig  aus,  um  auch  Yerletzungen  mit  todlichem  Aus- 
gange  zu  decken,  wenn  dieser  Ausgang  gar  nicht  vorauszusehen  war. 

Wird  die  Richtigkeit  dieser  Betrachtung  zugegeben,  so  wird  es 
zweckmafiig  sein,  wie  dies  auch  im  russischen  und  osterreichischen 
Entwurfe  geschehen  ist,  eine  Yorschrift  hiertiber  in  den  allgemeinen 
Teil  des  Strafgesetzes  aufzunehmen.  Der  letztere  Entwurf  (§  54) 
lautet: 

»Hat  eine  Handlung  Folgen  nach  sich  gezogen,  welche  der 
Schuldige  zur  Zeit  der  Tat  nicht  vorauszusehen  vermochte,  und 
welche  nach  der  Tat  abzuwenden  nicht  in  seiner  Macht  lag,  so  finden 
auf  ihn  die  von  dem  Eintritte  solcher  Folgen  bedingten  strengeren 
Strafbestimmungen  keine  Anwendung.« 

Der  russische  (§  39):  »Hat  eine  wenn  auch  unter  Strafe  ge- 
stellte  Handlung  Folgen  gehabt,  die  der  Tater  nicht  voraussehen 
oder   abwenden   konnte,   so  werden  sie  ihm  nicht  zur  Last  gelegt.« 

Das  hier  Yorgeschlagene  diirfte  auch  mit  dem  geltenden  Recht 
nach  den  Abanderungen  der  Kapitel  14  und  15  im  Jalire  1889 
ubereinstimmen. 

§§  44  und  45. 
Unzurechnungsfahigkeit. 

Indem  §  40  ausgesprochen  hat,  dafi  Yorsatz  oder  Fahrlassigkeit 
die  Bedingungen  der  Strafbarkeit  sind,  ist  damit  auch  gesagt,  dafi 
alles,  was  das  Yorhandensein  vom  Yorsatz  oder  Fahrlassigkeit  aus- 
schliefit,  auch  die  Strafe  ausschliefit.  Es  braucht  deshalb  nicht  aus- 
gesprochen zu  werden,  dafi  das,  was  jemand  infolge  eines  aufieren, 
unwiderstehlichen  Zwanges  verursacht,  straffrei  ist  und  ebensowenig, 
dafi  die  Bewegungen  eines  Besinnungslosen  niemals  Yerbrechen  sein 
konnen,  oder  dafi  die  Móglichkeit,  ein  Yerbrechen  zu  begehen,  durch 
eine  Geisteskrankheit  ausgeschlossen  wird,  die  den  Betreflfenden  der 
Fahigkeit  beraubt,  (iberhaupt  die  ihn  umgebenden  tatsachlichen  Ver- 
haltnisse  richtig  aufzufassen. 

Weder  die  Geisteskrankheit,  noch  der  Zwang  brauchen  indessen 
so  beschaffen  gewesen  zu  sein.  Der  Zwang  kann  auch  gerade  durch 
Hervorrufung  des  rechtswidrigen  Willens  gewirkt  haben,  und  die 
Geisteskrankheit  kann  sich  ais  eine  Yemichtung  nicht  der  Auffassungs- 
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fahigkeit  der  tatsachlichen  Yerhaltnisse,  sondern  der  moralischen 
Freiheit  des  Willens  oder  der  Fahigkeit,  zwischen  Recht  und  Unrecht 
zu  unterscheiden,  darstellen;  oder  es  kann  auch  yorkommen,  dafi  er 
in  gar  keinem  nachweisbaren  Yerhaltnis  zu  der  vorgenommenen 
rechtswidrigen  Handlung  steht.  Aufierdem  gibt  es  anormale  Zustande, 
die  nicht  gerade  ais  Geisteskrankheit  betrachtet  werden  kónnen^ 
denen  aber  doch  hinsichtlich  der  Zurechnungsfahigkeit  eine  gewisse 
Bedeutung  beizumessen  sein  diirfte.  Das  Gesetz  hat  also  Yeranlassung, 
sich  iiber  alles  dieses  auszusprechen. 


Die  Frage  beztiglich  des  rechten  Yerhaltnisses  zwischen  Geistes- 
krankheit und  strafrechtlicher  Unzurechnungsfahigkeit  ist  sowohl  in 
anderen  Landern  ais  auch  bei  uns  eifrig  erortert  worden  und  ist 
auch  an  sich  von  einer  schwierigen  und  yerwickelten  Natur.  Es  ist 
hier  nicht  der  Platz,  auf  einen  weidaufigen  Meinungsaustausch  gegen- 
liber  all  den  verschiedenen  Gesichtspunkten  einzugehen,  die  teils  von 
medizinischer,  teils  von  juristischer,  teils  von  anderer  Seite  hervor- 
gehoben  worden  sind.  Wir  mlissen  uns  damit  begntigen,  unsere 
eigene  Auffassung  von  der  Frage  zu  entwickeln,  soweit  dies  zur  Be- 
griindung  der  vorgeschlagenen   Gesetzesbestimmung  erforderlich  ist. 

Was  hier  im  besonderen  Grade  Schwierigkeiten  verursacht,  ist 
zunachst  die  Unsicherheit  und  Uneinigkeit,  die  hinsichtlich  der  rich- 
tigen  Beantwortung  der  Frage,  ob  Geisteskrankheit  vorhanden  ist 
einerseits,  andererseits  iiber  das  Wesen  und  den  Zweck  der  Strafe 
herrscht;  hinzu  tritt  aber  noch  der  Einflufi,  den  die  verschiedene 
Regelung  der  Strafen  und  der  Schutzmafiregeln  gegen  gefahrliche 
Geisteskrankheiten  hinsichtlich  der  praktischen  Folgen  auf  die  eine 
oder  andere  Beantwortung  erlangt.  Auf  der  einen  Seite  sehen  wir 
die  strafrechtliche  Unzurechnungsfahigkeit  aller  Geisteskranken  aufs 
eifrigste  festgehalten,  weil  die  Strafe  moralische  Schuld  voraussetze, 
die  hier  ais  nicht  vorhanden  angenommen  werden  konne,  wahrend 
auf  der  andern  Seite  dies  ebenso  eifrig  bekampft  wird,  weil  eine 
Strafdrohung  doch  auf  viele  Geisteskranke  einwirken  und  so  auch 
hier  die  Strafe  zur  Beschiitzung  der  Gesellschaft  dienlich  sein  konne. 
Oder  es  wird  auf  der  einen  Seite  geltend  gemacht,  dafi  der  Geistes- 
kranke, wenn  er  auch  nicht  aller  moralischen  Begriffe  entbehre,  doch 
eher  in  eine  Heil-  ais  in  eine  Strafanstalt  gehore;  da  die  erstere  die 
Ursache  des  Yerbrechens  beseitigen  konne,  wozu  die  letztere  unge- 
eignet  sei,  worauf  die  Anhanger  der  Bestrafung  antworten,  dafi  eine 
kurative  Behandlung  auch  wahrend  der  Strafe  nicht  ausgeschlossen 
sei,  und  dafi  auch  diese  nicht  durch  jene  tiberfltissig  werde,  da  es 
doch  keineswegs  gegeben  sei,  dafi  alle  Yerbrechen  eines  Geistes- 
kranken in  der  Geisteskrankheit  begrundet  seien.  Hinzu  kommt, 
dafi,  je  nach  der  Yerschiedenheit  der  Einrichtungen  und  der  Art 
der  verbrecherischen  Handlungen,  die  Gesellschaft  entweder  dadurch, 
dafi  der  Betreflfende  ais  zurechnungstahig  oder  ais  unzurechnungsfahig 
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l>ehandelt  wird,  am  besten  beschtitzt  wird.  Erlangt  er  im  ersteren 
Falle  nach  einigen  Jahren  wieder  die  Freiheit,  so  ist  dies  oflfenbar 
weniger  sicher,  ais  wenn  er  ais  gefahrlicher  Geisteskranker  so  lange 
eingesperrt  wird,  bis  er  entweder  sein  Leben  beschliefit  oder  auf- 
hórt,  gefahrlich  zu  sein.  Kann  er  dagegen  ais  zurechnungśtahiger 
Yerbrecher  mit  dem  Tode  bestraft  werden,  so  ist  dies  offenbar  noch 
sicherer  ais  selbst  eine  lebenslangliche  Einsperrung  ais  gefahrlicher 
Geisteskranker.  Kann  er  andererseits,  wenn  er  auch  ftir  unzurechnungs- 
fahig  befunden  wird,  doch  nicht  tiberhaupt  ais  gefahrlich  unschadlich 
gemacht  werden,  so  wird  doch  immerhin  mit  einer  Strafe,  die  die 
Gesellschaft  ftir  einige  Zeit  von  seiner  Gegenwart  befreit,  einiges 
gewonnen  sein. 

Unser  geltendes  Recht  befreit  bekanntlich  diejenigen  von  Strafe, 
die  wahnsinnig  oder  verr(ickt  oder  infolge  Krankheit  oder  Alters- 
schwache  ihres  Yerstandes  beraubt  sind.  Hierin  stimmt  es  mit 
vielen  anderen  alteren  Gesetzen  uberein,  die  sich  ungefahr  ent- 
sprechender  Ausdrticke  bedienen.^)  Die  Absicht  hierbei  war  jeden- 
falls  nicht,  im  allgemeinen  Geisteskrankheit  eines  jeden  Grades  ais 
Strafausschliefiungsgrund  zu  bezeichnen.  In  alteren  Zeiten  nahm 
man  die  Sache  nicht  so  genau  und  begntigte  sich  damit,  diejenigen 
ais  unzurechnungsfahig  zu  behandeln,  die  sozusagen  die  Geistes- 
krankheit aufierlich  an  sich  trugen.') 

Seitdem  die  psychiatrische  Wissenschaft  fortgeschritten  ist  und 
die  zunehmende  Humanitat  der  Zeit  stets  grofiere  Anforderungen 
an  die  gerechte  Behandlung,  auch  geisteskranker  Yerbrecher,  gestellt 
hat,  hat  auch  die  Auflfassung  immer  mehr  an  Raum  gewonnen,  dafi 


^)  So  Codę  penal  Art.  64.  II  n*y  a  ni  crime  ni  delit,  lorsque  le  prevenu 
etait  en  etat  de  demence  au  temps  de  Taction,  ou  lorsqu'il  a  ete  contraint  par 
une  force  a  laquelle  ii  n'a  pu  resister.  , 

Gleichlautend  ungefahr  Art.  71  des  belgischen  Gesetzes;  in  derselben 
Richtung  Art.  42  des  portugiesischen  Gesetzes.  Das  preufiische  Gesetz  sagt 
in  §  40: 

»Ein  Yerbrechen  oder  Yergehen  ist  nicht  vorhanden,  wenn  der  Tater 
zur  Zeit  der  Tat  wahnsinnig  oder  blddsinnig,  oder  die  freie  Willensbestimmung 
desselben  durch  Gewalt  oder  durch  Drohungen  ausgeschlossen  war. «  Ungefahr 
ebenso  eine  Reihe  schweizerischer  Kantonalgesetze. 

§  2  des  Osterr.  Strafgesetzes  verlangt,  dafi  der  Betreifende  v&llig  seiner 
Yernunft  beraubt  ist  oder  kein  Bewufitsein  von  seiner  Handlung  hat. 

Von  spSteren  Gesetzen  ist  lediglich  das  finnlandische,  soweit  bekannt, 
auf  diesem  Standpunkt  stehen  geblieben,  indem  §  3,  Kap.  3  bestimmt:  »£ine 
Handlung,  die  von  dem  begangeu  wird,  der  wahnsinnig  oder  infolge  Alters- 
schwslche  oder  einer  anderen  Ursache  nicht  bei  Yerstande  ist,  soli  straf  los  sein. « 
Diese  Bestimmung  stimmt  ungefślhr  mit  der  des  schwedischen  Rechtes  Uberein. 

3)  S.  so  Ani.  3  zum  Entwurf  eines  Strafges.  fUr  den  Nordd.  Bund. 

» ErOrterung  strafrechtlicher  Fragen  aus  dem  Gebiete  der  gerichtlichen  Me- 
dizin«,  S.  YI:  »Die  verschiedenen  Formen  geistiger  Alienation  oder  Schwache 
sollten  rechtliche  Bedeutung  nur  dann  haben,  wenn  sie  sich  bis  zum  Wahn- 
sinn  oder  BlOdsinn  steigerten.« 
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auch  die  weniger  stark  hervortretenden  Grade  der  Geisteskrankheit 
zu  beachten  seien. 

Auf  der  anderen  Seite  haben  die  Gesetze  durchweg  Bedenken 
getragen,  einen  jeden  Geisteskranken  ohne  weiteres  fiir  unzurechnungs- 
tahig  zu  erklaren.  Sie  haben  deshalb  in  der  spateren  Zeit  einen 
neuen  Weg  eingeschlagen,  indem  sie,  statt  die  Straffreiheit  an  ToU- 
heit,  Wahnsinn  oder  Geisteskrankheit  im  allgemeinen  zu  kniipfen, 
nach  dem  Verhaltnis  des  anormalen  Geisteszustandes  zu  der  ver- 
brecherischen  Handlung  fragen,  wieweit  der  Handelnde  infolge  der 
Geisteskrankheit  daran  gehindert  war,  den  richtigen  Charakter  der 
Handlung  zu  verstehen,  oder  seinen  Willen  in  bezug  auf  diese  zu 
beherrschen.') 


1)  So  sagt  das  ZUricher  Gesetz :  »Die  Strafbarkeit  einer  Handlung  ist  aus- 
geschlossen,  wenn  die  Geistestatigkeit  des  Handelnden  zurzeit  der  Begehung  der 
Tat  in  dem  Mafie  gestórt  war,  dafl  er  die  Fahigkeit  der  Selbstbestimmung  oder 
die  zur  Erkenntnis  der  Strafbarkeit  der  Tat  erforderliche  Urteilskraft  nicht 
besafi. « 

Bern:  »Straflos  sind  diejenigen,  die  sich  zur  Zeit  der  Tat  obne  ihre 
Yerscbulden  in  einem  Zustand  befanden,  in  welchem  sie  sich  ihrer  Handlung 
oder  der  Strafbarkeit  derselben  nicht  bewufit  waren  (Wahnsinn,  Blodsinn  usw.), 
oder  die  infolge  aufieren  Zwanges,  getahrlicher  Drohungen  oder  aus  anderen 
GrUndęn  der  Willensfreiheit  beraubt  waren. « 

Osterreichtscher  Entwiirf:  »Eine  Handlung  ist  nicht  strafbar,  wenn  der- 
jenige,  der  sie  begangen  hat,  zu  dieser  Zeit  sich  in  einem  Zustande  von  Bewufit- 
losigkeit  oder  Hemmung  oder  StSrung  der  Geistest&tigkeit  befand,  welcher  es 
ihm  unmOglich  machte,  seinen  Willen  frei  zu  bestimmen,  oder  das  Strafbare 
seiner  Handlung  einzusehen.« 

Das  ital.  Gesetz  lautet:  » Nicht  strafbar  ist  derjenige,  der  bei  Begehung 
der  Handlung  sich  in  einem  derartigen  krankhaften  Zustande  der  GeistestUtigkeit 
befand,  dafi  ihm  das  Bewufitsein  seiner  Handlungen  oder  die  FUhigkeit,  anders 
zu  handeln,  fehlte.« 

Der  russische  Entwurf:  »Straffrei  ist,  wer  infolge  fehlerhafter  En twickelung 
des  Geistes  oder  infolge  Bewufitlosigkeit  oder  krankhafter  Stdrung  der  Geistes- 
nerven  im  Augenblick  der  Begehung  das  Wesen  oder  die  Bedeutung  der  Tat 
nicht  erfassen,  oder  seine  Handlungen  nicht  beherrschen  konnte. 

Die  Gesetze  von  Basel  und  Zug: 

»Eine  strafbare  Handlung  ist  nicht  vorhanden,  wenn  der  Tater  zurzeit 
der  Begehung  nicht  die  freie  Willensbestimmung,  oder  die  zum  Bewufitsein  der 
Straftat-nótige  Urteilskraft  besafi. 

Thurgau:  }>Die  Zurecbnung  wird  ausgeschlossen  durch  jeden  Zustand,  in 
welchem  beim  Handelnden  das  Bewufitsein  der  Strafbarkeit  der  Handlung  oder 
die  Fahigkeit  der  Selbstbestimmung  fehlte.« 

Art.  27  des  schweizerischen  Bundesstrafgesetzes  verlangt  lediglich  einen 
Zustand,  in  dem  der  Handelnde  ohne  eigenes  Yerschulden  der  Urteilskraft  oder 
der  Willensfreiheit  beraubt  ist.     Ebenso  ungefahr  Schaffhausen. 

§  51  des  Deutschen  Str.  G.  B.  lautet: 

>»Eine  strafbare  Handlung  ist  nicht  vorhanden,  wenn  der  Tater  zurzeit 
der  Begehung  der  Handlung  sich  in  einem  Zustande  von  Bewufitlosigkeit  oder 
krankhafter  Storung  der  Geistestatigkeit  befand,  durch  welchen  seine  freie 
Willensbestimmung  ausgeschlossen  war. « 

Ganz  gleichlautend  §  37  des  Gesetzes  von  Solothurn. 
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Inzwiscken  ist  von  vielen  Irrenarzten  weitergehend  nachdriick- 
lich  verlangt  worden,  dafi  die  Handlungen  Geisteskranker  in  ihrer 
Gesamtheit  wegen  Unzurechnungsfahigkeit  straffrei  sein  sollten,  und 
dieser  Ansicht  haben  sich  das  genfische  Gesetz  von  1874  in  Art.  52 
und  kiirzlich  der  schweizerische  Entwurf  angeschlossen. 

Dieser  sagt  in  Art.  8: 

Wer  zur  Zeit  der  Tat  geisteskrank  oder  blódsinnig  oder  be- 
wufitlos  war,  ist  nicht  strafbar. 

War  die  geistige  Gesundheit  oder  das  Bewufitsein  des  Taters 
nur  beeintrachtigt  oder  war  er  geistig  mangelhaft  entwickelt,  so 
mildert  der  Richter  die  Strafe  unbeschrankt.     (Art.  37  a.  E.) 


Diese  Bestimmung,  die  den  Beifall  samtlicher  Schweizer  Irren- 
arzte  gefunden  hat,  wird  im  grofien  ganzen  auch  von  der  zur  Priifung 
des  Entwurfs  eingesetzten  Kommission  gebilligt^)  und  u.  a.  von 
Professor  v.  Lilienthal  in  seiner  Rezension  des  Entwurfs  empfohlen.'') 

Die  gegenwartige  Kommission  hat  sich  dieser  Regelung  nicht 
anschliefien  konnen.  Durch  sie  wird,  wie  leicht  einzusehen  ist,  die 
ganze  Frage  der  Unzurechnungsfahigkeit  zu  einer  medizinischen  ge- 
mach t,  die  ganz  dem  Arzte  vorgelegt  und  von  ihm  beantwortet  wird. 
Bei  dieser  Beantwortung  wird  der  Arzt  keine  Rticksicht  auf  die 
Handlung,  die  den  Gegenstand  der  Strafsache  bildet,  und  auf  ihr 
Yerhaltnis  zum  Geisteszustand  des  Beschuldigten  zu  nehmen  haben, 
sondern  sich  nur  um  den  Geisteszustand  im  allgemeinen,  vom  me- 
dizinischen Standpunkt  aus  gesehen,  ktimmern.  Mufi  er  ais  geistes- 
krank bezeichnet  werden,  so  ist  er  unzurechnungsfahig,  auch  wenn 
sich  keine  Yerbindung  zwischen  der  Geisteskrankheit  und  der  Hand- 


Im  wesentlichen  stimmt  hiermit  auch  das  englische  Recht  Uberein,  das 
auf  folgende  Weise   in   Stephens  Digest  of  Criminal  Law   wiedergegeben  wird. 

»No  act  is  a  crime,  if  tlie  person  who  does  it  is  at  the  time  whcn  it  is 
done  prevented  either  by  defective  mental  power  or  by  any  disease  affecting 
his  roind:  a.  from  knowing  the  naturę  and  quality  of  his  act;  or  b.  from  kno- 
wing  that  the  act  is  wrong;  or  c.  from  controlling  his  conduct,  unless  the  ab- 
sence  of  power  of  control  has  been  produced  by  his  own  default.« 

Das  kanadische  Gesetz  von  1892  Sec.  11  lautet: 

» I.  Niemand  soli  wegen  einer  Handlung  bestraft  werden,  wenn  er  zurzeit 
ihrer  Begehung  in  so  hohem  Grade  an  Geistesschwache  oder  Geisteskrankheit 
litt,  daB  er  aufier  stande  war,  die  Natur  oder  Art  der  Handlung  zu  verstehen, 
oder  ihre  Widerrechtlichkeit  zu  erkennen. 

2.  Eine  Person,  die  an  besonderen  Wahnvorstellungen  leidet,  sonst  aber 
gesund  ist,  soli  nicht  ais  geisteskrank  straffrei  seio,  aufier  wenn  die  Wahnvor- 
stellungen  sie  zu  Annahmen  verleitet  haben,  die,  wenn  sie  zutreffend  gewesen 
waren,  ihre  Handlung  rechtmafiig  erscheinen  liefien  oder  sie  entschuldigen 
wttrden. « 

§  21  des  Strafgesetzes  von  New  York  entspricht  ungetUhr  dem  i.  Absatz 
des  obigen  kanadischen  Gesetzes. 

1)  » Verhandlungen  der  Expertenkommission «,  Bern  1894,  S.  89  ff, 

2)  »Zeitschrift  fUr  ges.  Strafrechtsw «,  XV,  S.  275. 
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lung  nachweisen  lafit.  Auch  der  schweizerische  Entwurf  gibt  indessen 
zUy  dafi  die  Grenze  zwischen  geistiger  Gesundheit  und  Krankheit 
keine  feste  ist,  und  dafi  es  daher  einen  Zwischenzustand  gibt,  wo 
diese  unmerklich  in  einander  iibergehen;  auch  er  sieht  deshalb  nicht 
jede  noch  so  schwache  Storung  der  seelischen  Funktionen  ais 
Geisteskrankheit  an,  die  die  Zurechnungsłahigkeit  ausschliefit. 

Die  Frage,  wo  die  die  Zurechnungsfahigkeit  ausschliefiende 
Geisteskrankheit  anfangt,  wird  vóllig  dem  Arzt  zur  Entscheidung 
nach  medizinischen  Gesichtspunkten  in  Cbereinstimmung  mit  dem 
medizinischen  Sprachgebrauch  iiberlassen,  ohne  dafi  auf  das  Ver- 
haltnis  zwischen  der  Geisteskrankheit  und  der  Handlung,  dereń  Straf- 
barkeit  in  Frage  steht,  Rticksicht  genommen  wird.') 

Es  ist  klar,  dafi,  wenn  sich  diese  Ordnung  Uberhaupt  irgendwie 
verteidigen  lafit,  hierzu  ihr  wissenschaftlicher  Ausgangspunkt  dienen 
mufiy  nach  dem  ein  jeder  Grad  von  geistiger  Storung  gleichmafiig  seinen 
Einflufi  liber  das  gąnze  geistige  Leben  austibt.  Im  entgegengesetzten 
Falie  kommt  man  namlich  unabweisbar  zu  der  Konsequenz,  dafi  diese 
Storung  in  einzelnen  Richtungen  einen  Grad  erreicht  haben  kann, 
dafi  eine  die  Zurechnungsłahigkeit  ausschliefiende  Geisteskrankheit 
flir  Yorliegend  erachtet  werden  mufi,  wahrend  sie  in  anderen  Rich- 
tungen wieder  nur  ais  Beeintrachtigung  der  geistigen  Funktionen 
charakterisiert  werden  kann,  die  nicht  mehr  ais  eine  Herabminderung 
der  strafrechtlichen  Yerantwortlichkeit  bewirken  kann.  Nun  kann 
allerdings  gesagt  werden,  dafi  die  Psychiatrie  darin  einig  ist,  dafi 
kein  Teil  der  Gehirntatigkeit  angegriffen  sein  kann,  ohne  dafi  das 
Ganze  darunter  leidet.  Dafi  dieses  Leiden  aber  ein  gleichmafiiges 
sein  sollte,  ist  so  wenig  eine  erwiesene  Tatsache,  dafi  viel  eher  das 
Gegenteil  ais  solche  bezeichnet  werden  kann.  Das  Yorhandensein 
von  mehr  oder  weniger  unwiderstehlichen  perversen  Neigungen  und 
Trieben  in  dieser  oder  jener  Richtung  wird  in  der  psychiatrischen 
Wissenschaft  allgemein  angenommen,  *)  und  hieraus  ist  zu  erkennen, 
dafi  die  geistigen  Funktionen  in  einzelnen  Richtungen  so  schwer 
angegriffen  sein  kónnen,   dafi    mit  voller  Berechtigung  von  Geistes- 


1)  In  einem  Briefe  an  ein  Mitglied  der  Kommission  sagt  ein.  Irrenarzt, 
dafi  die  Arzte  die  Schwachsinnigen  (Halbidioten)  zu  den  Geisteskranken  rechnen, 
wslhrend  auch  er  nicht  finden  konne,  dafi  sie  unbedingt  von  strafrechtlicher 
YerantwoTtung  frei  sein  soUen. 

')  S.  Hoffmann,  Lehrb.  d.  ger.  Med.,  5.  Aufl.,  Wien  und  Leipzig  1891, 
S.  897,  wo  auch  Maudsley,  Krafft-Ebing,  Schlile  und  Legrand  du  Saule  fttr  die- 
selbe  Auffassung  zitiert  werden.  S.  auch  S.  880,  wo  es  heifit,  dafi  »einzelne 
in  elf  Dingen  erhaben  und  im  zwdlften  Idioten  sind«.  Besonders  interessant 
ist  die  von  Stephen  in  »History  of  the  Crim.  Law«  II,  S.  127 — 187  gegebene 
kritische  Darstellung  sowohl  der  Auffassung  der  gerichtlichen  Mediziner  ais  der 
englischen  Juristen.  S.  auch  Dr.  med.  Nacke:  Die  neueren  Erscheinungen  auf 
kriminal-anthropologischem  Gebiete  in  der  Zeitschr.  f.  d.  g.  Strafrechtsw.  XIV, 
S»  337ff.,  Rosenfeld:  Der  dritte  internationale  Kriminal-Anthropologen-Kongrefi, 
ibid.  XIII,  S.  I99ff. 


III.  Kapitel.     Die  Bedingfungen  der  Strafbarkeit.  1 1 1 

krankheit  gesprochen  werden  kann,  wahrend  in  anderen  Richtungen 
die  Storung  nur  so  schwach  ist,  dafi  eine  solche  Bezeichnung  nicht 
zulassig  ware. 

Dieses  Resultat  scheint  auch  unbestreitbar  am  meisten  der  in 
der  Wissenschaft  herrschenden  Ansicht  zu  entsprechen,  die  die  Ur- 
sache  einer  jeden  Geisteskrankheit  in  einer  Storung  des  Gehims  und 
Zentralnervenapparates  sieht,  da  diese  doch  aus  verschiedenen  Teilen 
mit,  soweit  ersichtlich,  verschiedenen  Funktionen*)  bestehen. 

Ist  dem  so,  so  scheint  es  unbestreitbar,  dafi  die  Beantwortung 
der  Frage  der  Unzurechnungstahigkeit  infolge  Geisteskrankheit  nicht 
von  der  Frage  des  Yerhaltnisses  der  vorgefundenen  geistigen  Storung 
zu  der  betreffenden  Handlung  getrennt  werden  kann.  Wer  z.  B.  an 
einem  periodisch  wiederkehrenden  Trieb,  sich  Damenschuhe  zuzu- 
eignen,  leidet,  ist  gewifi,  wenn  dieser  Trieb  ais  unwiderstehlich  sich 
herausstellt,  wegen  dieser  Handlungen  nicht  zu  bestrafen,  selbst, 
wenn  er  sonst  keine  merkbaren  Kennzeichen  einer  Anormalitat  an 
sich  tragt;  und  wenn  sein  Trieb  fUr  so  getahrlich  befunden  werden 
sollte,  dafi  eine  strenge  Mafiregel  angezeigt  erscheint,  so  ist  er  durch 
Unterbringung  in  einer  Irrenanstalt  unschadlich  zu  machen.  Aber 
in  allen  anderen  Beziehungen  ist  er  wie  jeder  andere  und  jedenfalls 
ais  zurechnungsfahig  und  ftir  seine  Handlungen  verantwortlich  zu 
behandeln.  Ebenso  wie  Geisteskranke  viele  verntinftige  Handlungen 
auf  dieselbe  Weise  und  aus  demselben  Grunde  wie  normale  Menschen 
Yornehmen  konnen,  ebenso  werden  sie  sich  auch  aus  denselben 
Grtinden,  die  vor  Eintritt  der  Geisteskrankheit  sie  bewogen,  den 
Gesetzen  zu  trotzen,  zu  Verbrechen  bestimmen  lassen;  und  hierin 
wird  man  bei  weitem  nicht  eine  Betatigung  der  Geisteskrankheit  zu 
sehen  brauchen,  sondem  es  wird  vielmehr  ais  Beweis  daftir  dienen 
konnen,  dafi  der  Betreffende  auf  diesem  Gebiete  seine  frtihere  Auf- 
fassung  davon,  welche  Ziele  erstrebenswert  sind,  und  seine  friihere 
Fahigkeit  zur  Auffindung  der  geeigneten  Mittel  zur  Fórderung  seiner 
Tatigkeit,  mit  anderen  Worten  also,  dieselbe  Vernunft  bewahrt  hat, 
in  dereń  Besitz  er  sich  vorher  befand.  Es  ist  deshalb  kein  Grund 
zu  der  Annahme  vorhanden,  dafi  er  aufierhalb  der  Grenzen  dieses 
besonderen  Triebes  mehr  unter  einem  unwiderstehhchen  inneren 
Zwang  handelt,  ais  mancher  andere,  und  dafi  er  deshalb  fur  eine 
Strafdrohung  unzuganglich  sei,  wenn  es  sich  um  die  Verubung  eines 


*)  Hoffmann,  Lehrb.  d.  ger.  Med.,  S.  88i :  Das  Yorkommen  eines  solchen 
scheinbar  isolierten  Defektes  wird  uns  verst9ndlich,  wenn  wir  folgendes  erwagen: 
Erstens,  dafi,  worauf  inbesondere  die  Ergebnisse  neuester  Forschungen  hinweisen 
(s.  die  Lehre  von  der  Apbasie,  die  psychomotorischen  Zentren  Hitzigs  und  Frichs, 
die  Arbeiten  von  Charcot  und  von  Ferrier  usw.),  den  einzelnen  psycbischen 
Funktionen  wabrscbeinlich  bestimmte  Hirnteile  entsprecben,  dereń  isolierte  Er- 
krankung  oder  Entwicklungshemmung  daher  mttglich  ist,  wenn  wir  auch  iiber 
den  Sitz  des  moralischen  Sinnes  oder  des  » Hemmungsapparates  far  das  Be- 
gehrungsvermógen «   vorlaufig  kaum  Yermutungen  haben. 
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Yerbrechens  handel t,  das  nicht  in  nachweisbarem  Zusammenliange 
mit  diesem  Triebe  steht.  Man  kann  vielleicht  annehmen,  dafi  seine 
Zurechnungsfahigkeit  auch  in  anderen  Richtungen  herabgesetzt  ist; 
aber  wenn  geminderte  Zurechnungsfahigkeit  nicht  im  allgemeinen  ais 
Straffreiheitsgrund  anerkannt  wird,  so  darf  sie  auch  hier  nicht  soweit 
ftihren.  Wtirde  man  hier  den  Grundsatz  befolgen:  alles  oder  gar 
nichts,  so  wdrde  die  Folgę  sein,  dafi  man  aus  einer  Person,  die  viel- 
leicht  blofi  in  einer  einzelnen  Beziehung  an  einer  unschuldigen 
Perversitat  leidet,  eine  Person  macht,  die  von  keiner  Strafe  erreicht 
werden  kann  und  die  deshalb  ais  gefahrlicher  Geisteskranker  unschad- 
lich  gemacht  werden  mufi.  Oder  man  wiirde,  um  dieses  auffallende 
Resultat  zu  vermeiden,  sich  weigern,  derartigen  Zustanden  einen 
Einflufi  auf  die  Frage  der  Zurechnungsfahigkeit  beizumessen,  und  man 
wiirde  Handlungen  bestrafen,  die  oflfenbar  unter  einem  psychischen 
Zwang  ausgefuhrt  worden  sind,  demgegenliber  eine  Strafdrohung 
keine  Rolle  spielen  konnte.  Man  wird  allerdings  zugeben  konnen, 
dafi  der  schweizerische  Entwurf  hier  den  Stachel  entfernt,  indem  er 
einerseits  in  solchen  Fallen  dem  Richter  ein  unbegrenztes  Recht  gibt, 
die  Strafe  herabzusetzen,  andererseits  die  Anwendung  von  Sicherheits- 
mafiregeln,  wie  gegentiber  Unzurechnungsfahigen,  zulafit.  In  dieser 
Beziehung  zeigt  aber  der  vorliegende  Entwurf  keine  geringere  Elasti- 
zitat  (§  39  und  56),  so  dafi  der  schweizerische  jedenfalls  keine  grófiere 
praktische  Zweckmafiigkeit  gegentiber  einer  geringeren  theoretischen 
Haltbarkeit  und  gegentiber  der  Yerletzung  des  Rechtsbewufitseins  in 
die  Wagschale  werfen  kann,  die  immer  dadurch  hervorgerufen  werden 
wird,  dafi  tiberhaupt  in  derartigen  Fallen,  wo  die  Unzurechnungs- 
fahigkeit  der  Handlung  ofFenbar  ist,  auf  Strafe  erkannt  wird. 

Es  dtirfte  um  so  mehr  Grund  vorhanden  sein,  an  der  im  §  44 
vorgeschlagenen  Regelung  festzuhalten,  ais  die  andere  in  einzelnen 
Fallen  geradezu  Resultate  hervorrufen  kann,  die  hóchst  auffallig  und 
bedenklich  sind.  Ob  z.  B.  derjenige,  der  einen  Mord  begangen  hat, 
lebenslanglich  in  eine  Strafanstalt  oder  in  ein  Irrenhaus  eingesperrt 
wird,  kann  vielleicht  an  und  ftir  sich  ziemlich  gleichgtiltig  sein. 
Letzterenfalls  hangt  aber  die  lebenslangliche  Dauer  der  Einsperrung 
davon  ab,  dafi  er  auch  bis  an  sein  Lebensende  fortfahrt,  ein  gefahr- 
licher Geisteskranker  zu  sein.  Konstatieren  die  Arzte  einige  Tage 
nach  seiner  Einsperrung  seine  Heilung,  so  mufi  er  in  Freiheit  gesetzt 
werden.^)     Ist  aber  nun  in  Wirklichkeit  der  Mord  keine  Folgę  der 


^)  VVie  leicht  dies  eintreten  kann,  dartiber  siehe  u.  a.  Prof.  med.  Ballet  im 
Bulletin  de  la  Commission  Penitentiaire  Internationale  óieme  liyraison  1895: 
»D'autre  part,  la  duree  de  la  sequestration,  ąuand  elle  a  lieu,  est  subordonnee 
ii  Tayis  du  medicin  traitant,  qui  reste  juge  de  Topportunite  dc  la  sortie,  comme 
le  relevait  melancoliąuement  Ambroise  Tardieu,  pour  peu  qu*il  s'agisse  d'une 
de  ces  folies  a  remissions  plus  ou  moins  completes,  les  alienes  les  plus  dan- 
gereux  pourront  etre  remis  en  liberte  et  la  societe  ne  sera  pas  protćgee  contrę 
retour  de  leurs  deplorables  entrainements «. 
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Geisteskrankheity  so  entgeht  er  auf  diese  Weise  nicht  blofi  der  Strafe 

und  dem,  was  ais  ihr  Aquivalent  angesehen  werden  k6nnte,  sondern 

man  lafit  eine  Person  auf  die  Gesellschaft  los,   dereń  Gefahrlichkeit 

die  gleiche  geblieben  ist,    da  sie  ja  nicht  auf  seinem  veranderten 

geistigen    Zustande    beruhte.")     Es    kann    deshalb    nicht    in   Abrede 

gestellt  werden,   dafi  es  in  vielen  Fallen  von  Wichtigkeit  sein  kann, 

uberall  Strafe  anzuwenden,  wo  dies  moglich  ist  und  sich  nicht  dabei 

zu  beruhigen,  dafi  es  fUr  die  Gesellschaft  ungefahr  gleichgtiltig  sein 

konne,  ob  man  den  Betreffenden  ais  strafwiirdig  oder  ais  geisteskrank 

behandelt.     Eine  Ordnung,  die  die  Strafbarkeit  davon  abhangen  lafit, 

ob  der   Tater  an  einer  krankhaften  Storung  der  Geistesfahigkeiten 

leidet,   sowie  davon,    ob  diese  Storung  einen  solchen  Grad  erreicht 

hat,  dafi   er  vom  medizinischen  Standpunkt  aus  ais  Krankheit  be- 

zeichnet  werden  mufi,  eine  Ordnung,  die  ferner  diese  so  willkurliche, 

vom  Ermessen  abhangige  Entscheidung  bald  dem  einen,  bald  dem 

anderen  Arzte  tiberlafit,  so  dafi  jeder  Gedanke  an  eine  Einheitlichkeit 

aufgegeben  werden  mufi,   eine  Ordnung,   die  ferner  dazu  ftihrt,   dafi 

ungefahrliche    Fersonen    ais    gefahrliche    Geisteskranke    eingesperrt 

werden  miissen,   weil  man  sie,   indem  man  sie  straffrei   macht,   ais 

gefahrlich  kennzeichnet  und  dazu,  dafi  schwere  und  gefahrliche  Ver- 

brecher   frei  umherlaufen   dlirfen,  weil   sie  infolge  eines  krankhaften 

Triebes,  an  dem  sie  zur  Zeit  der  Begehung  litten  und  der  vielleicht 

in  gar  keinem  Zusammenhange  mit  dem  Verbrechen*  steht,  der  Strafe 

und  der  Einsperrung  deshalb  entgehen,  weil  sie  unmittelbar  nach  der 

Begehung  von  ihrem  Krankheitszustande  befreit  wurden,  —  eine  solche 

Ordnung  ist  nach  unserer  Auffassung  in  keiner  Beziehung  gegentiber 

der  jetzt  in  den  Gesetzen  allgemein  gebrauchlichen  ein  Fortschritt, 

die  die  Straflosigkeit  von  der  konkreten  Fahigkeit  des  Taters,  seine 

Handlungen  zu  verstehen  und  zu  beherrschen,   abhangen  lafit  und 

die  so  der  Geisteskrankheit  nur  die  Bedeutung  beimifit,   die  ihr  in 

dieser  Beziehung  ais  Ursache  von  Mangeln  zukommt. 

Wenn  man  bedenkt,  wie  wenig  einig  in  Wirklichkeit  sich  selbst 
die  Sachverstandigen  (iber  Geisteskrankheiten  sind,  indem  einige  so- 
gar  dazu  neigen,  alle  Yerbrechen  auf  solche  zurtickzuftihren,  darf 
man  jedenfalls  nicht  in  weiterem  Mafie,  ais  dies  gerade  erforderlich 
ist,  die  Geisteskrankheit  an  sich   ais  StrafFreiheitsgrund  aufstellen.^) 

^  Dafi  Geisteskranke  unabh&ngig  von  ihrer  Krankheit  von  den  gewóhn- 
lichen  menschlichen  Leidenschaften  bewegt  werden  kónnen,  wird  auch  von 
Dr.  Maudsley  ausgesprochen  (Responsibility  in  Mental  Disease,  London  1881, 
S.  198):  >To  say  of  such  an  one  that  he  has  no  power  of  contro],  or  to  say  of 
him  that  he  has  the  same  power  of  control  as  a  sanę  person,  would  be  equally 
untrue.  To  be  strictly  just  we  must  admit  some  mcasure  of  responsibility  in 
some  cases,  though  not  the  fuli  measure  of  a  sanę  responsibility  in  any  case«. 
So  auch  Bucknill  und  Tukę,  Manuał  of  psychological  Medicine,  London  1874, 
S.  673  und  683.     (Beide  zitiert  von  Stephen  S.  175  und  178.) 

1)  In  friiheren  italienischen  Entwtirfen  war  ebenfalls  neben  den  tibrigen 
»stato  de  follia«  besonders  ais  ein  allgemeiner  Grund  der  Unzurechnungsfahig- 

Motiye  z.  Entw.  e.  norw.  Strafg-b.  8 


114  '•  ^^*^'    Allgemeine  Bestimmungen. 

Auf  der  anderen  Seite  Ubt  eine  Gesetzesbestimmung,  die  ver- 
langt,  dafi  die  Geisteskrankheit  auf  die  betreffende  Handlung  von 
Einflufi  gewesen  ist,  keine  bedenkliche  Einschrankung  der  Bedeutung 
aus,  die  im  gegebenen  Falle  einer  konstatierten  Geisteskrankheit  zu- 
kommen  dtirfte,  denn,  wie  auch  die  Motive  zum  deutschen  und  zum 
hollandischen  Strafgesetz  hervorheben:^) 

Ist  das  das  Resultat,  zu  dem  die  Wissenschaft  kommt,  dafi 
Geisteskrankheiten  niemals  in  dem  Sinne  ais  partielle  bezeichnet 
werden  dtirfen,  dafi  sie  nur  in  einzelnen  Richtungen  den  Gebrauch 
der  Yernunft  und  die  Freiheit  des  Willens  aufheben,  so  wird  der 
zur  Straffreiheit  nótige  Kausalnexus  zwischen  der  Geisteskrankheit 
und  irgendeiner  verbrecherischen  Handlung  stets  festgestellt  werden 
konnen.  Indem  man  einen  solchen  Kausalnexus  verlangt,  lauft  man 
auf  der  einen  Seite  keine  Gefahr,  Unrecht  zu  tun,  auf  der  anderen 
yermeideł  man  es,  einer  wissenschafdichen  Lehre,  die  zum  mindesten 
ais  auch  in  Fachkreisen  sehr  umstritten  angesehen  werden  kann, 
eine  Art  gesetzlicher  Sanktion  zu  geben.  So  ist  es  bezeichnend, 
dafi  das  sachsische  Landesmedizinalkollegium  in  einer  anlafilich  des 
deutschen  Strafgesetzentwurfes  abgegebenen  Erklarung  gerade  vor- 
schlagt,  dafi  die  Fahigkeit  der  Selbstbestimmung  dann  ais  ausge- 
schlossen  angesehen  werden  soli,  wenn  entweder 

a)  diejenige  geistige  Fahigkeit,  die  notwendig  ist,  um  Recht  von 
Unrecht  zu  unterscheiden,  fehlt  od  er 

b)  die  Handlung  in  bewufitlosem  Zustande  oder  unter  einer  Geistes- 
krankheit vertibt  ist,  die  entweder  im  allgemeinen  oder  in  der 
besonderen  Richtung,  die  bei  der  Handlung  in  Betracht  kommt, 
den  Gebrauch  der  Yernunft  ausgeschlossen  hat, 

sowie,  dafi  auch  die  medizinische  Fakultat  in  Leipzig  in  ihrer  Er- 
klarung darauf  besonderes  Gewicht  legt,  dafi  das  Yerhaltnis  zu  der 
inkriminierten  Handlung  hervorgehoben  wird.*) 

Einen  von  dem  schweizerischen  Entwurf  etwas  verschiedenen 
Weg  hat  das  hoUandische  Gesetz  eingeschlagen,  indem  es  in  Art/37 
ausftihrt:  »Nicht  strafbar  ist  derjenige,  der  eine  Handlung  vertibt, 
die  ihm   auf  Grund  der   zurtickgebliebenen   Entwicklung  oder  einer 


keit  genannt,  aber  dies  wurde  im  letzten  Entwurf  u.  a.  deswegen  weggelassen, 
weil  man  fUrchtete,  dafi  darunter  alle  móglichen  Geisteszustande,  die  ais  »  follia  «c 
bezeichnet  werden  kónnen,  gerechnet  werden  kttnnten.  Das  danische  Gesetz  er- 
klart  fttr  straffrei  die  Wahnsinnigen  und  die,  die  auf  Grund  mangelhafter  Ent- 
wicklung StSrungen  oder  Schwachungen  der  Verstandeskraft  sich  nicht  der 
Strafbarkeit  der  Handlung  bewufit  waren,  aber  hier  ist  der  Ausdruck  »Wahn- 
sinnige«  jedenfalls  in  der  engeren  Bedeutung  der  anderen  ^Iteren  Gesetze  zu 
nehmen. 

*)  » Entwurf  eines  Strafgesetzbuchs  fttr  den  Norddeutschen  6und«,   Berlin 
1870.     »Motive«  S.  55.     » Geschiedenis  van  het  Wetboek  van  Straf recht «,  1881, 

I,  s.  345. 

2)  » Entwurf  eines  Strafgesetzbuchs  fUr  den  Norddeutschen  Bund«,    »Mo- 
tive«  S.  55. 
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krankhaften  Storung   seiner  geistigen  Fahigkeiten  nicht  zugerechnet 
werden  kann.^) 

Wie  man  sieht,  tiberlafit  es  das  Gesetz  hier  vóllig  der  Rechts- 
anwendung,  zu  entscheiden,  wann  Unzurechnungsfahigkeit  auf  Grund 
von  Geisteskrankheit  oder  ahnlichen  Zustanden  eintritt.  Insofem  ist 
diese  Fassung  gewifi  der  neulich  behandelten  vorzuziehen,  ais  nach 
ihr  nicht  tiberall  da,  wo  der  Arzt  Geisteskrankheit  ais  vorhanden 
erklart,  das  Gericht  gezwungen  ist,  Unzurechnungsfahigkeit  anzu- 
nehmen,  aber  auf  der  anderen  Seite  dffnet  sie  doch  durch  ihre  Un- 
bestimmtheit  einer  derartigen  Praxis  Tlir  und  Tor.  Wo  die  BegrifFe 
so  unbestimmt  sind  wie  auf  diesem  Gebiete,  und  wo  so  verschiedene 
Meinungen  einander  gegenttberstehen,  darf  das  Gesetz,  falls  es  nicht 
Gefahr  laufen  will,  dafi  auf  Grund  derselben  Gesetzesvorschrift  die 
verschiedenartigsten  Entscheidungen  gefallt  werden,  es  nicht  unter- 
lassen,  das  zu  prazisieren,  was  sich,  ohne  einem  berechtigten  Inter- 
esse  zu  nahe  zu  treten,  prazisieren  lafit. 


Der  Entwurf  halt,  wie  man  sieht,  so  im  Prinzipe  die  Ordnung 
fest,  die  auch  sonst  in  der  neueren  Gesetzgebung  die  gewóhnliche 
ist.  BezUglich  der  naheren  Durchfuhrung  weichen  aber  auch  diese 
vielfach  von  einander  ab,  und  der  Entwurf  stimmt  wieder  mit  keinem 
derselben  ganz  iiberein.  Er  spricht,  wie  man  sieht,  uberhaupt  nicht 
besonders  von  Geisteskrankheit  ais  einer  Ursache  der  Unzurechnungs- 
fahigkeit. Ebenso  wie  Zwang  und  Gefahr  mit  aufgefiihrt  sind,  so 
fallen  unter  die  Schwachungen  der  Geisteskrafte  auch  vorubergehende 
Zustande,  die  nicht  ais  Geisteskrankheit  bezeichnet  werden  kónnen, 
wie  Betrunkenheit,  hypnotischer  Schlaf  usw.  Ebenso  wie  das  eng- 
lische  Recht  halt  es  daran  fest,  dafi  ein  geistiger  Zustand,  der  be- 
wirkt,  dafi  man  keinen  Begriff  vom  Wesen  seiner  Handlungen  hat, 
von  Strafe  befreit,  auch  wenn  man  ihre  Rechtswidrigkeit  vóllig  ein- 
sieht.  Wer  z.  B.  einem  Schlafenden  den  Kopf  abhaut,  um  seine 
Verwunderung  zu    sehen,   wenn   er  aufwacht  und  seinen  Kopf  nicht 


J)  Das  Gesetz  ist  hier  vom  Entwurf  abgewichen,  der  ausdrUcklich  hervor- 
hob,  dafi  die  Geistesstórung  zu  der  konkreten  Handlung  im  ursslchlichen  Ver- 
haltnis  stehen  milsse:  }»Buiten  staat  is  ten  aanzien  van  dat  feit  zijnen  vii  te 
bepalen.« 

In  derselben  Richtung  wie  das  hollandische  Gesetz  geht  auch  jetzt  das 
von  Neuchatel  in  Art.  70: 

II  n'y  a  pas  delit  lorsque  Tauteur  etait  en  etat  de  demence,  ou  qu'il  etait, 
sans    sa   faute,    en   etat   d'irresponsabilite   intellectuelle   au   moment   de  Taction. 

Besonders  wenig  begrUndet  scheint  die  Forderung  zu  sein  » ohne  Schuld<(. 

Von  von  Liszt  wird  vorgeschlagen : 

Zur  Schuld  wird  nicht  zugerechnet  eine  Handlung,  bei  dereń  Begehung 
der  Tater  sich  in  einem  die  Zurechnungsfahigkeit  ausschlieflenden  Zustande  der 
Bewufitlosigkeit  oder  Yerwirrung  der  Sinne,  der  krankhaften  Hemmung  oder 
Storung  der  Geistestatigkeit  befand. 

8* 
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findet,  kann  sehr  wohl  einsehen,  dafi  er  damit  eine  strafbare  Handlung 
begeht,  aber  man  wird  ihn  doch  nicht  zur  Bestrafung  geeignet  finden.*) 

Selbst  wenn  der  Geisteskranke  das  Wesen  seiner  Handlung  ver- 
stehty  befreit  ihn  der  Entwurf  von  Strafe,  wenn  er  auf  Grund  seiner 
Geisteskrankheit  doch  nicht  ihren  rechtswidrigen  Charakter  erkennen 
kann  Es  ist  wohl  alle  Veranlassung  vorhanden,  diesen  Ausdruck 
so  weit  wie  móglich  zu  nehmen.  Eine  Person,  die  Gesichte  und 
OfFenbarungen  hat  und  infolgedessen  bei  Yertibung  eines  Mordes 
auf  unmittelbaren  góttlichen  Befehl  zu  handeln  glaubt,  mufi  jedenfalls 
ais  unzurechnungsfahig  straf  frei  sein ;  dasselbe  darf  dagegen  jedenfalls 
nicht  der  Fali  sein,  wenn  jemand,  durch  allgemeinen  religiosen  Fana- 
tismus  verblendet,  dieselbe  Untat  begangen  hat.  Geisteskranke,  die 
ein  in  erster  Linie  trslumendes  Dasein  fUhren,  werden  ebenfalls  ais 
unzurechnungsfahig  anzusehen  sein,  da  sie  keine  Auffassung  von  der 
Realitat  ihrer  Handlungen  und  folglich  auch  nicht  von  dereń  Rechts- 
widrigkeit  haben. 

Dafi  die  mangelnde  Fahigkeit,  Herr  seiner  Handlungen  zu  sein, 
ein  Straffreiheitsgrund  sein  soli,  und  zwar  ohne  Rticksicht  auf  die 
Ursache  dieses  Mangels,  scheint  an  sich  klar;  und  wenn  einzelne 
Gesetze  dieses  nicht  voll  anerkennen,  sondern  verlangen,  dafi  die 
fehlende  Fahigkeit  ihre  Ursache  in  einer  krankhaften  Stórung  der 
Geistestatigkeit  oder  ahnlichem  haben  soli,  so  ist  der  Grund  hier- 
fUr  allein  in  der  Furcht  vor  Mifibrauch  zu  suchen,  den  der  Satz, 
so  allgemein  ausgesprochen,  móglicherweise  zur  Folgę  haben  kónnte. 
Geleitet  durch  diese  Betrachtung,  hat  der  Entwurf  auch  hervorheben 
zu  sollen  geglaubt,  dafi  das  Gericht  immer  eine  nachweisbare  ge- 
eignete  Ursache  fUr  das  Nichtvorhandensein  der  Fahigkeit,  sich  zu 
beherrschen,  verlangen  soli,  also :  entweder  Geisteskrankheit,  Schwach- 
sinn,  aufieren  Zwang,  Gefahr  oder  »einen  besonderen  Seelenzustand«, 
wie  der  durch  hypnotische  Suggestion  hervorgerufene.  Der  Entwurf 
will  verhindern,  dafi  man  aus  dem  Benehmen  des  Angeklagten  an 
sich  den  Schlufi  ziehen  kónnte,  dafi  er  seiner  selbst  nicht  machtig 
war,  wahrend  er  in  Wirklichkeit,  vielleicht  mit  der  Absicht,  dadurch 
die  Aussichten  auf  eine  Freisprechung  zu  erhohen,  seiner  Leiden- 
schaft  freien  Lauf  liefi. 

Beztiglich  der  Frage,  was  alles  unter  Zwangshandlungen  fallt, 
bęi  denen  die  strafrechtliche  Yerantwortung  ausgeschlossen  sein  soli, 
wUrde  sich  der  tJbersichtlichkeit  halber  empfehlen,  die  Aufmerksam- 
keit  auf  diejenigen,  die  fur  die  Beurteilung  ihrer  Zurechnungsfahigkeit 
namentlich  Aufmerksamkeit  verdienen,  zu  lenken,  namlich  die  Per- 
sonen,  die  an  sog.  Morał  insanity  leiden.  Zu  den  Zwangshandlungen 
mufi  man  namlich  auch  diejenigen  Handlungen  rechnen,  die  zwar 
an  sich  nicht  unwiderstehlich,  es  doch  im  gegebenen  Augenblick 
sein  kónnen,    weil  die  Gegenvorstellung,    die  bei    einem    normalen 


*)  Siehe  Stephen:  »History  of  Criminal  Law«  II,  S.  i66. 
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Individuum  regelmafiig  entsteht,  sich  bei  dem  Geisteskranken  tiberhmipt 
nicht  einstellty  so  dafi  der  Trieb  der  alleinig  bestimmende  Faktor  flir  den 
Willen  ist  und  bleibt.  Er  ist  nur  flir  die  Einwirkung  der  am  nachsten 
liegenden  Yorstellungen  zuganglich.  Wird  er  z.  B.  infolge  einer 
wirklichen  oder  vermeintlichen  Krankung  von  Rachegier  befallen, 
tauchen  die  Yorstellungen  von  den  Folgen  ihrer  Befriedigung  nicht 
vor  seinem  Bewufitsein  auf.  Diese  werden  also  keinen  Einflufi  aus- 
iiben  konnen,  und  er  bleibt  daher  das  blinde  Werkzeug  seines  un- 
mittelbaren  Triebes.  Dies  wird  ihn  aber  indessen  nicht  daran  hindem, 
Zeit,  Ort  und  Mittel  schlau  und  mit  voller  Ijberlegung  zu  wahlen. 
Die  Yorstellung  von  Umstanden,  die  hindernd  der  KUhlung  seiner 
Rache  in  den  Weg  treten,  wird  namlich  auch  vor  das  Bewufitsein 
eines  solchen  treten  und  ihn  von  der  AusfQhrung  seines  Planes  ab- 
halten  konnen,  solange  keine  Aussichten  auf  einen  Erfolg  vorhanden 
sind.  Auf  diese  Weise  erhalt  die  Handlung  das  Aussehen  einer  auf 
normale  Weise  zustande  gekommenen,  wahrend  in  Wirklichkeit  doch 
eine  krankliche  Stórung  der  Funktionen  des  Gehirns  die  Entstehung 
oder  wenigstens  die  freie  Entfaltung  von  Gegenvorstellungen  verhindert 
hat,  die  notwendig  ist,  wenn  der  Wille  sich  nicht  von  dem  ersten 
besten  Antrieb  besłimmen  lassen  soli  (vgl.  Stephen:  History  of 
Criminal  Law). 

Namentlich  von  Psychiatern  ist  gegen  die  Bestimmungen  des 
Entwurfs  und  anderer  Gesetze  liber  Unzurechnungsfahigkeit  der  Yor- 
wurf  erhoben  worden,  sie  bewegten  sich  zu  sehr  auf  metaphysischem 
Gebiet.  Namentlich  hatte  man  hierbei  die  Ausdrucke  Geisteskrafte 
und  Willensfreiheit  (» seiner  selbst  nicht  machtig«)  im  Auge.  Selbst- 
verstandlich  ist  dies,  wie  auch  von  andern  so  oft  nachgewiesen,  ein 
Mifiverstandnis.  Wenn  das  Strafgesetz  hier,  wie  an  vielen  anderen 
Orten,  Unterschiede  auf  Begriffe,  wie  Willensfreiheit,  Zwang  oder 
ahnliche,  aufbauen  zu  miissen  glaubt,  so  wird  hiermit  keine  Stellung 
zu  den  Lehren  des  Determinismus  und  des  Indeterminismus  genom- 
men,  sondern  diese  Ausdriicke  werden  in  ihrer  gewohnlichen  land- 
laufigen  Bedeutung  gebraucht.  Auch  der  Determinist  mufi  einen 
Wesensunterschied  zwischen  dem  normalen  und  dem  beispielsweise 
durch  unwiderstehlichen  aufieren  Zwang  oder  durch  Suggestion  be- 
stimmten  Willen  anerkennen  und  daraus  Unterschiede  fUr  die  straf- 
rechtiiche  Behandlung  ableiten,  solange  er  Uberhaupt  die  Berechti- 
gung  anerkennt,  eine  strafrechtliche  Yerantwortung  aufzustelien.  Noch 
verfehlter  ist  es,  aus  dem  Ausdruck  » Geisteskrafte «  oder  ahnlichen 
Ausdriicken  die  metaphysische  Behauptung  ableiten  zu  wollen,  dafi 
es  einen  immateriellen  Geist  gibt.  Ebensowenig,  wie  man  durch 
Anwendung  des  Ausdrucks  »Kórperverletzungen«  die  Auffassung, 
dafi  die  kórperlichen  Erscheinungen  materielle  und  nicht  blofi  die 
Wirkung  unkórperlicher  Kraftzentren  sind,  gesetzlich  sanktioniert  hat, 
ebensowenig    ist    der  Ausdruck    » Geisteskrafte «   etwas  anderes  ais 
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einc  Bezeichnung  fUr  einen  Komplex  von  Erscheinungen,  dereń  Vor- 
handensein  zu  leugnen  Psychologen  und  Psychiater  doch  die  letzten 
sein  sollten.*) 

Es  herrscht  nun  yielfach  Unklarheit  bezUglich  des  Yerhaltnisses 
zwischen  dem  Gericht  und  dem  Arzt,  der  ais  Sachverstandiger  sich 
(iber  den  Geisteszustand  des  Angeklagten  aussprechen  soli.  Man 
wird  regelmafiig  finden,  dafi  der  Arzt  ohne  weiteres  mit  einem  Gut- 
achten  (iber  die  strafrechdiche  Zurechnungsfahigkeit  des  Angeklagten 
endet,  indem  die  Zurechnungsfahigkeit  gewissermafien  ais  ein  natur- 
bestimmter  Begriff  angesehen  wird,  der  von  jeder  menschlichen  Ge- 
setzgebung  unabbangig  ist.  Unter  dem  geltenden  Gesetz  lafit  sich 
dies  Ubrigens  auch  verteidigen,  sofern  man  es  dahin  auslegt,  dafi 
unter  seine  Begriffe  »Tolle  und  Wahnsinnige«  alle  diejenigen  fallen, 
die  ais  geisteskrank  bezeichnet  werden  kónnen,  und  dafi  in  diesem 
Sinne  Geisteskrankheit  und  Unzurechnungsfahigkeit  ebenso  zusammen- 
fallen,  wie  nach  dem  schweizerischen  Entwurf.*) 


')  Einen  interessanten  Beweis  dafar,  wie  wenig  man  derartige  Begriffsbe- 
stimmungen  entbehren  kann,  gibt  Prof.  von  Lilienthals  Kritik  des  schweizerischen 
Kntwurfs  (Zcitschr.  f.  d.  g.  Strafrechtsw.,  XV,  S.  275).  Der  Yerfasser  ist  lunSchst 
mit  dem  Entwurf  darUber  einig,   daB  man  nicht  von  Willensfreiheit  reden  soli. 

»DarUber  sollte  man  nachgerade  einig  geworden  sein,  dafi  Willensfrei- 
heit oder  Unfreiheit  nicht  eine  Frage  des  Wissens  ist,  sondern  der  religiosen 
oder  mctaphysischen  tjberxeugung.« 

Einige  Zeilen  weiter  unten  billigt  er  indessen  auch,  dafi  der  Entwurf  nicht 
bcsonders  Trunkenheit  und  Taubstummheit  behandelt  bat. 

» Denn  nicht  Trunkenheit  oder  Taubstummheit  ais  solche  beeinflussen  die 
Zurechnungsfahigkeit,  sondern  nur,  wenn  sie  durch  ihre  Wirkungen  die  normale 
Bestimmbarkeit  durch  Motive  verwandelt  haben.« 

Selbstverst&ndlich  ist  es  jedoch  gerade  diese  normale  Bestimmbarkeit  durch 
Motive,  die  das  Gesetz  mit  dem  Ausdruck  yWillensfreiheit*  bezeichnet 

>)  Wie  bereits  erwiihnt,  ist  das  geltende  Gesetz  jedoch  schwerlich  so  auf- 
zufassen.  Mit  »TolIen  und  Wahnsinnigen «  waren  jedenfalls  nur  solche  Per- 
sonen  gcmeint,  die  durch  ihr  Benehmen  jedermann  ihren  anormalen  Geisteszu- 
stand verrieten.  Wenn  man  nun  die  Unzurechnungsfóhigkeit  infolge  Geistes- 
krankheit bedeutend  erweitert,  so  geschieht  dies  nicht  etwa  auf  Gnmd  einer 
positiven  Gesetiesvorschrift,  sondern  weil  man  hier  wie  ttberall,  wo  es  sich  um 
Straffreihcitsgrtinde  handelt,  sich  fUr  berechtigt  ansehen  konnte,  das  Gesetz  ais 
unvollst)indig  xu  betrachten  und  es  daher  zu  ergiinzen  (Schweigaard,  III.  Auf  I., 
I,  8.  340).  Die  Frage,  in  wie  weit  diese  Ausdehnung  erfolgen  soli,  gehort 
natUrlich  zur  Kompeteni  der  Gerichte;  wenn  ein  Arzt  erklart  hat,  dafi  dieser 
oder  jener  geisteskrank  und  also  unzurechnungsfahig  sei,  so  ist  dies  eine  Er- 
kUrung,  dereń  Annahme  das  Gericht  verweigem  sollte,  sofern  es  nicht  der  An- 
sicht  ist,  dafi  der  medizinische  BegrifT  der  Geisteskrankheit  und  der  juristische 
der  Zurechnungsf^ihigkeit  sich  decken. 

In  Wirklichkeit  scheint  indessen  wenig  Zweifel  darttber  herrschen  zu 
konnen,  dafi  eine  auf  diesem  Gebiet  etwa  zulfissige  Erg&nzung  der  gesetzlichen 
Straffreihcitsgrtinde  keineswegs  so  weit  gehen  darf,  dafi  ein  jeder  »Geistes- 
kranke«  fllr  unzurechnungsfahig  und  straffrei  erklart  wird.  Schon  der  Umstand, 
dafi  dies  ein  Standpunkt  ist,  zu  dem  sich  bisher  auch  nicht  die  Gesetze  anderer 
Linder  bekannt  haben,  dtlrftc  voll  ausreichen,  um  zu  zeigen,  dafi  dies  keines- 
wegs cinc  so  natUrlichc  Rechtsform  ist,  ais  dafi  man  sie  sogar  ohne  gesetzliche 
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Nach  dem  vorliegenden  Entwurf  ist  die  Sachlage  jedenfalls  eine 
andere.  Die  Frage,  wer  infolge  von  Schwachung  der  Geisteskrafte  usw. 
nicht  bestraft  werden  kann,  ist  eine  Rechtsfrage,  die,  wie  alle  Rechts- 
fragen,  zur  Zustandigkeit  des  Gerichts  gehort.  Die  Aufgabe  des 
Arztes  ist  es  nur,  den  Geisteszustand  des  Angeklagten,  namentlich 
wo  Geisteskrankheit  in  Frage  kommt,  zu  untersuchen  und  dem  Ge- 
richt  diejenige  Darstellung  zu  geben,  die  erforderlich  ist,  urn  es  in- 
stand  zu  setzen,  zu  entscheiden,  ob  ein  die  Strafbarkeit  ausschliefien- 
der  Umstand  vorliegt.*) 

Um  dies  auch  aufierlich  zum  Ausdruck  zu  bringen,  vermeidet 
der  Entwurf  den  Ausdruck  » Zurechnungsłahigkeit  c  und  spricht  nur 
von  »  Strafbarkeit «. 

§45- 
Der    erste  Teil   dieses  Paragraphen    spricht  wohl    kaum    etwas 
anderes   aus,    ais    was    auch    bei  Stillschweigen  des  Gesetzes  ange- 

Grundlage  aufstellen  konnte.  DasWeitgehendteste,  zu  dem  man  Uberhaupt  kommen 
kann,  wenn  man  die  Natur  der  Sache  zur  Erganzung  des  Gesetzes  heranzieht, 
sind  die  Satze,  Uber  die  so  ziemlich  allgemeine  Einigkeit  herrscht:  dafi  namlich 
Geistesst&rungen,  die  den  Handelnden  der  FShigkeit  berauben,  die  Bescbaffen- 
heit  seiner  Handlungen  zu  verstehen  oder  ihnen  gegeniiber  seinen  Willen  zu  be- 
herrschen,  in  jedem  Fali  Straffreiheit  bewirken  mUssen. 

1)  Namentlich  ist  es  Sache  des  Arztes,  sich  dariłber  auszusprechen,  ob  eine 
krankliche  Storung  der  Funktionen  des  Gehirns  vorliegt,  aber  es  werden  dann 
auch  keineswegs  SchlUsse  hiervon  auf  das  Yerstandes-  und  Willensleben  seiner 
Forschung  entzogen  sein,  wenn  er  auch  nicht  hierbei  die  entscheidende  Stimme 
bat,  wie  dies  der  Fali  ist,  wenn  es  sich  darum  handelt,  ob  Geisteskrankheit 
Yorliegt,  so  auch  Hoffinann,  1.  c,  S.  955,  wo  es,  nachdem  er  die  deutsche 
Lehre  behandelt  hat,  wonach  der  Arzt  allein  sich  dartiber  auszusprechen  hat, 
ob  Geisteskrankheit  vorliegt  oder  nicht,  heiflt: 

»Dagegen  heifit  es  ira  Motivenbericht  zum  §  56  des  dsterreichischen 
Strafgesetzentwurfes :  Der  Ausdruck  Unzurechnungsfahigkeit  wurde  im  Gesetze 
mit  Absicht  vermieden  und  dadurch  die  Unzutraglichkeiten  bęseitigt,  dafi  der 
Gerichtsarzt  gefragt  wird,  ob  jemand  zur  Zeit  der  Yeriibung  einer  Tat  zurech- 
nungsf^hig  war  oder  nicht.  Die  Zurechnungsfahigkeit  ist  nSmlich  ein  rein  ju- 
ristischer  Begriff;  der  Arzt  hat  darUber  nichts  auszusagen,  sondern  nur  zu  er- 
klaren,  ob  der  Angeklagte  zur  Zeit  der  Yeriibung  der  Tat  derart  geisteskrank 
war,  dafl  er  seinen  Willen  frei  zu  bestimmen  oder  das  Strafbare  seiner  Hand- 
lung  nicht  einzusehen  yermochte.  Diese  Anschauuug  ist  unstreitig  die  richti- 
gere.  Die  Einmischung  des  Arztes  in  die.Fallung  des  SchluOurteils,  ob  die 
Handlung  des  Angeklagten  zur  Schuld  und  Strafe  zuzurechnen  sei  oder  nicht, 
das  ist  es,  was  der  Jurist  vermieden  wissen  will  und  was  stets  und  mit  Recht 
perhorresziert  worden  ist;  die  Erorterung  jedoch,  ob  und  welchen  Einflufi  eine 
krankhafte  Storung  respektive  Hemmung  der  Geistestatigkeit  auf  die  Einsicht 
und  Willensbestimmung  im  allgemeinen,  sowie  insbesondere  bezuglich  der  be- 
trefFenden  Handlung  ausgetibt  habe,  fallt  zweifellos  noch  in  das  Bereich  arzt- 
licher  Beurteilung,  lind  dieselbe  ist  erfahrungsgemafi  nicht  blofi  den  Richtern 
und  Geschworenen  erwUnscht,  sondern  geradezu  unvermeidlich,  aufierdem  auch 
deshalb  ohne  BeeintrSchtigung  des  richterlichen  Wirkungskreises  tunlich,  weil 
ja  schliefllich  doch  weder  die  Richter,  noch  die  Geschworenen  an  das  Gut- 
achten  des  Arztes  gebunden  sind,  sondern  nach  ihrer  eigenen  Uberzeugung  ihr 
Urteil  abzugeben  haben.« 


120  I.  Teil.     Allgemeine  Bestimmungen. 

nommen  wUrde;  er  dtirfte  indessen  trotzdem  in  das  Gesetzbuch  auf- 
zunehmen  sein,  da  die  wórtliche  Auslegung  von  §  44  eigentlich  den 
entgegengesetzten  Schlufi  zulafit. 

Gegen  diese  Bestimmung  hat  man  eingewendet,  dafi  sie  ohne 
praktische  Bedeutung  sei.  Dies  gilt  aber  zum  mindesten  nicht  be- 
zUglich  der  Unterlassungen,  die  ebenfalls  unter  den  Begriff  »Hand- 
lungenc  fallen. 

Wenn  hier  der  Zustand  ais  vor(ibergehend  bezeichnet  wird,  so 
ist  damit  wohl  kaum  eine  positive  Begrenzung  von  Bedeutung  zum 
Ausdruck  gebracht.  In  einen  dauernden  Zustand  der  in  §  44 
genannten  Art  wird  sich  wohl  kaum  jemand  freiwillig  versetzen,  und 
sollte  dies  trotzdem  vorkommen,  so  schliefit  die  Strafbarkeit  sich 
von  selbst  aus.  Der  eigentliche  Grund,  weshalb  ein  vortłber- 
gehender  Zustand  verlangt  wird,  liegt  indessen  nicht  in  diesem 
Passus  des  Paragraphen,  sondem  in  dem  andem,  indem  man  der 
Ansicht  war,  dafi  derjenige,  der  wirklich  geisteskrank  geworden  ist, 
nicht  wegen  der  in  diesem  Zustande  begangenen  Handlung  deshalb 
zu  bestrafen  sei,  weil  die  Geisteskrankheit  ais  selbstverschuldet  zu 
betrachten  ist  und  ihm  also  insoweit  Fahrlassigkeit  zur  Last  gelegt 
werden  kann.  Die  Bestimmung  ist  nur  auf  selbstverschuldete 
Trunkenheit,  freiwillige  Hypnose  und  dergl.  anwendbar  gedacht. 

Wie  man  sieht,  hat  der  Entwurf  so  weder  die  selbst  verschuldete 
noch  die  vorsatzlich  herbeigefiihrte  Trunkenheit  in  eine  Klasse  fUr 
sich  eingćreiht. ') 

Es  ist  indessen  zu  bemerken,  dafi  §  44  nur  von  Zustanden 
handelt,  die  die  Willensfreiheit  oder  die  Fahigkeit,  Recht  von  Un- 
recht  zu  unterscheiden,  vóllig  aufheben,  was  nur  selten  bei  Trunken- 
heit der  Fali  sein  wird.  Wo  dies  wirkHch  der  Fali  ist,  ware  es 
unserer  Ansicht  nach  sowohl  unntitz  ais  ungerecht,  zu  bestrafen,  wie 
wenn  die  Handlung  in  normalem  Zustande  begangen  worden  ware. 
Es  ist  die  Trunkenheit  selbst,  gegen  die  man  sich  wenden  mufi. 
Dafi  Leute  sich  in  diesen  ebenso  entwtirdigenden  wie  fUr  die  Mit- 
menschen  gefahrlichen  Zustand  versetzen,  soli  der  Staat  nicht  dulden; 


1)  Dasselbe  ist  auch  bezUglich  der  vollstandigen  Trunkenheit  bei  den 
meisten  fremden  Gesetzen  der  Fali.  In  Solothurn  (Art.  37)  und  Freiburg 
(Art.  57)  ist  nach  dem  Wortlaut  des  Gesetzes  nicht  einmal  vdllige  Trunkenheit, 
die  man  sich  unverschuldet  zugezogen  hat,  Straffreiheitsgrund,  in  Freiburg  aber 
doch  Strafmilderungsgrund.  Trunkenheit,  in  die  man  sich  freiwillig  oder  fahr- 
lassig  versetzt  hat,  ist,  selbst  wenn  sie  vollst&ndig  ist,  kein  Straffreiheitsgrund 
in  St.  Gallen  (Art.  23).  Italien  (Art  48),  New  York  (§  22)  und  England 
(Stephen,  Digest  Art.  29).  Unser  Gesetz  verlangt  bekanntlich,  damit  die  Bewufit- 
losigkeit  Straffreiheit  bewirken  kann,  dafi  der  Betreffende  sich  »ohne  eigene 
Schuld«  in  sie  versetzt  hat,  dies  wird  aber  doch  nur  dahih  verstanden,  dafi 
andemfalls  Strafe  wegen  fahrlassiger  Begehung  eintrcten  kann,  wo  die  Fahr- 
lassigkeit straf  bar  ist.  Auch  das  schwedische  und  neuchatelsche  Gesetz  drticken 
sich  auf  diese  Weise  aus.  Das  tessinsche  Gesetz  (Art.  48)  sagt  ausdrflcklich, 
dafi  yOllige  Trunkenheit  zwar  Yorsatz,  nicht  aber  Fahrl&ssigkeit  ausschliefit. 
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lafit  man  die  volle  Strafe  des  Gesetzes  denjenigen  treffen,  der  das 
Ungltick  hatte,  in  der  Trunkenheit  Unheil  anzustiften,  so  erreicht 
man  damit  nur,  einen  Menschen  ungllicklich  zu  machen,  ohne  im 
geringsten  die  Rechtssicherheit  zu  vermehren.  In  einem  besonderen 
Gesetzentwurf  (uber  Landstreicherei,  Trunkenheit  und  Zwangsarbeits- 
anstalten)  hat  die  Kommission  bereits  Mafiregeln  sowohl  gegen 
Trinker  im  allgemeinen  ais  auch  gegen  gefahrliche  Trunkenbolde  im 
besonderen  vorgeschlagen.  Um  so  weniger  Veranlassung  hat  sie  daher, 
hier  der  Trunkenheit  eine  Sonderstellung  einzuraumen. 

Uber  geminderte  Zurechnungsfahigkeit  handelt  der  §  56. 

Von  Kindern  vertibte  strafbare  Handlungen. 

Es  wird  angenommen,  dafi,  wie  dies  schon  in  dem  eingebrachten 
GesetzesYorschlag,  betreffend  vernachlassigte  Kinder,  beabsichtigt  ist, 
die  niederste  Altersgrenze  der  Strafbarkeit,  die  zurzeit  zehn  Jahre 
betragt,  bedeutend  in  die  Hóhe  gesetzt  werden  kann  und  mufi. 
Auch  schon  frtther  ist  dieses  angeregt  worden  (Sth.  Forh.  1872  indst. 
O.  Nr.  94,  S.  236  und  Do.  1872,  Dok.  Nr.  41),  ohne  jedoch  zu 
einem  Resultat  zu  ftihren. 

Eine  hóhere  Altersgrenze  haben  das  deutsche  und  das  ungari- 
sche  Gesetz  (12  Jahre),  der  osterreichische  Entwurf  (12  Jahre)  und 
mehrere  Schweizer  Kantone  (so  Neuchatel,  Solothum,  Ztirich  und 
Appenzell),  alle  1 2  Jahre.  Von  noch  grofierem  Interesse  ist  es,  dafi 
einzelne  Lander  noch  weiter  gehen  zu  konnen  geglaubt  haben, 
namentlich  was  die  besonders  schweren  Verbrechen  anbelangt.  So 
lafit  das  Strafgesetz  St.  Gallens  von  1885  die  Strafbarkeit  erst  mit 
dem  16.  Jahre  eintreten,  ausgenommen  bei  den  schwersten  Ver- 
brechen,  wo  das  Alter  von  12  Jahren  die  Grenze  bildet.  Auch  das 
schwedische  Strafgesetz  von  1864  hat  dieselbe  Anordnung,  nur  dafi 
hier  das  Alter  von  15  und  14  Jahren  an  Stelle  dessen  von  16  und 
1 2  Jahren  tritt.  Das  letztere  Gesetz  ist  lange  genug  in  Geltung  ge- 
wesen,  um  beurteilen  zu  konnen,  ob  seine  Regeln  sich  halten  lassen, 
aber  fiir  eine  Veranderung  ist  in  Schweden  jedenfalls  keine  Stim- 
mung  vorhanden.  Ein  Beweis  in  entgegengesetzter  Richtung  scheint 
darin  zu  liegen,  dafi  das  finnlandische  Gesetz  die  schwedische  Rege- 
lung  angenommen  und  sogar  das  Alter  von  15  Jahren  ais  unbedingte 
Grenze  festgesetzt  hat\) 


*)  Professor  Hagstr&mer  in  Upsala  Sufiert  sich  hiertiber:  » Dieses  sehen 
wir  bei  weitem  nicht  ais  einen  Mangel  an.  Selten  wird  angenommen  werden 
k(5nnen,  dafi  jemand  hier  im  Norden  vor  Yollendung  des  15.  Jahres  diejenige 
Entwicklung  erreicht  hat,  die  die  Yoraussetzung  fUr  eine  wirklich  kriminelle 
Yerantwortung  bildet  (Untersuchungen  des  »unterdaniga  forsiag  till  Strafflag 
fdr  Storfurstend5mmet  Finland,  Upsala  1884). 

Ebenso  Almąuist  auf  dem  Penitententiarkongrefi  in  Stockholm  (nordische 
Sektion).  In  Sachsen,  Braunschweig  und  Hamburg  betrug  die  Grenze  frtther 
14  Jahre;    und    Streng:    »Studien    tiber    Strafvollzug    und    GefSngniswesen «, 
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In  Danemark  ist  jetzt  die  kriminelle  Altersgrenze  auf  das  15.  Jahr 
festgesetzt  in  der  Denkschrift  der  Kommission  fUr  die  Staatsaufsicht 
bei  der  Kindererziehung  (Kopenhagen  1895).  Der  schweizerische 
Entwurf  von  Stoos  schlagt  das  Alter  von  14  Jahren  vor  und  lafit 
auch  Straffreiheit  fUr  Personen  zwischen  14  und  18  Jahren  zu,  wenn 
sie  auf  derselben  sittlichen  und  intellektuellen  Entwickelungsstufe 
stehen,  wie  Kinder  unter  14  Jahren. 

Die  Kommission  nimmt  also  an,  wie  dies  auch  im  Gesetzentwurf, 
betreffend  die  vemachlassigten  Kinder,  ausgeHlhrt  ist,  dafi  die  Straf- 
barkeit  bei  dem  Alter  von  14  Jahren  eintreten  soli.  Allerdings  hat 
das  Justizkomitee  des  Storthings  1895  vorgeschlagen,  die  Grenze  auf 
das  15.  Jahr  hinaufzusetzen.  Zurzeit  ist  dieses  aber  in  der  Rtick- 
sicht  auf  die  im  tibrigen  bestehende  Strafgesetzgebung  begrtindet, 
eine  Rticksicht,  die  gegenliber  dem  neuen  Strafgesetzentwurf  wenig 
Bedeutung  hat.  £s  lafit  sich  indessen  nicht  bestreiten,  dafi  die  Mei- 
nungen,  auch  abgesehen  von  diesem  Grund,  geteilt  sein  konnen,  und 
dafi  das  endgtiltige  Resultat  sein  kann,  dafi  die  Grenze  ganz  bis  auf 
das  Alter  von  15  Jahren  erhoht  wird.  VorIaufig  halt  man  es  jedoch 
ftir  das  vorsichtigste,  bei  dem  Alter  von  14  Jahren  stehen  zu  bleiben. 

Es  wird  besonderes  Gewicht  auf  den  Umstand  gelegt,  dafi,  je- 
mehr  die  kriminelle  Altersgrenze  hier  erhoht  wird,  um  so  grofier 
auch  die  Notwendigkeit  sein  wird,  verhaltnismafiig  altere  Individuen 
in  Zwangserziehungsanstalten  unterzubringen,  wo  man  sie  je  nach 
den  Umstanden  betrachtliche  Zeit  liber  das  Kindheitsalter  hinaus 
behalten  wird.  Die  Aufgabe  dieser  Anstalten  wird  unbestreitbar  um 
so  schwieriger,  je  alter  und  vertrauter  mit  den  verschiedensten  Ver- 
brechen  die  Zóglinge,  die  ihr  zugeftihrt  werden,  sind.  Insbesondere 
dann,  wenn  sie  nicht  hinreichend  in  der  Lagę  sind,  die  alteren  von 
den  jtingeren,  die  verdorbenen  von  den  weniger  verdorbenen  zu 
sondern.  Unsere  Anstalten  sind  zum  grofien  Teil  erst  noch  ins 
Leben  zu  rufen,  und  man  darf  nicht  dadurch,  dafi  man  gleich  von 
Anfang  an  zu  grofie  Anforderungen  an  sie  stellt,  Gefahr  laufen,  dafi 
sie  ihre  Aufgabe  nicht  bewaltigen  konnen. 

Es  kann  auch  nicht  in  Abrede  gestellt  werden,  dafi  auch  Per- 
sonen unter  15  Jahren  so  ernste  Verbrechen  begehen  konnen,  dafi 
es  anstófiig  erscheinen  kónnte,  falls  nur  die  Unterbringung  ftir  einige 
wenige  Jahre  in  einer  Zwangserziehungsanstalt  die  Folgę  sein  sollte, 
und  der  Charakter  der  Zwangserziehungsanstalt  wlirde  verfalscht  wer- 
den, wenn  sie  ais  Strafanstalt  benutzt  wiirde.  Mehr  Gewicht  mufi 
man  indessen  darauf  legen,   dafi  auch  bei  verschiedenen  kleineren 


S.  i64ff.  sowie  129,  spricht  sich  dafttr  aus,  dafi  man  sie  in  Deutschland  so  weit 
erhóhen  solle.  Ebenso  Krohne:  »Lehrbuch  der  Gefangniskunde«,  S.  275.  Siehe 
im  tibrigen  Getz:  » Entwurf  zu  einem  Gesetz  betr.  sittlich  verkommene  und  ver- 
nachlassigte  Kinder «,  Christiania  1892,  S.  i — 5,  und  die  dort  angefUhrten  Re- 
solutionen  des  Penitentiarkongresses  in  St.  Petersburg  1890,  der  internationalen 
kriminalistischen  Yereinigung  und  anderer. 
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Versehen,  wie  z.  B.  strafienpolizeilicher  Natur,  die  Strafe  auch  gegen- 
iiber  Personen,  die  jttnger  ais  15  Jahre  sind,  das  wirksamste  Mittel  zu 
sein  scheint. 

Schon  beim  Alter  von  14  Jahren  haben  die  meisten  die  Schule 
verlassen,  so  dafi  man  zu  dereń  Disziplin  seine  Zuflucht  nicht  neh- 
men  kann  und,  was  die  Familie  anlangt,  so  ist  diese  oft  wenig  da- 
zu  geeignet,  etwas  auszurichten,  wobei  noch  besonders  hervorgehoben 
werden  mufi,  dafi  man  die  kórperliche  Ztichtigung,  namentlich  gegen- 
iiber  Madchen,  in  dem  betrefFenden  Alter  ungern  in  Erwagung  zieht, 
selbst  wenn  die  Strafe  durch  die  El  tern  vollzogen  werden  soli. 
Unterbringung  in  einer  Anstalt  ist  andererseits  eine  allzu  radikale 
Mafiregel,  um  iiberhaupt,  abgesehen  von  ernsteren  Fallen,  angewen- 
det  zu  werden,  und  die  Folgę  davon  ist,  dafi  man  oft  gegenuber 
Kindern  im  Alter  zwischen  14  und  15  Jahren  ziemlich  ratlos  sein 
wird,  wenn  man  daran  festhalt,  dafi  die  gewohnlichen  Strafen  auf 
sie  unanwendbar  sein  sollen.  Nicht  unbetrachtlich  wird  die  Stellung 
erleichtert,  wenn  die  Móglichkeit  geschafFen  wird,  auch  auf  sie 
namentlich  Geldstrafe  anzuwenden.  In  den  breiteren  Schichten  der 
Bevólkerung  beginnt  um  dieses  Alter  gewóhnlich  die  Erwerbstatig- 
keit,  und,  wenn  die  Kinder  zu  Geldstrafen  verurteilt  werden,  so 
wird  dies  eine  Strafe  sein,  die  gleichzeitig  mafiig  ist,  ohne 
Schwierigkeit  vollzogen  werden  kann  und  wirksam  empfunden  wer- 
den wird.  Allerdings  schliefit  auch  das  geltende  Gesetz  die  An- 
wendung  von  Geldstrafen  auf  Kinder  unter  15  Jahren  aus  und  er- 
klart  sie  f(ir  straffrei  bei  Yersehen,  die  nur  mit  dieser  Strafe  bedroht 
sind.  Dafi  dies  indessen  ais  ein  Mangel  empfunden  worden  ist, 
geht  schon  daraus  hervor,  dafi  man  durch  Auslegung')  Bestimmun- 
gen  in  den  Polizeiverordnungen  aufrecht  zu  erhalten  versucht  hat, 
nach  denen  in  Fallen,  in  denen  Erwachsene  zu  Geldstrafen  verurteilt 
werden,  Kinder  mit  RutenzUchtigungen  bestraft  werden  kónnen.  Die 
ihnen  im  Strafgesetz  zugesagte  Befreiung  von  Geldstrafen  ist  so  fur 
seine  Inhaber  ein  Privilegium  von  zweifelhaftem  Werte  ge worden, 
und  allen  Teilen  ware  am  besten  damit  gedient,  wenn  es  aufgegeben 
werden  wlirde. 

Wenn  so  das  kriminelle  Alter  erhóht  wird,  so  mufi  man  auf 
der  andem  Seite  die  in  unserem  wie  in  den  meisten  fremden  Ge- 
setzen  aufgenommene  Bedingung  aufgeben:  »dafi  das  Kind  die  ver- 
brecherische  BeschafFenheit  seiner  Handlung  eingesehen  haben  «  oder, 
wie  der  franzosische  Kunstausdruck  lautet,  » avec  discernement «  ge- 
handelt  haben  mufi.  Was  hierunter  zu  verstehen  ist,  wird  immer 
unklar  bleiben. 

Es  ist  auch  nicht  notwendig,  eine  solche  Bestimmung  oder  eine 
Regel  wie  die  des  schweizerischen  Entwurfs  aufzunehmen,  die  nicht 
nur  auf  die  intellektuelle,  sondern  auch  auf  die  moralische  Entwick- 


>)  Vgl.  auch  z.  B.  die  Anordnungen  fUr  Christiania,  §  87,  fUr  Bergen,  §  97, 
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lung  Gewicht  legt,  da  eine  besonders  mangelhafte  Entwicklung 
in  der  einen  wie  in  der  anderen  Richtung,  wie  auch  im  §  44 
des  Entwurfs  ausgesprochen,  kriminelle  Unzurechnungsfahigkeit  be- 
wirken  wird,  und  dies  ohne  RUcksicht  auf  das  Alter,  in  dem  sie 
Yorkommt,  und  dafi  sie  hSufiger  bei  Kindern  wie  bei  Erwachsenen 
Yorkommt,  braucht  das  Gesetz  nicht  auszusprechen.  Siehe  im  Ubri- 
gen  den  erwahnten  Yorschlag  zum  Gesetz,  betreffend  vemachlassigte 
Kinder,  sowie  die  Yorarbeiten  in  dem  Entwurf  von  Getz  zum  Ge- 
setz, betreffend  die  Behandlung  der  sittlich  verkommenen  und  ver- 
wahrlosten  Kinder,  mit  Motiven  (1892),  Entwurf  der  Strafrechtskom- 
mission  zum  Strafgesetz  ttber  die  Zwangserziehung  (1892),  Yerhand- 
lungen  des  Kongresses  des  norwegischen  Kriminalistenvereins  (1892).^) 

Grlinde,  welche  die  Rechtswidrigkeit  der  Handlung 
ausschliefien. 

§  47  Notstand.  Unser  geltendes  Strafgesetzbuch  hat,  wie  die 
meisten  anderen,  sich  nicht  die  Aufgabe  gestellt,  im  allgemeinen 
diejenigen  Umstalnde  festzustellen,  die  strafausschliefiend  wirken,  weil 
sie  die  Rechtswidrigkeit  selbst  ausschliefien.  Die  rechts- 
widrige  Handlung  ist  immer  wenigstens  die  stillschweigende  Yoraus- 
setzung  der  Strafbarkeit,  was  aber  rechtswidrig  ist  und  was  nicht, 
dartiber  zu  entscheiden,  ist  nach  der  systematisch  korrekten  Ordnung 
Sache  nicht  des  Strafgesetzes,  sondem  der  tibrigen  Teile  des  Rechts- 
systems.  So  hat  es  z.  B.  es  ftlr  tiberfltlssig  erachtet,  auszusprechen, 
dafi  die  Austibung  der  Hauszucht  keine  Korperyerletzung  ist,  und 
noch  weniger  hat  es  nahere  Yorschriften  dartiber  gegeben,  in  wel- 
chen  Fallen  die  Hauszucht  zulassig  ist.  Auch  ńndet  sich  keine 
Bestimmung  darin  tiber  die  Grenzen  der  erlaubten  Selbsthilfe,  oder 
in  welchen  Fallen  eine  private  Festnahme  erfolgen  kann,  und  dies, 
obgleich  in  dem  Recht  zur  Festnahme  und  zur  Selbsthilfe  unter 
Umstanden  ein  Recht  zur  Yornahme  von  Handlungen  liegen  kann, 
die  sonst  ais  K6rperverletzungen  zu  bezeichnen  waren.  Nicht  ein- 
mal  auf  die  Frage,  in  welchen  Fallen  Einwilligung  oder  Befehle  die 
Rechtswidrigkeit  aufheben,  hat  es  sich  eingelassen;  auch  hier  hat 
es  die  betreffend  en  Regeln  ais  vorhanden  vorausgesetzt,  obgleich  be- 
kanntlich  auch  die  tibrige  Gesetzgebung  hiertiber  keine  positive  Yor- 
schrift  enthalt. 

Es  ist  daher  eine  Ausnahme  von  der  Regel,  und,  im  Grunde 
genommen,  auch  von  dem,  was  an  sich  korrekt  ware,  wenn  das 
Strafgesetz  sich  darauf  eingelassen  hat,  die  Grenzen  des  Rechtes  der 
Notwehr  zu  bestimmen,  und  dasselbe  kann  auch  beztiglich  des  »Not- 


^)  Ein  Auszug  dieser  Arbeiten  und  der  koniglichen  Propositionen  ttber 
dasselbe  Gebiet  sowie  der  Yorschlag  des  justizkomitees  von  1895  findet  sich 
in  den  1895  vom  Juslizministerium  herausgegebenen  » AktenstUcken,  betreffend 
den  Entwurf  zu  cinem  Gesetz  ttber  die  Behandlung  verwahrloster  Kinder «. 
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rechtes «  (nódret)  gesagt  werden.  Auch  bei  diesen  Ausnahmen  hat  es 
indessen  nur  die  uberall  (ibliche  Methode  befolgt,  und  es  ist  deshalb 
guter  Grund  zu  der  Annahme  vorhanden,  dafi  wir  hier  nicht  einer 
zufalligen  Willklir  gegeniiberstehen,  sondern  daił  die  Regelung  durch 
wichtige  Rticksichten  geboten  war,  und  diese  Yermutung  bekraftigt 
sich,   wie  man  leicht  sehen  wird,  vóllig  bei  naherer  Untersuchung. 

Die  Versuchung  kdnnte  an  sich  grofi  sein,  die  Frage  des  Ein- 
flusses  des  Notstandes  auf  die  Rechtswidrigkeit  von  sich  zu  schieben; 
denn  sie  gehort  zweifellos  zu  den  schwierigsten  der  juristischenWissen- 
schaft  und  der  Gesetzgebung,  aber  gerade  derselbe  Grund  bewirkt, 
dafi  das  Gesetz  nicht  ohne  eine  positive  L5sung  an  ihr  yorbeigehen 
darf.  Nur  ein  fltichtiger  Blick  auf  die  Behandlung,  welche  dieses 
Gebiet  zu  verschiedenen  Zeiten  in  den  yerschiedenen  Landern  ge- 
funden  hat,  wird  zeigen,  dafi  man  hier  wenig  oder  keine  sichere 
Ftihrung  durch  allgemein  anerkannte  Rechtsgrundsatze  finden  wird, 
und  dafi  deshalb  das  Schweigen  des  positiven  Gesetzes  wider- 
sprechende  Entscheidungen  und  Yerwirrung  heraufbeschwóren  wird. 
Unter  diesen  Umstanden  ist  es  entscheidend,  dafi  sich  in  der  tibrigen 
Gesetzgebung  nicht  die  nótigen  Regeln  iiber  dieses  Gebiet  finden. 
Es  wird  daher .  unabweisliche  Pflicht  des  Strafgesetzes,  dies  ins  reine 
zu  bringen.  Bevor  man  die  Strafdrohungen  aufstellt,  mtlssen  die 
erforderlichen  Regeln  uber  die  Yoraussetzungen  der  Strafen  gegeben 
werden,  und  ist  dies  noch  nicht  geschehen,  so  mufi  es  jetzt  geschehen, 
und  zwar  im  Strafgesetze  selbst. 

Wir  wollen  zunachst  vom  Notstande  im  allgemeinen  handeln 
und  so  Yorlaufig  die  besonderen  Regeln  aufier  Betracht  lassen,  die 
mit  Recht  gegenuber  dem,  der  sich  einen  rechtswidrigen  Angriff  zu- 
schulden  kommen  lafit,  den  es  zurttckzuweisen  gilt  (Notwehrrecht), 
zur  Anwendung  kommen. 

Fast  in  den  Gesetzen  und  Gesetzentwlirfen  aller  Lander  wird 
der  Notstand  behandelt  und  ihm  ein  Einflufi  auf  die  Strafbarkeit 
beigemessen,  aber  die  Art  und  die  Ausdehnung,  in  der  dies  geschieht, 
ist  sehr  verschieden. 

Der  erste  und  wesentlichste  Unterschied  beruht  darauf,  dafi  der 
Notstand  an  einzelnen  Orten  lediglich  ais  ein  Umstand  behandelt 
wird,  der  die  Zurechnungsfahigkeit  oder  die  Strafschuld  aufhebt  oder 
vermindert,  ohne  dafi  deshalb  die  Rechtswidrigkeit  aufgehoben  zu 
sein  brauchte,  wahrend  er  an  anderen  Orten  zugleich  mehr  oder 
minder  ais  ein  Rechtfertigungsgrund  anerkannt  wird.  Zu  der  ersten 
Klasse  werden  folgende  Lander  zu  zahlen  sein:  Deutschland,  Frank- 
reich,  Holland,  sowie  ungefahr  alle  Schweizer  Kantone,  Belgien, 
Italien,  Finnland,  New  York,  Englahd  und  gewifi  auch  Schweden, 
obgleich  das  Gesetz  dieses  Landes  keine  ausdrtickliche  Erwahnung 
enthalt,  sowie  der  kroatische  und  der  schweizerische  Entwurf.  Zu 
der  anderen  mtissen  gezahlt  werden:  Norwegen,  Danemark  und  der 
ósterreichische,  der  spanische  und  der  russische  Entwurf.    Aber  auch 
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der  Unterschied  zwischen  den  Gesetzen,   die  demselben  System  an- 
gehoren,  ist  grofi. 

So  ist,  wie  gesagt,  der  Notstand  im  schwedischen  Gesetz  gar 
nicht  genannt,  in  anderen,  dem  franzósischen,  belgischen,  genfischen, 
hollandischen,  sowie  in  dem  franzósischen  Entwurf  und  anderen 
findet  sich  nur  die  Bestimmung,  dafi  Handlungen,  die  unter  einem 
unwiderstehlichen  Zwang  oder  einer  unwiderstehlichen  aufieren  Ge- 
walt  begangen  worden  sind,  nicht  zugerechnet  werden  konnen.  Im 
deutschen  Gesetz  dagegen  wird  der  Notstand  weitlaufiger  behandelt, 
indem  §  52  yorschreibt,  dafi  eine  strafbare  Handlung  dann  nicht 
Yorhanden  ist,  wenn  der  Tater  durch  unwiderstehliche  Gewalt  oder 
durch  eine  Drohung,  welche  mit  einer  gegenwartigen,  auf  andere 
Weise  nicht  abwendbaren  Gefahr  ftir  Leib  oder  Leben  seiner  selbst 
oder  eines  Angehorigen  verbunden  war,  zu  der  Handlung  genótigt 
worden  ist. 

Ais  Angehorige  im  Sinne  dieses  Strafgesetzes  sind  anzusehen 
Yerwandte  und  Yerschwagerte  auf-  und  absteigender  Linie,  Adoptiv- 
und  Pflegeeltern  und  -Kinder,  Ehegatten,  Geschwister  und  dereń 
Ehegatten  und  Yerlobte. 

§  54  dehnt  diese  Regel  auch  auf  einen  jeden  anderen  »unver- 
schuldeten«,  auf  andere  Weise  nicht  zu  beseitigenden  Notstand  aus. 
Die  Bestimmung  des  deutschen  Gesetzes  ist  in  das  ungarische  tiber- 
gegangen  und  ahnliche  Bestimmungen  finden  sich  in  den  Gesetzen 
von  Solothurn,  Thurgau,  Basel,  ZUrich  und  Schwyz,  und  sie  ist 
auch  im  kroatischen  Entwurf  aufgenommen.  Das  newyorkische  Ge- 
setz enthalt  eine  Bestimmung,  die  ungefahr  der  deutschen  entspricht, 
aber  sie  lafit  die  Drohung  nicht  blofi  gegen  den  Tater  selbst  oder 
seine  Angehorigen  zu.  Das  geltende  englische  Recht  wird  von 
Stephen  folgendermafien  wiedergegeben :  »Eine  Handlung,  die,  wenn 
sie  freiwillig  begangen  ware,  einen  Mann  zum  Teilnehmer  eines  Ver- 
brechens  (principal  in  the  second  degree  and  an  aider  and  abettor 
in  a  crime)  machen  wiirde,  kann  straffrei  bleiben,  wenn  das  Ver- 
brechen  von  mehreren  gemeinsam  verUbt  und  die  Handlung  nur 
begangen  ist,  weil  der  Tater  im  Augenblick  der  Begehung  seitens 
der  iibrigen  durch  Drohungen,  dafi  sie  ihn  toten  oder  ihm  betracht- 
lichen  Schaden  zufiigen  wiirden,  falls  er  sich  weigere,  zur  AusfUhrung 
getrieben  worden  ist;  Drohungen,  Schaden  zuzufugen,  die  sich  auf 
die  Zukunft  beziehen,  oder  Befehl  seitens  anderer  Personen  ais  dem 
Ehegatten  des  Schuldigen  entschuldigen  kein  Yerbrechen «  (Art.  31). 
»Eine  Handlung,  die  sonst  ein  Yerbrechen  sein  wiirde,  kann  ent- 
schuldigt  werden,  wenn  der  Angeklagte  nachweisen  kann,  dafi  sie 
nur  deshalb  geschah,  um  Folgen  zu  vermeiden,  die  auf  andere  Weise 
nicht  zu  vermeiden  waren  und  die,  falls  sie  eingetroffen  waren,  ihm 
oder  anderen  Personen,  dereń  Schutz  ihm  oblag,  einen  unvermeid- 
lichen  und  nicht  wieder  gut  zu  machenden  Schaden  zugefligt  haben 
wiirden,  sowie  dafi  nichts  weiter  geschehen  ist,  ais  was  verntinftiger- 
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weise  im  Augenblick  notig  war,  und  daił  das  zugefligte  Ubel  nicht 
aufier  Yerhaltnis  zu  dem  vermiedenen  Ubel  stand.  Wie  weit  dieses 
Prinzip  geht,  ist  ungewiił.  Es  erstreckt  sich  jedenfalls  nicht  soweit,  dali 
es  schiffbruchige  Seeleute  umfafit,  die  einen  aus  ihrer  Mitte  tóten,  um 
ihn  zu  verzehren«  (Art.  32).  Beztiglich  verheirateter  Frauen  gibt  es 
eine  besondere  Prasumtion  des  Zwanges,  wenn  sie  in  Gegenwart 
ihres  Mannes  Diebstahl,  Hehlerei  begehen  oder  falsches  Geld  aus- 
geben,  und  dieser  Zwang  entschuldigt  ihre  Handlungen;  ein  Gegen- 
beweis  ist  jedoch  zulassig.  Wie  weit  diese  Regel  auch  bei  anderen 
Yerbrechen  Geltung  bat,  ist  zweifelhaft;  sicher  ist,  dafi  sie  nicht  bei 
Mord,  Hoch-  und  Landesverrat  Anwendung  findet  (Art.  30). 

Im  englischen  Entwurf  ist  indessen  die  Regel  bedeutend  ver- 
andert,  indem  dort  nicht  Notstand  im  allgemeinen,  sondern  nur 
Zwang  behandelt  ist,  von  dem  es  heifit:  » Zwang  durch  Drohungen 
mit  augenblicklichem  Tod  oder  bedeutendem  kórperlichen  Schaden, 
die  von  einer  Person  ausgeht,  die  bei  der  Begehung  des  Yerbrechens 
zugegen  ist,  soli  eine  Entschuldigung  bei  Yerbrechen  bilden,  aus- 
genommen  bei  Hochverrat,  Mord,  Seeraub  und  dem  gleichgestellten 
Yerbrechen,  Mordversuch,  Mithilfe  bei  Notzucht,  gewaltsamer  Ab- 
treibung,  Raub,  schwerer  Kórperverletzung  und  Brandstiftung,  voraus- 
gesetzt,  dafi  die  bedrohte  Person  glaubt,  dafi  die  Drohung  zur  Aus- 
fuhrung  gebracht  werde,  und  zugleich  vorausgesetzt,  dafi  sie  nicht 
Mitglied  einer  Yerbrecherbande  und  ais  solches  Gegenstand  des  er- 
wahnten  Zwanges  ist. 

»Es  soli  in  Zukunft  keine  Prasumtion  gelten,  dafi  eine  Ehefraii, 
die  in  Gegenwart  ihres  Ehemannes  ein  Yerbrechen  begeht,  unter 
seinem  Zwange  handelt.« 

Der  schweizerische  Entwurf,  der  in  seiner  ersten  Form  (1893) 
nur  verlangte,  dafi  eine  Handlungje  nach  den  Umstanden  entschuldbar 
sein  solle,  lautet  in  seiner  je tzigen  Fassung  fol gendermafien  (Art.  16): 

»Wer  eine  ais  Yerbrechen  bedrohte  Tat  begeht,  um  Leben,  Leib, 
Freiheit,  Ehre,  Yermógen  oder  ein  anderes  Gut  ftir  sich  oder  einen 
anderen  aus  einer  unmittelbaren,  nicht  anders  abwendbaren  Gefahr 
zu  erretten,  ist  nicht  strafbar,  wenn  er  einer  Pflicht  oder  dem  Triebe 
der  Selbsterhaltung  gehorchte  oder  wenn  das  gerettete  Gut  ungleich 
wichtiger  ist  ais  das  aufgeopferte.  Im  tibrigen  kann  der  Richter  die 
Strafe  unbeschrankt  mildern  «  (Art.  3  7  a.  E.). 

Von  den  Landem,  die  ein  wirkliches  Notrecht  anerkennen, 
haben  Norwegen  und  Danemark  ungefahr  gleichlautende  Bestim- 
mungen,  indem  sie  dieses  auf  Eingriffe  in  die  Yermógensrechte  eines 
andem  zum  Schutze  von  Leben  oder  Gesundheit  seiner  selbst  oder 
anderer  einschranken.  Der  spanische  Entwurf  dagegen  spricht  aus: 
»Berechtigt  ist  die  Handlung,  durch  die  man,  um  ein  Ubel  zu  ver- 
meiden,  das  Eigentum  eines  andern  beschadigt,  jedoch  mit  der 
Mafigabe,  dafi  das  Gericht  dariiber  zu  befinden  hat,  ob  eine  offenbar 
unnótige  Oberschreitung  stattgefunden  hat,«    Und  was  schliefilich  den 
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russischen  und  den  ósterreichischen  Entwurf  betrifft,  so  haben  sie 
sowohl  die  eine  ais  auch  die  andere  Begrenzung  dieser  Gesetze  auf- 
gegeben  und  verlangen  lediglich  Yerhaltnismafiigkeit.  So  sagt  der 
russische  Entwurf:  »Als  nichtverbrecherisch  gilt  die  Handlung,  die 
begangen  wird,  um  das  eigene  oder  das  Leben  anderer  vor  einer 
auf  andere  Weise  unabwendbaren  Gefahr  zu  retten.« 

Unter  den  gleichen  Bedingungen  wird  eine  Handlung  fUr  nichU 
verbrecherisch  angesehen,  die  begangen  wird,  um  Gesundheit,  Frei- 
heit,  geschlechtliche  Ehre  oder  andere  persónliche  oder  vermdgens- 
rechtlicbe  Gliter  zu  retten,  wenn  der  Tater  hinreichenden  Grund 
hatte,  den  von  ihm  verursachten  Schaden  ais  unbedeutend  im  Ver- 
haltnis  zu  dem  geretteten  Gut  anzusehen. 

Die  Bestimmungen  dieses  Artikels  ńnden  keine  Anwendung, 
wenn  die  Yermeidung  der  Gefahr  selbst  eine  unter  Strafe  verbotene 
Handlung  war «  (§  42). 

Im  wesentlichen  stimmt  hiermit  §  58  des  ósterreichischen  Ent- 
wurfes  tiberein,  der  jedoch  Handlungen  ausschliefit,  die  begangen 
werden,  um  einer  strafrechtlichen  Yerfolgung  zu  entgehen.') 

Etwas  anders  in  der  Fassung,  aber  im  Gedanken  ziemlich  iiber- 
einstimmend  ist  das  finnlandische  Gesetz  (Kap.  3,  §  10),  wenn  auch 
dessen  Ausdriicke  so  gewahlt  scheinen,  um  einen  jeden  Gedanken  an 
ein  wirkliches  Notrecht  auszuschliefien :  >  Hat  jemand,  um  Leben  oder 
Eigentum  seiner  selbst  oder  einer  andern  Person  aus  dringender 
Gefahr  zu  retten,  eine  mit  Strafe  bedrohte  Handlung  begangen,  und 
war  dies  die  einzige  Rettung,  so  priife  das  Gericht  nach  Sachlage 
und  Umstanden,  ob  der  Tater  wegen  dieser  Handlung  straffrei  sein 
soli  oder  die  volle  Strafe  oder  eine  nach  Abs.  i,  §  2,  herabgesetzte 
Strafe  verdient.«  Diese  Regel  enthżUt  eine  bedeutende  Anderung 
gegentiber  dem  ursprtinglichen  Entwurf,  der  zunachst  mit  dem 
spanischen  Entwurf  iibereinstimmte. 


Nach  unserer  Ansicht  ist  es  die  erste  und  unabweisbarste  For- 
derung,  dafi  das  Gesetz  keine  besondere  Yorschrift  aufnimmt,  durch 
die  das  Yorhandensein  eines  Notrechts  direkt  in  Abrede  gestellt 
wird.  Eine  derartige  Inabredestellung  schlagt  sowohl  der  Morał  ais 
dem  gesunden  Menschenverstande  ins  Gesicht.  Zu  lehren,  dafi  es 
eine  rechtswidrige  Handlung  ist,  zum  Schutze  des  Lebens  oder  zwecks 
Lóschung  einer  Feuersbrunst  fremdes  Eigentum  zu  beschadigen  oder 
auch  nur  Yoriibergehend  zu  benutzen,  dafi  dies  aber  doch  unter  Um- 
standen ais  so  entschuldbar  angesehen  werden  konne,  dafi  man  von 

1)  »Auf  Handlungen,  welche  jemand  in  einem  auf  andere  Weise  nicht  zu 
beseitigenden  Notstande  begangen  bat,  um  eine  unmittelbar  bevorstebende  un- 
verbiiltnismafiige  BescbUdigung  an  Leib,  Freibeit  oder  Verm5gen  yon  sicb  oder 
anderen  abzuwenden,  6ndet  das  Strafgesetz  keine  Anwendung. 

Eine  straf  bare  Handlung,  welcbe  zur  Abwendung  der  strafrechtlichen  Yer- 
folgung begangen  wird,  ist  ais  im  Notstande  begangen  nicht  zu  behandeln.c 
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Strafe  befreit  sei,  heifit  die  Dinge  auf  den  Kopf  stellen,  und  die 
Sache  wird  noch  schlimmer,  wenn  man,  wie  das  deutsche  und  andere 
Gesetze,  noch  die  Willkllr  hinzuftigt,  bestimmte  Personen  aufzuzahlen, 
zu  dereń  Schutz  solche,  ja  irgendwelche  beliebigen  rechtswidrigen 
strafrechdichen  Handlungen  begangen  werden  konnen,  wahrend,  wenn 
es  sich  urn  Personen  handel t,  die  aufierhalb  dieses  Kreises  stehen, 
auch  nicht  die  geringste  Abanderung  in  den  allgemeinen  Regeln 
liber  Strafschuld  zugestanden  wird.  Die  Vorschrift  des  deutschen 
Gesetzes  hat  denn  auch  zu  der  Lehre  gefiihrt,  dafi  das  Gesetz  hier 
nicht  erschópfend  sei,  aber  auch  abgesehen  davon,  dafi  auch  die 
Regel,  die  es  positiv  ausspricht,  ais  zu  weit  gehend  in  der  Gewah- 
rung  von  Straffreiheit  unzweckmafiig  ist,  hat  es  auch  unbedingt  die 
Regel,  die  es  nicht  ausspricht,  in  eine  mifilichere  Stellung  gebracht, 
und  es  ist  liberhaupt  ftir  die  Frage  des  Notrechtes  eher  irreftihrend 
ais  wegweisend. 

Will  man  sich  nicht  dem  gleichen  Schicksal  aussetzen,  so  mufi 
man  eins  von  zwei  Dingen  wahlen:  entweder  mufi  das  Gesetz  ganz- 
lich  liber  die  strafrechtliche  Bedeutung  des  Notstandes  schweigen, 
oder  sie  mufi  ausdrticklich,  wenn  auch  nicht  die  Rechtmafiigkeit,  so 
doch  die  Straflosigkeit  von  in  Notstand  begangenen  Handlungen  in 
dem  vollen  Umfange  anerkennen,  in  dem  dieser  die  Straffreiheit  be- 
grlinden  soli.  Das  Strafgesetz  braucht  sich  nicht  dartiber  auszu- 
sprechen,  wie  weit  die  Straffreiheit  daraus  folgt,  dafi  die  Zurech- 
nungsfahigkeit  aufgehoben,  oder  daraus,  dafi  die  Rechtswidrigkeit 
weggefallen  ist,  aber  die  Straffreiheit,  die  ausdriicklich  zugesagt  wird, 
darf  jedenfalls  nicht  blofi  diejenige  sein,  die  aus  der  Unzurechnungs- 
fahigkeit  folgt,  wahrend  diejenige,  die  von  der  Rechtmafiigkeit  her- 
geleitet  wird,  obgleich  auch  sie  anerkannt  werden  soli,  mit  Schweigen 
libergangen  wird.  Ganzlich  iiber  die  Bedeutung  des  Notstandes  zu 
schweigen,  ist  indessen  theoretisch  wenig  haltbar,  wenn  man  einer- 
seits  das  Recht  der  Notwehr  behandelt,  und  befriedigt  andererseits 
auch  nicht  das  praktische  Bediirfnis,  das,  wie  bereits  ausgefuhrt,  auf 
diesem  schwierigen  und  umstrittenen  Gebiet  eine  ausdrtickliche  Ge- 
setzesvorschrift  verlangt. 

Soli  die  Frage  Gegenstand  einer  positiven  Regelung  sein,  so 
mufi  weiter  verlangt  werden,  dafi  diese  von  jeder  Willkur  befreit 
wird.  Die  Betrachtung,  die  sonst  auf  vielen  Gebieten  zutrifFt,  dafi 
namlich  eine  bestimmte,  wenn  auch  willkurliche  Regel  besser  ist  ais 
eine  unbestimmte  und  in  der  Schwebe  befindliche,  gilt  nicht,  wenn 
es  sich  darum  handelt,  etwas  zum  Yerbrechen  zu  stempeln.  Man 
kann  nicht  aus  Beąuemlichkeit  an  sich  tadellose  Handlungen  zu  straf- 
baren  machen,  wenn  es  sich  auch  umgekehrt  bis  zu  einem  gewissen 
Grade  verteidigen  lafit,  aus  diesem  Gnmde  die  Bestrafungen  Straf- 
wUrdiger  zu  unterlassen.  Unserer  gegenwartigen  Regelung  wird  in- 
dessen in  mehreren  Beziehungen  der  Yorwurf  der  Willkur  gemach t. 
Es  ist  willkiirlich,  dafi  man  in  keinem  Fali  andere  Eingriffe  ais  solche 

Motive  z.  Entw.  e.  norw.  Strafg^b.  9 
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in  Vermogensgtiter  machen  kann,  und  es  ist  willktirlich,  dafi  auch 
sol  che  Kingriffe  nicht  zugestanden  werden,  wenn  es  sich  nicht  um 
die  Retłung  von  Leib  oder  Leben,  sondern  von  Yermogensgiitem, 
z.  B.  darum  handelt,  eine  Feuersbrunst  zu  loschen  oder  eine  Uber- 
schwemmung  in  Fallen  zu  verhindern,  wo  diese  keine  Gefahr  fiir 
Personen  mit  sich  bringen.') 

Schliefilich  ist  es  auch  willkUrlich,  dafi  Yermógensgiiter  bedin- 
gungslos  der  Rettung  von  Leben  oder  Gesundheit  geopfert  werden. 
In  vielen  Fallen  wird  es  fUr  eine  Pflicht  angesehen,  Leben  und  Ge- 
sundheit aufs  Spiel  zu  setzen,  um  wichtige  Yermógensgiiter  zu  retten, 
und  hierzu  pafit  die  Yorschrift  des  Gesetzes  nur  schlecht.  Es  gibt 
auch  Falle,  wo  es  offenbar  erlaubt,  ja  Pflicht  sein  mufi,  zur  Rettung 
des  Lebens  eines  anderen  zu  toten,  wofUr  die  Perforation  der  schla- 
gendste  Beweis  ist. 

Schliefilich  ist  noch  die  Ordnung  zu  erórtem,  die  der  russische 
und  osterreichische  Entwurf  und  das  flnnlandische  Gesetz  (bis  zu 
einem  gewissen  Grade  auch  der  schweizerische  Entwurf)  angenommen 
haben.  Auch  diese  weichen  indessen  wieder  erheblich  voneinander  ab. 
Wahrend  die  beiden  ersteren  selbst  ais  entscheidendes  Kriterium  die 
»Yerhaltnismafiigkeit«  aufstellen,  im  tibrigen  aber  dem  Gerichte  es 
ganz  tiberlassen,  diese  zu  beurteilen,  geht  der  finnlandische  noch 
einen  Schritt  weiter,  indem  er  in  Wirklichkeit  nur  ausspricht,  dafi 
das  Gesetz  den  Notstand  ais  Strafausschliefiungsgrund  anerkennt 
ohne  eine  Yorschrift  beztiglich  der  ins  Ermessen  gestellten  Ent- 
scheidung  des  Gerichtes  dartiber  zu  geben,  wie  weit  ein  solcher  im 
einzelnen  Falle  vorgelegen  hat.  Fiir  die  Wahl  zwischen  diesen  beiden 
Methoden  scheint  die  Beantwortung  der  Frage  wesentlich  zu  sein, 
ob  es  móglich  ist,  ohne  Willkiir  so  bestimmte  Bedingungen  aufzu- 
stellen,  wie  jene  ersten  Entwiirfe  es  tun,  denn  ohne  Zwang  darf 
jedenfalls  der  Gesetzgeber  so  wichtige  Entscheidungen  wie  die  in 
Redę  stehenden  nicht  der  Gesetzeshandhabung  iiberlassen.  Nach 
unserer  Ansicht  kann  kein  wesentliches  Bedenken  dagegen  geltend 
gemacht  werden,  den  Grundsatz  auszusprechen,  dafi  das  drohende 
tJbel  im  Yerhaltnis  zu  dem  zugeftigten  besonders  grofi  sein  muB.  Wo 


1)  Das  Gesetz  voin  20.  Juli  1893  ttber  Strandung  und  Wracke  macht  es 
in  §  5  zur  Pflicht,  wenn  es  sich  um  die  Rettung  von  Menschenleben  handelt, 
eine  jede  Yerftigung  Uber  sein  Eigentum  zu  dulden,  die  der,  der  die  Bergungen 
leitet,  fUr  notwendig  halt.  Nach  §  2  sollen  jedoch  auch  Private  »nach  bestem 
Ermessen  und  K5nnen«  handeln,  nicht  blofi  um  den  SchiffbrUchigen  Hilfe  zu 
leisten,  sondern  auch,  um  die  Bergung  von  GUtern  zu  bewirken.  Die  Weige- 
rung,  zu  einem  solchen  Zwecke  z.  B.  sein  Boot  zur  Yerfiigung  zu  stellen,  mufi 
wenigstens  je  nach  den  Umstanden  eine  rechtswidrige  Handlung  sein,  der  gegen- 
tlber  nian,  wenn  wie  hier  Gefahr  im  Yerzuge  ist,  sich  selbst  wird  Recht  schaifen 
kOnnen.  Wenig  entspricht  dem  auf  der  anderen  Seite,  dafi  dem  Eigenttimer  in 
§  5  Erstattung  des  etwaigen  Schadens  zugesagt  wird,  wShrend  er,  wenn  er  z.  B. 
gemafi  §  2  selbst  versucht  hat,  Gtiter  zu  retten  und  dabei  Schaden  leidet,  wenig- 
stens keine  gesetzliche  Garantie  fUr  eine  Schadloshaltung  hat. 
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dieses  nicht  der  Fali  ist,  darf  man  nie  auf  der  Basis  des  Notstandes 
Straffreiheit  zusagen;  selbst  wenn  das  drohende  Ubel  der  Tod  ist, 
kann  dies  nicht  dazu  berechtigen,  andere  zu  toten,  ja  nicht  einmal, 
sie  zu  verstummeln  oder  ihnen  anderen  bedeutenden  Schaden  zu- 
zufiigen.  In  dieser  Beziehung  kónnen  wir  also  keinesfalls  dem 
russischen  Entwurfe  beitreten,  sondern  mussen  uns  yielmehr  dem 
Gedanken  des  englischen  anschliefien.  Es  erscheint  ganz  grundlos, 
wie  der  russische  Entwurf  dies  tut,  demjenigen  Straffreiheit  zu  ge- 
wahren,  der,  um  das  Leben  eines  Dritten  zu  retten,  einen  oder  viel- 
leicht  mehrere  andere  des  Lebens  beraubt,  aber  auch  wenn  es  sich 
um  das  eigene  Leben  des  Betreffenden  handelt,  so  sollte  es  aufier 
Zweifel  sein,  dafi  er  nicht,  um  dieses  zu  retten,  z.  B.  eine  ganze 
Familie  durch  Feuer  zugrunde  gehen  lassen  darf.*) 

Etwas  anderes  ist  es,  dafi  derjenige,  der  selbst  von  einem  der- 
artigen  Ubel  wie  der  Tod  bedroht  wird,  unter  Umstanden  wegen 
Unzurechnungsfahigkeit  freigesprochen  werden  kann.  Dies  ist  eine 
Seite  der  Sache,  die  uns  hier  nichts  angeht,  da  dies  nach  den  ge- 
wohnlichen  Regeln  iiber  Zurechnungsfahigkeit  zu  beurteilen  ist  und 
wir  hier  keine  Veranlassung  haben,  besondere  Regeln  hiertiber  auf- 
zustellen. 

Der  Staat  verlangt  in  vielen  Fallen,  dafi  seine  Burger  dem  Tod 
ins  Auge  schauen  sollen,  ohne  deshalb  die  Selbstbeherrschung  zu 
yerlieren,  und  es  erscheint  wenig  angebracht,  im  biirgerlichen  Straf- 
gesetz  das  ais  einen  unbedingten  Straffreiheitsgrund  anzuerkennen, 
was  nach  dem  militarischen  eine  mit  dem  Tod  bedrohte  Feigheit  ware. 

Auf  der  anderen  Seite  besteht  keine  Gefahr,  dafi  man  zu  milde 
ist,  wenn  man  yerlangt,  dafi  der  abgewehrte  Schaden  im  Verhaltnis 
zu  dem  zugefugten  besonders  grofi  sein  mlisse.  Bei  der  Beurteilung 
hiervon  wurden  die  Gerichte  gerade  darauf  Rucksicht  nehmen,  ob 
eine  gesunde  Betrachtung  dazu  fiihren  mufite,  jenen  zuzuftigen  und 
diesen  abzuwehren.  Da  das  Yerhaltnis  zwischen  dem  im  Notstande 
zugeftigten  und  dem  drohenden  Schaden  immer  danach  beurteilt 
werden   mufi,   wie  sich  die  Sache  fUr  den  Handelnden  zur  Zeit  der 


1)  In  der  strafrechtlicben  Literatur  ist  des  5fteren  der  Fali  behandelt 
worden,  dafi  mehrere  Schiffbrtichige  einen  aus  ihrer  Mitte  tóten,  um  dem  Hunger- 
tode  zu  entgeben  (Mignonettefall,  siehe  Simonsen:  Zeitschr.  f.  d.  ges.  Straf- 
rechtsw.  V,  S.  367 ;  vgl.  S.  650  Stephen :  A  Digest  of  the  criminal  law  of  Eng- 
land,  4.  Auf  lagę,  S.  24).  In  einem  solchen  vor  ein  paar  Jahren  vorgekommenen 
Fali  auf  einem  norwegischen  Schiffe  (Thekla)  wurde  Łiberhaupt  keine  Anklage 
erhoben,  und  dies  fand  jedenfalls  allgemeine  Billigung.  Diese  Entscheidung 
steht  jedenfalls  auch  nicht  im  Widerspruch  mit  der  Yorschrift  des  Entwurfs  be- 
zUglich  der  Verhaltnismal3igkeit.  Wenn  aller  menschlichen  Yoraussicht  nach  der 
Tod  sowohl  bei  dem  Getoteten  ais  auch  bei  den  Ubrigen  im  Yerlaufe  weniger 
Stunden  eingetreten  ware,  falls  die  TOtung  nicht  yorgenommen  worden  ware, 
so  wird  der  Ycrursachte  Schaden  —  die  Abktirzung  des  Todeskampfes  eines 
einzelnen  um  wenige  Stunden  —  sich  gewifi  ais  unbedeutend  im  Yerhaltnis  zu 
dem  Erreichten  darstellen:  der  Rettung  aller  Ubrigen. 

9* 
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Handlung  darstellte,  so  folgt  es  von  selbst,  dafi  die  im  §  42,  Abs.  3 
aufgestellte  Regel,  wonach  dem  Irrtum  tiber  die  Grófie  eines  Schadens 
keine  Bedeutung  zukommt,  hier  nicht  gilt. 

Wenn  gegen  die  Aufstellung  der  Yerhaltnismafiigkeit  ais  Prinzip 
geltend  gemacht  worden  ist,  dafi  eine  Abmessung  des  Wertes  der 
verschiedenen  RechtsgUter  nicht  stattfinden  konne  (Stoos  in  »Ver- 
handlungen  tiber  das  schweizerische  Strafrecht«  S.  163),  so  kann  dies 
keineswegs  zugegeben  werden.  Die  Aufnahme  der  Yerhaltnismafiig- 
keit in  den  letzten  schweizerischen  Entwurf  ais  eines  der  Straf- 
freiheitsgrtinde  zeigt  auch,  dafi  diese  Behauptung  sich  nicht  hat 
halten  lassen.  Das  ganze  Strafgesetz,  das  ja  die  verschiedenen 
RechtsgUter  mit  yerschieden  grofien  Strafen  schtitzt,  ist  ein  Beweis 
des  Gegenteils.  Gewifi  kann  zwischen  yerschiedenartigen  Rechts- 
gUtem  und  oft  auch  zwischen  gleichartigen  keine  genaue  Abwagung 
stattfinden,  aber  dies  ist  auch  nach  dem  Entwurf  nicht  notig,  da 
dieser  einen  besonders  grofien  Unterschied  verlangt.  Selbst  wenn 
es  einzelne  RechtsgUter  gibt,  die  ais  unbedingt  inkomparabel  an- 
erkannt  werden  mUssen,  so  bewirkt  dies  nur,  dafi  bei  ihrer  Ver- 
letzung  ein  Notstand  nicht  geltend  gemacht  werden  kann,  nicht  aber 
die  Notwendigkeit,  die  Yerhaltnismafiigkeit  ais  einen  allgemeinen 
Bestimmungsgrund  aufzugeben. 

Hinsichtlich  des  selbstverschuldeten  Notstandes  verhalten  sich 
die  Gesetze  etwas  yerschieden. 

Der  englische  Entwurf  spricht  ausdrUcklich  aus,  dafi  es  den 
Zwang,  dem  man  sich  selbst  durch  Eintritt  in  eine  Yerbrecherbande 
unterworfen  hat,  nicht  ais  Strafausschliefiungsgrund  anerkennt.  Der 
jetzt  yorliegende  osterreichische  Entwurf  hat  andererseits  die  frUher 
aufgestellte  Forderung,  dafi  die  Not  eine  unyerschuldete  sein  mUsse, 
aufgegeben.     OfFenbar  ging  dies  auch  zu  weit. 

Dafi  jemand  durch  eigene  Schuld,  namentlich  durch  ein  eigenes 
Yerbrechen,  andere  in  Notstand  gebracht  hat,  kann  nicht  in  Betracht 
kommen  und  wohl  auch  nicht,  dafi  der  andere,  den  man  zu  retten 
sucht,  durch  ein  eigenes  Yerbrechen  in  diese  Lagę  geraten  ist.  Nur 
da,  wo  der  Handelnde  sich  auf  solche  Weise  selbst  in  Notstand  ver- 
setzt  hat,  kann  es  angezeigt  erscheinen,  ihm  die  Straffreiheit  zu 
entziegen.  Aber  auch  dies  wird  nicht  immer  gerechtfertigt  sein, 
indem  viel  yon  dem  mehr  oder  minder  natUrlichen  Kausalyerhaltnis 
abh^ngen  mufi,  das  zwischen  dem  Yerbrechen  und  dem  Notstand 
steht.  Unter  diesen  Umstanden  scheint  es  am  richtigsten,  wenn  das 
Gesetz  sich  nicht  bestimmt  uber  diese  Seite  der  Sache  ausspricht, 
sondern  sie  den  Gerichten  zur  Beurteilung  der  konkreten  Umstande 
tiberweist. 

Zu  §  48,  Notwehr. 

Nicht  weniger  schwierig  und  bestritten  ais  die  Ubrigen  Umstande, 
die  die  Strafe   ausschliefien,   ist   die  Stellung  des  Rechtes  der  Not- 
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wehr.  Darliber,  dafi  bis  zu  einem  gewissen  Grade  die  Strafe  aus- 
geschlossen  sein  mufi,  weil  die  sonst  strafbare  Handlung  zur  Abwehr 
eines  rechtswidrigen  Angriffs  vorgenommen  ist,  sowie  dartiber,  dafi 
es  sich  hier  nicht  blofi  um  einen  Umstand  handel t,  der  die  Straf- 
barkeit ausschliefit,  sondern  jedenfalls  teilweise  auch  der  Handlung 
ihren  unrechtmafiigen  Charakter  nimmt,  sind  sich  gewifi  alle  einig. 
Man  hat  immer  und  liberall  denjenigen,  gegen  den  ein  mórderischer 
Uberfall  sich  richtet,  fiir  berechtigt  angesehen,  sich  hiergegen  mit 
einem  jeden  zu  seiner  Yerftigung  stehenden  Mittel  zu  wehren,  ja, 
hierbei  den  Angreifer  zu  tóten. 

Aber  schon  beinahe  '  hiermit  hort  die  Cbereinstimmung  auf. 
Wahrend  man  namentlich  in  alteren  Zeiten  glaubte,  das  Recht  der 
Notwehr  allen  moglichen  Beschrankungen  unterwerfen  zu  miissen, 
die  namentlich  an  die  Betrachtung  sich  anlehnten,  dafi  eine  gewisse 
Yerhaltnismafiigkeit  zwischen  dem  Ubel,  das  abgewehrt,  und  dem, 
das  zur  Abwehr  benutzt  wird,  sowie  zwischen  diesem  und  der  Schuld 
des  Angreifers  bestehen  mlisse,  haben  in  der  neueren  Zeit  Theorie 
und  Gesetze  mehr  zu  der  Betrachtung  geneigt,  dafi  die  einzige  Be- 
dingung  fttr  das  Recht  der  Notwehr  der  objektiv  widerrechtliche 
AngrifF  ist  und  dafi  dieser  zur  Anwendung  eines  jeden  Mittels  be- 
rechtigt, das  zu  seiner  Abwehr  erforderlich  ist.*) 


')  So  sagt  das  deutsche  Gesetz  in  aller  Breite:  »  Notwehr  ist  diejenige  Ver- 
teidigung,  welche  erforderlich  ist,  um  einen  gegen wartigen,  rechtswidrigen  An- 
griff  von  sich  oder  einem  andern  abzuwenden. «  Hiermit  stimmen  die  Gesetze 
von  Basel,  Zug  und  Solothurn  sowie  der  (isterreichische  Entwurf  Uberein.  Eine 
Reihe  anderer  Lander  zahlt  allerdings  die  Rechtsgiiter,  zu  dereń  Beschtitzung 
Notwehr  erlaubt  ist,  auf,  aber  es  wird  zum  mindesten  teilweise  zweifelhaft  sein, 
ob  alle  in  diese  Aufzahlung  Aufnahme  gefunden  haben.  So  sagt  das  Gesetz 
von  Zttrich: 

»  Wer,  um  sich  oder  andere  gegen  einen  rechtswidrigen  Angriff  zu  schUtzen, 
der  gegen  die  Person,  den  Besitz  oder  das  Eigentum  unternommen  wird,  oder 
um  sich  dem  widerrechtlichen  Eindringen  in  eine  Wohnung  oder  ein  Besitztum 
zu  widersetzen,  oder  um  sich  der  Person  des  Angreifers  zu  versichern,  oder  um 
die  seinem  Besitze  widerrechtlich  entzogenen  Sachen  wieder  zu  erhalten,  gegen 
den  Angreifer  sofort  eine  sonst  mit  Strafe  bedrohte  Handlung  begeht,  ist 
straflos,  insofern  er  hierbei  die  Grenzen  der  Yerteidigung  nicht  Uberschritten  hat.« 

Ungefahr  ebensoweit  scheinen  die  Gesetze  von  Bern,  Appenzell,  St.  Gallen 
sowie  das  finnlandische  Gesetz  zu  gehen.  Artikel  73  des  Gesetzes  von  Neu- 
chatel  lautet: 

>  Es  ist  keine  strafbare  Handlung,  wenn  jemand  fiir  sich  oder  andere  Not- 
wehr austibt.  Die  Notwehr  ist  auf  die  Anwendung  solcher  Mittel  beschrankt, 
die  erforderlich  sind,  um  die  Person,  die  Wohnung  oder  das  Eigentum  des 
AngegrifFenen  gegen  einen  unmittelbar  drohenden  rechtswidrigen  Angriff  zu 
beschiltzen.« 

Der  spanische  Entwurf  sagt:  » Berechtigt  ist  eine  Handlung,  die  erforderlich 
oder  berechtigt  ist,  um  einen  rechtswidrigen  Angriff  zu  verhindern  oder  abzu- 
schlagen,  der  sich  gegen  die  Person,  die  Ehre  oder  das  Eigentum  des  Taters 
oder  einer  anderen  Person  richtet. «  Und  das  russische  Gesetz :  »  Ais  nicht  ver- 
brecherisch  wird  die  Handlung  angesehen,  die  in  Notwehr  yorgenommen  ist, 
d.  h.  von  jemand,  der  sich  odei  einen  anderen  gegen  einen  rechtswidrigen  An- 
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Wahrend  tnan  in  einigen,  namentlicli  alteren  GeseŁzen  diejenigen 
Rechtsgttter,  zu  deren  Schutz  man  sogar  so  weit  gehen  kann,  den 
Angreifer  des  Lebens  zu  berauben,  aufgezahlt  findet,  gestatten  an- 
dere  die  Notwehr,  und  zwar  jeden  Grad  derselben,  zur  Beschutzung 
jedes  beliebigen  Rechtsgutes,   der  Ehre,  des  Eigentums  usw.,  ebenso- 

griflf  auf  persdoliche  oder  Ycrmógensgfitcr  verteidigt.«  Zu  dieser  Klasse  muB 
a  uch  das  geltende  norwegische  Gesetz  gezablt  werdcn.  Wie  man  sehen  wird, 
ist  es  jedenfalls  zum  Teil  zweifclhaft,  ob  die  Notwehr  gegen  Yerbalinjurien 
und  gegen  KrUnkungcn  des  Bcsitzstandes  (Selbsthilfe)  und  anderc  unbedeutendc 
Yersehen,  z.  B.  unberechtigtes  Eindringen  in  ein  Haus  usw.,  erlaubt  ist.  Aber 
dies  ist  gewiB  von  verschwindend  praktischer  Bedeutung,  und  man  begeht  des- 
halb  keinen  grofien  Fehler,  wenn  man  das  in  den  Gesetzen  oder  Gesetzentwtirfen 
dieser  Lslnder  aufgestellte  Notwebrrecht  ais  unbegrenzt  bezeichnet.  Zweifelhaft 
ist  es,  ob  der  spantsche  Entwurf  nicht  so  zu  versteben  ist,  dafi  die  Yerteidigung 
sicb  entweder  ais  notwendig  darstellen  muB,  oder  im  entgegengesetzten  Fali 
eine  bcsondere  gesetzliche  Grundlage  dafUr  gegeben  wird ;  dann  wttrde  er  nicht 
hicrher  zu  z^hlen  sein.  Dagegen  miissen  wohl  das  ungarische  Gesetz  und 
der  kroatische  Entwurf  zu  der  oben  erwahnten  Klasse  gcrechnet  werden,  indem 
sic  ais  beschlitzte  Objekte  nennen  » Person  und  Verm6gen«,  ebenso  der  franzó- 
sische  Entwurf,  der  eine  jcde  Handlung  ftir  straffrei  erkl^rt,  lorsąue  le  prevenu 
ćtait  en  etat  de  legitime  dćfense. 

In  eine  andere  Klasse  sind  dagegen  diejenigen  Gesetze  zu  stellen,  die  das 
Kecbt  der  Notwehr  mehr  oder  minder  auf  den  Fali  eines  Angriflfs  gegen  eine 
Person  besclfranken.  Hicrher  gehórt  das  danische  Recht:  »Handlungen,  welche 
durch  Notwehr  geboten  sind,  bleiben  straflos,  wenn  und  soweit  sie  notwendig 
waren,  um  einem  gegen wartigen  oder  drohenden  rechtswidrigen  Angriff  gegen 
die  Person  des  TMters  oder  einen  anderen,  gegen  seine  Ehre  oder  sein  Gut  zu 
widerstehcn,  oder  einen  solchen  von  ihm  abzuwchren.  Doch  soli  es  nur  zur 
Yerteidigung  des  Lebens,  der  Gesundheit  oder  des  Wohlergehens  erlaubt  sein, 
solchc  Yerteidigungsmittel  anzuwenden,  durch  welche  das  Leben  des  Angreifers 
cincr  offenbaren  Gefahr  ausgesetzt  wird. «  Ebenso  das  schwedische:  »  Wird  man 
von  einem  anderen  mit  Gewalt  oder  Drohungen,  die  eine  dringende  Gefahr 
enthalten,  Uberfallen,  so  soli  man  das  Recht  der  Notwehr  haben  und  fttr  den 
Schaden  unverantwortlich  sein,  den  man  zur  Abwehr  der  Gefahr  verursacht. 
Das  Recht  der  Notwehr  soli  auch  dann  zustehen,  wenn  jemand  zur  Nachtzeit 
einen  Einbruch  begeht  oder  sonst  sich  ungesetzlich  in  die  Raumlichkeiten,  Haus 
oder  Hof  oder  das  Fahrzeug  eines  anderen  eindrangt,  oder  sich,  gleichgUltig, 
ob  es  Nacht  oder  Tag  ist,  gegen  den  zur  Wehr  setzt,  der  das  Seine  beschiitzen 
oder  auf  der  Stelle  wiedernehmen  will.«  Die  schwedische  Yorschrift  stimmt 
am  nttchsten  Uberein  mit  der  franzOsischen  (Codę  Penal,  Art.  328  und  329), 
wenn  sie  auch  etwas  weiter  geht  und  namentlich  insofern  yerschieden  ist,  ais 
die  Notwehr  ais  ein  allgemeiner  Strafausschliefiungsgrund  angesehen  wird,  wahrend 
die  franzOsische  die  Notwehr  nur  bei  T6tung  und  K5rperverletzung  ais  solchen 
aufstellt.     Dem  franz&sischen  Yorbilde  ist  man  ebenfalls  in  Belgien  gefolgt. 

Das  hollUndische  Gesetz  lautet:  » Nicht  strafbar  ist  derjenige,  der  eine  zur 
notwendigen  Yerteidigung  der  Person  (liJOi  der  Ehre  oder  des  Ycrmógens, 
seiner  selbst  oder  einer  anderen  Person  gegen  einen  gegenwartigen  Angriflf  er- 
forderliche  Handlung  yornimmt. «  Dies  ist  eine  Yeranderung  gegentiber  dem 
Entwurf,  in  dem  »erforderlich  zur  notwendigen  Yerteidigung «  an  Stelle  von 
» notwendig  zur  Yerteidigung «  gesetzt  ist.  Der  Grund  hierftir  soli  der'  sein, 
dafi  man  es  dem  Richter  hat  Uberlassen  wollen,  zu  beurteilen,  wie  weit  im  ein- 
lelnen  Falle  so  starkę  GrUnde  fUr  die  Yerteidigung  vorhanden  waren,  daO 
durch    sie  der  zugefUgte  Schaden    gerechtfertigt    wird.      Folgende    Auslassung 
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gut  wie  des  Lebens  und  Wohlbefindens.  Wahrend  man  an  einzelnen 
Orten  einen  bewufit  rechtswidrigen  oder  sogar  verbrecherischen  An- 
griif  verlangt,  begntigt  man  sich  wenigstens  nach  der  Ansicht  einiger 
Gesetzesausleger  damit,  dafi  der  Angriff  ohne  rechtlichen  Grund  er- 
folgt  ist,  gibt  also  das  unbegrenzte  Recht  der  Notwehr,  auch  gegen 


Oppenhoffs  zur  Auslegung  des  preui3ischen  Rechts  ist  anzufUhren:  »I)er  Wert 
des  durch  den  rechtswidrigen  Angriff  bedrohten  Rechtes  ist  an  und  fiir  sich 
nicht  entscheidend  ftir  die  Erlaubtheit  der  Notwehr;  insbesondere  hangt  diese 
nicht  davon  ab,  dafi  jenes  unersetzlich  oder  bedeutender  sein  mufi  ais  dasjenige, 
welches  der  Angegriffene  durch  seinc  Notwehrhandlung  verletzt.  Der  Tatrichter 
hat  indessen  zu  beurteilen,  ob  in  Fallen,  in  denen  das  eigene  bedrohte  Recht 
von  einer  wesentlich  geringeren  Bedeutung  war  ais  das  durch  die  Notwehr  ver- 
letzte,  die  Notwehrhandlung  ais  notwendig  anzusehen  ist.  Nichts  hindert,  allein 
wegen  eines  solchen  Mifiyerhaltnisses,  diese  Frage  zu  verneinen. 

Und  es  wird  behauptet,  dafi  das  hollandische  Gesetz  auf  dieselbe  Weisc 
zu  yerstehen  sei  (Smidt:  Gesch.  van  het  Wetboek  van  Strafrecht  1,  S.  377  ff. 
Es  wird  bemerkt,  dafi  der  Paragraph  in  der  die  » Zcitschr.  f.  d.  ges.  Strafrechts- 
wesen«  begleitenden  Ubersetzung  wohl  kaum  richtig  wiedergegeben  ist).  Ar- 
tikel  15  des  schweizerischen  Entwurfs  lautet:  »Wer  einen  rechtswidrigen  An- 
griff in  einer  den  UmstUnden  angemessenen  Weise  von  sich  oder  einem  anderen 
abwehrt,  Ubt  das  Recht  der  Notwehr  aus. « 

Eine  besondere  Stellung  nimmt  England  ein,  da  man  dort  keine  Gesetzes- 
bestimmung  zur  Richtschnur  gehabt  hat  und  die  Gerichte  nur  in  sehr  be- 
schranktem  Umfange  das  Notwehrrecht  anerkannt  haben.  Nach  Stephen:  Digest 
of  Crim.  Law,  Art.  198,  199,  200,  verhalt  sich  die  Sache  folgendermafien :  Die 
Zuftigung  von  Tod  oder  KOrperverletzungen  ist  nicht  strafbar,  wenn  es  zur 
Unterdrtickung  eines  allgemeinen  und  gefahrlichcn  Aufstandes  geschieht,  oder 
um  LandesYcrrat,  Mord  oder  andere  grobe  Yerbrechen  zu  verhindern,  oder  um 
einen  Schwerverbrecher  zu  ergreifen  oder  ihn  an  der  Flucht  zu  hindern, 
oder  zur  Yerteidigung  seiner  selbst  oder  anderer  gegen  einen  pers5nlichen  An- 
griff, wenn  man  entweder  mit  dem  Tode  oder  einem  bedeutenden  Schaden  be- 
droht  wird,  oder  in  scinem  eigenen  Haus  oder  bei  der  AusfOhrung  einer  ge- 
setzlichen  Pflicht  oder  der  rechtmSfiigen  AusUbung  von  Pflicht  oder  Gewalt  an- 
gegriffen  wird.  Indessen  mufi  man,  wenn  moglich,  fliehen,  statt  zu  toten  oder 
eine  schwere  K5rperverletzung  zuzufUgen,  und  wenn  zwei  in  eine  Schlagerei 
verwickelt  sind,  so  mufi  der  eine,  ehe  er  Notwehr  gegen  den  anderen  anwenden 
darf,  versuchen,  sich  der  Schlagerei  zu  entziehen. 

In  dem  yorliegenden  englischen  Entwurf  gehen  diese  Regeln  noch  mehr 
ins  einzelne  und  sind  zum  Teil  geSndert.  Namentlich  scheint  die  Yerpflichtung, 
die  Flucht  zu  ergreifen,  aufgegeben  zu  sein,  aber  zur  Verteidigung  gegen  einen 
personlicben  Angriff  sind  Mittel  nicht  erlaubt,  die  den  Tod  oder  eine  schwere 
k5rperlicbe  Schadigung  des  Angreifers  mit  sich  fUhren  wUrden,  wenn  man  nicht 
selbst  Yeranlassung  hat,  solches  zu  befUrchten,  und  bezUglich  der  Yerteidigung 
des  Eigentums  werden  ungefahr  dieselben  Regeln  aufgestellt  ais  in  Schweden, 
d.  h.  es  wird  entweder  cin  nMchtlicher  Einbruch  oder  ahnliches  oder  gewalt- 
sames  Yorgehen  oder  gewaltsamer  Widerstand  auf  seiten  des  Yerbrechers  verlangt. 

Eigentiimlich  ist  die  Regel  des  newyorkischen  Gesetzes,  welches  lautet: 
»Eine  Handlung  ist  nicht  strafbar,  wenn  sie  begangen  worden  ist,  um  sich  oder 
einen  anderen,  dem  man  zu  hel  fen  verpflichtet  war,  vor  einer  sonst  nicht  zu 
umgehenden  und  nicht  wieder  gut  zu  machenden  persOnlichen  Krankung  zu 
schiitzen  .  .  .« 

Auch  im  fruheren  wttrttembergischen  Gesetz  wurde  bei  Angriffen  auf  das 
Eigentum  ycriangt,  dafi  der  Schaden  nicht  wieder  gut  zu  machen  sei. 
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den,  der  irrttitnlich  sich  Yollkommen  im  Recht  zu  befinden  glaubt, 
sowie  gegen  Wahnsinnige  und  Tiere.  Wahrend  manche  uberhaupt 
gegentiber  der  Obrigkeit  ein  Notwehrrecht  in  Abrede  stellen,  wenig- 
stens  wenn  diese  in  gutem  Giauben  handelt,  machen  andere  auch 
hier  keine  Ausnahme  von  ihrer  allgemeinen  Regel,  sondem  sehen 
nur  darauf,  wie  weit  sie  objektiv  rechtmafiig  gehandelt  hat  oder 
nicht.  Ferner  herrscht  Streit  darliber,  ob  einem  das  Recht  der  Not- 
webr  nicht  blofi  zur  direkten  Abwehr  eines  Angriffes,  sondern  auch 
insoweit  zusteht,  dafi  man  auf  der  Stelle  das  einem  Geraubte  zurtick- 
nehmen  oder  die  Ergreifung  des  Verbrechers  versuchen  darf,  ob  man 
dazu  verpflichtet  ist,  eher  die  Flucht  zu  ergreifen  ais  zu  tóten  usw. 

Wenn  auch  das  unbegrenzte  Recht  der  Notwehr  namentlich  in 
der  neueren  Zeit  besonders  Anhanger  gefunden  hat,  so  lafit  sich 
doch  keineswegs  behaupten,  dafi  es  den  Sieg  davongetragen  oder 
auch  nur  solche  Fortschritte  gemacht  hat,  die  einen  unbedingten 
Sieg  in  Aussicht  stellen.  Nicht  blofi  so  neue  Gesetze  wie  das 
schwedische,  das  danische,  das  belgische,  das  newyorkische  und 
das  genfische  haben  mit  grofien  Einschrankungen  an  dem  Notwehr- 
recht zur  Beschtitzung  des  Eigentumes  festgehalten,  sondern  das- 
selbe  ist  auch  der  Fali  bei  Gesetzen  und  Gesetzesvorschlagen  neu- 
esten  Datums,  wie  das  hollandische,  kanadische  und  italienische 
Gesetz,  der  schweizerische  und  der  englische  Entwurf.  Auch  nicht 
auf  dem  yierten  nordischen  Juristenkongrefi,  wo  die  Frage  behan- 
delt  wurde,  scheint  die  Stimmung  dafiir  gewesen  zu  sein,  vollig  die 
Einschrankungen  aufzugeben,  die  jetzt  in  unseren  Nachbarlandern 
aufgestellt  sind.') 

Ein  wichtiges  Argument  dafUr,  in  das  neue  Gesetz  das  unbe- 
dingte  Notwehrrecht  aufzunehmen,  scheint  der  Umstand  zu  sein, 
dafi  dieses  eigentlich  schon  jetzt  die  Auffassung  unseres  Rechtes  ist, 
und  dafi  die  Erfahrung  nicht  gezeigt  zu  haben  scheint,  dafi  ein  Be- 
denken  damit  verbunden  ist.  Hierzu  ist  indessen  zu  bemerken,  dafi 
die  schon  in  Schweigaards  Kommentar  angedeutete  Yermutung,  dafi 
die  Praxis  nicht  dazu  neigen  wiirde,  das  Gesetz  nach  den  Buch- 
staben  auszulegen,  sich  im  vollsten  Mafie  bewahrt  hat.  Der  hochste 
Gerichtshof  scheint  das  Gesetz  so  verstanden  zu  haben,  wie  wenn 
es  sagen  wiirde,  dąfi  immer  die  Yerhaltnismafiigkeit  zwischen  dem 
Schaden,  mit  dem  man  bedroht  wird,  und  dem,  der  zu  seiner  Ab- 
wehr zugefligt  wird,  vorhanden  sein  mtisse.  Zur  Abwehr  gegen 
» trockene  Hiebe «  hat  dasselbe  es  nicht  ftir  zulassig  erklart,  den 
Angreifer  zu  toten,  ja  nicht  einmal  ihn  einer  Lebensgefahr  auszu- 
setzen,  und  unter  dem  BegrifF  der  » trockenen  Hiebe  «  hat  es  auch  die 
wiederholten  Angriffe   eines   halbbetrunkenen,    starken   und   brutalen 


*)  S.  die  YerhandluDgen  des  4.  nordischen  Juristenkongresses  tiber  das  von 
Prof.  Hagstrómer  aufgestellte  Diskussionsthema:  »Ober  das  Recht  zur  Notwehr «, 
S.  42  ff. 
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Mannes  auf  eine  Person,  die  sich  nicht  wehren  konnte  und  dereń 
Kleider  zerrissen  und  dereń  Gesicht  blutig  geschlagen  wurde,  ver- 
standen.')  Mufi  auch  diese  Gesetzesanwendung  ais  mit  dem  Gesetz 
nicht  libereinstimmend  und  an  sich  verwerflich  mifibilligt  werden, 
so  mufi  doch  zugegeben  werden,  dafi  das  Recht  der  Notwehr  ais 
Folgę  derselben,  praktisch  genommen,  recht  eingeschrankt  gewesen 
ist  und  dafi  man  deshalb  sich  nicht  auf  eine  Erfahrung  beziiglich 
unseres  in  der  entgegengesetzten  Richtung  ebensoweit  gehenden 
Gesetzes  beru  fen  kann. 

Dieses  Verhaltnis  zwischen  Gesetz  und  Auslegung  legt  es  aus 
verschiedenen  Grtinden  nahe,  die  Sache  einer  genauen  Erwagung  zu 
unterziehen,  dafi  das  Gesetz  seinem  Wortlaute  nach  Handlungen  fur 
straffrei  erklart,  die  die  Gerichte  nicht  ungestraft  lassen  zu  konnen 
glauben,  ist  an  sich  sehr  unerwtinscht,  und  sollte  eine  Wiederholung 
der  geltenden  Regel  dazu  flihren,  so  spricht  schon  dieses  sehr  da- 
ftir,  sie  fallen  zu  lassen.  Hiermit  ist  indessen  schon  ein  anderer, 
ebenso  wichtiger  Grund,  ein  unbegrenztes  Notwehrrecht  nicht  anzu- 
erkennen,  angedeutet,  namlich  der,  dafi  ein  solches  zweifellos  der 
allgemeinen  Rechtsauffassung  widerstreben  wtirde,  die  es  ftir  ver- 
dammenswert  ansehen  mufi,  zum  Schutze  eines  jeden  beliebigen, 
selbst  des  unbedeutendsten  Rechts  gegen  den  unschuldigsten  An- 
griff  zu  jedem  Mittel  zu  greifen,  wenn  es  nur  feststeht,  dafi  es  das 
eirizig  wirksame  ist. 

Die  Yerteidiger  der  entgegengesetzten  Ansicht  berufen  sich  da- 
rauf,  dafi  das  Recht  niemals  verpflichtet  ist,  dem  Unrecht  zu  weichen. 
Wir  sind  geneigt,  diesen  Satz  zu  unterschreiben,  wenn  er  so  aufge- 
fafit  wird,  dafi  dem  Unrecht  nicht  erlaubt  werden  kann,  sich  im 
Vertrauen  auf  den  Schutz  des  Staates  durchzutrotzen,  dafi  mit  an- 
deren  Worten  das  unbegrenzte  Recht  der  Notwehr  doch  nur  gegen- 
iiber  einem  Angreifer  gegeben  ist,  der  sich  selbst  der  Rechtswidrig- 
keit  seiner  Handlung  bewufit  ist  und  der  zugleich  weifi,  dafi  der 
Angegriffene  ein  jedes  gesetzliche  Mittel  zur  Yerteidigung  seines 
Rechtes  anwenden  wird.  Dafi  aber  ein  ethisches  Bedurfnis  vorliegen 
sollte,  das  Recht  unbedingt  aufrecht  zu  erhalten,  kann  keineswegs  ein- 
gesehen  werden,  und  in  Wirklichkeit  haben  wohl  selbst  die  eifrigsten 
Anhanger  dieser  Ansicht  nicht  die  aufiersten  Konseąuenzen  gezogen. 
Selbst  die  P'orderung,  dafi  ein  gewaltsames  Mittel  nicht  benutzt  wer- 
den darf,  wenn  ein  schwacheres  ausreicht,  wird  namlich  schon  ein 
teilweises  Zuriickweichen  des  Rechtes  gegeniiber  dem  Unrecht  in  sich 
schliefien  konnen;  denn  offenbar  wird  oft  das  mildere  Mittel  mit 
grófierer  Mtihe  ais  das  andere  verbunden  sein,  ohne  dafi  im  gege- 
benen  Fali  Grund  genug  vorhanden  ist,  auf  die  Yorschrift  zu  ver- 
zichten,  dafi  nur  das  mildere  benutzt  werden  darf. 


1)   Rechtsztschr.    (Retstid.)    1874,    S.  320;    demgegenUber   vgl.    Urteil   des 
hóchsten  Gerichtshofes,  Rechtztschr.  1875,  S.  629. 
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Ebensowenig  kann  von  einer  praktischen  Notwendigkeit  die  Redę 
sein.  Im  Gegenteil  werden  weitergehende  Mittel,  abgesehen  von 
dringenden  Fallen,  so  aufierordentlich  selten  angewendet,  dafi  ihre 
Krlaubtheit  ein  Faktor  sein  wird,  den  kein  Yerbrecher  mit  in  Rech- 
nung  ziehen  wird  und  der  desbalb  in  Wirklicbkeit  nur  dem  einen 
oder  anderen  extravaganten  Indi^iduum  zugute  kommen  wird,  das 
sich  nichts  daraus  macht,  sich  liber  alle  Rticksichten  hinwegzusetzen, 
die  andere  zu  nehmen  pflegen.  Im  Ubrigen  mufi  daran  erinnert 
werden,  was  gewohnlich  nicht  beachtet  wird,  dafi  das  Notwehrrecht 
nicht  blofi  das  Recht  des  Privatmannes  auf  Selbsthilfe  ist,  wo  Schutz 
und  Beistand  der  offentlichen  Gewalt  nicht  erhalten  werden  konneii; 
sondem  zugleich  auch  die  Grundlage  und  die  Regeln  dafiir  enthalt, 
was  dieser  selbst  zur  Abwebr  von  Yerbrechen  tun  kann.  Niemand 
wird  indessen  zugeben,  dafi  der  Polizist,  dem  seitens  einer  halb- 
betrunkenen  Person,  die  er  verhaften  soli,  gewaltsamer  Widerstand 
geleistet  wird,  oder  die  Obrigkeit,  die  einen  Auflauf  unterdrticken 
soli,  einwandfrei  waren,  wenn  sie  ohne  Rticksicht  auf  die  Interessen, 
die  auf  dem  Spiele  stehen,  lediglich  nach  dem  Grundsatz  handeln 
wiirden,  dafi  das  zur  Unterdrtickung  einer  strafbaren  Handlung  ein 
jedes  Mittel  eriaubt  sei,  wenn  es  nur  notwendig  ist,  d.  h.,  wenn  es 
das  einzige  auf  der  Stelle  wirkende  ist.  Aber  dieser  Satz  wird 
eigentlich  implicite  ausgesprochen,  wenn  das  unbegrenzte  Recht  der 
Notwehr  anerkannt  wird. 

Ferner  mufi  auch  bemerkt  werden,  dafi  ebensogut  wie  die  offent- 
lichen Behórden  das  Recht  der  Notwehr  gegen  den  einzelnen  haben, 
dieses  auch  umgekehrt  diesen  gegen  jene  zusteht.  Dies  wird,  wenn 
das  unbegrenzte '  Recht  der  Notwehr  anerkannt  wird,  dazu  fuhren, 
dafi  der,  den  die  Polizei  verhaften  will,  straffrei  den  betreffenden 
Beamten  toten  kann,  sofern  auf  dessen  Seite  ein  Fehler  yorhanden 
ist,  der  die  Festnahme  rechtswidrig  macht,  selbst  wenn  der  Beamte 
in  gutem  Glauben  handelt.') 

Will  man  dies  vermeiden,  so  mufi  hier  eine  besondere  Regel 
aufgestellt  werden,  so  wie  dies  im  §  io6  des  Militarstrafgesetzes  ge- 
schehen  ist.  Ebenso  ungliicklich  und  yerletzend  sind  die  Konse- 
quenzen,  zu  denen  eine  derartige  Regelung  des  Rechtes  der  Notwehr 
bei  der  Selbsthilfe  fiihrt.  Solange  dieses  noch  gegen  den  Dieb 
eriaubt  ist,  kann  der  Eigentlimer  ihn,  wenn  nótig,  tóten.  Im  selben 
Augenblick  aber,  wo  dessen  Erlaubtheit  aufhort,   darf  der  Dieb  zur 


*)  Einzelne  deutsche  Yerfasser,  so  Binding,  »  Handb.  des  deutsch.  Strafr.«  Ii 
S.  743,  lehren  sogar,  dafi  die  objektive  Rechtswidrigkeit  gentigt,  selbst  wenn  der 
Angreifer  durchaus  pflichtgemafi  handelt.  Einen  Polizeibeamten,  der  in  Aus- 
Ubung  seines  Amtes  und  optima  fide  einen  verbrecherischen  Haftbefehl  vollzieht, 
z.  B.  einen  solchen,  in  dem  vorsatzlich  ein  falscher  Name  geschrieben  ist,  kann 
man  also,  wenn  nótig,  totschlagen,  um  der  Freiheitsberaubung  zu  entgchen. 
Selbstyerst^ndlich  mufi  auch  ihm  demgegenlłber  dasselbe  volle  Notwehrrecht 
zustehen. 
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Verteidigung  seines  Besitzes  den  Eigentlimer  totschlagen.  Da  nun 
die  Grenzen  der  zulassigen  Selbsthilfe  aufierst  unbestimmt  sind,  ist 
es  sehr  wahrscheinlich,  dafi  beide  in  gutem  Glauben  das  Notwehr- 
recht  gleichzeitig  austiben  werden. 

Am  besten  wird  das  unbedingte  Recht  der  Notwehr  wohl  durch 
die  Schwierigkeit  begrundet,  eine  brauchbare,  in  Gesetzesform  zu 
kleidende  Grenze  zu  finden.  In  Wirklichkeit  werden  alle  bestimmt 
formulierten  Einschrankungen  mehr  oder  minder  willklirlich  sein,  ohne 
deshalb  an  Unzweideutigkeit  zu  gewinnen,  und  dies  fallt  hier  urn  so 
mehr  ins  Gewicht,  ais  diese  Materie  eine  derjenigen  ist,  die  sich  am 
allerwenigsten  zur  Regelung  durch  positive  und  weitlaufige  Vor- 
schriften  eignet,  die  der  Angegriffene  entweder  doch  nicht  kennen 
oder  von  denen  er  im  Augenblick  der  Tat  keine  klare  Erinnerung 
haben  wird.  Diese  Betrachtung  kann,  so  gewichtig  sie  auch  ist, 
doch  unserer  Ansicht  nach  keineswegs  zur  Begriindung  des  hier 
prinzipiell  verworfenen  unbedingten  Notwehrrechtes  ausreichen, 
sondern  nur  dazu  ftihren,  dafi  das  Gesetz  es  aufgibt,  selbst  die 
richtigen  Grenzen  festzusetzen,  und  dies  im  einzelnen  Fali  dem  Ge- 
richte  uberlafit.  In  Wirklichkeit  wird  derjenige,  der  zur  Verteidigung 
seines  Rechtes  in  gutem  Glauben  einen  anderen  tótet,  stets  nach 
dem  in  ihm  lebendigen  Rechtsbewufitsein  handeln.  Dieses  Rechts- 
gefUhl  mufi  daher  auch  sein  eigener  Richter  sein. 

Das  Resultat,  zu  dem  wir  auf  diese  Weise  kommen,  stimmt  im 
wesentlichen  mit  dem  neuen  hollandischen  Gesetz  uberein.  Wir 
finden  eine  jed^  bestimmte  Begrenzung  im  Gesetz  selbst  ebenso 
unhaltbar  wie  die  unbedingte  Anerkennung  des  Rechtes  der  Notwehr. 
Wir  finden  es  unrichtig,  wie  dies  durch  Gesetzesauslegung  in  Wider- 
spruch  mit  dem  Gesetze  selbst  geschehen  ist,  die  Hand  desjenigen 
zu  entwaffnen,  der  einem  frechen  Eingriff  in  ein  verhaltnismafiig 
unbedeutendes  Recht  ausgesetzt  ist,  der  aber  im  Yertrauen  darauf 
begangen  wurde,  dafi  der  Gebrauch  des  einzigen  zur  Abwehr  dien- 
lichen  Mittels  verboten  sei.  Und  wir  halten  es  fiir  ebenso  unrichtig, 
sobald  der  Angriflf  gegen  eine  gewisse  Art  von  Rechtsgutern  oder 
gegen  RechtsgUter  von  ein  er  bestimmten  Bedeutung  sich  richtet, 
unbedingt  die  Anwendung  der  jiufiersten  Mittel  selbst  gegen  den 
zuzulassen,  der  nur  aus  Fahrlassigkeit  handelt.  Spricht  man  z.  B. 
aus,  dafi  ein  rechtswidriger  Angriff  auf  die  Person,  Leib  oder  Leben, 
oder  die  Freiheit  zu  einer  jeden  Art  von  Notwehr  berechtigt,  so 
mufite  eine  solche  natiirlich  auch  gegen  den  Privatmann  zulassig 
sein,  der  einen  Yerbrecher  festzunehmen  sucht,  wo  die  private  Fest- 
nahme  nicht  erlaubt  ist,  gleichviel,  ob  er  in  Kenntnis  seiner  Nicht- 
berechtigung  oder  aus  Fahrlassigkeit  handelt,  ja  vielleicht  sogar, 
wenn  ihm  eine  solche  nicht  einmal  zur  Last  gelegt  werden  kann. 
Aufierdem  mufi  bemerkt  werden,  dafi  man,  wenn  erst  das  Notwehr- 
recht  in  einer  gewissen  Ausdehnung  anerkannt  ist,  nicht  umhin  kann, 
auch  denjenigen    freizusprechen,    der  in  dem  irrtumlichen  Glauben 
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gehandelt  hat,  Gegenstand  eines  rechtswidrigen  Angriffes  der  be- 
stimmten  Art  zu  sein,  wie  unbegrtindet  es  auch  sein  mag,  dafi  er 
im  gegebenen  Falle  sich  der  aufiersten  Mittel  des  Rechtes  bediente. 

Gegen  die  hier  verteidigte  Behandlungsweise  des  Rechtes  der 
Notwehr  wird  jedenfalls  einge wendet  werden  kónnen,  dafi  sie  die 
Grenzen  des  Rechtes  unsicher  machen  und  bewirken  wird,  dafi  der 
Ausfall  von  dem  individuellen  Gutdiinken  des  Richters  abhangen 
wird.  Es  ist  indessen  unmóglich,  eine  Regelung  zu  verwerfen,  weil 
sie  in  einzelnen  Fallen  zu  weniger  zufriedenstellenden  Ergebnissen 
ftihren  kann,  wenn  die  anderen  Regelungen,  die  gewahlt  werden 
kónnten,  so  beschaffen  sind,  dafi  mit  Gewifiheit  vorauszusehen  ist, 
dafi  sie  recht  oft  zu  unerfreulichen  Resultaten  ftihren  mUssen.  An 
sich  spricht  die  Wahrscheinlichkeit  dafur,  dafi  der  Angegriffene  bei 
dieser  Regelung  ruhiger  so  wird  handeln  konnen,  wie  es  ihm  am 
richtigsten  erscheint,  ais  bei  einer,  die  ihm  im  einzelnen  Fali  vor- 
schreibt,  was  er  tun  darf  und  was  nicht.  Und  gegenuber  dem  un- 
begrenzten  Notwehrrecht  hat  sie  auch  noch  dem  Angegriffenen  gegen- 
uber den  Yorteil,  dafi  sie  nicht  mehr  verspricht  ais  sie  halt.*) 

Es  wird  auch  hier  angenommen,  wie  dies  bei  der  Behandlung 
des  Notstandes  tunlich  ist,  dafi  das  Gesetz  selbst  die  Ausgangspunkte 
fUr  die  Beurteilung,  die  Hauptgesichtspunkte,  unter  denen  die  Sache 
betrachtet  werden  soli,  angibt.  Der  Entwurf  nennt  daher  neben  der 
RUcksichtnahme  auf  das  Yerhaltnis  zwischen  dem  zugefUgten  und 
dem  abgewehrten  tJbel  und  der  Gefahrlichkeit  des  Angriffs,  die  Schuld 
des  Angreifers  und  das  angegriffene  Rechtsgut.  Hieraus  folgt,  dafi 
gegen  einen  vorsatzlichen  yerbrecherischen  Angriff  ein  weitergehen- 
des  Notwehrrecht  gegeben  wird  ais  gegen  einen  blofi  fahrlassigen, 
desgleichen  ein  weitergehendes  gegen  Raub  oder  gewaltsamen  Dieb- 
stahl  ais  gegen  einen  gewóhnlichen  Diebstahl.  Der  Entwurf  gibt 
hierdurch  zu  erkennen,   dafi  er  die  Auffassung  nicht  billigt,   dafi  je- 

')  Die  liier  vorgeschlagene  Ordnung,  die  mit  dem  Entwurf  von  Getz  tiber- 
cinstimmt,  hat  auch  volle  Billigung  bei  Prof.  Lammasch  gefunden,  der  sie  ais 
den  Sieg  der  ethischen  Prinzipien  Uber  die  abstrakt  logischen  Konsequenzen  der 
hcrrschenden  juristischen  Theorie  und  der  »Totschlagermoral«,  wozu  diese  fUhrt, 
bezeichnet  (Zeitschr.  f.  d.  g.  Strafrechtsw.,  XIV,  Seite  508). 

Auch  der  schweizerische  Entwurf  hat  sich  derselben  Auffassung  ange- 
schlosscn  (s.  Anm.  S,  135).  Durch  die  Yorschrift,  dafi  die  Yerteidigung  auf  eine 
den  UmRtUnden  nach  angemessene  Weise  erfolgen  ratisse,  sollte  zu  erkennen  ge- 
geben werden,  dafi  das  Mittel  zur  Erreichung  des  Zieles  nicht  blofi  nicht  un- 
n5tig  hart  sein  dUrfe,  sondern  dafi  auch  zwischen  dem  Mittel  und  dem  Zweck 
cinc  entsprechende  Yerhaltnismafiigkeit  bestehen  miisse.  Gegen  die  Anwendung 
der  Ausdrucksweise  diescs  Entwurfs  spricht  indessen,  dafi  dieser  einer  Auslegung 
begegnen  kann,  die  in  viel  weiterem  Grad  ais  der  von  uns  angenommene  das 
Recht  der  Notwehr  wird  einschranken  konnen,  die  auch  dadurch  in  die  Frage, 
wie  wcit  man  gehen  darf,  eine  Unsicherheit  bringen  wUrde,  die  den  Yorsichti- 
gen,  der  sor  allem  eine  Kollision  mit  dem  Strafrecht  yermeiden  will,  zwingen 
wUrde,  sich  sogar  weit  von  der  Grenze  entfernt  zu  halten,  die  das  Gesetz  auf- 
gestellt  hnt  und  lieber  allc  moglichen  Ubergrifie  zu  erdulden. 
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mand  frech  mit  Yerbrechen  damuf  losgehen  konne  iin  Yertrauen, 
dafi  der  Angegriffene  das  einzige  Mittel,  das  zu  seiner  YerfUgung 
steht,   nicbt  benutzen  konne,  weil  es  zu  radikal  sein  wurde.') 

Der  Entwurf  bat  ebenso  wie  der  schweizeriscbe  es  unterlassen, 
die  Bedingungen  aufzunehmen,  dafi  der  Angriff  scbon  angefangen 
haben  oder  unmittelbar  bevorstehend  sein  mufi.  Die  notwendige 
Begrenzung  liegt  darin,  dafi  die  Notwehrhandlung  nicht  weiter  gehen 
darf,  ais  sie  sich  fUr  den  Betreffenden  zur  Abwehr  des  Angriffes  ais 
erforderlich  darstellte,  eine  Frage,  die  regelmafiig  verschieden  wird 
beantwortet  werden  miissen,  je  nachdem  der  Angriff  mehr  oder  min- 
der  drohend  war.  Es  kann  indessen  nicht  in  Abrede  gestellt  werden, 
dafi  Falle  vorkommen  konnen,  in  denen  die  Notwehr  auch  gegen- 
liber  mehr  zukunftigen  Angriffen  gestattet  werden  mufi,  wie  z.  B., 
wenn  ein  Schiffsftihrer  in  Erfahrung  gebracht  hat,  dafi  die  Mann- 
schaft  sich  verabredet  hat,  ihn  zu  ermorden,  wenn  das  Schiff  in 
einigen  Tagen  an  einen  bestimmten,  besonders  dazu  geeigneten  Platz 
gekommen  sein  wird. 

Der  Entwurf  nennt  ais  Gegenstand  des  Angriffes  die  » Person 
oder  Vermogensrechte«,  unter  welche  auch  das  Recht  auf  die  Woh- 
nung  fallt,  so  dafi  die  Notwehr  auch  gegen  den  gestattet  wird,  der 
rechtswidrig  eindringt,  ein  Fali,  der  in  verschiedenen  Landem  be- 
sonders erwahnt  ist  (s.  so  §  7,  Kap.  3  des  finnlandischen  Gesetzes). 
Dagegen  ist  Notwehr  nicht  zugestanden  gegen  blofie  Yerletzungen 
der  Ehre  und  auch  nicht  gegon  unerlaubte  Selbsthilfe. 

An  sich  ist  es  auch  klar,  dafi  die  Regeln  der  Notwehr  auch 
auf  den  Anwendung  finden,  der  bei  Ausubung  der  erlaubten  Selbst- 
hilfe oder  bei  einer  Festnahme  usw.  auf  Widerstand  stófit,  sofern 
dieser  weiter  geht  ais  die  blofie  Defensive.  Anders  verhalt  sich  da- 
gegen die  Sache  im  entgegengesetzten  Fali  sowie  dann,  wenn  der 
andere  Teil,  statt  Widerstand  zu  leisten,  sein  Heil  in  der  Flucht 
sucht.  §  8  unseres  geltenden  Gesetzes  stellt  durchweg  ungesetz- 
lichen  Widerstand  dem  rechtswidrigen  Angriff  gleich,   woraus  folgt. 


^)  Auch  in  anderen  Beziehungen  mufi  die  Schuld  des  Angreifers  wesent- 
lich  in  Betracht  kommen;  hat  z.  B.  der  Angegriffene  selbst  durch  ungebUhr- 
liches  Benehmen  den  Angriff  hervorgerufen,  ja  ist  er  vielleicht  selbst  zuerst  der 
Angreifer,  der  indessen  unterliegt  und  nun  obendrein  eine  ordentliche  Tracht 
Frłigel  kriegt,  so  wird  das  ihm  zustehende  Mafi  von  Notwehr  ganz  anders  zu 
beurteilen  sein,  ais  wenn  er  selbst  an  der  ihm  widerfahrenen  Behandlung  keine 
Schuld  tr9gt.  Ftir  diese  RUcksichten,  die  im  anglikanischen  Recht  sogar  be- 
sondere  Gesetzesbestimmungen  hervorgerufen  haben  (s.  so  das  kanadische  Ge- 
setz  von  1892,  Sekt.  46)  hat  das  absolute  Recht  der  Notwehr,  so,  wie  es  z.  B. 
in  Deutschland  gilt,  kein  Auge.  Durch  die  Forderung,  dafi  die  Notwehrhand- 
lung, um  strafbar  zu  sein,  fUr  unbedingt  ungehtfrig  erachtet  werden  mufi,  hat 
der  Entwurf  indessen  dafUr  Sorge  getragen,  dafi  kein  normaler  Mensch,  der 
wirklich  in  gutem  Glauben,  so  wie  er  es  vor  seinem  eigenen  Gewissen  verant- 
worten  zu  kOnnen  glaubt,  gehandelt  hat,  einer  Anklage  und  Yerurteilung  aus- 
gesetzt  werden  kann. 
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dafi  man  auch  zur  Uberwindung  eines  solchen  Widerstandes  berech- 
tigt  sein  mufi,  wenn  notig,  jedes  beliebige  Mittel  zu  benutzen.  Auf 
der  anderen  Seite  mufi  hieraus  abgeleitet  werden,  dafi  dies  nicht  er- 
laubt  ist,  um  sich  der  Person  des  fltichtenden  Diebes  zu  sichern, 
wahrend  es,  was  die  Wiedererhaltung  des  Gestohlenen  anbelangt, 
davon  abhangen  mufi,  ob  der  Angriff  schon  ais  beendet  angesehen 
werden  kann,  was  jedenfalls  erst  dann  wird  angenommen  werden 
kónnen,  wenn  der  Dieb  in  den  ruhigen  Besitz  der  Sache  gelangt  ist.*) 

Wenn  daher  verschiedene  Gesetze,  z.  B.  die  von  Ztirich  und 
St.  Gallen,  ausdrticklich  die  gesetzliche  Selbsthilfe  ais  mit  der  Notwehr 
gleichgestellt  erwahnen,  so  mufi  dies  fiir  Uberflussig  erachtet  werden. 
Auch  scheint  es  nicht  nótig,  den  §  8  des  geltenden  Gesetzes  auf- 
zunehmen.  Ein  Bedtirfnis,  im  allgemeinen  gegen  einen  rein  pas- 
siven  Widerstand  das  Recht  zu  geben,  etwas  anderes  ais  seine  blofie 
kórperliche  Cbermacht  anzuwenden,  ist  jedenfalls  nicht  vorhanden, 
und  die  Anwendung  solcher  Gewalt  bedarf  keiner  besonderen  Grund- 
lage.  Unter  besonderen  Verhaltnissen  kann  wohl  auch  der  passive 
Widerstand  einen  gewissen  Grad  von  Gefahr  mit  sich  fiihren,  man 
wird  aber  da  zu  den  Regeln  tiber  Notstand  seine  Zuflucht  nehmen 
kónnen.  Es  mufi  aber  im  tibrigen  bemerkt  werden,  dafi  sowohl  ein 
Angriff  auf  die  Yermogensrechte  wie  auf  die  Person  in  einem  pas- 
siven  Yerhalten  bestehen  und  ein  solches  folglich  unmittelbar  unter 
die  Hauptregel  fallen  kann.  Wer  z.  B.,  um  eine  Rettung  zu  ver- 
hindern,  rechtswidrig  so  sitzen  bleibt,  dafi  die  Óffnung,  die  zur 
Rettung  nótig  ist,  versperrt  wird,  macht  sich  gewifi  eines  rechts- 
widrigen  Angriffs  schuldig. 

Dagegen  ist  es  gewifi  eine  Frage,  fUr  die  eine  gesetzliche  Ló- 
sung  wunschenswert  ware,  wie  weit  man  berechtigt  ist,  ein  beliebiges 
Mittel  anzuwenden,  um  der  Person  des  fltichtenden  Yerbrechers  hab- 
haft  zu  werden.  Die  Gesetze  von  Ztirich  und  St.  Gallen  behandeln 
dies  vóllig  ais  Falle  der  Notwehr.  Das  schwedische  Gesetz  bestimmt 
bezUglich  entweichender  Gefangener,  dafi  solche  Gewalt  angewendet 
werden  darf,  die  zur  Yerhinderung  der  Flucht  erforderlich  ist,  und 
hiermit  stimmt  das  finnlandische  Recht  uberein.  Hieraus  folgt,  dafi 
so  weit  gehende  Mittel  nicht  gegen  den  gebraucht  werden  dtirfen, 
der  uberhaupt  noch  nicht  ergriffen  worden  ist.  Umstandlich  ist  die 
Frage  im  englischen  Entwurf  behandelt,  der  dartiber  folgende  Yor- 
schriften  ^ibt:  »Sec.  43.  Ein  jeder  óffentliche  Beamte,  der  mit  oder 
ohne  richterlichen  Befehl  gesetzlich  jemanden  wegen  eines  Yer- 
brechens,  wegen  dessen  nach  diesem  Gesetz  eine  Ergreifung  auch 
ohne  Befehl  stattfinden  kann,  festzunehmen  sucht,  sowie  jeder,  der 
ihm  in  gesetzlicher  Weise  hierbei  hilft,  ist,  wenn  der  Festzunehmende, 
um  sich  der  Festnahme  zu  entziehen,  die  Flucht  ergreift,  berechtigt, 


1)  So   ist  die  Frage    auch  von  Schweigaard  beantwortet  (Komra.  IV.  Aufi. 
S.  347),  vgl.  Rechtszeitschr.  1851,  S.  612. 
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jede  Gewalt  anzuwenden,  die  erforderlich  ist,  sein  Entlaufen  zu  ver- 
hindern,  soweit  dies  nicht  auf  zweckmalłige  Weise  durch  weniger  ge- 
waltsame  Mittel  erreicht  werden  kann.« 

Sec.  44  wiederholt  dieselben  Regeln  fiir  den  Fali,  dafi  Privat- 
personen  die  Festnahme  versuchen,  jedoch  mit  der  wesentlichen 
Einschrankung,  dafi  die  angewendeten  Mittel  nicht  darauf  berechnet 
oder  dazu  geeignet  sein  dtirfen,  den  Tod  oder  eine  schwere  Korper- 
verletzung  zu  verursachen.  Und  Sec.  45  dehnt  die  letztere  Regel  auf 
alle  Falle  der  Ergreifung  wegen  geringerer  Delikte  aus.  Schliefilich 
ermachtigt  Sec.  46  jeden,  der  auf  gesetzliche  Weise  jemand,  ohne 
dafi  ein  Haftbefehl  erforderlich  ist,  ergriffen  hat,  diejenigen  Mittel 
anzuwenden,  die  erforderlich  sind,  um  seine  Flucht  zu  yerhindern. 
Und  Sec.  47  spricht  aus,  dafi  dasselbe  bei  anderen  Delikten  gilt,  je- 
doch mit  der  Mafigabe,  dafi  das  Mittel  nicht  dazu  geeignet  sein 
darf,    den  Tod   oder  eine  schwere  Korperverletzung  herbeizufUhren. 

In  den  meisten  Lslndem  ist  dagegen  diese  Frage  nicht  Gegen- 
stand  gesetzlicher  Bestimmungen  geworden  und  so  dem  Ermessen 
des  Gerichtes  uberlassen.  In  Deutschland  wird  allgemein  angenom- 
men,  dafi  man  auf  den  Fluchtenden  schiefien  darf,  aber  allerdings 
nicht  in  der  Absicht,  ihn  zu  tóten,  was  ja  auch  an  sich  eine  Cber- 
schreitung  des  zur  Erreichung  des  Zweckes  Nótigen  sein  wlirde. 
Yielleicht  wtirde  man  auch  bei  uns  die  Frage  auf  ungefahr  dieselbe 
Art  lósen.  Indessen  haben  diejenigen,  denen  die  Ergreifung  von 
Yerbrechern  und  Fluchtlingen  obliegt,  ein  berechtigtes  Interesse 
daran,  zu  wissen,  was  sie  zur  Erreichung  dieses  Zweckes  tun  kónnen 
und  dtirfen,  um  nicht  zur  Yerantwortung  gezogen  zu  werden,  selbst 
wenn  sie  weiter  ais  zu  billigen  gegangen  sind,  wenn  dies  in  gutem 
Glauben  geschehen  ist.  Dies  soli  durch  Absatz  3  des  §  48  erreicht 
werden.  Zwar  unter  grofien  Zweifeln,  haben  wir  doch  geglaubt,  wie 
in  Schweden  und  im  finnlandischen  Entwurf  geschehen,  das  Recht 
der  Notwehr  nur  gegeniiber  solchen  Personen  geben  zu  sollen,  die 
nach  einer  gesetzlichen  Festnahme  entlaufen.  Es  ist  also  nicht  er- 
laubt,  auf  einen  Yerbrecher  zu  schiefien,  der  fllichtet,  ohne  ergrifFen 
worden  zu  sein,  móge  man  ihn  auch  fUr  noch  so  gefahrlich  halten. 


Wohl  nach  der  ubereinstimmenden  Regel  aller  Lander  berech- 
tigt  die  rechtswidrige  Unterlassung  an  und  fiir  sich  nicht  zur  Not- 
wehr, wohl  aber  dann,  wenn  die  Unterlassung  sich  ais  Glied  einer 
positiven  Handlung  darstellt,  wenn  z.  B.  der,  der  einen  anderen 
eingesperrt  hat,  sich  weigert,  wieder  aufzuschliefien.  Im  ubrigen  ist 
die  rechtswidrige  Unterlassung  allein  nach  den  Regeln  tiber  den 
Notstand  zu  beurteilen  Dies  wird  allerdings  bisweilen  zu  uner- 
wiinschten  Resultaten  fiihren  kónnen,  selbst  wenn  diese  Regeln  in 
der  hier  beabsichtigten  Weise  aufgestellt  werden.  Auf  einzelnen 
Gebieten  gibt  es  auch  positive  Yorschriften,  die  eine  Annaherung 
an  die  Yorschriften  bezUglich   der  Notwehr  enthalten,  ohne  jedoch 
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die  Unterlassung  der  Handlung  gleichzustellen.  Dies  trifłt  z.  B.  auf 
§  loi  des  Seegesetzes  zu,  der  lautet:  »Wenn  diis  SchifF  sich  in  Ge- 
fkhr  befindet,  oder  Meuterei  unter  der  Mannschaft  ausbricht,  oder 
wenn  im  librigen  zwingende  Grtlnde  es  verlangen,  so  ist  es  erlaubt, 
ein  jedes  zur  Herstellung  der  Ordnung  und  des  Geborsams  erforder- 
liche  Mittel  zu  benutzen. «  Dasselbe  ist  wohl  die  Absicht  des  §  125 
des  Militarstrafgesetzes.  Der  Entwurf  bat  auf  dem  Standpunkt  des 
geltenden  Rechtes  stehen  bleiben  zu  sollen  geglaubt. 


Der  Entwurf  bat  sich  dem  bollandiscben  Gesetze  beztiglich  der 
Strafbarkeit  der  tjberscbreitung  der  Notwehr  angescblossen.  Er  ist 
in  dieser  Beziehung  weit  milder  ais  das  geltende  Recht.  Er  ver- 
langt  nicht,  dafi  man  sicb  nicbt  bat  besinnen  kdnnen,  sondem  er- 
klart  es  flir  ausreichend,  dafi  man  dies  nicbt  getan  bat,  und  er  be- 
rlicksicbtigt  nicbt  bios  Not  und  Gefabr,  sondern  tiberbaupt  Gemiits- 
bewegungen,  z.  B.  Zorn,  die  je  nacb  der  Naturanlage  den  Angreifer 
befallen  kónnen.  Er  ist  der  Ansicbt,  dafi  es  am  rtacbsten  liegt,  dafi 
der  Angreifer,  der  docb  durcb  seine  recbtswidrige  Handlung  die 
liberscbreitungen  des  anderen  bervorgerufen  bat,  die  Folgen  biervon 
tragt,  und  dafi  es  anstofiig  ist,  wenn  das  letzte  Resultat  eines  un- 
recbtmafiigen  AngrifFs  das  sein  sollte,  dafi  der  Angegriffene  bestraft 
wird,  trotzdem  er  nur  eine  geistige  Yeranlagug  gezeigt  bat,  die  ftir 
den  gefabrlicb  ist,  der  sein  Recht  krankt,  nicbt  aber  fiir  den,  der 
sicb  selbst  an  die  Gesetze  balt  und  ibn  in  Frieden  lafit.  Man  bat 
sicb  um  so  mebr  veranlafit  geseben,  die  Grenzen  der  Straffreibeit 
so  weit  auszudebnen,  wie  dies  gescheben  ist,  ais  die  Beurteilung 
davon,  wie  weit  eine  f^berscbreitung  vorliegt,  zu  den  allerscbwierig- 
sten  Fragen  gebórt,  und  es  ist  daber  aller  Grnnd  vorbanden,  Irr- 
tUmern  bei  der  Yerurteilung  vorzubeugen  durcb  eine  móglichste  Er- 
weiterung  des  Rabmens  der  Straffreibeit. 

Wird  jemand,  der  die  Grenzen  tiberscbritten  bat,  ftir  strafbar 
befunden,  so  ist  es  zulassig,  nacb  §  56  die  Strafe  unter  das  gesetz- 
liche  Mindestmafi  berabzusetzen.  Diese  Bestimmung  tritt  an  die 
Stelle  des  ersten  Satzes  des  §  9,  Kap.  7  des  geltenden  Gesetzes, 
insofern  dieser  so  zu  verstelien  ist,  dafi  der  Richter  berechtigt  ist, 
in  Fallen,  wo  Yorsatz  vorliegt,  zu  der  auf  die  fahrlassige  Yerttbung 
festgesetzten  Strafe  zu  verurteilen.  Es  ist  leicbt  einzuseben,  dafi  die 
gegenwartige  Regelung,  die  den  Richter  bei  Totschlag  in  Abschat- 
zung  eines  reinen  Gradunterschiedes  zwingt,  entweder  bei  Strafarbeit 
von  drei  Jahren  stehen  zu  bleiben  oder  gleich  auf  Strafarbeit  von 
liber  neun  Jahren  zu  erkennen,  wenig  rationell  ist. 


Die  Aufnahme  einer  Regel  dartiber,  dafi  Handlungen,  die  auf 
Grundlage  des  Gesetzes  oder  eines  gesetzmafiigen  Befehles  ausge- 
fiihrt  werden,  nicbt  ais  Yerbrechen  strafbar  sind,  diirfte  sich  erubri- 
gen,    trotzdem   es   Gesetze    gibt,   die   eine   solche   ausdrticklicb   aus- 
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sprechen.  S.  so  das  belgische  und  genfische  Gesetz,  ebenso  das 
hoUandische. 

Dagegen  kann  es  wtinschenswert  erscheinen,  eine  ausdriickliche 
Bestimmung  dartiber  zu  haben,  wie  weit  ein"  ungesetzlicher  Befehl 
den  Gehorchenden  gegen  eine  strafrechtliche  Yerantwortung  schtitzen 
kann.  Solche  Bestimmungen  finden  sich  in  einzelnen  allgemeinen 
Strafgesetzen,  s.  so  das  hoUandische  und  die  Gesetze  der  Kantone 
Obwalden,  Luzem  und  Thurgau  sowie  den  russischen  Entwurf,*)  aber 
sie  kommen  haufiger  nur  in  den  Militarstrafgesetzen  vor. 

Es  erscheint  indessen  schwierig,  eine  ftir  alle  Falle  passende 
Regel  zu  geben,  und  es  wird  deshalb  ftir  am  richtigsten  gehalten, 
diese  Frage,  wie  dies  bisher  geschehen  und  auch  in  den  meisten 
fremden  Landem  der  Fali  ist,  der  Theorie  und  Praxis  zu  uberlassen. 
Es  ist  nur  zu  bemerken,  dafi  der,  der  infolge  eines  erteilten  Be- 
fehls  sich  uber  die  Rechtswidrigkeit  seiner  Handlung  im  Irrtum  be- 
findet,  jedenfalls  nach  §  57  des  Entwurfs  eine  Strafherabsetzung 
wird  erhalten  kónnen.  Artikel  17  des  schweizerischen  Entwurfs 
verspricht  immer  Personen,  die  eine  strafbare  Handlung  auf  Befehl 
eines  Yorgesetzten  begehen,  eine  derartige  Herabsetzung,  und  Ar- 
tikel 187  gewahrt  gewissen  Untergebenen,  die  auf  Befehl  Yorgesetzter 


1)  HoUandisches  Gesetz,  Art.  43:  »Ein  widerrechtlicher  Befehl  hebt  nicht 
die  Strafbarkeit  auf,  aufier  wenn  der  Untergebene  in  gutem  Glauben  denselben 
ftir  bercchtigt  angesehen  hat  und  die  Befolgung  desselben  zu  seinen  Dienst- 
obliegenheiten  gehórt. « 

Gesetz  von  Obwalden,  Art.  33:  »Der  blofie  Befehl,  eine  strafbare  Hand- 
lung auszufiihren,  bewirkt  nicht  die  Straffreiheit  des  Taters.  Ist  jedoch  dem 
Tater  der  Befehl  in  gehOriger  Form  vom  Yorgesetzten  erteilt  worden  und  ist 
die  befohlene  Handlung  nur  ais  Mifibrauch  oder  Uberschreitung  der  Amtsgewalt 
des  Befehlenden  oder  ais  Yerletzung  seiner  Dienstpflichten  strafbar,  so  ist  nur 
der  Befehlende  und  nicht  der  Gehorchende  yerantwortlich. «  Ebenso  ungeffihr 
Luzem  und  Thurgau. 

Russischer  Entwurf,  Art.  40:  »Als  nicht  verbrecherisch  ist  die  Handlung 
anzusehen,  die  in  Gemafiheit  eines  Gesetzes  oder  eines  dienstlichen  Befehles 
ausgeftihrt  wird,  sofern  der  Befehl  von  der  zustandigen  Stelle  und  unter  Be- 
obachtung  der  hierftir  bestehenden  Yorschriften  erteilt  worden  ist  und  nicht 
eine  ofFenbare  verbrecherische  Handlung  befohlen  wurde. « 

Hiermit  stimmt  ungefahr  §  47  des  danischen  Militarstrafgesetzes  und  §  47 
des  deutschen  iiberein,  wahrend  §  55  des  norwegischen  in  der  Yerantwortlich- 
machung  noch  weiter  und,  wie  es  uns  scheinen  will,  zu  weit  geht. 

Stephen  gibt  das  englische  Recht  folgendermafien  wieder  (1.  c.  Art.  202) : 
»In  allen  Fallen,  wo  Gewalt  gegen  eine  Person  angewendet  wird,  ist  sowohl 
der,  der  den  Befehl  hierzu  erteilt,  ais  auch  der,  der  den  Befehl  austiihrt,  Yer- 
antwortlich, und  keiner  von  ihnen  ist  dadurch  gerechtfertigt,  dafi  er  in  Aus- 
Ubung  eines  Befehles  gehandelt  hat,  den  er  von  militarischen  oder  zivilen  Yor- 
gesetzten erhielt;  jedoch  ist  die  Tatsache,  dafi  er  einem  solchen  Befehl  ge« 
horchte,  und  dafi  dieser  Befehl  formell  gesetzlich  war,  in  allen  F^Uen  von 
Wichtigkeit  beztiglich  der  Frage,  ob  er  in  gutem  Glauben  und  aus  yerstandigen 
Griinden  annehmen  konnte,  dafi  Umstande  vorlagen,  die  ihn  berechtigt  haben 
wtirden  auch  ohne  Befehl,  so  wie  er  getan,  zu  handeln,  oder  die  seinen  Yor- 
gesetzten berechtigen  konnten,  einen  derartigen  Befehl  zu  erteilen, 
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Yersehen  begehen,  Straffreiheit,  wenn  sie  nicht  gegen  ein  besonderes 
Gesetz  oder  Verbot  der  Polizei  handeln;  es  wird  indessen  ange- 
nommen,  dafi  in  Fallen,  in  denen  man  nicht  zum  Gehorsam  ver- 
pflichtet  ist,  eine  Herabsetzung  der  Strafe  gentigt,  wenn  man  sich 
zum  Gehorsam  fUr  verpflichtet  hielt  und  sich  insoweit  bezUglich  der 
Rechtswidrigkeit  der  Handlung  im  Irrtum  befand. 

Auch  die  Frage,  wie  weit  das  £inverstandnis  des  Beschadigten 
die  Rechtswidrigkeit  und  folglich  die  Strafbarkeit  ausschliefit,  kann 
bisweilen  zu  Zweifeln  Yeranlassung  geben.  Diese  werden  indessen 
tiberall,  wo  dies  notig  ist,  am  besten  durch  die  Definitionen  der 
einzelnen  Yerbrechen  gelost  und  sich  im  tibrigen  auch  durch  die 
Regeln  bezUglich  der  Anklageerhebung  entscheiden  lassen,  indem 
die  Schlufifolgerung  nahe  liegt,  dafi  da,  wo  die  offentHche  Anklage 
nicht  unbedingt  ist,  ein  Einverstandnis  von  Bedeutung  sein  mufi. 
Wo  es  nótig  erscheint,  etwas  besonderes  tiber  das  Einverstandnis 
auszusprechen,  geschieht  dies  leichter  im  speziellen  Teil.    Vgl.  so  §235. 


IV.  Kapitel. 
Yersuch. 
Zu  §  49. 

Was  den  Anfangspunkt  des  strafbaren  Yersuches  anbelangt,  so 
behalt  der  Entwurf  die  Regel  des  geltenden  Rechts  bei,  indem  er 
zwischen  vorbereitenden  Handlungen  und  solchen  Handlungen 
unterscheidet,  die  einen  Anfang  der  AusfUhrung  des  Yerbrechens 
enthalten.  Er  befindet  sich  hierin  in  Ubereinstimmung  mit  so  ziem- 
lich  allen  neueren  Gesetzen,  indem  Danemark,  soweit  bekannt,  das 
einzige  Land  ist,  wo  eine  jede  Handlung,  » dereń  Zweck  es  ist,  die 
Yollendung  eines  Yerbrechens  zu  fordem  oder  herbeizufuhren«,  fUr 
strafbar  erklart  ist. 

Man  ist  hierbei  davon  ausgegangen,  dafi  es  sich  in  der  Regel 
nicht  yerteidigen  lafit,  die  Strafbarkeit  eintreten  zu  lassen,  so  lange 
der  verbrecherische  Wille  nicht  in  einer  Weise  hervorgetreten  ist, 
die  zu  der  Annahme  berechtigt,  dafi  er  die  zur  AusfUhrung  des 
Yerbrechens  erforderliche  Starkę  und  Bestimmtheit  besitzt,  und  es 
vielleicht  sich  nur  um  Schritte  handel t,  die  fUr  den  Fali  getan  wer- 
den, dafi  man  vielleicht  spater  sich  zur  Begehung  des  Yerbrechens 
entschliefien  sollte.  Gewifi  gibt  es  viele  vorbereitende  Handlungen, 
die  so  deutlich  auf  verbrecherische  Piane  hinweisen  und  gleichzeitig 
von  einer  so  entschieden  verbrecherischen  Gesinnung  zeugen,  dafi 
der  Betreffende  nicht  straflos  bleiben  darf,  selbst  wenn  er  noch 
keinen  bestimmten  verbrecherischen  Entschlufi  gefafit  haben  sollte. 
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Aber  man  nimmt  an,  dafi  man  in  solchen  P^allen  besser  auf  dem 
bisher  eingeschlagenen  Weg  bleibt,  d.  h.  sie  besonders  ais  delicta 
sui  generis  mit  Strafe  bedroht.  *) 

Eine  andere  Sache  ist  es  naturlich,  dafi  die  Durchfuhrung  dieses 
Grundsatzes  im  Gesetz  ais  mangelhaft  betrachtet  werden  und  LUcken 
darbieten  kann,  die  auszuflillen  waren. 

Gegen  den  vorgeschlagenen  Gesetzestext  liegt  es  nahe,  den 
Einwand  zu  erheben,  dafi  er  der  wiinschenswerten  Bestimmtheit  er- 
mangele.  Dafi  eine  scharfe  Grenze  zwischen  ausfuhrenden  und  vor- 
bereitenden  Handlungen  sich  nicht  ziehen  lafit,  wird  von  allen  an- 
erkannt,  aber  einige  meinen  doch,  dafi  ein  den  Handlungen  selbst 
innewohnender  Unterschied  vorhanden  sei,  wahrend  andere  —  un- 
serer  Meinung  nach  unbedingt  mit  Recht  —  behaupten,  dafi  man 
bei  der  Entscheidung  der  Frage,  ob  die  Ausfiihrung  angefangen  hat 
oder  ob  eine  blofie  Yorbereitung  vorliege,  die  verbrecherische  Tatig- 
keit  in  ihrer  Gesamtheit  und  ihre  einzelnen  Akte  in  ihrem  inneren 
Zusammenhange  unter  sich  betrachten  mtisse,  und  dafi  das  Ent- 
scheidende  alsdann  sei,  ob  sich  hierbei  ein  bestimmter  verbreche- 
rischer  Yorsatz  durch  Handlungen,  die  unzweideutig  auf  ein  ver- 
brecherisches  Ziel  deuten,  zu  erkennen  gegeben  hat.  Wenn  nun 
schon  die  Grenze  an  sich  unter  allen  Umstanden  unbestimmt  und 
willkurlich  ist,  so  versteht  es  sich,  dafi  die  Gefahr  besteht,  dafi  sie 
in  der  Praxis  noch  verschiedener  und  unbestimmter  gezogen  wird, 
je  nachdem  die  eine  oder  die  andere  dieser  Auffassungen  zugrunde 
gelegt  wird,  und  es  liegt  daher  die  Frage  nahe,  ob  das  Gesetz  nicht 
besser  daran  tatę,  selbst  ausdrticklich  auszuprechen,  von  welcher 
Ansicht  es  ausgegangen  ist.') 

Indessen  scheinen  tiberwiegende  Bedenken  vorzuliegen,  in  diesem 
Punkt  eine  solche  Yeranderung  in  diesem  Rechtszustand  vorzunehmen, 
der  auch  mehr  und  mehr  mit  dem  Rechte  anderer  Lander  uberein- 
stimmt.  Dies  scheint  zu  zeigen,  dafi,  praktisch  genommen,  kein 
Bedtirfnis  vorhanden  sein  kann,  eine  andere  Ausdrucksweise  zu  wahlen, 
und  man  mufi  wohl  auch  sagen,  dafi  dies  durch  unsere  eigene  Er- 
fahrung  bestatigt  wird.') 


1)  S.  z.  B.  §§94,  104,  140,  159,  i6o,  161,  174,  175,  177,  185,  186.  187, 
269,  273,  304,  356,  359,  362,  368,  369,  370,  372  und  433.  Von  ahnlicher 
Beschaffenheit  ist  die  grofie  Anzahl  von  Handlungen,  bei  denen  jemand  bestraft 
wird,  weil  er  Rechtsgtiter  einer  Gefahr  ausgesetzt  hat. 

2)  Lassen,  Strafbarkeit  des  Yersuchs,  Seite  78  und  namentlich  Seite  89-91. 
5)  Der  in  der  Rechtszeitschrift  von  1880,  S.  641  fF.  behandelte  Fali  scheint 

allerdings  ais  ein  Beweis  ftir  das  Gegenteil  angefUhrt  werden  zu  konnen.  In 
einem  spateren  Urteil  vom  6.  Sept.  1890  (Rechtszeitschr.  v.  1890,  S.  674)  hat  das 
hochste  Gericht  indessen  den  Begriff  des  Yersuches  recht  weit  ausgedehnt,  indem 
eine  Person,  die  die  Absicht  hatte,  ein  Haus  mit  Dynamit  in  die  Luft  zu 
sprengen,  des  Yersuches  schuldig  erklart  wurde,  obgleich  sie  noch  nicht  be- 
gonnen  hatte,  das  Dynamit  zurechtzulegen. 
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Ftir  bestritten  wie  die  Frage  des  Anfangspunktes  des  strafbaren 
Versuches  mufi  auch  die  Frage  gehalten  werden,  ob  die  Versuchs« 
handlungen  an  sich  ais  gefahrlich  angesehen  werden  und  deshalb 
yerlangt  werden  mufi,  dafi  taugliche  Mittel  verwendet  worden  sind, 
und  dafi  er  sich  gegen  ein  Objekt  gerichtet  bat,  gegen  das  ein  Ver- 
brechen  wie  das  beabsichtigte  begangen  werden  kann.  Einige  Ge- 
setze  beantworten  ausdrticklich  die  Frage  zugunsten  der  Strafbarkeit,*) 
andere  im  entgegengesetzten  Sinne,*)  wahrend  wieder  andere,  und 
das  sind  die  meisten,   keine  ausdrtickliche  Bestimmung  enthalten.^ 

Auch  dieses  Stillschweigen  bedeutet  indessen  nicht  (iberall  das- 
selbe;  wahrend  an  einigen  Orten  hiermit  beabsichtigt  war,  die  Ent- 
scheidung  der  Wissenschaft  zu  iiberlassen,  war  man  an  anderen  Orten 
der  Ansicht,  dafi  die  Entscheidung  implizite  in  der  Definition  liegt, 
die  man  dem  Versuch  ais  einem  Anfang  der  AusfUhrung  des 
Yerbrechens  gegeben  hat.  Hierdurch  soli  te  zu  erkennen  gegeben 
werden,  dafi  Handlungen  Yorgenommen  sein  mtifiten,  die  wenigstens 
kausal  hatten  werden  kónnen,  die  ais  ein  Glied  in  die  Kausalitats- 
reihe  sich  hatten  einftigen  lassen,  die  zur  Yollendung  des  Yerbrechens 
geftihrt  haben  wiirde. 

Die  yerschiedene  Bedeutung,  die  in  dem  Unterlassen  eines  aus- 
drticklichen  Ausspruchs  gefunden  wird,  enthalt  ftir  das  Gesetz  eine 
Mahnung,  einen  solchen  aufzunehmen.  An  sich  erscheint  es  schon 
ais  unrichtig,  die  Frage  der  Wissenschaft  zu  tiberlassen,  die  doch, 
richtig  genommen,  nur  antworten  kann,  dafi  beide  Arten  der  Rege- 
Tung  zulassig  sind,*)  und  dafi  es  der  Gesetzgebung  tiberlassen  werden 
mufi,  die  zweckmafiigste  zu  wahlen. 


')  So  das  norwegische,  danische,  sankt  gallische,  argauische  und  das  friihere 
s^chsische  sowie  das  Gesetz  von  New  York,  der  spanische  und  engliscbe  Ent* 
wurf.  Die  frUheren  thtiringiscben,  hessischen  und  braunschweigischen  Gesetze 
geben  einen  Mittelweg,  woriiber  das  n^here  unten  S.  149,  Anm.  2.  Ebenso  der 
russische  und  der  schweizerische  Efitwurf,  sowie  mehrere  scbweizerische  Kantonal- 
gesetze. 

^  So  das  italieniscbe  Gesetz:  »Atti  esteriori  idonei«. 

')  So  die  Gesetze  von  Holland,  Deutschland,  Ungarn,  Bern,  Zuricb, 
Appenzell,  Genf,  Frankreich  und  Belgien,  der  ósterreicbiscbe  und  der  kroatiscbe 
Entwurf. 

*)  Gewifi  wird  von  mancben  Seiten  behauptet,  dafi  der  Yersuch,  der  keine 
objektive  Gefahr  mit  sich  fUhrt,  nicht  unter  das  Recht  geh&re,  sondern  sich  nur 
in  der  SphSre  des  Moralgesetzes  bewege,  aber  hierdurch  wUrde  ttberhaupt  jeder 
strafbare  Yersuch  aufhOren,  denn  in  Wirklichkeit  ist  die  objektive  Gefahr  stets 
eine  Fiktion. 

» Gefahr «  bedeutet  die  Wahrscheinlichkeit,  die  fUr  das  menso  hi  iche 
Auge  dafur  vorhanden  ist,  dafi  das  Geftlrchtete  eintreten  werde,  und  sie  beruht 
nur  auf  der  mangelhaften  Kenntnis  der  verschiedenen  Bedingungen,  von  denen 
das  Resultat  abbsingt.  FUr  den,  der  nicht  die  Tragweite  eines  Gewehrschusses 
kennt,  ist  eine  Gefahr  vorhanden  bei  einem  Schufi  auf  1000  Meter,  wS.hrend  es 
fttr  den,  der  weifi,  dafi  die  Kugel  nur  100  Meter  weit  reicht,  absolut  ungefahr- 
lich  ist,  selbst  wenn  der  Abstand  nur  loi  Meter  betragt.  Siehe  namentlich 
Lammasch:  »Das  Moment  der  obj.  Gefahrlichkeit  usw.« 
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Yersteht  man  »den  Anfang  der  Ausfiihrung  des  Verbrechens« 
auf  die  Weise,  dafi  etwas  angefangen  sein  mufi,  das  objektiv  geeignet 
ist,  die  beabsichtigte  Rechtsverletzung  zu  fordem,  so  schliefit  man 
damit  Strafe  aus,  nicht  blofi  beim  Yersuch  mit  den  sog.  absolut 
untauglichen  Mitteln  oder  gegen  absolut  untaugliche  Objekte,  sondern 
auch  wo  Mittel  und  Objekt  nur  relativ  untauglich  sind.  Man  kann 
deshalb,  so  wie  auch  zurzeit  in  einzelnen  Landern  angenommen  wird, 
nicht  wegen  versuchten  Diebstahls^)  bestraft  werden,  wenn  man  in 
diebischer  Absicht  die  Hand  in  die  leere  Tasche  eines  anderen  steckt, 
nicht  wegen  Mordversuchs,  wenn  man  auf  eine  etwas  zu  weite  Ent- 
fernung  schiefit  oder  eine  zu  schwache  Dosis  Gift  anwendet. 

Ja  man  kónnte  noch  weiter  gehen  und  behaupten,  dafi  ein  straf- 
barer  Yersuch  tiberhaupt  nicht  yorkommen  konnte,  aufier  wo  die 
Kausalitat  der  Yersuchshandlung  durch  konkurrierende,  in  entgegen- 
gesetzter  Richtung  wirkende  Umstande  neutralisiert  wird,  so  nicht, 
wenn  man  auf  eine  Person  schiefit,  ohne  zu  treffen,  weil  man  nicht, 
richtig  gezielt  hat;  denn  ein  in  falscher  Richtung  abgegebener  Schufi 
ist  doch  an  sich  ganzlich  ungeeignet,  ais  Glied  in  eine  den  Tod 
bewirkende  Kausalitatsreihe  eingeftigt  zu  werden. 

Nach  unserer  Ansicht  ist  kein  Grund  yorhanden,  die  Strafbarkeit 
des  Yersuchs  wegen  Untauglichkeit  des  Mittels  oder  Objekts  weiter 
einzuschranken,  ais  dafi  man  bei  der  sog.  absoluten,  im  Gegensatz 
zu  der  sog.  relativen  Untauglichkeit,  Straffreiheit  eintreten  lafit.  In- 
dessen  kann  es  nicht  leicht  in  Abrede  gestellt  werden,  dafi  auch 
diese  Einschrankung  der  Strafbarkeit  zu  Folgen  fiihren  kann,  die 
jedenfalls  teilweise  wenig  zweckmafiig  sind.  Wenn  man  auch  sich 
damit  einverstanden  erklaren  kann,  dafi  der  straffrei  bleibt,  der  einen 
anderen  mit  Hilfe  von  Zucker  zu  toten  versucht,  so  scheint  dies  doch 
alles  andere  ais  begriindet  bei  dem,  der  durch  eine  Yerwechselung 
Zucker  statt  Arsenik  nimmt,  und  ebensowenig  zweckmafiig  wird  es 
sein,  den  fiir  straffrei  zu  erklaren,  der  im  Dunkeln  auf  einen  Baum- 
stumpf  schiefit,  den  er  fiir  einen  Menschen  halt,  den  er  verfolgt, 
oder  auf  einen  Hut,  den  er  herausschauen  sieht  und  fiir  den  Kopf  halt. 

Man  wird  deshalb  wohl  mit  dem  schweizerischen  Entwurf  und 
einigen  alteren  deutschen  Gesetzen ')  ais  straf baren  Yersuch  die  Falle 


1)  So  in  England  (Stephen:  Digest  Art.  49  [9]).  In  dem  englischen  Ent- 
wurf Sec.  74  tieifit  es  dagegen: 

»Wer  in  dem  irrttimlichen  Glauben,  dafi  ein  tatsachlicher  Zustand  bestehe, 
eine  Handlung  vornimmt  oder  unterlafit,  dereń  Yornatime  oder  Unterlassung  der 
Yersuch  einer  straf  baren  Handlung  wUre,  wenn  ein  solcher  tatsachlicher  Zustand 
bestehen  wUrde,  ist  wegen  Yersuchs  straf  bar,  obgleich  die  Ausftihrung  des  Yer- 
brechens  auf  die  beabsichtigte  Weise  wegen  Nichtvorhandenseins  des  tatsach- 
lichen  Zustandes  im  Augenblick  der  Handlung  oder  Unterlassung  unmSglich  war. « 

3)  Nach  den  Gesetzen  der  Thtiringischen  Staaten  wurde  bestraft,  wer  » ein 
zur  Begehung  eines  Yerbrechens  taugliches  Mittel  anzuwenden  glaubte,  statt 
dessen  aber  infolge  eines  Irrtums,  einer  Yerwechslung  oder  eines  anderen  zu- 
falligen  Umstandes  ein  untaugliches  zur  Anwendung  brachte. 
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beibehalten  miissen,  wo  ein  untaugliches  Mittel  oder  ein  untaug- 
liches  Objekt  durch  einen  Irrtum  an  Stelle  eines  tauglichen  Mittels 
oder  eines  tauglichen  Objektes  gewahlt  worden  sind.  Was  das  Ob- 
jekt anbelangt,  so  wiirde  dies  jedenfalls  der  ganzlichen  Aufrecht- 
erhaltung  der  Strafbarkeit  gleichkommen,  da  es  schwer  einzusehen 
ist,  wie  ein  fQr  das  Yerbrechen  untaugliches  Objekt  anders  gewahlt 
werden  kónnte  ais  durch  einen  Irrtum,  indem  es  mit  einem  geeig- 
neten  verwechselt  wird.  Was  dagegen  das  Mittel  anbelangt,  so  trifft 
es  wohl  auch  zu,  dafi  ein  absolut  untaugliches  Mittel  nur  auf  Grund 
eines  Irrtums  gewahlt  werden  kann,  aber  dieser  Irrtum  braucht  nicht 
darin  zu  bestehen,  dafi  das  Mittel  mit  einem  anderen  verwechselt 
wird,  sondern  es  kann  dem  irrttimlich  gewahlten  eine  Kausalwirkung 
beigelegt  werden,  die  es  nicht  hat.  Z.  B.  es  wird  Zucker  statt  Gift 
benutzt,  indem  der  Betreffende  glaubt,  dafi  Zucker  wie  Gift  wirkt. 
Es  mufi  allerdings  zugegeben  werden,  dafi  die  Grenze  zwischen  diesen 
Fallen  keine  scharfe  ist.  Wohin  gehort  z.  B.  ein  GiftstofF,  der  in 
einem  Nahrungsmittel  gereicht  wird,  das  seinerseits  Stoffe  enthalt, 
die  die  Wirkung  des  Stoffes  neutralisieren?  Von  noch  grófierer  Be- 
deutung  ist  es,  dafi  man  schwerlich  eine  brauchbare  Grenze  zwischen 
den  absolut  und  den  nur  relatiy  untauglichen  Mitteln  finden  kann, 
falls  man  nicht  die  ersteren  so  einschranken  will,  dafi  sie  jegliches 
praktische  Interesse  verlieren.  Man  hat  regelmafiig  Zucker  ais  Bei- 
spiel  eines  dazu  absolut  untauglichen  Mittels  angefiihrt,  Leute  zu 
tóten.  Indessen  weifi  ein  jeder,  dafi  nicht  jedes  beliebige  Quantum 
Zucker  unter  beliebigen  Yerhaltnissen  ohne  Gefahr  genossen  werden 
kann.  Wer  einem  Zuckerkranken,  dem  der  Genufi  von  Zucker  ver- 
boten  ist,  diesen  StofF  unter  dem  Yorgeben  in  das  Essen  mischt, 
dafi  die  SUfiigkeit  mit  Hilfe  von  Saccharin  bewirkt  ist,  wird  sich 
jedenfalls  des  Mordversuches  mit  einem  recht  tauglichen  Mittel  schul- 
dig  machen. 

Schon  diese  Griinde  sprechen  unserer  Ansicht  nach  dagegen, 
eine  derartige  Sonderung  aufzustellen,  wie  dies  u.  a.  der  schweize- 
rische  Entwurf  getan  hat.  Dies  um  so  mehr,  ais  man  jedenfalls  nicht 
in  Abrede  stellen  kann,  dafi  die  Straffreiheit  bisweilen  sehr  ver- 
letzend  wirken  kónnte.  Man  braucht  z.  B.  nur  den  Fali  zu  setzen, 
dafi  jemand  irrtiłmlich  Arsenik  statt  Zucker  nimmt  und  so  wirklich 
das  von   ihm  ausersehene  Opfer  tótet,   ware  es  in  diesem  Falle  ge- 


Dagegen  liegt  kein  strafbarer  Yersucb  vor,  wenn  infojge  von  Unverstand 
oder  Aberglauben  ein  unter  allen  Umst^nden  untaugliches  Mittel  angewendet 
worden  ist.« 

Ebenso  lautete  ungefahr  das  hessische  und  braunschweigische  Gesetz.  Der 
russische  Entwurf  sagt  Straf  losigkeit  zu,  wenn  der  Yersuch  gegen  ein  nicht  vor- 
handenes  oder  untaugliches  Objekt,  oder  mittels  eioes  untauglichen,  infolge 
grober  Unwissenheit  oder  rohen  Aberglaubens  gewahlten  Mittels  begangen  wird. 
Desgieichen  das  Gesetz  von  Schwyz,  wenn  zum  Yersuch  ein  absolut  untaugliches 
aus  Unverstand  gewShltes  Mittel  benutzt  wird. 
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rechtfertigt,  ihn  nur  wegen  fahrlassigen  Totschlages  zu  bestrafen? 
Dies  wiirde  doch  die  Folgę  sein,  aber  eine  Folgę,  die  niemand  an- 
erkennen  wollte.  Oder  man  denke  sich  den  Fali,  dafi  eine  Person 
gedungen  worden  ist,  urn  ein  Haus  in  die  Luft  zu  sprengen,  die 
dann  unter  demselben  eine  Tonne  ungetahrlichen  Glyzerins  anbringt, 
das  sie  fur  hochgradig  explosiv  ansieht,  indem  sie  dessen  Eigen- 
schaften  niit  denen  des  Nitroglyzerins  verwechselt. 

Um  SC  weniger  diirfte  eine  Veranlassung  yorliegen,  in  dieser  Be- 
ziehung  eine  Einschrankung  der  Strafbarkeit  eintreten  zu  lassen,  ais 
hierdurch  nicht  blofi  eine  Yeranderung  des  bisher  bei  uns  geltenden 
Rechts  herbeigefuhrt  wiirde,  sondern  auch  in  Deutschland  durch  die 
in  der  letzten  Zeit  vom  deutschen  hóchsten  Gerichtshof  erlassenen 
Urteile  anerkannt  ist,  dafi  auch  dort  der  Yersuch  mit  untauglichen 
Mitteln  oder  am  untauglichen  Objekt  strafbar  ist  (Rechtsprechung 
des  Reichsgerichts  in  Strafsachen,  I,  819,  II,  56)  und  man  auch  in 
England  vorgeschlagen  hat,  diese  dem  dortigen  Recht  widerstreitende 
Regel  eiezuftihren. 

Eine  Gefahr  durch  diese  Ausdehnung  der  Strafbarkeit  dtirfte 
wohl  nicht  entstehen.  Ist  kein  objektiver  Yerdachtsgrund  vorhanden, 
so  wird  die  Untersuchung  wohl  schwerlich  eingeleitet  werden  kónnen. 
Allerdings  ist  die  Selbstanzeige  oder  die  Anzeige  Mitschuldiger  denk- 
bar,  aber  man  wird  infolge  der  Móglichkeit,  bei  Yersuch  die  Strafe 
herabzusetzen  und  von  der  Yerfolgung  abzusehen,  wie  dies  nach 
unserer  Gesetzgebung  zulassig  ist,  nicht  zu  befurchten  haben,  dafi  an 
sich  ganz  untaugliche  Yersuchshandlungen,  dereń  Zweck  nur  durch 
die  Selbstangabe  der  Schuldigen  entdeckt  worden  ist,  Gegenstand 
einer  Strafverfolgung  sein  werden.*) 

Beziiglich  der  Ausdrucksweise  erscheint  es  indessen  zweckmafiig, 
eine  Anderung  vorzunehmen.  Es  kann,  wie  oben  gezeigt,  jedenfalls 
Zweifeln  unterliegen,  ob  nicht  Ausdriicke,  wie:  »Handlungen,  die 
einen  Anfang  der  Ausfuhrung  des  Yerbrechens  enthalten«  oder 
» durch  die  die  Ausfuhrung  des  Yerbrechens  begonnen  worden  ist« 
oder  dergleichen  ais  eine  Begrenzung  enthaltend  aufgefafit  werden 
konnen,  was  jedenfalls  bei  der  Fragestellung  an  die  Geschworenen 
unzweckmafiig  sein  diirfte.  Der  Entwurf  hat  deshalb  die,  wie  wir 
glauben,  richtigere  Ausdrucksweise  gewahlt:  Handlungen,  durch  die 
der  Tater  die  Ausfuhrung  des  Yerbrechens  zu  beginnen  beabsichtigte,  ^) 


1)  S.  Lammasch,  Der  Norwegische  Strafgesetzentw.  in  der  Zeitschr.  f.  d. 
ges.  Strafr.  XIV,  S.  510 — 511,  wo  die  Regelung  des  Entwurfs  v6llijj  gebilligt  wird. 

2)  Hiermit  stmimt  die  Definition  des  §  39  des  Gesetzes  von  New  York  Uberein: 
»Eine  Handlung,  die  in  der  Absicht  begangen  worden  ist,  ein  Yerbrechen  zu 
veTttben,  und  die  auf  die  Ausfuhrung  desselben  gerichtet  war,  obne  dieselbe 
herbeizufUhren,  ist  ais  Yersuch  der  Yeriibung  des  Yerbrechens  anzusehen«. 

So  ist  auch  die  Bestimmung  des  deutschen  Gesetzes  von  verschiedenen 
deutschen  GerichtshOfen  ausgelegt  worden  (Lammasch,  Das  Moment  der  obj. 
Gefahrlichkeit,  S.  40). 
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und  er  will  damit  zeigen,  dafi  die  Frage  nicht  davon  abhangt,  ob 
die  Handlung  an  und  ftir  sich  tauglich  war,  sondern  nur  davon,  ob 
der  Betreffende  sie  fiir  tauglich  ansah.  Auf  der  anderen  Seite  wird 
selbstverstandlich  alsdann  eine  Besdmmung  wie  die  in  §  4,  Kap.  3 
des  geltenden  Gesetzes  enthaltene  ttberfltissig  sein.') 

Die  Yorgeschlagene  Grenze  fiir  die  Strafbarkeit  des  Versuchs 
mit  RUcksicht  auf  die  Unbedeutenheit  des  Yerbrechens  stimmt  un- 
gefahr  mit  dem  jetzigen  Recht  tiberein.  Manche  Gesetze  gehen  etwas 
weiter  in  der  Gewahrung  von  Straffreiheit,  indem  sie  nur  fur  die 
schwersten  Yerbrechen  die  unbedingte  Strafbarkeit  des  Yersuches 
festsetzen  und  im  (ibrigen  die  Entscheidung  besonderen  Vorschriften 
ftir  die  einzelnen  Yerbrechen  tiberlassen. 

Zu  §  50. 

Rucktritt  vom  Yersuch. 

§  50  ist  teilweise  nur  die  Wiedergabe  des  geltenden  Rechtes 
(Kap.  3,  §  5).  Man  hat  die  Worte  weggelassen  »und  nicht  infolge 
aufierer  Hindemisse  oder  anderer  aufierer  Umstande«,  da  man  der 
Meinung  war,  dafi  das  Entscheidende  schon  durch  die  Worte  zum 
Ausdruck  gebracht  sei:  »aus  eigenem  freien  Willen«.  Zufallige 
Umstande,  die  keine  Hindemisse  sind,  dtirften  wohl  schwerlich  die 
Annahme  hindern,  dafi  der  Betreffende  aus  freiem  Willen  zuruck- 
getreten  ist.  Bei  jedem  Yersuch  werden  regelmafiig  Umstande  vor- 
kommen,  die  die  eine  oder  andere  unvorhergesehene  Schwierigkeit 
mit  sich  fiihren,  und  sollte  schon  dieser  Umstand  ausreichen,  um 
dem  Yerbrecher  die  in  Aussicht  gestellte  Straffreiheit  zu  nehmen,  so 
durfte  es  uberhaupt  schwer  sein,  auf  sie  zu  rechnen,  aber  hierdurch 
wurde  der  Zweck  der  Bestimmung  vereitelt.  Andere  Gesetze,  z.  B. 
das  deutsche,  sagen  geradezu,  dafi  Straffreiheit  eintritt,  wenn  der 
Tater  zuruckgetreten  ist,  »ohne  dafi  er  an  der  Ausfuhrung  durch 
Umstande  gehindert  worden  ist,  welche  von  seinem  Willen  unabhangig 


*)  Zur  Yollen  Ubersicht  darUber,  in  welcher  Ausdehnung  nach  dem  Oben- 
stehenden  der  Yersuch  straf  bar  ist,  mtissen  wir  die  Aufmerksamkeit  auf  die  Ein- 
schrSnkung  lenken,  die  darin  liegt,  dafi  an  sich  aufierlich  rechtmafiige  regelrechte 
Handlungen  stets  fiir  nicht  strafbar  angesehen  werden  mtissen,  selbst  wenn  sie 
in  der  Absicht  vorgenommen  werden,  einen  Schaden  zu  yerursachen,  und  selbst 
dann  nicht,  wenn  der  Schaden  wirklich  eintritt  (Goofi:  »Das  danische  Straf- 
recht«  II,  S.  66;  Lassen:  » Straf barkeit  des  Versuchs«,  S.  10;  Getz:  »Die  so- 
genannte  Teilnahme«,  S.  32;  v.  Bar:  » Kausalzusammenhang «,  S.  16).  Innerhalb 
dieser  Grenzen  werden  so  auch  Mittel,  die  keineswegs  absolut  untauglich  sind, 
yerwendet  werden  kdnnen.  Ein  Arzt  unterwirft  z.  B.  einen  Patienten,  an  dessen 
augenblicklichem  Tod  er  ein  Interesse  hat,  einer  gefShrlichen  Operation,  die  an 
sich  Yóllig  angebracht,  wenn  nicht  geradezu  geboten  ist,  die  er  aber  doch  nicht 
ausgeftihrt  haben  wUrde,  wenn  er  dabei  nicht  die  HofTnung  gehabt  hatte,  den 
Patienten  schnell  zu  beseitigen.  Solche  Handlungen  sind  daher  ohne  ROcksicht 
auf  die  Absicht  nicht  rechtswidrig,  und  nieroand  kann  daher  in  ihnen  den  Anfang 
der  Ausfuhrung  eines  Yerbrechens  sehen. 
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Waren «.  Dies  erscheint  uns  indessen  ais  in  der  entgegengesetzten 
Richtung  zu  weit  gegangen.  So  wird  z.  B.  die  Entdeckung  eines 
angefangenen  Einbruchdiebstahls  nicht  immer  ein  Hindernis  flir  dessen 
Ausftihrung  bilden,  wenn  aber  der  Dieb  trotzdem,  von  Furcht  befallen, 
fluchtet,  ohne  etwas  mitzunehmen,  so  sollte  er  doch  hierdurch  nicht 
Straffreiheit  erworben  haben.*) 

Der  Paragraph  bestimmt  indessen  auch,  dafi  Straffreiheit  auch 
dann  erworben  wird,  wenn  der  Betreffende  »den  Eintritt  des  zur 
YoUendung  des  Yerbrechens  gehórigen  Erfolges  abwendet,  bevor  er 
weifi,  dafi  seine  verbrecherische  Tatigkeit  entdeckt  worden  ist«. 
Indem  er  auch  den  Rucktritt  vom  vollendeten  Yersuch  zulafit,  stimmt 
er  mit  den  Gesetzen  und  Gesetzesentwtirfen  der  meisten  fremden 
Lander  uberein,*)  wahrend  nach  unserem  geltenden  Recht  dieser 
Straffreiheitsgrund  nur  in  einem  einzelnen  Fali  anerkannt  worden  ist. 
Es  scheint  indessen  aufier  Zweifel,  dafi  hier  nicht  blofi  eine  gewisse 
Billigkeit,  sondern  auch  in  hervorragendem  Mafie  Klugheitsrticksichten 
fiir  die  Straffreiheit  sprechen.  Der  Yerbrecher  wird  oft,  nicht  ohne 
sich  der  Gefahr  der  Entdeckung  auszusetzen,  gegen  die  er  sich  sonst 
geschutzt  glaubt,  eingreifen  und  den  Eintritt  der  Folgę  verhindern 
kónnen,  und  wenn  man  deshalb  ihm  im  gemeinsamen  Interesse  der 
Gesellschaft  einen  Anspom  hierzu  geben  will,  so  ist  es  die  einzig 
verstandige  Mafiregel,  ihm  Straffreiheit  zuzusagen. 

In  Wirklichkeit  hat  auch  derjenige,  der  so  durch  positive  Hand- 
lungen  den  Umschwung  in  seinen  Gedanken  kundgibt,  grofieren  An- 
spruch  darauf,  ais  reumutig  angesehen  zu  werden,  ais  der,  der  nur 
einen  unvollendeten  Yersuch  aufgibt. 

In  den  meisten  fremden  Gesetzen  wird  verlangt,  dafi  die 
Tatigkeit,  die  die  Straffreiheit  begriindet,  stattgefunden  haben  mufi, 
ehe  das  Yerbrechen  entdeckt  worden  ist.  Selbst  wenn  der  Yer- 
brecher hier  von  nichts  weifi,  enttallt  also  nach  diesen  die  Straffreiheit. 
Die  Kommission  glaubt  deshalb  etwas  weiter  gehen  zu  sollen,  indem 
sie  vorschlagt,  dafi  der  Schuldige,  selbst  wenn  das  Yerbrechen  objektiv 
betrachtet,  entdeckt  ist,  sich  doch  Straffreiheit  erwirbt,  wenn  er  aus 
freiem  Willen  die  Folgen  seiner  Handlung  abwehrt,  ohne  zu  wissen, 
dafi  seine  verbrecherische  Tatigkeit  entdeckt  worden  ist.  Dafi  nicht 
der  Yerbrecher,  der  die  Folgen  des  Yerbrechens  erst  dann  abwehrt, 
wenn  er  weifi,  dafi  die  verbrecherische  Tatigkeit  entdeckt  worden 
ist,    straffrei    wird,    hat    seinen    wesentlichen   Grund    darin,    dafi    er 


^)  S.  Schwarzes  Kom.,  S.  130,  wo  ftir  diesen  Fali  Straffreiheit  angenommen 
wird;  Bemer,  Grunds&tze,  §  17. 

2)  Deutsches  Gesetz  §  46,  2 :  Der  Yersuch  ais  solcher  bleibt  straf  los,  wenn 
der  Tater  zu  einer  Zeit,  zu  welcher  die  Handlung  noch  nicht  entdeckt  war,  den 
Eintritt  des  zur  YoUendung  des  Yerbrechens  oder  Yergehens  gehOrigen  Erfolges 
durch  eigene  TUtigkeit  abgewendet  hat.  Ebenso  der  ósterreichische  Entwurf 
(§  50)  und  das  ungarische  und  finnlandische  Gesetz. 
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meistens  wenig  Hofifhung  haben  wird,  zu  entkommen,  und  dafi  er 
deshalb  aus  allen  anderen  Griinden  ais  dem  der  Reue  Anlafi  hat, 
Straffreiheit  zu  erstreben. 


Wo  Yersuchshandlungen  oder  vorbereitende  Handlungen  ais 
Yollendet  betrachtet  werden,  ohne  Rticksicht  darauf,  ob  der  beab- 
sichtigte  Schaden  eingetreten  ist,  wird  der  Riicktritt  keine  Straffrei- 
heit bewirken  konnen,  sondern  nur  eine  Strafherabsetzung  nach  §  59. 
Wo  dagegen  nur  die  Strafe  des  Yersuchs  deijenigen  des  vollendeten 
Yerbrechens  gleichgestellt  ist  (§  100,  148  u.  a.),  gilt  §  50  in  vollem 
Mafie. 

Der  Entwurf  halt  an  der  geltenden  Yorschrift  fest,  wonach  es 
sich  hier  um  Grtinde  handel t,  die  einen  bereits  entstandenen  Straf- 
anspruch  aufheben.  Nach  dem  Recht  verschiedener  Lander  wird 
ein  Strafanspruch  uberhaupt  nicht  ais  entstanden  betrachtet,  wenn 
das  Yerbrechen  nach  dem  eigenen  Entschlufi  des  Taters  nicht 
Yollendet  wird.  So  sagt  das  hollandische  Gesetz:  »Der  Yersuch 
eines  Yerbrechens  ist  strafbar,  wenn  der  Entschlufi  des  Taters  durch 
den  Anfang  der  Ausfuhrung  in  die  Erscheinung  getreten  ist,  und  die 
AusfUhrung  nur  wegen  Umstanden,  die  von  seinem  Willen  unabhangig 
waren,  nicht  zur  Yollendung  gelangt  ist«. 

Und  das  italienische  Gesetz:  »Wer  in  der  Absicht,  ein  Ver- 
brechen  zu  begehen,  die  Ausfuhrung  desselben  mit  dazu  geeigneten 
Mitteln  beginnt,  aber  aus  Griinden,  die  von  seinem  Willen  unabhangig 
sind,  nicht  alles  das  vollendet  hat,  was  zu  Yollendung  des  Yerbrechens 
erforderlich  ist,  wird bestraft«. 

Derselben  Ausdrucksweise  bedienen  sich  ungefahr  der  CodePćnal, 
das  belgische  und  das  genfische  Gesetz.  Welche  Art  dieser  Rege- 
lungen  gewahlt  wird,  ist  wegen  der  Schwurgerichte  nicht  von  geringer 
Bedeutung.  Es  scheint  indessen  aufier  Zweifel,  dafi  diese  Ordnung, 
die  ebenso  wie  unsere  jetzige  die  an  sich  korrekteste  ist,  auch  in 
praktischer  Beziehung  ais  die  zweckmafiigste  wird  empfohlen  werden 
konnen. 

Zu  §51. 

Strafe   des  Yersuchs. 

Der  Entwurf  sieht  es  fiir  zweifellos  an,  dafi  die  Regel  des 
geltenden  Rechtes,  wonach  der  Yersuch  milder  ais  das  vollendete 
Yerbrechen  bestraft  wird,  aufrecht  erhalten  werden  mufi.  Diese  ist 
auch  in  den  meisten  fremden  Landern  angenommen,  indem  die  ent- 
gegengesetzte  des  Codę  Pt^nal  teils  aufierhalb  Frankreichs  keinen 
Eingang  gefunden  hat,  teils  wieder  aufgegeben  worden  ist.  Der 
schweizerische  Entwurf,  der  nach  franzósischem  Muster  zwischen  dem 
un vollendeten  und  dem  mifigluckten  Yerbrechen  unterscheidet,  gewahrt 
auch  bei  dieser  letzteren  Art  des  Yersuchs  Strafherabsetzung,  wenn 
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auch  blofi  fakultatiy.  Dagegen  weicht  unser  Entwurf  vom  Gesetz 
von  1842  insofern  ab,  ais  er  sich  nicht  darauf  einlafit,  das  Mafi  der 
Herabsetzung  naher  zu  bestimmen,  und  auch  die  Regel  nicht  wieder- 
holt,  dafi  die  Strafe  danach  zu  bestimmen  ist,  ob  der  Yersuch  in 
grofierem  oder  geringerem  Mafie  sich  der  Yollendung  genahert  hat. 
Soweit  diese  Regel  so  zu  verstehen  ist,  dafi  ein  jeder  vollendete 
Yersuch  strenger  zu  bestrafen  ist  ais  der  unvollendete,  miifite  eine 
Ausnahme  beziiglich  der  ganz  ungefahrlichen  Yersuche  gemacht 
werden,  d.  h.  der  Yersuche  mit  ganz  untauglichen  Mitteln  oder  an 
ganz  untauglichen  Objekten,  wie  dies  auch  z.  B.  der  spanische  Ent- 
wurf getan  hat.  Aber  selbst  abgesehen  hiervon  ist  es  wohl  am  rat- 
samsten,  die  Bestimtiiungen  wegzulassen.  In  einem  der  frtiheren 
ósterreicbischen  Regierungsentwurfe  fand  sich  eine  ahnliche  Bestim- 
mung,  die  aber  im  Reichsratsausschufi  mit  folgender  Begrundung 
gestrichen  wurde:  »Der  vorliegende  Entwurf  unterscheidet  sich  vom 
bestehenden  Gesetz  u.  a.  auch  dadurch,  dafi  er  es  vermeidet,  eine 
Aufzahlung  strafscharfender  und  strafmildernder  Grtinde  zu  geben. 
Diese  Anderung  hat  die  volle  Billigung  des  Ausschusses  gefunden, 
weil  doch  schliefilich  das  verntinftige  Ermessen  des  Richters  das  ent- 
scheidende  sein  mufi,  und  eine  Aufzahlung  strafscharfender  und  straf- 
mildernder Urostande  leicht  zu  einer  mechanischen  geistlosen  Addition 
und  Subtraktion  ftihrt.  Befolgt  man  indessen  dieses  System,  so  mufi 
es  auch  durchgehend  angewendet  werden  und  es  ist  nicht  angangig, 
nur  in  einem,  zwei,  drei  Fallen  dem  Richter  den  Bescheid  zu  erteilen, 
dafi  er  je  nach  den  Umstanden  die  Strafe  innerhalb  des  gesetzlichen 
Rahmens  herabzusetzen  habe.  So  ist  z.  B.  der  jungę  Yerbrecher  bei 
einem  gewissen  Alter  straffrei,  wahrend  bei  einem  hoheren  eine 
mildere  Strafe  anzuwenden  ist,  aber  hier  wird  dem  Richter  nichts 
daruber  gesagt,  dafi  er  ihn  bei  der  Strafausmessung  um  so  milder 
davon  kommen  lassen  soli,  je  naher  er  dem  Alter  steht,  in  welchem 
er  ganzlich  straffrei  oder  doch  einer  niedrigen  Strafe  unter- 
worfen  ist«. 

Diese  Grtinde  treffen  unserer  Ansicht  nach  auch  bei  uns  zu. 

Damit,  dafi  der  Yersuch  milder  ais  das  vollendete  Yerbrechen 
bestrąft  wird,  wird  ausgesprochen,  dafi  lebenslangliche  Freiheitsstrafe 
auf  zeitlich  bestimmte  herabzusetzen  ist.  Daruber  hinaus  das  Gesetz 
die  Hochststrafe  des  Yersuchs  bestimmen  zu  lassen,  erscheint  tiber- 
flttssig  und  auch  insofern  weniger  richtig,  ais  dadurch  der  Unter- 
schied  in  der  Behandlungsweise  vergrófiert  wird,  der  die  Folgę  der 
bisweilen  willkurlichen  Bestimmungen  des  Gesetzes  daruber  ist,  was 
zur  Yollendung  des  Yerbrechens  erforderlich  ist.  Auch  in  vielen 
anderen  Landern  ist  die  Frage  auf  dieselbe  Weise  im  wesentlichen 
dem  verntinftigen  Ermessen  des  Gerichts  tiberlassen,  so  in  Deutsch- 
land  und  Ungarn.  Was  die  Mindeststrafe  anbelangt,  so  ist  diese 
auch  bei  uns  ganz  unbestimmt,  ohne  dafi  sich  daraus  Mifibrauche 
ergeben  zu  haben  scheinen. 
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Der  letzte  Absatz  des  Paragraphen  lafit  die  volle  Strafe  bei  der 
sog.  aberratio  ictus  eintreten,  wo  man  z.  B.  mit  Dynamit  einen 
Menschen  toten  wollte,  aber  statt  dessen  ein  Wohnhaus  vemichtet. 
Weiter  bestimmt  dieser  Absatz  die  Strafe  ftir  die  Falle,  wo  der  Ver- 
such  eine  unbeabsichtigte  Folgę  gehabt  hat,  die,  wenn  sie  durch  ein 
Yollendetes  Yerbrechen  hervorgerufen  ware,  Strafverscharfung  zur 
Folgę  gehabt  haben  wiirde.  Lebenslangliche  Gefangnisstrafe  wegen 
Yorsatzlichen  vollendeten  Yerbrechens  nach  §  231  kann  in  Fallen  zur 
Anwendung  gebracht  werden,  wo  eine  Person  eine  andere  in  der 
Absicht  angreift,  bedeutenden  Schaden  zu  verursachen,  diese  aber, 
um  dem  Angriff  zu  entgehen,  unwillklirlich  zur  Seite  springt,  ins 
"Wasser  sttirzt  und  ertrinkt.  Ebenso  wegen  Yersuchs  der  Notzucht 
mit  todlichem  Ausgang. 
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Der  Entwurf  sieht,  entsprechend  den  meisten  neueren  Gesetzen, 
davon  ab,  die  allgemeinen  Strafausmessungsgrtinde  aufzuzahlen,  d.  h. 
solche  Umstande,  die  fiir  die  Strafausmessung  innerhalb  des  gewóhn- 
lichen  gesetzlichen  Strafrahmens  von  Einflufi  sind.  Es  lafit  sich  bei 
einer  derartigen  Aufrechnung  schwer  vermeiden,  nur  Selbstverstand- 
liches  oder  zu  wenig  oder  zu  viel  zu  sagen. 

Dagegen  mufi  das  Gesetz  naturlich  selbst  die  Grtinde  bestimmen, 
die  bewirken  konnen,  dafi  die  Strafe  unter  das  gesetzlich  bestimmte 
Mafi  herabgesetzt  oder  liber  dasselbe  erhoht  wird,  sofern  man  tiber- 
haupt  will,  dafi  es  Falle  gibt,  in  denen  von  diesem  abgegangen 
werden  kann. 

Zu  §§52  bis  54. 

Hinsichtlich  der  §§52  bis  54  uber  die  sog.  bedingte  Yerurteilung 
wird  auf  das  Gesetz  vom  2.  Mai  1894  verwiesen,  das  im  wesentlichen 
hier  Aufnahme  gefunden  bat,  sowie  auf  die  demselben  zugrunde 
liegenden  Materialien:  Yerhandlungen  des  I.  Kongresses  des  norwegi- 
schen  Kriminalisten-Yereins,  Christiania  1893,  S.  i4off.  und  Oth.  Prp. 
Nr.  31,   1893,  Indst.  O.  Nr.  117  fiir  1893  u.  a. 

Von  tatsachlichen  Yeranderungen  ist  nur  anzufuhren,  dafi  der 
Entwurf,  da  er  Geldstrafen  neben  Getangnis  zulafit,  wahrend  nach 
geltendem  Recht  Geldstrafen  und  Strafarbeit  nicht  gleichzeitig  zur 
Anwendung  gebracht  werden  kann,  die  besondere  Regel  in  §  3  des 
Gesetzes  hat  fallen  lassen,  wonach  stets  auf  eine  Gesamtstrafe  zu 
erkennen  ist,  wenn  die  ausgesetzte  Strafe  eine  Geldstrafe  ist,  und 
wegen  des  zuletzt  zur  Aburteilung  gelangten  Verbrechens  Strafarbeit 
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zur  Anwendung  kommen  soUte.  Auch  in  diesem  Fali  lafit  der  Ent- 
wurf  es  von  den  besonderen  Umstanden  abhangen,  ob  die  ausgesetzte 
Strafe  zu  vollziehen  ist. 

Im  iibrigen  geht  die  Behandlung  etwas  zu  sehr  ins  einzelne, 
indem  das  geltende  Gesetz  mit  allzu  grofier  Angstlichkeit  die  Be- 
dingungen  ftir  die  Anwendungen  des  Instituts  gehauft  zu  haben  scheint. 

Zu  §  55- 

Dieser  Paragraph  behandelt  den  Herabsetzungsgrund,  der  in  der 
Jugend  des  Verbrechers  liegt.  Man  hat  in  Anbetracht  der  Móglich- 
keit,  die  die  vorliergehenden  Paragraphen  zur  bedingten  Verurteilung 
und  in  Ankniipfung  daran  eine  Warnung  zu  erteilen,  geben,  es  fUr 
iiberflussig  erachtet,  eine  Anderung  der  Strafart  zuzulassen,  oder  eine 
besondere  Warnung  an  Stelle  der  Strafe  treten  zu  lassen.  Man  ist 
auch  beim  Alter  von  i8  Jahren  stehen  geblieben,  wie  das  geltende 
Gesetz  in  Erwagung  dessen,  dafi  die  Mindeststrafen  des  Gesetzes 
niedrige  sind.  ^) 

An  sich  wiirde  es  sich,  wo  die  Freiheitsstrafe  an  jungen  Leuten 
Yollzogen  werden  soli,  nicht  empfehlen,  diese  zu  kurz  sein  zu  lassen. 

Zu  §  56. 

Yerminderte  Zurechnungsfahigkeit. 

Eine  yerminderte  Zurechnungsfahigkeit  ist  allgemein  in  neueren 
Gesetzen  und  Gesetzentwurfen  anerkannt.  ^ 


*)  Fremde  Gesetze  gehen  nicht  selten  weiter:  so  die  Gesetze  von  ZUrich, 
Zug  und  St.  Gallen  (19  Jahre),  die  von  Schaffhausen,  Freiburg,  Tessin,  Solothurn, 
Neuchatel  und  Ungarn  (20  Jahre  bei  Todesstrafe  und  lebenslanglicher  Freiheits- 
strafe), Italien  und  Portugal  (21  Jahre),  das  Gesetz  des  Kantons  Wallis  (23  Jahre). 
—  Von  vorliegenden  EntwUrfen  stimmen  der  osterreichische  und  der  kroatische 
mit  dem  ungarischen  Gesetz  iiberein.  Der  russische  halt  am  Alter  von  21  Jahren 
fest.     Der  schweizerische  an  dem  von   18. 

2)  S.  d.  Motive  zum  Deutschen  Gesetz:  Erórterungen  ....  aus  dem  Ge- 
biete  der  gerichtlichen  Medizin  VIII,  wo  eine  Bestimmung  uber  verminderte 
Zurechnungsfahigkeit  empfohlen  wird. 

Das  deutsche  Gesetz  enthSlt  indessen  in  seinem  allgemeinen  Teil  tiberhaupt 
keine  Regeln  iiber  mildemde  Umstande,  sondern  lafit  im  speziellen  regelmafiig 
eine  Strafmilderung  wegen  solcher  zu,  ohne  indessen  nSLher  zu  bestimmen,  worin 
sie  bestehen  konnen.  Da  das  hollandische,  ebenso  wie  das  englische  und  das 
newyorkische  Gesetz  ttberhaupt  keine  Mindeststrafen  aufstellen,  bedtirfen  sie  keiner 
mildernden  Umstande.  Dagegen  enthalt  das  ungarische  Gesetz  in  dieser  Richtung 
eine  allgemeine  Kegel  (§  92).  Ebenso  der  schweizerische  Entwurf  (Art.  36)  und 
der  spanische  Entwurf  (Art.  33)  und  das  Gesetz  von  Tessin  (Art.  53). 

Besonders  wird  die  verminderte  Zurechnungsfahigkeit  genannt  im  Gesetz 
von  St.  Gallen  Art.  40,  Thurgau  Art.  42,  GraubUnden  §  508,  Neuchatel  Art.  7o», 
Wallis  Art.  86,  Luzem  Art.  52,  Obwalden  Art.  288,  Bern  43  3,  Glarus  Art.  29, 
Tessin  Art.  47,  Zug  Art.  262,  Schwyz  Art.  33,  Appenzell  §  41,  Danemark  §  39, 
Schweden  Kap.  5,  §  6,  Italien  Art.  47. 
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Dartiber  zu  streiten,  ob  dieses  ein  korrekter  Ausdruck  ist,  ist 
ein  unnlitzer  Streit  um  Worte.  Die  Frage  ist,  ob  man,  eine  Herab- 
setzung  der  Strafe  will,  weil  die  Handlung  unter  Umstanden  be- 
gangen  ist,  die  die  moralische  Schuld  geringer  erscheinen  lassen  und 
zeigen,  dafi  nur  anormale  Zustande  bewirkt  haben,  dafi  der  Schuldige 
fur  die  Rechtssicherheit  gefahrlich  geworden  ist.  Was  insbesondere 
die  Uberschreitung  der  Notwehr  anbelangt,  so  haben  wir,  wie  manche 
andere  Lander,  vielleicht  schon  jetzt  eine  solche  Regel.*) 

Was  den  berechtigten  Zorn  im  allgemeinen  betrifft,  so  haben 
wir  hiervon  jedenfalls  bei  Korperverletzungen  und  Ehrenkrankungen 
einen  weitgehenden  Gebrauch  gemacht,  indem  wir  die  Herabsetzung 
der  Strafe  zulassen,  wenn  der  Yerletzte  selbst  durch  ungebiihrHches 
Benehmen  Anlafi  zu  der  strafbaren  Handlung  gegeben  hat.  Es  ist 
klar,  dafi  diese  Rticksicht  dieselbe  Berechtigung,  z.  B.  bei  Sach- 
beschadigung  und  bei  Totschlag,  haben  mufi.  Es  handelt  sich  hier 
nicht  blofi  um  einen,  den  Yerbrecher  entschuldigenden  Umstand, 
sondern  auch  um  einen  solchen,  auf  Grund  dessen  der  Yerletzte  nicht 
denselben  Anspruch  auf  Rechtsschutz  hat  wie  gewóhnlich.  Auch  die 
meisten  fremden  Gesetze  teilen  diese  Auffassung.  *) 

Es  kónnte  in  Frage  kommen,  eine  Ausnahme  bei  selbstver- 
schuldeter  Trunkenheit  aufzustellen.  Indessen  ist  die  Regel  so 
gefafit,  dafi  die  Gerichte  auch,  ohne  dafi  das  Gesetz  dies  ausdrtick- 
lich  ausspricht,  diese  aufier  Betracht  lassen  kónnen.  *) 

§57. 

Rechtsirrtum. 

Dariiber,  welche  Bedeutung  dem  Rechtsirrtum  zukommt,  herrscht 
grofier  Streit;  und  fast  ebenso  bestritten  ist  es,  welche  Bedeutung  ihm 
jetzt  nach  den  Gesetzen  verschiedener  Lander  beizumessen  ist,  indem 


*)  St.  Gallen  Art.  26  ^  und  40,  ZUrich  Art.  49,  Appenzell  §  40,  Danemark 
§  40,  Schweden  Kap.  5,  §  9. 

Wir  sagen  »  vielleicht «,  weil  die  Auslegung  der  hier  erwahnten  Bestimmung 
nicht  ganz  ohne  Zweifel  ist,  Hagstraaier,  Recht  der  Notwehr,  S.  15. 

Thurgau  Art.  27,  Waadt  Art.  57,  Neuchatel  Art.  73*,  Wallis  95',  Bern 
Art.  54,  Glarus  31,  Freiburg  Art.  66. 

O  Ygl.  deutsches  Gesetz  §  213,  ungarisches  §  281,  beide  bei  Totschlag. 
Desgleichen  Schweden  Kap.  14,  §  2,  DSnemark  §  187,  Obwalden  73,  Bern  125, 
Zug  69,  Schaffhausen  149,  Ztirich  §§  125  und  129,  Appenzell  §  80,  osterreichi- 
scher  Entwurf  §  217.  AUgemeine  Bestimmungen  in  GraubUnden  Art.  50,3, 
St.  Gallen  Art.  40,  im  osterreichischen  Entwurf  §  66,  im  schweizerischen  Entwurf, 
Art.  37,  im  spanischen  Entwurf  Art.  33, 5.  Codę  Penal  und  nach  ihm  das  belgische 
und  das  genfische  Gesetz  stellen  ais  excuses  legałeś  bei  Totschlag  und  KOrper- 
verletzung  den  verbrecherischen  Angriff  auf  die  Person,  nachtlichen  Einbruch 
u.  a.  auf. 

')  Ygl.  St.  Gallen  §  23,  New  York  §  22.  Das  italienische  Gesetz  Art.  48, 
setzt  die  Strafe  auch  bei  Trunkenheit  herab.  S.  im  tibrigen  auch  das  zu  §  45 
Bemerkte. 
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diese  sich  entweder  iiberhaupt  nicht  oder  nur  in  einzelnen  Beziehungen 
hieriiber  aussprechen.  Namentlich  erklart  eine  Reihe  von  Gesetzen, 
dafi  Unkenntnis  der  Bestimmungen  des  Strafgesetzes  oder  der  Straf- 
barkeit  nicht  von  Strafe  befreien  (s.  die  Gesetze  von  Danemark, 
Ungarn  und  der  italienische,  der  ungarische  und  der  kroatische  Ent- 
wurf,  sowie  andere).  Dies  ist  indessen  gerade  derjenige  Teil  der 
Frage,  der  an  sich  am  wenigsten  zweifelhaft  ist  und  sicherlich  auch 
ohne  ausdruckliche  Gesetzesbestimmung  uberall  auf  dieselbe  Weise 
beantwortet  werden  wtirde.  Eine  Handlung  kann  sehr  wohl  rechts- 
widrig  sein  ohne  strafbar  zu  sein,  aber  um  strafen  zu  konnen,  mufi 
es  jedenfalls  immer  geniigen,  dali  die  Rechtswidrigkeit  immer  dem 
Handelnden  bekannt  ist,  ohne  dafi  deswegen  verlangt  zu  werden 
braucht,  dafi  er  auch  die  Strafbarkeit  kennt.  Gerade  weil  die  Be- 
drohung  einer  rechtswidrigen  Handlung  mit  Strafe  etwas  nicht  im 
geringen  Grade  WillkurHches  ist,  wtirde  der  Beweis  dafUf,  dafi  die 
Strafbarkeit  bekannt  war,  keineswegs  sich  von  selbst  darbieten, 
sondern  oft  mit  grofien  Schwierigkeiten  verknupft  sein  konnen.  Auf 
der  anderen  Seite  unternimmt  derjenige,  der  bewufit  rechtswidrig 
handelt,  stets  etwas,  was  er  hatte  unterlassen  sollen,  und  man  kann 
ihn  deshalb  berechtigterweise  den  Schaden  tragen  lassen,  wenn  die 
Folgen  schHmmer  werden  ais  vorhergesehen.  Es  kann  auch  nicht 
behauptet  werden,  dafi  die  Strafdrohung  hier  wirkungslos  sei.  Man 
wird  zum  mindesten  Grund  haben,  zu  fUrchten,  dafi  das  Rechts- 
widrige  auch  strafbar  sei,  und  diese  Furcht  wird,  wenn  die  Strafe 
ohne  Rucksicht  auf  die  Kenntnis  eintritt,  dazu  fuhren  konnen,  dafi 
man  sich  entweder  ohne  weiteres  der  Handlung  enthalt  oder  sich 
vorher  genaue  Kenntnis  ihrer  strafrechtlichen  Seite  verschafft. 

Begrundeter  Zweifel  entsteht  daher  erst,  wo  die  Unkenntnis  die 
Rechtswidrigkeit  selbst  betrifft.  Hier  konnen  jedenfalls  von  syste- 
matischer  Seite  die  besten  Grunde  fiir  die  Auffassung  angefuhrt 
werden,  dafi  die  Unkenntnis  oder  der  Irrtum  dem  Yerbrechen  seinen 
vorsatzlichen  Charakter  nehmen,  so  dafi  hochstens  nur  wegen  Fahr- 
lassigkeit  bestraft  werden  kann,  und  dies  naturlich  nur,  wo  auch  die 
fahrlassige  Handlung  mit  Strafe  bedroht  ist.  Dies  kommt  auch  darin 
zum  Ausdruck,  dafi,  wenn  die  Unkenntnis  der  Rechtswidrigkeit  nicht 
berucksichtigt  werden  soli,  dieses  regelmafiig  nicht  damit  begrundet 
wird,  dafi  diese  an  sich  irrelevant  sei,  sondern  mit  Hilfe  einer  Pra- 
sumtion,  dafi  sie  nicht  vorhanden  sei,  dafi  Recht  und  Gesetz  viel- 
mehr  stets  bekannt  sind. 

Es  ist  indessen  unzweifelhaft,  dafi  Rechtsirrtum  vorkommen  kann 
und  diese  Prasumtion  bedeutet  deshalb  in  WirkHchkeit  nichts  anderes, 
ais  dafi  man  sich  aus  praktischen  Rucksichten  uber  das,  was  man 
fur  grundsatzlich  richtig  halt,  hinwegsetzt. 

Es  mufi  auch  gewifi  zugegeben  werden,  dafi  es  in  vielen  Be- 
ziehungen bedenklich  sein  wtirde,  ohne  weiteres  die  Unkenntnis  der 
Rechtswidrigkeit  strafausschliefiend  wirken  zu  lassen.    Auch  hier  gilt 
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zum  Teil,  was  bei  der  Strafbarkeit  zutrifift,  wenn  auch  in  weit  engeren 
Grenzen,  dafi  der  Betreffende  oft  zum  mindesten  Yeranlassung  gehabt 
haben  kann,  iiber  die  Rechtmafiigkeit  seiner  Handlung  im  Zweifel 
zu  sein  und  deswegen  sich  vorzusehen,  ehe  er  handelte.  So  weifi 
jedermann,  dafi  es  z.  B.  beztiglich  der  Auffilhrung  und  Errichtung 
von  Gebauden,  der  Behandlung  gefahrlicher  Stoffe  usw.  eine  ganze 
Reihe  polizeilicher  Bestimmungen  gibt,  dereń  Ubertretung  mit  Strafe 
bedroht  ist,  und  beztiglich  dercr  man  gewifi  alle  Yeranlassung  finden 
wird,  sie  kennen  zu  lemen,  wenn  die  Strafe  ohne  Rucksicht  auf  die 
Kenntnis  eintritt,  im  entgegengesetzten  Fali  aber  sich  die  grófit- 
moglichste  Unkenntnis  hiertiber  zu  bewahren.  Hierzu  kommt,  dafi 
es  viele  Handlungen  gibt,  gegentiber  denen  eine  Bestimmung,  dafi 
Unkenntnis  der  Rechtswidrigkeit  entschuldigt,  Zweifel  hervomifen 
und  zu  allzu  grofier  Milde  fUhren  konnte.  Die  Rechtswidrigkeit  der 
Yerschwendungen  eines  Schuldners,  durch  die  die  Glaubiger  ge- 
schadigt  werden,  tritt  so  nur  durch  ihre  Strafbarkeit  zutage.  Soli 
deshalb  der,  der  die  Strafbarkeit  nicht  kennt,  sich  auch  auf  Un- 
kenntnis der  Rechtswidrigkeit  berufen  konnen  und  so  frei  ausgehen?') 

Auf  der  anderen  Seite  wird  nicht  in  Abrede  gestellt  werden 
konnen,  dafi  es  Falle  gibt,  in  denen  die  Unkenntnis  der  Rechts- 
widrigkeit Yorhanden  sein  kann,  ohne  dafi  den  Handelnden  eine 
Schuld  trifFt  und  wo  sie  deshalb  strafausschliefiend  wirken  mufi.  Es 
ist  indessen  untunlich,  im  Gesetz  allgemeine  Regeln  zur  Unter- 
scheidung  zwischen  den  verschiedenen  Fallen  zu  geben,  und  man  bat 
deshalb  geglaubt,  dafi  es  dem  praktischen  Bedtirfnis  am  meisten  ent- 
spricht,  eine  Regel  wie  die  des  §  57  aufzustellen,  durch  die  es  dem 
Ermessen  anheimgegeben  wird,  die  Strafe  unbegrenzt  herabzusetzen 
und  so  in  ganz  entschuldbaren  Fallen  auf  eine  Strafe  zu  erkennen, 
die  in  erster  Linie  eine  Warnung  vor  einer  Wiederholung  enthalt, 
nachdem  man  inzwischen  besser  unterrichtet  worden  ist.  Durch  diese 
Bestimmung  wird  dann  gleichzeitig  erreicht,  dafi  das  Gesetz  selbst 
die  Zweifel  lóst,  die  sich  sonst  auf  diesem  Gebiete  immer  hinsicht- 
lich  der  strafausschliefienden  Bedeutung  des  Rechtsirrtums  geltend 
machen  mtissen.  *) 

Die  im  Entwurf  angenommene  Regelung  wird  auf  diese  Weise 
auch  die  Auslegung  ausschliefien,  dafi  bei  den  Bestimmungen  des 
speziellen  Teiles,    bei   denen   das  Wort   »rechtswidrig«   hinzugesetzt 


^)  S.  hier  Uberhaupt  die  Ausftthrungen  in  Getz  »vorlaufiger  Entwurf  zum 
allgemeinen  Teil  des  Strafgesetzes«,  S.  74 — 76. 

2)  Art.  12  des  schweizerischen  Entwurfs:  Irrt  der  Tater  tiber  eine  Tatsache, 
so  wird  sie  ihm  nicht  zum  Yorsatz  zugerechnet. 

Handelt  der  Tater  in  dem  Glauben,  er  mache  sich  keines  Yerbrechens 
schuldig,  so  kann  er  milder  bestraft  werden  (Art.  37). 

Der  Unterschied  liegt,  wie  man  sieht,  darin,  dafl  der  schweizerische  Ent- 
wurf insofern  weitergeht,  sds  er  auch  die  Unkenntnis  lediglich  der  Strafbarkeit 
ais  mildernden  Umstand  ansieht. 
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ist,  das  Bewufitsein  der  Rechtswidrigkeit  verlangt  wird,  aber  sonst 
nicht. ')  Dafi  das  Wort  » rechtswidrig «  Bestimmungen  des  speziellen 
Teiles  beigefiigt  ist,  bedeutet  nichts  anderes,  ais  dafi  Strafe  nur  in 
den  Fallen  soli  ange wendet  werden  konnen,  wo  die  Handlung  nach 
der  im  tibrigen  bestehenden  btirgerlichen  Gesetzgebung  rechtswidrig 
ist.  Wtirde  man  namlich  in  diesen  Bestimmungen  das  Wort  » rechts- 
widrig «  weglassen,  so  kónnte  die  Auslegung  geltend  gemacht  werden, 
dafi  alle  Handlungen  der  betreffenden  Art  zu  strafen  seien,  mit 
anderen  Worten,  dafi  das  Strafgesetz  sie  alle,  indem  es  sie  ftir  straf- 
bar  erklart,  auch  ftir  rechtswidrig  erklart,  da  ja  die  Rechtswidrigkeit 
einer  Handlung  nicht  scharfer  zum  Ausdruck  gebracht  werden  kann, 
ais  dafi  man  sie  mit  Strafe  bedroht.  Oder  es  wtirde  auch,  falls  man 
durchgehend  nichts  dartiber  erwahnte,  wie  weit  die  Handlung  rechts- 
widrig sein  mufi,  die  Schlufifolgerung  nahe  liegen,  dafi  man  tiberall 
die  Rechtswidrigkeit  ais  in  der  aufierhalb  des  Strafgesetzes  liegenden 
Gesetzgebung  begrtindet  ansehe,  was  namentlich  beztiglich  einer  Reihe 
von  Bestimmungen  des  III.  Teiles  nicht  zutrifft.  (S.  so  §§  340,  352, 
364,  369  u.  a.) 

Zu  §  58. 

Das  Zusammenwirken  mehrerer.') 

In  §  58  ist  alles  das  zusammengefafit,  was  der  Entwurf  beztig- 
lich des  namentlich  in  alteren  Gesetzen  so  umstandlich  behandelten 
Gebietes,  Teilnahme  an  Verbrechen,  auszusprechen  fur  notwendig 
und  zweckmafiig  erachtet. 

Auf  den  ersten  Blick  wird  es  den  Anschein  haben,  dafi  der 
Entwurf  hier  sich  ziemlich  rticksichtslos  sowohl  in  theoretischer  wie 
in  praktischer  Beziehung  gegentiber  der  alteren  Gesetzgebung  verhalt, 
aber  es  wird  leicht  sein,  sich  davon  zu  tiberzeugen,  dafi  dieses  mehr 
Schein  ais  Wirklichkeit  ist. 

Ais  die  praktische  Seite  der  Frage  kann  namentlich  der  Einflufi 
der  Bestimmungen  auf  die  Strafausmessung  betrachtet  werden;  be- 
ztiglich dieser  ist  der  Unterschied  zwischen  dem  Entwurf  und  dem 
geltenden  Recht  zunachst  der,  dafi  dieses  durch  Aufstellung  feiner 
Sonderungen  den  Richter  zu  binden  sucht,  wahrend  der  Entwurf  es 
seinem  freien  Ermessen  tiberlafit,  diejenigen  Grundsatze  durchzufUhren, 
beztiglich  derer  sie,  wie  man  annehmen  kann,  beide  einig  sind. 
Hierdurch  dtirfte  der  Entwurf  gegentiber  dem  Gesetz  einen  doppelten 
Vorzug  haben,  indem  das  System  des  letzteren  einerseits  zu  Schwierig- 
keiten  ftihrt,   mit  denen   man   sich  namentlich  beim  Schwurgerichts- 

*)  Eine  Reihe  von  Kommentatoren  hat  diese  Auslegung  gegentiber  dem 
deutschen  Strafgesetz  in  Anwendung  gebracht. 

*)  Vgl.  Getz:  Ober  die  sog.  Teilnahme,  in  der  Rechtszeitschrift  1876  und 
•  Der  Einflufi  der  neueren  strafrechtlichen  Anschauungen  auf  die  gesetzgeberische 
Behandlung  des  Yersuchs  und  der  Teilnahme «  in  Mitteilungen  der  intern,  krim. 
Vereinigung,  V,  S.  348—363. 
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verfahren  nicht  unnotigerweise  belasten  soli,  und  es  andererseits  sich 
in  zum  Teil  recht  aufierlichen  Unterschieden  ohne  jegliche  Bedeutung 
ftir  die  Strafschuld  vertangt.  So  gewahrt  es  Personen,  die  in  einem 
Abhangigkeitsverhaltnis  zum  Tater  stehen,  eine  bedeutende  Straf- 
herabsetzung,  wenn  ihr  Yerhalten  ais  Beihilfe  zur  Yeriibung  des  Ver- 
brechens  bezeichnet  werden  kann ;  mufi  aber  die  betrefifende  ab- 
hangige  Person  selbst  ais  Tater  betrachtet  werden,  so  ist  keine 
solche  Rticksicht  zu  nehmen;  wenn  z.  B.  ein  Vater  seinen  Sohn  auf 
einen  Einbruchsdiebstahl  mitnimmt,  so  soli  bei  letzterem  die  Strafe 
nicht  herabgesetzt  werden  konnen,  wenn  der  Yater  ihn  in  das  Ge- 
baude  eindringen  und  die  Objekte  an  sich  nehmen  lafit,  wahrend 
im  umgekehrten  Fali  die  Strafe  von  Strafarbeit  uber  drei  Jahren  auf 
Geldstrafe  herabgesetzt  werden  kann.  Das  Gesetz  vom  29.  Juni  1889 
hat  gewifi  die  obligatorische  Strafherabsetzung  ftir  die  voraufgehende 
Teilnahme  beseitigt;  aber  es  scheint  nichts  Wesentliches  dagegen 
eingewendet  werden  zu  konnen,  dafi  man  je  nach  den  Umstanden 
sogar  die  Strafe  des  im  streng  technischen  Sinn  eigentlichen  Taters 
herabsetzen  lafit,  wenn  die  Hauptschuld  den  Anstifter  triflft.  In 
manchen  besonderen  Yerhaltnissen  ist  die  Richtigkeit  hiervon  schon 
so  sehr  anerkannt,  dafi  man  nur  diesen  straft  und  jenen  sogar  ganz- 
lich  straffrei  lafit,  z.  B.  beim  gesetzwidrigen  Handel,  der  von  einem 
Angestellten  im  Auftrage  des  Geschaftsherm  ausgeubt  wird.  Auch 
sonst  liegt  diese  Beurteilung  der  Strafschuld  so  nahe,  dafi  man  nicht 
selten  den  Anstifter  ais  Tater  und  diesen  ais  Teilnehmer  behandelt 
sieht,  nur  weil  es  gerechter  scheint,  dafi  die  vom  Gesetz  fur  den 
Tater  bestimmte  Strafe  nur  den  ersteren  trifft.  S.  so  §  136  des 
ZoUgesetzes,  der  den,  welcher  durch  einen  andern  Schmuggel  treiben 
lafit,  ais  Haupttater  und  den  andern  ais  Teilnehmer  erklart. 

Die  Moglichkeit,  die  der  Entwurf  beztiglich  der  Strafherab- 
setzung gewahrt,  ist  auch  insofern  von  der  des  geltenden  Rechts 
verschieden,  ais  der  Entwurf  kein  Minimum  fur  die  Strafherabsetzung 
kennt  und  unter  gewissen  Umstanden  die  Strafe  sogar  ganz  in  Weg- 
fall  kommen  kann.  Was  die  voraufgehende  Teilnahme  betrifft,  so 
ist  der  Unterschied,  praktisch  genommen,  nicht  einmal  so  grofi,  da 
nach  dem  geltenden  Recht  geradezu  Strafarbeit  von  sechs  Jahren 
auf  eine  Geldstrafe  von  acht  Kronen  herabgesetzt  werden  kann. 
Aber  auch  in  anderen  Fallen  scheint  eine  so  weit  gehende  Strafherab- 
setzung ohne  Bedenken  zu  sein.  Auch  nach  dem  geltenden  Gesetz 
ist  beim  Yersuch  keine  Mindeststrafe  vorausgesetzt,  ohne  dafi  hieraus 
schadliche  Folgen  entstanden  waren. 

Das  Ergebnis,  das  der  Entwurf  bezUglich  der  Strafausmessung 
durch  seine  Regelung  erreicht,  und  das  in  Wirklichkeit  von  dem  bei 
uns  wenigstens  grundsatzlich  anerkannten  wenig  verschieden  ist, 
stimmt  noch  mehr  mit  dem  in  den  meisten  neueren  Gesetzen  und 
Gesetzentwurfen  festgelegten  uberein.  So  ist  nach  dem  deutschen, 
sowie  nach  den  Gesetzen  von  St.  Gallen,  Solothurn,  Appenzell,  Zurich 
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und  Ungarn,  sowie  nach  dem  schweizerischen  Entwurf  die  vorauf- 
gehende  Beihilfe  in  erst^  Linie  nur  ein  fakultativer  Herabsetzungs- 
grund  und  der  russische  Entwurf  spricht  geradezu  aus:  »Die  Teil- 
nehmer  unterliegen  der  fur  die  von  ihnen  begangene  Handlung  fest- 
gesetzten  Strafe;  doch  wird  die  Strafe  fur  Personen,  die  nur  eine 
unbedeutende  Hilfe  geleistet  haben,  in  Ubereinstimmung  mit  §  53 
herabgesetzt «  (§  47). 

Von  anderen,  namentiich  alteren  Gesetzen  befolgen  die  einen 
den  Grundsatz,  alle  am  Yerbrechen  Beteiligten  gleich  zu  bestrafen, 
wahrend  andere  denen,  die*  voraufgehende  Beihilfe  geleistet  haben, 
eine  unbedingte,  gesetzlich  bestimmte  Herabsetzung  gewahren,  so  dafi 
sie  sozusagen  zwei  Extreme  darstellen,  zwischen  denen  man  in  der 
spateren  Zeit  mehr  und  mehr  einen  Mittelweg  gehen  zu  sollen  ge- 
glaubt  hat.*) 

In  fast  allen  anderen  Gesetzen,  mit  Ausnahme  des  danischen, 
schwedischen  und  einigen  schweizerischen  Gesetzen,  ist  der  Begriff 
des  Komplottes  langst  aufgegeben,  wenn  er  uberhaupt  aufgestellt 
war.  Da  dies  auch  schon  bei  uns  durch  das  Gesetz  von  1889  ge- 
schehen  ist,  so  bedarf  dieser  Punkt  hier  keiner  weiteren  Erorterung. 

Aus  dem  bisher  Ausgefuhrten  dtirfte  hervorgehen,  dafi  die  im 
Entwurf  angenommene  Regelung  in  ihren  praktischen  Ergebnissen 
nichts  wesentlich  Neues  einfiihrt,  das  dem  widerstreiten  kónnte,  was 
bisher  fur  richtig  angesehen  worden  ist.  Eine  andere  Frage  ist  es, 
ob  sie  auf  einer  haltbaren  theoretischen  Yoraussetzung  beruht,  indem 
sie,  wie  man  leicht  sieht,  nicht  darauf  ausgeht  festzusetzen,  dafi  die- 
jenigen  Formen  der  verbrecherischen  Tatigkeit,  die  ais  Teilnahme 
bezeichnet  werden,  strafbar  sein  sollen,  ebenso  wie  die,  durch  die 
man  Tater  wird,  sondern  einfach  voraussetzt,  dafi  sowohl  jene  wie 
diese  Art  der  Yerursachung  des  mit  Strafe  Bedrohten  unter  die  be- 
treffende  Strafvorschrift  fallt. 

Es  kann  jedenfalls  angenommen  werden,  dafi  manchen  der  jetzt 
geltenden  Gesetze  die  Yoraussetzung  zugrunde  liegt,  dafi  die  speziellen 
Strafdrohungen  an  und  fiir  sich  nur  eine  oder  einzelne  der  ver- 
schiedenen  Arten,  auf  welche  die  strafbare  Rechtsverletzung  verubt 
werden  kann  und  namentiich  »die  unmittelbare  Ausftihrung«  triflrt;. 
Diese  Yoraussetzung  weist  der  Entwurf  ais  unrichtig  zuriick,  und  dafi 
er  dies  tut,   hat   eine  mehr  ais  blofi  theoretische  Bedeutung.     Ware 

^)  Von  alteren  Gesetzen,  die  auf  dem  Standpunkt  stehen,  jede  Art  der 
Teilnahme  mit  der  vollen  Strenge  des  Gesetzes  zu  treffen,  konnen  hervorgehoben 
werden,  der  Codę  Penal  und  das  englische  Recht,  mit  dem  auch  das  neue  Gesetz 
von  New  York  sowie  der  englische,  osterreichische  und  franzósische  Entwurf 
iibereinstimmen.  Eine  bestimmte  Herabsetzung  gewahren  andererseits  das 
schwedische,  danische  und  belgische  Gesetz,  sowie  unter  anderen  die  Gesetze 
der  Kantone  Bem,  Neuchatel  und  Genf,  und  dieses  Prinzip  ist  auch  in  dem 
hollandischen,  italienischen  und  finnlSndischen  Gesetz,  sowie  in  dem  kroatischen 
und  spanischen  Entwurf  befolgt,  welch  letzterer  jedoch  von  der  Straf  herabsetzung 
diejenigen  ausnimmt,  die  einen  notwendigen  Beistand  geleistet  haben. 

XI* 
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sie  namlich  richtig,  so  \(iirde  nach  den  meisten  Strafgesetzen  eine 
ganze  Reihe  von  Handlungen,  iiber  dereif  Strafi^iirdigkeit  niemand 
im  Zweifel  ist,  straflos  bleiben.  Ware  z.  B.  nach  unserem  geltenden 
Gesetz  die  spezielle  Strafdrobung  nur  gegen  die  unmittelbaren  Ver- 
ursacher  der  Rechtsverletzung,  d.  h.  diejenigen  gerichtet,  die  ohne 
einen  Zwischenmann  venirsachen,  so  miifiten  alle  diejenigen,  die 
wegen  Alters,  Unwissenheit  oder  Geisteskrankheit  unzurechnungsfahige 
Zwischenmanner  beniitzen,  frei  ausgehen,  da  sie  weder  zu  einem 
Verbrechen  angestiftet,  noch  bei  der  Ausfiihrung  eines  solchen  Bei- 
stand  geleistet  haben.  Und  wo  dem  Zwischenmann  nur  Fahrlassig- 
keit  zur  Last  gelegt  werden  kónnte,  wurde  auch  der,  der  ihn  vor- 
satzlich  zu  dieser  Fahrlassigkeit  verleitete,  um  die  Rechtsverletzung 
hervorzunifen,  nur  wegen  Anstiftung  zu  einem  fahrlassigen  Yerbrechen 
bestraft  werden,  und  es  wtirde  schliefilich  der,  der  durch  grobe  Fahr- 
lassigkeit die  leicht  zu  entschuldigende  Fahrlassigkeit  eines  andern 
henrorrief,  ohne  jegliche  Yerantwortung  sein.  A  ber  keine  dieser 
Folgerungen  darf  man  anerkennen  und  tut  es  auch  nicht  in  Wirk- 
lichkeit;  und  ist  dies  der  Fali,  so  folgt  daraus  auch,  dafi  die  speziellen 
Strafdrohungen  nicht  zu  eng  aufgefafit  werden  dtirfen.  Wer  eine 
Person,  die  annimmt,  sein  Gewehr  sei  nicht  geladen,  dazu  verleitet, 
auf  jemand  zu  schiefien,  wird  geradezu  nach  den  Bestimmungen  des 
Strafgesetzes  im  speziellen  Teil  uber  Mord  bestraft;  wer  einen  Vater, 
der  selbst  von  der  Yerwandtschaft  nichts  weifi,  dazu  verleitet,  mit 
seiner  Tochter  den  Beischlaf  zu  vollziehen,  wird  ebenso  wegen  Blut- 
schande  usw.  bestraft.  Es  diirfte  deshalb  auch  kein  Zweifel  herrschen, 
dafi  dasselbe  beziiglich  dessen  gelten  miifite,  der  ganzlich  zurechnungs- 
fahige  Zwischenmanner  benutzt,  falls  das  Gesetz  nichts  Gegenteiliges 
bestimmen  wtirde,  und  dafi  das  Gesetz  deshalb  nicht  besondere  Be- 
stimmungen aufzunehmen  braucht,  um  ihre  Strafbarkeit  zu  sichern. 
Wenn  man  auf  diesem  Gebiete  versucht  hat,  etwas  Entgegengesetztes 
zu  verteidigen,  so  hat  man  sich  besonders  dabei  darauf  gesttitzt,  dafi 
der  nach  den  allgemeinen  Regeln  erforderliche  Kausalnexus  nicht 
vorhanden  ist,  wenn  zwischen  dem  Handelnden  und  dem  Erfolg  eine 
vóllig  verantwortliche  Person  ais  unmittelbarer  Tater  eingeschoben 
wird.  Die  Unrichtigkeit,  die  Freiheit  des  menschlichen  Willens  mit 
der  strafrechtlichen  Yerantwortlichkeit  in  Yerbindung  zu  setzen  und 
jene  von  dieser  abhangig  zu  machen,  ist  indessen  einleuchtend ;  und 
ebenso  einleuchtend  ist  es,  dafi  eine  derartige  Willensfreiheit  fur  den 
strafrechtlichen  Kausalnexus  keinen  Einflufi  hat,  fur  den  doch  nicht 
verlangt  wird,  dafi  der  Erfolg  notwendig  eintreten  mufi,  sondern  nur, 
dafi  sein  Eintreten  durch  die  in  Redę  stehende  Handlung  gefórdert 
oder  erleichtert  worden  ist.*) 


*)  Auch  in  anderen  Landern  hat  sich  die  Wissenschaft  jetzt  mehr  und 
mehr  von  der  Lehre  von  der  Teilnahme  abgewendet.  Sie  wird  so  verworfen 
von  dem  .Yerfasser   des   russischen  Entwurfs   Prof.  Foinitzky,   von  Prof.  v.  Lisit, 
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Hiernach  mufi  es  ais  gegeben  angesehen  werden,  dafi  besondere 
Bestimmungen  iiber  die  Strafbarkeit  derer,  die  nicht  unmittelbar  selbst 
die  Rechtsverletzung  ausfiihren,  tiberfltissig  sind,  gleichviel,  ob  der 
Zwischenmann  selbst  strafrechtlich  zurechnungsfahig  ist  oder  nicht. 
Es  gibt  aber  noch  wichtigere  Griinde  ais  den  der  Uberfliissigkeit, 
die  dafiir  sprechen,  die  Aufnahme  derartiger  Bestimmungen  zu  unter- 
lassen. 

Es  ist  namlich  eine  Erfahrungstatsache,  von  der  bisher  noch 
keine  Ausnahme  nachgewiesen  werden  kann,  dafi  die  Regeln,  die 
tiber  dieses  Gebiet  in  die  Gesetze  Aufnahme  gefunden  haben,  an 
vielen  handgreiflichen  und  bedenklichen  Fehlern  leiden,  und  es 
scheint  demnach  tiberhaupt  mit  aufierordentlichen  Schwierigkeiten 
verbunden  zu  sein,  hier  den  Gedanken  in  eine  Form  zu  kleiden,  die 
weder  zu  viel  noch  zu  wenig  ausdriickt.  Trotz  aller  Yerschiedenheit 
untereinander  —  und  diese  ist,  wie  wir  unten  sehen  werden,  sehr 
erheblich  —  stimmen  alle  Gesetze  in  der  Ausdrucksweise  tiberein, 
ais  ob  es  fUr  die  Yerantwortlichkeit  der  mittelbaren  Yerursacher  (An- 
stifter  und  Beihelfer)  entscheidend  sein  musse,  dafi  eine  verbreche- 
rische  Handlung  von  dem  unmittelbaren  Yerursacher  (dem  Tater) 
begangen  worden  ist  —  eine  Handlung,  zu  der  jene  vorsatzlich  oder 
wissentlich  verleitet,  angereizt  oder  Beistand  geleistet  haben. ^) 

Eine  derartige  Regelung  wlirde  indessen  die  grofiten  Ungereimt- 
heiten  enthalten.  Wer  zu  einem  Yersuch  mit  untauglichen  Mitteln 
oder  gegen  ein  untaugliches  Objekt  in  Kenntnis  der  Untauglichkeit 
angestiftet  hatte,  ware  alsdann  trotzdem  so  zu  bestrafen,  ais  ob  er 
wirklich  sich  des  Yersuchs  schuldig  gemacht  hatte,  —  wer  zu  einem 
Diebstahl  an  sich  selbst  angestiftet,  so,  ais  ob  er  selbst  gestohlen 
hatte  usw.  Dies  ist  natiirlich  nicht  der  Wille  des  Gesetzes;  und  die 
in  mehreren  Gesetzen,  z.  B.  dem  unsrigen,  enthaltene  Bestimmung, 
wonach  der  Anstifter  straffrei  ist,  wenn  er  die  Yollendung  des  Yer- 
brechens  verhindert,  zeigt  auch,  dafi  es  ganz  gegen  den  Sinn  des 
Gesetzes  ware,  die  Anstiftung  zu  einem  Yersuch  der  obengenannten 
Art  so  zu  bestrafen,  ais  ob  der  Anstifter  selbst  sich  des  Yersuches 
schuldig  gemacht  hatte.  Schweigt  das  Gesetz  iiber  diesen  Punkt, 
so  ist  kein  Zweifel  dartiber,  wie  die  Frage  zu  losen  ist.  Ebensowenig 
wie  der,  welcher  einen  strafrechtlich  Unzurechnungsfahigen  dazu  ver- 
leitet,  eine  Handlung  vorzunehmen,  die  fur  ihn  sich  ais  Yersuch  einer 
an  sich  strafbaren  Rechtsverletzung  darstellt,  die  es  aber  fiir  den 
Anstifter  nicht  ist,  ais  des  Yersuches  schuldig  angesehen  werden  wird, 
ebensowenig  kónnte  man  dariiber  im  Zweifel  sein,  dafi  dasselbe  auch 


Lammasch,  v,  Lilienthal,  Ztiricher,  Seuffert  und  Dr.  R.  Gram,  und  in  dem  eng- 
lischen  Parlament  bat  Attorney  General  sie  ais  eine  Spitzfindigkeit  bezeicbnet. 
S.  Getz  in  Mitteilungen  d.  krim.  Yereinigung,  S.  438. 

')  Diese  Auffassung  ist  in  Wirklicbkeit  aucb  beim  deutscben  Reichsgericbt 
die  berrschende  geworden,  s.  Kries  in  der  Zeitschr.  f.  d.  ges.  Strafrecbtswissen- 
schaft  VII,  S.  521  flf. 
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der  Fali  sein  mufite,  wenn  der  Yerleitete  strafrechtlich  zurechnungs- 
fahig  ware.  Viel  Streit  hat  die  Lehre  von  der  Teilnahme  auch 
dariiber  hervorgerufen,  welche  Bedeutung  fUr  die  Mitwirkenden  person- 
liche  Eigenschaften  oder  Verhaltnisse,  die  ftir  den  Einzelnen  von  Ein- 
flufi  auf  die  Strafe  sind,  haben.  Das  deutsche  Gesetz  (§  50)  hat, 
ebenso  wie  verschiedene  andere  Gesetze  ausdrticklich  bestimmt,  dafi, 
» wenn  das  Gesetz  die  Strafbarkeit  einer  Handlung  nach  den  person- 
lichen  Eigenschaften  oder  Yerhaltnissen  desjenigen,  welcher  dieselbe 
begangen  hat,  erhóht  oder  vermindert,  so  sind  diese  besonderen 
Tatumstande  nur  demjenigen  Teilnehmer  (Mittater,  Anstifter,  Gehilfe) 
zuzurechnen,  bei  welchem  sie  vorliegen«.  Dagegen  enthalt  es  keine 
entsprechende  Regel  beztiglich  der  personlichen  Yerhaltnisse  oder 
Eigenschaften,  welche  die  Strafe  ausschliefien  oder  bedingen.  Ist 
der  unmittelbare  Tater  straffrei,  z.  B.  wegen  Geisteskrankheit,  so  wird, 
wie  bereits  erwahnt,  der  Teilnehmer  selbst  ais  (mittelbarer)  Tater 
angesehen.  Wird  dagegen  zum  Tatbestand  des  Yerbrechens  ein  Tater 
in  einer  bestimmten  Stellung,  z.  B.  ein  óffentlicher  Beamter  oder  ein 
Yorgesetzter,  vorausgesetzt,  so  lehrt  man,  dafi  auch  ein  jeder  anderer 
ais  Teilnehmer  bestraft  werden  kann,  was  selbstverstandlich  nur 
schlecht  mit  dem  Grundsatz  des  §  50  des  Gesetzes  stimmt.  Nach 
Art.  65  des  italienischen  Gesetzes  fallen  auch  persónliche  Yerhaltnisse 
oder  Eigenschaften,  die  die  Strafbarkeit  erhohen,  den  hiermit  be- 
kannten  Teilnehmem  zur  Last,  wenn  .sie  dazu  gedient  haben,  die 
Ausfiihrung  des  Yerbrechens  zu  erleichtern;  eine  jedenfalls  recht 
schwierige  Scheidung.  §  4,  Kap.  5  des  finnlandischen  Gesetzes  und 
Art.  50  des  hollandischen  bestimmen,  dafi  ein  personliches  Yerhaltnis, 
welches  die  Strafbarkeit  ausschliefit,  vermindert  oder  erhoht,  nur  fiir 
den  Tater,  Anstifter  oder  Mithelfer  in  Betracht  kommt,  der  in  diesem 
Yerhaltnis  steht,  woraus  hervorzugehen  scheint,  dafi  diese  Gesetze, 
entgegen  der  allgemeinen  Lehre,  annehmen,  dafi  eine  Teilnahme 
auch  bei  Handlungen  stattfinden  kann,  die  fiir  den  Tater  selbst  straf- 
frei sind.  Andere  Gesetze  wiederum  enthalten  keine  Regel  beztiglich 
dieser  Frage,  was  jedoch  gewifi  ebensowenig  dazu  beitragt,  die  Sache 
klarer  zu  machen,  wenn  sie  im  ubrigen  eine  Scheidung  zwischen 
Teilnehmer  und  Tater  treffen. 

Der  Hauptgrund  dieses  Streites  ist  zweifellos  der,  dafi  das  Gesetz 
durch  die  Aufstellung  seines  Teilnahmebegriffes  die  Dinge  aus  ihrem 
naturlichen  Zusammenhange  gerissen  hat,  indem  es  seine  sog.  Teil- 
nehmer zum  Yerbrechen  eines  anderen  in  Beziehung  gesetzt  hat,  statt 
zu  der  von  ihnen  selbst  beabsichtigten  Rechtsverletzung.  Niemand 
bezweifelt,  dafi  der,  welcher  mit  Uberlegung  das  uneheliche  Kind 
eines  andem  tótet,  des  Mordes  nach  §  14,2  unseres  Gesetzes  schuldig 
ist.  Ebensowenig  kónnte.  jemand,  abgesehen  von  den  Teilnahme- 
regeln,  bezweifeln,  dafi  der,  welcher  den  Tod  des  Kindes  dadurch 
verursacht,  dafi  er  die  Mutter  zur  Ausftihrung  der  Totung  verleitet, 
auf  dieselbe  Weise  zu  bestrafen  ware,  oder  dafi  der  Tater  des  Kindes- 
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mordes  schuldig  sein  kann,  wahrend  das  Yerbrechen  des  Anstifters 
gemeiner  Mord  ist.  A  uch  wird  man  nicht  bezweifeln  konnen,  dafi 
der,  welcher  mit  Uberlegung  einen  anderen  dazu  verleitet,  in  einem. 
Anfall  von  Zorn  jemand  zu  toten,  des  Mordes  schuldig  ware,  wahrend 
der  unmittelbare  Tater  nur  wegen  vorsatzlichen  Totschlages  bestraft 
werden  kann. 

Dasselbe  gilt  auch  beztiglich  der  Frage,  gegen  wen  die  Straf- 
drohung  tiberhaupt  sich  richtet.  Die  Regeln  des  Gesetzes  liber  die 
Teilnahme  fuhren  meistens,  buchstablich  ausgelegt,  dazu,  dafi  jeder 
ais  Anstifter  oder  Mithelfer  strafbar  sein  kann,  obgleich  er  nach  den 
speziellen  Strafvorschriften  nicht  Tater  sein  kann.  Hierdurch  wird 
indessen  nur  ein  neues  verwirrendes  Moment  in  ein  oft  an  sich 
schon  dunkles  Thema  gebracht  und  zuguterletzt  mufi  doch  anerkannt 
werden,  dafi  es  jedenfalls  in  vielen  Fallen  nicht  die  Absicht  gewesen 
sein  kann,  dafi  die  Teilnahme  strafbar  sein  soli,  dafi  mit  anderen 
Worten  die  Ausdrucksweise  des  Gesetzes  im  Kapitel  liber  die  Teil- 
nahme auch  insoweit  unkorrekt  ist.  Dies  gilt  z.  B.  beztiglich  der 
sog.  notwendigen  Teilnahme.  Es  gilt  indessen  auch  in  vielen  Fallen, 
wo'  das  Gesetz  einen  Tater  mit  besonderen  Eigenschaften  voraussetzt. 
Wenn  des  Gesetz  z.  B.  den  Vater  mit  Strafe  bedroht,  der  seine 
Tochter  zu  einem  leichtfertigen  Lebenswandel  yerftihrt,  so  wird  es 
aufier  Frage  sein,  dafi  ein  Fremder,  dessen  tJberredungsgabe  der 
Vater  benutzt,  nicht  strafbar  ist,  da  er  doch  Tater  sein  mtifite,  in 
welcher  Eigenschaft  er  indessen  nach  dem  Gesetz  straffrei  ist.  Was 
fiir  einen  Sinn  sollte  es  aber  haben,  dafi  er  dann  strafbar  sein  soUte, 
wenn  er  dem  Yater  einen  geringeren  Beistand  leisten  wtirde,  der 
bewirkte,  dafi  sein  Yerhaltnis  ais  Teilnahme  aufgefafit  werden  kónnte. 

Auch  in  einer  anderen  Beziehung  bringt  diese  ktinstliche  Kon- 
struktion  Yerwirrung  in  Dinge,  die  an  sich  keineswegs  yerwickelt 
sind.  Man  hat  darliber  gestritten,  wie  weit  der  Anstifter  und  die 
iibrigen  Teilnehmer  fiir  die  ganze  Handlung  des  Taters  verantwort- 
lich  zu  machen  seien,  selbst  wenn  sie  tiber  das  hinausgegangen  ist, 
worin  ihr  Wille  ubereinstimmte,  z.  B.  fiir  einen  Mord,  wenn  der  Dieb, 
nachdem  er  beim  EigentUmer  Widerstand  findet,  diesen  tótet.  Es 
kann  moglich  sein,  dafi  man  sich  nicht  auf  eine  so  drakonisofce  Regel 
hat  einlassen  wollen  und  einzelne  Gesetze  weisen  sie  auch  ausdriick- 
lich  zuriick.  Das  deutsche  Gesetz  spricht  so  aus,  dafi  die  Strafe  des 
Anstifters  nach  demjenigen  Gesetze  festzusetzen  ist,  welches  auf  die 
Handlung  Anwendung  findet,  zu  welcher  er  wissentlich  angestiftet 
hat,  und  das  hollandische  Gesetz  sagt  beztiglich  des  Anstifters,  dafi 
ihm  nur  die  Handlungen  zugerechnet  werden,  die  er  vorsatzlich 
hervorgerufen  hat  sowie  dereń  Folgen.  Das  kanadische  Gesetz 
(Sek.  62,  2)  macht  ihn  dagegen  auch  verantwortlich  fiir  das,  was  er 
ais  wahrscheinliche  Folgę  hatte  voraussehen  mtissen.  Diese  Bestim- 
mungen  sind  schon  wenig  zufriedenstellend,  wo,  wie  es  die  Yoraus- 
setzung  bei  ihnen  ist,  der  Tater  etwas  mehr  ais  vorausgesehen  vertibt 
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hat,  aber  sie  versagen  g&nzlich,  wo  er  tiberhaupt  gar  nicht  das, 
sondern  etwas  anderes  begangen  hat,  wo  z.  B.  der,  dem  man,  damit 
er  stehle,  in  ein  Haus  hineingeholfen  hat,  gar  nicht  stiehlt  oder  tiber- 
haupt gar  nicht  daran  denkt,  sondern  inordet.  Nach  der  Lehre  von 
der  Teilnahme  wtirde  hier  der  Gehilfe  ganzlich  frei,  aufier,  wenn  e: 
wegen  fahrlassiger  Tótung  bestraft  werden  konnte,  was  einige  zudem, 
ais  juristisch  unmóglich,  nicht  zulassen  wollen.') 

Denn  wenn  der  Diebstahl  weder  vollendet  noch  versucht  ist, 
kann  er  nicht  wegen  Beihilfe  zu  diesem  bestraft  werden,  und  da  seine 
Beihilfe  zum  Mord  keine  Yorsatzliche  gewesen  ist,  so  hat  er  sich  auch 
beztiglich  dieses  keiner  strafbaren  Teilnahme  schuldig  gemacht. 

Yerlassen  wir  dagegen  die  Anschauungsweise  der  Lehre  von  der 
Teilnahme,  und  stellen  wir  uns  auf  dieselbe  Basis,  auf  der  auch  die 
Gesetze  selbst  stehen,  sobald  es  sich  nicht  urn  einen  zurechnungs- 
fahigen  Menschen  handelt,  dessen  man  sich  ais  Mittelmann  bedient 
hat,  sondern  um  einen  Yerrtickten  oder  ein  Kind  unter  dem  straf- 
fahigen  Alter,  so  lóst  sich  die  Frage  von  selbst.  Es  ist  dann  klar, 
dafi  derjenige,  der  in  der  Absicht,  einen  Diebstahl  zu  verursachen, 
sich  den  Zutritt  zu  einem  Hause  verschafft  hat,  des  yoUendeten 
Diebstahlsversuchs  schuldig  ist,  da  er  alles  getan  hatte,  was  von  seiner 
Seite  ais  notwendig  oder  tunlich  angesehen  wurde,  damit  der  Dieb- 
stahl vor  sich  gehen  konne.  Ob  es  ein  Tier,  ein  unzurechnungs- 
fahiger  Mensch  oder  ein  Mensch  ist,  fiir  den  die  Aneignung  eben- 
falls  strafbar  ist,  dessen  man  sich  ais  Werkzeug  bedient  hat,  ist, 
wenn  man  die  Lehre  von  der  Teilnahme  aufgibt,  gleichgtiltig.  Alle 
Fragen,  die  in  dem  letzten  Falle  entstehen,  entstehen  in  gleicher  Weise 
auch  bei  den  anderen  Fallen,  und  sie  werden  alle  auf  dieselbe  Art  gelóst. 


Was  andere,  namentlich  neuere  Gesetze  und  Gesetzentwurfe 
betrifft,  so  kann  man  sagen,  dafi  auch  diese  zum  mindesten  immer 
mehr  und  mehr  dazu  neigen,  die  Auffassung  aufzugeben,  die  nament- 
lich in  dem  deutschen  Gesetz  und  der  deutschen  Doktrin  ihren  prag- 
nanten  Ausdruck  gefunden  hat. 

Der  hier  vorgeschlagenen  Regelung  steht  am  nachsten  das  Gesetz 
des  Kantons  Schwyz  vom  20.  Mai  1881;  §  40  desselben  lautet: 

»Wo  das  Yerbrechen  durch  das  Zusammenwirken  mehrerer  zu- 
stande  gekommen  oder  versucht  worden  ist,  sind  diejenigen,  welche 
den  leitenden  Gedanken  gegeben,  den  Entschlufi,  die  Tat  oder  den 
Erfolg  am  entschiedensten  bewirkt  haben,  scharfer  zu  bestrafen  ais 
die  tibrigen  Mitschuldigen. 

Einer  Bestrafung  in  Mafi  und  Art  nach  Ermessen  des  Richters 
unterliegt  der  Begiinstiger  oder  derjenige,  welcher  nur  in  ganz  unter- 
geordneter  Weise  mitgewirkt  hat. « 

^)  Schaff hausen  §  57  enthalt  jedoch  eine  ausdrUckliche  Bestimmung,  dafi 
hier  wegen  Fahrlassigkeit  bestraft  werden  kann. 
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Das  hollandische  Gesetz  lautet:  Ais  Tater  (daders)  werden  bei 
einer  strafbaren  Handlung  bestraft  i.  diejenigen,  welche  sie  aus- 
gefuhrt  haben  oder  haben  ausfUhren  lassen  oder  gemeinsam  mit 
anderen  sie  ausgefiihrt  haben,  2.  diejenigen,  welche  durch  Geschenke, 
Yersprechen,  Mifibrauch  des  Ansehens,  Gewalt,  Drohungen  oder 
Herbeiftihrung  eines  Irrtums  vorsatzlich  die  Handlung  bewirkt 
haben. 

Ebenso  der  spanische  Entwurf: 

Son  autores  de  los  delitos  ó  faltas: 

1.  Los  que  toman  parte  directa  en  la  ejecucion  de  las  acciones  u 
omissiones  que  constituyen  el  delito  ó  falta, 

2.  Los  que  fuerzan  a  otros  d  ejecutarlas, 

3.  Los  que  inducen  etc. 

4.  Los  que  cooperan  .  .  .  por  algun  acto  sin  el  cual  no  hubieran 
podido  efectuarse. 

Ebenso  das  Gesetz  von  Ziirich :  Wenn  hinsichtlich  der  Yeriibung 
einer  strafbaren  Handlung  mehrere  Personen  zusammengewirkt  haben, 
so  triflft  die  Urheber  (Tater  und  Anstifter)  die  volle  Strafe  des  Ver- 
brechens. 

Die  ubrigen  Teilnehmer  am  Yerbrechen  werden  je  nach  dem 
Grade  der  Teilnahme  mit  einer  geringeren  Strafe  belegt. 

Die  Gesetze  der  Kantone  Glarus,  Obwalden,  Graubiinden,  Zug, 
Thurgau,  Appenzell  a.  Rh.  sowie  St.  Gallen  stimmen  in  wesentlichen 
mit  dem  von  Ziirich  (iberein. 

Das  belgische  Gesetz  wiederum  steht  am  nachsten  dem  spanischen 
Entwurf: 

Seront  punis  comme  auteurs  d'un  crime  ou  d*un  dt§lit: 

Ceux  qui  Tauront  exdcutd  etc. 

Ceux  qui,  par  un  fait  quelconque,  auront  pr^t^  pour  rex(§cution 
une  aide  telle  que,  sans  leur  assistance,  le  crime  ou  le  dćlit  n'eilt 
pu  ^tre  commis. 

Ceux  qui,  par  dons  etc.  .  .  .  auront  directement  provoque  k  ce 
crime  ou  k  ce  dćlit. 

Ceux  qui,  soit  par  des  disco urs  tenus  dans  des  reunions  etc. 

Das  englische  Recht  macht,  ebenso  wie  das  franzósische,  keinen 
Unterschied  beztiglich  der  Strafbarkeit,  behalt  aber  trotzdem  einen 
Unterschied  in  der  Benennung  bei  zwischen  principals  in  the  first 
und  in  the  second  degree  und  accessories.  Der  Entwurf  will  indessen 
» .  .  .  put  an  end  to  the  nice  distinctions  between  accessories  before 
the  fact  and  principals  in  the  second  degree «  und  schlagt  deshalb 
folgende  Bestimmung  vor: 

»  Every  one  is  a  party  to  and  guilty  of  an  indictable  offence  who : 

a)  actually  commits  the  ofFence  or  does  or  omits  any  act  the  doing 
or  omission  of  which  forms  part  of  the  ofFence;  or 

b)  aids  or  abets  any  persons  in  the  actual  commission  of  the  ofFence 
or  in  any  such  act  or  ommission  as  aforesaid;  or 
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c)  directly  or  indirectly  counsels  or  procures  any  persons  to  commit 
the  offence  or  to  do  or  omit  any  such  act  as  aforesaid.« 
Ungełahr  stimmt  hiermit  tiberein  das  Gesetz  von  New  York,  das 
geradezu  alle  Teilnehmer  ais  principals  bezeichnet. 

Der  russische  Entwurf  sagt:  »Wenn  ein  Yerbrechen  oder  der 
Yersuch  oder  eine  Yorbereitung  eines  solchen  von  mehreren  Per- 
sonen  nach  gegenseitiger  t-bereinkunft  ausgeftihrt  ist,  heifien  alle 
diese  Personen  Teilnehmer  und  werden  ais  solche  bestraft: 

1.  diejenigen,  welche  unmittelbar  an  der  Ausflihrung  teilgenommen 
haben, 

2.  diejenigen,   welche  ausdrticklich  andere  zur  Teilnahme  an  der 
Handlung  verleitet  haben, 

3.  diejenigen,    welche    zur  Ausftihrung  desselben    durch  Rat  usw. 
Hilfe  geleistet  haben. 

Die  Teilnehmer  unterliegen  den  im  Gesetz  ftir  das  Yerbrechen 
angedrohten  Strafen,  jedoch  wird  die  Strafe  ftir  diejenigen  Personen, 
welche  nur  eine  unbedeutende  Hilfe  zu  der  Ausftihrung  der  ver- 
brecherischen  Handlung  geleistet,  haben  in  der  in  Art.  53  bestimmten 
Weise  herabsetzt. « 

Der  schweizerische  Entwurf  sagt:  »Der  Anstifter,  der  den  Tater 
zu  dem  Yerbrechen  vorsatzlich  bestimmt  hat,  ist  wie  der  Tater  strafbar. 
Der  Gehilfe,  der  zu  dem  Yerbrechen  eines  andem  vorsatzlich  Hilfe 
leistet,  kann  milder  bestraft  werden  (Art.  37). 

Diese  Bestimmung  gilt  auch  ftir  Yerbrechen,  die  durch  das 
Mittel  der  Presse  begangen  werden. « 


Es  sind  indessen  noch  eine  Reihe  von  Einwendungen  gegen  die 
Regel  des  Entwurfs  denkbar,  dereń  Wert  erst  untersucht  werden  mufi, 
ehe  dieselbe  endgultig  festgelegt  wird.  In  erster  Linie  die  Folgen, 
welche  derselbe  im  Hinblick  auf  den  Yersuch  mit  sich  bringt.  Wie 
schon  oben  erwahnt,  mufi  es  ais  gegeben  betrachtet  werden,  dafi  die 
hier  vertretene  Auffassung  dazu  fiihrt,  den  sog.  Anstifter  oder  Ge- 
hilfen  wegen  Yersuchs  bestrafen  zu  konnen,  selbst  wenn  der  sog. 
Tater  noch  keinen  Yersuch  begangen  hat,  wahrend  das  jetzt  befolgte 
System  zu  dem  entgegengesetzten  Ergebnis  fuhrt.  Betrachtet  man 
namlich  die  Handlung,  durch  die  ein  jeder  einzelne  zum  Eintritt  der 
Rechtsverletzung  mitgewirkt  hat,  ais  ein  eigenes  Yerbrechen  ftir  seine 
Person,  so  hat  natiirlich  der  Anstifter  dessen  Ausftihrung  begonnen, 
wenn  er  versucht  hat,  einen  anderen  dazu  zu  bestimmen,  unmittelbar 
die  die  Rechtsverletzung  verursachende  Handlung  vorzunehmen,  und 
er  ist  des  vollendeten  Yersuches  schuldig,  wenn  seine  anstiftende 
Tatigkeit  mit  Erfolg  beendet  ist,  d.  h.  wenn  er  in  dem  anderen  den 
verbrecherischen  Entschlufi  hervorgebracht  hat.  Es  kann  daher  in 
dieser  Beziehung  nichts  anderes  gelten,  ais  was  man  auch  annehmen 
mtifite,  wenn  z.  B.  eine  Person  zu  dem  Entschlufi  verleitet  hat,  die 
Pistole  auf  die  eigene  Brust  zu  setzen,   indem  sie  ihr  den  Glauben 
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beigebracht  hat,  die  Kugel  werde  an  den  Kleidern  abprallen,  oder 
wenn  ein  Hypnotiseur  dem  Hypnotisierten  den  Befehl  erteilt  hat,  in 
einigen  Tagen  einem  Zeitgenossen  eine  Ohrfeige  zu  geben. 

Es  ist  indessen  eine  Frage,  ob  man  die  auf  diese  Weise  hervor- 
gerufene  Ausdehnung  der  Strafbarkeit  flir  zweckmafiig  ansehen  kann. 
Hierzu  ist  in  erster  Linie  zu  bemerken,  dafi  diese  Ausdehnung  jeden- 
falls  gegenuber  unserem  geltenden  Recht  und  auch  gegenuber  vielen 
fremden  Gesetzen  nicht  so  bedeutend  ist,  wie  man  nach  dem  Oben- 
gesagten  annehmen  kónnte.  Denn  auch  jetzt  strafen  wir  ebenso  wie 
Ziirich,  Bern  und  Schweden  und  mehrere  andere  Gesetze  die  erfolg- 
reiche  Anstiftung,  selbst  wenn  der  Tater  keinen  Yersuch  ausgefiihrt 
hat,  wenn  nur  nicht  der  Anstifter  selbst  den  Yersuch  verhindert  hat, 
was  wiederum  nichts  anderes  ist  ais  die  Anwendung  der  Regeln  der 
Yersuchslehre  liber  den  Riicktritt  vom  Yersuch.  Die  Ausdehnung 
erstreckt  sich  so  nur  auf  den  mifigluckten  oder  noch  nicht  vollendeten 
Yersuch  der  Anstiftung  und  Beihilfe,  die  dem  Yerbrechen  voraus- 
gehen.  Wie  weit  nun  eine  derartig  versuchte  Anstiftung  unbedingt 
straffrei  sein  soli,  ist  zum  mindesten  sehr  zweifelhaft.  In  der  deutschen 
Strafgesetznovelle  vom  26.  Februar  1876  und  dem  belgischen  Gesetz 
vom  7.  Juli  1875  ist  dieselbe  Regel  auch  beziiglich  der  Anstiftung 
zu  grofieren  Yerbrechen  aufgenommen,  wenn  sie  auch  auf  solche  Auf- 
forderungen  begrenzt  ist,  die  schriftlich  oder  unter  dem  Anerbieten 
von  Yorteilen  erfolgt  ist.  ^)  Und  das  danische  Gesetz  geht  noch 
einen  Schritt  weiter  indem  es  im  allgemeinen  auch  die  versuchte 
Anstiftung  mit  Strafe  bedroht,  wie  aus  dessen  §  52  hervorgeht: 
»Eine  verhaltnismafiig  mildere  Strafe  tritt  ein,  wenn  es  dem  Anstifter 
nicht  gelungen  ist,  in  dem  andern  den  Entschlufi,  das  Yerbrechen 
zu  begehen,  hervorzurufen « .  Dasselbe  gilt  auch  nach  §  31  des  Ge- 
setzes  von  Solothum  und  nach  dem  ósterreichischen  und  englischen 
Recht;  Stephen,  Digest,  Art.  47.  Der  schweizerische  Entwurf  Art.  T4 
hat  eine  ahnliche  Yorschrift,  beschrankt  sich  aber  auf  die  mit  Zucht- 
haus  bedrohten  Yerbrechen.  Endlich  sind  ungefahr  tiberall  ófFent- 
liche  Aufforderungen  zu  Yerbrechen  strafbar.  In  Wirklichkeit  gibt 
es  jetzt  eine  ganze  Reihe  von  kriminalistischen  Schriftstellern,  welche 
die  Regelung,  nach  der  auch  die  erfolglose  Anstiftung  strafbar  ist, 
fttr  die  sowohl  theoretisch  richtigste  ais  auch  praktisch  gangbarste 
erklaren.') 

^)  Wer  einen  anderen  zur  Begehung  eines  Yerbrechens  oder  zur  Teilnahme 
an  einem  Yerbrechen  auffordert  oder  wer  eine  solche  Aufforderung  annimmt, 
wird  usw. 

Es  wird  jedoch  das  lediglich  mtindlich  ausgedrttckte  Auffordern  oder  Er- 
bieten  sowie  die  Annahme  eines  solchen  nur  dann  bestraft,  wenn  die  Aufforde- 
rung oder  das  Erbieten  an  die  Gewahrung  von  Yorteilen  irgend  welcher  Art 
geknUpft  worden  ist. 

2)  Halschner,  System  I,  S.  358  ff.,  v.  Buri,  Teiln.,  S.  56  ff.,  Bauer,  Abh.  I, 
S- 430»  V.  Buri  in  »Blatter  f.  die  Rechtspfl.«,  1876,  S.  208,  J.  Forsmann,  Teil- 
nahme, S.  lósff.,   wo  es  heifit:   »Ich  kann  in   der  Hauptsache  nur  den  Worten 


1^2  '•  '^cil*     Allgemeine  Bestimmungen. 

Allerdings  ist  in  letzterer  Beziehung  eingewendet  worden,  dafi 
es  hier  zu  sehr  an  einer  sicheren  Grundlage  fehlen  konne,  indem 
blofie  Worte,  selbst  wenn  sie  wirklich  ausgesprochen  sind,  leicht  mifi- 
yerstanden,  unrichtig  ausgelegt  oder  entstellt  werden  kónnten,  weshalb 
auch  das  deutsche  und  das  belgische  Gesetz  verlangen,  dafi  der 
Beweis  der  Anstiftung  entweder  durch  Schriftlichkeit  erbracht  oder 
dieselbe  an  etwas  mehr  Materielles,  wie  Yersprechen  von  Yorteilen, 
gekniipft  sein  musse.  Hierauf  ist  indessen  zu  antworten,  dafi  in 
dieser  Beziehung  die  Lagę  genau  dieselbe  ist,  auch  nachdem  der 
Ta  ter  gehandelt  hat,  wahrend  man  doch  da  es  nicht  weiter  fur  nótig 
oder  zweckmafiig  gefunden  hat,  die  Yerantwortung  des  Anstifters 
einzuschranken.  Der  Unterschied  ist  nur  der,  dafi,  wahrend  man, 
wo  noch  keine  derartige  Handlung  stattgefunden  hat,  sich  so  ziem- 
lich  sicher  darauf  verlassen  kann,  dafi  eine  Anklage  gegen  den  An- 
stifter  nur  auf  Grund  klarer  Beweise  erhoben  werden  wird,  das  Ver- 
haltnis  im  entgegengesetzten  Fali  ein  ganz  anderes  sein  wird. 

Die  Yorgeschlagene  Regelung  bringt  es  weiter  mit  sich,  dafi  auch 
die  Yoraufgehende  Beihilfe  wird  bestraft  werden  kónnen,  obgleich  das 
Yerbrechen  noch  nicht  versucht  ist,  dafi  z.  B.  der,  welcher  einem 
anderen  zu  einem  beabsichtigten  Mord  Gift  verschafit,  sich  eines 
strafbaren  Mordversuches  schuldig  macht.  Auch  hierfur  finden  sich 
Beispiele  in  geltenden  Gesetzen,  indem  namlich  §  50  des  danischen 
Gesetzes  zeigt,  dafi  dies  in  Danemark  wenigstens  dann  der  Fali  ist, 
wenn  das  Yerbrechen  von  dem  sog.  Tater  bereits  beschlossen  war, 
ais  die  Beihilfehandlung  geleistet  wurde.  Praktisch  genommen  wird 
auch  nach  der  hier  verteidigten  Regelung  nicht  die  Redę  davon  sein, 
weiterzugehen.  Diejenigen  Falle,  wo  Beihilfehandlungen  vorliegen 
werden,  die  die  Bedingungen  eines  strafbaren  Yersuchs  erftillen,  ob- 
gleich der,  dem  der  Beistand  geleistet  wird,  noch  keinen  verbreche- 
rischen  Entschlufi  gefafit  hat,  werden  so  selten  sein,  dafi  sie  aufier 
Betracht  gelassen  werden  kónnen.  Unser  geltendes  Strafgesetz  ist 
tibrigens  auch  in  einem  einzelnen  Fali  sehr  weit  darin  gegangen,  die 
Beihilfehandlungen  mit  Strafe  zu  belegen,  indem  nach  §  8,  Kap.  19 
derjenige,  welcher  fur  einen  andern,  der  die  Absicht  hat,  zu  stehlen, 
falsche  Schltissel  anfertigt,  mit  Gefangnis  bestraft  wird.  Es  wird 
wohl    niemals    die    Redę    davon    sein,    hier    Beihilfehandlungen   zu 


Wachters  beistimmen«  (Allg.  Gerichtsz.  f.  d.  Kónigr.  Sachsen,  S.  1):  »Fttr  ihn 
(Anstifter)  ist  daher  die  Anstiftungshandlung  ein  Anfang  der  AusfUhrung  des 
von  ihm  beschlossenen  Verbrechens,  er  beginnt  dadurch  die  wirkliche  Aus- 
fUhrung seiner  verbrecherischen  Absicht,  und  deshalb  fóllt  seine  Tatigkeit  unter 
die  Kategorie  des  Yersuchs  des  von  ihm  beabsichtigten  Yerbrechens,  selbst 
dann,  wenn  dieser  Yersuch  erfolglos  ist;  es  ist  eben  ein  Yersuch,  dessen  Ge- 
lingen  durch  Uufiere,  vom  Willen  des  Yersuchenden  unabhangige  Umstande 
gehindert  worden  ist. « 

So  auch  ZachariU,  Die  Lehre  vom  Yersuch,  S,  37,  Lassen,  Bedingungen 
fUr  die  Strafbarkeit  des  Yersuchs,  S.  116,  und  Órsted  im  »Ark.  for  Retsv.« 
III,  S.  227. 
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kleineren  Yerbrechen  oder  von  einer  weniger  ausgepragten  gesetz- 
widrigen  Beschaffenheit  zu  bestrafen,  selbst  wenn  ihre  Strafbarkeit 
grundsatzlich  anerkannt  wird,  und  insofern  kann  man  sagen,  dafi  hier 
nur  von  der  Durchftihrung  einer  Regel  die  Redę  ist,  die  schon  jetzt 
in  unserer  Gesetzgebung  in  einem  der  praktischsten  Falle  anerkannt  ist. 


Wie  aus  dem  oben  Ausgefiihrten  zu  ersehen  ist,  entstehen  bei 
der  jetzt  gebrauchlichen  Ordnung  uberall,  wo  entweder  die  Natur 
der  Sache  oder  die  Yorschrift  des  Gesetzes  es  mit  sich  fUhren,  dafi 
die  verbotene  Handlung  nicht  in  gleicher  Weise  von  jedem  Beliebigen 
ausgefiihrt  werden  kann,  Zweifel  daruber,  gegen  wen  die  Strafdrohung 
sich  richtet.  Soli  dies  vermieden  werden,  so  mufi  man  einen  neuen 
Weg  einschlagen:  Man  mufi  in  den  speziellen  Bestimmungen  selbst 
aussprechen,  was  das  Gesetz  in  Wirklichkeit  will.  Dieser  Forderung 
gentigt  der  Entwurf  auf  die  Weise,  dafi  er  bei  den  Strafvorschriften 
im  speziellen  Teil,  bei  denen  nicht  blofi  der  unmittelbare  Tater  oder 
Mittater  bestraft  werden  soli,  die  Worte  aufnimmt  »mitwirken  zu« 
oder  »  Mitwirkung  « .  Hierdurch  werden  verschiedene  Vorteile  erreicht. 
Vor  allem  wird  dies  bei  der  Fragestellung  im  Schwurgerichtsverfahren 
eine  grofie  Erleichterung  sein,  da  die  Frage,  ob  der  Teilnehmer  sich 
der  strafbaren  Handlung  selbst  schuldig  gemacht  hat,  oft  gekiinstelt 
lauten  wird.  Aber  ferner  wird  diese  Regelung  —  und  hierauf  legt 
die  Kommission  besonderes  Gewicht  —  aus  dem  Grund  von  grofier 
Bedeutung  sein,  weil  das  Gesetz  in  jedem  einzelnen  Fali  bestimmt, 
ob  andere,  ais  der  unmittelbare  Yerursacher  der  Rechtsverletzung, 
gestraft  werden  sollen.  Hierdurch  wird  die  schwierige  Frage  gelost, 
wie  weit  die  Strafdrohung  gegen  alle  und  einen  jeden  oder  nur  gegen 
Personen  in  bestimmten  Stellungen  mit  bestimmten  Eigenschaften 
gerichtet  sind.  So  bei  Yerbrechen  im  óffentlichen  Dienst,  Yerrat 
von  anvertrauten  Geheimnissen,  Untreue,  Yerlassen  jemandes,  ftir 
den  man  zu  sorgen  verpflichtet  ist,  in  hilflosem  Zustand,  Mifihandlung 
von  Kindem  seitens  der  Eltern,  Yertragsbruch,  Konkursdelikte  und 
betrtigerisches  Yerhalten  bei  Schuldverhaltnissen,  sowie  bei  ver- 
schiedenen  Sittlichkeitsdelikten.  Wie  weit  z.  B.  die  Teilnahme  an 
einem  Yerbrechen  nach  §  24,  Kap.  18  bestraft  wird  —  ob  z.  B. 
eine  Frau,  die  sich  mit  einem  Mannę  verheiratet,  wissend,  dafi  sie 
dadurch  seine  Ehe  mit  einer  von  ihm  unter  Yersprechen  der  Ehe 
geschwangerten  Frau  hindert,  nach  diesem  Paragraph  zu  strafen  ist 
—  ist  eine  Frage,  die  nach  dem  geltenden  Gesetz  Sache  der  Aus- 
legung  ist,  wahrend  im  §  210  des  Entwurfs  entschieden  ist,  dafi  nur 
der  Mann  bestraft  wird.*) 

Davon,  Bestimmungen  liber  Komplott  in  den  allgemeinen  Teil 
aufzunehmen,  kann  keine  Redę  sein.  Dagegen  hat  der  Entwurf  teils 
das  blofie  Eingehen  einer  Yerbindung  mit  der  Absicht,  gewisse  Yer- 

^)  S.  tiberhaupt  Mitteilungen  der  intern,  krim.  Yereinigung  V,  S.  358 — 360. 
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brechen  oder  gewisse  Arten  von  Yerbrechen  zu  verUben,  mit  Strafe 
bedroht  (s.  die  §§  94,  104,  159,  269),  teils  hat  er  es  bei  einzelnen 
Yerbrechen  ais  strafscharfenden  Umstand  angesehen,  wenn  sie  von 
mehreren  zusammen  begangen  worden  sind,  die  eine  derartige  Ver- 
bindung  eingegangen  haben  (s.  die  §§  259*,   268*). 

Des  weiteren  ist  vorgeschlagen,  die  Griindung  oder  Teilnahme 
an  einem  Yereine,  dessen  Zweck  die  Yerubung  oder  die  Auf- 
forderung  zu  strafbaren  Handlungen  ist,   ais  Yersehen  zu  bestrafen 

(§  330). 

Durch  die  Fassung  des  §  58  des  Entwurfs  ist  §  5,  Kap.  5  tiber- 
flUssig  geworden.  In  den  im  §  5,  Kap.  5  genannten  Fallen  wird 
stets  nach  diesem  Paragraphen  den  erwahnten  Personen  Strafherab- 
setzung  gewahrt  werden  kónnen. 

Die  negative  Teilnahme,  die  in  §  8,  Kap.  5  behandelt  wird, 
hat  der  Entwurf  teils  in  §  40,  Abs.  3,  teils  im  speziellen  Teil  beriick- 
sichtigt,  indem  §  218  den  mit  Strafe  bedroht,  welcher  ein  unter 
seiner  Flirsorge  oder  seiner  Gewalt  stehendes  Kind  unter  16  Jahren 
auf  eine  ftir  dessen  Gesundheit,  Sittlichkeit  oder  Rechtschaffenheit 
yerderbliche  Weise  verwendet  oder  solche  Yerwendung  zulafit.  Und 
§  380  straft  denjenigen,  welcher  unter  Mifibrauch  seiner  Gewalt  oder 
Yernachlassigung  seiner  pflichtgemafien  Fursorge  eine  ihm  untergebene 
oder  zu  seinem  Hausstand  gehórige  Person  einem  Yerhaltnis  aus- 
setzt,  das  offenbar  fUr  Sittlichkeit  oder  Rechtschaffenheit  gefahr- 
lich  ist. 

Im  selben  Zusammenhang  kann  auch  §  381  genannt  werden, 
welcher  die  Yerwendung  von  Kindem  zu  Beschaftigungen,  die  fiir 
dereń  Gesundheit  oder  Sittlichkeit  gefahrlich  sind,  mit  Strafe  bedroht, 
sowie  §  389,  der  dem  §  12,  Kap.  14  des  geltenden  Gesetzes  ent- 
spricht. 

In  den  allgemeinen  Teil  eine  Bestimmung  uber  die  nachfolgende 
Teilnahme  aufzunehmen,  wiirde  gegen  die  Auffassung  des  Entwurfs 
von  der  Teilnahme  sein ;  die  in  §  9,  Kap.  5  aufgefiihrten  verschiedenen 
Handlungen,  die  grófitenteils  nur  gezwungen  ais  Teilnahme  bezeichnet 
werden  kónnen,  sind  deshalb  ais  delicta  sui  generis  im  speziellen 
Teil  genannt. 

§  132  bestraft  so  denjenigen,  welcher  bewirkt  oder  dazu  mit- 
wirkt,  dafi  eine  Person  durch  die  Flucht,  oder  indem  sie  verborgen 
gehalten  oder  fiir  einen  anderen  ausgegeben  wird,  der  Yerfolgung 
zu  entziehen  gesucht  wird,  oder  welcher  durch  Yemichtung  von 
Beweisen  oder  auf  andere  Weise  einer  Untersuchung  in  einer  Straf- 
sache  entgegen  zu  arbeiten  sucht.  §  320  straft  denjenigen,  welcher 
dem  Schuldigen  nach  der  Begehung  eines  Yerbrechens  Beistand 
leistet,  um  ihm  einen  durch  das  Yerbrechen  beabsichtigten  Yorteil 
zu  sichem. 

Bestimmungen,  die  dcm  §  10,  Kap.  5  entsprechen,  finden  sich 
in  §  132,  Abs.  3  und  §  319. 
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Die  Regelung  des  Entwurfś  befindet  sich  hier  in  Ubereinstimmung 
mit  den  meisten  neueren  Gesetzen  und  Gesetzentwtirfen. 

Auch  die  Frage,  wie  weit  das  Anerbieten,  ein  Verbrechen  zu 
vertiben  oder  bei  der  Yeriibung  Hilfe  zu  leisten,  mit  Strafe  zu 
bedrohen  ist,  wie  dies  z.  B.  in  dem  deutschen  und  belgischen  sowie, 
wenn  auch  unter  anderen  Bedingungen,  im  hollandischen  Gesetz 
(Art.  134)  geschehen  ist,  ist  daher  auch  dem  speziellen  Teil  zu  tiber- 
lassen.  Es  mufi  tiberhaupt  daran  festgehalten  werden,  dafi  es  sich 
hier  nach  der  richtigen  Auffassung  um  selbstandige  Yerbrechen, 
nicht  um  allgemeine  Regeln  iiber  die  Strafbarkeit  handelt.  Nach 
der  richtigen,  systematischen  Ordnung  haben  aber  die  Yerbrechen 
selbst  ihren  Platz  im  speziellen  Teil.  Dies  geschieht  auch  in  vielen 
der  obengenannten  Falle  nicht  blofi  nach  den  fremden,  sondern  auch 
nach  unserem  eigenen  Gesetz.  Z.  B.  bei  Gefangenenbefreiung,  An- 
stiftung  zum  Desertieren,  Unterlassen  der  Anmeldung  oder  Ver- 
hinderung  gewisser  grófierer  schwerer  Yerbrechen,  Hilfeleistung  zu 
einem  vorlaufig  nur  geplanten  Diebstahl  durch  Anfertigung  neuer 
Schlussel  usw. 

Der  Entwurf  hat  ais  allgemeine  Regel  nur  das  óffentliche  An- 
erbieten, eine  strafbare  Handlung  auszufuhren  oder  bei  der  Aus- 
ftihrung  Beistand  zu  leisten,  mit  Strafe  bedroht  (§  140),  wahrend 
er  ais  delicta  sui  generis  eine  ganze  Reihe  von  Handlungen  mit 
Strafe  bedroht,  die  leicht  ais  Beihilfe  zu  Yerbrechen  aufgefafit  werden 
kónnen,  auch  wenn  es  nicht  bewiesen  werden  kónnte,  dafi  dies  die 
Absicht  bei  ihrer  Yornahme  war  (s.  z.  B.  die  §§356,  367,  368, 
369,  370)- 

Was  die  Mitwirkung  mehrerer  bei  Polizeiiibertretungen  betrifft, 
so  enthalten  zum  Teil  z.  Zt.  unsere  speziellen  Gesetze  ausdriicklich 
besondere  Regeln  bezuglich  der  Yerantwortlichkeit  (s.  z.  B.  das 
Gesetz  ttber  die  Schonzeit  ftir  Wale  vom  19.  Juni  1880,  §  2  vgl. 
Gesetz  vom  14.  Juni  1890),  teils  werden  solche  aus  den  Bestimmungen 
selbst  abgeleitet.  Diese  besonderen  Regeln  gehen  iiberhaupt  in  der 
Richtung,  dafi  die  Strafe  nicht  samtliche  Teilnehmer  an  der  straf- 
baren  Handlung  triflft,  sondern  im  allgemeinen  nur  den  Yorgesetzten 
oder  den,  in  dessen  unmittelbaren  Interesse  sie  vor  allem  ausgefuhrt 
wird,  z.  B.  bei  gesetzwidrigem  Handel  usw.  blofi  den  Geschaftsherrn, 
dagegen  aber  nicht  seine  Angestellten,  obgleich  diese  nach  den 
allgemeinen  Regeln  oft  Tater  waren,  sowie  die  Kaufer.  Ygl.  das 
bei  §  40  hierliber  Ausgefuhrte. 

§  58  des  Entwurfś  hat  indessen  geglaubt,  ausdriicklich  die 
Móglichkeit  eroj0fnen  zu  sollen,  bei  Yersehen  und  anderen  ganz 
geringfugigen  Delikten  in  jedem  Falle  den  weniger  schuldigen  Teil- 
nehmer straffrei  zu  lassen.  Es  wird  angenommen,  dafi  es  oft  schwierig 
ist,  die  Frage  der  Strafbarkeit  nach  abstrakten  Regeln  zu  beantworten, 
und  dafi  es  auch  in  derartigen  Fallen  keine  bedenkliche  Willktir  ist, 
die  Entscheidung  dem  Ermessen  des  Gerichtes  zu  iiberlassen.    Hier- 
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durch  werden  besondere  Regeln  iiberfltissig  gemach t,  also  auch  eine 
solche,  wie  sie  Art.  14  des  italienbchen  Entwurfs  von  1883  enthalt/) 
der  sich  sonst  jedenfalls  zur  Aufnahme  empfehien  wtirde. 

Im  iibrigen  wird  bemerkt,  dafi  eine  Reihe  von  Paragraphen 
liber  Yersehen,  die  namendich  von  Ubertretung  von  mit  besonderen 
Stellungen  verbundenen  Pflichten  oder  dgl.  handeln,  so  abgefafit 
sind,  dafi  die  Yerantwortung  nur  den  Inhaber  der  Stellung  allein 
oder  zugleich  den  unmittelbaren  Tater  triflft.    S.  so  die  §§  327,  332, 

334,  335»  344,  353,  354,  359—365,  370,  374,  375,  377,  33o,  381, 
386,  388,  389,  414—417,  419—421,  423,  428—431,  433,  434- 

Bei  der  Auslegiing  dieser  Paragraphen  mufi  man  sich  von  jeder 
Abhangigkeit  vom  Sprachgebrauch  der  Lehre  von  der  Teilnahme 
freimachen.  Wenn  so  §  359  von  »Feilhalten«  spricht,  erstreckt 
sich  dies  in  Ubereinstimmung  mit  dem  allgemeinen  Sprachgebrauch 
in  erster  Linie  auf  den  Kaufmann  selbst,  welcher  die  Ware  feilhalten 
lafit,  dann  aber  auch  auf  den  Angestellten,  der  unmittelbar  feilhalt, 
wenn  er  dies  selbstandig  tut.  Ebenso  ist  in  §  370  Anbringer  in 
erster  Reihe  der  Fabrikant,  welcher  das  Anbringen  veranlafit  usw. 
Beztiglich  der  Yerantwortung  in  diesen  Fallen  siehe  §  40,  Abs.  2 
und  3,  Motive,  S.  59 — 61. 

Wegen  der  besonderen  Art  der  Teilnahme  bei  durch  Druck- 
schrift  begangenen  Delikten  wird  auf  die  Motive  zu  den  Kapiteln  32 
und  42  verwiesen. 

Zu  §  59. 

Nach  einigen  speziellen  Bestimmungen  im  Gesetz  von  1842  ist 
auch  jetzt  die  Yerhinderung  des  Schadens  ein  Grund,  die  Strafe 
herabzusetzen,    s.  so  §  4,   Kap.  12  und  §  5,  Kap.  23   sowie  §  21, 

1)  »  Wenn  ein  Yersehen  (contravenzione)  von  einer  Person  begangen  wird» 
die  unter  der  Gewalt,  dem  Befehl  oder  der  Aufsicht  eines  andern  steht,  wenn 
auch  nur  vortibergehend  infolge  von  Familienverhaltnissen,  oder  zur  Erziehung^ 
Beaufsichtigung  oder  Ausftihrung  von  Arbeiten,  so  kommen  folgende  Regeln 
zur  Anwendung: 

1.  Die  Strafe  trifft  nur  die  Person,  welche  die  Gewalt,  die  Leitung  oder 
Aufsicht  hat,  wenn  das  Yersehen  auf  ihren  Befehl  ausgefiihrt  ist  oder 
Dinge  betrifft,  die  sie  nach  Gesetz  oder  anderen  Yorschriften  wahrzunehmen 
verpflichtet  ist. 

2.  Die  Strafe  trifft  zugleich  den  Untergebenen,  wenn  dieser  in  dem  in  Nr;  1 
erwahnten  Fali  das  Yersehen  begeht,  trotz  des  ausdrticklichen  Yerbotes 
der  betreflenden  ofFentlichen  Behorde.« 

Nr.  3  handelt  von  Fallen,  wo  beide  verantwortlich  sind. 

Der  schweizerische  Entwurf  (Art.  187)  lautet:  »Ubertritt  ein  Familiengenosse^ 
Dienstbote,  Arbeiter  oder  Lehrling  eine  Yorschrift  auf  Anordnung  oder  Befehl 
des  Familienvorstandes,  Dienstherrn,  Arbeitsherrn  oder  des  Hausherm,  so  wird 
dieser  bestraft  und  der  Tater  nur,  wenn  er  einer  besonderen  Weisung  der 
Polizei  zuwidergehandelt  hat.« 

Art.  52  des  hollandischen  Gesetzes  enthalt  dagegen  die  etwas  absonder* 
liche  Regel,  dafl  bei  Yersehen  nur  der  Tfiter,  dagegen  nicht  der  Teilnehmer, 
also  auch  nicht  der  anstiftende  Yorgesetzte  bestraft  wird. 
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Kap.  24  oder  sogar  ein  Grund  fiir  vóllige  Straffreiheit  §  28,  Kap,  21. 
Einige  andere  Lander  gehen  hier  zum  Teil  noch  viel  weiter,  nament- 
lich  Ósterreich,  wo  seit  1803  der  Grundsatz  herrschend  war,  dafi 
bei  Diebstahl  und  Unterschlagung  anvertrauten  Gutes  vólliger  Ersatz 
die  Straf barkeit  aufheben  konnte.  Der  ósterreichische  Entwurf  hatte 
ursprtinglich  diese  Regel  sogar  in  erweiterter  Form,  hat  sie  aber 
in  seiner  letzten  Fassung  aufgegeben.*) 

In  Anbe trach t  des  etwas  mehr  ais  gewohnlich  diskretionaren 
Ermessens,  welches  bei  uns  das  Strafprozefigesetz  der  Anklagebe- 
hórde  lafit,  von  der  Erhebung  der  Klage  abzusehen,  kann  jeden- 
falls  eine  derartige  Regel  hier  nicht  ais  Bedtirfnis  anerkannt  werden. 
Wir  haben  indessen  geglaubt,  die  Regeln  verallgemeinern  zu  soUen, 
dafi  die  Reue,  welche  sich  durch  die  Tat  aufiert,  ein  besonderer 
Strafherabsetzungsgrund  ist,  und  hierin  stimmt  der  Entwurf  auch 
mit  mehreren  fremden  Gesetzen  und  Gesetzentwiirfen  iiberein,  s.  so 
St.  Gallen,  Art.  40 c,  Danemark,  §  60,  Zug,  §  33,  Tessin,  §  53,  3, 
Graubiinden,  §  50,  8  und  Basel,  §  36.  Entsprechend  mehreren 
dieser  Gesetze  ftihrt  der  Entwurf  auch  freiwillige  Selbstanzeige  auf. 
Da  die  Herabsetzung  nur  fakultativ  ist,  ist  es  selbstverstandlich, 
dafi  sie  dann  nicht  zur  Anwendung  gebracht  wird,  wenn  jemand  das 
Yerbrechen  yeriibt  hat,  um  bestraft  zu  werden,  oder  wenn  andere 
Umstande  der  Anzeige  ihren  regelmafiigen  Charakter  nehmen. 

Auch  der  schweizerische  Entwurf,  Art.  36,  lafit  die  Straf  herab- 
setzung zu,  wenn  der  Yerbrecher  aufrichtige  Reue  an  den  Tag  ge- 
legt  hat;  da  dies  indessen  hauptsachlich  auf  eine  der  in  diesem 
Paragraphen  genannten  Arten  geschehen  wird,  so  ist  der  Unter- 
schied  kaum  besonders  grofi. 

Zu  §  60. 

Dieser  Paragraph  entspricht  dem  schon  in  6 — 2  des  Straf- 
gesetzes  enthaltenen  und  stimmt  im  wesentlichen  damit  tiberein, 
was  in  den  Gesetzen  so  gut  wie  aller  Lander  bestimmt  ist.  Durch 
die  Fassung  des  Paragraphen  hat  man  andeuten  wollen,  dafi  das 
Urteil  die  Angabe  der  Strafe  enthalten  mufi,  auf  welche,  ohne  Be- 
rticksichtigung  der  Untersuchungshaft,  erkannt  worden  ware. 

Zu  §  61. 

§  61  entspricht  dem  §  21,  Kap.  6  des  geltenden  Gesetzes.  Es 
besteht  indessen  der  Unterschied,  dafi  der  Entwurf  verlangt,  dafi 
die  Yerbtifiung  der  Strafe  zum  mindesten  begonnen  haben  mufi, 
wahrend  das  derzeitige  Gesetz  sich  mit  der  Yerurteilung  begntigt. 
Der  Grund  hierfur  ist  in  die  Augen  fallend,  indem  es  nicht  so  sehr 

')  Vgl.  Lammasch:  » Diebstahl  und  Beleidigung «,  Wien  1893,  S.  34 — 42, 
wo  kraftig  dagegen  Stellung  genommen  wird,  und  die  Motive  zum  Entwurf  des 
Keichsratsausschusses,  S.  13. 

Motive  z.  Entw.  e.  norw.  Strafg-b.  1 2 
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das  Urteil,  sondem  die  Strafe  ist,  von  der  zu  erwarten  stebt,  dafi  sie 
eine  Yeranderung  in  der  Denkungsart  und  Handlungsweise  des 
Yerbrechers  bewirkt.  Mit  dem  Entwurf  stimmen  auch  mehrere 
fremde  Gesetze  tiberein,  so  das  deutsche,  ferner  die  Gesetze  von 
Bem,  Solothum,  Oberwalden  und  St.  Gallen  und  der  schweizerische 
Entwurf,  wahrend  einzelne  Gesetze,  wie  das  italienische,  das  schwe- 
dische  und  finnlandische  sogar  soweit  gehen,  unbedingt  zu  verlangen, 
dafi  die  Strafe  voll  verbiifit  sein  mufi. 

Ferner  hat  man  angenommen,  dafi  bei  Yerbrechen  die  Frist 
von  zehnjahrenzweckmafiigerweiseauf  sechs  herabgesetzt  werden  kann, 
indem  man  sich  nicht  ais  gewohnheitsmafiiger  Yerbrecher  enthtillt, 
wenn  zwischen  den  Yerurteilungen  eine  so  lange  Zeit  wie  6  Jahre 
liegt.  Weiter  geht  man  auch  an  wenig  andern  Orten;  der  schwei- 
zerische Entwurf  sieht  fUnf  Jahre  vor  und  ebenso  der  ósterreichische 
(s.  §§  252,  272  u.  278).  Bei  Yersehen,  bezliglich  derer  man  nur  in 
einzelnen  speziellen  Gesetzen  Bestimmungen  tiber  die  Riickfallsstrafe 
hat,  wird  die  Festsetzung  der  Frist  auf  zwei  Jahre  ftlr  zweckmafiig 
erachtet. 

Die  Kommission  hat  dem  Gericht  die  MogHchkeit  gegeben, 
auch  im  Ausland  verbtifite  Strafen  den  RUckfall  begrtinden  zu  lassen. 
Ygl.  Art.  39  des  schweizerischen  Entwurfs  und  die  Yerhandlungen 
auf  der  ersten  deutschen  Landesversammlung  des  intern,  krim. 
Yereins.*) 

Nach  dem  Entwurf  werden  auch  Yerurteilungen  wegen  Ver- 
suchs  und  Beihilfe  zu  strafbaren  Handlungen  den  Rtickfall  begrtinden. 
Dafi  eine  Regelung,  wie  die  unseres  geltenden  Gesetzes  hmsichtlich 
der  Teilnahme  (Kap.  6,  §  22)  nicht  beibehalten  werden  kann,  folgt 
schon  aus  der  Regelung  der  »Teilnahme«  im  Entwurf;  es  scheint 
aber  am  richtigsten,  auch  den  Yersuch,  die  Ruckfallsstrafe  begrtinden 
zu  lassen,  da  auch  bei  diesem  ein  bestimmter  verbrecherischer  Wille 
zutage  tritt.  Die  weiten  Strafrahmen  des  Entwurfs  bewirken  auf 
der  andern  Seite,  dafi  dies  unbedenklich  geschehen  kann. 

Zu  §§  62 — 64. 

Zusammentreffen  von  Yerbrechen. 

Man  ist  sich  ungefahr  tiberall  jetzt  dartiber  einig,  dafi  man 
nicht  immer,  wenn  dieselbe  Person  wegen  Yerubung  mehrerer  Yer- 
brechen verurteilt  werden  soli,  fiir  jedes  derselben  eine  so  strenge 
Strafe  anzuwenden  hat,  wie  dies  der  Fali  ware,  wenn  es  sich  nur 
um    ein    einzelnes    Yerbrechen    handeln    wUrde.     Dieser    Grundsatz 


1)  S.  A.  Ehrensward  »Uber  die  Wirkung  auslandischer  S trafu rteile «, 
Lund  1895,  S.  142 ff.  Auch  auf  dem  PenitentiMrkongrefi  wurde  eine  Resolution 
dahin  gefaBt,  auslandischen  Urteilen  Bedcutung  beizumessen.  S.  hierzu  u.  a. 
Alimenas  Bericht  in  »Bulletin  de  la  Commission  Penitentiaire  intemationale« 
V,  1895,  S.  43. 
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kommt  nicht  blofi  da,  wo  die  Strafe  des  einen  Verbrechens  tat- 
sachlich  die  anderer  ausschliefit,  wie  dies  bei  der  Todesstrafe  oder 
lebenslanglicher  Freiheitsstrafe  der  Fali  ist,  sondern  auch  beim  Zu- 
sammentreffen  mehrerer  Yerbrechen,  von  denen  jedes  einzelne  eine 
zeitlich  bestimmte  Freiheitsstrafe  mit  sich  fUhrt. 

Auch  unser  geltendes  Gesetz  hat  sich  dieser  Regelung  ange- 
schlossen;  in  der  DurchfUhrung  leidet  es  aber  an  mehreren  wesent- 
lichen  Mangeln. 

Was  mehrere  Yerbrechen  betrifft,  die  nicht  durch  eine  Hand- 
lung  yeriibt  sind,  steli t  es  die  Regel  auf,  dafi  samtliche  ohne  Rtick- 
sicht  bestraft  werden,  jedoch  mit  der  wesentlichen  Einschrankungj 
dafi  die  Strafe  zusammen  nicht  eine  gewisse  Grenze  ubersteigen 
dUrfe.  So  dtitfen  mehrere  Gefangnisstrafen  zusammen  nicht  das  fllr 
jede  einzelne  Gefangnisstrafe  bestimmte  Hóchstmafi  ubersteigen 
(resp.  30,  120  oder  240  Tage  nach  der  Art  der  Gefangnisstrafe). 
Mehrere  Yerbrechen,  von  denen  ein  jedes  flir  sich  mit  Strafarbeit 
von  sechs  Monaten  bis  zu  drei  Jahren  bestraft  werden  kann,  konnen 
dagegen  zusammen  mit  Strafarbeit  bis  zu  sechs  Jahren  bestraft 
werden,  mehrere  Yerbrechen,  von  denen  ein  einzelnes  mit  Straf- 
arbeit von  12  bis  15  Jahren  bestraft  werden  kann,  konnen  zu- 
sammen mit  Strafarbeit  bis  zu  18  Jahren,  aber  auch  nicht  hóher 
bestraft  werden,  selbst  wenn  jedes  einzelne  der  mehreren  Yerbrechen 
mit  Strafarbeit  von  15  Jahren  zu  bestrafen  ware. 

An  sich  erscheint  es  klar,  dafi  das  hier  befolgte  System  an 
inneren  Widersprtichen  leidet.  Ist  es  richtig,  die  einzelnen  Yer- 
brechen alle  ohne  RUcksicht  zu  bestrafen,  so  kann  man  keine  ge- 
wisse Grenze  ziehen,  wo  dies  plótzlich  aufhórt,  richtig  zu  sein  und 
es  fUr  richtig  anzusehen  ist,  tiberhaupt  nicht  zu  bestrafen.  Am 
wenigsten  lafit  es  sich  verteidigen,  dafi  diese  Grenze  bei  den  verschie- 
denen  Graden  der  Strafe  so  hochst  verschieden  gezogen  ist.  Bei 
der  Gefangnisstrafe  wird  die  Grenze  uberaus  leicht  erreicht  werden 
konnen,  bei  Strafarbeit  im  flinften  Grad  wird  dies  in  der  Regel 
eher  eine  Ausnahme  sein,  bei  den  hóheren  Strafen  wiederum  wird 
es  sich  meistens  nicht  umgehen  lassen,  sie  zu  erreichen.  Sowohl 
in  theoretischer  wie  in  rein  praktischer  Beziehung  mufi  es  ais  hochst 
auffallend  und  unzweckmafiig  betrachtet  werden,  dafi  das  Gesetz 
bei  vielen  Yerbrechen  von  vornherein  diese  fiir  ihre  Arme  ais 
unerreichbar  erklart.  Wenn  dieses  auch  geduldet  werden  mufi 
wo  es  sich  nicht  vermeiden  lafit,  namlich  da,  wo  schon  die  grofite 
dem  Gesetz  bekannte  Strafe  verwirkt  ist,  so  ist  es  doch  nicht  ohne 
Notwendigkeit  geschehen  zu  lassen.  Indessen  wird  sich  nach  dem 
System  unseres  Gesetzes  der  Yerbrecher  sehr  oft  sagen  konnen, 
dafi  er  nun  die  absolute  Grenze  der  Strafbarkeit  erreicht  habe  und 
insoweit  in  Zukunft  soviel  stindigen  konne  ais  er  wolle,  vorausge- 
setzt,  dafi  er  darauf  Acht  gibt,  kein  Yerbrechen  zu  begehen,  das 
grófier  ist  ais  eines  der  bisher  begangenen. 
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Das  System  unseres  Gesetzes  ist  auch  an  den  meisten  Orten 
aufgegeben  worden.  Statt  auf  alle  Strafen  ganz  zu  erkennen,  bis 
eine  gewisse  Grenze  erreicht  ist,  ist  man  im  allgemeinen  dazu  iiber- 
gegangen,  fUr  alle  Verbrechen  eine  Strafe  zu  yerhSlngen,  so  dafi  das 
Maximum  der  Strafe,  auf  die  erkannt  werden  kann,  erhoht  ist,  es 
im  tlbrigen  aber  Sache  des  Ermessens  ist,  eine  passende  Strafaus- 
messung  zu  ńnden.  Man  wird  dann  niemals  durch  eine  blofie 
Rechnung  finden  kónnen,  dafi  das  Maximum  erreicht  ist  und  die 
spateren  Yerbrechen  straffrei  bleiben  mUssen,  und  man  vermeidet 
die  Willktir,  die  darin  liegt,  bald  die  volle  Strafe  aller  Yerbrechen 
zu  addieren,  bald  einzelnen  von  ihnen  liberhaupt  keine  Bedeutung 
beizulegen. 

Bei  dieser  Regelung  vermeidet  man  auch  eine  andere  Schwierig- 
keit,  tiber  die  unser  geltendes  Gesetz  strauchelt.  Es  hat  namlich 
erkannt,  dafi  sein  System  in  mehreren  Fallen  zu  streng  ist,  und  hat 
deshalb  eine  Reihe  von  Ausnahmen  aufgestellt.  Nach  §  n,  Kap.  6 
des  Strafgesetzes  sind  mehrere  vollendete  oder  versuchte  Yerbrechen, 
der  in  den  Kapiteln  19,  20  oder  21  oder  in  §  14  und  15  des 
Kap.  22  erwahnten  Art,  nur  mit  der  Strafe  zu  belegen,  die  auf  das 
grobste  der  Yerbrechen  Anwendung  findet,  so  dafi  alle  iłbrigen  nur 
ais  strafscharfende  Umstande  zu  betrachten  sind. 

Diese  Ausnahmen  sind  indessen  hóchst  willkurlich.  So  wird 
man  sich  vergebens  fragen,  weshalb  bei  Falschungen  nach  Kap.  11 
eine  andere  Regelung  gelten  soli,  wie  bei  solchen  nach  Kap.  21, 
oder  weshalb  zwei  Falle  des  Raubes  anders  beurteilt  werden  sollen 
ais  ein  Raub  und  eine  Erpressung  nach  16 — 12,  welch  letzteres 
Yerbrechen  nur  beztiglich  des  Grades  der  angewandten  Gewalt  oder 
der  Starkę  der  Drohung  von  jenem  verschieden  sein  kann.  Teii- 
weise  kónnen  diese  Willkiirlichkeiten  wohl,  wenn  auch  nicht  ganzlich 
beseitigt,  so  doch  vermindert  werden.  Aber  in  einem  wesentlichen 
Grad  liegen  sie  doch  im  System  selbst  und  zeugen  von  seiner 
Schiefheit.  Es  ist  klar,  dafi,  wenn  es  grundsatzlich  richtig  ist,  alle 
Yerbrechen  vollauf  zu  bestrafen,  sich  nicht  eine  Reihe  von  Yer- 
brechensarten  aufzahlen  lafit,  bei  denen  es  richtig  sein  soli,  alle 
Yerbrechen  mit  Ausnahme  des  gróbsten  mehr  oder  minder  beiseite 
zu  setzen. 

Die  Ausnahmen  leiden  indessen  auch  an  einem  anderen  Fehler, 
indem  sie  von  dem  einen  Extrem  der  Regel  in  das  andere  fallen. 
Es  scheint  so  doch  zweifelhaft,  ob  nicht  eine  beliebige  Anzahl  von 
Diebstahlen  oder  dgl.  die  Strafe  iiber  das  fiir  den  einzelnen  Dieb- 
stahl  gesetzte  Maximum  sollte  hinaufbringen  kónnen.  Im  ubrigen 
kann  andererseits  auch  bemerkt  werden,  dafi  wenigstens  eine  strenge 
Befolgung  des  Wortlautes  des  Gesetzes  zu  einem,  dem  beabsichtigten 
entgegengesetzten  Resultat  fuhren  kann,  dafi  namlich  z.  B.  mehrere 
Diebstahle  mit  Strafarbeit  zu  bestrafen  sind,  weil  §  11,  Kap.  6  zur 
Anwendung  kommt,  wahrend   die  Strafe  nach  §  12   in  Yerbindung 
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mit  §  i6  in  Hóhe  von  30  Tagen  bei  Wasser  und  Brot  hatte  sein 
mussen. 

Diese  Steine  des  Anstofies  werden  vermieden,  wenn  man  das 
jetzt  in  den  Gesetzen  gewóhnliche  Prinzip  der  vereinigten  Ab- 
strafung  mehrerer  Yerbrechen  aufnimmt,  das  dahin  geht,  dafi  nur 
auf  die  wegen  des  grófiten  Yerbrechens  yerwirkten  Strafe  erkannt 
wird,  jedoch  so,  dafi  diese  mehr  oder  minder  erhóht  werden 
kann.  ^) 

Dies  ist  namlich  so  elastisch,  dafi  die  Notwendigkeit  Ausnahmen, 
wie  die  obenerwahnten  zu  machen,  vermieden  wird.  Das  Gericht 
wird  deshalb  bei  Anwendung  der  allgemeinen  Regel  diejenigen 
Riicksichten  nehmen  kónnen,  die  fUr  den  Gesetzgeber  leitend  ge- 
wesen  sind,  und  es  wird  sie  in  den  Fallen  nehmen  kónnen,  wo  sie 
in  concreto  vorhanden  sind,  wahrend  eine  allgemeine  Gesetzesvor- 
schrift  sowohl  zu  weit  ais  auch  zu  eng  sein  mufi. 

Auch  eine  andere  Reihe  von  Betrachtungen  fiihrt  zu  dem- 
selben  Ergebnis. 

Die  Sonderung  zwischen  einer  Einheit  und  einer  Mehrheit  von 
Yerbrechen  ist  bekanntlich  z.  T.  recht  dunkel  und  Gegenstand  vielen 
Streites.  Dies  hangt  indessen  z.  T.  damit  zusammen,  dafi  die 
Kategorien  an  sich  nicht  scharf  abgegrenzt  sind,  sondern  vielmehr, 
soweit  die  Gesetzgebung  nicht  positiv  mehr  oder  minder  willkiirliche 
Grenzen  gezogen  hat,  ineinander  uberfliefien.  So  bei  der  Ent- 
scheidung,  ob  ein  oder  mehrere  Diebstahle  vorliegen.  Bekanntlich 
ist  die  Mehrheit  der  Objekte  keineswegs  fUr  die  Mehrheit  der  Dieb- 
stahle entscheidend,  wenn  sie  zur  selben  Zeit  entwendet  worden 
sind.  Aber  eine  absolute  Identitat  der  Zeit  ist  auch  nicht  erforder- 
lich;  es  geniigt,  wenn  die  Aneignung  nach  und  nach  bei  derselben 
Gelegenheit  erfolgt,  aber  dies  ist  auch  wieder  ein  sehr  elastischer 
Begriflf.  Man  wird  hier  auch  darauf  Riicksicht  nehmen  mussen,  auf 
was  sich  ein  und  derselbe  Yorfall  erstreckte,  ohne  dafi  dies  doch 
andererseits  wieder  ais  entscheidend  angesehen  werden  kann,  da 
man  ja  auch  gleichzeitig  den  Yorsatz  haben  kann,  mehrere  Yer- 
brechen .  zu  begehen,  und  es  ja  zudem  hóchst  sonderbar  ware,  wenn 
auf  diese  Weise  der,  welcher  von  vornherein  einen  besonders  weit- 
gehenden  verbrecherischen  Yorsatz  hatte,  aus  diesem  Grunde  Anspruch 
auf  eine  viel  gnadigere  Behandlung  haben  sollte,  ais  der,  der  es 
nur,  weil  er  einmal  um  das  andere  der  Yersuchung  unterlag,  es 
ebenśo  weit  getrieben  hat.  Desgleichen  kommt  die  Einheit  des  Ortes 
in  Betracht,  ohne  dafi  indessen  auch  hierauf  entscheidendes  Gewicht 


1)  Von  neueren  Gesetzen  und  GesetzentwUrfen  haben  wohl  nur  das 
ńnnlandische  Gesetz  und  der  spanische  Entwurf  noch  das  System  unseres  Gesetzes. 

Reine  Absorption  findet  statt  nach  dem  franzosiscben  und  dem  genfischen 
Recht,  ausgenommen  bei  contraventions,  ebenso  in  Zug  und  nach  dem  oster- 
reichischen  Entwurf;  sie  ist  aber,  was  Realkonkurrenz  anbelangt,  im  allgemeinen 
aufgegeben,  so  auch  in  dem  neuen  franzósischen  Entwurf. 


]g2  I.  Teil.    AUgemcine  BestumnuDgeii. 

gelegt  werden  kann.  Die  ganze  Scheidung  wird  daher  Sache  des 
£nnessens,  das  sich  zunachst  auf  den  durch  die  samdichen  Urn- 
stande  hervorgerufenen  Gesamteindnick  grUnden  wird.  £s  ist 
indessen  wenig  zwecbnafiig,  dafi  die  Strafausmessung  hochst  ver- 
schieden  ausfallen  mufi,  je  nachdem  das  Yerhaltnis  eine  Linie  auf 
der  einen  oder  anderen  Seite  der  Grenze  liegt  £in  Beispiel  wird 
dies  klarmachen  konnen.  Wie  weit  mehrere  Handlungen  Yorliegen, 
wenn  jemand  durch  eine  Handlung  mehrere  Menschen  totet,  ist 
zum  Teil  bestritten.  JedenfaJls  soli  nach  §  ii.  Kap.  6  des  Straf- 
gesetzes  nur  wegen  eines  Totschlags  bestraft  werden.  Wenn  man 
dagegen  bei  derselben  Gelegenheit  und  infolge  desselben  Entschlusses, 
aber  nacheinander  mehrere  totet,  so  handelt  es  sich  unbedingt  um 
mehrere  Yerbrechen,  und  nicht  blofi  um  eines,  wie  dies  der  Fali 
sein  wiirde,  wenn  man  dieselbe  Betrachtungsweise  wie  bei  Ver- 
mogenseingrifTen  befolgte;  es  ist  aber  leicht  anzusehen,  wie  unzweck- 
m^lfiig  es  sein  mufi,  auf  eine  unvergleichlich  strengere  Weise  zu 
bestrafen,  weil  der  Yerbrecher  kein  Mittel  besessen  hat,  auf  ein 
Mai  seine  ganze  Absicht  zu  realisieren,  und  es  deshalb  hat  sttick- 
weise  tun  mtissen. 

£s  liefien  sich  natlirlich  noch  viele  derartige  Beispiele  anftihren, 
aber  wir  wollen  uns  hier  darauf  beschranken,  einige  Bemerkungen 
liber  die  fortgesetzten  Delikte  folgen  zu  lassen.  Die  meisten  Delikte, 
z.  B.  Diebstahl,  konnen  wie  bereits  erwahnt,  in  einer  fortgesetzten 
T^tigkeit  bestehen,  von  der  jeder  einzelne  Teil  allein  schon  dasselbe 
Yerbrechen  ausmacht  wie  die  ganze  Tatigkeit.  Unter  fortgesetzten 
Delikten  im  eigentlichen  Sinne  sind  jedoch  solche  zu  verstehen,  die 
in  keinem  Fali  mehr  ais  ein  Delikt  sein  konnen,  mag  die  Yerbindung 
der  einzelnen  Teil  so  lose  sein  wie  sie  wolle,  also  auch  wenn  weder 
die  Einheit  der  Zeit,  des  Ortes  oder  des  Yorsatzes  vorhanden  ist. 
Ais  ein  solches  wird  z.  B.  die  eheliche  Untreue  betrachtet,  bei  der 
es  wohl  nicht  einmal  in  Betracht  kommt,  wer  der  andere  Teilnehmer 
am  Yerbrechen  ist,  w^hrend  man  bei  Blutschande  annehmen  wird, 
dafi  ebensoviele  Yerbrechen  vorliegen  ais  Personen  vorhanden  sind, 
zu  denen  man  in  einem  derartigen  Yerhaltnis  gestanden  hat.  Unter 
allen  Umstilnden  ist  auch  hier  der  Begriflf  zu  vag  und  und  will- 
ktirlich,  um  sich  ais  Grundlage  ftir  einen  grofien  Unterschied  in  der 
Grófie  der  Strafe  zu  eignen,  und  es  zeigt  sich  in  Wirklichkeit  auch, 
dafi  er  ganz  unannehmbar  ist,  dafi  notwendigerweise  ein  greifbarer 
Unterschied  in  der  Strafschuld  vorhanden  sein  mufi,  je  nachdem 
eine  Reihe  verbrecherischer  Handlungen  ein  Yerbrechen  (fortgesetztes) 
oder  eine  Reihe  von  Yerbrechen  ausmachen. 

Hiemach  lafit  es  sich  nicht  in  Abrede  stellen,  dafi  uberwiegende 

Grtinde   daftir  sprechen,    nicht  unbedingt    eine    scharfende  Wirkung 

mit  dem  oft  formellen  Umstand  zu  verbinden,   dafi  eine  Mehrheit 

erbrecherischer  Handlungen  vorliegt,  sondern  auch  hier  zuzulassen, 

ifi  nur  die  fUr  das  grófite  Yerbrechen  bestimmte  Strafe  Anwendung 
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findet,  was  auch,  wie  erwahnt,  der  in  fast  allen  neueren  Gesetzen 
und  Gesetzen twtirfen  angenommene  Gnindsatz  ist. 

Diese  pflegen  indessen  den  Unterschied  zwischen  ideeller  (mehrere 
Yerbrechen  in  einer  Handlung)  und  reeller  Konkurrenz  (mehrere  Ver- 
brechen  in  mehreren  Handlungen)  zu  machen,  dafi  sie  nur  bei  der 
letzteren  die  Anwendung  einer  liber  das  fiir  das  schwerste  Yerbrechen 
gesetzlich  bestimmte  Strafmafi  hinausgehenden  Strafe  gestatten,  nicht 
aber  bei  der  ersteren.^) 

Es  scheint  indessen  auch  Grund  vorhanden  zu  sein,  auch  bei 
Idealkonkurrenz  eine  derartige  Erhóhung  zuzulassen.  In  vielen  Fallen 
ist  dieses  schon  jetzt  in  Wirklichkeit  der  Fali  auf  Grund  spezieller 
GesetzesYorschriften.  Wenig  konseąuent  scheint  es  auch  zu  sein, 
dafi  das  Gesetz  oft  eine  Scharfung  der  fUr  die  vorsatzlichen  Yer- 
brechen bestiramten  Strafen  eintreten  Islfit,  wenn  dadurch  eine  unbe- 
absichtigte  Folgę  verursacht  ist,  oder  dafi  es  bei  dem  einzelnen  Yer- 
brechen RUcksicht  auf  die  Grófie  des  Schadens  nimmt  (z.  B.  bei 
§  i8c,  Kap.  23),  dies  aber  bei  mehreren  durch  dieselbe  Handlung 
begangenen  Yerbrechen  nicht  zulafit,  z.  B.  wenn  man  durch  einen 
Schlag  Gegenstande  vernichtet  und  Personen  beschadigt  hat.  Es 
lafit  sich  auch  nicht  in  Abrede  stellen,  dafi  Blutschande,  Notzucht 
oder  Bigamie,  die  durch  eine  Handlung  ver(ibt  sind,  sich  ebensogut 
zu  einer  liber  das  gewohnliche  Strafmaximum  hinausgehenden  Strafe 
eignen,  wie  die  meisten  obengenannten  Kombinationen. 

Gegen  die  Gleichstellung  des  Entwurfs  von  idealer  und  realer 
Konkurrenz  sind  Bedenken  geltend  gemacht  von  v.  Liszt  in  der  in 
der  »Zeitschr.  f.  Rechtsw. «  von  1889  enthaltenen  Kritik  S.  391.  Das 
System  ist  jedoch  von  den  meisten  schweizerischen  Gesetzen  ange- 
nommen,  namlich  in  Thurgau,  Waadt,  Graubtinden,  Aargau,  Wallis, 
Schaff hausen,  Glarus,  Zlirich,  Appenzell,  Schwyz  und  St.  Gallen  sowie 
nach  dem  schweizerischen  Bundesstrafgesetz.  Auch  der  neue  schweize- 
rische  Entwurf  halt  an  dieser  Regelung  fest.') 


*)  S.  so  Ungarn,  §§  95 — 100,  wonach  bei  Realkonkurrenz  eine  Erhóhung 
von  ein,  zwei  und  fttnf  Jahren,  je  nach  der  GrOfie  des  Yerbrechens  eintreten 
kann.  Femer  den  russischen  Entwurf,  §§  55  und  56,  wonach  bei  Real- 
konkurrenz die  Geldstrafe  verdoppelt  und  die  Freiheitsstrafe  um  sechs  Monate 
bzw.  ein  Jahr  erhóht  werden,  bei  gewohnheitsmUfiigen  Yerbrechen  die  Strafe 
aber  bis  zum  Maximum  der  betreffenden  Strafart  steigen  oder  um  bestimmte 
ZeitrSlume  bis  zu  fttnf  Jabren  erhóht  werden  kann;  Art.  57  u.  58  des  hollan- 
dischen  Gesetzes,  nach  denen  die  Strafe  um  ein  Drittel  erhSht  werden  kann; 
§  74  des  deutsches  Gesetzes,  der  nur  bestimmt,  dafi  das  Mafi  der  Gesamtstrafe 
kleiner  sein  mufi,  ais  der  Betrag  der  verwirktcn  Einzelstrafen  zusammen;  Art. 
67  ff.  des  italienischen  Gesetzes  enthalten  ziemlich  verwickelte  Regeln.  Freiburg 
ISIfit  Erhohungen  um  ein  Drittel  zu,  Solothurn  und  Basel  um  das  Doppelte, 
Dilnemark  und  Bern  um  die  HUlfte,  der  spanische  Entwurf  bis  zum  dreifachen 
Betrage. 

2)  Hat  er  mehrere  Freiheitsstrafen  verwirkt,  so  wird  er  zu  der  Strafe  des 
schwersten  Yerbrechens  verurteilt;  das  hóchste  Mafi  dieser  Strafe  kann  um  die 
Halfte  erhSht  werden. 
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Nach  unserer  Ansicht  mufi  es  auch  unbedingt  anerkannt  werden. 
dafi  der  Umstand,  dafi  eine  verbrecherische  Handlung  gleichzeitig 
ein  anderes  Rechtsgut  ais  das,  worlłber  dre  betrefifende  Strafbestim- 
mung  handelt,  yerletzt,  ein  scharfender  Umstand  ist,  auf  den  in  der 
Strafbestimmung  keine  RUcksicht  genommen  sein  wird,  und  der  des- 
halb  eine  Scharfung  Uber  den  Rahmen  derselben  hinaus  zu  bewirken 
geeignet  sein  mufi. 

Verschieden  von  dem  hier  behandelten  Fali  ist  der,  dafi  eine 
Handlung  sich  zwar  unter  verschiedenen  Strafvorschriften  subsum- 
mieren  lafit,  von  denen  aber  nur  eine  zur  Anwendung  kommt,  indem 
sie  die  andern  ausschliefit.  Es  ware  zu  wUnschen  gewesen,  dafi  das 
Gesetz  selbst  die  oft  recht  zweifelhaften  Fragen,  die  hier  regelmafiig 
entstehen,  hatte  lósen  konnen.  Dies  ist  indessen  eine  Aufgabe,  die, 
soweit  bekannt,  kein  Gesetz  versucht  hat  und  die  auch  mit  so  grofien 
Scliwierigkeiten  verbunden  zu  sein  scheint,  dafi  sie  wenig  Aussicht 
hat,  mit  Erfolg  gelóst  werden  zu  konnen.  Der  Entwurf  hat  deshalb 
geglaubt,  durchgehends  die  richtige  Losung  der  Auslegung  iiberlassen 
zu  soUen  und  er  hat  sich  deshalb  auch  nicht  wie  das  geltende  Gesetz 
darauf  eingelassen,  ausdrucklich  auszusprechen,  dafi  die  Anwendung 
der  Strafbestimmungen  davon  abhangt,  dafi  der  Verurteilte  nicht 
unter  eine  strengere  Strafvorschrift  fallt.  Hierdurch  wird  regelmafiig 
eine  positive  Lósung  nur  bei  leichteren  Fallen  erreicht  werden,  die 
einer  solchen  nicht  bedlirfen,  und  selbst  bei  diesen  wird  die  konse- 
ąuente  DurchfUhrung  schwierig  sein.  Zudem  ist  eine  Bestimmung 
mit  dem  oben  angeflihrten  Wortlaut,  streng  genommen,  nicht  korrekt, 
indem  es  nur  einzelne  bestimmte  andere  Strafvorschriften  sind,  auf 
welche  jene  Anwendung  ausschliefiende  Wirkung  hat,  wahrend  stets 
andere  gedacht  werden  konnen,  mit  denen  eine  Idealkonkurrenz  statt- 
finden  kann.  In  einzelnen  Fallen,  wo  der  Entwurf  eine  positive 
Aussprache  fur  nótig  erachtet  hat,  hat  er  deshalb  auch  nur  bestimmte 
Paragraphen  genannt.     (S.  so  §  185.) 


Der  Entwurf  handelt  ebenso  wie  der  italienische  nur  von  einzelnen 
bestimmten  Strafen,  namentlich  den  Freiheitsstrafen.  Hierdurch 
entsteht  indessen  keine  wirkliche  Nichttibereinstimmung  mit  dem,  was 
jetzt  wohl  bei  uns  ais  auch  anderswo  rechtens  ist,  sondern  nur  eine 
verschiedene  Fassung,  die  es  wieder  eriibrigt,  verschiedene  Ausnahmen 
zu  machen. 

Wie  weit  eine  ahnliche  Regel,  wie  beziiglich  der  Freiheitsstrafen 
auch  auf  Geldstrafen  anzuwenden  sei,  dariiber  herrscht  wenig  Uber- 
einstimmung.  Unser  Gesetz  lafit  sie  bekanntlich  bei  idealer  Kon- 
kurrenz  ganzlich  fortfallen,  und  bei  realer  in  vollem  Mafie  aussprechen, 
aufier  in  Yerbindung  mit  Strafarbeit  oder  Todesstrafe.  Dafi  dieses 
System  nicht  fur  den  Entwurf  pafit,  bedarf  keines  Hinweises. 


V.  Kapitel.     Griinde,  welche  die  Strafe  herabsetzen  oder  erhiJhen.       i  g  t 

§  64  entspricht  §  17,  Kap.  6.  Der  Grundsatz  des  deutschen 
Gesetzes  (§  79),  dafi  diese  Vorschrift  nur  zur  Anwendung  kommt, 
wenn  die  frtiher  erkannte  Strafe  noch  nicht  Yóllig  verbtifit  ist,  ist 
nicht  der  gewohnliche  (s.  so  Holland  63  und  italienisches  Gesetz  76*) 
und  er  scheint  auch  nicht  begrUndet  zu  sein. 

Der  Entwurf  sagt  »soweit  móglich<c.  Lautete  das  frtihere  Urteil 
auf  Haft,  das  spatere  auf  Getangnis,  so  kann,  wenn  ein  Teil  der 
zuerst  verhangten  Strafe  yerbiifit  ist,  nattirlich  keine  vollstandige  Um- 
wandlung  in  Gelangnis  stattfinden. 

Es  wird  fiir  unnótig  erachtet,  besonders  auszusprechen,  dafi  die 
Regel  des  §  64  in  jedem  Fali  zur  Anwendung  kommt,  auch  wenn 
juristisch  keine  Moglichkeit  bestand,  in  einer  Sache  eine  Entscheidung 
zu  fallen.  Die  Worte  des  Gesetzes  geben  keinen  Anlafi  zu  einer 
anderen  Auslegung,  die  aufierdem  dem  Gedanken  des  §  478  des 
Str.Pr.G.  widersprechen  wUrde. 

Zu  §  65. 

Unbestimmte  Strafurteile. ') 

In  alteren  Zeiten,  wo  die  Strafen  iiberhaupt  weit  strenger  waren 
ais  jetzt,  indem  schwerer  Yerbrechen  und  sogar  gewóhnlicher  Dieb- 
stahl  im  Rtickfall  regelmafiig  mit  dem  Tode,  lebenslanglicher  Straf- 
arbeit  oder  mit  anderen  Strafen,  die  in  ihrer  Wirkung  dem  gleich- 
kamen,  bestraft  wurden,  war  es  offenbar,  dafi  man,  wenn  nichts 
anderes,  so  doch  ein  nachahmenswertes  Ziel  erreichte:  namlich,  dafi 
die  gefahrlichen ,  unverbesserlichen  Yerbrecher,  die  die  wieder- 
gewonnene  Freiheit  nur  frtiher  oder  spater,  im  allgemeinen  aber 
recht  bald,  zur  Begehung  neuer  Yerbrechen  benutzt  haben  wtirden, 
unschadlich  gemacht  wurden.*) 


^)  Noch  weiter  geht  das  Gesetz  von  Ztirich,  das  in  §  69  die  Regel  auch 
anwendet,  wenn  das  Yerbrechen  nach  dem  Urteil,  aber  vor  Beginn  der  Straf- 
yerbUflung  begangen  ist.     S.  auch  Art.  76  des  italienischen  Gesetzes. 

2)  Vgl.  die  Yerhandlungen  des  Kriminalisten -Yereins   1 893/1 894. 

5)  Betrachtet  man  z.  B.  Christian  Y.  Lov,  das  doch  keineswegs  zu  den 
strengsten  gehórt,  so  findet  man  mit  Todesstrafe  bedroht  u.  a.  Totschlag,  Yer- 
such .  desselben,  Yerftihrung  von  drei  oder  mehreren  unbescholtenen  Frauen, 
Blutschande,  Notzucht,  Raub,  FalschmUnzerei  und  Mordbrennerei,  und  mit  Straf- 
arbeit  auf  Lebenszeit  oder  unbestimmte  Zeit  ZufUgung  bedeutenden  Schadens, 
geringen  Diebstahl  zum  viertenmal  und  schweren  Diebstahl  zum  zweitenmal, 
wahrend  ein  jeder  schwere  Diebstahl  oder  zum  drittenmal  begangener  geringer 
Diebstahl  die  Einbrennung  des  Diebszeichens  auf  die  Stirn  zur  Folgę  hatte. 
Zigeuner,  welche  herumliefen  und  Leute  betrogen  oder  bestahlen,  sollten  nach 
3 — 22 — 3  des  Gesetzbuches  teils  ohne  weiteres,  teils,  falls  sie  nicht  sofort  das 
Reich  verliefien,  mit  dem  Tode  bestraft  wcrden,  und  im  Ubrigen  wurde  das 
Yagabundieren  hier  wie  in  anderen  Landem  durch  eine  besonders  rigorose 
Gesetzgebung  bekampft,  dereń  Grundgedanke  war,  dafi  alle  Personen  der  gewOhn- 
lichen  Yolksklassen  yerpflichtet  seien,  einen  festen  Dienst  zu  nehmen. 
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Durch  die  im  Laufe  der  letzten  Jahrhunderte  stattgefundene 
Milderung  der  Strafen  ist  nach  und  nach  in  dieser  Beziehung  eine 
handgreif liche  Yeranderung  eingetreten.  Es  ist  sowohl  bei  uns  ais 
anderswo  nunmehr  rechtens,  dafl  die  Gerichte  wegen  Yerbrechen, 
die  frtiher  die  Todesstrafe  mit  sich  ftihrten,  nur  auf  zeitlich  be- 
stimmte  Strafarbeit,  die  selten  12 — 15  Jahre  tibersteigen  wird,  er- 
kennen  kónnen.  Zudem  kann  die  Strafe  regelmafiig  in  solchen  Fallen 
herabgesetzt,  ja  oft  statt  auf  Jahre  auf  Monate  erkannt  werden.  Der 
Zweck  dieses  weiten  Spielraumes,  der  hierdurch  bei  der  Strafaus- 
messung  dem  Ermessen  der  Gerichte  gelassen  wurde,  war  jedenfalls 
der,  dafi  besondere  RUcksicht  auf  die  Unverbesserlichkeit  des  Ver- 
brechers  sowie  auf  den  mehr  oder  minder  gefahrlichen  Charakter, 
den  seine  verbrecherische  Handlung  etwa  zeigte,  genommen  werden 
soli  te.  Das  Ergebnis  hiervon  ist  indessen  an  den  meisten  Orten  und 
so  auch  bei  uns  gewesen,  dafi  diese  Rucksichten  wenig  in  Betracht 
gekommen  sind,  und  dafi  infolge  hiervon  verurteilte  Personen,  be- 
zUglich  derer  mit  Sicherheit  behauptet  werden  kann,  dafi  ihre  Frei- 
heit  eine  standige  Gefahr  fUr  das  Leben,  die  Gesundheit,  die  Ehre 
und  das  Eigentum  ihrer  Mitmenschen  enthalt,  doch  hochstens  nach 
einigen  Jahren  wieder  auf  diese  losgelassen  werden.  Die  Statistik 
zeigt  auch  unter  den  Gesamtzahlen  der  Yerurteilten  eine  stetig  stei- 
gende  Zahl  Ruckłalliger,  *)  und  nichts  ist  gewóhnlicher  ais  von  der 
Begehung  schwerer  Yerbrechen  durch  Personen  zu  horen,  die  frtiher 
unter  Yerhaltnissen  bestraft  worden  sind,  die  sie  ais  eine  standige 
Gefahr  fur  die  Gesellschaft  erscheinen  lassen  mufiten. 

Nattirlich  mufite  dieser  Zustand  die  allgemeine  Aufmerksamkeit 
auf  sich  ziehen  und  es  haben  lebhafte  Erórterungen  dartiber  statt- 
gefunden,  *)  auf  welche  Weise  diesem  jetzt  so  hervortretenden  Ubel 
abgeholfen  werden  konne. 

Namentlich  hat  man  stark  hervorgehoben,  dafi,  wenn  das  Strafen- 
system  der  Jetztzeit  sich  gegenuber  einer  so  grofien  Zahl  von  Indi- 
viduen  ais  unwirksam  zur  Abhaltung  von  fortgesetzten  Yerbrechen 
gezeigt  hat,  der  Grund  hierfur  darin  zu  suchen  ist,  dafi  eine  grofie 
Menge  von  Yerbrechern  entweder  infolge  von  erblicher  Entartung 
oder  infolge  der  Entwicklung,   die  sie  durch  eine  langere  Zeit  ihres 


*)  S.  so  von  Haroel  in  Mitt.  der  intern,  krim.  Verein.  III,  S.  295  ff.  und 
S.  323,  sowie  Yerhandlungen  des  deutscben  Reichstags  II,  Session  1892 — 1893, 
Nr.  173,  S.  39. 

*)  S.  so  Actes  du  congres  pen.  de  St.  Petersbourg  1892,  I,  S.  329 — 357, 
III,  S.  416 — 601 ;  Intern,  krim.  Yereinigung,  Schweiz.  Landesgruppe,  Bem  1891, 
S.  58 ff.,  do.  Deutsche  Landesgruppe,  Berlin  1890,  S.  66 ff.;  Mitteilungen  I, 
S.  165;  II,  S.  64,  95 ff.;  III,  S.  295 — 305;  Congres  d'antliropoIogie  crim.  a 
Bruxelles  1892,  v.  Hamel,  Des  mesures  appliąuables  aux  incorrigibles,  y.  Liszt 
in  Zeitscbrift  ftir  ges.  Strafrechtsw.  III,  S.  39,  IX,  S.  484,  X,  S.  52;  Medem, 
ibid.  VII,  S.  159;  Max  Sternau,  ibid.  XIII,  S.  17—83;  Wahlberg,  Rapport  prc- 
sente  au  congres  de  Stockholm;  Prins,  Criminalite  &  repression;  Schwarze,  Die 
Freiheitsstrafe ;   Mittelstadt,  Gegen  die  Freiheitsstrafen  u.  a. 
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Lebens  haben  nehmen  kónnen,  unverbesserlich  geworden  ist;  und  im 
Anschlufi  hieran  hat  man  die  Forderung  aufgestellt,  dafi  diese  Un- 
verbesserlichen  unschadlich  zu  machen  seien  —  wenn  nicht,  woran 
einzelne  festhalten,  dadurch,  dafi  man  sie  des  Lebens  beraubt,  so 
doch  durch  lebenslangliche  Einsperrung  oder  Deportation  nach  fernen 
Platzen. 

Wir  woUen  keineswegs  in  Abrede  stellen,  dafi  die  iiber  die 
Unverbesserlichkeit  und  ihre  Ursachen  angestellten  Untersuchungen 
und  Betrachtungen  ihren  grofien  Wert  besitzen,  ebenso  wie  sie  be- 
deutendes  wissenschaftliches  Interesse  darbieten.  Nichtsdestoweniger 
miissen  wir  aber  zunachst  den  Standpunkt  derer  teilen,  die  ihnen  fur 
die  praktische  Kriminalpolitik  keine  besondere  Bedeutung  beimessen 
kónnen. 

Dafi  die  grofie  Anzahl  Ruckłalliger  eine  unbedingte  Unverbesser- 
lichkeit  bezeugt,  diirfte  eine  etwas  iibereilte  Schlufifolgerung  sein. 
Zweifellos  gibt  es  Individuen,  dereń  angeborene  oder  erworbene  anti- 
soziale  Eigenschaften  unausrottbar  sind,  aber  weit  grófier  diirfte  die 
Zahl  derjenigen  sein,  die  immer  wieder  rtickfallig  werden,  weil  in 
Wirklichkeit  nicht  das  ftir  ihre  Besserung  getan  wird,  was,  ideell 
betrachtet,  getan  werden  kónnte.  Bald  werden  die  angewendeten 
Strafen  und  die  Gefangnisbehandlung,  bald  die  Personen,  denen  diese 
anvertraut  ist,  bald  die  Verhaltnisse,  in  die  der  Strafgefangene  nach 
seiner  Entlassung  gebracbt  wird,  bewirken,  dafi  die  Arbeit  fiir  seine 
Besserung  vergebliche  Mtihe  gewesen  ist.  In  der  Tat  sind,  wenn 
auch  die  Bestrebungen  der  neueren  Zeit  darauf  ausgegangen  sind, 
der  Gefangenenbehandlung  einen  erziehenden  Charakter  zu  geben, 
diese  doch  keineswegs  durchgefiihrt,  und  noch  weniger  wird  man 
behaupten  kónnen,  dafi  das  praktisch  Durchftihrbare  in  den  meisten 
Fallen  nicht  weit  hinter  den  ideellen  Anforderungen  zurlicksteht.  Es 
diirfte  deshalb  auch,  richtig  betrachtet,  keine  Enttauschung  sein, 
wenn  ein  grofier  Teil  der  Strafgefangenen  das  Gefangnis  ais  ebenso 
grofier  Feind  der  Gesellschaft  verlafit  wie  bei  Antritt  der  Strafe. 
Wenn  auch  erheblich  mehr  ais  frtiher  wirklich  gebessert  werden,  so 
miifite  doch  der  Einflufi  hiervon  auf  die  Kriminalitat  bei  weitem 
dadurch  wieder  aufgehoben  werden,  dafi  jetzt  auch,  wie  erwahnt, 
eine  viel  grófiere  Zahl  Unverbesserlicher  standig  wieder  losgelassen 
wird,  und  dafi  zudem  ftir  diese  die  Strafdrohung  infolge  der  grofien 
Milderung,  die  sie  erfahren  hat,  viel  weniger  abschreckend  ist  ais 
fruher. 

Auf  der  anderen  Seite  mufi  es  indessen  auch  fur  die  Gesetz- 
gebung  eine  Sache  von  jedenfalls  nur  sekundarer  Bedeutung  werden, 
ob  die  Individuen,  die  einen  eingewurzelten  verbrecherischen  Hang 
zeigen,  wirklich  im  eigentlichen  Sinn  unverbesserlich  sind  oder 
nicht.') 


^)  Vgl.  Sichart,  Congres  pen.  de  St.  Petersbourg  III,  S.  422. 
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Was  zunachst  alle  diejenigen  anbelangt,  die  gewifi  standig  gegen 
die  Gesetze  der  Gesellschaft  verstofien,  ohne  deshaib  ais  wirklich  ge- 
fahrlich  bezeichnet  werden  zu  konnen,  weil  die  Vergehen,  zu  dereń 
Begehung  sie  einen  Hang  zeigen,  von  verhaltnismafiig  geringerer 
Bedeutung  sind,  so  dUrfte  dies  kaum  zu  einer  verschiedenen  Be- 
handlungsweise  ftihren,  ob  man  diesen  Hang  ais  aus  ihrem  ganzen 
physiologischen  Zustand  entsprungen  betrachtet,  so  dafi  er  sich  nur 
durch  eine  Neugeburt  entfernen  liefie  oder  nicht.  Man  kann  doch, 
selbst  wenn  es  sich  um  Unverbesserliche  handelt,  ihnen  weder  einen 
Freibrief  zu  sUndigen  geben,  weil  die  Strafe  ebensowenig  wie  die 
Strafdrohung  etwas  helfen  wird,  noch  kann  man  zur  Unschadlich- 
machung  aller  derartiger  Individuen  schreiten.  Eine  derartige  Un- 
schadlichmachung,  eine  Freiheitsberaubung  auf  Lebenszeit  oder  doch 
auf  unbestimmte  Zeit  konnte  hier  leicht  eine  Kur  werden,  arger  ais 
das  Ubel  selbst.  Es  war  gerade  ein  Fehler  des  alteren  Systems,  dafi 
es  dem  RUckfall  eine  allzu  unbarmherzig  strafscharfende  Wirkung 
beimafi,  so  dafi  z.  B.  sogar  eine  Person,  die  im  grofien  und  ganzen 
sich  redlich  ernahrte,  falls  sie  sich  im  Laufe  der  Jahre  einige  Małe 
auf  unbedeutenden  Eigentumsverletzungen  ertappen  liefi,  ais  Ge- 
fangener  auf  Lebenszeit  enden  mufite.  Selbst  wenn  man  hier  die 
Einschrankung  machen  wUrde,  dafi  dieses  in  Zukunft  nur  fiir  die 
wirklich  Unverbesserlichen  gelten  solle,  so  wtirde  die  Regelung  des- 
wegen  nicht  zweckmafiiger  werden;  sie  wtirde  der  Gesellschaft  un- 
verhaltnismafiig  grofie  Kosten  auferlegen  und  gleichzeitig  auch 
ungerecht  gegen  das  Individuum  selbst  sein,  da  es  doch  immer  eine 
schwierige  Sache  ist,  die  Yerbesseriichen  von  den  Unverbesserlichen 
zu  scheiden,  zumal  man  ja  vom  moralischen  Standpunkt  aus  eher 
behaupten  kann,  dafi  die  Unverbesserlichen,  da  sie  sich  den  Unzu- 
rechnungsfahigen  nahem,  die  am  wenigsten  Schuldigen  sind.  Alles 
was  hier  gesagt  werden  kann  ist  jedenfalls,  dafi  man  gegenuber 
solchen,  die  ihre  Unverbesserlichkeit  gezeigt  haben,  bei  derartigen 
leichteren,  mehr  gelegentlich  begangenen  Delikten,  kurze  aber  ge- 
scharfte  Strafen  bei  Yerbrechen,  die  zwar  nicht  eigentlich  gefahrlich 
sind,  aber  doch  gewerbsmafiig  betrieben  werden,  langere  Strafen 
anzuwenden  hat,  dereń  Zweck  es  mehr  ist,  die  Gesellschaft  fur  eine 
betrachtliche  Zeit  zu  befreien,  ais  auf  den  Yerbrecher  einzuwirken, 
wahrend  bei  denjenigen,  auf  dereń  moralische  Besserung  mehr  Aus- 
sicht  vorhanden  ist,  langere  Strafen  von  erziehendem  Charakter  an- 
zuwenden sind.*) 

Aber  diese  Sonderung  wird  nach  unserer  Ansicht  nicht  in  ge- 
setzliche  Bestimmungen  form  uli ert  werden  konnen,  sondern  mufi  der 
Rechtsanwendung  uberlassen  werden,  der  deshaib  beide  Arten  von 
Strafen  zur  freien  Wahl  gestellt  werden. 


J)  Vgl.  Sichart,  1.  c.  III,  S.  422. 
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Was  sodann  diejenigen  betrifft,  dereń  Yerbrechen  fiir  die  Gesell- 
scliaft  wirklich  gefahrliche,  eingewurzelte  Neigungen  zeigen,  zu  denen 
man  Giftmórder,  Mordbrenner,  Dynamitarden,  grobe  Sittlichkeits- 
yerbrecher,  Rauber  und  Einbruchsdiebe  oder  dgl.  von  unbezwing- 
licher  Passion  und  Profession  rechnen  kann,  so  ist,  wenn  man  sie 
wieder  auf  die  Gesellschaft  loslafit,  wenig  Hoffnung  auf  ihre  Ver- 
besserlichkeit  vorhanden,  wenn  sie  nicht  in  Wirklichkeit  schon  ge- 
bessert  worden  sind.  Vom  Standpunkt  der  Gesellschaft  sprechen 
dieselben  Grtinde  fiir  ihre  Unschadlichmachung  solange  ihre  Gefahr- 
lichkeit  andauert,  ohne  Rucksicht  auf  den  Grund  dieser  Andauer. 
Und  da  man  in  keinem  Fali  bei  Erlafi  des  Urteiles  sicher  wissen 
kann,  ob  die  Besserung  uberhaupt  eintreten  wird,  und  noch  weniger, 
wann  dies  der  Fali  sein  wird,  so  sprechen  in  der  Tat  gleich  starkę 
Griinde  fur  die  dauernde  Unschadlichmachung  samtlicher  derartiger, 
fiir  die  Gesellschaft  in  hohem  Grade  gefahrlicher  Individuen,  ohne 
Rucksicht  auf  die  grófiere  oder  geringere  Moglichkęit  einer  Besse- 
rung. Sicherlich  hat,  wenn  spater  wirklich  eine  Besserung  eintritt, 
die  Loslassung  wieder  nach  Yerbtifiung  einer  angemessenen  Strafzeit 
zu  erfolgen;  aber  die  Móglichkeit  dieser  Besserung  mufi  man  selbst 
bei  Individuen  stets  vor  Augen  haben,  die  nach  menschlichen  Er- 
messen  die  HofFnungslosesten  erscheinen,  und  sie  mufi  in  jedem  Fali 
zu  demselben  Ergebnis  flihren.  Ist  deshalb  in  dem  Fali  eine  Ver- 
urteilung  auf  Lebensdauer  oder  auf  unbestimmte  Zeit  zu  empfehlen, 
so  mufi  dies  auch  fur  den  andern  gelten.  Der  Anspruch  der  Gesell- 
schaft ist,  wie  hervorgehoben,  derselbe,  und  was  die  Rucksicht  auf 
das  Individuum  anbelangt,  falls  eine  solche  hier  uberhaupt  in  Betracht 
kommen  kann,  so  mufi  wiederholt  werden,  was  oben  schon  aus- 
gesprochen  ist,  dafi  die  Unverbesserlichsten  doch  keineswegs  immer 
ais  die  moralisch  Schuldigsten  betrachtet  werden  kónnen. 

Erst  wenn  man  zur  Regelung  des  Strafvollzugs  gelangt,  wird  die 
Unterscheidung  zwischen  denen,  bei  denen  Aussicht  auf  Besserung 
Yorhanden  ist  und  den  ganz  Hoffnungslosen  mehr  in  den  Yordergrund 
treten  kónnen,  da  man  wenig  Yeranlassung  hat,  besondere  Auf- 
wendungen  fur  die  moralische  Erziehung  dieser  letzteren  zu  machen. 
Wahrend  die  ersteren  jeden  falls  das  gewohnliche  hierauf  berechnete 
Regime  durchzugehen  haben,  wird  es  sich  rechtfertigen  lassen,  jene 
hoffnungslosen  Individuen  unmittelbar  oder  zum  mindesten  recht  bald 
in  eine  Anstalt  ubergehen  zu  lassen,  die  keinen  weiteren  Zweck  hat, 
ais  standige  Arbeit  unter  strenger  Aufsicht. 

Indem  wir  so  davon  ausgehen,  dafi  eine  weitere  Erórterung  der 
Frage  der  Unverbesserlichkeit  nicht  vonnoten  ist,  da  die  Notwendig- 
keit  oder  Angemessenheit  von  Mafiregeln  zur  Unschadlichmachung 
besonders  gefahrlicher  Yerbrecher  nicht  hiervon  abhangt,  so  woUen 
wir  dazu  Ubergehen,  uns  kurz  dartiber  auszusprechen,  wie  weit  der- 
artige  Mafiregeln  uberhaupt  erforderlich  erscheinen  und  worin  sie  am 
richtigsten  bestehen  kónnen. 
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Offenbar  wUrde  das  Erfordernis  besonderer  Mafiregeln  wegfallen, 
wenn  man  zu  der  friiheren  Strenge  bei  groben  Verbrechen  und 
namentlich  bei  RUckfall  im  allgemeinen  zurtickkehren  oder  sich  ihr 
nahern  wtirde.*) 

Offenbar  kann  man  indessen  dieses  System  schwerlich  wahlen, 
ohne  sich  der  Gefahr  auszusetzen,  eine  ganze  Reihe  recht  unschuldiger 
und  entschuldbarer  Falle  unbillig  und  unnotig  hart  zu  behandeln. 
Gerade  wegen  der  unverhaltnismafiigen  Strenge  ist  es  im  Laufe  dieses 
Jahrhunderts  von  allen  Gesetzgebungen  mehr  oder  minder  verlassen, 
indem  namentlich  das  Mindestmafi  der  Strafe  stetig  herabgesetzt 
worden  ist,  um  hierdurch  die  Gerichte  instand  zu  setzen,  die  Be- 
schaflfenheit  der  einzelnen  Falle  zu  berucksichtigen. 

Dafi  indessen  diese  grofie  Freiheit  der  Gerichte  nicht  bestehen 
kann,  ohne  dafi  hierbei  eine  starkę  Neigung  sich  geltend  niacht, 
durchweg  sich  dem  Minimum  der  Strafe  zu  nahern,  ist  indessen  eine 
Erfahrung,  die  man  iiberall  gemacht  zu  haben  scheint.  Allerdings 
darf  man  in  dieser  Beziehung  wenig  Gewicht  auf  die  statistischen 
Angaben  legen,  welche  zeigen,  dafi  die  grófiere  Zahl  der  strafbaren 
Handlungen  Strafen  nach  sich  ziehen,  die  weit  unter  dem  Durch- 
schnitt  der  Strafsatze  stehen,  da  dieses  seinen  wesentlichen  Grund 
in  der  an  sich  erfreulichen  Tatsache  hat,  dafi  von  der  Gesamtzahl 
strafbarer  Handlungen  die  meisten  verhaltnismafiig  gering  sind.  Eine 
mehr  konkrete  Untersuchung  wird  indessen  nur  die  Auffassung  be- 
starken  konnen,  dafi  die  Gerichte  selbst  bei  schweren  und  gefahr- 
lichen  Yerbrechen  sich  nur  ungem  dem  Strafmaximum  nahern.  Und 
dies  ist  auch  leicht  erklarlich.  Selten  oder  nie  wird  man  wahrend 
der  Yerhandlung  den  Angeklagten  so  kennen  lemen,  dafi  kein  Zweifel 
dartiber  bestehen  kann,  wie  weit  die  grófite  Strenge  am  Platze  ist. 
Beim    Richter    wird    im    einzelnen    Fali    die    Berlicksichtigung    der 


\)  Diesen  Weg  hat  das  franzOsische  Rezidiyistgesetz  von  1885  eingeschlagen. 
Nach  diesem  soUen  namlich  nach  YerbUBung  der  Strafe  folgende  Klassen  von 
Yerbrechern  stets  auf  Lebenszeit  deportiert  werden:  ein  jeder,  der  im  Laufe  von 
zehn  Jahren,  die  Strafverbafiungszeit  nicht  mitgerechnet, 

1.  zweimal  zu  Strafarbeit  tlber  fUnf  Jahren  yerurteilt  ist,  oder 

2.  einmal  hierzu  und  zweimal  zu  mehr  ais  zweijahriger  Gefingnisstrafe  wegen 
eines  gróberen  Deliktes  (Crime)  oder  zu  mehr  ais  dreimonatlicher  wegen 
Diebstahls,  Betrugs,  Unterschlagung,  Offentlicher  Unanstandigkeit,  Kuppelei, 
Landstreicherei  oder  Bettels,  oder 

3.  yiermal  wegen  eines  derartigen  unter  2.  genannten  Yerbrechens  zu  einer 
mehr  ais  dreimonatlichen  Gefangnisstrafe  oder 

4.  siebenmal  zur  Gefangnisstrafe  ttberhaupt,  namentlich  wegen  solcher  Delikte, 
die  oben  genannt  sind,  jedoch  mindestens  zweimal  zu  mehr  ais  drei  Monateo. 
Die  Deportation  ist  ausgeschlossen  bei  Personen  unter  21  Jahren,  die  in- 
dessen in  diesem  Fali  in  einer  Besserungsanstalt  untergebracht  werden,  und  auch 
bei  Personen  Uber  60  Jahren,  denen  aber  yerboten  werden  kann,  an  bestimmten 
Orten  zu  wohnen. 

Jedenfalls  kann  die  Nachahmung  dieser  Regelung  in  Landern,  die  die 
M5glichkeit  der  Deportation  nicht  haben,  nicht  in  Frage  kommen. 
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moralischen  Schuld,  die  oft  gerade  bei  Gewohnheitsverbrechem  oder 
den  infolge  erblicher  Entartung  verbrecherischen  Individuen  recht 
gering  erscheinen  mufi,  sich  stark  geltend  machen. 

Diese  Rticksicht  tibt  eine  mildemde  Wirkung  aus;  die  Be- 
schutzung  der  Gesellschaft  kommt  demgegenliber  nur  schwer  ki 
Betracht.  Dafi  dies  so  sein  soli,  ist  im  Gesetz  nicht  ausgesprochen 
und  auch  die  Strafensysteme  sind  nicht  danach  eingerichtet;  nament- 
lich  findet  sich  nicht  der  Grundsatz  in  den  Gesetzgebungen  aufgestellt, 
dafi  besonders  lange  Strafen  nicht  mit  dem  Zweck  vor  Augen  ein- 
gerichtet sein  sollen,  dem  Yerurteilten  ais  ein  t)bel  zu  erscheinen, 
sondern  nur  die  Gesellschaft  gegen  ihn  zu  beschtitzen. ')  Und  ebenso- 
wenig  gibt  es  eine  Yorschrift  oder  Einrichtung,  die  die  Erlassung 
dieser  Strafen  sichert,  sobald  der  besondere  Grund  derselben  wegfallt 
oder  es  sich  herausstellt,  dafi  er  tiberhaupt  nicht  vorhanden  gewesen 
ist.  Lafit  man  diese  Yerhaltnisse  unverandert,  so  ware  es  wohl  um- 
sonst,  eine  wesentlich  grófiere  Strenge  ais  bisher  gegentiber  groben 
und  gefahrlichen  Yerbrechern  zu  erwarten,  selbst  wenn  sie  sich  noch 
so  hartnackig  zeigen.  Eine  Scharfung  der  Strafmaxima  bei  RUckfall 
gegentiber  den  jetzt  bei  uns  geltenden  hat  jedenfalls  teilweise  seine 
volle  Berechtigung,  und  sie  wird  auch  im  Entwurf  vorgeschlagen. 
Aber  man  tauscht  sich  sicherlich,  wenn  man  annimmt,  dafi  von 
der  Móglichkeit  einer  solchen  Strafscharfung  erheblicher  Gebrauch 
gem  ach  t  werden  und  sie  dazu  flihren  wird,  dafi  das  Strafniveau, 
wenigstens  ftir  die  gróberen  Falle,  so  gehoben  wird,  dafi  eine  Hilfe 
darin  erblickt  werden  kann.  Der  Weg,  auf  den  die  Gesetzgebung 
hier  angewiesen  ist,  mufi  deshalb  ein  anderer  sein.  Sie  mufi  die 
besonders  gefahrlichen  Yerbrecher  zu  einer  besonderen  Klasse  zu- 
sammenstellen  und  es  offen  aussprechen,  dafi  man  gegentiber  diesen 
besondere  Mafiregeln  trifft,  die  von  der  Erwagung  diktiert  sind,  dafi 
die  Beschtitzung  der  Gesellschaft,  die  man  sonst  wesentlich  durch 
die  Strafdrohung  zu  erreichen  sucht,  hier  durch  physische  Unschadlich- 
machung  zu  erfolgen  hat.  Dagegen,  dafi  diese  Unschadlichmachung 
ais  Strafe  bezeichnet  wird,  lafit  sich  nichts  einwenden.  Aber  ihr 
besonderer  Charakter  bringt  es  mit  sich,  dafi  sie  in  gewissen  Be- 
ziehungen  anders  ais  die  gewóhnlichen  Strafen  eingerichtet  sein,  und 
dafi  sie  deshalb  auch  ihr  eigenes  Geprage  haben  mufi;  es  mufi  im 
Urteil  unzweideutig  ausgesprochen  werden,  dafi  hier  eine  Strafe  der 
besonderen  Art  vorliegt. 

Diese  Betrachtung  liegt  dem  §  65  des  Entwurfs  zugrunde,  der 
indessen  nur  einen  Teil  der  Regeln  enthalt,  die  auf  diesem  Gebiete 
beabsichtigt  sind;  die  tibrigen  wird  man  im  Gesetz  tiber  den  Straf- 
vollzug  zu  suchen  haben. 

Der  Paragraph  verlangt  stets  eine  in  den  individuellen  Um- 
standen   begrtindete  besondere   Gefahr,    indem   bei  der  Festsetzung. 


I)  Vgl.  Laramasch  in  Zeitschr,  f.  ges.  Strafrechtsw.  IX,  S.  434. 
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der  gewóhnlichen  Strafen  durch  das  Gesetz  schon  hinreichend  Ruck- 
sicht  auf  die  Gefahr  genommen  sein  wird,  die  ein  jedes  Yerbrechen 
seiner  Art  nach  mit  sich  ftihrt.  Worin  diese  besondere  Gefahr  zu 
suchen  ist,  ist  eine  Frage,  dereń  nahere  Beantwortung  den  Gerichten 
tiberlassen  werden  mufi;  der  Entwurf  hat,  um  einer  Ćbereilung  vor- 
zubeugen,  die  Forderung  aufgestellt,  dafi  das  Gericht  und  die  Ge- 
schworenen  sich  hiertiber  einig  sein  mtissen,  wodurch  implicite  aus- 
gesprochen  ist,  dafi  die  Frage  nur  vor  dem  Geschworenengericht 
aufgeworfen  werden  kann.  Der  Paragraph  lafit  dem  Gericht  beztig- 
lich  der  Entscheidung  grofie  Freiheit,  indem  er  nicht  einmal  eine 
frtihere  Verurteilung  verlangt,  sondern  nur,  dafi  der  Angeklagte 
wenigstens  zwei  Yerbrechen  *)  der  in  dem  Paragraphen  genannten 
Art  begangen  hat,  die  also  beide  in  dem  Prozesse  den  Gegenstand 
der  Aburteilung  bilden  kónnen. 

Man  hat  namlich  geglaubt,  nicht  aufier  acht  lassen  zu  diirfen, 
dafi  gerade  die  gefahrlichsten  Individuen  oft  diejenigen  sind,  die  es 
am  besten  verstehen,  lange  Zeit  hindurch  sich  jeder  Yerfolgung  zu 
entziehen,  sowie  dafi  schon  ganz  wenige  Yerbrechen  unter  besonderen 
Umstanden  einen  verbrecherischen  Hang  und  eine  verbrecherische 
Anlage,  eine  Bosheit  des  Charakters,  offenbaren  konnen,  die  vollauf 
berechtigten,  das  betreffende  Individuum,  ais  den  unversóhnlichen 
Feind  der  Gesellschaft  anzusehen.*) 


*)  Flere  (mehrere)  bedeutet  hier  wie  tiberall  im  Entwurf  » zwei  odermehr*. 

3)  In  diesem  Punkte  geht  der  Entwurf  weiter  ais  die  sonst  aufgestellten 
Erfordernisse,  die  ira  grofien  und  ganzen  an  den  RUckfall  anknUpfen,  zuroeist 
sogar  an  den  dfters  wiederholten  RUckfall.  Vgl.  von  Hamels  Bericht  (Mitt.  der 
intern,  krim.  Yerein.  III,  S.  299),  wo  ausgesprochen  wird,  dafi  es  sicherlich  Ver- 
brechercharaktere  einer  solchen  Beschaffenheit  gibt,  dafi  sogar  die  erste  Wieder- 
liolung  zu  vermeiden  ist.  »Aber  das  sind  Ausnahmen.  Im  allgemeinen  kdnnen 
wir  unser  System  fUr  RtickPallige  einrichten.  Wenn  die  Gesetzgeber  gegen  diese 
ihre  Mafiregeln  getroffen  haben,  so  k5nnen  dieselben  auch  leicht  gegen  die 
andern  abgemessen  werden. «  Wir  glauben  indessen  nicht,  dafi  bei  uns  Grund 
Yorhanden  ist,  beim  RUckfall  stehen  zu  bleiben.  In  Wirklichkeit  wttrde  die  aus- 
gedehntere  Yerwendung  der  Einrichtung  sogar  eine  Garantie  ftir  den  Yerbrecher 
gegen  unbillige  Hartę  sein,  In  allen  Fiillen,  wo  auch  der  Entwurf  die  lebens- 
langliche  Freiheitsstrafe  zulafit,  wird  auf  diese  leichter  erkannt  werden,  wenn^ 
das  Gericht  genStigt  ist,  zu  ihr  seine  Zuflucht  zu  nehmen,  falls  die  erforderliche 
RUcksicht  auf  die  BeschUtzung  der  Gesellschaft  genommen  werden  soli, 

Der  schweizerische  Entwurf,  der  von  allen  europHischen  Gesetzgebungs- 
versuchen  der  einzige  ist,  der  bisher  den  Gedanken  aufgenommen  hat,  enthalt 
in  §  41  eine  Bestimmung  darUber,  dafi  wenn  jeroand  wegen  Verbrechen  gegen 
Leib  und  Leben,  Yermdgenseingriffe,  Yerbrechen  gegen  das  ofFentliche  Yer- 
trauen,  Sittlichkeitsverbrechen  oder  gemeingeftihrlicher  Yerbrechen  mindestens 
zehn  Freiheitsstrafen  erlitten  und  innerhalb  drei  Jahre  nach  Yerbttfiung  der 
letzten  Strafe  von  neuem  eines  d i eser  Yerbrechen  begeht,  das  Gericht  ihn,  falls 
es  annimmt,  dafi  er  abermals  rUckfallig  sein  wird,  abgesehen  von  der  Yerurteilung 
zu  der  wegen  des  Yerbrechens  verwirkten  Strafe,  an  ein  fUr  die  ganze  Schweiz 
gemeinsames  Kollegium  verweisen  kann,  das  nach  eingehender  Untersuchung 
seine  Unterbringung  in   eine  besondere  Anstalt   fur  die  Dauer  von  mindestens 
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Hinsichtlich  der  Art  der  Yerbrechen,  die  dazu  berechtigen,  den 
Betreflfenden  zu  einem  besonders  gefahrlichen  Yerbrecher  zu  stempeln, 
wird  es  wohl  kaum  auf  Widerspruch  stofien,  wenn  hier  die  Para- 
graphen  des  Gesetzes,  die  von  Mordbrennerei,  Zerstórung  durch 
Dynamit  u.  dgl.,  von  Yergiftungen,  Ausbreitung  gefahrlicher  Epide- 
mien,  Miinzdelikten,  Notzucht,  Unzucht  mit  Kindern,  Kuppelei,  Kinder- 
raub,  schwerer  Kórperverletzung,  Totschlag,  Mord  und  gewerbsmafiiger 
Abtreibung,  Raub  und  Yernichtung  bedeutender  Wertobjekte  handeln, 
mit  aufgefiihrt  sind.  Man  wird  auch  kaum  bestreiten,  dafi  die  Klasse 
der  schweren  Diebe  zu  denen  gehórt,  die  unschadlich  zu  machen 
die  Gesellschaft  alle  Yeranlassung  hat.  Man  kennt  bei  uns  Diebs- 
typen  wie  Gjest  Baardsen  und  Ole  Hoiland,  und  jeden  Tag  kann 
man  von  jenen  intemationalen  Diebsbanden  lesen,  die  kaum  das 
Gefangnis  verlassen  haben,  ehe  sie  wieder  ihre  Tatigkeit  beginnen, 
die  oft  wirkliches  Ungltick  anstiften  und  zum  mindesten  jede  Sicher- 
heit  und  jedes  Yertrauen  in  geschaftiichen  Yerhaltnissen  untergraben. 
Dagegen  wird  man  vielleicht  der  Ansicht  sein,  dafi  der  Entwurf  auf 
dem  Gebiete  der  Sittlichkeitsdelikte  etwas  weit  gegangen  ist,  be- 
sonders, wenn  sogar  Yerfuhrung  Unmtindiger  oder  durch  hinterlistiges 
Yerhalten  hier  mit  aufgezahlt  sind  (§  197  und  198).  Wenn  man 
indessen  sieht,  wie  einzelne  aus  der  Yerftihrung  einen  Sport  machen, 
den  sie  mit  wahrer  Passion  betreiben,  so  mufi  man  zugeben,  dafi 
auch  dieses  Yergehen  einen  besonders  bósartigen  Charakter  an- 
nehmen  kann,  so  dafi  es  aus  einem  Laster,  das  sich  meistens  mehr  zur 
moralischen  Yerurteilung  ais  zur  strafrechtlichen  Behandlung  eignet, 
zu  einem  empórenden  Yerbrechen  und  einem  gesellschaftlichen  Un- 
gltick wird.  Christian  Y.  Lov,  das  doch  im  tibrigen  auf  diesem  Ge- 
biet  keineswegs  streng  war,  bestimmte  nichtsdestoweniger,  dafi  »wer 
schamlos  die  eine  unbescholtene  Jungfrau  oder  Witwe  nach  der  andern 
oder  drei  oder  noch  mehr  geschandet  hat«,  nicht  blofi  wie  gewohn- 
lich,  sondern  »entweder  am  Leben  oder  auf  andere  Weise  mit  den 
hóchsten  Strafen  bestraft  werden  solle,  anderen  zum  abschreckenden 
Beispiel«.  Der  Entwurf  ist  weit  entfernt  davon,  zu  den  drakonischen 
Bestimmungen  dieses  Gesetzbuches  zurtickzukehren,  aber  es  verdient 
doch  hervorgehoben  zu  werden,  dafi  ein  richtiger  Gedanke  wenigstens 
teilweise  demselben  zugrunde  liegt.  Wenn  der  Entwurf  auch  die 
Bigamie  mit  aufftihrt,  so  geschieht  dies  aus  einer  ahnlichen  Erwagung^ 
und  besonders  infolge  der  Erfahrung,  die  zeigt,  wie  auch  dieses  Yer- 
brechen von  einzelnen  gewerbs-  und  sportmafiig  betrieben  wird,  das 
oft  wieder  ein  Mittel  zu  Pliinderungen,  Betrug  oder  anderen  Yer- 
brechen abgibt. 


zehn,  hóchstens  zwanzig  Jahren  anordnen  kann.  Nach.  Ablauf  von  flinf  Jahren 
kann  der,  welcher  zum  ersten  Małe  auf  diese  Weise  eingesperrt  wird,  losgelassen 
werden,  wenn  zwei  Drittel  der  Strafzeit  abgelaufen  sind  und  es  anzunehmen  ist, 
dafi  er  kein  Yerbrechen  mehr  begehen  wird.  —  Wegen  dieser  Bestimmungen 
vgl.  NorwegisChe  Rechtszeitschrift  fUr  1895,  S.  322. 

Motivc  z.  Entw.  e.  norw.  Strafgfb.  I  ^ 
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Im  tibrigen  mufi  bei  der  Beurteilung  dieser  Frage  erstens  daran 
erinnert  werden,  dafi  es  sehr  viel  von  der  Art  des  Yerbrechens  ab- 
hangty  welchen  Umfang  die  verbrecherische  Tatigkeit  gehabt  haben 
mufi,  um  sagen  zu  kdnnen,  dafi  sie  den  Yerbrecher  zu  einem  be- 
sonders  gefahrlichen  Individuum  stempelt. 

Das  Gesetz  verlangt  zwar  ais  Minimum  zwei  Yerbrechen ;  wenn 
aber  bei  den  grófiten  Yerbrechen  zwei  f(ir  ausreichend  angesehen 
werden  mtissen,  wird  ein  verntinftiges  Gericht  in  andern  Fal  Jen  eine 
ganz  andere  Fabrikmafiigkeit  der  verbrecherischen  Tatigkeit  ver- 
langen.  Und  ferner  ist  zu  bemerken,  was  gleich  hier  unten  naher 
ausgeftthrt  werden  soli,  dafi  es  nicht  der  Gedanke  des  Gesetzes  ist, 
dafi  selbst  die  Unschadlichmachung,  die  auf  Grund  der  Erklarung 
des  Gerichtes  tiber  die  besondere  Gefahrlichkeit  des  Yerbrechers 
eintreten  kann,  absolut  und  aufier  Yerhaltnis  zu  der  Art  des  ver- 
tibten  Yerbrechens  sein  soli. 

Die  Folgę  davon,  dafi  der  Angeklagte  ais  ein  besonders  gefahr- 
licher  Yerbrecher  erklart  wird,  ist,  dafi  der  gewóhnliche  Strafrahmen 
des  Gesetzes  nur  ais  Mindestmafi  der  Strafzeit,  der  er  unterworfen 
werden  soli,  gilt.  Das  Gericht  wird  daher  innerhalb  dieser  Grenzen 
das  Mindestmafi  in  (Jbereinstimmung  mit  den  allgemeinen  Regeln 
tiber  die  Strafausmessung  festsetzen  konnen.  Wenn  diese  Zeit  ab- 
gelaufen  ist,  wird  man  indessen  auf  Grund  der  abgegebenen  Erklarung 
die  Moglichkeit  haben,  ihn  nach  folgenden  naheren  Regeln,  die  im 
Gesetz  tiber  den  Strafyollzug  gegeben  werden  sollen,  zurtickzubehalten. 

Findet  man  bei  einer  naheren  Untersuchung,  die  in  gewissen 
Zwischenraumen  zu  wiederholen  ist,  dafi  es  noch  nicht  zu  verant- 
worten  ist,  den  Gefangenen  der  menschlichen  Gesellschaft  ais  einen 
freien  Mann  zurtickzugeben,  so  wird  man  von  dieser  Moglichkeit 
Gebrauch  zu  machen  haben.  Jedoch  wird  die  Zeit,  auf  die  die 
Strafe  ausgedehnt  werden  kann,  zu  begrenzen  sein,  und  die  Kom- 
mission  schlagt  vor,  die  Zeit,  ftir  die  der  Yerurteilte  tiber  die  fest- 
gesetzte  Strafzeit  hinaus  im  Gefangnis  zurtickbehalten  werden  kann, 
auf  das  Dreidoppelte  der  Strafzeit,  in  keinem  Falle  jedoch  auf  langer 
ais  15  Jahre  tiber  dieselbe  hinaus  festzusetzen.  Den  Bedtirfnissen 
der  Gesellschaft  dtirfte  hiermit  gentigt  sein.  Personen,  die  in  hohem 
Grade  gefahrliche  Yerbrechen  vertibt  haben,  werden  schon  zu  einer 
^o  hohen  Mindeststrafe  verurteilt  sein,  dafi  die  Zulage  der  drei- 
fachen  Zeit  oder  von  15  Jahren  regelmafiig  bewirken  wird,  dafi  sie 
erst  ais  Greise  wieder  losgelassen  zu  werden  brauchen.  Bei 
kleineren  Yerbrechen  (z.  B.  §  197  in  Yerbindung  mit  §  62)  wird 
jedenfalls  das  Dreifache  nicht  tiber  2  Jahre  3  Monate  betragen;  die 
ganze  Strafzeit  belauft  sich  indessen  auf  drei  Jahre,  und  es  ist  an- 
zunehmen,  dafi  hiermit  viel  erreicht  werden  kann.*) 


,  ')  DarUber,  dafi  die  Freiheitsberaubung  nicht  endgliltig  sein  soli,  sondern 

dafi  jedenfalls  die  Moglichkeit  einer  Entlassung  auf  Probe   gegeben   sein  mufi| 
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Jedenfalls  kann  man  die  Einwendung  machen,  dafi,  wenn  man 
die  Theorie  von  den  Unverbesserlichen  anerkannt,  es  unlogisch  ist, 
bezuglich  dieser  tiberhaupt  eine  andere  Begrenzung  ais  den  Tod 
aufzustellen.  Hierauf  ist  indessen  zu  antworten,  dafi  man  doch  in 
jedem  Fali  sich  dartiber  klar  sein  mufi,  dafi  die  menschlichen  Ent- 
scheidungen  nicht  unfehlbar  sind  und  dafi  es,  soviel  Unverbesser- 
liche  es  auch  geben  mag,  doch  wtinschenswert  ist,  soweit  móglich 
alle  unndtige  Strenge  bel  ihrer  Behandlung  zu  vermeiden.  In  der 
Tat  wird  man  auch  regelmafiig  annehmen  kónnen,  dafi  die  Gefahr- 
lichkeit  selbst  des  gefahrlichsten  Individuums  bedeutend  herabge- 
mindert  sein  wird,  wenn  es  ais  Greis  in  die  Gesellschaft  zuriick- 
kehrt.  Wenn  auch  die  Neigungen  durchaus  schlechte  sind,  so  wird 
doch  der  Greis,  wie  die  Erfahrung  lehrt,  und  namentlich  Ammitz- 
boll  in  seinem  Bericht  an  den  St.  Petersburger  Kongrefi  gesagt  hat, 
selten  mit  denselben  Mitteln  fortfahren,  die  er  ais  Jtingling  ange- 
wendet  hat,  und  schon  dies  wird  die  Gefahrlichkeit  bedeutend  ver- 
mindern.  Gegenuber  dem  Individuum  selbst  darf  es  auch  nicht 
aufier  Betracht  gelassen  werden,  dafi  man  die  Hofinung  nicht  auf- 
geben  darf.  Allerdings  kann  ein  jeder  sich  Hoffnungen  machen, 
durch  gute  Auffuhrung  die  Beendigung  der  Strafzeit  zu  erreichen, 
aber  die  Erfahrung  wird  leicht  den  beladenen,  schwachen  Charak- 
teren  zeigen  kónnen,  dafi  diese  Bedingung  schwerer  ist,  ais  dafi  sie 
sie  erfuUen  konnten,  und  nicht  selten  wird  der  Gefangene  mehr 
oder  minder  grofie  Veranlassung  haben,  sich  durch  die  getroffene 
Entscheidung  vergewaltigt  zu  ftihlen,  so  gewissenhaft  sie  auch  sein 
mag.  Es  hat  deshalb  seine  Bedeutung  und  Berechtigung,  dafi  man 
immer  einen  Zeitpunkt,  wenn  auch  in  weiter  Ferne,  sehen  kann,  wo 
die  Entlassung  sicher  ist. 

Was  die  Behandlung  anbelangt,  so  werden,  wie  schon  erwahnt, 
die  Hoffnungslosen,  die  sich,  nach  allem  zu  schliefien,  doch 
nicht  beeinflussen  lassen,  von  Anfang  an  in  gemeinsamen  Anstalten 
unterzubringen  sein,  dereń  Zweck  es  in  erster  I.inie  ist,  Yerbrechen 
zu  verhindem,  und  aus  der  Arbeitskraft  des  Gefangenen  den  grofit- 
móglichen  Nutzen  zu  ziehen,  ohne  ihm  unnótige  Ubel  aufzuerlegen, 

In  Fallen,  wo  der  Charakter  des  Gefangenen  zu  Zweifeln  Anlafi 
gibt,  wird  es  sich  jedenfalls  empfehlen,  ihn  von  Anfang  an  einige 
Zeit  in  einer  Zelle  unterzubringen,  um  ihn  naher  zu  beobachten. 
Andere  zu  unbestimmter  Strafzeit  Yerurteilte,  die  sich  nicht  von 
vomherein  ais  hoffnungslos  zeigen,  werden  dagegen  die  Strafe  auf 
die  gewóhnliche  Weise  zu  verbtifien  haben,  bis  das  bestimmte 
Mindestmafi  abgelaufen  ist. 

sind  sich  ungefahr  alle  einig.  Die  erste  deutsche  Landesversammlung  der 
intern,  krim.  Yerein.  beschlofi  so  einstimmig,  dafi  eine  defartige  Entlassung 
nach  fUnf  Jahren  moglich  sein  solle.  Dagegen  ist,  SQvieL  wie  wir  wissen,  der 
VorscMag  einer  absoluten  zeitlichen  Begrenzung  anderswo  nur  im  schweizeriscben 
Entwurf  gemacht. 
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Zeigt  es  sich,  dafi  man  sie  auch  fernerhin  am  besten  in  Ge- 
wahrsam  behalt,  so  werden  sie  am  zweckmafiigsten  in  dieselbe 
Anstalt  tiberzufuhren  sein,  wie  diejenigen,  die  von  vomherein  ais 
unverbesserlich  angesehen  worden  sind.  Im  ubrigen  wird  auch  hier 
der  Ubergang  zur  Freiheit  móglichst  durch  Zwischenstadien  und 
namentlich  durch  bedingte  Entiassung  zu  vermitteln  sein. 

Wie  man  sieht,  sind  hier  eine  Reihe  von  wichtigen  Entschei- 
dungen  zu  treffen,  die  das  Urteil  dem  Strafvollzug  uberlafit.  Es  ist 
deshalb  auch  eine  wichtige  Frage,  wie  diese  zu  treffen  sind,  und 
von  welcher  óffentlichen  Behórde.  Ohne  hier  auf  Einzelheiten  ein- 
zugehen,  woUen  wir  nur  sagen,  dafi  wir  es  fUr  am  zweckmafiigsten 
hal  ten,  wenn  die  Entscheidung  in  die  Hand  eines  Kollegiums  gelegt 
wird,  das  aus  Gefangnismannem  und  Richtem  sowie  Yertretern  der 
Anklagebehorde  besteht.  Ein  besonderer  formeller  Prozefi  wird  vor 
diesem  Kollegium  nicht  stattzufinden  haben,  indessen  dUrfte  das 
Gesetz  fiir  Formalien  zu  sorgen  haben,  die  eine  gehórige  Auf klarung 
der  Fragen  sichern.') 

Man  wird  vielleicht  gegen  diese  Regelung  einwenden,  dafi 
sie  ungerecht  gegen  den  Yerbrecher  ist,  indem  ihm  ein  Ubel  zuge- 
fiigt  wird,  das  zu  seiner  Strafschuld  aufier  Yerhaltnis  steht.  Indem 
diese  ja  grade  nach  dem  Entwurf  ihren  Ausdruck  in  dem  vom 
Gericht  festgesetzten  Mindestmafi  finden  wird,  wird  so  alles,  was 
dartiber  hinausgeht,  zu  einem  ethisch  unberechtigten  Plus. 

Hierauf  ist  indessen  zu  antworten,  dafi  die  Geselischaft  doch 
fiir  berechtigt  angesehen  werden  mufi,  auch  zu  praventiven  Zwecken 
Freiheitseinschrankungen  vorzunehmen  und  insoweit  Mafiregeln  zu 
verhangen,  die  stets  ais  Obel  empfunden  werden  diirften.  Unsere 
Gesetzgebung  enthalt  bekanntlich,  wie  die  meisten  anderen,  diese 
Mafiregel  gegenuber  Geisteskranken.  In  Wirklichkeit  wird  man  oft 
mit  grófierer  Sicherheit  voraussagen  konnen,  dafi  Personen,  welche, 
ohne  zu  diesen  gerechnet  werden  zu  konnen,  empórende  Missetaten 
vertibt  haben,  eher  bei  gegebener  Gelegenheit  sich  solcher  wie- 
der  schuldig  machen  werden,  ais  dafi  ein  Geisteskranker  mit  ge- 
fahrlichenNeigungen  in  Wirklichkeit  auch  ein  Ungluck  verursachen  wird. 
Es  erscheint  daher  wenig  gerechtfertigt,  dafi  dieser  Umstand,  zudem 
ihm  seine  Handlungen  im  vollen  Mafie  zugerechnet  werden  konnen, 
ein  Grund  sein  soli,  gelinder  gegen  ihn  aufzutreten  ais  gegen  den 
Geisteskranken.  Man  mufi  sich  jedenfalls  vor  Betretung  des  gefahr- 
lichen  Weges  hiiten,  gegenuber  zurechnungsfahigen  Individuen  die 
blofie  Offenbarung  gefahrlicher  verbrecherischer  Neigungen,  die  noch 
zu  nichts   gefuhrt  haben,   ais   hinreichenden   Grund  zu   praventivem 


O  Vgl.  V.  Liszt:  Zeitschr.  f.  ges.  Strafrechtw.  IX,  S.  493,  Stoofi  (I.  schweiz, 
Landesgruppe,  S.  28).  v.  Hamel  (Mitteilungen  der  intern,  krim.  Yerein.  III, 
S.  304)  ist  dagegen  daftir,  dafi  auch  hier  eine  vdllig  richterliche  Entscheidang 
zu  f^len  ist. 
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Einschreiten  anzusehen.  Insoweit  kann  behauptet  werden,  dafi 
unser  geltendes  Gesetz,  das  bei  blofien  Drohungen,  dereń  Umsetzung 
in  die  Tat  niemals  versucht  worden  ist,  lebenslangliche  Einsperrung 
zulafit,  bedenklich  weit  gegangen  ist.  Ganz  gewifi  erweitert  der 
Entwurf  in  hohem  Grade  das  Gebiet  der  Pravention,  aber  dadurch, 
dafi  er  sie  auf  Falle  anwendbar  macht,  wo  sie  viel  mehr  am  Platze 
ist,  ais  nach  den  zurzeit  geltenden  Bestimmungen,  und  gleichzeitig 
gestaltet  er  ihre  Durchfuhrung  weit  milder,  indem  er  sie  zeitlich 
begrenzt  und  stets  die  Móglichkeit  einer  Entlassung  zulafit,  sobald 
angenommen  werden  kann,  dafi  eine  solche  ohne  Gefahr  erfolgen  kann. 

Demgegentiber  wird  man  yielleicht  geltend  machen,  dafi  die 
fortgesetzte  Freiheitsberaubung,  die  so  einen  praventiven  und  keinen 
Strafzweck  verfolgt,  auch  nicht  ais  Strafe  bezeichnet  werden  dtirfe. 
Selbstverstandlich  sttinde  nichts  einer  Regelung  im  Wege,  nach  der 
die  Gerichte  nicht  blofi  nach  allgemeinen  Grundsatzen  Strafen  ver- 
hangen,  sondern  zugleich  auch  die  Verwaltungsbehórden  ermachtigen 
wtirden,  nach  dereń  Verbufiung  den  Yerurteilten  im  Gefangnis  in 
Yerwahrung  zu  behalten,  eine  Yerwahrung,  welche  ebensowenig  wie 
der  Arrest,  dessen  Zweck  es  ist,  den  Strafvollzug  zu  sichem,  im 
Gesetz  ais  Strafe  zu  bezeichnen  ware.  Eine  derartige  Regelung  ist 
auch  schon  an  manchen  Orten  bekannt,  so  in  Deutschland,  wo 
Miifiigganger,  Landstreicher  und  Prostituierte  nach  Yerbtifiung  der 
Strafe  in  Gemafiheit  einer  im  Urteil  gegebenen  Ermachtigung  fiir 
eine  Zeitdauer  bis  zu  zwei  Jahren  in  einer  Zwangsarbeitsanstalt 
untergebracht  werden  kónnen.  In  der  Tat  wird  auch  daran  gedacht, 
diese  Regelung  fiir  die  hier  behandelten  Falle  einzufUhren.  So  be- 
jahte  die  erste  deutsche  Landesversammlung  der  intern,  krim.  Verein. 
die  Frage,  ob  das  Gesetz  dafiir  zu  sorgen  hatte,  dafi  die  vom 
Richter  ftir  unverbesserlich  erklarten  Yerbrecher  standig  in  einem 
Arbeits-  oder  Irrenhaus  untergebracht  werden  kónnten.^) 

Indessen  kann  auf  der  anderen  Seite  keineswegs  zugegeben 
werden,  dafi  es  unrichtig  ist,  die  ganze  Freiheitsberaubung  ais  Strafe 
zu  bezeichnen.  Man  kann  doch  nicht  in  Abrede  stellen,  dafi  eine 
Strafe  mehr  oder  minder  praventive  Zwecke  verfolgen  kann;  und 
selbst  wenn  dieses  im  gegebenen  Fali  das  einzig  Entscheidende  ist, 
kann  man  nichts  Wesentliches  dagegen  einwenden,  dafi  man  vor 
allem  von  einer  Strafe  redet,   solange  das,   was  in  Wirklichkeit  ge- 


1)  S.  auch  Prof.  med.  Ballets  Bericht  im  Bulletin  de  la  Commission 
Penetentiaire  Intern,  óieme  livraison  1S95,  S.  lóiff.,  wo  beztiglich  des  sog. 
fou  morał  gesagt  wird,  dafi  er  im  allgemeinen  nicht  ftir  unzurechnungsfahig 
anzusehen  ist,  dafi  er  deshalb  schlecht  in  eine  Irrenanstalt,  aber  auch  nicht  in 
ein  gewóhnliches  Gefangnis  pafit,  sondern  am  besten  in  besonderen  Anstalten 
untergebracht  wird,  wo  Arbeitspflicht  und  strenge  Disziplin  herrscht,  die  aber 
doch  von  den  gewohnlichen  Strafanstalten  verschieden  sein  mlissen.  Grund- 
siltzlich.  soli  die  Unterbringung  eirie  dauernde  sein,  es  kann  aber  doch  teilweise 
eine  Entlassung  auf  Probe  versucht  werden. 
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schieht,  sich  doch  ais  ein  Cbel  darstellt,  das  infolge  des  Ver- 
brechens  zugefligt  wird. 

Die  Frage  ist  also  zunachst  eine  solche  der  Zweckmafiigkeit, 
und  man  glaubt  unbedingt  empfehlen  zu  sollen,  nicht  durch  eine 
Sonderung  zwischen  Strafe  und  Pravention  eine  Zweiteilung  in  der 
Behandlung  heraufzubeschwóren,  die  vielleicht  sonst  nicht  notig 
ware,  und  leicht  zu  Mifihelligkeiten  Hihren  kónnte. 

Zurtick  bleibt  die  Frage,  ob  von  dem  hier  den  Gerichten  ge- 
gebenen  Recht  auch  Gebrauch  gemacht  werden  wird,  oder  ob  zu 
beflirchten  steht,  dafi  dieselben  GrUnde,  welche  jetzt  so  oft  von  der 
Erkennung  langerer  Strafen  abhalten,  auch  hier  sich  geltend  machen 
werden.  Nach  unserer  Auffassung  rechtfertigt  nichts  eine  solche 
Annahme.  Wie  man  sieht,  haben  ja  doch  die  Gerichte  die  Frei- 
heit  gehabt,  sich  unter  dem  geltenden  System  nicht  besonders  von 
dem  Eindruck  der  Gefahrlichkeit  des  Yerbrechers  beeinflussen  zu 
lassen.  Gerade  die  Bedenken,  die  bisher  hiergegen  geltend  gemacht 
werden  konnten,  beseitigt  der  §  65,  indem  er  gleichzeitig  das  ais 
ein  gesetzliches  Ziel  aufstellt,  was  frUher  gesetzlicher  Begrtindungen 
ermangelte.  Wenn  daher  die  Gerichte  —  was  ihnen  niemand 
vertibeln  kann  —  auch  in  Zukunft  mit  grofier  Yorsicht  auftreten 
werden,  so  kann  doch  kaum  bezweifelt  werden,  dafi  sie  ihre  Befug- 
nis  benutzen  werden,  den  Yerurteilten  stets  da  ais  besonders  ge- 
fahrlich  zu  erklaren,  wo  sein  Charakter  unzweifelhaft  ein  solcher  ist. 
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Das  Aufhoren  der  Strafbarkeit. 

Tod  des  Yerurteilten. 

Zu  §§  66  und  71. 

Da  der  Zweck  der  Strafe  ist,  dem  Schuldigen  ein  Leiden  zu- 
zufUgen,  so  folgt  schon  hieraus,  dafi  nach  dem  Tod  des  Schuldigen 
kein  Anlafi  vorhanden  sein  wird,  eine  Strafe  zu  voll3trecken  oder 
eine  Strafverfolgung  einzuleiten.  Schon  die  Natur  der  meisten  Strafen 
fiihrt  zu  demselben  Ergebnis,  indem  diese  wie  die  Freiheitsstrafen 
und  die  Aberkennung  óffentlicher  Amter  nach  dem  Tode  des  Be- 
treflfenden  nicht  vollstreckt  werden  kónnen.  Die  Yollstreckung  von 
Geldstrafen  nach  dem  Tode  des  Schuldigen  ware  denkbar,  aber 
da  der  Zweck  derselben  nicht  ist,  die  Staatskasse  zu  bereichern,  so 
ist  kein  Grund  hierftir  vorhanden.  Die  Kommission  glaubt  deshalb 
an  dem  im  §  477  des  Str.-Pr.-Ges.  ausgesprochenen  Grundsatze  fest- 
halten  zu  sollen,  dafi  nicht  vollstreckte  Geldstrafen  mit  dem  Tode 
des  Yerurteilten  in  Wegfall  kommen. 
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Die  Einziehung  ais  Sicherheitsmafiregel  behalt  dagegen  ohne 
Riicksicht  auf  den  Tod  des  Schuldigen  ihre  volle  Bedeutung  und 
Notwendigkeit,  und  deshalb  bestimmen  die  §§  68  und  71,  dafi  dieser 
auf  die  Einziehung  keinen  Einflufi  haben  soli.  Dies  gilt  auch  be- 
ziiglich  der  in  §  36  festgesetzten  Einziehung  des  Gewinnes  einer 
strafbaren  Handlung  oder  einer  Tatigkeit,  da  dieser  vom  Rechts- 
standpunkt  aus  eine  Bereicherung  ist,  auf  die  die  Erben  des  Schuldigen 
ebensowenig  Anspruch  haben  wie  er. 

Auch  wird  durch  den  Tod  des  Schuldigen  die  Bekanntmachung 
des  Urteils  nicht  verhindert,  da  diese  aus  Riicksicht  fiir  den  Ver- 
letzten  erfolgt,  dessen  Interesse  hieran  gleich  grofi  ist,  ob  der 
Schuldige  lebt  oder  tot  ist  (§  71). 

Yerjahrung. 
Praskription. 

Abgesehen  von  England,  Ósterreich  und  dem  Norden  ist  es 
gemeines  europaisches  Recht,  dafi  sowohl  die  Moglichkeit  einer 
Anklageerhebung  sowie  der  Yollziehung  einer  erkannten  Strafe  nach 
Yerlauf  einer  langeren  oder  ktirzeren  Reihe  von  Jałjren  aufhórt. 
So  verjahrt  in  Frankreich,  das  in  dieser  Beziehung  zu  den  am 
weitestgehenden  zahlt,  die  Strafklage  selbst  fUr  die  allergrófiten 
Yerbrechen  (crimes)  in  10  Jahren,  ftir  ddits  in  3,  ftir  contraventions 
in  I  Jahr,  wahrend  die  erkannte  Strafe  nicht  mehr  nach  20  bzw.  5 
oder  2  Jahren  vollstreckt  werden  kann.  Dasselbe  gilt  ungefahr  ftir 
Belgien  und  Genf,  wahrend  in  Holland  die  Zeit  fur  die  Yerjahrung 
der  grofiten  Yerbrechen  in  Ansehung  der  Strafklage  und  des  Straf- 
vollzugs  18  bzw.  4  Jahre  betragt,  in  Ungarn  20  und  25,  in  Deutsch- 
land  20  und  30,  in  Italien  20  und  30,  in  Ztirich  25  und  25,  in 
St.  Gallen  30  und  30,  Bern  20  und  20  und  Solothurn  25  und  25, 
nach  dem  russischen  Entwurf  15  und  30,  dem  spanischen  30  und 
30,  dem  kroatischen  20  und  25,  dem  schweizerischen  25  und  30. 
In  Finnland  verjahrt  nicht  die  Anklageerhebung  wegen  Yerbrechen, 
die  mit  dem  Tode  oder  mit  lebenslanglicher  Strafe  belegt  werden 
konnen,  und  ebensowenig  die  YoUstreckung  dieser  Strafen  selbst; 
im  tibrigen  betragen  die  Fristen  hier  20  und  30  Jahre.  In  Ósterreich 
kennt  man  dagegen  nur  die  Yerjahrung  der  Yerfolgung,  nicht  die 
der  erkannten  Strafe,  und  dieser  Standpunkt  ist  in  dem  letzten 
Entwurf  aufrecht  erhalten. 

Auch  im  Norden  ist  jetzt  die  Yerjahrung  nicht  mehr  wie  in 
den  anglikanischen  Landern  ganzlich  unbekannt,  aber  sie  hat  doch 
nur  eine  verhaltnismafiig  sparsame  Anwendung  gefunden.  Sowohl 
in  Norwegen  ais  in  Schweden  und  in  Danemark  kann  die  Strafklage 
uberhaupt  nur  bei  den  verhaltnismafiig  geringen  Delikten  verjahren, 
wahrend  dafiir  aber  auch  die  Yerjahrung  hier  ziemlich  schnell  eintritt. 
So  kennen  wir  eine  Yerjahrung  von  2  resp.  5  Jahren  bei  Yerbrechen, 
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die  alternatiy  mit  Gefangnis  oder  Strafarbeit  im  5.  Grade  bedroht 
sind,  Schweden  desgleichen  eine  zwei-  bzw.  fUnfjahrige  Veijahrung  bei 
Yerbrechen,  die  mit  Strafarbeit  von  2  Jahren  bestraft  werden.  In 
Danemark  sind  nur  Delikte,  die  mit  Geldstrafe,  einfachem  Gefangnis 
oder  Rutenzttchtigung  bedroht  sind,  Gegenstand  einer  unbedingten 
zweijahrigen  Yerjahrung;  sonst  kann,  wenn  mehr  ais  10  Jahre  ver- 
flossen  sind,  das  Justizministerium  immer  beschliefien,  von  der  An- 
klageerhebung  Abstand  zu  nehmen.  Eine  erkannte  Strafe  verjahrt 
in  Danemark  uberhaupt  nicht,  aber  auch  in  diesem  Fali  kann  der 
Justizminister  nach  Ablauf  von  10  Jahren  beschliefien,  dafi  sie  nicht 
vollstreckt  werden  soli.  In  Schweden  und  seit  1874  auch  in  Nor- 
wegen  ist  dagegen  eine  zehnjahrige  Praskription  bei  kleineren  Delikten 
bekannt.  (In  Schweden  bei  Geldstrafen,  Gefangnis  und  Strafarbeit 
bis  zu  2  Jahren,   in  Norwegen   nur  bei  Geldstrafen   und  Gefangnis.) 

Noch  sonderbarer  wird  indessen  die  Stellung  Norwegens  in 
dieser  Sache  durch  die  grofie  Leichtigkeit,  mit  der  der  Lauf  der 
Yerjahrung  unterbrochen  wird,  ja  selbst  die  erlangte  Yerjahrung 
wieder  in  Wegfall  kommen  kann.  Es  ist  eine  einzigstehende  Hartę, 
wenn  die  Praskription  einem  Entwichenen  uberhaupt  nicht  oder 
nur  innerhalb  sehr  enger  Grenzen  zugute  kommt,  wenn  sie  durch 
den  Beginn  einer  Untersuchung,  die  sich  nicht  gegen  den  Be- 
treffenden  ais  Beschuldigten  richtet,  unterbrochen  werden  kann, 
sowie  wenn  die  Yeriibung  eines  neuen  Yerbrechens  nicht  blofi  den 
Lauf  der  Yerjahrung  unterbrechen,  sondern  sogar  bewirken  kann, 
dafi    eine    bereits    eingetretene    Praskription    wieder    verloren    geht. 

Die  Abneigung,  welche  unser  geltendes  Recht  gegenliber  der 
Yerjahrung  an  den  Tag  legt,  ist  an  sich  leicht  erklarlich.  Dafi  eine 
Person  heute  von  den  schwersten  Strafen  getrofFen  und  morgen  uber- 
haupt fiir  kein  Strafiibel  mehr  erreichbar  sein  solle,  ist  eine  Willktir, 
die  insbesondere  da,  wo  es  sich  um  die  wichtigsten  Rechtsgtiter 
handelt,  wenig  ansprechend  ist.  Wenigstens  bei  den  gróbsten  Yer- 
brechen kann  auch  nicht  behauptet  werden,  dafi  ihre  Spuren  immer 
durch  die  Zeit  verwischt  werden.  Durch  einen  Raubmord  kann 
der  Morder  eine  Bereicherung  erlangt  haben,  dereń  Friićhte  ihm 
bis  zu  seinem  Todestag  zugute  kommen,  wahrend  die  Familie  des 
Ermordeten  in  eine  Armut  versenkt  sein  kann,  von  der  sie  sich 
nie  mehr  erholt. 

Indessen  scheint  es  doch  klar,  dafi  diese  Betrachtungen  nicht 
ais  ausschlaggebend  anerkannt  werden  konnen.  Namentlich  was  die 
Yerjahrung  der  Klage  anlangt,  so  kommen  hier  Rticksichten  auf  die 
Gesellschaft  und  auf  unschuldige  Dritte  in  Betracht,  die  die  Wag- 
schale  zu  ihren  Gunsten  sinken  machen.  Eine  rechtliche  Unter- 
suchung nach  vielleicht  einem  halben  Jahrhundert  wurde  selbst  bei 
dem  schwersten  Yerbrechen  eine  Handlung  ohne  Nutzen  sein,  die 
eher  dazu  geeignet  ware,  liber  Schuldige  und  Unschuldige  Sorgen 
und    Ungliick    zu    bringen.      Der  Justiz   wtirde    damit    eine    aufierst 
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schwierige  Aufgabe  gestellt,  und  infolge  der  durch  den  langen  Zeit- 
ablauf  yergrofierten  Gefahr  eines  Fehlgriffs  wiirde  die  Rechtssicherheit 
mehr  geschadigt  werdeii  ais  durch  die  Straffreiheit  des  Verbrechens. 
Wenn  es  sich  darum  handeln  wiirde,  etwas  Neues,  Unbekanntes  einzu- 
fiihren,  so  ware  es  begreiflich,  dalJ  man  sich  zum  mindesten  bei  den 
schwersten  Yerbrechen  von  seinen  Bedenken  aufhalten  liefi;  aber 
hier  handelt  es  sich  um  ein  Rechtsinstitut,  das  in  vielen  Landem 
und  lange  Zeit  hindurch  bekannt  und  in  grofiem  Umfang  in  An- 
wendung  gewesen  ist,  das  an  immer  mehr  Orten  Eingang  gefunden 
hat  und  niemals  dort,  wo  es  sich  eingebiirgert  hat,  abgeschafft 
worden  ist,  so  dafi  es  jetzt  geradezu  ais  ein  kosmopolitisches  Rechts- 
institut aufgefafit  werden  kann.  Auch  bei  uns  hat  sich  kein  Wider- 
wille  gegen  die  Praskription  in  den  Fallen  gezeigt,  in  denen  sie  bei 
uns  zulassig  ist,  aber  es  ist  doch  klar,  dafi  es  viel  willkurlicher  ist, 
zu  sagen,  dafi  einfacher  Diebstahl  in  fiinf  Jahren  yerjahrt,  schwerer 
dagegen  niemals,  ais  eine  durchgehende,  an  verschiedene  Zeitfristen 
gebundene  Praskription  aller  Yerbrechen  einzuftiren.  Davon,  die  in 
Danemark  angenommene  Regelung  einzufuhren,  kann  keine  Redę 
sein.  Wo  eine  Grenze  gezogen  werden  mufi,  die  in  jędem  Falle 
willktirlich  ausfallt,  ist  diese  vom  Gesetz  selbst  zu  ziehen  und  ihre 
Festsetzung  im  einzelnen  Fali  nicht  der  Yerwaltung  zu  tiberlassen. 
Angeblich  ruht  das  danische  Gesetz  auf  dem  Gedanken,  dafi  man 
auch  das  berticksichtigen  mtisse,  was  der  Schuldige  in  seinem  spateren 
Leben  durch  sein  Yerhalten  yerdient,  aber  es  liegt  auf  der  Hand, 
dafi  es  schwierig  ist,  sich  auf  dieses  Gebiet  einzulassen,  und  dafi 
es  nicht  gerecht  ist,  einen  Irrtum,  der  hier  sehr  leicht  móglich  ist, 
so  verhangnisvolle  Folgen  nach  sich  ziehen  zu  lassen.  Aufierdem 
ftihren  ja  gerade  die  uber  das  Zusammentreffen  von  Yerbrechen 
aufgestellten  Regeln  dazu,  dafi  die  friiheren  Yerbrechen  geringeren, 
oft  so  gut  wie  gar  keinen  Einflufi  auf  die  Strafe  erhalten,  wenn 
spatere  Yerbrechen  hinzutreten.  Es  erscheint  deshalb  ais  ziemlich 
uberfltissig,  gerade  in  diesem  Fali  die  Yerfolgung  der  frtiheren  Yer- 
brechen anzustreben. 

Weit  schwacher  sind  zweifellos  die  Grunde,  die  dafur  sprechen, 
eine  Yeijahrung  erkannter  Strafen  durchzufuhren ;  eine  solche  ist 
nicht  blofi  bei  uns,  wie  bereits  erwahnt,  nur  in  unbedeutenderen 
Fallen  zugelassen,  sondern  man  ist  auch  in  Ósterreich,  wo  der 
Regierungsentwurf  Regeln  liber  Yerjahrung  von  Freiheitsstrafen  ent- 
hielt,  im  Reichsrats-Ausschufi  zu  dem  al  teren  Recht  zuruckgekehrt, 
das  dieses  Institut  nicht  kennt. 

Indessen  spricht  auch  Prof.  Lammasch,  der  im  Prinzip  sehr 
ungunstig  gegen  diese  Art  der  Yerjahrung*)  gestimmt  ist,  sich  fur 
ihre  Aufnahme    bei  Polizeivergehen   aus,    wie    es   ja    auch    offenbar 


1)  »Vorschlage  zur  Revision  des  Strafgesetzentwurfes «,  Wien,  1894,  S.  21, 
und  »Das  Werk  des  Strafgesetzausscbusses«,  Wien,   1893,  S.  13. 
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nicht  allein  billig  ist,  sondern  auch  praktischen  Rticksichten  ent- 
spricht,  dafi  Geld-  und  geringere  Freiheitsstrafen  nicht  auf  unendliche 
Zeiten  in  den  Strafregistem  figurieren.  Es  wiirde  deshalb  keine 
Redę  davon  sein  kónnen,  die  Yerjahrung  in  dem  Umfang,  in  dem 
sie  in  unserem  Recht  sich  findet,  aufzugeben.  Unter  diesen  Um- 
st^nden  ist  es  indessen  konsequent,  auch  hier  die  Yerjahrung  auf 
der  ganzen  Linie  zuzulassen.  Wenn  es  sich  aber  auch  hier  nicht 
um  schwierige  Untersuchungen  handelt,  in  die  leicht  Unschuldige 
yerwickelt  werden  kónnen,  so  mufi  man  sich  doch  vor  Augen  hal  ten, 
dafi  es  ein  reiner  Zufall  sein  wird,  wenn  ein  Urteil,  das  jahrelang 
nicht  hat  vollstreckt  werden  kónnen,  auf  einmal  vollzogen  werden 
kann,  dafl  ferner  die  Rechtssicherheit  nichts  Nennenswertes  dadurch 
gewinnen  wird,  dali  der  Schuldige  durch  die  Gefahr  einer  Ent- 
deckung,  der  er  die  ganze  Zeit  ausgesetzt  gewesen  ist,  sowie  da- 
durch, dafi  er  aus  dem  Lande  zu  fliehen  und  in  anderen  Welt- 
teilen  sich  einen  Weg  zu  bahnen  gezwungen  worden  ist,  eine  nicht 
geringe  Strafe  erlitten  haben  wird,  und  dafi  seine  spatere  Ergreifung 
und  Abstrafung  auf  das  schmerzlichste  Personen  treffen  wird,  die 
ihr  Schicksal  spater  in  gutem  Glauben  mit  dem  seinigen  yerkntipft 
haben.  Bei  allen  Yerbrechen,  die  nicht  einer  schreienden  Natur 
sind,  mufi  es  anerkannt  werden,  dafi  der  Zeitpunkt  kommen  mufi, 
wo  die  Strafe  nicht  mehr  ohne  Yerletzung  des  Rechtsbewufitseins 
Yollzogen  werden  kann.  Auch  hier  trifft  es  vóllig  zu,  dafi  ein 
Straffreiheitsgrund,  dessen  Einflihrung  fast  alle  anderen  Lander  vóllig 
ungefahrlich  gefunden  haben,  auch  in  unserem  Recht  enthalten  sein 
mufi;  denn  fUr  den  Staat  kann  bei  der  Yerhangung  von  Strafen 
kein  anderer  Grund  mafigebend  sein  ais  die  Bedtirfnisse  der  mensch- 
lichen  Gesellschaft.  Selbst  die  strengsten  Strafen,  sogar  die  lebens- 
l^nglichen,  kommen  nach  dem  Recht  so  gut  wie  aller  fremden  I^ander 
nach  einer  gewissen  Zeit  in  Wegfall.  Die  anscheinende  Inkonseąuenz, 
die  hierin  liegt,  ist  insofern  auch  mehr  Schein  ais  Wirklichkeit,  ais 
regelmafiig  die  lebenslangliche  Strafe,  wenn  der  Yerbrecher  sich 
durch  seine  AuffUhrung  ais  hierzu  wiirdig  erweist,  durch  Begnadigung 
nachgelassen  werden  wird.  Durch  §  74  wird  auch  dafur  gesorgt, 
dafi  Personen,  die  zu  Hause  oder  im  Auslande  mit  der  Begehung 
von  Yerbrechen  fortfahren,  die  Yerjahrung  der  Strafvollstreckung 
nicht  zugute  kommen  wird.  Die  Zeitfristen  selbst,  die  bei  der  Yer- 
jahrung in  Betracht  kommen  sollen,  miissen  jedenfalls  willkiirliche 
sein,  und  sie  weichen  auch  in  Wirklichkeit  in  fast  allen  Landem 
mehr  oder  minder  voneinander  ab.  An  sich  scheint  in  dieser  Be- 
ziehung  der  spanische  Entwurf  (425)  insofern  der  vollkommenste  zu 
sein,  ais  er  in  Ansehung  der  Yerbrechen,  die  mit  einer  zeitlich  be- 
stimmten  Strafe  bedroht  sind,  bestimmt,  dafi  die  Yeijahrungsfrist 
immer  3  Jahre  mehr  betragt  ais  die  langste  Strafzeit,  auf  die 
erkannt  werden  kann.  Indessen  ist  es  fur  weniger  zweckmafiig  zu 
erachten,  die  Praskriptionsfristen  so  wenig  verschieden  zu  gestalten. 
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ohne  darauf  Rticksicht  zu  nehmen,  ob  es  sich  um  eine  schwerere 
oder  leichtere  Art  von  Freiheitsstrafe  handelt,  und  hauptsachlich 
aus  diesem  Grunde  wird  es  ftir  am  richtigsten  gehalten,  sich  dem 
gemeinen  europaischen  System  anzuschliefien,  das  bestimmte  Fristen 
in  abnehmender  Reihenfolge  nach  der  abnehmenden  Bedeutung  der 
Verbrechen  aufstellt. ') 

Unser  geltendes  Recht  macht  bekanntlich  eine  Ausnahme  von 
seinen  gewóhnlichen  Verjahrungsregeln,  wenn  es  sich  um  Yerbrechen 
handelt,  die  durch  Druckschriften  begangen  sind  (Kap.  25,  §  10). 
Hier  lafit  sie  in  jedem  Falle  Yerjahrung  eintreten,  und  dies  sogar 
in  der  kurzeń  Zeit  von  einem  Jahre.  Dies  stimmt  auch  mit  dem 
iiberein,  was  in  den  meisten  anderen  Landem  rechtens  ist,  so  in 
Frankreich,  Belgien,  Holland,  Ósterreich,  Deutschland,  nur  mit  dem 
Unterschied,  dafi  diese  grófitenteils  noch  weiter  gegangen  sind  und 
eine  Yerjahrung  von  sechs  oder  sogar  nur  drei  Monaten  aufgestellt 
haben.  Das  neue  hoUandische  Gesetz  hat  indessen  dieselbe  Frist 
wie  unser  geltendes  Recht,  und  bei  dieser  sollte  es  auch  sein  Be- 
wenden  haben.  Unserer  Ansicht  nach  ware  es  aber  am  richtigsten, 
das  Privilegium  der  durch  die  Presse  begangenen  Yerbrechen  ganz 
fallen  zu  lassen.'*) 

Die  gewohnliche  strafrechtliche  Yerjahrung  ist  im  tibrigen  durch- 
aus  nicht  in  der  Erwagung  begriindet,  dafi  der  Staat  Zeit  genug 
gehabt  habe,  Anklage  zu  erheben,  sondem  in  Billigkeitsriicksichten 
gegeniiber  dem  Yerbrecher,  oder  in  der  Rticksichtnahme  auf  die 
Beweiserbringung.  Die  letztere  kommt  gerade  bei  Yerbrechen  durch 
Druckschriften  weniger  in  Betracht  ais  sonst,  und,  was  die  Billigkeit 
anbelangt,  versteht  es  sich  von   selbst,   dafi   eine  gewisse  Form  der 


>)  Zur  Yergleichung  wird  bemerkt:  In  Deutschland  verjahrt  die  Straf- 
verfolgung  in  20,  15,  10,  5  bzw.  3  Jahren  und  bei  tJbertretungen  in  3  Monaten, 
die  Strafe  in  30,  20,  15,  10,  5  bzw.  2  Jahren.  Nach  dem  finnlandischen  Gesetz 
betragen  die  Yerjahrungsfristen  ftir  die  Strafverfolgung  20,  10,  5,  2  und  i  Jahr 
und  die  der  Strafe  30,  20,  10  und  5  Jahre.  Nach  dem  Csterreichischen,  wo, 
wie  bereits  erwahnt,  der  letzte  Entwurf  nur  die  Yerjahrung  der  Strafverfolgung 
kecnt,  20,  15,  10,  5,  2,  I  und  1/2  J^^^  (und  nach  dem  Regierungsentwurf  ftir 
die  Yollstreckung  25,  20,  15,  10,  5  und  2  Jahre).  In  Frankreich  10  Jahre  fUr 
die  Yerfolgung  von  crimes,  3  bei  delits  und  i  bei  contraventions,  20  Jahre  fUr 
die  Yollstreckung  der  Strafe  bei  crimes,  5  bei  delits  und  2  bei  contraventions. 
Nach  dem  italienischen  Gesetz  sind  die  Fristen  20,  15,  10,  5,  2  und  Y2  J**^*" 
ftir  die  Strafverfolgung  und  30,  20,  10,  4  und  i  Ya  Jahre  fUr  die  Strafvollstreckung. 

Der  schweizerische  Entwurf  setzt  fUr  die  Yerjahrung  der  Yerfolgung  von 
Yerbrechen  25,  20,  15,  12,  8  und  4  Jahre  fest  und  ein  Jahr  fUr  die  von  Uber- 
tretungen,  fUr  die  Strafvollstreckung  30,  25,  20,  15,  10  und  5  Jahre. 

3)  S.  auch  Binding:  »Das  deutsche  Strafrecht«,  I,  S.  846:  »Wcr  aiso 
mflndlich  zum  Hochverrat  auffordert,  gegen  den  verjahrt  die  Anklage  in  zehn 
Jahren,  wer  dies  in  der  frechsten  Weise  durch  die  Presse  tut,  der  wird  nach 
sechs  Monaten  unangreifbar ! « 

Auch  der  schweizerische  Entwurf  hat  keine  besondere  Regel  iiber  die 
Yerjahrung  von  durch  Druckschriften  begangenen  Yerbrechen. 
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Begehung,  die  zudem  von  einer  grófieren  Cberlegung  zeugt,  nicht 
den  Anspruch  des  Verbrechers  auf  Schonung  vergrofiern  kann.  Es 
ist  zudem  durchaus  nicht  sicher,  dafi  eine  Anklage  immer  innerhalb 
eines  Jahres  erhoben  werden  kann,  wenn  man  den  wirklich  Schuldigen 
trefFen  will. 

Ein  System,  dem  selbst  und  der  Gerechtigkeit  damit  gedient 
ist,  dafi  eine  Person,  die  nur  ein  unschuldiges  Werkzeug  gewesen 
ist,  bestraft  wird,  wenn  man  die  wirklich  Schuldigen  nicht  haben 
kann,  kann  sich  vielleicht  mit  der  Frist  eines  Jahres  begntigen,  aber 
dieses  System  soli  hier  nicht  beibehalten  werden.  Was  die  Ver- 
brechen  gegen  Private  betrifft,  die  nur  auf  Antrag  des  Verletzten 
oder  von  diesem  selbst  verfolgt  werden  konnen,  so  werden  di^se, 
wenn  sie  durch  Druckschriften  begangen  sind,  ebenso  auch  sonst 
von  der  verhaltnismafiig  kurzeń  Verjahrung  Nutzen  ziehen,  die  von 
der  Kenntnisnahme  des  Verletzten  vom  Verbrechen  ab  lauft,  und, 
wo  diese  Kenntnis  schneller  erworben  wird,  weil  das  Yerbrechen 
durch  eine  Druckschrift  begangen  ist,  wird  also  auch  dieses  Moment 
hierdurch  die  Bedeutung  erlangen,  die  ihm  naturlicherweise  zukommt. 

Zu  §  68 

Diejenigen  Grtinde,  welche  gegen  eine  Strafverfolgung  nach 
Ablauf  einer  bestimmten  Zeit  sprechen,  treffen  nicht  zu,  wenn  es 
sich  um  ein  Yerfahren  zur  Einziehung  nach  §§35  oder  36  oder 
zur  Aberkennung  eines  óffentlichen  Amtes  handelt.  Was  die  Ein- 
ziehung anbelangt,  so  folgt  aus  den  genannten  Paragraphen,  dafi 
diese  nicht  ais  Strafe  zu  betrachten  ist,  sondem  ais  eine  Sicherheits- 
veranstaltung  oder  ais  eine  Wegnahme  der  durch  verbrecherische 
Tatigkeit  erworbenen  Bereicherung.  Was  die  Aberkennung  eines 
óflFentiichen  Amtes  anbelangt,  so  ist  es  klar,  dafi  eine  Person  durch 
eine  Handlung,  die  in  der  Zeit  weit  zuriickliegt,  sich  ais  ungeeignet 
und  unwUrdig  zur  Innehabung  einer  óffentlichen  Stellung  gezeigt 
haben  kann,  wie  auch  die  Autoritat  und  das  Ansehen,  das  oflfent- 
liche  Beamte  haben  mtissen,  darunter  leiden  kann,  dafi  sie  ein  Yer- 
brechen begangen  haben,  auch  wenn  dieses  in  der  Zeit  weit  zu- 
riickliegt. 

Zu  §  69. 

Anfang   der  Yerjahrung. 

Bei  der  Frage,  von  welchem  Zeitpunkt  ab  die  Yerjahrung  der 
Strafverfolgung  beginnen  soli,  mufi  man  vor  allem  vor  Augen  haben, 
dafi  das  Wesen  der  hier  behandelten  Yerjahrung  ganz  verschieden 
ist  von  dem  der  gewohnlichen  zivilrechtiichen  Yerjahrung.  Wahrend 
das  Prinzip  der  letzteren  darin  besteht,  dafi  das  Recht  erlischt, 
wenn  der  Berechtigte  hinreichend  Zeit  und  Gelegenheit  gehabt  hat, 
es    geltend    zu    machen,    hat    die    strafrechtliche    Yerjahrung    ihren 
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Grund  in  dem  Einflufi  der  Zeit  auf  die  Strafschuld  des  Yerbrechers 
und  auf  die  Beweiserbringung,  die  dieselben  bleiben,  mag  die  Móg- 
lichkeit  bestanden  haben  oder  nicht,  den  Strafanspruch  zur  Geltung 
zu  bringen.  Aber  wenn  auch  dem  Satz:  agere  non  valenti  non 
currit  praescriptio  somit  keine  entscheidende  Bedeutung  beigemessen 
werden  kann,  so  folgt  daraus  doch  nicht,  dafi  deswegen  nicht 
wenigstens  einige  Riicksicht  auf  diese  Seite  der  Sache  zu  nehmen  ware. 

Wie  unser  geltendes  Recht  in  diesem  Punkle  zu  yerstehen  ist, 
ist  nicht  ganz  klar,  da  es  selbst  nichts  dartiber  ausspricht;  aber  die 
allgemeine  Lehre  ist  jedenfalls,  dafi  wobl  der  Umstand,  dafi  die  Folgę 
noch  nicht  eingetreten  ist,  die  Handlung  zu  einer  strafbaren  macht, 
den  Beginn  der  Yerjslhrung  hindert,  nicht  aber  die  tatsachliche  oder 
juristische  Unmoglichkeit,  die  an  sich  strafbare  Handlung  zu  ver- 
folgen.  So  ist  man  sich  dartiber  einig,  dafi  bei  privatóffentHchen 
Yerbrechen  die  gewóhnliche  Yerjahrung  lauft,  auch  wenn  der  Ver- 
letzte  nicht  geklagt  hat.  Ja,  selbst  beim  Ehebruch  wird  angenommen, 
dafi  die  Yerjahrung  von  der  Begehung  des  Yerbrechens  ab  lauft, 
obgleich  der  Staat  hier  im  Falle  der  Scheidung  erst  mit  dieser  ein 
selbstandiges  Anklagerecht  erhalt. 

In  anderen  Landem  weichen  die  Regelungen  einigermafien  unter- 
einander  ab.  Einzelne,  wie  das  deutsche  Gesetz  (§  67)  und  der 
ósterreichische  Entwurf  (§  66),  stellen  ais  Hauptregel  auf,  dafi  »die 
Yerjahrung  mit  dem  Tag  beginn t,  an  welchem  die  Begehung  der 
strafbaren  Handlung  aufgehórt  hat,  ohne  Rticksicht  auf  den  Zeitpunkt 
des  eingetretenen  Erfolges«.  Nach  dem  Wortlaut  soli  also  bei  vor- 
aufgehender  Teilnahme  Straffreiheit  erworben  werden  konnen,  ehe 
uberhaupt  eine  Strafschuld  entstanden  ist;  desgleichen  bei  der  fahr- 
lassigen  Tótung,  wenn  dieser  Erfolg  erst  nach  langerer  Zeit  eintritt. 
Diese  Auffassung  ist  indessen  in  Deutschland  auch  nicht  allgemein 
anerkannt  worden,  namentlich,  was  die  Teilnahme  betrifft,  wogegen 
es  ais  eine  stillschweigende  Yoraussetzung  angesehen  wird,  dafi  ein 
Strafanspruch  entstanden  sein  mufi,  ehe  der  Lauf  der  Yerjahrung  be- 
ginnen  kann.  In  der  Tat  ware  es  auch  hóchst  auffallend,  wenn 
nicht  alle  Teilnehmer  an  einem  Yerbrechen  in  ein  unmittelbar  nach 
Begehung  des  Yerbrechens  eingeleitetes  Yerfahren  verwickelt  werden 
konnten,  einige  von  ihnen  vielmehr  frei  ausgehen  mufiten,  weil  ihre 
Teilnahme  am  Yerbrechen  in  diesem  Zeitpunkt  schon  verjahrt  ware. 
Dieses  trifft  um  so  mehr  zu,  ais  doch  im  allgemeinen  derjenige,  der 
sich  einer  derartigen  voraufgehenden  Teilnahme  schuldig  gemacht 
hat,  selbst  wenn  er  in  den  letzten  Jahren  nichts  Positives  zur 
Forderung  des  Yerbrechens  getan  hat,  doch  zum  mindesten  es  unter- 
lassen  haben  wird,  dasselbe  zu  verhindem,  was  doch  in  Anbetracht 
seines  frtiheren  Auftretens  seine  moralische  Yerpflichtung  sein  wUrde. 
Hiemach  scheint  diese  Regelung  wenig  zweckmafiig  zu  sein,  und  es 
lafit  sich  nicht  einsehen,  dafi  irgendwelche  Bedenken  damit  ver- 
kntipft    sein    sollten,    die   Yerjahrung,    wie    dies    auch    die    meisten 
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fremden  Gesetze  tun,  bei  vollendeten  Verbrechen  nicht  vor  der 
Vollendung  anfangen  zu  lassen. 

Der  Entwurf  wendet  diese  Regel  nicht  blofi  hinsichtiich  des 
Verhaltnisses  bei  unvollendeten  und  vollendeten  Verbrechen  an, 
sondem  er  flihrt  sie  auch  im  allgemeinen  durch.  Bei  einer  vor- 
satzlichen  Kórperverletzung  ist  so  jedenfalls  das  Verbrechen  mit  der 
ZufUgung  derselben  vollendet,  tritt  aber  spater  der  Tod  des  Ver- 
letzten  ais  eine  Folgę  derselben  ein,  so  lauft  nach  dem  Entwurf  die 
Yerjahrung  der  Strafverfolgung  wegen  Kórperverletzung  mit  nach- 
gefolgtem  Tode  erst  vom  Eintritte  des  Todes  ab. 

Die  meisten  Gesetze  enthalten  eine  besondere  Bestimmung  fiir 
den  Fali,  dafi  die  Einleitung  des  Strafverfahrens  von  einer  anderen 
Frage  abhangig  ist,  die  erst  in  einer  anderen  Sache  entschieden 
werden  mufl.  Dies  ist  z.  B.  in  Deutschland  der  Fali,  wenn  es  sich 
um  die  Anklageerhebung  wegen  einer  falschen  Anzeige  handelt,  die 
zu  einem  noch  nicht  entschiedenen  Yerfahren  gegen  den  falschlich 
Angezeigten  gefUhrt  hat.  Ein  ahnliches  Beispiel  haben  wir  in  den 
§§31  und  32,  Kap.  21  unseres  Strafgesetzes,  wo  die  Strafverfolgung 
davon  abhangt,  dafi  die  Ehe  erst  durch  tfrteil  geschieden  wird. 
Es  erscheint  indessen  zweckmafiiger,  die  Einleitung  des  prajudiziellen 
Yerfahrens  die  Yerjahrung  unterbrechen  zu  lassen,  statt  iiberhaupt 
die  Móglichkeit  einer  Yerjahrung  auszuschliefien,  solange  jenes  nicht 
eingeleitet  und  entschieden  ist. 

Solange  die  verbrecherische  Tatigkeit  fortgesetzt  wird,  kann 
nattirlich  keine  Yerjahrung  laufen.  Dies  ist  in  einzelnen  Gesetzen 
ausdrticklich  ausgesprochen,  so  in  dem  osterreichischen  und  schweize- 
rischen  Entwurf,  aber  es  gilt  nattirlich  tiberall.  Einer  verbreche- 
rischen  Tatigkeit  mufi  nattirlich  eine  Unterlassung  gleichgestellt 
werden,  wenn  diese  an  sich  strafbar  ist,  indem  entweder  die  Unter- 
lassung selbst  mit  Strafe  bedroht  ist,  oder  wenn  eine  frtihere  Tatig- 
keit eine  Pflicht  zum  Handeln  hervorgerufen  hat,  z.  B.  wenn  eine 
Person  eine  andere  eingesperrt  hat.  Hierauf  nimmt  der  Entwurf  Bezug 
unter  dem  Ausdruck :  das  strafbare  Yerhalten.  Zweifelhafter  ist  es 
dagegen,  wieweit  man  einem  durch  das  Yerbrechen  geschaffenen 
gesetzwidrigen  Zustand  Bedeutung  beimessen  soli,  selbst  wenn  dieser 
an  sich  nicht  mit  Strafe  bedroht  ist.  Auch  hiertiber  enthalt  der 
ósterreichische  Entwurf  (§  66)  eine  Bestimmung:  *Ist  durch  die 
strafbare  Handlung  ein  dauernder  gesetzwidriger  Zustand  begrtindet 
worden,  so  lauft  die  Yerjahrung  erst  mit  dessen  Aufhóren. « 

Hieraus  mtifite  folgen,  dafi  das  Yerbrechen  der  Bigamie  nicht 
verjahrt,  solange  die  Ehe  fortgesetzt  wird  —  eine  Regel,  die  ubrigens 
auch  direkt  im  deutschen  Strafgesetz  §  171  ausgesprochen  ist.  Ygl. 
die  ahnliche  Bestimmung  im  schwedischen  Strafgesetz  §  15,  Kap.  5  — , 
die  Yerbrechen  des  Diebstahls  oder  Raubes  nicht,  solange  der  Yer- 
brecher  sich  in  dem  Besitz  der  gesetzwidrig  erłangten  Objekte  be- 
fande.    Eine  derartige  Regelung  wtirde  indessen,  wenigstens  teilweise, 
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zu  rigoros  sein.  Daftir,  dafi  Straffreiheit  nicht  von  demjenigen  er- 
worben  werden  kann,  der  sich  rechtswidrig  fremdes  Eigentum  an 
geeignet  hat,  in  dessen  Besitz  es  sich  noch  befindet,  spricht  ver- 
schiedenes.  Es  erscheint  indessen  wenig  konseąuent,  hier  iiberhaupt 
die  Fortdauer  der  Strafbarkeit  festzuhalten,  wenn  man  nicht  noch 
weitergehen  und  die  Regel  aufstellen  will,  dafi  der  Yerbrecher  seine 
ganze  Bereicherung  abgeben  mufi,  sei  es,  dafi  dies  durch  Zurtick- 
gabe  der  entwendeten  Sache,  so  diese  noch  vorhanden  ist,  ge- 
schieht,  sei  es  in  Form  eines  Ersatzes.  Dies  hat  auch  der  oster- 
reichische  Entwurf  bei  den  grofieren  Yerbrechen  getan,  indem  der 
letzte  Absatz  des  §  66  lautet:  »Bei  Yerbrechen  tritt  die  Yerjahrung 
nur  unter  der  Bedingung  ein,  dafi  der  Schuldige  keinen  Yermógens- 
Yorteil   behalt,    deh    er  durch  die  yeriibte  Handlung  erlangt   hat«.*) 

Dies  ist  aber  ungefahr  gleichbedeutend  damit,  auf  dem  Gebiete 
der  grofieren  vermógensrechtlichen  Yerbrechen  jegliche  Yerjahrung 
auszuschliefien.  Da  indessen  die  Yerjahrung  ein  Rechtsinstitut  ist, 
das  zum  mindesten  ebensosehr  zum  Schutze  Unschuldiger  wie  zum 
Yorteil  der  Schuldigen  ist,  so  ware  eine  derartige  Begrenzung  aufierst 
bedenklich.  Wie  auch  in  den  ósterreichischen  Motiven  heryor- 
gehoben  ist,  kann  man  immer  zu  dem  Angeklagten  sagen,  dafi  es 
seine  eigene  Schuld  ist,  wenn  Anklage  gegen  ihn  erhoben  werden 
kann,  unter  der  Yoraussetzung,  dafi  er  schuldig  ist.  Bevor  aber 
das  Endurteil  ergangen  ist,  mufi  man  auch  die  Móglichkeit  seiner 
Unschuld  ins  Auge  fassen,  und  der  Unschuldige  hat  doch  keine 
Yeranlassung  gehabt,  sich  die  Wohltat  der  Yerjahrung  durch  Yerzicht 
auf  eine  Bereicherung  zu  sichern,  die  er  niemals  erlangt  hat.  Nach 
unserem  geltenden  Recht  verjahren  aber  jetzt  gerade  die  Yerbrechen, 
auf  welche  diese  Betrachtungen  immer  passen  werden,  und  zwar  in 
einer  sehr  kurzeń  Zeit,  ohne  dafi  man,  soweit  uns  bekannt  ist,  je- 
mals  daran  Anstofi  genommen  hat,  dafi  diese  Seite  der  Sache  nicht 
beriicksichtigt  wird;  deshalb  dtirfte  es  ftir  iiberfltissig  erachtet  werden, 
in  dieser  Richtung  durchgreifende  Yeranderungen  in  den  Grund- 
satzen  der  Yerjahrung  vorzunehmen.  §  68  des  Entwurfs  schtitzt 
aufierdem  gegen  die  unliebsamsten  Ergebnisse  der  Yerjahrung,  indem 
dieser  Paragraph  neben  dem  Ersatzanspruch,  der  immer  besteht,  die 
Móglichkeit  einer  Einleitung  eines  Yerfahrens  zur  Einziehung  der 
durch    die    verbrecherische    Tatigkeit    erlangten'  Bereicherung    gibt. 

Indessen  diirften,  wie  auch  in  Holland  geschehen,  in  den 
fiagrantesten  Fallen  einige  Ausnahmen  zu  mach  en  sein. 

Das  hollandische  Gesetz  (Art.  71)  schreibt  so  vor,  dafi  bei 
gesetzwidriger  Freiheitsberaubung  die  Yerjahrung  ęrst  von  dem  Zeit- 
punkte   ab  lauft,   wo   der  Yerletzte   die  Freiheit  wieder   erlangt   hat 


1)  Obwalden,  §  39  geht  noch  weiter:  »Die  Yerjahrung  kommt  nur  dem- 
jenigen zustatten,  der  keinen  Yorteil  mehr  in  Handen  und  auch,  insoweit  es  die 
Natur  desselben  zugibt,  Wiedererstattung  geleistet  hat«. 
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oder  gestorben  ist.  Dies  ergibt  sich  zum  Teil  schon  aus  der  Haupt- 
regel,  namlich  insoweit  der  Schuldige  ihn  fortdauemd  in  seiner 
Gewalt  behalt,  aber  nicht,  wenn  er  ihn  z.  B.  ais  Sklaven  ins  Aus- 
land  yerkauft  hat;  ebenso  wie  es  auch  der  Fali  sein  kann,  dafi  die 
strengere  fUr  das  ursprtingliche,  von  ąualifizierten  Umstanden  be- 
gleitete  Yerbrechen  angedrohte  Strafe  verjahrt  sein  kann,  und  nur 
die  Strafe,  die  darauf  gesetzt  ist,  das  Opfer  in  seiner  Gewalt  zu 
behalten,  anwendbar  bleibt.  In  dieser  Erwagung  hat  der  Entwurf 
eine  ahnliche  Regel  wie  die  des  hoUandischen  Gesetzes  (§  69,  Abs.  3) 
aufnehraen  zu  sollen  geglaubt. 

Das  hollandische  Gesetz  schreibt  auch  bei  Falschmtinzerei  und 
dgl.  vor,  dafi  die  Yerjahrung  erst  mit  dem  Augenblick  beginnt,  wa 
die  Benutzung  des  Gelalschten  yersucht  wird.  Da  indessen  in  diesem 
Fali  die  Yerwendung  selbst  nach  unserem  Gesetz,  dessen  wesentliche 
Aufrechterhaltung  in  diesem  Punkt  vorgeschlagen  wird,  ein  mit 
schwerer  Strafe  bedrohtes  Yerbrechen  ist,  so  kann  kein  Bedtirfnis 
ftir  eine  derartige  Bestimmung  anerkannt  werden. 

Der  letzte  Absatz  des  Paragraphen  ist  eine  Wiedergabe  des 
§  311  des  SchifFahrtsgesetzes  in  einer  etwas  geanderten  Form. 

Zu  §  70. 

Die  Unterbrechung  der  Yerjahrung. 

Wir  kommen  jetzt  zu  der  Frage,  ob  und  wie  die  Yerjahrung 
der  Strafyerfolgung  unterbrochen  werden  soli.  Nach  unserem  Recht 
kann  dies  jetzt  auf  zwei  wesentlich  verschiedene  Arten  geschehen^ 
namlich  durch  die  Einleitung  einer  strafrechtlichen  Yerfolgung  und 
—  jedoch  nur  bei  der  funfjahrigen  Yerjahrung  —  durch  die  Be- 
gehung  neuer  Yerbrechen.  Mit  diesem  letzten  Unterbrechungsgrund 
steht  unser  Gesetz  so  ziemlich  allein ;  *)  nicht  einmal  in  Schweden, 
wo  diese  Frage  ungefahr  wie  bei  uns  geregelt  ist,  findet  sich  etwas 
Entsprechendes.  Ais  entscheidenden  Grund  gegen  dieselbe  kann 
jedenfalls  auch  angefiihrt  werden,  dafi  sie  den  wesendichsten  Grund 
der  Yerjahrung  aufier  acht  lafit,  namlich  die  Riicksicht  auf  die 
Beweisfragen.  In  einem  sogar  auffallenden  Grad  |unzweckmafiig  wird 
die  Regel,  wenn  es,  wie  dies  bei  uns  angenommen  wird,  geniigt,. 
dafi  eine  (unbegrtindete)  Untersuchung  wegen  eines  spater  begangenen 
Yerbrechens  eingeleitet  wird,  um  auch  das  friihere  darunter  einbe- 
ziehen  zu  kónnen,  wenn  auch  der  Angeklagte  wegen  des  Yerbrechens, 
bezliglich  dessen  die  Yerjahrung  lauft,  nicht  verurteilt  werden  kann, 
wenn  er  von  dem  anderen  freigesprochen  wird. 


1)  S.  doch  den  spanischen  Entwurf,  Art.  132,  das  Osterreichische  Gesetz^ 
§  229,  die  Gesetzc  von  Thurgau,  §  57,  Graubiinden,  §  58',  St.  Gallen,  §45'> 
Luzem,  §  67,  Obwalden,  §  39,  Bolivia,  §   105. 
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Mufi  so  dieser  Unterbrechungsgmnd  verworfen  werden,  so  kann 
selbstverstandlich  noch  weniger  die  Redę  davon  sein,  wie  dies  unser 
Recht  tut,  eine  bereits  vollendete  Yerjahrung  auf  Grund  neuer 
Verbrechen  wieder  aufheben  zu  lassen. 

Dartiber,  dafi  der  Lauf  der  Yerjahrung  durch  Einleitung  einer 
Untersuchung  unterbrochen  wird,  sind  sich  indessen  alle  im  Prinzip 
einig,  wenn  sie  auch  in  der  Durchftihrung  wesentlich  voneinander 
abweichen.  Was  zunachst  die  Bedeutung  der  Unterbrechung  selbst  an- 
belangt,  so  herrscht  hier  ziemliche  Uneinigkeit.  Findet  namlich  die 
Untersuchung  ihr  Ende  ohne  ein  Urteil,  so  gibt  es  zwei  Móglich- 
keiten :  Man  kann  entweder  von  dem  Augenblick  der  Unterbrechung 
ab  eine  neue  Yerjahrung  laufen  lassen,  so  dafi  Straffreiheit  erst  ein- 
tritt,  wenn  von  diesem  Zeitpunkt  ab  gerechnet  so  lange  Zeit  ver- 
laufen  ist,  ais  urspriinglich  von  der  Yollendung  des  Yerbrechens  ab 
hatte  ablaufen  mtissen.  Oder  man  kann  die  fruher  begonnene,  aber 
durch  die  Untersuchung  unterbrochene  Yerjahrung  ihren  Lauf  fort- 
setzen  lassen,  so  dafi  die  Yerjahrung  durch  Zusammenrechnung  des 
Zeitraumes  vor  und  nach  der  Untersuchung  vollendet  werden  kann. 
Die  erstere  Regelung  ist  die  gewohnliche.  Die  letztere  ist  zwar  an 
vielen  Orten  verteidigt  und  vorgeschlagen  worden,  ohne  indessen  in 
der  Gesetzgebung  viel  festen  Fufi  gefafit  zu  haben.  S.  jedoch  Art.  93 
des  italienischen  Gesetzes.  Nich  tsdes  to  weniger  scheint  es  klar  zu 
sein,  dafi  sie  die  einzig  konseąuente  ist,  die  sich  auch  mit  dem 
wesentlichsten  Grund  der  Yerjahrung,  der  Riicksichtnahme  auf  den 
Einflufi  der  Zeit  auf  die  Beweisfrage,  in  tjbereinstimmung  be- 
iindet. 

In  einzelnen  Landem  ist  die  hier  behandelte  Frage  auf  eine 
von  der  gewóhnlichen  ganz  abweichende  Weise  angefafit  worden, 
indem  namlich  eine  gewisse  Zeit  nach  Anfang  der  Untersuchung 
festgesetzt  ist  binnen  dereń  das  Urteil  erlassen  sein  mufi,  so  dafi  also 
auch  einig  Yerjahrung  wahrend  der  anstehenden  Untersuchung  statt- 
findet.  Dies  ist  so  der  Fali  nach  dem  spanischen  Entwurf,*)  der 
auf  der  anderen  Seite  keine  besonderen  Bestimmungen  tiber  die 
Yerjahrung  im  Falle  der  Abbrechung  der  Untersuchung  enthalt, 
sowie  teilweise  im  italienischen  Gesetz,  das  indessen,  wie  bereits 
erwahnt,  die  Bestimmung  daneben  enthalt,  dafi  in  Fallen  einer 
Abbrechung  der  Untersuchung  die  alte  Yerjahrung  ihren  Lauf  fort- 
setzt.  §  45  des  schweizerischen  Entwurfs  bestimmt,  dafi  unter  allen 
Umstanden  das  Yerbrechen  verjahrt  ist,  wenn  ein  Zeitraum,  der 
noch  ein  halbmal  langer  ist  ais  die  gewohnliche  Yerjahrungsfrist,  ab- 
gelaufen  ist. 


^)  Art.  127:  »Sin  embargo,  empezara  a  correr  de  nuevo  si,  desde  el  dia 
marcado  en  el  parrafo  anterior,  trascurrieren  cinco  afios  sin  dictarse  sentencia, 
en  los  delitos  castigados  eon  pena  de  muerte  ó  perpetua,  tres  anos  respecto  a 
los  delitos  castigados  eon  cualquier  otrą  pena,  y  seis  meses  respecto  a  las  faltas. « 

Motiye  z.  Entw.  e.  norw.  Strafgb.  1 4 
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Eine  derartige  Regel  wird  indessen,  wenn  die  Frist  lang  ist, 
kaum  eine  praktische  Bedeutung  erlangen,  wenn  nicht  auf  Seite  der 
verfolgenden  Behorde  eine  besonders  grofie  Langsamkeit  an  den  Tag 
gelegt  worden  ist,  wogegen  es  aber  passendere  Mittel  gibt  ais  das, 
den  Yerbrecher  straffrei  zu  lassen.  Auf  der  anderen  Seite  erscheint 
es  wenig  zweckmKfiig,  die  Frist  so  kurz  zu  bemessen,  dafi  bisweilen 
wirklich  die  Zeit  fehlt,  die  Sache  zu  Ende  zu  fUhren,  wenn  man 
auch  zugeben  kann,  dafi  eine  Untersuchung,  die  sich  Uber  Jahre 
hinaus  erstreckt,  obgleich  der  Gegenstand  verhaltnismafiig  unbedeutend 
isty  das  Leiden  bedeutend  vergr6fiem  kann.  Der  Unschuldige  mufi 
indessen  wUnschen,  dafi  das  einmal  eingeleitete  Yerfahren  anders 
endety  ais  durch  Einstellung  wegen  Yeijahrung,  und  der  Schuldige 
mufi  sich  in  sein  Schicksal  fUgen. 

Wenn  man  auf  der  einen  Seite  nur  der  Einleitung  einer  Unter- 
suchung  oder  einer  Yerfolgung  die  Wirkung  beilegt,  den  Lauf  einer 
Yeijahrung  zeitweilig  zu  hemmen,  kann  man  auf  der  anderen  Seite 
es  weniger  streng  nehmen  bezUglich  der  Frage,  welchen  Unter- 
suchungs-  und  Yerfolgungshandlungen  Bedeutung  beizulegen  ist. 
Unter  allen  Umstanden  mufi  aber  verlangt  werden,  dafi  die  Hand- 
lung  sich  ais  gegen  den  Betreffenden  ais  Yerdslchtigen  gerichtet  zu 
erkennen  gibt,  mit  anderen  Worten,  dafi  er  ais  Beschuldigter  vor- 
tritt.  Dagegen  wird  es  f(ir  unnótig  erachtet,  dafi  sie  auch  erwiesener- 
mafien  zu  seiner  Kenntnis  gelangt  ist.  Auch  ein  Haftbefehl  oder 
eine  Ladung  gemafi  §  154  des  Strafprozefigesetzes  kann  hier  die 
Wirkung  austiben;  mufi  aber  die  Yerfolgung  eingestellt  oder  auf 
unbestimmte  Zeit  ausgesetzt  werden,  weil  der  Beschuldigte  nicht  auf- 
gefunden  werden  kann,  und  sie  in  seiner  Abwesenheit  sich  nicht 
weiterfUhren  lafit,  so  vollendet  sich  also  die  Yeijahrung,  wenn  die 
vor  und  nach  der  Untersuchung  abgelaufenen  Zeitraume  zusammen 
die  festgesetzte  Yerjahrungsfrist  ausmachen. ') 


1)  Die  Regeln  der  Gesetze  und  Gesetzentwttrfe  darilber,  welcbe  Scbritte 
hier  yerlangt  werden,  weisen  keine  gro6e  tJbereinstimmung  auf,  und  sie  leiden 
aufierdem  teilweise  an  einer  Unklarheit,  die  bewirkt  hat,  dafi  sie  in  der  prak- 
tischen  Rechtsanwendung  noch  weiter  auseinandergehen.  Das  deutsche  Gesetz 
(§  68)  sagt:  >Jede  Handlung  des  Richters,  welche  wegen  der  begangenen  Tat 
gegen  den  TUter  gerichtet  ist,  unterbricht  die  Yerj^hrung. «  Das  danische  Gesetz 
(§  66)  verlangt  »  Anklageerhebung  c  Das  schwedische  lautet:  »Die  Anklage  wird 
ais  erhoben  angesehen,  wenn  die  Ladung  zur  verantwortlichen  Yernehmung 
demjenigen,  der  angeklagt  werden  soli,  in  gesetzmafiiger  Weise  bekannt  gegeben 
ist  oder  er  wegen  der  Tat  verhaftet  worden  ist.«  Das  ungarische  Gesetz  (§  108): 
»Die  Yerjahrung  wird  durch  Beschltisse  und  Yerftigungen  des  Gerichts  unter- 
brochen,  welche  wegen  des  begangenen  Yerbrechens  oder  Yergehens  gegen 
einen  Tater  oder  einen  Teilnehmer  gerichtet  sind.«  Das  hollandische  (§  72): 
»Eine  jede  Yerfolgungshandlung  unterbricht  die  Yerjahrung,  wenn  sie  dem 
Yerfolgten  bekannt  ist,  oder  ihm  auf  die  von  dem  Gesetz  ftłr  gerichtliche 
Schritte  vorgeschriebene  Art  bekannt  gegeben  wird.«  Das  italienische  verlangt 
Haftbefehl  oder  Beschuldigungen  oder  eine  andere,  dem  Beschuldigten  auf 
gesetzliche  Weise  bekannt  gemachte,   von   einem  Gericht  getroffene   Mafiregel, 
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Unser  Gesetz  stellt  daftir,  dafi  die  Verjahrung  nach  Hemmung 
der  Untersuchung  von  neuem  beginnen  kann,  die  Bedingung  auf, 
dafi  der  Schuldige  nicht  durch  eine  unerlaubte  Handlung  hierzu  bei- 
getragen  hat,  jedoch  mit  der  Mafigabe,  dafi  eine  zehnjahrige  Ver- 
jahrung  an  die  Stelle  der  zweijahrigen  tritt,  sofem  diese  Handlung 
sich  nur  ais  ein  Entweichen  darstellt,  oder  er  sich  nicht  hat  finden 
lassen  wollen.  Eine  derartige  Rigorositat  ist  anderswo  unbekannt, 
und  sie  kann  auch  nicht  verteidigt  werden,  wenn  man  daran  fest- 
halt,  dafi  der  hauptsachlichste  Grund  fur  die  Yerjahrung  die  Ruck- 
sichtnahme  auf  die  Erbringung  der  Beweise  ist. 

Zu  §  72. 
Yerjahrung  der  erkannten  Strafe. 

tjber  den  ersten  Absatz  des  Paragraphen  ist  bereits  gehandelt. 
Es  ist  nur  zu  bemerken,  dafi  es  nur  die  im  Paragraph  genannten 
Strafen,  Gefangnis,  Haft  und  Geldstrafen  sind,  dereń  Yollstreckung 
der  Yerjahrung  unterliegt.  Die  Yerjahrung  hat  so  keinen  Einflufi 
auf  die  Einziehung  oder  Aberkennung  ófFentlicher  Rechte.  Was  die 
Einziehung  anbelangt,  so  lafit  z  war  unser  geltendes  Recht  eine  aus- 
gesprochene  Strafe  der  Konfiszierung  ebenfalls  verjahren,  aber  dies 
scheint  weniger  richtig  zu  sein,  wenn  man  bedenkt,  dafi  die  Konfis- 
zierung selten  eine  ganz  reine  Strafe  ist,  sondern  vielmehr  daneben 
noch  andere  Zwecke  verfolgt,  namlich  dem  Yerletzten  Ersatz  zu 
verschaffen,  gefahrliche  Gegenstande  zu  beseitigen  und  dem  Yer- 
brecher  die  gewonnenen  Yorteile  wieder  abzunehmen. 

Zu  Abs.  2  wird  bemerkt,  dafi  kein  Grund  vorhanden  zu  sein 
scheint,  die  Yerjahrung  laufen  zu  lassen,  wenn  die  Yollstreckung 
der  erkannten  Strafe  wegen  Yerbilfiung  einer  anderen  Freiheitsstrafe 
im  In-  oder  Auslande  nicht  vor  sich  gehen  kann.      Eine   derartige 


es  lafit  aber  die  Unterbrechung  gegentiber  einem  Teilnehmer  gegentiber  allen 
eintreten.  (Art.  93.)  Das  zUrichsche  Gesetz  (§  55)  stimmt  am  nScbsten  mit  dem 
deutschen  ttberein.  Der  ósterreichische  Entwurf  (§  67)  sagt:  »Jeder  nach  den 
Strafprozefigesetzen  widerYerdSchtige  gestattete  Yerfolgungs-  oder  Untersuchungs- 
akt,  welcher  gegen  den  Tater  (Teilnehmer)  wegen  der  begangenen  Tat 
gerichtet  ist,  unterbricht  die  Yerjahrung. «  Hiermit  stimmt  ungefahr  der  kroati- 
sćhe  Entwurf  tiberein  (§  91).  Der  spanische  Entwurf  (§  127)  yerlangt  eine 
richterlicbe  Handlung,  die  auf  die  Aus6ndigmachung  oder  Bestrafung  des  Ver- 
dachtigen  gerichtet  ist.  Der  schweizerische  Entwurf  sagt  nur:  » Jede  Yerfolgungs- 
handlung  unterbricht  die  Yerjahrung*  (§  45). 

Die  im  Entwurf  gewahlte  Fassung  macht  es  tiberflttssig,  von  Yorbildern 
zu  sprechen. 

Im  Ubrigen  ist  der  Entwurf  teils  weniger  streng  ais  das  geltende  Gesetz 
gegenttber  dem  Verdachtigen,  indem  es  yerlangt,  dafi  die  Untersuchung  gegen 
ihn  gerichtet  sein  mufi,  teils  strenger,  indem  er  nicht  eine  gerichtliche  Unter- 
suchung oder  Anklage  yerlangt,  sondern  eine  Ladung  des  Beschuldigten  seitens 
der  AnklagebehSrde  zur  Yernehmung  oder  einen  Haftbefehl  die  Yerjahrung 
unterbrechen  lafit. 

14* 
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Regel  wiirde  dazu  fUhren,  dafi  die  erkannte  Strafe  jede  Bedeutung 
verlieren  wUrde,  wenn  die  Strafe,  die  verbtifit  wird,  langer  dauert 
ais  die  Yerjahrungsfrist. 

Das  richtigste  scheint  zu  sein,  die  Yeijahrung  erst  von  dem 
Zeitpunkt  ab  laufen  zu  lassen,  wo  die  erste  Strafe  verbtifit  ist.  Eine 
ahnliche  Yorschrift  hat  auch   der  osterreichische  Regierungsentwurf 

(§  72). 

Bei  der  Yerurteilung  zu  bedingter  Strafe  ist  es  ein  wesentlicher 
Zweck,  dafi  der  Yerbrecher  durch  die  ihm  drohende  Strafe  dazu 
angetrieben  werden  soli,  sich  vom  Yerbrechen  fern  zu  halten.  Es 
ware  deshalb  wenig  gerechtfertigt,  wenn  wahrend  dieser  Zeit  eine 
Yerjahrung  laufen  wtirde,  was  sogar  bei  Geldstrafen  unter  20  Kronen 
dazu  fUhren  konnte,  dafi  die  Strafe  verjahrt  ware,  bevor  die  drei- 
jahrige  Frist  abgelaufen  ware,  und  der  Entwurf  bestimmt  deshalb, 
dafi,  solange  die  Strafe  aus  diesem  Grunde  nicht  vollstreckt  wird, 
eine  Yerjahrung  nicht  lauft. 

Im  tibrigen  beginnt  der  Lauf  der  Yerjahrung  bei  Erlafi  des 
Urteils,  ohne  dafi  darauf  RUcksicht  genommen  wird,  dafi  dieses  noch 
nicht  Yollstreckt  werden  kann,  gleichviel,  ob  aus  juristischen  oder 
tatsachlichen  Griinden.  Yon  den  im  Gesetz  anerkannten  Griinden 
zu  einer  Aussetzung  ist  es  nur  die  Geisteskrankheit,  die  von  einer 
derartigen  Dauer  sein  konnte,  dafi  sie  hier  einigermafien  in  Betracht 
kommen  wiirde,  indessen  wird  es  gerade  hier  ftir  angemessen  er- 
achtet  werden,  dafi  die  Strafe  in  Wegfall  kommt,  wenn  sie  aus  diesem 
Grunde  nicht  vor  Ablauf  der  Yerjahrungsfrist  hat  vollstreckt  werden 
kónnen.     Die  unter  anderem  im  hollandischen  Gesetz,  Art.  77,  und  | 

im    ósterreichischen  Regierungsentwurf,    §  72,    enthaltene   entgegen-  j 

gesetżte  Regel  hat  man  deswegen  fUr  weniger  begriindet  angesehen. 

Zu  §  73.  I 

Unterbrechung  der  Yerjahrung. 

Die  meisten  Gesetze  lassen  die  Yerjahrung  durch  jede  auf  Yoll- 
streckung  der  Strafe  gerichtete  Handlung  unterbrechen.  Wenn  man 
aber  iiberhaupt  diese  Art  der  Yerjahrung  zulafit,  so  erscheint  es  am 
richtigsten,  sie  nur  durch  die  Strafvollstreckung  selbst  oder  eine 
wirkliche  Freiheitsberaubung  unterbrechen  zu  lassen,  die  entweder 
sich  ais  Anfang  der  Strafe  selbst  oder  ais  ihre  unmittelbare  Yor- 
bereitung  darstellt. 

Wird  die  Yollstreckung  abgebrochen,  oder  entweicht  der  Yer- 
brecher,  oder  wird  er  vor  Beginn  der  Yollstreckung  entlassen,  so 
beginnt  mit  diesem  Zeitpunkt  der  Lauf  einer  neuen  Yerjahrung. 
Mit  der  Natur  dieser  Art  der  Yerjahrung  scheint  es  am  meisten 
tibereinzustimmen,  die  Frist  nach  dem  tibrig  bleibenden  Teil  der 
Strafe  zu  berechnen.  Wird  die  Yollstreckung  abgebrochen,  weil 
eine  andere  Freiheitsstrafe  zu  verbtifien   ist  (s.   §  21),   so   folgt  aus 
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§  72,  dafi  die  Verjahrung  erst  zu  laufen  anfaiigt,  wenn  diese  Strafe 
verbttfit  ist. 

Bei  der  Entlassung  auf  Probe  ist  es  einer  ihrer  hauptsachlichsten 
Yorteile,  dafi  die  drohende  Strafe  einen  Ansporn  fur  den  Yerbrecher 
sein  soli,  ein  ordentliches  Leben  zu  fiihren.  Mit  diesem  Zweck 
wtirde  es  wenig  iibereinstimmen,  wenn  man  wahrend  dieser  Zeit 
die  Yeijahrung  laufen  liefie,  und  es  scheint  deshalb  das  richtigste 
zu  sein,  den  Lauf  der  Yerjahrung  erst  mit  dem  Widerrufe  der  Ent- 
lassung beginnen  zu  lassen. 

Zu  §  74. 

Unterbrechung  durch  neue  Yerbrechen. 

Die  Griinde,  die  sonst  dafur  sprechen,  auch  eine  erkannte  Strafe 
durch  Yerjahrung  wegfallen  zu  lassen,  verlieren  ihr  ganzes  Gewicht, 
wenn  der  BetrefFende  fortgefahren  hat,  Yerbrechen  zu  begehen.  Dies 
ist,  wenn  auch  nicht  in  den  meisten,  so  doch  in  einigen  der  fremden 
Gesetze  anerkannt.  So  bestimmt  das  zurichsche:  »Die  Yerjahrung 
der  Strafe  wird  unterbrochen,  wenn  der  Yerurteilte,  wahrend  die 
Frist  lauft,  ein  neues  gleichartiges  Yerbrechen  verubt.«  Ebenso 
St.  Gallen  §  74,   2. 

Und  das  italienische  Gesetz:  »La  prescrizione  delia  pena  ^  pure 
interrotta  se,  durante  ii  suo  corso,  ii  condannato  commette  un  reato 
delia  stessa  specie. « 

Eine  ahnliche  Bestimmung  enthalten  auch  Thurgan,  §  57,  Luzern, 
§  68,  Obwalden,  §  39,  und  der  spanische  Entwurf,*)  die  jedoch  kein 
ebenso  geartetes  Yerbrechen  verlangen. 

Es  wird  deshalb  ftir  wenig  zweifelhaft  erachtet,  dafi  eine  der- 
artige  Regel  auch  bei  uns  aufzunehmen  sein  wird.  Nur  diirfte  zu 
verlangen  sein,  dafi  sowohl  die  erkannte  Strafe  nicht  ganz  unbedeutend 
ist,  und  dafi  das  neue  Yerbrechen  eine  verhaltnismafiig  strenge 
Strafe  mit  sich  fiihrt.  W  o  die  Grenze  zu  ziehen  ist,  ist  nattirlich 
Sache  des  Ermessens;  der  Entwurf  ist  bei  sechs  Monaten  beziehungs- 
weise  zwei  Jahren  stehen  geblieben.  Soli  die  Bestimmung  wirksam 
sein,  so  mufi  auslandischen  Urteilen  dieselbe  Bedeutung  beigemessen 
werden  wie  inlandischen.  Yon  der  Begehung  des  neuen  Yerbrechens 
ab  wird  zweckmafiigerweise  der  Lauf  einer  neuen  Yerjahrung  beginnen. 

Zu  den  §§75  und  76. 

Wiedereinsetzung  in  staatsbiirgerliche  Rechte. 

Aus  §  29'  ist  zu  ersehen,  dafi  die  Dauer  der  Aberkennung  der 
staatsbiirgerlichen   Rechte    15  Jahre  betragt.     Wie  indessen  in  den 

>)  »La  prescripcion  de  la  accion  para  perseguir  el  delito  y  la  de  la  accion 
para  ejecutar  la  sentencia,  se  interrumpen,  quedando  sin  efecto  el  tiempo 
trascurrido,  rcspecto  del  reo  de  delito,  que  cometa  cualąuier  otro  delito,  y 
respecto  del  reo  de  falta  que  cometa  otrą  falta  ó  delito. <c 
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Motiven  zu  den  genannten  Paragraphen  ausgesprochen  ist,  wird  oft 
Grund  vorhanden  sein  kdnnen,  den  Betreffenden  auch  vor  Ablauf 
dieser  Zeit  in  diese  wieder  einzusetzen,  und  die  Kommission  war 
deshalb  der  Ansicht,  die  notigen  Bestimmungen  in  das  Strafgesetz 
selbst  aufnehmen  zu  sollen.  (S.  jetzt  Gesetz  Uber  die  Rehabilitierung 
vom  9.  Juni  1883  und  Yerfassungsbeschlufi  vom  16.  Marz  1887.) 

Was  die  Bedingungen  Air  die  Wiedereinsetzung  anbelangt,  so 
sind  diese  im  wesentlichen  unverandert  geblieben;  indessen  ist  die 
kUrzeste  Frist,  nach  welcher  sie  nacbgesucht  werden  kann,  etwas 
verktirzt,  namlich  auf  die  erkannte  Strafzeit  plus  drei  Jahre,  wahrend 
das  Gesetz  von  1883  wenigstens  ftinf  Jabre  nach  Yerbtifiung  der 
Strafe  oder  erfolgter  Begnadigung  verlangt.  Ferner  verlangt  der 
§  75  des  Entwurfes  nur,  dafi  ein  zufriedenstellender  Nachweis  dafiir 
erbracht  wird,  dafi  der  Yerurteilte  seit  dem  Urteil  einen  ehrenhaften 
Lebenswandel  gefUhrt  bat,  wahrend  das  Gesetz  von  1883  verlangt, 
dafi  der  Betreffende  durch  das  Zeugnis  zuverlassiger  Personen,  die 
Gelegenheit  gehabt  baben,  ibn  genau  zu  beobachten,  nachweist,  dafi 
er  in  den  letzten  flinf  Jahren  einen  einwandfreien  Lebenswandel 
geftlhrt  bat  —  ein  Unterschied,  der  jedoch  mehr  formell  ais  reell 
ist  — .  Die  Bestimmungen  tiber  Ersatz  an  den  Yerletzten  stimmen 
im  wesentlichen  tiberein. 

Grófiere  Yeranderungen  sind  indessen  bezUglich  der  Bedingungen 
eingetreten,  unter  denen  eine  verurteilte  Person  ein  Recht  auf  Wieder- 
einsetzung bat.  Diese  waren  nach  dem  Gesetz  von  1883  ziemlich 
begrenzt.  Zunachst  sind  hier  die  Fristen  verkUrzt,  indem  nach  dem 
Entwurf,  wer  zur  Haft  von  jeder  beliebigen  Dauer  oder  zu  Gefangnis 
von  unter  einem  Jahr  verurteilt  ist,  schon  nach  Ablauf  von  funf 
Jahren  einen  Anspruch  auf  Wiedereinsetzung  bat,  wahrend  die  am 
nachsten  entsprechende  Frist  des  Gesetzes  von  1883  zehn  Jahre 
betrug.  Das  gleiche  gilt  fUr  den,  der  zu  Gefangnis  zwischen  einem 
und  fiinf  Jahren  verurteilt  ist,  wenn  zehn  Jahre  verflossen  sind.  Da 
die  Dauer  des  Yerlustes  nach  §  29'  15  Jahre  betragt,  so  wird  nach 
15  Jahren  stets  eine  Wiedereinsetzung  erfolgen,  wahrend  auch  dies 
nach  §  4  des  Gesetzes  von  1883  ^^  gewisse  Bedingungen  ge- 
bunden  war. 

Von  ebensogrofier  Wichtigkeit  ist  es,  dafi  in  den  beiden  an- 
geftlhrten  Fallen  die  Wiedereinsetzung  zugestanden  werden  mufi, 
wenn  nichts  davon  bekannt  ist,  dafi  der  Betreffende  sich  eines  un- 
ehrenhaften  Lebenswandels  schuldig  gemacht  hat,  wahrend  nach  dem 
Gesetz  von  1883  auch  hier  der  positive  Beweis  eines  einwandfreien 
Lebenswandels  verlangt  wird. 

Eine  Bestimmung  wie  die  des  §  5  des  Gesetzes  von  1883  ^u^' 
zunebmen,  wird  nicht  fUr  richtig  gehalten,  da  zwischen  den  beiden 
Handlungen  ein  so  langer  Zwischenraum  liegen  kann,  dafi  es  unbillig 
wHre,  die  Wiedereinsetzung  unbedingt  zu  verweigem,  selbst  wenn 
der  Betreffende  schon  frtiher  eine  solche  erlangt  hatte. 
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Die  Sonderbestimmungen,  die  sich  in  §  6  des  genannten  Gesetzes 
finden  und  dahin  gehen,  dafi  eine  Rehabilitierung  bei  Verbrechen 
von  Kindem  und  jungen  Leuten  nicht  notwendig  ist,  sind  nach  dem 
Entwurf  weniger  erforderlich,  da  der  Verlust  der  staatsbtirgerlichen 
Rechte  sich  ais  Rechtsfolge  nur  an  Urteile  auf  Gefangnis  ttber  ein 
Jahr  kntipft,  und  eine  solche  selten  Kinder  unter  15  Jahren  treffen 
wird.  Und  da  nach  dem  Gesetz  von  1883  eine  Venirteilung  zu 
Strafarbeit  von  sechs  Monaten  und  dartiber  ftir  Personen  zwischen 
15  und  18  Jahren  eine  solche  Folgę  hat,  so  wird  der  Entwurf  in 
Ansehung  dieser  eine  Milderung  enthalten. 

Sowohl  ftir  Personen  unter  15  und  18  Jahren  ais  auch  ftir 
samtliche  Verurteilte  im  grofien  und  ganzen  wird  der  Entwurf  hin- 
sichtlich  des  Wahlrechts  zu  Storthings  -  Wahlen  eine  wesentliche 
Milderung  enthalten,  da  vorgeschlagen  wird,  dem  §  53*  der  Ver- 
fassung  folgende  Form  zu  geben: 

»Das  Wahlrecht  geht  verloren: 
a)  auf  Grund    von  Verurteilung  wegen    strafbarer  Handlungen   in 

Gemafiheit  der  hieriiber  vorhandenen  gesetzlichen  Bestimmungen.« 

Hierdurch  ist  auf  §  29*  des  Strafgesetzes  hingewiesen. 

Nach  dem  Gesetz  von  1883  wird  die  Frage  der  Rehabilitierung 
von  der  Regierung  entschieden.  Die  Kommission  ist  der  Ansicht, 
dafi  die  Entscheidung  den  Gerichten  zu  tiberlassen  ist,  wodurch 
einerseits  eine  schnellere  Erledigung  erreicht  wird,  andererseits  die 
Móglichkeit  vorhanden  sein  wird,  Yerurteilte  und  Zeugen  zu  hóren. 

Gleichzeitig  wird  auf  diese  Weise  jeder  Anschein  der  Parteilich- 
keit  und  der  Entscheidung  nach  politischen  Rticksichten  vermieden 
werden. 

Bezfiglich  der  Frage,  welchem  Gericht  die  Entscheidungen  zu 
tiberlassen  ist,  vertritt  die  Mehrheit  der  Kommission  die  Ansicht,  dafi 
diese  dem  Yerhórsgericht  zu  tibertragen  und  durch  Rechtsmittel  nach 
den  Yorschriften  des  Str.Pr.G.  anzufechten  sein  wird,  wahrend  eine 
Minderheit,  bestehend  aus  Quam  und  Oeverland,  sie  den  Schóffen- 
gerichten  zuteilen  will,  dessen  Entscheidungen  unanfechtbar  sein  sollen. 

Da  die  Anklagebehorde  die  Sache  vorzubereiten  und  bei  dem 
Gerichte  anzubringen  hat,  so  wird  das  Interesse  des  Staates  daran, 
dafi  eine  Wiedereinsetzung  nicht  am  unrichtigen  Platz  gewahrt  wird, 
hinreichend  gewahrt  sein. 

Wenn  ein  Antrag  abgelehnt  ist,  so  soli  der  Betreffende  nicht 
gleich  wieder  einen  neuen  stellen  konnen,  und  der  Entwurf  bestimmt 
deshalb,  dafi  ein  solcher  erst  nach  Ablauf  von  zwei  Jahren  wieder- 
holt  werden  kann. 

Der  Entwurf  enthalt  nichts  tlber  die  Nachlassung  der  Strafe  im 
Wege  der  Begnadigung.  In  dieser  Beziehung  kommen  daher  die 
geltenden  Regeln  auch  weiterhin  zur  Anwendung. 
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VII.  Kapitel. 
Die  Strafklage. 

Unser  geltendes  Recht  stellt  bekanntlich  zwei  Arten  der  Straf- 
klage auf,  die  private  und  die  ofFentliche,  von  denen  die  letztere 
wieder  in  zwei  Klassen  zerł^llt,  die  unbedingt  offentliche  und  die 
sogenannte  privat- publikę.  Von  einem  anderen  Gesichtspunkt  aus 
kann  die  private  und  die  privat- publikę  zusammengefafit  und  der 
unbedingt  óflfentlichen  gegentibergestellt  werden,  insofern,  ais  in  den 
beiden  ersten  Fallen  es  vom  Verletzten  abhangt,  ob  das  Verbrechcn 
bestraft  werden  soli,  wahrend  im  letzteren  sein  Wunsch  nicht  in 
Betracht  kommt. 

Es  besteht  kein  Zweifel  dariiber,  dafi  diese  Regelung  auch  in 
Zukunft  beizubehalten  ist;  von  dieser  Voraussetzung  geht  auch  die 
neue  Str.Pr.O.  aus.  A  ber  hierdurch  ist  noch  keineswegs  die  Frage 
entschieden,  in  welchem  Umfange  die  private  und  die  privat-publike 
Strafklage  Anwendung  finden  sollen,  und  dies  ist  ein  Punkt,  der 
einer  naheren  Erorterung  bedarf.  Dieser  Entwurf  ist  hinsichtlich  der 
Anordnung  des  Stoffes  insofern  von  dem  geltenden  Gesotz  abgewichen, 
ais  er  nicht  in  einem  besonderen  Kapitel  aufftihrt,  welche  Ver- 
brechen  Gegenstand  der  einen,  welche  Gegenstand  der  andem  oder 
der  dritten  Art  der  Strafklage  sein  sollen,  sondern  er  nimmt  bei  der 
Behandlung  der  einzelnen  Verbrechen,  im  speziellen  Teil  Bestimmungen 
hiertiber  auf,  da  diese  Vorgangsweise,  die  auch  fast  in  allen  fremden 
Gesetzen  angewendet  ist,  fur  weit  zweckmafiiger  anzusehen  ist.  Man 
wird  deshalb  auch  bei  den  einzelnen  Verbrechensarten  die  besonderen 
Bemerkungen  hinsichtlich  der  Regelung  der  Strafklage  anbringen, 
die  sich  ais  nótig  erweisen.  Selbstverstandlich  liegen  aber  der  Wahl 
der  einen  oder  der  anderen  Art  von  Strafklage  auch  gewisse  all- 
gemeine Betrachtungen  zugrunde,  und  von  diesen  zu  handeln,  dtirfte 
hier  die  richtige  Stelle  sein. 

Wir  sind  der  Ansicht,  dafi  sowohl  die  rein  private  ais  auch  die 
privat-publike  Strafklage  in  unserm  geltenden  Gesetz  eine  weitere 
Ver>Yendung  gefunden  haben,  ais  sich  mit  gesunden  Grundsatzen 
vereinbaren  lafit;  dies  wird  auch  dadurch  bestatigt,  dafi  fast  kein 
anderes  Land  so  weit  geht.  *) 


^)  Nach  dem  deutscben  Gesetz  unterliegen  der  privat-publiken  Strafklage 
(Antragsverbrechen) :  feindliche  Handlungen  gegen  befreundete  Staaten,  Haus- 
friedensbruch,  Ehebetrug,  Ehebruch,  Erschleichen  des  aufierebelichen  Beischlafs, 
Verftthrung  von  MSdchen  unter  i6  Jahren,  Beleidigimg,  leichte  K6rperverletzung, 
EntfUhrung,  Diebstahl  zwischen  nahen  Yerwandten,  geringe  Diebstahle  des 
Dienstpersonals,  Betrug  gegeti  nahe  Yerwandte,  Yereitelung  der  Zwangsvoll- 
streckung  und  Pfandkehr,  unerlaubte  JagdausUbung  zum  Nachteil  von  Ange- 
hórigen,  Bruch  des  Briefgeheimnisses,  widerrechtliche  Offenbarung  von  Geheim- 
nissen,  teilweise  Wucher,  Sachbeschadigung,  Nahrungsmitteldiebstahl,  Futter- 
diebstahl.     Urspriinglich  war  die  Zahl  dieser  Delikte  noch   grdfier,    indem  aucli 
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Betrachtet  man  die  Griinde,  welche  dafur  sprechen  kónnen,  die 
Entscheidung  bezliglich  der  Verfolgung  in  die  Hand  des  Yerletzten 
zu  legen,  so  wird  es  sich  sofort  zeigen,  dafi  keiner  derselben  da 
pafit,  wo,  wie  dies  im  allgemeinen  der  Fali  ist,  die  Person  des  Yer- 
letzten eine  zutallige  ist,  indem  die  Absicht  des  Yerbrechers  regel- 
mafiig  nicht  die   ist,    einer  bestimmten   Person   Schaden  zuzufiigen. 


Notzucht  und  ahnliches  hierher  gehorte,  ebenso  widerrechtlicher  Zwang  und 
Drohung  und  alle  Arten  unerlaubter  Jagd  und  Fischerei  sowie  Wucber;  dies  ist 
durch  spatere  Gesetze  abgeandert  worden.  Was  die  Unterscbeidung  zwischen 
privaten  und  privat-publiken  Delikten  anlangt,  ist  die  mafigebende  Yorschrift  in 
§  416  der  St.Pr.O.  enthalten,  wonacb  Beleidigungen  und  leichte  Korperyerletrungen 
von  Amts  wegen  nur  dann  yerfolgt  werden,  wenn  ein  offentliches  Interesse  vorliegt. 

Das  bollSndische  Gesetz  ziebt  die  Grenzen  fur  die  nicht  unbedingte  offent- 
liche  Klage  noch  enger»  und  schliefit  dieselbe  so  bei  Sacbbescbadigung  zum 
Nachteile  AngehOriger  sowie  bei  Vollstreckungsvereitelungen  u.  a.  aus,  Kórper- 
verletzungen  unterliegen  stets  der  dfTentlicbcn  Strafklage;  im  librigen  stimmt  es 
im  wesentlichen  mit  dem  deutschen  Gesetz  in  dessen  letzter  Gestalt  tiberein, 
namentlich  auch  bezUglich  des  Ehebruches  nach  der  durcb  Gesetz  vom  15.  Januar 
1886  Yorgenommenen  Abanderung.  Durch  dieses  Gesetz  wurde  andererseits 
auch  die  Bestimmung  des  §  248  beseitigt,  wonach  die  Yerfolgung  von  Unzuchts- 
delikten  von  Vormtindern  im  Fali  der  Eingehung  der  Ehe  unterblieb. 

Das  zilrichsche  Gesetz  kennt  die  rein  private  Strafklage  nur  bei  Beleidi- 
gungen, und  die  privat- publikę  bei  Notzucht  u.  dgl.  sowie  bei  Erschleichung 
des  Beischlafs,  Ehebruch,  Entftthrung,  Unterschlagung  anvertrauter,  gefundener 
oder  verpfandeter  Gegenstande,  wenn  der  BetrefFende  nicht  gleichzeitig  auf  den 
Besitz  verzichtet,  Diebstahl  und  Unterschlagung  sowie  Betrug  zwischen  nahen 
Yerwandten  und  Diebstahl  von  Nahrungsmitteln  zum  Genufi  auf  der  Stelle. 

Das  Gesetz  von  St.  Gallen  kennt  die  privat- publikę  Klage  bei  Unter- 
schlagung und  widerrechtlicher  Benutzung  von  anvertrauten  oder  gefundenen 
Sachen,  bei  Diebstahl  und  Betrug  zwischen  nahen  Yerwandten,  bei  betrligerischem 
Yerhalten  hinsichtlich  verpfandeter  Gegenstande,  bei  Hausfriedensbruch  und  Bruch 
des  Briefgeheimnisses,  bei  Entfiihrung,  geringeren  Korperyerletzungen,  die  nicht 
mit  OfFentlichen  Ruhestorungen  yerbunden  sind,  bei  fahrlassigen  K6rperver- 
letzungen,  sowie  zum  Teil  bei  Kórperletzungen  unter  Ehegatten,  unerlaubter 
Selbsthilfe,  fahrlassiger  Yermogensbeschadigung  und  Ehebruch. 

Bei  Beleidigungen  gegen  Private  ist  die  Klage  die  private. 

Solothurn:  Hausfriedensbruch,  unerlaubte  Selbsthilfe,  Notzucht  u.  dgl., 
wenn  das  Yerbrechen  nicht  den  Tod  oder  eine  schwere  Korperrerletzung  bewirkt 
Łat,  Ehebruch,  leichte  und  fahrlassige  Korperverletzungen,  Drohungen,  Diebstahl 
und  Betrug  sowie  Unterschlagung  gegentiber  nahen  Yerwandten  oder  der  Dienst- 
herrschaft,  sowie  leichte  SachbeschSdigung  unterliegen  der  privat-publiken 
Strafklage. 

Bei  Beleidigungen  findet  die  Privatklage  statt. 

Appenzell  A.  R.  lafit  Uberall  die  bffentliche  Klage  zu,  verlangt  aber  bei 
Beleidigungen  den  Antrag  des  Yerletzten  und  im  Ubrigen  da,  wo  nach  dem 
solothurnschen  Gesetz  die  Klage  die  privat-publike  ist,  jedocb  nicht  bei  Not- 
zucht, Drohungen  und  auch  nicht  bei  Ehebruch,  wenn  er  einen  óffentlichen 
Skandal  hervorgerufen  hat. 

Ungarn:  Bei  Notzucht,  Yerfuhrung  u.  dgl.  kann  regelmaiłig  die  Yerfolgung 
ex  officio  eintreten;  in  jedem  Fali  ist  die  Klage  die  privat- publikę  bei  er- 
schlichenem  Beischlaf,  Ehebruch,  Beleidigungen  gegen  Private,  unbedeutende 
Korperverletzungen,  Entfiihrung,  Bruch  des  Briefgebeimnisses  und  Yerrat  von 
Geheimnissen,    Hausfriedensbruch,    Diebstahl    und   Unterschlagung    gegen   nahe 
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sondem  sich  auf  Kosten  einer  beliebigen  Person  einen  Yorteil  zu 
yerschaffen.  Derartige  Yerbrechen  sind  denn  auch  in  Wirklichkeit 
weit  mehr  gegen  die  menschliche  Gesellschaft  ais  gegen  den  einzelnen 
gerichtet.  Der  einzelne  hat  meistens  wenig  Interesse  an  der  Be- 
strafung,  die  ihm  nur  Ungelegenheiten  und  Beschwerden  bringt.  Die 
Gesellschaft  ais  solche  dagegen  hat  alle  Yeranlassung,  die  verbreche- 


Yerwandte  oder  gegen  die  Dieostherrschaft,  Betrug  zwischen  nahen  Yerwandten 
und  Sachbeschlidigung. 

D&nemark:  Selbsthilfe  und  Beleidigungen  gegen  Priyate  unterliegen  der 
PrivatkUge.     Ebenso  unbedeutende  K5Tperverletzungen. 

Priyat-publik  ist  die  Anklage  bei  Ehebrucb,  YerfUhrung  von  MUdchen 
zwiscben  12  und  16  Jahren  und  EntfUbrung  unmttndiger  Madcben  mit  ihrer  Ein- 
willigungi  leichterer  Arten  der  schweren  Kórperver]etzung  und  Freibeitsberaubung, 
Nascberei,  namentlicb  von  Nahrungsmitteln  zum  unmittelbaren  Genufi,  gesetz- 
widriger  Benutzung  fremden  Eigentums,  Unterschlagung  fremden  Geldes,  auf 
dessen  Besitz  nicbt  yerzicbtet  wird,  leicbtsinniges  Benebroen  usw.  von  Konkurs- 
scbuldnern,  Sacbbescbildigung. 

Eine  Besonderbeit  des  d&niscben  Recbts  ist  es,  dafi  es  bisweilen  bestimmt, 
dafi  die  Yerfolgung  von  Amts  wegen  unterbleiben  kann,  wenn  der  Yerletzte 
damit  einverstanden  ist 

Bern:  Beleidigungen,  Yerrat  von  Gebeimnissen,  Ehebrucb,  EntfUbrung- 
fabrlassige  Kórperverletzung  sowie  unbedeutender  vorslltzlicber  Hausfriedens, 
brucb,  gesetzwidrige  Selbstbilfe,  SacbbescbśUligung,  Unterscblagung  und  Dieb- 
stabl  zwiscben  naben  Yerwandten,  oder  von  Nabrungsmitteln  aus  Not  oder  zur 
Befriedigung  einer  momentanen  Begierde  unterliegen  nicbt  unbedingt  der  Yer- 
folgung von  Amts  wegen. 

Scbweden:  Hausfriedensbrucb,  leicbte  K5rperverletzungen ,  Zwang  und 
Drobungen,  Ehebrucb,  obne  dafi  die  Scbeidung  daraus  erfolgt  oder  der  Ebe- 
mann  ais  Kindesvater  in  Ansprucb  genommen  wird,  oder  obne  dafi  derselbe  ein 
anderes  Yerbrecben  in  sicb  scbliefit,  erscblicbene  Yerlobung  oder  Heirat,  die 
nicbt  aufgeboben  worden  ist,  unterliegen  der  privat-publiken  Klage. 

Fabrlassige  Kdrperverletzungen ,  private  Beleidigungen,  geringe  Sacb- 
bescb&digung,  einzelne  Arten  geringen  Betrugs,  Unterscblagung  anvertrauten 
Gutes,  gesetzwidrige  Benutzung  fremden  Eigentums  sowie  Diebstabl  und  abn- 
licbe  Delikte  zwiscben  naben  Yerwandten,  eine  Reibe  von  Yerbrecben  des 
Konkursscbuldners,  darunter  leicbtsinnige  Untemebmen,  Yerscbwendung  usw., 
gesetzwidriges  Holzfallen,  unberecbtigte  Jagd  und  Fiscberei  unterliegen  aus- 
scbliefilicb  der  Privatklage. 

Belgien :  Ebebrucb  und  Beleidigungen  werden  nur  auf  Antrag  des  Yerletzten 
yerfolgt,   Diebstabl  und  Betrug  zwiscben  naben  Yerwandten  sind  nicbt  strafbar. 

Frankreicb:  Ebebrucb  wie  in  Belgien.  Ebenso  Diebstabl  zwiscben  naben 
Yerwandten. 

Genf:  Beleidigungen  gegen  Private  sind  nur  Gegenstand  der  Privatklage. 
Betrug  und  Diebstabl  zwiscben  naben  Yerwandten  wie  in  Belgien. 

England:  Hier  kann  ein  jeder  wegen  jedes  beliebigen  Yerbrecbens  die 
Anklage  erbeben.  » Ein  Privatmann  kann  nicbt  blofi  die  Anklage  wegen  Hocb- 
verrats  oder  wegen  aufrtibreriscber  Yerscbwtłrung  erbeben,  sondern  A.  kann  die 
ScbmSbscbrift  des  B.  gegen  C.  verfolgen,  oder  die  K5rperverletzung  gegen  D., 
oder  den  Betrug  gegen  E.,  obgleicb  A.  gar  kein  Interesse  an  der  Sacbe  bat, 
und  C,  D.  und  E.  die  Yerfolgung  gar  nicbt  wollen.« 

Kroatiscber  Entwurf:  EntfUbrung,  Betrug  obne  animus  lucri  faciendi  und 
Untreue  von  privaten  Bevollmacbtigten  gegenUber  Privaten,  zu  denen  jedocb  die 
Aktiengesellscbaften   nicbt   zablen,  Yereitelung  der  ZwangsvolIstreckung,   wider- 
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ńschen  Tendenzen  zu  bestrafen,  wo  sie  sich  auch  zeigen,  und  man 
hindert  sie  in  der  ErRillung  ihrer  Aufgabe,  wenn  man  eine  Bedingung 
wie  die  hier  erwahnte  aufstellt. 

Wie  diese  Regelung  die  berechtigten  Interessen  der  Gesellschaft 
beein trach tigt,  so  kommt  sie  auch  nicht  dem  Yerletzten  zugute,  dem 
weit  besser  damit  gedient  ware,  wenn  man  eine  Befugnis  von  ihm 
fernhielte,  die  ihn  leicht  dem  Yerdacht  aussetzt,  entweder  ais  rach- 
gierig  oder  ais  verbrecherfreundlich  angesehen  zu  werden. 

Wirft  man  einen  Blick  auf  die  Yermogensdelikte,  dereń  Ver- 
folgung  das  Gesetz  zurzeit  vom  Willen  des  Yerletzten  abhangen  lafit, 
so  lafit  sich  die  pnvat-publike  Strafklage  jedenfalls  bei  Naschereien 
rechtfertigen  (§  262).  BezUglich  des  Betrugs,  der  Unterschlagung  und 
der  Untreue  ist  es  indessen  ganz  sicher,  dafi  unser  Gesetz  die  An- 
wendung  dieser  Art  Strafklage  weit  iiber  die  Grenzen  der  Bedfirfnisse 
der  Gesellschaft  hinaus  zulafit.  Wenn  Personen,  die  im  Lande  umher- 
ziehen  und  durch  Ltigen  und  Schwindeleien  betriigen  wen  sie  kónnen, 
oder  wenn  Personen,  die  in  mehr  oder  minder  halbamtlichen  Stellungen 
sich  befinden,  wie  Yormttnder  und  Bankdirektoren,  in  dieser  Eigen- 
schaft  das  ihnen  Anvertraute  unterschlagen,  nicht  belangt  werden 
konnen,  wenn  keiner  der  Geschadigten  sich  fiir  seine  Person  ver- 
anlafit  sieht,  zu  klagen,  so  ist  dies  eine  Regelung,  die  jedenfalls  nicht 
zur  Starkung  der  allgemeinen  Morał  beitragt.    Der  Entwurf  lafit  des- 


rechtliche  Benutzung  einer  Firma  oder  eines  Warenzeichens,  Sachbesch&digung 
sind  Gegenstand  der  privat-publiken  Klage. 

YerfIłhruDg,  Ehebruch,  Beleidigung  gegen  Private,  leichte  Kórperrerletzung, 
Betrug,  Diebstahl  und  Unterschlagung  zwischen  naben  Yerwandten,  Betnig  gegen 
Pfandglaubiger  u.  dgl.,  Nachdruck,  Bruch  des  Briefgeheimnisses  sind  Gegenstand 
der  Priyatklage. 

Ósterreicbischer  Entwurf:  Hausfriedensbruch,  erschlichene  Eheschliefiung, 
EntfUbrung,  Zwang  und  Drohung,  YermógensbeschSdigung  obne  den  animus 
lucri  faciendi,  unberecbtigte  Jagd  und  Fischerei,  Wucher,  Beschadigung  fremder 
Gegenst&nde,  Aneignung  von  Dingen  geringen  Wertes,  die  yom  festen  Eigentum 
getrennt  werden,  wie  Gras,  Zwcige,  Moos,  Torf  unterltegen  der  privat-publiken 
Klage. 

Die  private  Klage  findet  statt  bei  Ehebruch,  erschlicbenem  Beischlaf,  Be- 
leidigungen  gegen  Private,  leichten  oder  fahrlSssigen  KSrperyerletzungen,  bei 
Diebstahl,  Unterschlagung  und  Betrug  zwischen  nahen  Ycrwandten,  sowie  Betrug, 
der  lediglich  darąuf  ausgeht,  sich  ein  Geschenk  zu  erscbleichen,  Yereitelung  der 
ZwangsYollstreckung,  widerrechtliche  Benutzung  eines  Warenzeichens,  betrttge- 
risches  Yerhalten  hinsichtlich  verpfandeter  GegenstUnde  u.  dgl.,  Bruch  des  Brief- 
geheimnisses, Zuwiderhandlung  gegen  die  Pflicht  zur  Yerschwiegenheit,  Nach-. 
druck,  venerische  Ansteckung  zwischen  Ehegatten,  Ndscherei  von  Nahrungsmitteln 
fUr  den  augenblicklichen  GenuB,  Yerlangen  von  YerbrauchsgegenstMnden  in  einem 
Wirtshaus,  ohne  dafi  man  bezahlen  kann. 

Spanischer  Entwurf:  Ehebruch,  YerfUhrung,  Entflihrung,  Yerrat  von  Ge- 
heimnissen  unterliegen  der  privat-publiken  Klage.  YermOgenseingriffe  zwischen 
Ehegatten,  Aszendenten,  Deszendenten,  sowie  Geschwistern,  die  zusammen  leben, 
sind  nicht  strafbar. 

Belcidigungen  gegen  Private  sind  Gegenstand  der  privaten  Klage. 
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halb  die  óffentliche  Klage  zu,  wenn  der  Schuldige  durch  Mifibrauch 
des  óffentlichen  Vertrauens  oder  der  Leichtgiaubigkeit  mehrere  Per- 
sonen  betrogen  bat,  oder  wenn  im  Ubrigen  die  Umstande  die  óffent- 
liche Klage  erheischen  (§  279). 

Dafl  dagegen  bei  Beleidigungen  die  Yerfolgung  regelmafiig  vom 
Willen  des  Beleidigten  abhangt,  ist  wohl  selbstverstandlich.  Was 
ferner  leichte  Ki)rperverletzungen  und  Sachbeschadigungen  anbelangt, 
so  kann  wohl  im  allgemeinen  gesagt  werden,  dafi  der  Staat  sich  nur 
auf  Wunsch  des  Yerletzten  hier  einmischen  soli;  Grund,  von  dieser 
Regel  eine  Ausnahme  zu  machen,  ist  dagegen  dann  vorhanden,  wenn 
.allgemeine  Rticksichten  die  Yerfolgung  notwendig  machen,  wenn  z.  B. 
das  Yerbrechen  offenbar  keinen  personlichen  Charakter  tragt,  sondern 
nur  in  Roheit  und  Zerstórungswut  seinen  Ursprung  bat,  die  Person 
des  Yerletzten  also  etwas  rein  Zufalliges  ist,  sowie  auch  wenn  der 
Yerletzte  aus  Furcht  vor  Rache  zurtickgehalten  wird,  und  der  Yer- 
brecher  sonst  grade  infolge  seines  verbrecherischen  Charakters  Straf- 
freiheit  erlangen  wUrde  (vgl.  die  §§228,  229  und  291). 

Schwierig  ist  allerdings  die  Frage  bei  Sittlichkeitsdelikten,  wie 
Notzucht,  Entftlhrung  von  Frauen,  Ehebruch  und  Yerflihrung  jugend- 
licher  Personen.  Wie  wir  gesehen  haben,  stimmen  die  Gesetze  so 
ziemlich  aller  Lander  darin  iiberein,  in  den  beiden  letzten  Fallen 
nicht  die  unbedingte  óffentliche  Klage  zuzulassen.  Hierfiir  lassen 
sich  leicht  triftige  Griinde  anfiihren,  beruhend  auf  der  Riicksicht- 
nahme  auf  den  Yerletzten  selbst,  aber  wie  an  anderen  Orten  naher 
ausgefiihrt,  dtirfte  es  doch  eine  Frage  sein,  ob  nicht  beim  Ehebruch 
diese  RUcksicht  ihre  Bedeutung  verliert,  wenn  die  Ehe  nicht  mehr 
besteht.  Was  Notzucht  und  Entftihrung  von  Frauen  u.  dgl.  anbelangt, 
so  enthalten  die  Gesetze,  wie  man  aus  der  obigen  Anmerkung  er- 
sehen  haben  wird,  verschiedene  Regeln;  das  deutsche  Gesetz,  welches 
fruher  hier  die  privat-publike  Strafklage  hatte,  bat  sich  seither  ver- 
anlafit  gesehen,  diese  bei  den  Notzuchtsverbrechen  in  die  unbedingt 
óffentliche  umzuwandeln.  Nach  unserer  Ansicht  sprechen  auch  die 
iiberwiegendsten  Grtinde  ftir  diese  Art  der  Yerfolgung.  Es  handelt 
sich  hier  um  einen  Fali  der  Roheit,  der  regelmafiig  mit  sinnlicher 
Begierde  verbunden  ist,  die  eine  Gefahr  nicht  blofi  fiir  die  einzelne 
Person,  sondern  flir  ein  ganzes  Geschlecht  in  sich  birgt,  wenigstens 
innerhalb  gewisser  Altersgrenzen.  Die  Gesellschaft  bat  deswegen  ein 
grofies  Interesse  daran,  hier  strafend  einzuschreiten.  Die  im  einzelnen 
Fali  verletzte'  Person  wird  doch  schwerlich  erreichen  kónnen,  dafi 
das  Yorgefallene  verheimlicht  wird,  und  sie  wird  deswegen  sowieso 
sich  der  peinlichen  Aufmerksamkeit  aussetzen  mtissen,  die  eine 
derartige  Begebenheit  auf  sich  zieht.  Meistens  wird  es  um  ihrer 
selbst  willen  wiinschenswert  sein,  die  Sache  durch  eine  óffentliche 
Untersuchung  klarzustellen,  und  man  erweist  ihr  alles  andere  ais  einen 
Dienst,  wenn  man  sie  veranlafit,  der  Schamhaftigkeit  oder  anderen 
Rticksichten  zu  weichen.    Yon  der  unbedingt  Óffentlichen  Klage  eine 
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Ausnahme  zwecks  Forderung  der  Eheschliefiung  zwischen  der  ver- 
gewaltigten  Person  und  dem  Vergewaltiger  zu  machen,  wird  -ebenfalls 
fiir  unbegriindet  angesehen.  Das  Gesetz  darf  sich  nicht  zu  einer 
Anschauung  bekennen,  wonach  die  Ehre  einer  Frauensperson  durch 
eine  Yergewaltigung  leiden  und  dadurch  wieder  hergestellt  werden 
kónnte,  dafi  sie  sich  an  einen  Mann  fesseln  lafit,  der  sie  durch  seine 
Handlung  auf  das  brutalste  gekrankt  und  sich  unwiirdig  gezeigt  hat, 
iiberhaupt  noch  in  Freiheit  zu  bleiben. 


Es  ist  oft  ais  ein  Mangel  empfunden  worden,  dafi  unsere  Gesetz- 
gebung  —  mit  Ausnahme  der  Verjahrungsvorschrift  in  §  13,  Kap.  7  — 
nicht  nahere  Bestimmungen  tiber  die  private  oder  die  privat-publike 
Strafklage  enthalt.  Dem  hat  man  teilweise  abzuhelfen  versucht  durch 
die  §§  84,  92,  93,  94  und  95  des  Str.Pr.G.  Einzelne  der  dort  be- 
handelten  Falle  gehóren  indessen  zunachst  in  das  Strafgesetz,  wenn 
man  nicht  das  System  konseąuent  durchfUhrt,  die  Yorschriften  liber 
die  Yerfolgung  in  das  Strafprozefigesetz  zu  verweisen. 

Zu   §§78  und  79. 

In  den  meisten  Gesetzen  wird  man  eine  Reihe  von  naheren  Be- 
stimmungen dartiber  finden,  wer  Yerletzte,  die  nicht.  selbst  handlungs- 
fahig  sind,  in  der  hier  erwahnten  Beziehung  vertritt,  sowie  dartiber, 
bei  welchem  Alter  das  Recht,  selbst  aufzutreten,  anłangt.  So  be- 
stimmt  §  65  des  deutschen  Gesetzes,  dafi  der  Yormund  den  Klage- 
antrag  stellen  kann,  solange  der  Yerletzte  minderjahrig  ist,  und  dafi 
er  allein  zur  Stellung  des  Antrags  berechtigt  ist,  wenn  jener  wegen 
Geisteskrankheit  oder  Taubstummheit  entmtindigt  ist.  Dasselbe 
schreibt  ungefahr  der  ósterreichische  Entwurf  (§  78)  sowie  das  un- 
garische  (§  113)  und  das  hollandische  Gesetz  (§  64)  vor;  die  letzteren 
lassen  jedoch  die  volIe  Handlungsfahigkeit  in  den  hier  erwahnten 
Fallen  mit  dem  16.  Jahre  eintreten  und  geben  Yerwandten  u.  a.  ein 
Recht,  die  Yerfolgung  zu  verlangen,  wenn  der  Yormund  selbst  der 
Schuldige  ist  (hollandisches  Gesetz),  oder  sie  lassen  in  diesem  Fali 
die  unbedingte  offentliche  Klage  eintreten.  Ebenso  ungefahr  §  102 
des  kroatischen  Entwurfs,  Artikel  54  St.  Gallen  u.  a. 

Etwas  weiter  geht  dagegen  hier  der  russische  Entwurf  (§  61), 
indem  er  stets  beiden  Eltern  die  Antragsberechtigung  erteilt  und 
die  unT^edingt  óflfentliche  Klage  dann  eintreten  lafit,  wenn  das  Yer- 
brechen  vom  Yormund  begangen  ist. 

Nach  unserer  Ansicht  ist  die  Regelung,  die  iibrigens  bei  Still- 
schweigen  des  Gesetzes  auch  die  bei  uns  angenommene  ist,  dafi 
namlich  die  Entscheidung  allein  in  der  Hand  des  Yormundes  liegt, 
keine  befriedigende.  Man  hat  in  einer  Sache,  wie  die  hier  in  Frage 
stehende,  wenig  oder  gar  keine  Garantie  dafiir,  dafi  der  Yormund 
nicht  aus  anderen  Rucksichten,   ais  denen,    die  wirklich  in  Betracht 
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kommen  soUten,  d.  h.  die  Riicksichtnahme  auf  den  UnmUndigen 
selbst,  es  unterlafit,  einen  Antrag  zu  stellen.  Worum  es  sich  handelt, 
ist,  eine  Garantie  dafUr  zu  schafFen,  dafi  die  Erhebung  der  Anklage 
dort  unterbleibt,  wo  die  eigenen  berechtigten  Interessen  des  Verletzten 
dies  wUnschenswert  erscheinen  lassen,  und  dafi  auf  der  anderen 
Seite  nicht  die  Antragsberechtigung  zu  privatem  Vorteil  ausgenutzt 
wird.  Hiergegen  gewahrt  es  aber  keine  Sicherheit,  wenn  die  Ent- 
scheidung  in  die  Hand  eines  einzelnen  gelegt  wird.  Auch  andere 
Gesetze  lassen  bisweilen  Ausnahmen  zu.  So  steht  die  Antragsbe- 
rechtigung in  Deutschland  bei  der  Yerfuhrung  von  Madchen  unter 
1 6  Jahren  zugleich  den  beiden  Eltern  zu  (§  182).  Bei  diesen  Ver- 
brechen,  wie  dies  in  mehreren  fremden  Gesetzen  bestimmt  ist,  die 
unbedingt  offentliclie  Klage  dann  eintreten  zu  lassen,  wenn  sie  vom 
Yormund  selbst  begangen  sind,  wird  andererseits  auch  nicht  fiir 
richtig  gehalten,  da  doch  (iberwiegende  Grtinde  dafiir  vorhanden  sein 
konnen,  keine  Anklage  zu  erheben.  Der  Entwurf  halt  deswegen 
auch  hier  an  dem  diskretionaren  Charakter  der  Entscheidung  fest, 
aber  legt  diese  in  die  Hand  der  Amtsbehórde. 

Dieselbe  Befugnis,  welche  der  Amtsbehórde  beigelegt  wird,  wenn 
das  Yerbrechen  von  einem  Antragsberechtigten  begangen  ist,  gibt 
§  79  hier  auch,  wenn  kein  Antragsberechtigter  vorhanden  ist.  Wenn 
es  sich  z.  B.  um  einen  vermógenslosen  Knaben  handelt,  der  weder 
Yormund  noch  Yerwandte  hat.  Regelmafiig  wird  indessen  hier  ein 
Yormund  zu  bestellen  sein.  Hierzu  wird  auch  der  Fali  zu  rechnen 
sein,  dafi  der  Yerletzte  gestorben  ist,  ohne  Yerwandte  oder  Erben 
zu  hinterlassen. 

Wenn  der  Yerletzte  ein  gewisses  Alter  erreicht  hat,  so  scheint 
es  angemessen  zu  sein,  ihm  selbst  einigen  Einflufi  auf  die  Frage  zu 
geben,  ob  Anklage  zu  erheben  ist. 

Entsprechend  dem  schweizerischen  Entwurf  (§  2),  der  eine 
ahnliche  Regel  enthalt,  hat  man  die  Altersgrenze  auf  das  16.  Jahr 
festgesetzt;  der  ósterreichische  Entwurf  (§  78)  raumt  nur  Personen 
Uber  18  Jahren  dieses  Recht  ein. 

Dafi  Personen  tiber  16  Jahren  sich  bei  Kórperverletzungen  und 
Beleidigungen  der  Erhebung  der  Anklage  widersetzen  konnen,  ist 
unseres  Wissens  eine  Bestimmung,  die  sich  im  Gesetze  keines  anderen 
Landes  findet. 

Indessen  scheint  es,  dafi  die  Grtinde,  die  in  diesen  Fallen 
hauptsachlich  dazu  fiihren,  die  Anklageerhebung  von  einem  Antrag 
abhangig  zu  machen  —  namlich  die  Erwagung,  dafi  die  Ange- 
legenheit  fUr  den  Yerletzten  selbst  peinlich  sein  kónnte,  dafi  aufier- 
dem  sein  Yerhalten  dabei  einer  eingehenden  Untersuchung  ausgesetzt 
werden  kónnte,  ja,  dafi  der  Grund  zur  Annahme  einer  strafbaren 
Handlung  wesentlich  geschwacht  wird,  wenn  der  im  einzelnen  Fali 
Yerletzte  selbst  gegen  die  Anklageerhebung  ist,  —  diese  Grttnde 
sind  von  einer  so  persónlichen  Natur,   dafi  die  persónliche  Ansicht 
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des  Yerletzten  nicht  aufier  Betracht  z\x  lassen  ist,  wenn  er  soweit 
zu  Jahren  gekommen  ist,  dafi  anzunehmen  ist,  er  werde  einiger- 
mafien  selbst^ndig  die  in  Betracht  kommenden  Yerhaltnisse  ab- 
schatzen  k5nnen.  Wie  in  dem  Fali  zu  verfahren  ist,  wenn  der  Ver- 
letzte  stirbt,  ohne  einen  Antrag  gestellt  zu  haben,  und  ohne,  dafi 
die  Frist  ftir  einen  solchen  abgelaufen  ist,  dartiber  enthalt  das 
geltende  Gesetz  nur  verstreute  Bestimmungen,  namlich  in  §  11, 
Kap.  17  uber  Beleidigungen,  und  in  §  3,  Abs.  2,  Kap.  27  uber 
Kórperverletzungen  und  schwere  Sittlichkeitsdelikte.  Es  wird  indessen 
angenommen,  dafi  das  Antragsrecht  bei  Yermógensdelikten  infolge 
der  Natur  der  Sache  auf  die  Erben  tibergeht,  und  die  Regeln  des 
geltenden  Rechts  sind  daher  folgende: 

Bei  Korperverletzungen  und  schweren  Sittlichkeitsverbrechen  ist 
die  Anklage  unbedingt  offentlich,  wenn  der  Tod  des  Yerletzten 
diesen  daran  gehindert  hat,  selbst  den  Antrag  zu  stellen; 

bei  widerrechtlicher  Freiheitsberaubung,  Drohung  und  Zwang 
erlischt  das  Anklagerecht  vóllig  beim  Tode  des  Yerletzten; 

bei  Yermógensdelikten  treten  dagegen  die  Erben  an  die  Stelle 
des  Yerstorbenen,  und 

bei  Beleidigungen  geht  das  Antragsrecht  Uber  auf  seinen  Ehe- 
gatten,  seine  Eltem,  Kinder  und  Geschwister. 

Dies  ist,  wie  leicht  einzusehen  ist,  eine  ebenso  bunte  wie  sinn- 
lose  Anordnung. 

Die  meisten  fremden  Gesetze,  welche  Bestimmungen  auf  diesem 
Gebiete  enthalten,  fuhren  eine  Yorschrift  durch,  die  einigermafien 
der  entspricht,  die  wir  namentlich  in  Ansehung  der  Beleidigungen 
aufstellen.  So  das  hollandische  Gesetz,  Art.  65 :  El  tern,  Kinder  und 
der  Ehegatte;  der  ósterreichische  Entwurf:  Erben  und  Yerwandte 
im  ersten  und  zweiten  Grade  sowie  der  Ehegatte.  §  94  des 
Str.-Pr.-G.  lafit  den  Ehegatten,  die  Yerwandten  im  ersten  und 
zweiten  Grad  sowie  die  Erben  hinsichtlich  der  subsidiaren  Antrags- 
berechtigung  an  die  Stelle  des  Yerletzten  treten.  Man  scheint  des- 
halb  auch  hier  eine  entsprechende  Regel  aufnehmen  zu  kónnen,  die 
also  dieselbe  wie  die  des  osterreichischen  Entwurfes  ist.  Ein  Be- 
diirfnis  in  irgendeinem  Falle,  die  Yerfolgung  auf  Antrag  in  die 
unbedingt  óffentliche  Klage  ubergehen  zu  lassen,  diirfte  nicht  vor- 
handen  sein,  wenn  die  privat-publike  Strafklage  in  angemessener 
Weise  begrenzt  wird,  insbesondere  wenn  bei  Notzucht  diese  Klage 
keine  Yerwendung  mehr  findet.  Eine  Annaherung  an  die  óffentliche 
Klage  enthalt  der  Entwurf  indessen  insofern,  ais,  wie  bereits  erwahnt, 
nach  §  79  in  dem  dort  erwahnten  Fali  die  Amtsbehórde  ais  summus 
tutor  das  Recht  hat,  eine  solche  zu  erheben. 

Zu  §  80. 

Die  Móglichkeit,  die  Anklage-Yerfolgung  zu  beantragen  oder 
selbst  Anklage  zu  erheben,  wird  jetzt  nach  §  13,  Kap.  7  durch  Yer- 
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jahrung  verloren,  die  von  der  Zeit  ab  gerechnet  wird,  wo  man 
Kenntnis  von  dem  Verbrechen  erlangt  hat.  Hierin  stimmt  unser 
Gesetz  so  ziemlich  mit  allen  fremden  Gesetzen  tiberein;  beztiglich 
der  Yerjahrungsfristen  trifft  dies  indessen  nicht  zu,  da  diese  an  den 
meisten  Orten  drei  oder  hóchstens  sechs  Monate,  bei  uns  aber  ein 
Jahr  betragt.  Zweckmafiigerweise  wird  diese  Frist  auch  bei  uns  ohne 
Nachteil  auf  die  Halfte  verktirzt  werden  kónnen.  *) 

Es  erscheint  indessen  am  richtigsten,  die  Frist  ftir  diejenigen, 
dereń  Antragsberechtigung  nur  eine  subsidiare  ist,  von  dem  Augen- 
blick  ab  laufen  zu  lassen,  wo  sie  berechtigt  sind,  den  Antrag  zu 
stellen.     Dieses  bestimmt  Abs.  2  des  Paragraphen. 

Eine  andere  Frage  ist  es,  ob  das  Gesetz  es  gestatten  soli,  dafi 
die  Antragsberechtigung  durch  vertragsmafiigen  Yerzicht  in  Wegfall 
kommt,  In  Wirklichkeit  scheinen  die  gewichtigsten  Grunde  dagegen 
zu  sprechen.  Die  Ansicht  des  Gesetzes  ist  es,  dafi  der  Yerletzte 
sęin  Recht  auf  eine  vóllig  uninteressierte  Weise  handhaben  und  es 
nicht  zu  Erpressungen  benutzen  soli;  ist  aber  tiber  den  Yerzicht  ein 
Ubereinkommen  geschlossen  worden,  so  wird  dieses  meistens  Be- 
standteil  eines  nach  dem  Grundsatze  do  ut  des  abgeschlossenen 
Rechtshandels  sein.  Oder  der  Yerletzte  hat  sich  durch  Besttirmungen 
und  Bitten  das  Yersprechen  der  Yerzeihung  ablocken  lassen,  dem 
er  sowohl  im  Interesse  der  Sache  ais  auch  in  seinem  eigenen  am 
besten  nicht  ausgesetzt  wird.  Will  man  indessen  dem  Yerzicht  keine 
rechtliche  Wirkung  beilegen,  so  wird  es  bei  uns  notig  sein,  dies  im 
Gesetz  selbst  auszusprechen.  •) 

Selbstverstandlich  wird  die  Hoffnung  vergeblich  sein,  dafi  durch 
eine  derartige  Bestimmung  Mifihelligkeiten  vermieden  werden;  sie 
werden  indessen  doch  vermindert  werden  kónnen,  und  man  wird 
es  vermeiden,  dafi  die  Gerichte  selbst  sie  in  gewisser  Weise 
sanktionieren. 


^)  §  13,  Kap.  7  unsercs  Strafgesetzes  spricht  von  » Kenntnis  voni  Ver- 
brechen  erhalten«;  der  Lauf  der  Frist  kann  indessen  nicht  beginnen,  ehe  man 
auch  von  dem  Tater  Kenntnis  erlangt  hat.  Es  kann  z.  B.  der  Fali  eintreten^ 
dafi  lediglich  die  Person  des  Taters  die  Klage  seitens  des  Yerletzten  notwendig 
macht,  indem  es  sich  z.  B.  herausstellt,  dafi  er  von  seinem  eigenen  Sohn  be- 
stohlen  worden  ist.  Aufierdem  wird  oft  eine  Klage  fUr  unniitz  angesehen 
werden,  solange  man  keine  Anhaltspunkte  dafUr  zu  geben  vermag,  wer  ais 
Schuldiger  in  Betracht  kommen  kann.  —  Sind  mehrere  Schuldige  vorhanden, 
und  erlangt  man  zuerst  Kenntnis  von  dem  einen  und  spater  von  dem  andem, 
so  ist  die  Frist  von  der  letzten  Kenntnis  ab  zu  rechnen,  da  diese  ftir  die  Klage 
hinsichtlich  des  zuletzt  entdeckten  Taters  mafigebend  ist,  wShrend  die  Klage 
gegen  den  ersten  ex  officio  eintritt,  wenn  sie  gegen  den  letzteren  erhoben  wird. 
2)  In  Deutschland  wird  dies  ungefahr  einstimmig  in  der  Literatur  ange- 
nommen,  und  es  ist  auch  durch  die  Praxis  festgelegt  (Binding,  Strafrecht  I,  S.  647), 
aber  bei  uns  wird  jetzt  ohne  Bedenken  die  entgegengesetzte  Lehre  gehandhabt. 
In  dem  Osterreichischen  Entwurf  (§  80)  ist  der  Yerzicht  ausdrticklich  zugelassen. 
Desgl.  im  italienischen  Gesetz  (§  88)  u.  a. 
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Zu    §  81. 

BezUglich  der  Frage,  wie  weit  der  Yerletzte  dazu  bereehtigt  sein 
soli,  bei  privat-publiken  Yerbrechen  die  Yerfolgung  nur  einiger  der 
Mitschuldigen  unter  Freilassung  der  librigen  zu  verlangen,  enthalten 
die  meisten  Gesetze,  die  sich  hiertiber  aussprechen,  Yorschriften,  die 
im  Grundgedanken  mit  §  84  des  Str.-Pr.-G  ubereinstimmen,  d.  h  die 
Alternative  aufstellen:  alle  oder  keinen.  So  das  deutsche  Strafgesetz 
§  63,  das  ungarisćhe  §  115,  der  ósterreichische  Entwurf  §  76  (vgl. 
§  77),  der  eine  Ausnahme  macht  bei  Sachen,  die  der  unbedingt  pri- 
vaten  Yerfolgung  unterstellt  sind.  Hiervon  machen  indessen  einige 
Gesetze  eine  Ausnahme  insofern,  ais  sie  es  zulassen,  nur  die  Be- 
strafung  des  Anstifters  zu  verlangen,  so  Zurich  §  54  und  St.  Gallen 
§  44  und,  da  es  sich  nicht  in  Abrede  stellen  lafit,  dafi  diese  Be- 
grenzung  das  Anstófiliche  der  unbedingt  freien  Wahl  entfernt,  so 
empfielt  sich  diese  Regelung  zur  Aufnahme. 

,  In  einzelnen  Fallen  pflegen  die  Gesetze  zu  bestimmen,  dafi  Yer- 
brechen,  die  regelmafiig  der  unbedingt  offentlichen  Klage  unterliegen, 
wenn  sie  von  gewissen  Personen,  namentlich  nahen  Yerwandten  des 
Yerletzten,  begangen  werden,  nur  auf  Antrag  zu  verfolgen  sind.  So 
bei  Diebstahl,  Unterschlagung  und  Betrug.  Hierbei  entsteht  die 
Frage,  wie  zu  verfahren  ist,  wenn  mehrere  zusammen  ein  Yerbrechen  be- 
gangen haben,  das  fiir  die  einen  nur  auf  Antrag,  fiir  die  andern  von 
Amts  wegen  zu  verfolgen  ist.  Die  Frage  wird,  wie  leicht  zu  sehen  ist, 
nicht  durch  die  Aufnahme  einer  Regel  wie  die  des  §  84  unseres 
Str.-Pr.-G.  entschieden ;  vielmehr  wird  das  Fehlen  einer  ausdrticklichen 
Bestimmung  zur  Folgę  haben,  dafi  auch  hier  diejenigen  ohne  weiteres 
von  Amts  wegen  angeklagt  werden,  die,  wenn  sie  das  Yerbrechen  allein 
begangen  hatten,  ohne  Rlicksicht  auf  den  Willen  des  Yerletzten  ver- 
folgt  werden  kónnten,  wahrend  die  anderen  mangels  eines  Antrags 
frei  ausgehen  werden.  Zu  diesem  Ergebnis  haben  sich  auch  das 
deutsche  Gesetz  §  247,  sowie  das  ungarisćhe  §  115  und  der  óster- 
reichische Entwurf  §  76  ausdrticklich  bekannt.  Indessen  dtirfte  es 
wohl  Anstofi  erregen,  wenn  infolge  dieser  Regelung  der  schuldige 
Haupttater  frei  ausgehen  sollte,  wahrend  der  Yerleitete  bestraft  wttrde, 
und  man  hat  auch  tatsachlich  Beispiele  gehabt,  dafi  derartige  Falle 
das  ófFentliche  Rechtsbewufitsein  verletzt  haben.  (S.  so  Benz,  Das 
Strafgesetzbuch  f.  d.  Kanton  Ztirich,  S.  41.)  Ist  ein  Diebstahl  im 
Interesse  des  Betreflfenden  ausgeflihrt  worden,  so  wiirde  es,  selbst 
wenn  dieser  nicht  zugleich  Anstifter  ist,  sich  sehr  schlecht  ausnehmen, 
wenn  der  fremde  Mittater  geśtraft  werden  solFte,  wahrend  der  andere 
straffrei  bleiben  mtifite.  Und  wenn  ein  Sohn  einer  ganzen  Diebs- 
bande  bei  der  Bestehlung  seines  Yaters  geholfen  hat,  so  verliert 
andererseits  die  Handlung  des  Sohnes  vollig  den  eigentumlichen 
Charakter,  der  es  sonst  rechtfertigen  konnte,  die  Yerfolgung  nur  auf 
Antrag  eintreten  zu  lassen,  wahrend  es  ganzlich  unangebracht  ware, 

Motive  z.  Entw.  e.  norw.  Strafgb.  I  c 
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die  ganze  Bandę  aus  Riicksicht  fur  diesen  einen,  ihren  Helfer,  leer 
ausgehen  z\i  lassen.  Beziiglich  dieser  Kombination  lafit  sich  schwer 
eine  aligemeine  Regel  aufstellen,  und  es  scheint  deshalb  am  besten, 
die  Frage  dem  Ermessen  der  Anklagebehdrde  zu  Uberlassen.  Das 
Notwendige  hieriiber  wird  indessen  zweckmafiigerweise  an  d^r 
Stelle  des  speziellen  Teiles  aufgenommen,  wo  die  Regel  (iber  die 
bedingte  offentliche  Verfolgung  von  Verm6gensdelikten  unter  Ange- 
hórigen  ihren  Platz  findet  (S.  §  265). 

Zu  §  82. 

Es  wurde  frtiher  angenommen,  dafi  die  Klage  bis  zur  Anklage- 
erhebung  zurtickgenommen  werden  konnte,  und  dieses  ist  jetzt  aus- 
driicklich  in  §  84  des  Str.-Pr.-G.  bestatigt.  Das  richtigste  dlirfte  es 
indessen  sein,  ais  Regel  den  Satz  aufzustellen,  dafi  sie  tiberhaupt 
nicht  zurtickgenommen  werden  kann.  Im  allgemeinen  werden  sich 
unter  einer  Zuriicknahme  Mifihelligkeiten  verbergen,  und  es  ist  auch 
ein  unwtirdiges  Spiel,  das  mit  den  óffentlichen  Behórden  getrieben 
wird,  *)  wenn  der  Private  sie  zuerst  dazu  kommandieren  darf,  einzuschrei- 
ten,  und  dann,  nach  dem  das  Verbrechen  offentlich  festgestelt  ist,  die 
Augen  zu  schliefien.  Es  ist  nunmehr  auch  Hauptregel  in  Deutschland 
(§  64),  im  schweizerischen  (§  2),  sowie  im  ósterreichischen  Entwurf 
(§  76),  daO  die  Klage  unwiderruflich  ist,  wahrend  andere  Gesetze 
z.  T.  allerdings  viel  schlappere  Bestimmungen  haben,  so  Solothurn 
'(§  45),  das  ungarische  Gesetz  (§  116)  und  der  russische  Entwurf 
(§  62).  Es  mufi  auch  zugegeben  werden,  dafi  bei  einzelnen  strafbaren 
Handlungen  eine  derartig  unbedingte  Regel  zu  streng  ist.  Bei  Ehe- 
bruch  und  Versehen  im  Dienstverhaltnis  durfte  so  eine  ausgedehntere 
Móglichkeit  der  Zuriicknahme  angemessen  sein,  da  eine  entgegenge- 
setzte  Regelung  oft  das  Aufhóren  von  Yerhaltnissen  zur  Folgę  haben 
wird,  dereń  Fortsetzung  beide  Teile  wUnschen.  Dieselbe  Móglich- 
keit der  Zurticknahme  erscheint  angemessen,  wo  die  Yerfolgung  auf 
Antrag  geschieht,  weil  der  Tater  und  der  Schuldige  verwandt  s^nd 
[eine  derartige  Yorschrift  ist  vorhanden  in  St.  Galleń  (§  55),  Appenzell 
(§  55)»  Deutschland  (§  247),  und  sie  wird  vorgeschlagen  im  óster- 
reichischen Entwurf  (§  76)]. 

In  beiden  Fallen  wird  indessen  angenommen,  dafi  die  Zuriick- 
nahme nicht  langer  ais  bis  zur  Ausfertigung  des  Anklagebeschlusses 
zulassig  sein  soli,  indem  die  grofiere  Freiheit,  die  bei  uns  die  An- 
klagebehórde  darin  hat,  eine  Sache  niederzuschlagen,  ein  weiter- 
gehendes  Recht  unnotig  machen  durfte. 

Um  Mifiverstandnissen  vorzubeugen,  mufi  hier  noch  angefiihrt 
werden,  dafi  unter  einem  Antrag  auf  Strafverfolgung  ein  gegen  eine 

1)  Vgl.  die  Motive  zum  schweizerischen  Entw^urf,  wo  Stoofl  ausspricht,  dafi 
auch  in  der  Schweiz  ein  Spiel,  ein  Handel  mit  der  Zurticknahme  des  Antrags 
getrieben  wird,  die  im  Widerstreit  zu  den  Interessen  der  Strafrechtspflege  stehen. 
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l^estimmte  Person  gerichteter  Antrag  zu  verstehen  ist.  Hat  man 
einen  Diebstahl  zur  Anzeige  gebracht,  und  stellt  es  sich  heraus,  daił 
der  Sohn  der  Tater  ist,  so  liegt  in  der  Anzeige  nicht  der  erforder- 
liche  Antrag,  urn  eine  Anklage  gegen  ihn  erheben  zu  kónnen. 

Hinsichtlich  des  letzten  Absatzes  vgl.  §  429  des  Str.Pr.G. 

Die  jetzt  in  §  4,  Kap  27  enthaltene  Ausnahmebestimmung, 
nach  der  die  Klage  die  unbedingt  ófFentlich  wird,  wenn  Beamte 
Verbrechen  begehen,  die  mit  Absetzung  oder  Verlust  des  Amtes  zu 
bestrafen  sind,  diirfte  in  diesen  Entwurf  nicht  aufzunehmen  sein. 
I3ie  privat-publiken  Yerbrechen  sollen  hier  derartig  eingeschrankt 
werden,  dafi  die  Bestimmung  wenig  praktische  Bedeutung  hat,  und 
ais  entschiedener  Grund  tritt  ferner  hinzu,  dafi 'man  nach  dem  von 
\ins  Yorgeschlagenen  Entwurf  uber  die  disziplinaren  Verhaltnisse  beim 
ćjfifentlichen  Dienst,  die  Moglichkeit  haben  wird,.  diejenigen  vom 
Amte  zu  entfemen,  die  nicht  die  fur  dessen  Innehabung  erforder- 
lichen  Bedingungen  erfullen,  sei  es,  dafi  diese  ausdrttcklich  genannt, 
oder  stillschweigend  vorausgesetzt  sind,  sei  es,  dafi  sie  in  moralischen 
Eigenschaften  bestehen,  oder  sich  auf  dem  Gebiete  der  Intelligenz 
bewegen. 


Druck  von  G«org  Reimer,  Berlin. 


